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18 stycznia 2007 roku zmarł w Szpitalu im. 
Jędrzeja Śniadeckiego w Nowym Sączu Mieczy-
sław Smoleń – badacz dziejów Nowego Sącza 
i Sądecczyzny, dokumentalista, sekretarz Komi-
tetu Redakcyjnego „Rocznika Sądeckiego”.

Mieczysław Smoleń urodził się 17 stycznia 
1932 roku w Lipnicy Wielkiej w gminie Korzenna. 
Był absolwentem I Liceum Ogólnokształcącego 
im. Jana Długosza w Nowym Sączu i absolwen-
tem Uniwersytetu Warszawskiego (socjologia).

W życiu Mieczysława Smolenia ważne miej-
sce zajmowała praca zawodowa i społeczna. 
Początkowo pracował jako nauczyciel w Korzen-
nej i Lipnicy Wielkiej, następnie przez wiele lat 
zajmował się sprawami kultury sądeckiej, m.in. jako kierownik i dyrektor Wydzia-
łu Kultury Prezydium Powiatowej Rady Narodowej w Nowym Sączu, Miejskiego 
Ośrodka Kultury i Miejskiej Biblioteki Publicznej.

Z „Rocznikiem Sądeckim” zetknął się już w drugiej połowie lat pięćdziesiątych, 
ale ściśle związał się z nim w 1992 roku, kiedy to, w okresie jubileuszu 700-lecia 
Nowego Sącza, objął pieczę nad teką redakcyjną pisma. Bezpośrednie zaanga-
żowanie się Mieczysława Smolenia w prace redakcyjne i wydawnicze „Rocznika” 
otworzyło nowy okres w historii wydawnictwa. Koordynując działania Komitetu 
Redakcyjnego pod przewodnictwem prof. Feliksa Kiryka i sprawując nadzór nad 
kolejnymi edycjami, przyczynił się w istotny sposób do podniesienia poziomu me-
rytorycznego „Rocznika”, a zabiegając niestrudzenie o mecenat Miasta Nowego 
Sącza nad pismem, zasłużył sobie na miano czołowego kontynuatora dzieła zapo-
czątkowanego przez dr. Tadeusza Mączyńskiego, które od roku 1992, nie zazna-
jąc przerw, wydawane jest corocznie.

Odejście Mieczysława Smolenia osierociło „Rocznik Sądecki”. Wraz z Jego 
śmiercią zniknęła niemała cząstka ludzkiej wiedzy, kompetencji, odpowiedzialno-
ści, życzliwości i szlachetności, którą obdarzał wszystkich, którzy się z Nim ze-
tknęli. Rozstając się z Mieczysławem Smoleniem utraciliśmy tę cząstkę, co odczu-
wamy boleśnie, tym bardziej, że nie jesteśmy w stanie jej niczym zastąpić.

Śmierć Mieczysława Smolenia uświadomiła raz jeszcze, jak nieprawdziwe jest 
stwierdzenie, iż nie ma ludzi niezastąpionych. Nie trzeba tego uzasadniać, a już 
na pewno nie należy czynić tego w obliczu tej straty, jaką ponieśliśmy. Warto na-
tomiast, a nawet trzeba, przytoczyć sens słów wypowiedzianych nad trumną ś.p. 
Zmarłego, iż odejście to pozostawiło niczym nie dający się zastąpić wyłom w sze-
regach redakcji „Rocznika Sądeckiego”, a dodać należy, że i szerzej w gronie re-
gionalnego środowiska badawczego i całej kultury sądeckiej, której elementem 
– jakże ważnym – pozostaje „Rocznik Sądecki” – pomnik talentu i pracowitości 
Mieczysława Smolenia – najlepszego Druha i Przyjaciela.
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PRZEDMOWA

Przekazujemy Czytelnikom kolejny tom „Rocznika Sądeckiego”. Nosi 
on numer porządkowy trzydziesty piąty, a to, że ukazuje się w 2007 r., wy-
wołuje skojarzenia rocznicowe. Zbliża się bowiem siedemdziesięciolecie 
powołania pisma do życia (gdyż opublikowanie pierwszego tomu w 1939 r. 
poprzedzały co najmniej dwa lata zabiegów organizacyjnych oraz cza-
sochłonnych prac autorskich i redakcyjnych)1 oraz piętnastolecie pracy 
obecnego zespołu redakcyjnego, którego staraniem ukazało się od 1992 r. 
piętnaście zeszytów naszego pisma. Mamy w tym dorobku publikacyjnym 
zatem wymierny swój udział badawczy i redakcyjny, znajdujący wyraz nie 
tylko w rytmicznym ukazywaniu się poszczególnych tomów, lecz także 
w poszerzaniu oferty tematycznej pisma i grona jego autorów.

Ale nie od nas się to zaczęło. Odeszli już pionierzy naukowego ruchu 
regionalistycznego w Sądecczyźnie, nie doczekali się ugruntowania pozy-
cji „Rocznika” jego założyciel i redaktor dwu pierwszych tomów dr Tadeusz 
Mączyński, a także animator pisma – po okresie zakazu druku – i redaktor 
kolejnych trzech zeszytów, Kazimierz Golachowski, jak również otaczający 
i wspierający ich zabiegi badawcze i edytorskie zespół inteligencji sądeckiej, 
mieszkający w rodzinnym mieście i poza jego murami. Żyją w naszych wspo-
mnieniach, jako ludzie zasługujący na pamięć serdeczną i głęboki szacunek 
za wkład pracy organizacyjnej, redakcyjnej i autorskiej w czasach niesprzyja-
jących wysiłkowi intelektualnemu na prowincji i publikowaniu jego rezultatów 
badawczych. Ilustracją tego jest los drugiego tomu „Rocznika Sądeckiego”, 
pisma skonfiskowanego w 1949 r. przez władze państwowe i skazanego na 
przemiał. Na szczęście, udało się uratować kilka egzemplarzy, dzięki czemu 
można było je w 2005 r. rozmnożyć techniką reprintu2. 

Od trzeciego tomu patronuje „Rocznikowi” Polskie Towarzystwo Histo-
ryczne, mecenas wprawdzie niezamożny, lecz na tyle autorytatywny, że 
skupieni wokół naszego pisma badacze dziejów Sądecczyzny i docenia-
jący jego znaczenie działacze oświatowi oraz twórcy kultury (nauczyciele, 
dziennikarze, literaci, plastycy i in.) mogli liczyć na pomoc merytoryczną 
i warsztatową, a także wsparcie starań o finansowe podstawy publikacji. 
Czasy były ciężkie. Ciągły deficyt środków materialnych, w tym finansów 
i papieru, szczupłe grono autorskie, wśród którego przeważali nauczyciele 
historii, poloniści oraz mniej liczni geografowie i ekonomiści oraz działacze 
gospodarczy – towarzyszyły wydawaniu kolejnych zeszytów „Rocznika”. 
Ukazywały się one nieregularnie3.
1 Zob. F. Leśniak, Rocznik Sądecki jako regionalne czasopismo naukowe, „Rocznik Sądecki”, t. XXI, 2003, s.17.
2 F. Kiryk, Wokół reprintu drugiego tomu Rocznika Sądeckiego, „Rocznik Sądecki”, t. XXXIV, 2006, s. 169-173. 
3 K. Golachowski, Przedmowa do III tomu Rocznika Sądeckiego (1957), s. V-VII; K. Dziwik, Od redakcji, tamże,  

s. IX-XII; F. Leśniak, jw., s. 18. 
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Prowadzonej przez K. Golachowskiego od 1957 r. redakcji udało się 
zdobyć fundusze (dzięki wsparciu mgr. Ryszarda Wolnego, wiceprzewodni-
czącego Miejskiej Rady Narodowej, członka PTH) i wyjednać zgodę władz 
administracyjnych na druk tomu czwartego oraz piątego i wydać je w 1960 
oraz 1962 r. Był to okres obchodów milenium państwa polskiego i nie prze-
brzmiałego jeszcze, głośnego w całym kraju, eksperymentu sądeckiego. 
Nie stworzyły one przychylnej koniunktury dla dalszych prac nad kolejnymi 
zeszytami „Rocznika Sądeckiego”. Uciążliwa „żebranina” funduszów i brak 
woli wspierania spraw „Rocznika” ze strony władz, a także tarcia w samym 
zarządzie oddziału PTH, zniechęciły ostatecznie K. Golachowskiego do 
dalszej działalności organizacyjnej i redakcyjnej. To, że pismo zupełnie 
nie zamarło, zawdzięczał Nowy Sącz i region sądecki wspomnianemu już 
R. Wolnemu, a przede wszystkim czynnemu na tym polu od 1957 r. Maria-
nowi Nowakowi. Stawiali oni czoła dzielnie nie tylko problemom material-
nym pisma, lecz także wynikającym ze szczupłości teki redakcyjnej, gdyż 
nie dysponowali nadmiarem opracowań autorskich. Wprawdzie wspo-
magali pismo swoimi tekstami sądeczanie zamiejscowi, jak prof. Henryk 
Barycz i Kazimierz Dziwik z Krakowa oraz Wiktor Bazielich z Katowic, ale 
większy wpływ na publikowanie dalszych tomów „Rocznika” wywierali au-
torzy miejscowi, zwłaszcza Henryk Stamirski, niestrudzony badacz dziejów 
wsi i miast regionu sądeckiego w okresie nowożytnym, a także Józef Bie-
niek, niekwestionowany znawca dziejów Sądecczyzny w okresie drugiej 
wojny światowej. Byli filarami pisma. W drugiej połowie lat siedemdziesią-
tych doszedł do nich dr Kazimierz Zając, podobnie jak M. Nowak, redaktor 
kilku zeszytów „Rocznika”. 

Bardzo to interesujące i zarazem dziwne, że w czasie, kiedy Nowy Sącz 
podniesiono do rangi stolicy województwa, nastąpiły dla spraw „Rocznika” 
znowu lata chude: przez dwudziestolecie (1973–1992) opublikowano zale-
dwie sześć tomów pisma. Nie udało się obronić także powstałej w 1979 r, 
w Nowym Sączu Naukowej Stacji PTH, jako regionalnej placówki badaw-
czej.

Przełom w nastawieniu sądeckich władz administracyjnych do pracy 
naukowej miejscowych autorów nastąpił dopiero po roku 1989, na co wy-
warła wpływ nie tak transformacja ustrojowa w kraju, jak zbliżająca się sie-
demsetletnia rocznica uzyskania przez Nowy Sącz praw miejskich (1292) 
i rosnące zainteresowanie dziejami miasta i regionu sądeckiego. Miasto 
zdobyło się na obszerne (trzytomowe) opracowanie swojej siedmiowieko-
wej przeszłości i stworzyło – wykorzystując sprzyjający klimat – warunki 
finansowe dla mającego ukazywać się co roku „Rocznika Sądeckiego”, pi-
sma drukującego na swych łamach prace dotyczące historii miasta i ziemi 

Feliks Kiryk
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sądeckiej4. Dostrzegamy w tym zasługę mgr. Jerzego Gwiżdża, prezyden-
ta i mgr. Leszka Zegzdy wiceprezydenta oraz mgr. Józefa Kantora, sze-
fa Wydziału Kultury i Sportu Urzędu Miejskiego, a także członków Rady 
Miejskiej, pojmujących nowocześnie rolę władz miejskich, jako mecenasa 
nauki, kultury i sztuki w mieście. Nastawienie to nie zmieniło się również za 
kolejnych włodarzy Nowego Sącza, prezydentów Andrzeja Czerwińskiego, 
Ludomira Krawińskiego czy też Józefa Antoniego Wiktora.

Został zamknięty zatem kolejny, ze wszech miar dla ruchu naukowego 
w Nowym Sączu i ziemi sądeckiej korzystny, etap działalności skupionych 
wokół „Rocznika” autorów i działaczy na niwie kultury i sztuki. Nastał czas 
zastanowienia się nad kształtem pisma w latach nadchodzących. Sądzi-
my, że ważnym postulatem do zrealizowania w najbliższej przyszłości jest 
poszerzenie bazy autorskiej pisma i kierowanie uwagi autorów na tema-
ty dotąd słabo zbadane lub w ogóle nie ruszane. Wymaga to stosowania 
swego rodzaju polityki redakcyjnej, zakładającej szeroki kontakt z nauką 
krajową, a także nauką słowacką, ukraińską i austriacką. Nie da się tego 
osiągnąć bez udziału w sesjach i konferencjach naukowych i wyjazdów 
na badania archiwalne. Do tego potrzebni są odpowiednio przygotowa-
ni ludzie i środki finansowe, a także niewielki instytut naukowo-badawczy. 
Wyrażam pogląd, że stać na to miasto. Pomocy spodziewać się można 
realnie, zwłaszcza pomocy autorskiej, ze strony rozsypanych po całym 
kraju kół Klubu Przyjaciół Ziemi Sądeckiej. Zeszyty „Rocznika” trzeba ko-
niecznie nieco „odchudzić”, co może być osiągalne przy wzmożeniu dys-
cypliny autorskiej. Większą uwagę należy poświęcić działowi recenzji i not 
bibliograficznych, a zwłaszcza preferowaniu opinii krytycznych i artykułów 
dyskusyjnych. Mało drukowaliśmy dotąd ujęć polemicznych o książkach 
i artykułach cudzych, a dotykających przeszłości miasta i regionu. Sądzę 
wreszcie, że „Rocznik” winien publikować zdecydowanie więcej artykułów 
i rozpraw z dziedzin pokrewnych historii, w tym historii sztuki, literatury, 
socjologii i ekonomii, a także geografii i innych dyscyplin przyrodniczych. 
Uatrakcyjnienia domaga się zdecydowanie szata ilustracyjna „Rocznika”.

Pomysłów w tej mierze można snuć więcej. I trzeba to czynić. Ich wpro-
wadzenie w życie wymaga jednak wzmocnienia zespołu redakcyjnego 
przez osoby nowe i jego odmłodzenia. Warto pomyśleć o tym obecnie, 
kiedy o „Roczniku” mówi się dobrze, a Zarząd Główny PTH zalicza go do 
czołowych w kraju czasopism regionalnych.

Feliks Kiryk

4 Piszą o tym szerzej F. Leśniak, jw., s. 19 oraz M. Zacłona, 60 lat Rocznika Sądeckiego, „Rocznik Sądecki”, 
t. XXVII, 1999, s. 205-206. 

Przedmowa
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KS. DR STANISŁAW LISOWSKI
PROBOSZCZ PARAFII ŚW. MAŁGORZATY  

W NOWYM SĄCZU

Parafia św. Małgorzaty w Nowym 
Sączu otrzymała nowego proboszcza 
29 stycznia 1977 r. Nominację w tej jed-
nej z największych wspólnot religijnych 
diecezji tarnowskiej otrzymał ks. dr Sta-
nisław Lisowski. Przejmował parafię od 
wielce zasłużonego i wieloletniego pro-
boszcza (w latach 1949–1977) ks. dr. 
infułata Władysława Lesiaka1, który 
złożył rezygnację spowodowaną złym 
stanem zdrowia.

Parafia św. Małgorzaty była pierw-
szą, jaką przyszło mu kierować, dodać 
także należy, że ta główna, nowosądec-
ka wspólnota znajdowała się w stolicy 
nowopowstałego (1975) województwa. 

Kim był ów nowy proboszcz, który 
od 1977 r., przez następne 23 lata, regu-
larnie modlił się w parafialnym kościele, 
celebrował msze święte, spowiadał ludzi, udzielał sakramentów świętych, 
głosił kazania, pracował w kancelarii parafialnej, spotykał się z wiernymi, 
jako proboszcz i dziekan koordynował pracę duszpasterską w parafii i re-
alizował cele religijne wg zasady: „Moja rodzina, to moja parafia”. 

Urodził się 14 lipca 1930 r. w Piwnicznej2 jako najstarszy z sześciorga 
rodzeństwa Tomasza i Stefanii z domu Polakiewicz. Ojciec był pracow-
1 Ks. Bolesław Kumor, Parafie i życie kościelne w latach 1945–1987, w:  Dzieje Miasta Nowego Sącza (red. F. Ki-

ryk i Z. Ruta) t. III, Kraków 1996, s. 754; „Schematyzm Diecezji Tarnowskiej na rok 1992”, s. 81, poz. 23: „Ks. 
dr Władysław Lesiak, ur. 2.04.1908 r. w Jodłowej, wyświęcony 29.06.1930 r. Wikariusz w Piwnicznej (1930–1932), 
w parafii katedralnej w Tarnowie (1932–1933), kapelan więzienia, sekretarz generalny Związku Młodzieży Polskiej 
(Katolickiego Stowarzyszenia Młodzieży Męskiej). W ostatnim roku przed wybuchem wojny kierował Uniwersyte-
tem Ludowym w Krzyżanowicach k. Bochni. W latach 1941–1945 Ojciec Duchowny w Seminarium Tarnowskim. 
Od 1945 prowadził referat duszpasterski 1949 r. uzyskał stopień doktora teologii na Wydziale Teologicznym UJ. 
W tym też roku (27.05) objął probostwo św. Małgorzaty w Nowym Sączu. Cieszył się wielkim szacunkiem wśród 
kapłanów. Był typem przywódcy i organizatora. (...) W Nowym Sączu rozwinął kult Przemienienia Pańskiego, 
zadbał o konserwację cudownego obrazu Przemienionego Oblicza Chrystusa i przeprowadził remont kościoła 
farnego. W 1965 r. otrzymał godność protonotariusza apostolskiego. (...) Zmarł 9.06.1977 r. w uroczystość Bożego 
Ciała. Pochowany na cmentarzu komunalnym w Nowym Sączu”.

2 Dane zaczerpnięto ze zbiorów rodzinnych, udostępnionych autorom, dzięki uprzejmości ks. Zdzisława Lisowskie-
go, zamieszkałego obecnie w Piwnicznej.

Tablica pamiątkowa poświęcona ks. prałato-
wi Stanislawowi Lisowskiemu
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nikiem poczty, w latach 1931–1970 pracował w Piwnicznej, Szczawnicy 
i Nowym Sączu. Matka ponosiła główny trud wychowania dzieci. Rodzi-
ce w związku małżeńskim przeżyli 50 lat. Z szóstki dzieci (dwóch synów 
i cztery córki) Stanisław i Zdzisław wybrali stan kapłański, dwie córki zo-

stały inżynierami a jedna prawnikiem. Stani-
sław do Szkoły Powszechnej im. ks. Stani-
sława Konarskiego w Nowym Sączu zaczął 
uczęszczać w siódmym roku życia. 6 maja 
1939 r. przyjął I Komunię Świętą. Od klasy 
IV-VII uczył się w Piwnicznej, a następnie 
w tamtejszym prywatnym gimnazjum, które 
ukończył chlubnie w 1946 r. Jako wielolet-
ni ministrant podjął rychło decyzję wstąpie-
nia do Małego Seminarium Duchownego 
w Tarnowie, gdzie uczęszczał równolegle do 
I Państwowego Liceum im. Kazimierza Bro-
dzińskiego, które ukończył egzaminem doj-
rzałości 31 maja 1950 r. Do Wyższego Se-
minarium Duchownego przyjął go ks. bp Jan 
Stepa (lipiec 1950 r.). Seminarium ukończył 
28 czerwca 1955 r. z wynikiem celującym 
(eminenter). Z woli księży przełożonych 
prowadził dla alumnów koło naukowe, a po-

wstałe więzi i przyjaźnie przetrwały długo zaznaczane okolicznościowymi 
spotkaniami i zjazdami. Święcenia kapłańskie z rąk ks. bp. Karola Pękali 
otrzymał w katedrze tarnowskiej 29 czerwca 1955 r., zaś uroczystości pry-
micyjne przeżywał 3 lipca 1955 r. w kościele parafialnym w Piwnicznej. 

W latach 1955–1959 pracował w Tarnowie jako wikariusz w parafii kate-
dralnej. Przełożeni, którzy obserwowali młodego kapłana i zauważyli jego 
predyspozycje naukowe, skierowali go w 1959 r. na Katolicki Uniwersy-
tet Lubelski celem podjęcia dalszych studiów. Wybrał socjologię. Z tego 
zakresu uzyskał licencjat oraz magisterium (17 maja 1962 r.), a tematem 
rozprawy był Problem dystansu społecznego między księżmi a świecką in-
teligencją w świetle badań socjologicznych. Pracę doktorską w zakresie 
teologii pastoralnej pt. Zorganizowana dobroczynność jako forma działa-
nia duszpasterskiego na przykładzie analizy Kościelnej Akcji Dobroczynnej 
w Polsce po II wojnie światowej (promotor ks. prof. dr Józef Majka) obronił 
3 czerwca 1966 r. i uzyskał stopień naukowy doktora teologii. Ukończył ją 
już w Tarnowie, gdzie od 1964 r. pełnił przez 13 lat różne obowiązki kościel-
ne. Był bliskim współpracownikiem ks. bp. ordynariusza Jerzego Ablewi-
cza oraz biskupów pomocniczych. Jako odpowiedzialny za pracę duszpa-

Stanisław Lisowski 6 V 1939 r. w cza-
sie I Komunii Świętej
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sterską w diecezji planował, a także osobiście przygotowywał referaty na 
konferencje rejonowe dla kapłanów diecezji. Przykładowe tematy to: Stan 
duszpasterstwa ministrantów diecezji tarnowskiej” (1967 r.), „Wychowanie 
ministrantów przez liturgię (1968 r.), Kapłan jako podmiot duszpasterstwa 
Kościoła (1969 r.), Działalność duszpasterska Kościoła katolickiego wobec 
procesów laicyzacji w Polsce (1971 r.), Sakrament pokuty w centrum po-
sługi duszpasterskiej (1974 r.). Zaproszony przez ks. bp. Wilhelma Plutę na 
kurs katechetyczny kapłanów diecezji gorzowskiej w Paradyżu (wrzesień 
1973 r.) przedstawił referat Realizacja samowychowania przez młodzież 
szkół średnich jako droga do dojrzałości chrześcijańskiej. Był czynny jako 
prelegent na licznych konferencjach stanowych, odwiedzał w tym charak-
terze liczne parafie. W 1974 r. np. głosił nauki „o wierności” w Zbylitowskiej 
Górze (kościół parafialny oraz klasztor), następnie w Mielcu, Bolesławiu, 
Pleśnej i Wojniczu, zaś „o miłości” mówił w parafii św. Kazimierza w Nowym 
Sączu, w Błoniu, Nowym Wiśniczu, Wojniczu i Żukowicach. Przygotowywał 
liczne homilie na niedziele i święta, konferencje stanowe dla młodzieży. 
Opracowania z tego zakresu drukował w „Currendzie”, „Tarnowskich Stu-
diach Teologicznych”, „Bibliotece Kaznodziejskiej” oraz innych czasopi-
smach (zob. bibliografia). Redagował też pismo homiletyczne na cały rok 
liturgiczny dla wszystkich parafii diecezji tarnowskiej. Wydał też książkę 
pt. Religijność miejska w dobie przełomu na przykładzie Nowego Sącza.

Od 1 października 1973 r. ks. bp. Jerzy Ablewicz nominował go na sta-
nowisko profesora teologii pastoralnej w Wyższym Seminarium Duchow-
nym w Tarnowie. Pracę dydaktyczno- wychowawczą prowadził do września 
1985 r. Przykłady tematów prac dyplomowych pisanych pod jego kierun-
kiem: Benedykcje pokarmów wielkanocnych, Wigilia Bożego Narodze-
nia w obyczajach ludowych w Polsce, Przygotowanie dzieci do I Komunii 
Świętej w diecezji tarnowskiej, Działalność duszpasterska biskupa Leona 
Wałęgi 1901–1933 (recenzja), Człowiek cierpiący w odnowionym obrzę-
dzie Sakramentu Namaszczenia Chorych, Współczesny problem nieroze-
rwalności małżeństwa.

Dorobek naukowy, kompetencje oraz działalność duszpasterska zosta-
ły docenione przez zwierzchników. Metropolita krakowski ks. kard. Karol 
Wojtyła 5 października 1976 r. podpisał zaproszenie dla „Czcigodnego 
Księdza Doktora na posiedzenie Komisji Koordynacyjnej Synodu Prowincji 
Krakowskiej we wtorek 26 października godzina 10 w domu arcybiskupim 
ul. Franciszkańska 3”3. Podczas jego obrad powierzono mu przewodnic-
two zespołu konsultacyjnego – „Inspiracja chrystologiczna i maryjna we 
współczesnej pobożności”, do którego powołano jako członków: ks. bp. 
Piotra Bednarczyka (Tarnów), ks. prof. dr. Stanisława Grzybka (Częstocho-
3  Zbiory rodzinne – Teczka – Synod Prowincji Krakowskiej.
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wa), ks. dr. Franciszka Dylusa (Sosnowiec), ks. lic. Czesława Podleskiego 
(Katowice), ks. prefekta Daniela Jarosińskiego (Kielce) i ks. dr. Stanisława 
Nowaka (Kraków). Prace I Synodu Prowincji Krakowskiej trwały do wyboru 
ks. kard. Karola Wojtyły na Najwyższy Urząd Pasterza Kościoła Powszech-
nego, a następnie zostały wznowione dekretem metropolity krakowskiego 
ks. kard. Franciszka Macharskiego z dnia 1 marca 1979 r. Ogółem odbyło 
się około 20 posiedzeń, a do końcowego projektu dokumentu I Synodu 
Prowincji Krakowskiej ks. dr Lisowski przedstawił na czterech stronach trzy 
uwagi ogólne oraz czternaście uwag szczegółowych. W trakcie trwania sy-
nodu ks. dr Stanisław Lisowski został proboszczem w Nowym Sączu.

Parafia św. Małgorzaty otrzymała zatem krajana, starannie wykształco-
nego, mającego ponad dwudziestoletnie doświadczenie w pracy duszpa-
sterskiej, znaczący dorobek i cieszącego się poważaniem i autorytetem. 
Nowymi dla niego sprawami były zadania gospodarcze. Fara wprawdzie, 
mimo trudności4, w zasadniczym zrębie została odremontowana, ale po-
trzeby były jeszcze olbrzymie. Sprawą pilną było wnętrze świątyni, oto-
czenie, budynki plebańskie, punkty katechetyczne oraz dostępność dla 
praktyk religijnych wiernych z podmiejskich znacznie oddalonych osiedli. 
Złożonym problemem, wymagającym wielu starań, była też rewindykacja 
bezprawnie dokonanych konfiskat dóbr parafialnych (w wyniku wielolet-
nich starań udało się częściowo rozwiązać te problemy). Wnętrze kościoła 
zostało wyposażone w nowe niezbędne urządzenia, w oknach wykonano 
kolorowe witraże, rozbudowano organy oraz odnowiono kaplicę Wieczy-
stej Adoracji Najświętszego Sakramentu5. Dokonano też renowacji ołtarzy 
i konserwacji cennych obrazów. Uporządkowano całe obejście kościoła, 
dokonano osuszenia fundamentów zabytkowej budowli. Zbudowano od-
dzielną dzwonnicę, na której zawieszono w latach osiemdziesiątych trzy 
nowe dzwony: „Świętą Małgorzatę”, „Trójcę Świętą”, „Przemienienie Pań-
skie” obok „Romana”, który był ufundowany w 1948 r. jako pamiątka na 
cześć zmarłego proboszcza Romana Mazura. Zbudowano ołtarz polowy, 
odrestaurowano pozostałości murów obronnych. Wielkim nakładem odre-
montowano i rozbudowano starą plebanię wg projektu inż. J. Klimka. Po-
wstał także dom katechetyczny z kaplicą – miejsce konferencji, przedsta-
wień sztuk teatralnych i projekcji filmowych. W związku z nauczaniem religii 
poza szkołą, podjęto też budowę punktu katechetycznego, który powstał 
przy ulicy Teligi. Aby ułatwić udział w nabożeństwach wiernym z odległych 
osiedli, wybudowano kaplice mszalne w Falkowej, Piątkowej i Januszo-
wej. Podkreślić należy, że inwestycje te były realizowane przy olbrzymiej 
niechęci władz państwowych, utrudnieniach administracyjno-biurokra-
4 J. Żaryn, Kościół w PRL, Warszawa 2004.
5 Ks. B. Kumor, Parafie i życie kościelne..., s. 751; L. Migrała, Kościół św. Małgorzaty w Nowym Sączu, cz. II, „Al-

manach Sądecki”, 2000, R. IX nr 3 (32), s. 82.
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tycznych i powszechnej reglamentacji nawet najdrobniejszych materiałów 
budowlanych. Dla umożliwienia pozostawienia w bezpiecznym miejscu 
samochodów na czas nabożeństw wybudowano u podnóża wzgórza ko-
ścielnego parking (inwestycja ta była realizowana już w zmienionej sytuacji 
społeczno-politycznej). Wszystkie te działania pochłaniały masę czasu, 
a należy pamiętać, że ks. proboszcz w dalszym ciągu dojeżdżał do Tarno-
wa, gdzie prowadził zajęcia w Seminarium Duchownym, czynnie uczestni-
czył też w pracach IV Synodu Diecezji Tarnowskiej, który obradował tamże 
w latach 1981–1984. W zbiorach rodzinnych są przygotowane przez ks. 
dr. Lisowskiego dwa teksty wprowadzające do statutów synodalnych pt.: 
Duszpasterstwo zawodowe oraz Duszpasterstwo stanów i małych grup6. 

Praca na niwie duszpasterskiej wymagała szczególnych umiejętności. 

Rok 1980 był bowiem pełen niepokojów, chociaż przyniósł też wielkie na-
dzieje. Związany z narodem od wieków Kościół katolicki zawsze pomagał 
przez swoją działalność, nauczanie i kaznodziejstwo z ambony w rozwią-
zywaniu trudnych, współczesnych problemów. Proboszcz św. Małgorzaty 
w kazaniu7 na zakończenie 1980 r. dziękował parafianom za prace, ofiar-
ność, przypomniał o prawdzie, sprawiedliwości, odpowiedzialności za ro-
dziny, naród i Ojczyznę. Wiedząc jak ważną rolę, zwłaszcza w tym czasie 
odgrywał ks. prymas kardynał Stefan Wyszyński (3 VIII 1901 – 28 V 1981), 
w wygłoszonej w dzień po pogrzebie homilii8 powiedział: „Byliśmy świadka-
mi chyba największego pogrzebu w dziejach Polski, duchowo uczestniczył 
w nim Ojciec Święty a ceremonii przewodniczył sekretarz stanu Stolicy 
Apostolskiej”, przypomniał też słowa Prymasa: „Kościół jest ponad poli-
tyką. Prymas chciał szanować prawo, ale żądał również praw dla Kościo-
ła, ks. Prymas umiał przebaczać, trzeba walczyć o sprawiedliwość, trzeba 
jednak umieć przebaczać”.

W sytuacji ogólnego kryzysu po wprowadzeniu stanu wojennego, braku 
podstawowych środków do życia, jedyną zorganizowaną instytucją, która 
mogła przyjść z pomocą potrzebującym, był Kościół, ponieważ wiele orga-
nizacji i osób z Europy Zachodniej, które pospieszyły Polsce z darami, da-
rzyły go zaufaniem. Ks. proboszcz Lisowski podjął się roli organizatora tej 
pomocy9. Dzięki osobistym kontaktom, a także sądeczanom mieszkającym 
na Zachodzie, pomoc ta była o wiele efektywniejsza, uwzględniająca lokal-
ne potrzeby. Parafia stała się główną bazą. Zmobilizował ludzi do rozładun-

6 Zbiory rodzinne – Teczka IV Synod Diecezji Tarnowskiej.
7 Ks. S. Lisowski – Kazanie z 31 grudnie 1980 r., taśma z nagraniem w posiadaniu autorów.
8 Ks. S. Lisowski – Homilia wygłoszona 1 czerwca 1981 r. w dzień po śmierci ks. prymasa Stefana Wyszyńskiego, 

taśma z nagraniem w zbiorach autorów.
9 Zbiory archiwalne Parafii św. Małgorzaty w Nowym Sączu – Kronika cz. V. Materiały, rok 1993–1994, s. 676 i 726. 

Kronika zawiera wszelkie informacje, jakie ukazywały się na temat parafii w mediach oraz nieliczne przykłady 
korespondencji ks. proboszcza z osobami lub urzędami. Należy dodać, że proboszcz prowadził też własnoręcznie 
pisaną kronikę, zawierającą jego osobiste uwagi i przemyślenia, ale nie jest ona udostępniana.
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ku i rozdzielania dziesiątków 
ton10 środków czystości, wy-
robów tekstylnych itp. Szcze-
gólnie wartościowa i trudna do 
wyceny była pomoc medycz-
na; urządzenia specjalistyczne 
do szpitala, lekarstwa, środ-
ki opatrunkowe, odżywki itp. 
O wielkości problemu niech 
świadczy fakt, iż pani mgr far-
macji Irena Kozaczka wraz 
z trzema osobami przez 16 lat 

prowadziła aptekę darów, z której dziennie korzystało ok. 150 osób, a były 
dnie, gdy kolejka liczyła nawet kilkaset potrzebujących11. Bliskie stosunki 
łączyły ks. proboszcza z ks. Stanisławem Jeżem kierującym parafią św. 
Antoniego w Paryżu, co owocowało wielokrotną cenną pomocą. Sądecki 
szpital otrzymał bowiem 22 lipca 1994 r. respirator12. Na marginesie można 
tu dodać, że patronowanie i organizowanie tej pomocy mimo powszechnej 
szczerej wdzięczności było nierzadko źródłem bolesnych stresów księdza 
proboszcza. 

Rozgłosu nabrała wówczas też w Nowym Sączu sprawa herbu miasta. 
Niektóre organizacje umieszczały bowiem na swoich emblematach herb 
z czasów niewoli narodowej. Kiedy członkowie Komisji Oświaty Miejskiej 
Rady Narodowej zwrócili uwagę na tę nieprawidłowość, wynikł spór, który 
zobligował prezydenta Nowego Sącza do uzyskania jednoznacznego roz-
strzygnięcia u odpowiednich władz. Nadesłana odpowiedź przypominają-
ca zarządzenie Ministra Spraw Wewnętrznych z 21 marca 1938 r., zatwier-
dzającego herb św. Małgorzaty, nie została upubliczniona, ale w wyniku 
działań radnego Jerzego Piechowicza13 temat powrócił. Oponenci próbo-
wali na nowo wprowadzić austriacki herb miasta. Kres temu, wg powszech-
nej świadomości mieszkańców, położył komunikat z 11 października 1987 
r. ogłoszony we wszystkich kościołach Nowego Sącza. Wyrażono w nim 
dezaprobatę dla wszelkich prób utrzymania zaborczego herbu i wreszcie 
16 października 1987 r. MRN wycofała z porządku dziennego punkt doty-
czący „sprawy herbu”. 

Autorytet pasterza parafii patronalnej zadecydował też o wprowadze-
niu ks. proboszcza w skład Komitetu Obchodów 700-lecia Nowego Są-
10 Roman Hasslinger – wystąpienie w ramach Tygodnia Kultury Chrześcijańskiej, 20 października 2005.
11 Irena Kozaczka – relacja ustna dla autora z 6 czerwca 2006.
12 Kronika..., s. 803.
13 J. Piechowicz – Batalia o św. Małgorzatę – Fragmenty wspomnień 1984–1988. Nowy Sącz 1999. Wyd.: Polskie 

Towarzystwo Tatrzańskie Oddział „Beskid” Nowy Sącz, Katolickie Stowarzyszenie „Civitas Christniana” Oddział 
Terenowy Nowy Sącz.

Podczas spotkania z Lechem Wałęsą, 4 X 1992 r.
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cza. Ks. prałat miał najważniejsze 
wystąpienie w czasie głównych 
uroczystości. Jego też staraniem, 
ale przede wszystkim potwier-
dzeniem roli parafii, było wynie-
sienie sądeckiej świątyni przez 
Ojca Świętego Jana Pawła II 
12 maja 1992 r. do godności ba-
zyliki mniejszej. W tym też czasie 
ordynariusz tarnowski ks. bp Jó-
zef Życiński dekretem erekcyjnym 
z dnia 8 grudnia 1996 r. przywró-
cił Kapitułę Kolegiacką w Nowym 
Sączu.

„Schematyzm Diecezji Tar-
nowskiej” z 2000 r.14 wymienia 
szereg organizacji, stowarzy-
szeń i grup, które pod troskliwym 
okiem proboszcza rozwijały swo-
ją działalność. Grupy apostolskie: 
ministranci, lektorzy, Dziewczęca 
Służba Maryi, Odnowa w Duchu 
Świętym, Światło – Życie, Grupa 
Misyjna, Grupa Modlitewna o. Pio, 43 róże różańcowe. Stowarzyszenia: Ak-
cja Katolicka, Stowarzyszenie Rodzin Katolickich, Katolickie Stowarzyszenie 
Młodzieży oraz Katolickie Stowarzyszenie Oświatowe, które dało początek 
Katolickiemu Liceum, Katolickiej Szkole Podstawowej, Gimnazjum i Przed-
szkolu. Działalność wymienionych placówek oświatowych była spełnieniem 
wieloletnich zabiegów i starań ks. prałata, gdyż zainicjowane dzieło bardzo 
prężnie się rozwija. Duszpasterstwa specjalistyczne: głuchoniemych, Wiara 
i Światło, więźniów, Poradnia Specjalistyczna – Arka. Inne: Caritas, porad-
nia rodzinna, świetlica dla głuchoniemych, parafialny klub sportowy „Tabor”, 
zespół misteryjny, biblioteka z wypożyczalnią filmów, chór, zespół wokalny, 
zespół „Promyczki”. Wydawnictwa i rozgłośnie: „Nasze Spotkania”, „Promy-
czek Dobra”, „Radio Dobra Nowina”. Ks. proboszcz, sam będąc konese-
rem muzyki klasycznej, dbał o to, aby i w bazylice odbywały się koncerty 
– występowały chóry z Münster, Essen, Unny. Koncertowało wielu solistów 
organowych z Polski, Europy, a nawet z Japonii. Pamiętał też o młodzieży, 
organizując dla niej koncerty zespołów muzycznych. Zdając sobie doskona-
le sprawę z roli tradycji, zapraszał także z okolicznych miejscowości orkie-
14 Parafia Nowy Sącz, „Schematyzm Diecezji Tarnowskiej”, 2000, s. 325-326.

Wystąpienie podczas obchodów 700-lecia Nowego 
Sącza
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stry dęte i zespoły ludowe – zwłaszcza przy okazji odpustów parafialnych. 
Główny odpust, w czasie wakacji, ku czci Pana Jezusa Przemienionego już 
od 1970 r. trwał osiem dni, ale w kolejnych latach zyskiwał coraz to głęb-
szy i szerszy wymiar. Ks. proboszcz dokładał wszelkich starań, aby odpust, 
w którym obok mieszkańców, uczestniczyło wielu turystów, spełniał swoje 
zadania głównie pod względem duchowym. Zawsze uczestniczyli w nim bi-
skupi diecezjalni, co gwarantowało odpowiednią rangę, nie tylko religijną. Do 
głoszenia kazań zapraszani byli najlepsi kaznodzieje, także i spoza diecezji. 
Zaproszenia te traktowali (jak sami stwierdzali) jako wyróżnienie. Szerzący 
się kult owocował przyjmowaniem patronatu Przemienienia Pańskiego przez 
wiele nowych kościołów i parafii. Sądecka ikona (kopia) Przemienienia Pań-
skiego dostąpiła wielkiego zaszczytu – stała się częścią papieskiego ołtarza 
podczas wizyty Ojca Świętego Jana Pawła II w Starym Sączu w 1999 r., 
dotarła także wraz z młodzieżą na Lednickie Pola. Przemienienie Pańskie 
coraz powszechniej łączone jest z Nowym Sączem, a góra Tabor utożsa-
miana jest ze wzgórzem, na którym znajduje się bazylika św. Małgorzaty. 
Każdy odpust miał od 197715 r. swoją tematykę, która była czasami reali-
zacją programu diecezjalnego, ale częściej o jej doborze decydował pro-
boszcz. W 1999 r. temat brzmiał: „Osądź nas Panie przed Twoim Obliczem”, 
a w 2000 r.: „Dzięki Ci Chryste za Twe Przemienienie” – był to ostatni odpust, 
w którym uczestniczył bardzo już chory kustosz Sanktuarium Przemienienia 
Pańskiego, ks. prałat Stanisław Lisowski. 

Opinie ludzi, którzy bliżej zetknęli się z ks. prałatem. Mgr inż. Roman 
Hasslinger (internowany w okresie stanu wojennego): 

„Niepokoje społeczne lat 1980–1981 były wielką troską ks. Pra-
łata. Był bardzo ostrożny w kontaktach z ludźmi. Życzliwie wspierał 
budzącą się aktywność obywatelską, hamując zbyt zapalczywych. 
Umiał słuchać innych i z różnych opinii starał się wyłuskiwać opty-
malne rozwiązanie. Był przeciwny włączeniu Kościoła w działalność 
polityczną, ale uważał, że należy oceniać tę działalność i wszystkim 
mówić prawdę, nawet nieprzyjemną. Wspominam go, jako znako-
mitego duszpasterza i gospodarza parafii, nie tylko budującego, ale 
i troszczącego się o potrzebujących. Stąd poszerzenie się działalno-
ści charytatywnej i włączenie w nią jak największej liczby ludzi. Dbał 
o rozsądne i oszczędne wydawanie pieniędzy pochodzących od wier-
nych. W potrzebie prosił, nigdy nie był natarczywy. Kontakty utrzy-
mywane przez niego z Francuzami, Niemcami, Austriakami i Belga-
mi, przyczyniły się do otrzymania dużej pomocy dla potrzebujących 
(głównie lekarstw) i nawiązania przyjaźni między rodzinami”16.

15 Strona internetowa parafii św. Małgorzaty – Wielki odpust ku czci Przemienia Pańskiego; „Nasze Spotkania” 
pismo parafii św. Małgorzaty w Nowym Sączu – numery wakacyjne i wrześniowe w kolejnych latach.

16 Cyt. za Maria Teresa – Wspomnienie o śp. ks. prałacie Stanisławie Lisowskim – „Nasze Spotkania”, nr 11, 2001, s. 8.
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Andrzej Czerwiński, prezydent Nowego Sącza w latach 1994–2001 
(fragment mowy pogrzebowej):

„Byłeś dla nas darem rodziny, diecezji, Kościoła. Byłeś nauczy-
cielem uczącym nas skromności i pokory, byłeś zatroskanym spo-
łecznikiem dbającym o najbardziej potrzebujących i dziedzinę ducha, 
tworząc z bazyliki centrum kultury sądeckiej. Byłeś gorącym patrio-
tą, walcząc z powodzeniem, jeszcze w minionej epoce ustrojowej, 
o przywrócenie pierwotnego herbu miasta (…) Twoje słowa, czasami 
ostrzejsze od miecza, sprowadzały nas z drogi prowadzącej na mar-
gines”17. 

Będąc zwolennikiem racjonalnego kompromisu, w sprawach jednak za-
sadniczych był nieustępliwy. Zarówno, gdy chodziło o rolę „parafii matki”, 
jak też w etycznych problemach ustawodawczych w Polsce18.

W 1999 r. czytelnicy „Gazety Krakowskiej” wyróżnili ks. prałata statuet-
ką „Sądeczanin Roku”, a radni przyznali mu odznaczenie „Za zasługi dla 
Nowego Sącza”. 

W swojej ostatniej woli napisał: 
„W obliczu czekającej śmierci, jeszcze raz pragnę podziękować 

Bogu w Trójcy Jedynemu, za dar życia, za Chrzest Święty, za wiarę 
i za Chrystusowe Kapłaństwo (...) Dobry Bóg swoje dary przekazał mi 
przez ludzi, których dobroci i życzliwości tak często doświadczałem, 
od których tak wiele otrzymałem. Przepraszam wszystkich, którym 
sprawiłem świadomie, a najczęściej nieświadomie, przykrość”19.

Ordynariusz diecezji tarnowskiej ks. biskup Wiktor Skworc, powiedział:
„Jego całe życie było pięknym komentarzem do Ewangelii, żarli-

wym uczestnictwem w dziele odkupienia. Nie był najemnikiem, który 
ucieka i porzuca posługę w chwili zagrożenia”20.

Ks. prałat dr Stanisław Lisowski zmarł 12 listopada 2000 r. w Gliwicach 
i zgodnie ze swoją wolą, został pochowany na cmentarzu komunalnym 
przy ul. Rejtana w Nowym Sączu obok pomników powstania listopadowe-
go i styczniowego. W uroczystościach pogrzebowych prowadzonych przez 
ordynariusza diecezji tarnowskiej ks. bp. Wiktora Skworca uczestniczy-
li pozostali biskupi tarnowscy, przedstawiciele Katolickiego Uniwersytetu 
Lubelskiego, kapituły warmińskiej, Wyższego Seminarium Duchownego 
w Tarnowie, kapituły tarnowskiej i sądeckiej, licznie zgromadzone ducho-
wieństwo, siostry zakonne, poczty sztandarowe oraz wielotysięczne rze-
sze wiernych.

17 M. Smoleń – Nowy Sącz w 2000 r., „Rocznik Sądecki”, t. XXIX, 2001, s. 346.
18 Kronika..., passim.
19 Ks. Z. Lisowski – Życie i praca ks. Stanisława Lisowskiego, s. 4, maszynopis w posiadaniu autorów.
20 M. Smoleń – Nowy Sącz w 2000 r., „Rocznik Sądecki”, t. XXIX, 2001, s. 347.
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Ks. prałat jako proboszcz wykazał się wielkim poczuciem odpowiedzial-
ności za powierzoną mu parafię i zyskał powszechne uznanie nie tylko 
swoich parafian, ale także i całego miasta. Będąc znawcą zagadnień dusz-
pasterskich, pozostawił wiele znaczących opracowań (zob. bibliografia). 
Wykazał wielką troskę o świątynię, jej otoczenie oraz zaplecze dla dzia-
łalności duszpasterskiej. Przełożeni darzyli go zaufaniem i powoływali do 
wielu ważnych funkcji w Kościele21.

Wyrażamy serdeczne podziękowania wszystkim, którzy udzielili nam 
pomocy i udostępnili materiały, a zwłaszcza ks. Zdzisławowi Lisowskiemu 
oraz proboszczowi parafii św. Małgorzaty ks. dr. prałatowi Waldemarowi 
Durdzie.

Autorzy
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Maszynopisy:
I. Maszynopisy bez adnotacji, co do ewentualnych publikacji:

– Wartość rodziny wielodzietnej dla duchowej formacji rodziców
– Rodzina szkołą poznania Boga
– Śmierć w rodzinie w świetle tajemnicy Paschalnej Chrystusa

II. Opracowania w maszynopisach (teczki):
– Rodzina – małżeństwo, Tarnów 1971

III. Konferencje na dni skupienia dla małżonków:
– Małżeństwo drogą do świętości
– Małżeństwo drogą do wewnętrznej przemiany
– Małżeństwo i Krzyż
– Modlitwa w życiu małżeńskim i rodzinnym

IV. Konferencje dla młodzieży 1969
– Nie wszystko, co stare jest złe
– Nie wszystko, co nowe to nowoczesne
– Religia ułatwia być człowiekiem nowoczesnym

V. Konferencje dla młodzieży 1972
– Nie wystarczy dobrze żyć, trzeba także wierzyć
– Wierząc Bogu postępujesz roztropnie
– Wiarę trzeba pogłębiać

VI. Opracowania różne w maszynopisach
– Katolicki Uniwersytet Ludowy w Diecezji Tarnowskiej, Tarnów 1975
– O kulturze rodzinnej (stron 13)
– Parafia miejska (stron 8)
– Parafia wiejska (stron 8)
– 44 homilie własne w maszynopisach (teczka 6)
– Stan katolicyzmu w Stanach Zjednoczonych (stron 30)
– Rękopisy – homilie (teczki: 7, 8, 9, 10).
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Feliks Kiryk

MIASTA ZIEMI SĄDECKIEJ W XIII–XVI WIEKU

Oparta o Karpaty i ich najwyższe pasmo – Tatry, ziemia sądecka, zaj-
mowała południową część dawnego województwa krakowskiego. Sąsia-
dowała od północnego zachodu i północy z powiatem szczyrzyckim, zaś 
od zachodu z ziemią żywiecką i od wschodu z ziemią biecką, osadzonymi 
także po północnej stronie grzbietu Karpat. Stanowiła od prawieku główny 
składnik terytorialny kasztelanii sądeckiej, wchodzącej w skład księstwa, 
a następnie województwa krakowskiego1.

Już dawno zauważono, że Karpaty nie były przeszkodą we współżyciu 
osiedlonych po ich obu stronach narodów, utrudniały im tylko wzajemne kon-
takty, skazując je co najwyżej, na powodowaną warunkami klimatycznymi 
sezonowość. Nie było to bowiem terytorium pod względem przyrodniczym 
jednolite, przyciągające równomiernie zainteresowanie człowieka, stworzyło 
przez to zróżnicowany obraz osadniczy. Badania archeologiczne naprowa-
dzają uwagę na obszar Kotliny Sądeckiej, a zwłaszcza tereny nad środko-
wym biegiem Dunajca i dolnym biegiem Popradu, penetrowane przez czło-
wieka długo przed narodzinami państwa polskiego2. Potwierdzają także, iż 
postępujące dolinami rzek osadnictwo na nizinie nowotarskiej rozwinęło się 
na szerszą skale dopiero w XIII i XIV w. Wchodziły one od powstania w XIV 
stuleciu powiatów, do sądeckiego powiatu sądowego czy też (z powodu czę-
stych zmian granic) do powiatu sądecko-czchowskiego, w XVI w. rozległy 
ten teren obejmował powiat sądecki, pokrywający obszar 3921 km2, skupiał 
ponad 70 parafii i 13 miast, z których 11 uzyskało prawa miejskie jeszcze 
w XIII i XIV w. Tylko Limanowa oraz Zakliczyn nad Dunajcem stały się ośrod-
kami miejskimi dopiero w trzeciej ćwierci XVI w.3 Większość z tych miast po-
wstała w bezpośredniej styczności z wodami Dunajca, Popradu i Kamienicy 
oraz Białej, a więc w rejonach gęstego stosunkowo osadnictwa wiejskiego, 
dokąd dostępu broniły długo, zlokalizowane nad wodnymi i lądowymi szlaka-
mi komunikacyjnymi, przedlokacyjne grody i warownie. Owe połączenia ko-
munikacyjne o kierunku południkowym, biegły w poprzek łańcucha Karpat ku 

1 Jest to obszerny fragment przygotowywanego opracowania na temat urbanizacji dawnego województwa krakow-
skiego w XIII–XVI w. Zebranie materiału źródłowego, rozproszonego nie tylko po archiwach polskich, lecz także 
zagranicznych, nie byłoby możliwe bez środków, jakie przyznało mi Ministerstwo Nauki i Informatyzacji. Zespół 
Nauk Humanistycznych, w postaci Grantu 1H01G06526. Wszystkim, którzy się do tego przyczynili składam ser-
deczne podziękowanie.

2 Por. A. Żaki, Archeologia Małopolski wczesnośredniowiecznej, Wrocław 1974, wg indeksu; tegoż, Wędrówki 
Sącza. O rozwoju sądeckiego ośrodka osadniczego do schyłku XIII stulecia, Kraków 1974, passim; J. Poleski, 
Wczesnośredniowieczne grody w dorzeczu Dunajca, Kraków 2004, s. 10, 108, 197-198,208,222, 134, 293, 308, 
345 i in.; M. Cabalska, Pradzieje na tle przedhistorycznego osadnictwa Sądecczyzny, w: Dzieje miasta Nowego 
Sącza, t. I, red. F. Kiryk, Warszawa – Kraków 1992, s. 20-52.

3 Zob. F. Kiryk, Rozwój urbanizacji Małopolski XIII-XVI w. Województwo krakowskie (powiaty południowe), Kraków 
1985, s. 109-209.
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centrom osadniczym, należącej wówczas do królestwa węgierskiego Słowa-
cji, albo – jak nas orientuje szlak popradzki – dolinami rzek. Tyle tylko, że Po-
pradu nie można zaliczyć do wygodnych połączeń wodnych ziemi sądeckiej 
z sąsiadami z południa, gdyż wydłużają jego bieg liczne meandry i zakola. 
Ale człowiek wczesnego średniowiecza potrafił je skrócić trzykrotnie, udając 
się z Sącza przez przełęcz w Mniszku do Starej Lubowli. Wyrosła tu w poło-
wie XIV w. osada miejska w Piwnicznej. Ale nie była to jedyna droga z Polski 
do Węgier. Już w XIII stuleciu podróżowano tam w miarę wygodnie doliną 
Kamienicy przez Bramę Tylicką w kierunku Bardiowa i Preszowa, a dowo-
dem tego pozostaje lokacja w tym czasie Miastka, poprzednika Tylicza. Inne 
połączenie drożne, ważne dla zachodniej części kotliny sądeckiej oraz Pie-
nin i Podhala, zmierzało ze Spiszu przez Starą Spiską Wieś do Nidzicy i do-
liną Dunajca na wschód ku Sączowi oraz na zachód – ku Nowemu Targowi, 
gdzie łączyło się z traktem orawskim, biegnącym z Twardoszyna, czyli – jak 
czytamy w źródłach z XV i XVI w. – z „drogą miedzianą”. Wszystkie zmie-
rzały ku Krakowowi, łącząc się z drogą podkarpacką na Ruś, skierowaną 
z Sącza na Grybów, Biecz, Dębowiec, Krosno ku Sanokowi i Przemyślowi4.

W czasach, którymi się zajmujemy, ważną rolę miastotwórczą spełniały 
nie tylko połączenia drożne, lecz także obrona granicznych rubieży. Przej-
ścia przez góry zabezpieczały różne grodziska i zamki, zawady, osieki, 
stróże i brony. Nie brakowało ich w Kotlinie Sądeckiej, a od strony Pienin 
i Orawy, na nizinie nowotarskiej5. Bardzo pouczająca w tej mierze jest rola 
grodzisk sądeckich. Oto grodzisko na Winnej Górze w Biegonicach kon-
trolowało dolinę Popradu i Dunajca, ale było oddalone od szlaku wzdłuż 
Kamienicy; gród w Starym Sączu strzegł jedynie drogi nad Popradem i nie 
panował nad szlakiem dunajcowym i kamienieckim. Grodziska w Pode-
grodziu czy też w Naszacowicach zabezpieczały tylko szlak dunajcowy. 
Dopiero gród położony w widłach Dunajca i Kamienicy w Nowym Sączu 
zapanował nad tymi trzema trasami komunikacyjnymi6. Jest to jedna z naj-
ważniejszych przyczyn zlokalizowania tu miasta Nowego Sącza.

Gdy dalej rozglądamy się za czynnikami miastotwórczmi w ziemi są-
deckiej w granicach wspomnianego dopiero co powiatu, zwracamy uwa-
gę przede wszystkim na osadnictwo wiejskie. Wzmiankowaliśmy już, że 
rejony obu Sączów były zamieszkane od niepamiętnych czasów7, a szlak 
dunajecki i popradzki wykorzystywany był jeszcze w epoce wczesnopań-
stwowej. Osadnictwo wyznaczały tu zarejestrowane i rozpoznane przez ar-
4 B. Wyrozumska, Drogi w ziemi krakowskiej do końca XVI wieku, Wrocław 1977, s. 68-83, 85.
5 S. Kołodziejski, Początki zamków w Karpatach polskich, w: Zamki i przestrzeń społeczna w Europie środkowej 

i wschodniej, red. A. Antoniewicz, Warszawa 2002, s. 247-255.
6 Por. J. Flis, Środowisko geograficzne, w: Dzieje miasta Nowego Sącza, t. I..., s. 12-13.
7 Por. przyp. 1 oraz A. Rutkowska-Płachcińska, Sądecczyzna w XIII i XIV wieku. Przemiany gospodarcze i społeczne, 

Wrocław 1981, passim; K. Dziwik, Rozwój przestrzenny miasta Nowego Sącza od XIII do XIX wieku, „Rocznik Sądec-
ki”, t. V: 1962, s. 153-220; tenże, Struktura i rozmieszczenie feudalnej własności ziemskiej w Sądecczyźnie w XV w., 
„Rocznik Biblioteki PAN w Krakowie”, t. XVII-XVIII: 1963, s. 5-108; zob. też tegoż, Sądeczyzna wczesnośredniowieczna 
(do końca XIII wieku) w świetle źródeł i dotychczasowego stanu badań, „Rocznik Sądecki”, t. III: 1957, s. 319-345. 
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cheologów osady grodowe nie tylko w Naszacowicach i Podegrodziu oraz 
Biegonicach, lecz także na obszarze wielu osad późniejszych (Chełmiec, 
Kurów, Maszkienice, Marcinkowice, Piwniczna, Zabrzeż, zamki w Rytrze, 
Muszynie, Pieninach). Ważny materiał osadniczy przyniosły również bada-
nia powierzchniowe doliny Popradu z Sącza aż do Leluchowa8.

Istotną rolę miastotwórczą odegrały grody kasztelańskie w Sączu i Woj-
niczu w stosunku do osad miejskich w Starym oraz Nowym Sączu, a także 
w Wojniczu, jednym z najstarszych lokacyjnych ośrodków miejskich w Ma-
łopolsce9. Podobną rolę spełnił zamek czchowski w stosunku do miasta 
Czchowa, a także zamek w Muszynie. Na ich obszarze lub obok nich, 
krzyżowały się szlaki komunikacyjne, co powodowało tworzenie się komór 
celnych dla podróżujących ludzi z towarami, ale też wpływało na rozwój 
handlu i rzemiosła lokalnego. Istnienie takich komór celnych mamy po-
świadczone w źródłach z XIII w. dla Starego i Nowego Sącza oraz Wojni-
cza, zaś z XIV stulecia dla Czchowa, Lipnicy Murowanej oraz Piwnicznej10. 
Nie ulega wątpliwości, że stację celną miało też Miastko a potem Muszy-
na, chociaż nie znajdujemy potwierdzenia tego w zachowanym materiale 
źródłowym.

Przebieg lokacji miast na opisywanym terenie możemy poznać tylko 
dosyć pobieżnie. Będące ich świadectwem przywileje lokacyjne nie zacho-
wały się w komplecie. Z XIII w. dochował się taki akt tylko do Nowego Są-
cza (1292), zaś kolejne dopiero z połowy XIV stulecia i dotyczą Grybowa 
(1340), Krościenka i Piwnicznej (1348), oraz z trzeciej ćwierci XVI w. i od-
noszą się do Zakliczyna (1557) i Limanowej (1565). Oznacza to, że oko-
liczności powołania do życia miast najstarszych, powstałych przy grodach 
kasztelańskich, to jest w Sączu (Starym) i Wojniczu, nie znamy. Z pola 
widzenia badacza wymykają się okoliczności powstania w XIII w. ośrod-
ka miejskiego w Nowym Targu11, a także powstałych nieco później osad 
miejskich w Czchowie i Miastku koło Muszyny. Ich miejskość poświadczają 
jednak niepodważalnie źródła późniejsze.

Co się tyczy Sącza, przyjmuje się słusznie, iż powołanie na jego obsza-
rze ośrodka miejskiego, nastąpiło znacznie przed 1273 r. Poświadcza to 
przywilej z tego roku ks. Bolesława Wstydliwego. Zawiera bowiem ważne 
informacje o przywozie soli z Bochni i innych towarów z Krakowa, wiado-
mości o spławie zboża i innych płodów rolnych oraz leśnych wodami Du-
najca i Wisły na północ kraju, a więc i o handlu dalekosiężnym. Zezwolenie 
książęce na takie czynności mogło dotyczyć tylko rozwiniętego ośrodka 
miejskiego. Stwierdzenie zatem żywotopisarza św. Kingi, że na targowisku 
8 G. First, Badania archeologiczne na obszarze ziemi sądeckiej, „Rocznik Sądecki”, t. XXXIV: 2006, 5-24.
9 Por. J. Szymański, Kapituła kolegiacka w Wojniczu 1465–1786, Lublin 1962, s. 6-7.
10 Zob. dołączony do niniejszego tekstu Dodatek, obejmujący szczegółową charakterystykę poszczególnych miast 

ziemi sądeckiej razem z podstawową dokumentacją źródłową w ujęciu słownikowym. 
11 Zob. znakomity artykuł na temat początków Nowego Targu na tle osadnictwa Podhala pióra S. Kurasia, W epoce 

piastowskiej i jagiellońskiej, w: Dzieje miasta Nowego Targu, red. M. Adamczyk, Nowy Targ 1991, s. 41-57. 
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sądeckim sprzedawano za jej czasów drogie, szkarłatne sukna, brzmi bar-
dzo prawdziwie (zob. Dodatek).

Wiele wskazuje na to, że lokację miasta na gruntach Starego Sącza 
należy łączyć z działalnością osadniczą i gospodarczą Kingi, która była od 
1257 r. panią ziemi sądeckiej i miała bezpośredni wpływ na stosunki osad-
nicze, w tym na urbanizację tego obszaru12. Domyślać się można zatem, 
że lokacja Sącza nastąpiła około 1257 r. Niemal równocześnie prawa miej-
skie otrzymał z pewnością Biecz, także powiązany z księżną Kingą. Moż-
liwe nawet, że lokacje obu tych miast przeprowadzili lokatorzy Krakowa 
(Gedko Stilwoyt, Jakub z Nysy i Dytmar Wołk), tak jak to uczynił w 1267 r. 
jeden z nich (Dytmar Wołk) w Skale k. Ojcowa13. Skupiając kościół pa-
rafialny św. Elżbiety, a po fundacji klasztoru Klarysek kościół konwencki 
żeński św. Trójcy i kościół konwencki męski św. Stanisława – stał się Sącz 
nie tylko rozwiniętym miastem pod względem przestrzennym, ustrojowym 
i gospodarczym, lecz także ważnym ośrodkiem kościelnym, a wkrótce – po 
śmierci Kingi – głośnym centrum kultowym14.

Historia Starego Sącza wywarła bezpośredni wpływ na powstanie 
w 1292 r. w widłach Dunajca i Kamienicy miasta Nowego Sącza na pod-
stawie zezwolenia na lokację króla Wacława II. Synowie Tylmana, wójta 
starosądeckiego, mianowicie Bertold i Arnold podjęli się, uzgodnionego 
z klasztorem Klarysek, przeniesienia miasta ze (Starego) Sącza na obszar, 
na którym osadzona była wcześniej wieś Kamienica15, czego dokonali na 
72 łanach, w oparciu o rygory prawa magdeburskiego. W nowym mieście 
znalazła też siedzibę komora celna. w związku z planem przeniesienia ze 
starego do nowego miasta żeńskiego i męskiego konwentu franciszkań-
skiego, król Wacław II ufundował w tym ostatnim w 1297 r. klasztor fran-
ciszkański, rozpoczęło się też przesiedlanie do lokowanego miasta lud-
ności. Ale pełnej translacji miasta do Kamienicy, czyli Nowego Sącza, nie 
przeprowadzono. W rezultacie tych działań, nie przeniosły się doń klaryski, 
pozostała na miejscu też (trudna do określenia) poważna część mieszkań-
ców. Nie przestało istnieć zatem stare miasto czyli Stary Sącz, a powstało 
miasto nowe o nazwie Kamienica, które przybrało wkrótce miano Nowy 
Sącz, od razu główny ośrodek administracyjny, gospodarczy i kulturalny 
ziemi sądeckiej16.

Zagadkowy jest także przebieg lokacji miasta Wojnicza w sąsiedztwie 
grodu kasztelańskiego, wpisanego mocno w dzieje wczesnohistorycznej 
12 Por. F. Kiryk, Sądecka pani, „Rocznik Sądecki”, t. XXVII: 1999, s. 9-19.
13 Por. tegoż, Skała, w: Dzieje Olkusza i regionu olkuskiego, t. I, red. F. Kiryk i R. Kołodziejczyk, Warszawa-Kraków 

1978, s. 363.
14 Zob. F. Kiryk. Miasto średniowieczne, w: Historia Starego Sącza od najdawniejszych czasów do 1939 roku, red. 

H. Barycz, Kraków 1979, s. 47-49 oraz Dodatek.
15 Zob. Dodatek. Przywilej Wacława II został szczegółowo zanalizowany także w Dziejach miasta Nowego Sącza, 

t. I..., s. 85-90.
16 Zob. Dodatek oraz B. Krasnowolski, Lokacyjne układy urbanistyczne na obszarze ziemi krakowskiej w XIII-XIV 

wieku, t. II. Katalog lokacyjnych układów urbanistycznych, Kraków 2004, s. 226-234.
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Małopolski. Rozwój osady podgrodowej, wczesnego ośrodka kościelne-
go, a może i związki osobiste księcia Bolesława Wstydliwego z Woj-
niczem (gdzie oczekiwał z matką Grzymisławą przyjazdu Kingi, przy-
szłej małżonki) świadczą, iż miejscowość ta otrzymała prawa miejskie 
(w wersji średzkiej) od tegoż panującego. Stało się to znacznie przed 
1278 r., kiedy Wojnicz wymieniono w dokumencie książęcym (obok No-
wego Miasta Korczyna i Opatowca), jako osadę miejską. Nie przestał 
być królewszczyzną, w 1349 r. Kazimierz Wielki przeniósł go na prawo 
magdeburskie (zob. Dodatek), co pociągnęło za sobą zapewne regula-
cje przestrzenne17.

Nieco zbliżony do początków obu Sączów bieg wydarzeń przeżyły 
osady miejskie kresu muszyńskiego, tyle że nasza wiedza o ich począt-
kach jest jeszcze skromniejsza Oto nieliczne informacje z XIV–XVI stule-
cia dokumentują źródłowo istnienie w sąsiedztwie doliny górskiej, zwanej 
Bramą Tylicką, osady miejskiej o nazwie Miastko, zaś przywilej lokacyjny 
miasteczka Tylicza z 1612 r., poświadcza nie tylko jego niegdyś istnienie, 
lecz także wskazuje na obwiedziony pozostałościami murów jego obszar. 
Dodajmy przy tym, że zanikłe dawno miasteczko, po czym zasiedlone 
przez ludność pasterską, stało się na długo wsią osadnictwa wołoskie-
go. Nasuwa się wniosek, że jego upadek (którego przyczyn nie znamy) 
nastąpił nie później, niż w pierwszej połowie XIV w., gdyż przed 1364 r. 
nastąpiła w niewielkim oddaleniu, u stóp zamku, lokacja miasteczka Mu-
szyny. W przywileju dla tamtejszego wójta Ankona z tego roku czytamy, 
iż zarządzał on Nowym Miastem („Nova Civitas”), zaś z 1368 r., że owym 
nowym miastem jest Muszyna18. Wiele wskazuje więc na to, że ośrodek 
miejski został przeniesiony z Miastka do Muszyny, co oznacza, że trans-
lacja miejska należała tu do zabiegów udanych.

Na zachodnim krańcu ziemi sądeckiej trwały za ostatniego Piasta rów-
nież intensywne prace osadnicze. Dotyczyły Nowego Targu, stolicy Pod-
hala, na którego gruncie istniała już osada miejska na prawie średzkim 
o nazwie Nowy Targ, powiązana z działalnością osadniczą cystersów 
szczyrzyckich19. Kiedy król Kazimierz Wielki odebrał cystersom nizinę 
nowotarską i rozpoczął akcję zakładania osad na prawie czynszowym 
i budowy zamków i warowni w celu umocnienia granicy państwowej, wo-
bec wdzierającego się osadnictwa węgierskiego – postanowił rozsze-
rzyć obszar istniejącego już miasta i przenieść jego centrum na miejsce 
dogodniejsze oraz uposażyć odpowiednio mieszczan, wójta i plebana 
w role i pastwiska, a także dla rozwoju wymiany towarowej obdarzyć go 
przywilejami targowymi i jarmarcznymi. Zadanie przeprowadzenia tych 
zmian zostało powierzone Dytrykowi zwanemu Szyja, dotychczasowe-
17 B. Krasnowolski, jw., s. 276.
18 Zob. Dodatek oraz B. Krasnowolski, jw., s. 139.
19 S. Kuraś, w epoce piastowskiej i jagiellońskiej, w: Dzieje Nowego Targu…, 41-49.
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mu wójtowi miasta i zarazem sołtysowi osady Stare Cło. Nastąpiło to 
w 1346 r.20

Trudne do przedstawienia są (z powodu braku przywileju lokacyjnego) 
też początki miasta Czchowa, dawnej osady grodowej, ważnej na szlaku 
dunajeckim z Węgier do Krakowa. Faza przedlokacyjna miasta (grodzisko, 
kościół zapewne z XII w.) jest bardzo interesująca, lecz słabo rozpoznana. 
Lokacja osady miejskiej nastąpiła tu przed 1333, w 1335 r. król przeniósł ją 
ze średzkiego na prawo magdeburskie. Źródła późniejsze świadczą, iż jej 
rozwój w dalszych dekadach XIV w. był dynamiczny (zob. Dodatek).

Pozostałe miasta dawnej Sądecczyzny (Grybów, Krościenko, Lipnica 
Murowana i Piwniczna) zachowały przywileje lokacyjne, a zatem chronolo-
gia i okoliczności ich lokacji są łatwe do ustalenia. Zostały też scharaktery-
zowane w Dodatku. Cechą wspólną tych ośrodków miejskich (poza Lipnicą 
Murowaną) jest ich przynależność do lokacji przeprowadzonych przez króla 
Kazimierza Wielkiego: w 1340 (Grybów) oraz 1348 r. (Krościenko, Piwnicz-
na), na surowym korzeniu na prawie magdeburskim. Co się tyczy Lipnicy 
Murowanej, to ta miała swoją poprzedniczkę w postaci parafialnej (praw-
dopodobnie) wsi o tej nazwie, z kościołem św. Andrzeja, który – jak wynika 
z usytuowania – wyprzedzał zapewne powstanie miasta. W 1326 r. król 
Władysław Łokietek zlecił Konradowi, sołtysowi lipnickiemu, lokację miasta 
przy tej wsi, na 100 łanach frankońskich na prawie średzkim (zamienionym 
w 1379 r. przez królową Elżbietę Łokietkówną na magdeburskie) w zamian 
za wójtostwo dziedziczne. Budowa murów obronnych z dwiema bramami 
(Krakowską i Sądecką) nastąpiła może w ramach realizacji programu loka-
cji lub najpóźniej za czasów Kazimierza Wielkiego (zob. Dodatek).

Miasta ziemi sądeckiej należały podczas lokacji do dóbr monarszych 
i pozostały w większości (poza klasztornym Starym Sączem) królewszczy-
znami. Dopiero w trzeciej ćwierci XVI w. doszły do nich miasta prywatne: 
Zakliczyn nad Dunajcem i Limanowa. Okoliczności powołania ich do życia 
(w 1557 Zakliczyna, w 1565 r. Limanowej) są dobrze znane21.

Niedostatek informacji źródłowych pozbawił nas możliwości określenia 
u większości naszych miast, obszarów przeznaczonych pod zabudowę, pól, 
ogrodów i pastwisk. Wiadomo tylko, że 172 łany przekazano pod organi-
zację przestrzenną i rozwój gospodarczy Nowego Sącza, po 150 uzyskały 
Grybów i Nowy Targ oraz 100 łanów Lipnica Murowana (zob. Dodatek). Były 
to obszary tak znaczne, że przekraczały potrzeby przestrzenne i gospodar-
20 Zob. Dodatek. Datę tej drugiej fazy lokacji Nowego Targu analizowali (niezależnie od siebie) S. Kętrzyński (O ele-

mentach chronologicznych dokumentów Kazimierza Wielkiego, „Rozprawy AU”, Wfh. T. 56: 1913, s. 108 i 158) 
oraz S. Mateszew, o czym szerzej traktuje Dodatek. Kwestię datacji tego przywileju przeanalizował raz jeszcze 
S. Kuraś, znający stanowisko w tej mierze S. Kętrzyńskiego i jego sugestię przesunięcia daty wystawienia aktu 
na rok 1336. Opierając się na najstarszej kopii przywileju, wciągniętej do Metryki Koronnej w 1509 r. opowiedział 
się za drugą lokacją Nowego Targu w 1346 r. Zob. S. Kuraś, jw., s. 49, gdzie dołączył tekst zabytku po łacinie i po 
polsku. Przy roku 1336 r., jako dacie owej drugiej lokacji, pozostał natomiast B. Krasnowolski, Lokacyjne układy 
urbanistyczne…, t. II, s. 161.

21 Zob. Dodatek.
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cze miast, w wielu z nich pola starczały na lokacje wsi, w znacznej części wsi 
miejskich22. Lustracje królewszczyzn z 1564 i 1569 r. poświadczają general-
nie, że miasta straciły bezpowrotnie wiele z owej przestrzeni lokacyjnej.

Centralną postacią każdej lokacji miejskiej był zasadźca, późniejszy 
wójt dziedziczny w założonej przez siebie osadzie miejskiej. Wiadomo, że 
Bertold i Arnold, synowie Tylmana, wójta starosądeckiego, zakładali miasto 
Kamienicę, czyli Nowy Sącz, za co zostali przez króla Waclawa II wynagro-
dzeni wójtostwem (obejmującym początkowo ogromny obszar ziemi, na 
którym udało im się założyć 5 wsi oraz dochody z licznych przedsiębiorstw 
miejskich i rozmaite czynsze), które należało od razu do najbogatszych wój-
tostw w miastach Małopolski. Z grona wójtów nowosądeckich wywodzili się 
zapewne również Hanko, zasadźca Grybowa oraz Piwnicznej, zaś ze Sta-
rego Sącza (zapewne z tego samego rodu wójtów staro- i nowosądeckich) 
Minard i Mikołaj lokatorzy w 1348 r. miasta Ciężkowic. Z Sącza wywodzili 
się też zasadźcy-sołtysi okolicznych i oddalonych odeń (Bystre k. Grybo-
wa, Rajbrot w Bocheńskiem) wsi. Lokatorem Nowego Targu był w 1346 r. 
Dytryk, syn Dytryka zw. Szyja. Jego kolejnym następcą był może prawnuk, 
małoletni w 1396 r. Teodoryk, którego opiekunem był niejaki Hertelinus; po 
Teodoryku nowotarskie wójtostwo dziedziczne dzierżył Nikiel, który sprze-
dał je w 1424 r. Ratułdowi ze Skrzydlnej, staroście nowotarskiemu za 170 
grzywien (zob. Dodatek). Pozostało odtąd w rękach szlacheckich.

Za poniesiony trud lokacji miasta, zabiegu wielce kosztownego, został 
wynagrodzony wójtostwem dziedzicznym Konrad, lokator Lipnicy Muro-
wanej. Należało ono również do majątków bardzo bogatych. Pozostawało 
przez dziesięciolecia XV w. rękach aspirującej do szlachty rodziny Waldor-
fów, której reprezentant Łukasz Waldorf, sprzedał go w 1491 r. po spłaceniu 
krewnych, Piotrowi Kmicie za 900 grzywien (zob. Dodatek). Pod względem 
uposażenia nie ustępowało mu zapewne wójtostwo czchowskie, które wy-
kupił w 1393 r. Spytek z Melsztyna (starszy), pozostawiając go swoim spad-
kobiercom. Warto tu podać, że Melsztyńscy skupili wójtostwa także w swo-
ich miastach dziedzicznych, w Brzesku, Książu i Żabnie. W 1398 r. taki sam 
los spotkał wójtostwo dziedziczne w Grybowie, które ustąpiła Małgorzata 
(wdowa po wójcie Michale) Stanisławowi z Bobowej, dzierżawcy miasta 
i królewszczyzny grybowskiej, po którym trzymał go Zygmunt Bobowski 
i kolejni dziedzice Bobowej i ich sukcesorzy. Także wójtostwo w Krościenku 
przeszło w XV w. w ręce szlacheckie, skoro przejął je w 1497 r. z woli króla 
Jan Gut z Bliżyna, a niedługo później Jan z Pniowa, dzierżawca miasta 
Krościenka i starostwa czorsztyńskiego. Niewiele konkretnych wiadomości 
zachowało się o wójtostwie w Piwnicznej. Wiadomo tylko, że utrzymało się 
w rękach mieszczańskich. Inny nieco los dziejowy towarzyszył wójtostwu 

22 Por. w Dodatku tekst odnoszący się do Nowego Sącza oraz J. Rajman, Osadnictwo okolic Nowego Sącza, 
w: Dzieje miasta Nowego Sącza, t. I..., s. 53-84.
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wojnickiemu, które zostało włączone do dóbr królewskich jeszcze zapewne 
przez króla Kazimierza Wielkiego. Stanowiło odtąd (młyny, kramy solne 
i in.) integralną część królewszczyzny wojnickiej, zastawianej zresztą cią-
gle dzierżawcom szlacheckim. Lokowane przez Jordanów z Zakliczyna Li-
manowa i Zakliczyn wójtostw dziedzicznych nie posiadały (zob. Dodatek).

Wójtostwa dziedziczne były bogato wyposażone w ziemię, przy czym 
największa powierzchnia gruntów ornych, 8 łanów, przypadła wójtostwu 
nowotarskiemu, po 4 łany roli – w Grybowie, Krościenku, Lipnicy Murowa-
nej i Nowym Sączu. Tylko w Piwnicznej, cierpiącej na niedostatek ziemi 
ornej, wójt dziedziczny otrzymał 2 łany. O uposażeniu wójtostw w ziemie 
w pozostałych miastach ziemi sądeckiej z epoki średniowiecza, brakuje 
wiadomości źródłowych. Ale na wartość wójtostwa wpływały nie tylko do-
chody z uprawy ról i hodowli, lecz także czynsze z przedsiębiorstw i insty-
tucji miejskich (młyny, karczmy, łaźnie, kramy rzemieślnicze i kupieckie, 
opłaty od 1/6 domów i ogrodów, opłaty od 1/3 kar sądowych itp.), tym wyż-
sze, im większe i ludniejsze było miasto. Nic dziwnego, że wójtostwa stały 
się rychło, także w miastach ziemi sądeckiej, obiektem zainteresowania 
szlachty i możnowładztwa, zabiegających o możliwość ich wykupu.

Siła przyciągania osadników i oddziaływania miasta na osady sąsied-
nie a także dalej położone, tkwiła w stosunkach gospodarczych i jego 
zaludnieniu. Nie powstały na omawianym terenie, poza Nowym Sączem, 
miasta duże. Tak, jak w innych rejonach Małopolski, przeważały tu miasta 
małe, nie dochodzące do tysiąca mieszkańców. Fragmentaryczne, a do 
tego jeszcze bardzo późne informacje źródłowe, pozwalają stwierdzić, że 
Nowy Sącz liczył w obrębie murów w XVI w. 1,5 – 2 tysięcy osób. Dodając 
do tego liczne kościoły i skupiska zakonne oraz szlachtę w mieście i zam-
ku, a także ludność żyjącą na przedmieściach, można przyjąć, że nowo-
sądecka aglomeracja miejska mogła być zamieszkała przez 3 – 4 tysięcy 
ludności. Pamiętać należy przy tym, że miasto nawiedzały częste po-
żary, nie umiało się też obronić przed epidemiami różnych chorób. Inne 
ośrodki miejskie były wielokrotnie mniejsze. w Nowym Targu wykazano 
(w księgach lustracji) w latach 1530–1564 zaledwie 94 domy, z czego 
wynika (dodając domy nie opodatkowane duchowieństwa i szlacheckich 
dzierżawców królewszczyzny nowotarskiej), że miasto zamieszkiwało 
w XVI w. najwyżej 600 – 700 osób; być może, w okresach szczegól-
nie sprzyjających (chociaż źródłowo nieuchwytnych) dochodziło do 800 
mieszkańców. Tyle ludności mogło mieszkać w tym czasie w Wojniczu, 
ale szacunku tego nie da się oprzeć o trwały grunt źródłowy. W Czcho-
wie udało się stwierdzić w drugiej ćwierci XV w. tylko 67 rodzin miesz-
czańskich, a w 1564 r. zaledwie 75 domów. Wskazuje to, że zarówno 
w końcu wieków średnich, jak też w XVI stuleciu zaludnienie Czchowa nie 
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przekraczało pół tysiąca mieszkańców (zob. Dodatek). Pozostałe miasta 
ziemi sądeckiej w XVI w., były jeszcze – jak na to wskazuje wysokość 
szosu – słabiej zaludnione (Grybów, Muszyna, Piwniczna, Krościenko, 
Limanowa)23.

Niewiele wiadomo o pochodzeniu zasiedlającej lokowane ośrodki miejskie 
ludności. Imiona i nazwiska mieszkańców Starego i Nowego Sącza, Lipnicy 
Murowanej, Nowego Targu i częściowo Czchowa, odnotowane w źródłach 
z XIV i XV stulecia, poświadczają znaczną liczbę, zwłaszcza wśród członków 
władz miejskich, ludności niemieckojęzycznej, po której ślad ginie na przeło-
mie XV i XVI w.24 Wpisy do prawa miejskiego z lat 1426–1492 w Czchowie 
poświadczają, że przyjęło tam prawo miejskie blisko 400 osób, czyli przecięt-
nie 5-6 mieszczan rocznie. Jest to wskaźnik stosukowo silnego oddziaływa-
nia Czchowa nie tylko na ośrodki miejskie i wsie najbliższe, lecz także bar-
dziej oddalone. Wśród osiedlających się tam spotykamy bowiem mieszczan 
z Węgier i Moraw, ale też z Poznania, Kalisza, Warty, Łęczycy, Jarosławia, 
Sanoka, Krosna, Biecza, Ropczyc, obu Sączów, Tuchowa, Tarnowa, Pilzna, 
Wielopola i in., nie mówiąc już o bardzo licznych przyjęciach osób z pobliskich 
osad wiejskich25. Interesujące jest to, że imiona i nazwiska tych ludzi są nie-
mal wyłącznie polskie. Nie zmienia to faktu, że w pierwszych dekadach istnie-
nia miasta, żyła w nim większość przybyszów z Niemiec, skoro mieszkańcy 
rodzimi zajmowali działki w wydzielonym rejonie miasta, przy (wzmiankowa-
nej w 1432 r. i później) ulicy polskiej („in platea Polonicali”)26.

Mieszczaństwo pochodzenia niemieckiego osiadło w XIII i XIV w. w obu 
Sączach. Z zachowanych źródeł wynika, że przynajmniej w Nowym Sączu 
przeważało ono w pierwszych wiekach jego istnienia. Poświadczają to ob-
ficie imiona i nazwiska członków nowosądeckiej gminy miejskiej, istnienie 
peryferyjnej ulicy polskiej, a także fakt, iż jeszcze na przełomie XV i XVI w. 
prowadzili tam działalność duszpasterską kaznodzieje w języku niemieckim. 
Można powiedzieć, że polonizacja mieszczan sądeckich (a także bieckich) 
trwała nawet dłużej, niż mieszczan krakowskich pochodzenia niemieckiego.

Wielka szkoda zatem, że nie dochowały się z czasów średniowiecza 
(poza Czchowem) wpisy do prawa miejskiego w jakiejkolwiek innej osa-
dzie miejskiej ziemi sądeckiej, tym bardziej, że znana jest skądinąd wielka 
ruchliwość ich mieszkańców.

Ludność tych miast żyła przeważnie z rolnictwa, w dalszej kolejności 
dopiero z rzemiosła i handlu. Ze źródeł podatkowych z XVI stulecia wynika, 
że największy areał gruntów uprawnych przypadał na Lipnicę Murowaną 
(87 półłanków mieszczanskich), następnie na Stary Sącz (40 łanów), Nowy 
Sącz (38) i Czchów (10); kilkanaście łanów uprawiali mieszkańcy Wojnicza 

23 Zob. F. Kiryk, Miasto średniowieczne, w: Historia Starego Sącza…, s. 72-73.
24 Zob. Uwagi o polonizacji mieszczan Nowego Targu pióra S. Kurasia, jw., s. 52.
25 APKr., rps AD 514, passim.
26 Tamże, k. 13, 21. Zob. Dodatek oraz F. Kiryk, Mieszkańcy, w: Dzieje miasta Nowego Sącza, t. I..., s. 177-178.
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i Muszyny, a zapewne i Krościenka, o którego nadziałach gruntów rolnych 
źródła milczą; 3 łany mieszczańskie wykazano w nowolokowanej Limano-
wie, kilkanaście (jak można sądzić z liczby 28 mieszczan z nadziałem roli) 
w Zakliczynie (zob. Dodatek).

Testamenty mieszczan ujawniają, iż człowiek tych czasów przywiązywał 
wielką wagę do odzienia, obuwia i nakrycia głowy, a także do sprzętów do-
mowych, narzędzi pracy i środków komunikacji. Spisywano je skrupulatnie 
i przekazywano krewnym współpracownikom i sługom. Wszystko to było 
drogie. Z tego też powodu starano się je produkować na miejscu, aby unik-
nąć konieczności zakupu kosztowniejszych artykułów z importu. W cenie 
były zatem umiejętności wytwarzania rozmaitych tekstyliów i wyrobów skó-
rzanych, sprzętów i narzędzi codziennego użytku, a także sztuka budowania 
domów, kościołów i innych budowli o znaczeniu publicznym, jak np. ratusze, 
ale także młynów, łaźni, rzeźni, karczem. Dla normalnego funkcjonowania 
nawet małych miast (a także wsi) niezbędne były także rozmaite usługi ręko-
dzielnicze. Nie mógł się obejść bez nich żaden ośrodek miejski, nie mówiąc 
już o tym, że rzemiosło dawało utrzymanie wielu mieszkańcom miasta.

Z trudem przychodzi odtworzenie stanu rękodzieła w miastach małopol-
skich, gdyż na przeszkodzie stoi niemożliwa do przezwyciężenia bariera 
źródłowa. Udaje się to w odniesieniu do Krakowa i Kazimierza, następnie 
Sandomierza, Lublina, Biecza i Nowego Sącza oraz może paru jeszcze 
innych miast. Poza Nowym Sączem takich możliwości źródłowych pozba-
wione są właściwie wszystkie pozostałe miasta regionu sądeckiego. Za-
chowały się w tej mierze zaledwie okruchy informacji źródłowych, które 
zbieraliśmy i odnotowywaliśmy skrupulatnie (zob. Dodatek)

Tu zwrócimy uwagę przede wszystkim na wytwarzanie artykułów co-
dziennego użytku. Należy do nich niewątpliwie produkcja sukna i płótna, 
wytwarzanych na większą czy mniejszą skalę we wszystkich miastach 
i miasteczkach Podkarpacia. Sąd taki wynika nie tak z urzędowych, mało 
obiektywnych wykazów podatkowych i innych źródeł skarbowych króle-
stwa z XVI w., jak z korespondencji tych ośrodków miejskich z Bardio-
wem, zachowanej obficie od połowy XV w.27 oraz zwłaszcza z księgi celnej 
miasta Kieżmarku na Słowacji z lat 1480–1498, zachowanej w Archiwum 
Państwowym w Lewoczy w jego oddziale w Popradzie28. Źródła te po-
świadczają wielki eksport sukna, płótna oraz przędzy produkcji rodzimej 
do miast po drugiej stronie Karpat. Największym producentem artykułów 
tekstylnych z miast opisywanego regionu był Nowy Sącz (zob. Dodatek), 
a także Czchów, gdzie został odnotowany w 1427 r. „Niclos pannirasor”, 

27 Por. F. Kiryk, Związki handlowe i kulturalne miast małopolskich ze Słowacją w XV i XVI stuleciu, „Historickė 
Študie”, t. 41: 2000, s. 9-42; F. Leśniak, Wymiana towarowa między miastami polskiego Podkarpacia a północno-
węgierskimi (wschodnio-słowackimi) w XVI i pierwszej połowie XVII stulecia, „Historickė Študie”, jw., s. 49-66.

28 Zob. F. Kiryk, Studia nad wymianą towarową Polski z Węgrami w XV wieku, „Studia Historyczne”. R. XLIX: 2006, 
z. 2, s. 193-225.
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a w dalszych latach XV w. folusz, kilku sukienników i ich cech, następnie 
duża kolonia (ponad 20) tkaczy płótna oraz (w 1468) „fraternitas lanificum”, 
co wskazuje na istnienie cechu płócienniczego29. Ważnym ośrodkiem pro-
dukcji tkackiej był Grybów (zob. Dodatek), jej reprezentantów spotykamy 
następnie w Lipnicy Murowanej, Nowym Targu (cech tkacki), Starym Są-
czu (w 1481 r, wzmiankowany folusz, w 1588 cech tkacki), w Wojniczu 
(1529 r. wzmiankowani tkacze oraz kramy sukiennicze) (zob. Dodatek). 
Ze względu na dostatek surowca (wełna) oraz zbyt tekstyliów w miastach 
słowackich, można się domyślać znacznej produkcji tkackiej w Muszynie, 
a także w Krościenku.

Drugie miejsce przypisać trzeba wytworom rzemieślników skórzanych, 
w tym szczególnie szewców, których nie brakowało we wszystkich ośrodkach 
miejskich Sądecczyzny, następnie mniej licznych kuśnierzy, a także rymarzy 
i siodlarzy, prowadzących warsztaty przeważnie w Nowym Sączu. Garbo-
wanie skór i ich barwienie było umiejętnością rozpowszechnioną w miastach 
i na wsiach. Wytwarzający proste kożuchy i futra, a także obuwie, garbowali 
skóry sposobem domowym, jedynie surowiec na galanterię skórzaną (skóry 
miękkie, zamsze) wytwarzali zawodowi garbarze, których doszukiwać może-
my się tylko w Nowym Sączu. Najliczniejszymi z rzemieślników specjalności 
skórzanych byli szewcy. Za nimi dopiero sytuowali się kuśnierze, mimo, że 
ich wyroby cieszyły się większym popytem w miastach słowackich.

Sporo uwagi przyciąga rzemiosło metalowe, które wytwarzało w tamtych 
czasach narzędzia pracy (kowalstwo, ślusarstwo i in.) i wypełniało znaczne 
zapotrzebowanie na różne usługi, w tym usługi budowlane. Zachowały się 
o nich również wiadomości skąpe i jedynie Nowy Sącz może się poszczycić 
w tej mierze bogatym materiałem źródłowym. W jego świetle miasto w wi-
dłach Dunajca i Kamienicy, stanowiło w XV i XVI w. silny ośrodek produkcji 
metalowej, której szczytowym przejawem było wytwarzanie w głośnych no-
wosądeckich hamrach sierpów i kos. Miasto było nasycone w miarę rów-
nież pracowniami mieczników, płatnerzy, konwisarzy, kotlarzy i nożowników, 
a także zegarmistrzów i złotników30. W innych miastach ziemi sądeckiej nie 
spotykamy, poza zwykłymi kowalami, wielu rzemieślników metalowych. Na 
odnotowanie zasługuje jednak górnictwo i hutnictwo żelazne w Muszynie 
oraz w Nowym Targu, a także działalność produkcyjna i usługowa pojedyn-
czych nożowników, ludwisarzy i złotników starosądeckich (zob. Dodatek).

Bliskość lasów i obfitość wszelakiego rodzaju drewna sprzyjała rozwojowi 
w każdym z naszych miast budownictwa, a więc ciesiołki, stolarstwa, stel-
machostwa i kołodziejstwa, a w Nowym Sączu jeszcze stolarstwa artystycz-
nego i snycerstwa. Niektóre z miast (Czchów, Lipnica Murowana, Muszyna 
i Wojnicz) specjalizowały się w produkcji garncarskiej. W każdym z omawia-
29 Zob. Dodatek oraz APKr., rps AD 514, k. 8, 11, 122 et passim; por. J. Wyrozumski, Tkactwo małopolskie w późnym 

średniowieczu, Warszawa-Kraków 1972, s. 44.
30 F. Kiryk, Życie gospodarcze, w: Dzieje miasta Nowego Sącza, t. I..., s. 142-157.
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nych ośrodków miejskich kwitło browarnictwo i gorzelnictwo, a zwłaszcza 
w Nowym Sączu, gdzie spotykamy najlepiej rozwinięte w regionie także inne 
rękodzieła spożywcze, jak piekarnictwo i rzeźnictwo (zob. Dodatek). Tu za-
prowadzono najwcześniej również, bo już w XIV w., zawodowe organizacje 
rzemieślnicze, w XVI stuleciu odnotowano ich kilkanaście. Ustrój cechowy 
zakorzenił się również wcześnie (może już w XIV w.) w Czchowie, gdzie 
według cytowanej wielokrotnie księgi miejskiej istniał w 1454 r. cech piekarzy 
oraz szewców, a dziesięć lat później (1464) sukienników, zaś według źródeł 
z XVI w. cech zbiorowy kowali, następnie krawców i płócienników (zob. Do-
datek). Wczesne organizacje zawodowe rzemieślników posiadał też Woj-
nicz, na którego gruncie stwierdzamy w pierwszej połowie XV w. działalność 
cechu rzeźników, podobnie w Lipnicy Murowanej i Starym Sączu. Wiadomo-
ści o cechach rzemieślniczych w źródłach z XVI stulecia dotyczą Grybowa, 
Muszyny i Nowego Targu (zob. Dodatek), ale to nie musi oznaczać, przy 
ogromnym deficycie materiału źródłowego, iż z początkami systemu cecho-
wego zetknęły się aż tak późno.

Na zamożność miast, zabudowę ich przestrzeni, a w konsekwencji na 
wygląd i prestiż regionalny, wywierała najsilniejszy wpływ wymiana towaro-
wa. W średniowieczu i czasach nowożytnych handlował kupiec i kramarz 
oraz przekupień, a także rzemieślnik każdej specjalności. Uderza ruchli-
wość handlowa ludności ówczesnych miast większych, średnich i małych 
czyli miasteczek, a także wsi. Ze wspomnianej przed chwilą księgi miejskiej 
Czchowa wynika, że w XV w. zaznaczyli jego mieszkańcy swój pobyt w ce-
lach handlowych w Lubowli i Kieżmarku na Słowacji, na targach i jarmarkach 
w miastach śląskich, nie brakowało ich w Krakowie, Bieczu, Ciężkowicach, 
Pilźnie, Tarnowie, Tuchowie, Bochni, Żmigrodzie i Krośnie (zob. Dodatek); 
rozbudowane kontakty z miastami słowackimi utrzymywał Grybów (głównie 
z Bardiowem i Kieżmarkiem), Lipnica Murowana, Miastko, Muszyna, Nowy 
Targ i Stary Sącz31. Pewnym wzięciem cieszyły się w średniowieczu zapewne 
targi i jarmarki (skoro o nie pilnie zabiegano), a więc wzmiankowane 1487 r. 
„forum annuale” na św. Piotra i Pawła w Czchowie, następnie w Lipnicy Mu-
rowanej, Muszynie, Nowym Targu, Starym Sączu i Wojniczu, a nawet w po-
siadającym 22 wiechy szynkarskie niewielkim Krościenku. Wielka szkoda, 
że o targach i jarmarkach zachowało się tak mało świadectw źródłowych. 
Na podstawie tego, co o nich pozostało w źródłach, także z XVI w., możemy 
stwierdzić, że ziemia sądecka nie miała szczęścia do targów, a zwłaszcza 
jarmarków, o znaczeniu ponadregionalnym. Mimo, że Nowy Sącz ściągał 
licznych kupców z miast po obu stronach Karpat, jego jarmark na św. Małgo-
rzatę, mający trwać ponad tydzień, utrwalił się w świadomości mieszkańców 
miasta i okolicy bardziej jako odpust kościelny, niż czas wielkiej wymiany 

31 Zob. Dodatek oraz F. Kiryk, Związki handlowe i kulturalne..., s. 24-32; tenże, Studia nad wymianą towarową…, 
s. 220-221; F. Leśniak, Wymiana towarowa..., s. 53 i in.
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towarowej. O ściśle lokalnym jego znaczeniu świadczy fakt przenoszenia go 
na terminy dogodniejsze, w 1378 na św. Marcina, w 1537 r. na św. Macie-
ja. Nie zachowały się wiadomości, które potwierdzałyby większe znaczenie 
targów i jarmarków w innych miastach Sądecczyzny. Lustracje z lat sześć-
dziesiątych XVI w. podają, iż Nowy Sącz ściągał targowego zaledwie 8, zaś 
Wojnicz 6 grzywien. W innych miastach królewskich ziemi sądeckiej lustra-
torzy targowego w ogóle nie dostrzegli lub napisali (jak np. przy Czchowie), 
że takich opłat miasto nie pobierało (zob. Dodatek).

Na drogach Małopolski i innych dzielnic kraju, a także Słowacji, poja-
wiali się najczęściej kupcy i handlarze z Nowego Sącza. Księgi miejskie 
krakowskie i kazimierskie odnotowały ich obecność w stolicy królestwa 
już w latach dwudziestych XIV w., przy czym wielu z nich zamieszkało tu 
na stałe. Docierali także do Koszyc i innych miast węgierskich. w 1371 r. 
Marcin z Sącza („de Czans”) mieszkał w Kremnicy, penetrując rynki sło-
wackich miast górniczych, w latach 1394 i 1401 jego imię, jako ruchliwe-
go i wpływowego kupca odnotowała obok innych najstarsza księga miasta 
Koszyc32. w 1401 r. kupcy nowosądeccy przebywali w Toruniu oraz (1437) 
we Włocławku, co ujawnia ich udział w spławie towarów wodami Dunajca 
i Wisły w głąb kraju. W 1427 r. zostali odnotowani w Sandomierzu, w 1437 
w Chęcinach, Kaliszu, Poznaniu i Pyzdrach, w 1440 w Lubowli i w 1459 
w Bardiowie. Intensywność i zasięg kontaktów handlowych Nowego Są-
cza z miastami królestwa polskiego i Węgier poświadcza nowosądecka 
księga miejska z lat 1488–1505, zawierająca bogate wiadomości o kierun-
kach i rozmiarach handlu (zob. Dodatek), a przede wszystkim wspomniany 
już rejestr celny miasta Kieżmarku z lat 1480–1498. Zabytek ten ujawnia 
ogromny, nie znany dotąd, materiał źródłowy, dotyczący udziału w handlu 
z miastami węgierskimi przede wszystkim Nowego Sącza, ale także Sącza 
Starego, Nowego Targu, Krościenka, Piwnicznej, Myślenic i Krosna, prze-
kazując informacje o olbrzymiej masie towarów wywożonych do miast sło-
wackich i przywożonych stamtąd do Polski. Pozwolił na ustalenie, iż śledzie 
i ryby słodkowodne, ołów, sukno, płótno i przędzę, ogromne ilości chmielu, 
wosku, oleju konopnego i lnianego, soli, mięsa i tłuszczów, rozmaitych skór 
i futer, towarów kolonialnych (ryż, pieprz, cynamon, imbir, liście laurowe 
i inne przyprawy) oraz setki pojemników z towarem kramnym – były wy-
wożone z Polski za Karpaty w zamian za miedź, stal, żelazo, konie i wino, 
które wysyłano do Krakowa i innych miast małopolskich. Interesujące, że 
ów wywóz towarów z Polski był o wiele większy, niż przywóz, co świad-
czy o korzystnym dla strony polskiej bilansie handlowym. Poważną część 
tych towarów przywozili do Kieżmarku, a stąd dalej do miast węgierskich, 

32 O. R. Halaga, Spojenia slovenských miest s Polskom a Rusou, „Historickė Študie”. R. XI: 1966, s. 151. Byli to 
jeszcze: Paulus Longus de Sandacz (1393), Johannes Frenczil de Sandecz (1395–1402), Nicolaus Goltsmid 
(1401), Anthonius (1403), Petrus de Gerhardsdorf civis de Sandecz. Acta indiciaria civitatis Cassoviensis 1393- 
-1405. Bearb von Ondrej R. Halaga, München 1994, wg indeksu.
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furmani z Nowego Sącza, których udało się naliczyć blisko 40, następnie 
ze Starego Sącza 7, z Myślenic 12, Starej Lubowli 16, a nadto z Nowego 
Targu 2, Piwnicznej 3, Krościenka 2, Rytra 133. Zabytek ten świadczy, że 
większa część tego handlu przechodziła przez Nowy Sącz i wywierała ko-
rzystny wpływ na jego życie gospodarcze i kulturalne.

Także z innych źródeł wiadomo, iż na przełomie XV i XVI w. kupcy no-
wosądeccy zaopatrywali się w śledzie w Gdańsku i Toruniu, w różne sukna 
zagraniczne w Poznaniu, spławiali do Gdańska drewno ścinane w kom-
pleksach leśnych Rytra i Piwnicznej, a także w okolicach Przemyśla. Przy-
jeżdżali do Przemyśla na jarmark na św. Piotra i Pawła, zatrzymywali się tu 
w drodze do Lwowa i innych miast ruskich, w tym również w drodze na jar-
mark sierpniowy w Jarosławiu. Obsyłali też jarmarki lubelskie, nie brakowa-
ło ich nadal w Krakowie, Poznaniu, Toruniu, Gdańsku i Lwowie, skąd zabie-
rali różny towar, ale głównie tekstylia i towar kramny i kolonialny, a przede 
wszystkim śledzie i ryby słodkowodne, dostarczając je potem do Kieżmar-
ku, Lewoczy, Bardiowa, Preszowa i Koszyc, a także Wranowa i Stropkowa. 
Stamtąd przywozili różne towary, ale przede wszystkim wino. Najzamoż-
niejszym i bardzo wpływowym kupcem tego okresu był Stanisław Barto-
dziejski, patrycjusz nowosądecki, wydalony w 1491 r. (z nieznanym z imie-
nia kupcem z Lipnicy Murowanej) za szpiegostwo na rzecz Jan Olbrachta, 
prowadzącego bratobójczą wojnę o tron węgierski z Władysławem, królem 
czeskim34. Utrzymywał kontakty handlowe również z Koszycami. Tamtejsza 
księga miejska z lat 1489–1528 odnotowała w 1495 r. Barbarę Bartodziej-
ską, spierającą się w Koszycach o należne jej pieniądze od miejscowego 
aptekarza Burcharda. Jest bardzo prawdopodobne, że należała do rodziny 
Stanisława Bartodziejskiego i została tam wydana za mąż i tam zamiesz-
kała. W 1519 r. prawował się w Koszycach o dobra nieruchome i ruchome 
Hanusz Kromer z Nowego Sącza; w 1524 r. on albo inny Hanusz z Sącza 
(„Hanus von Czans”) doglądał tam interesów handlowych, ale jakieś do-
bra posiadał także w Krakowie35. Przestudiowanie tego zabytku pozwala 
na stwierdzenie, że handel z Koszycami zmonopolizowali kupcy krakowscy. 
Brak na kartach tej księgi zapisek o kupcach lwowskich, lubelskich, czasem 
trafia się jakaś wiadomość o Sączu, Toruniu, rzadziej o Bieczu i Krośnie. 
Olbrzymi zestaw informacji dotyczy kupców krakowskich.

Niedostatek przekazów źródłowych do dziejów miast ziemi sądeckiej 
utrudnia bardzo ich charakterystykę od strony zabudowy obronnej, kultowej 
i mieszkalnej. O liczbie domów i ich mieszkańcach już pisaliśmy, zaznacza-
jąc, iż są to dane (oraz oparte na nich szacunki) niepełne i stąd mało pre-
cyzyjne. Świadkami najdawniejszej zabudowy miast i miasteczek pozostaje 
jednak czytelne do dzisiaj ich rozplanowanie, uwiecznione ponad dwieście lat 
33 F. Kiryk, Studia nad wymianą towarową…, tab. 2.
34 Tenże, Życie gospodarcze, w: Dzieje Nowego Sącza, t. I…, s. 162-166.
35 Archiv mesta Košic, rps H III/2, par 4, k. 112, 356, 396.
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temu na kartach przechowywanych w Centralnym Państwowym Historycz-
nym Archiwum Ukrainy we Lwowie Metryki Józefińskiej oraz ponad czter-
dzieści lat późniejszej Metryki Franciszkańskiej, a zwłaszcza na dostępnych 
w naszych archiwach, planach katastralnych z połowy XIX w.36 Większość 
miast i miasteczek ziemi sądeckiej, i całej Małopolski, posiadała zabudowę 
drewnianą, zgęstszoną wokół obszernych na ogół rynków i wychodzących 
zeń ulic. Czworoboczny przeważnie plac rynkowy stanowił centrum zabudo-
wanej przestrzeni miejskiej i spełniał przede wszystkim funkcje targowe, ale 
także funkcje administracyjne i kultowe, jako teren zgromadzeń i procesji, 
co uwidoczniało się zwłaszcza podczas święta Bożego Ciała. Centralną bu-
dowlą rynkową był ratusz, „skład praw a siedlisko sądów i obrad miejskich, 
dom ozdobny”. Skupiał wiele instytucji miejskich, nie tylko samorządowych, 
lecz także gospodarczych. Był przede wszystkim siedzibą władz miejskich, 
a więc rady i ławy miejskiej, mieścił w sobie więzienie, a także wagę oraz 
na dole postrzygalnię i zwykle w jej sąsiedztwie piwnicę, w której szynko-
wano piwo. Obok ratusza stały kramy rzemieślnicze, głównie jatki rzeźnicze 
i piekarnicze, ławy sukiennicze, płóciennicze i szewskie; przy nich rozkła-
dali swoje wyroby garncarze, bednarze i inni rękodzielnicy drzewni, a także 
dostarczający wyrobów metalowych kowale, ślusarze, nożownicy i in. Nie-
czystości spłukiwano do rynsztoka i odprowadzano do rzeki. Na podstawie 
najstarszej księgi miejskiej Czchowa z XV w., która odnotowuje wielokrotnie 
ratusz z wagą i postrzygalnią oraz więzieniem, a także kramy rzemieślnicze 
i budy kramarskie – można sobie wyobrazić taki typowy ówczesny rynek. 
Zabytek ten poświadcza też wielokrotnie, że Czchów posiadał także prawo 
miecza, ale po ścinającego głowy przestępców kata, wysyłano konie do Bie-
cza. w 1428 r. bowiem „magister iusticionarius de Becz” otrzymał za wykona-
ną pracę grzywnę, w 1436 dwie, w 1449 r. aż cztery grzywny37.

Podobnie zabudowany był rynek w Grybowie, posiadający także ratusz 
z wagą i postrzygalnią (we młynie było czynne koło foluszowe) i kramy rze-
mieślnicze, następnie w Krościenku, Lipnicy Murowanej i otoczonej potęż-
nym kompleksem lasów Piwnicznej. Drewnianą zabudowę posiadał (poza 
kościołem parafialnym, kościołem Klarysek i budynkami klasztornymi) tak-
że Stary Sącz. Jego obszerny rynek zdobił (późno wzmiankowany) ratusz 
z wagą i postrzygalnią, wokół którego stały (odnotowane już w 1351 r.) kra-
my sukiennicze, szewskie oraz rzeźnicze; zbliżony obraz placu centralnego 
przedstawia (skupiający kilka dróg lokalnych), dawny, drewniany Wojnicz38.

Jedynie Nowy Sącz odbiegał wyraźnie od reszty ośrodków miejskich 
ziemi sądeckiej zabudową i zagospodarowaniem przestrzeni miejskiej. Był 

36 Te ostatnie wykorzystał w pełni B. Krasnowolski, Lokacyjne układy urbanistyczne…, t. II, passim, częściowo także 
obie metryki.

37 APKr., rps AD 514, k. 12, 87. Pod rokiem 1436 zapisano w wydatkach miejskich: exposuimus pro conduccione 
tortorum de Byecz usque a duos equos. In fatiga et labore ipsius II marcas. Tamże, k. 40.

38 B. Krasnowolski, jw., s. 49, 73. 107, 121, 139, 184, 226, 276.
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miastem znacznym, sytuującym się w dawnym województwie krakowskim 
na trzecim (po Krakowie i Kazimierzu) miejscu, ważnym centrum produk-
cyjnym i handlowym. Już w latach budowy miasta na przełomie XIII i XIV w. 
posiadał przynajmniej dwa kościoły murowane, kościół farny św. Małgorza-
ty oraz kościół franciszkański. W XV stuleciu nastąpiła rozbudowa kościo-
ła farnego, który obudowuje się kaplicami i wieżą, a po podniesieniu go 
w 1448 r. do godności kolegiaty – budynkami prałatów i kanoników oraz 
wikariuszy Oddzielny budynek otrzymała szkoła kolegiacka. Na przeło-
mie XIV i XV w. został zbudowany (przy ufundowanym w 1360 r.) szpitalu 
kościół Świętego Ducha na przedmieściu Węgierskim i wkomponowany 
w umocnienia miejskie. Przyjmuje się, że w tym czasie wzniesiono również 
dwór biskupi. Na przedmieściach stały trzy nie istniejące od dawna kościo-
ły drewniane: św. Wojciecha, Krzyża i Walentego ze szpitalem dla trędowa-
tych, fundacji mieszczan sądeckich. Przeprowadzone niedawno studia nad 
architekturą Nowego Sącza, potwierdzają pogląd, iż murowane, piętrowe 
i parterowe domy gotyckie mieszczan sądeckich były w rynku, natomiast 
większość domów mieszkalnych w mieście była także drewniana39.

Duży wpływ na kształtowanie się przestrzeni miejskiej wywierało po-
czucie bezpieczeństwa miasta (w tym życia i mienia jego mieszkańców), 
obrona rubieży granicznych, a także połączeń komunikacyjnych. Wszyst-
kie ośrodki miejskie tamtych czasów były nastawione na ochronę swojej 
zabudowy. Dostępu do Czchowa strzegł zamek oraz wzmiankowane w cy-
towanej księdze miejskiej wielokrotnie (1426, 1437, 1440, 1493) miejski 
mur (miejscami wał) obronny, bramy i furtki40. Fortyfikacje miejskie w po-
staci wału ziemno-drewnianego, wzmocnione częściowo murem, bramami 
i furtkami wylotowymi, miał Grybów, czego ślady przetrwały zresztą do dnia 
dzisiejszego. Murami była otoczona Lipnica Murowana, warowny charak-
ter zabudowy był widoczny w Nowym Targu, o czym świadczy wzmianka 
z 1601 r. o bramie wyjezdnej ku Szaflarom czy też ulicy Szaflarskiej „przy 
bramie”. Umocnienia obronne posiadał Stary Sącz, w które wkomponowa-
ny został murowany kompleks zabudowy klasztornej. Wałem drewniano-
ziemnym ufortyfikowany był wreszcie Wojnicz41. Więcej wiadomo na te-
mat architektury obronnej w Nowym Sączu, posiadającym mury obronne 
zespolone z zamkiem. Budowa ich jest wiązana przez jednych z czasami 
Wacława II, przez innych – Kazimierza Wielkiego42. Poglądy te może da-
łoby się pogodzić, gdyż za ostatniego Piasta – jak można się domyślać na 
podstawie przykładów z innych miast – nastąpiło zapewne tylko poszerze-
nie obszaru opasanego murem i budowa niektórych baszt i wież.

39 Tamże, s. 154-157.
40 APKr., rps AD 514. k.8, 47, 58, 61, 114.
41 Zob. Dodatek oraz B. Krasnowolski, jw., s. 73, 121, 164, 184, 229, 276; por. też K. T. Baranowie i L. Wyrostek, 

Z przeszłości Nowego Targu. Nowy Targ 1948, s. 52-53.
42 Z. Beiersdorf i B. Krasnowolski, Sztuka gotycka, w: Dzieje miasta Nowego Sącza, t. I…, s. 225-240.
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Wojny polsko-węgierskie XV w. i ciągłe napady zbójników-beskidników 
zmuszały miasta (zwłaszcza nadgraniczne) do działań obronnych. Bezpie-
czeństwo miasta było stałą troską samorządów, starostów i burgrabiów zam-
ków, a także panujących w królestwie, którzy nakładali na mieszczan różne 
obowiązki wojskowe. Określono je dobitnie w odniesieniu do Muszyny i Tyli-
cza „dyscypliną militarną miast klucza muszyńskiego”, którą możemy poznać 
z ordynacji biskupich z 1638 oraz 1647 r., wydanych w związku z nasileniem 
napadów zbójnickich na wozy kupieckie z towarami. W świetle tych (mają-
cych niewątpliwie precedensy wcześniejsze) zarządzeń, każdy mieszczanin 
winien posiadać rynsztunek wojskowy (rusznicę, muszkiet, szablę, ładownicę 
i siekierę), zaś komornik kosę osadzona na sztorc i stawać przed starostą 
co miesiąc w celu „okazowania” gotowości bojowej. Obowiązkiem obu miast 
było nadto wystawienie po 10 pachołków dla trzymania straży w zamku oraz 
utrzymanie harników, których zadaniem było tropienie i chwytanie zbójników. 
Wynikały z tego duże obciążenia, niestety konieczne, skoro posiadająca pra-
wo miecza Muszyna była przez zbójników szczególnie znienawidzona43.

Opierając się na przykładzie Muszyny można sądzić trafnie, że podob-
ne obowiązki militarne wypełniały pozostałe miasta przygraniczne ziemi 
sądeckiej, a więc sąsiednia Piwniczna, Stary i Nowy Sącz, Krościenko 
i Nowy Targ, a także Grybów i Czchów44. Ze źródeł późniejszych wiadomo, 
że w przeciwstawiającym się od średniowiecza niebezpieczeństwu wojen 
i napadów Starym Sączu, każdy mieszczanin był uzbrojony (od XVI w. 
w broń palną). Arma bellica znajdowała się w każdym zamożniejszym 
domu mieszczańskim i używano jej nie tylko dla uświetniania uroczystości 
kościelnych, lecz także w obronie miasta przed wrogiem zewnętrznym45. 
Z badań nad mieszkańcami innych miast średniowiecznych i wczesnono-
wożytnych wiadomo, że broń i pozostały ekwipunek zbrojny (koń, zbroja, 
okrycia zwierzchnie itp.) były stałą pozycją w uposażeniu domu mieszczań-
skiego, nawet w miastach niewielkich46.

Bezpieczeństwa mieszkańców miast musiano bronić nie tylko przed wro-
giem królestwa i zbójnikami, lecz także przed rozmaitymi klęskami żywio-
łowymi. Bardzo często zdarzały się wylewy Dunajca, Popradu, Kamienicy, 
Łubinki, Białej, niszczące uprawiane pola, w tym zasiewy, a także domostwa 
i zgromadzony tam dobytek. Np. katastrofalny ich wylew miał miejsce w lip-
cu 1534 r.47 Źródła poskąpiły wiadomości o wielu powodziach w odniesieniu 
43 F. Kiryk, Miasta kresu muszyńskiego w okresie przedrozbiorowym, „Przemyskie Zapiski Historyczne”. R. 4-5: 

1987, s. 28-29.
44 Ślady tych obowiązków w odniesieniu do niektórych naszych miast znajdują odbicie w źródłach. Zob. M. Kuntze, 

Przyczynek do badań nad historią wojskowości w Polsce, „Kwartalnik Historyczny”, t. 44: 1930, s. 46-48; zob. też 
Archiwum Komisji Historycznej, t. 3, s. 476; K. T. Baranowie i L. Wyrostek, Z dziejów Nowego Targu…, s. 52; zob. 
Dodatek (Piwniczna).

45 Por. F. Kiryk, Zabudowa, ludność, samorząd miejski, w: Historia Starego Sącza…, s. 82.
46 F. Kiryk, Mieszkańcy średniowiecznego Przeworska, „Studia Historyczne”. R. XLII: 1999, z. 4, s. 491-492.
47 Zob. tenże, Dzieje miasta w okresie staropolskim, w: Historia Starego Sącza…, s. 80, ale zwłaszcza A. Walawen-

der, Kronika klęsk elementarnych w Polsce i krajach sąsiednich w latach 1450-1586. T. I. Zjawiska meteorologicz-
ne i pomory, Lwów 1932, nr 423, 1384, 1387-1388.
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do Czchowa, Grybowa, Piwnicznej, Starego Sącza, a także Nowego Targu, 
niemało ucierpiały od nich przedmieścia położonego na wzniesieniu Nowe-
go Sącza48. Nie mniej groźne były pożary, trawiące łatwopalną i zgęstszoną 
zabudowę miejską. Zdarzały się w każdym z opisywanych tu miast wielo-
krotnie, przy czym symptomatyczna jest seria pożarów (1486, 1490, 1496) 
Nowego Sącza, zwłaszcza że w 1522 r. spłonęły znowu wszystkie domy 
miejskie49. Liczne ofiary w ludziach powodowały pojawiające się ciągle epi-
demie. Wyludniały one miasta i osiedla wiejskie. Najgroźniejsza z nich, zwa-
na „czarną śmiercią” grasowała w obu Sączach w 1495, a także inna zaraza 
w 1559 r., zgarniająca również potężne żniwo śmierci50. Dodamy tu jeszcze, 
że w 1492 r. została złupiona, a następnie spalona przez zbójników – beskid-
ników, Piwniczna; pożarowi uległa też w 1500, 1520 i 1532 r. pozostająca 
w dzierżawie Piotra Kmity, kasztelana sandomierskiego i marszałka króle-
stwa, Lipnica Murowana. W 1578 r. zgorzało nieszczęśliwie Krościenko51.

Tak się złożyło, że w większości miast naszego regionu, budowlą muro-
waną był zwykle jedynie kościół. Tylko w obu Sączach, a także w Wojniczu, 
murowanych (i drewnianych) obiektów kościelnych było więcej. Dawno za-
uważono, że lokacje miast powoływały do życia kościoły parafialne52. Znaj-
duje to zresztą odbicie w przywilejach lokacyjnych, w których właściciel 
miasta i kolator kościoła, zapewniał plebanowi uposażenie i opiekę. Można 
stwierdzić, że kościół parafialny stanowił „element programu lokacyjnego 
miasta, rozumianego, jako wspólnota żywych i umarłych”53. Ogarniając 
wspólnotę osadników integrował ją pod względem religijnym i kulturalnym. 
Spełniał więc także rolę miastotwórczą. Dostrzeżono nadto fakt gospodar-
czego oddziaływania parafii na podległy sobie teren przez organizowanie 
odpustów, związanych najczęściej z jarmarkiem oraz skupianie wiernych 
w niedziele i święta, co wykorzystywali skrzętnie miejscowi i przyjezdni 
kramarze. Najstarsze jarmarki były powiązane bowiem z terminami odpu-
stów w dni patronów poszczególnych kościołów. Wreszcie, powstawanie 
nowych parafii wpływało korzystnie na tworzenie się lokalnej sieci dróg54.

Kościół parafialny ze cmentarzem był zatem podstawowym składnikiem, 
tworzącej się w każdym lokowanym mieście, przestrzeni sakralnej. Do 
48 APKr. rps AD 514, k. 2; F. Leśniak, Życie gospodarcze, w: Dzieje miasta Nowego Sącza, t. I..., s. 344; A. Wala-

wender, Kronika klęsk elementarnych… T. I, nr 423 (w odniesieniu do Nowego Targu) oraz 516 (Czchowa) i 1015, 
1019, 1020, 1036, 1042 (Nowego Sącza); H. Stamirski, Zarys rozwoju miasta Piwnicznej (1348-1807), Nowy Sącz 
1961, s. 52-53.

49 A. Walawender, Kronika klęsk elementarnych…, T. II., nr 1471- 1472, gdzie czytamy: „…w środę 4 czerwca dwie 
połacie Nowego Sącza z częścią rynku, ulicą Szpitalną, zamkiem oraz ulicą Polską, spłonęły do szczętu. Ogień 
zatrzymał się na klasztorze franciszkanów. Tego roku także 16 września o godzinie 18 ogień strawił resztę miasta 
wraz z dworem biskupim i kościołami kolegiackim, norbertanów i franciszkanów. Król zwolnił miasto od podatków 
na 14 lat”; por. też nr 1490 oraz F. Leśniak, jw., s. 343.

50 Historia Starego Sącza, s. 80.
51 A. Walawender, Kronika klęsk elementarnych…, t. II, nr 357, 1314, 1452, 1453, 1561, 1819.
52 T. Lalik, Społeczne gwarancje bytu, w: Kultura Polski Średniowiecznej X-XIII w., red. J. Powiat, Warszawa 1985, 

s. 136.
53 B. Krasnowolski, Lokacyjne układy urbanistyczne…, t. I, s. 193-194.
54 Zob. F. Kiryk, ks. S. Piech, Kościoły i parafie miasta Brzeska, Kraków 2004, s. 12-13.
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tego zespołu doszły niebawem przytułki ubogich, czyli ówczesne szpitale, 
nierzadko z własnymi kościołami lub kaplicami, a także szkoły parafial-
ne. W miastach większych ową przestrzeń sakralną poszerzały wydatnie 
jeszcze kościoły i kaplice filialne oraz kościoły konwenckie z zabudowa-
niami klasztornymi. Tak było w Nowym Sączu, częściowo w Sączu Starym 
i w Wojniczu, na których gruncie istniały kościoły dawne, funkcjonujące 
w okresie XI w. (Wojnicz) oraz XII–XIII w. (Stary i Nowy Sącz). Kolejne pa-
rafie zarejestrowały dopiero spisy świętopietrza z lat 1325–1327 (Czchów, 
Lipnica M., Nowy Targ), co oznacza, że powstały wiele dziesięcioleci wcze-
śniej, może nawet (jak np. Czchowie) w wieku XIII. W miastach lokowa-
nych z inicjatywy króla Kazimierza Wielkiego na surowym korzeniu para-
fie powstawały równocześnie z ośrodkami miejskimi: w 1340 w Grybowie, 
1348 r. w Piwnicznej oraz w Krościenku. Wzmiankę o parafii w Muszynie 
spotykamy pod rokiem 1400, kościoły parafialne funkcjonowały od lokacji 
w XVI w. też Limanowej i Zakliczynie nad Dunajcem55.

Kościoły parafialne zostały w Nowym Sączu (1448) oraz w Wojniczu 
(1460) podniesione do godności kolegiaty, co oznaczało znaczne skupienie 
przy nich duchowieństwa w osobach prałatów i kanoników oraz wikariuszy, 
otworzenie szkół kolegiackich, kształcących chłopców na poziomie śred-
nim, przygotowywanych do stanu duchownego oraz licznych altarii, a także 
bractw dewocyjnych56. Trzecim ośrodkiem kościelnym w ziemi sądeckiej 
przyciągającym wielu duchownych był Stary Sącz z dawnym, murowanym, 
gotyckim kościołem farnym św. Małgorzaty i św. Elżbiety, niedalekim ko-
ściołem konwenckim klarysek Świętej Trójcy razem z zespołem budynków 
klasztornych i kościołem św. Stanislawa z franciszkańskim klasztorem mę-
skim. Już w XIII stuleciu należał do rozwiniętych centrów życia intelektual-
nego (ze skryptorium, biblioteką i ruchem muzycznym), które nie wygasło 
w wiekach późniejszych57. O działalności duchowieństwa na niwie oświa-
ty i kultury w pozostałych parafiach miejskich regionu, nie zachowały się 
przekazy źródłowe. Takiej działalności można się domyślać jednak trafnie 
w Czchowie, Nowym Targu, a zwłaszcza w Grybowie, gdzie obok kościoła 
parafialnego św. Katarzyny zbudowano w połowie XV w. kościółek św. Ber-
nardyna, zaś w końcu tego lub na początku XVI w. kościół św. Anny oraz 
kilkadziesiąt lat później kościółek Świętego Krzyża58.

Przy kościołach parafialnych i filialnych powoływano do życia bractwa 
dewocyjne, które starały się skupić mieszkańców miasta i wypełnić im wol-
ny czas modlitwami, śpiewami religijnymi oraz przedstawieniami scen bi-

55 Ks. B. Kumor, Archidiakonat sądecki. „Archiwa, Biblioteki i Muzea Kościelne”, t. 8: 1964 oraz t. 9: 1965, passim; 
J. Ryś, Szkolnictwo parafialne w miastach Małopolski w XV wieku, Warszawa 1965, s. 129-133.

56 Por. J. Kracik, Środowisko kościelne, w: Dzieje miasta Nowego Sącza, t. I…, s. 181, 415, 419; J. Krukowski, 
Szkolnictwo, tamże, s. 194-198; J. Szymański, Kapituła kolegiacka w Wojniczu…, s. 19.

57 F. Kiryk, Dzieje miasta w okresie staropolskim…, w: Historia Starego Sącza, s. 86-91.
58 D. Quirini-Popławska, Historia parafii grybowskiej, w: Grybów. Studia z dziejów miasta i regionu, red. D. Quirini-

Popławska, Kraków 1992, s. 197-216.
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blijnych i żywotów świętych. Wolnego czasu nie było zresztą zbyt wiele. Dzień 
pracy rzemieślnika, rolnika, a z pewnością i kupca, przekupnia oraz handla-
rza, trwał od świtu do nocy. Pozostawały tylko dłuższe wieczory zimowe oraz 
dni świąteczne. Pojawiły się owe bractwa w Polsce już w wieku XIV, lecz bujny 
ich rozwój przypadł na wiek XVI i XVII. Najstarszymi konfraterniami kościel-
nymi w miastach małopolskich były, powoływane do życia na bazie rozwijają-
cego się kultu maryjnego, zrzeszające mężczyzn i kobiety, bractwa literackie 
NMP. Posiadały swoje ołtarze, a nawet kaplice, własne paramenty i inne upo-
sażenie liturgiczne, a także regulaminy, dotyczące udziału w życiu religijnym 
miasta. Konfratrzy istniejącego już w XIV stuleciu bractwa literackiego przy 
farze w Nowym Sączu uczestniczyli nie tylko w nabożeństwach i czytaniu 
pisma świętego oraz w śpiewie religijnym. Zajmowali się akcjami charyta-
tywnymi, organizowali przedstawienia o treści dewocyjnej, nosili odpowiednie 
stroje brackie i tworzyli swego rodzaju grupę towarzyską, widoczną i wpływo-
wą w mieście59. Istnienie bractwa literackiego mamy poświadczone w połowie 
XV w. w Starym Sączu. Tu także skupiało zamożniejsze mieszczaństwo, jego 
administracyjną, kupiecką i rękodzielniczą elitę. Było organizacją bogatą, po-
siadającą własne pola uprawne, domy, gotówkę, którą starsi bractwa wypo-
życzali potrzebującym pod zastawy ich dóbr. Czy grupowali ludzi umiejących 
pisać i czytać nawet teksty łacińskie? Można w to powątpiewać. Może jed-
nak posiadali sztukę pisania i czytania po polsku60. Niewiele później powstało 
bractwo literackie w Nowym Targu61 oraz w Wojniczu (zob. Dodatek), pojawiły 
się bractwa dewocyjne także w innych miasta Sądecczyzny, jak np. w pierw-
szej ćwierci XV w. bractwo miodosytników w Grybowie62, bractwa kapłańskie 
w Nowym Targu, Starym Sączu, bractwo ubogich w Wojniczu (zob. Dodatek). 
W drugiej połowie XVI w. rozwinął się kult św. Anny, który spowodował zakła-
danie bractw jej imienia niemal przy każdym kościele parafialnym.

Z funkcjonowaniem parafii wiąże się ściśle także problem szkolnictwa 
i opieki społecznej. Szkoły najstarsze w regionie powstały niewątpliwie 
w Starym i Nowym Sączu oraz w Wojniczu, w miastach najdawniejszych, 
posiadających najstarsze parafie. Poświadczenia źródłowe ich istnienia 
są jednak dużo późniejsze. Najwcześniejsza wzmianka źródłowa o szkole 
parafialnej w Nowym Sączu pochodzi z 1412 r. i odnosi się do jej rektora, 
Jakuba z Dębowca, będącego zarazem pisarzem miejskim, Jan Długosz 
wspomina w swojej księdze uposażeń biskupstwa krakowskiego ok. 1470 r. 
o nowosądeckiej szkole kolegiackiej, a inne przekazy źródłowe wzmiankują 
o książkach w domach mieszczańskich i członkach samorządu miejskiego 
z tytułami akademickimi63. Janowi Długoszowi zawdzięczamy też wiado-

59 J. Kracik, Kontrreformacja i katolicka reforma, w: Dzieje miasta Nowego Sącza, t. I…, s. 423.
60 F. Kiryk, Kościoły, życie religijne, opieka społeczna, w: Historia Starego Sącza…, s. 96-97.
61 Ks. B. Kumor, Parafie podhalańskie, w: Dzieje miasta Nowego Targu, red. M. Adamczyk, Nowy Targ 1991, s. 68.
62 D. Quirini-Popławska, jw., s. 226
63 Zob. Dodatek oraz J. Krukowski, Szkolnictwo, w: Dzieje miasta Nowego Sącza, t. I…, s. 194-198, 396, 445



45

Miasta ziemi sądeckiej w XIII–XVI wieku

mość o szkole parafialnej w Starym Sączu, ale jej początki sięgają głęboko 
w wiek XIV, podobnie jak szkoły konwenckiej dla klarysek przy tamtejszym 
klasztorze w okresie nowicjatu, a zapewne też szkoły przy franciszkań-
skim konwencie męskim64. W 1436 r. została odnotowana szkoła parafial-
na w Czchowie, 1436 w Wojniczu (gdzie trzydzieści lat później powołano 
do życia szkołę kolegiacką), w 1465 szkoła w Lipnicy Murowanej, w 1513 
w Nowym Targu, Krościenku i Grybowie, w 1565 w Piwnicznej i 1596 w Mu-
szynie65. Absolwenci tych szkół wybierali różne drogi życiowe. Niewielka 
ich liczba podjęła studia na Akademii Krakowskiej. Najwięcej studentów 
wysłał do Krakowa na studia Nowy oraz Stary Sącz, następnie Lipnica Mu-
rowana i Wojnicz, po kilku zaledwie Czchów, Grybów i Nowy Targ66.

Zapewnienie pomocy ludziom pozbawionym środków do życia, inwalidom 
i chorym było ważnym i trudnym problemem także w odległych czasach. Usi-
łowały go rozwiązywać zarówno czynniki kościelne, jak też świeckie. Obo-
wiązkiem niesienia pomocy społecznej w miastach i we wsiach obarczono 
ostatecznie parafie i samorządy. Powoływano w tym celu przytułki ubogich 
zwane też szpitalami. Budowano je w średniowieczu przy parafiach miej-
skich, w XVI w. i później, również przy parafiach wiejskich. W 1360 r. powo-
łano do życia szpital ubogich razem z kościołem Świętego Ducha w Nowym 
Sączu. Była to fundacja mieszczańska. Za zgodą biskupa Piotra Wysza król 
Władysław Jagiełło zainstalował przy tym przytułku i jego kościele, norberta-
nów i dobrze ich z tego tytułu uposażył, czyniąc zakonników odpowiedzial-
nymi za los 12 ubogich. Na Przedmieściu Węgierskim miała miejsce kolejna 
fundacja mieszczańska, mianowicie w 1464 r. szpitala dla trędowatych, przy 
którym postawiono w 1510 r. drewniany kościół św. Walentego, umieszcza-
jąc w nim w 1542 r. prepozyturę szpitalną67. Także w Starym Sączu miała 
miejsce mieszczańska fundacja szpitala ubogich. Według wzmianki z 1489 r. 
istniał on pod opieką rajców przy kościele parafialnym, ale w 1550 r. odłączo-
no go od parafialnej obsługi duszpasterskiej, gdyż przy obiekcie szpitalnym 
wzniesiono specjalnie dla ubogich i chorych kościół Świętego Krzyża68. Przy 
szpitalu ubogich w Wojniczu miała miejsce fundacja w 1512 r. bractwa ubo-
gich, a powołany do jego opieki, odpowiednio uposażony duchowny, miał 
się zajmować także szpitalem i doglądać szpitalnego kościoła św. Leonarda. 
Wynika z tego, że przytułek ubogich był instytucją dawną, powołaną do życia 
w XV w., a może nawet wcześniej. Młodszy od niego był zapewne szpital 
ubogich w Grybowie, który w 1572 r. uzyskał pomnożenie uposażenia, sam 
64 F. Kiryk, Nauka i kultura, w: Historia Starego Sącza…, s. 83.
65 Zob. Dodatek oraz B. Kumor, jw., s. 67; D. Quirini-Popławska, Kartki z dziejów szkolnictwa grybowskiego, w: Gry-

bów. Studia z dziejów miasta i regionu…, s. 245.
66 Zob. J. Krukowski, Oświata i szkolnictwo, w: Dzieje miasta Nowego Sącza, t. I…, s. 453; F. Kiryk, Nauka i kultura, 

w: Historia Starego Sącza…, s. 86; D. Quirini-Popławska, Kartki z dziejów szkolnictwa grybowskiego, w: Grybów. 
Studia z dziejów miasta i regionu…, s. 245; por. Studia z dziejów młodzieży Uniwersytetu Krakowskiego w dobie 
renesansu, opr. zbior., red. K. Lepszy. Kraków 1964, tab. XIV.

67 J. Kracik, Kontrreformacja i katolicka reforma, w: Dzieje miasta Nowego Sącza, t. I…, s. 425.
68 F. Kiryk, Kościoły, życie religijne, opieka społeczna, w: Historia Starego Sącza, s. 98
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jednak powstał w wyniku wcześniejszej fundacji. W 1485 r. został odnotowa-
ny w księdze miejskiej, jako instytucja istniejąca, szpital ubogich w Czchowie. 
Szpital ubogich w Nowym Targu odnotował dopiero opis wizytacji biskupiej 
z 1596 r., ale był już budowlą nie nową. Przytułki ubogich istniały także przy 
pozostałych parafiach miejskich regionu, w tym w Limanowej i Zakliczynie. 
Źródła poskąpiły wiadomości o tej ważnej instytucji społecznej w odniesieniu 
do parafii w Krościenku, Muszynie i Piwnicznej.

*  *  *

Zmierzając ku końcowi wywodów na temat początków i rozwoju miast 
w ziemi sądeckiej w XIII-XVI stuleciu, stwierdzamy (mimo wielu niedostatków 
faktograficznych), że i na tym terenie urbanizacja stała się motorem wielkich 
przeobrażeń gospodarczych i społecznych. Pojawienie się miast zmieniało 
nie tylko obraz przestrzenno-architektoniczny środowiska, w którym żył do-
tąd człowiek, lecz także jego zapatrywania na sposób zdobywania środków 
do życia. Otwierała nowy, wielki obszar pozarolniczej działalności gospodar-
czej i kierowała go do poszukiwania środków utrzymania w rękodzielnictwie 
i wymianie towarowej. Towarzyszyła temu zmiana poglądów na życie i sens 
pracy, bogactwo materialne, a nawet sposób spędzania wolnego czasu. Mia-
sto przyciągało możliwościami zarobku, skupieniem różnych instytucji samo-
rządowych i gospodarczych, koncentracją ludzi żyjących z pracy umysłowej. 
Trudno odgadnąć dzisiaj w pełni, co czuł człowiek, wczorajszy wieśniak, gdy 
przenosił się do miasta i poddawał rygorom prawa miejskiego. Pewne jest 
tylko, że zyskiwał wolność, swobodę dysponowania sobą, swoim czasem. 
Nie miał jednak pewności, czy zdoła się zaaklimatyzować w nowym środo-
wisku, podjąć pracę, która pozwoli mu zbudować dom, założyć i utrzymać 
rodzinę. Musiał przezwyciężyć niepewność i uczucie różnych zagrożeń, aby 
nie stracić poczucia awansu. Z drugiej strony owa zmiana środowiska nie 
była aż tak bardzo radykalna, skoro specyfiką polską były miasta nieduże 
o charakterze rolniczym. Takie osady miejskie przeważały przecież w ziemi 
sądeckiej. Nawet w Nowym Sączu, największym mieście regionu, blisko po-
łowa mieszkańców utrzymywała się z uprawy roli. Mimo tego, urbanizacja 
tego skrawka kraju była wyrazem postępu i wiary, że lokowane ośrodki miej-
skie rozwiną się na miasta duże i ludne.
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ZakliczynWojniczPiwniczna

Grybów XV w. Grybów XVI w. Jordanów

Nowy Sącz XIII w. Nowy Sącz XIII w. Nowy Sącz XIV w.

Nowy Sącz XV w. Stary Sącz XVI w. Stary Sącz XVI w.

HISTORYCZNE ODCISKI PIECZĘCI
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DODATEK

Wykaz skrótów i symboli dokumentacyjnych
AA – Akta Aleksandra króla polskiego, wielkiego księcia litewskiego 1501–1506. 

Wyd. F. Papée. Kraków 1927. Monumenta medii aevi historica, 19
ABMK – „Archiwa, Biblioteki i Muzea Kościelne” (czasopismo)
AC – Acta capitulorum nec non iudiciorum ecclesiasticorum selecta. Wyd. B. Ula-Wyd. B. Ula-

nowski, t. 1-3. Kraków 1984–1908
AGAD – Archiwum Główne Akt Dawnych w Warszawie
AGZ – Akta grodzkie i ziemskie z czasów Rzeczypospolitej Polskiej z Archiwum 

tzw. Bernardyńskiego we Lwowie, t. 1-19. Lwów 1870–1906
AKap. Krak – Archiwum Kapituły Krakowskiej
AKP – Archiwum Komisji Prawniczej, t. V-VIII. Kraków 1897–1907
AMetr. – Archiwum Metropolitalne w Krakowie
APKr. – Archiwum Państwowe w Krakowie
AS – Archiwum książąt Lubartowiczów-Sanguszków w Sławucie. Wyd. Z. L. Ra-

dzimiński i B. Gorczak, t. I-VII. Lwów 1887–1910
ASang. – Archiwum Sanguszków rps 19 w APKr. (Lustracje dróg z 1564)
ASB – Akta Staropolskie Bochni w Archiwum Państwowym w Bochni
ASK – Archiwum Skarbu Koronnego, dział w AGAD w Warszawie
BJ – Biblioteka Jagiellońska w Krakowie
BPAU i PAN – Biblioteka Polskiej Akademii Umiejętności i Polskiej Akademii Nauk 

w Krakowie
CDP – Codex diplomaticus Poloniae t. III. Wyd. J. Bartoszewicz. Warszawa 1858
CE – Codex epistolaris saeculi decimi quinti, t. I-III. Kraków 1876–1894
Chm. – Księgi radzieckie kazimierskie. Acta consularia Casimiriensia 1369–1381 

et 1385-1402. Wyd. A. Chmiel. Kraków 1932
Cracovia artificum – Cracovia artificum 1300–1500. Wyd. J. Ptaśnik. Kraków 1917. 

„Źródła do historii sztuki i cywilizacji w Polsce”, t. 4
DLb – Joannis Dlugosz senioris canonici Cracoviensis Liber beneficiorum dioece-

sis Cracoviensis. Ed. A. Przeździecki, t. 1-3, Kraków 1863–1864
DP – Zbiór dokumentów zakonu oo. Paulinów w Polsce. Wyd. J. Fijałek, z. 1: 

1328–1464. Kraków 1938
Ep. – Acta episcopalia Cracoviensia, rps w AMetr. Kraków
GK – Acta castrensia Cracoviensia, rps w APKr.
GS – Acta castrensia Sandecensia, rps w APKr.
IT – Inwentarz Tymczasowy (zespół akt) w APKr.
Kacz. – Księgi przyjęć do prawa miejskiego w Krakowie 1392–1506. Wyd. K. Kacz-

marczyk. Kraków 1913
KH – „Kwartalnik Historyczny”
KHKM – „Kwartalnik Historii Kultury Materialnej”
KK – Kodeks dyplomatyczny katedry krakowskiej św. Wacława, t. 1-2. Wyd. F. Pie-

kosiński. Kraków 1874–1883
KMK – Kodeks dyplomatyczny miasta Krakowa, t. 1-2. Wyd. F. Piekosiński. Kra-

ków 1879–1882
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Krzyż. – Księgi ławnicze krakowskie. Acta scabinalia Cracoviensia 1365–1376 et 
1390–1397. Wyd. S. Krzyżanowski. Kraków 1904

KSN – Najstarsza księga sądu najwyższego prawa niemieckiego na zamku kra-
kowskim. Wyd. A. Kłodziński. Kraków 1936. AKP 10.

LDK – Lustracja dróg województwa krakowskiego z roku 1570. Wyd. B. Wyrozum-
ska. Wrocław 1971

LibMun. – Liber munimentorum ad bona episcopalia, rps AMetr. Kraków
LK – Lustracja województwa krakowskiego 1564, cz. 1-2. Wyd. J. Małecki. War-

szawa 1962–1964
LR – Księga dochodów beneficjów diecezji krakowskiej z roku 1529 (tzw. Liber 

retaxationum). Wyd. Z. Leszczyńska-Skrętowa. Wrocław 1968
MBiecza – Materiały do historii miasta Biecza (1361–1632). Wyd. F. Bujak. Kraków 

1914
MK – Metryka Koronna, rps AGAD w Warszawie
MPH – Monumenta Poloniae Historica, t. 1-6. Lwów 1864–1893
MS – Matricularum Regni Poloniae Summaria, t. 1-4. Wyd. Th. Wierzbowski. War-

szawa 1905–1919
MSH – „Małopolskie Studia Historyczne” (później „Studia Historyczne”)
MV – Monumenta Poloniae Vaticana, t. 1-3. Wyd. J. Ptaśnik. Kraków 1913–1914
Notificationes – Notificationes e Curia Episcopali dioecesis Cracoviensis ad uni-

wersum venerabilem clerum tam saecularem quam regularem. Cracoviae 
1883

OAB – Okresny Archiv Bardejov (Archiwum Powiatowe w Bardiowie), obecnie 
Štatny Archiv w Bardejové69

OAP – Okresny Archiv Prešov (Archiwum Powiatowe w Preszowie), obecnie Štat-
ny Archiv w Prešové

OK. – Acta officialatus Cracoviensis, rps AMetr. Kraków
PH – „Przegląd Historyczny”
Pol. – Codex diplomaticus Poloniae, t. 1-2. Wyd. L. Rzyszczewski i A. Muczkowski; 

t. 3 J. Bartoszewicz. Warszawa 1847–1858
Proch. – Materiały archiwalne wyjęte głównie z Metryki Litewskiej od 1348-1607. 

Wyd. A. Prochaska. Lwów 1890
Rach. żup. boch. – Rachunki żupne bocheńskie. Wyd. J. Kazwasińska. Archiwum 

Komisji Historycznej. S. 1, t. III. Kraków 1939
RD – Rachunki dworu króla Władysława Jagiełły i królowej Jadwigi z l. 1388 do 

1420. Wyd. F. Piekosiński. Kraków 1896
SG – Słownik geograficzny Królestwa Polskiego i innych krajów słowiańskich, red. 

F. Sulimierski, B. Chlebowski i W. Walewski, t. 1-15. Warszawa 1880–1902
SHGWK – Słownik Historyczno-Geograficzny Województwa Krakowskiego w Śre-

dniowieczu, PAN
SP – Starodawne Prawa Polskiego Pomniki, t. II. Wyd. A.Z. Helcel. Kraków 1870

69 Tu informujemy, że odnoszące się do dziejów Polski archiwalia bardiowskie wydaje S. Sroka (Dokumenty polskie 
z archiwów dawnego królestwa Węgier, t. I-III. Kraków 1998–2003). Opublikował dotąd listy obejmujące wiek XV, 
zapowiadając druk dalszych z XVI stulecia. w pracy niniejszej wykorzystaliśmy całość owych unikalnych źródeł 
do końca XVI w., dlatego unikając podwójnego cytowania pozostajemy przy dokonanych 30-40 lat temu wypisach 
własnych i dawnych sygnaturach.
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SWPM – Sąd Wyższy Prawa Magdeburskiego, rps w APKr.
Theiner – Vetera monumenta Poloniae et Lithuaniae gentium finitimarum historiam 

illustrantia collecta ab A. Theiner, t. I. Romae 1860
Wypisy – Wypisy źródłowe do dziejów Wawelu 1440–1500, 1501–1515. Oprac. 

B. Przybyszewski. Źródło do dziejów Wawelu, t. 3-4. Kraków 1960–1965
ZCz. – Acta terrestria Czchoviensia, rps w APKr.
ZDK – Zbiór dokumentów katedry i diecezji krakowskiej. Wyd. S. Kuraś, cz. 1-2. 

Lublin 1965–1973
ZDM – Zbiór dokumentów małopolskich. Wyd. S. Kuraś i I. Sułkowska-Kurasiowa, 

cz. 1-8. Kraków – Wrocław 1962–1975
ZP – Acta terrestria Pilsnensia, rps w APKr.
ŹD – Źródła dziejowe, t. 14-15. Polska XVI wieku pod względem geograficzno-

statystycznym, t. 3-4. Małopolska, opisana przez A. Pawińskiego. Warszawa 
1886

Skróty rzeczowe
bp, bp. – biskup, biskupa
d. – domy
dok. – dokument
dz. – dziedziczny
flor. – floren
grz. – grzywna
krak. – krakowski, krakowskie
król. – królewskie
m. – miasto
ok. – około
os. – osada
paraf. – parafia (osada parafialna)
pow. – powiat
pw. – pod wezwaniem
szl. – szlachecki, szlacheckie
św. – święty
średz. – średzkie
targ. – targowa (osada)
woj. – województwo
wójt. – wójtostwo, wójtowski
wzm. – wzmianka, wzmiankowany
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Tabela 2. Lokacje miast

Miasta XIII XIV XV XVI Ogółem
królewskie 3 6 – – 9
duchowne 2 – – – 2

szlacheckie – – – 2 2
ogółem 5 6 – 2 13
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Czchów

Występuje w źródłach z XIII w. pod nazwą „Czchów”, 
a w XIV–XVI na przemian: „Czchów”, „Alba Ecclesia”, 
„Weyskirche”70. Według kalendarza kapituły krak. 
Wincenty Kadłubek, jako bp krak., nadał tejże kapitu-
le dziesięciny z Czchowa71. Wiadomość tę uzupełnił 
w XV w. w oparciu o autentyczne źródła J. Długosz, 
stwierdzając, iż nadanie owo miało miejsce w 1215 r. 
i objęło kilkanaście wsi dziesięcinnych, które należa-
ły pierwotnie do parafii w Czchowie i Brzeziu72. Oba 

kościoły występują w spisach świętopietrza z l. 1325–1327 jako ośrodki 
rozległych parafii, jest też możliwe, że ich początki sięgają drugiej połowy 
XII w.73 Sama osada cz. była znacznie starsza, a stanowił ją wczesno-
średniowieczny gród, będący może ośrodkiem opola74. Wspomina o nim 
jako o grodzisku położonym przy mieście wzm. z 1486 r.75; o jego istnieniu 
wypowiadają się jednak niejednoznacznie wykopaliska archeologiczne76. 
Dochowane do dziś fragmenty warowni cz., datowane w dolnych partiach 
na pierwszą połowę XIV w., należą do zbudowanego tu przez ostatnich 
Piastów zamku77. Obok zamku, wzm. w 1369 r. („castrum nostrum Cchow” 
lub „pro castro nostro Cchow”)78 powstało miasto79. Niepodobna ustalić 
ściśle jego genezy, gdyż przywilej lokacyjny nie zachował się, ponieważ 
wg lustracji z 1569 r. spłonął w jednym z dawnych pożarów Czchowa80. 
Dokument z 1288 r. mówi o jego przynależności do 30 wsi klasztoru ty-
nieckiego, które Leszek Czarny zezwolił benedyktynom lokować na pra-
wie niemieckim81, zaś dyplom z 1333 świadczy niezbicie, że na obszarze 
Czchowa istniała już ukształtowana osada miejska82. Lokacja miasta na 
prawie średzkim przypada więc na okres pomiędzy 1288–1333; w 1355 r. 
Kazimierz W. nadał miastu, w miejsce średzkiego, prawo magdeburskie83.
70 MPH II, s. 915; Księgi radz. Kazim., s. 17, 46; Mp I, nr 249; DLb. III, s. 239; APKr., AD 514, k. 17. Zob. Leszczyń-III, s. 239; APKr., AD 514, k. 17. Zob. Leszczyń-Zob. Leszczyń-

ska-Skrętowa SHGWK, cz. I, z. 3, s. 449-455.
71 MPH II, s. 915; por. R. Grodecki, Mistrz Wincenty biskup krakowski, „Rocznik Krak.”, t. XIX: 1923, s. 48, 54.
72 J. Długosz, Dzieje, II, s. 190; DLb I, s. 174.
73 Por. MV I, s. 137, 209.
74 W. Pałucki, Kasztelania czechowska, Warszawa 1964, s. 18.
75 AGZ VI, nr 114.
76 Zob. S. Mateszew, Zarys dziejów powiatu brzeskiego, Kraków 1966, s. 22 oraz A. Żaki, zob. niżej.
77 H. Langerówna, System obronny Dunajca w XIV w., Kraków 1929, s. 39-42; B. Wyrozumska, Najstarsze uchwa-

ły miejskie (wilkierze) Czchowa, MSH, R. IX, z. 2: 1966, s. 89; A. Żaki, Karpacka ekspedycja archeologicz-
na w l. 1951-1955, „Sprawozd. Archeolog.”, t. V, 1959, s. 206-208. Zob. też A. Szpunar, Zamek w Czchowie, 
w: Polonia minor medii aevi. Studia ofiarowane… A. Żakiemu…, Kraków – Krosno 2003, s. 497-514; J. Poleski, 
Wczesnośredniowieczne grody…, s. 197 i przyp. 129.

78 APK IX, s. 6.
79 Rach. żup. boch., s. 139.
80 AGAD, ASK VIII, ks. 18, k. 282.
81 Album Palaeoghraphicum, Cracoviae 1960, s. 42.
82 ZDM I, nr 31.
83 APKr., dok dep. 259. B. Krasnowolski, Lokacyjne układy urbanistyczne…, t. II, s. 48-53.
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Zasadźcy nie znamy. Wójt zaś dziedziczny Wojsław, wzm. w 1333 r., 
kiedy zlecił niejakiemu Mikołajowi budowę młyna o 2 kołach na gruncie 
należącym do wójtostwa cz., a świadkowali temu zleceniu Wilhelm i Heym-
nann kowal oraz „Rusco condam viceadvocatus” mieszczanie cz.84 Do-
kument ten świadczy, że miasto miało już za sobą dłuższy rozwój oraz 
ukształtowaną organizację. w 1393 r. posiadaczem wójtostwa był Spytek 
z Melsztyna85, zaś wzm. w l. 1403–1441 Wiernko, Janusz i Grzegorz „ad-
vocati Czchovienses” byli zapewne już tylko wójtami sądowymi. W każdym 
razie o wójtostwie dziedzicznym w Czchowie nie wzm. żadne źródło, a to 
dowodzi, że wykupili je Melsztyńscy, jako dzierżawcy miasta, tak jak to 
czynili w swoich miastach dziedzicznych (Brzesko, Książ, Żabno).

Sieć drożna: miasto powstało w miejscu, gdzie schodzą się drogi z No-
wego Sącza, Lipnicy Murowanej i Grybowa (biegnąca doliną Białej), nic 
zatem dziwnego, że wcześnie powstała tu komora celna. W 1327 r. król 
zwolnił z cła czchowskiego mieszczan sądeckich, a w 1359 dzierżawił je 
Jan Bork, mieszczanin krak.86 W 1434 r. król nakazał, aby kupcy i przewoź-
nicy bardiowscy jeździli przez Grybów i Czchów do Krakowa87, a w 1465 
w związku z omijaniem cła cz., zlecił swoim urzędnikom przestrzegać przy-
mus drożny, zakazując omijania tego miasta, przez które biegła „droga sta-
ra i prosta”88.

Do połowy XVI w. był Czchów ośrodkiem miejskim tętniącym życiem, 
posiadał rozwinięte rzemiosło i handel, stał się też centrum powiatu są-
dowego; roki sądowe cz. wzm. są w 1398 r.89 Już w 1333 r. występuje 
Heymnann kowal, a w 1370–1390 wśród 9 mieszczan cz., którzy opuści-
li Czchów i osiedlili się w Kazimierzu pod Krakowem, spotykamy 2 ko-
wali i 2 nożowników90. W zapiskach zachowanej księgi radzieckiej cz. 
od 1426 po 1560 r. znajdujemy całe dziesiątki imion i nazwisk miejsco-
wych rzemieślników różnych specjalności: prasołów, piekarzy, browar-
ników, gorzelników, rzeźników, młynarzy, kowali, mieczników, ślusarzy, 
zegarmistrzów, garbarzy, kuśnierzy, szewców, krawców, sukienników, 
płócienników, cieśli, bednarzy, kołodziejów i stelmachów, garncarzy i ła-
ziebników91. Już w XIV w. zorganizowali się oni zapewne w kilka bractw 
cechowych, wśród których najstarszym był prawdopodobnie cech praso-
łów, skoro zapiska z 1427 r. wymienia ich imiennie 9, zaś z 1445 r. 892. 

84 ZDM I, nr 31.
85 APKr., dok. dep. 257; ZDM I, nr 203.
86 Mp I, nr 137, t. III, s. 134-135.
87 AGZ IX, nr 32; B. Wyrozumska, Drogi w ziemi krakowskiej…, s. 68-83.
88 APKr., dok. dep. 262 i por. MS IV, supp. 1325; H. Langerówna, System obronny..., s. 40.
89 SP VIII, nr 7332; SP II, nr 711.
90 ZDM I, nr 31; Chm. s. 167, 222, 250.
91 APKr. AD 514, k. 2, 11, 13, 17, 20, 23, 24, 29, 30, 31-34, 41-44, 49, 52, 60, 66, 67, 81, 85, 92, 93, 113, 116, 122, 

139, 141, 151, 185, 205, 225, 232, 281; AD 515, k. 4, 6, 44, 65, 139, 145, 147.
92 APKr. AD 514, k. 49, 82.
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Z 1454 r. pochodzi wzm. o Niclosie cechmistrzu piekarzy oraz o Waw-
rzyńcu, starszym cechu szewców. Statut najważniejszego w XV i XVI w. 
cechu cz. – sukienników – znamy z 1464 r., a jego „primi fundatores” 
mieli być Franciszek Weinhult i Mikołaj Nycz. Wynika zeń, że już w po-
łowie XV w. umiano tu sukno barwić, postrzygać, a więc i z pewnością 
folować93. O foluszu, jako już zniszczonym urządzeniu, słyszymy dopiero 
w 1564 r.94, nie ulega kwestii, że korzystali zeń sukiennicy cz. o wiele 
wcześniej. W 1464 r. dzierżawca miasta Spytek z Melsztyna wystawił 
sukiennikom przywilej protekcyjny, zakazujący kupcom i handlarzom pod 
groźbą konfiskaty przez cech sprzedawać w Czchowie sukno poniżej 
4 gr. za łokieć95, a w 1487 r. cech cz. wszedł w porozumienie z sukien-
nikami Biecza, Ciężkowic, Nowego Sącza, Tarnowa i in. miast okolicz-
nych w sprawie nabywania wełny96. Należeli do cechu również stosu-
kowo liczni „textores tele”, czyli płóciennicy, którzy w 1564 r. uzyskali 
statut od płócienników Nowego Sącza97 i utworzyli w oparciu o 8 tkaczy 
płótna swój własny cech płócienniczy. O statucie istniejącego w XV w. 
cechu szewskiego słyszymy dopiero w 1556 r., kiedy to przywilej prze-
kształcił cech szewców cz. na bractwo zamknięte, nie mogące zrzeszać 
więcej niż 12 majstrów98. Już wówczas przepis ten uznano za nieżycio-
wy i w 1566 r. dzierżawca Syptek Jordan z Zakliczyna potwierdził nowy 
statut, dopuszczający do cechu 16 majstrów99. Był to cech stosunkowo 
bogaty, skoro uposażony był nawet w łan pola100. W 1546 r. księga ra-
dziecka wykazała w Czchowie imiennie cechmistrzów cechów cz.: ko-
walskiego, szewskiego, rzeźniczego, krawieckiego oraz cechu oraczy 
(„agricolarum”), z pominięciem cechu sukienniczego, który obok innych 
– w tym i nowo powstały tkacki – zarejestrowała zapiska z 1568 r.101 
Dane te pozwalają uzupełnić o 14 piekarzy, kilkunastu rzeźników, 6 go-
rzelników, następnie o browarników oraz młynarzy lustracje miasta 
z 1564 i 1569. Czytamy tam, iż w 1564 r. spustoszały zarówno łaźnia, 
jak i młyn za miastem na Dunajcu, posiadający też koło foluszowe i piłę. 
Na jego miejsce zbudowano młyn na rynku, ale tylko do mielenia sło-
dów. W 1569 r. młyn na Dunajcu został w części odbudowany102. Upadło 
również rzemiosło rzeźnicze i aby ratować płynący zeń czynsz oraz za-
opatrywać miasto w mięso, ustanowiono w 1510 r., na wzór Ciężkowic, 

93 APKr., dok. dep. 273 (z transsumptu z 1565 r.).
94 LK I, s. 97.
95 APKr., dok. dep. 278.
96 MBiecza, nr 79.
97 APKr., dok. dep. 272.
98 APKr. AD 514, k. 232.
99 APKr., dok. dep. 275, 276; MS V, nr 3535, zob. 3864 oraz dok dep. 274.
100 APKr. AD 515, k. 145.
101 APKr. AD 514, k. 185, 205, 281; rps AD 515, k. 65.
102 LK I, s. 97; ASK XVIII, ks. 18, k. 284.
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„forum liberum carnium”, przerzucając czynsz na mieszczan103, którzy 
trudnili się rzeźnictwem. Rejestr podatkowy z 1581 r. wykazał w mieście 
32 rzemieślników i 6 komorników104.

Zachowany w księdze radzieckiej cz. spis podwód, jakie wysyłało mia-
sto w różnych kierunkach, pozwala się zorientować o kontaktach Czcho-
wa z innymi miastami już w drugiej ćwierci XV w. W 1429 r. wysyłało mia-
sto konie do Nowego Sącza, Bochni, Ciężkowic, do miast węgierskich105. 
Handlowali czchowianie z Bardiowem, gdzie w 1463 r. widzimy Marcina 
Wagnera z Czchowa106, Kieżmarkiem, Lubowlą107 i z pewnością z wielu 
innymi miastami zza Karpat. Gdy idzie o miasta sąsiednie, to najwięcej 
czchowian spotykamy w Bochni, Ciężkowicach, Żmigrodzie, Tuchowie, 
Nowym Sączu, Lipnicy Murowanej, Wojniczu, Tarnowie, Bieczu, ale nie 
brakowało ich również w Krakowie czy Opatowie. W 1524 r. król wystawił 
list żelazny na wolny przejazd drogami Korony dla Bartłomieja Kleszcza 
i Wawrzyńca Galla mieszczan cz.108 Wielu kupców i przewoźników spoza 
Czchowa przybywało, zwłaszcza w XV w., na targi i jarmarki cz., nawet 
– jak w 1477 r. – ze Śląska109. W 1433 r. miasto otrzymało przywilej kró-
lewski na jarmark w dniu 21 października, zaś w 1510 r. „forum liberum 
carnium”110. Z początkiem XVI w. rola jarmarków cz. znacznie zmalała na 
korzyść targów w pobliskich Opatkowicach. Konkurencja tych ostatnich 
zmusiła czchowian aż do interwencji u samego króla, który w 1518 r. 
zakazał Opatkowicom organizowania targów111. Odbudowujące się, po 
następujących co kilkanaście lat pożarach i wylewach Dunajca miasto 
nie utrzymało w XVI w. pozycji ośrodka rynku lokalnego, jakkolwiek było 
nim bezspornie w XV i przez pierwszą połowę XVI w. W tym okresie wy-
kształciła się nawet miara zbożowa cz., wzm. w 1529 r.112 Lokacja miasta 
Zakliczyna przyczyniła się wydatnie do upadku gospodarczego Czcho-
wa. Według świadectwa lustratorów król. z 1564 r. upadły całkowicie targi 
i jarmarki cz., spustoszała łaźnia, z braku dochodów nie było komu dzier-
żawić wagi i postrzygalni miejskiej113.

Ważną rolę w zajęciach mieszczan odgrywało rolnictwo. Rejestry po-
datkowe z 1581 i 1593 r. wykazują w mieście 10 łanów kmiecych upra-
wianych przez mieszczan114. W 1559 r. nadał król mieszczanom, w miej-
103 APKr. AD 514, k. 34 i por. LK I, jw.
104 ŹD XIV, s. 154; BJ, rps 5043, k. 299.
105 APKr. AD 514, k 9.
106 OAB, nr 1454 i por. 2250.
107 APKr. AD 514, k. 96, 154.
108 MS IV, nr 11607; APKr. AD 514, k. 1, 4, 5, 6, 9, 17.
109 APKr. AD 514, k. 125.
110 APKr., dok. dep. 260, 264; APKr. AD 514, k. 34.
111 MS IV, nr 11607.
112 LR, s. 66, 100, 101, 174, 222.
113 LK I, s. 96; ASK XVIII, ks. 18, k. 284.
114 ŹD XIV, s. 154; BJ, rps 5043, k. 299.
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sce utraconego przez wylewy pola, pewne role i łąki oraz nieużytki, w tym 
wyspę na Dunajcu, następnie role i gaje zw. Pachry, Zadroże, Laska, 
Korycińska, Zapowietrze i Węglarki115; w połowie XVI w. przejęło miasto 
4 łany roli, należącej przedtem do zamku cz. Posiadali mieszczanie nad-
to liczne ogrody116.

W 1442 r. zamieszkiwało Czchów 67 rodzin mieszczańskich, co bez 
ludności pozostającej poza prawem miejskim dawałoby ponad 400 głów117, 
zaś w 1569 r. stało 75 domów118. Obwiedzione (wg Długosza) przez Ka-
zimierza W. murem obronnym, który w 1426 r. reperowano, przeżywało 
miasto okres rozwoju do połowy XVI w.119 W 1548 r. zdobyło się na wo-
dociągi i kanały, których budowniczym był Tomasz z Bochni120. W środku 
rynku stał ratusz miejski z kramami oraz waga i postrzygalnia, a kościół 
parafialny zdobił okazały zegar wieżowy121. Liczne pożary (1465, 1477, 
1542, 1562, 1574) oraz epidemie niszczyły miasto w obrębie murów, zaś 
poza murami coroczne niemal wylewy Dunajca122. Wzm. w 1428 i póź-
niej „platea Polonicalis”123 oraz kilka nazwisk mieszczan z XIV w. – po-
świadczają, iż początkowo miasto zamieszkiwała ludność napływowa, 
obca etnicznie. Z zachowanej księgi radzieckiej od 1426 r. widać jednak, 
że już z początkiem XV w. proces polonizacji mieszczaństwa cz. był za-
awansowany. Z 1429 r. znamy imiona i nazwiska czchowian wchodzą-
cych w skład władz miejskich: Janussius advocatus, Clos Czeszwarth, 
Georgius Andrissowicz, Johannes Trepczar, Stanislaus Odoy, Clos An-
gel, Johannes Szowa, Johannes Czanka, Jacobus Lucassi, Stanislaus. 
W późniejszych latach XV w. imion i nazwisk brzmiących z niemiecka 
spotykamy tu coraz mniej. W 1477 r. np. rajcami byli: Marcin Latała, Sta-
nisław Cycek, Jakub Zazymała, Mikołaj Koczan124. Z zanotowanych we 
wspomnianej księdze miejskiej przyjęć do prawa miejskiego w Czchowie 
widać, iż ludność miasta stale się zwiększała. W samym 1426 r. osiedliło 
się tu 15 mieszczan, pochodzących z Ciężkowic, Proszowic, Budy oraz 
z okolicznych wsi. W rok potem zanotowano 9 przybyszów, w tym byłych 
mieszkańców Lipnicy Murowanej, Brzeska, Wyszogrodu, Sącza. W 1440 
zaś – 20 nowych osadników, w tym z Dębicy, Sieradza, Kazimierza, Ino-
włodza, Gorlic, a w latach późniejszych z Pilzna, Krosna, Małogoszcza, 
Kalisza, Buska, Bodzentyna, Tymbarku, Sanoka, Lublina, a także z Ma-

115 APKr., dok. dep. 270.
116 LK I, s. 97; MS V, nr 9672; ASK XVIII, ks. 18, k. 283.
117 APKr. AD 514, k. 81; por. B. Wyrozumska, jw., s. 94-95.
118 ASK XVIII, ks. 18, k. 282.
119 APKr. AD 514, k. 8, 73; J. Długosz, Dzieje, III, s. 
120 MS IV, nr 7463; dok dep. 267; APKr. AD 514, k. 198, 221.
121 APKr. AD 514, k. 39, 64, 81, 125; ASK XVIII, ks. 18, k. 33.
122 APKr., dok. dep. 261, 281; rps dep. 376, niep.; MS IV, nr 6933; ASK I, ks. pob. 18, k. 283.
123 APKr. AD 514, k. 13, 21.
124 Tamże, k. 17 i in.; rps dep. 376, niep.
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zowsza, Kujaw i in. Najwięcej jednak przyjmowało prawo miejskie cz. re-
prezentantów okolicznych wsi125.

O zamożności mieszczan świadczy okazały kościół parafialny NMP, wy-
murowany z kamienia, wg Długosza – przez pierwszych mieszczan cz., 
a więc w XIV w., dalej pielgrzymka do Rzymu przed 1448 r. Stanisława 
cieśli, budowa wodociągów w XVI w. oraz liczne fundacje na rzecz kościoła 
i szpitala ubogich126. Już w l. 1370-1390 osiedliło się na Kazimierzu pod 
Krakowem 10 czchowian, nieco mniej szukało siedzib w Krakowie127.

Duży i z pewnością negatywny wpływ na rozwój Czchowa miało cią-
głe wydzierżawianie miasta przez króla. Od XIV poprzez wiek XV i część 
XVI pozostawało miasto w rękach Melsztyńskich, a burgrabia ich zamku 
w Melsztynie, jak świadczy wiadomość z 1434 r., wpływał na wybory raj-
ców miejskich. Ostatnią tenutariuszką z tego rodu była Anna z Melsztyna, 
żona Mikołaja z Kamieńca, starosty krakowskiego i hetmana koronnego. 
w 1527 r. przechodzi miasto do Bonerów, a w 1563 w ręce Anny Sieniaw-
skiej, żony Spytka Jordana z Zakliczyna128.

Prawo patronatu kościoła cz. należało w 1360 r. do sześciu imiennie 
wymienionych szlacheckich dziedziców okolicznych wsi129. W 1388 r. 
wzm. Krystian rektor kościoła cz. i zarazem podrzęczy niepołomicki, no-
wokorczyński i wiślicki130. Źródła późniejsze wymieniają wielu wybitnych 
plebanów131. Należał do nich m.in. profesor teologii i prowincjał zakonu 
Franciszkanów na Czechy i Polskę – Marek Wenecjanin („Marcus a Turri 
Venetus”)132.

W 1426–1428 wzm. „rector schole” Grzegorz, w 1446 Maciej, 1447–1450 
Paweł, 1467 Stanisław z Brzezin, a w 1485 niejaki Łukasz, przed 1493 Jan 
z Tarnowa, a po 1493 r. Mikołaj z Sieradza, w 1513 Stanisław z Wojnicza, 
w 1530 r. Stanisław z Lipnicy Murowanej, a w 1546 Jan Rusiński. Więk-
szość z nich pełniła także urząd pisarza miejskiego. Wielu absolwentów tej 
szkoły znalazło się wśród studentów uniwersytetu krakowskiego133.

W 1485 r. i później134 wzm., będący pod patronatem rajców, szpital ubo-
gich135.

125 APKr. AD 514, k. 6-9, 11, 23, 25, 30, 31, 43-44, 78, 97-102, 104-109, 111-124.
126 APKr., dok. dep. 1268; APKr. AD 514, k. 25, 44, 198, 221; LB I, s. 174; II, s. 239-241.
127 Chm., wg indeksu; Kaczm., wg indeksu. 
128 APKr. AD 514, k. 2, 6, 30, 86; MS IV, nr 996, 1111, 2990, 9795, 11732, 15321, 23206; t. V, nr 9130; APKr., dok. 

dep. 271.
129 ZDK I, nr 59.
130 RD, s. 1, 7, 21.
131 ZCz 1, s. 62, 64; APKr., dok. dep. nr 258, 263; Mp V (dok. z 1467 r.); APKr. AD 514, k. 114-115.
132 APKr. AD 514, k. 137.
133 Tamże, k. 8, 10, 12, 13, 40, 44, 64, 68, 84, 119, 173; APKr., dok. dep. nr 263, 265; zob. A. Karbowiak, Dzieje 

wychowania i szkół, t. III, s. 40. Studia z dziejów młodzieży UJ w dobie renesansu, tabl. XIV A. 
134 APKr., dok. dep. 263; AV cap. 1, k. 282.
135 Tamże, dok. dep. 268.
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Grybów

W dok. królewskim z 1488 r. czytamy, że miasto 
było lokowane w 1340 r. na gruncie należącym do za-
sadzonych wcześniej przez Jana Bogacza mieszcza-
nina sądeckiego trzech wsi: Siołkowej, Białej Wyżnej 
i Białej Niżnej136. Wiadomość ta pozostająca w zgo-
dzie z dok. lokacyjnym Grybowa z 1340 r., informu-
jącym, że miasto zasadzono na 150 łanach frankoń-
skich nad rzeką Białą na obszarze trzech wsi, ale nie 
podającym ich z nazw137.

Zasadźcą był Hanko, syn owego Jana Bogacza, a więc z pewnością 
sołtys Siołkowej oraz obu Białych, a w każdym razie człowiek dobrze obe-
znany z warunkami lokalnymi i terenem, na którym miało powstać miasto. 
Uzyskał tytułem lokacji wójtostwo dziedziczne, obejmujące 4 łany, a także 
(o ile zbuduje) młyny, sadzawki rybne, łaźnię, rzeźnię, folusz „pro pannis 
contendendis” oraz jatki rzeźne i piekarskie, kramy sukienne i szewskie, 
następnie zwykłe dochody z opłat sądowych i podatkowych od mieszczan. 
Miasto zaś obok nadziałów roli, placów budowlanych, ogrodów i pastwisk, 
uzyskało targ tygodniowy w soboty, 15-letnie zwolnienie od ceł w Krakowie 
i Rytrze na okres owej wolnizny. Kościół parafialny (pw. św. Katarzyny), 
budowany może równocześnie z miastem, otrzymał 2 łany gruntu oraz po 
wiardunku dziesięciny z każdego łanu mieszczańskiego138. Spisy święto-
pietrza wymieniają go dopiero w l. 1346–1347, co wskazuje, że był siedzi-
bą młodej139 oraz niezbyt jeszcze ludnej parafii140. Z przytoczonego mate-
riału wynika, że lokacja Grybowa, jako ośrodka miejskiego, była rezultatem 
gospodarczego rozwoju zasiedlanego w XIV w. regionu nad rzeką Białą 
oraz dogodnego położenia przy trakcie z Bardiowa do Krakowa.

Wójtostwo dziedziczne. W 1398 r. wzm. Małgorzata wdowa po Michale 
wójcie dziedzicznym, która sprzedała wójtostwo g. za 200 grz. Stanisławowi 
z Bobowej, po którym przejął je Zygmunt z Bobowej, również dzierżawca 
miasta Grybowa i królewszczyzny grybowskiej. w 1412 r. sprzedał owe wój-
tostwo za 405 grz. Piotrowi Kozłowskiemu, który zapisał (1414) na nim 3 grz. 
czynszu rocznie bratu rodzonemu, mistrzowi uniwersytetu krakowskiego, Mi-
kołajowi z Kozłowa141. W 1434 r. Zygmunt z Bobowej podsędek ziemi krak. 
136 Drukowany w Sprawozdaniu dra Adama Jakubowskiego, burmistrza miasta Grybowa z 20-letniego urzędowa-

nia..., Grybów 1903, s. 22-23.
137 Mp III, nr 662; por. G. Chomicki, Topografia i zabudowa Grybowa od schyłku XVI do końca XVIII wieku, w: Grybów. 

Studia z dziejów miasta regionu…, s. 93-143 oraz mapka na s. 140-141.
138 Mp III, nr 662; M. Barański, Dominium sądeckie. Od książęcego okręgu grodowego do majątku klasztoru klarysek 

sądeckich, Warszawa 1992, s. 69. 
139 MV II, s. 195 i n.
140 Por. T. Ładogórski, Studia nad zaludnieniem Polski w XIV wieku, Wrocław 1958, s. 199.
141 SWPM I/7, s. 103-105; KSN nr 645, 685, 686; SP 2, nr 1337. Zob. F. Sikora, SHGWK, cz. II, z. 1, 109-113.
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i dzierżawca Grybowa rozsądzał szkody i krzywdy mieszczan grybowskich, 
zadane przez szl. Jana i Mikołaja, wójtów dziedzicznych w Grybowie, ale 
przed 1450 r. wójtostwo to przejął Wojciech Jeżowski, syn Dobiesława, dzie-
dzica niedalekiego Jeżowa, które zastawił za 300 zł (z czynszami, rolami, 
jatkami rzeźniczymi, kramami sukiennymi i szewskimi oraz łaźnią i młynami) 
szl. Piotrowi ze Stroszyc, synowi Andrzeja z Gabonia. Utrzymał się jed-
nak (1460) przy dzierżawie królewszczyzny grybowskiej, a po paru latach 
odzyskał też wójtostwo grybowskie. W 1488 r. wyjednał u panującego 
w każdym razie potwierdzenie, zagubionego wówczas, przywileju na wój-
tostwo grybowskie, wystawionego jeszcze przez króla w 1340 r. na rzecz 
zasadźcy Hanka, przekazując je swoim potomkom. W 1508 r. wójtostwo 
należało bowiem do Stanisława i Mikołaja Jeżowskich, na rzecz których 
– jako wójtów i dzierżawców miasta – król przysądził pańszczyznę ze 
strony mieszkańców (należących do miasta Grybowa) wsi sąsiednich 
– Siołkowej i Białej. Od 1527 r. jednak wójtostwo g. trzymał, za pożyczo-
ne Jeżowskim sumy, Jan Buczyński, który odstąpił je w dwa lata potem 
Stanisławowi Pieniążkowi; odtąd zarówno dzierżawa miasta i włości, jak 
też wójtostwo dziedziczne było w rękach rodziny Pieniążków142.

Sieć drożna. W 1431 r. wzm. jest, przebiegająca przez Grybów, „strata 
regia publica”, a więc droga, którą dok. z 1434 r. nazywa traktem z Krakowa 
przez Czchów i Grybów do Bardiowa143, nad nią ustanowiono w Grybowie 
jeszcze w XIV w. (a wymienioną w dok. z 1430 r.) komorę celną144.

Życia gospodarczego Grybowa nie da się, z braku źródeł, należycie zba-
dać ani ocenić. Dok. Kazimierza W. z 1365 r., nadający miastu część lasu 
na górze Jawor (i podający po raz pierwszy dzisiejszą nazwę miasta – „quod 
civitati nostre Grybowa wlgaliter nuncupate” – która w przywileju lokacyjnym 
z 1340 r. brzmi: „Tymberch”) potwierdza realizację lokacji osady miejskiej 
w Grybowie. Z przytoczonego już dok. z 1450 r. wiadomo, że wójtostwo gry-
bowskie obejmowało m.in. młyny, łaźnię, role, czynsze, w tym z jatek rzeźni-
czych oraz kramów szewskich i sukiennych, co poświadcza rozwój miasta; 
stwierdzenie zaś czynnego w XV w. w Grybowie folusza oraz ożywionych 
kontaktów handlowych z Bardiowem, których podstawą był wywóz m.in. 
sukna i przędzy – pozwalają domyślać się w Grybowie rozwiniętej przede 
wszystkim produkcji takckiej. Z tego okresu pochodzą zapewne też pierw-
sze organizacje cechowe, ale wiadomo tylko, że w 1424 r. utworzyli przy 
miejscowym kościele parafialnym za zgodą biskupa krak. swoje bractwo 

142 Nr SP II, nr 2595; ZCz. 4, s. 101; BCzart. dok., szufl. VIII, nr 543; dok. 768, vol. IX, 8; dok. 784, vol. VIII, 27; AKP 
IX (Kraków 1913), s. 14-15 i 21; BPAN Kr., rps 431, k 1; MS IV, nr 383, 11747, 15304, 15603, 15605.

143 SP 2, nr 2364; AGZ IX, s. 44; F. Kiryk, Z dziejów miast zachodniej części ziemi bieckiej, w: Nad rzeką Ropą. Szkice 
historyczne, red. R. Reinfuss, Kraków 1968, s. 95-96; B. Krasnowolski, Lokacyjne układy urbanistyczne…, t. II, 
s. 95-96.

144 Mp IV, s. 257; F. Kiryk, Stosunki handlowe Jasła i miast okolicznych z miastami słowackimi w XV wieku, w: Studia 
z dziejów Jasła i regionu, red. J. Garbacik, Kraków 1964, s. 144 i przyp. 8.
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bartnicy, za staraniem Andrzeja Złotka, Stanisława Foda i Andrzeja Węgla-
rza145. Wolno przyjąć zatem, że podobne organizacje dewocyjne posiadały 
przy tym kościele grybowskim cechy rzemieślnicze. Podano wprawdzie, że 
w XVI i XVII stuleciu było w Grybowie czynnych 11 cechów rękodzielniczych 
(kuśnierzy, kowali, ślusarzy, krawców, szewców, tkaczy, sukienników, cieśli, 
garncarzy, piekarzy i rzeźników)146, lecz nie znajdujemy potwierdzenia tego 
w znanych nam źródłach. Wprawdzie księga radziecka Grybowa z l. 1596-
1721 podaje pod 1628 r. znaczną liczbę rzemieślników (rzeźnicy, bednarze, 
cieśle, krochmalnicy, krawcy, szewcy, safianni, szewcy prości, kowale, ślu-
sarze, szyftarze, kuśnierze, płóciennicy, piwowarowie, szynkarze, szynkarze 
piwni) oraz tzw. robotników dziennych, a nadto informuje o paleniu gorzałki 
i wolnym wypieku chleba147 – to jednak było temu rzemiosłu daleko do 11 
organizacji zawodowych, gdyż mogło być wówczas czynnych najwyżej pięć 
do sześciu rękodzielniczych stowarzyszeń zawodowych. Statut szewców 
grybowskich znamy dopiero z 1596 r., wiadomo też, iż król Zygmunt zatwier-
dził statut cechowi rzeźników grybowskich148. Rejestr podatkowy z 1581 r. 
wymienił w mieście 3 koła doroczne we młynie oraz 31 rzemieślników (7 
szewców, 5 piekarek, 4 płócienników, 3 cieśli, po 2 garncarzy, kowali, kuśnie-
rzy, rzeźników, następnie kołodzieja i balwierza) oraz 7 żyjących z rękodzieła 
komorników, zaś wykaz podatkowy z 1593 r. tylko 22 rękodzielników i 4 ko-
morników, ale za to 3 koła doroczne i 3 zakupne, co pozwala sądzić, że były 
w Grybowie czynne może dwa młyny149.

Ze względu na położenie przy trakcie węgierskim był Grybów z pewno-
ścią od XIV w. ruchliwym ośrodkiem handlu, a także centrum niewielkiego 
rynku lokalnego. Z zapiski sądowej z 1431 r. wynika, że przewożono przez 
Grybów do Bardiowa barchany, płótno białe, płótno czarne, dzianiny i różne 
sukna, a także sól bocheńską i wielicką; z Węgier zaś przywożono towary 
luksusowe, w tym wino, a także miedź. Pobierane od tych produktów cło 
mostowe taksowano od każdego konia i wozu z towarem, a także od bydła 
i fur drewna. W 1546 r. nadał król miastu, ze względu na duży ruch handlowy, 
wolny targ w soboty (zapewne na mięso), dołączony do targu potocznego 
i jarmarków, których terminów nie znamy150. Jak świadczą archiwalia bar-
diowskie posiadał Grybów rozbudowane szeroko kontakty handlowe z mia-

145 F. Kiryk, jw.; w sprawie nazwy G. zob. E. Pawłowski, Nazwy miejscowości Sądecczyzny, Wrocław 1971, s. 37; 
por. J. Sygański, Historia Nowego Sącza, t. III, Lwów 1902, s. 235-238; J. Wyrozumski, Tkactwo małopolskie…, 
s. 42. Por. K. Baczkowski, Dzieje Grybowa i wsi podgrybowskich w XIV–XVI wieku, w: Grybów. Studia z dziejów 
miasta…, s. 59-92.

146 Miasta polskie w tysiącleciu, t. I, s. 640.
147 APKr., rps dep. 86, s. 109-110.
148 O pierwszym mówi perg. kopia statutu z 1774 r., zaś o drugim również perg. kopia z 1781 r. Oba te pergaminy 

w posiadaniu ks. Józefa Stala z parafii Mikluszowice k. Bochni.
149 ŹD XIV, s. 152; BJ, rps 5043, f. 298.
150 SP 2, nr 2364; APKr., dok. dep. 68; Sprawozdanie dra A. Jakubowskiego…, s. 22-23; J. Sygański, Historia Nowe-

go Sącza, t. II, Lwów 1902, s. 153, 191, 199, 200.
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stami słowackimi. W 1444 r. zatrzymano w Bardiowie Adamowi, mieszczani-
nowi grybowskiemu, niesłusznie konia, zaś z listów Wojciecha Jeżowskiego 
dzierżawcy Grybowa oraz rajców grybowskich Jana, Macieja i Marcina wia-
domo, że handlowali w miastach północno-węgierskich w 1466 r. Jan Miku-
lica i Andrzej oraz Piotr Irek z Grybowa. W roku następnym interweniował 
w Bardiowie Andrzej Pieniążek, dzierżawca Grybowa i podczaszy krak., aby 
zwrócono zabrany bezprawnie towar na cle Janowi mieszczaninowi grybow-
skiemu, podobnie jak w 1481 r. Wojciech Jeżowski i Mikołaj Gietka, kolejni 
dzierżawcy miasta, prosili, aby bardiowianie zwrócili konie i pieniądze Jano-
wi Ibanyerowi; w 1485 r. domagała się w Bardiowie wysłania pieniędzy za 
towar wdowa po Bieniaszu mieszczaninie grybowskim. Z roku następnego 
pochodzi list rajców grybowskich do Bardiowa, w którym bronią dobrej sła-
wy Jerzego mieszczanina grybowskiego (syna Mikołaja, wójta z Muszyny), 
stwierdzając, że nie był nigdy zdziercą kupców na drogach do Węgier, ani 
zbójnikiem, gdyż w czasie zarzucanych mu rozbojów przebywał w Grybowie. 
W 1487 r. domagał się Piotr Kmita starosta sądecki od bardiowian zwrotu 
koni zabranych mieszczanom grybowskim przez burgrabiów makowickich, 
którzy w 1492 r. odarli innych grybowian z gotówki; w 1501 r. pisał do Bar-
diowa Hieronim Jeżowski, dzierżawca Grybowa, o pieniądze za przędzę151. 
Interesujący list Stanisława Jeżowskiego dziedzica Chojnika i starosty gry-
bowskiego do bardiowian pochodzi z 1510 r. i dotyczy pszenicy, której bra-
kowało na rynku bardiowskim; Jeżowski prosił więc tamtejszych rajców, aby 
podali mu, ile mógłby jej tam sprzedać, zapytując równocześnie czy nie po-
trzebują żyta oraz czy zbytu na zboże nie znalazłby w Preszowie. W 1529 r. 
upomniał się w Bardiowie o sprawiedliwość dla nie wymienionego z imienia 
mieszczanina grybowskiego Adrian Buczyński, wójt i zarazem pisarz miasta 
Grybowa, a Stanisław Pieniążek dzierżawca Grybowa i wójt dziedziczny, za-
mawiał w 1532 r. w Bardiowie wino za 14 flor. Wino sprowadzali Pieniążko-
wie często, np. w 1620 i 1626 r.152

W 1488 r. związki handlowe z Kieżmarkiem i innymi miastami słowac-
kimi podtrzymywał mieszczanin grybowski Leonard rodem ze Starej Wsi, 
który uzyskał nawet od Stefana Zapolyi prawo swobodnego poruszania się 
po Spiszu węgierskim153. Księgi miejskie Nowego Sącza przekazują nieco 
szczegółów o związkach gospodarczych z Grybowem; w sprawach handlo-
wych i rodzinnych widzimy w Nowym Sączu wielu grybowian, m.in. Łukasza 
(1489), Pawła Schimma (1490), Piotra Ligęzę (1491)154; w 1550 r. miesz-
czanin grybowski Chrząszcz załatwiał sprawy handlowe w Bieczu155.
151 OAB, listy nr 1662, 1720, 1788, 1749, 2188, 2234, 2375, 2404, 2506, 2621, 3078, 3601.
152 OAB, listy nr 4107, 6190, 6862; listy z 17 IV 1620 i 24 IV 1626; por. też nr 4487, 4533, 4590, 4622, 4636, 4731, 

4952, 4960, 4967, 5136, 5181, 5189, 5245.
153 APKr., rps AD 49, s. 10.
154 Tamże, s. 34, 71, 228.
155 APKr., rps dep. 7, k. 34.
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Fakt, że mieszczaństwo grybowskie uprawiało 29 łanów roli, o czym mamy 
wiadomość z 1536 r.156, wskazuje jednak, że nie rzemiosło i handel lecz rol-
nictwo było podstawowym źródłem środków utrzymania ludności miejskiej.

Poza dokumentami, na podstawie których można by odtworzyć rejestr 
dzierżawców miasta i szlacheckich posiadaczy wójtostwa grybowskiego, uci-
skających miasto różnymi ciężarami157, o jego życiu gospodarczym i stosun-
kach społecznych brak materiału źródłowego. Nie jest czytelne w źródłach 
zwłaszcza życie kulturalne w Grybowie w XV w. Z czasów późniejszych wia-
domo jedynie, że przy kościele parafialnym czynna była szkoła, której czterej 
uczniowie przekroczyli w XVI w. progi uniwersytetu krakowskiego158.

Krościenko

O przed lokacyjnych losach Krościenka, ani o te-
renie, na którym powstał, nie wiemy nic. W 1348 r. 
Kazimierz W. zlecił niejakiemu Hadzudowi lokację na 
prawie magdeburskim miasta „in Crosno”, oddając 
mu przy tym wójtostwo, obejmujące 4 łany roli, mły-
ny, które zbuduje na Dunajcu, oraz lasy po obu stro-
nach potoku Chrostnica, w którym mógł polować lub 
osadzić nową wieś159. W 1413 r., tj. w czasie, kiedy 
starostwem czorsztyńskim władał Abraham Czarny 
z Goszyc160, Władysław Jagiełło potwierdził ten kon-

trakt wójtowski, a w 1485 r. – z powodu zniszczenia oryginału przez wrogów 
królestwa, którzy spalili Krościenko („per conflagrationem oppidi”) – uczynił 
to Kazimierz Jagiellończyk, nadając, względnie tylko potwierdzając miastu, 
ponadto dwa jarmarki (na Zielone Święta i Wszystkich Świętych), tyle, że 
drugi z nich przypadał na dzień odpustu w kościele parafialnym Krościen-
ka161. Lustracja Krościenka z 1617 r. łączy owe zniszczenia miasta z dobą 
husycką162, ale stało się to raczej w czasie wojen Kazimierza Jagiellończyka 
z Maciejem Korwinem163.

Źródła potwierdzają, że wójtem Krościenka w 1393 r. był Mikołaj, zaś 
w 1497 dobra wójtowskie Wawrzyńca, wójta Krościenka, nadał król Janowi 

156 F. Sikora, SHGWK, cz. II, z. 1, s. 108-113.
157 Zob. F. Kiryk, Z dziejów miast..., s. 132-133.
158 Por. D. Quirini-Popławska, Kartki z dziejów szkolnictwa grybowskiego, w: Grybów. Studia z dziejów miasta…, 

s. 245-250.
159 Proch., nr 1; por. S. Kuraś, Przywileje prawa niemieckiego, Wrocław 1971, s. 171 oraz M. Barański, Dominium 

sądeckie…, s. 65; B. Krasnowolski, Lokacyjne układy urbanistyczne…, t. II, s. 106.
160 ZDM VI, nr 1776.
161 Tamże, t. I, nr 12; APKr., dok. dep. 348 i por. rps dep. 442, wiązka 1.
162 APKr., rps dep. 442, wiązka 4 i 5.
163 Zob. F. Kiryk, Jakub z Dębna na tle wewnętrznej i zagranicznej polityki Kazimierza Jagiellończyka, Wrocław 1967, 

s. 74.
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Gutowi z Bliżyna164, zaś w 1516 r. posiadał je Jan z Pniewa, dzierżawca mia-
sta Krościenka i starosta czorsztyński; w 1518 władał wójtostwem Jan Ilowski, 
który podarował Marcinowi z Piotrkowa, plebanowi w Krościenku, siedlisko 
dla zbudowania plebanii, położone między cmentarzem przy kościele a drogą 
zmierzającą do rzeki Dunajec. W 1523 r. wójtostwo było w rękach Jerzego 
Pniowskiego165. W 1538 r. starostwem czorszyńskim i miastem Krościenko, 
a więc z pewnością i wójtostwem w Krościenku władał Piotr Kmita166.

Sieć drożna. Długosz wzm. tylko o drodze „de Sandecz versus Tro-
sczanko eundo po Dunayczu”167.

O życiu gospodarczym Krościenka brak wiadomości. W 1481 r. wzm. 
Piotr Kampa, szewc z Krościenka, który przeniósł się do Krakowa, a Mar-
cin Preisner de Crossczienko Polonus przyjął prawo miejskie w 1598 r. 
w Preszowie168. Z 1504 r. pochodzi zezwolenie królewskie dla mieszczan 
z Poznania i Gdańska na poszukiwanie metali w okolicach Krościenka169. 
W 1594 r. pobór król. płaciło 5 rzemieślników (2 szewcy, kowal, piekarz 
i rybak) oraz 1 gorzelnik i 3 komorników170; natomiast źródło z 1617 r. wzm. 
o 26 rękodzielnikach (w tym 5 rybakach) oraz młynie i 14 komornikach171.

Poza przywilejem na dwa jarmarki z 1485 r., potwierdzonym w 1569 r. 
przez Zygmunta Augusta wraz z prawem urządzenia targu w każdy wto-
rek172, niewiele posiadamy informacji o handlu Krościenka. W 1499 r. Ste-
fan, mieszczanin k. zaznaczył swoją obecność w sprawach handlowych 
w Nowym Sączu („posuit arestum duos centenarios caldarum... Jeronimi 
Jarosz de Lipnicza...”), ale jest to wiadomość źródłowa odosobniona173. 
O ruchliwości kupców i przewoźników na drogach przebiegających przez 
Krościenko, świadczy jednak rejestr celny Kieżmarku z lat 1480-1498 oraz 
wzm. z 1617 r., że funkcjonowały w nim aż 22 wiechy szynkarskie174.

W l. 1354–1355 wzm., nie znany z imienia, „rector (ecclesie) de Crosna” 
w dekanacie „de Longo Prato”, obok Nowego Targu, Sromowiec i Manio-
wych175. W 1504 r. występuje Grzegorz, następnie Piotr z Sącza, a w 1518 
Marcin z Piotrkowa plebanowie krośnieńscy176. W 1596 r. kościół paraf. 
w Krośnie pw. Wszystkich Świętych z 6 ołtarzami, był w części starszej kon-
sekrowany, „novum autem corpus a quinquaginta annis nova aedificatione 

164 Proch., nr 12; MS II, nr 872.
165 MS IV, nr 4304, 10985, 11594.
166 MS IV, nr 19092.
167 DLb III, s. 355.
168 Kacz., nr 7993; OAP, rps 2118, f. 62.
169 MS III, nr 1648.
170 BJ, rps 5043, k. 318.
171 APKr., rps dep. 442, wiązka 4 i 5.
172 APKr., dok. dep. 349; MS V, nr 3781.
173 APKr., rps AD 49, s. 21, 428.
174 Rps dep. 442, wiązka 4. Zob. F. Kiryk, Studia nad wymianą towarową…, s. 213 i 221.
175 MV II, s. 433.
176 MS III, nr 1782; t. IV, nr 11594.
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adiectum, non consecratum”. Dom rektora szkoły był w złym stanie, a on 
sam utrzymywał się z klerykatury: 30 korców żyta i 30 owsa rocznie177.

Limanowa

Występuje pod nazwą: „Wilmanowa”, „Wilma-
now”, „Ilmanowa”, „Ilmanowa alias Jordanow”, „Li-
manowa”178. Jako osada wiejska powstała prawdo-
podobnie w XV w., gdyż pierwsza o niej wiadomość 
źródłowa pochodzi dopiero z 1498 r.179 Przypuszcze-
nia jakoby istniała już w XIV w.180 nie da się z braku 
źródeł stanowczo odrzucić ani przyjąć.

Miasto powstało na prawie magdeburskim na 
gruncie dawnej (od 1527 r. parafialnej i będącej 

ośrodkiem klucza dóbr Jordanów) wsi, położonej przy drugorzędnym trak-
cie z Krakowa do Sącza181 – na podstawie król. zezwolenia z 12 kwietnia 
1565 r., wystawionego na prośbę Stanisława Jordana z Zakliczyna („in villa 
fundoque suo hereditario Wilmanow dicto... oppidum Ilmanowa cognomi-
nandum...”)182. Nadał też król zarazem nowemu miastu dwa jarmarki (na 
św. Marii Magdaleny i św. Mikołaja, patrona parafii limanowskiej, a więc na 
dzień odpustu) oraz targ tygodniowy w soboty183.

Zasadźcy nie znamy, wójtostwo dziedziczne nie wzm. Z zachowanej 
księgi miejskiej Limanowej184 widać, że miasto w 1565 r. było już z grub-
sza zorganizowane, a więc król. zezwolenie na lokację nie zapoczątkowa-
ło, lecz sankcjonowało powstanie ośrodka miejskiego. Rejestr przyjętych 
w 1565 r. do prawa miejskiego obejmuje 10 mieszczan, w tym 2 z Tymbar-
ku, po 1 z Sędziszowa i Siewierza, reszta z Sowlin i in. pobliskich wsi185. 
Podobnie przestawia się sytuacja w 1596 r., kiedy na 18 mieszczan przyj-
mujących w Limanowej prawo miejskie tylko 3 pochodziło z miast (Krze-
pice, Miasteczko, Wolbrom), a pozostali ze wsi186. W 1570 r. wzm. Am-
broży Mrozek burmistrz oraz Szymon Wykręt, Wojciech Świec, Stanisław 
Ślusarz i Stanisław Chrąsth, rajcy limanowscy. Wśród osiedlających się 

177 AMetr., AV cap. 5, k. 49-50.
178 ŹD XIV. s. 161; M. Karaś, O nazwie miejscowej Limanowa, „Małopolskie Studia Historyczne”, R. VIII, z. 3/4: 1965, 

s. 83-89.
179 Ustalił ją na podstawie ZCz. 7, s. 79 A. Wojs, Początki Limanowej, „Małopolskie Studia Historyczne”, jw., s. 92.
180 A. Wojs, jw., s. 93-100.
181 Tamże, s. 99-100.
182 Tamże, s. 100-102 na podstawie oryginału pergaminowego przechowywanego w siedzibie dawnego Prezydium 

Powiatowej Rady Narodowej w Limanowej.
183 Tamże.
184 APKr., rps dep. 94. Por. F. Leśniak, Miasto w latach 1565-1572, w: Limanowa. Dzieje miasta, t. I, red. F. Kiryk, 

Kraków 1999, s. 69-71.
185 APKr., rps. dep. 94.
186 Tamże, s. 1-4.
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w Limanowej mieszczan byli rzemieślnicy: krawcy, ślusarze, tkacze płótna, 
kowale, sukiennicy187 i nic dziwnego, że w 1581 r. wykazano 43 warszta-
ty rzemieślnicze: 11 piekarzy, 8 tkaczy, 8 szewców, 6 rzeźników, 4 garn-
carzy, 3 krawców i po 1 stolarzu, ślusarzu, 1 kowalu oraz 2 komorników 
i 2 hultajów, przy czym rolników zamieszkiwało znacznie mniej, skoro pola 
orne w mieście obejmowały tylko 3 łany188. Miasteczko rozbudowywało się. 
W 1596 r. wizytator kościoła limanowskiego zapisał wiadomość o zabra-
nym gruncie plebańskim, który świeżo zabudowano („in quo una platea 
est aedificata”). Zabudowa miejska objęła teren obok dawnej wsi Lima-
nowa, którą od lokacji określano Starą Wsią („Antiqua Villa”), zabrano też 
część dawnych pól kmiecych, które rozdzielono między mieszczan („qui 
sunt divisi inter oppidanos”). W 1565 r. rektorem kościółka w Limanowej 
był Stanisław Falluński, ale zarządzającym parafią przez wikariusza, Jana 
z Dobczyc, a w 1596 pleban Feliks z Limanowej. Obok kościoła i plebanii 
stał dom rektora szkoły189.

Lipnica Murowana

Występuje w XIV w. pod nazwą „Lipnik”, „Lipnica”, 
niekiedy „Lipnica Niemiecka”190. w 1326 r. „Andreas 
plebanus ecclesie de Lipnik” zarządzał parafią osza-
cowaną na 3 grz.191, co świadczy, że L. była wówczas 
osadą zorganizowaną i z pewnością wiekową. W cza-
sach Długosza kościół ów nosił wezwanie św. An-
drzeja i był murowany. Informacji, jakoby fundował go 
w 1364 r. Kazimierz W. nie udało się sprawdzić; wiele 

przemawia za tym, że był budowlą nawet starszą, niż samo miasto i jego 
mury192. Z 1326 r. też pochodzi kontrakt wójtowski, wystawiony przez 
króla Władysława Łokietka, nadający sołtysowi lipnickiemu., Konradowi, 
wójtostwo za trud lokacji miasta Lipnicy na gruncie tej wsi o tej samej na-
zwie. W dok. tym czytamy, że miasto miało powstać na prawie średzkim 
(„civitatem de ipsa villa ultra Bochnam iacentem facere... iure Theutho-
nico scilicet Novi Fori, quod Srzedense vulgaliter dicitur”) na 100 łanach 
frankońskich, zgodnie z tym, co zawierał w tej sprawie wcześniejszy przy-
wilej królewski (mowa tu o zezwoleniu na lokację, które dochowało się 
187 Tamże, s. 1-6, 9-10.
188 ŹD XIV, s. 161.
189 AMetr., AV cap. 1, k. 146; t. 5, k. 20-21. Por. F. Leśniak, jw., s. 73-209.
190 Por. F. Kiryk, Dzieje powiatu myślenickiego w okresie przedrozbiorowym, w: Monografia powiatu myślenickiego, 

red. R. Reinfuss, Kraków 1970, s. 32; AS II, nr 14; t. V, nr 3; APKr., rps AD 49, s. 228.
191 MV I, s. 126, 197.
192 F. Kiryk, Lipnica Murowana, w: Bochnia. Dzieje miasta i regionu, Kraków 1980, s. 144; por. DLb II, s. 140; S. Ma-

teszew, Osadnictwo i stosunki własnościowe, w: Bochnia. Dzieje miasta i regionu…, s. 57, 58, 63, 64, 68; Miasta 
polskie…, t. I, s. 648. Por. B. Krasnowolski, Lokacyjne układy urbanistyczne…, t. II, s. 119-124.
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do naszych czasów). Zasadźca otrzymał 4 łany roli oraz zwykłe dochody 
wójtowskie od mieszczan z prawem budowy przedsiębiorstw miejskich, 
pleban 2 łany gruntu, zaś miasto 13 lat wolnizny od ciężarów podatko-
wych i posług oraz zwolnienie od ceł w całym królestwie193. W 1333 r. 
było już przynajmniej z grubsza zbudowane i zorganizowane, skoro jego 
zasadźca i zarazem wójt Konrad podjął się osadzenia wsi Skrzyszowa k. 
Tarnowa w zamian za sołectwo w tej wsi, w lesie należącym do Spycimi-
ra Leliwity194. W 1342 r. w lesie obok Lipnicy założono Borównę, a dok. 
lokacyjny tej wsi określa Lipnicę, jako „civitas regalis Lipnik”195. W 1379 r. 
Elżbieta Łokietkówna nadała Lipnicy Murowanej prawo magdeburskie, 
w miejsce średzkiego, aby „ipsa civitas melius valeat reformari”196.

Wójtostwo dziedziczne. W 1396 r. wzm. samorząd miejski złożony 
z rajców, ławników i wójta („cum consulibus, iuratis et advocato”), w 1398 
Paszko wójt lipnicki, zaś w 1411 i 1420 jego synowie Hanslinus i Miko-
łaj, posiadacze wójtostwa lipnickiego, którego połowę odstąpili w 1418 r. 
Mikołajowi z Biecza, mieszczaninowi krakowskiemu197. Z drugiej ćwieci 
XV w. jako wójtowie występują: Close (1425), Włościbór (1426), a w resz-
cie szl. Łukasz Waldorff (młodszy), rajca krakowski i dziedzic Kazimierzy 
Wielkiej, zmarły przed 1453 r., po czym wójtostwo lipnickie przeszło na 
jego synów: Łukasza, Stanisława i Zbigniewa. w 1491 r. Łukasz Waldorf, 
zapewne po spłaceniu braci, sprzedał wójtostwo lipnickie Piotrowi Kmicie, 
dzierżawcy miasta za 900 grz. w 1528 r. oszacowano jego wartość aż na 
5800 flor. węg.198

Niewiele wiemy o życiu gospodarczym Lipnicy M. W 1411 r. wzm. są 
ogólnie jatki rękodzielnicze oraz kramy miejskie, a w 1457 – jatki rzeźnicze, 
piekarskie i łaźnia oraz 2 młyny za miastem, należące do wójta i przynoszą-
ce mu wspólnie 12 grz. rocznie199. W 1459 r. występuje Jan Rynerowicz ku-
śnierz, a w 1499 Bartłomiej garncarz200. Z 1478 r. pochodzi statut czeladzi 
szewskiej w Lipnicy M., wystawiony przez Łukasza Waldorfa201. W XVI w. 
najliczniejszą grupę rękodzielników stanowili garncarze, skoro w 1564 r. 
pracowało ich w miasteczku aż 22202. W 1578 r. król Stefan Batory potwier-
dził im statut cechowy, wystawiony przez któregoś ze swych poprzedników, 
z czego wynika, że cech garncarski w Lipnicy M. był czynny przynajm-
193 ZDM I, nr 28; APKr., dok dep. 78, s. 4.
194 AS II, nr 14.
195 AS V, nr 3.
196 ZDM I, nr 154; MS IV, supp., r 300.
197 KSN, nr 474 i por. nr 2852, 3292, 3360; SP VIII, nr 7837; SWPM I/8, s. 10, 119, 152, 258, 260.
198 ZCz. 3, s. 6; SWPM I/8, s. 255; t. I/9, s. 116, 117, 233-234; t. I/10, s. 49, 90, 157, 161 i por. s. 287-288; OK. 1, 

s. 616; MS II, nr 398, 607; t. IV, nr 181, 5338, 5391, 9022; AS V, nr 68, 80, 84, 87, 122; szczegóły o wójtostwie l. 
zob. F. Kiryk, Lipnica Murowana…, s. 141-142.

199 KSN nr 2852; SWPM I/9, s. 117.
200 SWPM I/9, s. 174; APKr., rps AD 49, s. 413.
201 APKr., rps. IT
202 LK I, s. 92.
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niej od początku XVI w.203 Poza szewskim i garncarskim istniał wówczas 
prawdopodobnie także cech łączny kowalski, zrzeszający rękodzielników 
pracujących przeważnie w metalu i drewnie, a może i w branży włókienni-
czej, a więc takich rzemieślników, jak wzm. w 1570 r. Jan miecznik, Bene-
dykt ślusarz, następnie (1580) Maciej Pieczonka ślusarz i in.204 W 1581 r. 
rzemiosło uprawiało 23 rzemieślników, zaś w 1594 – 24 rękodzielników 
i 2 komorników przedmiejskich. Spotykamy wśród nich kowali, kuśnierzy, 
krawców, sukienników, bednarzy, rzeźników, piekarzy i balwierzy205.

W 1475 r. król potwierdził miastu zwolnienie od ceł w całym królestwie, 
a w 1459 uzyskało ono przywilej królewski na dwa jarmarki (na Zwiastowa-
nie NMP i na św. Mateusza Ap.), potwierdzony i trassumowany w 1523 r. 
przez króla Zygmunta Starego. Do 1459 r. korzystało miasteczko prawdo-
podobnie tylko z odpustu w kościele parafialnym, a raczej z nieznanego 
nam dzisiaj nadania jarmarku i targu tygodniowego206. O tym, że posiadały 
one dla rozwoju miasteczka duże znaczenie świadczy pośrednio lipnicka 
miara zbożowa, wzm. w 1529 r., ukształtowana dzięki miejscowemu han-
dlowi na płody rolne207. Handlujących mieszczan l. zanotowały źródła nie 
tylko w Krakowie lecz także w Nowym Sączu. W 1489 r. spotykamy w mie-
ście nad Kamienicą Hieronima Trepkę kupczącego suknem, w 1490 Bartka 
garncarza i w 1494 Pawła Puchacza z synem Bartłomiejem oraz przed 
1498 r. niejakiego Mleczkę. Obecność niektórych mieszczan lipnickich 
w miastach węgierskich odnotowały archiwalia bardiowskie, jak np. pobyt 
w Bardiowie w 1484 Jurka, a w 1507 r. Jarosza z Lipnicy M. oraz kilku in-
nych nie wymienionych z imienia i nazwiska208. W ciągu XV w. osiedliło się 
w Krakowie 13 mieszczan lipnickich, w tym 2 piekarzy, szewc, kapelusznik 
i mydlarz, zaś w XVI w. – 12 lipniczan (w tym 3 garncarzy, cieśla i tkacz) 
przyjęło prawo miejskie Bochni209.

Fakt, że przy 23 warsztatach rękodzielniczych wykazano w 1581 r. 
uprawianych przez mieszkańców Lipnicy M. 87 półłanków roli, każe wnio-
skować, że zdecydowana większość mieszczan żyła z rolnictwa i hodowli, 
a sama osada należała do miasteczek rolniczych210. Czynnikiem hamują-
cym wzrost gospodarczy miasteczka było przejęcie wójtostwa dziedzicz-
nego przez szlachtę, a przede wszystkim trwające nieprzerwanie od końca 
XIV w. zastawianie przedstawicielom możnowładztwa małopolskiego mia-
sta i wsi okolicznych (Lipnica Dolna i Górna, Królówka, Leszczyny i Rajbrot) 
203 APKr., dok dep. 78, s. 17.
204 AMetr., AV cap. 1, k. 189; BPAN i PAU, dok dep. 78, s. 1-2.
205 ŹD XIV, s. 154; BJ, rps 5043, f. 300.
206 MK 43, k. 209; APKr., dok. dep. 78. Szersze omówienie rzemiosła l. zob. F. Kiryk, Lipnica Murowana…, s. 142.
207 LR, s. 77, 79 i zob. indeks.
208 APKr., rps AD 49, s. 40, 228-229, 277, 378; OAB, nr 2356, 2674, 3662, 4006; J. Małecki, Studia nad rynkiem 

regionalnym Krakowa w XVI wieku, Warszawa 1963, s. 146, 157, 159, 161, 164, 195.
209 Kacz. wg indeksu; Księga przyjęć do prawa miejskiego w Bochni, wg indeksu.
210 ŹD XIV, s. 154; J. Małecki, Studia nad rynkiem…, s. 64.
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przez królów za długi. Dzierżawcami owej królewszczyzny lipnickiej, nazy-
wanej starostwem (niegrodowym) lipnickim, byli z reguły Kmitowie z pobli-
skiego Wiśnicza, a po ich wymarciu Ociescy, Wesselini i Lubomirscy211.

O zabudowie miejskiej brak informacji bezpośrednich. Wiadomo jednak, 
że miasto opasało się murami, co poświadcza wzm. z 1445 r. i szereg za-
pisek późniejszych, ale ich budowa mogła nastąpić zapewne w czasach 
przedjagiellońskich, tzn. przed okresem systematycznego przekazywania 
miasta i królewszczyzny lipnickiej przez królów w zastawy, a więc z pewno-
ścią za Kazimierza W.212 Przeprowadzone w 1967 r. badania wykopaliskowe 
i studia nad układem przestrzennym Lipnicy M. odsłoniły owalny kształt daw-
nego miasta w obrębie rozebranych w XVII w. murów, poza które prowadziła 
przecinająca miasto (i biegnąca przez obie bramy wjazdowe) droga z Bochni 
i Wiśnicza w kierunku Czchowa i Węgier. Zabudowa kwadratowego rynku 
i wybiegających zeń ulic była drewniana, od której wyodrębniała się wyraźnie 
tylko sylweta potężnego kościoła farnego św. Andrzeja, usytuowanego przy 
murze miejskim w oddaleniu nie tylko od placu centralnego, lecz także od 
zabudowanego gęsto kwartału rynkowego213. Ten moment właśnie pozwala 
na domysł, że kościół ów (pierwotnie zapewne drewniany) wyprzedzał cza-
sy lokacji, a to z kolei zaprzecza wyraźnie (nie udokumentowanej) tradycji 
miejscowej, jakoby świątynią pierwotną miał tu być kościółek św. Leonarda, 
postawiony w stronie zachodniej miasteczka za Uszwicą, wzm. zresztą do-
piero w źródłach z drugiej połowy XVI w. Trzecią świątynią był kościółek św. 
Krzyża, wzm. w 1570 r. przy szpitalu ubogich, wzniesionym na Przedmieściu 
Górnym przy Bramie Bocheńskiej; stała wówczas za zabudową miejską tak-
że kaplica pw. Jedenastu Tysięcy Dziewic. Drewniane domostwa mieszczan 
ulegały częstym pożarom, a ich mieszkańcy równie częstym epidemiom, 
a także klęskom wojennym. W 1588 r. uzyskało miasteczko zwolnienie kró-
lewskie od podatków na 4 lata z powodu spustoszeń dokonanych przez sta-
cjonujące tam wojska, ale już w 1594 r. zostało wyznaczone przez hetmana 
Jana Zamojskiego na punkt zborny piechoty wybranieckiej z królewszczyzn 
województwa krakowskiego214.

Z imion najstarszych mieszczan lipnickich, jak Nicolaus Wayner, Jakel 
(1396), Cruse (1397), Herman (1417) – można wnosić, że wśród pierw-
szych mieszkańców miasteczka żyła pewna liczba osadników obcych, nie-
mieckich, co znajduje także wyraz w używanej w XV w. nazwie osady: 
„Lipnicza Theutonicalis”215.

211 MS IV, nr 437, 527, 1096, 2459, 4141, 5617, 12914, 15394; LK I, s. 92; BJ, rps 5043, f. 300; F. Kiryk, Lipnica 
Murowana…, s. 143-144.

212 F. Kiryk, jw., s. 144.
213 W. Niewalda, Badania nad murami miejskimi w Lipnicy Murowanej, w: Sprawozdania z posiedzeń Komisji Nauko-

wych Oddz. PAN w Krakowie. Lipiec-grudzień 1967, s. 844-846.
214 F. Kiryk, Lipnica Murowana…, s. 145.
215 Kacz., nr 565; KSN nr 474; ZCz 2, s. 219; APKr., rps AD 49, s. 228.
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W dok. Jana Lutka z Brzezia biskupa krak. z 1465 r. wzm. jest szkoła 
parafialna216. Jej absolwentem był z pewnością bł. Szymon z Lipnicy, ber-
nardyn w Tarnowie (1465) i Krakowie, gdzie zmarł w 1482 r. oraz Stanisław 
z Lipnicy, rektor (1530) szkoły parafialnej w Czchowie217. Blisko 20 lipni-
czan podjęło w XV w. studia w Akademii Krakowskiej, nieco mniej studio-
wało w tej uczelni w stuleciu następnym218.

Miastko

Nie tylko znana ze źródeł z XIV–XVI w. osada o nazwie „Miastko”219 
poświadcza istnienie na gruncie Tylicza dawniejszego ośrodka miejskiego. 
Czytamy bowiem w przywileju Piotra Tylickiego biskupa krak. z 1612 r., któ-
rym nadał prawo miejskie powstającemu na obszarze wsi Miastko nowej 
osadzie miejskiej, że miejscowość nazywana dotąd „Miastko” posiadała 
prawo miejskie, o czym wiadomo z aktu fundacji, jednakże z postępem 
czasu osada ta została zdegradowana do roli wsi, zaś niegdyś katoliccy 
jej mieszkańcy zostali objęci obrządkiem greckokatolickim220. Istotny dla 
nas jest fakt, że biskup Tylicki czytał akt fundacji tego dawnego miastecz-
ka, wielka więc szkoda, że nie podał imienia wystawcy i odbiorcy, a nawet 
nie zanotował daty wystawienia tego ważnego przywileju. Zwrócił jedynie 
uwagę, że lokacja Miastka miała miejsce dawno, skoro z upływem wieków 
straciło ono charakter miejski, a jej ludność zmieniła wyznanie rzymskoka-
tolickie na rzecz greckokatolickiego, co wiązało się z rozwojem osadnictwa 
pasterskiego w najbliższej okolicy221.

Do jakich czasów odnieść lokację miejską owego Miastka? Wiemy tyle, 
że nadanie dlań praw miejskich nastąpiło przed połową XIV w., z pewnością 
przed objęciem rządów przez Kazimierza Wielkiego. Na ślad zrealizowanej 
lokacji Miastka wskazuje zapewne wiadomość o Mikołaju z Mestczy, praw-
dopodobnie mieszczaninie miasteckim, występującym w 1359 r. w charak-
terze zasadźcy królewskiej wsi Ptaszkowej222. Przyjmując za zupełnie moż-
216 Notificationes z 1893 r., s. 142-143; por. M. Michalewicz, Szkolnictwo parafialne, w: Bochnia. Dzieje miasta i re-

gionu…, s. 190, 195, 198.
217 F. Kiryk, Lipnica Murowana…, s. 145.
218 A. Karbowiak, Dzieje wychowania i szkół, t. III, s. 56; Studia z dziejów młodzieży UJ w dobie renesansu, tabl. XIV A.
219 AMetr., AV cap. 5, s. 127; OAB, listy nr 1382, 1570, 1990/v, 2338, 2947, 2962, 3452, 3586; LR, s. 46; Materiały do 

dziejów górnictwa i hutnictwa z archiwów Metropolitalnego i Kapitulnego w Krakowie 1479-1640, wyd. S. Kuraś, 
w: Studia z dziejów górnictwa i hutnictwa, t. III, Warszawa 1959, nr 49, 61, 62. O nazwach „Ornamentum” oraz 
„Ornawa” na oznaczenie Miastka-Tylicza zob. W. Bębynek, Starostwo muszyńskie. Własność biskupstwa krakow-
skiego. Przewodnik Naukowy i Literacki, Lwów 1914-1916, s. 70-75; Słownik Geografii Turystycznej, t. II, Warsza-
wa 1959, s. 1208; por. A. Berdecka, Lokacje i zagospodarowanie miast królewskich w Małopolsce za Kazimierza 
Wielkiego (1333-1370), Wrocław 1982, s. 34.

220 „... in clave nostra Musszinensi locus hactenus Miastki dictus ius civitatis habuisset, uti ex privilegio fundacionis 
eius comperimus, successuque temporis ad condicionem villae redactus sit. Incoleque eius a ritus amplexi sunt”. 
AMetr., LibMun., s. 447.

221 Por. S. Kuraś, Osadnictwo i zagadnienia wiejskie w Gorlickim, w: Nad rzeką Ropą…, s. 69-73; K. Pieradzka, Na 
szlakach Łemkowszczyzny, Kraków 1939, s. 52 i n.

222 AV cap. 5, s. 127.



71

Miasta ziemi sądeckiej w XIII–XVI wieku

liwy jego związek z Miastkiem, uzyskujemy wskazówkę, iż osada miejska 
na jego obszarze istniała od dawna i osiągnęła w pierwszej połowie XIV w. 
pewien poziom rozwoju gospodarczego i demograficznego. Nie da się za-
tem poprzeć poglądu, że Miastko zawdzięcza swoją lokację miejską dopie-
ro ostatniemu Piastowi na tronie polskim223, zwłaszcza że wiemy, iż przed 
1364 r. doprowadził on do lokacji Muszyny. Prowadził zbyt konsekwentną 
i przemyślaną politykę miejską, aby dopuszczać do zakładania obok siebie 
dwu miast i to na obszarze o słabej sieci osad wiejskich.

Charakter miejski utrzymało Miastko prawdopodobnie tylko do czasu 
rozwinięcia się osady miejskiej pod zamkiem muszyńskim, a więc najpóź-
niej do końca XIV stulecia. Nie da się bowiem zaprzeczyć, że ponowne 
przekazanie dóbr klucza muszyńskiego biskupstwu krak. przez Jagiełłę, 
nie wyszło Miastku na korzyść, gdyż nowa administracja pogodziła się 
z degradacją miasteckiej osady miejskiej. Poświadcza to w pełni zacho-
wana w archiwum w Bardiowie korespondencja burgrabiów i starostów 
muszyńskich z XV i XVI w. do rajców bardiowskich, wskazując bezspor-
nie na wołoski charakter wsi i zanik wyznania katolickiego. W liście do 
Bardiowa z 15 sierpnia 1461 r. Stanisław Pobuda burgrabia muszyński 
bronił niejakiego Truchana z Miastka przed niesłusznym posądzeniem, 
jakoby nabył konie drogą nieuczciwą, powołując się przy tym na goto-
wość świadczenia za Truchanem innych miasteckich Wołochów: Grzego-
rza, Hanusza i Baytka224. W jedynym z listów z 1464 r. został wymieniony 
inny jeszcze mieszkaniec Miastka, sam sołtys wołoski, Hryczko, którego 
bardiowianie posądzali z kolei o współpracę ze zbójnikami, z czego starał 
się go oczyścić burgrabia muszyński Racibor z Trątnowa225. W 1484 r. po-
znajemy znowu braci rodzonych Mikołaja, Jakuba i Tomasza, bratanków 
nieznanego z imienia sołtysa miasteckiego, przy czym Mikołaj przeniósł 
się do Bardiowa, gdzie wyuczył się rzemiosła i został rzeźnikiem, a po 
śmierci rodziców przywłaszczył sobie cały spadek na szkodę pozostałych 
braci, którzy szukali sprawiedliwości aż u Jakuba z Dębna, kasztelana 
i starosty krak.226

Z 1491 r. pochodzą kolejne listy do magistratu bardiowskiego, informu-
jące nas o Miastku. Pierwszy, z 14 sierpnia, wysłała rada miejska Nowe-
go Sącza z ostrym protestem przeciw dokonanemu nocną porą wydaleniu 
z Bardiowa (razem z jakimś mieszczaninem z Lipnicy Murowanej) Stani-
223 W. Bębynek, Starostwo muszyńskie, s. 70-71; podobnie A. Berdecka, jw., s. 34; inaczej B. Krasnowolski, Lokacyj-

ne układy urbanistyczne…, t. II, s. 124.
224 „Prout iste... homo... domini mei pro equis culpam inpurgit nomine Truchan de Myastko, quod ipsos iniuste idem 

Truchan emeret...” OAB, nr 1382.
225 „Venit hic homo domini mei,advocatus de Myastko, videlicet Hryczko... referens super vos, quod sibi culpam...” 

OAB, nr 1570.
226 „...pro parte Jacobi et Thomae fratrini dictorum scultetorum de Myastko. Accepimus relacionem, quomodo quidam 

Nicolaus germanus ipsorum, qui moratur ante civitatem vestram, carnifex, que iure propinquitatis ad omnes fratres 
fuerunt germanos, ipse solus occupat...” OAB, nr 2947.
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sława Bartodziejskiego, którego pobyt połączono w Bardiowie z zadaniami 
wywiadowczymi w związku z trwającą wówczas bratobójczą wojną o tron 
węgierski pomiędzy Janem Olbrachtem a Władysławem Jagiellończykiem 
królem czeskim. Nie zważano przy tym na interesy handlowe Bartodziej-
skiego, ani na to, że kupiec bardiowski Jakub Frater był mu winien 27 flo-
renów. Do odebrania tej sumy w Bardiowie wyznaczył spostponowany Bar-
todziejski – za pośrednictwem rajców nowosądeckich – Steczka sołtysa 
miasteckiego227. Kiedy jednak Steczkowi nie wydano owych 27 flor., drugi 
ze wspomnianych listów napisał (8 września) do rajców bardiowskich sam 
Bartodziejski, upoważniając do odebrania owej kwoty młodego popa woło-
skiego z miasta o nazwie Miastko, a syna Baytka228.

Ta ostatnia wiadomość jest dla naszego tematu szczególnie interesu-
jąca, poświadcza bowiem istnienie w świadomości ludzi jeszcze na prze-
łomie XV i XVI w. tradycji o miejskim charakterze Miastka, jakkolwiek nie 
można żywić żadnych wątpliwości co do tego, że już na długo przed 1491 r. 
osada ta stanowiła wieś na prawie wołoskim, zasiedloną przez ludność 
przeważnie, jeżeli nie całkowicie, obrządku wschodniego. Świadczą o tym 
wzmianki w korespondencji kolejnych burgrabiów muszyńskich z Bardio-
wem z samego końca XV stulecia, a więc o sołtysie Steczku229, a także 
handlującym z Bardiowem Jędrzejku z Miastka, który w 1499 r. pozbawiony 
został niesłusznie przez tamtejszych celników konia, 1 florena i wiezionego 
na sprzedaż towaru230, a wreszcie o Fiodorze Wołochu, który zatrzymał 
towar należący do bardiowianina Marcina Kayla, gdyż ten był mu winien 
niewielką sumę pieniędzy231.

O Miastku udało się odszukać szereg wzmianek także z XVI w. W 1529 r. 
wykazano go wśród osad klucza muszyńskiego biskupów krak., ale bez 
jakiejkolwiek charakterystyki232, zaś w 1545 r. zanotowano dwie wzmian-
ki w nowosądeckiej księdze miejskiej o Janie Sroce z Miastka, który był 
powiązany z Nowym Sączem interesami handlowymi233, podczas gdy 
w 1559 r. występuje nie znany nam z imienia sołtys miastecki, wysłany do 
Bardiowa przez Wawrzyńca Kosińskiego, podstarościego muszyńskiego, 
po baryłkę wina234. Sądząc z działalności, był to poprzednik z pewnością, 
występującego później (1572-1600) Lazara Miejskiego, sołtysa miasteckie-
go, który wyrósł na pierwszoplanową postać wśród sołtysów, licznych już 
wówczas i dobrze zagospodarowanych wsi kresu muszyńskiego. W 1572 r. 

227 „...in manus scolteti Steczkoni de Myastka det et extradet”. OAB, nr 2947.
228 „...sed... mitto sacerdotem iuvenem Walachorum, filium Baythko de oppido cognomine Myastko”. OAB, nr 2962.
229 „...secultetus noster de Myastko, Stecz nomine; Steczko advocatus de Myastko...” OAB, nr 1990/v i 3418.
230 „...equum, florenos, caseos... et alias res, quas debuit apportare ibi ad civitatem vestram”. OAB, nr 3452.
231 „Facta est... arestacio per quidam Walachum Fedor de Mestka super bonis singulis Martini Kayl pro taxa...” OAB, nr 3586.
232 LR, s. 46.
233 APKr., rps AD 55, s. 178, 181.
234 OAB, list z 12 stycznia 1559 r. (b.s.).
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wstawiał się u wójta bardiowskiego, Walentego Hankowskiego, za skrzyw-
dzonym przez bardiowskich celników swoim stryjem, sołtysem z Florynki, 
wysyłając Hankowskiemu 50 lipieni235, zaś dwa lata później zwracał się 
do rady miasta Bardiowa, już jako podstarości muszyński236, w sprawie 
także jednego z poddanych biskupów krak. spod Muszyny, podejrzanego 
o łupiestwo, a złapanego przez bardiowian. Fakt, że był on rzeczywiście 
podstarościm, poświadcza list do bardiowian z tego samego roku Stanisła-
wa Kępińskiego, starosty i tenutariusza muszyńskiego, w którym pisał on 
m.in., że sołtys Miejski jest u niego „na ten czas urzędnikiem”237. W 1586 r. 
stanął też wobec bardiowian w obronie czci własnej oraz swojego przyja-
ciela Baytka, popa z Miastka238, stwierdzając, że to człowiek uczciwy i do-
bry, jak przystało na duchownego. W późniejszych listach do rady miasta 
Bardiowa tytułował się Lazar Miejski sołtysem miasteckim, co oznacza, że 
podstarościm nie był dożywotnio239. W końcu 1600 r. pisał do bardiowian 
w sprawie wołu, skradzionego Semenowi Septakowi z Miastka, prosząc, 
aby złodzieja przypiekli dla wydobycia odeń wiadomości o miejscu pobytu 
innych złoczyńców, „bo za wiele ich, że nie wiemy, jako przed nimi statki 
chować, bo nas barzo kradną”. Występował już wówczas, jako wójt „krisu 
mussynskiego”, a więc znowu urzędnik biskupi240. Stanowiska te i zwią-
zana z nimi ożywiona działalność Lazara Miejskiego, na którą wskazuje 
także skąpa korespondencja z Bardiowem, pozwalają sądzić, iż mamy do 
czynienia z człowiekiem obytym, piśmiennym i obdarzonym poczuciem 
godności osobistej.

Posiadając takiego sołtysa, którego obrotność wykorzystywali często na 
gruncie bardiowskim starostowie muszyńscy, Miastko stanowiło zapewne 
osadę nieźle zorganizowaną i rozwiniętą gospodarczo. Rzecz charakte-
rystyczna, że to właśnie w Miastku w czasach Lazara Miejskiego, biskup 
Piotr Myszkowski zlecił (1583) Matuzalemowi Topferowi, mieszczaninowi 
z Kieżmarku, poszukiwania górnicze i eksploatację wszelkich metali, co 
zakończyło się przynajmniej o tyle powodzeniem, że w 1588 r. stwierdza-
my tu istotnie kuźnicę żelaza oraz srebra241, nie zauważone zresztą przez 
poborców królewskich w 1581 i 1593 r.242

W kilkanaście lat później postanowiono wykorzystać tradycje miejskie 
Miastka, co znalazło swój wyraz w lokacji miasta Tylicza.

235 OAB, list z 23 maja 1572 r.
236 „Lazar Mieisczky podstarosczi mussinski”. OAB, list z 2 listopada 1574 r.
237 OAB, list z 26 czerwca 1574 r.
238 „...haec infamia non solum amico nostro Baitko, verum me et totam nostram genealogiam attinet”. OAB, list 

z 20 stycznia.
239 OAB, listy z 20 stycznia 1586, następnie z 31 października oraz 2 listopada 1600 r.
240 OAB, listy z 2 listopada i 4 grudnia.
241 Materiały do dziejów górnictwa i hutnictwa…, nr 49, 61, 62; por. Ep. 30, k. 472.
242 ŹD XIV, s. 148; BJ, rps 5043, k. 254.
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Muszyna

Ustalenie początków Muszyny jest trudne. 
Wzmianki źródłowe w obu dokumentach z 1209 r. 
nie są pewne. Oto, zawartą w dyplomie Andrzeja, 
króla węgierskiego, z 1209 r. wiadomość („Poth pa-
latinus et Musinensis comes”) odniósł jego wydawca 
do miejscowości węgierskiej Mosóny („Mosony in 
Hungaria”)243, zaś wzmiankującego o sięgającym do 
ziem polskich komitacie szaryskim („usque ad flu-
vium Poprad versus Muschina”) dokumentu, także 
z 1209 r., nie udało się odnaleźć i jest on znany je-

dynie z prac innych autorów244. Przyjmujemy jednak za nimi, że narodziny 
osady przy prastarym trakcie węgierskim, zapewne o charakterze warow-
nym, sięgają początków XIII w. Wg dok. z  288 r. stanowiła ona włość Wy-
sza scholastyka krak., który nadał ją następnie – za zgodą Leszka Czarne-
go – biskupstwu krak.245 W 1301 r. wzm. jest „castrum Ploche in metis terre 
Sandeczensis, którego przynależność do biskupstwa krak. poświadcza 
dok. Władysława króla węg.246 W połowie XIV w. Muszyna znajdowała się 
w rękach króla polskiego, z pewnością skonfiskowana Janowi Muskacie za 
współdziałanie z wrogami kraju jeszcze przez Władysława Łokietka247.

Z rozważań nad osadnictwem rejonu Muszyny248 i dziejami sąsiedniego 
Miastka249 wiadomo, że jej początki są powiązane z szeroką na tym terenie 
akcją osadniczą Kazimierza Wielkiego. Z jego bowiem inicjatywy dokona-
no w połowie XIV w. lokacji tego miasteczka, czy nawet – co wydaje się 
słuszniejsze – translokacji na teren Muszyny miejskiego ośrodka miastec-
kiego. Nastąpiło to przed 1364 r., gdyż w przywileju król. z 29 listopada 
tego roku figuruje zezwolenie dla wójta Ankona („Anconi advocati in Nova 
Civitate”) na zasiedlenie nowego miasta Muszyny świeżymi osadnikami, 
zwłaszcza kupcami oraz zwolnienie muszynian od cła czchowskiego, gwoli 
ułatwienia im udziału w handlu z Bochnią i Krakowem. Bliższego oznacze-
nia początków miasta Muszyny nie da się przeprowadzić w obecnej sytuacji 
243 Codex diplomaticus Slovaciae, t. I, wyd. R. Marsina, Bratislaviae 1971, s. 124.
244 W. Bębynek, Starostwo muszyńskie…, s. 54; K. Pieradzka, Na szlakach Łemkowszczyzny…, s. 52; H. Stamirski, 

Muszyna i jej starostowie do roku 1781, „Rocznik Sądecki”, t. XII: 1971, s. 6. Por. M. Barański, Dominium sądec-
kie…, s. 262.

245 Mussina, que iacet sub Ungaria. KK I, nr 89, s.123.
246 BJ, rps 5378, k. 85-86; H. Stamirski, Muszyna..., s. 6.
247 Por. A. Rutkowska-Płachcińska, Sądecczyzna…, s. 77; Miasta polskie…, t. I, s. 651.
248 A. Rutkowska-Płachcińska, jw.; K. Dziwik, Struktura i rozmieszczenie feudalnej własności ziemskiej w Sądec-

czyźnie w XV w., „Rocznik Biblioteki PAN w Krakowie”, t. VII-VIII, Kraków 1963, s. 5-108; S. Kuraś, Osadnictwo 
i zagadnienia wiejskie w Gorlickim, w: Nad rzeką Ropą…, s. 69-73; H. Stamirski, Rozmieszczenie punktów osad-
niczych Sądecczyzny w czasie (do 1572) i przestrzeni, „Rocznik Sądecki”, t. VI: 1965, s. 27-29; tenże, Muszyna..., 
s. 5-78.

249 Zob. Miastko oraz F. Kiryk, Lokacje nieudane, translacje i miasta zanikłe, „Kwartalnik Historii Kultury Materialnej”, 
nr 3: 1980, s. 378. 
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źródłowej, natomiast treść przytoczonego dopiero co aktu wskazuje już na 
pewien rozwój miasteczka, jakkolwiek brakowało mu jeszcze większej licz-
by osadników. Zaawansowanie jego budowy poświadcza kolejny przywilej 
ostatniego Piasta dla Muszyny, dający się odnieść do 1368/9 r., w którym 
czytamy o nie wymienionym z imienia wójcie, następnie o rajcach i pospól-
stwie „nowego miasta Muszyny” („advocatus et consules ac tota commu-
nitas civium in Nova Civitate Mussina”), a także o zapewnieniu króla, że 
nie będzie zmieniał biegnących do Muszyny dróg i odciągał od miasteczka 
przejeżdżających przez nie kupców, licząc na to, że mieszczanie będą je 
naprawiać250. Stojąc na gruncie ustalenia, że zawarte w obu przytoczo-
nych dokumentach Kazimierza Wielkiego dla Muszyny określenia „Nova 
Civitas” mogło mieć sens tylko w sytuacji, kiedy w pobliżu istniało jakieś 
starsze (Antiqua Civitas) – musimy opowiedzieć się za poglądem, że nie 
była ona w tamtej okolicy miastem najstarszym. Ale gdzie go szukać, skoro 
nie mogą wchodzić w rachubę znacznie oddalone i niedawno lokowane 
Piwniczna i Grybów, a tym mniej Stary i Nowy Sącz. Wszystko przema-
wia więc za tym, że owym starszym od Muszyny miastem mogło być tylko 
Miastko, o którego lokacji nic bliżej nie wiadomo, poza tym, że wyprzedzało 
swymi początkami miasto Muszynę. Natomiast rozwój tego ostatniego był 
powiązany ściśle z funkcjonowaniem zamku, najprawdopodobniej także 
budowli kazimierzowskiej, przy czym nie da się wyłączyć ewentualności, 
iż król dokonał translokacji miasta z Miastka, gdyż przy słabym wówczas 
osadnictwie wiejskim w całej okolicy, nie było potrzeby lokowania – w odle-
głości 10 km – drugiego ośrodka miejskiego.

Istnienie zamku m. i miasta Muszyny poświadczają później dwa doku-
menty Jagiełły z 30 lipca i 5 sierpnia 1391 r., przy czym późniejszy uzupeł-
nił dawne nadania Kazimierza Wielkiego na rzecz muszynian zezwoleniem 
na prowadzenie przez nich handlu z Węgrami solą bocheńską i wielicką251. 
Z 1400 r. pochodzi znowu ważna wiadomość o kościele i parafii m., zaś 
z 1413 zachowała się kolejna zapiska o zamku m. i odbywających się 
w nim sesjach sądowych czyli o funkcjonowaniu sądu kreskiego, dotyczą-
ca Wiernka z Gabonia i Mikołaja Gładysza z Łosia252, przy czym ten ostatni 
był najprawdopodobniej starostą muszyńskim.

Nie potrafimy udowodnić, czy ów Hanko wójt muszyny z 1364 r. był za-
sadźcą miasta, chociaż jest to bardzo prawdopodobne. Charakterystycz-
ne, że do końca epoki jagiellońskiej nie znamy żadnego z jego następców. 

250 Oba te przywileje, to znaczy z 1364 r. oraz z ok. 1368/9 znamy z transsumptów, zawartych w dokumencie króla 
Władysława Jagiełły z 5 sierpnia 1391 r. KK I, nr 235 i 236 oraz KK II, nr 380. Wywód o lokacji Muszyny zawarł 
też F. Piekosiński w wydawnictwie Akta sądu kryminalnego kresu muszyńskiego 1647-1765, SP XI, Kraków 1889, 
s. 3-4; a także A. Berdecka, Lokacje i zagospodarowanie miast…, s. 34; por. też Miasta polskie…, t. I, s. 651.

251 KK II, nr 379 i 380.
252 ZDK I, s. 260; SP II, nr 1312. Por. T. Modelski, Prawo kreskie w państwie muszyńskim i lubowelskim, w: Księga 

pamiątkowa ku czci Oswalda Balzera, t. II, Lwów 1925, s. 150-152.
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Niesłychanie skąpy zasób źródeł do najdawniejszych dziejów Muszyny nie 
zawiera wiadomości o tamtejszych wójtach ani ich dobrach. Informację 
o wójtostwie dziedzicznym w Muszynie posiadamy dopiero z 1529 r., która 
dotyczy obowiązku składania na rzecz biskupstwa krak. z dóbr wójtow-
skich daniny w wysokości 10 cetnarów żelaza i 2 cetnarów stali rocznie253.

Sieć drożna. W 1364 r. wzm. jest droga przez Muszynę na Węgry; w kie-
runku Krakowa prowadziła ona przez komorę celną w Czchowie254.

Życia gospodarczego Muszyny do ostatniej ćwierci XVI w. nie potrafimy, 
z braku źródeł, odtworzyć. Z informacji z 1529 r. o pobieraniu żelaza i stali 
z wójtostwa muszyńskiego przez właściciela miasta możemy wnioskować, że 
rozwijało się tu od najdawniejszych czasów górnictwo i hutnictwo metali. Dopie-
ro dok. z 1589 r. przynosi wiadomość o piwowarstwie i zachęcaniu mieszczan 
przez biskupa krak. do budowy jatek mięsnych, chlebowych i innych kramów 
w rynku oraz do korzystania przez uprawiających rękodzieła ze zwolnienia od 
prac na rzecz zamku, chyba, że podejmą je dobrowolnie za opłatą ze strony 
starosty muszyńskiego; akt ten zapewniał mieszczanom również swobodny 
połów ryb w Popradzie i wolność od obowiązku spławiania i zbijania drew-
na przeznaczonego do spławu. Stanowi on jednak nie tak świadectwo stanu 
rzemiosła muszyńskiego w 1589 r., jak raczej potwierdzenie planów jego oży-
wienia przez właściciela miasta. W 1594 r. pobór królewski opłacało zaledwie 
6 rzemieślników m. (w tym skrzypek), których zrzeszał jeden cech zbiorowy. 
W 1597 r. kardynał Jerzy Radziwiłł wystawił statut cechowi kowali i garncarzy, 
ale „dla wszystkich rzemiosł”; mimo tego ten sam dziedzic Muszyny wystawił 
nieco później statut cechowi kuśnierzy muszyńskich255

Dopiero z 1524 r. pochodzi wiadomość o jarmarkach muszyńskich, na św. 
Onufrego (10 VI) i św. Franciszka (4 X) oraz targu w poniedziałki256, ale nie 
nadał ich dopiero Zygmunt Stary, gdyż każde miasteczko posiadało od loka-
cji co najmniej jeden jarmark doroczny i targ tygodniowy. W 1589 r. biskup 
Piotr Myszkowski potwierdził Muszynie – na miejsce zbutwiałych i pogorzałych 
– przywilej prawa magdeburskiego, określił prawa i obowiązki mieszczan oraz 
nadał osadzie miejskiej dwa jarmarki na św. Michała (29 IX) i Matkę Boską 
Gromniczną (2 II) oraz targ w poniedziałki, aby mieszkańcy Muszyny mogli na 
nich „wszelkie handle wieść i towarami kupczyć”; wymienił też miarę zbożową 
muszyńską, świadczącą o istnieniu tu rynku lokalnego na płody rolne257.

O znacznym ruchu handlowym, na przebiegającej przez miasteczko 
drodze na Węgry, świadczy obfita korespondencja starostów i burmistrzów 
muszyńskich z Bardiowem. Z niej dowiadujemy się, że dzierżawcą i sta-

253 LR, s. 46.
254 KK I, nr 236. Zob. B. Wyrozumska, Drogi w ziemi krakowskiej…, s. 68-73.
255 AMetr., LibMun., s. 453-454 i 456-462.
256 APKr., dok. dep. 80; MS IV, nr 13793.
257 AMetr., LibMun., s. 453-454.
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rostą muszyńskim był w l. 1441 i 1448–1449 Mikołaj Pikaran z Mnikowa, 
dalej Andrzej Trestka (1444), Mikołaj Komorowski (1449), Prokop Pienią-
żek (1451), Fryderyk Karniowski (1453), Jan Wielopolski (1453–1460), Jan 
Wolski (1461, 1466–1469), Andrzej Pieniążek (1467)258 i wielu innych259. 
W 1453 r. rezydował w zamku muszyńskim starosta Jan Wielopolski, ar-
chidiakon i oficjał sądecki, którego mieszczanie z Koszyc oskarżyli przed 
magistratem miasta Krakowa i biskupem krak. o utrudnianie handlu z mia-
stami polskimi260; on sam natomiast odżegnywał się gorąco w liście do 
bardiowian z 11 października od jakiejkolwiek współpracy ze zbójnikami 
i ich hersztem Pobudą, a powołując się na dobrosąsiedzkie stosunki prosił 
w Bardiowie o piwo261. Piwa domagał się od bardiowian w 1454 r. również 
Piotr Koczan burgrabia muszyński, a rok później – dla robotników – wspo-
mniany Jan Wielopolski, zawiadamiając przy okazji magistrat bardiowski 
o gruntownym remoncie zamku muszyńskiego, zwłaszcza jego czwartej, 
zniszczonej części, przy której pracowało w dzień i nocą wielu murarzy 
oraz pomocników, ściągniętych ze wsi całego klucza muszyńskiego262.

Nie tylko w piwo zaopatrywał się w Bardiowie zamek muszyński. Z li-
stu bowiem Racibora z Trątnowa burgrabiego muszyńskiego z 8 listopada 
1462 r. dowiadujemy się, że wysłano tam służbę po zboże oraz – co było 
dawną i ciągłą praktyką – po wino. W 1467 r. po pół beczki wina i beczkę 
piwa dla starosty muszyńskiego Andrzeja Pieniążka jeździł tam jego sługa 
Szymon; na początku XVI w. przywoził je stamtąd dla burgrabiego Stani-
sława Struskiego sołtys z Florynki263. Do stałych konsumentów win węgier-
skich należał też starosta Feliks Siedlecki, zamawiający je w 1541 r. także 
dla biskupa krak., a po nim starosta Wawrzyniec Kosiński, który w podzię-
258 Středověké listy ze Slovenska, wyd. V. Chaloupeckỳ, Bratislava – Praha 1937, nr 9, 29; CE, cz. I/2, nr 70; SP 

II, nr 3351a, 3948; OAB, listy nr 427, 429, 648, 693, 712, 775, 791, 1222, 1331, 1359, 1403, 1449, 1465, 1534, 
1736.

259 Zob. wykaz starostów muszyńskich u H. Stamirskiego, Muszyna..., s. 51-63, który wymaga jednak uzupełnienia 
o Piotra Kmitę (1493–1494), Piotra Gniadego z Zabierzowa (1498), Jana Pieniążka z Krużlowy (1522), Feliksa 
Siedleckiego (1541), Stanisława Jarockiego (1546), Macieja Łazińskiego (1552–1554), Wawrzyńca Kosińskiego 
(1558-1559), Stanisława Lipnickiego (1569), Jana Stelągowskiego (1572), Wojciecha Tabaszowskiego (1582). 
Z wymienionych przez H. Stamirskiego – Achacy Jordan był starostą muszyńskim w l. 1511–1517 oraz 1527- 
-1542, Stanisław Kępiński w 1574–1579 i 1583–1590. Ze starostów siedemnastowiecznych nie zna Wojciecha 
Gembickiego (1647), a z osiemnastowiecznych – S. Linkiewicza. Zob. OAB, nr 3118, 3129, 3418, 4190, 4213, 
4678, 5154, 6335, 7124, 8863 oraz listy bez sygnatur: z 13 I 1541, 31 XII 1542, 3 XI 1554, 14 V oraz 2 VI 1552, 
19 X 1579, 29 V 1582, 18 I 1583, 15 VI 1620; Ep. 30, k. 472; Archiwum Kapituły Krakowskiej, inw. Z 1668 r., k. 650; 
APKr. IT rps 257, s. 444.

260 Akta odnoszące się do stosunków handlowych Polski z Węgrami, wyd. S. Kutrzeba, Archiwum Komisji Historycz-
nej AU, t. IX: 1902, nr 37.

261 OAB, nr 712.
262 „Ita quod videntes destrucciones et rapturas muri castri Musszina, toto desiderio et fervore laboramus, ut castrum 

in suis rupturis emendaretur et peccunia iam non modica per nos est ad laborandum exposita, postque muratores 
rupturas muri apparuerunt, volentes emendare et reformare, die hesterna quarta pars castri a superno ad funda-
mentum cum omnibus muris et edificiis cecidit, ita quod satis turpe et miserabile foramen evacuatum est. Con-
gregavimus omnes homines thenute nostre, volentes per structuras lignorum et per intentam custodiam castrum 
viceversa fortificare si poterimus, ita quod nec diei nec nocti presentes, magis cum centum personas laboramus..., 
rogantes vos, ut aliquibus provisionibus videlicet braseo aut potu farina, quibus castrum ad modicum tempus pos-
set sulciri, nos supportare velitis”. OAB, nr 788.

263 OAB, nr 1441, 1572, 1681, 3586 k.
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ce za wino wysłał rajcom bardiowskim (1559) nieco jarząbków oraz lipieni, 
a wreszcie starosta Stanisław Lipnicki, który zamówił w 1569 r. w Bardio-
wie aż 4 beczki wina, potrzebne „na kładzenie kapusty”. Urządzając wese-
le w końcu 1574 r., prosił starosta Stanisław Kępiński rajców bardiowskich 
o przysłanie „na skosztowanie win starych i młodego co lepszego, bo wy-
daje siostrę swoją za mąż”; w 1620 r. zamawiał znowuż w Bardiowie wina 
„tak młode jak i stare” starosta Jan Bedliński264.

Do Bardiowa udawali się po towary nie tylko oficjaliści zamku m. oraz 
będący na ich usługach sołtysi okolicznych wsi klucza m. Już z 1467 r. 
posiadamy wiadomość, że po piwo jeździł tam mieszczanin muszyński 
o nazwisku Król, a nadto nie znani z imienia wójt i ławnicy muszyńscy in-
terweniowali w Bardiowie w sprawie osiedlonego w Muszynie i handlują-
cego z Bardiowem Bartłomiejem z Kurowa. Handlem z Węgrami trudnił 
się też po trosze Grzegorz, syn Mikołaja wójta muszyńskiego, oskarżony 
przez bardiowian – podobno niesłusznie – o zbójnictwo. Dopiero zaś w li-
ście z 1490 r. czytamy, że mieszczanie muszyńscy wywozili tam płótno, 
przędzę; handlował też z Bardiowem z pewnością mieszczanin Fabian 
z Muszyny, któremu mistrz Jan z Bardiowa był winien w 1491 r. 2 flore-
ny i 7,5 grosza265, a następnie obłupiony z towaru w 1492 r. przez załogę 
zamku Makowicy niejaki Szymon z Muszyny. W sprawie przędzy zabranej 
przez celników bardiowskich poddanym Muszyny interweniował w 1511 r. 
starosta Achacy Jordan, a w 1546 r. starosta Maciej Łaziński266. Z listu Szy-
mona burgrabiego muszyńskiego dowiadujemy się, że muszynianie do-
prowadzali z początku XVI w. do Bardiowa na sprzedaż również bydło, 
a także dowozili wosk i śledzie267. O sprowadzaniu wina do Muszyny mówi 
też powołany już akt biskupa Piotra Myszkowskiego z 1589 r., zezwalający 
w miasteczku również na handel końmi i bydłem. W świetle tego przywileju 
wino mógł przywozić i szynkować każdy mieszczanin muszyński, ale jego 
jakość miał szacować i wyceniać wójt i ławnicy muszyńscy; równocześnie 
wystawca dokumentu zabraniał sołtysom wsi okolicznych produkcji i wy-
szynku piwa oraz gorzałki na szkodę miasta268. Specjalny mandat biskupi 
z 1575 r. nakazywał, aby „vectores vini et aliarum rerum ex Hungaria” do-
starczali je do dworu biskupa krak. w Nowym Sączu269.

Jeszcze mniej niż o rzemiośle i handlu wiemy o rolnictwie m. Z dok. 
z 1589 r. wiadomo, że mieszczanie posiadali wymierzone działki roli i ogro-
dy, płacąc zeń biskupowi krak. po 1 talarze rocznie. W 1594 r. wzm. 3 pół-
łanki miejskie, zaś w 1575 słyszymy o folwarku biskupim w Muszynie. Jest 
264 OAB, listy bez sygnatur z 13 I 1541, 12 I 1559, 24 III 1559, 2 IV 1569, 11 XI 1574, 21 I 1620.
265 OAB, nr 1702, 2506, 2780, 3007, 4050.
266 OAB, nr 4231, 4243, oraz listy bez sygnatury z 14 VI 1545, 29 VI 1546, 21 VI 1557 r.
267 OAB, nr 3586 v, 3440, 8160.
268 AMetr., LibMun. s. 453-454.
269 Ep. 30, k. 472.
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pewne jednak, iż mieszczaństwo posiadało znaczne nadziały roli. W 1589 r. 
należał do nich obszar: „(...) od wierzchu Zimnego a od Leluchowa wsi aż 
do rzeki Popradu od Węgier, potem idą do Legnicy po Kurczynów aż ku 
Czarnemu Wyru (...), potem po wierzch Folwarczny na górę prosto na za-
mek muszyński (...)”270.

Gdy idzie o zabudowę miasta, możemy do przytoczonych informacji 
o zamku m. dodać wzmiankę o nim z 1413 r., remontowanym jak wiemy 
w 1455 r. Natomiast o liczbie domów oraz zaludnieniu Muszyny w XIV 
oraz XV w. nie da się ze źródeł niczego dowiedzieć. Wiadomo jedynie, że 
w 1474 r. przeżyło miasteczko niszczący najazd Tomasza Tarczy, w odwet 
za wyprawę św. Kazimierza na Węgry271. Dopiero z rejestru podatkowego 
z 1594 r. wiemy, że szos płacono od 10 domów w rynku po 12 groszy oraz 
z 20 chałup przy ulicach po 6 gr. W sumie przekazało wówczas miasto 
13 flor. poboru. Niestety, w 1596 r. Jerzy Radziwiłł był zmuszony wystawić 
miastu nową ordynację, „gdy niedawnego czasu z przypadku nieszczę-
snego część wietrza Muszyny... ogniem bela spalona”, kiedy i „scripta tego 
miasteczka... pogorzały”. Opis wizytacji kościoła m. z tego samego roku 
wyjaśnia, że kościół (a więc z pewnością i miasto) został „zniszczony w ru-
inie przez żołdaków i złupiony”272. Ludność żyła w ciężkich warunkach ma-
terialnych i niedostatek zaglądał jej stale w oczy. Muszyna była przecież 
ciągle osadą nadgraniczną, narażaną stale na niebezpieczeństwa napa-
dów beskidników, rabunki i pożary. Sprawiło to, że biskupi krak. nakładali 
od średniowiecza na mieszczan m. stałe obowiązki wojskowe, które okre-
ślano „dyscypliną militarną miast klucza muszyńskiego”, znane w szczegó-
łach ze źródeł dopiero z XVII stulecia273.

Niejasna jest, z braku danych źródłowych, sprawa przynależności Mu-
szyny do dóbr biskupów krak., zwłaszcza, że zakwestionowano niedawno 
autentyczność aktu nadania zamku i miasta biskupom krak. przez Wła-
dysława Jagiełłę274. Zarzuty przeciw wiarygodności tego dok. z 5 sierpnia 
1391 r. nie przekonują jednak, zwłaszcza, że istnieje drugi jeszcze doku-
ment tego wystawcy z tego roku, mówiący o nadaniu Muszyny z okolicą 
biskupstwu krak. i mający niemal tych samych świadków, którzy żyją istot-
nie w 1391 r. i pełnią wymienione godności275, natomiast przynależność 
Muszyny i klucza m. do dóbr biskupich od lat czterdziestych XV stulecia 
nie budzi wątpliwości276.

270 AMetr., LibMun., s. 453-454.
271 SP II, nr 1312. Zob. B. Krasnowolski, Lokacyjne układy urbanistyczne…, t. II, s. 139-144; H. Stamirski, Zarys 

rozwoju miasta Piwnicznej…, s. 55.
272 BJ, rps 5043, k. 317; APKr., dok. dep. 82; AMetr., AV cap. 5, k. 28.
273 F. Kiryk, Miasta kresu muszyńskiego…, s. 28.
274 H. Stamirski, Muszyna..., s. 8; tenże, Rozmieszczenie punktów osadniczych..., s. 27-29.
275 KK II, nr 379 i 380.
276 SP II, nr 3351 a, 3948; CE I, nr 70; por. H. Stamirski, Muszyna..., s. 9.
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Informacji, jakoby erekcja kościoła parafialnego św. Józefa nastąpiła już 
w 1320 r.277 nie potrafimy poprzeć źródłowo. Pewną, chociaż niewątpliwie 
późną, wiadomość o parafii m., przynosi dok. z 1400 r., wymieniający Piotra 
kanonika z zakonu Augustianów w Krakowie, kiedy „parochialem ecclesiam 
in Mussina... tunc vacantem... pacifice assecutus”278. W 1596 r. ośrodek 
parafii m., obejmującej samą tylko Muszynę, stanowił kościół Wniebowzię-
cia NMP o 3 ołtarzach, zniszczony i złupiony przez inwazję żołnierstwa. 
Jedynie dom plebana i dom rektora szkoły stały w dobrym stanie279.

Nowy Sącz

Miasto powstało na gruncie biskupiej wsi Kamieni-
cy, zamienionej na zamek biecki i wsie doń należące 
przez Wacława II bezpośrednio po objęciu przezeń 
rządów w Małopolsce – z Janem Muskatą biskupem 
krak.280 Ze źródeł z końca XIII i pocz. XIV w. wyni-
ka, że owa Kamienica stanowiła osadę parafialną, 
zbudowaną wokół drewnianego kościoła św. Wojcie-
cha, opodal której nieco na północ istniało już drugie 
przedmiejskie centrum osadnicze przy murowanym 
kościele św. Małgorzaty. Oba te kościoły wzm. dok. 
z 1303 r.281, z którego wiemy282, że kościół św. Mał-

gorzaty stanowił filię kościoła św. Wojciecha. Fakt istnienia przed lokacją 
Nowego Sącza kościoła św. Małgorzaty, a wokół niego niewątpliwie też 
i osady, poświadcza również dok. lokacyjny tego miasta z 1292 r., wzm. 
o jarmarku na św. Małgorzatę, nadanym – jak wszędzie wówczas – na 
dzień odpustu w kościele pod jej wezwaniem283. Zwrócono w związku z tym 
uwagę, że część biskupiej Kamienicy spełniała rolę ośrodka miejskiego, 
zanim doszło do formalnej lokacji Nowego Sącza na prawie magdeburskim 
i była wysuniętą na południe enklawą dóbr biskupstwa krak., które posia-
dało tu też swój dwór284. Hipoteza o dworze biskupim na obszarze Kamie-
nicy nabiera tym większego prawdopodobieństwa, że „curia episcopalis” 
stała w Nowym Sączu w XV i XVI stuleciu285. Warto przypomnieć również, 
że z dok. z 1306 r. wiadomo, iż ową Kamienicę obdarzali przywilejami Bo-

277 W. Bębynek, Starostwo muszyńskie…, s. 64.
278 ZDK I, nr 260.
279 AV cap. 5, k. 28.
280 J. Długosz, Dzieje, III, s. 11; A. Rutkowska-Płachcińska, Sądecczyzna..., s. 128.
281 KK I, s. 145.
282 Potwierdza to później też J. Długosz, Dzieje, III, s. 11; DLb I, s. 571.
283 Por. F. Kiryk, Z dziejów urbanizacji Lubelszczyzny, s. 116; A. Rutkowska-Płachcińska, Sądecczyzna…, s. 128.
284 Zob. A. Rutkowska-Płachcińska, Sądecczyzna…, s. 127-129.
285 APKr. AD 49, s. 152; ASK LIV, ks 24, k. 16-19.
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lesław Wstydliwy i Leszek Czarny286, co umacnia mniemanie, iż stanowiła 
ona wówczas ważniejszą osadę, niż zwykła wieś.

Dok. lokacyjny Wacława II, zlecający 8 listopada 1292 r. Bertoldowi 
i Arnoldowi, synom Tylmana (Tyrmana) wójta ze Starego Sącza, lokację 
miasta na gruncie wsi Kamienicy, na prawie magdeburskim mówi o prze-
niesieniu doń miasta ze Starego Sącza: „quod civitatem nostram Sandecz 
ad illum locum, in quo nunc villa Kamenycz sita est... concedimus locan-
dam”287. Mamy więc do czynienia nie tylko z lokacją nowego miasta, która 
się udała, ale także i translacją, która w rezultacie nie doszła do skutku, 
gdyż ośrodek miejski w Starym Sączu nie przestał istnieć288. Mimo tego do 
Nowego Sącza przeniesiono komorę celną; tutaj miał się odbywać jedyny 
w okolicy jarmark w oktawie św. Małgorzaty, a mieszczan pozwalniano od 
ceł w księstwie krak. i sandomierskim, w tym także na drodze węgierskiej. 
Nowo lokowane miasto otrzymało wreszcie prawo do wprowadzenia i wy-
miany obowiązującej monety przez wójtów zamiast mincerzy król., a miesz-
czaństwu wolno było poszukiwać metali i korzystać z mili zapowiedniej 
przy produkcji i wyszynku trunków oraz piwa289. O planach przeniesienia 
ośrodka miejskiego ze Starego Sącza do Kamienicy czyli Nowego Sącza, 
świadczy też dok. z 1298 r., w którym Wacław II zapisem 100 grz. rocznie 
na żupach krak. wynagrodził powstałe stąd straty klaryskom sądeckim. Akt 
ten świadczy poza tym, że owa translacja była z owym klasztorem uzgod-
niona290. Kolejnym ważnym argumentem za planami translacji jest fakt, że 
lokatorami Nowego Sącza byli synowie wójta starosądeckiego Tylmana, 
którzy nie działaliby na niekorzyść miasta rodzinnego. Dodać należy tu 
jeszcze słuszny domysł, że powodzenie lokacji Nowego Sącza było powią-
zane z przeniesieniem się doń części mieszczaństwa starosądeckiego291. 
Miasto powstało na 72 łanach ziemi wykarczowanej, jakie obejmowała już 
zapewne Kamienica, ale uzyskało jeszcze 100 łanów lasu, na obszarze 
których wolno było przez 50 lat osadzać nowe wsie292.

Już w dok. lokacyjnym dano wyraz dogodnemu położeniu Kamienicy, 
której teren wyjątkowo dobrze nadawał się pod lokację obronnego ośrodka 
miejskiego. Najpełniejszy temu wyraz daje Długosz przy opisie panowania 
w Polsce Wacława II:

„(...) nowe miasto Sącz na pograniczu Węgier leżące w miejscu dawnej 
wsi Kamienicy (...), gdy bowiem w królestwie polskim przebywał, zważyw-
286 Mp I, s. 166.
287 Pol. III, s. 155-158; BJ, rps 5378, k. 76. Zob. F. Kiryk, Początki miasta, w: Dzieje miasta Nowego Sącza, t. I…, 

s. 85-96.
288 A. Rutkowska-Płachcińska, Sądecczyzna…, s. 126 i n.; por. też rec. pracy A. Rutkowskiej-Płachcińskiej pióra 

K. Dziwika w MSH. R. V, z. 1/2: 1962, s. 82.
289 Pol. III, s. 155-158; BJ, rps 5378, k. 73-76.
290 Mp II, s. 203; por. też s. 201-202.
291 Por. A. Rutkowska-Płachcińska, Sądecczyzna…, s. 135.
292 Pol. III, nr 67; BJ, rps 5378, k. 73-76 i por. k. 76-77.
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szy położenie tego miejsca do zbudowania miasta wielce sposobnego, że 
na znacznej podniesione wyżynie, miało z obojej strony dwie rzeki, to jest 
Dunajec i Kamienicę, pomieniał to miejsce, dawszy za nie Janowi Muska-
cie biskupowi krakowskiemu zamek i miasto Biecz, a zostawiwszy przy 
biskupie prawo patronatu kościoła św. Małgorzaty, jako filii i św. Wojciecha, 
jako matki, na co jest osobny przywilej”293.

Rozwój Kamienicy, nazywanej Nowym Sączem, konsekwentnie dopiero 
od drugiej ćwierci XIV w., był dynamiczny. Już w pierwszej poł. tego stule-
cia było miasto opasane murami miejskimi, a w 1368 r., dla łatwiejszego 
przejazdu, poszerzono jedną z bram miejskich294. Równolegle z budową 
murów, a może wcześniej jeszcze, wzniesiono też zamek królewski. w każ-
dym razie rezydował w nim kasztelan sądecki już w czasach Łokietka295, 
korzystający w 1394 r. wraz z załogą z kontyngentów dostarczanej do zam-
ku („ad castrum Sandecz”) soli bocheńskiej296.

Wójtostwo nowosądeckie było bogato uposażone w dobra ziemskie 
obejmujące w XIV i XV w. 5 wsi (Jasienica, Falkowa, Mystków, Kunów 
i Kamionka), czynsze oraz dochody z przedsiębiorstw miejskich. Od razu 
też posiadało kilku właścicieli, zrazu byłych zasadźców miasta, a potem ich 
potomków. W 1306 r. dzierżył je Ludwik, syn Tylmana i Mikołaj, syn Bertol-
da z braćmi297. Pod koniec XIV w. wójtostwem zawładnął Franczko Trewtyl, 
mieszczanin krak. (w 1372 r. posiadał dom w Krakowie), a z początkiem 
XV stulecia Mikołaj i Jan Trewtylowie. w l. 1409–1415 posiadał owe wójto-
stwo, skupiając je ćwiartka po ćwiartce, szacowanych na 500 grz., Mikołaj 
Strzelicz, który wraz z zięciem Klemensem, wójtem ciężkowickim odsprze-
dał je w 1427 r. za sumę 2000 grz. Władysławowi Jagielle298.

Sieć drożna. Miasto było dogodnie usytuowane wobec szlaków han-
dlowych dalekosiężnych. Należał do nich prastary szlak z Nowego Sącza 
na północ przez Czchów, Wojnicz, Opatowiec do Sandomierza lub przez 
Bochnię do Krakowa, mający na południe Nowego Sącza dwa rozgałęzie-
nia: szlak dunajecki i szlak popradzki, prowadzący na Węgry299. W 1345 r. 
wzm. połączenie drożne Nowego Sącza z Rusią przez Biecz, Żmigród, 
Sanok i zwolnienie sądeczan od ceł w tych miastach300. Lustracja dróg 

293 J. Długosz, Dzieje, III, s. 11.
294 DLb. I, s. 357; CDP III, s. 309.
295 Rutkowska-Płachcińska, Sądecczyzna…, s. 132.
296 Rach. żup. boch., s. 140.
297 Mp I, s. 166, 241, 282; Pol. III, s. 155-156, przyp. 1 oraz s. 154, 192-193; ZDM IV, nr 904, 905, 919; por. K. Dziwik, 

Struktura i rozmieszczenie feudalnej własności…, s. 88.
298 Mp IV, s. 39, 79, 105, 115, 116, 148, 237; Mp I, s. 269; t. II, nr 356; AGZ IX, nr 16; Księgi ławn. Krak., nr 671, 1681; 

KSN, nr 1113; SP II, nr 1461, 1676, 1678, 1706, 1994; MS I, supp. 53; Lustr. I, s. 154; BJ, rps 5378, k. 252-254, 
310, 351; AMetr., AV cap. 5 B, s. 115-116; t. 25 B, k. 135; J. Ptaśnik, Studia nad patrycjatem krakowskim wieków 
średnich, „Rocznik Krakowski”, t. XV: 1913, s. 81-86; Rutkowska-Płachcińska, Sądecczyzna…, s. 131.

299 Rutkowska-Płachcińska, Sądecczyzna…, s. 104, 119; S. Weyman, Cła i drogi handlowe w Polsce piastowskiej, 
Poznań 1938, s. 110.

300 Mp I, s. 358; por. MS III, supp. Nr 155; t. IV, nr 4239.
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z 1564 r. wymienia siedem krzyżujących się w Nowym Sączu gościńców. 
Były to: trakt szczyrzycki do Krakowa przez Wieliczkę; węgierski do Kra-
kowa przez Bochnię; wielki czyli stary na Piwniczną przez Krempach do 
Lubowli; droga do Piwnicznej i dalej do Bańskich Miast oraz Lewoczy, Pre-
szowa i Koszyc; droga przez Piwniczną do Muszyny i Bardiowa; droga 
na Węgry i Ruś przez Biecz i Bieszczady; droga do Czorsztyna i Nowego 
Targu, a stąd na Myślenice, albo przez Czarny Dunajec na Orawę301.

Życie gospodarcze miasta było, od momentu jego lokacji, intensywne. Już 
z nielicznych źródeł z XIV w. widać bowiem, iż Nowy Sącz stawał się ośrod-
kiem rozwiniętego rzemiosła i handlu. W 1318 r. Janusz Biały rzeźnik posiadał 
takie zasoby materialne, które umożliwiły mu zasadzenie na surowym korze-
niu wsi Rajbrot w Bocheńskiem302, a w 1354 r. ze względu na dochód wykupili 
rajcy Nowego Sącza od wójtów 3, 5 jatki rzeźniczej303; w 1396 r. dokupili dal-
szą połowę jatki mięsnej, płacąc za nią aż 10 grz.304 O pozycji rzemiosła tego 
miasta w XIV w. świadczy pochlebnie też fakt, że w radzie i ławie miejskiej 
zasiadali jego reprezentanci. W 1396 r. widzimy w tym charakterze Waltera 
krawca, Winklera sukiennika i Bartłomieja łucznika305. Na XIV stulecie przy-
pada też zapewne powstanie pierwszych organizacji zawodowych w Nowym 
Sączu, jednakże pewne o nich wzmianki przynosi dopiero materiał źródłowy 
z XV w. W 1467 r. występują „magistri operariorum principales...” alias cechy: 
rzeźników, szewców, sukienników („mechanicorum artificii pannificum”), ko-
wali, krawców oraz przekupniów306; niezależnie od tego w 1487 r. wzm. są 
„providi magistri sutores duo, contubernii artis sutorie”, zaś w 1487 r. cech 
sukienników307. Do znanych z zapiski z 1467 r. sześciu organizacji zawodo-
wych należy dopisać kolejne: wzm. w 1493 r. cech mydlarzy („smigmatorum”), 
w 1494 r. cech kuśnierzy („pellificum”), w 1531 r. cech rzeźników („lanionum”), 
w końcu XVI w. cech czapników; w 1489 r. odnotowano tu nadto „contuber-
nium pauperum”308. Poza ostatnim, którego nie można zaliczyć do cechowych 
organizacji rzemieślniczych, były to w większości cechy łączne (zbiorowe), 
obejmujące rękodzielników różnych specjalności. Na kartach księgi miejskiej 
Nowego Sącza (najstarszej z zachowanych), zanotowano w l. 1489–1505 
imiona i nazwiska ponad 150 rzemieślników n., reprezentujących ponad 
30 specjalności. Samo rzemiosło metalowe skupiało kowali, mieczników, 
płatnerzy, konwisarzy, nożowników, kotlarzy, zegarmistrzów, ślusarzy. W rze-
miośle odzieżowym, obok licznej grupy krawców, sukienników i płócienników, 

301 APKr. ASang.. 19, s. 215-217. Por. LDK mapka; B. Wyrozumska, Drogi ziemi krakowskiej…, s. 68-82.
302 Mp I, s. 184.
303 Mp I, s. 182.
304 Mp IV, s. 54.
305 Tamże.
306 AKap. Krak., Liber priv. et inscr. cath. Crac., k. 53-54.
307 APKr., dok dep. 242; MBiecza, r 79.
308 APKr., AD 49, s. 36, 83, 187, 201, 233, 295, 473, 700; AD 51, s. 23; GS 110, s. 327-337.
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nie brak kapeluszników i czapników; grupę skórzaną poza licznymi szewcami 
i kuśnierzami reprezentowali też rymarze i siodlarze, zaś rzemiosła drzewne: 
stolarze, bednarze, kołodzieje i cieśle309. W pierwszej poł. XVI w. widać dalsze 
tendencje rozwojowe rzemiosła Nowego Sącza, są one widoczne zwłaszcza 
we wzroście specjalności metalowych310 oraz rękodzielnictwa artystycznego. 
To ostatnie dawało zatrudnienie złotnikom, malarzom, rzeźbiarzom, stolarzom, 
cieślom i muratorom. Już z 1433 r. mamy wzm. o złotniku z Nowego Sącza, 
wykonującym naczynia liturgiczne do kościoła w Czchowie311, w 1489 r. zaś 
występuje Tomasz złotnik, następnie złotnicy: Hieronim (1493), Marcin (1502), 
Andrzej rajca (1530-1548), Longinus oraz Jakub (1533), Jakub Włoch („Ita-
lus”) z żoną Katarzyną (1545) oraz Jan złotnik (1550). Z malarzy n. w 1443 r. 
występuje Jan, który przeniósł się do Krakowa, w 1444 r. Piotr kleryk, który 
w Krakowie uczył się malarstwa („in arte pictoria”), następnie w 1490 r. Stefan, 
w 1491 r. Jerzy oraz w 1505 r. przebywający w Nowym Sączu „Johannes pic-
tor de Caschovia”. Ze stolarzy n. najwybitniejszym był w końcu XV w. „Barthlo-
meus mensator et laborator formarum”, który wykonywał stolarkę w katedrze 
wawelskiej, w kościele Mariackim (stalle) oraz meble dla patrycjatu krak. Obok 
niego trudnili się wówczas stolarką Wojciech, Krzysztof, Stanisław Ukleja, 
a ciesiołką Maciej oraz Jan Zuwała. Z grona cieśli i stolarzy wyszedł zapew-
ne wzm. w 1489 r. Aleksy, rzeźbiarz („sculptor”). Z wybitniejszych muratorów 
na przełomie XV i XVI w. występują w Nowym Sączu: Paweł (1450), Kasper 
(1489), Szymon (1493), Hanusz (1535) oraz Jarosz („architector”) zapewne 
cieśla (1550). Poza nimi wyroby o wartości artystycznej wykonywali z pew-
nością kowale, ślusarze oraz zegarmistrze. Przedstawicielem tych ostatnich 
był w Nowym Sączu w 1490 r. Tomasz Woszczek horologista. Warto przy tej 
okazji wspomnieć też, że w 1506 r. wodociągi i kanały w Lublinie wykonywał 
„Joannes magister cannalium et Luca consocius eius de Nova Sandecz”312. 
Korzystało rzemiosło z licznych przedsiębiorstw miejskich, pracujących na 
rzecz rękodzielnictwa. Już w XIV w. miasto to było ośrodkiem młynarstwa, 
przy którym rozwinęły się ważne dla rzemiosła urządzenia foluszowe, tartaki, 
kuźnice-hamry, czyli ślofarnie. Istnienie młynów kuźniczych w Nowym Sączu 
zanotował już Długosz, a źródło z 1467 r. podaje ogólną wiadomość o ham-
rach, a przy okazji też o blechu, łaźni i chmielnikach313. Źródło z 1540 r. zano-
towało w mieście młyn Dolny pod zamkiem z 5 kołami (w tym jedno słodowe) 

309 APKr., AD 49, s. 4-700.
310 Por. APKr., AD 50-56; A. Żaboklicka, Hamry nowosądeckie, KHKM, R. 12, z. 1: 1964, s. 3-17; tejże, Kapitał miesz-

czański Nowego Sącza na przełomie XVI-XVII w., Warszawa 1967, s. 27-32, 88 i n.
311 APKr., AD 514, k. 30.
312 APKr., AD 514, s. 30; AD 49, s. 45, 48, 49, 51, 57, 80, 89, 97, 99, 113, 115, 121, 131, 147, 160, 196, 333, 380, 410, 

579, 682, 690; AD 55, s. 1, 44, 176; AD 52, s. 9; AD 54, s. 1, 265; AD 55, s. 186, 477, 486; AD 56, s. 115; SWPM 
I/23, s. 309; t. I/25, s. 182, 242; Terr. Czchov. 4, s. 98; Cracovia artificum I, nr 390, 393, 951; Wypisy I, s. 102 i in.; 
MS IV, nr 4294; Mp V, dok. z 13 II 1506 r.

313 Mp IV, s. 109; AKap. Krak., Liber priv. et inscr. cath. Crac., k. 49-52; AV cap. 5 B, k. 115-116; t. 25 B, k. 135-136; 
DLb I, s. 563.
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oraz cztery hamry314. Lustracje z 1564 i 1569 r. zaś podają wiadomość, iż owe 
młyny należały do króla i były w dzierżawie rajców, przy czym roczny prze-
miał słodów piwnych wynosił 380 miar, zaś gorzałczanych 24,5 miary; obok 
folusza, jedno koło uruchamiało piłę tartaczną315. Stanowił Nowy Sącz ważny 
ośrodek produkcji metalowej, w tym szczególnie, choć nie wyłącznie, sierpac-
twa. Na kartach cytowanej księgi miejskiej zanotowano w l. 1489–1500 imiona 
i nazwiska ponad 15 sierparzy („falcifices”)316. Do producentów tych narzędzi 
należał w 1489 r. Marek sierparz, zadłużony u wierzycieli na 5 tysięcy sierpów 
czy nijaki Głód, któremu z powodu obciążeń dłużniczych zatrzymano w 1509 r. 
6 tysięcy sierpów. W dalszych latach pierwszej ćwierci XV w. produkcję tę pro-
wadził Mikołaj Siestrzeniec, Maciej Dziurdź, Marcin Kopytko, Mikołaj Strasz. 
Byli oni właścicielami hamrów-kuźnic, które przynosiły miastu ogromne docho-
dy z podatków, a nieżyjący już w 1529 r. Mikołaj Strasz pozostawił po sobie 
położone nad Kamienicą „tres officinas alias slofarnie”317. Dodać należy, iż wy-
twarzaniem sierpów i kos trudnili się nie tylko sierparze. W 1515 r. wytwarzał 
je masowo Marcin miecznik, posiadający swoją kuźnię pod miastem318. Nie 
był to zapewne przykład odosobniony, gdyż w kuźniach mieczniczych i nożow-
niczych istniały warunki do wyrobu kos i sierpów. Niezależnie od sierpactwa 
i produkcji kos319 był Nowy Sącz w XV i XVI w. ważnym centrum produkcji 
mieczniczej i nożowniczej. W 1502 r. zanotowano wiadomość o masowej pro-
dukcji tzw. klinek „videlicet gladiorum et fframearum ad laborandum et expo-
liendum”, które będąc produktem nie wykończonym szły w dużych ilościach 
na rynek krak.; w 1549 r. słyszymy o budowie kuźni nożowniczej („officina cul-
trorum... wulgaliter ślofarnia”), usytuowanej nad wodami przekopy od Kamie-
nicy320. Warto wspomnieć też, że w 1493 r. Jan Otha, mieszczanin Nowego 
Sącza, wystarał się o królewskie zezwolenie na poszukiwanie i eksploatowa-
nie metali w królestwie321. Poza metalurgią stanowił Nowy Sącz ważne sku-
pisko rzemieślników budowlanych, których praca była powiązana z obróbką 
drewna, ale też ze wzm. w 1496 i 1502 r. produkcją cegły („laterificium in sub-
urbio”) oraz w 1493 r. wytwarzaniem wapna322. Rzemiosła tekstylne korzystały 
z blechu przy ul. Młyńskiej, folusza i oszacowanej w 1501 r. na 75 flor. postrzy-
galni323; piwowarstwem zaś trudniło się kilkudziesięciu mieszczan, przy czym 
w 1534 r. zanotowano „braseatorium muratum”, zaś gorzelnictwem w 1564 r. 
314 ASK LIV, ks. 24, k. 20.
315 LK I, s. 155-157; ASK XVIII, ks. 18, k. 240-242.
316 APKr., AD 49, s. 30, 47, 81, 100, 102, 108, 141, 155, 157, 165, 174-175, 181, 224, 228, 266, 293, 296, 381, 407, 

468, 497, 592.
317 APKr., AD 49, s. 30; AD 50, s. 5, 54, 246, 319, 406, 432, 1097; por. AD 55, s. 435; A. Żaboklicka, Hamry..., s. 3-17; 

tejże, Kapitał mieszczański..., s. 92 i n.; por. GS 12, 811-813.
318 APKr., AD 50, s. 319.
319 Szczegóły zob. A. Żaboklicka, jw.
320 APKr., AD 49, s. 568; MS V, 384.
321 MS II, nr 90.
322 APKr., AD 49, s. 174, 296, 304, 559.
323 APKr., AD 49, s. 35, 136, 530.
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blisko 30 mieszczan324. Trzech łaziebników w 1492 r. zatrudniała łaźnia, da-
jąca rocznie 16 grz. dochodu325. Obraz rzemiosła Nowego Sącza w epoce 
jagiellońskiej byłby niepełny, gdybyśmy nie uwzględnili rzesz rzemieślników 
zajmujących się usługami, wytwarzaniem żywności, obuwia i odzieży. Intere-
sujące jest szczególnie sukiennictwo i płóciennictwo n., pracujące na rynek 
zbytu, zwłaszcza w miastach słowackich. Miało jednak powodzenie też w kra-
ju. W 1500 r. Grzegorz Lubrański, obok darowanych kościołowi w Lubrańcu 
paramentów, legował mu także „pellam simplicem tele Sandecensis”326. Po-
został zatem Nowy Sącz wybitnym ośrodkiem rękodzielnictwa przez dalsze 
dziesięciolecia XVI w., o czym realne wyobrażenie dają kolejne tomy ksiąg 
miejskich oraz powstała w oparciu o nie najnowsza literatura327, zwalniająca 
– z braku miejsca – od kontynuowania tu tego tematu.

Wcześnie, bo już w końcu XIII i na pocz. XIV w., zaznaczyli nowosą-
deczanie swoją obecność na drogach handlowych i rynkach miast pol-
skiego królestwa. Zwolnienie od ceł w księstwie krak. i sandomierskim, 
zawarte w przywileju lokacyjnym, potwierdził w 1307 i 1320 r. Władysław 
Łokietek, konfirmując też w 1327 r. prawo organizowania przez miasto jar-
marku w oktawie św. Małgorzaty. Mogli nań przybywać kupcy z Krakowa 
przez Czchów oraz kupcy z Węgier przez Rytro i Stary Sącz – wolni od 
ceł328. w 1323 r. widzimy mieszczan n. na rynku krak., gdzie uzyskali ulgi 
w opłatach cła i od wagi miejskiej, a w 1327 r. ułożyli się z krakowiana-
mi, że do Torunia będą jeździć tylko przez Kraków (a nie drogą nad Du-
najcem oraz wodami Dunajca i Wisły), zaś kupcy krak. na Węgry tylko 
przez Nowy Sącz329. W 1332 r. mieli sądeczanie otwarty trakt na Węgry 
przez Żmigród, ważniejszy jednak dla handlu z Rusią330. Przywileje han-
dlowe i zwolnienia celne potwierdzali miastu kolejni królowie331, stwarzając 
mieszczaństwu Nowego Sącza dogodne warunki handlu z miastami ca-
łej korony w oparciu o drogi lądowe i wodne. Już w 1376 r., jak świadczy 
Dydko z Nowego Sącza, przebywający w Krakowie, mieszczanin koszycki, 
posiadali nowosądeczanie kontakty z Koszycami i zapewne z innymi mia-
stami węgierskimi. Poza owym Dydkiem w sprawach handlowych w końcu 
XIV w. przebywał w Krakowie nowosądeczanin, Jakub Kromer (1396), zaś 
w Toruniu w 1401 r. Mikołaj Strzelicz, późniejszy wójt dziedziczny tego mia-
sta. W 1437 r. mamy wiadomość o układzie nowosądeczan z kapitułą wło-
cławską w sprawie cła wodnego na Wiśle od tratw z towarami, płynącymi 
324 SWPM I/ 23, s. 147; AD 49, s. 73; LK I, s. 155-157.
325 APKr., AD 49, s. 121; LK, jw.
326 AC III, nr 626.
327 A. Żaboklicka, jw. oraz F. Kiryk, Studia nad wymianą towarową…, s. 202-220.
328 Pol. III, s. 170; Mp I, s. 177, 190, 206, 245, 290; Mp IV, s. 17; BJ, rps 5378, k. 95.
329 KK I, s. 15-17.
330 Mp I, s. 222.
331 BJ, rps 5378, k. 177-178; Mp I, s. 403, 427; AGZ IX, nr 29, 30, 31, 39, 44, 48, 49, 51, 62, 173; Mp IV, s. 290; MS I, 

nr 171; t. III, nr 115; t. IV, nr 1756, 18339.
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w kierunku Torunia i Prus. Układ ten w imieniu mieszczan nowosądeckich 
podpisali 30 maja we Włocławku: Jan Fornagil i Franciszek Buth rajcy oraz 
Jerzy, Walter, Piotr, Melchior i Michał Weger mieszczanie n., zgadzając się 
płacić wikariuszom włocławskim 45 gr. cła od tratwy332. Są to ważne wiado-
mości o spławie towarów do miast pomorskich, do czego kupcy n. wyko-
rzystywali wody Dunajca i Wisły. Ze spławem tym wiąże się wzm. z 1427 r. 
o płaceniu przez sądeczan cła na tamie wiślanej pod Sandomierzem333. 
W 1437 r. widać kupców i przewoźników n. w Chęcinach, Pyzdrach, Kaliszu 
i Poznaniu, w 1440 – w Lubowli, w 1459 – w Bardiowie334. Szeroki zasięg 
handlu nowosądeckiego i intensywność kontaktów handlowych z miastami 
królestwa polskiego i Węgier poświadcza przede wszystkim znana nam już 
księga miejska Nowego Sącza z lat 1488–1505, na kartach której spoty-
kamy dziesiątki imion kupców i przewoźników („vectores”) nowosądeckich, 
handlujących z miastami krajowymi i obcymi oraz kupców z innych miast 
przybywających w celach handlowych do Nowego Sącza. Z krajowych, za-
interesowaniem cieszyły się przede wszystkim miasta wielkich jarmarków, 
a więc Jarosław, Przemyśl, Lwów i Lublin, w tym szczególnie przemyski 
jarmark na Piotra i Pawła, lubelski w Zielone Święta oraz wszystkie jarmar-
ki jarosławskie335. Z miast Korony były odwiedzane przez sądeczan w koń-
cu XV w., poza Krakowem, najczęściej: Biecz, Pilzno, Poznań, Kalisz, 
Warszawa, Gdańsk, Toruń, Radom, Opatów, Lwów oraz Krosno, Tarnów, 
Warka, Wiślica, Bielsko, a nawet (1503 r.) Rymanów336. Z miast węgier-
skich natomiast ścisłe stosunki handlowe a niekiedy i rodzinne utrzymywał 
Nowy Sącz w tym czasie z Kieżmarkiem, Orawą, Lubowlą, Lewoczą, Ko-
szycami, Pławcem, Podolinem, Bardiowem, Wranowem, Preszowem oraz 
miastami Moraw337. Kolejne księgi miejskie z XVI w.338 poświadczają dalszą 
intensywność handlu n. i jego kontaktów z miastami krajowymi i obcymi339. 
W końcu XV w. i później, stanowił Nowy Sącz ośrodek handlu suknem, śle-
dziami, winem, futrami i wyrobami metalowymi. W 1489 r. Kasperek, Jan 
Grabek, Marcin Strasz, mieszczanie n. zaopatrywali się w sukna w Krako-
wie i Poznaniu340. Dowożono do Nowego Sącza też sukna zagraniczne: 
różnego koloru sukna lombardzkie, luńskie, czeskie, następnie świdnickie, 
nyskie, strzygońskie, klodzkie, złotogórskie, miśnieńskie341. Śledzie całymi 
332 Krzyż., nr 1207, 2025; Arch. Miasta Torunia, list pap., nr 386 i por. 848; AD Włocławek, perg. 796.
333 AGZ IX, nr 31.
334 AGZ IX, nr 39, 44; OAB, nr 1097; materiał źródłowy w archiwum bardiowskim odnoszący się do handlu NS z Bar-

diowem jest tak znaczny, że zasługuje na osobne opracowanie.
335 APKr., AD 49, s. 54, 56, 183, 378, 483.
336 Tamże, s. 20, 39, 44, 46, 50, 51, 53, 88, 100, 107, 146, 148, 159, 179, 242, 254, 305, 363, 370, 468, 481, 568, 

569, 632.
337 Tamże, s. 1, 9, 21, 57, 87, 160, 222, 233, 305, 323, 324, 372, 386, 544, 553, 569, 640, 688.
338 APKr., AD tomy: 50-58.
339 Por. A. Żaboklicka, Kapitał mieszczański..., s. 43-61.
340 APKr., AD 49, s. 44, 49, 50, 51, 53.
341 APKr., AD 53, s. 61-64; AD 56, s. 417.
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transportami sprowadzano do Nowego Sącza z Torunia, gdzie w znacz-
ne ilości tego towaru zaopatrywali się w l. 1490–1494: Wojciech Gwóźdź, 
Szymon Kmotr, Marcin Korytko, Jan Kromer i Stanisław Prandota bednarz, 
który następnie dowoził owe śledzie na jarmarki lubelskie i jarosławskie 
oraz do Lwowa i miast słowackich. W 1497 r. dostarczali śledzi do Ko-
szyc inni nowosądeczanie: Jakub Łojek i Stefan Stefko, a w 1500 r. Maciej 
Flaszka do Kieżmarku. Przez Nowy Sącz na Węgry wozili beczki śledzi 
kupcy z innych miast polskich: w 1492 r. np. Jan Kasper z Opatowa oraz 
Maciej Kamień z Warki342. Wino zaś dowoził z miast węgierskich w 1491 r. 
Piotr Kaliski oraz kupcy węgierscy, jak np. w 1492 r. Jan z Pławca343.

W Nowym Sączu zaopatrywali się kupcy przyjezdni przede wszystkim 
w sierpy i kosy, z tym iż towar ten sprzedawali przede wszystkim hurtow-
nicy nowosądeccy (l. 1513–1515: Bartodziejski, Andrzej Długosz, Jan Per-
sztyński, Łukasz Szczyrzyska, Bartosz kupiec odebrali od producentów 
kilkanaście tysięcy sierpów i kos). Kupowali obcy kupcy w Nowym Sączu 
i in. wyroby. W 1497 r. Marek kupiec z Gdańska przyjeżdżał do tego miasta 
„za futrami” („pro pellibus”), Jan Soczewka z Przeworska po kotły miedzia-
ne, zaś Stefan z Krakowa w 1501 r. po klinki miecznicze, a zapewne też 
i po inne nie dokończone metalowe wyroby hamrów i kuźni n. (w 1494 r. 
Maciej Grubek z Nowego Sącza sprzedał 4 cetnary kluczy). Przedmiotem 
handlu nowosądeczan musiało być też, jak świadczy rozwój tego rzemio-
sła, miejscowe sukno i płótno344 oraz konie, które sprowadzano z Węgier: 
w 1536 r. Jakub Kruczek z Nowego Sącza sprzedał kilka koni za 30 flor. 
Jankowi Czarkowskiemu z Zakroczymia. W XVI w. istniała w tym mieście 
kongregacja kupiecka, którą w 1604 r. magistrat n. obdarzył wilkierzem, 
potwierdzonym w tym samym roku przez króla345. Same jarmarki n. nie 
cieszyły się największą frekwencją. Świadczy o tym fakt, że już w 1376 r. 
przeniesiono je z dnia św. Małgorzaty na św. Marcina, a w 1537 r. na dzień 
św. Macieja346, a targowe i jarmarczne w 1564 r. wynosiło zaledwie 8 grz. 
i 6 gr., zaś dochód z wagi miejskiej 3 grz.; jedynie wolnica na mięso przy-
nosiła 25 grz.347 Mimo tego stanowił Nowy Sącz w XVI w. najbardziej roz-
winięty (po Krakowie) rynek regionalny w Polsce południowo-zachodniej, 
na którym zbywali też nadwyżki rolne i hodowlane wieśniacy z okolicznych 
wsi348. Handel ten wykształcił zapewne już w XV w. sądecką miarę zbo-
żową (wzm. w 1529 r.), używaną także w okolicznych miastach349. Posia-
342 APKr., AD 49, s. 55, 56, 106, 107, 148, 149, 242, 386, 553.
343 Tamże, s. 83, 160. Por. F. Kiryk, Sandecjana w Państwowym Archiwum Powiatowym w Lewoczy, „Rocznik Sądec-

ki”, t. XXIV: 1996, s. 72-81.
344 APKr., AD 50, s. 22, 190, 220, 328, 406, 432; AD 49, s. 44, 87, 126, 256, 363, 426, 444, 568.
345 SWPM I/23, s. 197; GS 110, s. 533.
346 BJ, rps 5378, k. 177; AGZ IX, nr 62; MS IV, 1837.
347 LK I, s. 155-157.
348 Por. A. Żaboklicka, Kapitał mieszczański..., s. 58; J. Małecki, Studia nad rynkiem…, zob. indeks.
349 LR, s. 60, 99 i zob. indeks; J. Małecki, Studia nad rynkiem…, s. 71 i n.
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dał Nowy Sącz prawo składu na sól oraz prawo składu na żelazo, miedź, 
mosiądz i in. metale wwożone z Węgier do Polski i wywożone z Polski na 
Węgry350. W l. 1554–1571 zawiesił je król dla mieszczan spiskich z powo-
du zniszczeń, jakim uległy miasta spiskie351. Pozwolił jednak (w 1559 r.) 
zatrzymywać mieszczanom Nowego Sącza, w celu oclenia, towary wę-
gierskie, wysyłane dla dygnitarzy polskiego królestwa. W 1572 r. król po-
twierdził mieszczanom nowosądeckim zwolnienia od ceł w Krakowie, Lwo-
wie, Sandomierzu, Urzędowie, Ropczycach, Przemyślu, Gródku, Brzesku, 
Żmigrodzie i Sanoku352. Interesujące są na tle stosunków handlowych rów-
nież powiązania rodzinne patrycjatu Nowego Sącza z bogatym mieszczań-
stwem miast słowackich i polskich. Z zapiski z 1545 r. wiemy np., że Jan 
Zalasowski, kupiec z Tarnowa, wydał swoją córkę Urszulę za patrycjusza 
nowosądeckiego Hanusza Kromera353.

Znaczna zapewne część mieszczaństwa Nowego Sącza żyła z rol-
nictwa. Już w 1353 r. Jan Stojna i Mikołaj syn Zygfryda, mieszczanie 
nowosądeccy, zakupili od króla 4 łany roli pod miastem354. W 1381 r. Lu-
dwik Węgierski potwierdził miastu, nadane jeszcze w XIII w., 100 łanów 
gruntu355. W czasach Długosza uprawiali mieszczanie 22 łany roli na 
przedmieściu św. Wojciecha oraz pola na przedmieściu Gorzków356, zaś 
w 1529 r. wykazano 20 folwarków mieszczańskich nad Kamienicą, z któ-
rych dziesięcinę pobierał bp krak.357 Dopiero z lustracji z 1564 r. wiemy, 
że mieszczaństwo używało ogółem 38 łanów roli oraz obejmujące 1 łan 
ogrody miejskie. Na owych 100 łanach, uzyskanych w okolicznych la-
sach, powstały wsie miejskie: Piątkowa i Paszyn, ale wystarczało jeszcze 
lasu na osadzenie kolejnych dwu wsi358. Wsie te i las zajmowały 28 łanów, 
a natomiast z reszty, tj. 72 łanów, nie potrafili się w 1564 r. rajcy wyliczyć, 
zaś w 1569 r. zeznali, że owe 72 łany przejął bp krak. i dołączył do wsi 
Świniarsko359. Nowy Sącz posiadał nadto wielką liczbę wsi miejskich, bo 
aż 15, przy czym obszar uprawny tych wiosek szacuje się minimalnie na 
76 łanów360.

O zabudowie miejskiej Nowego Sącza wiemy stosunkowo mało. W 1423 
wzm. ul. Balwierską, a w 1496 ul. Krakowską361. Pełniejszy wykaz ulic 
350 J. Sygański, Historia Nowego Sącza od wstąpienia dynastii Wazów do pierwszego rozbioru Polski, t. I, Lwów 

1901, s. 208-210.
351 Tamże, s. 209; MS V, nr 1744, 1981.
352 MS V, nr 2398; GS 1, s. 1246.
353 APKr., AD 53, s. 156.
354 BJ, rps 5378, k. 137; Proch., nr 2.
355 LK I, s. 154.
356 DLb I, s. 147, 148, 558.
357 LR, s. 43 i indeks.
358 LK I, s. 153-154.
359 Tamże; ASK XVIII, ks. 18, k. 236.
360 K. Dziwik, Struktura i rozmieszczenie feudalnej własności…, s. 85-86.
361 AGZ IX, nr 25; MS II, 1255. Por. Z. Beiersdorf, B. Krasnowolski, Rozwój przestrzenny, w: Dzieje miasta Nowego 

Sącza, t. I…, s. 97-120 oraz 199-291.
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miejskich znamy z l. 1488–1494, a więc ulice: Polską, Szpitalną, Fryzje-
rów („Capillacionis”), Staromiejską („platea Antiqua Civitatis”), Rożaną362. 
W 1448 r. dawny murowany dom w rynku, służący jako ratusz, sprzedali 
rajcy za 150 grz. Zbigniewowi Oleśnickiemu, który oddał go wikariuszowi 
kolegiaty św. Małgorzaty363, ale wówczas stał już zapewne nowy ratusz, 
skoro w 1501 r. jego piwnice wymagały remontu364. W 1503 r. wzm. inny 
„domus lapidea in circulo”, z czego wynika, że rynek Nowego Sącza, może 
nawet w całości, był zabudowany domami murowanymi. Przynajmniej 
część domów mieszczańskich korzystała w XVI w. z kanalizacji i wodo-
ciągów, skoro urządzenia te założono w 1492 r. w domach Prandoty oraz 
Jana Kromera, syna Marka365, a w 1504 r. rajcy rozkazali Marcinowi bed-
narzowi, aby odrestaurował kanał i oczyścił go po obu stronach aż do źró-
dła, od którego miał usunąć również chlewy („stabulum porcorum a fonte 
amovere”); w 1523 r. zaś „reponerit cannalia duo ex parte domus” – Piotr 
Kietlica366. Mimo tego, jak się zdaje, założono dla całego miasta sieć wo-
dociągową dopiero w 1557 r., w każdym razie 14 stycznia tego roku król 
zezwolił mieszczanom Nowego Sącza na budowę kanałów i doprowadze-
nie podziemnymi rurami wody do rynku367. Zamek zaś królewski wzm. jest 
w 1394 r. oraz jako „curia regalis” w 1432 r.368; był zamieszkiwany przez 
licznych dzierżawców miasta i starostwa nowosądeckiego369. W 1540 r. 
obok mieszczącego skrzynie ze starymi księgami („libri antiqui”) oprawio-
nymi („introligati”) zamku królewskiego, stał w mieście okazały dwór biskupi 
(„pallatium in eodem magnum”)370. Mury miejskie w 1566 r. wymagały grun-
townego remontu, na który przeznaczone jeszcze przez Jagiełłę w 1405 r. 
cło czchowskie371 już nie wystarczało. Zanotowano więc w 1569 r., że: „(…) 
mury się walą i blanki, albowiem iż nie będzie li opatrzenia, tedy do siedmi 
laty mury paść muszą w Dunajec… Przez dwór jego mości X biskupa kra-
kowskiego są też wrota niemałe do miasta, gdzie się mur obalił”372.

Nawiedzały miasto liczne pożary, np. w 1504, 1506, 1522 r.373 Aby ułatwić 
zabudowę Nowego Sącza oraz Piwnicznej, wydał król w 1549 r. ordynację, 
zezwalającą rajcom zabieranie placów po upływie roku i sześciu tygodni po 
pożarze, jeżeliby się nie odbudowali i sprzedawanie ich innym374.

362 APKr., AD 49, s. 22, 46, 73, 97, 141, 219, 224.
363 DLb I, s. 547-548, 557.
364 APKr., AD 49, s. 541.
365 Tamże, s. 156.
366 Tamże, s. 659, 687.
367 MS V, nr 1938.
368 Rach. żup. boch., s. 140; AGZ V, nr 53.
369 Por. MS I, nr 703, 1970; II, nr 1248, 1518; IV, nr 3592; AGZ IX, nr 67; SP VI, nr 257.
370 ASK LIV, ks. 24, k. 16-19.
371 AGZ IX, nr 14; GS 10, s. 831; t. 239, s. 575-577.
372 ASK XVIII, ks. 18, k. 269.
373 APKr., AD 49, s. 64, 669; AGZ IX, nr 108, 159; MS III, nr 1762; SP VI, nr 13279, 13425.
374 MS V, nr 4784.
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Mimo bogatego materiału źródłowego do dziejów miasta nie wiemy, ile 
Nowy Sącz posiadał domów mieszkalnych, ani ilu ludzi go zamieszkiwało. 
Dopiero dla drugiej połowy XVI w. udało się ustalić liczbę budynków miesz-
kalnych w obrębie murów na 248, a liczbę ludności całego miasta (i poza 
murami) obliczyć szacunkowo dla tego okresu na 3 do 4 tys.375

Mieszczaństwo Nowego Sącza nie tylko XVI w., jak to wiemy z literatury 
naukowej376, było bogate i dysponowało znacznymi kapitałami. Już w 1306 r. 
bracia Ulryk i Brauning, a w 1333 r. Pertran z Nowego Sącza posiadali część 
wsi Żeleźnikowej377, zaś w 1453 r. Żeleźnikowa Mała i Wielka została nadana 
gminie miejskiej przez Pawła murarza po jej nabyciu przezeń za 500 grz. od 
Stanisława z Krakoszowic378. Na przełomie XIV i XV w. mieszczanin Mikołaj 
Omelto dzierżył wieś Kamionkę, którą w 1402 r. sprzedał miastu379. Gotówka 
mieszczan ujawnia się nie tylko przy zakupie dóbr ziemskich. Byli oni zasadź-
cami miasta Grybowa (zob.), wsi Rajbrotu k. Lipnicy Murowanej, Bystrej k. Gor-
lic i wsi miejskich Nowego Sącza. Grzegorz mieszczanin n. a później krak. 
posiadał przez szereg dziesięcioleci (do sprzedaży w 1467 r. za 1200 grz.) 
połowę wójtostwa w Myślenicach380. Już w XIV w. kapitały mieszczan Nowego 
Sącza były powiązane z górnictwem solnym. W 1341 r. tzw. „bergrecht”, czyli 
bachmistrzostwo w żupie bocheńskiej zakupił Mikołaj z Nowego Sącza, przed 
1393 r. posiadał je nowosądeczanin, Mikołaj Schram, ponieważ sprzedał je 
wikariuszom krak.381 W dok., dotyczącym kościołów n. oraz w księgach miej-
skich spotykamy liczne zapisy gotówki na cele dewocyjne i pobożne fundacje, 
na co mieszczaństwo n. nigdy nie żałowało pieniędzy i dóbr382; przed 1418 r. 
np. Jakub Heynoldi i Mikołaj przekupień ufundowali 2 ołtarze do kościoła pa-
rafialnego w Nowym Sączu. W 1500 r. Jan Marszałek i Maciej Hilbrant, miesz-
czanie nowosądeccy, udali się w kosztowną i długą pielgrzymkę do Rzymu383, 
co było w Nowym Sączu384 z pewnością przypadkiem nieodosobnionym za-
równo w XV, jak i XVI w. Zamożność rodzin mieszczańskich jest widoczna 
przede wszystkim w zawartych w księgach miejskich kontraktach małżeńskich 
oraz testamentach, dających wyobrażenie nie tylko o gotówce, ale i stanie 
posiadania sprzętów, materiałów i kosztowości385.

Z licznych imion i nazwisk mieszczan wynika, że przynajmniej górna war-
stwa mieszczaństwa Nowego Sącza była w XIV i XV w. pochodzenia nie-

375 A. Żabokilcka, Kapitał mieszczański…, s. 22-23.
376 Tamże, passim.
377 ZDM I, nr 32.
378 K. Dziwik, Struktura i rozmieszczenie feudalnej własności…, s. 84-85.
379 BJ, rps 5378, k. 2365; K. Dziwik, jw.
380 SWPM I/20, s. 352; F. Kiryk, Dzieje powiatu myślenickiego…, s. 50.
381 Mp I, s. 253; Ep. 101, s. 93-95.
382 Zob. ZDK I, nr 145; AGZ IX, nr 9; BJ, rps 5378, k. 221.
383 APKr., AD 49, s. 471, 483.
384 AV cap. 5, s. 32; t. 25, s. 37; t 65, k. 569.
385 Por. APKr., AD 49, s. 471, 483; AD 53, s. 61-64; AD 56, s. 112-113.
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mieckiego. Z tego środowiska pochodziło najbogatsze n. mieszczaństwo, 
a jego reprezentantów spotykamy najczęściej w radzie i ławie miejskiej. 
W 1323 r. rajcami byli Werner, Paterman, Jan Podlanze, Mikołaj Günther, 
Jan Sutencop i Mikołaj żupnik, w 1403 r. w ławie miejskiej zasiadali Piotr 
Gerungi, Jan Bonensteter, Mikołaj piekarz, Harnaś i Mikołaj sukiennicy, Jan 
Froling i Mikołaj Trewtyl wójt386. Ważniejszym dowodem obcości etnicznej 
części mieszczaństwa Nowego Sącza jeszcze w XV w. i na pocz. XVI w. są 
wzm. w źródłach concionatores „Almanorum” oraz kaznodzieje polscy w ko-
legiacie n. Świadczą one o współżyciu dwu grup etnicznych w jednym mie-
ście oraz postępującym procesie polonizacji obcych przybyszów. W 1453 r. 
Paweł murarz uposażył kaznodzieję niemieckiego 10 grz.387, w 1469 r. nato-
miast Dorota Cyrusowa legowała 3 grz. czynszu rocznie na rzecz kaznodziei 
polskiego388. W 1475 r. występuje „Jacobus presbiter de Bartwa condam pre-
dicator Almanorum in Sandacz”; posiadał on w Nowym Sączu jakieś pola 
(„predium”). Aktualnie kaznodziejstwem w języku niemieckim zajmował się 
jednak „Gregorius predicator Almanorum in Sandacz”389. Z 1494 r. znamy 
wzm. o Mikołaju kaznodziei polskim, z 1500 r. o Janie kaznodziei niemiec-
kim, następnie w 1523 r. występuje Mikołaj Prandota „arcium baccalarius et 
Almanorum predicator” oraz w 1526 r. Maciej „predicator Polonorum” – wi-
kariusze w kolegiacie św. Małgorzaty390. W zapiskach w księgach miejskich 
z dalszych lat XVI w. wzm. o tych kaznodziejach niemieckich zanikają391.

Od lokacji miasta skupiał Nowy Sącz znaczna liczbę duchowieństwa, 
obejmującego kościoły św. Wojciecha, św. Małgorzaty, następnie ufundo-
wany przez Wacława II klasztor franciszkański; w XIV w. doszedł kościół 
szpitalny Świętego Ducha (w 1384 r. prezentowano doń na proboszcza 
Piotra z Opola). W XV i XVI w. liczba duchownych jeszcze wzrosła, a to 
w związku z fundacją w 1409 r. przez Jagiełłę klasztoru Norbertanów, 
erekcją w 1448 r. kolegiaty św. Małgorzaty, erekcją prepozytury szpitalnej 
w 1542 r., budową szpitala św. Walentego za murami miasta oraz wzrostem 
liczby kaplic (np. św. Mikołaja i św. Krzyża) i in.392 Duchowieństwo stano-
wiło trzon inteligencji miejscowej, uzupełnianej przez pisarzy zamkowych, 
miejskich, cechowych i rektorów szkoły. Szkół przy tak wielkiej mnogości 
kościołów i klasztorów w Nowym Sączu musiało pracować w mieście do 
końca XVI w. kilka. Najwcześniejszą wiadomość o szkole n. przynosi wzm. 
z 1412 r. o Jakubie z Dębowca, który był „civitatis notarius scolarumque 

386 KMK I, s. 15; Mp IV, s. 84.
387 Mp V, dok. z 3 VII.
388 AV cap. 25, s. 107-109.
389 OK. 2, s. 214, 294, 328, 350.
390 APKr., AD 49, s. 325, 326, 328, 479, 674, 806, 811, 820.
391 O polonizacji mieszczan sądeckich w XVI w. zob. J. Sygański, Historia Nowego Sącza, t. II…, s. 20 i n.
392 BJ, rps 5378, k. 198-202, 254; DLb I, s. 545, 565-574; t. III, s. 79-82; Ep. 23, k. 78-80; AV cap. 9, s. 100-171; zob. 

J. Sygański, jw., s. 95 i n.
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rector”. Długosz poświadczył zaś szkołę kolegiacką393. W 1492 r. występuje 
„Pielia antiquus magister scole Sandeczensis”394. W 1557 r. król potwierdził 
rajcom czynsz roczny 12 grz. od sumy 500 grz. zapisanej miastu przez Jana 
prepozyta kościoła św. Walentego i plebana w Zborowicach, z których 10 grz. 
przeznaczono kaznodziei a 2 grz. rocznie rektorowi szkoły nowosądeckiej395. 
Szkoła nowosądecka przygotowywała dziesiątki przyszłych studentów Aka-
demii Krak., podniosła poziom intelektualny rzesz mieszczaństwa. Dzięki jej 
działalności spotykamy w 1509 r. książki w domach mieszczan nowosądec-
kich oraz tak wykształconych jego przedstawicieli, jak w 1560 r. sławetny 
Feliks Strasz, rajca nowosądecki, posiadający bakalaureat396.

Nowy Targ

W dok. datowanym na 1234 lub 1235 r. wzm. jest 
„territorium quo vulgaliter Ludomir nuncupatur” wraz 
z innymi imiennie wyszczególnionymi posiadłościami 
mającego tu powstać klasztoru Cystersów397. Ponie-
waż Ludźmierz graniczy z Nowym Targiem, a osady 
tej w dok. nie wymieniono, więc w latach trzydzie-
stych XIII w. Nowy Targ z pewnością nie istniał. Stara-
niem Teodora Gryfity w 1238 r., a wg innego dyplomu 
w 1252 r. – z inicjatywy klasztoru szczyrzyckiego398, 
miała dojś do skutku rzekoma lokacja Nowego Targu 
na prawie średzkim399. Akty te okazały się falsyfikata-

mi, nieużytecznymi zupełnie, podobnie jak i zapisana w księgach miejskich 
z końca XVI w. tradycja o dwukrotnym zniszczeniu miasta w XIII w. przez 
Tatarów, jako podstawa do oznaczenia metryki miasta400.

Najwcześniejszą osadą o charakterze targowym było w pobliżu Nowego 
Targu zatem Stare Cło, zlokalizowane u przeprawy przez rzekę Biały Duna-
jec na jego prawym brzegu, na obszarze zw. „Mieścisko” (późniejsza wieś 
Czerwone, dzisiaj dzielnica Nowego Targu – Osiedle) przy skrzyżowaniu dróg 
393 ZDM V, s. 126; por. KSN, nr 35, 57ł DLb, zob. przyp. 77.
394 APKr., AD 49, s. 102, 184.
395 MS V, nr 1976.
396 APKr., AD 50, s. 62; AD 56, s. 349; o sądeczanach na Akademii Krakowskiej zob. H. Barycz, Z kulturalnego 

almanachu Nowego Sącza, „Rocznik Sądecki”, t. V: 1962, s. 31-142; tenże, Z tradycji oświatowo-kulturalnych 
Sądecczyzny, „Rocznik Sądecki”, t. XIV: 1973, s. 5-39.

397 ZDM IV, nr 873; por. H. Polaczkówna, Zapis Teodora Grafity, Lwów 1938, s. 3 (gdzie błędna datacja dokumentu).
398 S. Zakrzewski, Najdawniejsze dzieje klasztoru w Szczyrzycu, Rozprawy AU. Whf, t. 16, Kraków 1902, s. 52; 

K. i T. Baranowie, L. Wyrostek, Z przeszłości Nowego Targu..., s. 26.
399 K. i T. Baranowie, L. Wyrostek, Z przeszłości Nowego Targu…, s. 29.
400 Wg badań Stefana Mateszewa falsyfikaty te, o proweniencji niecysterskiej (brak ich w kopiarzach szczyrzyckich 

i oblatach w księgach grodzkich i ziemskich krakowskich oraz we wpisach do MK) zostały sporządzone w interesie 
miasta w związku z jego sporami w XVI–XVIII w. z Ostrowskiem i Waksmundem o wieś Gronków. Co więcej, kopie 
tych falsyfikatów (oryginałów brak) pochodzą dopiero z drugiej połowy XVIII w., ale już z czasów austriackich. Zob. 
przyp. niżej.
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z Sącza przez Czorsztyn i Waksmund oraz ze Spiszu przez Niedzicę (wieś 
targową), Nową Białą, obok Frydmana i Gronkowa oraz przy komorze celnej 
i prawdopodobnie przy kościółku św. Leonarda401. W pobliżu Starego Cła po-
wstało, z inicjatywy cystersów szczyrzyckich, miasto lokacyjne o nazwie Nowy 
Targ, na terenie między Białym a Czarnym Dunajcem, na prawie średzkim. 
W 1326 r. wzm. jest bowiem „Helias plebanus ecclesie de Longoprato”, rzą-
dzący parafią, oszacowaną na 3 grz. dochodu402, przy czym kościół w Długołą-
ce może dotyczyć tylko Nowego Targu, zwłaszcza, że już w 1327 r. występuje 
Ryszard „pleban de Novoforo”, w 1335 Jan oraz w l. 1407–1409 Augustyn 
i w 1411 r. Jan pleban kościoła św. Katarzyny403. Od 1327 r. nazwa Nowy Targ 
(„Novum Forum”) występuje w źródłach stale, zastępowana niekiedy (1338) 
przez „Nova Civitas in Dunajec” czy też (1397) z niemiecka „Newmargt”, albo 
(1409) przez „Dlugoplye alias Novitarg”404. Walnego dowodu na powstanie osa-
dy miejskiej w Nowym Targu jeszcze w XIII lub najpóźniej z początku XIV w., 
dostarcza dok. lokacyjny Krauszowa z 1327 r., na którym figurują: Gerhard 
pleban, Andrzej wójt i Curtmanus oraz Teodoryk mieszczanie („cives”) nowo-
tarscy, a z 1333–1335 r. znani są nadto Kuncza i Teodoryk wójtowie z Nowego 
Targu405. Dokładnej daty lokacji miasta niepodobna ustalić, pewne jest tylko 
– skoro wójtowie i mieszczanie byli poddanymi klasztoru – że doprowadzili do 
niej cystersi szczyrzyccy. Nazwę Nowy Targ otrzymało ono może nie tylko dla-
tego, że zastosowano przy lokacji (jak wynika z nazwy) prawo średzkie, lecz 
także z tego powodu, że starano się przeciwstawić je nazwie Stare Cło, które 
nosiła pobliska miastu i starsza odeń osada targowa406.

W 1346 otrzymał Nowy Targ od króla przywilej ponownej lokacji, na pra-
wie magdeburskim, na obszarze 150 łanów frankońskich, rozciągających się 
między Białym i Czarnym Dunajcem a należącym („ad priopriam civitatem 
eciam dictam Novum Forum”) i do wsi Stare Cło. Zasadźcą był Dytryk (syn 
Dytryka) zw. Szyja407, wójt dawny nowotarski i zarazem sołtys w Starym Cle. 
Za trud lokacji, polegającej na przesunięciu centrum miasta na miejsce do-
godniejsze, otrzymał ów Dytryk „in nova civitate” wójtostwo dziedziczne, obej-
mujące 8 łanów ziemi, wszystkie karczmy, sklepy sukienne, jatki chlebowe 
i rzeźnicze oraz łaźnię i rzeźnię, a także młyny, które zbuduje nad brzegami 
Białego i Czarnego Dunajca, wreszcie zwykłe dochody wójtowskie z co szó-
stego łanu i ogrodu oraz dworzyszcza, jak również z kar sądowych; otrzymał 

401 S. Mateszew, Stare Cło, w: Źródła i materiały do dziejów miast małopolskich (opracowane w ramach problemu 
międzyresortowego MRI/6: Historyczne kształtowanie zespołów staromiejskich), Kraków 1983, maszynopis w Bi-
bliotece Zakładu Architektury Krajobrazu Politechniki Krakowskiej, s. 7-10, tam też szczegółowa dokumentacja. 

402 Theiner I, s. 248; por. MV I, s. 144, 217.
403 Mp I, s. 208, 236; SP VII/2, nr 1408; GK z lat 1407-1409, k. 22; AMetr., AV cap. 1, k. 141.
404 Zob. K. i T. Baranowie, L. Wyrostek, Z przeszłości Nowego Targu..., s. 29-30; S. Mateszew, Nowy Targ, maszyno-

pis (j.w.), s. 1.
405 Mp I, nr 175, 194, 198; kopie poprawniejsze w GK rel. 53, s. 2405-2407; GS 113, s. 364-365.
406 Por. S. Mateszew, Stare Cło…, s. 9; K. i T. Baranowie, L. Wyrostek, Z przeszłości Nowego Targu..., s. 32.
407 S. Kuraś, w epoce piastowskiej i jagiellońskiej..., w: Dzieje Nowego Targu…, s. 49-51.
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nadto prawo swobodnego połowu ryb w wymienionych rzekach i polowania 
w należących do miasta lasach. Dla wsparcia handlu król zwolnił mieszczan 
od cła i nadał im jarmark w dzień św. Katarzyny (25 XI), zaś plebanowi 2 łany 
roli, a miastu i wójtowi 6 łanów pastwiska408. Przywilej ten świadczy, że Kazi-
mierz W. odebrał cystersom szczyrzyckim nizinę nowotarską wraz z Nowym 
Targiem i poszerzył znacznie miasto przez lokację powtórną. Okoliczności 
tej rewindykacji nie są bliżej znane.

W 1396 r. wójtem dziedzicznym Nowego Targu był małoletni Teodoryk, 
nad którym opiekę miał sprawować jego ojczym Hertelinus; miastem za-
rządzali rajcy i ławnicy409. W 1420 r. wzm. jest Nikiel wójt dziedziczny „de 
Novoforo”, który w 1424 r. sprzedał dobra wójtowskie za 170 grz. szl. Ratuł-
dowi ze Skrzydlnej, staroście nowotarskiemu, wraz z przywilejem (kontrak-
tem) wójtowskim, wystawionym w 1346 r. przez króla Kazimierza W., a po-
tem zatwierdzonym (1425 r.) przez króla Władysława Jagiełłę410. W 1446 r. 
i później dobra wójtowskie w Nowym Targu, zastawione przez Ratułdów, 
znajdowały się częściowo w rękach szl. Stanisława Małuszyńskiego i jego 
potomków, a częściowo Komorowskich411. W 1515 r. nabył je od Marka 
Ratułda Mikołaj Spis, mieszczanin krakowski, który następnie odstąpił je 
(1525) Janowi Pieniążkowi z Krużlowy412. W połowie XVI w. dzierżył owo 
wójtostwo Prokop Pieniążek, wykupiwszy je w 1553 r. z rąk Andrzeja Ol-
szowskiego, a następnie jego syn, Jan Pieniążek, zatwierdzony także przez 
króla w dożywotnim posiadaniu starostwa nowotarskiego413.

Sieć drożna. W 1346 r. wzm. jest na obszarze Nowego Targu osada Sta-
re Cło, związana z komorą celną przy skrzyżowaniu dróg z Sącza oraz ze 
Spiszu, prowadzących stąd ku Orawie oraz ku Krakowowi doliną Raby414. 
Drogę tę z Krakowa przez Nowy Targ ku Orawie i Spiszowi lustratorzy dróg 
określili w 1564 r., jako gościniec „przez las z Węgier do Krakowa”, zazna-
czając, że był to trakt miedziany415. W związku z tym pozostaje bowiem 
nadanie królewskie, na rzecz zobowiązanych do naprawy drogi węgier-
skiej mieszczan Nowego Targu, cła w wysokości 1 lub 2 groszy zależnie 
od wielkości wozów; cło to pobierali przedtem „servitores Focarum”, czyli 
Fuggerów, hurtowników w handlu miedzianym i głośnych kapitalistów416.

Życia gospodarczego Nowego Targu w XIV i XV w. nie da się rozpo-
znać z powodu braku źródeł. Nieco więcej przynosi ich dopiero wiek XVI. 

408 Mp I, nr 221; Prawa i przywileje królewskiego wolnego miasta Nowego Targu, wyd. K. Baran, Kraków 1908.
409 KSN, nr 476, 499.
410 APKr., SWPM I/8, s. 140, 228 i zob. s. 223; ZCz. 4, s. 3-4. 
411 GK 17, s. 1005; t. 24, s. 830, 565-566; SWPM I/10, s. 146, 226, 291; MS IV, nr 606, 8503, 13806.
412 MS IV, nr 4748, 10697.
413 MS V, nr 3110, 6022, 6023, 8801, 9329,; zob. LK I, s. 146; por. K. i T. Baranowie, L. Wyrostek, Z przeszłości No-

wego Targu..., s. 42-48.
414 LDK, s. 32, 75.
415 APKr., ASang.. rps 19, s. 218.
416 MS V, nr 2586.
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Z XV w. pochodzą jednak wzmianki o należących do wójta dziedzicznego 
młynie oraz łaźni (1466, 1474 i 1481) i o Staszku kowalu (1461) oraz Folty-
nie krawcu i rajcy nowotarskim (1497). Pod 1502 r. czytamy o ściąganych 
przez wójta czynszach od szewców i piekarzy oraz z 2 młynów417. Z tego 
roku pochodzi również wiadomość o kopalniach miedzi i srebra koło Nowe-
go Targu i Czorsztyna418, a złoża tych kruszców przyciągały uwagę spółki 
wydobywczej – złożonej z najwybitniejszych możnowładców małopolskich, 
najruchliwszych i najbogatszych mieszczan krakowskich, mieszczan Wie-
liczki oraz Jana Buriana, mieszczanina z Nowego Targu. W 1525 r. uzyska-
ła ona od króla prawo poszukiwań i eksploatacji kruszców w Karpatach i na 
Spiszu oraz innych ziemiach polskich419. Z 1619 r. pochodzi inne zezwole-
nie królewskie na zorganizowanie towarzystwa górniczego dla eksploatacji 
metali w starostwie nowotarskim420.

O cechach nowotarskich słyszymy dopiero w drugiej połowie XVI w. 
W 1575 szewcy nowosądeccy użyczyli cechowi nowotarskiemu swego 
statutu, który w 1577 r. potwierdził dlań Jan Pieniążek, wójt i starosta no-
wotarski421. Statut kolejnego zgromadzenia rękodzielniczego, tj. cechu 
tkackiego, był oparty na przywileju tkaczy wadowickich422. Natomiast cech 
kuśnierzy nowotarskich wzm. jest dopiero w 1624 r.423 Źródła podatkowe z 
1530 i 1564 r. wymieniają w Nowym Targu 3 gorzelników, zaś rejestr pobo-
rowy z 1581 r. – 2 szewców, 2 rzeźników i kowala424.

Jeszcze mniej wiadomo o stosunkach handlowych Nowego Targu. Do-
piero w dokumencie króla Kazimierza Jagiellończyka z 1487 r. (potwier-
dzającym miastu prawo magdeburskie) czytamy o nadaniu mu cotygodnio-
wego targu w piątki oraz dwu jarmarków (na św. Jakuba i św. Katarzynę), 
z których drugi, odpowiadający terminowi odpustu w miejscowym koście-
le parafialnym, sięgał lokacji miasta w czasach Kazimierza W. i został 
w 1487 r. nie tyle nadany, co raczej zatwierdzony425. Odnotowana w 1529 r. 
nowotarska miara zbożowa426 wskazuje, że Nowy Targ był ośrodkiem rynku 
lokalnego na płody rolne i – z pewnością hodowlane. Dokument z 1535 r. 
świadczy znowu o roli Nowego Targu w handlu tranzytowym miedzią spro-
wadzaną z Węgier, będącym w rękach Fuggerów427, którzy przez swych 

417 SP II, nr 4254; SWPM I/9, s. 223; t. I/10, s. 29; GK 17, s. 2005; t. 19, s. 992; t. 26, s. 651-652.
418 AA, s. 198.
419 MS IV, nr 4847.
420 K. Baran, Statua i przywileje cechów nowotarskich, w: Sprawozdanie Dyrekcji CK Gimnazjum za rok szkolny 

1908/1909, Nowy Targ 1909, s. 34.
421 Tamże, s. 5-11.
422 Tamże, s. 19-33.
423 Tamże, s. 38.
424 AGAD, ASK LVI, ks. N 1, k. 1-2; LK I, s. 146; ŻD XIV, s. 153.
425 GK rel. 178, k. 35-46; K. Baran, Statua I przywileje…, s. 9-11. O kontaktach handlowych Nowego Targu z Kieżmar-

kiem w końcu XV w. zob. F. Kiryk, Studia nad wymianą towarową…, s. 221.
426 LR, s. 190, 332.
427 MS IV, nr 17213.
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pełnomocników – mieszczan krakowskich, naprawiali drogę z Węgier przez 
Nowy Targ. O ośrodku handlu tranzytowego w tym mieście428 świadczy tak-
że prawo składu na wino węgierskie, jak również przywilej króla Zygmun-
ta III z 1593 r., ustanawiający w mieście skład soli i ołowiu429.

Rejestr podatkowy z 1530 r. wymienia 28, zaś lustracja dóbr królew-
skich z 1564 r. 28 łanów i 7 prętów roli oraz 32 ogrody mieszczańskie, co 
świadczy o rolniczym charakterze miasta; warto tu jeszcze zaznaczyć, że 
rejestr poborowy z 1581 r. podaje, iż mieszczanie oddawali podatek z za-
ledwie 4 łanów430.

Cytowane już źródło z 1530 r. wymieniło płacących królowi podatek 
(szos) 96 domów mieszczańskich431, tę samą liczbę budynków mieszkal-
nych podali lustratorzy miasta w 1564 r.432; pozwala to na obliczenie – po 
uwzględnieniu domostw szlachty, duchowieństwa oraz domów korzysta-
jących ze zwolnienia od szosu – że Nowy Targ liczył ponad setkę domów 
i ponad 600 mieszkańców.

Z przekazanych przez źródła z przełomu XIV oraz XV w. imion i nazwisk 
mieszczan nowotarskich widać, że miasto było zasiedlone w części przez 
osadników pochodzenia niemieckiego. W 1396 r. ławnikami Nowego Targu 
byli m.in.: Mikołaj, Jan Polnar, Mikołaj Stein, a w 1415 Crist Halin, Mikołaj 
Glezer, Jan Nicz, Pressko, Jerzy z Dobczyc433. W 1397 r. występuje Jakub de 
Newmargt szewc, w 1401 Gunthir, w 1411 Hanusz Wolan, w 1417 Wacław 
de Nowoforo434, a w 1475 r. Hanus, Olbrycht, Andrzej Kłoczek i Proszek435.

Na rozwoju Nowego Targu zaciążyły negatywnie stałe zastawy miasta 
wraz ze starostwem nowotarskim. Przez cały XV w. dzierżawili go Ratuł-
dowie ze Skrzydlnej oraz przez kilkanaście lat Komorowscy436, z którymi 
mieszczanie wiedli (w związku ze zmuszaniem ich do prac przy moście 
i zamku w Szaflarach, zakazywaniem połowu ryb w rzekach i korzystania 
z lasów) uporczywy spór437. W XVI w. tenutariuszami Nowego Targu byli 
Jordanowie, następnie Melchior Kłąb z Raciborska, a od 1525 r. rodzina 
Pieniążków z Krużlowy438.

W 1596 r. wzm. jest „rector scholae”, posiadający w Nowym Targu dom 
i ogród oraz klerykaturę pieniężną od mieszczan. Kilku absolwentów tej 
szkoły podjęło w XVI w. studia na Akademii Krakowskiej439.
428 MS V, nr 2546.
429 K. i T. Baranowie, L. Wyrostek, Z przeszłości Nowego Targu..., s. 160; AGAD, MK 133, k. 565.
430 ASK LVI, ks. N 1, k. 1-2; LK I, s. 146; ŻD XIV, s. 153.
431 ASK LVI, ks. N 1, k. 1-2.
432 LK I, s. 146.
433 KSN, nr 499, 3782.
434 Kacz., nr 713, 1215, 2180, 5782.
435 GK 20, s. 82-83.
436 KSN, nr 3601; SWPM I/8, s. 148; ZCz. 4, s. 3-4, 193; GK 19, s. 1005.
437 GK 25, s. 357-358; K. Baran, Statua i przywileje…, s. 7.
438 MS III, nr 1967, 4293, 4748, 7300, 13873, 16684.
439 K. i T. Baranowie, L. Wyrostek, Z przeszłości Nowego Targu..., s. 151.
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Piwniczna

W 1348 r. Kazimierz W. zlecił Hankowi z Sącza 
lokację miasta na prawie magdeburskim, jakiego 
używał Nowy Sącz, na obszarze zw. Piwniczna Szy-
ja, rozciągającym się po obu stronach rzeki Poprad. 
W zamian za lokację otrzymał Hanko wójtostwo dzie-
dziczne, obejmujące – oprócz zwykłych opłat wój-
towskich – 2 łany roli, prawo budowy młynów, jatek 
sukiennych, rzeźniczych, następnie łaźni, karczem 
oraz stawów rybnych w granicach miasta. Mógł rów-
nież swobodnie polować w lasach i łowić ryby oraz 

trudnić się bartnictwem. Mieszkańców lokowanego miasta zwolnił od ceł 
w Nowym Sączu, nadał im targ tygodniowy, ale wójt musiał wyznaczyć 
dlań dogodny dzień, oraz obdarował dwudziestoletnim okresem wolnizny 
od wszelkich ciężarów. Łan roli otrzymał na swe uposażenie również miej-
scowy pleban, ale źródło nie wyjaśnia, czy kościół parafialny stał już w Piw-
nicznej w 1348 r., czy miał – co prawdopodobniejsze, bo nie znają takiego 
spisy świętopietrza – zostać dopiero zbudowany. Ponieważ ten kontrakt 
wójtowski wspomina o osadzonych już w Piwnicznej mieszczanach oraz 
kmieciach, żyjących w obrębie przeznaczonym pod miasto, widać że po-
wstało ono na gruncie istniejącej osady, na obszarze której próbowano za-
pewne wcześniej lokować miasto440.

Nie znamy bezpośrednich następców Hanka z Sącza, zasadźcy-wójta. 
Dopiero w 1409 r. występuje Pertrassius „advocatus de Piwniczna Szy-
ja” oraz Małgorzata wdowa po Marcinie Koziku, wójtowa Piwnicznej441. 
W 1419 r. wzm. Maciej Roy, który sprzedał wójtostwo w Piwnicznej za 
60 grz. Jakubowi Wigantowi, miejscowemu mieszczaninowi442. Później 
Długosz wspomina o 2 łanach wójtowskich w Piwnicznej, ale imię kolejne-
go wójta dziedzicznego, tj. Grzegorza, jest nam znane dopiero z 1540 r.443 
W 1553 r. król zezwolił Wojciechowi Dębieńskiemu, sołtysowi ze wsi Dęb-
no, na wykup wójtostwa w Piwnicznej z rąk Zygmunta Zycha444. W 1564 r. 
mieszczaństwo Piwnicznej prosiło króla o zmianę wójta albo o zgodę na 
wykupienie wójtostwa, gdyż aktualny wójt dziedziczny nie bywał w mia-
steczku ani w nim nie mieszkał, zaniedbując sprawy miejskie445.

Sieć drożna: zob. Nowy Sącz.

440 AGZ III, nr 3; por H. Stamirski, Zarys rozwoju miasta Piwnicznej…, s. 16-19.
441 KSN, nr 2499.
442 APKr., SWPM I/8, s. 130; SP II, nr 1668.
443 DLb II, s. 236; AGAD, ASK LIV, ks. 24, k. 20.
444 MS V, nr 1682, 3787.
445 LK I, s. 171; listę wójtów dziedzicznych można uzupełnić (na podstawie S. Morawskiego, Sądecczyzna za  

Jagiellonów, t. II, Kraków 1865, s. 376) o braci Jana i Jakuba Wojnarowskich (1522). Por. H. Stamirski, jw., s. 25-26.
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Życie gospodarcze Piwnicznej odsłaniają dopiero źródła z XVI w., reje-
strując w miasteczku nieliczne ślady rozwoju rzemiosł drzewnych, skoro 
w 1540 r. i później, dostarczali mieszczanie tramów dębowych do królewskich 
młynów w Nowym Sączu oraz opału do zamku sądeckiego: w 1564 r. płaciło 
królowi rocznie po półtorej grz. trzech traczy z Piwnicznej. Część mieszczan 
trudniła się rybołówstwem, opłacając się królowi czterema kopami pstrągów 
rocznie. Inne, nie wyszczególnione rzemiosła, ale posiadające jatki w rynku, 
płaciły czynsze wójtowi446. Bardzo niski stan rzemieślników płacących pobór 
królowi przekazuje rejestr pob. z 1581 r., wykazując w mieście 3 piły traczne, 
młyn wójtowski oraz kowala, rzeźnika i piekarza447.

O handlu Piwnicznej do końca XVI w. nie posiadamy zgoła żadnych wia-
domości, chociaż położenie miasteczka sprzyjało rozwojowi stosunków han-
dlowych z miastami słowackimi oraz z Nowym Sączem i innymi ośrodkami 
miejskimi Małopolski. Jedynie księga miejska Nowego Sącza dostarczyła 
informacji o ruchliwości handlowej Stefana mieszczanina z Piwnicznej, który 
w 1501 r. kupił od Elżbiety Gutowej „pannicidium et domum post ecclesiam 
s. Spiritus hospitalem iacentem” w Nowym Sączu za pośrednictwem Szczę-
snego (Feliksa) mieszczanina krak.448 Na ludzi ze znaczną ilością gotówki 
wyglądają również dwaj inni mieszczanie z Piwnicznej: Klemens Baltazaro-
wicz oraz Jan Liptak – w 1570 r. zasadźcy wsi Łomnicy i Kokówki449.

Należy przyjąć, że większa część mieszczaństwa Piwnicznej żyła z upra-
wy roli i hodowli. Nie znamy jednak liczby łanów mieszczańskich. Jan Dłu-
gosz pisał, że role mieszczan wymierzono kawałkami o powierzchni łanu 
i 3 prętów, ale z powodu częstych wylewów Popradu ich stan posiadania 
był ciągle płynny450, zaś z lustracji miasta z 1569 r. wiemy, że „to miastecz-
ko nie ma pewnej liczby łanów, jedno sztukami albo ćwierciami rolę dzier-
żą, bo dla gor i skał rozkopać się nie mogli. Z tych rol płacą wszyscy 8 grz., 
z której to sumy 1/6 część należy do wójta”. Źródło to mówi o stratach 
gruntów miejskich, bo „biskup krakowski od strony Muszyny się wpiera na 
grunt króla Jego Mości aż do Piwnicznej i odejmuje grunta na 3 mile”, zaś 
od strony Lubowali wypierano piwniczan z pastwisk, mimo że lasy i góry 
do Piwnicznej właśnie miały należeć451. Z podatku 8 grz. z ról miejskich 
możemy wnioskować, iż posiadało miasto przynajmniej kilkanaście łanów, 
nadto rozległe pastwiska, ponieważ hodowano bydło i trzodę chlewną, 
w tym szczególnie barany i świnie. W 1564 r. płacili np. od 270 baranów, 
dawali dań rybną 4 kopy pstrągów, żyrowe z lasów w wysokości 7 flor.452, 

446 LK I, s. 171.
447 ŻD XIV, s. 153.
448 APKr., rps AD 49, s. 531.
449 MS V, nr 10481, 10482.
450 DLb II, s. 236.
451 ASK XVIII, ks. 18, k. 249.
452 LK I, s. 171.
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a w 1569 r. także dań miodową wartości 3 flor.453 Nie jest więc możliwe, aby 
mieszczaństwo uprawiało tylko, jak to sugeruje rejestr pob. Z 1581 r., tylko 
półtora łanu roli454.

Nie znamy też w omówionym okresie rozmiarów zabudowy Piwnicznej 
oraz jej zaludnienia. Można jedynie się domyślać, iż stanowiło miastecz-
ko nieduże, narażone na ciągłe napady zbójników. Oni właśnie spalili je 
doszczętnie w 1492 r., a pogorzelcy otrzymali zwolnienie królewskie od 
ciężarów na 8 lat455.

W 1375 r. królowa Elżbieta przyznała kościołowi paraf. w Piwnicznej 
czynsz 5 grz. rocznie, 10 łokci sukna flandryjskiego oraz cetnar soli z żup 
krak.456, a w 1487 r. król potwierdził uposażenie plebana specjalnym dok. 
Posiadał on więc, oprócz nadania z 1375 r., jeszcze łan roli, dziesięcinę 
pszenicy ze wsi Gostwica i Dąbrowa, nadto 1 flor. oraz 20 miar pszeni-
cy i 20 miar owsa. Rektor szkoły paraf. żył z klerykatury od mieszczan 
po 4 ternary kwartalnie457. W czasach Długosza kościół w Piwnicznej był 
drewniany, zaś pleban posiadał dwór, rolę i sad, a wizytacja z 1565 r. mówi 
o wezwaniu świątyni: Narodzenia NMP458.

Stary Sącz

Na obszarze miasta Starego Sącza nie znale-
ziono śladów po wczesnośredniowiecznym grodzie 
kasztelańskim. Archeologowie wyznaczają do roli 
głównego ośrodka osadniczego wczesnośrednio-
wiecznej Sądecczyzny odkryte grody w Podegrodziu 
lub na Winnej Górze w Biegonicach. W literaturze 
naukowej przeważał do niedawna pogląd najpełniej 
sformułowany przez A. Żakiego, o przenoszeniu się 
ośrodka władzy centralnej Sądecczyzny z Naszaco-
wic do Podegrodzia, gdzie gródki na „Grobli” lub na 

„Zamczysku” miały być siedzibą kasztelana sądeckiego. Dogodne po-
łożenie przy traktach komunikacyjnych oraz najbogatsza w okolicy, jak 
wynika ze spisów świętopietrza, parafia podegrodzka, o której dawności 
świadczy też wezwanie św. Jakuba – miały stanowić dalsze argumen-
ty za Podegrodziem kasztelańskim. Zwrócono uwagę również na nazwę 
Podegrodzie, a więc na osadę położoną pod dwoma grodami, przy czym 
sam gród kasztelański, bez względu na to, czy mieścił się na „Grobli” czy 
453 ASK XVIII, ks. 18, k. 249.
454 ŻD XIV, s. 153.
455 MS II, nr 42.
456 Mp III, s. 287.
457 Czart., rps 2181, k. 12-13; AMetr., AV cap. 5, k. 151.
458 AMetr., AV cap. 1, k. 140.
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też na „Zamczysku”, mógł się nazywać: Sącz459. Pogląd ten spotkał jed-
nak przeciwników, którzy dopatrują się siedziby kasztelana sądeckiego 
na Winnej Górze w Biegonicach, gdzie odkryto ślady grodziska obszer-
niejszego, niż oba gródki podegrodzkie460.

Przytaczając źródła pisane dodamy, że najstarsza wiadomość o gro-
dzie sądeckim pochodzi z 1224 r. i dotyczy kasztelana Chwalisława; 
kolejni kasztelanowie sądeccy zostali odnotowani w późniejszych doku-
mentach z XIII w., a to Dzierżykraj (1229), Wydźga (1243), Gedko (1249), 
Piotr (1262) i Lasota (1273)461. W 1257 r. ziemia sądecka została nada-
na przez Bolesława Wstydliwego jego małżonce, księżnej Kindze, jako 
zabezpieczenie posagu, który książę przeznaczył na walki z Tatarami 
i odbudowę kraju po dokonanych zniszczeniach tatarskich. Kinga objęła 
ziemie w zarząd osobisty i wywarła znaczny wpływ nie tylko na koloni-
zację obszarów leśnych i zakładanie na prawie czynszowym wsi, lecz 
także miasta Sącza462. Pozostaje jednak tajemnicą, dlaczego miasto to 
lokowano nie na obszarze Podegrodzia czy też Biegonic, lecz na gruncie 
nie objętym dotąd osadnictwem nie tylko grodowym lecz także z pewno-
ścią i wiejskim. Drugą zagadką jest chronologia lokacji tego miasta. Wia-
domo jedynie, że dokonano jej przed 1273 r., gdyż Bolesław Wstydliwy 
zwolnił w tymże czasie mieszczan s., „cupientes profectum et utilitatem 
nostre civitatis de Sandacz procurare”, od ceł w księstwie krakowskim 
i sandomierskim, w drodze do Krakowa przez Bochnię oraz wodami Du-
najca i Wisły na północ kraju; zezwolono im bowiem spławiać zboże i inne 
płody rolne oraz leśne463. W 1273 r. istniała, jak widać, rozwinięta osada 
miejska, a jej mieszkańcy prowadzili handel dalekosiężny. Pozwala to na 
konstatację, że jej lokacja nastąpiła szereg lat wstecz. Zwrócono uwagę 
na regularność rynku starosądeckiego i zauważono, że ma wiele wspól-
nego z rozplanowaniem placu centralnego Krakowa464, co prowadzi do 
domysłu, że lokacja Krakowa i Sącza zbiegły się w czasie, a nawet były 
dziełem tych samych zasadźców. Podajmy od razu, że istnieje możliwość 
poparcia tej hipotezy, skoro jeden z zasadźców Krakowa z 1257 r. lokował 
także miasto Skałę k. Olkusza (1267) z ramienia założycielki tamtejsze-
go konwentu klarysek księżny Salomei, siostry Bolesława Wstydliwego 
i wychowawczyni Kingi. Dodając do tego jeszcze wyraźne podobieństwo 
założeń urbanistycznych Starego Sącza do rozplanowania niedalekiego 
459 Por. A. Żaki, Wędrówki Sącza, Kraków 1974, s. 1-160; A. Rutkowska-Płachcińska, Sądecczyzna…, s. 91-108; 

Miasta polskie…, t. I, s. 667; Słownik starożytności słowiańskich, t. IV: 1970, pod hasłem: Podegrodzie.
460 M. Cabalska, Pradzieje Starego Sącza i jego najbliższej okolicy, w: Historia Starego Sącza…, s. 5-43. Tam też 

najważniejsza literatura dotycząca sporu o lokalizację grodu sądeckiego.
461 F. Kiryk, Miasto średniowieczne, w: Historia Starego Sącza…, s. 46.
462 Mp II, nr 452; F. Kiryk, Miasto średniowieczne, w: Historia Starego Sącza…, s. 47.
463 Mp I, nr 83; por. S. Kuraś, Przywileje prawa niemieckiego…, s. 175.
464 Por. A. Żaki, Biecz i kasztelania biecka w zaraniu dziejów, w: Biecz. Studia historyczne, Wrocław – Warszawa 

– Kraków 1963, s. 56 i przyp. 70-73.
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Biecza (na co zwrócił uwagę inż. arch. J. Barut) – trzeba przyjąć, że lo-
kacje wszystkich tych miast były rezultatem polityki gospodarczej dworu 
książęcego oraz działalności lokacyjnej spółki zasadźców krakowskich 
(Gedko Stilvoyt, Jakub z Nysy i Dytmar Wołk) i miały miejsce w 1257 r. 
lub niewiele później465.

Na sprawę lokacji Starego Sącza rzuca nieco światła również zagad-
nienie początków parafii s. Okazuje się, że na obszarze miasta brak 
kościoła (czy nawet kaplicy) z czasów przedmiejskich. Powstanie pa-
rafii s. było zatem równoczesne z lokacją miasta i budową kościoła św. 
Elżbiety, której kanonizacja nastąpiła w 1253 r.; oznacza to, że erekcja 
parafii musiała zostać przeprowadzona tylko później, prawdopodobnie 
dopiero po nadaniu Kindze w 1257 r. ziemi sądeckiej, a przed 1273 r., 
kiedy istniało już miasto lokacyjne. Nadmieńmy tu jeszcze, że w świetle 
bulli Marcina V z 1419 r., kościół ten nosił wezwanie podwójne: Małgo-
rzaty i Elżbiety, co poświadcza już nadanie przez Jakuba arcybiskupa 
gnieźnieńskiego odpustów klasztorowi Klarysek z 1285 r. (w dni świę-
tych: Klary, Małgorzaty i Elżbiety, Stefana oraz Władysława)466. Najbar-
dziej interesujące jest to, że owe wezwania (poza św. Klarą) posiadają 
związek ze świętymi z dynastii węgierskiej Arpadów i nie ulega wątpli-
wości, że w praktykę kościelną w Starym Sączu wprowadziła je dopiero 
Kinga, której ciotką była św. Elżbieta, a siostrą rodzoną bł. Małgorzata. 
Prowadzi to ustalenia, że na obszarze lokowanego ok. 1257 r. miasta 
nie istniał nie tylko przedlokacyjny ośrodek parafialny, lecz także za-
pewne i osadniczy. Początek osadzie, w miejscu na którym istnieje do 
dzisiaj, dała dopiero lokacja miejska, od razu – jak można się domyślać 
ze związków z Krakowem – na prawie magdeburskim467; potwierdziła je 
miastu w 1357 r. w każdym razie opatka Konstancja, w 1358 r. Kazimierz 
Wielki, a później Władysław Jagiełło i Kazimierz Jagiellończyk468. Jakiej 
narodowości byli pierwsi mieszkańcy Starego Sącza? Imiona wójtów 
miejscowych poświadczają przynajmniej pewną domieszkę żywiołu nie-
mieckiego, gdyż w masie – jak świadczą imiona mieszczan (Świętosław 
zw. Kobołka lub Kobyłka, Stefan Czyż oraz Czarnota) – było owo miesz-
czaństwo pochodzenia zapewne rodzimego, wywodzące się w większo-
ści z okolicznych wsi469.

Wójtostwo dziedziczne wzm. w 1273 r., kiedy to wójt Michał zakupił od 
księżny Kingi dwa młyny w Podegrodziu za 20 grz. W dok. lokacyjnym 
Nowego Sącza odnotowano Tylmana wójta dziedzicznego ze Starego Są-
465 F. Kiryk, Dzieje miasta w okresie staropolskim, w: Historia Starego Sącza…, s. 48-49 i 69.
466 Tamże, s. 48; Klasztor Klarysek w Starym Sączu, kopiarz z XVII w., oznaczony sygnaturą Gr/a – 1, zatytułowany 

„Inventarium bonorum” (dalej cyt.: Inv. bon.), k. 74-76, 82; Mp II, nr 502.
467 F. Kiryk, Dzieje miasta w okresie staropolskim, w: Historia Starego Sącza…, s. 48-49 i 69.
468 AGZ VI, nr 1, 2, 35; Pol. III, s. 427-430.
469 F. Kiryk, Miasto średniowieczne, w: Historia Starego Sącza…, s. 49.
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cza, a następnie w źródle z 1306–1308 Geruszę, która była „filia quondam 
advocati de Sandecz”, zaś z 1315 r. – Gotszalka, niegdyś wójta s., który 
wójtostwo zakupił od klarysek, ale z powodu wypłacenia im niecałej sumy 
(24 grz.) transakcja ta musiała upaść. Do klasztoru wójtostwo należało 
w 1357 r. wraz z jatkami rzeźniczymi, straganami szewskimi i sukienniczy-
mi oraz łaźnią470, dochodami wójtowskimi dysponowały klaryski również 
w czasach późniejszych.

Stary Sącz posiadał dogodne położenie w stosunku do głównych dróg 
komunikacyjnych przebiegających (i przepływających) od najdawniejszych 
czasów przez Kotlinę Sądecką471.

Już w XIII w. weszło miasto w fazę intensywnego rozwoju, wykorzy-
stując drogi lądowe i wodne dla wymiany handlowej, wyszło już przed 
1273 r. – jak świadczy zwolnienie od ceł w miastach wzdłuż Dunajca i Wi-
sły: w Wojniczu, Opatowcu i Korczynie – poza zasięg handlu lokalnego. 
Na rynku s. sprzedawano drogie szkarłatne sukna zagraniczne, a „targi, 
jarmarki, kupiectwo, szynki i składy” ściągały poza ludnością miejscową 
rzesze kupców i handlarzy obcych472. W 1280 r. miasto wzbogaciło się 
o klasztor Klarysek, który ufundowała w Starym Sączu i uposażyła Kinga, 
wznosząc kościół św. Trójcy i zabudowania przy nim dla mniszek, a nie-
bawem – oddalony znacznie od nich – kościół św. Stanisława i klasztor 
pomocniczy dla obsługujących konwent żeński braci franciszkańskich. 
Ruch handlowy przez Stary Sącz w kierunku Węgier i z powrotem zyskał 
jeszcze podbudowę religijną, tradycyjna zaś współpraca polityczna i woj-
skowa książąt krakowsko-sandomierskich z królami węg. czyniła z tego 
miasta ważny i chętnie odwiedzany nadgraniczny punkt oparcia. Z ży-
wotów Kingi wynika, że najazd tatarski nie naruszył zabudowań klasztor-
nych w 1288 r., być może też, nie naruszył wyludnionego miasta, które 
rychło wróciło do życia473.

Mimo tego pod koniec 1292 r. król Wacław II czeski wystawił przywi-
lej lokacji miasta w niezbyt odległej wsi Kamienicy, położonej w widłach 
Dunajca i Kamienicy, a faktycznie przeniesienie tam miasta: „Nos Ven-
ceslaus… civitatem nostram Sandecz ad illum locum, in quo nunc villa 
Kamenycz sita est, …concedimus locandam”; sześć lat później (1298) 
władca ten zarządził formalnie przeniesienie mieszczan s. do nowego mia-
sta nad Kamienicą i Dunajcem, wynagradzając klaryski za powstałe stąd 
straty czynszem 100 grz. z żup krakowskich. W 1306 r. miasto klarysek 
i ich klasztor najechali siepacze Muskaty i „liczni ludzie zostali zabici, po-
470 Mp II, nr 479 i 562; MV III, s. 88; J. Paśnik, Studia nad patrycjatem…, s. 81; A. Rutkowska-Płachcińska, jw., s. 113; 

AGZ IV, nr 1.
471 Zob. Nowy Sącz i por. A. Rutkowska-Płachcińska, jw., s. 119 i n; S. Weyman, Cła i drogi…, s. 110 i dod. III.
472 Mp I, nr 95; MPH IV, s. 720; M.I. Frankowicz, Wizerunek świętej doskonałości... w błogosławionej Kunegundzie, 

Kraków 1718, s. 217.
473 F. Kiryk, Miasto średniowieczne, w: Historia Starego Sącza…, s. 51.
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wieszeni i ukrzyżowani”474, ale Stary Sącz nie upadł ostatecznie, chociaż 
wielu jego mieszkańców przeniosło się istotnie do nowego miasta Kamie-
nicy, uposażonego świetnymi przywilejami, a nawet rozpoczęto budowę 
pomieszczeń klasztornych, gdyż projektowano przeniesienie ze Starego 
Sącza obu konwentów franciszkańskich; w niedalekiej przyszłości nowe to 
miasto przyjęło nazwę: Nowy Sącz.

Śmierć Wacława II w 1306 r. i powrót Łokietka z wygnania, a nade 
wszystko upór klarysek i pewnej części mieszczan, którzy nie przenieśli 
się do nowego miasta – zmieniły położenie Starego Sącza i umożliwi-
ły przetrwanie złych czasów, a w konsekwencji pozwoliły uniknąć utraty 
charakteru miejskiego. Już dok. z 1307 r. poświadcza w Starym Sączu 
działalność samorządu miejskiego, podobnie jak akt z 1315 r. wymie-
niający wójta Gerwina na czele sądu ławniczego. W 1357 r. ksieni Kon-
stancja wystawiła przywilej regulujący prawa i obowiązki mieszczan, 
stwierdzając, że Stary Sącz rządził się prawem magdeburskim; miasto 
otrzymało obszar zw. Górą Miejską dla wypasu bydła, prawo łowienia 
ryb w Dunajcu i Popradzie oraz inne, drobniejsze uprawnienia, natomiast 
klasztor zastrzegł sobie dochody z jatek rzeźniczych i piekarskich, łaźni 
oraz kramów szewskich i sukienniczych475. Przez cały czas była czynna 
parafia s. Stare miasto, które już z początkiem XIV w. używało nazwy Sta-
ry Sącz, zostało uratowane. Przyszło mu jednak istnieć przy dogodniej 
położonym, lepiej uposażonym w przywileje i wzrastającym szybko go-
spodarczo Nowym Sączu. Pozostał nadal ważnym ośrodkiem kościelnym 
i należał w XIV stuleciu do ważnych centrów kultury umysłowej i muzycz-
nej w kraju476, chociaż nie omijały go nadal klęski żywiołowe i wojenne. 
W 1410 r. miasto zostało złupione, a następnie spalone przez wojska wę-
gierskie i odbudowało się z trudem, skoro jeszcze Długosz zanotował, że 
„miasto niegdyś słynne handlem” pozostawało w jego czasach już tylko 
„nie znaną wsią”477. W rzeczywistości wsią nie został, ale stał się jednak 
niewielkim tylko miastem rolniczo-rzemieślniczym z ograniczonym do la-
tyfundium klarysek centrum wymiany handlowej.

Stosunki gospodarcze, tak jak i inne dziedziny życia miejskiego w XV 
i XVI stuleciu, znajdują słabe odbicie w źródłach. Na kartach (jedynej za-
chowanej do dziś we fragmentach) księgi miejskiej Starego Sącza zosta-
ły odnotowane w l. 1480–1489 cztery warsztaty kuśnierskie, 4 piekarzy, 
2 kowali, powroźnik, mydlarz, 2 browary i młyn konwencji. Najcenniej-
sza wiadomość dotyczy folusza (1481), ujawniająca istnienie w mieście 
474 Pol. III, nr 67; BJ, rps 5378, k. 73-76; Mp II, nr 536 I por. nr 534; MV III, s. 84.
475 Mp II, nr 543 i 562. Zob. F. Kiryk, Dzieje miasta w okresie staropolskim, w: Historia Starego Sącza…, s. 54; AGZ 

IV, nr 1.
476 F. Kiryk, Miasto średniowieczne, w: Historia Starego Sącza…, s. 56-57; A. Cempura, Trzynastowieczne liturgiczne 

rękopisy franciszkańskie w Polsce w świetle badań Van Dijka i Walkera, ABMK 12: 1966, s. 75-82.
477 DLb II, s. 235.
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warsztatów tkackich. Dalej spotykamy (1519–1520) pojedyncze wzm. 
o kilkunastu rękodzielnikach różnych specjalności (szewcach, cieślach, 
młynarzach i bednarzach), a także o Janie trębaczu, może z orkiestry 
klasztornej oraz licznych chmielnikach478. Bardziej rozwinięte były rze-
miosła spożywcze. Wzm. o chmielnikach wskazują, że kwitło tu browar-
nictwo i zapewne gorzelnictwo479. Spis czopowego z 1578 r. poświad-
cza znaczny rozwój piwowarstwa (i gorzelnictwa) s., skoro Stary Sącz 
produkował tyle piwa, co ówczesna Bochnia, a jego walory smakowe 
opiewali pisarze Odrodzenia480. Z 1430 r. pochodzi wiadomość o łaźni, 
zapewne miejskiej, czynnej w XVI w. obok łaźni konwenckiej, posiadają-
cej własną gorzelnię i szynk na użytek klientów. W 1454 r. odnotowano, 
powstały wcześniej, cech zbiorowy, zrzeszający wszystkich ówczesnych 
rękodzielników, a w 1488 r. powstał rejestr bractwa religijnego rzemieśl-
ników, skupiający – jako korporacja dewocyjna – szewców, kowali, ryba-
ków, bednarzy i innych rzemieślników oraz braci spoza rzemiosła, jak np. 
Jana pisarza brackiego481. Ze zgromadzenia wszystkich rękodzielników 
czyli cechu wielkiego wyodrębnił się dopiero w 1588 r. cech tkacki, przed 
1590 cech kuśnierski, zaś w 1590 r. cech szewski. W 1608 r. odnoto-
wano, przy okazji wizytacji kościoła parafialnego, cztery ołtarze brackie, 
którymi opiekowały się wymienione stowarzyszenia cechowe482. Wg re-
jestru podatkowego z 1581 r. było czynnych w mieście 35 warsztatów 
rzemieślniczych i przynajmniej dwa młyny o 5 kołach, ale spis ten nie 
objął wszystkich rękodzielników. Ze źródeł późniejszych wiadomo, że na 
przełomie XVI i XVII w. pracowało w Starym Sączu ponad 60 warsztatów 
rzemieślniczych, a wśród nich pojedyncze pracownie nożowników, ludwi-
sarzy i złotników483.

Udział tego miasta w handlu dalekosiężnym poświadczają już w XIII stu-
leciu zwolnienia celne, ujawniające spływ zboża, drewna i zapewne bydła 
na północ Polski, przy równoczesnej wymianie handlowej z Bochnią i Kra-
kowem oraz innymi miastami małopolskimi. Dok. z przełomu XIII i XIV w. 
informują nie tylko o spławie towarów wodami Dunajca i Wisły, lecz także 
o handlu z Węgrami, skąd przez Stary Sącz przechodziły takie towary, jak 
wino, miedź i konie, zaś do miast węg. – głównie sól484. Pamiętamy jednak, 
478 Archiwum Państwowe w Nowym Sączu, Księga wójtowsko-ławnicza miasta Starego Sącza (1480–1565), s. 19, 

22, 25, 28, 33, 34, 39, 43, 46, 47, 52-54, 55, 61, 78, 80-82, 83, 84, 87, 89, 99, 101,; o młynie klasztornym zob. Inv. 
bon., k. 41.

479 Inv. bon., k. 71-72.
480 AGZ IV, nr 78; F. Kiryk, Życie gospodarcze, w: Historia Starego Sącza…, s. 60.
481 Biblioteka Zakładu Narodowego im. Ossolińskich we Wrocławiu (Ossolineum), kopia pap. Nr 18 48; S. Morawski, 

Sądecczyzna…, t. II, s. 286-287. O wartości owego rejestru bractwa zob. F. Kiryk, Życie gospodarcze, w: Historia 
Starego Sącza…, s. 59. 

482 Ossolineum, kopia pap. Nr 1848 i dok. nr 1854, 1855; Inv. bon., k. 170, 171; F. Kiryk, jw.
483 ŻD IV, s. 153; por. też ASK I, ks. pob. 202, s. 108; F. Kiryk, jw., s. 63-64.
484 KMK I, nr 9, 11, 17; Mp I, s. 101, 114; Pol III, s. 190; MPH IV, s. 720; A. Rutkowska-Płachcińska, Sądecczyzna…, 

s. 115-116; F. Kiryk, Studia nad wymianą towarową…, s. 220-221.
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że okres dynamicznego rozwoju miasta osłabiła lokacja i wzrost znacze-
nia Nowego Sącza, zniszczenia podczas walk Łokietka z Muskatą, a nade 
wszystko złupienie i spalenie Starego Sącza w 1410 r.

O wiele mniej wyraźnie odbija się handel Starego Sącza w źródłach 
XV i XVI w. Liczne wzm. o cle ściąganym przez klaryski na drodze Bar-
diów – Grybów od sukien, wina i in. towarów, poświadczają jedynie ruch 
handlowy na tej trasie485. W samym miasteczku handel, jak świadczy 
informacja Długosza, podupadł486. Dopiero w 1528 r. posiadamy wiado-
mość o nadaniu Staremu Sączowi dwu jarmarków w dniu św. Trójcy oraz 
w dniu św. Feliksa i Adaukta, po czym doszedł do nich jeszcze jarmark 
trzeci na Narodzenie NMP i targ tygodniowy w poniedziałki487, ale wytwo-
rzył wokół siebie rynek lokalny nawet na płody rolne i hodowlane, ciążąc 
pod tym względem do Nowego Sącza488. Mimo tego nie stanowił Stary 
Sącz w XV i XVI w. osady zapadłej i zapomnianej, skoro w 1413 r. spoty-
kamy mieszczan s. w Bochni, gdzie w XVI w. kilku osiedliło się na stałe489, 
a wielu przebywało ciągle, jak w 1524 r. Szymon Kokurz (mający interesy 
handlowe też z Mikołajem Mikoszką z Wiślicy) po sól490. Starosądeczan 
spotykamy także w Tarnowie, sporadycznie też w Bieczu. Obecność ich 
w Krakowie odnotowują częściej księgi miejskie i rejestry celne krak., 
w świetle których dowozili do stolicy kraju żywność, w tym dużo (1584) 
chmielu491. Codzienne związki handlowe utrzymywali z Nowym Sączem, 
Piwniczną, Muszyną i Grybowem, następnie z niedaleką Lubowlą, Po-
dolincem, Krościenkiem, nowym Targiem, a z miast północno-węgier-
skich – z Bardiowem, Koszycami, Proszowem, Liptowem i Szaryszem. 
W 1560 r. czterej mieszczanie starosądeccy byli na jarmarku „In civitate 
forensi Kyszmark”492.

Już w XVI stuleciu był Stary Sącz jednak miastem o przewadze rolni-
ków. W czasach Długosza mieszczanie s. uprawiali aż do 60, a w drugiej 
poł. XVI w. 40 łanów roli. Były to nadziały gruntów uprawnych znaczne 
i w miastach małopolskich należały do największych. Duży folwark po-
siadały nadto klaryski oraz folwark mniejszy – męski konwent francisz-
kanów493.

485 MS IV, nr 328, 2462; supp. Nr 1325; t. V, nr 3734; GK (rel.) 19, k. 2246; DLb III, s. 336-339; OAB, listy nr 3699, 
3759, 3771, 3799, 3819, 3820, 3839, 3866, 3871. Por. F. Kiryk, Stosunki handlowe…, s. 144.

486 DLb II, s. 235.
487 GS 109, s. 633-638; MS IV, nr 5353; SG X, s. 354.
488 Por. J. Małecki, Studia nad rynkiem…, s. 72 i zob. s. 146, 209.
489 KSN, nr 284, 640, 928, 1086, 1511.
490 Archiwum Państwowe w Bochni, rps ASB 41, s. 280.
491 Por. J. Małecki, Studia nad rynkiem…, s. 146 i por. s. 206.
492 Zob. Księga wójtowsko-ławnicza Starego Sącza, s. 14, 19, 24, 25, 51, 59; OAB, list z 26 II oraz 11 III 1627 r. i por. 

F. Kiryk, Życie gospodarcze, w: Historia Starego Sącza…, s. 68; tegoż, Studia nad wymianą towarową…, s. 220-
221.

493 DLb II, s. 325; t. III, s. 336-339, 465; A. Rutkowska-Płachcińska, Sądecczyzna…, s. 115; F. Kiryk, jw.
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Już w XIV w. większość mieszkańców Starego Sącza była polska, póź-
niej mieszczanie s. stanowili żywioł czysto polski494, o czym świadczą za-
chowane imiona i nazwiska starosądeczan, jak Piotr Rosiec (1394), Świę-
tosław Suchy, Melchior, Polewka (1413), Abraham Rozumek wójt oraz 
Marcin Bembnek, Wawrzyniec Śprek, Mikołaj Stanich, Mikołaj Koszyczka, 
Jan Kun i Jan Pieszczyk, ławnicy (1447)495. Czystość etniczną mieszczań-
stwa s. poświadczają walnie zapiski cytowanej już księgi wójtowsko-ławni-
czej Starego Sącza z lat 1480–1565. Na podstawie rejestrów podatkowych 
obliczono ludność Starego Sącza w 1581 r. na ok. 971 osób496.

Ośrodkiem parafii był dawny, ale w XV ufundowany przez jednego z ple-
banów na nowo, murowany kościół św. Elżbiety, przy którym stała szkoła 
parafialna497, kierująca swoich najzdolniejszych absolwentów na uniwer-
sytet krakowski. Do końca XVI w. przekroczyło progi tej uczelni ponad 
30 starosądeczan498. Szkołę konwencką dla zakonnic w okresie nowicjatu 
prowadził klasztor Klarysek, który w XVI w. też kształcił w naukach i umie-
jętnościach dziewczęta świeckie; szkoła i skryptorium były czynne przy 
męskim konwencie franciszkańskim. Dwa kościoły zakonne i fara posiada-
ły dobrze zaopatrzone biblioteki, znane są ślady też księgozbiorów prywat-
nych. W okresie kontrreformacji stał się Stary Sącz ośrodkiem piśmiennic-
twa religijnego, posiadał też rozbudzone życie muzyczne499. Przed 1488 r. 
powstało przy kościele farnym bractwo literackie, zrzeszające mieszczan 
w celach dewocyjnych i uposażone w 1558 r. oraz 1588 r. przywilejami 
odpustowymi; w 1596 r. wzm. przy nim bractwo św. Anny, także grupujące 
mieszczan, ale niewiadomej erekcji oraz erygowane w 1555 r. bractwo ka-
płańskie, dla wysłużonych księży500. Z zapiski sądowej z 1489 r. wiadomo, 
że przy tym kościele stał szpital ubogich, czynny już szereg dziesięcioleci 
pod opieką rajców miejskich. W połowie XVI w. Paweł Nosek przekazał 
na wyżywienie ubogich ćwierć roli wartości 11 grz., a Mikołaj Hipolit, inny 
mieszczanin starosądecki – dwie ćwieci roli z chmielnikiem na rzecz pro-
boszcza szpitalnego (1551); w dalszych latach XVI w. uposażenie to jesz-
cze wzrosło. w 1550 r. zbudowano przy przytułku kościółek św. Krzyża dla 
potrzeb religijnych i chorych501.

494 H. Barycz, Stary Sącz przez stulecia, „Małopolskie Studia Historyczne”, R. I, z. 3/4: 1958, s. 73.
495 ZDM I, nr 112; Kacz., nr 303; KSN nr 3150; Mp IV, s. 457-458.
496 J. Małecki, Studia nad rynkiem…, s. 64.
497 DLb II, s. 235; t. III, s. 336-339.
498 H. Barycz, Starosądeczanie na Uniwersytecie Jagiellońskim w XV w., „Rocznik Sądecki”, t. V: 1962, s. 39 i n.; 

F. Kiryk, Nauka i kultura, w: Historia Starego Sącza…, s. 83-88.
499 F. Kiryk, jw., s. 90-94; W. Bazielich, Historie starosądeckie, Kraków 1965, passim; tenże, Życie obyczajowe i kul-

turalne Starego Sącza w XVII w., „Rocznik Sądecki”, t. I: 1939, s. 21-200; tenże, Resztki biblioteki parafialnej 
w Starym Sączu, „Roczniki Biblioteczne”, t. IV: 1962, s. 147-170.

500 Księga wójtowsko-ławnicza, s. 25; AMetr. AV cap. 5, k. 24; F. Kiryk, Kościoły, życie religijne, opieka społeczna, 
w: Historia Starego Sącza…, s. 97.

501 Księga wójtowsko-ławnicza, s. 37, 108; W. Bazielich, Historia szpitala św. Krzyża w Starym Sączu, „Nasza Prze-
szłość”, t. XIV: 1961, s. 205; F. Kiryk, Dzieje miasta…, s. 97-98.
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Wojnicz

Zachowane do dziś, lecz nie rozpoznane dosta-
tecznie przez archeologów wały grodziska wojnic-
kiego, sięgają okresu budowy państwa polskiego502. 
Poświadczają one dawność samej osady i jej cha-
rakter obronny. W 1217 r. wzm. „Symil de Wojnicze 
castellanus”503, ale sama kasztelania posiada me-
trykę o wiele wcześniejszą, istnieje nawet pogląd, 
iż z jej obszaru wydzielono kasztelanię biecką504. 
W 1239 r. przebywała w Wojniczu księżna Grzymi-

sława wraz z kancelarią, która wystawiła tu wówczas dok. nadający wieś 
Olbrachcie klasztorowi jędrzejowskiemu505. W 1277 r. Bolesław Wstydli-
wy zezwolił na przeniesienie wsi Zamoście, późniejszego przedmieścia 
Wojnicza, na prawo średzkie506, co sugeruje, że z tego prawa korzystał 
też Wojnicz zwłaszcza, że w 1349 r. król przeniósł istotnie miasto z pra-
wa średzkiego na magdeburskie507. Kiedy nastąpiła lokacja miasta nie-
podobna bliżej ustalić. W dok. Kingi zwalniającym sądeczan w 1278 r. 
od ceł w Wojniczu, Opatowcu i NM Korczynie – Wojnicz określono jako 
miasto (oppida „Voynich:, „Opatove”, „Korchzyn”), co by wskazywało, 
że jego lokacja miała miejsce już za rządów Bolesława Wstydliwego508, 
zwłaszcza, że w grodzie kasztelańskim Wojnicza, powiązanym ściśle 
także z życiem ekonomicznym podległego mu regionu (targi i cła) – do-
patrywać się można podstawowego czynnika miastotwórczego. W cza-
sach Kazimierza W. był Wojnicz już miastem w pełni ukształtowanym509, 
które – jak większość dawnych miast – wystarało się u króla, jak już wia-
domo, o nadanie prawa magdeburskiego w miejsce średzkiego. Dok. 
ten potwierdza długą ewolucję miasta również i z innego powodu, mówi 
bowiem o czterech wójtach wojnickich: Pawle i jego synowcu Wojcie-
chu, sołtysach na przedmieściu Zamoście oraz Hinku synie Gwozdona 
z Chronowa i jego synowcu Janie Kurczątko. Wójtostwo wojnickie było 
więc rozdrobnione510.

Wójtostwo dziedz. wzm. w 1349 r. znajdowało się już w 1381 r., jak 
świadczy dok. Ludwika Węgierskiego wystawiony po jakimś kataklizmie 
(„que multipliciter fuisse destructa et desertata”), w rękach króla („Qua 
502 Por. J. Szymański, Wojnicz dzieje zabytki, Wojnicz 1967, s. 12.
503 Mp II, s. 27.
504 A. Żaki, Biecz i kasztelania biecka w zaraniu dziejów, w: Biecz. Studia…, s. 57.
505 Mp I, s. 30.
506 ZDM II, nr 3.
507 ZDM I, nr 58.
508 Mp I, s. 114.
509 Por. ZDM I, nr 97, 155, 157.
510 Tamże, nr 58.
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libertate elapsa duntaxat reservatis pro maiestate nostra advocatia, mo-
lendinis, macellis, pannorum bancis, menis sutorum, pistorum salis”). 
Wykupił je – być może – Kazimierz W.511 Pozostawało odtąd w składzie 
dóbr król., zastawiane szlacheckim dzierżawcom wraz z całym miastem. 
W XVI w. należały do niego: dom w mieście, folwark w Zamościu z licz-
nymi polami i dolinami rozrzuconymi przy drodze z Wojnicza do Bochni, 
w kierunku Łukanowic oraz nad Dunajcem; kramy i jatki rzeźników, su-
kienników, kowali, prasołów i in. rzemieślników; młyn nad Dunajcem zw. 
Belkowski u granic z Łukanowicami; wolny wyręb drewna w lasach oraz 
zwykłe opłaty wójtowskie od mieszczan i wyroków sądowych512.

Już przed lokacją miejską w kasztelańskim grodzie wojnickim musia-
ła istnieć komora celna przy trakcie z Sącza w kierunku Korczyna i San-
domierza, ale pierwszą o niej wzm. posiadamy dopiero z 1278 r.513 Ze 
wzm. z 1470 r. widać, że droga ta omijała miasto na odcinku od Czcho-
wa do Tarnowa, przebiegała jednak tuż obok Wojnicza przez przewóz 
na Dunajcu514; w 1489 r. nazwano ją „via magna regia”515. W 1498 r. 
słyszymy o innym dawnym trakcie z W. „strata Cracoviam tendens”, na-
zywana kiedy indziej „strata currens ad Bochniam”516. Były to więc dwa 
ważne gościńce: trakt sądecko-nowokorczyński oraz trakt krakowski, 
przebiegający przez most ma Dunajcu zbudowany w 1521 r. i konser-
wowany przez miasto517.

Nieliczne źródła sprzed połowy XVI w. rejestrują pewien rozwój rze-
miosła w mieście. Już w dok. Ludwika Węgierskiego z 1381 r. widać, że 
istniały tu kramy mięsne, chlebowe, solne, kramy sukienne i szewskie, 
a rzeźnikom zastrzeżono wyłączny handel mięsem w promieniu jednej 
mili od miasta518. Z zapiski sądowej z 1402 r. poznajemy zaś Wawrzyńca, 
Mikołaja, Andrzeja, Kristiana Mroczka, Pawła Zenicha, Tworka – szewców 
wojnickich oraz Piotra Nefwstap rzeźnika519. O cechu szewskim, posiada-
jącym swój ołtarz bracki św. Mikołaja w kościele paraf., mówi dopiero dok. 
z 1496 r.520 Wzmianki z 1448, 1551 i 1457 r. wymieniają Jakuba młyna-
rza oraz młyn królewski, zw. też Starym, nieidentyczny z pewnością ze 
wspomnianym przez Długosza młynem, należącym do prepozyta wojnic-
kiego521. Dok z 1491 r. mówi o Klemensie rzeźniku, a z 1494 – o jatkach 

511 Tamże, nr 164.
512 Tamże, nr 58.
513 Mp I, s. 114; por. t. III, s. 160; MS IV, supp. Nr 218; S. Weyman, Cła i drogi…, Dod. III.
514 AD Tarnów, teczka Wojnicz, kopia z 1686.
515 APKr., rps dep. 196, fasc. 15; MS I, nr 1978.
516 ZDM I, nr 58; AD Tarnów, teczka Wojnicz, kopia z XVIII w.
517 MS IV, nr 3908, supp. 899; APKr., ASang. 19, s. 207-209; por. LDK, s. 52.
518 APKr., dok dep. 174.
519 KSN, nr 1098.
520 Muzeum w Tarnowie, perg. Z 1496 r.
521 ZP 18, s. 21; ZCz. 4, s. 104; MS I, nr 225, 268, 413; DLb II, s. 305.
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rzeźniczych w Zamościu, należących do dzierżawcy miasta522. Rzeźnicy 
stanowili w XV w. stosunkowo liczną grupę zawodową, skoro z 1494 r. 
pochodzi wzm. o starszym cechu („fraternitatis”) rzeźników. Byli nimi Kle-
mens Wiessini, Mikołaj Żyłka, Jakub Żyłka, Jan Biskup, Mikołaj Kalwa, 
Mikołaj Żyłka (drugi), Urban, występujący obok rajców: Stanisława Wilcz-
ka, Mikołaja Salata, Mikołaja Zawiski, Macieja Uchatki. Wspomniano tam 
również o nadaniu cechowi rzeźników w. przez Zbigniewa Oleśnickiego 
kardynała odpustu, a to pozwala cofnąć początki tej organizacji zawodo-
wej do pierwszej połowy XV w.523 Tekst testamentu Jana Marchockiego 
ołtarzysty cechu rzeźników w. potwierdza też istnienie cechu szewskie-
go w 1497 r. oraz wymienia jeszcze cech krawiecki524. Część mieszczan 
zajmowała się produkcją gorzałki, przy czym dochód z tego przypadał, 
na mocy dekretu Zygmunta Starego – mimo oporu dzierżawców – na 
potrzeby miasta525, a źródło z 1529 r. mówi o tkaczach i kramach sukien-
nych, płacących 2 grz. czynszu i 3 kamienie łoju z altarii kościoła paraf.526 
W 1559 r. Paweł sukiennik w. uzyskał od króla list żelazny na dwa lata 
dla handlowych podróży po kraju527. W 1530 r. powstał cech zbiorowy 
zw. wielkim, grupujący rzemiosła metalowe, i drzewne, ale także pieka-
rzy, miodosytników oraz garncarzy528. Lustracja z 1564 r. zarejestrowała 
w Wojniczu dwa młyny na Dunajcu (królewski i wójtowski), 10 jatek rzeź-
niczych (w tym 1 pustą), kilku piekarzy, płacących rocznie 1 grz. czynszu, 
kilkunastu szewców, którzy płacili 2 grz. oraz cech garncarski, zwolniony 
od opłat na rzecz króla i miasta529. O garncarzach wojnickich słyszymy 
też w 1524  r., kiedy skarżyli się u króla na dzierżawców miasta, braci 
Dębińskich, z powodu utrudniania im dostępu do gliny, nadającej się do 
wyrobów garncarskich530. Może już wówczas stanowili oni bractwo sa-
modzielne, wyodrębnione z cechu wielkiego. Rejestry poborowe z 1581 
i 1594 r. wymieniają 20 oraz 22 rękodzielników w., opłacających się kró-
lowi, wśród których spotykamy też kowali i ślusarzy531.

Wzm. w 1363 r. targowe poświadcza istnienie w Wojniczu centrum ryn-
ku lokalnego, chociaż ściągał je król i dzierżawcy miasta532. Dopiero z dok. 
z 1456 r. dowiadujemy się, że targ tygodniowy odbywał się tu w poniedział-
ki, przy czym król przyznał mieszczanom prawo wolnego handlu mięsem 

522 APKr., dok dep. 160 i 166.
523 AD Tarnów, teczka Wojnicz, kopia z poł. XVIII w.
524 OK. 20, s. 437-441; zob. też APKr., dok. dep. 163.
525 LK I, s. 117.
526 LR, s. 52.
527 MS V, nr 2537.
528 J. Szymański, Wojnicz…, s. 39.
529 LK I, s. 217.
530 APKr., dok dep. 175.
531 ŻD XIV, s. 151; BJ, rps 5043, k. 296.
532 Mp III, s. 160; ZCz. 4, s. 104.
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w dni targowe533. Skupiał się on na rynku wokół wzm. w 1494 r. i otoczo-
nego jatkami i kramami ratusza534. Mieszczanie w. prowadzili też handel 
z okolicznymi miastami. W 1381 r. uzyskali zwolnienie od ceł krak.535 Zapi-
ski księgi miejskiej czchowskiej z 1439 r. i z lat późniejszych rejestrują wy-
jazdy do Wojnicza mieszczan Czchowa536, zaś w 1402 r. uzyskali zwolnie-
nie od cła w. mieszczanie bieccy537. W XVI w. widzimy z kolei w Bieczu (jak 
wynika z zapiski z 1540 r.) rzeźników w., dowożących tam systematycznie 
mięso i płacących od tej sprzedaży stały czynsz 18 gr.538 W 1566 r. pojawia 
się Wojciech mercator w., utrzymujący kontakty handlowe z Jędrzejowem 
i Pilznem539. Nie obcy Wojniczowi był też handel z Rusią, skoro w 1542 r. 
szykowano w mieście piwo przemyskie540. Naprawy zaś mostów i dróg usi-
łowano sobie powetować ściąganiem grobelnego i mostowego od kupców 
i furmanów z miast okolicznych i obcych, ale handel dalekosiężny, jak się 
zdaje, nie wywierał istotnego wpływu na gospodarkę miejską541.

W 1448 r. miasto obroniło skutecznie część swych pól, lasów i łąk 
przed zaborczością dzierżawcy Piotra ze Szczekocin542, a z Długosza 
wiemy, że łany miejskie były obciążone dziesięciną na rzecz miejscowej 
kolegiaty543. Zapiska sądowa z 1480 r. lokalizuje część tych pól w kierunku 
wsi Zakrzów544. Z lustracji miasta z 1564 r. wynika, że łanowe z ról miej-
skich wynosiło kwartalnie 2 grz. i 12 gr.545, podczas gdy rejestry poborowe 
z 1581 i 1594 r. podają, iż król pobierał podatki zaledwie z 3 łanów546.

Wolno przypuszczać, że Wojnicz w XIV i XV w. należał do miast o śred-
nim zaludnieniu; w pierwszej bowiem poł. XVI w. płacił taksę szosu 20 grz., 
w 1563 r. zaś 64 flor., podczas gdy Wieliczka płaciła 144, a Czchów tylko 
25 flor.547 Zniszczone w pożarze ok. 1379 r. miasto odbudowało się, wycho-
dząc już w XIV w. z zabudową na przedmieście Zamoście; potem słyszymy 
o pożarze w 1485 r.548 W 1521 r. wzm. dwór prepozyta wojnickiego, stoją-
cy przy drodze publicznej do Zamościa, niedaleko wału, domniemanego 
wczesnośredniowiecznego grodu. Wał ten zwano kasztelańskim549.

533 APKr., dok. dep. 165; MS IV, nr 39081, supp. 899.
534 AD Tarnów, teczka Wojnicz, kopia z XVIII w.
535 ZDM I, nr 164.
536 APKr., AD 514, k. 54 i n.
537 MBiecza, nr 39.
538 APKr., rps dep. 24, s. 16.
539 APKr., rps dep. 271, s. 410.
540 APKr., dok dep. 175.
541 Por. MS IV, nr 3914, 4789, 18879; t. V, nr 1603; Prawa, przywileje i statuta m. Krakowa, t. I, wyd. F. Piekosiński, 

Kraków 1885, nr 482.
542 MS IV, nr 3907, supp. 832.
543 DLb II, s. 305.
544 ZP 3, s. 181.
545 LK I, s. 117.
546 ŻD XIV, s. 151; BJ, rps 5043, k. 296.
547 ASK I, ks. pob. 86, k. 243; ks. pob. 2, k. 333, 353; ks. pob. 93, s. 429-430.
548 ZDM I, nr 164; APKr., dok dep. 159.
549 AD Tarnów, teczka Wojnicz, kopia z XVIII w.
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Odkąd źródła pozwalają śledzić losy miasta Wojnicza, a więc od 
XIV w., mieszczaństwo tamtejsze stanowiło element etnicznie rodzi-
my550. Źródła z XV i XVI w. nie pozostawiają co do tego żadnych wąt-
pliwości551. Z zawartych w księdze miejskiej Wojnicza z lat 1561–1575 
kilku testamentów wynika, że mieszczanie nie byli zbyt zamożni552. 
Wysoce negatywny wpływ na rozwój miasta miał wyzysk jego miesz-
kańców przez szlacheckich dzierżawców, w tym szczególnie Szczekoc-
kich, Siekluckich, Dębińskich, o czym informują liczne interwencje króla 
w obronie mieszczan553.

Początki kościołów w. św. Leonarda i św. Wawrzyńca łączy tradycja 
z wczesnośredniowiecznym okresem dziejów Wojnicza554. W 1325 r. pa-
rafia w. należała do bardzo ludnych, skoro dochody jej oszacowano aż 
na 28 grz. rocznie555. W 1460 r. parafialny kościół św. Wawrzyńca zo-
stał podniesiony do rangi kolegiaty, obejmującej oprócz prepozytury dwie 
prebendy: scholasterię i kustodię oraz kolegium mansjonarzy, złożone 
z 4 księży, przy czym scholastyk miał być zarazem „rector scolarum”556. 
O szkole w., której działalność na przełomie XIV i XV w. poświadczają 
liczni studenci z Wojnicza na uniwersytecie krak.557, spotykamy pierw-
szą wzm. z 1439 r., kiedy występuje jej rektor Stanisław i Łukasz kleryk 
(„Lucas clericus de Voynicz dabit in scriptis contra Stanislaum rectorem 
scolarum de ibidem”)558. Od poł. XV w. posiadał więc Wojnicz szkołę 
kolegiacką i znaczne skupisko inteligencji. Oprócz uczniów uniwersyte-
tu krak. czytamy o wielu klerykach, pisarzach miejskich z Wojnicza559, 
a zanotowany w zapisce sąd. z 1497 r. Jan Marchocki altarysta ołtarza 
rzeźników w kościele paraf. posiadał bardzo wiele książek, samym tylko 
mansjonarzom w. darował 17 kodeksów560. W 1512 r. Łukasz z Wojnicza, 
kantor tarnowski, ufundował i uposażył bractwo ubogich oraz altarię NMP 
i św. Anny w Wojniczu, nakładając na altarystę obowiązek opieki nad 
szpitalem ubogich oraz szpitalnym kościółkiem św. Leonarda561.

550 Por. Najstarsze księgi, nr 1095, 1518; J. Szymański, Wojnicz…, s. 25.
551 Por. KSN, nr 2548; SP II, nr 1939, 4004; AD Tarnów, teczka Wojnicz, kopia dokumentu z 1494 r.; OK. 20, s. 437-

441 i n.
552 APKr., rps dep. 172, s. 1-29.
553 Por. MK 98, k. 53-54; ZP 21, s. 334; ZCz. 4, s. 104; APKr., dok dep. 165, 166, 167; MS I, 1978; t. II, 364; t. IV, 

13848, 18391, 21726, 22438; t. V, 1143, 6576, 8051, 8301.
554 Zob. J. Szymański, Wojnicz…, s. 18-19. 
555 MV I, s. 136 i n.
556 Por. J. Szymański, Kapituła kolegiacka w Wojniczu…, s. 19.
557 Tamże, s. 114.
558 OK t. 5, k. 330 i 333.
559 Tamże, t. 2, s. 395; APKr., dok dep. 160, 163.
560 OK. t. 20, s. 437-441.
561 Arch. Paraf. w Wojniczu, Varia documenta, fasc. 17 a, kopia z XVIII w.
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Zakliczyn

Poprzedniczką tego miasta była wieś tyniecka 
o nazwie Opatkowice, występująca w 1325 r. jako 
osada parafialna562. Długosz wspomina, że część 
mieszkańców Opatkowic płaciła dziesięcinę na rzecz 
kapituły krak. z nadania bp. Wincentego Kadłubka563, 
co pozwala cofnąć narodziny tej wsi w głąb XII w., 
może nawet do początków klasztoru tynieckiego. Do-
godne położenie przy szlaku handlowym dunajeckim 
oraz drodze z Biecza przez Ciężkowice do Krako-

wa564, a także istnienie tu starej parafii – uczyniły zapewne z Opatkowic 
wcześnie ośrodek lokalnej wymiany handlowej. Z pocz. XVI w. targi coty-
godniowe (z pewnością w niedzielę), na które osada nie miała przywileju, 
zagroziły skutecznie rozwojowi handlu w Czchowie. W 1518 r. czchowia-
nie przedłożyli królowi skargę na opata tynieckiego, właściciela Opatko-
wic, z powodu owych targów cotygodniowych, które cieszyły się dużą 
frekwencją mieszkańców liczącej w XVI w. kilka tysięcy wiernych parafii 
opatkowickiej565 oraz mieszczan Wojnicza, Ciężkowic i Bobowej, naraża-
jąc na straty miasto Czchów566. Nie wiadomo czy interwencja ta przynio-
sła czchowianom jakikolwiek pozytywny wynik, pewne jest natomiast, że 
w połowie XVI w. targi opatkowickie urządzano nadal, a w 1555 r. Zygmunt 
August nadał zeń targowe dożywotnio Adamowi Ocieskiemu, podkomorze-
mu sandomierskiemu567. Tenże król zezwolił w 1557 r. Spykowi Jordanowi 
z Zakliczyna, woj. sandomierskiemu, zamienić z Wincentym Baranowskim, 
opatem tynieckim niektóre swoje włości, położone w pobliżu zamku Melsz-
tyńskiego, które Jordanowie posiedli drogą koligacji568. Dotyczyła ta zmia-
na m.in. tynieckich Opatkowic. Wygląda na to, że owa zamiana była aktem 
zaplanowanym wcześniej a zmierzającym do likwidacji niewygodnej en-
klawy dóbr klasztornych pod Melsztynem, i co ważniejsze, stwarzającym 
okazję do budowy silniejszego niż dotąd, a bardzo dogodnego dla włości 
melsztyńskiej Jordanów, ośrodka wymiany handlowej. Zezwolenie na loka-
cję miasta na prawie magdeburskim, na gruncie wsi Opatkowice wystawił 
król równocześnie (17 lipca 1557) ze zgodą na jej przejście do Jordana, 
a to pozwala na domysł, że Spytek Jordan z kolei uzyskał od króla przywilej 
zwalniający mieszkańców miasta Opatkowice od wszelkich podatków i ceł 

562 MV I, s. 136.
563 DLb I, s. 272-273.
564 LDK, s. 50.
565 AMetr., AV cap. 1, k. 197.
566 SP VI, nr 94; MS IV, nr 11607.
567 MS V, nr 6877.
568 MS V, nr 2033, 2887 i por. nr 2029.
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na przeciąg 30 lat569, oraz drugi zezwalający na dwa jarmarki (na Świętą 
Trójcę i św. Franciszka)570. W pół roku później (13 VI 1558) Spytek Jor-
dan, jako „heres civitatis Zakliczyn” określił w przywileju prawa i obowiąz-
ki mieszkańców nowego miasta, nazwanego Zakliczynem od wsi rodowej 
Jordanów w pobliżu Myślenic; nadał im 10 lat wolnizny od wszelkich cię-
żarów na rzecz dziedzica, zezwolił na wolny wyręb drewna w niedalekim 
lesie zw. Borowa, na wypas bydła w lasach i na obszarach nie obsianych, 
na połów ryb w Dunajcu i na posiadanie przy domu ogródków. Po upływie 
wolnizny mieli płacić z każdego łanu 1 grz. czynszu i 4 kapłony oraz uisz-
czać opłaty miejskie wg zwyczaju i praktyki miasta Ciężkowic571.

Z lat 1565-1568 (Spytek Jordan występuje tu już jako kasztelan krak.) 
zachowała się jego ordynacja dla mieszczan, w której czytamy o koniecz-
ności przestrzegania przepisów przeciwpożarowych, obowiązku uczęsz-
czania mieszczan do kościoła pod karą 6 gr., o mierzeniu słodów wora-
mi cechowanymi, o domu gościnnym dla przyjezdnych kupców i szlachty. 
Dziedzic miasta zwrócił też uwagę, że: „(...) niemałe omieszkanie było 
w zasadzeniu miasta… albowiem wiele takich najdzie do chałupki. Leda za 
co stoi. Rolej więcej niż gościny, k temu po dwie i trzy ogródki. Iż nie tylko 
żeby kapustę siać umiał, ale pszenicę, zboża”.

Aby przyspieszyć proces rozwoju osadnictwa na terenie Zakliczyna 
Spytek Jordan nadał miastu ponownie przywilej wolnizny, mający trwać 
12 lat od momentu wyznaczenia działki budowlanej. Zarządził następnie, 
że: „ktokolwiek plac przyjął, a nie buduje do roku, albo drzewa nie zgotuje 
na dom, tedy już plac urząd może dać komu… Gdyby nie mieszkał w mie-
ście – to termin 6 niedziel upomnienia. Potem plac obsadzają (rajcy) innym 
dobrym człowiekiem”.

Z aktu tego widać, że mieszczanie posiadali domy z 1 ogródkiem (oprócz 
pól) i tylko razem z nim je mogli sprzedać. Mogli też otrzymać tylko po 1 roli, 
które miały różne wymiary i kształty: od 18 do 60 zagonów wszerz oraz 2- 
-10 stai wzdłuż. Z władz miejskich – burmistrza i trzech rajców – powoływał 
co roku dziedzic miasta, natomiast 2 ławników wyznaczali rajcy, a czterech 
wybierało pospólstwo. Burmistrz i rajcy mieli zaopatrywać miasto w sól bo-
cheńską, płacąc za 1 cetnar wagi bocheńskiej 10 gr., mieli ją natomiast 
sprzedawać po 12 gr. za cetnar, ale wagi bieckiej, przy czym 2 cetnary bo-
cheńskie równały się 2 bieckim. Dochód ze sprzedaży soli został przezna-
czony na potrzeby miasta, tj. „na zmurowanie sklepów a materie gotowa-
nie”. Mieli też mieszkańcy obowiązek czuwania nad porządkiem w mieście, 
podlegali zaś bezpośrednio staroście zamku melsztyńskiego572.
569 MS V, nr 2131.
570 AGAD, Metryka Koronna (MK) 90, k. 308; MS V, nr 2120.
571 BJ, rps 972, k. 237; APKr., rps dep. 424, s. 50-51.
572 APKr., rps dep. 424, s. 1-10, 13-14, 19-20.
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Nie wiemy, kto spośród sług Spytka Jordana przeprowadził lokację miasta. 
Nie powstało, podobnie jak w Jordanowie, wójtostwo dziedziczne. Wiadomo 
jedynie, że urządzenia miejskie oparte na prawie magdeburskim zastosowa-
no tu również krakowskie: „jako zacne miasto krakowskie używa”573.

Lustracja dróg z 1564 r. wzm. most nad Dunajcem na drodze z Zakliczy-
na do Melsztyna574. W 1570 r. na tym trakcie, będącym odcinkiem szlaku 
z Biecza i Ciężkowic do Krakowa przez Bochnię, były przed Zakliczynem 
aż cztery mosty575.

Mimo utyskiwań dziedzica na tempo zasadzania się mieszczan, w 1567 r. 
znajdowało się miasto w końcowym etapie organizacji i zabudowy. Wykaz 
zabudowań z 12 listopada tego roku rejestruje w miasteczku 157 domów 
mieszkalnych, rozłożonych w Rynku (36), oraz przy ulicach: Krakowskiej 
(27), Bieckiej (55), Różanej (7) i na przedmieściach – północnym (15) i po-
łudniowym (17). W dawnych Opatkowicach wchłanianych powoli przez za-
budowę miejską, istniał nadal folwark oraz mieszkali płacący dziesięcinę 
kapitule krak. zagrodnicy. W rynku miasta stał ratusz, była czynna także 
łaźnia576. Dochodząca, jak można wnosić z ilości domów, do tysiąca osób 
ludność Z., zajmowała się w znacznej liczbie rolnictwem, ale w 1567 r. wy-
kazano jedynie 28 mieszczan z pełnym nadziałem roli, znaczna większość, 
w tym przeważnie rzemieślnicy, posiadała ogrody niekiedy nawet – wbrew 
ordynacji – po dwa577. Stan rzemiosła Zakliczyna w dziesięć lat po rozpo-
częciu budowy miasta musiał być stosunkowo wysoki, skoro rejestry po-
borowe z 1581 oraz 1593 r. wykazują 64 oraz 65 rodzin rękodzielniczych, 
w tym 19 szewców, następnie stanowiących jeden cech 13 bednarzy, garn-
carzy, kołodziejów i ślusarzy, dalej 7 krawców i kuśnierzy, 9 piekarzy, 6 tka-
czy, 5 rzeźników, 4 sukienników, 1 czapnika, 1 łaziebnika oraz 24 rodzi-
ny komornicze578. Już w 1569 r. – jak świadczy lustracja miasta Czchowa 
– posiadał Zakliczyn tak dobrze prosperującą postrzygalnię, że na skutek 
jej pracy zmalało znaczenie postrzygalni czchowskiej579 a wzm. już wykaz 
ról i ogrodów z 1567 r. zanotował nazwisko Celińskiego bednarza, nie zna-
nych z imienia blacharza i kuśnierza oraz Wawrzyńca płóciennika, Błażeja 
kuśnierza, Stanisława kowala, Tomka piwowara, Jana piekarza, Szczęsne-
go cieślę. Przy ul. Różanej mieszkali wówczas również saleternicy, ślusa-
rze i błoniarze580. Z 1567 r. znana jest nam rota przysięgi starszych cechów 
zakliczyńskich, których wg wprowadzającej przymus cechowy w mieście 

573 Tamże, s. 13.
574 APKr., rps ASang. 19, k. 212.
575 LDK, s. 50.
576 APKr., rps dep. 424, s. 34-37.
577 Tamże, s. 27 i n.
578 ŻD XIV, s. 154; BJ, rps 5043, k. 300.
579 AGAD, ASK XVIII, ks. 18, k. 283.
580 APKr., rps dep. 424, s. 28, 29, 31, 36, 37.
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ordynacji Spytka Jordana z tego samego zapewne roku, miało powstać 
w Zakliczynie cztery: drzewny, metalowy, skórzany oraz tekstylno-odzieżo-
wy581. W 1591 r. doszedł doń cech szynkarzy i piwowarów, skupiający też 
piekarzy, a jego statut, na prośbę burmistrza Krzysztofa piekarza, rajców: 
Szymona Kotula, Stanisława Celeja i Jana Doligi oraz starszych tego ce-
chu: Szczęsnego Żabieńskiego i Krzysztofa piekarza – potwierdziła wdowa 
po Spytku Jordanie, Anna z Sieniawskich582. Był też Zakliczyn w drugiej 
poł. XVI w. ośrodkiem młynarstwa, skoro cytowane już rejestry poborowe 
z 1581 i 1593 r. wykazują w mieście 6 kół dorocznych, koło stempne oraz 
folusz583.

O handlu z. poza tradycyjnie licznie obsyłanymi przez kupców z miast 
okolicznych oraz ludność miejscową targami cotygodniowymi w niedziele, 
przeniesionymi w 1562 r. na dzień czwartkowy i sobotni584, a zapewne też 
świeżo ustanowionymi jarmarkami – wiemy niewiele. Źródła wzm. jednak 
już w 1560 r. o Janie karczmarzu z Opatkowic a aktualnie mieszkańcu nowo 
lokowanego Zakliczyna, mającym powiązanie z mieszkańcami Ciężko-
wic585. W 1563 r. kontakty handlowe z Bartłomiejem Groszkiem, mieszcza-
ninem pilzneńskim zaznaczył Jakub z Zakliczyna, zaś w 1565 Jan Szklarz 
krawiec z Zakliczyna, mając związki finansowe ze Stanisławem chirurgiem 
z Pilzna586. W handlu zbożem używano w Zakliczynie korca czchowskiego, 
a zapewne też miary zbożowej bocheńskiej i bieckiej. Ośrodkiem handlu 
był rynek i nie wolno było kupczyć gdzie indziej zarówno żywnością jak i in. 
towarami. Wina, które dochodziły do miasta, miały być otwierane tylko za 
zgodą i w obecności rajców. Przyjezdni zatrzymywali się w stojącym już 
w 1567 r. domu gościnnym mieszczanina Lubnosta587. W 1570 r. drewniany 
kościół paraf. św. Idziego w Zakliczynie był ośrodkiem parafii ludnej: „Nam 
parochia est valde populosa ad aliquet milia hominum… in oppido et octo 
villis”. W 1596 r. stał obok niego dom plebański, wikarówka oraz dom „pro 
rectore scholae bene aedificata”588.

Uwaga: Herby towarzyszące prezentacji poszczególnych miast są her-
bami współczesnymi.

581 Tamże, s. 4, 17.
582 Ep. 36, k. 356.
583 Zob. przyp. 18.
584 MS IV, nr 9089.
585 APKr., rps dep. 413, k. 35.
586 APKr., rps dep. 271, s. 313.
587 APKr., rps dep. 424, s. 1-3.
588 AV cap. 1, k. 197; t. 7, k. 103-105.
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Grzegorz First

RELACJE KULTUROWE OBSZARU POGRANICZA 
(SĄDECCZYZNA – OBWÓD STARÁ ĽUBOVŇA) 

W ŚWIETLE BADAŃ ARCHEOLOGICZNYCH

Opisy dziejów terenów pogranicza polsko-słowackiego często dokony-
wane są w rozróżnieniu na część polską i słowacką. Z punktu widzenia 
przejrzystości i jasności przekazu takie ujęcie wydaje się być słuszne. Bio-
rąc jednak pod uwagę rzeczywiste procesy historyczne, a bardziej kultu-
rowe, pojęcie granicy jest tutaj obciążeniem. Szczególnie widoczne jest to 
w przypadku prahistorii, w której przenikanie kultur, grup ludności, zjawisk 
społeczno-gospodarczych ograniczone jest właściwie tylko granicami na-
turalnymi, lub tymi, które będąc wymysłem umysłów ówczesnych ludzi są 
poza zasięgiem naszego poznania.

Prześledzenie relacji kulturowych terenów przygranicznych w okresie 
pradziejowym jest szczególnie ciekawym zadaniem w przypadku ziemi 
sądeckiej oraz jej sąsiada po drugiej stronie granicy – obwodu Stará Ľu-
bovňa. Znane są powszechnie wspólne karty historii obu regionów, podo-
bieństwa kulturowe, językowe. Nasilenie wzajemnych kontaktów między 
ludnością polską i tą zamieszkującą górne dorzecze Popradu było szcze-
gólnie intensywne w okresie średniowiecza (od początków kształtowania 
się państwowości), a także w czasach nowożytnych. Geograficznie, uwa-
runkowane było to położeniem nad wspólną rzeką – Popradem oraz po-
dobnym ukształtowaniem terenu; kulturowo, wspólnotą językową narodów 
zachodniosłowiańskich; zaś historycznie, wspólnymi dziejami obu krajów. 
Ponadto bliskość ludności sprzyjała wzajemnym kontaktom handlowym, 
które, jak powszechnie wiadomo, są najlepszą płaszczyzną przenikania 
zjawisk społeczno-kulturowych.

To, na co warto zwrócić uwagę, to pytanie o ten okres sąsiedztwa, w któ-
rym, kształtowały się podstawy wzajemnych relacji, ich kierunek i charakter. 
Okres ten czasowo można ograniczyć z jednej strony najwcześniejszymi śla-
dami pobytu grup ludzkich na omawianym terenie, z drugiej zaś, początkami 
średniowiecza, a właściwie tego jego etapu, w którym źródła archeologiczne 
ustępują miejsca źródłom pisanym, historycznym. Co istotne, sformułowanie 
„sąsiedztwo” nie jest tutaj wyrażeniem trafnym, gdyż sugeruje funkcjonowa-
nie co najmniej dwóch grup ludności, o czym w miarę pewny sposób może-
my mówić dopiero od czasów średniowiecznych, u progu których nasunęły 
się na ten teren grupy ludności słowiańskiej, które z czasem uległy zróżnico-
waniu językowemu i szerzej kulturowemu. Nie można wykluczyć także funk-
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cjonowania innych grup językowych, których ślady są uchwytne w często 
problematycznym materiale archeologicznym. Wcześniejsze dzieje, co nale-
ży podkreślić, związane są zapewne z innymi grupami językowymi – termin 
pogranicze polsko-słowackie w odniesieniu do tego okresu traci zatem racje 
bytu. Analiza relacji kulturowych może zatem dotyczyć obszaru, który obec-
nie stanowi teren pogranicza, przy czym w omawianym okresie mógł stano-
wić obszar jednolity lub bogato zróżnicowany kulturowo bądź etnicznie.

Ta jednolitość, jak już wspomniano, mogła wynikać w głównej mierze ze 
wspólnego ukształtowania terenu1. Obie strony pogranicza leżą w obrębie stre-
fy karpackiej o górskich i podgórskich cechach rzeźby terenu, w której główne 
sieci osadnicze tworzą doliny rzek – Popradu, wijącego się po obu stronach 
granicy i uchodzącego w centrum Kotliny Sądeckiej do Dunajca, oraz innych 
rzek; po stronie polskiej: Dunajca i częściowo Kamienicy, po stronie słowac-
kiej: Hornadu i Torysy. Doliny rzeczne po stronie polskiej rozgraniczają pasma 
Beskidu Sądeckiego: Radziejowej oraz Jaworzyny, a także Beskidu Niskiego 
i Pogórza Ciężkowickiego. Położony w północnej części Słowacji obwód Stará 
Ľubovňa (administracyjnie przynależny do Kraju Prešovskiego) otoczony jest 
Górami Lewockimi oraz Lubovniańskimi2. Dolina Popradu oddziela pasma Pie-
nin, Magury Spiskiej oraz Międzygórza Spisko-Szaryskiego. Naturalne szlaki 
komunikacyjne, biegnące w kierunku pólnocno-południowym, pozwalają prze-
kroczyć barierę Karpat wzdłuż rzek Dunajca i Popradu w kierunku na Spisz po 
obu stronach Pienin oraz Kamienicy w kierunku dolin Hornadu i Cisy3.

Obraz archeologiczny terenu, który posiadamy obecnie, jest wynikiem 
przede wszystkim stanu badań, prowadzonych, co należy ze smutkiem pod-
kreślić, przez wiele lat osobno, przez archeologię polską i słowacką4. I tu-
taj pierwsza różnica, uwidaczniająca się w stanie badań, które wydają się 
być bardziej zaawansowane po stronie polskiej. Z tego też względu ta strefa 
może dawać wrażenie większego osadnictwa, szczególnie w czasach epok 
brązu i żelaza, a mniejszego w paleolicie; obraz ten może być prawdą, choć 
trzeba pamiętać, iż przyszłe badania mogą te założenia poważnie zweryfi-
kować.

W przypadku polskiej strefy pogranicza zainteresowania pradziejami da-
tują się na XIX w., przy czym profesjonalne prace wykopaliskowe poparte 
analizą materiału dają naukowe efekty w latach dwydziestych i trzydziestych 

1 Por. J. Flis, Sądecczyzna i jej granice, „Rocznik Sądecki” (dalej „R.S.”), t. I: 1939, s. 1-20.
2 P. Roth, Doterajšie výsledky archeologického výskumu v okrese Stará Ľubovňa, „Historica Carpatica”,  

nr 23-24, 1993, s. 87.
3 M. Cabalska, Pradzieje na tle przedhistorycznego osadnictwa Sądecczyzny, w: Dzieje Miasta Nowego Sącza, t. I, 

pod. red. F. Kiryka, Warszawa-Kraków 1992, s. 25.
4 Plany wspólnych przedsięwzięć miały miejsce w ramach Karpackiej Ekspedycji Archeologicznej, por. J. Kurczab, 

O działalności KEA, w: Polonia Minor Medii Aevi. Studia dedykowane panu Prof. Andrzejowi Żakiemu w osiem-
dziesiątą rocznicę urodzin; także pr. zb. pod red. Z. Woźniaka i J. Garncarskiego, Kraków–Krosno 2003, s. 83-120. 
W ostatnich latach prowadzone są polsko-słowackie badania powierzchniowe w ramach tzw. Projektu Spiskiego,  
por. P. Valde-Nowak, Wędrówki prehistorycznych rolników, „Zeszyty Wojnickie”, 1, 1998, s. 2-8.
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XX w.5 Rozkwit badań nad okresem pradziejowym oraz wczesnośrednio-
wiecznym Sądecczyzny przypada na lata pięćdziesiąte, sześćdziesiąte 
i częściowo siedemdziesiąte ubiegłego wieku. Badania te prowadzone były 
przez archeologów ośrodka krakowskiego – Karpackiej Ekspedycji Arche-
ologicznej w ramach PAN, Uniwersytetu Jagiellońskiego, Muzeum Archeolo-
gicznego oraz służb ochrony zabytków.

Obwód Stará Ľubovňa jest obszarem o peryferyjnym położeniu na na-
ukowej mapie Słowacji. Rzutuje to na stan badań obszaru, w którym najle-
piej rozpoznany wydaje się być okres średniowiecza (rozpoznanie poparte 
źródłami pisanymi) oraz epoka najstarsza – paleolit, skąd pochodzi najwię-
cej znalezisk6. Pierwsze wzmianki o odkryciach śladów bytności człowieka 
w pradziejach, właśnie z epoki kamienia, pochodzą także z wieku XIX, 
i co ciekawe, z tego czasu pochodzą badania o charakterze relatywnie 
profesjonalnym. W roku 1874 M. Badány oraz S. Roth przeprowadzili ba-
dania w jaskini Aksamitka w Pieninach w rejonie wsi Haligovce, odsłaniając 
ślady bytności człowieka w górnym paleolicie. Dalsze prace prowadzone 
były w latach powojennych wieku XX przez Laszlo Vertesa, a następnie 
archeologów z Instytutu Archeologii Słowackiej Akademii Nauk w Nitrze 
– Ladislava Bánesza oraz Juraja Bárty7. Warto wspomnieć o działalności 
Ekspedycji Badawczej „Spisz” w Spiskiej Nowej Wsi (badania Františka 
Javorskiego, w latach osiemdziesiątych XX w.) oraz o już bliższych na-
szym czasom badaniach Petera Rotha – pracownika Muzeum Podtatrzań-
skiego w Popradzie. Odległość od najbliższego ośrodka naukowego (Nitra, 
drugi ośrodek archeologiczny znajduje się dopiero w Bratysławie) zmusza 
także lokalne muzea do prac nad pradziejami najbliższej okolicy poprzez 
na przykład opiekę nad zabytkami ruchomymi8.

Wspomniano już, iż stosunkowo dużo znalezisk ze strefy słowackiej po-
chodzi z okresu paleolitu; widać to wyraźnie, gdy porównamy szczupłość 
i fragmentaryczność znalezisk po stronie polskiej9. Podkreślić jeszcze raz 
należy, że jest to być może wynik stanu badań i tym samym zachowania 

5 O historii badań archeologicznych na terenie Sądecczyzny por. G. First, Badania archeologiczne na obszarze 
ziemi sądeckiej. Od początków zainteresowań pradziejami do profesjonalnych prac wykopaliskowych, „R.S.”,  
t. XXXIV: 2006, s. 9-24.

6 D. Čaplovič, Najstaršie osídlenie okresu Stará Ľubovňa vo svetle archeologického prieskumu a výskumu, odbitka 
ksero, niepublikowane.

7 Por. M. Havrila, Slovenská historiografia v rokoch 1945–1968, Prešovská univerzita w Prešove, Prešov 2004,  
r. 6; Rozvíjanie archeologického bádania a historickej archeológie v rokoch 1945–1968; M. Lipka, Slovenská hi-
storiografia v rokoch 1968–1989; Prešovská univerzita w Prešove, Prešov 2003, r. 6. K archeologickému badaniu 
a historickej archeologii v rokoch 1968–1989. Ladislav Bánesz (1932–2000) ukończył w roku 1956 Wydział Filo-
zoficzny (studia w zakresie archeologii) Uniwersytetu w Bratysławie, pracował w Słowackiej Akademii Nauk w Ni-
trze, zajmując się szczególnie paleolitem wschodniej Słowacji. Juraj Bárta (1923) absolwent także Uniwersytetu 
w Bratysławie z roku 1951, pracował początkowo w Państwowym Instytucie Archeologicznym w Martinie, potem 
w Słowackiej Akademii Nauk w Nitrze, interesował się szczególnie problemem zasiedlenia jaskiń.

8 Por. działalność i ekspozycję Muzeum Zamku w Starej Ľubovňi, także Muzeum Podtatrzańskiego w Popradzie.
9 P. Roth, Počiatky osídlenia, odbitka ksero, niepublikowane. Znaleziska paleolityczne pochodzą praktycznie z każ-

dej gminy obwodu.
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zabytków; wszak można zaryzykować tezę o w miarę intensywnej bytności 
grup ludzkich po stronie południowej i czasowym przenikaniu na północ 
Karpat w poszukiwaniu surowców do narzędzi czy źródeł pożywienia. By-
łoby to powodowane chłodniejszym, bliższym lodowcom klimatem półno-
cy oraz zróżnicowaniem występowania złóż kamiennych po obu stronach 
Karpat. Ten ostatni czynnik mógł jednakże sprzyjać migracjom czasowym 
w obie strony, o czym świadczy analiza surowców znalezisk kamiennych. 
Warto pamiętać, iż w okresie paleolitu gospodarka oparta była na zbierac-
ko-łowieckim trybie życia, a rytm życia grup ludzkich uwarunkowany był 
dostępem do pożywienia i zasobów surowców naturalnych.

Najstarsze, znane ślady bytności człowieka z obwodu Stará Ľubovňa 
pochodzą z okresu środkowego paleolitu (ok. 120 000 lat p.n.e. – 40 000 
lat p.n.e.10), który powszechnie łączony jest z typem homo neandertha-
lensis. W miejscowości Plaveč (stanowisko Hliník), w osadach naniesio-
nych przez Poprad w wyrobiskach glinianych zidentyfikowano kamienne 
narzędzie z czekoladowego śniadego radiolarytu, powiązane z przejściem 
między typową kulturą środkowopaleolityczną-mustierską a górnopaleoli-
tyczną o silnych tradycjach środkowopaleolitycznych-szelecką11. Z okolicy 
(stanowisko Pod Lázne Plaveč II) pochodzi także rdzeń i odłupki radiolary-
towe oraz ostrze, również przypisywane środkowemu paleolitowi. Drugim 
poświadczonym miejscem bytności człowieka w środkowym paleolicie są 
Vyšné Ružbachy. W kamieniołomach trawertynowych znaleziono kamien-
ny wiór, zęby gnu oraz nieokreślonego gatunku jelenia. Warstwa ta pocho-
dzi prawdopodobnie z czasów bytności grup neandertalczyków12. 

Pobyt grup neandertalczyków na obszarze dzisiejszej Słowacji jest po-
świadczony nie tylko w materiale archeologicznym, ale także antropolo-
gicznym. Ślady te nie pochodzą z obwodu Stará Ľubovňa, ale z bliskiego 
jego sąsiedztwa. Chodzi tutaj o odlew czaszki neandertalczyka (bardzo 
wczesnego typu), znaleziony w 1926 r. w miejscowości Gánovce koło Po-
pradu w osadach trawertynowych oraz o narzędzia kamienne powiązane 
z tym okresem13.
10 Datowanie ramowe epok oraz kultur oparte jest na M. Brezillon, Encyklopedia kultur pradziejowych, Warszawa 

2002, lub źródła osobno wskazane.
11 P. Roth, Doterajšie..., s. 90. Nie jest jednak wykluczone, iż okaz pochodzi ze znaleziska wtórnego i został przy-

wleczony przez Poprad. Kultura mustierska, w obróbce narzędzi oparta na technice odłupkowej, szczególnie 
widoczna jest w Europie Zachodniej i północnej Afryce. Jej datowanie zamyka się w umownych ramach od 90 000 
lat p.n.e. do 50 000 lat p.n.e. (koniec interglacjału Riss-Würm – początek glacjału Würm). Z terenów polskich 
przypisywane są jej znaleziska z dolnych warstw Jaskini Nietoperzowej oraz ze Zwierzyńca w Krakowie. Kultura 
szelecka rozwijała się na terenach Europy Środkowej (nazwa od Jaskini Szeleta w Górach Bukowych na Wę-
grzech) i miała silne tradycje środkowopaleolityczne. Z terenów Polski jej znaleziska pochodzą z Dzierżysławia 
k. Głubczyc oraz Krakowa-Zwierzyńca i datowane są na okres 35 000 lat p.n.e. – 30 000 lat p.n.e.

12 Tamże, s. 92.
13 E. Vlček, Nalez neandertalskeho človeka na Slovensku, „Slovenská Archeológia”, I, 1953, s. 5-132; P. Valde- 

-Nowak, Dzieje osadnictwa, w: Przyroda Popradzkiego Parku Krajobrazowego, pod. red. J. Staszkiewicza, Z. Ale-
xandrowicza, T. Wieczorka, Z. Witkowskiego, Stary Sącz 2002, s. 81; por. także J. Jelinek, Wielki Atlas Prahistorii 
Człowieka, Warszawa 1977, s. 92, 94, 105.
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Na obszarze Sądecczyzny, jak dotąd, brak wyraźnych i bezspornych 
śladów bytności grup ludzkich z okresu środkowego paleolitu. Być może 
jest to kwestia ciągle otwarta, być może klimat ówczesny nie sprzyjał nawet 
czasowym wypadom grup ludzkich z terenu południowych Karpat. Najstar-
sze poświadczone w materiale archeologicznym ślady pobytu pochodzą 
z następnej epoki – paleolitu górnego (40 000 lat p.n.e. – 12 000/10 000 
lat p.n.e.), powiązanego już z gatunkiem homo sapiens. O sezonowym po-
bycie grup myśliwych świadczy przypadkowe znalezisko kamiennego na-
rzędzia z Gostwicy – obustronnie retuszowanego płoszcza (użytkowanego 
zapewne jako ostrze oszczepu) powiązanego z kulturą jerzmanowicką14. 
Z poświadczoną być może na terenie obwodu Stará Ľubovňa kulturą ory-
niacką, wiązany jest drapacz znaleziony w Myślcu nad Popradem15. Duży 
i ważny zespół o charakterze wręcz obozowiska datowany na górny pale-
olit odkryto poza obszarem Sądecczyzny, ale w bliskim sąsiedztwie. W la-
tach osiemdziesiątych XX w. w jaskini Obłazowa koło Krempach natrafio-
no na ślady konstrukcji z otoczaków, ozdoby z zębów i muszli, rogu oraz 
rodzaj bumerangu, wykonany z ciosu mamuta16. Niektóre elementy tego 
zespołu datowane są wręcz na środkowy paleolit, i mogą tworzyć rodzaj 
pracowni krzemieniarskiej, przerabiającej surowiec radiolarytowy na broń 
i narzędzia. Bliskość Obłazowej oraz co więcej środkowopaleolitycznych 
znalezisk w Plavču nad Popradem tuż przy granicy sugerują, iż ślady byt-
ności człowieka na obszarze Sądecczyzny w okresie środkowego paleolitu 
być może nie zostały jeszcze zidentyfikowane.

Znaleziska z górnego paleolitu są gęsto rozsiane na mapie obwodu Sta-
rá Ľubovňa. Dostępność dobrego surowca lokalnego do produkcji narzę-
dzi, broni, a także ozdób, bliskość surowców z polskiej strony Pienin oraz 
sprzyjający coraz bardziej klimat powodowały napływ grup ludzkich oraz 
zapewne wzajemne ich przenikanie w kierunkach południe – północ i od-
wrotnie. Jednym z lepiej rozpoznanych i często badanych stanowisk z okre-
su górnego paleolitu jest wspomniana jaskinia Aksamitka w Haligovcach, 
gdzie w czasie badań w 1874 r. znaleziono grot (ostrze) kościane z rogu 
renifera, przypisywane kulturze oryniackiej oraz krzemienne ostrza17. Da-
towanie zespołu na kulturę oryniacką, dokonane przez L. Vertesa w roku 
14 M. Cabalska, Pradzieje na tle przedhistorycznego osadnictwa..., s. 26-27. Kultura jerzmanowicka, zaliczana do 

kompleksu kultur z ostrzami liściowatymi, datowana jest na okres 37 000 lat p.n.e. – 27 000 lat p.n.e., jej znalezi-
ska ograniczone są do jaskiń karpackich (schroniska łowieckie), z czasem przenosi się na obszar Niżu Rosyjskie-
go (stan. Kostienki VIII).

15 K. Tunia, Archeologiczne zdjęcie terenu polskiej części dorzecza Popradu, „Acta Archeologica Carpathica” (dalej 
AAC), t. XVII: 1977, s. 183-206. Kultura oryniacka, znana najlepiej z terenów Francji (jaskinie, ryty skalne – po-
czątki sztuki, także obozowiska otwarte), datowana jest na okres 35 000 lat p.n.e. – 20 000 lat p.n.e. W Polsce 
jej materiały znaleziono na stanowiskach krakowskich: Zwierzyniec II, Piekary II oraz Góra Puławska (budowle 
szałasowe).

16 P. Valde-Nowak, T. Madeyska, A. Nadachowski, Jaskinia w Obłazowej. Osadnictwo, sedymentacja, fauna kopal-
na, w: Pieniny. Przyroda i człowiek, pod. red. P. Valde-Nowaka, Krościenko nad Dunajcem 1995, s. 5-23.

17 P. Roth, Počiatky..., s. 87-88., tam też dalsza bibliografia.
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1953 zostało poddane w wątpliwość w toku dalszych prac prowadzonych 
przez J. Bártę. Podobne groty występują także we wspomnianej kulturze 
szeleckiej, co zważywszy na czasowe współistnienie obu kultur nie narusza 
datowania bezwzględnego, a świadczy być może o wzajemnym przenika-
niu i wpływach między kulturami. Późniejsze badania, prowadzone w roku 
1963 odsłoniły także pozostałości dwóch palenisk; w jednym znaleziono 
tylko węgliki, w drugim kości niedźwiedzia jaskiniowego. Kolejne ważne 
stanowisko datowane na górny paleolit, które można przypisać do kon-
kretnej kultury archeologicznej, to Kamieniołom w Ľubotínie18. Znaleziono 
tutaj narzędzia radiolarytowe o różnym typie i fazie obróbki, przypisywane 
kulturze graweckiej19.

Ostrza liściowate – narzędzia podobne do tego pochodzącego z Go-
stwicy, charakterystyczne dla górnego paleolitu, znalezione zostały także 
w dolinie Popradu po stronie słowackiej; być może przedostały się tutaj 
wraz z myśliwymi wędrującymi od strony Kotliny Sądeckiej na południe20. 
Polski surowiec poświadczony jest w artefaktach znalezionych na stanowi-
skach datowanych na górny lub schyłkowy paleolit w Plavnicy (stanowisko 
Bakuľa) oraz w Podolíncu (stan. Slnečný vrch)21.

Wiele słowackich znalezisk w postaci narzędzi czy broni z surowca ka-
miennego trudno jest jednoznacznie przyporządkować do konkretnego 
okresu końca paleolitu górnego, czy widocznego szczególnie na ziemiach 
polskich, paleolitu schyłkowego, datowanego na okres 12 000/10 000 lat 
p.n.e. – 8000 lat p.n.e. Często ich datowanie sięga wręcz epok następ-
nych: mezolitu i neolitu. Takie znaleziska pochodzą z licznych stanowisk 
rozsianych na terenie obwodu takich jak: Hniezdne (stan. Wenninberg), 
Jarabina (stan. Pasienok), Podolínec (stan. Nad Pílou), jaskinia Čuba oraz 
Stará Ľubovňa (stan. Zadné potoky)22. Analiza materiału wskazuje na silne 
kontakty z terenami polskimi; surowce z terenu Polski poświadczone są 
na stanowiskach słowackich i odwrotnie. Nie jest zadaniem trudnym do 
określenia, którędy przebiegała droga tych kontaktów; analiza geograficz-
na wskazuje na doliny Popradu, a także Torysy. Teza ta jest poświadczona 
znaleziskami uzyskanymi w toku badań powierzchniowych przeprowadzo-
nych w dolinach tych rzek i analizą wydobytych artefaktów23. Po obu stro-
nach pogranicza (choć nie dokładnie na terenie obwodu Stará Ľubovňa) 
potwierdzono bytność grup schyłkowopaleolitycznej kultury świderskiej. 

18 D. Čaplovič, Najstaršie..., s. 2.
19 Kultura grawecka rozwijała się w Zachodniej, Środkowej oraz Wschodniej Europie, w okresie 26 000 lat p.n.e. 

– 20 000 lat p.n.e. Na terenie Słowacji jest ona dobrze poświadczona w dolinie Wagu.
20 M. Cabalska, Pradzieje na tle przedhistorycznego osadnictwa..., s. 27.
21 P. Roth, Počiatky..., s. 90.
22 D. Čaplovič, Najstaršie..., s. 2.
23 L. Bánesz, Nowe stanowiska paleolityczne w dolinach Torysy i Popradu, „AAC”, t. III: 1961, s. 159-170;, J. Bárta, 

L. Bánesz, Výskum staršej a strednej doby kamennej na Slovensku, „Slovenská Archeológia”, t. XIX: 1971, s. 300.
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Z Żegiestowa pochodzi liściak z krzemienia czekoladowego, z Velkiego 
Slavkova zaś oraz Švitu koło Popradu ślady obozowisk tej kultury24.

Jak już wspomniano wiele znalezisk drobnych i czasami pojedynczo znaj-
dywanych artefaktów kamiennych czy kościanych z terenu obwodu Stará 
Ľubovňa trudno jest przypisać konkretnej kulturze czy szerzej okresowi epo-
ki kamienia. Wiele stanowisk było zapewne czasowo użytkowanych od gór-
nego poprzez schyłkowy paleolit do mezolitu i być może dalej. Znaleziska 
takie pochodzą z miejscowości: Kamienka (stan. Pod Kýčerou, Stará Sovár-
na), Ľubotín (stan. Ostrožina), Plaveč (stan. Hliník), a także Hniezdne (stan. 
Losy), Chmelnica (stan. Palbol), Jarabina (stan. Strážske), Legnava (stan. 
Piperec, Dalná Hora), Litmanova (stan. 1, 2, 3), Plaveč (stan. Sosnový vrch, 
Nad Skalkou), a także w samej Starej Ľubovňi (stan. Na Štoku)25.

Jak widać bytność grup ludzkich na terenie obwodu Stará Ľubovňa 
w okresie starszej epoki kamienia jest dobrze i wyraźnie poświadczona 
w materiale archeologicznym. W porównaniu z obszarem polskim gęsta 
i w miarę zróżnicowana sieć znalezisk daje bogaty obszar zasiedlenia. Zna-
leziska surowców o polskiej proweniencji na obszarze słowackim świadczą 
o penetracji ziem Sądecczyzny przez ludność z południa, a szerzej o wza-
jemnych kontaktach, na pewno gospodarczych.

Dopiero w paleolicie schyłkowym mamy poświadczone częstsze pobyty 
ludności na obszarze Sądecczyzny. Co ciekawe i tutaj spotykamy wyraźne 
dowody na wzajemne kontakty w postaci przenikania obsydianu oraz jaspisu 
radiolarytowego właśnie z terenów Słowacji26. Surowce te obrobione w po-
staci narzędzi pochodzą z doliny Popradu – z okolic Tylicza27. Inne drobne 
znaleziska już bez bezpośrednich powiązań z surowcami południowymi po-
chodzą z Żegiestowa i Nowego Sącza (widły Dunajca i Kamienicy)28.

Stosunek większej ilości znalezisk na korzyść strony słowackiej utrzy-
muje się także w epoce mezolitu, datowanej na okres 8000 lat p.n.e. –  
4500 lat p.n.e. Tak, jak wspomniano, część z tych znalezisk, szczególnie 
pochodzących z obszaru Słowacji, można przypisać schyłkowemu paleoli-
towi; ciągle jednakże jest to dowód przebywania grup ludności na tym obsza-
rze w I połowie I tysiąclecia p.n.e. Znaleziska takie pochodzą ze stanowiska 
w Ľubotínie (stan. Kameňolom), gdzie odkryto szereg radiolarytowych, w tym 
także retuszowanych i typowych dla mezolitu mikrolitycznych narzędzi29. 

24 P. Valde-Nowak, Dzieje osadnictwa..., s. 82,85, J. Barta, Velki Slavkov – pierwsza osada kultury świderskiej na 
Słowacji, „AAC”, t. XX: 1980, s. 5-20. Kultura świderska, datowana na okres od 8800/8700 lat p.n.e., objęła swym 
zasięgiem obszar całej Polski oraz dorzecza Niemna. W jej inwentarzu dominowały smukłe drapacze, liściaki oraz 
rylce, por. B. Ginter, Paleolit schyłkowy, w: Pradzieje ziem polskich, pod. red. J. Kmiecińskiego, Warszawa–Łódź, 
1989, t. I, s. 88-90.

25 P. Roth, Počiatky..., s. 88-92.
26 M. Cabalska, Pradzieje na tle przedhistorycznego osadnictwa..., s. 27.
27 K. Tunia, Archeologiczne zdjęcie terenu polskiej części dorzecza Popradu..., s. 183-206.
28 K. Tunia, Archeologiczne zdjęcie terenu dorzecza Kamienicy, „AAC”, t. XX: 1980, s. 121-127.
29 P. Roth, Počiatky..., s. 89.
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Kolejnym poświadczonym miejscem bytności człowieka mezolitycznego są 
okolice współczesnej Starej Ľubovňi (stan. Zadné potoky). Zidentyfikowa-
ne tutaj liczne narzędzia wykonane są w technice odłupkowej (z odłupków 
oddzielanych od rdzenia bryły kamiennej), głównie z radiolarytu zarówno 
śniadego, jak i czekoladowego; część z nich była retuszowana30. Po stronie 
polskiej w miarę pewne ślady pobytu grup ludzkich z okresu mezolitu pocho-
dzą z Nowego Sącza, gdzie w czasie budowy szkoły muzycznej natrafiono 
na drobne narzędzia krzemienne o charakterystycznych dla środkowej epoki 
kamienia geometrycznych kształtach31. Mimo problematyczności znalezisk 
mezolitycznych i ich szczupłości można zaryzykować tezę o dalszych może 
okresowych kontaktach grup ludzkich z obu stron obecnej granicy.

Przełomowym momentem dla rozwoju całej ludzkości było stopniowe 
upowszechniane form rolniczo-hodowlanych w gospodarce, związany 
z tym rozwój osadnictwa oraz pojawienie się takich wytworów kultury ma-
terialnej jak naczynia ceramiczne czy szlifowane narzędzia. Osiągnięcia 
te uznawane są powszechnie za główne wyznaczniki epoki neolitycznej, 
której rozwój na poszczególnych obszarach był nierównomierny. Sprzyja-
jące osiedlaniu oraz rolnictwu zmiany klimatyczne, a w ślad za tym lepsze 
warunki glebowe, dawały impuls nowym grupom ludności, które najpraw-
dopodobniej z obszarów południowej Europy (Bałkany, Morawy) przenikały 
na północ, na teren Polski32. Wydarzenia te były dalekim echem proce-
sów, które dużo wczesnej (IX–VIII tys. lat p.n.e.) miały miejsce na tere-
nie Bliskiego Wschodu i dały impuls do rozwoju wielu cywilizacjom. Na 
ziemiach polskich zmiany te dotarły ze znacznym opóźnieniem, stąd da-
towanie polskiego neolitu zamyka się w ramach czasowych od 4500 lat 
p.n.e. do 1800 lat p.n.e. W tym kontekście niezwykle ważne wydaje się być 
położenie ziemi sądeckiej oraz obwodu Stará Ľubovňa, jako terenu prze-
nikania wspomnianych zjawisk kulturowych. O kierunku, drogach i innych 
szczegółach wzajemnych kontaktów świadczą drobne znaleziska z terenu 
Sądecczyzny, które dowodzą przenikania grup rolników i hodowców w kie-
runku z południa, dolinami Popradu i Dunajca dalej na północ33. Zabytki 
te to głównie narzędzia kamienne z jaspisu radiolarytowego i obsydianu, 
technicznie powiązane z cyklem kultur południowych (kultura lendzielska), 
pochodzące z Winnej Góry między Starym a Nowym Sączem, Starego 
Sącza (stan. Na Lipiu), Maszkowic, Stańkowej, Naszacowic, a także Dą-
brówki, Świdnika, Tęgoborzy i Nowego Sącza oraz Podegrodzia. Jak wi-

30 Tamże, s. 90-91.
31 A. Żaki, Początki osadnictwa w Karpatach Polskich, „Wierchy”, r. XXIV: 1955, s. 101. Narzędzia te powiązano 

z kulturą tardenuaską, formułującą się głównie na obszarach Europy Zachodniej od VIII tys. p.n.e. stopniowo 
wypieraną przez następne tysiąclecia przez ludność neolityczną. Ludność tej kultury wybierała obok jaskiń także 
stanowiska otwarte, położone blisko zbiorników i cieków wodnych.

32 J. Gurba, Neolit. Wstęp, w: Pradzieje ziem polskich..., s. 135-138.
33 M. Cabalska, Pradzieje powiatu nowosądeckiego, „R.S.”, t. X-XI: 1969-1970, s. 111-112.
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dać wiele z tych stanowisk będzie zasiedlonych w epoce brązu i w okresie 
wczesnego średniowiecza; co świadczy o ich atrakcyjności osadniczej. Dla 
kontaktów z terenami zakarpackimi ważne jest jednak to, że wiele z tych 
surowców pochodziło właśnie z terenów południowych; jaspis nie został 
potwierdzony dla neolitu Polski południowej. Obsydian – surowiec o dosko-
nałej łupliwości i pięknej zielonkawej lub czarnej barwie występuje obficie 
we wschodnich częściach Słowacji.

Drobne znaleziska ceramiki neolitycznej z obszaru ziemi sądeckiej wią-
zać należy z najstarszą kulturą neolityczną – kulturą ceramiki wstęgowej 
rytej34. Pochodzą one z północnych stoków Winnej Góry w Biegonicach. 
Z kulturą tą wiązana jest także motyka rogowa ze zbiorów Muzeum Ar-
cheologicznego w Warszawie. Następne udokumentowane znaleziska 
ceramiczne pochodzą już z końca neolitu, z niezwykle ważnego komplek-
su kulturowego, jakim była kultura ceramiki sznurowej, która ewoluując 
wkracza w świat epoki brązu35. Pochodzą one ze stanowiska osadniczego 
w Marcinkowicach. Inne zabytki powiązane z tą kulturą to siekiery i topory 
oraz narzędzia rolnicze wykonane z radiolarytu, krzemienia oraz kwarcy-
tu znalezione w wielu miejscowościach Kotliny Sądeckiej: Znamirowicach, 
Piątkowej, Nowym Sączu, Chełmcu, Tęgoborzu, Zabełczu36. Ludność tej 
kultury preferowała hodowlę i łowiectwo, stąd zapewne zwiększona jej pe-
netracja ziem nad Dunajcem i Popradem.

Neolit na obszarze obwodu Stará Ľubovňa jest słabo reprezentowa-
ny. Najstarsze ślady pochodzą z wielokrotnie wzmiankowanej jaskini Ak-
samitka w Haligovcach, gdzie odkryto naczynia kultury bukowogórskiej, 
powiązanej z potwierdzoną na Sądecczyźnie kulturą ceramiki wstęgowej 
rytej37. Drugim poświadczonym miejscem bytności ludności neolitycznej 
jest wzgórze zamkowe w Starej Ľubovňi, gdzie w czasie badań w latach 
1988–1989 znaleziono przemysł kamienny, przyporządkowany neolitowi. 
Obok zamku (stan. Nemecký vrch) znaleziono fragmenty naczyń z de-
koracją w kształcie trójkąta oraz ułamki przepalonej gliny przemieszanej 

34 Por. W. Wojciechowski, Kultura ceramiki wstęgowej rytej, w: Pradzieje ziem polskich..., s. 139-155. Kultura ta 
powstała na gruncie bałkańskim (środkowy Dunaj) datowana jest na okres 4600/4500 lat p.n.e. – 3300/3200 lat 
p.n.e. Jej występowanie w Polsce ograniczone jest szczególnie do terenów, gdzie występują urodzajne gleby 
lessowe, w Małopolsce oraz na Dolnym Śląsku i częściowo na Kujawach i Pałukach. Głównym korytarzem prze-
nikania pierwszych rolników i hodowców na ziemie polskie wydaje się być Brama Morawska.

35 W zbiorach Muzeum Okręgowego w Nowym Sączu znajduje się naczynie o nieokreślonej pewnej proweniencji 
przyporządkowane kulturze lendzielskiej, datowanej na okres około 2600 lat p.n.e. – 2100 lat p.n.e. Kultura ce-
ramiki sznurowej, datowana na okres 2500 lat p.n.e. – 1850 lat p.n.e., pochodzi najpewniej z terenów Europy 
Wschodniej (dorzecze Dniepru i dolnej Wołgi); stanowiła ekspansywny zespół początkowo koczowników później 
hodowców i rolników, który rozprzestrzenił się na obszary do Renu i Dunaju, dając na tych terenach początek 
epoce brązu. W starszej literaturze ludność ta identyfikowana jest z etnosem indoeuropejskim – por. A. Kempisty, 
Kultura ceramiki sznurowej, w: Pradzieje ziem polskich..., s. 262-300.

36 M. Cabalska, Pradzieje na tle przedhistorycznego osadnictwa..., s. 31.
37 P. Roth, Počiatky..., s. 88. Kultura bukowogórska występowała w północnych Węgrzech oraz wschodniej Słowacji, 

jej datowanie sięga okresu od końca V tys. p.n.e. W jej gospodarce dominowało myślistwo i rybołówstwo, ludność 
zamieszkiwała półziemianki.
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z roślinami. Ślady neolitycznego osadnictwa stwierdzono także w miejsco-
wości Údol (stan. Pri božej muke). Jak widać znalezisk jest mało, mają 
one charakter fragmentaryczny i trudno jest je powiązać z osadami, czy 
poza wyjątkami, z konkretnymi kulturami. Z okolic obwodu Stará Ľubovňa 
pochodzi rozpoznany kompleks domów słupowych z Matejovic koło Popra-
du, który z rezerwą można przyporządkować kulturze ceramiki wstęgowej 
rytej, a więc początkowi neolitu38.

Neolit jest zatem tym okresem, z którego zauważamy nieznaczną 
przewagę znalezisk z polskiego terenu pogranicza w porównaniu ze stro-
ną słowacką (dotyczy to głównie zabytków kamiennych i kościanych). 
Tak, jak zwykle, kwestią otwartą jest wpływ stanu badań na ten obraz, 
choć wydaje się, że raczej górzysty i dolinny teren obu stron pograni-
cza nie sprzyjał osadnictwu rolniczemu i hodowlanemu u progu neoli-
tu. Nieznacznie większą neolityzację widzimy na terenie Sądecczyzny, 
gdzie w Kotlinie Sądeckiej, istniały lepsze warunki do uprawy roli i ho-
dowli zwierząt, co poświadczają wspomniane drobne znaleziska. Mała 
obecność ceramiki, dużo wytworów kamiennych są oczywiście typowe 
dla kultur zamieszkujących górzyste tereny. Trudno tym samym określić 
sieć powiązań między ludnością obu stron obecnego pogranicza, poza 
podkreśleniem faktu przenikania wczesnych kultur neolitycznych przeno-
szących na przykład surowce do produkcji narzędzi czy ozdób w kierunku 
z południa na północ, w czym doliny rzeczne Dunajca i Popradu mogły 
odgrywać jakąś rolę.

Z epoki brązu i żelaza – okresów halsztackiego, lateńskiego (przedrzym-
skiego) i rzymskiego pochodzą zaledwie sporadyczne znaleziska z terenu 
słowackiej części pogranicza. Jakby dla przeciwwagi i uzupełnienia obszar 
Sądecczyzny wydaje się być w tym czasie gęsto (przynajmniej w niektó-
rych partiach) i intensywnie zamieszkały, szczególnie w czasie dominacji 
kultury łużyckiej oraz okresu wpływów rzymskich. Oprócz wpływu stanu 
badań na ten obraz wydaje się, że warunki geograficzne, położenie Są-
decczyzny (obronny charakter dolin rzecznych), występowanie surowców 
naturalnych w postaci na przykład solanek, a także tradycje penetracji neo-
litycznych sprzyjały osadnictwu w dolinach rzek i w centrum Kotliny Sądec-
kiej. Ponadto na zasiedlenie w tych okresach miały wpływ także czynniki 
klimatyczne, w tym mniejsza ilość opadów oraz znaczne przerzedzenie 
lasów, co sprzyjało szczególnie rozwojowi hodowli. Mimo wszystko jednak, 
podobnie jak w neolicie, zastanawia brak znalezisk z obszarów, które leża-
ły na drodze wielkich ruchów kulturowych zarówno z wnętrza Europy, jak 
i jej partii zachodnich i wschodnich39.

38 B. Novotny, Die Ausgrabungen in Poprad-Matejovice, „AAC”, t. XXII: 1982–1983, s. 225-235.
39 P. Valde-Nowak, Dzieje osadnictwa..., s. 83
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Z epoki brązu, (datowanej na lata 1900/1800 p.n.e. – 700 p.n.e.) z ob-
wodu Stará Ľubovňa pochodzi właściwie jedno w miarę pewne znalezisko 
– ceramika z centrum wsi Ľubotín40. Epoka żelaza (datowana na okres od 
700 lat p.n.e. do ok. poł. XIII w. n.e., z okresami: halsztackim 700 lat p.n.e. 
– 400 lat p.n.e., lateńskim/przedrzymskim 400 lat p.n.e. – przełom er, rzym-
skim/przełom er – 375 rok n.e. wędrówek ludów, 375 rok n.e. – V/VI w n.e. 
oraz wczesnym średniowieczem od V/VI w n.e.) to także fragmentaryczne 
ślady nawet nie tyle osadnictwa, co raczej pobytów grup ludzkich na tym 
terenie. Z okresu halsztackiego pochodzić mają znalezione według prze-
kazów na zamku w Starej Ľubovňi w czasie prac ziemnych w roku 1938 
„skorupy halsztackie”, które zostały złożone do Muzeum w Popradzie. 
Ich dalszy los jest nieznany. Z okresu wpływów Celtów, czyli okresu la-
teńskiego (przedrzymskiego), znamy jedno znalezisko, w postaci skorup, 
z Podolínca (stan. Wenneberg), odkrytych na prawym brzegu Popradu. 
Z okresu rzymskiego pochodzą niepewne znaleziska z Ľubotína, odkryte 
wraz ze śladami z epoki brązu oraz jedyna odkryta na terenie obwodu 
Stará Ľubovňa moneta rzymska – wykopana w roku 1935 przy budowie 
szkoły w Starej Ľubovňi – brązowa moneta cesarza Liciniusa (lata pano-
wania 308–324 n.e.)41.

Zupełnie inaczej przedstawiają się znaleziska z obszaru polskiego pogra-
nicza, a tym samym relacje kulturowe w epokach brązu i żelaza na ziemi 
sądeckiej. Oczywiście szereg impulsów rozwojowych, osadniczych i kulturo-
wych szło z obszarów północnych i zachodnich, ale część wpływów pocho-
dziła z kierunków południowych, z obszarów zakarpackich czy dalej bałkań-
skich. Nie mogły zatem one ominąć przynajmniej fragmentarycznie terenów 
obwodu Stará Ľubovňa. I tak na przykład na osadzie w Maszkowicach natra-
fiono na ślady kultury Otomani (ceramika, kości bydła, jęczmień), która ma 
genezę południowokarpacką42. Tutaj także znaleziono fragment bursztynu, 
co według niektórych archeologów może poświadczać istnienie wczesne-
go szlaku bursztynowego – sieci kontaktów (pośrednictwo) między ludami 
zamieszkującymi obszar od Bałtyku po tereny ówczesnego świata kultury 
egejskiej43. Z  obszarem północno-wschodniej Słowacji związana jest kolejna 
kultura, której ślady poświadczone są na obszarze Sądecczyzny. W Masz-

40 Tamże, s. 92.
41 Tamże.
42 M. Cabalska, Pradzieje na tle przedhistorycznego osadnictwa..., s. 31. Kultura Otomani, której wyznacznikiem 

w ceramice jest ornament spiralno-wolutowy, rozwijała się na terenach północno-zachodniej Rumunii, północno- 
-wschodnich Węgrzech, wschodniej Słowacji oraz na Ukrainie Zakarpackiej w okresie 2150 lat p.n.e. – 1300 lat 
p.n.e. Ta wysoko rozwinięta kultura, która miała kontakty z cywilizacjami basenu Morza Śródziemnego (handel, 
metalurgia, obronne rozplanowane osady), dotarła w dorzecze Popradu, Spisz, a przechodząc Karpaty objęła 
osadnictwem dorzecze Wisłoki, Wisłoka, Sanu, Dunajca (najbliżej obwodu Stará Ľubovňa jest obronna osada 
w Spiskim Štvrtku koło Levočy; w Polsce osady jej zidentyfikowano w Trzcinicy koło Jasła, Wietrznie oraz Potoku 
koło Krosna).

43 Tamże.
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kowicach oraz Chełmcu natrafiono na osadnictwo kultury pilińskiej zaliczanej 
do horyzontu tzw. kultur pól popielnicowych44. W Chełmcu przebadano cmen-
tarzysko ciałopalne z 7 zespołami grobowymi45. Największy jednak impuls 
kulturowy, który w tym czasie dotarł na Sądecczyznę pochodził z terenów gór-
nej Wisły, skąd około 1200 lat p.n.e. nasunęła się ludność, a wraz nią kultura 
łużycka46. Jej intensywne osadnictwo poświadczone jest w Kotlinie Sądeckiej; 
stanowiska osadnicze pochodzą z Maszkowic, Zabrzeży (Babia Góra), Mar-
cinkowic oraz Winnej Góry w Biegonicach47. Najdalej znalezionymi śladami są 
fragmenty ceramiki odkryte w Piwnicznej. Kultura łużycka wprowadza także 
ziemię sądecką w epokę żelaza, w czasie której osadnictwo jest potwierdzone 
w Marcinkowicach, Maszkowicach, Starym Sączu, Chełmcu oraz Zabrzeży 
i Podegrodziu. Różnorodność przedmiotów znajdywanych w tych miejscach, 
a także w innych, dowodzi rozległych kontaktów z innymi grupami kultury łu-
życkiej oraz z terenami zakarpackimi a dalej nawet północnoitalskimi.

Być może już w okresie lateńskim (zwanym też przedrzymskim), w cza-
sie którego znaczna część Europy Środkowej była pod wpływem kultury 
Celtów, na teren Sądecczyzny dotarło osadnictwo celtyckie. Przetrwało 
ono prawdopodobnie do okresu rzymskiego w postaci kultury puchow-
skiej48. Kultura ta szczególnie rozwijała się w okresie wpływów rzymskich 
na terenach Słowacji, choć dla terenów polskich impulsy osadnicze szły 
bardziej z terytorium Czech. Na Sądecczyźnie ludność ta kontynuowała 
miejsca osadnicze o tradycji łużyckiej; w Maszkowicach, być może to wła-
śnie celtyccy Kotynowie przyczynili się do upadku grodu kultury łużyckiej. 
Na ślady kultury puchowskiej natrafiono też w Podegrodziu (stan. 9). Od-
powiedź na pytanie, w jaki sposób celtyckie osadnictwo dotarło na Sądec-
czyznę i czy miały w tym udział ziemie obwodu Stará Ľubovňa jest oparte 
na prześledzeniu dróg wpływów celtyckich na podstawie dostępnych zna-
lezisk49. Najprawdopodobniej Celtowie przekroczyli Bramę Morawską, ko-
lonizując urodzajne ziemie wokół Krakowa, skąd incydentalnie zapuszczali 
się w górskie i urodzajne tereny Sądecczyzny. Doliny Dunajca i Popradu 

44 Tamże, s. 33. Kultura pilińska, datowana na okres 1300 lat p.n.e. – 700 lat p.n.e. obejmowała swym zasięgiem 
głównie obszar północnych Węgier i Słowacji, sąsiadując z kulturą łużycką.

45 M. Szymaszkiewicz, Wstępne badania wykopaliskowe na cmentarzysku kultury pilińskiej w Chełmcu, g. loco, woj. 
nowosądeckie, „AAC”, t. XXIV: 1985, s. 147-152.

46 Kultura łużycka, zaliczana, podobnie jak pilińska, do horyzontu kultur pól popielnicowych stanowiła w okresie 
1300 lat p.n.e. – 400 lat p.n.e. potężny i z czasem zróżnicowany krąg kulturowy dominujący na terytorium Łużyc i 
Saksonii, dorzecza Odry i Wisły, Słowacji, Moraw i zachodniej Ukrainy. W jej inwentarzu dominowały wyroby brą-
zowe, głównie ozdoby oraz broń, malowana ceramika, plastyka figuralna; od ok. VIII w. p.n.e. ludność budowała 
potężne grody obronne (Biskupin). Jedno z większych cmentarzysk znajduje się w Kietrzu. Obecnie odchodzi się 
od utożsamiania tej kultury z ludnością prasłowiańską na rzecz identyfikacji z grupami illiryjskimi.

47 M. Cabalska, Pradzieje powiatu nowosądeckiego..., s. 113-122.
48 M. Cabalska, Pradzieje na tle przedhistorycznego osadnictwa..., s. 37-38. Kultura puchowska, która powstała naj-

prawdopodobniej na skutek nasunięcia się ludności celtyckiej na miejscowe podłoże północnej Słowacji, Moraw i 
południowej Małopolski, datowana jest na okres 150 lat p.n.e. – 200 lat n.e. Jej cechami charakterystycznymi jest 
grafitowana ceramika, rozbudowana metalurgia oraz lokalne emisje monet.

49 Z. Woźniak, W kwestii pobytu Celtów w Karpatach Zachodnich, „AAC”, t. VIII: 1966, s. 76-79.
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nie stanowiły raczej szlaków migracji, stąd bariera osadnicza pojawiła się 
wzdłuż łańcuchów górskich i skutecznie tamowała przenikanie kulturowe.

W okresie rzymskim na terenie Sądecczyzny dominuje osadnictwo kultury 
przeworskiej, która dotarła także na obszary wschodniej Słowacji50. Od II w. za-
czyna się wyraźne ożywienie osadnicze, którego ślady widać na stanowiskach 
osadniczych wzdłuż doliny Popradu: Moszczenicy, Rytra oraz Piwnicznej51. 
W miejscowościach tych odkryto pozostałości osad złożonych z chat, jam oraz 
innych konstrukcji gospodarczych wraz z drobnymi znaleziskami (szklane pa-
ciorki, osełka) oraz ceramiką, która, co istotne, przynależy do kultury prze-
worskiej (toczenie na kole), wykazując silne oddziaływanie z terenów słowac-
kich (na przykład technika wyświecania naczyń, znana z prowincji rzymskich 
z III–IV w. n.e.). Podobnie „odmienną” ceramikę przeworską znaleziono na 
stanowiskach w Biegonicach i Podegrodziu. W Rytrze część ceramiki zdobio-
na była odciskami głęboko bitego stempla, który jest ornamentem typowym 
dla Basenu Karpackiego. Zważywszy na położenie tych osad w dolinie Popra-
du nietrudno jest określić drogę przenikania wpływów z terenów słowackich. 
Tą drogą napływały także na teren Sądecczyzny monety rzymskie, które jak 
dotąd, w porównaniu z obszarem słowackim, odkryto w znacznych ilościach52. 
Jest to o tyle zastanawiające, gdyż Sądecczyzna była na uboczu głównego 
szlaku bursztynowego, jak i wielkich centrów wytwórczych żelaza w okolicach 
Krakowa, czy w Górach Świętokrzyskich. Mimo tego mieszkańcy odznacza-
li się najwidoczniej zamożnością i dysponowali surowcami i wyrobami, które 
mogły stanowić przedmioty wymiany z innymi ludami. Najwięcej monet pocho-
dzi z okresu II w. n.e. oraz z okresu późnorzymskiego (III/IV w. n.e.).

Jak widać z zarysowanego opisu osadnictwo na Sądecczyźnie w epokach 
brązu i żelaza do okresu rzymskiego było stosunkowo bogate i zróżnicowane 
kulturowo, a zarazem i etnicznie. Spowodowane było to napływami impulsów 
kulturowych o różnych tradycjach osadniczych i gospodarczych z różnych kie-
runków i części Europy. Okresy ożywienia i intensywnego osiedlenia przepla-

50 M. Cabalska, Pradzieje powiatu nowosądeckiego..., s. 126-128. Kultura przeworska, datowana na okres 200 lat p.n.e. 
– 450 lat n.e., czyli do okresu wędrówek ludów, rozwijała się na terenach Polski środkowej i wschodniej oraz północnej 
Ukrainy. Charakteryzowała ją wysoko rozwinięta produkcja przedmiotów żelaznych (głównie broń, ośrodki produkcji 
żelaza w Górach Świętokrzyskich oraz na zachodnim Mazowszu), płaskie cmentarzyska głownie ciałopalne, bogato 
wyposażone tzw. groby książęce, od III w. n.e. tzw. ceramika siwa (toczona na kole) oraz duża ilość importów rzymskich 
– przedmiotów wymiany. Językowo kultura ta utożsamiana jest ze związkami plemion germańskich. Pod wpływem 
kultury wielbarskiej (utożsamianej z Gotami) ludność kultury przeworskiej na przełomie II/III w. n.e. przesunęła się na 
obszar południowych Karpat, a w okresie wędrówek ludów na skutek ekspansji Słowian zaniknęła.

51 R. Madyda-Legutko, K. Tunia, Wyniki badań stanowisk okresu rzymskiego w Moszczenicy Wyżnej, woj. Nowy 
Sącz, „AAC”, t. XVIII: 1978, s. 113-149, tychże, Wyniki badań stanowiska z okresu rzymskiego w Piwnicznej, 
woj. Nowy Sącz, „AAC”, t. XX: 1980, s. 143-152; R. Madyda-Legutko, Rytro. Karpacka osada z okresu wędrówek 
ludów, „Prace Archeologiczne”, 57, Kraków 1993/1994, passim; tejże, Zróżnicowanie kulturowe polskiej strefy 
beskidzkiej w okresie lateńskim i rzymskim. Katalog stanowisk, Rozprawy Habilitacyjne nr 304/2, Kraków 1995, 
passim; tejże, Zróżnicowanie kulturowe polskiej strefy beskidzkiej w okresie lateńskim i rzymskim, Rozprawy 
Habilitacyjne nr 304/1, Kraków 1996, passim.

52 4 okazy w dolinie Dunajca, 12 w dolinie Popradu, 1 w dolinie Kamienicy; ilości nie obejmują monet znajdywanych 
prywatnie, por. M. Cabalska, Pradzieje na tle przedhistorycznego osadnictwa..., s. 39; oraz L. Morawiecki, Monety 
rzymskie z okolic Nowego Sącza, „AAC”, t. XVII: 1977, s. 171-180.
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tały się zapewne z okresami opustoszenia, jednak ślady osadnictwa odnoszą 
się (czasami fragmentarycznie) do najważniejszych kultur tego okresu od ho-
ryzontu kultur pól popielnicowych (z łużycką na czele) przez osadnictwo o tra-
dycjach celtyckich po kulturę przeworską. Obwód Stará Ľubovňa zachował 
cechy obszaru o raczej górzystym charakterze, w którym osadnictwo rolników 
czy hodowców miało gorsze warunki do rozwoju. Ponadto bieg rzeki Poprad 
w kierunku zachód – wschód nie sprzyjał migracjom oraz przenikaniu zjawisk 
kulturowych które dominowały w kierunku północ – południe53. Powodowało to 
także brak zakładania osad o charakterze obronnym, co było typowe dla epoki 
brązu. Bieg rzek sądeckich sprzyjał takiej komunikacji, czego dowodem mogą 
być założenia obronne kultury łużyckiej, znalezisko bursztynu, czy, już z okre-
su rzymskiego, monet. Trzeba też wspomnieć, iż dla okresu lateńskiego oraz 
rzymskiego dla całego obszaru Słowacji, szczególnie rejonów południowych, 
dysponujemy szeregiem znalezisk będących importami ze świata antycznego 
lub naśladownictwami powstałymi pod ich wpływem54.

Najazd walecznego plemienia Hunów (375 r. n.e.) rozpoczyna okres 
wędrówek ludów, podczas której następuje zanik kultur późnorzymskich 
i wyludnienie obu stron pogranicza, tak, jak wielu obszarów karpackich55. 
Z tego też powodu z obszaru pogranicza brak znaczących i pewnych śla-
dów archeologicznych.

Około VI/VII w. n.e. ziemie pogranicza ponownie powoli się zaludniają. 
I co istotne, zaludniają się ludnością, która najprawdopodobniej tworzy-
ła wspólny krąg kulturowy, z pewnością także językowy. Mowa oczywiście 
o ludności słowiańskiej, która w świetle ostatnich badań nasunęła się w tym 
okresie (V/VI w.) ze wschodnich Karpat, ze swoich siedlisk nad Prypecią 
i Dnieprem, zasiedlając stopniowo obszar po obu stronach Karpat56. Data 
ta wyznacza początek wczesnego średniowiecza, okresu, w którym po obu 
stronach pogranicza będzie się kształtować intensywne osadnictwo średnio-
wieczne. Wyznacznikiem w materiale archeologicznym osadnictwa słowiań-
skiego jest ceramika tzw. typu praskiego, której zbliżone formy znaleziono 
w Starym Sączu, w otoczeniu kościoła cmentarnego św. Rocha57. Cerami-
kę z okresu dominacji ludności słowiańskiej znaleziono także obok skorup 
z okresu halsztackiego na zamku w Starej Ľubovňi58. 

53 Por. P. Roth, Počiatky..., s. 1.
54 Por. T. Kolnik, Archeologické svedectvo w: Pramene z dejinám Slovenska a Slovákov. cz. I Územie Slovenska 

pred príchodom Slovanov, pod. red. R. Marsiny, Bratislava 1998, s. 53-87.
55 M. Mączyńska, Wędrówki ludów. Historia niespokojnej epoki IV i V wieku, Warszawa – Kraków 1996, s. 270-274.
56 K. Godłowski, Ziemie polskie w okresie wędrówek ludów. Problem pierwotnych siedzib Słowian. Barbaricum, 

Warszawa 1989, s. 12-63; tegoż, W sprawie lokalizacji siedzib Słowian przed ich wielką wędrówką w V–VII w., 
„Prace i Materiały Muzeum Archeologicznego i Etnograficznego w Łodzi”, Seria Archeologiczna 30, 1986,  
s. 349-372; M. Parczewski, Najstarsza faza kultury wczesnosłowiańskiej w Polsce, Kraków 1988, passim. W lite-
raturze słowackiej, por. G. Fusek, Slovensko vo včasnoslovanskom období, Nitra 1994, passim.

57 M. Cabalska, Sądecczyzna w badaniach Katedry Archeologii UJ, „R.S.”, t. VII: 1966, s. 388.
58 P. Roth, Doterajši..., s. 93.
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Od wieku VIII zaczyna się na Sądecczyźnie osadnictwo fazy wiślańskiej 
(plemiennej), którego kontynuacją jest rozwój ośrodka kasztelanii sądeckiej 
w wiekach od XI do końca XIII (okres państwowy), kiedy ukształtował się on 
ostatecznie w Nowym Sączu59. Założenia tego czasu mają często charakter 
obronny, duże rozmiary i lokowane były w Kotlinie Sądeckiej nad Dunajcem 
bądź na krawędzi doliny. Z fazy plemiennej pochodzą grodziska w Chełmcu 
(IX–X w., ceramika z VIII w.), Marcinkowic (IX–X w.) oraz największe na Sądec-
czyźnie założenie obronne, jedno z większych w Małopolsce – w Naszacowi-
cach (2 poł. VIII w. do 2 poł. XI w.)60. Niektóre znaleziska (wędzidło z pobocz-
nicami z ażurowymi płytkami, znalezione w warstwie spalenizny) wskazują, 
iż gród w Chełmcu padł na wskutek nagłego najazdu plemienia Madziarów, 
bądź Bułgarów61. Położenie tych grodów oraz znaleziska podkreślają znacze-
nie szlaku wzdłuż Dunajca. Sytuacja znacznie się zmieni w okresie powstania 
i funkcjonowania państwa Piastów, czyli od końca X w. Nowa sytuacja geo-
polityczna, związana z powstałym na południu Karpat, a właściwie w Kotlinie 
Karpackiej silnym państwem węgierskim, znów przenosi punkt ciężkości na 
dolinę Popradu, jako drogę komunikacyjną i szlak handlowy. Sądecczyzna 
staje się właściwym terenem przygranicznym. Z tego okresu pochodzą zało-
żenia osadnicze w Podegrodziu (Zamczysko – XI–XII w., Grobla – 2. poł. XI- 
-XIII w.) oraz na Winnej Górze w Biegonicach (XI–XII w.)62. Gdziekolwiek by 
nie umiejscowić gród – siedzibę kasztelana sądeckiego w tym okresie – czy 
to w Podegrodziu czy na Winnej Górze, to należy podkreślić, jak wielkie było 
jego władztwo w sensie obszaru, sięgające terenów obecnie słowackiej czę-
ści pogranicza. Na południu granica ta oparta była na dolinie Hornadu i Po-
pradu do Podgrodzia Spiskiego i Spiskiej Kapituły, na wschodzie na rzece 
Biała, na zachodzie na Rabie i Dunajcu, na północy sięgała pod Czchów63. 
Taki zasięg administracyjny (mimo stopniowego cofania się granic południo-
wych kasztelanii za rządów Piastów) w sposób naturalny spajał obie części 
pogranicza i jak pokazuje już historia średniowiecza, znana ze źródeł pisa-
nych, wzmacniał wzajemne kontakty i przenikanie kulturowe.

Intensywna akcja osadnicza poświadczona jest na obszarze Słowacji 
szczególnie w wieku XIII. Warto wspomnieć, iż najstarsza wzmianka o mie-
ście Starej Ľubovňi pochodzi z tego samego roku co lokacja Nowego Sącza,  
1292. Biorąc pod uwagę źródła archeologiczne, ślady osadnictwa z tego 
okresu pochodzą z różnych miejscowości obwodu Stará Ľubovňa. Naj-
59 Por. A. Żaki, Wędrówki Sącza. O rozwoju sądeckiego ośrodka osadniczego do schyłku XIII stulecia, Kraków 1974, 

passim; A. Żaki, O położeniu wczesnośredniowiecznego Sącza, „R.S.”, t. VI 1960, s. 1-50.
60 J. Poleski, Wczesnośredniowieczne grody w dorzeczu Dunajca, Kraków 2004, s. 293.
61 M. Cabalska, Pradzieje powiatu nowosądeckiego ..., s.132.
62 J. Poleski, Wczesnośredniowieczne grody..., s. 308; M. Cabalska, Grodzisko wczesnośredniowieczne w Chełmcu Pol-

skim i problem chronologii grodzisk Sądecczyzny, „Wiadomości Archeologiczne”, t. XXXI z. 2-3: 1965, s. 135-145.
63 K. Dziwik, Sądecczyzna wczesnośredniowieczna (do końca XIII wieku) w świetle źródeł i dotychczasowego stanu 

badań, „R.S.”, t. III: 1957, s. 317-345; A. Rutkowska-Płachcińska, Sądecczyzna w XIII i XIV wieku. Przemiany 
gospodarcze i społeczne, Wrocław–Warszawa–Kraków 1961, s 8-10.
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ciekawsze są znaleziska z samej Starej Ľubovňi, gdzie na terenie miasta 
w roku 1962 znaleziono dwie monety węgierskie Beli III (okres panowania 
1173–1196)64. Z wieku następnego, XIII, pochodzą liczne znaleziska skorup, 
a także przedmiotów żelaznych i elementów architektonicznych z Kamienki 
(stan. Pod Kýčerou – Stará Sovárna), Podolínca (Kościół św. Anny, fortyfika-
cje – być może jedne z najstarszych na Słowacji), Starej Ľubovňi (stan. Pri 
kotolni), Stariny (stan. Marcinka) oraz Veľkiej Lesnej (stan. Sv. Margita)65. 
Szereg stanowisk ma nie do końca ustaloną chronologię średniowieczną. 
Są one datowane na wieki XIV–XV (Haligovce – jaskinia Aksamitka, która 
wydaje się być okresowo zasiedlona także w wieku XVI, Haligovce – stan. 
Na mogili, Kamienka – stan. Petrovany, Lacková, Legnava – stan. Mona-Petrovany, Lacková, Legnava – stan. Mona-Mona-
ster, Nižné Ružbachy – stan. Krumlov, zamek w Starej Ľubovňi, Veľký Lipník 
– stan. Majere), podobne znaleziska z ceramiką i artefaktami nowożytnymi 
(m.in. Hniezdne, Lomnička, Stará Ľubovňa)66. Ciekawe są ślady po średnio-
wiecznych hutach w Veľkiej Lesnej (stan. Bačove dolinky) i w Lesnicy (stan. 
Huta). Ślady archeologiczne potwierdzają źródła pisane w zakresie kierun-
ków osadnictwa tej części pogranicza, jak i co do metryk najstarszych miej-
scowości – Starej Ľubovňi z jej zamkiem, Podolínca, czy Plavča.

Jak już wspomniano w okresie średniowiecza wzrosła rola szlaku po-
pradzkiego (i dalej dunajeckiego) jako głównej drogi handlowej i szerzej 
komunikacyjnej w kierunku północ – południe, czego wyrazem było po-
wstanie systemu zamków nadpopradzkch i naddunajeckich; po stronie pol-
skiej od Muszyny przez Rytro, po Tropsztyn i Czchów. Niewątpliwie częścią 
tego systemu mógł też być zamek w Plavču. Najważniejszym jednak obiek-
tem tego okresu był zamek w Starej Ľubovňi, zbudowany na przełomie 
XIII i XIV w., którego już dalsza historia, znana ze źródeł pisanych, silnie 
wiąże dzieje polskiej i słowackiej części pogranicza67. Tym samym obraz 
tego obszaru kształtowany jest przez wspólną kulturę średniowiecza, któ-
ra częściowo łączy obie strony pogranicza, stanowiąc wkład we wspólne 
dziedzictwo historyczne zarówno Sądecczyzny, jak i ziemi obwodu Stará 
Ľubovňa.

Jak widać, dzieje wzajemnych kontaktów na przestrzeni wieków, a wręcz 
tysiącleci, bo taką perspektywę posiada zaprezentowany rys, były zróżni-
cowane. Jeszcze raz mocno zaznaczyć trzeba niejednolitość stanu badań 
archeologicznych po obu stronach pogranicza oraz słabą wykrywalność 
stanowisk archeologicznych, typową dla terenów górskich. Fakty te zna-

64 P. Roth, Doterajšie..., s. 98.
65 Tamże, s. 93-100.
66 Tamże.
67 W latach 1412–1772 zamek jak i miasto Stará Ľubovňa oraz Podolínec (z zamkiem), Hniezdne i 13 miast spi-

skich było w posiadaniu polskich królów (zastaw Władysława Jagiełły). Zamek w latach 1412–1769 był siedzibą 
starostów spiskich. Ponadto warto wspomnieć o fakcie przechowywania na zamku w latach 1655–1661 polskich 
klejnotów koronacyjnych w czasie „potopu” szwedzkiego.
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cząco mogą wpływać na obecne nasze postrzeganie zarówno wzajem-
nych relacji kulturowych, jak i rekonstrukcji obrazu ziem w poszczególnych 
epokach. To, co można uwypuklić, to poświadczone w materiale arche-
ologicznym wzajemne przenikanie zjawisk kulturowych, których podłożem 
były bliskość i podobieństwo geograficzne obu stron pogranicza, surowce 
naturalne, stanowiące na przykład w pewnych epokach przedmiot wymiany 
oraz okresowe położenie obecnego pogranicza na drodze przepływu zja-
wisk kulturowych o zasięgu ponadregionalnym. Być może okresem najob-
fitszym w takie przenikanie była starsza epoka kamienia – paleolit, bogato 
eksplorowana przez wczesne formy ludzkie po stronie słowackiej części 
pogranicza. Świadczą o tym liczne znaleziska kamienne gęsto rozsiane 
w obwodzie Stará Ľubovňa. Drobne znaleziska z terenu Sądecczyzny tak-
że świadczą o okresowych pobytach grup ludności, przy czym istotne jest 
to, iż surowce do produkcji narzędzi wskazują na wzajemne kontakty i wę-
drówki grup ludzkich w całym biegu Popradu.

Sytuacja znacznie zmienia się w okresie młodszej epoki kamienia – 
neolicie, kiedy to pierwsi rolnicy i hodowcy wydają się preferować Kotlinę 
Sądecką i dolinę Dunajca. Zastanawiający jest fakt impulsów neolityzacji, 
które pochodziły jak wiadomo z obszarów południowych – bałkańskich. Być 
może cechy geograficzne obszaru Starej Ľubovňi nie pozwalały na pełnię 
osadnictwa neolitycznego, być może kwestię tę należy pozostawić otwar-
tą. Podobny obraz zyskujemy w epokach brązu i żelaza, kiedy to wręcz 
uderza bogactwo kulturowe i osadnicze Sądecczyzny i ubogość znalezisk 
z obszaru słowackiego. Także i tutaj ukształtowanie terenu, ale i tradycje 
neolityczne oraz wpływy kultur z innych regionów decydowały o atrakcyj-
ności często zdolnych do obrony miejsc na Sądecczyźnie, mniej tych, poło-
żonych na południe od niej. Sytuacja powoli zmienia się wraz z przybyciem 
Słowian na te tereny, i powstaniem organizmów państwowych – sieć osad-
nicza gęstnieje, a wraz z nią kontakty po obu stronach pogranicza.

Niewątpliwie obraz wzajemnych relacji kulturowych jest niepełny, tak jak 
niepełny jest obraz różnorodności kultur Sądecczyzny i obwodu Stara L’u-
bovňa. Wskazanie wzajemnych podobieństw, różnic czy powiązań może 
stanowić ważny kierunek badań archeologicznych i perspektywę studiów 
nad dziejami obu stron pogranicza, jak wykazano, powiązanych ze sobą 
ściśle już od czasów najdawniejszych68.

68 Autor dziękuje koledze Pavlowi Mišenko z Urzędu Miasta w Starej Ľubovňi za pomoc w dotarciu do materiałów 
słowackich.



134

Małgorzata Mirek

Małgorzata Mirek

KONTATAKTY NAUKOWE  
KSIĘDZA JANA SYGAŃSKIEGO

Wśród historyków zafascynowanych dziejami 
Nowego Sącza i ziemi sądeckiej na szczególną 
uwagę zasługuje jezuita, ksiądz Jan Sygański 
(1853–1918), autor m.in. szkicu historyczne-
go Nowy Sącz, jego dzieje i pamiątki dziejowe 
(Nowy Sącz 1892) napisanego z okazji jubile-
uszu 600-lecia założenia przez króla Czech Wa-
cława II Nowego Sącza oraz trzytomowej mo-
nografii Historya Nowego Sącza od wstąpienia 
dynastyi Wazów do pierwszego rozbioru Polski 
(T. 1-2, Lwów 1901), Historya Nowego Sącza. 
Zabytki dziejowe miasta (T. 3, Lwów 1902).

Choć dziś jest postacią nieco zapomnianą, 
jego zasługi dla historii Sądecczyzny są bardzo 

wielkie. Podsumował je Kazimierz Golachowski (1886–1975), historyk i re-
daktor ,,Rocznika Sądeckiego” pisząc:

,,(...) 1) dzięki niemu znamy przeszłość naszego miasta, 2) wiele 
materiałów archiwalnych uratował przed zniszczeniem, 3) przez prze-
pisanie całego szeregu ważnych przywilejów i nadań królewskich No-
wego Sącza są przynajmniej zachowane kopie, gdyż oryginały uległy 
spaleniu podczas dużego pożaru naszego miasta w roku 1894”1.

Pomimo zachowanych do dziś i przechowywanych w zbiorach archiwów 
i  bibliotek różnych źródeł rękopiśmiennych i drukowanych, nikogo z bio-
grafów J. Sygańskiego2 nie zainteresowało przedstawienie jego kontak-
tów naukowych utrzymywanych przez niego z wieloma uczonymi polskimi, 
a także zagranicznymi zarówno jezuickimi, jak i świeckimi oraz z archiwami 
1 K. Golachowski, Ks. Jan Sygański, ,,Rocznik Sądecki” 1957, t. 3, s. 387.
2 H. Barycz, Historyk Nowego Sącza: Jan Sygański, ,,Rocznik Sądecki” 1962, t. 5, s. 100-119; K. Drzymała, O. Jan Sygań-

ski, w: Wspomnienia naszych zmarłych 1820–1982, t. 1, Styczeń, luty, marzec, Kraków 1982, s. 210-211; L. Grzebień, 
Sygański Jan, w: Encyklopedia wiedzy o Jezuitach na ziemiach Polski i Litwy 1564–1995, Wyd. 2, oprac. L. Grzebień, 
Kraków 2004, s. 655; Sygański Jan, w: Słownik Jezuitów Polskich 1564–1990, t. 11, Su-V, Kraków 1993, s. 16; Sygański 
Jan, w: Słownik Polskich Teologów Katolickich, t. 4, pod red. H. E. Wyczawskiego, Warszawa 1983, s. 234-237; B. Na-
toński, Ksiądz Jan Sygański SJ (1853–1918) jako historyk Nowego Sącza, w: Sprawozdanie z obchodu uroczystości 
150 lat pobytu i działalności Ojców Jezuitów w Nowym Sączu 1832-1982, Nowy Sącz 1982, s. 19-36; A. Śledź, Ksiądz 
Jan Sygański – sylwetka jezuickiego kapłana i badacza dziejów kościoła na Sądecczyźnie, ,,Almanach Sądecki” 2003, 
R. 12, nr 4, s. 38-43; A. Wasiak, Ksiądz Jan Sygański – zasłużony badacz Sądecczyzny, ,,Rocznik Sądecki” 1998,  
t. 26, s. 131-133; Ksiądz Jan Sygański (Cygan), ,,Almanach Sądecki” 1997, R. 6, nr 3, s. 66-68; S. Załęski, Sygański 
Jan, w: Jezuici w Polsce, t. 5, Kraków 1906, s. 1189.
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i bibliotekami w kraju i za granicą. Dlatego też na podstawie zachowanej 
korespondencji do i od niego znajdującej się w zbiorach, m.in. Archiwum 
Nauki PAN i PAU, Archiwum Towarzystwa Jezusowego, Biblioteki Jagiel-
lońskiej i Biblioteki PAU i PAN w Krakowie oraz Biblioteki Zakładu Narodo-
wego im. Ossolińskich we Wrocławiu, podjęto próbę ich omówienia.

Ze względu na dokonany przez archiwistę i historyka nauki, Henryka 
Barycza (1901–1994) częściowy odpis listów pisanych do archeologa, hi-
storyka, językoznawcy, literata, malarza i regionalisty, autora m.in. Sądec-
czyzny i Arian polskich, Szczęsnego Morawskiego (1818–1898), miesz-
kającego w Starym Sączu, pochodzących z lat 1852–1897, kierowanych 
do niego w sprawach naukowych oraz literackich i opublikowany w 1949 r. 
w ,,Roczniku Sądeckim” jako Zbiór ocalałych resztek listów do Szczęsnego 
Morawskiego z lat 1852–18973 (103 listy), pominięto w niniejszym tekście 
omówienie tej bardzo ciekawej korespondencji, w której znalazło się, m.in. 
15 listów J. Sygańskiego do Sz. Morawskiego i 3 listy J. Sygańskiego do 
dr. Meisnera.

Niezwykle sumiennie i z wielką dokładnością korzystał J. Sygański 
z materiałów rękopiśmiennych i drukowanych potrzebnych mu do jego 
prac naukowych w archiwach, m.in. krajowym we Lwowie, miejskim i ko-
legiaty sądeckiej w Nowym Sączu oraz sióstr klarysek w Starym Sączu, 
a także w bibliotekach, m.in. Akademii Umiejętności, Czartoryskich i Ja-
giellońskiej w Krakowie, Zakładu Narodowego im. Ossolińskich we Lwo-
wie. W przeprowadzeniu kwerend w zbiorach archiwalnych i bibliotecznych 
zarówno w kraju, jak i za granicą pomagało mu wiele osób. Dzięki temu 
nawiązał liczne znajomości z ludźmi nauki. Aby sprowadzić potrzebne ma-
teriały prowadził korespondencję, m.in. z Akademią Umiejętności w Krako-
wie, Biblioteką w Dzikowie, Biblioteką w Kórniku, Biblioteką Uniwersytetu 
Lwowskiego i Biblioteką Zakładu Narodowego im. Ossolińskich we Lwo-
wie. W trudniejszych kwestiach szukał pomocy u specjalistów z różnych 
dziedzin wiedzy, szczególnie u historyków.

W latach 1884–1886 J. Sygański po raz pierwszy przebywał na parafii 
prowadzonej przez jezuitów we Lwowie. Wtedy to prawdopodobnie zapo-
znał się z Wojciechem Kętrzyńskim (1838–1918) historykiem, badaczem 
polskości dziejów Pomorza, Warmii i Mazur, wydawcą źródeł, publicystą, 
etnografem, bibliotekarzem i dyrektorem Biblioteki Zakładu Narodowego 
im. Ossolińskich we Lwowie. Przez wiele lat utrzymywał z nim kontakty 
naukowe, nie tylko prosząc go o radę i pomoc w rozstrzygnięciu różnych 
spornych kwestii, ale także o możliwość wypożyczenia rękopisów i innych 
potrzebnych mu druków i rycin.

3 H. Barycz, Zbiór ocalałych resztek listów do Szczęsnego Morawskiego z lat 1852–1897, ,,Rocznik Sądecki” 1949, 
t. 2, s. 267-357.
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W 1891 r. w drukarni Władysława Ludwika Anczyca w Krakowie, nakła-
dem pobożnych ofiarodawców w Nowym Sączu wydana została pierwsza 
z prac J. Sygańskiego Obraz łaskami słynący Matki Boskiej Pocieszenia 
i kościół OO. Jezuitów w Nowym Sączu. W niewielkiej książeczce bardzo 
starannie opracowanej na podstawie zachowanych kronik kolegium sądec-
kiego oraz źródeł rękopiśmiennych przechowywanych, m.in. w archiwum 
miejskim w Nowym Sączu, przedstawił J. Sygański dzieje obrazu Matki Bo-
skiej Pocieszenia znajdującego się w kościele Świętego Ducha w Nowym 
Sączu i historię tegoż sanktuarium. W pracy tej, wymienił m.in. 18 opatów 
sądeckich jednak, aby się upewnić czy nikogo nie pominął przy wylicza-
niu i opisywaniu, zwrócił się z prośbą do W. Kętrzyńskiego o sprawdzenie 
nazwisk opatów w zbiorze Zwierzynieckim4, a także o podanie dat śmierci 
prawdopodobnie czterech opatów sądeckich żyjących w XV w.5

Z wielkim zainteresowaniem i zaangażowaniem poświęcił się J. Sygań-
ski pracy historycznej. Starał się bardzo dokładnie i uważnie czytać doku-
menty źródłowe, z których korzystał i robić z nich skrupulatne odpisy. Przy 
pisaniu szkicu historycznego Nowy Sącz, jego dzieje i pamiątki dziejowe 
wykorzystał, m.in. rękopis przechowywany w Bibliotece Zakładu Narodo-
wego im. Ossolińskich we Lwowie. Prawdopodobnie przepisując go zapo-
mniał odpisać sygnaturę, pod jaką figurował on w katalogu tejże biblioteki. 
Z prośbą o pomoc w uzupełnieniu tej niezbędnej do podania w książce 
informacji pisał do W. Kętrzyńskiego w liście z 19 sierpnia 1891 r. z Nowe-
go Sącza:

,,(...) jest tam w bibliotece Ossolińskich poznany mi nowy doku-
ment z 1400 r. przedłożony biskupowi krakowskiemu Piotrowi Wyszo-
wi, w którym Langzidel mieszkaniec krakowski, zobowiązał się (...) 
fundować w Nowym Sączu kościół św. Ducha razem ze szpitalem. 
Kopie tego aktu mam u siebie. Chciałbym tylko dowiedzieć się, pod 
jaką cyfrą lub literą, powyższy oryginał znajduje się u Ossolińskich”6.

Dzięki wiedzy i pomocy W. Kętrzyńskiego mógł J. Sygański dokład-
nie sprawdzić, a w przypadku, gdzie było to konieczne także poprawić 
i wzbogacić swoje informacje dotyczące zakonu norbertanów, którzy przed 
przybyciem do Nowego Sącza jezuitów mieszkali w klasztorze i opieko-
wali się kościołem Świętego Ducha. W pracy Nowy Sącz, jego dzieje i pa-
miątki dziejowe opisując, m.in. historię zabytkowych budowli świeckich  
i kościelnych, a także działających przy nich różnych organizacji J. Sygański 

4 Zob. List J. Sygańskiego do W. Kętrzyńskiego z Nowego Sącza z 19 VIII 1891, B Ossol. rkps 6225/II Korespon-
dencja Wojciecha Kętrzyńskiego, t. 22, litera S, s. 479-480.

5 Zob. List J. Sygańskiego do W. Kętrzyńskiego z Nowego Sącza z 18 IX 1891, tamże, s. 485.
6 List J. Sygańskiego do W. Kętrzyńskiego z Nowego Sącza z 19 VIII 1891, tamże, s. 480-481.
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chciał podać dokładnie sprawdzone wiadomości związane z norbertanami. 
W liście z 18 września 1891 r. z Nowego Sącza pisał do W. Kętrzyńskiego 
dziękując mu za udzielenie niezbędnych do napisania pracy informacji:

,,Ślicznie dziękuję za łaskawe udzielenie mi kilku szczegółów 
ze swej niewyczerpanej skarbnicy wiedzy i umiejętności. Szczerze 
Ci mówię Clarissi. Doctor, że Ci pisarze norbertańscy mię gniewają 
z tego powodu, że się w datach o swym zakonie (...) tu i owdzie nie 
zgadzają. Ale co robić? Już tych błędów poprawić nie potrafią na tej 
ziemi. Ponieważ jednak ks. Kraszewski jest jedynym prawie pisarzem 
ich dzieł i prac w Polsce, trzeba na nim polegać”7.

J. Sygański bardzo cenił sobie wszelką pomoc i dobre rady, jakich udzie-
lał mu W. Kętrzyński także, kiedy chodziło o sprawy związane m.in. ze 
sposobem odszyfrowania starych, zabrudzonych i wyblakłych dokumen-
tów pergaminowych z XV i XVI w. oraz wyszukania rękopisów dotyczących 
dziejów Nowego Sącza8.

W czasie pracy nad przygotowywaniem swego największego dzieła 
Historyi Nowego Sącza od wstąpienia dynastyi Wazów do pierwszego 
rozbioru Polski J. Sygański wielokrotnie zwracał się do W. Kętrzyńskiego 
z prośbą, m.in. o sprawdzenie mu różnych potrzebnych danych lub wypo-
życzenie na zewnątrz rękopisów. Wiedział, że cenne dokumenty można 
przeglądać tylko na miejscu w czytelni biblioteki, lecz ze względu na to, iż 
obowiązki pełnione przez niego w tym czasie w kolegium jezuickim w No-
wym Sączu nie pozwalały mu na częste wyjazdy naukowe do Lwowa, dla-
tego też musiał prosić o wypożyczenie ich W. Kętrzyńskiego. Dowodem na 
to jest list z 10 marca 1897 r. z Nowego Sącza:

,,Do wykończenia i uzupełnienia mojego ostatniego rozdziału jest 
mi niezbędnie potrzebny MS. w bibliotece im. Ossolińskich nr 573 
(A. Dra Kętrzyńskiego: Katalog Rękopisów biblioteki im. Ossolińskich 
T. III. str.52 nr 18), w którym od str.37-55 znajdują się ważne ustępy 
do mojej pracy, a skądinąd zaczerpnąć ich nie można. Wiem o tym 
dobrze, że Clarissimus niechętnie i z trudnością rękopisy wypożycza, 
bo się mogą trafić niesumienni ludzie, którzy takowe wypożyczywszy 
nierzetelnie oddają. Na mnie jednak może W. Pan Dyrektor opuścić 
się, jak na Zawiszę. Po starej, zatem znajomości upraszam W. Pana 
Dyrektora o wypożyczenie mi wymienionego rękopisu na 10-12 dni 
od daty doręczenia. Na wypadek gdyby były jakieś trudności i trze-
ba by o to aż samego Księcia Lubomirskiego prosić, proszę bardzo 

7 List J. Sygańskiego do W. Kętrzyńskiego z Nowego Sącza z 18 IX 1891, B Ossol. rkps 6225/II Korespondencja 
Wojciecha Kętrzyńskiego, t. 22, litera S, s. 483.

8 Zob. List J. Sygańskiego do W. Kętrzyńskiego z Nowego Sącza z 6 XII 1895, tamże, s. 489.
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Pana Dyrektora nie stawiać trudności. Zresztą Pan Dyrektor jest zu-
pełnie pełnomocnym i nie potrzeba się aż do instancji księcia ucie-
kać. Jeszcze raz najuprzejmiej upraszam o te łaskę W. Pana, za co 
będę bardzo wdzięcznym”9.

W 1902 r. J. Sygański zainteresował się nową hipotezą na temat au-
torstwa Bogurodzicy, którą przedstawił slawista, historyk kultury, języka 
i literatury, członek Akademii Umiejętności, Aleksander Brükner (1856- 
-1939). Za autora tej najdawniejszej polskiej pieśni uważano powszech-
nie św. Wojciecha. A. Brükner twierdził, że powstanie Bogurodzicy odnieść 
należy do czasów św. Kingi i jej klasztoru. Ogłosił też w jednym ze swo-
ich artykułów (zamieszczonych w ,,Bibliotece Warszawskiej” w 1902 roku) 
jako pewną i dokładnie sprawdzoną informację, że pieśń ta napisana zo-
stała ok. 1280  r. przez franciszkanina Boguchwała, który był spowiedni-
kiem św. Kingi. Nieco odmienne zdanie na ten temat miał J. Sygański jako 
badacz historii Sądecczyzny. Według niego klasztor Klarysek, istniejący aż 
dotąd od czasów św. Kingi, przechowuje po swojej fundatorce oprócz reli-
kwii, jej krzyż, kubek, łyżeczkę, pierścionek i dwie pieczątki, ale o istnieniu 
pieśni Bogurodzica nic nie wiadomo. Hipotezy A. Brüknera i własną doty-
czące autorstwa Bogurodzicy przedstawił J. Sygański W. Kętrzyńskiemu 
w  liście z 26 maja 1902 r. z Czerniowiec, prosząc go o zajęcie stanowiska 
w tej spornej kwestii, a także o sprawdzenie w słowniku łacińskim, czy wy-
raz ,,historia” w średniowieczu mógł oznaczać także ,,pieśń”10.

Informacje na temat autorstwa Bogurodzicy z pewnością przyczyniły się 
do dokładnego zapoznania się J. Sygańskiego z życiem św. Kingi i dzie-
jami założonego przez nią klasztoru Klarysek w Starym Sączu. Dlatego 
też chciał się upewnić czy najstarszy Żywot Kunegundy został wydany 
w 1511 r. w drukarni Jana Hallera (ok. 1467–1525) w Krakowie. O spraw-
dzenie tych danych prosił W. Kętrzyńskiego w liście z 9 czerwca 1902 r. 
z Czerniowiec:

,,(...) ośmielam się zapytać o jedno wyjaśnienie Długosza: Vita 
Cunegundis, o ile pamiętam wydana po raz pierwszy w Krakowie 
w 1511 roku u Hallera. Nie dowierzam jednak swej pamięci. W zbio-
rze Ossolineum można by zweryfikować najdokładniej, czy tak w isto-
cie rzeczy stoją w Monumentach Poloniae (tomie II czy III) jest tam 
wydrukowana owa Vita Cunegundis, pewnie podług wydania Halle-
rowskiego 1511. Upraszam W. Pana Dra o łaskawe doniesienie, jeśli 
to jest możliwe”11.

9 List J. Sygańskiego do W. Kętrzyńskiego z Nowego Sącza z 10 III 1897, B Ossol. rkps 6225/II Korespondencja 
Wojciecha Kętrzyńskiego, t. 22, litera S, s. 493-494.

10 Zob. List J. Sygańskiego do W. Kętrzyńskiego z Czerniowiec z 26 V 1902, tamże, s. 497-500.
11 List J. Sygańskiego do W. Kętrzyńskiego z Czerniowiec z 9 VI 1902, tamże, s. 501.
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J. Sygański w ramach podziękowania i wdzięczności za okazaną mu 
pomoc i cenne rady udzielane mu przez W. Kętrzyńskiego przekazał na 
jego ręce Bibliotece Zakładu Narodowego im. Ossolińskich we Lwowie 
w 1912 r. dwie swoje prace12, a także nie zapomniał o jego imieninach, 
o czym świadczą przesyłane W. Kętrzyńskiemu życzenia13.

W 1902 r. we Lwowie ukazał się tom III Historyi Nowego Sącza, w któ-
rym J. Sygański opisał zabytki dziejowe miasta. Tom ten wzbogacił zbio-
rem 21 rycin z zakresu budownictwa, malarstwa i rzeźby, pochodzących 
m.in. ze zbiorów Akademii Umiejętności w Krakowie i Biblioteki Zakładu 
Narodowego im. Ossolińskich we Lwowie. Przystępując do pisania tego 
tomu, aby podać wiadomości bardzo wiarygodne i dokładnie sprawdzo-
ne szukał pomocy u znanych architektów i historyków sztuki. W tym celu 
nawiązał kontakt, m.in. ze Stanisławem Tomkowiczem (1850–1933) histo-
rykiem sztuki, konserwatorem zabytków, autorem pierwszych w Polsce fa-
chowo opracowanych inwentarzy zabytków i prac z zakresu architektury. 
Pisał do niego w liście z 27 czerwca 1897 r. z Nowego Sącza w sprawie 
XVI-wiecznego włoskiego murarza Ludwika:

,,W numerze «Czasu» z 27 czerwca wyczytałem z przyjemnością, 
że Clarissimus Doctor odszukał wiele szczegółów o architektach 
z XVI wieku. A propos tego ośmielam się zapytać W. Pana, czy nie 
posiada, jakiej wiadomości de Ludvico muratore Italo? Rzecz krótko 
wyjaśnię. W 1562 ugodzono w Nowym Sączu Ludwika murarza wło-
skiego do murowania ratusza. (...) Co sądzi Clarissimus o całokształ-
cie tej budowy? (...) Przypuszczam, że ów Ludovicus murator Italiano 
mógł przybyć z Krakowa do Sącza na wezwanie rajców wszak za 
Zygmunta Augusta nie mało Włochów artystów, kamieniarzy, archi-
tektów przebywało w Polsce. Ale czy nie wiadomo coś więcej o nim? 
Bardzo przepraszam W. Pana za moje natręctwo – lecz gdzie szukać 
rady, jeśli nie u mężów nauki, u członków Akademii Umiejętności!”14.

W 1900 r. J. Sygański nawiązał listownie znajomość z Teodorem Wierz-
bowskim (1853–1923) historykiem, filologiem, archiwistą, wydawcą źródeł, 
profesorem historii literatury polskiej na Uniwersytecie Warszawskim i dy-
rektorem Archiwum Głównego Akt Dawnych w Warszawie. Pracował wów-
czas nad swoim wielkim dziełem Historya Nowego Sącza od wstąpienia 
dynastyi Wazów do pierwszego rozbioru Polski, które w latach 1899–1901 
12 Zob. Pocztówka J. Sygańakiego do W. Kętrzyńskiego z Krakowa z 12 III 1912, B Ossol. rkps 6225/II Korespon-

dencja Wojciecha Kętrzyńskiego, t. 22, litera S, s. 507. Prawdopodobnie chodziło tu o Listy ks. Piotra Skargi z lat 
1566–1610 (Kraków 1912) i Działalność ks. Piotra Skargi T.J. na tle jego listów 1566–1610. Szkic historyczny 
(Kraków 1912).

13 Zob. List J. Sygańskiego do W. Kętrzyńskiego z Lwowa z 23 IV 1903, B Ossol. rkps 6225/II Korespondencja Woj-
ciecha Kętrzyńskiego, t. 22, litera S, s. 503.

14 List J. Sygańskiego do S. Tomkowicza z Nowego Sącza z 27 VI 1897, B PAU i PAN rkps 1995 Korespondencja 
Stanisława Tomkowicza, k. 227-228.
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dzięki Adamowi Krechowieckiemu, Radcy Namiestnictwa we Lwowie, dru-
kowane było we fragmentach jako Nowy Sącz w epoce Wazów w ,,Prze-
wodniku Naukowym i Literackim”15. J. Sygański nie chcąc popełnić błędów 
w wyliczeniu wszystkich kasztelanów sądeckich opierając swe wiadomo-
ści tylko na dostępnych mu wówczas herbarzach, zwrócił się z prośbą do 
T. Wierzbowskiego o pomoc w precyzyjnym ustaleniu, kto w latach 1613- 
-1620 i 1690–1694 pełnił ten urząd:

,,Choć nie miałem szczęścia poznać osobiście W. Pana Dyrekto-
ra, ale znam go z jego dzieł historycznych i cenię wysoko. Dlatego 
ośmielam się w sprawie czysto naukowej zasięgnąć Jego rady. Do 
mojej pracy, którą już od stycznia 1899 r. umieszczam w «Przewodni-
ku Naukowym i Literackim» potrzebuję dwóch wyjaśnień, na które tyl-
ko WM Pan Dyrektor odpowiedzieć potrafi. W 1613 r. zmarł kasztelan 
sądecki Joachim Ocieski, jak świadczy mowa pogrzebowa Fabiana 
Birkowskiego. W 1621 r. figuruje już na kasztelana sądeckiego Zbi-
gniew Tarło, zmarły na tenże 1628 r. Kto zatem wypełnia tę lukę 1613- 
-1620 na kasztelanach sądeckich. Czy Tarło, czy kto inny? W 1690 r. 
był jeszcze kasztelan sądecki Mikołaj Przerębski, od 1694 r. był na tej 
godności Michał Czerny. Któż, więc mógł być od r. 1690–1694 kasz-
telanem sądeckim? Oto moja prośba i pytanie, tylko w Panu Dyrek-
torze jedyna nadzieja i ucieczka, bo herbarze dawniejsze i nowsze 
są bałamutne i sumienia zaspokoić nie mogą. Ponieważ WM Pan 
Dyrektor siedzi przy najlepszym źródle, jakim jest Główne Archiwum 
a w nim Metryka Koronna i Sigillaty przeto bardzo upraszam o pomoc 
i dokładną wskazówkę w tej mierze”16.

W podobnej sprawie pisał J. Sygański w liście z 2 stycznia 1901 r. z Lwo-
wa, prosząc T. Wierzbowskiego o podanie mu kasztelanów sądeckich z lat 
1507–1527:

,,Udaję się do uprzejmej zawsze łaskawości W. Pana Dra z uni-
żoną prośbą. Nie wiem wcale czy istnieje Metrica regni i Sigillaty z lat 
1507–1527. Jeżeli istnieją racz mnie poratować Czcigodny Mecena-
sie Warszawskiej Wszechnicy i podać mi łaskawie kasztelanów są-
deckich od 1507–1527. Od 1500–1507 był nim pewien Jan ze Słupczy 
Słupecki po nim, jacy byli nie można z nikąd zbadać, boć to, co her-
barze wspominają jest bałamutne i niekrytyczne. W 1527 r. postąpił na 
kasztelanię sądecką Mikołaj Cichowski i odtąd aż do końca Rzpltej jest 
wszystko pewne. Chodzi mi o tę lukę koniecznie 1507–1527. Obecnie 

15 J. Sygański, Nowy Sącz w epoce Wazów, ,,Przewodnik Naukowy i Literacki” 1899, R. 27, s. 19-37, 112-118, 
210-220, 297-318, 423-437, 519-531, 622-641, 707-720, 816-829, 904-924, 994-1011, 1090-1114; 1900, R. 28, 
s. 30-48, 130-145, 241-259, 355-373, 456-477, 578-599, 696-715, 811-828, 935-960, 1045-1073, 1150-1186, 
1307-1342; 1901, R. 29, s. 412-426, 500-513, 591-607, 678-695, 750-769, 854-874, 946-989, 1048-1061.

16 List J. Sygańskiego do T. Wierzbowskiego z Lwowa z 22 IV 1900, B PAU i PAN rkps 1881 Korespondencja Teo-
dora Wierzbowskiego z roku 1900, t. 20, k. 59r-60r.
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drukuję o dygnitarzach sądeckich, ale z tą luką nie ma początku wyj-
ścia. (...) Bardzo wielką i nadzwyczajną wyświadczysz mi Clarissime 
Doctor przysługę w tej gwałtownej potrzebie”17.

Z pomocy T. Wierzbowskiego korzystał J. Sygański także przy groma-
dzeniu korespondencji Piotra Skargi (1536–1612). Dowodem tego jest list 
z 9 maja 1908 r. z Krakowa, w którym zwrócił się do T. Wierzbowskiego 
z prośbą o udzielenie mu informacji, czy w zbiorach Archiwum Głównego 
Akt Dawnych w Warszawie znajdują się poszukiwane przez niego war-
szawskie listy P. Skargi:

,,Poszukuję w bibliotekach listów ks. Piotra Skargi, który jak wia-
domo położył niespożyte zasługi w Polsce w czasie Reformacji za 
Stefana Batorego i Zygmunta III. Ponieważ zebrałem ich już sporą 
liczbę, w celu wydania do pożytku drugich, udaję się do W. Pana Dy-
rektora z prośbą i zapytaniem, czy tam w bibliotece Archiwum Głów-
nego nie ma, jakiego warszawskiego listu bądź w oryginale, bądź 
w kopii. W. Pan Dyrektor zna najlepiej Archiwum, więc proszę o infor-
mację i objaśnienie w tej sprawie”18.

W 1898 r. J. Sygański po raz trzeci został skierowany do pracy dusz-
pasterskiej w kolegium jezuickim we Lwowie, w którym przebywał do 
1901 roku. Prowadząc poszukiwania źródeł do przygotowywanej przez 
siebie Historyi Nowego Sącza od wstąpienia dynastyi Wazów do pierwsze-
go rozbioru Polski w tamtejszym archiwum krajowym, poznał tam wówczas 
jego ówczesnego dyrektora Oswalda Balzera (1858–1933), historyka pra-
wa, jednego z najwybitniejszych polskich uczonych w tej dziedzinie, pro-
fesora Uniwersytetu Lwowskiego, archiwistę i wydawcę źródeł. To jemu 
obok innych ,,uczonych mężów i miłośników ojczystych rzeczy” dziękował 
J. Sygański w Przedmowie do swego dzieła za udzielenie mu cennych 
rad, informacji i wskazówek19. Zainteresowania O. Balzera nie ograniczały 
się tylko do znajomości historii prawa i ustroju Polski. Nie obcą mu była 
także dziedzina nauk pomocniczych historii, w której stworzył najznakomit-
sze swoje dzieło Genealogię Piastów (Kraków 1895). J. Sygański bardzo 
często korzystał z tej pracy, sprawdzając informacje potrzebne mu do so-
wich publikacji, a szczególnie do Arend klasztoru starosandeckiego w XVI. 
i XVII. wieku. Z 15 rycinami (Lwów 1904). W listach z 1902 r. z Czerniowiec 
pisał do O. Balzera:

17 List J. Sygańskiego do T. Wierzbowskiego z Lwowa z 2 I 1901, tamże, t. 21, k.1r-v.
18 List J. Sygańskiego do T. Wierzbowskiego z Krakowa z 9 V 1908, B PAU i PAN rkps 1881 Korespondencja Teo-

dora Wierzbowskiego z roku 1900, t. 28, k.59r-v.
19 J. Sygański, Historya Nowego Sącza od wstąpienia dynastyi Wazów do pierwszego rozbioru Polski, Lwów 1901, 

t. 1, s. IV.



142

Małgorzata Mirek

,,Udaję się do W. Pana Dra z prośbą o niektóre wyjaśnienia jako 
do klasycznego autora Genealogii Piastów. (...) Jakim księciem był 
ów Bolesław Pobożny czy kaliskim, czy mazowieckim, czy wielkopol-
skim, skoro go raz tak, innym razem mazowieckim lub wielkopolskim 
tytułują? Czy też nieznany dokładny rok śmierci Jadwigi? (...) Czy 
nie wiadomo, kiedy zmarł Bolesław Pobożny? Kiedy umarła Jolanta? 
(...) Jakie jest imię tego księcia głogowskiego, męża Konstancji? Czy 
Henryk, czy Przemysław? Upraszam bardzo W. Pana Dra o pomoc 
w tej sprawie. (...) Proszę i o cytaty odpowiednie strony z Genealogii 
Piastów, jeśli się coś znajdzie”20.

,,(...) Boję się żebym nie nadużył cierpliwości W. Pana Dra, odwa-
żam się jednak zapytać o dwa jeszcze wyjaśnienia dla kompletu mo-
ich wątpliwości. a) Konstancja małżonka Daniela, księcia halickiego, 
miała być także zakonnicą klaryską w Starym Sączu. Czy też nie wia-
domo kiedy ów Daniel zmarł, bo widocznie po jego śmierci musiała 
wstąpić do klarysek starosądeckich. A rok śmierci Konstancji czy nie-
wiadomy? b) Czytam także «Hic quoque Gryfina, vidua post Lesco-
nem Nigrum, regulam Clowna professa et (...) est». Czy to w istocie 
jest zgodne z prawdą? (...) Ale czy była zakonnicą tegoż klasztoru, 
czy tu życie zakończyła i kiedy? Na te pytania odpowiedzieć nie po-
trafię. Czyby W. Pan Doktor nie był łaskaw zaglądnąć znów do Gene-
alogii Piastów i wytłumaczyć mi podobnie jak poprzednie klasycznie. 
Tym sposobem mógłbym spokojnie przystąpić do dalszej budowy 
mojej rozprawy”21.

Obok O. Balzera przeprowadzając kwerendę w archiwum krajowym we 
LwowieJ. Sygański nawiązał kontakt z Antonim Prochaską (1852–1930), 
historykiem, archiwistą, wydawcą źródeł, członkiem Akademii Umiejętno-
ści i badaczem dziejów polsko-litewskich XIV–XV w. i Rusi Czerwonej. 
W 1907 r. J. Sygański przystąpił do poszukiwania materiałów do pracy Z ży-
cia domowego szlachty sandeckiej w epoce dynastyi Wazów (Lwów 1910). 
A. Prochaska z wielkim zadowoleniem przyjął informację o realizacji kolej-
nego i jakże ważnego dla historii ziemi sądeckiej pomysłu J. Sygańskiego. 
Nie szczędził mu swoich cennych rad, dopingował go do owocnej pracy, 
a także wskazywał miejsca gdzie znajdowały się potrzebne do powstania 
publikacji źródła. W liście z 27 listopada 1907 r. A. Prochaska pisał:

,,(...) Miło mi przy tej sposobności wyrazić szczerą radość, że 
Czcigodny Ojciec przystępuje do nowej pracy Życie domowe szlach-

20 List J. Sygańskiego do O. Balzera z Czerniowiec z 1902, B Ossol. rkps 7691/II Korespondencja Oswalda Balzera, 
t. 33, litera S. 1884–1932, s. 347-349.

21 List J. Sygańskiego do O. Balzera z Czerniowiec z 1902, B Ossol. rkps 7691/II Korespondencja Oswalda Balzera, 
t. 33, litera S. 1884–1932, s. 343-344.
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ty sądeckiej w I poł. XVII w. (...) W Krakowie jest sposobność łatwa 
uzupełnienia obrazu licznymi źródłami czy to drukowanymi czy to rę-
kopiśmiennymi i to wszystkich objawów tego życia domowego pod-
górskiego ziemianina, począwszy od gospodarki jego na roli, rządnej 
a praktycznej aż do schadzki ziemiańskiej, kiedy to Rzeplta za trzeź-
wego pana porządną i szczęśliwą zawsze była miana. Kiedy to wnet 
skoro po obiedzie do zabaw uczciwych rzuciło się co żywo nie do 
mów pierzchliwych. (...) Życząc rychłego ukończenia pracy”22.

Jako podziękowanie za pomoc w przygotowywaniu tej pracy J. Sygań-
ski podarował A. Prochasce jej egzemplarz, za co otrzymał od niego po-
dziękowanie i słowa uznania za ciekawą i cenną książkę. W liście z Lwowa 
z 13 lutego 1910 roku A. Prochaska tak pisał:

,,Proszę przyjąć gorące podziękowanie za cenny dar Z życia do-
mowego szlachty sandeckiej. (...) Obiecuje sobie wiele pożytku, wie-
le uzupełnienia skromnych wiadomości z bogatej przeszłości naszej. 
Już z przekartkowania dzieła w «Przeglądzie Naukowym» poznałem, 
jakie bogactwo kulturalnych rysów przedziwniejszych kryje się w tej 
nowej Czcigodnego Ojca pracy. Dziękuję raz jeszcze za cenny dar 
i drogą mi zawsze pamięć Czcigodnego Ojca Dobr.”23

Wielokrotnie A. Prochaska służył swoją pomocą J. Sygańskiemu w tłu-
maczeniu listów P. Skargi pisanych starą łaciną, a także w rozwiązywaniu 
trudności związanych z wyjaśnieniem zawiłych zagadnień w nich porusza-
nych24. Dzięki niemu i prowadzonym przez niego poszukiwaniom w archi-
wum krajowym we Lwowie udało się zgromadzić J. Sygańskiemu sporą 
liczbę listów autora Kazań sejmowych. J. Sygański nie pozostał dłużny 
A. Prochasce, m.in. pomagając mu w sporządzeniu kopii rękopisu znaj-
dującego się w zbiorach Biblioteki Jagiellońskiej w Krakowie, w którym 
zamieszczona była mowa magnata Kozłowskiego potrzebna do przygo-
towywanej przez niego monografii poświęconej księciu litewskiemu Witol-
dowi25.

Przygotowując pracę Z życia domowego szlachty sandeckiej w epo-
ce dynastyi Wazów J. Sygański zetknął się z A. Brücknerem. Kierował do 
niego różne zapytania wiedząc o wszechstronnych zainteresowaniach 
badawczych uczonego. A. Brückner nigdy nie zostawiał J. Sygańskiego 
z nierozwiązanym problemem, m.in. pomógł mu przy wyjaśnieniu znacze-
22 List A. Prochaski do J. Sygańskiego z 27 XI 1907, ATJKr. rkps 1231 Sygański Jan T. J. Korespondencja do niego 

i od niego do różnych osób z lat 1905–1917, l. 3.
23 List A. Prochaski do J. Sygańskiego z Lwowa z 13 II 1910, ATJKr. rkps 1231 Sygański Jan T. J. Korespondencja..., 

l. 97.
24 Zob. List A. Prochaski do J. Sygańskiego z 7 VII 1908, tamże, l. 45.
25 Zob. List A. Prochaski do J. Sygańskiego z 3 IX 1910, tamże, l. 98.
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nia i pochodzenia wyrazów ,,Tyn” i ,,Tynina”26. Zawsze starał się dać mu 
odpowiedź na stawiane przez niego pytanie lub wskazać specjalistów z da-
nej dziedziny wiedzy. M.in. w przypadku rozstrzygnięcia kwestii, czy kantor 
przy szkole kolegiackiej uczył śpiewu polskiego skierował go do znawcy 
tego zagadnienia Aleksandra Polińskiego w Warszawie27. W zamian za 
okazaną pomoc przy rozwiązywaniu rozmaitych naukowych problemów, 
J. Sygański z wielkim zainteresowaniem czytał dzieła A. Brücknera. Świad-
czy o tym, m.in. podziękowanie uczonego dla J. Sygańskiego za pochleb-
ną opinię jego pracy Dzieje języka polskiego wydaną w 1906 r.28

W 1913 r. J. Sygański korzystając z pobytu A. Brücknera w Berlinie po-
szukiwał niemieckiego przekładu zbioru kazań Postilla catholica Jakuba 
Wujka (1541–1597). Wówczas dzięki uprzejmości i kontaktom naukowym 
uczonego poznał Stanisława Estreichera (1869–1939), historyka prawa, bi-
bliografa, publicystę, profesora Uniwersytetu Jagiellońskiego w Krakowie, 
a także kontynuatora prac nad Bibliografią polską. To od niego otrzymał 
informacje na temat poszukiwanego przez siebie zbioru kazań J. Wujka29.

Prowadząc badania źródłowe w archiwach i bibliotekach przeglądał 
J. Sygański wiele rozmaitych dokumentów, pochodzących z różnych wie-
ków. Nie znając dobrze starej łaciny, z tłumaczeniem i zrozumieniem nie-
których wyrazów i sformułowań miał trudności, dlatego też korzystał z rady 
i doświadczenia specjalistów w danej dziedzinie wiedzy. W 1910 r. zwrócił 
się z prośbą do Bronisława Gembarzewskiego (1872–1941), muzeologa, 
pułkownika i historyka wojskowości o wyjaśnienie zawiłej kwestii związanej 
z wytłumaczeniem znaczenia nazw artyleria ,,pedestris” i artyleria ,,equ-
estris”. Jako znawca tematu B. Gembarzewski w liście z 28 czerwca 1910 r. 
z Myszkowa bardzo szczegółowo odpisał na pytanie J. Sygańskiego:

,,W odpowiedzi na list Jego donoszę, że w znaczeniu ogólnym 
nazwę art. pedestris rozumieć trzeba jako art. piesza polowa, prze-
znaczona do działań z piechotą i której kanonierzy maszerują pieszo, 
nazwę zaś art. equestris, jako art. konna, przeznaczona do szybkich 
poruszeń wspólnie z jazdą. Kanonierzy tej art. konnej jeżdżą wierz-
chem. Artyleria konna była wprowadzona do wojska polskiego za 
panowania Stanisława Augusta, lecz jej organizacja nigdy nie była 
w zupełności ukończona, zwłaszcza co się tyczy materiału artylerycz-
nego a artylerzyści choć przy ostrogach, konie nie utrzymywali. Treść 
dokumentu i jego epoka mogłyby być może wyjaśnić, czy rzeczywi-
ście rozumieć trzeba art. equestris, jako konną w nowożytnym zna-

26 Zob. Kartka A. Brüknera do J. Sygańskiego z Berlina z 15 I 1908, tamże, k. 9.
27 Zob. Kartka A. Brüknera do J. Sygańskiego z Berlina z 20 II 1908, tamże, k. 10.
28 Zob. Kartka A . Brüknera do J. Sygańskiego z Berlina z 7 I 1908, tamże, k. 11.
29 Zob. List S. Estreichera do J. Sygańskiego z 20 XII 1913, ATJKr. rkps 1231 Sygański Jan T. J. Korespondencja..., 

l. 150 a.
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czeniu, a pedestris jako cwałową tj. taką, w której działa nie są końmi 
zaprzężone”30.

Przy tłumaczeniu niektórych niezrozumiałych zagadnień znajdujących 
się w listach P. Skargi, szczególnie związanych z Inflantami, pomagał 
J. Sygańskiemu historyk, etnograf, badacz Inflant i autor licznych prac im 
poświęconych Gustaw Manteuffel (1832–1916). M.in. w liście z 19 stycz-
nia 1909 r. z Rygi niezwykle precyzyjnie i z wielkim znawstwem tematu 
wyjaśnił J. Sygańskiemu relację autora Kazań sejmowych z 24 paździer-
nika 1582 r. dotyczącą rodzajów języków, którymi mówiono w Inflantach, 
a także wskazał mu gdzie może znaleźć informacje na temat granic między 
Łotyszami a Estami31.

W 1911 roku wydana została we Lwowie oparta na źródłach historycz-
nych kolejna praca J. Sygańskiego Z dawnych metryk kościoła Maryac-
kiego w Krakowie. Dzięki uprzejmości i pomocy Władysława Semkowicza 
(1878–1949), historyka, wydawcy źródeł, twórcy nowoczesnego programu 
badań w zakresie nauk pomocniczych historii, założyciela Towarzystwa 
Heraldycznego we Lwowie, zanim ukazała się oddzielnie, publikowana 
była we fragmentach w ,,Miesięczniku Heraldycznym”32. Także W. Semko-
wicz zachęcał i starał się umożliwić J. Sygańskiemu opracowanie metryk 
katedry na Wawelu, o czym pisał w liście z 30 kwietnia 1911 r. z Lwowa:

,,Swego czasu mówiliśmy o wydaniu metryk katedry wawelskiej, 
przy czym nasuwa się ta trudność, że p. Chmiel, który wówczas kie-
rował archiwum kapitulnym, stawiał jakieś przeszkody, czy też zbył 
nas jakąś wymówką. Obecnie archiwum to przeszło pod zarząd ks. 
Gołębia, którego znam osobiście z niezwykłej uprzejmości i zapału 
do prac naukowych. Otóż korzystam ze sposobności i ośmielam się 
zaproponować Przewielebnemu Księdzu opracowanie metryk wa-
welskich, tak jak metryki kościoła N. P. Marii. Wyobrażam sobie, że 
będą one jeszcze ciekawsze niż tamte, gdyż w katedrze chrzcił się 
dwór królewski i najpierwsi w kraju dygnitarze, około dworu się gro-
madzący. Ks. Gołąb jest tak uprzejmy, że z pewnością udzieli Księdzu 
ksiąg metrycznych do domu. Gdyby tych metryk nie było w kapitule 
to będą w konsystorzu a i tam zdaje mi się trudności robić nie będą, 
gdyż ks. kanclerz również jest człowiekiem europejskim i kulturalnym. 
Metryki wawelskie stanowiłyby niezmiernie cenne uzupełnienie ma-
teriału obecnie drukującego się w «Miesięczniku [Heraldycznym]», 
który obudził już wielkie zainteresowanie nie tylko w kołach czysto 
heraldycznych ale i sferach naukowych. Zachęcając Przewielebnego 

30 List B. Gembarzewskiego do J. Sygańskiego z Myszkowa z 28 VI 1910, tamże, l. 79.
31 Zob. List G. Manteuffla do J. Sygańskiego z Rygi z 19 I 1909, tamże, l. 67.
32 J. Sygański, Z dawnych metryk kościoła Maryackiego w Krakowie, ,,Miesięcznik Heraldyczny”, 1910, R. 3, s. 86- 

-88, 113-120, 145-151, 177-184, 209-212.
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Księdza Dobrodzieja do kontynuacji podjętej pracy nad metrykami 
krakowskimi, pracy – co prawda żmudnej ale bardzo cennej i ważnej 
oczekuję w tej mierze Jego światłego zadania i łączę wyrazy najgłęb-
szej czci i szacunku”33.

J. Sygański nie pozostał dłużny W. Semkowiczowi za okazane mu za-
angażowanie w pomoc w umożliwieniu mu skorzystania z metryk katedry 
na Wawelu i ich publikowanie w „Miesięczniku Heraldycznym”, dlatego też 
pomógł mu zdobyć falsyfikat dokumentu erekcyjnego kościoła w Kazimie-
rzy Małej z 1063 r., potrzebny mu do zamieszczenia w przygotowywanej 
przez niego księdze jubileuszowej Uniwersytetu Lwowskiego34.

Gromadzenie listów P. Skargi i ich opracowanie zabrało J. Sygańskiemu 
kilka lat. Odbywało się drogą listownych kwerend prowadzonych zarówno 
w kraju, jak i za granicą. Wielką pomoc przy poszukiwaniu korespondencji 
P. Skargi okazali J. Sygańskiemu, za co był im bardzo wdzięczny, spo-
śród uczonych i badaczy polskich, m.in. Władysław Abraham (1860–1941) 
historyk prawa kościelnego i polskiego, profesor Uniwersytetu Lwowskie-
go35, Edmund Długopolski (1879–1947) historyk, prowadził poszukiwania 
w zbiorach archiwum w Watykanie36, Stanisław Kętrzyński (1876–1950) hi-
storyk, mediewista, dyplomata, badacz nauk pomocniczych historii i dyrek-
tor Biblioteki Ordynacji Krasińskich w Warszawie37, Józef Siemieński (1882- 
-1941) archiwista i historyk dawnego prawa polskiego38, Władysław Strzem-
bosz członek Akademii Umiejętności w Krakowie39, Stanisław Zakrzewski 
(1873–1936) historyk i profesor Uniwersytetu Lwowskiego40, ks. Stanisław 
Chodyński (1836–1919) kanonista i historyk Kościoła we Włocławku41, ks. 
Paweł Czaplewski (1877–1963) historyk Pomorza i Prus42, ks. Franciszek 
Dittrich (1839–1915) historyk Kościoła we Fromborku, Józef Korzeniow-
ski (1863–1921) historyk, archiwista, bibliograf, bibliotekarz i Wincenty Za-
krzewski (1844–1918) historyk, badacz głównie dziejów politycznych Polski 

33 List W. Semkowicza do J. Sygańskiego z Lwowa z 30 IV 1911, ATJKr. rkps 1231 Sygański Jan T. J. Koresponden-
cja..., l. 118.

34 Zob. List W. Semkowicza do J. Sygańskiego z Lwowa z 6 III 1911, tamże, l. 117; List J. Sygańskie-
go do W. Semkowicza z Krakowa z 12 III 1911, BJ rkps 9526 III Korespondencja Władysław Semkowicza  
z lat 1911–1912, k. 24.

35 Zob. List W. Abrahama do J. Sygańskiego z Lwowa z 16 VI 1908, ATJKr. rkps 1231 Sygański Jan T. J. Korespon-
dencja..., l. 5.

36 Zob. List E. Długopolskiego do J. Sygańskiego z Tarnopola z 5 X 1908, ATJKr. rkps 1231 Sygański Jan T. J. Ko-
respondencja..., l. 18.

37 Zob. List S. Kętrzyńskiego do J. Sygańskiego z Bordighere z 24 IV 1908, tamże, l. 28.
38 Zob. List J. Siemieńskiego do J. Sygańskiego z Warszawy z 13 VII 1908, tamże, l. 47.
39 Zob. List W. Strzembosza do J. Sygańskiego z Paryża z 9 X 1911, tamże, l. 111.
40 Zob. List S. Zakrzewskiego do J. Sygańskiego z 30 V 1908, tamże, l. 35; List J. Sygańskiego do  

S. Zakrzewskiego z Krakowa, B Ossol. rkps 7349/II Papiery Stanisława Zakrzewskiego, t. 7. Listy od różnych 
osób. Litera S. Lata 1896–1935, s. 425-427.

41 Zob. List S. Chodyńskiego do J. Sygańskiego z Włocławka z 23 IX 1908, ATJKr. rkps 1231 Sygański Jan T. J. 
Korespondencja..., l. 20.

42 Zob. List P. Czaplewskiego do J. Sygańskiego z Dąbrowna z 10 VI 1908, tamże, l. 14.
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XVI w. w Krakowie, Bohdan Pułjanowski w archiwum książąt Radziwiłłów 
w Nieświeżu i A. Prochaska we Lwowie43. Także wiele zawdzięczał J. Sy-
gański uczonym zagranicznym, m.in. ks. Ottonowi Braunsbergerowi44, ks. 
Pawłowi Pierlingowi45, ks. Piotrowi Tacchi Venturi46 i Isaakowi Collijnowi47.

Przebywając w kolegiach jezuickich mieszczących się w różnych mia-
stach, J. Sygański nie zawsze mógł skorzystać w danym czasie i miejscu 
z potrzebnych mu do pisania prac i prowadzenia badań historycznych źró-
deł, dlatego też, aby sprowadzić niezbędne mu do tego materiały utrzy-
mywał również korespondencję, m.in. z Akademią Umiejętności w Krako-
wie, Biblioteką w Kórniku, Biblioteką Uniwersytetu Lwowskiego i Biblioteką 
Zakładu Narodowego im. Ossolińskich we Lwowie. Będąc w Krakowie 
w zgromadzeniu jezuitów wypożyczał na konto Akademii Umiejętności, 
m.in. z Biblioteki w Kórniku Maluczki katechizm Kościoła Powszechnego 
albo nauka chrześcijańskiej pobożności Piotra Kasjusza (Kraków 1570)48, 
z Biblioteki Uniwersytetu Lwowskiego dokument pergaminowy wydany 
przez króla Zygmunta II Augusta 10 czerwca 1572 r. w Warszawie dla Kole-
gium Jarosławskiego49, z Biblioteki Zakładu Narodowego im. Ossolińskich 
we Lwowie rękopis nr 15650. Mieszkając we Lwowie sprowadzał z Biblioteki 
Akademii Umiejętności w Krakowie potrzebne mu rękopisy na ręce W. Kę-
trzyńskiego51. Wypożyczał także z Akademii Umiejętności w Krakowie kli-
sze przedstawiające, m.in. nagrobek Jana Dobka Łowczowskiego (1553- 
-1628), podstolego króla Zygmunta III Wazy i herb jego umieszczony na tym 
nagrobku, płaskorzeźbę na froncie kolegiaty sądeckiej z 1507 r., pieczęć 
Nowego Sącza zamieszczoną na dokumencie pochodzącym z 1343 r., 
potrzebne mu do wzbogacenia zbioru rycin w tomie III Historyi Nowego 
Sącza52, a także płaskorzeźby na frontonach domów nr 37 i 38 w Nowym 
Sączu oraz pieczęć umieszczoną na dokumencie z 1323 r., przedsta-

43 J. Sygański, Listy ks. Piotra Skargi T. J. z lat 1566–1610 podług autografów, Kraków 1912, s. VII.
44 Zob. List O. Braunsbergera do J. Sygańskiego z Luksemburga z 2 VIII 1908, ATJKr. rkps 1231 Sygański Jan 

T.J. Korespondencja..., l. 8.
45 Zob. List P. Pierlinga do J. Sygańskiego z Brukseli, tamże, l. 95.
46 Zob. List P. Tacchio Venturi do J. Sygańskiego, tamże, l. 131, 132,
47 Zob. List J. Collyna do J. Sygańskiego z Uppsali z 6 VI 1908 r., tamże, l. 13. 
48 Zob. List adiunkta Akademii Umiejętności w Krakowie do Zarządu Biblioteki w Kórniku z 22 IV 1911, 

Arch. Nauki PAN i PAU rkps 1911/242 Korespondencja Sekretarza Generalnego Akademii Umiejętności  
w Krakowie.

49 Zob. List J. Sygańskiego do Sekretarza Generalnego Akademii Umiejętności w Krakowie Bolesława Ulanow-
skiego z Krakowa z 15 I 1912, Arch. Nauki PAN i PAU rkps 1912/30 Korespondencja Sekretarza Generalnego 
Akademii Umiejętności w Krakowie.

50 Zob. List J. Sygańskiego do Sekretarza Generalnego Akademii Umiejętności w Krakowie Bolesława Ulanow-
skiego z Krakowa z 14 II 1913, Arch. Nauki PAN i PAU rkps 1913/107 Korespondencja Sekretarza Generalnego 
Akademii Umiejętności w Krakowie.

51 Zob. List J. Sygańskiego do Sekretarza Generalnego Akademii Umiejętności w Krakowie Bolesława Ulanow-
skiego z Lwowa z 31 X 1904, Arch. Nauki PAN i PAU rkps 1904/3177 Korespondencja Sekretarza Generalnego 
Akademii Umiejętności w Krakowie.

52 Zob. List J. Sygańskiego do Sekretarza Generalnego Akademii Umiejętności w Krakowie Bolesława Ulanow-
skiego, Arch. Nauki PAN i PAU rkps 1901/853 Korespondencja Sekretarza Generalnego Akademii Umiejętności 
w Krakowie.
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wiającą św. Małgorzatę, 
niezbędne mu do ubo-
gacenia jego artykułów 
historycznych publikowa-
nych w „Przewodniku Na-
ukowym i Literackim”53.

Dzięki licznym kontak-
tom naukowym nawiąza-
nym przez J. Sygańskie-
go z gronem uczonych, 
a szczególnie historyków 
polskich i zagranicznych, 
zarówno jezuickich, jak 
i świeckich, oraz kore-
spondencji prowadzonej 
z archiwami i biblioteka-
mi w kraju i za granicą, 
powstało wiele cennych 
jego prac historycznych 
i źródłowych, mających 
dziś wielkie znaczenie dla 
historii nie tylko Nowego 
Sącza i ziemi sądeckiej.

53 Zob. List J. Sygańskiego do Sekretarza Generalnego Akademii Umiejętności w Krakowie Bolesława Ulanowskie-
go z Lwowa, Arch. Nauki PAN i PAU rkps 1901/399 Korespondencja Sekretarza Generalnego Akademii Umiejęt-
ności w Krakowie.

Tablica na ścianie zewnętrznej kościoła Świętego Ducha w No-
wym Sączu. Proj. Józef Stec.
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REPRESJE WOBEC 
POLSKIEGO STRONNICTWA LUDOWEGO 

W SĄDECKIEM (1945–1949)

Szkic niniejszy jest próbą przedstawienia działań obozu skupionego 
głównie wokół Polskiej Partii Robotniczej (PPR), wymierzonych przeciwko 
Polskiemu Stronnictwu Ludowemu (PSL), jako liczącej się legalnej opozy-
cji w Sądeckiem w pierwszych latach powojennych. Autor ma świadomość, 
że prezentowany tekst nie wyczerpuje tematu. Może być natomiast przy-
czynkiem do dalszych badań nt. walki z PSL w pow. nowosądeckim, od 
powrotu Stanisława Mikołajczyka do kraju w czerwcu 1945 r. do Kongresu 
Jedności Ruchu Ludowego w listopadzie 1949 r. Konstrukcja pracy została 
oparta na układzie chronologiczno-rzeczowym z uwzględnieniem ważnych 
wydarzeń dla kraju i regionu, a jej autor korzystał zarówno ze źródeł archi-
walnych, jak i ogólnodostępnej literatury przedmiotu.

Latem 1945 r. sytuacja w Polsce, a więc i w Sądeckiem, powoli się stabili-
zowała, ale ciągle była daleka od normalnej. Z największej wojny w dziejach 
Polska wyszła straszliwie okaleczona i tym okaleczeniem bardzo zmieniona. 
W pow. nowosądeckim spadek ludności wyniósł ok. 16% (ok. 22 tys. osób), 
a sam Nowy Sącz stracił ok. 61% majątku przedwojennego1. Niezadowalają-
cy był stan aprowizacji, zwłaszcza ludności miejskiej, a na ludności wiejskiej 
ciążyły m.in. świadczenia w postaci obowiązkowych dostaw artykułów rolnych. 
Powtarzały się przypadki pospolitych przestępstw, często przy braku skutecz-
nej reakcji ze strony Milicji Obywatelskiej (MO) i Urzędu Bezpieczeństwa (UB). 
W warunkach pow. nowosądeckiego reforma rolna była przede wszystkim ak-
tem politycznym. Przeprowadzona w marcu 1945 r. nie mogła i nie rozwiązała 
ekonomicznego problemu braku ziemi. Nadal 35% gospodarstw nie osiągnęło 
2 ha, a 35% gospodarstw miało od 2 do 5 ha ziemi2. Trwały przesiedlenia Łem-
ków sądeckich do Ukraińskiej Socjalistycznej Republiki Radzieckiej (USRR)3, 
a z ZSRR do swojej ojczyzny powracali Polacy, którym władze sowieckie ze-
zwoliły na wyjazd. W rodzinne strony powracali więźniowie, którzy przeżyli 
obozy hitlerowskie oraz osoby wywiezione na roboty przymusowe do III Rze-
szy. Rozpoczęły się powroty tych, których wojna rzuciła na Zachód. Do koń-

1 S. Fiałek, Rozwój gospodarczy powiatu nowosądeckiego w latach 1945–1965, „Rocznik Sądecki” („R.S.”) t. VII, 
1966, s. 109-110; tamże, M. Nowak, W dwudziestolecie miasta Nowego Sącza, s.156.

2 Szerzej na ten temat: J. Antoniszczak, Z pierwszych miesięcy organizowania władzy powiatowej i miejskiej w No-
wym Sączu, „R.S.” t. VI, 1965, s. 259-260; tamże, R. Wolny, Kształtowanie się władzy ludowej i reforma rolna 
w Sądeczyźnie w latach 1945–1947, s. 317-325.

3 Stosownie do układu z 9 IX 1944 r. między Polskim Komitetem Wyzwolenia Narodowego a rządem USRR i umową 
z 6 VII 1945 r. między Tymczasowym Rządem Jedności Narodowej (TRJN) a rządem Związku Socjalistycznych 
Republik Radzieckich (ZSRR), w okresie od 29 IV 1945 r. do 25 V 1946 r. z pow. nowosądeckiego przesiedlono 
na Ukrainę 17 740 osób. Zob. J. Kwiek, Żydzi Łemkowie Słowaccy w województwie krakowskim w latach 1945- 
-1949/50, Kraków 1998, s.123-124.
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ca zaś 1945 r. z pow. nowosądeckiego na Ziemie Odzyskane wyjechało ok. 
20 tys. osób4. Prawdziwą udręką, zwłaszcza dla wsi, były przemarsze oddzia-
łów Armii Czerwonej, które po zakończeniu działań wojennych przemieszczały 
się do ZSRR, rekwirując często paszę dla koni i pędzonego bydła. Zdarzało 
się, że przemarszom tym towarzyszyły ze strony zdemoralizowanych czerwo-
noarmistów przypadki kradzieży, a nawet bandytyzmu. Nade wszystko jednak 
ludność odczuwała powojenną biedę we wszystkich dziedzinach życia.

Przejmująca w Sądeckiem władzę PPR tworzona była niejako od pod-
staw, a to z braku jej jako zwartej organizacji w okresie okupacji niemieckiej. 
W połowie marca 1945 r. w pow. nowosądeckim PPR miała ok. 2100 czł., 
plasując się na czwartym miejscu w woj. krakowskim. Proces organizowania 
pozostającej pod kontrolą PPR tzw. „lubelskiej” Polskiej Partii Socjalistycznej 
(PPS), miał złożony przebieg. Wynikało to głównie z faktu, że w okresie mię-
dzywojennym PPS była w Sądeckiem partią, w której lewica nie znajdowała 
większego poparcia, a w latach okupacji nurt socjalistyczny mieścił się w ra-
mach PPS – Wolność Równość Niepodległość (WRN). Mimo to rozwijała 
się, zwłaszcza wśród kolejarzy, gdzie partia ta miała duże wpływy. W poło-
wie maja 1945 r. sądecka PPS miała ok. 4 tys. czł. zajmując trzecie miejsce 
w woj. krakowskim5. Tworzone tzw. „lubelskie” Stronnictwo Demokratycz-
ne (SD) zrzeszało głównie inteligencję, kupców i rzemieślników. W marcu 
1945 r. stronnictwo posiadało w pow. nowosądeckim ok. 100 czł.6

Do czasu przyjazdu Stanisława Mikołajczyka do Polski, w Sądeckiem, 
podobnie jak i w innych rejonach kraju, funkcjonowały dwa stronnictwa lu-
dowe: nasycone tradycjami związanymi z programem i ideami głoszonymi 
przez twórców zorganizowanego sądeckiego ruchu ludowego7, formalnie 
nadal tkwiące w konspiracji – Stronnictwo Ludowe (SL) „Roch” i mało zna-
czące tzw. „lubelskie” SL. Wiosną 1945 r. niektórzy działacze sądeckiego 
SL „Roch” nawiązali współpracę z Komitetem Powiatowym (KP) PPR, który 
oceniał ją jako lepszą od współpracy z Powiatowym Komitetem (PK) PPS8. 
Tłumaczyć to należy kontaktami, jakie wspomniani ludowcy utrzymywali 
z pepeerowcami w okresie okupacji9. Generalnie jednak postawa sądeckich 
„rochowców” była wyczekująca. Spowodowane to było głównie represjami 
stosowanymi wobec nich przez NKWD (Narodnyj Komissariat Wnutriennych 
Dieł, Ludowy Komisariat Spraw Wewnętrznych) i UB. Przykładowo w mar-
cu 1945 r. aresztowani zostali przez NKWD znani działacze ludowi i żoł-
nierze Batalionów Chłopskich (BCH): Józef Sus „Jaskółka” z Wojnarowej 

4 J. Antoniszczak, Z pierwszych miesięcy…, s. 260.
5 K. Ćwik, Problemy walki o utrwalenie władzy ludowej w województwie nowosądeckim (1945–1947), w: Z dziejów 

ruchu robotniczego w Nowosądeckiem, Nowy Sącz 1979, s. 56-57,60-61.
6 Relacja Henryka Dobrzańskiego, Nowy Sącz.
7 Zob. „R.S.” t. XXII poświęcony 100-letniej rocznicy założenia Związku Stronnictwa Chłopskiego, 1994, s. 11-102. 
8 Z. Kozik, Partie i stronnictwa polityczne w Krakowskiem (1945–1947), Kraków 1975, s. 60.
9 J. Olszyński, Walka w Beskidzie i na Pogórzu Sądeckim, Warszawa 1978, s. 79-87.
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i Stanisław Sznajder „Gedymin” z Mokrej Wsi10, 
a w kwietniu tegoż roku na krakowskich Plantach, 
funkcjonariusze UB zastrzelili Narcyza Wiatra „Zawoj-
nę” – komendanta VI Okręgu BCH i zastępcę komen-
danta Okręgu Krakowskiego Armii Krajowej (AK), cie-
szącego się dużym autorytetem w Sądecczyźnie11.

Decyzje moskiewskie, wejście Stanisława Mikołaj-
czyka i jego kolegów w skład Tymczasowego Rządu 
Jedności Narodowej (TRJN), rozwiązanie się Rady 
Jedności Narodowej i Delegatury Rządu na Kraj, 
uznanie TRJN przez Francję, USA i Wielką Brytanię, 
uczestnictwo S. Mikołajczyka w oficjalnych delegacjach 
państwowych w Poczdamie i Moskwie – wszystko to 
zmieniło latem 1945 r. w zasadniczy sposób pejzaż polityczny Polski. Mię-
dzy dotychczasowe dwa bieguny, które tworzyła PPR i jej sojusznicy z jednej 
strony, a te wszystkie ośrodki, które trwały w konspiracji (politycznej lub zbroj-
nej) z drugiej, wprowadzony został trzeci czynnik – antykomunistyczne, lecz 
działające jawnie i legalnie partie i grupy polityczne. Stanowisko mocarstw 
zachodnich wobec Polski i pojawienie się opozycji legalnej (acz wchodzącej 
do formalnej koalicji rządowej) wpłynęło tak na sytuacje ogólną, jak i na istnie-
jące w kraju struktury czy to postpekawuenowskie, czy to podziemne.

8 lipca 1945 r. doszło w Warszawie do spotkania żyjących członków przedwo-
jennego kierownictwa SL, a także władz konspiracyjnego SL „Roch”. Podczas 
spotkania powołano Tymczasowy Naczelny Komitet Wykonawczy (TNKW) 
SL oraz przyjęto program działania. Ujęte w nim żądania i postulaty dotyczyły  
m.in.: przeprowadzenia w najbliższym czasie wolnych wyborów do parlamen-
tu; pozostawienia Lwowa i Zagłębia Drohobyckiego w granicach Polski; urzą-
dzenia życia wewnętrznego kraju „wedle dążeń i wzorów rodzimych polskich”; 
opuszczenia ziem polskich przez Armię Czerwoną i NKWD; „zwolnienia wy-
wiezionych i więzionych w Rosji”; przywrócenia wolności słowa; zapewnie-
nia bezpieczeństwa „wszystkim uczestnikom walki podziemnej z Niemcami, 
niezależnie od tego, do jakiej organizacji należeli” i zwolnienia ich z więzień; 
sprowadzenia do kraju ludności polskiej przebywającej na emigracji na Za-
chodzie i wywiezionej w czasie wojny do ZSRR; powrotu z Zachodu „w zwar-
tych szeregach” żołnierzy polskich oraz wycofania z Wojska Polskiego (WP) 
„nadmiernej ilości obywateli sowieckich”12. Był to program opozycyjny wobec 
linii politycznej PPR i radykalny w swej treści. Choć ze względów taktycznych 
i cenzuralnych nie został opublikowany, to jednak był on popularyzowany 
przez zwolenników S. Mikołajczyka, przysparzając mu sympatyków.

10 Wywiezieni do ZSRR, powrócili w rodzinne strony: S. Sznajder we wrześniu 1945 r., a J. Sus w 1947 r. Zob. J. Le-
śniak, A. Leśniak, Encyklopedia Sądecka, Kraków 2000, s. 368, 384.

11 B. Dereń, Narcyz Ignacy Wiatr „Zawojna” (1907–1945), „Roczniki Dziejów Ruchu Ludowego”, nr 27; 1992, s. 91-96.
12 A. Paczkowski, Stanisław Mikołajczyk, Warszawa 1994, s. 43-44.

Narcyz Wiatr
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W dniach 11 i 12 lipca 1945 r. odbyło się w Krakowie posiedzenie 
TNKW, w czasie którego postanowiono wznowić jawną działalność stron-
nictwa i przyjęto nową nazwę dla niego – Polskie Stronnictwo Ludowe (za-
chowaną na razie w tajemnicy). Ukonstytuowało się również Prezydium 
TNKW, w skład którego weszli m.in. Wincenty Witos jako prezes i Stani-
sław Mikołajczyk jako jeden z trzech wiceprezesów. W związku z chorobą 
W. Witosa, stronnictwem faktycznie kierował S. Mikołajczyk. Stronnictwo 
nawiązywało programowo i organizacyjnie do przedwojennego SL, uważa-
jąc się za jedynego jego kontynuatora13. 12 lipca ludowcy krakowscy powo-
łali więc Tymczasowy Zarząd Okręgowy (TZO) SL na Małopolskę i Śląsk, 
podobnie jak to było przed wojną i w czasie okupacji. Zadaniem TZO było 
m.in. przygotowanie i przeprowadzenie zjazdów powiatowych stronnictwa. 
W Nowym Sączu zjazd taki odbył się 18 sierpnia 1945 r. a jego uczestnicy 
większością głosów podporządkowali się TZO14.

Liderzy „lubelskiego” SL obserwując popularność stronnictwa Wincen-
tego Witosa oraz ferment we własnych szeregach, podjęli „rozmowy zjed-
noczeniowe” z przedstawicielami Stanisława Mikołajczyka, które jednak 
skończyły się niepowodzeniem. W tej sytuacji Stronnictwo Ludowe W. Wi-
tosa i S. Mikołajczyka 22 sierpnia 1945 r. ogłosiło oficjalnie zmianę nazwy 
na Polskie Stronnictwo Ludowe.

Do PSL wstępowali nie tylko chłopi, ale również inteligencja, kupcy, rze-
mieślnicy oraz przedstawiciele innych grup społecznych, dotąd dalekich od 
ruchu ludowego, teraz dostrzegających w nim jedyną możliwość legalnego 
przeciwstawienia się PPR i siłom wokół niej skupionych. Stosunkowo więc 
w krótkim czasie PSL stało się najsilniejszym, ogólnonarodowym ugrupowa-
niem, a śmierć Wincentego Witosa przyczyniła się raczej do mobilizacji wokół 
stronnictwa jego członków i sympatyków, a nie ich bierności15. Również w pow. 
nowosądeckim liczba członków PSL ciągle wzrastała i na koniec 1945 r. jego 
stan posiadania wynosił ok. 7 tys. osób16. Działo się tak m.in. na skutek prze-
chodzenia ludzi z „lubelskiego” SL do PSL; na koniec 1945 r. to pierwsze stron-
nictwo miało w Sądeckiem zaledwie kilkudziesięciu członków17.

Wykrwawione w walce z Niemcami i niszczone przez Armię Czerwoną 
podziemie polskie, a zwłaszcza jego część zbrojna (a była to część większa) 
stanowiło w tamtym czasie wciąż znaczną siłę. Od wiosny 1945 r., mimo 

13 Zob. Ruch ludowy w Małopolsce. Materiały z konferencji naukowej w Tarnowie 2 XII 1995 r., pod red. J. Gmitruka 
i D. Pasiak, Warszawa 1997. 

14 Archiwum Państwowe w Krakowie Oddział w Nowym Sączu (APNS), StPNS 44, Spraw. syt. starosty nowosąd. za 
mies. wrzes. 1945 r. 

15 Po śmierci W. Witosa (31 X 1945 r.) w poszczególnych powiatach woj. krakowskiego organizowane były uro-
czystości religijno-patriotyczne: msze święte w intencji zmarłego i zebrania wspomnieniowe. Dziesiątki kół PSL 
poświęciło swoje sztandary, przy czym działo się to w kościołach, gdzie je pozostawiano, aby nie zostały zarekwi-
rowane przez UB. W pogrzebie przywódcy ludowców, który odbył się 6 listopada tegoż roku w jego rodzinnej wsi 
– Wierzchosławicach, uczestniczyło ok. 100 tys. osób. Zob. B. Dereń, Polskie Stronictwo Ludowe w Krakowskiem 
1945–1947, Warszawa 1998, s. 154; Z. Kozik, Partie i stronnictwa…, s. 194-195. 

16 APNS, StPNS, 44, Spraw. syt. starosty nowosąd. za mies. grudz. 1945.
17 Relacja Władysława Potońca, Nowy Sącz.
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apeli władz konspiracyjnych, do podziemia wracali najczęściej młodzi lu-
dzie, chroniąc się często w ten sposób przed NKWD i UB. Żołnierze 1. Pułku 
Strzelców Podhalańskich (PSP) AK: Stanisław Frączek „Zator”, Stanisław 
Piszczek „Okrzeja”, Jan Tokarczyk „Baca” i Jan Wąchała „Łazik”, nie ujawnili 
swej okupacyjnej przeszłości i z podległymi im partyzantami wznowili dzia-
łalność zbrojną. Mieli oni doświadczenie zdobyte w walce z Niemcami oraz 
znajomość terenu i miejscowego społeczeństwa. To dlatego niepodległo-
ściowe oddziały partyzanckie najczęściej z powodzeniem atakowały m.in.
posterunki MO, patrole i małe konwoje, przeprowadzały rekwizycje, likwido-
wały funkcjonariuszy UB i MO, NKWD oraz aktywistów PPR18. Mimo Ode-
zwy do wszystkich oddziałów leśnych powiatu nowosądeckiego, limanow-
skiego i nowotarskiego, wydanej przez władze tychże powiatów pod koniec 
czerwca 1945 r.19, jak i dekretu amnestyjnego z 2 sierpnia tegoż roku20, stan 
konspiracji w Sądeckiem nie uległ większej zmianie.

Rozwiązanie 6 sierpnia 1945 r. Delegatury Sił Zbrojnych na Kraj (DSZ) nie 
oznaczało zaprzestania działań konspiracyjnych przez środowiska akowskie. 
To m.in. z poczucia moralnej odpowiedzialności za trwających w podziemiu 
głównie żołnierzy AK, 2 września tegoż roku płk Jan Rzepecki – komendant 
DSZ, wspólnie z grupą współpracowników powołał do życia konspiracyjną 
organizację – Zrzeszenie Wolność i Niezawisłość (WiN). Wprawdzie Stani-
sław Mikołajczyk odmówił kontaktu z kierownictwem WiN, ale program nowo 
powołanej organizacji był zbliżony do programu PSL. Chociaż więc Zrze-
szenie WiN uznawało legalność emigracyjnych władz RP, to na ówczesną 
rzeczywistość zapatrywało się ono w sposób bliższy wicepremierowi TRJN 
S. Mikołajczykowi niż emigracyjnemu premierowi Tomaszowi Arciszewskie-
mu. W pow. nowosądeckim Zrzeszenie WiN rozpoczęło działalność jesienią 
1945 r. Radą Powiatową – „Spółdzielnią nr 2”, podległą Okręgowi Krakow-
skiemu WiN, kierowali: od października tegoż roku Stanisław Szkaradek 
„Olesza”, a następnie Włodzimierz Dmytryszyn „Tomek” – żołnierze 1. PSP 
AK. W Sądeckiem do Zrzeszenia WiN należało ok. 100 osób21.

Obraz polityczny pow. nowosądeckiego należałoby uzupełnić podzie-
miem ukraińskim. Otóż w 1945 r., bez większego poparcia Łemków są-
deckich, zaczęto tu organizować rejon II nadrejonu „Werchowyna”, wcho-
dzącego w skład okręgu I Zakerzońskiego Kraju Organizacji Ukraińskich 
Nacjonalistów (OUN). Na terenie tym, będącym I odcinkiem taktycznym 

18 M. Korkuć, Zostańcie wierni tylko Polsce… Niepodległościowe oddziały partyzanckie w Krakowskiem (1944–1947), Kra-
ków 2002, s. 227-230, 239, 244, 250, 253-256, 282-283; S. Wałach, Był w Polsce czas, Kraków 1978, s. 61-64, 66.

19 Autorzy odezwy, aczkolwiek nie mieli odpowiednich uprawnień, gwarantowali bepieczeństwo i wolność osobi-
stą tym, którzy złożą broń do 15 VII 1945 r. 12 lipca ujawniły się oddziały J. Tokarczyka i J. Wąchały, a dzień 
później uczyniła to grupa S. Frączka. Zob. M. Korkuć, Zostańcie wierni…, s. 279-280, 282-283; Z. Kozik, Partie 
i stronnictwa…,s. 107; Z. Zemanek, W pierwszych dniach po wojnie, „R.S.” t. VI., s. 274.

20 Wyniki amnestii w Sądeckiem były raczej umiarkowane. Skorzystały z niej przede wszystkim osoby związane 
z PPS-WRN, SL „Roch”. Relacja Kazimierza Węglarskiego, Nowy Sącz.

21 Szerzej na ten temat T. Biedroń, Sądeckie Zrzeszenie Wolności i Niezawisłości w latach 1945–1947, „R.S.” 
t. XXVIII, 2000, s. 250-260.
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„Łemko” VI okręgu wojskowego „Sian” Ukraińskiej Powstańczej Armii (UPA), 
operowała m.in. samodzielna sotnia UPA Michała Fedaka „Smyrnego” – ab-
solwenta Ukraińskiego Seminarium Nauczycielskiego w Krynicy22. W tym 
miejscu warto przypomnieć, że mimo prób podejmowanych przez podziemie 
ukraińskie, w Sądeckiem nie odnotowano współpracy OUN-UPA z podzie-
miem polskim23.

Warunki istnienia i działalności konspiracji w interesującym nas okresie 
były zasadniczo różne od lat okupacji. Wprawdzie większa część społeczeń-
stwa miała negatywny stosunek do PPR i ZSRR, ale było one zmęczone 
wojną i trwającymi po niej walkami. Choć byli tacy, którzy liczyli na wybuch 
III wojny światowej, to nie wszystkim ta perspektywa odpowiadała, gdyż 
oznaczała ona kolejny kataklizm. Obok wiary w potęgę Zachodu, dość po-
wszechne było jednak przekonanie, iż zdradził on Polskę, co w jakimś stop-
niu ograniczało sympatię do konspiracji. Można przyjąć, że powojenne pod-
ziemie było na pewno wyrazem postawy wobec ówczesnej rzeczywistości, 
ale nadzieję na zmiany wiązano raczej z PSL i wyborami do parlamentu.

Wolę szybkiego przeprowadzenia wyborów potwierdził I Kongres PSL, 
który obradował w Warszawie w dniach 19-21 I 1946 r.24 Przywódcy PPR 
nie mieli jednak wątpliwości, że wolne wybory do parlamentu skończą się 
dla nich porażką. Postanowili więc poprzedzić wybory referendum – na-
 22 J. Antoniszczak, Z pierwszych miesięcy… s. 265; Informator o nielegalnych antypaństwowych organizacjach 

i bandach zbrojnych działających w Polsce Ludowej w latach 1944–1956, Warszawa 1964, s. 138-139; G. Moty-
ka, Tak było w Bieszczadach. Walki polsko-ukraińskie 1943–1948, Warszawa 1991, s. 297-299; S. Wałach, Był 
w Polsce czas…, s. 75-80.

23 B. Dereń, Józef Kuraś „Ogień” partyzant Podhala, Warszawa 2000, s. 170-171.
24 Kongres odbił się głośnym echem tak w kraju, jak i za granicą. Przemówienie programowe Stanisława Mikołajczyka 

było wyważone, ale jednoznaczne. Prezes podkreślił, że PSL „nie jest stronnictwem klasowym”, że „na barkach swo-
ich od dawna niesie współodpowiedzialność za losy państwa” i jest „jednym z najważniejszych elementów w życiu 
narodu”. Nie szczędząc ataków na sanację, „agentów Andersa” czy „znikczemniałe bandy NSZ” [Narodowych Sił 
Zbrojnych], nie omieszkał wypomnieć pepeerowcom ich komunistycznego rodowodu: „znacie nas z takimi samymi 
nazwiskami, jakie mieliśmy wczoraj, z taką tradycją, jaką mieliśmy”. Przypomniał również, że był czas kiedy „KPP 
[Komunistyczna Partia Polski] wyrzekła się Śląska i Gdańska”, co było nie tylko czytelną przymówką, ale również 
próbą podkreślenia fałszu propagandy PPR, która nieustannie twierdziła, że tylko dzięki niej Ziemie Zachodnie i Pół-
nocne „powróciły do macierzy”. Zob. A. Paczkowski, Stanisław Mikołajczyk…, s. 50.

 Uchwalono statut i program w którym można przeczytać, że „treścią świadomości społeczno-politycznej szeregów 
ludowych jest głębokie przeświadczenie, że chłopi są warstwą najstarszą, podstawową, z której powstał i rozrósł 
się cały naród”. Podkreślano szczególne znaczenie i rolę chłopów oraz ruchu ludowego, który jest powołany do 
odegrania roli „głównego współgospodarza kraju”. Podjęto uchwałę domagającą się likwidacji m.in. Ministerstwa 
Bezpieczeństwa Publicznego (MBP) oraz Ministerstwa Propagandy i Informacji jako służących tylko interesom PPR. 
Prezesem 120-osobowej Rady Naczelnej (RN) został Władysław Kiernik. W jej składzie znaleźli się tacy działacze 
jak: Kazimierz Bagiński, Stanisław Mierzwa i Czesław Wycech. Natomiast prezesem 18-osobowego Naczelnego 
Komitetu Wykonawczego (NKW) został Stanisław Mikołajczyk, wiceprezesami – Stanisław Bańczyk i Józef Niećko, 
sekretarzem – Stanisław Wójcik, skarbnikiem – Wincenty Bryja. Zob. A. Jagodziński, Polskie Stronnictwo Ludowe 
(PSL), w: Słownik historii Polski 1939–1948 pod red. A. Chwalby i T. Gąsowskiego, Kraków 1996, s. 136-138.

 Godzi się przypomnieć, że uczestniczący w kongresie Józef Olszyński – prezes Zarządu Powiatowego (ZP) PSL 
w Nowym Sączu, w swym wystąpieniu domagał się zwolnienia obywateli polskich deportowanych do ZSRR. O fak-
cie tym doradca NKWD przy MBP ppłk Siergiej Dawydow, w ściśle tajnym piśmie, tak informował gen. Siergieja 
Krugłowa – ludowego komisarza spraw wewnętrznych ZSRR: „ W takim samym antysowieckim duchu mówił Ol-
szyński Józef: «Za [cenę] sojuszu z Rosją Polacy do tej pory siedzą w sowieckich obozach. Proszę o rozpatrzenie 
tej sprawy przez rząd, aby Związek Sowiecki zwolnił Polaków ze swych więzień i obozów»”. Zob. Pismo S. Krugłowa 
z 13 II 1946 r. do J. Stalina, W. Mołotowa, Ł. Berii, G. Malenkowa i A. Żdanowa przekazujące informacje o zjeździe 
PSL, w: Teczka specjalna J. W. Stalina. Raporty NKWD z Polski 1944–1946, Warszawa 1998, s. 442-446.

 Wspomniane wystąpienie „przypominano” J. Olszyńskiemu podczas przesłuchania w sądeckim Powiatowym Urzę-
dzie Bezpieczeństwa Publicznego (PUBP), o czym będzie jeszcze mowa. Relacja J. Bieńka, Nowy Sącz.
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zwanym głosowaniem ludo-
wym, tworząc jednocześnie Blok 
Stronnictw Demokratycznych 
(BSD), składający się z PPR, 
PPS, SL i SD. W zamyśle bo-
wiem komunistów, referendum 
miało nie tylko być powodem 
przesunięcia terminu wyborów 
parlamentarnych. Uznali oni, 
że kampania wokół głosowania 
ludowego pozwoli na rozbicie 
PSL, będzie próbą sprawno-
ści aparatu państwowego, któ-
ry tak naprawdę znajdował się 
w rękach PPR oraz umożliwi 
rozpoznanie „geografii opozy-
cji”. 27 kwietnia 1946 r. Krajowa 
Rada Narodowa (KRN), kontro-
lowana przez PPR, uchwaliła 
ustawę o głosowaniu ludowym, 
które wyznaczono na 30 czerw-
ca tegoż roku. Polegać ono 
miało na udzieleniu przez gło-
sujących odpowiedzi na trzy 
pytania: 1. Czy jesteś za znie-
sieniem senatu? 2. Czy chcesz utrwalenia w przyszłej konstytucji ustro-
ju gospodarczego, wprowadzonego przez reformę rolną i unarodowienie 
podstawowych gałęzi gospodarki narodowej z zachowaniem ustawowych 
uprawnień inicjatywy prywatnej? 3. Czy chcesz utrwalenia zachodnich gra-
nic państwa polskiego na Bałtyku, Odrze i Nysie Łużyckiej?

Jak widać pytania zostały tak skonstruowane, że bez względu na swój 
stosunek do komunistów, większość Polek i Polaków była za reformami 
gospodarczymi (chociaż co do sposobów ich realizacji występowały różni-
ce), niemal wszyscy chcieli włączenia Ziem Odzyskanych w granice Polski, 
a likwidacja senatu stosunkowo mało kogo obchodziła. Rachuby autorów 
pytań były proste: referendum miało wykazać pozorną jedność społeczeń-
stwa i zaufanie do BSD. Ponieważ odpowiedź „trzy razy tak” dałaby „blo-
kowi” atut rzekomego poparcia w społeczeństwie, a negacja reform gospo-
darczych oraz zachodnich granic Polski była dla stronnictwa Stanisława 
Mikołajczyka (które chciało przeprowadzenia wyborów parlamentarnych 
łącznie z referendum) – niemożliwa, PSL zaapelowało do swoich członków 
i sympatyków o głosowanie „nie” w sprawie senatu, jako najmniej istotnej. 
Ośrodki konspiracyjne podzieliły się: nawoływano do głosowania „nie” na 

Plakat referendalny (30 VI 1946 r.)
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pierwsze i drugie pytanie, wzywano do odpowiedzi „trzy razy nie”, a nawet 
do bojkotu referendum.

W okresie poprzedzającym głosowanie, nastroje wśród ludności nie 
sprzyjały „blokowi”. Panował powszechny niedobór artykułów pierwszej 
potrzeby. Zaktywizowała się partyzantka25, powodując w Sądeckiem m.in. 
spadek liczby członków partii i stronnictw tworzących „blok czterech”. Licz-
ba członków PPR ze stanu 830 w grudniu 1945 r. spadła do 559 w styczniu 
1946 r., by pod koniec czerwca tegoż roku dojść do 520. W marcu 1946 r. 
zabito 5, dotkliwie pobito 15 pepeerowców, a Leon Filipowicz – I sekretarz 
KP PPR, otrzymał od podziemia wyrok śmierci26. Spadek liczby członków 
w pierwszym półroczu 1946 r. odnotowały również: PPS z ok. 2000 do ok. 
1800, SL z ok. 70 do ok. 50, a SD z ok. 400 do 36027.

Spośród „bloku” w kampanii agitacyjno-propagandowej poprzedzającej 
referendum na terenie pow. nowosądeckiego najaktywniejszą była PPR, 
wspierana głównie przez Państwowy Urząd Bezpieczeństwa Publicznego 
(PUBP), aparat administracyjny starosty i wojsko. W czerwcu 1946 r. KP 
PPR był organizatorem 70 wieców w miastach i wsiach. Sądecka PPS 
we wspomnianą akcję włączyła się dopiero w drugiej połowie czerwca28, 
a niektórzy jej działacze z Józefem Koniecznym – prezydentem Nowego 
Sącza, próbowali utworzyć „blok PPS – PSL”29. SL i SD „nie przejawiały 
większej aktywności”30. Powiat został zasypany odezwami i ulotkami wzy-
wającymi do głosowania zgodnie ze wskazaniami BSD. Mury w miastach, 
a płoty na wsiach zamalowano napisami „3 x tak”.

Jeśli chodzi o PSL, to w pow. nowosądeckim nadal rosło ono w siłę. 
Liczba członków Stronnictwa wzrosła z ok. 7 tys. na koniec 1945 r. do 
8822 na dzień 19 marca 1946 r., co plasowało sądeckie PSL na trzecim 
miejscu w woj. krakowskim31. Okazją do podkreślenia swoich wpływów 
i  drębności politycznej, stały się dla stronnictwa obchody Święta Pracy 
i 155. rocznicy uchwalenia Konstytucji 3 Maja. W Nowym Sączu PSL nie 
wzięło udziału w uroczystościach Święta Pracy, którym ich organizato-
rzy, tj. PPR i PPS, chcieli nadać charakter międzypartyjny. Przygotowało 
natomiast program manifestacyjnego obchodu Święta 3 Maja. Przyjęto, 
że po mszy świętej na Rynku odbędzie się wiec, a po nim defilada. Po 
25 Dowodzony przez Władysława Janura „Białego” oddział liczący ok. 25 osób operował na pograniczu powiatów: 

nowosądeckiego, brzeskiego i limanowskiego. W północnej części pow. nowosądeckiego działała 20-osobowa 
grupa Feliksa Leśniowskiego „Dziadka”. Liczący ok. 50 osób oddział Stanisława Piszczka „Okrzei” funkcjonował 
głównie na terenie powiatów nowosądeckiego i limanowskiego poprzez trzy grupy: Bronisława Bublika „Erwina”, 
Mariana Mordarskiego „Śmigi” i Andrzeja Szczypty „Zenita”. Mimo ujawnienia się w lipcu 1945 r., w rejonie Łacka 
dawał znać o sobie 30-osobowy oddział Jana Wąchały „Łazika”. Zob.: J. Bieniek, Łacko konspiracją kwitnące, 
Nowy Sącz 1985, s.198; T. Chronowski, Wspomnienia, „R.S.” t. XXVIII…, s. 267-269; Informator…, s. 32, 34, 37; 
M. Korkuć, Zostańcie wierni…, s. 401, 411-412, 457; S. Wałach, Był w Polsce czas…, s. 69-70.

26 Z. Kozik, Partie i stronnictwa…, s. 285, 290.
27 APNS, StPNS, 44, 45, Spraw. syt. starosty nowosąd. za mies. grudz. 1945 r. i czerw. 1946 r.
28 Tamże, 45, Spraw. Powiatowego Oddziału Informacji i Propagandy (POIiP) w N. Sączu za mies. czerw. 1946 r.
29 R. Wolny, Kształtowanie się władzy…, s. 315.
30 APNS, StPNS, 45, Spraw. syt. starosty nowosąd. za mies. czerw. 1946 r.
31 B. Dereń, Polskie Stronnictwo Ludowe…, s. 85.
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mszy świętej przemówienie wygło-
sił Józef Łabuz (PPR) – starosta 
nowosądecki. W czasie jego wystą-
pienia wznoszono okrzyki antypepe-
erowskie i antyrządowe32. Do niepo-
rozumień doszło przed pochodem, 
który miał przejść ul. Jagiellońską. 
Przedstawiciele PUBP i Powiatowej 
Komendy (PK) MO chcieli go od-
wołać, powołując się na polecenia 
otrzymane od swoich władz w Kra-
kowie33. Za pochodem stanowczo 
opowiedzieli się przedstawiciele ZP 
PSL argumentując, że nie można 
go odwołać, skoro informacja o nim 
została wcześniej podana do pu-
blicznej wiadomości. Ostatecznie 
defilada się odbyła, ale nie odbierali 
jej przedstawiciele władz. Pomimo 
kłopotów związanych z obchodami 
tak Święta 3 Maja jak i Święta Ludo-
wego34 oraz skrępowania dekretem 
o przekazaniu UB uprawnień doty-
czących zgromadzeń publicznych, 
sądeckie władze PSL skupiły się na organizowaniu zebrań zamkniętych, 
podczas których nakłaniali ich uczestników do udziału w referendum 
i głosowaniu „nie” na pierwsze pytanie35.

Oficjalnie popierające peeselowców Stronnictwo Pracy (SP), działające 
w Nowym Sączu od 3 marca 1946 r.36, zalecało swoim członkom i sympa-
tykom głosowanie według własnego sumienia. Zrzeszenie WiN wzywało 
do głosowania „nie” na dwa pierwsze pytania, a „tak” na trzecie. Kościół 
katolicki nie wypowiedział się oficjalnie w sprawie referendum, ale można 
było sądzić, że najbliższe jest mu stanowisko winowskie. Pojawiły się rów-
nież ulotki nieznanego autorstwa kończące się apelem: „Polacy! w czyich 
żyłach płynie prawdziwa polska krew, komu zależy na naszej Ojczyźnie 
32 APNS, StPNS, 45, Spraw. syt. starosty nowosąd. za mies. maj 1946 r.
33 W nocy z 2 na 3 V 1946 r. mjr Jan Frey-Bielecki, kierownik Wojewódzkiego Urzędu Bezpieczeństwa (WUBP) w Kra-

kowie, telefonogramem podpisanym przez wojewodę krakowskiego Kazimierza Pasenkiewicza (PPR) odwołał 
wszystkie pochody przygotowane z okazji Święta 3 Maja. Zob. B. Dereń, Polskie Stronnictwo Ludowe…, s.137.

34 O przygotowaniach do uroczystości z okazji Święta Ludowego starosta nowosądecki pisał: „PSL początkowo 
dążyło do samodzielnego obchodzenia Święta Ludowego w dniu 9 VI 1946 r. Jednak skutkiem nacisku ze strony 
starosty przystano na rozszerzenie Komitetu Obchodu Święta, do którego weszli przedstawiciele wojska, Powia-
towego Oddziału Informacji i Propagandy, i Powiatowej Rady Związków Zawodowych”. APNS, StPNS, 45, Spraw. 
syt. starosty nowosąd. za mies. maj 1946 r.

35 Tamże, 45, Spraw. syt. starosty nowosąd. za mies. czerw. 1946 r.
36 Tamże, 45, Spraw. syt. starosty nowosąd. za mies. marzec 1946 r.

21 V 1945 r. Uroczystość Święta Ludowego. 
Fot. Archi. Muzeum Okręgowego w Nowym Sączu.
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odpowiada trzykrotnie «Nie! Nie! Nie!». Żądamy Polski Katolickiej i De-
mokratycznej! Niech żyje wolny Naród Polski! Niech żyje Armia Krajowa! 
Niech żyje Anders!”37.

Również Łemkowie sądeccy namawiani byli, aby uczestnicząc w refe-
rendum, na wszystkie pytania odpowiadali „nie”38.

PPR nie lekceważyła zagrożeń, o których była mowa wyżej39. Nasili-
ły się więc represje wobec podziemia, legalnej i domniemanej opozycji, 
głównie ze strony UB. Wystarczającym powodem do aresztowania było 
np. kolportowanie, a nawet posiadanie legalnie wydanych przez PSL dru-
ków. Nie stroniono również od skrytobójczych mordów dla zastraszenia 
politycznych przeciwników i społeczeństwa. Rozgłosu nabrał mord doko-
nany z 31 maja na 1 czerwca 1946 r. przez funkcjonariuszy sądeckiego 
PUBP na członkach PSL: rolniku Józefie Górowskim i lek. med. Szczepa-
nie Niedźwiedziu.

Fakt zamordowania lekarza PK MO przedstawiła w swoim sprawozda-
niu dla starosty nowosądeckiego następująco: „Dnia 1 VI 1946 r. o godz.  
3-ej nad ranem nieznani osobnicy przybyli samochodem prawdopodob-
nie od strony Nowego Sącza do dr. Niedźwiedzia Stefana [powinno być: 
Szczepana] zam. na plebanii w Siedlcach. Po wyprowadzeniu dr. Niedź-
wiedzia z mieszkania, sprawcy zastrzelili go dwoma strzałami w głowę. 
Dochodzenie prowadzi PUBP”40.

W powyższym sprawozdaniu nie ma informacji o zabójstwie Józefa 
Górowskiego, a prawdziwy przebieg wydarzeń tamtej nocy był następu-
jący: 31 maja ok. godz. 23 grupa funkcjonariuszy sądeckiego PUBP pod 
dowództwem por. Wojciecha Jaroszewicza przyjechała samochodem do 
Librantowej przed dom Józefa Bieńka – znanego działacza ruchu oporu 
w okresie okupacji niemieckiej, który wówczas ukrywał się. Po przeszu-
kaniu domu, ubowcy odjechali. Ok. godz. 24 samochód z nimi przyje-

37 Tamże, 45, Spraw. syt. starosty nowosąd. za mies. czerw. 1946 r.
38 Celem zaktywizowania działalności OUN-UPA w Sądeckiem, w czerwcu 1946 r. przybyła tu z Rzeszowskiego 

kilkudziesięcioosobowa bojówka dowodzona przez Modesta Rypeckiego „Horysława”. W nocy z 27 na 28 tegoż 
miesiąca grupa ta spacyfikowała Łabową, zamieszkałą przez Łemków i Polaków. Spalono budynki użyteczności 
publicznej, ponad 20 gospodarstw połemkowskich przekazanych ludności polskiej oraz listy z wyborcami mający-
mi uczestniczyć w referendum. Zastrzelono m.in. przejeżdżających samochodem przez wieś mieszkańców Kryni-
cy: Zygmunta Puchajdę i Józefa Wiatra. Dokonując rajdu po zachodniej Łemkowszczyźnie, bojówka „Horysława” 
nakazywała jej mieszkańcom, aby biorąc udział w referendum głosowali „trzy razy nie”. Zob.: G. Motyka, Tak było 
w Bieszczadach…, s. 299; S. Wałach, Był w Polsce czas…, s. 75-81. 

39 W lutym 1946 r. powołano Ochotniczą Rezerwę Milicji Obywatelskiej (ORMO). W marcu tegoż roku utworzono 
centralny organ kierowniczy do walki z podziemiem – Państwowy Komitet Bezpieczeństwa. Obowiązywały ogło-
szone 7 XII 1945 r. trzy dekrety. Pierwszy z nich (znowelizowany 13 VI 1946 r.) o przestępstwach szczególnie 
niebezpiecznych w okresie odbudowy państwa, stał się podstawą do ferowania długoletnich wyroków. Pozwalał 
on na traktowanie jako sabotażu działań dowolnie tak zakwalifikowanych. O zastosowaniu drugiego dekretu (zno-
welizowanego również 13 VI 1946 r.) o postępowaniu doraźnym miał decydować prokurator, ale faktycznie czynili 
to funkcjonariusze UB. Na mocy trzeciego dekretu (znowelizowanego 14 V 1946 r.) powołano Komisję Specjalną 
do Walki z Nadużyciami i Szkodnictwem Gospodarczym. Komisja ta (lub jej delegatura) mogła kierować na dwa 
lata do obozu pracy przymusowej każdego, kto – według niej – godził w interes społeczny. Zob.: D. Baliszewski, 
A. Kunert, Ilustrowany przewodnik po Polsce stalinowskiej 1944–1956, t. I, 1944–1945, Warszawa 1999, s. 654- 
-663; A. Paczkowski, Zdobycie władzy 1945–1947, Warszawa 1993, s. 58-59.

40 APNS, StPNS, 45, Spraw. syt. PK MO w N. Sączu za mies. maj 1946 r. 
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chał w okolicę domu Józefa Górowskiego. Kilkunastu ubowców weszło 
do mieszkania Górowskich podając się za partyzantów Józefa Kurasia 
„Ognia”. Następnie poprosili J. Górowskiego, aby wskazał im drogę do 
głównej szosy. Potem straszliwie go pobili i zastrzelili; strzelał funkcjo-
nariusz PUBP Władysław Ch., pochodzący z Siedlec. Z miejsca zbrodni 
ubowcy dotarli samochodem przed plebanię w Siedlcach, wyprowadzili 
z niej Szczepana Niedźwiedzia, skatowali go, a następnie zastrzelili mimo 
próśb o darowanie życia; strzelał funkcjonariusz PUBP Karol R., pocho-
dzący z Mogilna. Z Siedlec grupa udała się samochodem do Wojnarowej, 
gdzie już jako funkcjonariusze UB bardzo dotkliwie pobili i aresztowali 
braci Steinhoffów: Kazimierza i Stanisława – synów działacza ludowego 
Józefa Steinhoffa, który zginął w 1943 r. zamordowany przez Niemców 
w KL Oświęcim. Z Wojnarowej pojechali do Korzennej (siedziby gminy). 
Tu por. Wojciech Jaroszewicz udzielił milicjantom nagany „za bezczyn-
ność podczas gdy na ich terenie bandyci mordują ludność cywilną”. Na-
stępnie ubowcy dla kamuflażu wraz z korzeńskimi milicjantami przybyli 
na miejsce zabójstwa Szczepana Niedźwiedzia, gdzie „przeprowadzono 
pobieżne dochodzenie i spisano protokół”41.

Sprawa zamordowania Józefa Górowskiego 
i Szczepana Niedźwiedzia stała się głośna. Dysku-
towano o niej m.in. podczas sesji Powiatowej Rady 
Narodowej (PRN). Radny PRN, a zarazem prezes 
ZP PSL Józef Olszyński, mówił: „Społeczeństwo 
nie wie, gdzie się kończy działalność band, a gdzie 
zaczyna się opieka UB. Podszywanie się UB pod 
bandy, a band pod UB jest objawem niezdrowym. 
Zaszły wypadki bardzo przykre. Zginęło dwóch lu-
dzi, członków PSL. Lekarz Niedźwiedź i obywatel 
Górowski. Nie ma dotąd żadnych wyjaśnień za co 
zostali zastrzeleni”. Starosta nowosądecki Józef 
Łabuz w swoim wystąpieniu stwierdził, że „Urząd 
Bezpieczeństwa nie jest podległy starostwu i zasadniczo nie będzie mógł 
dać wyjaśnień w sprawie śmierci dr. Niedźwiedzia i Górowskiego [...]”, 
dodając, że „O ile wie, Niedźwiedź miał się rzucać na członka Bezpie-
czeństwa i uciekał”42. Próby „wyjaśnienia” mordu dokonanego na lek. 
Szczepanie Niedźwiedziu miały miejsce również w latach późniejszych. 
Przykładowo w publikacji Oddali życie w walce o nową Polskę można 
przeczytać, że Szczepan Niedźwiedź zginął „z rąk nieustalonej bojówki 
podziemia”43. Należy sądzić, że opisane morderstwa nie były samowolą 
41 J. Bieniek, Gdy umarli milczą, „Głos Sądecki” nr 9 (32) z 21 IV 1991; D. Binek, Umarli milczą, „Głos Sądecki” 

nr 7  30) z 31 III 1991.; M. Korkuć, Oddziały prowokacyjne UB i KBW w Małopolsce, „Zeszyty Historyczne WiN-u”, 
nr 8, 1996, s. 105-106.

42 APNS, StPNS, 45, Prot. z posiedzenia PRN w Nowym Sączu 12 VII 1946 r.
43 Oddali życie w walce o nową Polskę, red. H. Latowska, Warszawa-Kraków 1987, s. 171.

Józef Olszyński
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sądeckiego PUBP, a konsekwencją tajnego rozkazu ministra bezpieczeń-
stwa publicznego Stanisława Radkiewicza44.

Oficjalne wyniki głosowania ludowego ogłoszono 12 lipca 1946 r. (M.P. 
nr 61, poz. 115). Podano, że w głosowaniu na 13 160 451 osób upoważ-
nionych wzięło udział 11 857 986 osób, tj. 85,3%. Za nieważne uznano 
327 435 głosów. „Tak” miało odpowiedzieć na pierwsze pytanie 7 844 522 
głosujących, tj. 67%, na drugie 8 896 105 głosujących, tj. 78%, a na trzecie 
10 534 697 głosujących, tj. 92%. Wyniki te nie odpowiadały prawdzie. Tego 
samego dnia tj. 12 lipca ukazał się komunikat Sekretariatu Naczelnego 
PSL, w którym czytamy: „W dniu 9 lipca br. Sekretarz Naczelny PSL, mec. 
Stanisław Wójcik złożył na ręce Generalnego Komisarza Głosowania Lu-
dowego, prezesa Sądu Najwyższego W. [Wacława] Barcikowskiego [SD] 
protest PSL w sprawie nadużyć przy głosowaniu ludowym, przeprowadzo-
nym w dniu 30 czerwca br.”45 Kierownictwo PSL uznało, że na pierwsze 
pytanie odpowiedzi przeczącej udzieliło nie 33%, lecz 85%, na drugie nie 
22%, lecz 68%, a na trzecie nie 8%, lecz 55%. Przeciwko sfałszowaniu 
wyników referendum protestowali również ambasadorzy USA i Wielkiej 
Brytanii. Protest PSL wykorzystał BSD, nazywając przywódcę stronnictwa 
Stanisława Mikołajczyka zdrajcą, pozwalającym obcym mocarstwom mie-
szać się w wewnętrzne sprawy Polski.

W literaturze przedmiotu przyjęło się, że tylko w Krakowie ogłoszono 
rzeczywiste wyniki głosowania ludowego. Tymczasem prawdziwe wyniki 
głosowania referendum podano do publicznej wiadomości również w No-
wym Sączu, a stało się to podczas nadzwyczajnej sesji Miejskiej Rady 
Narodowej (MRN) w dniu 5 lipca 1946 r. Na 14 470 osób uprawnionych do 
głosowania, głosowało 12 317, tj. ok. 84%. Na pierwsze pytanie odpowie-
działo „tak” 1431 osób, tj. ok. 11%, a „nie” 10 560 tj. ok. 89%. Na drugie 
pytanie pozytywnie odpowiedziało 2028 głosujących tj. ok. 18%, a nega-
tywnie 9997, tj. ok. 82%. Na trzecie pytanie odpowiedż „tak” dały 5253 oso-
by, tj. ok. 40%, a „nie” 6639, tj. ok. 60%46. Podobne wyniki referendum były 
w skali całego pow. nowosądeckiego47. Można uznać, że nie bez znacze-
nia na rzetelność wyników głosowania w Sądeckiem miał skład osobowy 
obwodowych komisji głosowania ludowego; większość przewodniczących 
lub ich zastępców w tychże komisjach stanowili członkowie PSL48.

44 W rozkazie tym, z 4 XII 1945 r., S. Radkiewicz polecał „kierownikom placówek UB, aby w największej tajemnicy 
przygotowywali akcję mającą na celu likwidowanie działaczy tych stronnictw [opozycyjnych], przy czym musi być 
ona upozorowana, jakby robiły to bandy reakcyjne”. Zob. S. Marat, J. Snopkiewicz, Ludzie bezpieki. Dokumenta-
cja czasu bezprawia, Warszawa 1990, s. 353.

 Dodać należy, że Prezydium KRN wydało 25 VI 1946 r. zarządzenie zabraniające radom narodowym kontrolowa-
nia UB. Tak więc poczucie bezkarności stawało się dodatkowym czynnikiem demoralizującym funkcjonariuszy UB. 
Zob. B. Dereń, Polskie Stronnictwo Ludowe..., s. 126.

45 Archiwum Państwowe w Krakowie (AP Kr.), PSL-7, Protest PSL przeciw nadużyciom w związku z głosowaniem 
ludowym. 

46 APNS, ZMNS, 45, Prot. z nadzw. posiedzenia MRN w Nowym Sączu 5 VII 1946 r.
47 R. Wolny, Kształtowanie się władzy..., s. 315.
48 APNS, StPNS, 45, Wykaz przewodniczących i ich zastępców obwodów głosowanie ludowego pow. nowosądeckiego.
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Lokale, gdzie odbywało się głosowanie – zabezpieczali funkcjonariusze 
UB, MO, członkowie Ochotniczej Rezerwy Milicji Obywatelskiej (ORMO) i 
żołnierze WP. Sam akt głosowania w dniu 30 czerwca przebiegł na tere-
nie pow. nowosądeckiego stosunkowo spokojnie, choć nie obeszło się bez 
incydentów. Np. w Nowym Sączu, członek jednej z obwodowych komisji, 
delegowany do niej przez SD, „publicznie w lokalu głosowania agitował za 
trzykrotnym «nie» i został aresztowany tego samego dnia”49.

Oceniając wyniki referendum ludowego w Sądeckiem, nie można przyjąć, 
aby miały na nie większy wpływ nawoływania podziemia tak rodzimego, jak 
i ukraińskiego, wzywające do głosowania „trzy razy nie”. Ta część bowiem 
podziemia polskiego, która nakłaniała do takiego głosowania, nie odgrywa-
ła większej roli w pow. nowosądeckim. Natomiast Łemkowie sądeccy, aby 
wykazać się lojalnością wobec władz, na ogół na wszystkie pytania odpowia-
dali „tak”. Starosta nowosądecki za jedną z głównych przyczyn negatywnych 
odpowiedzi w referendum, zwłaszcza na pytanie trzecie, uznał działalność 
„elementów kolaborujących za czasów okupacji, wspieranych przez ukrytych 
volksdeutschów i ich popleczników”50. Takie potraktowanie wyników głoso-
wania ludowego było pozbawione sensu. Zbyt świeża bowiem była pamięć 
wśród sądeczan o zbrodniach dokonanych przez Niemców, a do końca maja 
1946 r. na Ziemie Zachodnie i Północne wyjechało z Sądeckiego 25 016 ro-
dzin (48 250 osób) po to, aby tam mieszkać, pracować i uczyć się51. Wydaje 
się, że takie a nie inne wyniki referendum w pow. nowosądeckim były rezul-
tatem nastrojów wśród jego mieszkańców. O nich zaś pisał kierownik Po-
wiatowego Oddziału Informacji i Propagandy, że „są przeważnie opozycyjne, 
często wręcz wrogie. Powszechnie obserwuje się bierny opór do wszystkiego 
nawet PSL”52. Sprawę więc wyników głosowania ludowego należy rozpatry-
wać w szerszym aspekcie i spróbować podać faktyczną przyczynę negatyw-
nych odpowiedzi na wszystkie trzy pytania. Tak naprawdę, to referendum było 
swego rodzaju plebiscytem. Pytanie zaś było jedno: Czy jesteś „za” czy „prze-
ciw” istniejącej sytuacji zależności od ZSRR i realnej władzy komunistów? 
Wyniki referendum w pow. nowosądeckim były porażką BSD, a zwłaszcza 
PPR. Były również porażką najliczniejszej w Sądeckiem partii, tj. PSL.

Zanim jeszcze opublikowano wyniki głosowania ludowego, w kierow-
nictwie PPR przystąpiono do analizy, zarówno kampanii poprzedzającej 
referendum, jak i jego przebiegu. Już 17 lipca 1946 r. Państwowy Komitet 
Bezpieczeństwa przyjął Wytyczne do pracy Wojewódzkich Komitetów Bez-
pieczeństwa na okres przedwyborczy; chodziło o wybory do sejmu. W pierw-

49 Tamże, 45, Spraw. syt. starosty nowosąd. za mies. czerw. 1946 r.
50 Tamże, 45, Pismo starosty nowosąd. z 5 VII 1946 r. do Wydz. Społ.-Polit. Urzędu Wojewódzkiego (UW) w Krakowie.
51 Tamże, 45, Spraw. z działalności Powiatowego Oddziału Państwowego Urzędu Repatriacyjnego RP w Nowym 

Sączu za mies. maj 1946 r.
52 Tamże, 45, Spraw. POIiP w N. Sączu za mies. maj 1946 r. Szerzej na temat referendum: B. Dereń, Referendum 

1946 roku w Krakowskiem, s. 69-71, tamże, Do Wojewódzkiej Rady Narodowej w Krakowie, Interpelacja, s. 71-85; 
M. Smoleń, Referendum ludowe w 1946 r. w powiecie nowosądeckim, „R.S.” t. XXV, 1997, s. 76-87.
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szej fazie przewidywano m.in. redyslokacje jednostek wojskowych, „rozwi-
nięcie pracy agenturalno-wywiadowczej” oraz usunięcie z wojska, aparatu 
bezpieczeństwa i milicji „elementów szkodliwych, ujawnionych w czasie re-
ferendum”. W fazie drugiej planowano „przygotować aktyw propagandowy”, 
zaś w fazie trzeciej – obsadzenie terenu i wzmożenie akcji propagandowej, 
co miały wykonać Grupy Ochronno-Propagandowe (GOP)53.

Referendum stanowiło moment przełomowy w walce między PSL i po-
pierającymi go siłami a PPR i jej sojusznikami. Uświadomienie sobie własnej 
słabości spowodowało, że PPR przystąpiła do bezwzględnego zwalczania 
ugrupowań opozycyjnych. Trzeba jednak pamiętać, że terror poprzedzający 
referendum oraz niemal nieukrywane fałszowanie jego wyników, przyniosły 
komunistom określone profity. Oto wielu działaczy opozycyjnych straciło ilu-
zję co do możliwości uzyskania wpływu na politykę państwa przy pomocy 
kartki wyborczej. Wzmogło to tendencje ośrodkowe tak w PSL, jak i w SP.

Funkcjonujące dwa Stronnictwa Pracy (SP): jedno z Karolem Popielem, 
jako grupa katolicko-społeczna, mająca poparcie moralne hierarchii kościel-
nej i drugie Feliksa Widy-Wirskiego, jako grupa propepeerowska, zapowia-
dały udział w kongresie 19 i 20 lipca 1946 r., podczas którego miało dojść 
do rozwiązań „kompromisowych”. Działacze tej drugiej grupy, zdając sobie 
sprawę z braku zaplecza w terenie i obawiając się wyeliminowania w cza-
sie kongresu, 17 tegoż miesiąca zawiesili w prawach członków SP i władz 
naczelnych stronnictwa czterech czołowych współpracowników K. Popiela, 
a dwóch z nich odwołali z funkcji posłów do KRN. W odpowiedzi na te poczy-
nania, dzień później, tj. 18 lipca, kierownictwo SP K. Popiela podjęło decyzje 
o zawieszeniu działalności stronnictwa, a jego członków wezwało do wyco-
fania się z życia politycznego. Apelowi temu podporządkowało się sądeckie 
SP i w sierpniu 1946 r. „uchwałą członków rozwiązało się”54.

Istniejąca w centralnych władzach PSL opozycja skupiona wokół Józefa 
Niećki i Czesława Wycecha, a wspierana przez Władysława Kiernika, na-
siliła swoją działalność po kolejnej propozycji PPS nt. rozmów dotyczących 
bloku wyborczego. Negocjacje między PPS (Józef Cyrankiewicz, Edward 
Osóbka-Morawski, Stanisław Szwalbe), a PSL (zwolennicy kompromisu: 
Władysław Kiernik, Czesław Wycech i jego przeciwnicy: Stanisław Bań-
czyk, Stanisław Wójcik) rozpoczęły się 23 sierpnia 1946 r. Socjaliści od-
rzucili propozycję stworzenia wspólnej listy PSL i PPS podkreślając, że 
w  istniejących warunkach rząd musi się cieszyć zaufaniem Józefa Stalina. 
W przyszłym sejmie stronnictwu proponowano 25% miejsc, zwiększjąc je 
później o 28-30%. Zwolennicy kompromisu gotowi byli przyjąć wspomnia-
ne propozycje, ale sprzeciwił się temu Stanisław Mikołajczyk. Wyraził on 
ewentualny akces do bloku wyborczego pod dwoma warunkami: pierwszy 
– 40% mandatów dla PSL oraz większość w przyszłym sejmie dla PSL, 
53 A. Paczkowski, Styczeń 1947. Jak sfałszowano wybory wolne i nieskrępowane, „Polityka”, nr 3 (2072) z 18 I 1997 r.
54 APNS, StPNS, 45, Spraw. syt. starosty nowosąd. za mies. sierp. 1946 r.
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PPS i SP; drugi – ograniczenie wystawiania wspólnej listy dla obszaru Zie-
mi Odzyskanych. Warunki te zostały odrzucone.

Tworzono fakty dokonane. 22 września 1946 r. Krajowa Rada Narodowa 
uchwaliła ordynację wyborczą do Sejmu Ustawodawczego (Dz.U. nr 48, poz. 
274). Jednocześnie KRN odrzuciła zgłoszone przez PSL poprawki do ordy-
nacji, dającej preferencje PPR i jej sojusznikom55. 26 września powstał Blok 
Stronnictw Demokratycznych (PPR, PPS, SL, SD) i Związków Zawodowych 
(BSD i ZZ). PSL przestało uczestniczyć w pracach Centralnej Komisji Porozu-
miewawczej Stronnictw Demokratycznych. W ten sposób komuniści osiągnęli 
swój cel; nastąpiła izolacja PSL. 12 listopada 1946 r. Prezydium KRN powołało 
Państwową Komisję Wyborczą, a 22 listopada – okręgowe komisje wyborcze.

Pretekst do masowego ataku na stronnictwo Stanisława Mikołajczyka dał 
amerykański sekretarz stanu James Byrnes. 6 września 1946 r., w swym 
wystąpieniu w Stuttgarcie wziął w obronę Niemców przed nadmiernymi jego 
zdaniem żądaniami ZSRR, Francji i Polski oraz oświadczył, że ustalenia 
graniczne w Poczdamie nie miały ostatecznego charakteru. Tym samym, 
stale obecna w pepeerowskiej propagandzie nuta antyamerykańska zosta-
ła wzmocniona. Słowa amerykańskiego sekretarza stanu posłużyły bowiem 
komunistom do przedstawienia USA jako wroga, a S. Mikołajczyka i PSL 
jako „sługusów imperializmu” i „sojuszników niemieckiego rewanżyzmu”. 
Rozpoczęto niebywałą kampanię antypeeselowską w prasie, radiu oraz na 
wiecach i zebraniach. W podejmowanych na nich rezolucjach potępiano 
antypolską politykę USA i innych mocarstw oraz PSL – zwolennika współ-
pracy z tymi państwami. W czasie kampanii, o której mowa, nie zabrakło 
głosów działaczy PSL protestujących przeciw wystąpieniu J. Byrnesa, ale 
głosy te były mało słyszalne, bo wyciszała je cenzura.

Akcja skierowana przeciwko „sługusom imperializmu” i „sojusznikom 
niemieckiego rewanżyzmu” w jakiś sposób zaważyła jednak na postawach 
sądeczan. Oto kierownik Powiatowego Oddziału Informacji i Propagandy 
Roman Pawłowski informował starostę nowosądeckiego, iż w związku z po-
jawieniem się „plotek o III wojnie światowej”56 i „mową Byrnesa obserwuje 

55 Ordynacja została opracowana w sposób zapewniający władzom administracyjnym możliwość ingerencji w pro-
ces wyborczy. Umożliwiały to szczegółowe rozwiązania. Tak np. komisje wyborcze, w których mogły zasiadać tak-
że osoby spoza danego okręgu, miały możliwość pozbawienia obywateli czynnego i biernego prawa wyborczego 
na podstawie doniesienia o kolaboracji z Niemcami lub wspólpracy z powojenną partyzantką. Nie sprecyzowano 
kompetencji pełnomocników list i mężów zaufania, dając jednocześnie przewodniczącym komisji prawo ich usu-
wania. Brakowało przepisów określających przestępstwo wyborcze. Naruszona została również zasada równości 
głosów. Otóż w okręgach centralnych na jeden mandat przypadało średnio 60-80 tys. wyborców, podczas gdy 
na Ziemiach Odzyskanych, gdzie PPR liczyła na największe poparcie, elekcję zapewniało 30 tys. głosów. Zob. 
M. Bochenek i T. Gąsowski, Wyborcy 19 stycznia 1947, w: Słownik historii..., s. 227.

56 Za pośrednictwem poczty do Nowego Sącza docierały ulotki nt. III wojny światowej na adresy instytucji i osób, 
nadawane w Warszawie. Oto fragment jednej z nich: „komuna polska wplotła nas w blok wschodni, który rzekomo 
ma chronić Słowiańszczyznę przed agresją powalonych Niemiec, a właściwie jest to blok skierowany przeciw 
Anglosasom. Rozgrywka anglosasko-sowiecka przybrała na tempie i gwałtowności. Już nie znaki na niebie na to 
wskazują, ale słychać coraz wyraźniej pomruki trzeciej wojny. Niedługo może przyjdzie dzień, że w socjalistycz-
nym sojuszu z ZSRR będziemy zmuszeni bić się na dalekich frontach Turcji, Chin, Syberii i umierać za interesy 
Rosji”. APNS, StPNS, 45, Spraw. syt. starosty nowosąd. za mies. sierp. 1946 r.
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się zmniejszenie wyjazdów na Ziemie Zachodnie”57. Można więc przyjąć, 
że główny cel propagandy PPR – poderwanie autorytetu PSL w oczach 
społeczeństwa – jako partii popierającej politykę mocarstw zachodnich, 
został w dużej mierze osiągnięty. 1 października 1946 r. sekretarz KP PPR 
w Nowym Sączu w piśmie do Komitetu Wojewódzkiego PPR w Krakowie, 
stwierdził, że „obecnie jest odpowiedni moment do rozbicia, jeśli nie całego 
PSL, to chociaż połowicznie”. Tak też się stało, o czym poniżej58.

Podjęto również działania zmierzające do zastraszenia społeczeństwa 
i pozbawienia go nadziei na odmianę. 28 września 1946 r. Rada Ministrów 
swoją uchwałą pozbawiła obywatelstwa polskiego kilkudziesięciu wojsko-
wych przebywających na emigracji, w tym generałów: Władysława Ander-
sa, Antoniego Chruściela, Stanisława Kopańskiego i Stanisława Maczka. 
18 października został aresztowany płk Franciszek Niepokólczycki – pre-
zes Zarządu Głównego WiN, a 23 listopada 1946 r. rozpoczął się proces 
Komendy Głównej Narodowych Sił Zbrojnych.

Była tylko jedna realna siła przeciwstawiająca się komunistom, któ-
rej przed wyborami oficjalnie nie atakowano. Tą siłą był Kościół katolicki, 
pozornie nie angażujący się bezpośrednio w politykę, ale konsekwentnie 
broniący katolickich zasad życia społecznego. Z racji swego posłannictwa 
Kościół musiał więc zabrać głos przed wyborami do sejmu, mając na uwa-
dze niebezpieczeństwo załamania się odporności społeczeństwa na ide-
ologiczne oddziaływanie PPR i jej sojuszników. Dlatego biskupi zebrani 
na Konferencji Plenarnej Episkopatu Polski ogłosili 10 września 1946 r. list 
pasterski, w którym przypominając o obywatelskim obowiązku uczestni-
czenia w wyborach zwrócili uwagę wiernych, aby głosowali przeciwko tym 
„których programy albo metody rządzenia są wrogie zdrowemu rozsądko-
wi, dobru państwa i narodu, moralności chrześcijańskiej i światopoglądowi 
chrześcijańskiemu”59.

Rozprawie z opozycją przed wyborami do Sejmu Ustawodawczego 
w pewnym stopniu sprzyjały warunki, w jakich w drugiej powojennej jesie-
ni żyło społeczeństwo. Z naruszeniem rezerw państwowych poprawiło się 
zaopatrzenie ludności w artykuły pierwszej potrzeby. Bezrobocie po II woj-
nie światowej, lokalnie znaczne, zmniejszyło się. Podczas, gdy na koniec 
kwietnia 1946 r. w Nowym Sączu, zarejestrowanych osób poszukujących 
pracy było 227 w tym 66 kobiet, to na koniec października tegoż roku było 
ich 87 w tym 41 kobiet60. Możliwości znalezienia pracy, mieszkania itp., 
zwłaszcza na Ziemiach Odzyskanych, łagodziły istniejące trudności. Trze-

57 Tamże, 45, Spraw. POIiP w Nowym Sączu za mies. wrzes. 1946 r.
 Podczas gdy w sierpniu 1946 r. z pow. nowosądeckiego wyjechało na Ziemie Odzyskane 179 rodzin, to we 

wrześniu uczyniły to 72 rodziny. Jednak już w październiku tegoż roku opuściło powiat 196 rodzin, aby osiąść na 
Ziemiach Zachodnich i Północnych. Tamże, 45, Spraw. syt. starosty nowosąd. za mies. wrzes. i paźdź. 1946 r.

58 B. Dereń, Polskie Stronnictwo Ludowe..., s. 170.
59 K. Kersten, Narodziny systemu władzy. Polska 1943–1948, Poznań 1990, s. 290.
60 APNS, StPNS, 45, Spraw. POIiP w Nowym Sączu za mies. kwiec. i paźdz. 1946 r.
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ba jednak przypomnieć, że poprawa warunków życia w interesującym nas 
okresie była możliwa przede wszystkim dlatego, bo społeczeństwo jako 
całość, niezależnie od poglądów politycznych i stosunku do władzy, współ-
działało w odbudowie kraju ze zniszczeń wojennych.

Mimo podejmowania różnorakich działań, układ sił politycznych w pow. 
nowosądeckim jesienią 1946 r. był nadal niekorzystny dla PPR i jej sojusz-
ników. Stan posiadania poszczególnych partii i stronnictw ilustrują nastę-
pujące dane: PPR – ok. 700 czł., PPS – ok. 1500 czł., SL – ok. 200 czł., 
SD – ok. 120 czł., a PSL – ok. 6 tys. czł.61 Sądeckie SP, o czym była już 
mowa, rozwiązało się w sierpniu 1946 r. Jeśli zaś chodzi o PSL „Nowe Wy-
zwolenie”, to praktycznie nie funkcjonowało ono na terenie powiatu, a jego 
przedstawiciel Ignacy Klimaszewski – poseł do KRN i podinspektor szkolny 
wyjechał z Nowego Sącza62. Oceniając działalność sądeckich partii i stron-
nictw w tamtejszym czasie, kierownik POIiP pisał: „W pracy politycznej 
przoduje PPR”. „Słabiej działa PPS”. „Stosunek PPS do PPR oficjalnie jest 
dobry, jednak w nieoficjalnych wystąpieniach członków, a nawet działaczy 
PPS, stosunek ten jest nieufny, a nierzadko wrogi”. „SL powoli wzrasta 
w siłę, jednak jego rozwój na naszym terenie jest trudny”. „SD jest bardzo 
słabe i nazywane «Stronnictwem Domowym» jako, że grupuje w swych 
szeregach właścicieli domów, kupców i takich, którzy siedzą w domu i boją 
się pokazywać na arenie politycznej. PSL liczebnie najpoważniejsze, jako 
opozycja reprezentuje bardzo poważną siłę”63.

O wpływach PSL świadczy poniższa tabela, przedstawiająca przynależ-
ność partyjną w PRN, MRN i Gminnych Radach Narodowych (GRN)64.

Odbiciem wielkości i siły oddziaływania partii i stronnictw „patronackich” 
była liczebność organizacji młodzieżowych w pow. nowosądeckim jesienią 
1946 r.: Związek Walki Młodych (PPR) – 90 czł., Organizacja Młodzieży 
Towarzystwa Uniwersytetów Robotniczych (PPS) – 195 czł., Związek Mło-
dzieży Demokratycznej (SD) – 25 czł., a Związek Młodzieży Wiejskiej RP 
„Wici” (PSL) – 2800 czł.65

Tak naprawdę, to jesienią 1946 r. w Sądeckiem liczyły się dwie siły po-
lityczne: jedna to PPR wspierana przez PUBP, MO, ORMO, wojsko, apa-
rat administracji państwowej oraz druga, tj. PSL. W pow. nowosądeckim, 
podobnie, jak i w innych rejonach kraju, walkę z PSL połączono z rodzi-
mym „rekreacyjnym podziemiem”. Uderzenie zaś w Stronnictwo Stanisła-
wa Mikołajczyka było łatwe, bowiem nie posiadało ono żadnych środków 
obronnych.

PSL podejmując samodzielnie walkę o wybory do Sejmu Ustawodaw-
czego zdawało sobie sprawę, że PPR nie cofnie się przed niczym, aby je 
61 Tamże, 45, Pismo starosty nowosąd. z 16 XI 1946 r., do Wydz. Społ.-Polit. UW w Krakowie. 
62 Tamże, 45, Spraw. syt. starosty nowosąd. za mies. list. 1946 r.
63 Tamże, 45, Spraw. POIiP w Nowym Sączu za mies. pażdz. 1946 r.
64 Tamże, 45, Wykaz przynależności partyjnej w PRN, MRN, GRN w pow. nowosądeckim wg stanu na 30 X 1946 r.
65 Tamże, 45, Pismo starosty nowosąd. z 16 XI 1946 r. do Wydz. Społ-Polit. UW w Krakowie.
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wygrać. Stronnictwo jednak walkę tę podjęło w imię obrony demokracji oraz 
uświadomienia narodowi i światu, jaki system rządów panuje w Polsce66.

Przystąpiono do aresztowań działaczy PSL, w tym: 17 września 1946 r. 
Stanisława Mierzwy – sądzonego w moskiewskim „procesie szesnastu” 
i sekretarza Zarządu Wojewódzkiego (ZW) w Krakowie; 23 września Sta-
nisława Mirka – skarbnika ZW, a 15 października Józefa Olszyńskiego – 
członka RN i ZW oraz prezesa ZP PSL, członka prezydium PRN, prezesa 
ZP Związku Samopomocy Chłopskiej (ZSCH) w Nowym Sączu67.

66 Ostateczną decyzję w sprawie wyborów podjęła Rada Naczelna Stronnictwa, obradująca w dniach 5-6 X 1946 r. 
W czasie dyskusji, kolejny raz dała o sobie znać opozycja wobec Stanisława Mikołajczyka. Przeciwko wspo-
mnianej decyzji głosowało 6 osób, 15 wstrzymało się od głosu, ale zdecydowana większość opowiedziała się za 
samodzielnym pójściem PSL do wyborów. Zob. A. Jagodziński, Polskie Stronnictwo Ludowe..., s. 140.

67 B. Dereń, Polskie Stronnictwo Ludowe..., s. 178; Dokumenty fałszerstw wyborczych w Polsce w roku 1947. Wstęp 
i oprac. M. Adamczyk i J. Gmitruk, t. II, Warszawa 2000, s. 15.

Lp. Rada Narodowa PPR PPS SL SD PSL Bezp. Razem
1 PRN Nowy Sącz 13 11 – 2 23 2 51
2 MRN Nowy Sącz 9 9 – 3 4 7 32
3 MRN Grybów – 6 – 5 3 2 16
4 MRN Krynica 5 5 – – – 5 15
5 MRN Muszyna – 2 – 2 4 6 14
6 MRN Piwniczna 3 3 – 1 4 5 16
7 MRN Stary Sącz 1 5 – – 3 9 18
8 GRN Chełmiec – – – – 22 2 24
9 GRN Grybów – 1 – 1 20 5 27

10 GRN Kobyle Gródek 
(Gródek n. Dunajcem) – 1 – – 27 – 28

11 GRN Korzenna – – – – 25 1 26
12 GRN Krynica 3 2 – – 1 6 12
13 GRN Łabowa 7 – – – 2 6 15
14 GNR Łącko 1 – – – 24 7 32
15 GRN Łososina Dolna – – – – 16 2 18
16 GRN Muszyna 7 – – – 6 6 19
17 GRN Nawojowa – 6 – – 20 – 26
18 GRN Nowy Sącz – 2 – – 13 12 27
19 GRN Piwniczna 2 2 – – 2 11 17
20 GRN Podegrodzie – – – – 17 – 17
21 GRN Stary Sącz – – – – 17 1 18
22 GRN Tylicz 5 1 – – 9 4 19

Ogółem 56 56 – 14 262 99 487
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Aresztowanie J. Olszyńskiego nabrało szczególnego rozgłosu w Sądec-
kiem i dlatego warto mu poświęcić nieco uwagi. Już 22 października w No-
wym Sączu odbyła się nadzwyczajna konferencja prezesów i sekretarzy 
zarządów gminnych oraz zarządów gromadzkich PSL. W czasie jej trwanie 
podjęto rezolucję, w której podkreślono, że J. Olszyński w okresie między-
wojennym był działaczem „Wici”, w czasie okupacji należał do kierownictwa 
powiatowego SL „Roch”, a po wojnie aktywnie włączył się w życie politycz-
ne, społeczne i gospodarcze. Podpisani pod rezolucją działacze stronnic-
twa, domagali się „zwolnienia aresztowanego względnie przyśpieszenia 
śledztwa i rozprawy”68. 26 października ZP PSL wspomnianą rezolucję 
wraz z odpowiednim pismem przesłał staroście nowosądeckiemu z prośbą 
o interwencję w PUBP w sprawie aresztowania J. Olszyńskiego. Do pi-
sma dołączono również oświadczenia PK PPS i PK SD. PK PPS w swym 
oświadczeniu z 22 pażdziernika zaznaczył, że „wyklucza wszelkie możliwo-
ści działania antypaństwowe aresztowanego”. Oświadczenie za PK PPS 
podpisali: jego przewodniczący Jan Rybczak i sekretarz Jerzy Ossoliński. 
PK SD w podobnym oświadczeniu z 24 października podkreślił, że „Józef 
Olszyński był zawsze przekonań demokratycznych i nigdy nie występował 
nielegalnie wobec TRJN, pracował społecznie nad podniesieniem stanu wło-
ściańskiego i jest powszechnie poważany przez ogól obywateli bez względu 
na przynależność partyjną”. Oświadczenie PK SD podpisali: prezes dr Jan 
Waśko i sekretarz Tomasz Kmiecik69. Natomiast Gminna Rada Narodowa 
w Korzennej w powyższej sprawie podjęła uchwałę na nadzwyczajnej sesji 
26 października. Po stwierdzeniu, że Józef Olszyński jako urodzony w gmi-
nie Korzenna (wieś Lipnica Wielka) jest osobą znaną i nieposzlakowanej 
przeszłośći, GRN zwróciła się z prośbą do starosty „o zwolnienie prezesa ZP 
PSL z aresztu, a w razie niemożności natychmiastowego zwolnienia, o jak 
najszybsze przeprowadzenie publicznej rozprawy sądowej”. Pod uchwałą 
podpisało się 21 radnych70. Starosta poinformował ZP PSL, że „nie zarządził 
aresztowania J. Olszyńskiego, nie ma wpływu na tok spraw śledczych i na 
zwolnienie aresztowanego”71. Jednocześnie starosta Józef Łabuz zwrócił się 
do PK PPS o wyjaśnienie, czy w związku z oświadczeniem złożonym na 
okoliczność aresztowania J. Olszyńskiego należy uważać, że „PPS w na-
szym powiecie idzie w BSD i ZZ, czy też w bloku w PSL”72.

W sprawie aresztowania działaczy PSL, 5 listopada 1946 r. prezyden-
towi KRN Bolesławowi Bierutowi przedstawiona została specjalna petycja. 
Złożyła ją delegacja z udziałem m.in. profesorów Uniwersytetu Jagielloń-

68 APNS, StPNS, 45, Rezolucja uchwalona 22 X 1946 r. w Nowym Sączu na nadzwyczajnej konferencji prezesów 
i sekretarzy zarządów gminnych oraz zarządów gromadzkich PSL, a zwołanej w związku z aresztowaniem Józefa 
Olszyńskiego.

69 Tamże, 45, Pismo ZP PSL w N. Sączu z 26 X 1946 r. do starosty nowosąd.
70 Tamże, 45, Pismo GRN w Korzennej z 26 1946 r. do starosty nowosąd. 
71 Tamże, 45, Pismo starosty nowosąd. z 7 XI 1946 r. do ZP PSL w Nowym Sączu.
72 Tamże, 45, Pismo starosty nowosąd. z 7 XI 1946 r. do PK PPS w Nowym Sączu.
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skiego Franciszka Bujaka i Stanisława Pigonia oraz Jana Witaszka – posła 
do KRN, członka RN i NKW, wiceprezesa krakowskiego ZW PSL. Delegacja 
przekazała „nieodparte podejrzenie, że przeciwnikom PSL [...] o to chodziło, 
aby w okresie wyborów pozbawić wolności najczynniejszych działaczy ludo-
wych w województwie krakowskim i w ten sposób utrudnić Polskiemu Stron-
nictwu Ludowemu wzięcie udziału w wyborach”. J. Witaszek w swoim wystą-
pieniu krytycznie ocenił sytuację wsi, chłopów i PSL w polskiej rzeczywistości. 
Przedstawił zasługi aresztowanych działaczy stronnictwa, a zwłaszcza Sta-
nisława Mierzwy i Józefa Olszyńskiego. Podał przykłady 35 zamordowanych 
ludowców w pow. miechowskim i ani jednego przypadku ujawnienia winnych 
tych zbrodni. Przypomniał również politykę PSL w stosunku do komunistów, 
podziemia i ZSRR. 

Prezydent KRN polemizował z przedstawionymi mu zarzutami, broniąc 
jednocześnie postępowania UB jako koniecznego. Oskarżył Stanisława 
Mikołajczyka o sprzyjanie podziemiu i nie przystąpienie PSL do BSD i ZZ. 
Obiecał wprawdzie zainteresować się przedstawionymi mu problemami, 
ale na zakończenie spotkania oświadczył: „Sprawę należy postawić jasno 
– chce PSL zgody, będzie zgoda, chce walki, będzie walka. Należy być prze-
konanym, że w każdym razie nie stronnictwa blokowe tę walkę przegrają, 
a Polskiemu Stronnictwu Ludowemu w jej wyniku nie pozostanie nic więcej, 
jak tylko łzy”. Z kolei J. Witaszek opuszczając z delegacją Belweder powie-
dział B. Bierutowi: „Chcieliśmy w ciągu 50-letniego okresu pracy i walki ruchu 
ludowego dla demokracji i Polski pracować, podejmowaliśmy zdecydowaną 
walkę o postęp i przyszłość Polski, potrafimy też obecnie tych idei zdecydo-
wanie bronić i dla nich umierać”73.

1 listopada 1946 r. starosta nowosądecki „na podstawie zarządzenia 
wojewody krakowskiego wprowadził godzinę policyjną dla Nowego Sącza 
i Krynicy od 2100 do 400 rano, dla reszty miast od 2000 do 400 rano, dla wsi 
od 1900 do 400 rano”74. 5 grudnia w całym kraju rozpoczęły działania Gru-
py Ochronno-Propagandowe z udziałem ponad 45 tys. żołnierzy w okresie 
od 5 do 21 grudnia i ponad 61 tys. w okresie od 28 grudnia 1946 r. do 
21 stycznia 1947 r.

W grudniu 1946 r. Wojewódzki Urząd Bezpieczeństwa zawiesił (w doku-
mentach tamtych dni używano terminu „rozwiązał”) działalność PSL w woj. 
krakowskim na terenie powiatów: limanowskiego, myślenickiego, nowosądec-
kiego i nowotarskiego, a więc tam, gdzie było ono szczególnie aktywne75.

Działalność sądeckiego PSL zawieszono nocą z 7 na 8 grudnia 1946 r. 
Akcję „Anders” przygotowano szczegółowo, kompletując dane „obciążają-
ce” ludowców, aby uzasadnić wniosek o „sankcję na rozwiązanie PSL w po-
wiecie Nowy Sącz za działalność bandycką i współpracę członków PSL 

73 B. Dereń, Polskie Stronnictwo Ludowe..., s. 189-191.
74 APNS, StPNS, 45, Spraw. starosty nowosąd. za mies. list. 1946 r.
75 Z. Kozik, Partie i stronnictwa..., s. 221.
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z bandytami”. Skorzystano z „dowodów”, jakich użyto wobec aresztowane-
go 15 października Józefa Olszyńskiego – prezesa ZP PSL i kandydata na 
posła z listy stronnictwa. Miały nim być zalecenia dla funkcjonariuszy UB, 
będących członkami PSL, aby nie aresztowali ludowców i akowców, „ponie-
waż oni będą potrzebni, gdy zmieni się. Następnie namawiał ich, aby zabijali 
PPR-owców, bo jak ich będzie mniej, to prędzej PSL zwycięży”. Wspomnia-
nej nocy, w Sądeckiem przeprowadzono dziesiątki rewizji u działaczy stron-
nictwa, a tylko 8 grudnia aresztowano 20 spośród nich. Rano tego samego 
dnia dokonano również rewizji w siedzibie ZP (ul. G. Narutowicza 8), zabra-
no znajdującą się w niej dokumentację, a lokal opieczętowano. Działo się 
to w obecności działaczy stronnictwa, których zgromadzono bez ich woli, 
aby podpisali przyjęcie do wiadomości rozwiązanie ZP. Wśród zebranych 
byli: Pauli Hyży i Wojciech Maciuszek – czł. Sądu Partyjnego, Jan Kożuch 
– czł. Powiatowej Komisji Rewizyjnej, Jan Marcinkowski – prezes Zarządu 
Gminnego (ZG) w Krynicy, Jan Olchawa – prezes ZG w Łososinie Dolnej, 
Franciszek Sierszulski – prezes Koła Grodzkiego w Nowym Sączu oraz Mie-
czysław Wieczorek – przewodn. Komisji Oświaty i Kultury ZP. Operacją „An-
ders” kierował naczelnik Wydziału V WUBP w Krakowie76.

Fakt zawieszenia działalności stronnictwa został odnotowany przez sta-
rostę nowosądeckiego następująco: „ Rozwiązanie PSL przez Wojewódzki 
Urząd Bezpieczeństwa [...] i zatrzymanie kilku wójtów przez organy bez-
pieczeństwa, wywołało konsternację i zamieszanie wśród peeselowców”77. 
Właśnie o to m.in. chodziło sprawcom tego przedsięwzięcia.

Stosując terror wobec społeczeństwa, w tym zwłaszcza wobec PSL 
i podziemia, UB prowadziła tzw. „akcję profilaktyczną” polegającą na zapla-
nowanych rewizjach w domach osób objętych nią, prewencyjnych aresz-
towaniach, podrzucaniu broni i literatury nielegalnej, przesłuchaniach oraz 
skreśleniach z list wyborców.

Aresztowanie poprzedzano rewizją. Jeśli przykładowo zatrzymano 
podejrzanego o współpracę z podziemiem zbrojnym lub politycznym, to 
mimo niekorzystnego wyniku rewizji, zabierano go do aresztu. Śledztwo 
prowadzone przez funkcjonariuszy UB obejmowało różnego rodzaju udręki 
psychiczne i fizyczne: obelgi i wyzwiska, upokorzenie, zastraszenie, kłam-
stwo, szantaż, a także bicie, celem uzyskania od przesłuchiwanej osoby 
pożądanych zeznań. Informacje o metodach śledztwa w UB napawały lę-
kiem, zmuszając wielu ludowców do rezygnacji z aktywności w PSL. Je-
śli natomiast według przyjętego planu aresztowano osobę za nielegalne 
posiadanie broni lub literatury, to należało tę broń lub literaturę znaleźć 
podczas rewizji. I „znajdywano”, podrzucając ją.

W wyniku „akcji profilaktycznej” przed wyborami do Sejmu Ustawodaw-
czego, w pow. nowosądeckim według niepełnych danych, aresztowano 
76 B. Dereń, Polskie Stronnictwo Ludowe..., s. 180.
77 APNS, StPNS, 45, Spraw. syt. starosty nowosąd. za mies. grudz. 1946 r.
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320 osób (trzecie miejsce w woj. krakowskim), a z list wyborców skreślono 
7978 osób (czwarte miejsce w województwie)78.

Wśród działaczy stronnictwa, których aresztowano w ciągu listopada 
i grudnia 1946 r., znaleźli się m.in.: Stanisław Baziak, Tadeusz Chełmecki, 
Mieczysław Górczyk, Sabina Gremblowska, Pauli Hyży, Józef Kempa, Sta-
nisław Kempa, Jan Kożuch, Maciej Maciuszek, Józef Potoczek, Stanisław 
Potoczek, Franciszek Sierszulski, Ignacy Świder, Maciej Tabor79. Areszto-
wane osoby zwykle były zwalniane bądź to przed wyborami, bądź po nich. 
Tych pierwszych PUBP zmusił do podpisania zobowiązania, że będą odda-
wać głosy na listę BSD i ZZ. UB nie udało się jednak aresztować wszystkich 
członków kierownictwa sądeckiego PSL, którzy po zatrzymywaniu Józefa 
Olszyńskiego ukrywali się, żeby wymienić Franciszka Dziedziaka, Józefa 
Maciuszka, Jana Schneidra i Stanisława Sznajdra80.

Skreśleń z list wyborców dokonywały obwodowe komisje wyborcze 
w oparciu o wykazy osób, otrzymywane od okręgowych komisji wyborczych, 
a sporządzane najczęściej na polecenie UB. W wykazach, o których mowa, 
czyniono uwagi, podając najczęściej zmyślone powody pozbawienia prawa 
do głosowania poszczególnych osób, przy czym ograniczały się zwykle do 
stwierdzeń: „współpraca z Niemcami”, „podejrzany o kolaborację z hitlerow-
cami” (ust. 1, art. 2 ordynacji wyborczej), „syn podejrzany o przynależności 
do bandy”, „brat w bandzie”, „członek bandy AK”, „współpraca z bandą” (ust. 
2, art. 2 ordynacji wyborczej). W pewnym sensie, praktykom tym dał przy-
zwolenie sekretarz generalny PPR Władysław Gomułka mówiąc: „Jeśli są na 
przykład gdzieś wioski zarażone bandytyzmem [...], to można wykreślić całą 
wioskę ze spisu wyborców i nie będzie żadnego nieszczęścia”81.

Na skutek opisanych działań, również w Nowym Sączu wiele osób po-
zbawiono prawa uczestniczenia w wyborach do sejmu. Np. Okręgowa Ko-
misja Wyborcza nr 48 w Myślenicach pismem z 15 grudnia 1946 r., skiero-
wanym do Obwodowej Komisji Wyborczej nr 109 w Nowym Sączu, mającej 
siedzibę w Teatrze Miejskim przy al. Wolności 23 (obecnie Miejski Ośrodek 
Kultury), przekazała wykaz osób, które należało skreślić w spisie wybor-
ców w myśl art. 2 ordynacji wyborczej. Wykaz ten, a był on uzupełniany, 
obejmował aż 204 osoby, podczas gdy obwód nie przekraczał 3 tys. osób 
uprawnionych do głosowania82.

Skreślanie z list wyborców nie ograniczało się jedynie do złamania prze-
pisów ordynacji wyborczej, ale stanowiło jednocześnie szantaż. Otóż skre-

78 B. Dereń, Polskie Stronnictwo Ludowe..., s. 185.
79 Dokumenty fałszerstw wyborczych..., s. 27.
80 Relacja Władysława Potońca, Nowy Sącz.
81 A. Werblan, Władysław Gomułka – sekretarz generalny PPR, Warszawa 1988, s. 427.
82 Wśród pozbawionych prawa glosowania w obwodzie nr 109 znalazły się takie osoby jak: nauczycielka zaan-

gażowana w tajnym nauczaniu podczas okupacji Maria Flis, nauczyciel szkół średnich Kazimierz Golachowski, 
więźniarki hitlerowskich obozów koncentracyjnych – Anna Marschalko, Janina i Stefania Stefaniszynówne, siostry 
gen. Bronisława Pierackiego – Jadwiga i Maria Pierackie, APNS, StPNS, Pismo Okręgowej Komisji Wyborczej 
nr 48 w Myślenicach z 15 XII 1946 r. do Obwodowej Komisji Wyborczej nr 109 w Nowym Sączu.
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śleniom tym towarzyszyła celowo rozpowszechniona przez UB plotka, że 
osoby skreślone z list wyborców będą wysiedlane lub wywożone do ZSRR. 
W sytuacji sterroryzowania społeczeństwa, trudno było często odróżnić 
plotkę od prawdziwej informacji, dlatego wiele osób, zwłaszcza spośród in-
teligencji sądeckiej, pisało odwołania o przywrócenie im prawa głosu, które 
pozostawały bez odpowiedzi. Faktycznym bowiem powodem pozbawienia 
prawa wyborczego, tej czy innej osoby, było przypuszczenie, że nie będzie 
ona głosowała na listę BSD i ZZ.

Przystąpiono do eliminowania działaczy PSL z rad narodowych. W cza-
sie sesji MRN w Nowym Sączu prowadzący obrady zastępca przewodni-
czącego Franciszek Pająk (PPS) odczytał dostarczone mu przez funkcjo-
nariusza PUBP pismo, które informowało „o rozwiązaniu na terenie powiatu 
nowosądeckiego organizacji politycznej PSL i dlatego każde wystąpienie 
powołujące się na PSL będzie uważane jako wystąpienie nielegalnej orga-
nizacji”. W związku z tym ze składu MRN zostali odwołani: adw. Pauli Hyży, 
inż. Tadeusz Chełmecki oraz nauczyciele szkół średnich – Władysław Mi-
siaszek i Mieczysław Wieczorek83. O podobnych przypadkach starosta 
nowosądecki tak napisał: „W Krynicy Wsi nastąpi całkowita reorganizacja 
GRN z powodu jej zdekompletowania. Również w Muszynie MRN znajduje 
się przed reorganizacją ze względu na to, że kilku radnych z dawnego PSL 
ukrywa się, nie uczęszcza na sesje”84.

18 grudnia 1946 r. PSL złożyło na ręce ambasadorów: Victora Bentinc-
ka-Carendisha (Wielka Brytania), Artura Bliss-Lane`a (USA) i Wiktora Le-
biediewa (ZSRR) memorandum, w którym opisano metody walki stosowa-
ne przez władze wobec legalnego i nominalnie uczestniczącego w rządzie 
stronnictwa. W dokumencie tym zawierającym konkretne przykłady, poda-
no, że liczba więzionych to 150 tys. osób oraz wymieniono główne formy 
represji, w tym obok wcześniej wspomnianych: przymuszanie do wstępo-
wania do partii i stronnictw BSD, napady na lokale PSL i zgromadzenia 
organizowane przez stronnictwo, zawieszanie zebrań i całych organizacji 
PSL (w 28 powiatach, tj. prawie 10% wszystkich powiatów), ograniczanie 
działalności wydawniczej, zmuszanie do współpracy z UB85.

Na terenie pow. nowosądeckiego, w związku z zawieszeniem działal-
ności PSL, brakiem PSL „Nowe Wyzwolenie” i SP, oficjalnie działalność 
agitacyjno-propagandową przed wyborami prowadził Powiatowy Komitet 
Wyborczy BSD i ZZ wraz z podległymi mu obywatelskimi komitetami wy-
borczymi w obwodach głosowania i gromadach86. Faktycznie zaś o wszyst-
83 Tamże, ZMNS, 45, Prot. z posiedzenia MRN w Nowym Sączu 27-28 XII 1946 r.
84 Tamże, StPNS, 45, Spraw. syt. starosty nowosąd. za mies. grudz. 1946 r.
85 Memorandum, o którym mowa, zostało przyjęte z rezerwą tak w Londynie, jak i w Waszyngtonie. Świadczą o tym 

noty dyplomatyczne przekazane TRJN na początku stycznia 1947 r. (amerykańska z 5 stycznia, a brytyjska 
z 14 stycznia). Natomiast rząd ZSRR w nocie z 13 I 1947 r. oskarżył PSL o współdziałanie z podziemiem oraz 
podkreślił, że solidaryzując się z polityką TRJN nie widzi podstaw do ingerowania w wewnętrzne sprawy Polski. 
Zob. K. Kersten, Narodziny systemu..., s. 292, 297.

86 APNS, StPNS, 45, 46, Spraw. syt. starosty nowosąd. za mies. grudź. 1946 r. i stycz. 1947 r.



172

Mieczysław Smoleń

kich sprawach związanych z przygotowaniem i przeprowadzeniem wybo-
rów decydował KP PPR wspólnie z PUBP, zaś wykonawcami decyzji, jakie 
tam podejmowano były: aparat administracyjny starosty, aparat pozosta-
jący w gestii prezydenta Nowego Sącza, burmistrzów i wójtów, GOP oraz 
tzw. „aktyw” (a faktycznie ormowcy) przybyły w Sądeckie głównie z powia-
tów Będzin i Dąbrowa Górnicza87.

4 stycznia 1947 r. ukazało się ogłoszenie, w którym Okręgowa Komisja 
Wyborcza nr 48 w Myślenicach podała, że w okręgu tym zostały ustalone jako 
ważne zgłoszone do wyborów w dniu 19 stycznia 1947 r. i oznaczone numera-
mi w kolejności zgłoszenia następujące listy kandydatów na posłów do Sejmu 
Ustawodawczego: lista nr 1 PSL „Nowe Wyzwolenie” zawierająca nazwiska 
6 kandydatów (wszyscy spoza pow. nowosądeckiego), lista nr 2 Stronnictwo 
Pracy (Feliksa Widy–Wirskiego) obejmująca nazwiska 8 kandydatów (w tym 
adw. Kazimierza Sichrawy z Nowego Sącza), lista nr 3 Bloku Stronnictw De-
mokratycznych i Związków Zawodowych z nazwiskami 16 kandydatów (w tym 
z Nowego Sącza członków PPS: Antoniego Bergera i Adolfa Grenia)88.

W okresie od 5 do 17 stycznia 1947 r. na terenie pow. nowosądeckie-
go zorganizowano 96 zebrań przedwyborczych z udziałem 24 456 osób, 
w tym przez Powiatowy Komitet Wyborczy BSD i ZZ – 29 z udziałem 
18 620 osób oraz przez GOP – 67 z udziałem 5836 osób. Wszystkie ze-
brania były podobne do siebie. Ich organizatorom chodziło o nakłonienie 
wyborców, aby oddawali głosy na listę nr 3. Podczas zebrań podejmowano 
stosowne rezolucje. Inaczej było w Jazowsku, gdzie w czasie spotkania 
12 stycznia z udziałem ok. 100 osób „odmówiono podpisów pod rezolucją 
na rzecz listy nr 3, w tym chłopi nadzieleni ziemią w czasie reformy rol-
nej”. W każdym zebraniu przedwyborczym uczestniczyli: starosta nowosą-
decki lub urzędnik przez niego delegowany, przedstawiciel PPR, żołnierze 
GOP, funkcjonariusze UB, MO, ormowcy, rzadziej reprezentanci PPS, SL, 
a przedstawiciele SD tylko w dwóch przypadkach89.

Przedwyborcza konfrontacja, o której była mowa, zaważyła na postawach 
społeczeństwa. Jeżeli latem 1946 r. ludność wiejska na ogół sprzyjała party-
zantom, wspierając ich materialnie i moralnie, chociaż nie w takim stopniu, 
jak wiosną tegoż roku, to przed wyborami do sejmu, poparcie to zaczęło 
zanikać. Przyczyną takich zachowań była przede wszystkim wzmożona re-
presyjność działań, głównie ze strony UB i MO. Zdarzało się również, że 

87 Tamże, ZMNS, 45, Wykaz 64 osób przybyłych do pracy społecznej 4 XII 1946 r. do Nowego Sącza w związku 
z wyborami do sejmu.

88 Tamże, StPNS, 46, Ogłoszenie Okręgowej Komisji Wyborczej na Okręg Wyborczy nr 48 w Myślenicach z 4 I 1947 r.
89 O ile dowódcy GOP w swoich sprawozdaniach z zebrań podawali, jak można przypuszczać, w miarę rzetelne 

dane, to nie można tego powiedzieć o sprawozdaniach sporządzanych w Starostwie Powiatowym. Według do-
wódców GOP w zebraniach brało udział od 9 osób w Maszczenicy Niżnej 7 stycznia do 500 osób w Piwnicznej 
12 stycznia. Natomiast według starosty w zgromadzeniu w sali obrad nowosądeckiej MRN w Ratuszu, uczestni-
czyło jednorazowo 13 stycznia – 400 pracowników samorządowych, a w dniu następnym – 1000 pracowników 
instytucji państwowych, co było niemożliwe choćby ze względu na wymiary tejże sali. Tamże, 46, Spraw. starosty 
nowosąd. z zebrań przedwyborczych do sejmu za mies. stycz. 1947 r. 
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w oddziałach partyzanckich dochodziło do nieporozumień, które przykłado-
wo doprowadziły do rozpadu grupy Władysława Janura „Białego” oraz od-
działu Stanisława Piszczka „Okrzei”90. Wszystko to, łącznie z nasyceniem 
terenu wojskiem, spowodowało, że w Sądeckiem podziemie, tak rodzime 
jak i ukraińskie, ograniczyło swoją działalność przed wyborami. W meldunku 
z 17 stycznia 1947 r. starosta nowosądecki pisał: „Obserwuje się zmniejsze-
nie antypaństwowej roboty i powolną stabilizację bezpieczeństwa w powie-
cie, ale mimo to nie można było sobie pozwolić na poruszanie się w terenie 
bez ochrony wojskowej. Wiedzieliśmy bowiem o istnieniu band, które bojąc 
się wojska pozostawały w ukryciu”91. Tak więc w omawianym okresie główną 
przeszkodą dla PPR w wyborach do sejmu, było nie podziemie, a PSL, jako 
że stanowiło ono silny ośrodek oporu politycznego.

9 stycznia 1947 r. Zarząd Wojewódzki PSL w Krakowie wydał ulotkę 
zatytuowaną Do członków i sympatyków PSL w okręgach wyborczych 47 
i 48, a więc w powiatach, gdzie stronnictwo zmuszone zostało do zaprze-
stania działalności. Pisano w niej, że władze pozbawiły 1278 tys. osób 
prawa do wybierania przez zawieszenie list PSL, a więc w woj. krakow-
skim nie zezwolono ludowcom ubiegać się o 19 mandatów. Autorzy ulotki 
przypomnieli, że udział w głosowaniu jest prawem obywatela, a nie jego 
obowiązkiem. „W niedzielę 19 stycznia w powiatach: Chrzanów, Olkusz, 
Biała, Wadowice, Myślenice, Miechów, Nowy Sącz, Limanowa, Nowy Targ 
i Żywiec, modlimy się za poległych i cierpiących ludowców, odwiedzamy 
swoich krewnych, przyjaciół i znajomych i spędzimy dzień z dala od lokalu 
głosowania. Polskie Stronnictwo Ludowe ogłasza powszechny i zdecydo-
wany bojkot wyborów w tych powiatach”92.

Tymczasem „akcja profilaktyczna”, o której wcześniej była mowa, spo-
wodowała, że część osób objętych nią załamała się. Dotyczyło to również 
ludowców, którzy „zachęceni” przez funkcjonariuszy UB przystąpili do opo-
zycji antymikołajczykowskiej. Informacje zaś o tym starano się odpowiednio 
eksponować w działalności propagandowej. Tak było w przypadku Józefa 
Olszyńskiego, który zwrócił się do chłopów pow. nowosądeckiego, aby gło-
sowali na listę nr 3. Tyle tylko, że wówczas niewiele osób wiedziało, że do 
apelu tego „przekonano” go podczas przesłuchań połączonych z torturami 
w sądeckim PUBP93. Apel ten nie pozostał bez echa. Przykładowo w cza-

90 13 VIII 1946 r. W. Janura zastrzelił jego podkomendny, kiedy ten spał. Nowym dowódcą oddziału został zastępca 
„Białego” – Jan Peciak „Grab”. Nie udało mu się jednak scalić pod swoją komendą grupy, która w końcu rozpa-
dła się, a część partyzantów przeszła do innych oddziałów. Również między S. Piszczkiem, a dowódcami grup 
wchodzących w skład jego oddziału miały miejsce konflikty. Kiedy więc „Okrzeja” opuścił Sądeckie i wyjechał do 
Poznania, by kontynuować naukę, podległe mu dotąd grupy stopniowo przystępowały do oddziału Józefa Kurasia 
„Ognia”: 10-osobowa grupa Bronisława Bublika „Żara” jako 7. kompania, 22-osobowa grupa Mariana Mordarskie-
go „Śmigi” jako 8. kompania i 26-osobowa grupa Andrzeja Szczypty „Zenita” jako 9. kompania. Zob. T. Chronow-
ski, Wspomnienia…, s. 270; B. Dereń, Józef Kuraś…, s. 117; M. Korkuć, Zostańcie wierni… s. 571; S. Wałach, Był 
w Polsce czas…, s. 70.

91 APNS, StPNS, 46, Meldunek doraźny starosty nowosąd. z 17 I 1947 r. do Wydz. Społ. – Polit. UW w Krakowie.
92 B. Dereń, Polskie Stronnictwo Ludowe..., s. 163.
93 Relacja Józefa Bieńka, Nowy Sącz.
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sie zebrania przedwyborczego w Łącku, dotychczasowi członkowie PSL, 
w tym objęci „akcją profilaktyczną”, wzywali mieszkańców gminy do głoso-
wania na listę BSD i ZZ oraz wstępowania do SL. Obecnemu zaś na zebra-
niu przewodniczącemu PRN Janowi Antoniszczakowi wręczono deklara-
cję, w której „zdecydowali się zerwać z polityką izolacjonizmu prowadzoną 
przez kierownictwo PSL na czele ze Stanisławem Mikołajczykiem”94.

19 stycznia 1947 r., dzień wyborów do Sejmu Ustawodawczego, nie 
przypominał 30 czerwca 1946 r., dnia referendum. Nie dlatego, że była 
śnieżna i mroźna zima, a dlatego, że nie wybierano lecz głosowano, że 
zgodnie z popularnym wówczas powiedzeniem „jedni głosowali, inni li-
czyli”. Nie znamy prawdziwych wyników wyborów w pow. nowosądeckim. 
Dysponujemy natomiast ogólną oceną wyborów, dokonaną przez staro-
stę nowosądeckiego w sprawozdaniu sytuacyjnym za miesiąc styczeń 
1947 r., a którego fragment cytujemy: „Ostatecznie frekwencja w powiecie 
wyniosła 80% oddanych głosów w stosunku do uprawnionych wyborców, 
przy wolnym zwycięstwie listy nr 3. Wezwanie starosty do rehabilitacji za 
kompromitujący wynik w referendum w tut. powiecie, znalazło swój wyraz 
w pozytywnym ustosunkowaniu się tut. społeczeństwa 19 stycznia 1947 r. 
w oddaniu głosów na listę nr 3”95.

Według oficjalnie ogłoszonych wyników w wyborach do Sejmu Ustawo-
dawczego wzięło udział 89,9% uprawnionych do głosowania. Na BSD i ZZ 
miało paść 80,1% ważnych głosów, zaś na PSL jedynie 10,3%. Inne listy 
miały uzyskać: SP – 4,7%, PSL „Nowe Wyzwolenie” – 3,5%, pozostałe 
– 1,4%. Wyniki te były oczywistym fałszerstwem. Szacunkowe zaś dane 
zebrane przez PSL z 1300 na 5527 obwodów głosowania wskazywały, że 
na listy tego stronnictwa padło 69%, a w Warszawie nawet 82%96. NKW 
PSL zaskarżył wyniki wyborów, domagając się ich unieważnienia, ale pro-
test ten pozostał nierozpatrzony.

W okręgu wyborczym nr 48 nr posłami zostali: Józef Blak (SL), Jan Gan-
carczyk (SL), Andrzej Jasiuk (PPS), gen. bryg. Eugeniusz Kuszko (bezpar-
tyjny), Adam Polewka (PPR) i Mieczysław Rzeszut (SL). Żaden z nich nie 
był sądeczaninem97.

Oceniając wybory do Sejmu Ustawodawczego z perspektywy lat można 
przyjąć, że fałszowanie ich wyników było niepotrzebne. Poziom represji 
przed wyborami był nieporównanie wyższy niż przed referendum w czerw-
cu 1946 r. i w ogóle największy w dziejach Polski Ludowej. Ich militaryza-
cja, zaangażowanie kilkudziesięciu tysięcy uzbrojonych ludzi do czuwania 
94 APNS, StPNS, 46, Spraw. starosty nowosąd. z zebrania przedwyborczego w Łącku 12 I 1947 r.
95 Tamże, 46, Spraw. syt. starosty nowosąd. za mies. stycz. 1947 r.
 Jeśli chodzi o „rehabilitację”, o której pisał starosta, to wydaje się, że wbrew hasłu „Kto Październik popiera, ten 

bez skreśleń wybiera”, wybory do sejmu, jakie odbyły się 20 I 1957 r. w Sądeckiem, musiały być powtórzone. Zob. 
M. Smoleń, Wybory do Sejmu PRL w 1957 r. w Sądeckiem, „R.S.” t. XXVI, 1998, s. 241-249. 

96 Podczas gdy listy PSL otrzymały w różnych okręgach wyborczych różne numery, to lista BSD i ZZ miała wszędzie 
ten sam nr 3. Zob. M. Bochenek i T. Gąsowski, Wybory 19 stycznia 1947..., s. 228. 

97 K. Ćwik, Problemy walki..., s. 73.
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nad bezpieczeństwem lokali wyborczych i procesem głosowania, organi-
zowanie demonstracyjnego i jawnego głosowania, stwarzało wystarczają-
cą atmosferę przymusu i strachu, aby większość wyborców głosowało na 
listę nr 3.

5 lutego 1947 r. przy absencji posłów PSL, Sejm Ustawodawczy wybrał 
prezydentem RP Bolesława Bieruta (wciąż „bezpartyjnego”), który uroczystą 
przysięgę zakończył słowami : „Tak mi dopomóż Bóg”. 8 lutego sejm powołał 
rząd z premierem Józefem Cyrankiewiczem – sekretarzem generalnym PPS. 
W skład rządu nie weszli przedstawiciele PSL. W zaistniałej sytuacji komuniści 
postanowili rozprawić się ostatecznie tak z nielegalną, jak i legalną opozycją.

22 lutego 1947 r. sejm uchwalił ustawę o amnestii (Dz.U. Nr 20, poz. 
78), która nie obejmowała działalności szpiegowskiej, współpracy z Niem-
cami podczas okupacji, odpowiedzialności za klęskę 1939 r., faszyzację 
Polski, działalności Ukraińskiej Armii Powstańczej. Amnestia, podobnie 
jak w 1945 r., była aktem mającym na celu „rozładowanie podziemia” oraz 
lepsze spenetrowanie środowisk przeciwnych władzy i nie oznaczała za-
przestania, a nawet „złagodzenia walki z nimi”98. W pow. nowosądeckim 
z amnestii skorzystały 382 osoby w tym, ponad 150 osób należących do 
grup zbrojnych Józefa Kurasia „Ognia” lub z nimi współpracujących99. 
Amnestia nie spowodowała jednak zaniku podziemia. Sądeckie Zrzesze-
nie Wolność i Niezawisłość nie ujawniło się, ale w maju 1947 r. zaprze-
stało działalności100. Po śmierci J. Kurasia (22 lutego 1947 r.) nie wszyscy 
jego partyzanci ujawnili się. Od wiosny 1947 r. na terenie powiatów: no-
wotarskiego, limanowskiego, myślenickiego i nowosądeckiego, operował 
oddział „Wiarusy”101. Latem tegoż roku rozpoczęła się działalność Polska 
Podziemna Armia Niepodległościowa, założona przez Stanisława Pióro 
„Emira” – żołnierza 1. PSP AK. Organizacja składała się z dwóch członów: 
cywilnego i wojskowego, a została rozbita przez UB latem 1949 r.102

Chociaż większość Łemków sądeckich nie sprzyjała OUN-UPA, o czym 
była już mowa, to zostali oni objęci akcją „Wisła”. Wysiedlanie Łemków 
z pow. nowosądeckiego rozpoczęło się 27 czerwca i trwało do 10 lipca 
1947 r.; wywieziono na Ziemie Odzyskane 1898 rodzin, 9290 osób103. 
Mimo wysiedlenia Łemków, UPA dawała o sobie znać w Sądeckiem jesz-
cze wiosną 1948 r.104

98 Podczas odprawy 28 IV 1947 r. minister bezpieczeństwa publicznego Stanisław Radkiewicz mówił: „Główne za-
danie [amnestii] – to spotęgowanie walki z wrogiem w lasach, z dywersją gospodarczą i ochrona partii demo-
kratycznych przed zalewem wrogich elementów (...). Trzeba przejść na pozycje atakujące, pozycja obronna nie 
wystarczy”. Zob. A. Paczkowski, Zdobycie władzy..., s. 73.

99 B. Dereń, Józef Kuraś…, s. 98-99; S. Wałach, Był w Polsce czas…, s. 68.
100 Relacja Stanisława Murzańskiego, Warszawa.
101 B. Dereń, Józef Kuraś…, s. 291-294; S. Wałach Był w Polsce czas…, s. 241-316. 
102 Szerzej na ten temat Z. Mordawski, Polska Podziemna Armia Niepodległościowa 1947–1949, „R.S.” t. XIV, 1996, 

s. 156-178.
103 S. Dudra, Akcja „Wisła” na Łemkowszczyźnie, „R.S.” t. XXVI…, s. 86-100; A. Kwilecki, Fragmenty najnowszej 

historii Łemków, „R.S.” t. VIII, 1967, s. 284-286.
104 G. Motyka, Tak było w Bieszczadach…, s. 424-426; S. Wałach, Był w Polsce czas…, s. 103-114.
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W czasie kampani wyborczej do Sejmu Ustawodawczego, Polskie 
Stronnictwo Ludowe zostało „rozbite, ale nie dobite”. Nadal więc dla Pol-
skiej Partii Robotniczej i sił wokół niej skupionych było ono „wrogiem nr 1”. 
Walka ze stronnictwem polegała zarówno na zwalczaniu głoszonego przez 
nie agraryzmu, jak i atakowaniu jego struktur. Zwalczanie agraryzmu pole-
gało na przedstawianiu tej ideologii jako „reakcyjnej”, a nawet „faszystow-
skiej”. Czyniono to za pośrednictwem prasy i radia, a także podczas ze-
brań i wieców. Jeśli chodzi o atakowanie struktur stronnictwa (od wewnątrz 
i zewnątrz), to ze zrozumiałych względów proceder ten łatwiej zilustrować 
wybranymi przykładami.

Podczas posiedzenia RN PSL w dniach 1-2 lutego 1947 r. projekt rezolu-
cji krytykującej dotychczasową linię polityczną stronnictwa, uzyskał poparcie 
1/4 obecnych na zebraniu. Z pomocą dla lidera PSL przyszli działacze stron-
nictwa woj. krakowskiego. Otóż w czasie narady, która odbyła się w Krakowie 
22 marca tegoż roku, jej uczestnicy wyrazili uznanie kierownictwu PSL z pre-
zesem Stanisławem Mikołajczykiem za dotychczasową pracę oraz zażądali 
wykluczenia z władz centralnych osób, których działalność jest sprzeczna 
z celami stronnictwa. Poparcie, o którym mowa, pomogło przywódcy PSL 
usunąć z najbliższego otoczenia opozycjonistów, co nastąpiło 27 marca, 
ale nie zahamowało ich działalności. 18 kwietnia 1947 r. doprowadzili oni do 
utworzenia Centralnego Komitetu Lewicy (CKL) PSL: Józef Niećko – prezes, 
Czesław Wycech – wiceprezes, Kazimierz Banach – sekretarz. Spowodowa-
ło to zamęt, tym groźniejszy, że na czele Lewicy PSL stanęli znani działacze 
ruchu ludowego. Z Krakowskiego, za sprawą WUBP, frakcjonistów poparł 
Józef Olszyński. Biorąc udział w pracach PSL Lewicy, stał się organizatorem 
opozycji wewnątrz stronnictwa w woj. krakowskim. W Sądeckiem wsparcia 

J. Olszyńskiemu udzielili m.in.: Józef Maciuszek, Jan 
Schneider i Stanisław Sznajder. 

Rozwijana działalność opozycyjna wewnątrz PSL 
zsynchronizowana została z uderzeniem w stronnic-
two z zewnątrz. Oto w WUBP w Krakowie opracowa-
no plan ostatecznej likwidacji PSL. Plan ten zatwier-
dził zastępca kierownika WUBP mjr Józef Światło, 
nadając mu krypt. „A-Z”. Autorom tego planu pomocny 
okazał się proces Komendy WiN z płk. Franciszkiem 
Niepokólczyckim „Frankiem” oraz działaczy PSL ze 
Stanisławem Mierzwą; razem 17 osób. Proces, któ-
rego celem było „udowodnienie” związków PSL z „re-
akcyjnym podziemiem i obcym wywiadem”, toczył się 

przed Okręgowym Sądem Wojskowym w Krakowie od 11 sierpnia do 13 
września 1947 r. Członków kierownictwa WiN skazano na karę śmierci z 
tym, że wyroki te zamieniono na karę dożywotniego więzienia. Natomiast 
działacze PSL otrzymali od 3 do 15 lat więzienia. W atmosferze wytworzonej 

Jan Schneider
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wokół procesu, realizując plan „A-Z” z zastosowaniem metod sprawdzonych 
przed wyborami do Sejmu Ustawodawczego, jesienią 1947 r. zlikwidowano 
struktury PSL w tych powiatach, gdzie stronnictwo formalnie jeszcze działało: 
bocheńskim, brzeskim, dąbrowsko-tarnowskim, krakowskim i tarnowskim.

Równocześnie z rozbijaniem dotychczasowych struktur PSL przez UB, 
PPR ze swoimi sojusznikami, wzmogła akcję usuwania członków stronnic-
twa z rad narodowych, ZSCh, spółdzielczości oraz organizacji kulturalno-
oświatowych. Przykładowo w Chełmcu k. Nowego Sącz, gdzie mieszkał 
Józef Olszyński, koła PPR, PPS i ZSCh wystąpiły do Prezydium Wojewódz-
kiej Rady Narodowej w Krakowie z wnioskiem o rozwiązanie Gminnej Rady 
Narodowej w Chełmcu, ponieważ żadna z tych organizacji w tejże GRN nie 
posiadała swoich przedstawicieli. Nie trzeba dodawać, że wniosek ten i jemu 
podobne, były pozytywnie załatwione, a w zreorganizowanych radach naro-
dowych zabrakło zwolenników Stanisława Mikołajczyka105.

Przywódca ludowców zdawał sobie sprawę, że utworzenie Biura Infor-
macyjnego Partii Komunistycznych i Robotniczych to nowy wariant zinsty-
tucjonalizowania kontroli Moskwy nad działalnością partii uczestniczących 
w naradzie w Szklarskiej Porębie (22-27 września 1947 r.), a więc i PPR. 
Zagrożony aresztowaniem jako przeciwnik zależności Polski od ZSRR, 
Stanisław Mikołajczyk niepostrzeżenie opuścił Polskę 21 października te-
goż roku. Decyzja o ucieczce na Zachód była chyba jedną z najbardziej 
dramatycznych, jakie kiedykolwiek przyszło mu podjąć. Być może bardziej 
dramatyczną niż postanowienie o wejściu w skład Tymczasowego Rządu 
Jedności Narodowej. Dla większości działaczy ruchu ludowego wyjazd 
S. Mikołajczyka z kraju kojarzył się z zakończeniem etosu PSL. Legalna 
opozycja polityczna w Polsce przestała istnieć, umożliwiając komunistom 
przyspieszenie procesu sowietyzacji kraju.

25 października 1947 r. UB zajął siedzibę NKW PSL i redakcję „Zielone-
go Sztandaru” w Warszawie, a następnie lokale te przekazał CKL PSL. Ła-
miąc statut stronnictwa dwa dni później powołano Tymczasowy NKW PSL. 
Rozwiązano istniejące zarządy wojewódzkie, powoływano nowe – tymcza-
sowe, zobowiązane do tworzenia nowych – tymczasowych zarządów po-
wiatowych stronnictwa. 16 listopada tegoż roku zwołano Radę Naczelną 
PSL. Przyjęto rezolucję potępiającą linię polityczną Stanisława Mikołajczy-
ka i jego osobiście. Jego zwolennicy zostali odwołani z władz stronnictwa. 
Powołano Główną Komisję Weryfikacyjną celem oczyszczenia szeregów 
stronnictwa z „obcych elementów”. Postanowiono zacieśnić współpracę ze 
Stronnictwem Ludowym. Wybrano NKW: Józef Niećko – prezes, Jan Ma-
dejczyk, Czesław Wycech – wiceprezesi, Kazimierz Banach – sekretarz.

Już 13 listopada 1947 r. ukonstytuował się Tymczasowy ZW PSL w Kra-
kowie z Józefem Olszyńskim jako prezesem. Zarząd ten powołał Komisję 

105 B. Dereń, Polskie Stronnictwo Ludowe…, s. 204-212.
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Weryfikacyjną, która miała za zadanie dokonać oceny działaczy mających 
tworzyć tymczasowe zarządy powiatowe106. Tak naprawdę to o ich składzie 
osobowym decydowały właściwe Urzędy Bezpieczeństwa. Np. 25 listopa-
da tegoż roku bliscy współpracownicy J. Olszyńskiego – Józef Maciuszek 
i Jan Schneider, odbyli rozmowę z kierownikiem PUBP w Nowym Sączu nt. 
powołania Tymczasowego Zarządu Powiatowego PSL (oraz terenowych 
struktur stronnictwa)107.

Po spacyfikowaniu PSL, PPR i siły wokół niej skupione, przystąpiły naj-
pierw do zjednoczenia organizacji młodzieżowych108, później partii robotni-
czych109, a natępnie stronnictw ludowych.

Tymczasem, po wyborach do Sejmu Ustawodawczego „kiełbasa wybor-
cza” została wycofana. Dostawy towarów na rynek trzeba było zmniejszyć, 
by odbudować rezerwy państwowe. Brak artykułów pierwszej potrzeby pro-
wadził do gwałtownego wzrostu cen na czarnym rynku i spekulacji. Z nie-
zadowoleniem spotkały się ustawy o nadzwyczajnych pełnomocnictwach 
dla rządu w związku z tzw. „bitwą o handel” (2 czerwca 1947 r.), oraz opo-
wiedzenie się PSL za kolektywizacją (3 października 1948 r.).

W 1948 r. w woj. krakowskim nie we wszystkich powiatach odbyły się 
zjazdy powiatowe PSL, aby zakończyć okres tymczasowości w stronnic-
twie110. W Nowym Sączu taki zjazd zorganizowano 11 października tegoż 
roku111. W zaistniałej sytuacji, w zwołanym w Krakowie 13 stycznia 1949 r. 
zjeździe wojewódzkim PSL, połowa jego uczestników pochodziła z wybo-
rów odbytych w czasie zjazdów powiatowych, a pozostali byli wytypowani 
przez zainteresowane zarządy powiatowe. Zjazd dokonał wyboru Zarzą-
du Wojewódzkiego PSL z prezesem Józefem Olszyńskim na czele. Nowo 
wybrany Zarząd Wojewódzki stronnictwa uczestniczył w oficjalnym życiu 
województwa, działalność koncentrował na zjednoczeniu ruchu ludowego, 
realizacji zadań stawianych przez Polską Zjednoczoną Partię Robotniczą 
(zakładanie spółdzielni produkcyjnych) oraz „oczyszczaniu” PSL z elemen-
tów „wrogich i klasowo obcych”. Nad „prawomyślnością” ludowców czuwa-
ło UB. W Zarządzie Wojewódzkim PSL w Krakowie WUBP miał 9 informa-

106 Z. Kozik, Partie i stronnictwa…, s. 427-428.
107 APNS, StPNS, 46, Spraw. syt. starosty nowosąd. za mies. list. 1947 r.
108 Przed powołaniem Związku Młodzieży Polskiej podczas Kongresu Jedności Młodzieży Polskiej we Wrocławiu 

(20-23 VII 1948 r.) w pow. nowosądeckim działały: Związek Młodzieży Wiejskiej RP „Wici” (2790 czł.), Organizacja 
Młodzieży Towarzystwa Uniwersytetów Robotniczych (500 czł.), Związek Walki Młodych (468 czł.) i Związek Mło-
dzieży Demokratycznej (27 czł.). Zob. M. Fortuna, A. Paciorek, Przemiany społeczno-polityczne, w: Dzieje miasta 
Nowego Sącza, t. III pod red. F. Kiryka i Z. Ruty, Kraków 1996, s. 515-516.

109 Przed utworzeniem Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej (PZPR) w czasie Kongresu Zjednoczonego PPR 
i PPS w Warszawie (15-21 XII 1948 r.), po „czystkach” przeprowadzonych w obydwu partiach, w Sądeckiem 
PPR miała 1647 czł., a PPS 1551 czł. Nowo wybrany KP PZPR liczył 23 osoby, w tym 17 z PPR i 6 z PPS. 
Zob.: K. Ćwik, Problemy współdziałania PPR i PPS w województwie krakowskim, Kraków, 1974, s. 300; W. Racz-
kowski, Ukształtowanie się PZPR w Nowosądeckiem i jej rozwój organizacyjny w latach 1948–1959, w: Z dziejów 
ruchu robotniczego…, s.141.

110 B. Dereń, Polskie Stronnictwo Ludowe…, s. 228.
111 APNS, StPNS, 47, Spraw. syt. starosty nowosąd. za mies. paźdz. 1948 r.
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torów, a w zarządach powiatowych 6 agentów i 36 informatorów112. W tym 
miejscu warto zauważyć, że przywódcy nowego PSL – Józef Niećko i Cze-
sław Wycech w Warszawie, a Józef Olszyński w Krakowie – byli traktowani 
jako podejrzani i obserwowani przez UB113.

Podpisana w maju 1948 r. deklaracja o współdziałaniu PSL i SL miała 
przygotować ludowców do zjednoczenia. Metody i sposób jej realizacji nie 
odbiegały od „czystek”, które stosowano przy przygotowaniu zjednoczenia 
PPR i PPS. Ostatni etap jednoczenia się obu stronnictw rozpoczął się we 
wrześniu 1949 r. powołaniem Centralnego Komitetu Jedności Ruchu Ludo-
wego. Po podjęciu uchwał przez zjazdy PSL i SL 26 listopada tegoż roku 
o zjednoczeniu, Kongres Jedności Ruchu Ludowego (27-29 XI 1949 r.) po-
wołał Zjednoczone Stronnictwo Ludowe (ZSL).

W czasie jednoczenia się obu stronnictw PSL miało w Sądeckiem ok. 
1000 czł., a SL ok. 500 czł.114 Na Kongresie Jedności Ruchu Ludowego 
sądeckie PSL reprezentowali: Józef Niećko – prezes NKW PSL, Józef Ol-
szyński – prezes ZW PSL w Krakowie, Bronisław Chrzan – sekretarz ZW 
PSL, Jan Schneider – prezes ZP PSL, Józef Maciuszek – sekretarz ZP 
PSL oraz Jan Grygiel, Maria Olchawa, Stanisław Sznajder i Maria Witkowa. 
Pierwszy statutowy zjazd ZSL w Nowym Sączu odbył się 19 lutego 1950 r. 
z udziałem 210 delegatów. Uczestniczyli w nim z Naczelnego Komitetu 
Wykonawczego ZSL Ignacy Klimaszewski, a z Wojewódzkiego Komitetu 
Wykonawczego ZSL Józef Olszyński. Prezesem Powiatowego Komitetu 
Wykonawczego ZSL w Nowym Sączu został wybrany Jan Schneider115.

Na zakończenie wypada przypomnieć, że PZPR usiłowała traktować 
ZSL jako instrument ułatwiający kolektywizację polskiego rolnictwa, za-
kładając likwidację stronnictwa po zbudowaniu w Polsce ustroju rolnego 
na wzór ZSRR. W praktyce jednak stronnictwo okazało się mało użytecz-
nym narzędziem dla realizacji wspomnianego celu, a każde osłabienie roli 
PZPR, ludowcy wykorzystywali do odzyskania utraconej niezależności.

112 B. Dereń, Polskie Stronnictwo Ludowe…, s. 228-229.
113 B. Dereń, Krakowski ruch ludowy po II wojnie światowej. Problemy i wyzwania, w: Ruch ludowy w Małopolsce…, 

s. 41.
114 Relacja Władysława Potońca, Nowy Sącz.
115 M. Fortuna, A. Paciorek, Przemiany społeczno-polityczne…, s. 513.
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POWSTANIE I DZIAŁALNOŚĆ  
POLSKIEGO TOWARZYSTWA TATRZAŃSKIEGO  

ODDZIAŁ „BESKID” W NOWYM SĄCZU  
W LATACH 1990–2006

Pierwsze działania mające na celu powołanie na nowo Polskiego Towa-
rzystwa Tatrzańskiego zostały podjęte w Warszawie w lutym 1981 r. oraz 
w Krakowie, gdzie w marcu tegoż roku zawiązała się grupa inicjatywna sta-
wiająca sobie za cel ponowne utworzenie PTT. Do pierwszych publicznych 
spotkań zwolenników reaktywowania PTT doszło w Warszawie 5 czerwca 
1981 r. i w Krakowie 13 lipca w Galerii Związku Polskich Artystów Plasty-
ków „Pryzmat” przy ulicy Łobzowskiej. Efektem tych poczynań było utwo-
rzenie Obywatelskiego Komitetu Reaktywowania PTT, a w październiku 
1981 r. zwołanie Sejmiku Krajowego, który podjął uchwałę o reaktywowa-
niu organizacji i wybrał tymczasowy Zarząd ze Stefanem Maciejewskim 
jako prezesem1.

Dalszy etap to długotrwałe starania mające na celu zarejestrowanie 
PTT, zapoczątkowane złożeniem 16 października 1981 r. stosownego 
wniosku w Urzędzie Miasta Krakowa oraz kolejnego, 17 marca 1983 r., 
również w Krakowie, w obydwu przypadkach odrzuconych, w pierwszym 
w związku ze stanem wojennym, w drugim z powodu powielania – jak uza-
sadniano – celów realizowanych przez Polskie Towarzystwo Turystyczno-
Krajoznawcze i Ligę Ochrony Przyrody.

Niekorzystne dla PTT decyzje administracyjne nie napawały optymi-
zmem, ale starań o zarejestrowanie Towarzystwa, mimo utrzymania w mocy 
decyzji Urzędu Miasta Krakowa przez Ministerstwo Spraw Wewnętrznych 
i odrzucenia skargi przez Naczelny Sąd Administracyjny, nie zahamowały. 
W październiku 1985 r. na II Ogólnopolskim spotkaniu b. Ośrodków PTT 
w Antoninie i Kaliszu została podjęta uchwała o wszczęciu starań o reje-
strację PTT przez ośrodki Towarzystwa w Brzegu i Opolu. Z kolei 20 lutego 
1987 r. nastąpiło złożenie wniosku o rejestrację w Urzędzie Wojewódzkim 
w Katowicach, które okazało się przełomowym, choć nie od razu prowa-
dzącym do wydania długo oczekiwanej decyzji administracyjnej.

Zanim się to stało, konieczne było jeszcze dokonanie zaproponowa-
nych przez Urząd Wojewódzki poprawek do statutu, co nastąpiło dopiero 
w październiku 1988 r. na V Ogólnopolskim spotkaniu b. Ośrodków PTT 
na Polanie Chochołowskiej. Dopiero teraz, po zadośćuczynieniu wszelkim 
1 J. W. Gajewski, Schizma czy odnowa?, „Wierchy”, rok pięćdziesiąty pierwszy, 1984, s. 261. 
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wymaganiom, Urząd Woje-
wódzki w Katowicach wydał 
9 grudnia 1988 r. decyzję 
o rejestracji Towarzystwa 
Tatrzańskiego o zasięgu 
ogólnopolskim z siedzibą 
w Katowicach. Definityw-
ny finał batalii o rejestra-
cję Towarzystwa nastąpił 
8 października 1989 r. na 
I Zjeździe Delegatów To-
warzystwa Tatrzańskiego, 
przemianowanego wtedy 
na Polskie Towarzystwo 
Tatrzańskie z siedzibą 
w Krakowie, na którym to 
zjeździe wybrano również 
nowe władze organizacji 
na czele z prezesem Ma-
ciejem Mischke2.

Reaktywowanie PTT od 
początku budziło emocje. 
Sprawie tej – jak napisano 
– „towarzyszyła kampania 
prasowa, liczne polemiki 
i zarzuty kierowane prze-
ciw PTTK, innym razem przeciw zwolennikom PTT”3. PTTK zarzucano, iż 
towarzystwem było tylko z nazwy, akcentowano propagowanie w powo-
jennym modelu turystyki masowości i poszkodowanie krajoznawstwa gór-
skiego. Towarzystwo to przedstawiano jako organizację niereformowalną, 
zbiurokratyzowaną, która wytraciła dorobek swych poprzedników prze-
kształcając się de facto w przedsiębiorstwo.

Tego rodzaju argumentacja, jakkolwiek nie pozbawiona podstaw, nie do-
ceniała jednak uwarunkowań społeczno-politycznych, w których PTTK przy-
szło działać, wytwarzając od początku atmosferę pełną zadrażnień, w której 
PTTK broniąc zasady swego istnienia wskazywało na siebie jako jedynego 
kontynuatora i spadkobiercę przedwojennej tradycji turystycznej, odmawia-
jąc nowej inicjatywie prawa nie tylko do ewentualnej rewindykacji swoich 
byłych agend, ale także do nazwy Polskie Towarzystwo Tatrzańskie.

2 B. Morawska-Nowak, PTT – TT – PTT. Kalendarium, „Beskid”, nr 1, maj 1990, s. 7-8.
3 J. W. Gajewski, Schizma..., s. 262.
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*   *   *
Decydującą rolę w utworzeniu Od-

działu PTT w Nowym Sączu odegrał 
Maciej Zaremba4 – zdeklarowany 
zwolennik idei bezpośredniego na-
wiązania do programu i tradycji daw-
nego PTT, a więc organizacji, która 
rozwiązała się 16 grudnia 1950 r., ale, 
o czym należy pamiętać, przekazała 
jednocześnie swój majątek (inna rzecz 
czy w pełni dobrowolnie), a w pewnym 
stopniu również swoje doświadczenia, 
na rzecz utworzonego wówczas Pol-
skiego Towarzystwa Turystyczno-Kra-
joznawczego5.

Utworzenie Oddziału Polskiego To-
warzystwa Tatrzańskiego w Nowym 
Sączu miało miejsce 31 marca 1990 r. 

Zebranie założycielskie Oddziału PTT w Nowym Sączu, w którym uczest-
niczyło 11 sądeczan oraz prezes Zarządu Głównego PTT Maciej Mischke 
z Krakowa, będące ukoronowaniem wcześniej podjętych starań, odbyło 
się w sali konferencyjnej hotelu „Panorama” przy ul. Romanowskiego 46. 

4 Maciej Zaremba, ur. 25 VII 1944 r. w Piwnicznej. W 1968 r. wstąpił do PTTK, gdzie na przełomie lat osiemdziesią-
tych i dziewięćdziesiątych był wiceprezesem Zarządu Koła Grodzkiego i członkiem Koła Przewodników. Następnie 
całkowicie zaangażował się w działalność PTT. Jesienią 1981 r. podjął próbę utworzenia Oddziału PTT w Nowym 
Sączu, lecz działania te przerwało wprowadzenie stanu wojennego. We wrześniu 1989 r. podjął na nowo prace 
organizacyjne, doprowadzając do utworzenia Oddziału PTT „Beskid” 31 III 1990 r. Wybrany został wówczas jego 
prezesem, którą to funkcję pełnił przez 5 kadencji do 9 X 2004 r., kiedy to został Honorowym Prezesem „Beskidu”. 
W 1998 r. zorganizował pierwszy w historii PTT kurs przewodnicki, dzięki czemu możliwe było zorganizowanie 
pierwszego w kraju Koła Przewodników PTT. Od 1990 r. sam redagował i wydał 55 numerów kwartalnika „Be-
skid”, doprowadził do utworzenia dużej biblioteki górskiej, inicjował i organizował jedyne w PTT prace znakarskie. 
W maju 1991 r. został powołany w skład Zarządu Głównego PTT. Od 1995 r., przez trzy kadencje, pełnił funkcję 
wiceprezesa ZG. Był oddelegowany przez ZG do reprezentowania PTT w Radzie ds. Turystyki przy Premierze RP. 
W 1999 r. był współzałożycielem Nowosądeckiej Izby Turystyki, a w 2001 r. Sądeckiej Organizacji Turystycznej. 
W 1999 r. Wojewoda Małopolski powołał go do komisji egzaminacyjnej przewodników beskidzkich. Za swoją dzia-
łalność społeczną i zawodową został odznaczony m.in. Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, odzna-
czeniami resortowymi: Za Zasługi dla Turystyki, Złotą Odznaką Zasłużonego Działacza Turystyki, Zasłużonego 
Działacza Kultury Fizycznej, regionalnymi: Zasłużony dla Województwa Nowosądeckiego, Złotą Tarczą Herbową 
Nowego Sącza, Medalem 700-lecia Nowego Sącza, a także: Złotą Odznaką Honorową TKKF, Medalem 40-lecia 
TKKF i Medalem 60-lecia OST „Gromada”. W maju 1998 r. otrzymał również szczególnie cenioną przez siebie 
Złotą Odznakę PTT z Kosówką, a w 2004 r. VII Walny Zjazd PTT nadał mu godność Członka Honorowego PTT.

5 Protokół Zjazdu Delegatów Polskiego Towarzystwa Tatrzańskiego w dniu 16 XII 1950 r. (kserokopia). APTT „Be-
skid”. Życiorys Macieja Zaremby. APTT „Beskid”.

6 Lista założycieli Oddziału PTT obejmuje 30 osób: Maciej Zaremba, Anna Totoń, Adam Sobczyk, Jerzy Baranow-
ski (Nowy Sącz), Halina Haraf (Piwniczna), Jadwiga Krokowska, Karol Krokowski (Grybów), Tadeusz Ogórek 
(Piwniczna), Antoni Piotrowski (Nowy Sącz), Wiesław Kossowski (Piwniczna), Stanisław Leśnik, Lech Traciłowski 
(Nowy Sącz), Wacław Kowalewski (Piwniczna), Jolanta Matras, Bronisława Boroń, Halina Świdrak, Mieczysław 
Kuźma, Jan Matras, Wiktor Sobański, Józef Maciaś, Maria Maciaś, Andrzej Górowski, Witold Tokarski, Ignacy Go-
mółka, Maria Talaga, Jacek Zaremba, Antoni Dąbrowski, Rudolf Gawlik, Franciszek Czuchra, Eugeniusz Mrówka 
(wszyscy Nowy Sącz). Zob. M. Zaremba, Polskie Towarzystwo Tatrzańskie Oddział „Beskid” w Nowym Sączu 
1990–2005, Nowy Sącz 2005, s. 4-5. 

Maciej Zaremba – prezes PTT Oddział „Be-
skid” w Nowym Sączu w latach 1990–2004.
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Skromne gremium wyłoniło wówczas ośmioosobowy Zarząd w składzie: 
Maciej Zaremba – prezes, Stanisław Leśnik – wiceprezes, Lech Traciłowski 
– wiceprezes, Tadeusz Ogórek – sekretarz, Wacław Kowalewski – skarbnik, 
Wiesław Kossowski, Karol Krokowski i Antoni Piotrowski – członkowie; wy-
brało także Komisję Rewizyjną, do której powołano: Jerzego Baranowskie-
go jako przewodniczącego, Halinę Haraf jako zastępcę przewodniczącego 
oraz Jadwigę Krokowską jako sekretarza. Nieco później, 22 maja 1990 r., 
Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie Oddziału w obecności 22 członków 
wybrało Sąd Koleżeński – trzecią strukturę przewidzianą statutem organi-
zacji – w skład którego weszły: Jadwiga Wawro – przewodnicząca, Anna 
Totoń – sekretarz, Eugenia Kuczyńska – członek7.

O tym, że powstały w Nowym Sączu Oddział PTT uważał się od począt-
ku za pełnego kontynuatora społecznego dorobku turystycznego, wypra-
cowanego przed 1950 r. dowiodły dalsze jego działania, a przede wszyst-
kim podjęcie przez Zarząd nowosądecki PTT w dniu 4 września 1990 r. 
uchwały, na mocy której Oddział przyjął historyczną nazwę „Beskid”8, i ko-
lejnej 19 lutego 1997 r., przyjmującej imię prof. Feliksa Rapfa, wybitnego 
działacza turystycznego na Sądecczyźnie, prezesa Oddziału PTT „Beskid” 
w latach 1924–19499.

14 września 1995 r. z inicjatywy Mariana Ryby utworzono Koło PTT 
w Krynicy, które jednak nie rozwinęło większej działalności i zostało roz-
wiązane w styczniu 2003 r. Z kolei 14 kwietnia powstało Koło w Tarnobrze-
gu, które z racji aktywności „Beskidu” wolało afiliować się przy Oddziale 
nowosądeckim aniżeli bliższym terytorialnie Oddziale PTT w Mielcu lub 
Radomiu. Znacznie wcześniej, bo w 1990 r. z inicjatywy Tadeusza Pogwiz-
da powstała w „Beskidzie” sekcja narciarska10. Z kolei w styczniu 2002 r. 
została utworzona w Oddziale sekcja wysokogórska, skupiająca początko-
wo 9 osób, a obecnie licząca 14 członków.

Rozpoczynając działalność Oddział nowosądecki PTT opierał się na 
dokumencie programowym uchwalonym przez Zarząd Główny 18 listopa-
da 1989 r., stwierdzającym m.in., iż: „Polskie Towarzystwo Tatrzańskie (...) 
zamierza propagować i realizować idee i cele Towarzystwa Tatrzańskiego, 
a następnie Polskiego Towarzystwa Tatrzańskiego działającego do 1950 r., 
które to idee i cele pragnie odczytywać na nowo, w obecnej rzeczywisto-
ści”11. Stwierdzenie to, będące w bardziej deklaracją ideową aniżeli dyrek-

7 Protokół z Nadzwyczajnego Walnego Zgromadzenia Członków Oddziału Polskiego Towarzystwa Tatrzańskiego 
w Nowym Sączu odbytego w dniu 22 V 1990 r. Archiwum Polskiego Towarzystwa Tatrzańskiego „Beskid” Oddział 
w Nowym Sączu (dalej: APTT „Beskid”).

8 Uchwała Zarząd Oddziału PTT „Beskid” w Nowym Sączu z 4 IX 1990 r. APTT „Beskid”.
9 Uchwała Zarządu Oddziału PTT „Beskid” w Nowym Sączu z 19 II 1997 r. APTT „Beskid”.
10 M. Zaremba, Polskie Towarzystwo Tatrzańskie..., s. 10, 50-55. 
11 Program Polskiego Towarzystwa Tatrzańskiego uchwalony na posiedzeniu Zarządu Głównego PTT w Warszawie 

18 XI 1989 r.
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tywą programową, znajdowało swoje skonkretyzowanie w Statucie Towa-
rzystwa, który do głównych celów działalności PTT zaliczał:
„1. Wychowanie społeczeństwa, zwłaszcza młodzieży, dla idei umiłowania 

i ochrony gór,
2. wykorzystanie i popularyzowanie walorów przyrodniczych i wychowaw-

czych obcowania z górami, ich mieszkańcami i turystami,
3. ochronę i ratowanie górskiego środowiska naturalnego i krajobrazu ziem 

górskich oraz dzieł sztuki kultury duchowej i materialnej ich mieszkań-
ców,

4. inspirowanie i popieranie badań naukowych, poczynań twórczych i kul-
turowych związanych z górami i aktywnością człowieka w górach,

5. sprzyjanie regionalizmowi i swojszczyźnie oraz kulturze polskich ziem 
górskich,

6. upowszechnianie wiedzy o górach i historii ziem górskich, poznanie gór, 
ochrony ich wartości oraz idei i kultury turystyki górskiej,

7. tworzenie i praktyczne rozwijanie modelu turystyki górskiej, szczególnie 
kwalifikowanej, indywidualnej jako formy czynnego wypoczynku i racjo-
nalnego kontaktu z przyrodą górską”12.
26 września 1992 r. podczas II Walnego Zgromadzanie Członków Za-

rząd Oddziału został radykalnie odnowiony. Z pierwszego składu Zarządu 
pozostał jedynie Maciej Zaremba, ponownie wybrany prezesem, natomiast 
wszystkie pozostałe miejsca w Zarządzie objęły osoby nowe. Funkcja 
wiceprezesa przypadła Annie Totoń, sekretarza – Małgorzacie Kieres, 
skarbnika – Witoldowi Mikusińskiemu; pozostałe miejsca w Zarządzie jako 
członkowie objęli: Jolanta Chruślicka, Leszek Małota, Tadeusz Pogwizd, 
Wojciech Świgut. Równie zasadnicze zmiany personalne zaszły w pozo-
stałych ciałach statutowych. W Komisji Rewizyjnej przewodnictwo objęła 
Halina Haraf, funkcję sekretarza Krzysztof Zawratka, członkiem komisji zo-
stał wybrany Ryszard Firek; z kolei na czele Sądu Koleżeńskiego stanął 
Witold Mikusiński, sekretarzem został Tadeusz Duda, członkiem – Ryszard 
Dąbrowski.

Kolejne Walne Zgromadzenia Członków nie kończyły się tak radykalny-
mi zmianami personalnymi. III Walne Zgromadzenie 23 września 1995 r. 
wybrało Zarząd w składzie: Maciej Zaremba – prezes, Wojciech Lippa 
i Witold Mikusiński – wiceprezesi, Małgorzata Kieres – sekretarz, Anna To-
toń – skarbnik, Władysław Kowalczyk, Leszek Małota, Jolanta Mikusińska 
(poprzednio Chruiślicka), Robert Mikusiński, Tadeusz Pogwizd, Wojciech 
Świgut – członkowie. W skład Komisji Rewizyjnej weszli wówczas: Leszek 
Nowak – przewodniczący, Jan Krajewski – zastępca, Maciej Michalik – se-

12 Statut Polskiego Towarzystwa Tatrzańskiego, zarejestrowany postanowieniem Sądu Wojewódzkiego w Katowi-
cach 9 I 1990, sygn. Ins. Rej. St. 90/89, rozdz. II Cele i środki działania.
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kretarz, Ryszard Firek – członek. Natomiast w skład Sądu Koleżeńskiego: 
Aleksander Berowski – przewodniczący, Bogusław Repelewicz – sekre-
tarz, Kazimierz Wojnarowski – członek.

IV Walne Zgromadzenie 12 września 1998 r. wybrało Zarząd w składzie: 
Maciej Zaremba – prezes, Małgorzata Kieres – wiceprezes i sekretarz, 
Władysław Kowalczyk i Wojciech Lippa – wiceprezesi, Grażyna Świerczek 
– skarbnik, Jan Krajewski, Leszek Małota, Witold Mikusiński, Tadeusz Po-
gwizd, Wojciech Świgut, Anna Totoń – członkowie. Do Komisji Rewizyjnej 
weszli: Leszek Nowak – przewodniczący, Krystyna Wolak – zastępca, Je-
rzy Gałda – sekretarz, Ryszard Firek – członek. Z kolei Sąd Koleżeński 
utworzyli: Wiesław Piprek – przewodniczący, Ryszard Firek – sekretarz, 
Bogdan Pawlikowski – członek.

V Walne Zgromadzenie 22 września 2001 r. wybrało Zarząd, do które-
go weszli: Maciej Zaremba – prezes, Jerzy Gałda – wiceprezes, Krystyna 
Wolak – sekretarz, Grażyna Świerczek – skarbnik, Władysław Kowalczyk, 
Jan Krajewski, Leszek Małota, Wojciech Szarota, Wojciech Świgut, Marek 
Wojsław, Krzysztof Żuczkowski – członkowie. Komisję Rewizyjną utworzy-
li: Józef Orlita – przewodniczący, Zyta Bilińska – zastępca, Marzena Hodun 
– sekretarz. Natomiast Sąd Koleżeński: Tadeusz Pogwizd – przewodniczą-
cy, Władysław Macheta – sekretarz, Kazimierz Wojnarowski – członek.

Zasadnicza zmiana, bo na funkcji prezesa Oddziału, zaszła podczas 
VI  Walnego Zgromadzenia 9 października 2004 r. Dotychczasowemu 
prezesowi Maciejowi Zarembie nadano wówczas godność prezesa hono-
rowego, natomiast funkcję prezesa rzeczywistego objął Wojciech Lippa. 
Pozostałe zmiany w składzie Zarządu miały charakter drugorzędny: Jerzy 
Gałda i Wojciech Szarota zostali wybrani wiceprezesami, Krystyna Wo-
lak – sekretarzem, Grażyna Świerczek – skarbnikiem, Władysław Kowal-
czyk, Leszek Małota, Wojciech Świgut, Wiesław Wcześny, Marek Wojsław 
– członkami. Do Komisji Rewizyjnej weszli: Józef Orlita – przewodniczący, 
Zyta Bilińska – zastępca, Marzena Musiał – sekretarz. Natomiast do Sądu 
Koleżeńskiego: Jan Krajewski – przewodniczący, Władysław Macheta – 
sekretarz, Kazimierz Wojnarowski – członek13.

Działalność wycieczkową (prowadzoną od początku społecznie) nowo-
sądecki Oddział PTT rozpoczął w połowie 1990 r. Inauguracyjna wycieczka 
w Tatry – do Doliny Chochołowskiej – odbyła się 24 czerwca, natomiast 
druga z kolei – 30 czerwca – powtórzyła historyczną trasę z Piwnicznej 
do Rytra przez Niemcową i Radziejową, a zatem taką samą, jaką 1 lipca 
1906 r. pokonała pierwsza wyprawa górska przeprowadzona pod auspi-
cjami założonego kilka tygodni wcześniej w Nowym Sączu Towarzystwa 
Turystycznego „Beskid”, pierwszej organizacji stricte turystycznej na Są-
13 M. Zaremba, Polskie Towarzystwo Tatrzańskie..., s. 7-11. 
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decczyźnie. W całym 1990 r. „Beskid” zorganizował łącznie 12 wycieczek, 
w których brało udział 336 uczestników. Największą popularnością cieszy-
ło się pięć wycieczek tatrzańskich, w których każdorazowo uczestniczyło 
ponad 40 osób. Poza tym celem wypraw PTT w pierwszym roku jego dzia-
łalności były: Gorce (dwukrotnie), Lubogoszcz, Babia Góra i Polica, Małe 
Pieniny oraz Pasmo Łososińskie. Wycieczki prowadzili: Maciej Zaremba 
– 7 wycieczek, Rudolf Gawlik, Stanisław Leśnik, Tadeusz Pogwizd – po 
2 wycieczki, Jerzy Baranowski, Ryszard Bochenek, Krzysztof Hebda, Eu-
geniusz Mrówka, Adam Sobczyk i Anna Totoń – po 114.

W następnych latach, do roku 1998, ilość wycieczek systematycznie 
rosła, podobnie jak i liczba biorących w nich udział osób, za wyjątkiem 
1996 r., który był nieco gorszy pod względem uczestnictwa w stosunku do 
roku poprzedniego.

W 1991 r. „Beskid” zorganizował 26 wycieczek z udziałem 751 uczest-
ników. W Beskidzie Sądeckim zorganizowano 7 wycieczek, w Tatrach Pol-
skich – 6, na Słowacji – 6 (z czego w Tatrach Słowackich – 5), w Beskidzie 
Wyspowym, Beskidzie Żywieckim i Pieninach – po 2, w Beskidzie Niskim 
– 1. Wycieczki prowadzili: Maciej Zaremba – 8 wycieczek, Leszek Małota 
14 Sprawozdanie z działalności Polskiego Towarzystwa Tatrzańskiego Oddział „Beskid” w Nowym Sączu za rok 1990. 

APTT „Beskid”.

Pierwsza wycieczka po reaktywowaniu – Polana Chochołowska, 24 VI 1990 r.
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– 6, Jerzy Baranowski i Rudolf Gawlik – po 5, Leszek Nowak, Stanisław 
Smaga, Lech Traciłowski – po 2, Stanisław Leśnik, Eugeniusz Mrówka, 
Antoni Piotrowski, Wiesław Piprek, Tadeusz Pogwizd, Wojciech Swigut, 
Witold Tokarski i Anna Totoń – po 115.

W 1992 r. zorganizowano 28 wycieczek z udziałem 883 uczestników. 
W Beskidzie Sądeckim odbyło się 5 wycieczek, Tatrach Polskich – 3, Be-
skidzie Wyspowym – 2, Beskidzie Niskim, Beskidzie Żywieckim, Gorcach, 
Pieninach, Pogórzu Ciężkowickim – po 1. Ponadto zorganizowano 13 wy-
cieczek zagranicznych – 12 na Słowacji (w tym 5 w Tatrach) oraz na Czar-
nohorę w Karpatach Wschodnich. Wycieczki prowadzili: Leszek Małota 
– 12 wycieczek, Rudolf Gawlik i Maciej Zaremba – po 7, Lech Traciłowski 
– 4, Tadeusz Pogwizd – 3, Antoni Piotrowski, Wiesław Piprek – po 2 oraz 
Marian Baran, Jerzy Baranowski, Jacek Durlak, Wacław Gutowski, Zdzi-
sław Krzyżanowski, Eugeniusz Mrówka, Jan Oleksy, Witold Tokarski i Anna 
Totoń – po 116.

W 1993 r. zorganizowano 30 wycieczek z udziałem 908 uczestników. 
W Tatrach Polskich przeprowadzono 7 wycieczek, w Beskidzie Sądeckim 
– 6, Beskidzie Wyspowym, Gorcach i na Podgórzu – po 2, Beskidzie Ni-
skim i Pieninach – po 1. Przeprowadzono również 9 wycieczek w górach 
słowackich, z czego 6 w Tatrach. Wycieczki prowadzili: Maciej Zaremba 
– 11 wycieczek, Leszek Małota – 9, Władysław Kowalczyk – 7, Antoni Pio-
trowski – 5, Eugeniusz Mrówka, Stanisław Smaga – po 2, Jacek Durlak, 
Leszek Nowak, Wiesław Piprek i Krzysztof Zawratka – po 117.

W 1994 r. zorganizowano 35 wycieczek z udziałem 1179 uczestników. 
W Tatrach Polskich i Beskidzie Sądeckim przeprowadzono po 6 wycieczek, 
w Beskidzie Niskim, Beskidzie Wyspowym i Beskidzie Żywieckim – po 2, 
w Beskidzie Śląskim, Bieszczadach i Gorcach – po 1. Zorganizowano rów-
nież 10 wyjazdów na Słowację, z czego 6 w Tatry. Wydarzeniem roku był 
15-dniowy wyjazd w Karpaty Wschodnie, a przede wszystkim prawie mie-
sięczna wyprawa do Tanzanii, w czasie której trójka członków „Beskidu” 
zdobyła m.in. Kilimandżaro. Wycieczki i wyprawy prowadzili: Władysław 
Kowalczyk – 12, Leszek Małota – 11, Maciej Zaremba – 7, Antoni Piotrow-
ski, Wiesław Piprek, Wacław Woźniak – po 2, Rudolf Gawlik, Małgorzata 
Kieres, Jerzy Macek, Eugeniusz Mrówka, Tomasz Pogwizd, Edward Storch 
i Anna Totoń – po 118.

15 Sprawozdanie z działalności Polskiego Towarzystwa Tatrzańskiego Oddział „Beskid” w Nowym Sączu za rok 1991. 
APTT „Beskid”.

16 Sprawozdanie z działalności Polskiego Towarzystwa Tatrzańskiego Oddział „Beskid” w Nowym Sączu za rok 1992. 
APTT „Beskid”.

17 Informacja o działalności Polskiego Towarzystwa Tatrzańskiego Oddział „Beskid” w Nowym Sączu za rok 1993. 
APTT „Beskid”.

18 Sprawozdanie z działalności Polskiego Towarzystwa Tatrzańskiego Oddział „Beskid” w Nowym Sączu za rok 1994. 
APTT „Beskid”.
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W 1995 r. zorganizowano 46 wycieczek z udziałem 1654 uczestników. 
W Tatrach Polskich przeprowadzono 9 wycieczek, w Beskidzie Sądeckim 
– 6, Beskidzie Niskim i Gorcach – po 3, Beskidzie Wyspowym, Żywieckim, 
Bieszczadach i Pogórzu – po 2, w Beskidzie Małym, Beskidzie Śląskim, 
Łysogórach, Pieninach i na Podtatrzu – po 1. Zorganizowano także 12 wy-
jazdów na Słowację, z czego 8 razy w Tatry. Wycieczki prowadzili: Wła-
dysław Kowalczyk – 13, Maciej Zaremba – 10, Leszek Małota – 9, Antoni 
Piotrowski, Wiesław Piprek, Tadeusz Pogwizd – po 3, Karol Krokowski, 
Lech Traciłowski – po 2, Eugeniusz Bednarek, Rudolf Gawlik, Małgorzata 
Kieres, Wojciech Lippa, Leszek Nowak, Bogdan Pawlikowski, Mieczysław 
Pietras – po 119.

W 1996 r. zorganizowano 53 imprezy turystyczne z udziałem 1640 
czestników. W Beskidzie Sądeckim odbyło się 13 wycieczek, w Tatrach 
Polskich – 4, Beskidzie Niskim, Beskidzie Wyspowym i Beskidzie Żywiec-
kim – po 3, w Beskidzie Śląskim, Bieszczadach, Podtatrzu, Pogórzu – po 
2, w Beskidzie Małym, Gorcach i Pieninach – po 1. Zorganizowano również 
15 wyjazdów w góry słowackie w tym 10 w Tatry. Ponadto Oddział był or-
ganizatorem 16-dniowej wyprawy w Kaukaz, 3-dniowej wycieczki w Biesz-
czady oraz 2-dniowej imprezy noworocznej. Wycieczki i wyprawy prowa-
dzili: Władysław Kowalczyk – 18, Maciej Zaremba – 16, Wojciech Lippa 
i Tadeusz Pogwizd – po 4, Antoni Piotrowski – 3, Leszek Małota, Stanisław 
Niec, Wiesław Piprek, Lech Traciłowski, Anna Totoń – po 2, Jan Krajewski, 
Karol Krokowski, Bogdan Pawlikowski, Stanisław Smaga, Kazimierz Woj-
narowski i Wacław Woźniak – po 120.

W 1997 r. zorganizowano 58 imprez turystycznych z udziałem 1868 
uczestników. W Beskidzie Sądeckim odbyło się 11 wycieczek, w Tatrach 
Polskich – 7, Beskidzie Niskim – 6, Beskidzie Wyspowym, Gorcach, Pieni-
nach – po 3, w Beskidzie Żywieckim – 2, w Beskidzie Śląskim, Bieszcza-
dach, Karkonoszach, Magurze Spiskiej, Paśmie Gubałowskim i Pogórzu 
– po 1. Zorganizowano także 16 wyjazdów na Słowację, z czego 13 w Ta-
try. Ponadto Oddział był organizatorem 10-dniowej wyprawy w Alpy, 4-dnio-
wej wycieczki w Karkonosze i 2-dniowej imprezy noworocznej. Wycieczki 
i wyprawy prowadzili: Władysław Kowalczyk – 19, Maciej Zaremba – 12, 
Krzysztof Żuczkowski – 9, Jan Krajewski, Wojciech Lippa, Leszek Małota, 
Tadeusz Pogwizd – po 3, Wacław Gutowski, Małgorzata Kieres – po 2, 
Oktawian Duda, Bugumił Frey, Władysław Macheta, Eugeniusz Mrówka, 
Stanisław Smaga, Anna Totoń, Wacław Woźniak – po 121.
19 Sprawozdanie z działalności Polskiego Towarzystwa Tatrzańskiego Oddział „Beskid” w Nowym Sączu za rok 1995. 

APTT „Beskid”.
20 Sprawozdanie z działalności Polskiego Towarzystwa Tatrzańskiego Oddział „Beskid” w Nowym Sączu za rok 1996. 

APTT „Beskid”.
21 Sprawozdanie z działalności Polskiego Towarzystwa Tatrzańskiego Oddział „Beskid” w Nowym Sączu za rok 1997. 

APTT „Beskid”.
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W 1998 r. zorganizowano 78 imprez turystycznych z udziałem 2683 
uczestników. W Beskidzie Sądeckim odbyło się 11 wycieczek, w Beskidzie 
Niskim – 7, Pieninach i Tatrach Polskich – po 5, na Pogórzu, w Beski-
dzie Wyspowym i Beskidzie Żywieckim – po 4, w Gorcach – 3, Beskidzie 
Śląskim i Bieszczadach – po 2, Beskidzie Makowskim, Górach Stołowych 
i na Podtatrzu – po 1. Zorganizowano również 27 wyjazdów na Słowację, 
w tym 12 w Tatry, oraz wycieczkę górską w Czechach. Oddział był także 
organizatorem kilku wypraw: 11-dniowej w Alpy, 5-dniowej w Góry Stołowe, 
3-dniowej w Bieszczady oraz 2-dniowej imprezy noworocznej. Wycieczki 
i wyprawy prowadzili: Krzysztof Żuczkowski – 34, Władysław Kowalczyk 
– 18, Maciej Zaremba – 9, Wiesław Piprek – 6, Tadeusz Pogwizd, Edward 
Storch – po 4, Małgorzata Kieres, Władysław Macheta, Leszek Małota, 
Antoni Piotrowski – po 3, Wojciech Lippa – 2, Bogumił Frey, Anna Głuc-
Bryłka, Ignacy Gomółka, Wacław Gutowski, Maciej Pietrzkiewicz, Lech 
Traciłowski – po 122.

W 1999 r. ilość imprez turystycznych była taka sama jak w roku ubiegłym 
– 78 – z tym, że 9 z nich zostało przeprowadzonych przez pozasądeckie, 
nowo utworzone Koło w Tarnobrzegu. Spadła również dość wyraźnie w sto-
sunku do roku ubiegłego – do 2380 – liczba uczestników organizowanych 
wycieczek. W tym okresie (bez uwzględnienia działalności Koła w Tarno-
brzegu) przeprowadzono w Beskidzie Sądeckim 9 wycieczek, na Pogórzu 
– 8, w Beskidzie Niskim – 5, Beskidzie Wyspowym, Bieszczadach, Tatrach 
Polskich – po 3, w Beskidzie Śląskim, Beskidzie Żywieckim, Jurze Krakow-
sko-Częstochowskiej, Pieninach – po 2, na Podtatrzu – 1. Zorganizowano 
również 22 wyjazdy na Słowację, z czego 10 w Tatry, oraz wycieczkę górską 
w Czechach. Oddział był także organizatorem wielodniowej wyprawy w Alpy. 
Wycieczki prowadzili: Krzysztof Żuczkowski – 32, Władysław Kowalczyk – 
15, Maciej Zaremba – 6, Jerzy Gałda – 5, Ryszard Patyk, Tadeusz Pogwizd, 
Wojciech Szarota – po 3, Małgorzata Kieres, Edward Storch, Lech Traci-
łowski, Anna Totoń, Wiesław Wcześny – po 2, Wojciech Berezowski, Iwona 
Białek, Grzegorz Legutko, Leszek Małota, Stanisław Nieć, Jakub Owsianka, 
Wiesław Piprek, Barbara Rzepka, Marek Wojsław – po 123.

Po jednorocznym spadku frekwencji w 2000 r. przywrócono poziom 
uczestnictwa sprzed dwóch lat. W tym okresie „Beskid” zorganizował 
103 imprezy turystyczne (19 Koło w Tarnobrzegu), w których wzięło udział 
2677 uczestników. W tym okresie (bez uwzględnienia Koła w Tarnobrzegu) 
przeprowadzono w Beskidzie Sądeckim 20 wycieczek, na Pogórzu – 9, 
w Pieninach – 7, Tatrach Polskich – 6, Beskidzie Niskim i Beskidzie Wyspo-
22 Sprawozdanie z działalności Polskiego Towarzystwa Tatrzańskiego Oddział „Beskid” w Nowym Sączu za rok 1998. 

APTT „Beskid”.
23 Sprawozdanie z działalności Oddziału „Beskid” Polskiego Towarzystwa Tatrzańskiego w Nowym Sączu za 1999 rok. 

APTT „Beskid”.
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wym – po 4, Beskidzie Żywieckim – 3, Gorcach i Jurze Krakowsko-Często-
chowskiej – po 2, w Beskidzie Śląskim, Bieszczadach i na Podtatrzu – po 
1. Zorganizowano także 21 wyjazdów na Słowację, z czego 10 w Tatry, 
oraz 3 wyprawy wielodniowe w góry austriackie, rumuńskie i ukraińskie. 
Wycieczki i wyprawy prowadzili: Krzysztof Żuczkowski – 21, Władysław 
Kowalczyk – 14, Maciej Zaremba – 12, Jerzy Gałda – 11, Maciej Pietrz-
kiewicz, Marek Wojsław – po 8, Wojciech Szarota – 6, Wiesław Piprek, 
Edward Storch – po 3, Aleksander Jarek, Jakub Owsianka, Ryszard Patyk, 
Piotr Pawlikowski, Marta Treit, Wiesław Wcześny, Andrzej Zbozień – po 
2, Małgorzata Kieres, Karol Krokowski, Wojciech Lippa, Leszek Małota, 
Paweł Matuszyk, Maciej Michalik, Łukasz Musiał, Bogdan Pawlikowski, Ta-
deusz Pogwizd, Piotr Skrzypiec – po 124.

Rok 2001 okazał się absolutnie rekordowy pod względem frekwencji. W tym 
okresie w 107 imprezach „Beskidu” (w tym 24 Koła w Tarnobrzegu) wzięło 
udział 4215 uczestników (z czego w pielgrzymce zorganizowanej przez Koło 
Przewodników PTT „Beskid” na Jasną Górę – 1519). Wycieczki organizowano 
(bez uwzględnienia Koła w Tarnobrzegu) w Beskidzie Sądeckim – 14 razy, 
Beskidzie Niskim – 8, Beskidzie Wyspowym, Gorcach i Tatrach Polskich – po 
6, Pieninach i Pogórzu – po 5, Bieszczadach – 3, Beskidzie Żywieckim – 2, 
Beskidzie Śląskim – 1. Zorganizowano także 22 wyjazdy na Słowację, z cze-
go 13 w Tatry, oraz 4 wyprawy wielodniowe: w ukraińskie Karpaty Wschodnie, 
rumuńskie Karpaty Południowe, Alpy austriackie i Alpy francuskie. Wycieczki 
i wyprawy prowadzili: Krzysztof Żuczkowski – 23, Jerzy Gałda – 10, Maciej 
Zaremba – 9, Władysław Kowalczyk – 8, Marek Wojsław – 6, Maciej Pietrzkie-
wicz – 5, Leszek Małota, Wojciech Szarota – po 4, Aleksander Jarek – 3, Ro-
bert Cempa, Tadeusz Pogwizd, Ryszard Patyk, Anna Totoń, Andrzej Zbozień 
– po 2, Oleg Duris, Paweł Kiełbasa, Wojciech Lippa, Maciej Michalik, Łukasz 
Musiał, Piotr Skrzypiec, Peter Tomko – po 125.

W 2002 r. „Beskid” zorganizował 122 imprezy turystyczne (w tym 
31 Koło w Tarnobrzegu) z udziałem 2749 uczestników. Odbywały się one 
(bez uwzględnienia działalności Koła w Tarnobrzegu) w Beskidzie Sądec-
kim – 13 razy, w Beskidzie Niskim, na Pogórzu i w Tatrach Polskich – po 6, 
w Pieninach – 5, Beskidzie Żywieckim – 4, Gorcach – 3, Beskidzie Wyspo-
wym i na Podtatrzu – po 2, Bieszczadach, Górach Świętokrzyskich, Karko-
noszach – po 1. Zorganizowano także 17 wyjazdów na Słowację, z czego 
9 w Tatry, oraz 4 wyprawy wielodniowe, w tym 4 na Ukrainę i 1 w Alpy au-
striackie. Wycieczki i wyprawy prowadzili: Krzysztof Żuczkowski – 18, Jerzy 
Gałda – 12, Maciej Zaremba – 10, Władysław Kowalczyk – 9, Aleksander 
24 Sprawozdanie z działalności Oddziału „Beskid” Polskiego Towarzystwa Tatrzańskiego w Nowym Sączu za rok 2000. 

APTT „Beskid”.
25 Sprawozdanie z działalności Oddziału „Beskid” Polskiego Towarzystwa Tatrzańskiego w Nowym Sączu za rok 2001. 

APTT „Beskid”.
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Jarek – 6, Marek Wojsław – 5, Wojciech Szarota – 4, Paweł Kiełbasa, Le-
szek Małota – po 3, Wojciech Lippa, Ryszard Patyk, Maciej Pietrzkiewicz 
– po 2, Robert Cempa, Bogumił Frey, Katarzyna Murawska, Józef Orlita, 
Piotr Pawlikowski, Wiesław Wcześny – po 126.

W 2003 r. „Beskid” zorganizował 101 imprez turystycznych (w tym 26 Koło 
w Tarnobrzegu) z udziałem 2584 uczestników. Wycieczki organizowano (bez 
uwzględnienia Koła w Tarnobrzegu) w Beskidzie Sądeckim – 13 razy, w Be-
skidzie Niskim – 12, Pieninach i Tatrach Polskich – po 6, Beskidzie Żywiec-
kim i na Pogórzu – po 3, w Bieszczadach, Gorcach i na Podtatrzu – po 2, Be-
skidzie Wyspowym – 1. Zorganizowano również 14 wyjazdów na Słowację, 
z czego 7 w Tatry, 1 wyjazd w góry czeskie, oraz 2 wyprawy wielodniowe do 
Rumunii. Wycieczki i wyprawy prowadzili: Jerzy Gałda – 11, Krzysztof Żucz-
kowski – 10, Maciej Zaremba – 8, Władysław Kowalczyk – 7, Robert Cempa, 
Rafał Linkowski, Ryszard Patyk, Wojciech Szarota, Marek Wojsław – po 5, 
Leszek Małota – 4, Paweł Kiełbasa, Tadeusz Pogwizd – 2, Aleksander Jarek, 
Karol Krokowski, Wojciech Lippa, Józef Orlita, Stanisław Pałka, Antoni Pio-
trowski, Tadeusz Pogwizd, Barbara Rzepka, Andrzej Zbozień – po 127.

W 2004 r. „Beskid” zorganizował 93 imprezy turystyczne (w tym 27 Koło 
w Tarnobrzegu) z udziałem 2616 uczestników. Wycieczki organizowano (bez 
uwzględnienia Koła w Tarnobrzegu) w Beskidzie Sądeckim 11 razy, Tatrach 
Polskich i na Pogórzu – po 6 razy, Beskidzie Niskim, Beskidzie Żywieckim, 
Gorcach, Pieninach – po 4, Beskidzie Wyspowym i Bieszczadach – po 3, Be-
skidzie Małym i na Podtatrzu – po 1. Zorganizowano również 15 wyjazdów 
i wypraw wielodniowych w góry słowackie, z czego 8 w Tatry, oraz 2 wyjazdy 
w góry czeskie, 1 w góry ukraińskie i 1 w góry bułgarskie i greckie. Wycieczki 
prowadzili: Jerzy Gałda – 14, Władysław Kowalczyk – 11, Leszek Małota, 
Wojciech Szarota, Marek Wojsław, Maciej Zaremba, Krzysztof Żuczkowski 
– po 7, Robert Cempa – 5, Aleksander Jarek – 3, Adam Bossy, Wojciech 
Lippa, Barbara Rzepka, Wiesław Wcześny – po 2, Paweł Kiełbasa, Rafał 
Linkowski, Bartłomiej Lippa, Zdzisław Musiał, Tadeusz Pogwizd, Edward 
Storch, Marta Treit – po 128.

W 2005 r. „Beskid” zorganizował 96 imprez turystycznych (w tym Koło 
w Tarnobrzegu 23) z udziałem 2738 uczestników. Wycieczki organizowano 
(bez uwzględnienia Koła w Tarnobrzegu) w Beskidzie Sądeckim – 14 razy, 
Beskidzie Wyspowym – 8, Tatrach Polskich – 7, Beskidzie Niskim – 6, na Po-
górzu – 4, w Pieninach – 3, Bieszczadach i na Podtatrzu – po 2, w Beskidzie 
Małym, Beskidzie Śląskim, Beskidzie Żywieckim, Gorcach, Jurze Krakowsko-

26 Sprawozdanie z działalności Oddziału „Beskid” Polskiego Towarzystwa Tatrzańskiego w Nowym Sączu za rok 2002. 
APTT „Beskid”.

27 Sprawozdanie z działalności Oddziału „Beskid” Polskiego Towarzystwa Tatrzańskiego w Nowym Sączu za rok 2003. 
APTT „Beskid”.

28 Działalność wycieczkowa – 2005. APTT „Beskid”.



192

Leszek Migrała

Częstochowskiej i Roztoczu – po 1. Zorganizowano również 15 wyjazdów i 
wypraw wielodniowych w góry słowackie, z czego 9 w Tatry, oraz 3 w góry 
czeskie i po 1 w góry rumuńskie, ukraińskie, a także słoweńskie i włoskie. 
Wycieczki i wyprawy prowadzili: Wojciech Szarota – 14, Jerzy Gałda, Wiesław 
Wcześny – po 11, Wojciech Lippa, Leszek Małota – po 9, Władysław Kowal-
czyk, Robert Cempa, Barbara Rzepka – 5, Adam Bossy – 4, Paweł Kiełbasa, 
Marek Wojsław – 3, Aleksander Jarek, Rafał Linkowski, Krzysztof Pawełczak, 
Marta Treit, Maciej Zaremba – po 2, Krzysztof Hancbach, Bartłomiej Lippa, 
Iwona Kowalczyk, Łukasz Musiał, Marzena Musiał, Piotr Pawlikowski – 129.

W 2006 r. „Beskid” zorganizował 88 imprez turystycznych (w tym Koło 
w Tarnobrzegu 25) z udziałem 2432 uczestników. Wycieczki organizowano 
(bez uwzględnienia Koła w Tarnobrzegu) w Beskidzie Sądeckim – 15 razy, 
Tatrach Polskich – 8, Pogórzu – 5, Beskidzie Niskim – 4, Beskidzie Wy-
spowym – 3, Bieszczadach i Jurze Krakowsko-Częstochowskiej – po 2, 
w Beskidzie Żywieckim, Gorcach, Pieninach i Sudetach – po 1. Wycieczki 
prowadzili: Maciej Zaremba – 15, Wojciech Szarota – 11, Leszek Małota 
i Wiesław Wcześny – po 9, Robert Cempa, Aleksander Jurek, Wojciech 
Lippa – po 6, Jerzy Gałda – 5, Ryszard Patyk – 4, Rafał Linkowski – 3, 
Adam Bossy, Bernadetta Pierzchała, Barbara Rzepka – po 2, Barbara Gie-
roń, Krzysztof Hancach, Iwona Kowalczyk, Władysław Kowalczyk, Marta 
Treit, Marek Wojsław – po 130.
29 Sprawozdanie z działalności Oddziału „Beskid” Polskiego Towarzystwa Tatrzańskiego w Nowym Sączu za rok 2005. 

APTT „Beskid”.
30 Sprawozdanie z działalności Oddziału „Beskid” Polskiego towarzystwa Tatrzańskiego w Nowym Sączu za rok 2006. 

APTT „Beskid”.

Grupa PTT na Triglawie, 2005 r.
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W latach dziewięćdziesiątych nowosądecki Oddział PTT, a w szczególno-
ści prezes Maciej Zaremba, podjął usilne starania w celu utworzenia w „Be-
skidzie” Koła Przewodników, a więc struktury o podstawowym znaczeniu, 
która warunkowała samoistność i niezależność działania Oddziału.

Ideę tę udało się zrealizować. 6 marca 1998 r. rozpoczął się kurs prze-
wodników beskidzkich i terenowych, zorganizowany w oparciu o przepisy 
nowej ustawy o usługach turystycznych z 29 sierpnia 1997 r., przywraca-
jącej przewodnickie uprawnienia państwowe. Był to pierwszy w kraju kurs 
przewodnicki zorganizowany przez PTT. Obejmował on 220 godzin wykła-
dowych oraz 14 wycieczek szkoleniowych. W wyniku egzaminu praktyczne-
go, który odbył się 22 listopada, a następnie teoretycznego przeprowadzo-
nego 5 i 6 grudnia i poprawkowego 19 grudnia, uprawnienie przewodnickie 
uzyskały 53 osoby. 9 stycznia 1999 r. zostało powołane Koło Przewodni-
ków PTT, którego członkowie 6 lutego złożyli na Radziejowej ślubowanie 
oraz otrzymali legitymacje i odznaki przewodnickie wykonane wg projektu 
artysty plastyka Józefa Pogwizda. Wg stanu osobowego na koniec 2006 r. 
Koło Przewodników liczyło 42 członków z opłaconymi składkami.

Koło Przewodników, którego prezesem od początku do dnia dzisiejszego 
jest Jerzy Gałda, rozwinęło na przestrzeni kilku lat aktywną działalność szko-
leniową, umożliwiającą m.in. uzyskiwanie licencji na prowadzenie wycieczek 
po Pienińskim, Bieszczadzkim, Babiogórskim i Gorczańskim Parku Narodo-
wym, a także prelekcyjną i wycieczkową. Wystarczy w tym miejscu nadmie-
nić, iż Koło było organizatorem atrakcyjnych wypraw do Rumunii (2003 r.), 
do Bułgarii i Grecji (2004 r.), a także kilku wycieczek na Słowację i do Czech. 
W 2005 r. Koło zorganizowało wycieczki w Dolomity (Włochy) i Alpy Julijskie 
(Słowenia), natomiast w 2006 r. ponownie w Dolomity oraz w Pireneje (Hisz-

W Dolomitach, 2006 r.
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pania, Francja), a także w Alpy w rejonie Aosty. Pokłosiem tych wpraw były 
niekiedy wernisaże fotograficzne organizowane w restauracji „Ratuszowa”.

Warto odnotować ponadto, że przewodnicy PTT pełnili w strojach or-
ganizacyjnych funkcje porządkowych podczas wizyty Ojca Świętego Jana 
Pawła II 16 czerwca 1999 r. w Starym Sączu oraz podczas peregrynacji 
kopii obrazu Matki Boskiej Częstochowskiej po diecezji tarnowskiej, która 
15 kwietnia 2000 r. zawitała do Nowego Sącza31.

Osobny rozdział w annałach PTT został zapisany w związku z organiza-
cją przez Oddział nowosądecki XVII Ogólnopolskiej Pielgrzymki Przewod-
ników Turystycznych na Jasnej Górze w dniach 9-11 marca 2001 r.

Jak napisano w relacji po pielgrzymkowej:
„Wszystko zaczęło się w roku 1998, kiedy to kol. Wiesław Piprek zgłosił 

Polskie Towarzystwo Tatrzańskie jako organizatora XVII Ogólnopolskiej Piel-
grzymki. (...) Pielgrzymka składała się z trzech części. Część pierwszą – reko-
lekcje, które odbywały się w Kaplicy Pielgrzyma, przygotował i prowadził ks. 
Adam Wąsik, moderator Ruchu Światło-Życie Archidiecezji Przemyskiej (...).

Część druga – spotkaniowa – odbyła się w sali św. Józefa. Rozpoczęła 
się od wprowadzenia pocztów sztandarowych kół przewodnickich i odśpie-
wania Hymnu Przewodników. Słowo wstępne wygłosił J.E. Abp dr Edmund 
31 Nowi przewodnicy, „Beskid”, nr 4 (35), październik – grudzień 1998, s. 13.

XVII Ogólnopolska Pielgrzymka Przewodników Turystycznych na Jasną Górę, 11 III 2001 r.
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Piszcz (...). Następnie ks. Stanisław Pietrzak [proboszcz z Tropia] wygłosił 
wykład pt. «Święci Świerad i Benedykt a początki chrześcijaństwa w re-
jonie Dunajca». (...) Anna Totoń wygłosiła wykład pt. «Święta Kinga Pani 
Ziemi Sądeckiej».

Część pielgrzymkowa rozpoczęła się Drogą Krzyżową na murach Ja-
snej Góry. Przygotował i prowadził ją kapelan Polskiego Towarzystwa Ta-
trzańskiego ks. Józef Drabik. (...).

Niedzielną część pielgrzymkową rozpoczęliśmy od Mszy świętej w Ba-
zylice. W czasie Mszy przewodnicy odnowili Ślubowanie Przewodników. 
Abp. Edmundowi Piszczowi wręczono dar ołtarza – namalowaną na desce 
kopię obrazu Przemienienia Pańskiego z sądeckiej Bazyliki. (...) Nagrodą 
było poświęcenie sztandaru Koła Przewodników w Kaplicy Jasnogórskiej 
przed obrazem Matki Bożej Częstochowskiej”32.

W 1991 r. nowosądecki Oddział PTT podjął fundamentalną dla orga-
nizacji turystycznej działalność, jaką było znakowanie szlaków turystycz-
nych. Pierwszy odcinek szlaków PTT wyznakowało 13 października 1991 r. 
podczas wycieczki na zakończenie sezonu, wytyczając dojście do jaskini 
na stoku Jaworza w Paśmie Łososińskim w Beskidzie Wyspowym33. Na-
stępną inicjatywę w tym zakresie zrealizowano w lipcu 1992 r., przed uro-
czystościami 700-lecia śmierci bł. Kingi, rozmieszczając rogale z tablica-
mi wzdłuż szlaku wiodącego ze Starego Sącza przez Przehybę, Skałkę, 
Dzwonkówkę do Krościenka, nawiązując tym samym do ucieczki księżnej 
Kingi przed Tatarami w 1287 r. z klasztoru starosądeckiego w Pieniny34. 
Z kolei we wrześniu 1995 r. dokonano oznakowania tabliczkami dojścia do 
jeziorka Morskie Oko ze szlaku na Maślanej Górze w Beskidzie Niskim35.

Najpoważniejszym jak dotąd, a trzeba przyznać, że również bardzo in-
teresującym przedsięwzięciem w zakresie znakowania tras turystycznych, 
było wytyczenie i oznakowanie przez PTT Nowosądeckich Szlaków Spa-
cerowych. Zamysł ten opierał się na wykorzystaniu atrakcyjnego położenia 
Nowego Sącza otoczonego wzniesieniami Beskidu Sądeckiego, Beskidu 
Wyspowego, Beskidu Niskiego i Pogórza Rożnowskiego. Realizując ideę 
szlaków spacerowych, Oktawian Duda i Władysław Kowalczyk dokonali 
rekonesansu w terenie, a następnie zaprojektowali i wykonali szczegółową 
dokumentację szlaków spacerowych (pięć odcinków) o łącznej długości 

32 J. Gałda, XVII Ogólnopolska Pielgrzymka Przewodników turystycznych Jasna Góra 9-11 marca 2001 r., „Beskid”, 
nr 2 (44), kwiecień 2001, s. 7-8.

33 Tablice umieszczone na szlaku zostały ufundowane przez Macieja Zarembę, a wykonał je Andrzej Sarnowski. 
Zob. Sprawozdanie z działalności... za rok 1991.

34 Pomysłodawcą wyznakowania szlaku bł. Kingi był Kazimierz Magiera z Apostolstwa Modlitwy przy parafii Ducha 
Świętego w Nowym Sączu. Niezbędne rogale (10 szt.) przygotowało Nadleśnictwo w Piwnicznej, natomiast tablice 
z odpowiednim napisem i wizerunkiem bł. Kingi wyrzeźbił Bogusław Repelewicz. Zamysł wyznakowania szlaku 
został zrealizowany za zgodą ks. Deszcza, kapelana ss. Klarysek ze Starego Sącza przy wsparciu finansowym 
Urzędu Wojewódzkiego w Nowym Sączu. Zob. Szlak Bł. Kingi, „Beskid”, nr 2 (12), lipiec – grudzień 1992, s. 6.

35 Sprawozdanie z działalności... za rok 1995.
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52,5 km. W marcu i kwietniu 1999 r. obydwaj projektanci wraz z Andrzejem 
Zemburą dokonali oznakowania w terenie, a w ostatnim etapie prac wyko-
nawczych, w listopadzie, przy udziale Jerzego Gałdy i Macieja Zaremby 
rozmieścili tabliczki kierunkowe36.

Ostatecznym rezultatem tych działań było wytyczenie pięciu szlaków 
oznaczonych paskami koloru czerwonego, zielonego i niebieskiego z do-
daniem jednego tylko paska białego.

Szlak nr 1 – „Zachodni” (znaki czerwone) o długości 10,5 km biegnie 
z Trzetrzewiny do Białowodzkiej Góry. Szlak nr 2 (znaki zielone) o długości 
2,5 km prowadzi z Chełmca na Szcząb. Szlak nr 3 „Wschodni” (znaki zielo-
ne) o długości 24 km przemierza trasę: Dąbrowa, Dąbrowska Góra, Klim-
kówka, Librantowa, Chruślice, Piątkowa, Kunów, Kamionka Wielka. Szlak 
nr 4 „Południowy” (znaki czerwone) o długości 11,5 km pokonuje odcinek: 
Kamionka Wielka, Popradowa, Nawojowa, Majdan, Biegonice. Szlak nr 5 
(znaki niebieskie) o długości 4 km prowadzi z Dąbrówki na Majdan37.

W latach dziewięćdziesiątych Oddział PTT „Beskid” mógł się poszczycić 
bardzo ciekawymi rezultatami w zakresie znakowania tras turystycznych. 
Niestety, efekty tej pracy niweczone były kilkakrotnie barbarzyńskim dzia-
łaniem nieznanych sprawców. Najbardziej ucierpiało oznakowanie szla-
ku św. Kingi, na którym zniszczono rogale i tablice; zniszczone zostały 
również tabliczki na stoku Jaworza kierujące do tzw. Jaskini Zbójnickiej38. 
Odnowienia wymagało również znakowanie Nowosądeckich Szlaków Spa-
cerowych, które przeprowadzono dwukrotnie. W 2002 r. renowację prze-
prowadził Władysław Kowalczyk, natomiast w 2004 r. Władysław Kowal-
czyk wraz z Wiesławem Wcześnym i Sławomirem Wcześnym39.

W 1994 r. Zarząd Główny PTT po dłuższym 
okresie dyskusji i przy znaczącym udziale Od-
działu nowosądeckiego podjął uchwałę o reak-
tywowaniu Górskiej Odznaki Turystycznej, na-
wiązując tym samym do GOT ustanowionej 
w 1935 r. Celem GOT – jak stwierdza regulamin 
tej odznaki – jest zachęcenie do poznawania 
polskich i ościennych gór oraz do systematycz-
nego uprawiania krajoznawstwa. Trudno jednak 
nie zauważyć, że ustanowienie tej odznaki ozna-
czało raz jeszcze – i to bez względu na intencje 
jej pomysłodawców – zanegowanie PTTK jako 

36 M. Zaremba, Nowosądeckie Szlaki Spacerowe, „Almanach Sądecki”, nr 1 (42), Nowy Sącz 2003, s. 85.
37 Nowosądeckie Szlaki Spacerowe PTT wykonało uzyskując dofinansowanie z Urzędu Miasta Nowego Sącza oraz 

Urzędu Marszałkowskiego w Krakowie, Zob. tamże, s. 86-92.
38 Szlak bł Kingi..., s. 6; [Informacja o zniszczeniu tabliczek na stoku Jaworza] „Beskid”, nr 2 (14), kwiecień – czer-

wiec 1993, s. 6.
39 M. Zaremba, Polskie Towarzystwo Tatrzańskie..., s. 23.
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kontynuatora przedwojennego PTT, co chyba oczywiste, skoro PTTK trak-
towało i traktuje przyznawaną przez siebie GOT nie inaczej jako tożsamą 
z przedwojenną.

Pozostawiając na boku reperkusje ustanowienia czy reaktywowania 
GOT dla stosunków PTT – PTTK, należy stwierdzić, że inicjatywa ta zreali-
zowała w istotnym stopniu stawiane przed nią cele. Świadczy o tym fakt, iż 
w latach 1994–2005 powołana przy „Beskidzie” Komisja ds. GOT przyzna-
ła łącznie 332 odznak, w tym 160 małych brązowych, 88 małych srebrnych 
i 45 małych złotych, a ponadto 22 duże srebrne i 17 dużych złotych40.

GOT PTT 1994–2006

Rok
Mała Duża

Razem
Brązowa Srebrna Złota Srebrna Złota

1994 3 – – – – 3
1995 10 3 – – – 13
1996 14 9 7 – – 30
1997 8 7 1 7 – 23
1998 11 5 7 – 7 30
1999 6 8 3 1 – 18
2000 18 3 3 1 1 26
2001 42 14 7 2 – 65
2002 13 11 4 4 2 34
2003 21 5 7 3 – 36
2004 14 18 4 3 5 44
2005 – 5 2 1 – 8
2006 – – – – 2 2

Razem 160 88 45 22 17 332

Od 2005 r. Oddział przyznaje Odznakę Młodzieżową „Ku Wierchom”, 
którą w pierwszym roku uzyskała 1 osoba, a w 2006 – 3.

Ambitnym działaniem nowosądeckiego Oddziału PTT, ale jak dotąd nie 
uwieńczonym powodzeniem, były podjęte przed kilku laty próby stworzenia 
w górach zalążka własnej bazy noclegowej. W 2000 r. Oddział „Beskid”, 
a ściślej Koło Przewodników, przedsięwzięło starania zorganizowania 
niewielkiego schroniska w nie użytkowanym budynku pod Chełmem koło 
Ropy w Beskidzie Niskim, które niestety jednak spełzły na niczym wsku-
tek nie podpisania umowy z właścicielem obiektu. Jeszcze więcej nadziei 

40 Sprawozdania z działalności... od 1994 r. do 2006 r.
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pokładano w przeprowadzonej w 2000 r. adaptacji starego i nie użytkowa-
nego budynku Szkoły Podstawowej nr 2 w Obidzy-Krupówkach w pobli-
żu Jazowska, który po podpisaniu umowy dzierżawnej uruchomiono jako 
schronisko III kategorii, ale rychło zamknięto ze względu na zaostrzone 
przez Ministerstwo Gospodarki przepisy sanitarne41.

Ważny fragment aktywności PTT stanowi działalność wydawnicza. Od 
samego początku swojego istnienia Oddział nowosądecki wydaje własne 

pismo (z założenia kwartalnik) zatytułowane 
„Beskid”. Pismo to przez 15 lat, tj. od marca 
1990 r. do października 2004 r., redagowane 
było jednoosobowo (!) przez prezesa Macie-
ja Zarembę, który był też autorem licznych 
tekstów i większości krótkich informacji za-
mieszczanych w stałych rubrykach, takich 
jak: «Nasze wycieczki», «Informacje, aktual-
ności», «Pisali o nas» czy «Nowości wydaw-
nicze».

Pismo to, redagowane ciekawie i z ta-
lentem, informujące wyczerpująco nie tylko 
o działalności Oddziału „Beskid”, ale i całego 
PTT, wspierane doświadczeniem red. Jacka 
Zaremby, ukazywało się w różnej szacie gra-
ficznej. Numery 1 – 40 oraz 47 – 51 posia-

dały okładkę czarno-białą, natomiast numery 41 – 46 oraz 52 – 58 koloro-
wą. W 1990 r. ukazało się 5 numerów pisma, w 1991 r. – 4, w 1992 r. – 2, 
w 1993 r. – 4, w 1994 r. – 3, w okresie 1995 – 2001 corocznie ukazywały się 
4 numery, w 2002 r. – 2, w 2003 r. – 3, w 2004 r. – 4, w 2005 r. – 1, w 2006 r. 
– 2. Pierwszy numer miał 8 stron, przy czym objętość pisma formatu A-4 sys-
tematycznie wzrastała: najpierw do 12 stron, później do 16, a następnie do 
28 stron, przy czym 3 numery liczyły 28 stron, 2 – 32, a dalsze 2 – 36 stron.

„Beskid”, wydawany w nakładzie kilkuset egzemplarzy (za wyjątkiem 
numeru 43, kiedy nakład zwiększono do 1500 egz.), zasadniczą zmianę 
przeszedł w 2005 r., tj. od numeru 56, kiedy to zespół redakcyjny poszerzył 
się do siedmiu osób. Obecnie w skład redakcji pisma wchodzą (kolejność 
jak w stopce redakcyjnej bez podania funkcji): Arkadiusz Rybiński, Maciej 
Zaremba, Wojciech Szarota, Jerzy Gałda, Wojciech Lippa, Wiesław Wcze-
śny, Marek Wojsław42.

Należy dodać, że poza periodykiem „Beskid” w dorobku wydawniczym 
Oddziału PTT znajduje się jeszcze książka autorstwa Jerzego Piechowicza 

41 M. Zaremba, Polskie Towarzystwo Tatrzańskie..., s. 24-26.
42 Numery „Beskidu” za lata 1990–2006, 1 – 58. 
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Batalia o świętą Małgorzatę, wydana wspólnie z Katolickim Stowarzysze-
niem „Civitas Christiana” Oddział w Nowym Sączu w 1999 r., będąca re-
lacją świadka w zmaganiach o historyczny herb Nowego Sącza na forum 
Miejskie Rady Narodowej w latach 1984–1988, a także kolorowy informa-
tor Nowosądeckie Szlaki Spacerowe.

Przede wszystkim jednak PTT Oddział „Beskid” był wydawcą ważnej 
książki Waldemara Nadolskiego pt.: Towarzystwo Turystyczne „Beskid” 
Oddział Polskiego Towarzystwa Tatrzańskiego w Nowym Sączu w latach 
1906-1950, która ukazała się w 2001 r. oraz przywoływanej wielokrotnie 
w niniejszym tekście pozycji autorstwa Macieja Zaremby Polskie Towarzy-
stwo Tatrzańskie Oddział „Beskid” w Nowym Sączu 1990–2005, wydanej 
drukiem w 2005 r.

Warto nadmienić, że od 1991 r. Oddział gromadzi własną bibliotekę 
obejmującą obecnie około 6501 tomów, głównie oczywiście z zakresu tury-
styki i krajoznawstwa, pomieszczoną w siedzibie „Civitas Christiana” oraz 
Młodzieżowej Filii Sądeckiej Biblioteki Publicznej. Dokumentuje także pie-
czołowicie swoją historię, która spisywana jest na kartach wielotomowej 
Kroniki, będącej dziełem Anny Totoń, Wojciecha Szaroty i Barbary Gie-
roń. W ostatnich latach Oddział współpracuje z Sądeckim Uniwersytetem 
Trzeciego Wieku, a także ze Środowiskowym Hufcem Pracy i miejscowym 
Domem Dziecka.

*   *   *
Powyższy przegląd najważniejszych dokonań nowosądeckiego Oddzia-

łu PTT pozwala stwierdzić, że organizacja ta odgrywa obok PTTK pierw-
szoplanową rolę w kształtowaniu współczesnego oblicza turystyki społecz-
nej na Sądecczyźnie. Można pokusić się nawet o dalej idące stwierdzenie, 
że rola jaka jest udziałem nowosądeckiego Oddziału PTT znacznie wykra-
cza poza granice regionu, czego dowodem udział sądeczan we władzach 
krajowych PTT, przede wszystkim zaś prezesa Macieja Zaremby, członka 
Zarządu Głównego i członka prezydium ZG PTT w latach 1991–2004, pia-
stującego w okresie od 1995 r. do 2004 r. zaszczytną funkcję wiceprezesa 
ZG PTT43.

Należy podkreślić w tym miejscu, że słyszane kiedyś opinie jakoby 
utworzenie PTT nie było potrzebne z powodu dublowania przez tę orga-

43 Poza Maciejem Zarembą funkcje we władzach krajowych PTT pełnili lub pełnią: Małgorzata Kieres – wiceprze-
wodnicząca Głównego Sądu Koleżeńskiego w latach 1992–1995 oraz członek Zarządu Głównego w latach 1995- 
-2001, Wojciech Lippa – członek Zarządu Głównego w latach 1995–2001 i od 2004 do chwili obecnej, Jolanta 
Mikusińska – sekretarz Głównego Sądu Koleżeńskiego w latach 1995–1998, Jerzy Gałda – członek Zarządu 
Głównego w latach 2001–2004 i członek Głównego Sądu Koleżeńskiego od 2004 r. do chwili obecnej, Marek Woj-
sław – członek Głównej Komisji Rewizyjnej w latach 2001–2004, Krzysztof Żuczkowski – członek Głównego Sądu 
Koleżeńskiego w latach 2001–2004, Aleksander Rybiński – członek Głównego Sądu Koleżeńskiego od 2004 r. do 
chwili obecnej. Zob. M. Zaremba, Polskie Towarzystwo Tatrzańskie..., s. 34-35.
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nizację celów statutowych PTTK, nie potwierdziły się. Nie ulega wątpli-
wości, że dynamiczna działalność Oddziału PTT, najbardziej widoczna na 
polu organizacji wycieczek górskich i wypraw turystycznych, zmobilizowała 
w widoczny sposób nowosądecki Oddział PTTK do znacznego poszerze-
nia swojej oferty wycieczkowej, dzięki czemu sądeczanie, skądinąd często 
członkowie zarówno PTTK jak i PTT, dysponują od kilkunastu lat atrakcyj-
ną jak nigdy przedtem, a przy tym tanią propozycją spędzenia wolnego 
czasu, przede wszystkim swoich weekendów44.

Rywalizacja w zakresie proponowanej oferty wycieczkowej nie jest je-
dynym polem współzawodnictwa, na którym pozytywne owoce konkurencji 
uwidoczniły się, ale na pewno najbardziej dostrzegalnym. Oczywiście ko-
egzystencja PTT „Beskid” i PTTK „Beskid” ma również swoje ujemne stro-
ny, czego dowodem niektóre, może niezbyt liczne, ale jednak pojawiające 
się teksty na łamach „Beskidu” i „Echa Beskidu” (pismo PTTK) uszczypli-
wości, które traktować należy chyba bardziej jako pokłosie skrajnych ocen 
wyrażanych przez ekstremę w Zarządach Głównych obydwu organizacji 
aniżeli dyskusję wnoszącą nową jakość we wzajemnych stosunkach. Tym 
bardziej, że obydwie strony, zarówno na szczeblu Zarządu Głównego jak 
i Zarządów Oddziałów, pozostają niewzruszenie przy swoich racjach natu-
ry historycznej, uznając siebie za jedynych spadkobierców dawnej tradycji 
zapoczątkowanej w 1873 r. utworzeniem Towarzystwa Tatrzańskiego.

Liczba członków „Beskidu” w latach 1990–2006

Rok 1990 1991 1992 1993 1994 1995 1996 1997 1998
Liczba członków 110 141 164 165 163 201 213 228 289

Rok 1999 2000 2001 2002 2003 2004 2005 2006
Liczba członków 335 375 407 417 393 353 320 261

W tym Koło w Krynicy: w 1995 – 19, 1996 – 22, 1997 – 25, 1998 – 23, 1999 – 19, 
2000 – 9, 2001 – 12, 2002 – 12; oraz Koło w Tarnobrzegu: w 1999 – 35, 2000 – 65, 
2001 – 121, 2002 – 134, 2004 – 132, 2005 – 132, 2006 – 126*.

* Źródło: Sprawozdania z działalności Oddziału „Beskid” Polskiego Towarzystwa Tatrzańskiego w latach 1990-2006.

44 Por. L. Migrała, Od Towarzystwa Turystycznego „Beskid” do Polskiego Towarzystwa Turystyczno-Krajoznawczego 
„Beskid” w Nowym Sączu 1906–2006, Nowy Sącz 2006, s. 379-392 i 400-418.
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Wojciech W. Wiśniewski

JAN ROSTWOROWSKI I JEGO DIARIUSZ

Jedną z największych powodzi, o ile nawet nie największą, jakie 
miały miejsce w czasach historycznych na ziemiach Polski, była po-
wódź w sierpniu 1813 r. Była to klęska żywiołowa ogromnej skali, któ-
ra przyniosła wielkie zniszczenia na znacznej części kraju. Uważa się 
też nawet, iż spowodowała klęskę wojsk Napoleona na Śląsku1. Od tej 
właśnie powodzi zaczęto prowadzić regularne obserwacje stanów wody 
w Wiśle2.

O wielkiej powodzi w 1813 r.
Wisła pod Krakowem rozlała się wówczas miejscami na wiele kilome-

trów. Nawet w samym mieście – jak zanotował Ambroży Grabowski (1782- 
-1868)3, autor znanych przewodników po Krakowie, świadek tych wyda-
rzeń – zalana była „cała przestrzeń od gór Krzemionek (...) aż do wzgó-
rzów jak leżą Bronowice” i obszar ten „zdawał się, że to jest morze, któ-
rego końca nie można było dostrzedz”4. Siła wody była tak wielka, że 
zniosła obydwa mosty krakowskie, łączące miasto z Kazimierzem i Pod-
górzem. Wspomniany A. Grabowski zanotował wówczas: „Okropna to 
rzecz widzieć było, jak pęd wody, do nadzwyczajnej wysokości wznie-
siony, niósł drzewa, pomniejsze budynki, np. chlewy, całe chaty, tysiące 
snopków zboża, kopy, stogi siana, itp., co wszystko zabrała woda z pól 
i wiosek, niekiedy dosyć daleko od brzegów Wisły leżących”5.

Dunajec w Nowym Sączu w czasie tej powodzi (maksymalnie wez-
branie miało tam blisko 4 metry) „podmył fundament zamku, tak że jego 
część zachodnia o 7 frontowych oknach wraz z basztą od strony rzeki 
zwaliła się. Odtąd Dunajec, zmieniwszy swoje koryto, werżnął się głębo-
ko w samo miasto”6.

Wezbrane wody Popradu (maksymalne wezbranie w Piwnicznej wy-
niosło 4 metry)7 podmyły stok Kicarza (707 m n.p.m.) w Beskidzie Są-
deckim, z którego zeszło wielkie osuwisko do dna doliny. Utworzyło się 
wtedy krótkotrwałe wielkie jezioro, którego wody sięgnęły murów kościoła 
1 J. Długosz, Relacja inż. Alfreda Rundo o powodzi z 1934 roku w Sądecczyźnie, „Rocznik Sądecki”, t. XXX, 2002, 

s. 101.
2 Encyklopedia Krakowa, Warszawa-Kraków 2000, s. 798.
3 Biogram zob. np. K. Estreicher, Grabowski Ambroży, w: Polski słownik biograficzny (dalej: PSB), t. VIII, Wrocław- 

-Kraków-Warszawa 1959-1960, s. 481-483.
4 A. Grabowski, Wspomnienia, t. I, Kraków 1909 („Biblioteka Krakowska”, nr 40), s. 199.
5 Tamże, s. 200.
6 M.J. Nowak, Klęski elementarne w Nowym Sączu i Sądecczyźnie, „Almanach Sądecki”, nr 3(28), 1999, s. 16.
7 J. Długosz, Relacja inż. Alfreda Rundo o powodzi z 1934 roku w Sądecczyźnie, „Rocznik Sądecki”, t. XXX, 2002, 

s. 100.
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w Mniszku, niszcząc jego część wraz z wieżą8. Po intensywnych opadach 
Beskidy były wówczas tak przesycone wodą, że – jak zapisano wtedy 
w aktach hipotecznych Muszyny9 – „we środę ze wszystkich gór woda 
spod ziemi buchała”10.

Znacznie mniej wiemy o skali i przebiegu tej powodzi na mniejszych 
rzekach. Stąd też cenną jest relacja z powodzi na Łososinie w Dobrej, jaką 
zawiera rękopiśmienny Diaryusz podróży odbytej 1813 roku w Krakowskie, 
Galicyą i Sandecki Cyrkuł Jana Rostworowskiego11, a która – jak dotąd 
– nie była publikowana, ani też wykorzystywana12.

Z życia Jana Rostworowskiego (1799–1847)
Jan Rostworowski, autor owego pamiętnika, w czasie jego pisania miał 

14 lat13. Urodził się 4 maja 1799 r. we Włoszczowej w Kieleckiem, jako 
najmłodszy z siedmiorgia dzieci Franciszka Ksawerego Rostworowskiego 
(1749–1816), późniejszego sędziego pokoju w Księstwie Warszawskim14. 
„Pierwotne wychowanie i naukę pobierał w domu ojcowskim”, a po powro-
cie z owej przymusowej podróży opisanej w Diariuszu uczył się w gimna-
zjum pijarskim na Żoliborzu. Po ukończeniu szkoły przez dwa lata praco-
wał w biurze namiestnika Józefa Zajączka. „Obok literatury pociągała go 
muzyka, w dziedzinie której nabył fachowe wykształcenie”. Około 1820 r. 
zajął się gospodarowaniem w odziedziczonych w Grójeckim dobrach Mi-
rowice z Lisowem i Lisówkiem, które „objął bardzo spustoszone i w ciągu 
kilkunastu lat doprowadził do kwitnącego stanu”. W latach 1830–1831 
był posłem na sejm. W późniejszym okresie zajmował się też pisaniem 
oraz komponowaniem i wykonywaniem muzyki kościelnej. Zmarł w wieku 
48 lat – 23 listopada 1847 r. w Warszawie.

8 T. Nowalnicki, Jeziorka osuwiskowe w Beskidzie Sądeckim, „Wierchy”, 1976 (wyd. 1977), s. 183-184.
9 X tom aktów hipotecznych Muszyny, wpis Józefa Pawłowskiego, burmistrza miasta Muszyny, wg H. Nuzikowska, 

Biskupie Miasteczko, „Ziemia” r. IV, 1913, s. 688. Zob. też Witt Kmietowicz, Powodzie, pożary i inne klęski w Mu-
szynie, „Almanach Muszyny”, 1998, s. 19-26 (s. 20-21).

10 T. Nowalnicki, Beskidzkie jeziorka zaporowe, „Wierchy”, 1971 (wyd. 1972), s. 275.
11 Rękopis ten znajduje się w zbiorach Biblioteki Naukowej Polskiej Akademii Umiejętności i Polskiej Akademii Nauk 

w Krakowie.
12 Nie odnotował jej nawet – mimo że jest to tak ważne źródło dla tej miejscowości, a powódź przyniosła w niej tak wielkie 

zniszczenia – Adam Wojs w pracy 600 lat wsi Dobrej k/Limanowej. 1361–1961, Limanowa 1961, choć w zamieszczo-
nym tam wykazie literatury, pozycję tę wymienia, najpewniej jednak tylko w oparciu o inne publikacje, a nie z autopsji.

13 Przedstawiamy (za PSB) krótko sylwetkę autora Diariusza, gdyż – mimo, iż ma on szczegółowy biogram pióra 
Emanuela M. Rostworowskiego w PSB (t. XXXII, z. 133, Wrocław-Warszawa-Kraków 1990, s. 198-201) – jest to 
postać słabo znana, nawet osobom korzystającym z informacji zawartych w Diariuszu. Np. niedawno Jan Wielek 
przywołując, za pośrednictwem Juliusza Zborowskiego fragmenty tego Diariusza pisze o jego autorze: „niejaki Jan 
Rostworowski – podróżnik z aspiracjami literackimi, zwiedzający Beskidy i Tatry” (J. Wielek, Z dziejów wsi Dobra, 
„Almanach Ziemi Limanowskiej”, r. 3: 2003, nr 12, s. 21), a wcześniej, w indeksie nazwisk do Pism Podhalańskich 
Juliusza Zborowskiego (Kraków 1972), nie ustalono nawet jego imienia.

14 Zob. E. M. Rostworowski, Rostworowski Franciszek Ksawery, w: PSB, t. XXXII, z. 133, Wrocław-Warszawa-Kra-
ków 1990, s. 191-193.
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Podróż z Warszawy do Krakowa zimą 1813 r.
Do opisanej w Diariuszu podróży doszło pod przymusem – pod wpły-

wem klęski Napoleona. Wycofywanie się jego wojsk z Warszawy po ich 
odwrocie spod Moskwy i zbliżanie się do tego miasta oddziałów rosyjskich 
sprawiło, że na początku roku 1813 niektóre rodziny polskie zaangażowa-
ne w działalność patriotyczną w Księstwie Warszawskim, opuściły stolicę 
w obawie przed represjami politycznymi ze strony zwycięskiego zaborcy. 
Wśród uchodzących wtedy z Warszawy przed zbliżającą się armią rosyj-
ską była rodzina Rostworowskich15. Najmłodszy z nich, Jan Rostworowski, 
prowadził zapis tej przymusowej podróży, która wiodła przez Częstochowę 
do Krakowa, a następnie na teren Galicji. Należy zauważyć, że uczestnicy 
opisanej wędrówki byli chyba niezwykli i w trakcie niej zachowywali się 
w sposób raczej bardzo nietypowy, bo choć uciekali przed nadchodzącą 
wrogą armią, to w czasie tej podróży do Krakowa zatrzymywali się po dro-
dze nie tylko na konieczne postoje – dla odpoczynku i noclegu, ale i po to, 
by zwiedzać kościoły, a w Częstochowie „zabawili” nawet 4 dni. Chodząc 
po ruinach zamku w Rabsztynie koło Olkusza, żałowali że nie mogli zwie-
dzić ich całości ze względu na stan „szerokiego wału i mostu spróchniałe-
go”. Interesowały ich także ciekawostki przyrodnicze. Mimo mrozu (byli tam 
w pierwszej dekadzie lutego) i zasp śniegu poszli oglądnąć skałę Okiennik 
Wielki (dziś znaną atrakcję turystyczną) położoną w polach w odległości 
dobrze ponad kilometra od miejsca ich postoju. Nie obyło się też bez przy-
gód pokazujących, że podróż porą zimową nie była wtedy zbyt łatwa. Za 
Kiełkowicami (wieś w środku Wyżyny Krakowsko-Częstochowskiej) mieli 
przymusowy postój, bo po to, by wyjechać tam na stromą górę do każdego 
z pojazdów musieli zaprzęgnąć po 8 koni.

Autor Diariusza wszystko to skrzętnie zapisuje, a będąc na terenie 
Galicji „notuje podania i zwyczaje, wiernie opisuje stroje i zajęcia górali, 
wyprzedzając tym sposobem o lat kilkadziesiąt [Oskara] Kolberga”16, wy-

15 Jan Rostworowski miał liczne rodzeństwo, trzech braci: Stanisława (1785–1837 – zob. PSB, t. XXXII, z. 133, Wro-
cław-Warszawa-Kraków 1990, s. 225-227), Antoniego (1789–1843 – zob. PSB, t. XXXII, z. 133, Wrocław-War-
szawa-Kraków 1990, s. 179-181) i Mikołaja (1792–1854 – zob. PSB, t. XXXII, z. 133, Wrocław-Warszawa-Kraków 
1990, s. 227) oraz trzy siostry: Ewę, Annę i Rozalię (zob. PSB, t. XXXII, z. 133, Wrocław-Warszawa-Kraków 1990, 
s. 193), ale w pierwszej części opisywanej podróży mogły brać udział tylko jego siostry, gdyż wszyscy bracia byli 
wówczas w służbie wojskowej: Antoni w tym czasie był ranny na froncie, Stanisław pozostał jeszcze kilka dni 
w Warszawie z wojskiem polskim, a Mikołaj także był z oddziałem. J. Kucianka (Sądeckie Podkarpacie w diariu-
szu podróży Jana Rostworowskiego z 1813 roku, „Prace Humanistyczne”, Rzeszowskie Towarzystwo Przyjaciół 
Nauk, Rzeszów, r. 1, 1970, s. 137) podaje błędnie, że w podróży do Krakowa uczestniczyli także bracia Stanisław 
i Antoni. Dołączyli oni do rodziny dopiero później, zapewne dopiero w Krakowie.

16 J. Kucianka, Sądeckie Podkarpacie..., s. 138. Warto tu zwrócić uwagę, że tych dokonań Jana Rostworowskiego, mimo 
że fragmenty jego rękopisu były publikowane także na łamach czasopism etnograficznych, nie dostrzegł Wiesław Bień-
kowski w opracowaniach dziejów etnografii (W. Bieńkowski, Poprzednicy Oskara Kolberga na polu badań ludoznaw-
czych w Polsce: Podłoże społeczne początków etnografii polskiej, „Archiwum Etnograficzne” nr 12, Wrocław 1956; 
W. Bieńkowski, Etnografia (Historia etnografii polskiej w latach 1795–1860), w: Historia Nauki Polskiej t. III, 1795–1863, 
Warszawa 1975, s. 721-737. Nie docenione one zostały również przez Marię Kukulską w opracowaniu dziejów folklory-
styki polskiej w krakowskim, która odnotowała je tam tylko w przypisie (M. Kukulska, Krakowskie, w: Dzieje folklorystyki 
polskiej 1860–1863. Epoka przedkolbergowska. pod red. H. Kapełuś i J. Krzyżanowskiego, Wrocław 1970, s. 258).
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kazuje przy tym wrażliwość „na uroki przyrody i mocne przywiązanie do 
niej”17, a także szacunek dla zabytków kultury, czemu daje szczególny 
wyraz przy opisie pałacu w Kruszynie koło Częstochowy, stwierdzając, 
że „szkoda, iż [nowy] właściciel tych dóbr (...) nie umie cenić tej pamiątki 
dawnego rycerstwa”18.

Diariusz ten – jak stwierdza Jadwiga Kucianka, która badała jego 
treść i porównywała z ówczesnym piśmiennictwem – odbiega poziomem 
od wielu innych tego typu dzieł z tej epoki i to zarówno pod względem 
zawartości, jak i języka. Jego poziom jest tak wysoki, a poczynione ob-
serwacje, zwłaszcza na terenie Pogórza, są tak dojrzałe, że J. Kucian-
ka, analizująca zawarte w tym diariuszu opisy sądeckiego Podkarpacia, 
zakwestionowała nawet podawaną datę urodzenia autora diariusza. Nie 
dawała wiary, że ów „etnograf”, mógł mieć zaledwie 14 lat. Uznała, że 
autorem zapisek musiała być na pewno osoba starsza.

Autor Diariusza wraz z rodziną i jej przyjacielem Janem Dekertem19 
Warszawę opuścił 27 stycznia 1813 r. Wyjechali, jak się okazało, zaledwie 
na kilka dni przez zajęciem tego miasta przez wojska rosyjskie, co nastą-
piło 3 lutego 1813 r.20 Jadąc przez Piotrków (Trybunalski), Częstochowę, 
Olkusz i Krzeszowice, dotarli do Krakowa. Po trzymiesięcznym pobycie 
w tym mieście (12 II – 29 IV 1813 r.), w czasie którego Rostworowski 
dokładnie poznał jego kościoły i okolice (i wszystkie te obiekty starannie 
opisał), rozwój sytuacji wojennej (zajęcie całego obszaru Księstwa War-
szawskiego przez wojska rosyjskie)21, sprawił, że uciekinierzy zmuszeni 
byli „porzucić Kraków i szukać schronienia w kraju niemiłych nam sprzy-
mierzeńców”22, czyli na terenie Galicji. Przebywali tam blisko rok, najdłu-
żej w Dobrej, w podgórskich dobrach Małachowskich, ich krewnych.

Wycieczki z Raciechowic
Z Krakowa w dalszą przymusową podróż „w Gallicyą w Cyrkuły Bo-

cheński y Sandecki” pojechali „wyborną, cesarską drogą” przez Wieliczkę 
do Przebieczan, gdzie przekroczyli granicę. Stąd udali się do Gdowa, 
gdzie zabawili aż 10 dni, w czasie których autor zwiedzał okolice. Na-
stępnym etapem były Raciechowice, które należały „do pana Morsztyna 
wuja naszego”23.

17 J. Kucianka, Sądeckie Podkarpacie..., s. 147.
18 J. Rostworowski, Diaryusz podróży odbytej 1813 roku w Krakowskie, Galicyą i Sandecki Cyrkuł, s. 5-6.
19 Jan Dekert, późniejszy sufragan warszawski, zob. PSB, t. XXXII, z. 133, Wrocław-Warszawa-Kraków, 1990, 

s. 198.
20 Zob. Słownik geograficzny Królestwa Polskiego i innych krajów słowiańskich, t. 13, Warszawa, 1893, s. 83.
21 3 maja 1813 r. Kraków opuściły wojska polskie, a 15 maja do miasta wkroczyły wojska rosyjskie (zob. M. Frančic, 

Kalendarz dziejów Krakowa, Kraków, 1964, s. 112).
22 J. Rostworowski, Diaryusz podróży..., s. 42.
23 Tamże, s. 47, zapewne chodzi o Felicjana Ludwika Morstina (ur. w 1782 r. w Raciechowicach, zm. w 1865 r.) (zob. 

K. Estreicher, Morstin Felicjan Ludwik, w: PSB, t. XXI, Wrocław-Warszawa-Kraków-Gdańsk 1976, s. 793-794).
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Tu przebywali aż 6 tygodni. W tym czasie Jan Rostworowski wyko-
nał całą serię wycieczek na pobliskie szczyty. Był m.in. na Łysej Gó-
rze (dziś Łysina, 891 m n.p.m.), gdzie „idąc na górę odpocząć trzeba  
z 12 razy, nim się można wdrapać na jej wierzchołek”24, Grodzisku 
(618 m n.p.m.) i Kamienniku (818 m n.p.m.). Później Rostworowscy 
powędrowali dalej na południe, po drodze oglądając sławny Diabli Ka-
mień w Podkamieniu koło Szczyrzyca, znany dziś pomnik przyrody nie-
ożywionej i atrakcja turystyczna. Na dłuższy, zasadniczy, pobyt Jan 
Rostworowski z rodziną zatrzymał się w Dobrej pod Łopieniem, poło-
żonej około 12,5 km na zachód od Limanowej, w dworze należącym 
do ich kuzyna, Ludwika Małachowskiego25. Matka autora, Izabela, była 
z domu Małachowska26.

O opisie powodzi w Dobrej latem 1813 r.
W Dobrej Jan Rostworowski przebywał aż 4 miesiące. Zamiesz-

kał tam w drewnianym dworze Małachowskich. Właśnie w czasie jego 
pobytu, w sierpniu 1813 r., miały miejsce wielkie kilkudniowe opady 
i doszło do ogromnej powodzi, której opisowi poświęcił cały osobny 
rozdział swojego Diariusza, który zatytułował O powodzi 1813 roku 
przez dnie 22, 23, 24 sierpnia trwającej. Nie wykluczone, że jest to 
relacja unikatowa.

Ten fragment zapisków jest interesujący, nie tylko ze względu na re-
lację z wydarzenia niezwykłych rozmiarów, ale jest też cennym źródłem 
informacji do dziejów dworu w Dobrej. Pokazuje bowiem jednoznacznie 
lokalizację ówczesnego dworu Małachowskich i to inną niż wynika np. 
z tekstu Juliusza Zborowskiego, który uważał, że dwór ten znajdował się 
na stokach wzgórza Dział (dziś Dobra 631 m n.p.m.) i został zburzo-
ny w latach 1880–1885 „przy trasowaniu drogi żelaznej”27. A tymczasem 
z relacji Rostworowskiego z powodzi, podobnie jak i z jego opisu samej 
wsi28 jednoznacznie wynika, że ówczesny dwór Małachowskich znajdo-
wał się tuż przy dnie doliny.

Poniżej prezentujemy cały tekst opisu Dobrej zamieszczony w Diariu-
szu, gdyż nie był on dotąd publikowany w całości:

24 J. Rostworowski, Diaryusz podróży..., s. 50.
25 Ludwik Małachowski (ur. 1785 r.) był synem Antoniego i bratankiem Stanisława Małachowskiego, zob. PSB, t. XIX, 

Wrocław i in. 1974, s. 389. Ludwik Małachowski klucz dobrski dostał po śmierci Stanisława Małachowskiego 
(zmarłego 29 grudnia 1809 r.), zob. W. Tarasek, Klucz dobrski, a próba realizacji w nim art. 4 Konstytucji 3 Maja, 
„Rocznik Sądecki”, t. XXIX, 2001, s. 71.

26 Zob. E. M. Rostworowski, Rostworowski Jan, w: PSB, t. XXXII, z. 133, Wrocław-Warszawa-Kraków, 1990, 
s. 198.

27 J. Zborowski, Ludność góralska w powiatach limanowskich i nowotarskim w r. 1813, „Lud”, t. 28, 1929, s. 221.
28 J. Rostworowski, Diaryusz podróży..., s. 65-67.
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[s. 65] O Dobry
Cała Dobra wieś, z przyległymi wioskami do niej należącymi 

to jest: Hiszówki[!]29, Jurków, Pożyczki[!]30, Gruszów31, Wilczyce, 
i Zadziele jest położona w przyjemnej dość równinie, pomiędzy 
wzniosłemi górami, które się w około otaczają, i tak pierwsza wieś 
Dobra ma na południe górę Łopień32 i Mogilicy33 część, na północ 
Dział34 (górę, na której są grunta chłopskie), na wschód Śnieżni-
cę35, Cwilin36 i przyległe tejże pasmo góry do Mogilicy należących. 
– Na zachód górę Przechadzki37 czyli Emigracja [s. 66] tak od 
nas nazwana, Jabłonicę38, Sensor39, Podłopinek40, Ciecień41. Wieś 
Chyszówki leży pod samą Mogilicą, Wieś Pożyczki [tj. Półrzecz-
ki] pod Cwilinem, Jurków, Gruszów [Gruszowiec] , pod tąż górą. 
Liczą w Dobry od 3500 do 4000 ludności, jeden kościół, 600 do-
mostw, 7000 morgów lasu, 12 młynów, 1 folusz, czyli gdzie sukno 
białe na sukmany robią, 6000 owiec pasących na górach, 11 sza-
łasów, 3 karczem, 1 browar, gorzelnia itp. Dwór i inne zabudo-
wania dworskie położone są w dolinie, która się rozciąga od gra-
nicy z Tymbarkiem aż do gór na 1 milę42. W pośrodku wsi płynie 
rzeka mała kilkoma korytami, które w czasie wylewu się skupiają 
i jedno formują koryto. Wieś jest w pięknym dość położeniu, jedne 
chałupy są położone na wzgórkach, inne po obu stronach szybko 
płynącej rzeki. Chałupy są [s. 67] porządnie budowane i gonta-
mi pokryte, lecz nie wszystkie mają kominy. Kościół tutejszy roku 
1678 stawiany, jest od dworu na 5 staj43 odległy, postawiony na 
wzgórku otoczonym, z strony od rzeki wysokiemi lipami, i murem 
kamiennym między tymi są ustawione w różnych odległościach 
stacje [Męki Pańskiej] , kościół jest drewniany dość porządny, 
ozdobiony wysoką drewnianą wieżą, od dworu do kościoła idzie 
droga kamieniami zarzucona i bardzo przykra. Na połowie tejże 
jest Rynek Miasta44 jak go zowią górale, składający się z dość 
porządnych budynków.

29 Dziś Chyszówki.
30 To jest Półrzeczki.
31 Dziś Gruszowiec.
32 Znana, wybitna góra wys. 951 m n.p.m.
33 Wybitny masyw na południe od Dobrej, wys. 1171 m n.p.m.
34 Dziś wzgórze Dobra, wys. 631 m n.p.m. Poniżej niego pozostała nazwa Pod Działem.
35 Wybitny masyw wys. 1006 m n.p.m.
36 Wybitny masyw wys. 1072 m n.p.m.
37 Wzniesienie niezidentyfikowane.
38 Wzniesienie niezidentyfikowane.
39 Wzniesienie niezidentyfikowane.
40 Wzniesienie niezidentyfikowane.
41 Góra wys. 829 m n.p.m.
42 To jest ok. 7,5 km.
43 To jest ok. 670 m.
44 Nazwa części Dobrej zachowana do dziś.
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Rozdział Diariusza opisujący powódź w Dobrej jest wartościowy także 
dla geologów zajmujących się badaniem ruchów osuwiskowych w Karpa-
tach, bo dokładnie określa czas powstania wielkich osuwisk na Mogielicy 
oraz Ćwilinie i umożliwi weryfikację dokonanych ustaleń, jeśli zostaną 
przeprowadzone datowania tych osuwisk. A jak dotąd ten przekaz histo-
ryczny był geologom nieznany, choć zajmowali się już badaniami kilku 
osuwisk w tym rejonie, wykorzystując przy tym też źródła historyczne45.

Ciekawa jest także, odnotowana przez Rostworowskiego, ludowa pró-
ba wyjaśnienia przyczyn niezwykle wielkiej fali powodziowej na Dunajcu. 
Górale nie tłumaczą jej nadzwyczajnie obfitymi opadami, ale trzęsieniem 
ziemi lub też nagłym wylewem wody z Morskiego Oka w Tatrach [!]46, co 
nawiasem mówiąc, niewykluczone, iż istotnie mogło mieć kiedyś miejsce. 
Przerwanie moreny Morskiego Oka faktycznie mogło wywołać wielką falę 
powodziową (z tym, że oczywiście tylko na części Podhala przyległej do 
potoku Białka) albo też ją znacząco spotęgować47.

Jak wynika z Diariusza rozmiar powodzi w Dobrej był zaskakująco 
wielki. Choć wieś ta leży zaledwie około 10 km od źródeł rzeki Łoso-
siny, to w tej wsi jej wezbrane wody osiągnęły wysokość już kilku me-
trów48. A zlewnia powyżej wsi nie jest zbyt wielka, ma powierzchnię około 
50 km2 i w większej części była wówczas na pewno jeszcze zalesiona, co 
znacznie spowalnia spływ wody.

Ponad pół roku później niż miała miejsce opisywana powódź. Jan Ro-
stworowski wraz z rodziną powrócił do Warszawy. Dotarł tam 20 marca 
1814 r., kiedy to już tylko resztki napoleońskiej armii broniły się na terenie 
Francji, a w Księstwie Warszawskim już się całkiem uspokoiło. W drodze 
powrotnej jechali inną trasą niż w pierwszą stronę – przez Miechów, Ję-
drzejów, Końskie, Opoczno, Nowe Miasto, Lesznowolę i Piaseczno. Dia-
riusz kończy zapiska: „20 marca 1814. Atak [!] na owym dniu zakończyła 
się emigracja nasza, nie więcej nad rok, półrzecia miesiąca i 3 dni trwa-
jąca – której opis 13 arkuszy zamykający kończę dewizą: Post laborem 
dulce Otium – Horat”49.

Dotychczasowe wykorzystanie Diariusza Jana Rostworowskiego
Diariusz Jana Rostworowskiego zawiera bardzo wartościowe zapiski 

i jest cennym źródłem różnych informacji z początków XIX w. i bardzo słusz-
45 Zob. m.in.: W. Margielewski, Fazy osuwiskowe w Karpatach jako odzwierciedlenie zmian klimatycznych w póź-

nym glacjale i holocenie, „Sprawozdania z czynności i posiedzeń Polskiej Akademii Umiejętności”, t. 62, 1998 
(wyd. 1999), s. 140-154; W. Margielewski, Datowane osuwiska na Kotoniu (Beskid Makowski) i Mogielicy (Beskid 
Wyspowy) i ich związek ze zmianami klimatycznymi w późnym glacjale i holocenie, „Sprawozdania z czynności 
i posiedzeń Polskiej Akademii Umiejętności”, t. 61, 1997 (wyd. 1998), s. 127-132.

46 J. Rostworowski, Diaryusz podróży..., s. 92.
47 Zob. przypis do tekstu Diariusza.
48 Jak zmierzono w terenie względem obecnego poziomu rzeki woda musiała się podnieść o ok. 4-5 metrów.
49 J. Rostworowski, Diaryusz podróży..., s. 117.
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ną jest ocena, wyrażona w nekrologu przez Franciszka Bentkowskiego, że 
Jan Rostworowski nabył prawo do ludzkiej pamięci „nade wszystko przez 
zostawione w rękopismach płody umysłu jego”50. Jednakże ten Diariusz 
niestety w większości pozostał w rękopisie i jak dotąd wykorzystano z nie-
go jedynie niewielką jego część (wspomniane dalej fragmenty dotyczące 
ludności podkrakowskiej i góralskiej oraz kilka opisów gór i okolic Krakowa, 
a ostatnio również opis podróży od Warszawy do Krakowa), choć o treści 
i wysokiej wartości tego dzieła wiadomo nauce już od ponad 80 lat. Wtedy 
to skorzystał z niego, bodaj jako pierwszy, Juliusz Zborowski, wówczas dy-
rektor Muzeum Tatrzańskiego w Zakopanem. Z tym, że zwrócił on uwagę 
niemal wyłącznie na treści etnograficzne, dzięki czemu wykorzystywane 
są one przez etnografów. Najpierw, w 1923 r. w „Ludzie”, opublikował z te-
go rękopisu zapiski dotyczące ludności podkrakowskiej Krakowiacy, Pro-
szowiacy, Szkalmierzanie i Kijacy z Podgórza, Skawiniacy51, a następnie, 
w 1929 r., też w „Ludzie”, ogłosił fragmenty mówiące o ludności góralskiej 
w powiatach limanowskim i nowotarskim52. Przytacza w nim m.in. część 
opisu Dobrej i ustępy mówiące o wykorzystaniu pasterskim okolicznych 
gór – Mogielicy, Ćwilina i Łopienia. Opisem powodzi nie zainteresował się. 
Innym razem zwrócił uwagę na zamieszczone w rękopisie opisy spinek 
góralskich53 oraz na informacje o połowie ryb w Morskim Oku54.

Kolejnym badaczem szerzej wykorzystującym Diariusz Jan Rostworow-
skiego, była Jadwiga Kucianka, która w 1970 r. zanalizowała (streściła lub 
omówiła)55 całość drugiej części diariusza, czyli Podróż w Gallcyą w Cyrku-
ły Bocheński y Sandecki. Rostworowski opisał tam swoją wędrówkę z Kra-
kowa poprzez m.in. Raciechowice do Dobrej i spacery po różnych górach 
w okolicach obu tych miejscowości. J. Kucianka zacytowała tam opis Do-
brej56, ale żadnej informacji o powodzi nie podała. Ponadto przedrukowała 
(niemal w całości) dwa rozdziały z diariusza (te same, które ogłosił już we 
wspomnianej wyżej pracy J. Zborowski): O góralach i O szałasach i klima-
cie górzystym57.

50 [F. Bentkowski] F.B., Żywot Jana Nepomucena Rostworowskiego, b. posła powiatu czerskiego, „Biblioteka War-
szawska”, 1848, t. 1, s. 188.

51 J. Zborowski, Zapiski ludoznawcze z 1813 r., „Lud”, t. 22, 1923, s. 137-138.
52 J. Zborowski, Ludność góralska w powiatach limanowskich i nowotarskim w r. 1813, „Lud”, t. 28, 1929, s. 214-225 

(zawiera rozdziały lub ich fragmenty: O góralach; O szałasach i klimacie górzystym; O Dobry; [Góry w okolicy 
Dobrej]; O Tatrach); zob. też: [recenzja] Juliusz Zborowski, Ludność góralska w powiatach limanowskim i nowo-
tarskim w 1813 r., „Wierchy”, r. 8, 1930, s. 234.

53 J. Zborowski, Ludoznawcze przyczynki z góralszczyzny, „Lud” t. XI(XXXI), 1932, s. 65-92 (s. 66).
54 J. Zborowski, Zapomniany podróżnik tatrzański. Teodor Mundt, „Wierchy”, 1934, s. 92-104 (s. 101-102).
55 J. Kucianka, Sądeckie Podkarpacie..., s. 133-151.
56 Tamże, s. 140.
57 Tamże, s. 149-151. Można sądzić, że J. Kucianka nie znała wspomnianych publikacji J. Zborowskiego, gdyż nie 

cytuje ich i ogłosiła te same fragmenty rękopisu J. Rostworowskiego co J. Zborowski.
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Później Diariuszem zainteresował się Andrzej Zieliński, który w 1987 r. 
w antologii tekstów o wędrówkach po Galicji w XIX w.58 ogłosił z niego kilka 
rozdziałów o górach (lub ich fragmenty), w tym także, po raz trzeci, te same 
co J. Zborowski i J. Kucianka. Także on opis powodzi pominął.

Potem Diariuszem zajęła się bliżej Karolina Grodziska, która w 1992 r.59 
ogłosiła z niego rozdział Okolice Krakowa oraz ponownie (jak J. Zborow-
ski) zapiski dotyczące ludności podkrakowskiej – rozdzialiki: Krakowiacy, 
Proszowiacy, Szkalmierzanie i Kijacy z Podgórza, Skawiniacy60.

Jako ostatni z Diariusza skorzystał szerzej niżej podpisany, który 
w 2005 r. ogłosił z niego początkową część opisującą całą podróż od wy-
jazdu z Warszawy do osiągnięcia Krakowa61

Na informacjach zawartych w Diariuszu opierał się też kilkakrotnie 
Mieczysław Adamczyk, pisząc m.in. o dziejach wód zdrojowych (gdzie za 
Rostworowskim informuje o powstaniu osuwisk koło Dobrej i istnieniu wo-
dospadu na Łopieniu)62, o szkolnictwie ludowym w sądeckim (gdzie mówi 
o używaniu przez górali dobrskich książeczek do nabożeństwa)63 oraz 
o zmianie krajobrazu Gorców (gdzie wspomina m.in. o łowieniu kwiczo-
łów i istnieniu jaskiń na Łopieniu)64. Na Diariusz powoływał się też Edward 
Moskała, gdy w 1955 r. zestawiał nazewnictwo ludowo w Beskidzie Wy-
spowym65. Zaś Adam Wojs w opracowaniu jubileuszowym wsi Dobra66 
Diariusz Rostworowskiego wymienia jedynie wśród źródeł i w tekście nie 
odnotował owej wielkiej powodzi z 1813 r., choć spowodowała ona tak 
znaczne zniszczenia w tej miejscowości.

Ponadto różni autorzy powołują się na omawiany Diariusz opierając 
się na publikacji J. Zborowskiego z 1929 r. Np. Leopold Węgrzynowicz 
w 1959 r. wspominając o strojach ludowych w powiecie limanowskim67, 

58 J.N. Rostworowski, Diariusz podróży odbytej 1813 roku w Krakowskie, Galicję [!] i sandecki cyrkuł, w: Romantycz-
ne wędrówki po Galicji, wybrał i opracował A. Zieliński, Wrocław i in. 1987, s. 37-46 (przedrukowane są tu całe 
rozdziały lub ich fragmenty: Góry, O Góralach, O szałasach i klimacie górzystym, O Dobry, Mogilica, Śnieżnica, 
O dobrskim Łopieniu, Łopień tymbarski). Należy zauważyć, że A. Zieliński błędnie podał tytuł Diariusza, zamiast: 
(...) podróży w Krakowskie, Galicją (...), pisze: (...) podróży w Krakowskie, Galicję (...).

59 K. Grodziska, Kraków i jego okolice w dzienniku podróży Jana Rostoworowskiego z 1813 roku, „Rocznik Krakow-
ski”, 1992, s. 147-151.

60 To jest od strony 30 do 41 wspomnianego Diariusza.
61 W. W. Wiśniewski, Nieznany opis podróży z Warszawy do Krakowa przez Częstochowę odbytej w 1813 roku, 

„Ziemia Częstochowska”, t. XXXII, 2005, s. 21-35.
62 M. Adamczyk, Nieznane karty z dziejów wód zdrojowych i lecznictwa balneologicznego na terenie obecnego 

województwa nowosądeckiego, „Rocznik Sądecki”, t. XVII, 1982, s. 83-102 (s. 87, 88).
63 M. Adamczyk, Szkolnictwo ludowe w obwodzie sądeckim w latach 1772-1848, „Rocznik Sądecki”, t. XVIII, 1987, 

s. 35-65 (s. 57, 64).
64 M. J. Adamczyk, Gorce w latach 1670-1870 i zmiany w ich krajobrazie, „Wierchy”, 1996 (wyd. 1997), s. 93-118 

(s. 113, 115, 118).
65 E. Moskała, Przyczynki do nazewnictwa ludowego w Beskidzie Wyspowym, „Wierchy” 1955, s. 166-169.
66 A. Wojs, 600 lat wsi Dobrej k/Limanowej. 1361–1961, Limanowa 1961.
67 L. Węgrzynowicz, Prace i poszukiwania etnograficzne w powiecie limanowskim, „Etnografia Polska”, t. 2, 1959, 

Wrocław 1959, s. 361-371 (s. 366 nazwisko poza indeksem).
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Zdzisław Piasecki w 1973 r. opisując dzieje zbójnictwa w Karpatach68, 
Michał Jagiełło w 2003 r. pisząc o zbójnictwie tatrzańskim69, albo Jan 
Wielek w 2003 r. przedstawiając dzieje wsi Dobra, który cytuje70, za 
J. Zborowskim, z tego Diariusza fragmenty opisu tej wsi i okolicznego 
pasterstwa. Jak słusznie już w 1962 r. zauważyła Maria Lechowska-Bu-
jak, znajomość tych materiałów z 1813 r. „jest nieodzowna przy każdo-
razowych badaniach kultury pasterskiej w Beskidzie Wyspowym”71.

Jednakże większość materiału zawartego we wspomnianym Diariuszu 
nie została – jak dotąd – jeszcze opublikowana, mimo iż jest nie mniej 
cenna i interesująca niż fragmenty wymienione powyżej. Przykładem jest, 
bodaj unikalna, choć krótka, relacja z wielkiej powodzi w sierpniu 1813 r., 
którą prezentujemy niżej.

Egzemplarz Diariusza Jana Rostworowskiego
Kopia omawianych zapisków zatytułowana: Diaryusz podróży od-

bytej 1813 roku w Krakowskie, Galicyą i Sandecki Cyrkuł zachowała 
się do dziś. Od 100 lat znajduje się ona w zbiorach biblioteki Akademii 
Umiejętności w Krakowie, obecnie noszącej nazwę Biblioteki Nauko-
wej Polskiej Akademii Umiejętności i Polskiej Akademii Nauk. Trafiła 
tam około 1907 r. wraz ze spuścizną po językoznawcy Hieronimie Ło-
pacińskim (1860–1906)72. Rękopis ten (sygnatura 1783) to kopiariusz 
formatu 24×19 cm w twardej tekturowej okładce, z czerwoną nalepką 
w kształcie rombu (o wymiarach około 4×8 cm) ze złotymi inicjałami 
autora „J.R.” Zeszyt liczy 156 stron, z tym, że w wyniku pomyłki w pagi-
nowaniu (przeoczono numer 44), ostatnia strona ma numer 157. Całość 
zapisana jest dwustronnie czarnym atramentem, pismem starannym, 
na ogół dobrze czytelnym.

68 Z. Piasecki, Byli chłopcy, byli... Zbójnictwo karpackie – prawda historyczna, folklor i literatura polska, Kraków 1973, s. 9.
69 M. Jagiełło, Zbójnicka sonata. Zbójnictwo tatrzańskie w piśmiennictwie polskim XIX i początku XX wieku, Warsza-

wa 2003, s. 12, 18-19. Zwróćmy przy tym uwagę, że w recenzji tej książki zamieszczonej na łamach „Wierchów” 
(Z. Piasecki, Świadectwo żywotności tematyki zbójnickiej w badanich literatutoznawczych, „Wierchy” r. 69, 2003, 
wyd. 2004 s. 254-258), jej autor dyskredytuje nieco J. Rostworowskiego, pisząc, że w jego Diariuszu jest „bała-
mutna” wzmianka mówiąca o „o zbójcach góralskich, którzy w lecie zatrudniają się gospodarstwem, w zimie idą 
częstokroć do lasów dla rozboju”, bo jak kategorycznie twierdzi Z. Piasecki, „w rzeczywistości grupy zbójeckie 
działały głównie w miesiącach letnich”. Moim zdaniem jest to zarzut niesłuszny, jako że J. Rostworowski, chyba 
lepiej był zorientowany w sytuacji, skoro przez ok. 10 miesięcy (w tym i przez zimę) mieszkał oraz wędrował po 
rejonie górskim i miał bliskie relacje z różnymi góralami, a więc znał miejscowe zwyczaje z autopsji lub miał o nich 
relacje z drugiej ręki. Nawiasem mówiąc zimowe zbójowanie wydaje się być logiczniejsze, jako że w tym okresie 
nie było pracy, a o tej porze roku  podróżowało znacznie mniej osób niż latem, czy jesienią (zapewne, ze względu 
na temperatury i warunki jazdy, tylko te bardzo przymuszone sytuacją), więc po pierwsze napad był łatwiejszy, 
a po drugie mniej było ewentualnych, przypadkowych, świadków rozboju.

70 J. Wielek, Z dziejów wsi Dobra, „Almanach Ziemi Limanowskiej”, r. 3: 2003, nr 12, s. 19-22.
71 M. Lechowska-Bujak, Żywe tradycje pasterstwa górskiego w Beskidzie Wyspowym, „Etnografia Polska”, t. 6, 

1962, Wrocław 1962, s. 330-337.
72 R. Bender, Łopaciński Hieronim, w: PSB, t. XVIII, Wrocław-Warszawa-Kraków-Gdańsk, 1973, s. 394-396.
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Pierwszą część, do 117 strony (czyli właściwie do strony 116), zajmuje 
tytułowy diariusz. Resztę kopiariusza (strony 118 do 157) wypełniają Pi-
sma pomniejsze moje wierszem i prozą w 1814 roku zebrane. Omawiany 
rękopis jest – jak wynika z noty zamieszczonej na ostatniej stronie – ko-
pią wykonaną w 1814 r. zapewne na zamówienie autora, przez „JM Pana 
Drogomira”. Ponieważ kopista nie był dostatecznie zorientowany w geo-
grafii i przebiegu opisywanej podróży, w tekście trafiają się zniekształce-
nia w nazwach miejscowości i nazwiskach oraz luki – gdy nie odczytał on 
źródła z którego odpisywał, pozostawiał wolne miejsce na uzupełnienie 
tekstu. Niektóre z błędów zostały potem skorygowane, zapewne przez 
samego autora zapisu, np. nazwa jednej z miejscowości zniekształcona 
w „Gruszyna” została poprawiona na „Kruszyna”.

Poniżej publikujemy (bez skrótów) rozdział Diariusza opisujący prze-
bieg powodzi w Dobrej, a znajdujący się na stronach od 87 do 92 wspo-
mnianego rękopisu. Tekst opatrzony został przypisami, w których za-
mieszczamy przede wszystkim komentarze do wiadomości zawartych 
w rękopisie, a także objaśnienia słów, które wyszły z użycia lub zmieniły 
swoje znaczenie.

*  *  *

[s. 87] O powodzi 1813 r. przez dnie 22, 23, 24 sierpnia 
trwającej73

Spomiędzy tylu kar, których Istota Najwyższa używa na ukaranie 
ludzi jako to: głód, wojna, zaraza, ogień, najbardziej przerażająca 
jest woda. Dowodem tego jest sama obietnica Boga, gdy ten przy-
rzekł Noemu po potopie, iż już więcej ludzi karać potopem nie bę-
dzie, gdy tem czasem zostawił kary lżejsze, jak ta. Lecz wracam do 
mojego opisu. Powódź, która tu się zdarzyła, była tem straszniejszą, 
iż [s. 88] połączyło się do niej trzęsienie ziemi74, które w wielu miej-
scach [a] osobliwie75 w Węgrzech i Czechach doznanem było. Wiatr 
dnia 20 [sierpnia] wschodnio południowy ciągle wiejący, pędził te 
ogromne massy wody, [a] te rozbite o cwierzy [!?]76 góry, wstrzymały 
się nagle, i puściły wody, których dłużej utrzymać nie były w stanie, 
i przez trzy dni ciągle wydawały mnogie deszcze. Najmniejszy stru-
mień, spadający z góry, był podobny popędliwej rzece niszczącej 
wszystko – przytoczyć tu by można było następujące wiersze:

73 Tytuł i podkreślenie Jana Rostworowskiego.
74 Trzęsienia tego, ani żadnego innego z 1813 r., nie notuje Janusz Pagaczewski, który zbierał informacje nawet ze źródeł 

rękopiśmiennych, w tym z kronik parafialnych (zob.: J. Pagaczewski, Katalog trzęsień ziemi w Polsce, „Materiały i Prace 
Instytutu Geofizycznego PAN”, vol. 51, 1972, s. 3-36). Nie rejestruje go też J. Szewczuk, Kronika klęsk elementarnych 
w Galicji w latach 1772–1848, Lwów 1939 („Badania z dziejów społecznych i gospodarczych”, nr 35).

75 Szczególnie.
76 Wyraz niejasny lub źle odczytany.
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Płyną po otworzystych polach wyuzdane
I zemsty chciwe, niosą zboża nie zebrane
Niosą drzewa, i bydło, i ludzi z domami
I kościoły wraz z ich świętemi ogniami
A jeśli który jeszcze dom był ocalony
I uniknął przed gromem, którym był straszony
Wierzch jego jednak wody wyższe okrywają
I wysokie wieże wraz się zapadają.

W Dobry77 rzeczka mała za wsią płynąca78 wezbrała [s. 89] tak 
bardzo, iż odmieniwszy koryto z wielkim pędem rzuciła się przez 
wieś na przyległe domy, z taką mocą, iż żaden nie mógł się oprzeć 
jej sile. W przeciągu dnia zabrała 18 chałup, karczmę, pół gorzelni, 
stajnię i browar79. Nikt sobie nie może wystawić80 jakeśmy tu obawy 
doznali, i jak straszną była noc 21 sierpnia którąśmy bezsennie stra-
wili. Szum rzeki o 30 kroków od nas płynącej, szelest pochodzący 
od obalających się budynków, i krzyk ludzi, powiększał nasz strach. 
Dzień oczekiwany z upragnieniem nadszedł i okazał, iż bojaźń na-
sza nie była płonną, rzeka przerwana, poza dworem81 płynęła przez 
dziedziniec, obaliła parkan broniący jej przystępu. Osądziliśmy zatem 

77 Forma ta wyszła z użycia, dziś odmienia się Dobrej (według Wykaz urzędowych nazw miejscowości w Polsce, t. I: 
A-J, Warszawa 1980, s. 338).

78 Mowa o potoku Łososina.
79 Karczma, gorzelnia, stajnia i browar (a więc i dwór) stały najpewniej w dzisiejszym centrum Dobrej, w miejscu zwa-

nym Podedworze, gdzie od starej drogi z Jurkowa do Podłopienia odchodzi droga do Skrzydlnej, czyli w widłach 
potoków Łososina i Porąbka, w rejonie miejsca gdzie jest dziś duża kępa starych drzew.

80 Wyobrazić.
81 Potwierdza to wcześniej podaną informację, że ówczesny dwór Małachowskich nie mógł znajdować się na sto-

kach Dobrej, w miejscu obecnej stacji kolejowej, jak sugeruje ks. W. Tarasek i musiał to być inny dwór niż ten, 
o którego zburzeniu w latach 1880–1885 przy „trasowaniu drogi żelaznej” (budowaniu linii kolejowej) informuje 
J. Zborowski (Ludność góralska w powiatach limanowskich i nowotarskim w r. 1813, „Lud”, t. 28, 1929, s. 221). 
Nie jest też wykluczone, że J. Zborowski pomylił się i pomieszał budowę linii kolejowej z budowaniem wielkiej 
drogi jezdnej, tzw. „Karpaten Strasse”, czyli traktu podkarpackiego, co miało miejsce w latach 1818-1823, a wtedy, 
ze względu na przebieg tej trasy, istotnie mogło do zburzenia starego dworu Małachowskich (zob. Uberschicht 
der III Galizischen Haupt Commerzial oder Karpaten Strasse, 1823). Dwór Małachowskiego musiał bowiem stać 
bardzo blisko dna doliny (w innym miejscu diariusza – w opisie Dobrej, który to fragment rękopisu zacytowano 
wcześniej – Rostworowski wyraźnie mówi, że „Dwór i zabudowania dworskie są w dolinie”), skoro zagrażały 
mu bezpośrednio wody wezbranej Łososiny, które w czasie powodzi płynęły nawet przez dworski dziedziniec 
w odległości 30 kroków od budynku, a to wyklucza lokalizację sugerowaną przez Zborowskiego. Ponadto na inne 
niż w rejonie linii kolejowej usytuowanie ówczesnego dworu wskazuje też to, iż w czasie powodzi Rostworowski 
z rodziną zdołał bez problemów przedostać się z niego do budynku plebana, a więc dwór nie mógł być od niej 
oddzielony żadnym większym ciekiem, jako że wtedy przybory były takie, że każdy „Najmniejszy strumień, spada-
jący z góry, był podobny popędliwej rzece niszczącej wszystko”. Przy takich stanach wód potok Porąbka, płynący 
boczną doliną między Dobrą, a grzbietem na którym znajduje się kościół, musiał być przeszkodą nie do przebycia. 
A więc ówczesny dwór Małachowskich musiał znajdować się po tej samej stronie rzeki i jej dopływów co plebania 
z tym, że nieco niżej od niej skoro mowa jest, iż plebana „dom na wzgórzu”. Najpewniej stał obok wspomnianych 
wyżej zabudowań gospodarczych zniszczonych w czasie tej powodzi, ale nieco wyżej od nich. Dodajmy nadto, że 
nielogicznym byłoby – gdyby istotnie ów dwór znajdował się w miejscu dzisiejszej stacji kolejowej – przenoszenie 
się w czasie powodzi z budynku stojącego na stoku, wysoko nad rzeką, do plebanii znajdującej się znacznie niżej 
od niego i bliżej rzeki.

 Za wskazaną przeze mnie lokalizacją dworu przemawia jeszcze jedna informacja, podana w opisie Dobrej (zob. 
wcześniej), w której określono odległość od kościóła do dworu na 5 staj, to jest ok. 670 m, a więc na mniej więcej 
dokładnie taki dystans, jaki dzieli kościół od miejsca wskazanego przeze mnie.
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schronić się do plebana tutejszego82, którego dom na wzgórzu83 był 
od pędu wszystko niszczącego, pewniejszym. Wtedy dopiero smutny 
nam się stawił obraz obalonych domów płynących rzeką [i] właścicieli 
tychże stojących na polu przy rzeczach, [s. 90] jeśli się im udało [je] 
wyratować. Trzy dni lejący deszcz, uśmierzył się czwartego, powró-
ciliśmy zatem do domu. Mała ta jest szkoda względem innych. Pod 
Krakowem, rozlana Wisła na milę niemiecką84, zabrała piękny most 
Karola85, i wiele bardzo wiosek uniosła. Okropny widok stawał się 
wtedy dla serc czystych patrzących, jak woda niosła domy, których 
dachy obsiadłe były ludźmi na próżno wołających ratunku, lub giną-
cych w oczach stojących. Kto zna Kraków, zadziwi się zapewne, że 
woda na 3 łokcie86 była w kościele Bernardynów na Stradomiu, i że 
przez tę ulicę nie można było ani konno przepłynąć, ani czółnem. 
– Dunajec, Poprat [!]87, Raba i inne rzeki gospodarzom niezmierne 
narobiły szkody88. – Mosty będące na trakcie cesarskim do Lwowa, 
woda pobrała i przerwała komunikację z tym miastem W kilkunastu 
miejscach niosła woda trumny z umarłemi, kufry z pieniądźmi [!] i po-
jazdy z osobami [!].

[s. 91] Wielu ludzi zatonęło, lecz wielu też doznało opatrzności Bo-
skiej. Kilka anegdot tu przytoczę. – W czasie wylewu Dunajca porwa-
ła była woda arendarza, z żoną i małym dzieckiem na kilku deskach 
od podłogi. Bałwan porwał [z nich] był żydówkę, lecz ten sam bałwan 
był pomocnym dwóm nieszczęśliwym na deskach siedzącym albo-
wiem popchnął ich na wysepkę, gdzie leżało drzewo dębowe. Ten żyd 
usiadł na nim, oczekując dalszego swego przeznaczenia, trzymając 
 

82 Proboszczem w Dobrej był wówczas (w latach 1807–1821) ks. Kazimierz May, żyjący w latach 1766–1831. Na 
księdza wyświęcony został w 1789 r., początkowo był wikariuszem w Łącku, później (w 1793 r.) wikariuszem i ad-
ministratorem w Nawojowej, a następnie (1795 r.) proboszczem w Ropie – zob. Schematyzm diecezji tarnowskiej 
na rok 1992. Część historyczna, Tarnów 1992, s. 579 (Schematyzm diecezji tarnowskiej vol. XLIV, 1).

83 Ówczesna, nieistniejąca dziś, plebania wznosiła się obok starego kościoła w Dobrej, w pobliżu jego ogrodze-
nia od strony prezbiterium. Została zburzona po 1909 r., obecnie w tym miejscu rosną drzewa. Nową plebanię 
wzniesiono w 1909 r. w odległości kilkudziesięciu metrów od starej plebanii (według informacji ustnej ks. prałata 
Władysława Taraska, proboszcza w Dobrej, przekazanej autorowi 29 sierpnia 2004 r.).

84 To jest 7,532 km i istotnie rozlewiska Wisły mogły miejscami osiągać nawet taką szerokość. W samym Krakowie 
zalany był wtedy m.in. cały teren Półwsia Zwierzynieckiego, Błoń, Dębniki, Podgórze, a łodziami dopływało się 
niemal pod bramy Pałacu Biskupiego, do ówczesnego wylotu ul. Franciszkańskiej.

85 Most drewniany na Wiśle, łączący Kraków z Podgórzem, wybudowany w 1802 r. i nazwany mostem Karola na 
cześć arcyksięcia Karola, brata cesarza Franciszka II, który „pierwszy po ukończeniu budowy przez most przeje-
chał i tym sposobem go ochrzcił”, zob. Kronika Krakowa, Warszawa 1996, s. 140 i A. Grabowski, Wspomnienia, 
t. 1, Kraków 1909, s. 197. Powódź ta zniosła także i drugi krakowski most – łączący Stradom z Kazimierzem. 
Według Mirosława Frančica (Kalendarz dziejów Krakowa, Kraków 1964, s. 112) główna fala powodziowa przeszła 
przez Kraków 26 sierpnia 1813 r. Ale jeszcze następnego dnia (27 sierpnia 1813 r.) była na tyle silna, że właśnie 
wtedy zniszczony został nowy most między Kazimierzem a Podgórzem (zob. A. K. Bielański, Materiały do historii 
powodzi w dorzeczu górnej Wisły, wyd. 2 popr., Kraków 1997, s. 24).

86 To jest ok. 1,8 m. Wydarzenie to upamiętnia tablica z czarnego marmuru, umieszczona wewnątrz kościoła Bernar-
dynów, na wysokości ok. 1,5 m nad obecną posadzką. Skalę powodzi 1813 r. dobrze pokazuje też pamiątkowa ta-
blica na narożniku resztek dawnego browaru królewskiego, położonego u podnóża Wawelu, a zniszczonego przy 
budowie hotelu Sheraton. W czasie powodzi woda osiągnęła tam wysokość 2,15 m nad dzisiejszym chodnikiem 
(zob. A. K. Bielański, Materiały do historii powodzi w dorzeczu górnej Wisły, wyd. 2 popr., Kraków 1997, s. 27).

87 Ciekawy zapis formy nazwy tej rzeki, dyskusja pochodzenia i wyjaśnienie jej nazwy zob. J. Nalepa, Ze studiów nad 
hydronimią Polski i Połabia: Poprad, „Język Polski”, r. LXXVI, 1996, z. 4-5, s. 289-298.

88 Zobacz wprowadzenie.



216

Wojciech W. Wiśniewski

na pół omdlałe z głodu dziecko swoje. Traf zrządził, iż woda kozę za-
niosła na ten sam brzeg, [Żyd] ten spostrzegł, że jest dojną i dał mleko 
omdlałemu dziecku i wkrótce wyratowanym został. – Drugiego niosła 
chłopa woda, ten wyratował się na drzewo szczęśliwie, i przemywał 
sobie głowę, i w tym drugi chłop krzyczy nań – ratuj. Nie pójdę, dopie-
ro tam byłem [mówi pierwszy]. No, rzecze tamten – to popłynę dalej. 
Lecz i ten się wyratował podobnym [s. 92] sposobem, co i pierwszy. 
Ten wylew nadzwyczajny wody przypisuje [się] raz wstrząś [n] ieniu 
Ziemi89(x), drugi raz przerwaniu w Tatrach Oka Morskiego90. Jak bądź 
[było] niech nam się nie trafi być drugi raz w podobnym przypadku. 
– Rachują w Galicji szkodę na kilkanaście milionów i kilkunastu tysię-
cy ludzi utopionych91.

89 (x) [Przypis Jana Rostworowskiego] Dowodem trzęsienia ziemi tu w Dobry jest, iż kilka tysięcy drzew padło na 
Górze Mogilicy* i [na] Ćwilinie** w kilkunastu miejscach zapadła się ziemia***. – Co się tyczy Oka Morskiego pęk-
nienia, mówią powszechnie górale, iż to miało nastąpić dla wiatrów panujących na Tatrach i deszczów ciągłych.

 * Mogilica (Mogielica), góra wysokości 1171 m n.p.m., położona na południe od Dobrej, tworzy wschodnie obra-
mowanie górnej części doliny Łososiny.

 ** Ćwilin (1072 m n.p.m.), góra położona na południowy-zachód od Dobrej, tworzy zachodnie obramowanie górnej 
części doliny Łososiny.

 *** Mowa o wielkich osuwiskach, które miały nastąpić po wspomnianych opadach deszczu. Towarzyszący często 
takim zjawiskom huk i inne odgłosy, zostały zapewne potraktowane przez ludność jako oznaki trzęsienia ziemi. 
Osuwiska z tego okresu na Mogielicy nie ma jeszcze wśród badanych i datowanych radiometrycznie przez na-
ukowców. Być może wtedy na Ćwilinie powstały wielkie depresje, zwane Rozpadliny i Kotliny, w których w latach 
1920–1923 doszło do wielkich obsunięć stoków, o których wspomina E. Moskała (zob. Przyczynki do nazewnictwa 
ludowego w Beskidzie Wyspowym, „Wierchy” r. 24, 1955, s. 168).

90 Owo „przerwanie” Morskiego Oka, jest całkiem realne, z tym że oczywiście jego ewentualne skutki i to w takiej 
okolicy jak opisywana, są czystą fantazją. Nie wykluczone jest jednak bowiem, że kiedyś, np. po dużych opadach 
w Tatrach mogło dojść do gwałtownego rozcięcia (przerwania) przez odpływ części moreny Morskiego Oka, które 
w przeszłości mogło się piętrzyć wyżej niż obecnie, i nagłego wylewu znacznych mas wody. Grzbiet moreny przy 
Morskim Oku, przez którą w przeszłości woda mogła przepływać górą, znajduje się na wysokości ok. 10 m nad 
obecnym poziomem wody. Gdyby takie wydarzenie miało miejsce, wówczas z tego jeziora mogłoby wypłynąć 
gwałtownie nawet 3,5 mln m3 wody (czyli 1/3 obecnej objętości tego jeziora), a fala początkowo mogłaby mieć 
nawet 10 i więcej metrów wysokości. Sugestii takiej nie wyklucza opis Morskiego Oka sporządzony przez Stani-
sława Staszica po jego pobycie nad tym jeziorem w 1840 r. (zob. S. Staszic, O ziemiorództwie Karpatów i innych 
gór i równin Polski, Warszawa 1955, reprint wydania z 1815 r., s. 124-125).

91 Warto przy tej okazji przytoczyć opinię (bardzo trafną), jaką o przyczynach takiej powodzi i jej niezwykłych rozmia-
rów, wyrażono już w połowie XIX w. (J. A. Lippoman: Pamiętnik Towarzystwa Rolniczego Krakowskiego za czas 
od r. 1845 do r. 1895, Kraków 1898, s. 8). Stwierdzono tam, że doprowadziło do niej postępowanie ludzi. „W czasie 
wojen francuskich była Galicya magazynem wojennym, ceny zaś zboża wzniosły się do wysokości bajecznej (...) 
Okoliczność ta wywołała zmianę trybu gospodarstwa, zdążano bowiem do większej produkcji i zamieniano na 
role przeważną część łąk, lepsze pastwiska, pospuszczano stawy i sadzawki, karczowano lasy itp.” W niedługim 
czasie objawiły się „wyniki owego bezmiernego rozszerzenia obszaru rolnego”, gdyż: „przez zaoranie łąk i pa-
stwisk, spuszczenie stawów i nieoględne przecięcie lasów, zmieniła się w znacznej części postać i natura kraju; 
bo pozbawiono (...) ziemię koniecznej wilgoci, rzeki średniego stanu wód a otworzono drogę do nieznanych dotąd 
powodzi. Powódź r. 1813 była niejako pierwszą odpowiedzią natury na tego rodzaju gospodarstwo i od owego już 
czasu poczęły powtarzać się wylewy wód tam, gdzie dawniej zupełnie były nieznane, dopóki stawy i lasy powstrzy-
mywały nagłe topnienie śniegów i opadanie wód”.
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RODZINA SKĄPSKICH W SĄDECCZYŹNIE
Powtarzam upomnienie
dla moich Kochanych Dzieci i Wnuków,
ażeby każde o swym życiu
szczegóły dla potomności potrzebne spisało,
a w ten sposób i późna potomność
o swych przodkach będzie miała wiadomość

(Antoni Skąpski)

Kilka lat temu, przez prawie pół roku, byłam stałym czytelnikiem Cen-
tralnej Biblioteki Górskiej w Krakowie. Interesowała mnie prasa sądecka, 
szczególnie „Głos Podhala” z 1933 r., gdyż poszukiwałam materiałów na 
temat powstania zespołu regionalnego „Górale Łąccy”, który w 2003 r. ob-
chodził 70-lecie istnienia. Kierownik biblioteki, wiedząc że interesuję się 
historią Sądecczyzny, szczególnie polecił mi książkę pt. Nadziei promienie. 
Książkę tę czytałam już w latach osiemdziesiątych XX w., ale w moich zbio-
rach jej nie posiadałam, gdyż wtedy historia Sądecczyzny nie fascynowała 
mnie tak głęboko, jak obecnie. Profesor Bolesław Faron, powiedział mi 
kiedyś, że to przychodzi z wiekiem i chyba miał rację.

Rodzina Skąpskich: (1) Antoni Skąpski (nestor rodu), (2) żona Wanda (z Bukowskich), (3) syn Jan,  
(4) synowa Zofia (Odrowąż Pieniążek) Skąpska.

1 2 34
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Treść książki stanowią trzy pamiętniki z XIX w. Szczególnie zaintereso-
wał mnie wydany z rękopisu, pamiętnik Antoniego Skąpskiego, gdyż opi-
sana tam historia dotyczy dobrze znanych mi miejscowości, które często 
odwiedzałam w okresie dzieciństwa i mojej wczesnej młodości. W związku 
z tym, postanowiłam przyjrzeć się bliżej rodzinie Skąpskich, a szczególnie 
jej związkom z naszą piękną ziemią sądecką.

Cennym źródłem historycznym dla potomnych są pamiętniki, pisane 
w ciągu trwania życia. Dzięki nim wiele rodzin może poszczycić się w obec-
nych czasach chlubną historią swoich przodków. Do takich należy rodzina 
Skąpskich. Genealogia tego rodu jest bardzo długa i obszerna, dlatego po-
stanowiłam w tejże publikacji przybliżyć czytelnikom ich życie i działalność 
na terenie Sądecczyzny w latach 1837–1920.

Nestorem Rodu był Antoni Skąpski, autor rękopisu pt. Pamiętnik dla mo-
ich dzieci i wnuków, zachowany w formie ośmiu zszywek po 12 kart. Pisanie 
pamiętnika rozpoczął w 1880 r., a zakończył w czerwcu 1896 r.. Przedsta-
wione w nim wydarzenia historyczne jak rabacja galicyjska, czy powstanie 
styczniowe, stanowią doskonałe uzupełnienie innych źródeł historycznych 
z tego okresu. Pamiętnik Antoniego Skąpskiego wydał drukiem Józef Pocie-
cha1 w 1978 r. Skąpski doczekał bardzo sędziwego wieku, albowiem przeżył 
prawie 102 lata. Urodził się w 1813 r., a zmarł w czasie pierwszej wojny 
światowej. Całe jego długie życie przypadło na okres niewoli. Jednak go nie 
zmarnował, ponieważ zaangażował się głęboko sam, a później jego dzieci, 
w walkę narodowowyzwoleńczą. 

Wydawca we wstępie pisze: „Obok pamiętnika zachowało się kilka pożół-
kłych kartek z jego charakterystycznym pismem, wśród nich i próby wierszy 
o tematyce patriotycznej”. Na jednym z karteluszków napisał: „Dążenie do 
wolności jest najwyższym zadaniem człowieczej godności, zamiłowanie do 
niewoli – oznaką bydlęctwa”2. Zanotowane motto życiowe, zapewne nie jeden 
raz padło z jego ust, przy okazji różnych konspiracyjnych spotkań przed po-
wstaniami, krakowskim, czy styczniowym. Miał częste kontakty z ludem ciem-
nym, prostym, niepiśmiennym, na którym jak się wyraził – budować kazano.

Na początku pamiętnika dowodzi również swego szlacheckiego pocho-
dzenia, pisząc: „Ród Skąpskich wywodzi się z Królestwa, guberni Płockiej, 
gdzie jest wieś Skąpe czyli Skępe, od której przodkowie swe nazwisko przy-
brali. Skąpscy są dawną szlachtą i pieczętują się herbem Jelita3”. Znany he-
raldyk XVI w. Bartosz Paprocki pisze: „(...) wszyscy ci Jelitowie rozumieją za 
najstarsze gniazdo swe Mojkowice w sieradzkiej ziemi, w powiecie piotrkow-
skim, przy którym jest zamek niedaleko nad rzeką Pilicą stary murowany4”.
1 J. Pociecha, Nadziei promienie, trzy pamiętniki z XIX wieku, Wydawnictwo Literackie, Kraków, 1978.
2 Tamże, Wstęp, s. 9.
3 A. Skąpski, Pamiętnik dla moich dzieci i wnuków, w: Nadziei promienie..., s. 25.
4 B. Paprocki, Herby rycerstwa polskiego, Kraków, 1858, s. 256 (wydanie Kazimierza Józefa Turowskiego).
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Pierwsze lata w Sądecczyźnie – Muszyna – Szczawnica

Latem 1837 r. przybył Antoni Skąpski z Brzostku5 (odbywał tam prakty-
kę w urzędzie kameralnym) do swojego brata Franciszka6, zamieszkałe-
go w Muszynie, który poślubił Paulinę Rozwadowską, córkę tamtejszego 
urzędnika. Do Muszyny również z początkiem 1838 r. z Tuszowa spro-
wadzili się jego rodzice. Zamiarem Antoniego było złożenie egzaminu na 
mandatariusza, czyli urzędnika dworskiego, który w czasach pańszczyź-
nianych sprawował we wsi funkcje sądowe i administracyjne. W swoim 
pamiętniku zanotował: „Wkrótce poznałem w Muszynie mandatariusza 
z Grybowa, niejakiego Langforta, człeka poczciwego z głową i sercem. Ten 
dowiedziawszy się o moich zamiarach, ofiarował mi się sam z najlepszymi 
chęciami, zabrał w parę tygodni po przybyciu do Muszyny ze sobą do Gry-
bowa, podał mi wskazówki, co i jak mam się uczyć, dał książki potrzebne 
i komentował co mi nie było dość jasnym7”. Pilność i sumienność dwudzie-
stopięcioletniego wówczas Skąpskiego, doprowadziła pod koniec stycznia 
1838 r., do pomyślnego zdania egzaminu w nowosądeckim cyrkule. Otwar-
ły się więc przed nim większe możliwości na uzyskanie zatrudnienia. 

Kilka miesięcy wcześniej, bo na początku października 1837 r., również 
dzięki poczciwemu Langfordowi otrzymał Skąpski posadę u jego szwa-
gra Stefana Szalaya w Szczawnicy8. W połowie lat trzydziestych XIX w. 
miejscowość ta była już dobrze znanym zdrojowiskiem na terenie całej 
Galicji. Właściwościami leczniczymi wód szczawnickich w tym czasie, 
zajmowali się tacy uczeni jak: Józef Sawiczewski, (prof. UJ) Teodor Toro-
siewicz, Ludwik Zeiszner, publikując swoje rozprawy m.in. w „Rozmaito-
ściach Lwowskich”, oraz w „Pamiętniku Farmaceutycznym Krakowskim”. 
Ludność zamieszkująca Szczawnicę w pierwszej połowie XIX wieku była 
bardzo pracowita i zaradna. Michał Zieleniewski (doktor medycyny, adiunkt 
kliniki położniczej UJ) pisze: „Jakkolwiek zarobek tutejszego ludu różnym 
jest w miarę przebywania chorych w Szczawnicy, przecież to ma wspólne-
go z niemi góralami, iż spław drzewa jest głównym bogactwem tej krainy. 
Obok lasu pasza a z nią połączony chów i podchowek bydła szczególniej 
owiec, największym jest tutaj przemysłowem zatrudnieniem. (...) Tutejszy 
góral jest przemyślnym, lubi jednak lekki zarobek, kupczy bydłem i płót-
nem, a trzymając owce, żyjąc w kraju chłodnym, wszystek odziany jest 

5 Miasteczko niedaleko Wisłoki, przy gościńcu łączącym Tarnów z Jasłem, zob. Słownik geograficzny Królestwa 
polskiego i innych krajów słowiańskich, Warszawa, 1880, t. I, s. 421.

6 Franciszek Skąpski – brat Antoniego (1811–1894). W latach 1878-1880 pełnił funkcję sekretarza Rady powia-
tu w Nowym Sączu. Szematyzm Królestwa Galicyi i Lodomeryi z wielkim księstwem Krakowskim na rok 1878, 
s. 258; 1879, s. 247; 1880, s. 253.

7 A. Skąpski, Pamiętnik dla moich dzieci..., s. 34.
8 Tamże.
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wełną, niewyjmując i kobiet, które ją prząść i wyrabiać umieją9”. Z takim 
więc ludem zetknął się pamiętnikarz w Szczawnicy. W tym czasie więk-
szość kuracjuszy zakwaterowana była w mieszkaniach prywatnych. Chory 
wówczas na raka Stefan Szalay musiał pojechać na kurację do Krakowa. 
Pozostawił zarządzanie majątkiem oraz zakładem kąpielowym Antoniemu 
Skąpskiemu, który po jego śmierci pozostał nadal w Szczawnicy.

W czerwcu 1838 r., ożenił się z Anną z Krzyżanowskich. Zalegalizowa-
nie związku odbyło się w Brzostku. Pani Szalayowa, mimo wcześniejsze-
go sprzeciwu na ślub, zgodziła się w końcu dać na cele mieszkalne mały 
domek o czterech pomieszczeniach dla młodej rodziny Skąpskich10. Anto-
ni wspomina te czasy: „Dwa lata byłem w Szczawnicy jako mandatariusz 
i sędzia policyjny (...) w małej części zawiadywałem także gospodarstwem, 
przeważnie zakładem kąpielowym. Z końcem 1839 roku sprowadził się do 
Szczawnicy najstarszy syn Józef, były nadkomisarz skarbowy w Brodach, 
który objął Szczawnicę na własność spłaciwszy rodzeństwo. Z tymże pa-
nem nie mogliśmy się pogodzić. Byłem mu za drogi i do tego żonaty. Zaj-
mowałem pomieszkanie, które on dla siebie przeznaczył, a potem do niego 
przystawił pięterko i kilka pokoi i wcale piękną zrobił willę. Widząc to po-
dziękowałem zawczasu, zwłaszcza że wiedziałem, iż w Kamienicy posada 
oficjalisty do różnych czynności była wolna11”. 

Antoni Skąpski rozstał się ze Szczawnicą, a jej następny właściciel 
syn Stefana – Józef znacznie rozbudował kurort i upiększył go, podniósł 
zdrojowisko prawie do poziomu europejskiego. Spadkobierca Szczawnicy, 
w trosce o jej rozwój, opracował i wydał Przewodnik dla podróżujących do 
wód szczawnickich. Pierwsze wydanie (w formacie kieszonkowym) w ję-
zyku polskim i niemieckim ukazało się w 1857 r. w Krakowie. Prawdziwa 
„perełka” bibliofilska.

Życie w Kamienicy – posada u Maksymiliana Marszałkowicza

Wieś Kamienica, położona jest w obwodzie sandeckim, w górach pomiędzy 
Limanową a Krościenkiem 12. Do 1830 r. była własnością kamery austriackiej. 
Większość majątków w czasach absolutyzmu sprzedawano lub wydzierża-
wiano. Kamienicę na początku XIX w. dzierżawił Stefan Szalay13. Wybudo-
wał nawet na cmentarzu monumentalny grobowiec, lecz kiedy zachorował, 
odstąpił od kupna wsi. W 1830 r. nabył tę miejscowość wraz z okolicznymi 
dobrami właściciel dużego sklepu korzennego z Nowego Sącza – Józef Ka-
9 M. Zieleniewski, Wody lekarskie szczawnickie, Kraków, 1852, s. 31; zob. wyjątek z dzieła: Wody mineralne 

szczawnickie w Królestwie Galicyi i.t.d. w: „Przyjaciel Ludu” (Leszno), z 2 marca 1844, nr 36, s. 281-284.
10 A. Skąpski, Pamiętnik dla moich dzieci..., s. 35.
11 Tamże, s. 36.
12 Słownik geograficzny..., t. III s. 743.
13 A. Kurzeja, Z rodzinnych stron Mikołaja Zyndrama wodza z pod Grunwaldu, Brody 1910, s. 53.
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rol Kirchner. Dobra kamienickie odziedziczyła jego najstarsza córka Korne-
lia (dekret dziedzictwa z dnia 11 października 1838 r. wydany przez c.k. sąd 
szlachecki w Tarnowie)14. Majątek ten wniosła w posagu, zawierając związek 
małżeński ze szlachcicem herbu Zadora, Maksymilianem Marszałkowiczem. 
Był on człowiekiem wykształconym, studia wyższe odbył na wydziale prawa 
na Uniwersytecie w Wiedniu15. Własnością Marszałkowiczów były wówczas 
następujące wsie: Kamienica, Szczawa, Zasadne, Zbludza, Zalesie, Wola 
Kosnowa, Wola Piskulina, Zagorzyn i Kicznia16. 

Antoni Skąpski przybył do miejsca, gdzie ślady włodarzenia Stefana 
Szalaya były widoczne. Pisze: „Od kwietnia 1840 roku objąłem posadę 
w Kamienicy. Sądziłem że tylko rok, najdłużej dwa tu pobędę, gdyż o po-
sadę mandatariusza postarać się chciałem, lecz inaczej się stało. Jakoś 
w Kamienicy, pomimo szczupłej pensji, zasmakowałem i już o innej posa-
dzie nie myślałem, zwłaszcza znalazłszy godnych chlebodawców, którzy 
moją pracę ocenić umieli, a przyjąwszy nas do swego towarzystwa, więcej 
za przyjaciół niż za oficjalistów uważali17”.

Kamienica w tym czasie była już trochę rozwinięta gospodarczo i ciągle 
się rozwijała. Nowy właściciel, energiczny i przedsiębiorczy Marszałkowicz, 
wybudował obok dworu dużą papiernię, hutę szklaną „Na Rzekach” (między 
Zasadnem a Szczawą), tartaki i kuźnie. Był on również wielkim miłośnikiem 
książek, starych druków i rękopisów polskich. Józef Łepkowski odbywający 
podróż archeologiczną po Galicji w 1849 r. w swoim sprawozdaniu zanoto-
wał: „We wsi Kamienicy, dziedzic Maxymilian Marszałkowicz, posiada liczny 
księgozbiór i małą galeryę obrazów, zagranicznych artystów. Oto w krótkim 
obrazie, przebiegłem działy archeologiczne, które do szczegółowego opisu 
Sądeczczyzny za podstawę służyć mi będą18”. Ze zbiorów bibliotecznych 
kamienickiego dworku, głównie z rękopisów, korzystał Szczęsny Morawski 
pisząc wczesnośredniowieczne dzieje Sądecczyzny. Tom pierwszy, wydany 
własnym nakładem w Krakowie 1863 r. opatrzył dedykacją następującej tre-
ści: „Wielmożnemu Maxymilianowi z Brzezia Marszałkowiczowi właścicielowi 
dóbr ziemskich: Kamienicy, Szczawy, Zbludzy i.t.d. założycielowi fabryk i księ-
gozbioru wielce mi pomocnego do badań dziejowych – poświęca autor”.

W dalszej części pamiętnika Skąpski wspomina: „Kamienica była w inteli-
gencję dość obfitą, albowiem oprócz właścicieli, których dość często goście 
odwiedzali, było dwóch księży, proboszcz i wikary, rządca Kubala żonaty, ja, 

14 J. Sitowski, Dwory i dworki w Limanowszczyźnie, Piotrków Trybunalski, 1918, s. 32.
15 H. Barycz, Marszałkowicz (Marszałkiewicz) Maksymilian, w: Polski Słownik Biograficzny, t. XX, s. 69.
16 Skorowidz wszystkich miejscowości położonych w Królestwie Galicyi i Lodomeryi, Lwów 1855, s. 82, 86, 242, 253; 

Słownik geograficzny..., t. III, s. 744.
17 A. Skąpski, Pamiętnik dla moich dzieci..., s. 36.
18 J. Łepkowski, Sprawozdanie z podróży archeologicznej po Sądeczczyźnie, na posiedzeniu Tow. Nauk. Krak. Wy-

działu Archeologicznego, „Rocznik Towarzystwa Naukowego z Uniwersytetem Jagiellońskim Złączonego, Oddział 
Sztuk i Archeologii”, t. 21, (t. 6) , 1852, z. 2, s. 236.
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nadleśniczy i dwóch leśniczych, urzędnik przy papierni, dwóch oficjalistów 
przy hamrach, wszyscy żonaci, nareszcie i nauczyciel ludowy i pisarz przy 
zarządzie. Było więc dość towarzysko19”. Rządca Ludwik Kubala był nie-
przeciętną indywidualnością, ukończył studia prawnicze na Uniwersytecie 
Lwowskim, związany silnymi węzłami przyjaźni z Marszałkowiczem, podzie-
lał także jego przekonania polityczne i narodowowyzwoleńcze. W Kamienicy 
w 1838 r. przyszedł na świat jego syn – również Ludwik, późniejszy słynny 
historyk XVII w., który swoje dzieciństwo i wczesną młodość spędził w gór-
skim regionie na osi wsi Łukowica i Kamienica20.

Antoni Skąpski, otoczony w tym środowisku ludźmi serdecznymi i świa-
tłymi, spędzał sielskie życie z rodziną, o którym dalej pisze: „W Kamienicy 
byłem kasjerem i poborcą podatkowym. Odbierałem dochody prowentowe, 
wypłacałem za asygnatą zarządu wszelkie rozchody, podatki wybierałem 
w 24 wsiach, zawiadywałem traczem i potażarnią, tudzież kwitowałem ro-
bociznę wszelkiego rodzaju i prowadziłem też wszelkie rachunki. Pracy 
było pod dostatkiem na jednego robotnika. W zdrowiu przy pracy, wesoło 
i nie bez zabawy schodziły lata w Kamienicy, a mając z biblioteki pana 
Marszałkowicza poddostatek książek do woli i do wyboru, przylgnąłem do 
miejsca i do ludzi i nie starałem się o inne21”.

Hamrami w tych czasach nazywano piece hutnicze. W posiadłości Marszał-
kowiczów w połowie XIX w. było ich kilka, gdzie wyrabiano żelazo sztabowe 
i inny kuty towar do wagi 150 000 kg rocznie22. W potażarniach wytwarzano 
potaż (węglan potasu), wyrabiano go z drobnego drewna drzew liściastych 
przez spalanie w dołach, otrzymywany popiół ługowano wodą, a z roztworu 
przez zagęszczanie w kadziach i odparowywanie otrzymywano suchy potaż.

Pierwszy syn Antoniego, Franciszek Ksawery, przyszedł na świat w Mu-
szynie 18 kwietnia 1840 r., w domu jego rodziców, gdzie czasowo prze-
bywała żona Anna z Krzyżanowskich. O następnym potomstwie pisze: 
„W Kamienicy porodziły się też reszta dzieci: Kornelcia w październiku 
1841 roku, Zygmunt w styczniu 1843 r. i Maria w czerwcu 1845 r. Jakoż 
pensja choć szczupła przy oszczędnym życiu i gospodarności żony wy-
starczała i nie czuło się braku. W roku 1844 zmarł proboszcz miejscowy, 
ks. Jakub Bielański, kum nasz, bo trzymał Zygmunta do chrztu człowiek 
niezły, już podletni. Po jego śmierci objął wikary miejscowy administrację 
parafii, zaś w jego miejsce przybył ks. Józef Hajducki, człowiek zacny, inte-
ligentny, nader rzadkich cnót i przymiotów. Czytywaliśmy razem najlepsze 
dzieła polskie, rozprawiali o nich i rozbierali krytycznie ich dążność i war-
tość i wzmacniali się w świętej miłości drogiej a nieszczęśliwej ojczyzny. 
19 A. Skąpski. Pamiętnik dla moich dzieci..., s. 37.
20 H. Barycz, Wśród gawędziarzy, pamiętnikarzy i uczonych galicyjskich, t. II, Kraków, s. 182.
21 A. Skąpski, Pamiętnik dla moich dzieci..., s. 37.
22 Słownik geograficzny..., op. cit., t. III, s. 744.
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O Boże! Ileż to błogich chwil przepędziliśmy ze sobą nigdy i niczym nie 
zmąconych. Niestety, nie trwało to długo. Nieszczęśliwy 1846 rok rozerwał 
nas23”. W latach tych sytuacja w zaborze austriackim była ciężka. W Króle-
stwie Galicji i Lodomerii władzę w imieniu cesarza sprawował gubernator. 
Językiem urzędowym był język niemiecki. W szkołach poza parafialnymi 
uczyli przeważnie Niemcy i niemiecki był językiem wykładowym. Kraj ugi-
nał się pod ciężarem podatków, działała surowa cenzura. Możliwości zbytu 
produktów rolnych były ograniczone. W Galicji panował zastój gospodar-
czy, toteż niezadowolenie uciskanego ludu musiało w końcu wybuchnąć. 
Ugrupowania polityczne wielkiej emigracji, po krwawo stłumionym po-
wstaniu listopadowym, założyły we Francji obóz polityczny, pod nazwą 
Towarzystwo Demokratyczne Polskie (Komitet Narodowy Polski). Celem 
organizacji było odzyskanie niepodległości we wszystkich trzech zaborach. 
Przywódcami tego obozu byli m. in. Adam Gurowski, Aleksander Pułaski, 
Tadeusz Krępowiecki. 

W dalszej części pamiętnika Skąpski wspomina: „W lipcu 1845 zaczęła 
krążyć propaganda rewolucyjna między młodszą patriotyczniejszą szlach-
tą i tegoż rodzaju oficjalistami a młodzieżą akademicką. Na czele tej pro-
pagandy i od niej stali wychodźcy we Francji. Celem było uwolnić lud od 
pańszczyzny, wprowadzić równość praw i pociągnąć go za sobą ku wywal-
czeniu wolności i oswobodzenia Polski z wrogów24”. 

Wprowadzony głęboko w konspirację i znający zapewne także dążenia 
wolnościowe Edwarda Dembowskiego, czy Jakuba Szeli, o których wpraw-
dzie nie wspomina, ale pisze dalej to, co szczególnie mnie ujęło: „Będąc 
już w lipcu 1845 r. w spiskowe roboty wtajemniczonym, jakkolwiek przeciw-
ny tymże, gdyż nie miałem zaufania w takiej sprawie potrzebnego do ludu, 
a na nim budować kazano, obgadywałem sprawę zniesienia pańszczyzny, 
tańszą sól i równouprawnienie wszystkich w ogóle z niektórymi gospoda-
rzami z Zagorzyna, Kiczny i Kamienicy, których znałem jako uczciwych. 
Podobały się im moje słowa, lecz  ż a d e n  nie uwierzył, żeby panowie na 
serio tego chcieli tudzież żeby rząd na to zezwolił, gdyż przyzwyczajeni do 
niewoli tak dawnej i zawisłości od swych panów, nie mogło im się w głowie 
pomieścić, aby panowie dobrowolnie pańszczyzny, która ich przy dobroby-
cie utrzymywała się zrzekli25”. 

Przeczytawszy po raz pierwszy te słowa, odkryłam fakt, że pamiętnikarz 
Skąpski uświadamiał politycznie również poddanych Marszałkowiczowi 
chłopów pańszczyźnianych z mojej rodzinnej miejscowości, być może, że 
byli to również moi pradziadowie, nie ukrywam, że łezka wycisnęła mi się 
spod powiek. W dalszej części pamiętnika padają bardzo smutne słowa: 
23 A. Skąpski, Pamiętnik dla moich dzieci..., s. 37.
24 Tamże, s. 38.
25 Tamże, s. 39.
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„Moja propaganda między ludem rozchodziła się, mowy moje przyjmowali 
dobrze, lecz na tym się wszystko kończyło, oni pozostali obojętni, a że przez 
cały pięcioletni okres mej służby w Kamienicy nikomu krzywdy nie zrobiłem, 
więc lubiano mnie i nie było denuncjata. Dopiero w styczniu 1846 r. chłop 
rodem z Zabrzezi (Zabrzeży) (nazwisko jego wyszło mi z pamięci), złapany 
przez strażnika z tytoniem przemycanym z węgierskiej strony, gdzie wów-
czas jeszcze monopolu tytoniowego nie znano, za uwolnienie go od kary 
opowiedział strażnikom, żem chłopów namawiał, aby trzymali z panami, nie 
z cysarzem i coś więcej dodał. Strażnicy donieśli to natychmiast do starosty 
w Nowym Sączu, a tenże kazał mnie aresztować26. (...) Jakoś dwa tygodnie 
przed aresztowaniem moim zwołała szlachta sandecka zjazd do Łukowicy 
do Głębockiego. Około 30 mężczyzn zjechało się do Głebockiego, z których 
większą część nie znałem. (...) Pogadanka jakoś nie szła ochoczo, niektórzy 
panowie posiadali do kart, inni w osobnych kółkach rozmawiali. Dopiero przy 
kolacji po kilku kieliszkach rozochociła się wiara i pogwarka szła weselej. 
Poruszono też temat powstania. Różne odzywały się głosy i zdania, lecz nikt 
nie objawił wyraźnie swej myśli, każden się krył z niemi, a czuć było, że wiary 
w dobre zakończenie tej sprawy nie było27”. 

Jak się później okazało, bardzo drogo kosztował Skąpskiego udział 
w spotkaniu u Głębockiego, ponieważ żywo uczestniczył w dyskusji i po-
niósł tego konsekwencje. Dowodzi o tym pisząc dalej: „Dość długo trwały 
debaty nad tym przedmiotem bez skutku, nikt nie chciał przyjąć tak wielkiej 
odpowiedzialności. Gdyśmy się już po północy mieli rozjeżdżać, zapytałem 
obecnych: Jakiż rezultat naszego zjazdu i z czym jedziemy do domu? Na to 
kategoryczne pytanie odezwał się kapitan Lubieniecki, obok którego przy 
kolacji siedziałem i najwięcej z nim rozmawiałem, ażeby komendę tak woj-
skową, jak też cywilną w Sandeckiem mnie powierzyć. Rozumie się, iż na 
tę propozycję w głos się roześmiałem uważając ją za żart niewczesny, a że 
wszyscy dość gorąco mieli w głowie, a na dobitek jeszcze strzemiennego 
dopijali, więc jedni przyjęli ten wniosek Lubienieckiego na serio, drudzy za 
żart, wypito ostatecznie moje zdrowie, jako wodza sandeckiego i rozjecha-
liśmy się każden w swoją stronę, bez najmniejszego dodatniego rezultatu, 
wyjąwszy, żeśmy panu Głębockiemu porządnie piwnicę osuszyli28”. Z wy-
żej cytowanego zapisu jasno wynika, że autorowi bardzo leżała na sercu 
dążność do walki o niepodległość, o poprawę bytu narodu polskiego. O tym 
zjeździe pogłoska szybko się rozeszła, czego dowiadujemy się z dalszych 
zapisów pamiętnika: „W poniedziałek rano około 8 godziny dnia 23 lutego 
1846 r. przyszło do mnie 9 strażników z respicjentem na czele, okazali mi 
rozkaz aresztowania i odstawili do Sącza, oddawszy w ręce wówczas ze 
26 Tamże,
27 Tamże, s. 40.
28 Tamże s. 41.
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swej gburowości i chciwości sławnego rewizora policji, niejakiego Piskozu-
ba, Rusina gdzieś od Czernowic, przed rokiem do Sącza przybyłego. Przed 
aresztowaniem moim poszedłem do rządcy Kubalego, oddałem mu klucze 
od kasy i poprosiłem o przeliczenie ich w obecności mojej żony, albowiem 
oprócz pieniędzy prowentowych były także podatkowe. (...) Wprawdzie 
dniem przed aresztowaniem moim byłem przestrzeżonym przez jednego 
strażnika, abym uciekał, gdyż będę aresztowanym, atoli nie chciałem na 
nieznane mi oskarżenie kryć się i gdzie?29”. 

Przywieziono Skąpskiego do więzienia w Nowym Sączu i oddano pod 
nadzór sławnego i bezwzględnego rewizora policji Piskozuba, który wielu 
więźniom dał się we znaki. Więzienie mieściło się wówczas przy ulicy Sta-
rosądeckiej (Węgierskiej). Aresztowanemu nałożono na ręce i nogi kajdan-
ki i odprowadzono do celi. Zatrzymanie to nie bardzo go martwiło, gdyż jak 
pisze, żadnego złego uczynku nie można mu było udowodnić. Nawet w je-
go mieszkaniu w budynku dla oficjalistów w Kamienicy (który stoi do dnia 
dzisiejszego) żadnej rewizji nie zrobiono. Sądził początkowo, że to jakieś 
plotki o nim chodzą, ponieważ do końca nie wiedział za co go aresztowa-
no. Najbardziej był niespokojny o dzieci i żonę. Za kilkanaście dni przy-
prowadzono z piwnic zamkowych księdza Makucha i Jana Andrusikiewi-
cza30. W sądeckim więzieniu siedzieli razem księża Chełmecki i Głowacki, 
ziemianie: Maksymilian Marszałkowicz, Józef Głębocki i Józef Zubrzycki 
z Kasiny31. Maksymilian Marszałkowicz, dzięki usilnym staraniom swego 
brata Felicjana, właściciela Stronia, oraz jego znajomościom z ówczesnym 
starostą Sądeckim Bochyńskim, po kilku miesiącach więzienie opuścił. Na-
tomiast Głębocki przypłacił denuncję życiem. Skąpskiemu podczas śledz-
twa oprócz donosu przez złapanego z węgierskim tytoniem chłopa z Za-
brzeży i drugiego z Kamienicy, starego i głuchego nic nie udowodniono. 
Żaden chłop przeciwko niemu świadczyć nie chciał32. Jednak nie wyszedł 
na wolność, jak większość aresztowanych, pisze: „(...) zostałem na dzie-
sięć lat ciężkiego więzienia na Szpilbergu skazany. Wszystko to jedynie 
wskutek denuncji pana Felicjana Marszałkowicza ze Stronia. Wiadomość 
o tym wszystkim miała moja żona od siostry starosty Bochyńskiego, z którą 
bardzo dobrze się znała jeszcze z czasów panieńskich33”. 

Warto tu jeszcze przybliżyć sylwetki kilku współwięźniów Skąpskie-
go z sądeckiego więzienia. Byli to przywódcy powstania w Chochołowie. 
Jak już wspomniałam, należał do nich ksiądz pochodzący z Szaflar – Jan 
Makuch, który otrzymał wyrok 12 lat twierdzy i ciężkiego więzienia; wi-

29 Tamże, s.40.
30 Tamże, s. 43.
31 S. Dembiński, Rok 1846 Kronika dworów szlacheckich, Jasło, 1896, s. 374.
32 A. Skąpski, Pamiętnik dla moich dzieci..., s. 41.
33 Tamże.
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kary z Poronina ks. Michał Głowacki (1804–1846) zwany Świętopełkiem 
(w młodości bardzo związany z Nowym i Starym Sączem), poważnie ran-
ny zmarł w sądeckim więzieniu w maju 1846 r. Jan Kanty Andrusikiewicz 
(1815–1850), organista i nauczyciel ludowy, główny przywódca powsta-
nia Chochołowskiego, a także sądeczanin ks. Józef Leopold Kmietowicz 
(1819–1859) wikary w Chochołowie, skazany najpierw na karę śmierci, 
a potem ułaskawiony z wyrokiem na 20 lat34.

Wydarzenia 1846 r. wstrząsnęły całą Galicją, gdyż niezadowolenie z po-
wodu ucisku ludu było ogromne. Na jego wybuch wpłynęły takie przyczyny 
jak: wzrost wymiaru pańszczyzny, zmniejszenie się obszaru działki chłop-
skiej, wprowadzenie pracy akordowej, wyzysk propinacyjny oraz długo 
ciągnące się procesy chłopów z dworami. Gniew pańszczyźnianego chło-
pa zwrócił się głównie przeciwko szlachcie, następował rabunek i ogólne 
wyniszczenie dworów i folwarków, często dochodziło także do zabójstwa 
ich właścicieli. Prosty chłop nie znał się na polityce, więc swoje niezado-
wolenie z powodu ucisku, kierował wyłącznie przeciw swojemu panu. Te 
dramatyczne wydarzenia znalazły swój wydźwięk w bardzo licznie spisa-
nych pamiętnikach dworskich i kościelnych35. Pamiętniki te zostały zebra-
ne i w części opublikowane m.in. przez księdza Stefana Dembińskiego 
z okazji 50. rocznicy smutnych wypadków lutego, która wypadła w roku 
1896. Wydane w Jaśle nakładem autora pt. Rok 1846 Kronika dworów 
szlacheckich. Jeśli ktoś sięgnie po tę książkę znajdzie tam relacje z wie-
lu miejscowości ówczesnego cyrkułu sądeckiego. Ja nie znalazłam w niej 
żadnej wzmianki o tym, co się działo w tym czasie w dworku w Kamienicy. 
Z dzieciństwa zapamiętałam jednak powiastkę przekazaną przez mojego 
pradziada Macieja Myjaka (1867–1958), usłyszał ją zapewne od swoje-
go ojca, że chłopi na pana z widłami nie poszli. Przypuszczam, że jest to 
prawdą, gdyż Marszałkowicz sprzyjał spiskowcom.

Wracając do bohatera naszego pamiętnika, należałoby jeszcze dodać, 
że w sądeckim więzieniu przebywał również w jednej celi ze swoim szkol-
nym kolegą Bukowskim (późniejszym swoim teściem) o czym wspomina: 
„W tym areszcie przeważnie z Teodorem Bukowskim zaprzyjaźniłem się, 
tudzież z księdzem Makuchem i Janem Andrusikiewiczem. Śpiewaliśmy 
razem pieśni nabożne w których przewodził Teodor Bukowski. Obydwaj 
koło siebie spaliśmy i przypomnieliśmy sobie żeśmy w szkołach w Tarno-
wie parę lat obok siebie mieszkali. Rozumie się, żeśmy sobie wzajemnie 
swoje losy i sprawy powstańcze opowiadali. Różne wieści przynosili świe-
żo przybyli więźniowie. Żona nieustannie krążąca koło więzienia, dopiero 
w trzecim tygodniu mogła mi dostarczyć trochę bielizny i wielki już też był 

34 J. Pociecha, Nadziei promienie..., Komentarz, s. 191.
35 A. Wasiak, Przyczynek do dziejów roku 1846 w Sądeczyźnie, „Rocznik Sądecki”, t. XIII, 1962, s. 273. 
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czas, bo zdawało mi się że mnie gady zjedzą. Obrzydliwość ta więcej mi 
dokuczyła niż samo więzienie, a tu nieczystość tak szalenie zapanowa-
ła w naszym więzieniu, że żaden z nas od tego plugastwa nie był wolny, 
a kaźnia nasza pomału zapełniała się aż do szesnastu więźniów. (...) Po 
kilku tygodniach wypuszczono jednych, drugich przeprowadzono do in-
nych kaźni. Gdzie, kiedy i kogo – nie pamiętam. Uprzedził mnie Teodor 
Bukowski, Szumański, Stobnicki – tych wypuszczono na wolność, mnie 
zaś przeprowadzono do innej kaźni, gdzieś do farbiarza jakiegoś. Tam za-
stałem o ile sobie przypominam, dwóch Żuków-Skarszewskich, Ludomira 
Rożna i kilku innych. Tu mieliśmy więcej wolności i częściej widywałem się 
z żoną, a nawet czasem przyprowadzała mi Kornelcię i Zygmunta. Franio 
chował się wtedy w Muszynie u moich rodziców. Kornelcia zawsze była 
jakaś strwożona, lecz Zygmunt wesół dokazywał, nie pojmował widać jesz-
cze znaczenia więzienia36”.

Czytając ten pamiętnik i przeżywając ciężkie losy jego bohatera, można 
momentami doznać wielkiego wzruszenia. Szczególnie, kiedy jego autor 
wylewa na papier bardzo osobiste słowa: „Łatwo sobie moi drodzy, którzy 
to pismo czytać będziecie, kiedy do lepszego przeniosę się życia, możecie 
przedstawić, że jakkolwiek znosiłem ze stoicyzmem moje więzienie, prze-
cież, gdy to się za długo już, bo parę miesięcy ciągnęło, a mnie nie wy-
puszczali, tylko parę razy pod strażą żołnierską w kajdanach do sędziego 
śledczego przez ulice prowadzili, że mnie zaczął ciężki smutek ogarniać, 
a w nocy, gdy nikt nie widział, gorzkimi zalewałem się łzami. Z blisko 150 
aresztowanych w Sandeckiem powoli wypuszczano, prócz 10-12, wszyst-
kich. Między aresztowanymi zostawali jeszcze ciągle pod śledztwem: ks. 
Kmietowicz, ks. Makuch, Andrusikiewicz, Krobiccy bracia Wiktor i Julian, 
Borzęcki, Apolinary Zieliński, ks. Chełmecki, ja i kilku mniej znanych i waż-
nych zbrodniarzy37”. Dowiadujemy się z pamiętnika, że żona Antoniego nie 
robiła mu żadnych wyrzutów, wręcz dodawała otuchy, chociaż sama była 
załamana. Udała się nawet z prośbą do starosty Bochyńskiego, który jak 
najgorzej o więźniu Antonim się wyraził. Oświadczył, że stał on na cze-
le powstania w „Sandeckim” i bardzo za to ostro ukaranym zostanie. Pi-
skozub bardziej w więzieniu rygory zaostrzył, nie pozwolił przynosić żonie 
obiadu z miasta, wyrzucał i tłukł talerze, kazał spożywać więzienną stra-
wę. Niektórzy współwięźniowie znęcali się nad nim mówiąc, że dla niego 
już w mieście szubienicę stawiają i wkrótce będzie wisiał. Niedługo potem 
przeniesiono Antoniego do innej celi, a w końcu maja znienawidzonego 
przez więźniów Piskozuba przesunięto gdzie indziej. Wtedy zapanowała 
w więzieniu większa swoboda, pijaństwo wartowników, bywało nawet, że 

36 A. Skąpski, Pamiętnik dla moich dzieci..., s. 43.
37 Tamże, s. 44.



228

Maria Kurzeja-Świątek

przychodziła mu myśl o ucieczce38. Pisze np. „(...) lecz nie tyle mi o siebie 
co o żonę i o dzieci chodziło, a zastanowiwszy się głębiej, że musiałbym 
od żony dostać kilkaset złr., to jest zabrać cały fundusz, jaki miała na utrzy-
manie własne i dziatwy, ażeby uciec w ukryciu żyć w obczyźnie, w biedzie i 
nędzy i na to wystawić żonę i dzieci – dałem za wygraną, zostawiłem i wycze-
kiwałem końca, jaki wypadnie39”. Na początku lipca 1846 r. wywieziono z są-
deckiego więzienia naszego pamiętnikarza, a także jego dwóch więziennych 
współtowarzyszy, pod eskortą urzędnika oraz kilku żołnierzy – do Lwowa. Ulo-
kowano ich w więzieniu pokarmelickiego klasztoru i rozdzielono do osobnych 
celi. Wolny od kajdan, lecz ubogi od towarzystwa, czuł się bardzo samotny i 
bezradny wobec losu. Udawało mu się przemycać potajemnie koresponden-
cję dla żony, za pośrednictwem jednego „pałkarza” (przekupionego pracow-
nika więziennego), który listy we Lwowie do Komitetu Narodowego oddawał, 
a stamtąd je do Kamienicy odsyłano. Dzięki temu żona przysłała mu ciepły 
surdut i kilka sztuk bielizny. W więzieniu ze swoimi współtowarzyszami wycho-
dzili codziennie na spacer na mały ogródek. Na początku listopada w kance-
larii sądowej pozwolono mu napisać pożegnalny list do żony oraz namawiano 
do napisania testamentu. Dano mu tym samym do zrozumienia, że dni jego 
we Lwowie są policzone, albowiem wkrótce wyrok przeczytany mu będzie40. 
Czwartego listopada około 400 po południu pod eskortą kilku żołnierzy zapro-
wadzono go do gmachu sądowego, gdzie miał być odczytany wyrok. Wspomi-
na to ciężkie przeżycie w następujących słowach: „(...) spokojny, jakby idąc do 
zwykłej pracy, poszedłem dalej pod eskortą żołnierzy i kerkermeistra ubranego 
w gali do sali sądowej, w której zastałem kilkunastu mężczyzn około długiego, 
wielkiego stołu, czarno ubranych w uroczystej ciszy siedzących. Pokłoniwszy 
się im, wstał prezydujący, zapytał mnie o imię, a potem czytał mi długi wyrok  
p o   p o l s k u, skazujący mnie za zbrodnie stanu  n a   s z u b i e n i c ę. 
Po tych słowach z naciskiem powiedzianych, zamilkł czytający, a wszyscy 
obecni zwrócili na mnie oczy, jak gdyby z mej twarzy chcieli wyczytać, jakie 
wrażenie taki wyrok na mnie sprawi. Gdy atoli nie odezwałem się żadnym 
słowem, chociaż ciarki po ciele mi przeszły i miałem uczucie, jak gdyby mnie 
coś za gardło ścisnęło, czytał tenże sam dalej, że najjaśniejszy pan tę karę 
w  d r o d z e   ł a s k i  na dziesięcioletnie więzienie zamienił, które na Szpil-
bergu będę odsiadywał. Po zakończeniu tej tragikomedii spytał mnie prezes, 
czy mam coś do powiedzenia. Odrzekłem spokojnie: – Skrzywdziliście mnie 
panowie gdyż nie czuję się winnym. Po czym zawiadomił mnie, że jutro rano 
na miejsce przeznaczenia odwiezionym zostanę41”. Nazajutrz razem z dwoma 

38 Tamże.
39 Tamże.
40 Tamże, s. 46.
41 Tamże.
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współwięźniami, a byli to książęta Henryk Woroniecki42 oraz August Korybut 
Woroniecki43, zakuci w dyby oraz w łańcuchy na ręce i nogi, pod eskortą żoł-
nierzy z karabinami nabitymi na ostro, wyruszyli szybkowozem podwójnym 
5 listopada 1846 roku ze Lwowa do Szpilbergu44.

Siedemnastomiesięczny pobyt na Szpilbergu

Nad Brnem wznosi się wzgórze zwane Szpilbergiem, uwieńczone zam-
kiem o rozległych skrzydłach, który odegrał w dziejach Moraw, Czech oraz 
innych krajów byłego cesarstwa austriackiego wielką rolę historyczną. Peł-
nił on funkcję ciężkiego więzienia. W połowie lipca 1847 r. przywieziono tu 
około 150 Galicjan za udział w rewolucji 1846 r.45 Osiem miesięcy wcze-
śniej trafił tu również nasz bohater Antoni Skąpski, który w pamiętniku re-
lacjonuje to następujaco: 

„Po odprowadzeniu nas do przeznaczonych nam cel, (...) zabrano się 
do naszej toalety. Najprzód ogolono nas zupełnie i ostrzyżono dość krótko, 
gdyż mieliśmy wszyscy długie włosy i silny zarost brody. (...) przystrojono 
nas w wariackie spodnie i spencer, albowiem jedna połowa ubioru była 
ze szarej, a druga z białej wełny, ordynarne wszystko, że dalej nie idzie. 
Koszula ze zgrzebnego płótna ogryzała ciało. Tak ubranym z kapeluszem 
białym wełnianym, okrągłym z dość dużą kanią oryginalnego fasonu, przy-
ozdobili kajdankami, także własnego pomysłu, gdyż były to dyby z dość 
grubego i szerokiego żelaza, z łańcuszkiem od każdej nogi do góry idą-
cym46”. 

Więziennemu życiu w „Grajgórze” (bo tak nazywali więźniowie tą twier-
dzę) poświęcił Antoni w pamiętniku kilka stron. Los więźniów był bardzo cięż-
ki i okrutny. Polacy osadzeni byli w tzw. trakcie galicyjskim dobudowanym 
w XIX w. W celach trzymano przeważnie po czterech więźniów, łóżka były 
drewniane wypełnione siennikami ze słomą, nakryte kocami. Na półce przy 
łóżku grzebień, szczotka i kubek. Traktowanie więźniów politycznych było 
lepsze od pospolitych przestępców47. Na kilka tygodni przed uwolnieniem 
dzielący z nim celę, Władysław Czaplicki48 został przeniesiony gdzie indziej. 
Na jego miejsce przybył Jan Kanty Andrusikiewicz, o którego się – jako Sąde-
czanina – dopraszali, przywódca powstania w Chochołowie49, które, jak oce-
niła później historia, najlepiej zostało zorganizowane. Lecz poczciwy Jan nie-
42 Major wojsk polskich w powstaniu listopadowym, agitator antyrządowy wśród chłopów w okresie 1845–1846.
43 Administrator dworu w Drohobyczce (obw. sanocki) skazany za udział w przygotowaniu powstania 1846 r.
44 A. Skąpski, Pamiętnik dla moich dzieci..., s. 47.
45 M. Tyrowicz, Przewodnik po muzeum więźniów Polskich na Szpilbergu w Brnie, Warszawa, 1960, s. 15.
46 A. Skąpski, Pamiętnik dla moich dzieci..., s. 50.
47 M. Tyrowicz, Przewodnik po muzeum..., s. 22.
48 Franciszek Władysław Czaplicki (1828–1886) rewolucjonista, autor m.in. książki pt. Pamiętnik więźnia stanu, 

wspomina w niej kilkakrotnie o współwięźniu w „Grajgórze” – Antonim Skąpskim.
49 T. Zubrzycki, Rzeź galicyjska w r. 1846, Stanisławów, 1910, s. 17.
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długo nimi się nacieszył, gdyż zasłabł silnie i do szpitala został przeniesiony, 
gdzie go wszyscy współtowarzysze odwiedzali i naprzemian pielęgnowali50. 

Rok 1848 przyniósł w Europie wielką odwilż zwaną przez historyków 
Wiosną Ludów. Przez Francję, Niemcy i Austrię przeszła fala powstań. 
Rewolucja 13-15 marca w Wiedniu, spowodowała załamanie się systemu 
politycznego. Tak więc rządy tych krajów zmuszone były do określonych 
ustępstw. Kiedy pod koniec marca 1848 r. gubernator morawski ogłosił 
amnestię, radość wśród więźniów zapanowała wielka. Zwołano do jed-
nej celi wszystkich na posiedzenie, na którym Julian Goslar51 deklamował 
wiersze o Zmartwychwstaniu. Dano smaczną kolację, lecz mało kto ją spo-
żywał52. Nasz bohater, poborca podatkowy z Kamienicy skazany za udział 
w działaniach powstańczych 1846 r. na 10 lat – przebywał w Szpilbergu 
od 10 listopada 1846, a dnia 25 marca 1848 wyszedł na wolność53. W pa-
miętniku zanotował: „Ja wyjechałem dopiero 27 marca koleją do Krakowa. 
Byli i tacy, co wprost do Wiednia pojechali, chcąc imieniem naszym po-
dziękować rewolucjonistom za ich wstawienie się za nami, jako też prosić 
o opiekę dla pozostałych kilku nie amnestionowanych, co też się im udało, 
gdyż w parę tygodni wszystkich ze Szpilbergu wypuszczono54”.

Oprócz Wiosny Ludów w 1848 r. w Galicji miały miejsce jeszcze dwa 
ważne wydarzenia polityczne. Mianowicie dnia 20 kwietnia cesarz pod-
pisał patent o zniesieniu pańszczyzny w trzech etapach, czyli stopniowo 
do 1849 r.55 W czerwcu 1848 r. odbyły się pierwsze wybory do parlamentu 
wiedeńskiego. Były to wybory powszechne56. Instytucja wyborów, była dla 
chłopów czymś nowym. Trzeba było zatem przeprowadzić bardzo szeroką 
agitację, wśród nie umiejącej czytać ani pisać ludności mieszkającej na 
wsi. W Sądecczyźnie Rada Narodowa postanowiła wykorzystać kler do 
tej akcji. Oprócz tego wieś zarzucono ulotkami adresowanymi Do braci 
włościan57.

Powrót do ojczyzny – Kraków – Kamienica

Skąpski wraz ze swoimi współtowarzyszami niedoli przyjechał do Krako-
wa koleją. Zabrakło wśród nich Jana Kantego Andrusikiewicza, ponieważ 
z przyczyn zdrowotnych przebywał w Szpilbergu do 1 kwietnia 1848 r.58 

50 A. Skąpski , Pamiętnik dla moich dzieci..., s. 54.
51 Julian (Maciej) Goslar – działacz rewolucyjny, po amnestii uczestnik Wiosny Ludów w Galicji i Wiedniu.
52 A. Skąpski, Pamiętnik dla moich dzieci..., s. 54.
53 M. Tyrowicz, Przewodnik po muzeum..., s. 46.
54 A. Skąpski, Pamiętnik dla moich dzieci..., s. 56.
55 S. Kieniewicz , Pomiędzy Stadionem a Goslarem, Ossolineum, 1980 r., s. 52.
56 S. Grodziski, W Królestwie Galicji i Lodomerii, Kraków, 1976 r., s. 192.
57 J. Plechta, Rada Narodowa Obwodu Sądeckiego i pierwsze wystąpienie posłów chłopskich, „Rocznik Sądecki”, 

t. VIII, Nowy Sącz, 1967, s. 57. 
58 M. Tyrowicz, Przewodnik po muzeum..., s. 25.
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Pisze: „Ledwie powysiadaliśmy z wagonów, otoczono nas ze wszystkich 
stron, (...) przy okrzykach, wiwatach, przy pochodniach, muzyce, pieśni 
narodowe wygrywającej, wzięły dwie damy pod ręce i zaprowadzono do 
Hotelu Drezdeńskiego i posadzono do stołu zastawionego suto i napit-
kiem i potrawami. Komitet urządzający ten festyn przyjął nas mówkami 
i toastami59”. 

Kraków przywitał powracających więźniów bardzo serdecznie. Poru-
szenie w mieście było ogromne. W Krakowie produkowano broń i przy-
gotowywano się do ogólnopolskiego powstania60. Były więzień polityczny 
Władysław Iżycki, z amatorami muzyki dał koncert na wsparcie swoich to-
warzyszy niedoli 61. Na koncercie tym był również Antoni Skąpski. Śpiewał 
wtedy pięknym basem Stanisław Zaręba, syn Franciszka Zaręby, rządcy 
z Jazowska62. Nasz bohater szybko opuścił Kraków, gdyż było mu tęsk-
no do rodziny, co akcentuje pisząc: „Przyjechawszy przed dom, w którym 
żona mieszkała, pies, z początku na furę szczekający, gdy mnie powąchał, 
a ja go zawołał, tak radośnie zawył, że żona obudziwszy się domyśliła się, 
że to ja przyjechałem. (...) Zastałem wszystkich swoich przy zdrowiu, a to 
było najwyższym szczęściem, największą łaską bożą63”. 

W tym czasie w Kamienicy nie było już Ludwika Kubali (ojca), ponieważ 
wyprowadził się do swoich posiadłości w Łukowicy. Pieczę nad dobrami 
sprawował wtedy Nikodem Gójski, który wkrótce przeniósł się w Jasielskie. 
W takich więc okolicznościach, zarządzanie majątkiem Marszałkowiczów 
objął Antoni Skąpski64. Z więzienia w „Grajgórze” powrócił także Jan Kan-
ty Andrusikiewicz, napotkał na duże trudności ze znalezieniem pracy. Za 
wstawiennictwem Skąpskiego otrzymał posadę w Kamienicy. Po dwóch 
latach pracy w tamtejszej papierni i hucie żelaznej, zachorował na tyfus 
i zmarł 9 stycznia 1850 r. Pochowany został na cmentarzu w Kamienicy65. 
Ksiądz Józef Leopold Kmietowicz powróciwszy do kraju leczył się żentycą 
we wsi Obidzy, był jakiś czas wikariuszem w Muszynie. Zmarł w Starym 
Sączu 11 października 1859 r.66

Przy ciężkiej pracy upływało Antoniemu życie w Kamienicy. Zarządza-
jący majątkiem musiał być codziennie w fabrykach żelaza w Szczawie, 
papierni i traczach, których było sześć i ulokowane były w pobliżu lasów. 
W nocy przeglądał raporty, których tygodniowo było osiem a miesięcznie 
do czterdziestu67.
59 A. Skąpski, Pamiętnik dla moich dzieci..., s. 56. 
60 S. Grodziski, W Królestwie..., s.190.
61 Wiadomości Krajowe, „Gazeta Krakowska”, 29 III 1848 r., nr 72, s. 2.
62 A. Skąpski, Pamiętnik dla moich dzieci..., s. 57.
63 Tamże.
64 Tamże, s. 58.
65 E. Radzikowski, Powstanie Chochołowskie w roku 1846, Lwów, 1904, s. 122.
66 Tamże, s. 123.
67 A. Skąpski, Pamiętnik dla moich dzieci..., s. 59.
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W latach 1849–1860 nastąpiła reorganizacja sądownictwa w Galicji. 
Akty ustawodawcze z lat 1850–1854 stworzyły nowy ustrój sądów. Najniż-
szą instancją stały się urzędy powiatowe, które przejęły m.in. kompeten-
cje sądowe właścicieli obszarów dworskich68. Stosunki z nowymi urzędami 
były dość znośne. Ustanowiono także w Krościenku c.k. Urząd Powiato-
wy69. Swoje osobiste wydarzenia z tego czasu tak pamiętnikarz zanotował: 
„W roku 1859 w jesieni przybył z Krakowa do Krościenka Wirgil Miszke, 
jako auskultant (aplikant sądowy) do tamtejszego urzędu. Wkrótce był 
w Kamienicy na komisyi, zapoznał się z nami, a że był człowiek porządny, 
podobał się nam wszystkim. Po kilku wizytach oświadczył się o Kornelcię, 
a że Kornelcia dosyć mu sprzyjała, wobec nas zaś, jako jurysta i człowiek 
[był] bez zarzutu, więc przyjęliśmy go całym sercem. W listopadzie 1860 r. 
odbyło się wesele, na które wiele zaproszonych gości przybyło i prawie trzy 
dni wesoło się bawili70”. Mimo dużej ilości zajęć w majątku Marszałkowi-
czów, śledził Skąpski także wydarzenia polityczne zachodzące w zaborze 
rosyjskim. Dowodem tego jest notatka na stronie 61, która brzmi: „Wypadki 
warszawskie z r. 1861 odbiły się boleśnie w sercach naszych. Dalsze gwał-
ty moskiewskie i rewolucyjne odezwy Komitetu Narodowego rozgoryczyły 
umysły nasze. Rok 1863 dobił mnie bez reszty71”. 

Pisząc o roku 1861 miał zapewne na myśli wielką masakrę 8 kwietnia 
na Placu Zamkowym w Warszawie oraz oblężenie i aresztowania w kościo-
łach, 15 października w rocznicę śmierci Tadeusza Kościuszki. Rok 1863 
„dobił go bez reszty”, ponieważ obydwaj synowie rwali się do powstania. 
Franciszek, który ukończył średnią szkołę zawodową (wówczas Instytut 
Techniczny) w Krakowie, wstąpił do 20. pułku liniowego piechoty austriac-
kiej. Przebywając w Starym Sączu konspirował z miejscową młodzieżą 
rzemieślniczą. Pomagał mu w tym Leopold Dąbrowski. Zygmunt doniósł 
rodzinie, że też idzie do powstania, gdyż tam teraz jego miejsce72. „Nie 
zgadzałem się wprawdzie na to porwanie z motyką na słońce; wiedziałem, 
że ta zawierucha szczęśliwego końca mieć nie może, dlatego bardzo nie-
radzi Frania puściliśmy, chociaż ten był żołnierzem. Lecz co do Zygmunta, 
to już wcale byliśmy przeciwni, gdyż nie miał najmniejszego pojęcia o woj-
skowości, a w dodatku miał krótki wzrok73”. 

Franciszka Skąpskiego zatrzymała partia narodowa w Krakowie, był on 
instruktorem wojskowym. Przy pomocy kolegów z 20. austriackiego pułku 
przemycał ludzi oraz broń do Królestwa. Zygmunt brał udział w potyczce pod 

68 K. Grzybowski, Historia państwa i prawa, t. IV, Warszawa, 1982, s. 429-430. (Rozp. min. z 24 kwietnia 1854 r. 
o organizacji urzędów powiatowych w Galicji). 

69 A. Skąpski, Pamiętnik dla moich dzieci..., s. 59.
70 Tamże, s. 60. 
71 Tamże, s. 61. 
72 Tamże, s. 62.
73 Tamże. 
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Grochowiskami74. Franciszek był bardzo dzielnym żołnierzem, wstąpił jako 
wachmistrz w szeregi powstańcze, walecznością swoją dosłużył się rangi po-
rucznika75. „Walcząc początkowo w oddziale Mossakowskiego, [Anastazego 
Władysława] w jednej potyczce ugodzony został kulą karabinową w piersi 
– ale kula natrafiwszy na medalion Boga Rodzicy, który zwykle nosił, odbiła 
się od niego, zatrzymawszy mu na kilka minut oddech tak, że towarzysze 
mieli go już za umarłego. Przyszedłszy do siebie powrócił jeszcze na chwi-
lę do domu rodzicielskiego w Kamienicy w Sandeckiem76”. Niedługo jednak 
mógł wytrzymać z dala od ognia wojennego. W dalszym ciągu powstania brał 
udział w 13 potyczkach. Był ulubionym oficerem Zygmunta Chmielińskiego, 
dnia 31 sierpnia 1863 r. został mianowany kapitanem. Zginął w bitwie pod 
wsią Ciernie koło Jędrzejowa 22 września 1863 r.77 

Zygmunt Skąpski zaciągnął się do oddziału Dionizego Czachowskie-
go78, ranny pod Jurkowicami 21 października dostał się do najbliższego 
dworu w miejscowości Dąbrówka nad Wisłą, gdzie przebywał przez prawie 
14 dni. Chorego, tuż przed Bożym Narodzeniem 1863 r., przywiózł ojciec 
Antoni do Kamienicy79. 

W roku 1865 Skąpski rozstał się z Kamienicą. Było to dla niego bardzo 
bolesne i smutne. Lecz okoliczności, jakie zaszły pomiędzy nim a Marszał-
kowiczem, w dużej mierze go do tego skłoniły. Pisze mianowicie: „W kwiet-
niu 1865 wyjechałem na parę tygodni, jak lat poprzednich, w podróż ce-
lem sprzedania żelaza, gdyż do 3000 ctr. było na składzie, a nowe miało 
przybywać, gdyż najwięcej go w porze wiosennej, kiedy woda przybywała 
wykuwano. Jadąc od miasta do miasta, zacząwszy od Bochni, sprzeda-
wałem żelazo ile i po jakiej cenie mogłem, gdyż ceny żelaza spadły, al-
bowiem Prusy zaczynali na koksie i w inny łatwiejszy sposób w walcach 
wyrabiać, a lubo takowe w gorszym było gatunku, lecz że tańsze – zaczęli 
tym lichym towarem całą Galicję zalewać. (...) Sprzedawszy kilkaset cet-
narów w mniejszych miastach, przybyłem do Lwowa, gdzie udało mi się 
kilku kupcom przeszło 2000 ctr. sprzedać, lecz cena ledwie 7.50 wynosiła. 
Zastrzegłem sobie u kupców dni 14 do zatwierdzenia tej umowy przez sa-
mego właściciela. Znając podejrzliwy charakter mego chlebodawcy, (...) 
chciałem, jak zawsze dotąd wyjść czysto, bez skazy80”. 

Powróciwszy do Kamienicy złożył pisemne sprawozdanie, które pan 
Marszałkowicz podpisał, lecz bardzo zimno go przyjął, wziął mu za złe, 
że kontraktu nie zawarł. Skąpski odparł, że nie widzi żadnej przyczyny 

74 Tamże.
75 Z. Kolumna (Nowolecki Aleksander), Pamiątka dla rodzin polskich (dodatek) Kraków, 1868, s. 58. 
76 Tamże.
77 Tamże.
78 J. Białynia Chołodecki, Księga pamiątkowa, Lwów, 1904, s. 360.
79 A. Skąpski, Pamiętnik dla moich dzieci..., s. 63-64.
80 Tamże, 
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do niezadowolenia, gdyż żadnej straty nie ponosi, a takie postępowanie 
jest niesprawiedliwe. Po kilku dniach Marszałkowicz oświadczył, że gdy 
jego dochody się zmniejszają, zmuszony jest również pensje oficjalistom 
zmniejszyć81. 

„Tego było mi za wiele! Oświadczyłem mu więc nawzajem, że co się 
tyczy mej osoby, to się bardzo myli, jeśli sądzi, iż po takim traktowaniu zo-
stałbym nadal w obowiązku u niego. Dziękuję mu więc za obowiązek i pro-
szę o uwolnienie od 1 lipca br. Zmieszał się zrazu pan Marszałkowicz, nie 
przypuszczał bowiem, abym się na podobny krok odważył82”. W związku 
z tym po 25 latach uczciwej i sumiennej pracy u Marszałkowiczów, Antoni 
Skąpski wraz z rodziną opuścił Kamienicę.

Życie w Jazowsku – śmierć żony – drugie małżeństwo

Prawie w tym samym czasie, kiedy Skąpski popadł w niełaskę u swo-
jego chlebodawcy w Kamienicy, właściciel Jazowska Stanisław Fihauser 
zrobił mu propozycję, aby w jego majątku przyjął posadę rządcy. Tak też 
się stało z końcem czerwca 1865 r., Skąpski sprowadził się z rodziną do 
dworu w Jazowsku. Znał już ten majątek, gdyż był tu dodatkowo przez 
kilka lat (1850–1854) mandatariuszem jeszcze za pełnomocnika Zaręby, 
pracując równolegle w majątku Marszałkowicza. Rodzinę miał liczną, gdyż 
po powrocie ze Szpilbergu urodziło mu się jeszcze dwoje dzieci: w lutym 
1854 w Kamienicy syn Stanisław oraz w marcu 1857 r. córka Anna. Pro-
wadzenie gospodarstwa w Jazowsku miało zupełnie inny charakter aniżeli 
w Kamienicy83. Należy jeszcze przypomnieć, że pańszczyznę zniesiono, 
więc darmowa siła robocza na rzecz dworu już nie istniała. 

„(...) Była to z mej strony niemała odwaga podjąć się zarządu większego 
gospodarstwa rolnego, którym przedtem nigdy się nie zajmowałem. Zapi-
sałem sobie kilka książek lepszych, traktujących o gospodarstwie, radzi-
łem (się) w trudnych wypadkach doświadczonych gospodarzy, nie wstydzi-
łem się też poradzić najbliższych sąsiadów spod strzechy84”. Słabe zdrowie 
żony Anny pogorszyło się. W listopadzie dostała silnego zapalenia płuc, 
mimo najstaranniejszego ratunku zmarła 14 listopada 1869 r.85

„Był to dla mnie cios straszny, niespodziewany, a tym boleśniejszy, że 
po trzydziestoletnim pożyciu naszym, w pięćdziesiątym piątym roku ży-
cia mego podobne zdarzenia bardzo silnie oddziaływają na usposobienie 
i przyszłość człowieka! (...) Szanowny ks. Pociłowski86, od dwóch lat pro-
81 Tamże, s. 65. 
82 Tamże.
83 Tamże, s. 65-66.
84 Tamże, s. 66. 
85 Kościół parafialny w Jazowsku, Liber Mortuorum – Jazowsko, t. II ab 1863–1923.
86 Ks. kanonik, Tomasz Korab Pociłowski (1819–1897), proboszcz w Łącku w latach 1868–1897.
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boszcz w Łącku, z którym żyliśmy w przyjaznych stosunkach, zajął się po-
grzebem. (...) Dzieci młodszych zostało jeszcze dwoje, Staś w szesnastym, 
Andzia w dwunastym roku. Oboje potrzebowali kobiecej opieki87”. 

Jeszcze za życia żony Anny odwiedzając ks. Pociłowskiego w Łącku, 
zapoznali się Skąpscy z całą rodziną Bukowskich, gdyż córka Teodora Bu-
kowskiego, (również Teodora) pomagała gospodarować w tamtejszej ple-
banii. „(...) W święta wielkanocne byłem z Marynią na święconym w Łącku, 
gdzie zastałem Bukowskiego z panną Wandą, zabawiłem późno w noc, 
gdyż widziałem, że mi radzi, a w Łącku ochoczo bywało, gdy kieliszek 
gęsto w kółku chodził, przeto nie z próżną powróciłem głową, zaprosiłem 
w drugie święto do siebie. Po południu przyjechali też wszyscy z plebanii, 
zabawiliśmy się także do późny nocy. Lecz ja daleki byłem od wszelkich 
zmysłów matrymonialnych, gdyż jedna panna Wanda mi się podobała, 
a nie przypuszczałem żeby za mnie starego wdowca obarczonego dzieć-
mi, bez majątku będącego wyjść chciała88”. 

W sierpniu 1870 r. odbyło się wesele córki Marysi, która wyszła za mąż za 
nauczyciela ludowego w Jazowsku Ferdynanda Sośniaka, który rok później 
został przeniesiony do Łącka. Wkrótce wyswatani Antoni Skąpski z Wandą 
Bukowską, również zawarli związek małżeński. Ślub odbył się 18 września 
1870 r. w Limanowej, sakramentu tego udzielił ks. Pociłowski, jako wuj pan-
ny młodej89. Antoni z drugiego małżeństwa miał dwoje dzieci, córka Helena 
urodziła się 31 lipca 1871 r. w Jazowsku90, a syn Jan 31 października 187391. 
We wrześniu 1871 r. zięć Antoniego, Wirgil Miszke awansował na sędziego 
naczelnika i przeniesiono go do Andrychowa. Na święta Bożego Narodzenia 
dołączyła do niego żona Kornelia z dziećmi. W czasie podróży z Jazowska 
do Andrychowa bardzo się zaziębiła i zachorowała. Nie szanując się przy 
tym, zapadła na gruźlicę. Zmarła w Andrychowie we wrześniu 1872 w trzy-
dziestym pierwszym roku życia92. W roku 1873 Wirgil Miszke przeniósł się 
do Starego Sącza, gdzie był naczelnikiem w sądzie powiatowym93. W tych 
latach pod jego zwierzchnictwem pracował Jan Sitowski, autor kilkunastu 
bardzo cennych książeczek (wspomnień), które wydawał własnym nakła-
dem. Miszke ożenił się po raz drugi w Starym Sączu, z córką tamtejszego 
kameralnego nadleśniczego Ernestyną Bittner94. Miał z nią dwoje dzieci.

Skąpski w Jazowsku czuł się zadowolony, dobrze się rozumiał ze swoim 
chlebodawcą, który po śmierci swej żony zaproponował mu kupno Jazow-

87 A Skapski, Pamiętnik dla moich dzieci..., s. 66. 
88 Tamże, s. 67- 68.
89 Tamże, s. 69.
90 Tamże. 
91 Informacja rodziny, (pamiętnik żony Jana, Zofii Odrowąż-Pieniążek Skąpskiej – maszynopis).
92 A. Skąpski, Pamiętnik dla moich dzieci..., s. 69. 
93 J. Sitowski, Dwory i dworki w Sądeckiem w XIX w., Mordarka, 1920, s. 8.
94 Tamże, s. 9.
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ska. Zażądał od niego tylko 10 tysięcy zadatku. Majątek był ładny, około 
20 morgów łąk w Jazowsku i Obidzy, 2400 mórg lasu jodłowego i bukowe-
go, dwór o 12 pokojach, osobno oficyna o 4 pokojach, obszerna, kuchnia, 
wielkie i wygodne stajnie i stodoły. Duża karczma murowana przy dworze 
i kościele, oraz dwie karczmy przy gościńcu po obu końcach wsi. Nowa 
karczma w Brzynie, którą sam Antoni budował, oraz karczma w Obidzy. 
Bardzo długo się zastanawiał, ale propozycji kupna nie przyjął, gdyż rodzi-
na była temu przeciwna95. „Parę lat przeszło bez nacisku. Aż nagle, w  ze-
rwcu (pisze w pamiętniku) 1875 roku przyjechał pan Stanisław Fihauser 
z jakimiś Żydami. Zabawili przez dzień i pojechali. Pan Stanisław Fihauser 
powiedział mi w tenczas, że Jazowsko sprzeda, gdyż mu się trafia dobre 
kupno niedaleko Zarszyna, mianowicie majątek duży Besko, za stosownie 
niewysoką cenę, (...) że mnie tam weźmie na rządcę, jak kupi, etc., etc. Nie 
wiedziałem z razu, co o tym wszystkim sądzić, czułem tylko, że nade mną 
jakaś katastrofa zawisa, że Jazowsko trzeba będzie opuścić96”. Skąpski 
począł mocno żałować, że z uczynionej propozycji przed czterema laty nie 
skorzystał. Pisze dalej: „Tymczasem może w 14 dni otrzymuję telegram: 
«Jazowsko sprzedałem panu Aderowi. Fihauser.» A więc szatan zwyciężył, 
Jazowsko, perła w Sądecczyźnie Żydom sprzedane97”. 

W parę dni później przyjechał właściciel, oddał majątek Żydowi, rządcy 
Antoniemu tytułem honorarium miał wypłacić 6 tysięcy złr. i kazał za 14 dni 
z Jazowska z rodziną się wyprowadzić98. Liczący wtedy 62 lata bohater 
naszego pamiętnika chciał od razu wziąć jakąś dzierżawę, gdyż była moż-
liwość przejąć majątek hr. Stadnickiego – Brzeznę. Jednak po obejrzeniu 
tych włości, zrezygnował, udając się z rodziną do swojego teścia mieszka-
jącego w Sowlinach koło Limanowej. Spędził tam prawie rok bezczynnie 
z wielką troską o przyszłość99.

Wreszcie na swoim – Janczowa – Piątkowa

„Janczowa, wieś, pow. sądecki, parafia Siedlce, dekanat Bobowa, 
o 17,4 kil. od Nowego Sącza, leży na wzgórzu, (...) Dzisiejszy właściciel 
Antoni Skąpski100”. Wymieniony w słowniku Antoni, nabył dworek w Jan-
czowej wraz z żoną Wandą z Bukowskich od Kazimiery ze Zdanowskich 
Zielińskiej kontraktem z dnia 18 marca 1876 r.101 Majątek ten był mocno 
zaniedbany. Kilkadziesiąt morgów ziemi leżało odłogiem i na pastwisko dla 

95 A. Skąpski, Pamiętnik dla moich dzieci..., s. 71. 
96 Tamże.
97 Tamże.
98 Tamże.
99 Tamże, s. 72.
100 Słownik geograficzny..., t. III, Warszawa, 1882, s. 397.
101 J. Sitowski, Dwory i dworki w Sądeckiem..., s. 8.
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owiec było obrócone. Dom mieszkalny potrzebował gruntownej reperacji, 
a pozostałe budynki w bardzo lichym stanie. Z inwentarza żywego było 
9 koni, 4 woły, 2 krowy i 120 owiec. Przez pierwsze lata nowy właściciel 
Janczowej miał wiele pracy. Jednak gospodarowało mu się nieźle. Urodzaj 
w tych latach dopisywał, kupił również czterokonną młocarnię z młynka-
mi. Jednak czuł się przy wszystkich kłopotach zadowolony, gdyż pracował 
uczciwie na własnym zagonie102. 

„W 1881 r. Wirgil (zięć) niebezpiecznie zachorował, a po kilkotygodnio-
wej chorobie przenióśł się do wieczności. Teraz pozostałych czworo dzieci 
prawdziwymi zostały sierotami. Przyjąłem nad nimi opiekę i wspierałem, ile 
sił starczyło103”. 

Śmierć Wirgila Miszke wyrządziła wielki uszczerbek w rodzinie. Skąp-
ski, aby całkowicie spłacić Zielińskich, zaciągnął pożyczkę w Towarzystwie 
Kredytowym Ziemskim oraz w Kasie Oszczędności w Tarnowie. Najmłod-
sze dzieci z pierwszego małżeństwa, Stanisław i Anna były już wtedy do-
rosłe, trzeba było zadbać o ich przyszłość. Zaciągnął trzecią pożyczkę 
w Krakowskiej Kasie Oszczędności. Tonący w długach, zmuszony został 
w końcu Janczową rozparcelować104. Sprzedawszy majątek oraz inwen-
tarz żywy i spłaciwszy wszystkie powinności, musiał Janczową opuścić. 
„Po 16 latach gospodarowania w Janczowy nie straciłem kapitału, ale go 
jeszcze o 50% pomnożyłem. (...) Zamierzałem początkowo kupić lub po-
stawić dom w Nowym Sączu, lecz znajomi i przyjaciele odradzali mi, gdyż 
miasto dość już zabudowane, o pomieszkanie popytu nie ma, choć się trafi 
mieszkaniec, to często dużo z nim zachodu, nim czynsz mieszkalny zapła-
ci. (...) Jakby na zawołanie przyjechał starozakonny (do Janczowej) Tall-
mann za kupnem pszenicy i nastręczył mi w Piątkowy kupno młyna i parę 
morgów gruntu wraz z osobnym, dość obszernym pomieszkaniem105”. 

Pojechał więc Antoni obejrzeć położenie gruntów oraz dom. Okolica mu 
się podobała, zwłaszcza że blisko Nowego Sącza, ale młyna kupować nie 
chciał. Przymuszony przez nowych właścicieli Janczowej, trochę w pośpie-
chu, po kilkudniowym targowaniu z Żydem kupił Piątkową. Już na początku 
listopada 1891 r. zaczął przeprowadzać się na nowe miejsce. Rozpatrzyw-
szy się dokładnie w budynkach przekonał się wkrótce, że przepłacił, gdyż 
gruntu było tyko 6 morgów, a budynek mieszkalny lichy. Zabrał się do grun-
townej reperacji, wstawił nowe podłogi, wybudował nowe piece i ściany na 
nowo otynkował. W lipcu 1892 r. dokupił jeszcze około 10 morgów roli oraz 
trochę łąki od panów Warla i Traczewskiego106.

102 A. Skąpski, Pamiętnik dla moich dzieci..., s. 73-74.
103 Tamże, s. 70.
104 Tamże, s. 74.
105 Tamże, s. 75.
106 Tamże.
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O tym, jak droga była Antoniemu Skąpskiemu rodzina i kraj rodzinny, 
może świadczyć fakt, że kończąc pamiętnik, wraca po raz drugi do wspo-
mnień o swoich synach, którzy bohatersko o sprawę narodową walczyli. 
Wspomina najstarszego Franciszka, który na polu walki życie stracił oraz 
Zygmunta, który z powstania ranny do domu powrócił.

Bohater poznawanego przez nas pamiętnika to człowiek bardzo ro-
dzinny, miłośnik ziemi-żywicielki, gorący patriota, oddany całkowicie walce 
o oswobodzenie narodu. W młodości (1826–1832) wraz z bratem Francisz-
kiem uczęszczał do (sześcioklasowego) Wyższego Gimnazjum w Tarno-
wie. Wszystkie zajęcia szkolne prowadzone były wtedy w języku niemiec-
kim. We wszystkich urzędach, bez wyjątku, urzędnicy, choć Polacy, musieli 
rozmawiać po niemiecku. Dzięki kontaktom z pewnym emigrantem po po-
wstaniu listopadowym (o czym pisze w pamiętniku), swą narodową eduka-
cję rozpoczął od poznania otrzymanych od niego dzieł literatury polskiej, 
utworów: Naruszewicza, Niemcewicza, Pola i Mickiewicza. Odkąd zaczął 
czytać literaturę polską poczuł się w całej pełni Polakiem107. Wszystkie lata 
jego długiego życia upłynęły mu w okresie niewoli, jednak tuż przed śmier-
cią zaświeciła dla niego jaśniej „jutrzenka swobody”. W grudniu 1914 r. był 
świadkiem walki Legionów marszałka Józefa Piłsudskiego w Sądecczyź-
nie. Wracając jeszcze do pamiętnika, uważam za konieczne zacytowanie 
ostatnich jego słów, zamykających całość 

„Kończąc, błogosławię wszystkich Was pozostałych, Dzieci, Wnuków, 
Zięcia i Synowe serdecznie z prośbą, abyście się wzajemnie kochali, ile 
możności o sobie wiedzieli, pamiętali i wspierali we wszystkich potrzebach. 
Zachowujcie się wszyscy uczciwie, po bożemu, moralnie, honorowo, przede 
wszystkim kochajcie drogą Ojczyznę, a gdy godzina jej wybawienia wybije, 
o czym nie wątpię, szczęśliwsza niż dotąd, nie żałujcie dla Niej mienia i życia 
Waszego, a jak kto może, niechaj do wyjarzmienia Jej dopomaga108”.

Pisałem w Piątkowy i dokończyłem w czerwcu 1896.
A. Skąpski

Po skończeniu pisania tego pamiętnika w osiemdziesiątym trzecim 
roku życia swego, nasz bohater, żył jeszcze przez prawie 19 lat. Zmarł 
w Piątkowej 21 kwietnia 1915 r. w wieku 102 lat. Pochowany został na 
cmentarzu w Gołąbkowicach. Jego dość liczne potomstwo przedstawione 
w niniejszej publikacji w sposób bardzo pobieżny, przebywało w różnych 
stronach Galicji. Na stałe i nieprzerwanie aż do dnia dzisiejszego z Nowym 
Sączem związana jest rodzina jego córki Heleny (z drugiego małżeństwa), 
która – jak już wcześniej wspomniałam – urodziła się w Jazowsku w 1871 r. 

107 Tamże. s. 28.
108 A. Skąpski, Pamiętnik dla moich dzieci..., s. 76.
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Wyszła za mąż za Hieronima Jagoszewskiego, radcę prawnego w Kasie 
Oszczędności w Nowym Sączu. Mieli pięcioro dzieci: Zofię, Tadeusza, Zbi-
gniewa, Bolesława i Adama. 

Posiadłość w Piątkowej odziedziczyli Zbigniew i Adam (wnuki Antonie-
go). Zbigniew urodził się w Piątkowej w 1899 r. jako trzecie dziecko wspo-
mnianej wyżej Heleny i Hieronima. W latach 1910–1918 uczęszczał do 
II Gimnazjum w Nowym Sączu. W 1923 r. ukończył Akademię Rolniczą 
w Dublanach. W 1925 r. powrócił do Piątkowej i zajął się prowadzeniem 
tartaku, który kupił ojciec Hieronim. Kiedy nie czuł się na siłach, przekazał 
całą ojcowiznę wnukowi (synowi Marii i Stanisława) Leszkowi Falińskiemu. 
Zbigniew Jagoszewski doczekał się również tak, jak jego dziadek sędziwe-
go wieku, gdyż żył prawie sto lat109. Drugim dzieckiem nestora Antoniego 
(z powtórnego małżeństwa) był syn Jan. Przedstawiam go wraz z żoną 
Zofią bliżej, albowiem oni swoją społeczną działalnością przysłużyli się 
również w latach 1903–1920 ziemi sądeckiej.

Jan i Zofia Skąpscy – Łososina Dolna – Brzezna

Jan Skąpski uczęszczał w latach 1890–1893 do średniej szkoły rolni-
czej w Czernichowie110. Szkoła ta powstała z inicjatywy c.k. Towarzystwa 
Gospodarczo-Rolniczego Krakowskiego w 1860 r. i była początkowo pod 
jego zarządem111. Ponieważ oświata w okresie autonomii podporządko-
wana była Radzie Szkolnej Krajowej, toteż szybszy rozwój szkolnictwa 
umożliwiały większe dotacje sejmu krajowego. W związku z tym w stycz-
niu 1881 r. opiekę nad szkołą przejęła Rada Szkolna Krajowa112. Po re-
formie i rozbudowie, poziom kształcenia był wysoki. W nowym statucie 
nadano szkole nazwę Krajowa Średnia Szkoła Rolnicza i podano wy-
tyczne kształcenia gospodarzy wiejskich zdolnych do zarządzania fol-
warkami. Przyjmowano kandydatów po ukończeniu niższego gimnazjum. 
Klasyfikowano dosyć ostro, a powtarzanie klasy możliwe było tylko jeden 
raz przez cały okres pobytu w szkole113. W czasach, kiedy Jan Skapski 
był uczniem w czernichowskiej szkole, nauczycielem przedmiotów ogól-
nokształcących, statystyki rolniczej oraz ustaw agrarnych, był (absolwent 
UJ) dr Franciszek Stefczyk114. 

109 M. Falińska, Zbigniew Jagoszewski (1899–1999), w: Albvm sangvinis trei hastarvm, pamiętnik II Zjazdu potomków 
Antoniego Skąpskiego 13-15 czerwca 1997 w Nowym Sączu – Piątkowej, Kraków, 1999, s. 64.

110 S. Brzozowski, Dzieje szkoły rolniczej w Czernichowie, (wykaz uczniów), s. 161; Archiwum Zespołu Szkół Rolni-
czych w Czernichowie, Jan Skąpski – postępy miesięczne ucznia za lata 1891–1893. 

111 F. Stefczyk, Podgląd historyczny na rozwój szkoły rolniczej w Czernichowie, Kraków, 1887, s. 14.
112 Tamże, s. 32-33.
113 S. Brzozowski, Dzieje szkoły rolniczej w Czernichowie..., s. 90-91.
114 K. Weydlich, Franciszek Stefczyk pionier polskiej spółdzielczości rolniczej, Warszawa, 1936, s. 15.
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Po ukończeniu szkoły Jan Skąpski odbył praktykę zawodową w Medrzy-
chowie k/Tarnowa u państwa Maziarskich, następnie pełnił funkcję zawia-
dowcy majątku Morawica w dobrach hr. Potockiego. Od 1899 r. był kontro-
lerem dóbr hr. Tarnowskiego w Dzikowie k/Tarnobrzega. 9 stycznia 1900 r. 
w Krakowie, zawarł związek małżeński z Zofią Odrowąż-Pieniążkówną, cór-
ką Heleny z Ruszkowskich i  Jana Odrowąża Pieniążka. Zofia wchodząc 
do rodziny, poznała jej chwalebne dzieje, wzięła sobie zapewne mocno do 
serca wskazówki swego teścia i przejęła kontynuację pisania rodzinnego 
pamiętnika. Od 1 lipca 1900 r. młoda rodzina Skąpskich zamieszkała w Gó-
rze Ropczyckiej, gdzie Jan został zawiadowcą dóbr hr. Tarnowskiego. A od 
jesieni tegoż roku do czerwca 1903 r. mieszkali w Sędziszowie, gdzie za-
rządzał jego folwarkiem. W lipcu 1903 r. wzięli w dzierżawę Łososinę Dol-
ną, której właścicielem był Adam Dunikowski115. Skąpscy przejęli majątek 
mocno zaniedbany, ale mając doświadczenie i dużo energii, szybko dopro-
wadzili go do ładu. Jan oprócz nadzoru nad gospodarstwem, prowadził do-
świadczenia w zakresie uprawy różnych odmian ziemniaka. Wnioski z tych 
eksperymentów publikował w „Tygodniku Rolniczym”. W jednym z numerów 
napisał: „Wysokość obsypywania ziemniaków, należy również w części za-
stosować do odmiany uprawianych ziemniaków, gdyż pewne odmiany mają 
dążność do osadzania bulw więcej w głębi ziemi, inne osadzają więcej pod 
powierzchnią, a nie obsypane dostatecznie wyrastają na zewnątrz; wiado-
mo zaś, że takie tworząc chlorofil, nie są odpowiednie do jedzenia116”. 

Doświadczenia nad ziemniakami trwały kilka lat. Konsultował je również 
z prof. Jentysem z UJ. Zofia Skąpska, piękna i wykształcona szlachcian-
ka, mimo ogromu pracy w majątku, nie zaniedbywała się intelektualnie. 
Pod panieńskim nazwiskiem publikowała swoje opowiadania w czasopi-
śmie „Przełom”117. Publikacje te, bardzo rozbudzały wyobraźnię czytelnika, 
uwrażliwiały na czar przyrody i piękno duszy ludzkiej. W  jednym z nume-
rów udało mi się odnaleźć opowiadanie pt. Nie traćcie nadziei. Pozwolę 
sobie zacytować fragment. „(...) Cisza schodzi na ziemię i mgła szara za-
snuwa całą przestrzeń, stula kielichy kwiatów, prowadzi ptaszęta do gniaz-
da, uspokaja szelest liści, szmer strumyka, falowanie zbóż i wspaniała nie-
zmącona zstępuje do serca ludzkiego, budzi w niem rozkosze uczucia... 
wspomnienia118”. Inne tytuły opowiadań drukowane w tym czasopiśmie to: 
Panna Dorota, oraz Wesołego Alleluja.

Jan Skąpski dbał również o to, aby w jego oborze było bydło o dosko-
nałej mleczności i budowie. Na wystawie rolniczej, która odbyła się od 

115 Informacja rodziny.
116 J. Skąpski, Czy wysokie obsypywanie ziemniaków ma wpływ na ich plon?, „Tygodnik Rolniczy”, (Kraków), 

20 VII 1906, nr 29, s. 322-323.
117 Tygodnik społeczny, dla urzędników prywatnych wychodzący we Lwowie w latach 1904–1907.
118 Z. Odrowąż, Nie traćcie nadziei, „Przełom”, 9 IV 1904, nr 9, s.12.
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26 sierpnia do 3 września 1905 r. w Nowym Sączu zdobył srebrny medal 
za bydło i płody rolne119.

W 1908 r. Skąpscy opuścili Łososinę i przenieśli się do Brzeznej. 
Wzięli bowiem w dzierżawę majątek, którego prawowitym właścicielem 
był wtedy hr. Adam Zbigniew Stadnicki z Nawojowej120. Brzezna w posia-
daniu Stadnickich była już od trzech pokoleń, kupił ją jeszcze u schyłku 
XVIII w. Franciszek Stadnicki od Jordanów121. Poprzednim jej dzierżawcą 
był Czesław Czechowski122. Osiadłszy w tym majątku, musieli się solidnie 
napracować, gdyż zwykle opuszczający dzierżawę, zostawiali wszystko 
w ruinie. Zofia, osoba o szerokich horyzontach, zaangażowała się w pra-
cę społeczną na rzecz miejscowej ludności. Bardzo leżała jej na sercu 
sprawa kobiet oraz rozbudzenie oświaty na wsi. Ciągnąca się już przez 
kilka lat (z powodu braku funduszy) budowa szkoły gospodyń wiejskich 
w Sądeczczyźnie, doszła wreszcie do skutku. W 1910 r. na walnym zgro-
madzeniu Towarzystwa Rolniczego w Nowym Sączu „(...) bezwzględną 
większością głosów zapadła uchwała, aby tę szkołę zbudować w Pode-
grodziu 123. Skąpscy byli bardzo w to przedsięwzięcie zaangażowani. Za-
nim doszło do oficjalnego otwarcia szkoły, Zofia w jednym z czasopism 
napisała: Sądecczyzna to cudny zakątek ziemi polskiej wśród malowni-
czych gór, barwnych strojów ludu, które zachowały się najlepiej we wsi 
Podegrodziu, jakże razi chatami dziwnie zaniedbanemi. Przez małe szyb-
ki zakopconych okien słońce nie wpada do wnętrza, dym gryzący przeci-
ska się przez szczeliny drzwi i okien, a blade twarze włościan i dzieci nie 
harmonizują z pięknem otoczenia natury. Tak jasno, słoneczko dokoła, 
taki wiew świeży zaciąga z gór okolicznych, a w umysłach ludu ciem-
no. Kwiat młodzieży błądzi – dąży dawnemi utartemi przez wieki, lecz 
dziwnie wąskiemi, niewygodnemi ścieżynami, lub wyjeżdża za chlebem, 
złotem i swobodą do Prus i Danii. (...) W Podegrodziu przy głównym go-
ścińcu, wiodącym do Łącka, stanęła Szkoła Gospodyń Wiejskich. Szkoła 
tak bardzo u nas potrzebna124”. Gromadzeniem funduszy na budowę za-
jęli się m.in. tacy ludzie jak: Tomasz Ciągło, Ludwik Małecki, Franciszek 
Stefczyk, oraz posłowie Stanisław Potoczek i Wincenty Myjak. Pieniądze 
na szkołę pochodziły również ze składek zebranych w czasie jubileuszu 
600-letnich urodzin bł. Kingi. Plan wykonał architekt nowosądecki Józef 
Wojtyga. Budowę zakończono w pierwszej połowie 1912 r. Nastąpiło 
to jeszcze przed wyborami do Rady Powiatowej, czyli pod patronatem 

119 S. Kopaczyński, Wystawa w Nowym Sączu, „Tygodnik Rolniczy”, 20 X 1905, nr 42, s. 400-401. 
120 J. Sitowski, Dwory i dworki w Sądeckiem..., s. 8.
121 K. Stadnicki, Rodowody domu Stadnickich, (cz. II. o. I), Lwów, 1858, s. 10.
122 Zofia Skąpska, pamiętnik, (maszynopis) w posiadaniu rodziny.
123 J. Potoczek, Z dziejów powstania szkoły gospodyń wiejskich w Podegrodziu, „Rocznik Sądecki”, t. XIII, 1972, 

s. 319.
124 Z. Skąpska, Szkoła gospodyń wiejskich w Podegrodziu, „Tygodnik Rolniczy” (Kraków), 14 III 1913, nr 11, s. 168.
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Tymczasowego Zarządu Autonomicznego Powiatu125. Komitet opiekuń-
czy szkoły, czyli tak zwaną kuratorię, stanowili: Adam i Helena Stadniccy, 
Jan i Zofia Skąpscy oraz hr. Maria Brezowa z Witowic126. Nauka w szko-
le trwała 10 miesięcy. Zaczynała się 1 września a kończyła 30 czerwca. 
Warunkiem przyjęcia do szkoły było ukończenie szkoły ludowej i przy-
najmniej 15 lat życia. Nauki udzielano bezpłatnie. Utrzymanie w interna-
cie kosztowało 24 korony miesięcznie127. Uroczyste poświęcenie szkoły 
nastąpiło dopiero w czasie trwania drugiego kursu, w styczniu 1914 r. „Po 
mszy świętej (pisze Zofia Skąpska) poświęcenia dokonał ks. infułat Gó-
ralik z Nowego Sącza w obecności zgromadzonej kuratoryi, przypomniał 
historyę powstania szkoły, w której brali udział ludzie dobrej woli i złożył 
życzenia, by rozwijała się na chwałę Boga i pożytek ojczyźnie. Wójt poseł 
Maciuszek, złożył życzenia od gminy na ręce dyrektorki p. Maryi Gost-
kowskiej. (...) Przemówił również wójt z Łącka Sopata tłumacząc wło-
ścian, że jeszcze nie zrozumieli i nie potrafili ocenić zadania tej szkoły, 
lecz pomału nabiorą do niej zaufania. Ks. kanonik Szczygieł z Łososiny 
Dolnej podał projekt wysłania telegramu do Prezesa wydziału Krajowe-
go p. Pilata i posła Stefczyka jak i prof. Małeckiego w Nowym Sączu, 
jako do osób żywo interesujących się założeniem szkoły, jak i obecnym 
jej rozwojem128”. Z moich dotychczas zebranych materiałów wynika, że 
Skąpscy byli głównymi inicjatorami budowy domu ludowego w Brzeznej. 
W czsopiśmie „Ziemia Sądecka”129 Zofia Skąpska pisze: „Wieś polska..., 
chaty pokryte strzechą, porosłą mchem, krzywa wierzba odbija się od 
ciemnej tafli stawu, utworzonego z gnojówki, która sączy się i podmaka 
aż pod przyzbę chaty. Dzieci umorusane, z włosami jak len pozlepianymi 
od potu i brudu – kobiety z zsiekanemi od wichru i spalonemi od słońca 
twarzami – od rana do nocy to na zagonie, to przy bydle, to warzą strawę 
„dzieckom”, to mielą w żarnach, to piorą łachy na święto. A chłop..., chłop 
polski po znojnej, uciążliwej pracy dokąd idzie?130”.

W przytoczonym tekście ubolewanie autorki nad smutną dolą miesz-
kańców wsi jest ogromne. Toteż wszelkimi siłami dążyła, wraz ze swoim 
mężem Janem, do budowy w Brzeznej (na Litaczu) domu ludowego. Do-
wodem tego jest zorganizowanie przez nich wieczoru artystyczno-literac-
kiego pod nazwą Żywy dziennik w sali Sokoła w Nowym Sączu 21 czerw-
ca 1913 r. Dochód z tej imprezy przeznaczony był na ten szlachetny cel. 
125 Radę pow. rozwiązano w 1910 r. w wyniku zatargów chłopów z mieszczanami, zob. Szematyzm Królestwa Gali-

cji... na rok 1911, s. 398, (komisarz rządowy – Witting Bolesław).
126 Tamże, s. 322.
127 Szkoła gospodyń wiejskich w Podegrodziu, „Tygodnik Rolniczy”, 8 VIII 1913, nr 32, s. 504.
128 Z. Skąpska, Uroczyste poświęcenie szkoły gospodyń wiejskich w Podegrodziu, „Tygodnik Rolniczy”, 27 II 1914, 

nr 8-9, s. 76.
129 Tygodnik, poświęconym sprawom politycznym, społecznym i ekonomicznym, wychodzący w Nowym Sączu w la-

tach 1913–1914.
130 Z. Skąpska, Dom ludowy, „Ziemia Sądecka”, 7 VI 1913, nr 6, s. 1.
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W imprezie wzięli udział m. in.: malarz Wincenty Wodzinowski, literat 
Ludwik Stasiak, dr Jasiński z Krakowa, śpiewakom akompaniowała na 
fortepianie organizatorka – Zofia Skąpska. Przygrywała również kapela 
wiejska z Siedlec. Niestety, zainteresowanie tą sprawą było niewielkie 
i tylko dzięki ofiarności hr. Adama Stadnickiego, wieczorek nie przyniósł 
deficytu131.

Przed pierwszą wojną światową w większości wsi Sądecczyzny od-
bywały się różne uroczystości patriotyczne m.in. ku czci księcia Józefa 
Poniatowskiego, w rocznicę powstania styczniowego oraz Konstytucji  
3 Maja. Uroczystości takie miały również miejsce w Podegrodziu i Brze-
znej. W relacji z jednej z nich Skąpska pisze: „Rocznicę styczniową, a za-
razem obchód Konstytucji 3 Maja obchodzono w Brzezny w przysiółku 
Litacz dnia 19 b.m. (maja). W ciasnej skromnej izdebce prowizorycznej 
szkoły, ustrojonej świerkami i narodowemi chorągiewkami tłum poważ-
nych gospodarzy, dziewczęta, kobiety, dzieci i garstka inteligencji, uczen-
nice Szkoły Gospodyń Wiejskich z Podegrodzia z kierowniczką p. Maryą 
Gostkowską, wszystko w strojach narodowych. Zda się słyszeć szczere 
uderzenia serc. Radują się dusze że płyną słowa bezpretensyonalne, 
a wypowiedziane gwarą prostą ludową, silną, a jędrną trafiają w samo 
serce. Gospodarz Burdacki tłumaczy po co się zgromadzili tutaj i przed-
stawia krzywdy, jakie Moskal wyrządził narodowi w r. 1863. (...) Następnie 
nauczyciel ze Skrudziny p. Antoni Brandys w przystępnych a pełnych za-
pału słowach roztacza najważniejsze chwile z powstania 1863 r. a p. Zyg-
munt Brandys kierownik szkoły w Podegrodziu, który pierwszą swą prak-
tykę nauczycielską rozpoczął przed laty w Brzezny, stwierdzając jak mu 
jest miły ten zdrój uczuć narodowych przypomina, czem była Konstytucja 
3 Maja, jakie korzyści przyniosła i jakie dziedzictwo nam zostawiła132”.

Skąpska, mimo wielkiego zaangażowania na rzecz okolicznych miesz-
kańców oraz szkoły w Podegrodziu, działała jeszcze w sądeckiej orga-
nizacji kobiecej. Dowodem tego był jej udział w zjeździe kobiet polskich 
w Krakowie, który odbył się w okresie Zielonych Świąt 1913 r. Zjazdowi 
przewodniczyła ks. Andrzejowa Lubomirska. Obradowano przez trzy dni 
w sali Towarzystwa Rolniczego. Przybyły przedstawicielki z Królestwa 
Polskiego, Poznańskiego i prawie całej Galicji133. Obecna na zjeździe Zo-
fia tak odnotowała swoje wrażenia: „Zjazd ten, to tylko wyraz kobiet, za-
stanawiających się nad obecnem położeniem narodu i wskazówka czego 
nam trzeba, byśmy jak najprędzej zmartwychwstali i jako wolny naród 
stanęli do czynu i pracy, przygotowani należycie duchowo i fizycznie134”. 
131 Kronika, „Ziemia Sądecka”, 28 VI 1913, nr 9, s. 2.
132 Z. Skąpska, Z „zakątka” Brzezny, „Ziemia Sądecka”, 29 V 1913, nr 5, s. 3.
133 Zjazd kobiet polskich w Krakowie, „Nowości Ilustrowane”, 17 V 1913, nr 20, s. 3. 
134 Z. Skąpska, Zjazd kobiet polskich w Krakowie, „Ziemia Sądecka”, 24 V 1913, nr 4, s. 3. 
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Na zjeździe dyskutowano również nad pracą społeczną kobiet na wsi 
galicyjskiej, szczególnie nauczycielek. Zastanawiano się nad rolą rodzi-
ny w życiu społecznym, dużo miejsca poświęcono zaszczepianiu u dzie-
ci uczuć patriotycznych, nauczaniu dziejów ojczystych, oraz popieraniu 
wszystkiego co nasze, swojskie135. Wychodzące spod pióra Zofii Skąp-
skiej publikacje w czasopismach nie ograniczały się tylko do relacji z wy-
darzeń z Brzeznej czy Podegrodzia. W „Ziemi Sądeckiej” w odcinkach 
drukowano także jej liczne, pięknie redagowane opowiadania. Ich tytuły 
to m.in. Z biegiem Dunajca, oraz Klarnet.

Jan Skąpski nie działał tylko przy boku żony, młody wykształcony rolnik 
puścił się w wir pracy na niwie sądeckiego rolnictwa, a że u siebie wzo-
rowo gospodarował, toteż stał się autorytetem wśród miejscowego spo-
łeczeństwa oraz całego powiatu. 10 października 1909 r. odbył się w sali 
ratusza nowosądeckiego pierwszy wiec oświatowy, urządzony staraniem 
miejscowych towarzystw nauczycielskich. Na łamach ówczesnej „Gazety 
Sądeckiej”136 anonimowy dziennikarz napisał: „Z posłów zjawili się Ciągło 
i Potoczek Stanisław (...) Przewodniczącym wiecu wybrano p. Skąpskiego 
prezesa Kółek Rolniczych w powiecie137”. Skąpski bardzo aktywnie działał 
także w spółce rolniczej „Zagon”, która powstała pod koniec 1909 r. w No-
wym Sączu. Funkcjonowała pod patronatem c.k. Towarzystwa Rolniczego 
Krakowskiego. Prezesem spółki był Stanisław Fihauser. Na walnym zebra-
niu 23 kwietnia 1912 r. członkami Rady Nadzorczej wybrani zostali: Jan 
Skąpski, Władysław Walter, hr. Adam Stadnicki, ks. Jakub Żabecki138. Za-
daniem spółki było zaopatrzenie okolicznych wsi w artykuły rolnicze. Uru-
chomiła ona agencje w Łącku, Ciężkowicach, Barcicach, Olszanie i Gry-
bowie, planowano utworzyć jeszcze filię w Tęgoborzy139. Bardzo ważnym 
wydarzeniem w rodzinie Skąpskich było ukończenie stu lat przez nestora 
rodu Antoniego w 1913 r. Na tę okoliczność przyjaciel rodziny, Władysław 
Mazur140, który w ówczesnej prasie sądeckiej przedstawił zasługi Jubila-
ta na rzecz oswobodzenia Ojczyzny141. Z tej też okazji w dzień urodzin 
12 grudnia odbył się w Piątkowej pierwszy zjazd rodzinny142. Podczas tej 
uroczystości zrobiona została bardzo dzisiaj cenna fotografia, z jubilatem 
(z siwą bródką) oraz jego żoną Wandą w drugim rzędzie w środku.

Pod koniec XIX w. Nowy Sącz intensywnie się rozwijał. Działające od 
1887 r. Towarzystwo Gimnastyczne doczekało się wreszcie budowy wła-

135 Tamże.
136 Czasopismo mieszczańskie i ludu wiejskiego wychodzące w Nowym Sączu w 1909 r. (red. J. Gutowski)
137 Wiec oświatowy, „Gazeta Sądecka” z 1 listopada 1909, nr 12, s. 5.
138 Walne zebranie członków spółki „Zagon” w Nowym Sączu, „Tygodnik Rolniczy”, 7 VI 1912, nr 23, s. 361-362.
139 Tamże.
140 Sekretarz w Zarządzie pow. Kółek rolniczych, za prezesury Jana Skąpskiego. 
141 W. Mazur, Kronika – 100-letni człowiek, „Ziemia Sądecka”, 22 XI 1913, nr 30, s. 2.
142 R. Skąpski, Kalendarium życia Antoniego Skąpskiego, w: Albvm sangvinis..., s. 30.



245

Rodzina Skąpskich w Sądecczyźnie

snego gmachu. 16 lipca 1892 r., odbył się uroczysty akt poświęcenia ka-
mienia węgielnego pod budynek „Sokoła”. Dokonał tego druh ksiądz Józef 
Wątorek143. W uroczystości uczestniczył także dziewiętnastoletni wówczas 
Jan Skąpski144. 

Zmieniająca się sytuacja polityczna na przełomie XIX i XX w., kon-
flikty między mocarstwami, stworzyły klimat do powstania z inicjatywy 
Józefa Piłsudskiego w 1908 r. organizacji bojowej pod nazwą Związek 
Walki Czynnej. Na jej bazie powstawały organizacje paramilitarne, które 
kształciły młodzież akademicką, gimnazjalną i wiejską na wypadek wojny. 
Po 1910 r. w Nowym Sączu przy Towarzystwie Gimnastycznym „Sokół” 
powstało (ze względu na ideologię) kilka takich organizacji. Jedną z nich 
były Drużyny Bartoszowe. Skupiały one w swoich szeregach przeważ-
nie młodzież wiejską145. W roku 1913 czasopismo sądeckie w kolumnie 
„Kronika” poinformowało: „Komisarzem Chorągwi Drużyn Bartoszowych 
Ziemi Sądeckiej został mianowany przez Radę Naczelną p. Jan Skąpski, 
zaś w skład Rady Chorągwi wchodzą: inż. St. Miczyński jako skarbnik, 
inż. Brzozowski jako pisarz, p. Marya Wusatowska, oraz pp. Edward Go-
lachowski i Wacław Rozwadowski146”. Drużyny Bartoszowe swoim pro-
gramem były bardzo zbliżone do Stałych Drużyn Sokolich (SDS). Toteż 
wspólnie urządzano kursy i ćwiczenia na strzelnicy, a ponadto dawano 
w gmachu „Sokoła” pomieszczenie uczestnikom kursu147. W chwili wybu-
chu I wojny światowej członkowie tych drużyn zasilili oddziały legionowe, 
część z nich została powołana rozkazem mobilizacyjnym do armii au-
striackiej.

Latem 1914 r. rozpoczęła się I wojna światowa, która w Sądecczyźnie 
miała swój szczególny przebieg. Nowy Sącz stanął w pierwszych szere-
gach najbardziej patriotycznych miast w Galicyi, wysłał jeden z pierwszych 
młodzież do walki o najświętsze prawa i oddał się cały na służbę ojczyź-
nie148. Inwazja wojsk rosyjskich w listopadzie na Galicję Zachodnią nie 
ominęła również Sądecczyzny. Skąpscy, mimo strasznej zawieruchy nie 
opuścili majątku w Brzeznej. Postanowili pilnować dobytku przed grabieżą 
wroga. 

Zofia na łamach „Głosu Narodu”149 pisze: „(...) Dnia 19. listopada został 
zajęty Nowy Sącz przez Moskali... Po gościńcach ciągną wozy z zielonym 
sianem z owsem w snopach, żołnierze rosyjscy pędzą konie objuczone 
143 Kronika, „Nowa Reforma” (dziennik, Kraków), 23 VII 1892, nr 167, s. 2.
144 Akt erekcyjny wmurowania kamienia węgielnego pod gmach „Sokoła” – dokument w Małopolskim Centrum Kultury 

„Sokół” w Nowym Sączu odnaleziony przez pracowników w czasie gruntownego remontu budynku. W wykazie 
uczestników pod nr 144 druh – Jan Skąpski.

145 K. Golachowski, Towarzystwo Gimnastyczne „Sokół” w Nowym Sączu 1887–1937, Nowy Sącz, 1937, s. 163, 170.
146 Kronika, Drużyny Bartosze, „Ziemia Sądecka”, 24 V 1913, nr 4, s. 3.
147 K. Golachowski, Towarzystwo gimnastyczne „Sokół”..., s. 170.
148 A. Skruszyła, W przededniu wojny, w: Legioniści w Nowym Sączu, Nowy Sącz, 1917, s. 8.
149 Dziennik polityczny, społeczny i literacki, wychodził w Krakowie w latach 1893–1939.
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paszą, wywożą je z niskich chat, ze strychów ponad dymnymi chałupami, 
ze stodół dworskich. (...) Dnia 6 grudnia 1914 niedziela. Od rana krążą 
aeroplany tak rosyjskie jak austryackie ponad wsią, to armaty huczą i po-
ciski padają na Stary Sącz. (...) Kozaccy ułani, dragoni, rozsypali się po 
pagórkach, wpadli do chat okopciałych i rabują150”. Niestety, mimo usilnych 
starań, nie udało się ocalić zasobów w dzierżawionym majątku. Przytoczo-
na we fragmentach publikacja jest dość obszerna i ciekawa. Wydrukowana 
została w dwóch częściach na łamach tego dziennika.

W 1920 r. Jan Skąpski z rodziną opuścił Sądecczyznę i przeniósł się 
na tereny byłego zaboru pruskiego. Podpisał ze skarbem państwa umo-
wę kupna na raty, majątku Wielki Łęck w pow. brodnickim. Nie spłacił go 
jednak w całości, ponieważ wybuchła II wojna światowa, w czasie której 
został usunięty z majątku przez okupanta.

Przybliżając czytelnikom „Rocznika” życie i działalność rodziny Skąp-
skich, oparłam się jedynie na części źródeł drukowanych, które dotychczas 
zgromadziłam. Jestem w toku dalszych poszukiwań. Wiem, że dużo wiado-
mości odnajdę w archiwach. Z zebranego materiału mogłaby w przyszłości 
powstać książka nosząca tytuł otwierający niniejszą publikację.

Moim zdaniem, mała jest jeszcze u nas znajomość wielu osób z ziemią 
sądecką związanych, którzy mieszkając na jej terenie, wiele dla niej uczy-
nili.

Niechaj dzieje rodziny Skąpskich – służą za wzór i zachęcą do poszu-
kiwań, w obfitych zasobach rękopiśmiennych i drukowanych. Trzeba ko-
niecznie sięgać do korzeni, aby pobudzić w naszym narodzie zanikający 
patriotyzm, zwłaszcza u osób młodych – prowokując ich tym samym do 
społecznych działań na rzecz naszej Małej Ojczyzny.

150 Z. Skąpska, Z „Ziemi Sądeckiej”, „Głos Narodu”, 5 I 1915, nr 8, s. 1.
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NOWY SĄCZ W POWIEŚCI LUDWIKA STASIAKA 
Obrona sztandaru

1. Sylwetka i zainteresowania Ludwika Stasiaka

Ludwik Stasiak był artystą-malarzem, dziennikarzem, publicystą, pisał 
zarówno powieści, jak i dramaty. Urodził się w Bochni 15 sierpnia 1858 r.1 
Związany był nie tylko z Bochnią, ale także z ziemią sądecką.

Lekcje malarstwa pobierał u Jana Matejki. Szczyt jego zainteresowań 
malarstwem przypada na lata międzywojenne. Malarstwo Stasiaka nie 
było jednak na tyle oryginalne, żeby dzisiejsza krytyka poświęciła mu wię-
cej uwagi. Na swych płótnach przedstawiał głównie pejzaże i wieś w duchu 
realistycznym. 

Stasiak próbował różnych sposobów zarobkowania, np. w 1900 r. wyko-
nał na potrzeby pierwszej w Polsce wystawy rybackiej, urządzonej w War-
szawie, „dioramę” przedstawiającą obławę na łososia w Dunajcu w elek-
trycznym świetle, czym wzbudził duże uznanie wśród zwiedzających. 

Z ziemią sądecką artystę połączyły powody materialne. W ciężkiej sy-
tuacji pomógł mu Ignacy hr. Milewski – właściciel Tęgoborza, pozwoliło to 
artyście ożenić się i zamieszkać na stałe w Bochni. W fabule jego utworów 
literackich zaczęły pojawiać się okolice Nowego Sącza2. Tematyka opo-
wiadań jest przejawem niewątpliwej ludomanii Stasiaka, wszechobecnej 
w jego twórczości. Przeświadczenie o możliwościach odrodzenia narodu 
przez ludowość, wynikające z fascynacji tą kulturą, było tak silne u Stasia-
ka, że nawet w opowiadaniu Krwawe ręce, w którym podjął bolesny temat 
rabacji, starał się zdjąć z chłopów odpowiedzialność za zbrodnie, wska-
zując jako winnych zaborców i niemieckich urzędników. Tutaj dotykamy 
kwestii stanowczej antygermańskiej wymowy utworów Stasiaka (chociaż 
dotyczyła ona tylko Niemców, a nie Austriaków). Jego największa powieść 
Brandenburg: kraina słowiańskich mogił, wydawana w „Dzienniku Chica-
gowskim” w 1901 r., rozgrywa się właśnie na tle słowiańsko-germańskiego 
konfliktu. Ukazuje walkę Słowian zaodrzańskich wypieranych przez żywioł 
germański z Braniboru – dzisiejszego Berlina.

1 W literaturze funkcjonują dwie daty przypisane temu faktowi: wymieniona powyżej za B. Łopatkówna, Ludwik 
Stasiak. Zarys monograficzny, Kraków 1965; pojawia się również o dwa dni wcześniejsza, J. Czarnecki, Wstęp, 
[do:] Współczesne malarstwo polskie. Ludwik Stasiak, z. 7, Kraków 1913.

2 L. Stasiaka interesowały też ziemie położone znacznie dalej od Sądecczyzny, np. w cyklu opowiadań pt. Srebrny 
dzwon, których akcja toczy się w Ciężkowicach, w ostatnich latach rozbicia dzielnicowego. Łączy się on z buntem 
mieszczan krakowskich pod dowództwem biskupa Muskaty i zdławieniem go przez Łokietka.
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W powieściach tych można znaleźć literackie ujęcie tematu polityki 
panslawizmu, będącego prądem politycznym, którego wymowa zależała 
od państwa, w którym go głoszono, np. w Rosji przyjmował postać ru-
sofilską, a w Austrii, gdzie funkcjonował pod nazwą austroslawizm, sta-
nowił opozycję dla poglądów Rosjan. Zaś panslawizm wyrażany przez 
Polaków, bliższy słowianofilstwu, postulował cele narodowo-wolnościowe 
(np. można za takie uznać idee publikowane w warszawskiej „Jutrzence”) 
i przez to był podobny do skutecznego w konsekwencji bałkańskiego ili-
ryzmu, który zaowocował ostatecznie powstaniem Jugosławii w 1929 r. 
Stasiak uczestniczył też w tzw. zjazdach słowiańskich, które gromadziły 
delegatów większości narodów słowiańskich. Owa bezkompromisowość 
pisarza była w pełni zrozumiała w kontekście aktywności w Prusach an-
typolskiej Hakaty, czy germanizacji Śląska, o czym wspomina w swoich 
powieściach.

Inną z pasji Stasiaka była walka z poglądem, iż genialny rzeźbiarz, twór-
ca ołtarza w kościele mariackim w Krakowie, Wit Stwosz, był Niemcem. 
Z zapałem kruszył kopie w licznych artykułach i wygłaszanych odczytach, 
przekonując o polskości średniowiecznego artysty. 

2. Obrona sztandaru

Nowy Sącz wraz z okolicami stał się miejscem akcji innej powieści hi-
storycznej Stasiaka pt. Obrona sztandaru. Mieszczańska powieść histo-
ryczna z 1905 r. Fabuła dotyczy „potopu” szwedzkiego i obrony Nowego 
Sącza, którą połączył z parę lat wcześniejszymi wydarzeniami związany-
mi z buntem Kostki Napierskiego. Pokazał tam między innymi kolabora-
cję arian sądeckich ze Szwedami, fałszowanie monety przez szlachciców 
Siemichowskiego i Użewskiego oraz działalność ówczesnych artystów 
sądeckich.

Stasiak był znawcą życia dawnego mieszczaństwa tych okolic, gdyż 
studiował archiwalia. Czytane przez niego źródła, dotyczące okolic Nowe-
go Sącza i Bochni, pozwalały przedstawiać fakty historyczne w literaturze, 
pomagały oddać koloryt opisywanej epoki i dostarczały Stasiakowi wiedzy 
niezbędnej dla pisarza i publicysty. W sumie drukowało jego utwory co naj-
mniej pięćdziesiąt dzienników i tygodników krajowych.

Znane są dwie recenzje Obrony sztandaru: ks. Wiktora Wieckiego 
w „Przeglądzie Powszechnym” z 1906 r.3 i Władysława Prokescha z „No-
wej Reformy” z 1907 r.4 Obaj recenzenci dostrzegają pewną nieporadność 
stylu, chociaż doceniają humor Stasiaka:

3 W.  Wiecki, Z nowszych powieści polskich, „Przegląd Powszechny”, T. XCII, Kraków 1906, s. 400-401.
4 W. Prokesch, Ze stołu redakcyjnego, „Nowa Reforma” (dalej: „N.R.”, nr 78, Kraków 1907.
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(...) olbrzymie skoki, gwałtowne urywanie scen i przenoszenie 
czytelnika w zupełnie inne środowisko, utrudniają orientację a więc 
nie są konkretnie zaletą; że styl kwiecisty, gwałtowny, nerwowy, o ile 
dodaje dużo wdzięku i uroku pojedynczym ustępom, o tyle nuży w ca-
łości; że dwa wiarołomstwa, z których jedno bardzo smutnie, drugie 
bardzo tragicznie się kończy, to chyba za wiele na jedną powieść. Ro-
zumiemy, że wiarołomstwo Koszwicowej było autorowi potrzebne, nie 
widzimy jednak żadnego celu w przedstawieniu wiarołomstwa żony 
kata, bo to nam danych stosunków wcale nie wyjaśnia. Nie każdy 
wreszcie na to się zgodzi, że samobójstwo córki Wielogłowskiego do-
daje utworowi piękności i niejeden pomyśli sobie może, że za wiele 
w nim krwi5.

P. Stasiak nie celuje wytwornością stylu. Przeciwnie. Język jego 
nuży, ustawiczne używanie czasu teraźniejszego w opowiadaniu 
zdolne jest wyprowadzić z równowagi najcierpliwszego i najzagorzal-
szego czytelnika jego powieści. Ale nie ulega wątpliwości, że gdy-
by forma tego pisarza była staranniejszą, kompozycja równiejszą 
i z większym planem przeprowadzoną, powieści jego miałyby trwałe 
znaczenie6.

Prokesch, nie pomijając tej kwestii, stara się przedstawić dobór formy 
powieści historycznej jako cnotę, a znając jego krytyczny stosunek do no-
wej literatury przełomu wieków, trudno się temu dziwić:

Powieść historyczna wyszła już dziś w prawdzie z mody i nowsze 
pokolenie czytających nie włoży autorowi temu rodzajowi się poświę-
cającemu lauru na głowę, sądzę jednak, że mimo lekceważenia au-
gurów nowoczesnej krytyki, znajdzie się dość u nas czytelników, któ-
rzy chętniej odczytają powieść na dziejowym podkładzie osnutą, od 
ckliwo sentymentalnych uniesień dekadentów, apoteozujących bóle 
własnego zawiedzionego serca7.

Dla obu najważniejszy jest aspekt pozaliteracki, czyli umieszczenie ak-
cji w wiernym dokumentalnym przekazom mieszczańskim Nowym Sączu.

Kto jednak zechce w Obronie sztandaru widzieć tylko szereg dość 
luźno połączonych obrazów z naszej przeszłości, będzie autorowi 
za jego dzieło naprawdę wdzięcznym. Wielka potęga słowa i uczu-
cia przebija w różnych ustępach, tak wielka, że nieczęsto się dzisiaj 

5 W. Wiecki, Z nowszych powieści...
6 W. Prokesch, Ze stołu...
7 Tamże.
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z podobną spotykamy; obrazy zaczerpnięte z polskiej przyrody, z gór, 
lasów, błoni i rzek, z polskich zwyczajów wreszcie, choć dość rzadkie, 
ale udane i wdzięczne; pietyzm autora dla naszej przeszłości, ten 
pietyzm który nie pozwala mu pominąć i drobnych nawet szczegółów, 
oświetlających jakkolwiek całość, porywa czytelnika z sobą (...)

Największą jednak zasługą książki, to szeroko rozwinięte tło hi-
storyczne, wdzięczne gdy mówi o Nowym Sączu, jego bogactwach, 
zdolnościach, obyczajach, pociechach, smutkach i ofiarności jego 
obywateli, groźne gdy omawia krzywdy i ucisk chłopów polskich, tor-
tury polskie i szwedzkie lub piekielne intrygi arjanów. Czytającemu 
te karty włosy stają na głowie; można zrozumieć dlaczego chłopi się 
zbuntowali i trzeba powiedzieć sobie, że to nie była niemiecka  wojna 
chłopska, ale walka o najświętsze dobra8.

Obrona sztandaru zasługuje na przeczytanie, przynosi bowiem 
dzieje mało znane, epizody w powieści naszej dotąd nie wyzyska-
ne, a na źródłach niezmiernie ciekawych oparte. (...) P. Stasiak przy-
pomina, że nie obrona Częstochowy przez Kordeckiego, ale obrona 
Sącza przez mieszczan była hasłem zwycięskiego pochodu oręża 
polskiego w wojnie szwedzkiej. Obok tego szczegółu ważnym jest i 
godnym przypomnienia inny mianowicie jaskrawe uzasadnienie przy-
czyn buntu chłopskiego Napierskiego. Z archiwów miejskich i kościel-
nych wydobyte szczegóły, rzucają jaskrawe światło na niesłychane 
okrucieństwa szlachty, a zwłaszcza arianina Wielopolskiego, popeł-
niane na chłopach9.

Okazuje się więc, że dla współczesnego Stasiakowi grona czytelników 
najważniejszym aspektem była nie tyle wartość artystyczna powieści, co 
jej dokumentarny charakter. Warto więc przyjrzeć się Nowemu Sączowi 
w powieści bocheńskiego artysty, znanego bardziej jako malarza aniżeli pi-
sarza, ponadto zdającego się przedkładać w powieściach treść nad formę. 
Za podstawę tekstu posłużyły nam kolejne numery „Nowej Reformy”, gdzie 
powieść była drukowana w latach 1904–190510.

3. Nowy Sącz w powieści

W Obronie sztandaru znajdziemy sporo opisów sądeckiej przyrody, na 
które tak bardzo zwracali uwagę recenzenci. Często znajdziemy w nich 
obrazy Dunajca.

8 W. Wiecki, Z nowszych powieści...
9 W. Prokesch, Ze stołu...
10 L. Stasiak, Obrona sztandaru. Mieszczańska powieść historyczna, w: „N.R.”, 1904, nr 280-300; 1905, nr 1-77.
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Wnet olsze zrzedniały, w dali bieli się coś i błyszczy, jakby za 
nikłymi pniami olch morze srebra jasnością wielką się migotało. To 
Dunajec. Ostatnie już olchy, łąkę nadbrzeżną widać, firletki, jaskry 
i dzwonki to sprawiły, że łąka ta się dłuży, jako błyszczący słucki 
pas11.

Koło gotyckiego, franciszkańskiego kościoła pędem Rabrocki 
przebieżał, już mury miejskie, za furtką szare pole. Patrzy Rabrocki 
na ugory, patrzy na srebrny Dunajec, żywej duszy w polu nie wi-
dać. Wpił oczy w wikliny, czy tam kogo nie masz, pusto i pusto, na 
fali tylko dunajcowej tratwa ze spiskim drzewem się przemyka. Nie-
pokój w duszy starca, do furtki się nawrócił, do izdebki bromnego 
wszedł12.

Malarskie widzenie przyrody nowosądeckiej Stasiaka ilustrują również 
takie fragmenty, jak chociażby obraz zrozpaczonego Władysława Wielo-
głowskiego po samobójstwie siostry. 

Patrzy… Nad Nowym Miastem niebo różowieje, ognie niebios 
wpadły w rzekę, Dunajec srebrem zapłonął i purpurą. Wszystko 
ptactwo na drzewach zagrało, las chórem szpaków i kosów rozśpie-
wany. W zielonym gąszczu nadbrzeżnych wiklin sto słowików hymn 
wiośniany śpiewa (...) Spojrzał Władysław Wielogłowski na Sącz, 
miasto się kąpie w niezwykłej jasności, jakby topazy i rubiny girlan-
dami światła kościoły i baszty miejskie stroiły. Śmieje się Nowe Mia-
sto blaskiem niesłychanym, morze jasności się śmieje. Nad Sączem 
błyska jutrznia. Ujrzał ją nieszczęśliwy13.

Lub ten, zalegoryzowany, gdy wybucha bunt Napierskiego:

Na Dunajec opary niebieskie z niebios zstąpiły, rzeką woda, 
a kotliną olbrzymia rzeka mgieł płynie. Na liściach olsz rosa siada, 
rosa milionem diamentów się srebrzy. Po wrejącym życiu dnia, za-
częło się ciche życie nocy. To się wydaje, że ten świat śpi. On wre 
życiem. Patrz we fale Dunajca, przecie na chwilę nie ustała walka 
o byt, nie ustała zbrodnia panowania silniejszego nad słabszym. 
Oto wzburzyła się srebrna wody powierzchnia, zakotłowało się coś 
i zaszumiało, ze srebrnych pian czarny łeb wystaje, w pysku ogrom-
na ryba się szamoce. To mocniejsza wydra pożera słabszą rybę. 
Na tym świecie pokuty, na tym teatrze zbrodni, jakim jest ziemia, 
najwyższym prawem jest siła14.

11 „N.R.”, 1904, 281.
12 „N.R.”, 1905, 40.
13 „N.R.”, 1904, 284.
14 „N.R.”, 1904, 294.
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Sącz z dala wygląda jako gniado orle, mury naokoło wielkie, sze-
reg wież cechowych z ogromnych murów wystrzela, jako do ula ma-
leńki wylot wiedzie, tak do miasta prastare wiodą furtki i bramy15.

Stasiak jednak woli opisywać ludzi. Więcej tutaj znajdujemy portretów 
i szczegółowych obrazów miejskich aniżeli pejzaży. Otwierający powieść 
zabawny dialog, który, rozpoczęty przez kata, nie tylko zachęca do prze-
czytania całości, ale pośrednio charakteryzuje nowosądeczan.

– Która godzina?
– Dwudziesta druga.
– Jak to dwudziesta druga? Przecie takiej godziny na świecie nie 

ma!
– Owszem jest waszmość panie i mistrzu.
– Jeśli jest to chyba we łbie u waszeci.
– Oto właśnie bije na zegarze nowomiejskim.
– A prawda. Dwadzieścia dwa bije. Przyzwyczaić się do waszego 

sądeckiego zegara nie mogę.
– Nie ma się czemu dziwić. Od trzech dni waszmość pan katem 

i mistrzem miasta Sącza jesteś. U nas godziny rachuje się inaczej. 
Od niepamiętnych czasów zegar zmieniono. Za pradziadów na-
szych jedna była w całej Polsce godzina. Północ była o dwunastej, 
południe też o dwunastej. Królowa Bona, przyszedłszy do Polski, 
włoski zegar wprowadziła. (...) Sącz przejął włoski obyczaj. Wstaje 
się rano o godzinie dwunastej, jużynę [!] się je o godzinie piętnastej, 
obiad spożywamy o godzinie ośmnastej [!]16. 

W książce znajdujemy przypisy, sporządzone w oparciu o akta miejskie. 
Autor przytacza fragmenty uniwersału Napierskiego, lub nawet jego orygi-
nalne listy do Zdanowskiego i Łętowskiego17. Możemy znaleźć w niej także 
wyjątki z korespondencji Jana Kazimierza do Konstantego Lubomirskiego 
oraz list hetmana Stanisława Potockiego18.

Z akt sądeckich cytuje: 

„Ktoby przy cechowym piwie zwadę zaczął, powinien dać dwa fun-
ty wosku”, „któryby zaś mistrz grał w karty albo kostki, będzie winien 
położyć dwa funty wosku, a towarzysz funt”19.

15 „N.R.”, 1904, 298.
16 „N.R.”, 1904, 280.
17 Stasiak opatruje je przypisem: Te i następne szczegóły zapisane w Aktach grodzkich przemyskich. „N. R.”, 1905, 12.
18 „N.R.”, 1904, 293.
19 „N.R.”, 1904, 287.
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Przytacza też zabawne szczegóły:

Jejmość pani Lubomirska często bywała u rzemieślniczek Wierz-
bięciny, Gladyszowej i Wojakowskiej, aby się grzanego wina napić, 
jaśnie wielmożna Jordanowa, rozmawiając wtedy z kupcem Tymow-
skim o molach futrzanych, wypiła trzy kwarty. Wierzbięcina, przyja-
ciółka Lubomirskiej, tak jak i ona w gorących trunkach rozmiłowana, 
raczyła się kwartą, podczas kiedy pan Jordan półgarncówką do nich 
przypijał20.

Siedziby sądeckich mieszczan są ostoją tradycji i dawnych obyczajów. 
Stasiak dokładnie ilustruje wnętrze domu krawca Koszwica, w którym mo-
żemy znaleźć pamiątki po pradziadach. 

Był [Koszwic – przyp. P. Z.] w czarnej izbie, był i w oźnicy, widział 
świetniczkę skórzanymi kołtrynami w złote kwiaty wybijaną i antfos, 
którego ściany sukna zielone okrywały, którego podłogi kilimkami 
i perskimi kobiercami były wyścielone21.

 
Pod ścianą stoją skrzynie żelazem okute, zamkiem dwufalowym opa-
trzone, stalicą ozdobione, za płocikiem szafa fladrowa, na oknach 
delikatne, bielutkie zasłony rąbkowe w czerki haftowane, na głów-
nej ścianie armata, rozmaite strzelby, mizerykordie i zbroja mistrza 
Koszwica, którą na monstrę i na obronę miasta wdziewał, krzoska 
jego i szyszak stalowy, broń ustawą cechową przepisana, około bro-
ni z jednej i drugiej strony śliczne obrazy olejne z historii rzymskiej, 
oprawione w listwy22.

W książce znajdziemy również echa dawnych wierzeń. To w Noc Kupały 
Koszwicowa zdradza męża.

A przecie prastare obrzędy ojców i dziadów nie ustają, a prze-
cie do dziś dnia, choć kmieć Jezusa Chrystusa czci, to jednak Łady, 
Perkuna i Żywie się boi. (...) Nad Sączem, na Radziejowej, sobótka 
płonie, w miastach, po wsiach, siołach i przysiółkach zapłonął pożar 
domowej wojny [chodzi o odsiecz Czorsztynowi zajętemu przez Kost-
kę Napierskiego – [przyp. P. Z.]23.

Stasiak nie pomija żadnej okazji, by chwalić miasto i jego mieszkań-
ców.

20 „N.R.”, 1904, 287.
21 Współczesny inwentarz domu mieszczanki sądeckiej, Anny Klimczykowej [przyp. – L.S.], „N.R.”, 1905, 5.
22 Zapisane w inwentarzu mieszczki sądeckiej Gandolfiowej [przyp. – L.S.], „N.R.”, 1905, 5.
23 „N.R.”, 1905, 48.
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Snycerze, malarze i złotnicy sądeccy na całą Polskę słynęli, świą-
tynie polskie, zamki królewskie, przesławne ich prace stroiły. Wszak 
już ksiądz Jan Długosz, choć w Krakowie zamieszkały, u mistrza są-
deckiego obraz malować każe, wszak najważniejsze roboty w kate-
drze krakowskiej mistrze z Nowego Sącza wykonują. Ale największy 
zaszczyt spadł na Sądecki cech wtedy, gdy przesławny na cały świat 
mistrz polski, Wit Stwosz, w Krakowie żył (...). Pomimo, że kanonicy 
katedralni krakowscy na dzieła geniusza patrzyli, jego mieli pod ręką, 
przecież nie u niego, ale u mistrza sądeckiego Bartłomieja stalle dla 
katedry krakowskiej zamówili. Znak to, że wielkich talentów w Sączu 
nie brakowało, że artyści sądeccy z olbrzymem Stwoszem w zapasy 
iść mogli24.

Sądeczanie są dobrze przygotowani do walki i zawsze oddani królo-
wi, czy to podczas buntu Napierskiego, czy w czasie obrony Sącza przed 
Szwedami.

W północnym rogu miasta, na skalistym wzgórzu obok bramy kra-
kowskiej, potężna baszta kowalska stoi. Miano ma takie, bo cech ko-
walski ją utrzymuje, sławetni mistrzowie cechu o armaturę jej dbają. 
(...) Gmach to wielki, we włoskim stylu budowany, dachówką kryty. 
Na piętrze jej strzelnice i wykurze. Szczyt baszty w rzeźbioną koronę 
strojny, na koronie zaś ogromny, rzeźbiony posąg Najświętszej Pan-
ny szczerym złotem się błyszczy. Statuę tę rzeźbił sławetny mistrz, 
Adam Reyk, rzeźbiarz, cech kowalski mu za nią 50 złotych polskich 
zapłacił, co w księgach miejskich jest zapisane.

Bystrymi schodami idzie się na wieżę. U stóp jej straszliwe organki 
dwudziestu czteremi ślepiami na człowieka patrzą. Jest to potężna 
armata, ślusarz dwadzieścia rur w jedno zlutował; gdy proch na pan-
wi podpalisz, dwadzieścia strzelb ogniem zionie, grad kul na najeźdź-
cę rzucając25.

Bardzo niepochlebnie wyrażał się Stasiak o szlachcie sądeckiej. 
W ciemnych barwach przedstawieni są innowiercy – arianie, Sebastian 
Wielogłowski, przyjaciel Kępińskich, Tęgoborskich i Stadnickich, ukazany 
jest wręcz jak opętaniec. 

(...) głośno się wiary w Matkę Boską wyparł. Jeśli do kościoła 
szedł, to tylko po to, żeby nieprzyzwoite żarty czynić, aby świętemu 
Sakramentowi bluźnić i plecami się doń obracać. Gdy go raz szatan 
napadł, on całą duszę Arianom oddał, hajduków zebrał, na kościół 

24 „N.R.”, 1904, 295.
25 „N.R.”, 1904, 285.



255

Nowy Sącz w powieści Ludwika Stasiaka „Obrona sztandaru”

wielogłoski uderzył, czeladź plebańską zbił, proboszcza wypędził, 
świątynię na zbór przerobił i obrzędy kacerskie tam sprawował26.

Akta grodzkie za króla Jana Kazimierza zapisują w Sączu domów 
szlacheckich piętnaście. A były te domy ogniskami niezgody i fer-
mentu. Bo wielmożni ze wszystkich praw, dobrodziejstw i przywilejów 
miejskich korzystali, żaden zaś obowiązków, ciężarów, podatków ani 
do skarbu miejskiego, ani na potrzeby Rzeczypospolitej płacić nie 
chcieli27.

Szlachta porównana zostaje do Tatarów, kiedy to przy nadarzającej się 
okazji napadła na klasztor św. Kingi w Starym Sączu.

 
– Szlachta, idąc na wojnę, wybrała się przez Sącz.
– Miasto grabią! (...)
– Poddanych miejskich w Paszynie bez litości ograbili.
– Krew ludzka się tam leje28.

Powołując się na grodzkie akta przemyskie w opisach zbrodni Zygmun-
ta Stadnickiego.

Stare księgi sądowe, które w zaułkach naszych magistratów bu-
twieją, pisma królewskie i pergaminy miejskie, których dziś już nikt 
przeczytać nie może, które jeno paleograf dla historyka odcyfru-
je, przywileje, które po kościołach naszych w skrzyniach brackich, 
wśród niedopałków świec i łachmanów robromu się poniewierają, 
świadczą po dziś dzień, jaki szacunek, jaką cześć, jaką miłość i ser-
deczne przywiązanie miał z polskiego mieszczaństwa polski król29.

Oto jak reagują na wezwanie króla sądeczanie i mieszkańcy okolic.

Król jegomość zawezwał Sącz, aby spieszył na ratunek Rze-
czypospolitej. Rada grodzka bez słowa oporu pobory w ludziach, 
pieniądzach, dobytku uchwala. Oto na rynku stoją wozy skarbowe, 
gotowe na wojnę, chlebem, prochem i bronią ładowne. Hajducy 
miejscy w deliach z luńskiego sukna, szable, muszkiety, półhaki 
i prochownice z ratusza wynoszą. (...) Miasto niedawnym pożarem 
zniszczone, pieniędzy nie miało, w żelaznej, miejskiej skrzyni pust-
ki. A jednak, gdy ojczyzna o pomoc woła, żeby z ziemi wydobyć, 
to sławetni wydobędą, żeby pazurami wydrapać, to mieszczaństwo 
wydrapie. Przyciśnięty potrzebą króla jegomości, sprzedał Sącz 
panu Walentemu Włockiemu ogród „Świniakrzywda”, sprzedano 

26 „N.R.”, nr 283, 1904.
27 „N.R.”, 1904, 289.
28 „N.R.”, 1904, 292.
29 „N.R.”, 1905, 12.
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„Starą cegielnię”; za pieniądze te wojsko uzbrojono, bednarz To-
masz Walkowski i kuśnierz Jan Oździc lud na bitwę sprawia, Marcin 
Migacz, poddany paszyński, nie miał konia, konia mu Sącz sprawił, 
od szlachetnego Adama Rembeszy, arendarza miejskiego, wzię-
ło miasto z góry czynsz, aby „leguminy” dla wojowników zakupić. 
Poborca miejski, Stanisław Hignarowicz, krawiec, jak w ukropie się 
wije, pieniądze zewsząd ściąga, pachołkom z góry żołd płaci. A woj-
sko miejskie na bitwę wiedzie Stanisław Protwicz, „sławetny szewc”. 
Wyruszył orszak wojenny na grybowski gościniec, wszystkie cechy 
ze sztandarami wyległy, miasto obywateli swoich, idących na wojnę, 
odprowadza30.

Jan Kazimierz, jadąc na Śląsk, przejeżdża przez Sącz, gdzie robi prze-
gląd wojsk:

Wojska cechowe na błonie ruszają. Każdy hufiec ma oddzielny 
proporzec do drzewa „na trokach przybity gwoździami, szczyty pro-
porców rzeźbione w drzewie, z mosiądzu lub brązu lane. – Oto idą 
w pełnym wojennym rynsztunku kuśnierze, pierwsza rota w zbrojach 
szmelcowanych, druga rota w zbrojach jasnych”31.

Na kobiercu słuckim sztandar złożono (...). Na brokacie czerwo-
nym wizerunek Panny Świętej złotem i srebrem haftowany (...). A na 
drugiej stronie brokatu herb Sącza, prawowiernego miasta Króla Je-
gomości. Na środku herbu jest Św. Małgorzata, mająca królewską 
koronę na głowie, w prawej ręce trzyma chorągiew, w lewej zaś ręce 
kościół z wieżyczką i krzyżem. A pod postacią św. Małgorzaty smok 
straszliwy rozciągnął szponami uzbrojone łapy, opiekunka Sącza ciel-
sko jego ohydne zdeptała. Naokoło herbu napis: „Beata Margarita 
virgo, Civitas Novo Sandecio” (...)32.

Po opisie herbu miasta, Stasiak skupia się na zbrojeniu i przygotowa-
niach do obrony Nowego Sącza przed Szwedami.

Oto naładowane wozy z Niedzicy do miasta wracają. Kto się 
z ogniem do wozu nabliży drab ostrze włóczni nadstawia. Ziemia 
dudni, gdy ze Starego Sącza jedzie ciężki wóz, naładowany ołowiem. 
A choć z obcych miast kule zwożą, przecie i tak kowisarze sądeccy 
dzień i noc pracują, kule leją miejski „saletrnik” dwudziestu robotni-
ków do pracy ściągnął ze wsi33.

30 „N.R.”, 1904, 281.
31 „N.R.”, 1905, 56.
32 „N.R.”, 1905, 59.
33 „N.R.”, 1905, 59.
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Nowy Sącz u Stasiaka pojawia się także w świątecznym dodatku lite-
rackim na łamach „Nowej Reformy”, w opowiadaniu stanowiącym nieza-
leżną całość34. Wilia Bożego Narodzenia opowiada o sądeckim mieszcza-
ninie, Sebastianie Znamirowskim, który trafił do niewoli tureckiej i podjął 
morderczą ucieczkę do ojczyzny. Tam również odnajdziemy odwołania do 
Akt konsularnych nowosądeckich oraz listów królewskich.

34 „N.R.”, 1904, 296.
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SĄDECCY STUDNIARZE

Woda – podobnie jak pożywienie czy odzież – stanowiła odwieczny pro-
blem ludzkości. Warunkowała osiedlanie się, powstawanie pierwszych cy-
wilizacji, komunikowanie. Najstarsze cywilizacje tworzyły się nad wielkimi 
rzekami. One również wytyczały pierwsze drogi i szlaki komunikacyjne.

Jeśli przyjrzymy się mapom z różnych okresów historycznych, zobaczy-
my, że miasta i wsie w pierwszej kolejności lokowały się w pobliżu rzek, 
potem dopiero osadnictwo rozprzestrzeniało się na tereny bez otwartych 
akwenów wodnych, czy bezrzeczne. 

Gdy przyjrzymy się indywidualnemu budownictwu, również stwierdzimy, 
że domy wznoszono najczęściej tam, gdzie były potoki, rzeczki i źródła, 
potem w innych miejscach. Nawet modne w Polsce od lat siedemdziesią-
tych XX w. „dacze” lub „campingi” sytuowano w pobliżu naturalnych źródeł 
wody lub terenów wodonośnych, gdzie łatwo można było wykopać zwykle 
płytką studnię. Dopiero gdy zastosowano urządzenia do wiercenia mecha-
nicznego i głębinowego, budowa campingów nie była już uzależniona od 
łatwego dostępu do wody.

Zaopatrzenie w wodę odbywało się pierwotnie z rzek, potoków i źró-
deł. Rozszerzanie się osadnictwa, zajmowanie coraz to nowych terenów 
zrodziło problem dotarcia do wody, kopania studzien. Temu zagadnieniu 
i ludziom związanym z tym zawodem poświęcony jest mój szkic. Informa-
cje zbierałem w ciągu wielu lat przemierzając wielokrotnie Sądecczyznę, 
a zwłaszcza pasma Beskidów i Gorców. Docierałem do kopaczy studzien 
od Sądecczyzny po Nowotarskie, a nawet do Wadowic. Rozmawiałem 
z wieloma osobami zorientowanymi w tych sprawach, którzy dzielili się ze 
mną swymi spostrzeżeniami i obserwacjami. 

Na Sądecczyźnie do początku XX w. podstawowym sposobem zaopa-
trywania się w wodę były studnie. W Nowym Sączu wodociągi uruchomio-
no dopiero w 1912 r., a w innych miastach regionu jeszcze później, dlatego 
też wszyscy mieszkańcy korzystali ze studzien. Nie był to zresztą problem 
tylko sądecki lecz ogólnopolski. 

Orędownikiem walki o wybudowanie wodociągów w końcu XIX w. stał 
się Odo Bujwid, znany polski bakteriolog, który przybył do Krakowa, by 
objąć katedrę w Uniwersytecie Jagiellońskim. Dostrzegał on uciążliwość 
życia mieszkańców wielkiego miasta zmuszonych do korzystania ze stu-
dzien i noszenia wody do mieszkań z odległych nieraz miejsc. 

Do momentu założenia w Nowym Sączu i na Sądecczyźnie wodocią-
gów, powszechnym zjawiskiem było kopanie studzien w miastach i wsiach. 
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Później, poza wyjątkami w terenie miejskim, studnie, kopano przede 
wszystkim na wsiach. 

Pomijamy tu sprawę ropy na terenie Galicji i związaną z jej wydobyciem 
technikę ręcznych „kopanek”, a następnie metodę wiertniczą. Wiercenie, 
choć bardzo wcześnie zastosowane do poszukiwania i wydobywania ropy, 
do wydobycia wody zostało zastosowane bardzo późno. Na Sądecczyźnie 
nowoczesna technika wierceń zastosowana została najpierw do wydobycia 
i eksploatacji wód mineralnych, a potem do wiercenia zwykłych studzien, 
m.in. głębinowych. 

Drugą ważną cezurą na terenach wiejskich, ale nie tylko, było rozpoczę-
cie w Polsce na masową skalę produkcji rur plastikowych i upowszechnie-
nie się nowego spojrzenia na organizację życia. Już w okresie wytwarza-
nia rur metalowych niektóre miejscowości sporadycznie zaopatrywały się 
w wodę sprowadzając ją pod własnym ciśnieniem z terenów wyżej położo-
nych. Wprowadzenie masowej i tańszej produkcji rur plastikowych spowo-
dowało, że od lat siedemdziesiątych także indywidualne osoby, właściciele 
domów, gdzie tylko to było możliwe, zaczęli budować własne wodociągi. 
Wypływało to nie tylko z możliwości kupna materiału, ze zmiany stylu ży-
cia, ale także z przemian polityczno-gospodarczych i kulturowych. 

Objęcie władzy przez Edwarda Gierka, otwarcie się na Zachód, zacią-
ganie kredytów, budowa zakładów przemysłowych i rozluźnienie polityki 
wewnętrznej, poprawa ekonomicznych warunków życia, upowszechniły 
ideę wczasów i wyjazdów z miast na atrakcyjne tereny turystyczne, m.in. 
do doliny Popradu i Dunajca. Epoka Gierka kreowała też ideę „daczy”, 
„campingu”, domku dla przeciętnego Polaka w terenie pozamiejskim. 
Atrakcyjne tereny Sądecczyzny zaroiły się od wczasowiczów, zwanych 
tu „letnikami”. Nie chcieli się oni zadowolić, jak w latach pięćdziesiątych, 
wakacjami w prymitywnych warunkach, z myciem w miednicach, korzysta-
niem z przydomowych „sławojek”.

Duże zapotrzebowanie na wodę, jeśli chciało się wygodniej żyć, a także 
czerpać korzyści z wczasowiczów, doprowadziło do samorzutnej i oddolnej 
modernizacji sądeckich wsi. Gdzie tylko było to możliwe, wyszukiwano w gó-
rach, na terenie wyżej położonym źródła i, budując zbiorniki, gromadzono 
w nich wodę. Te z kolei łączono z domami za pomocą plastikowych rur. Dzia-
łania takie można było obserwować w wielu miejscowościach Sądecczyzny. 
Swoje wodociągi lokalne budowali właściciele gospodarstw, ludzie zakładający 
pensjonaty i prywatne duże domy przygotowane na przyjęcie wczasowiczów. 

Mieszkańcy Sądecczyzny wyszukiwali zakłady pracy i instytucje, zawie-
rali z nimi umowy na przyjmowanie na wczasy pracowników. Np. w Łącku 
Stefania i Antoni Dybcowie uruchomili ośrodek wczasowy dla pracowników 
Uniwersytetu Jagiellońskiego. 
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Owa modernizacja funkcjonalności życia i wczasów sprawiła, że już od koń-
ca lat osiemdziesiątych i początku dziewięćdziesiątych o prestiżu w regionie 
nie tyle decydowała liczba pokoi w domu, lecz ilość łazienek. W rozmowach 
właściciele domów przyjmujących letników licytowali się ich liczbą. Dziesięć da-
wało prestiż gospodarzowi. Pamiętam, że właśnie w latach siedemdziesiątych 
wczasowicze przestali korzystać z mego domu rodzinnego w Łącku. W latach 
powojennych przyjeżdżali do niego pracownicy ministerialni z Warszawy, pro-
fesorowie stołecznych szkół średnich, łodzianie i Ślązacy, gdyż był to na ulicy 
Kościelnej jedyny dom murowany i z balkonem. Brak łazienki, konieczność 
donoszenia wody z odległej studni, wyeliminowała go z konkurencji. 

Zakładanie indywidualnych wodociągów, a w niektórych przypadkach 
dla całych miejscowości lub ich części, przez mieszkańców, bez udzia-
łu gminy i władz ograniczyło w pewnym stopniu akcję kopania studzien 
i wpłynęło na zmniejszenie się liczby studniarzy. Na ograniczenia ich roli, 
liczby i zasięgu działania wpływ miały też przedsiębiorstwa wiertnicze, któ-
re po niezbyt wysokich cenach, szybko i bez ryzyka, jakie niosło kopanie 
ręczne, wierciły studnie i zakładały pompy.

Na przełomie lat osiemdziesiątych i dziewięćdziesiątych, kiedy gminy 
przystąpiły do budowania własnych wodociągów, rozpoczęto zaopatrywa-
nie terenów pozamiejskich w wodę. Akcja przybrała na sile z chwilą przy-
stąpienia Polski do Unii Europejskiej i uzyskiwania pomocy na zakładanie 
wodociągów i kanalizacji. Działania te jeszcze bardziej ograniczyły daw-
nych studniarzy. Niemniej, mimo obiektywnych czynników i olbrzymiego 
ryzyka, jakie niesie zawód studniarza, na Sądecczyźnie działają jeszcze, 
choć coraz rzadziej, kopacze studzien. Nie wszędzie bowiem są wodociągi 
gminne, nie wszędzie można sprowadzić do mieszkań wodę rurami z góry, 
gdyż nie ma wyżej położonego źródła, nie wszędzie dojedzie auto z urzą-
dzeniami wiertniczymi. Zresztą, niekiedy preferuje się studnię kopaną, któ-
rą można pogłębić, a przy braku prądu – eksploatować ręcznie. 

Kopanie studni zawsze było dla gospodarza dużą i kosztowną inwesty-
cją. Studnia była jednym z istotniejszych, po wielkości roli, liczbie koni i krów, 
wyróżników statusu ekonomicznego i prestiżu. Najwcześniej i najczęściej 
posiadali ją gospodarze bogaci. Z tego względu w wielu wsiach studnie 
znajdowały się tylko w niektórych kwartałach. Ci, którzy ich nie mieli, mogli 
z nich korzystać po uzyskaniu zgody właściciela. By zracjonalizować i ze-
konomizować przynoszenie wody, zwłaszcza w górach i ze studni bardziej 
oddalonych, od dawna stosowano tak zwane nosidełka. Można je spotkać 
jeszcze obecnie w niektórych partiach górskich. Składały się ze specjalnie 
uformowanego drążka, zakładanego na barki. Do obu jego końców moco-
wano łańcuszki z hakami. Zaczepia się na nie dwa wiadra, dzięki czemu 
ciężar wody rozkłada się nie tylko na ręce, ale także na barki. 
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Oprócz bogatych gospodarzy studnie posiadały także instytucje, 
przede wszystkim szkoła i, ze zrozumiałych względów, zajazdy i karcz-
my. Ustawodawstwo austriackie, które obowiązywało na Sądecczyźnie, 
a potem w odrodzonej Polsce, wyznaczało i dawało urzędowe mieszka-
nie nauczycielowi i kierownikowi w szkole. Nie można wyobrazić sobie 
utrzymania higieny w szkole z większą liczbą uczniów bez wody i miesz-
kania nauczyciela bez pobliskiej studni. Po II wojnie światowej, gdy wy-
znaczano i wybierano teren pod budowę szkoły, od razu wyszukiwano 
wodę. Potwierdzają to osoby związane z państwową administracją w No-
wym Sączu od wczesnych lat powojennych. Twierdzą, że wizja w terenie 
odbywała się w towarzystwie osób, które wyszukiwały wodę. Taką prak-
tykę stosował Kazimierz Węglarski, członek władz oświatowych i admini-
stracyjnych Sądecczyzny. 

Woda może występować na bardzo różnej głębokości. Na terenach 
przyrzecznych pojawia się już na paru metrach od powierzchni. Nie może 
to być jednak woda podskórna, bowiem zanika w okresie braku opadów, 
może być zanieczyszczona, nie ma dobrego smaku i łatwo się psuje. 

Studnie niezbyt głębokie – dwu, a nawet pięciometrowe, bardzo często 
kopią sobie sami gospodarze. Kopanie studni głębokich od czterech, pię-
ciu metrów wymaga kompetencji i dlatego zajmują się tym studniarze, czyli 
zawodowi kopacze. 

Od II wojny światowej do lat siedemdziesiątych liczba studniarzy na Są-
decczyźnie nie była wielka, ale też nie było większych trudności ze znale-
zieniem ich. Pewne regiony, np. dolina Popradu i Dunajca miały własnych 
fachowców. Wiadomości o nich rozchodziły się dzięki ludziom, którym kopali 
studnie. Najlepszą opinię studniarzy mieli górale sądeccy. W okresie powo-
jennym słynny był studniarz z Zawady koło Nawojowej, jednak jego nazwi-
ska nikt nie pamiętał, choć dokładnie opisano mi jego technikę kopania. 

W Łącku studniarstwem zajmował się p. Kulasik z Zarzecza, Broni-
sław Kucharski z Zawody i Edward Arendarczyk. Studniarze łąccy ra-
czej nie kopali głębszych studni. W ostatnich dziesięciu latach ich liczba 
tak zmalała, że z największą trudnością udało mi się odnaleźć jednego 
w Grywałdzie na Podhalu, spokrewnionego z łącką rodziną Leśników, 
drugiego w Gorzeniu Górnym koło Wadowic i dwie osoby w Brzeznej 
koło Podegrodzia. Studniarz z Grywałdu działał w okolicach Szczawni-
cy, Krościenka, w Nowotarskiem i zachodniej części Sądecczyzny. Te-
ren studniarza z Gorzenia Górnego koło Wadowic, inżyniera Stanisława 
Zadory, absolwenta Politechniki Gdańskiej, który osobiście kopał, mimo 
nie najmłodszego wieku, obejmował Beskidy. Postać ta była tym bardziej 
interesująca, że do swej działalności stworzył swoistą ideologię nawiązu-
jącą do jednego z wierszy krakowskiej noblistki Wisławy Szymborskiej.
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W Brzeznej–Litaczu studniarstwem zajmuje się Stanisław Kubacki 
z bratem, drugą grupę tworzy p. Potoniec. Teren działania zarówno S. Ku-
backiego jak i Potońca jest bardzo rozległy. Obejmuje zarówno Sądecczy-
znę, jak i Limanowskie. 

Szczegółowe wywiady przeprowadziłem ze Stanisławem Kubackim i na 
nich opieram dalszą część szkicu. Zespół Kubackiego pracuje na terenie 
Sądecczyzny, w okolicach Limanowej a nawet Suchej Beskidzkiej. Kubac-
cy kontynuują rodzinne tradycje studniarskie. Zawód ten wykonywał ich 
ojciec, Stanisław. Już w młodości kopał studnie razem ze swoim ojcem. 
Studniarze są z reguły dwuzawodowcami. Studnie kopią od jesieni do 
wiosny, a latem pracują w innych zawodach. Kubaccy – w budownictwie. 
Stanisław wykonuje prace ciesielskie, stolarskie, murarskie a czasami ko-
walskie. Kiedy nastają mrozy, spadną śniegi i nie ma zamówień na prace 
budowlane, zaczyna się dla niego czas kopania studni. 

Podstawową sprawą w studniarstwie jest zlokalizowanie wodonośnego 
terenu. Starą metodą jest różdżkarstwo. Od lat dziewięćdziesiątych modna 
jest też radiestezja. Pojawiła się w Polsce jako niemal powszechny i cudow-
ny środek na wszystkie niedomagania, zwłaszcza zdrowotne. Radiesteci, 
emanując specjalną energię, mieli usuwać migreny, dolegliwości kręgosłu-
pa, nerwice. Bardzo często zapraszani byli do mieszkań, by wskazać żyły 
wodne i neutralizować ich oddziaływanie na ludzi, zakładając w niektóre 
punkty w ścianach kawałki miedzianych zazwyczaj tabliczek. Pojawiły się 
akademie radiestetów i instytucje, które przyznawały dyplomy i certyfikaty 
osobom zajmującym się tymi sprawami. Nawet dziś, choć osłabła moda 
i naiwność, często angażuje się radiestetę do odnalezienia wody czy wy-
tropienia żyły wodnej. Jednak wielu radiestetów i różdżkarzy to zwykli szar-
latani. Za wyszukiwanie wody pobierają kwoty – od stu do kilkuset złotych 
i nie ponoszą żadnych konsekwencji, gdy nie wskażą wody. Metoda ta jest 
bardzo ryzykowna. 

Różdżkarze wyszukują wodę za pomocą metalowego, najczęściej mie-
dzianego wahadełka albo przy pomocy różdżki wierzbowej lub ze śliwy, 
z jej młodych gałęzi uformowanych w kształcie litery Y. Ogromna liczba tzw. 
zawodowych poszukiwaczy wody, w latach dziewięćdziesiątych, podobnie 
jak dzisiaj, posługiwała się i posługuje wahadełkiem. Stosował je również, 
gdy tym się zajmował, inż. Zadora z Gorzenia. Od pewnego czasu niektórzy 
rzekomi poszukiwacze wody – radiesteci – stosują dla „unaukowienia” swej 
metody przyrząd, który ma wskazywać, w którym miejscu znajduje się żyła. 
Byłem w Beskidzie Żywieckim w okolicy Magórki, gdzie do poszukiwania 
stosowano – jak mi przekazano – ów przyrząd. Pokazano mi całkowite fia-
sko tej „naukowej metody”. Wykopano dziesięciometrową studnię nie znaj-
dując najmniejszej żyłki wodnej. Rozmawiałem z pracownikami Akademii 
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Górniczo-Hutniczej w Krakowie i fizykami, którzy nie potwierdzili, aby takie 
urządzenie do wykrywania i identyfikacji żył wodnych istniało.

Inżynierowi z Gorzenia i zarazem radiestecie, także zdarzyło się 
w okolicach Magórki wykopać ponad dziesięciometrową studnię, również 
bez wody.

Stanisław Kubacki szuka wody za pomocą różdżki z gałęzi śliwy. Meto-
da ta w jego przypadku sprawdzała się i sprawdza do tej pory. Chodzi tu 
bowiem nie o „wyuczone” czy symulowane różdżkarstwo, a indywidualną, 
organiczną właściwość, potwierdzoną niemal genetycznie. Z opowiadań 
Kubackiego wynika, że tylko jego ojciec również miał tę właściwość. Spo-
śród rodzeństwa tę zdolność posiada on jeden. 

Kubacki – różdżkarz bada teren, trzymając różdżkę w obu rękach. To-
warzyszy temu silne napięcie. W momencie znalezienia ogniska wodnego, 
miejsca w którym występuje woda, trzecie odgałęzienie różdżki kieruje się 
ku ziemi. Po przeszukaniu terenu p. Kubacki odczuwał ból w rękach i „ko-
ściach”. Mówi też o tym wielu sprawdzonych różdżkarzy. 

W pięciotomowym dziele z początku minionego wieku pt. Wszechświat 
i człowiek. Dzieje badań przyrody i zastosowania jej sił na pożytek naro-
dów powstałym pod red. Jana Kremera, w tomie pierwszym, specjalista 
K. Saper z dumą pisał, że nikt już obecnie nie potrzebuje stosować różdż-
ki, bo pewniejsze są nowoczesne metody

Gdy p. Kubacki odnalazł wodę w miejscu, w którym nikt jej nie wskazy-
wał, a nawet wykluczyły ją wiercenia w poszukiwaniu ropy naftowej, pomy-
ślałem, że nie da się do końca wykluczyć różnych predyspozycji człowieka, 
które nie zawsze można w pełni zbadać. W pewnych przypadkach okazują 
się niezawodne.

Kolejny etap pracy studniarzy to kopanie. O technice kopania prze-
sądza grunt, jego rodzaj i kompetencje studniarzy. Jest to bardzo ciężka 
i niewygodna praca, prowadzone na bardzo małej przestrzeni. Zależy 
obecnie od rozmiarów kręgów betonowych, których średnica wynosi metr 
lub metr czterdzieści. Studniarze nieprofesjonalni, niekompetentni często 
kopią studnie w kształcie leja. Przestrzeń wytyczona na powierzchni ziemi 
jest wielka, kilkumetrowa. W miarę osiągania głębokości ulega zwężeniu. 
Jest to technika nieracjonalna. Niepotrzebnie bowiem przekopuje się i wy-
dobywa na powierzchnię mnóstwo kubików ziemi, którą potem częściowo 
trzeba z powrotem wsypywać. Właściwą metodą jest kopanie otworu tylko 
nieco większego od zewnętrznego przekroju kręgów. Taką stosuje p. Ku-
backi. Sztuką jest wykopanie studni pionowej, nieskręconej, niezwężonej, 
do której swobodnie wchodzą kręgi.

Grunt, jego struktura, decyduje o szybkości kopania i ma wpływ na bez-
pieczeństwo pracy. W gruncie gliniastym, skalistym p. Kubacki kopie bez 
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stosowania zabezpieczeń. Nie grozi bowiem osypanie się ziemi. W terenie 
szutrowatym bez zabezpieczenia kopie się tylko do pewnego poziomu. Już 
po paru metrach wpuszcza się kręgi i w nich dalej wykonuje się pracę. To 
bardzo niewygodne z powodu małej przestrzeni, w dodatku ograniczonej 
betonem. Nikt nie potrafił mi powiedzieć, w jaki sposób kopano studnie 
w odleglejszej przeszłości, gdy grunt był niepewny, szutrowaty i nie stoso-
wano kręgów. 

Studnie kopane w poszukiwaniu ropy, nieraz bardzo głębokie, znajdu-
jące się na terenie Muzeum Łukasiewicza w Horkówce wskazują, że były 
tam stosowane tzw. kopanki, obudowy drewniane, do których, w miarę za-
głębiania się, dodawano nowe elementy. Przypuszczam, że w przeszło-
ści stosowano drewnianą obudowę i szalowanie na pewnej przestrzeni. 
W trakcie kopania studniarze nie stosują żadnych kasków ochronnych, ale 
zachowują nadzwyczajną ostrożność, obserwując zachowanie się gruntu. 
Przypadkowy, nieprofesjonalny kopacz studni z okolic Makowa Podhalań-
skiego opowiadał mi, że gdy w kopanej studni zatrzeszczały deski szalo-
wania, pracownicy uciekli z niej i przerwano drążenie.  Ważna przy kopaniu 
studni jest orientacja, jak głęboko kopać i kiedy przerwać.

Pan Stanisław Kubacki relacjonował mi o wielu przypadkach dokopania 
się do wody i stracenia jej z powodu przebicia się przez warstwę wodo-
nośną. Wielu innych studniarzy opowiada, że też dokopali się do wody, 
ale właścicielowi wydawało się, że jest jej jeszcze za mało i nakazywał 
kopać dalej. Z chwilą przebicia się przez warstwę wodonośną, woda zani-
kała i cały trud kopacza okazywał się daremny. Okazję do stracenia wody 
czasami tworzą trudności związane z kopaniem. Twarda skała sprawia, że 
kruszenie jej następuje bardzo powoli. Stanisław Kubacki wprost oświad-
cza, że jeśli wystąpi „siwa skała”, nie podejmuje się kopania. „Siwa skała”, 
której próbkę przedstawiłem profesorowi geologii z Warszawy, Zbigniewo-
wi Wójcikowi, to piaskowiec fliszowy, karpacki, bardzo twardy w ziemi. Na 
powierzchni, po pewnym czasie, ulega utlenieniu, wietrzeniu i pęka. Poja-
wienie się twardej oraz grubej skały, przez którą nie można się przebić, po-
woduje u profesjonalistów chęć posłużenia się materiałem wybuchowym. 
Wybuch powoduje jednak stratę żyły wodnej i zniknięcie wody. Potwierdza-
ją tę zasadę wiercenia w poszukiwaniu ropy naftowej i stosowane przy tym 
sondy. Po każdym takim strzelaniu w wielu studniach okolicznych zanika 
woda. Niektórzy studniarze stosują zatem wiertarki udarowe, nawiercają 
otwory i przy pomocy żelaznych szpiców i młotów rozbijają skały.

Kolejne etapem pracy studniarzy jest cembrowanie. Do lat pięćdziesią-
tych-sześćdziesiątych, wykopaną studnię cembrowano, czyli obudowy-
wano kamieniami, by się nie zawaliła. Wykorzystywano wydobyty w trak-
cie kopania kamień, gromadzono i specjalnie przygotowywano foremne 
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kształty, by łatwo było obmurować studnię. Większość sądeckich studni, 
które oglądałem, przed ich masowym zasypywaniem po wybudowaniu wo-
dociągów, była tak obmurowywana. Niektóre z nich miały bardzo dokładnie 
obrabiany w kształcie kostek kamień. Studni z okresu międzywojennego, 
zwłaszcza w okręgach wiejskich, z kręgów betonowych, prawie nie widzia-
łem. Trudno było niezamożnej ludności zdobyć się na zakup rzadko wytwa-
rzanych i kosztownych kręgów betonowych, podczas kiedy kamień był na 
miejscu i pod dostatkiem. Na wsi w wyjątkowych przypadkach studnia mia-
ła kręgi betonowe, wykonywano je na miejscu po wykopaniu studni. Robili 
to studniarze z gospodarzem. Studnie takie budowano przy piekarniach, 
częściej – w miastach. Po wojnie, od lat pięćdziesiątych i sześćdziesią-
tych, upowszechniła się metoda cembrowania studni kręgami betonowymi. 
Znów wiązało się to z szerszymi problemami społeczno-ekonomicznymi. 
Powstały wielkie cementownie, tworzono państwowe i spółdzielcze beto-
niarnie. Kręgi betonowe stały się tańsze i były powszechnie dostępne. 

Sztuką dla studniarzy jest ułożenie kręgów, zwłaszcza w głębokich stud-
niach. Chodzi o to, aby studnia była pionowa, nie skręcona, gdyż wówczas 
byłoby trudno ułożyć wszystkie kręgi. Stanisław Kubacki opowiadał o przy-
padkach skręcania studni. Z tego powodu jego zespół od ułożenia pierw-
szego kręgu w studni ściśle dopasowuje i reguluje położenie kolejnych.

Stanisław Kubacki stosuje w pracy dosyć tradycyjny zestaw narzędzi. 
Ponieważ nie podejmuje się kopać – kuć studni w „siwej skale”, podsta-
wowymi narzędziami są kilofy z krótkimi rękojeściami, łopaty z podobnymi 
styliskami, majzle – dłuta, szpice, młoty, trójnóg żelazny z rolkami, wałkiem 
i linią żelazną, wielkim wiadrem „garem”, pasami. Narzędzia: szpice, dłu-
ta, a nawet kilof często się łamią, ulegają stępieniu i wyszczerbieniu. Za-
znajomiony z kowalstwem w domu rodzinnym, od dzieciństwa Stanisław 
Kubacki sam naprawia narzędzia, hartuje je i ostrzy. Gar do wydobywania 
urobku i spuszczania kopacza do studni musi być wielki, silny i z grubej 
blachy. Mieści w sobie zawartość kilku normalnych wiader. Żelazny trój-
nóg, z umieszczoną u szczytu metalową rolką, a w połowie z zamocowa-
nym wałem zakończonym z obu stron korbami, służy do wydobywania 
wykopanej ziemi, głazów, spuszczania i wyciągania kopacza, spuszcza-
nia kręgów. Wał posiada mechanizm do spowalniania, blokowania i ha-
mowania jego obrotów podczas spuszczania w dół kopacza i kręgów. Liny 
i wał muszą być niezawodne, sprawdzone, bez uszkodzeń, bowiem ciężar 
wydobywanych garów z wykopaną ziemią jest wielki, a wykopywane gła-
zy, m.in. w Beskidzie Żywieckim, ważyły nawet do 300 kg. Również waga 
większych kręgów wynosi około 300 kg. Te ostatnie są opuszczane przez 
Stanisława Kubackiego w ten sposób, że łatwo po ich osadzeniu ściągać 
z nich linę. Wg informatora z Zawady studniarz wydobywał ziemię z wnę-
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trza za pomocą wiadra z powrozem. Przypuszczam, że stosowano taką 
technikę przy kopaniu niezbyt głębokiej studni. 

Zdjęcia przedstawiające są-
deckich studniarzy z Brzeznej 
pokazują trzy osoby. Jedna 
kopie w studni, druga wyciąga 
urobek na powierzchnię. Zespół 
sądecki także pracuje w skła-
dzie trzech osób. Dwie osoby 
pracują na powierzchni, trzecia 
w studmi. Osoby znajdujące się 
na powierzchni obracają wał 
z nawijającą się liną, wyciąga-
jącą gar z ziemią. Taki skład 
zespołu daje gwarancje bezpie-
czeństwa i zapewnia sprawne 
wykonanie zadania. W zespole, 
mimo całkowitej solidarności, 
obowiązuje hierarchia. Najważ-
niejsza jest osoba, która potrafi 
znaleźć wodę i ona jest kierow-
nikiem zespołu. W przypadku 
naszego zespołu tę rolę pełni 
Stanisław Kubacki i podporząd-

kowuje się mu zarówno brat, jak i trzecia osoba dobrana z zewnątrz i stale 
pracująca z nimi. Bardzo często członkowie zespołu noszą pseudonimy. 
I w tym przypadku występuje określenie „skurmazyna”. 

Wykopanie studni to doniosły moment w całości prac. Towarzyszy mu 
swoista obrzędowość. Kopacze piją wydobytą wodę, stają triumfalnie na 
cembrowinie studni. Niemal powszechnie wychyla się kielich wódki.
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KSIĄDZ EDWARD WOJTUSIAK (1905–1983)  
– DUSZPASTERZ I SOCJOLOG

Edward Wojtusiak uro-
dził się 26 lipca 1905 r. 
w Krakowie w rodzinie ko-
lejarskiej Stanisława i  Sal -
omei Gołąb. W  dzieciń-
stwie ze względu na pracę 
ojca na kolei i jego przy-
działy służbowe, poznawał 
różne miejscowości w Gali-
cji, a później również w nie-
podległej Polsce. 10 czerw-
ca 1924 r. wraz z Karolem 
Pękalą (późniejszym bisku-
pem sufraganem w diecezji 

tarnowskiej) i Ignacym Dziedziakiem (późniejszym kanclerzem Kurii Diece-
zjalnej w Tarnowie i profesorem tamtejszego Seminarium Diecezjalnego) 
został absolwentem I Państwowego Gimnazjum w Tarnowie. W tymże roku 
(wraz z wymienionymi) Edward Wojtusiak poprosił biskupa tarnowskiego Le-
ona Wałęgę o przyjęcie do Wyższego Seminarium Duchownego w Tarnowie. 
Biskup pismem z dnia 12 czerwca 1924 r.  spełnił rzeczoną prośbę, informu-
jąc, że w seminarium winien zgłosić się 1 października. Od tego dnia Edward 
Wojtusiak zgłębiał kształcenie w zakresie filozofii, teologii, nauk biblijnych 
i humanistycznych, aż do święceń kapłańskich w katedrze tarnowskiej, któ-
rych 29 czerwca 1928 r. udzielił mu bp Leon Wałęga.

Tenże biskup 20 lipca 1928 r. mianował neoprezbitera Edwarda Woj-
tusiaka wikariuszem w kościele parafialnym w Nowym Sączu, czyli tam-
tejszej farze. Nominacja ta świadczy o tym, że rządca diecezji miał pełne 
zaufanie do wiedzy, zdolności i operatywności wyświęconego kapłana. 
Pomimo ogromu powinności duszpasterskich, ks. Wojtusiak w przepisa-
nym czasie złożył egzaminy wikariuszowskie, a więc I egzamin w 1929 r., 
II w 1930 r. i III w 1931 r., a egzamin konkursowy na proboszcza w 1935 r., 
już jako proboszcz usuwalny parafii Ochotnica Górna. Proboszczem tej 
parafii został zamianowany 22 sierpnia 1932 r. po czterech latach pracy 
duszpasterskiej i katechetycznej w Nowym Sączu (od 1 sierpnia 1928 r. do 
1 września 1932 r.).

Prof. Cholasiński i ks. dr E Wojtusiak
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Posługę proboszczowską i duszpasterską w Ochotnicy Górnej – ubogiej 
parafii górskiej – pełnił od 1 września 1932 r. do 24 kwietnia 1936 r. W tym 
czasie, 12 maja 1935 r., poprosił biskupa tarnowskiego Franciszka Lisow-
skiego o probostwo w Pisarzowej. Biskup ordynariusz uznał księdza Edwarda 
Wojtusiaka za odpowiedniego do sprawowania tej funkcji i udzielił mu błogo-
sławieństwa arcypasterskiego (17 czerwca 1935 r.), ale do objęcia probostwa 
w Pisarzowej nie doszło, co spowodowane było rezygnacją ks. Wojtusiaka, 
który ostatecznie (18 kwietnia 1936 r.) został zamianowany proboszczem 
(wakującej po śmierci ks. Józefa Wirmańskiego) parafii Barcice. 

6 marca 1937 r. ks. Edward Wojtusiak został zamianowany przez bp. 
Franciszka Lisowskiego asystentem Katolickiego Stowarzyszenia Młodzie-
ży Żeńskiej Okręgu Starosądeckiego. W tym samym roku ks. Wojtusiak 
zapragnął pogłębić swoją wiedzę w dziedzinie socjologii na Uniwersytecie 
Warszawskim im. Marszałka J. Piłsudskiego. Zgodę na studia otrzymał od 
biskupa tarnowskiego Franciszka Lisowskiego 29 września 1937 r.

Bardzo szybko okazało się, że dalsze studia wymagają ofiar. Już 16 li-
stopada 1937 r. w piśmie do Kurii Biskupiej w Tarnowie ks. proboszcz pro-
sił o „jakąkolwiek pomoc w uiszczeniu opłaty akademickiej za rok szkolny 
1937/1938, wynoszącą 200 zł”. Pisał wówczas, ze od 1 listopada otrzymuje 
pensję w wysokości 80 zł,  i że jest to jedyne jego źródło utrzymania, z któ-
rego opłaca konwikt, książki, wysokie koszty przejazdu i inne konieczne 
wydatki. Niestety, nie zachowało się potwierdzenie skuteczności tej prośby. 
Wydaje się jednak, że śladem tegoż jest list ks. Wojtusiaka z dnia 1 grudnia 
1937 r., skierowany do Kurii Biskupiej w Tarnowie. W liście tym ks. Wojtu-
siak prosił: „Najprzewielebniejszą Kurię o łaskawe przyjęcie jego rezygnacji 
z probostwa w Barcicach, [co czyni] po dojrzałym namyśle i przez nikogo nie 
przymuszany, jedynie wskutek przekonania, że przez dłuższy okres czasu 
nie da się pogodzić [pracy w] parafii ze studiami. [Jednocześnie zawiadamia] 
o zdecydowanej gotowości powrotu po studiach na jakąkolwiek parafię, gdyż 
ścisła łączność z parafią leży w interesie jego naukowych zainteresowań”. 
W odpowiedzi, 6 grudnia 1937 r., bp Edward Komar, wikariusz generalny, 
powiadomił o przyjęciu rezygnacji ks. Wojtusiaka z probostwa w Barcicach.

W piśmie do Kurii Biskupiej w Tarnowie z dnia 11 stycznia 1939 r. 
ks. Edward Wojtusiak zgłosił swą kandydaturę na wakujące probostwo 
w Lipnicy Murowanej. Przypominał o swojej gotowości do podjęcia pracy 
duszpasterskiej na jakiejkolwiek parafii. Informował, że zdaje już ostatni 
z siedmiu przepisanych egzaminów państwowych oraz, że jego specjal-
nością naukową obraną i zatwierdzoną jest socjologia parafii. Nadmieniał, 
że czyni to w przekonaniu, „iż nie prosi o łaskę, ale o ciężar dotkliwy, choć 
dzięki Chrystusowi Panu zaszczytny”. Niedługo potem, 9 lutego, wysłał 
z Warszawy kolejne pismo, w którym zgłaszał swą kandydaturę na świeżo 
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wakujące probostwo w Dobrej k. Limanowej. Skłonił go do tego – jak napi-
sał – „wzgląd na lepsze warunki komunikacyjne probostwa w Dobrej”.

9 maja 1939 r. Kuria Diecezjalna w Tarnowie dała odpowiedź, w której 
czytamy: „Przewielebny ks. Edward Wojtusiak w Warszawie, ul. Traugut-
ta 1. Zawiadamy  Waszą Wielebność, że pani Kolatorka wybrała Waszą 
Wielebność na proboszcza w Dobrej [...]. Zechce Wasza Wielebność na-
tychmiast odebrać agendy probostwa od ks. Jana Kurka i do czasu instytu-
cji kanonicznej duszpasterzować w charakterze administratora”.

Kościołem parafialnym w Dobrej (po śmierci ks. proboszcza Hilarego 
Kocańdy † 25 I 1939) ks. Edward Wojtusiak administrował od 14 czerwca 
1939 r., po tym jak ks. Jan Kurek, dotychczasowy administrator tamtejszej 
parafii, został zamianowany proboszczem w Niwiskach. Dokument upraw-
niający ks. Wojtusiaka do objęcia probostwa i parafii w Dobrej wydał w dniu 
27 czerwca 1939 r. wikariusz kapitulny diecezji tarnowskiej bp Edward Ko-
mar. Wobec powyższego ks. Wojtusiak objął probostwo w Dobrej 15 lipca 
1939 r. według sposobu podanego w „Currendzie” z roku 1927 z protokolar-
nym przejęciem majątku kościelnego i beneficjalnego, co nastąpiło w obec-
ności patrona i członków Rady Kościelnej, a potwierdzone zostało pieczę-
ciami dekanatu tymbarskiego i podpisem ks. dziekana Andrzeja Bogacza.

Ks. Edward Wojtusiak natychmiast przystąpił do remontu budynków ple-
bańskich. Konieczność tego remontu dostrzegali tutejsi parafianie, o czym 
świadczy zachowana „Księga kasowa budynków plebańskich w Dobrej”, 
wyszczególniająca składane na ten cel ofiary, począwszy od 24 czerw-
ca 1939 r. do 1 grudnia tegoż roku, a także szczegółowe koszta remontu, 
które wynosiły 4805,47 zł. Na pokrycie tych wydatków udało się księdzu 
proboszczowi zebrać sumę 4195,29 zł. Wchodził więc w okupacyjny rok 
1940 z zadłużeniem ponad sześciuset złotych.

24 września 1940 r. z urzędu parafialnego w Dobrej wyszła do Kurii Bi-
skupiej w Tarnowie wiele mówiąca prośba następującej treści: „Po myśli 
I Synodu Diec. Tarnowskiej, [...] pokornie proszę o łaskawe pozwolenie na 
trzymanie u siebie na plebanii przez czas wojny rodziców. Ojciec, przed 
wojną pracownik kolejowy, obecnie przez cały już rok pozostaje bez posa-
dy i bez pensji, matka nie całkiem zdrowa po odniesionej w czasie bombar-
dowania ranie, dwaj bracia pozostają nadal w niewoli niemieckiej, a siostra 
ledwie sama może się utrzymać ze swymi dziećmi”. Nieco dalej ks. Wojtu-
siak charakteryzując swą sytuację dodawał: „Na parafię przyszedłem bez 
żadnych funduszów, na trzy miesiące przed wojną i zastałem na plebanii 
kompletną ruinę, tak iż dziś podnieść się nie mogę, ani w ogóle gospodar-
ki, tak jak należy, uruchomić”.

Prośba ta została spełniona, a rodzice ks. Wojtusiaka zamieszkali na 
plebanii i to do końca swojego życia.
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Należy nadmienić, że ks. proboszcz Edward Wojtusiak zapłacił wysoką 
cenę obozowego cierpienia zarówno za swoje przedwojenne studia, jak 
również za odprawianie nabożeństw patriotycznych dla swoich parafian, 
niestety nie w pełni świadomych zagrożenia i niezdolnych do dyskrecji. 
Okupanci mieli swoich ludzi w gminie Dobra, którym płacili za udzielanie 
informacji o panujących nastrojach społecznych. 21 stycznia 1941 r. o go-
dzinie 5 rano sądeckie gestapo wtargnęło na plebanię w Dobrej, dokonując 
rewizji. Było zaskoczone sporą ilością książek w języku niemieckim, co nie 
przeszkodziło jednak w aresztowaniu ks. Wojtusiaka. Był on więziony w No-
wym Sączu od 21 stycznia do 28 lutego 1941 r., a następnie w Tarnowie od 
28 lutego do 3 kwietnia tegoż roku. Od 3 kwietnia 1941 r. do 3 maja tegoż 
roku ks. Wojtusiak przebywał w obozie koncentracyjnym w Oświęcimiu (nr 
obozowy 11 141). Później, od 4 maja 1941 r. do 29 kwietnia 1945 r., był 
więziony w obozie koncentracyjnym w Dachau (nr 25 295). W późniejszym 
czasie pełnił obowiązki kapelana obozu repatriacyjnego Paris V (Rue des 
Irlandais 5) we Francji oraz kontynuował studia na Sorbonie (od 28 maja 
1945 r. do 25 czerwca 1946 r.). Do Dobrej powrócił 5 lipca 1946 r.

Wracając do roku 1941, roku aresztowania ks. Wojtusiaka, należy wspo-
mnieć, że gestapo powtórnie naszło plebanię w Dobrej, i to już 27 lutego, 
aby aresztować tamtejszego wikarego ks. Adama Sekułę. W więzieniu 
w Nowym Sączu przeszedł on trzy przesłuchania. Według ks. Władysława 
Deszcza: „Po pierwszym ks. Adam o własnej mocy przyszedł, po drugim 
przyprowadzony rzucił się na pryczę jęcząc z bólu, po trzecim przyniesiono 
i rzucono go na podłogę celi”. Już 7 kwietnia 1941 r. posterunkowy Ba-
czyński informował administratora parafii Dobra ks. Wawrzyńca Gnutka, 
że: „Przed chwilą telefonowali z Sącza z gestapo, że ks. Sekuła zmarł na 
udar serca – dodając od siebie – my wiemy co to znaczy udar serca”.

1 sierpnia 1946 r. ks. prof. Wawrzyniec Gnutek (administrator parafii 
Dobra od 10 lutego 1941 r.) przekazał tamtejszą parafię w obecności ks. 
dziekana tymbarskiego prawowitemu proboszczowi ks. Edwardowi Wojtu-
siakowi, którego powrót po długiej rozłące z Dobrą okazał się bardzo trud-
ny. Parafianie związali się uczuciowo z ks. administratorem, a wielu z nich 
miało poczucie winy za nieszczęścia, które spotkały powracającego pro-
boszcza. Już 7 sierpnia 1946 r. w piśmie skierowanym do Kurii Biskupiej 
w Tarnowie, przedłożył ks. Wojtusiak swoją rezygnację z probostwa w Do-
brej, wymieniając jako powód stan zdrowia po przebytych obozach, cięża-
ry finansowe i długoletnią nieobecność w parafii. Jednocześnie prosił, aby 
jego rodzice mogli pozostać na plebanii.

Biskup tarnowski Jan Stepa, kierujący diecezją od kilku miesięcy, rezy-
gnacji ks. Edwarda Wojtusiaka nie przyjął. Ks. administratora Gnutka powo-
łał na profesora Pisma Świętego w Seminarium Duchownym w Tarnowie, 
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natomiast ks. Wojtusiakowi, proboszczowi w Dobrej, okazał życzliwość, 
nadając mu expositorium canonicale w 1947 r., a w 1949 r. odznaczenie 
Rochetti et Mantelleti. Zezwolił mu również na kontynuowanie studiów dok-
toranckich na Uniwersytecie Łódzkim. A w 1952 r., po wysłuchaniu Kapituły 
Katedralnej, zamianował go dziekanem dekanatu tymbarskiego. Ponadto 
dwukrotnie udzielił ks. Wojtusiakowi pozwolenia na czytanie książek obję-
tych zakazem Kościoła (24 X 1949 i 6 X 1951). 

Ks. Wojtusiak czytał bardzo dużo i dokładnie. Ponad siedemset prze-
czytanych książek otrzymało w jego pracowni naukowej własne kartoteki 
i adnotacje o trafnych stwierdzeniach.

Był członkiem Związku Byłych Więźniów Hitlerowskich Więzień i Obo-
zów Koncentracyjnych i jak sam stwierdza „został automatycznie wciągnię-
ty do ZBoWiD (Związku Bojowników o Wolność i Demokrację). Informuje 
też, że „został przyjęty przez prof. Stanisława Ossowskiego osobiście, 
choć nieformalnie, do PTS (Polskiego Towarzystwa Socjologicznego). Był 
również członkiem-współpracownikiem Towarzystwa Naukowego Katolic-
kiego Uniwersytetu Lubelskiego, a z okazji 30-lecia PRL został odznaczo-
ny Krzyżem Kawalerskim Odrodzenia Polski. Ponadto był autorem wielu 
publikacji. Warto odnotować, iż w inwentarzu księgozbioru opatrzonego ex 
librisem „Dr Eduardi Wojtusiak” odnotowano 2378 książek przekazanych 
testamentem parafii w Dobrej do tamtejszej biblioteki naukowej, będącej 
częścią istniejącej od ponad stu lat biblioteki parafialnej.

W posłudze duszpasterskiej ks. Edward Wojtusiak bardzo liczył na 
członków Rady Parafialnej. Co niedzielę zlecał im liczenie zebranej skład-
ki. Posługę wynagradzał „czerwonym banknotem” (100 zł) i obiadem. 
Przyjmował ofiary na tzw. „Fundusz pogrzebowy”, odprowadzając je do 
Banku Spółdzielczego na nazwiska radnych w parafii. W 1980 r. wartość 
tych oszczędności wynosiła zaledwie jedną trzecią pierwotnej wartości 
w chwili wpłaty. Z około 37 ha areału probostwa 10 ha przekazał na rzecz 
parafii w Jurkowie, erygowanej w 1925 r. Ze względu na ciężary wynikają-
ce z obowiązkowych dostaw płodów rolnych na rzecz państwa, podjął ini-
cjatywę przekazania (sprzedaży) ok.15 ha ziemi rolnikom indywidualnym. 
Częściowe wpływy z tej sprzedaży zostały przeznaczone na budowę bu-
dynku gospodarczego (ok. 700 tys. zł). Tak jak jego poprzednicy dostrzegał 
potrzebę budowy w Dobrej nowej świątyni.

Badania naukowe nad problematyką parafii już w 1956 r. skłoniły ks. dr. 
Edwarda Wojtusiaka do wysłania listu (26 IV) do bp. dr Jana Stepy, w któ-
rym czytamy:

„Przejścia w więzieniach i obozach hitlerowskich, jak również smutne 
czasy powojennego terroru antyhitlerowskiego i oportunistyczna postawa 
niektórych członków naszego Episkopatu, bojących się napiętnować nie-
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tolerancję oficjalnych czynników w Polsce Ludowej w odniesieniu do reli-
gii i jej wyznawców, gdy czynią to obecnie już nawet sami komuniści – to 
wszystko wpłynęło na moje zdrowie tak ujemnie, że dziś – po ostatnich 
atakach nerwowych – nie czuję się już na siłach, aby pełnić dalej, prócz 
obowiązków proboszczowskich, jeszcze obowiązki dziekańskie w dekana-
cie. I dlatego proszę Ekscelencję już trzeci raz z rzędu (1952, 1954, 1956) 
o zwolnienie mnie z obowiązków dziekańskich od zaraz, tym bardziej, że 
zbliża się wizytacja kanonicza naszego dekanatu, a ja ledwie będę miał siły 
i czas zająć się przygotowaniem do niej własnej parafii [...] szybka decyzja 
zdoła mi jeszcze za łaską Bożą uratować zdrowie i zabezpieczyć możliwo-
ści do tym owocniejszej pracy na uszczuplonym terenie duszpasterstwa 
i badań naukowych nad problematyka parafii”.

Ta gorąca prośba nie została wysłuchana. W dalszym ciągu ks. dr 
Edward Wojtusiak musiał się „dwoić i troić”, aby wszystkiemu podołać, tym 
bardziej, że do dawnych obowiązków doszły nowe. 21 września 1959 r. 
otrzymał z Inspektoratu Szkolnego w Limanowej dokument, w którym in-
formowano go, iż został powołany do pracy w Szkole Podstawowej w Do-
brej w charakterze nauczyciela kontraktowego religii na okres od 1 wrze-
śnia 1959 r. do 31 sierpnia 1960 r. Z kolei 13 listopada 1959 r. pismem 
Kurii Diecezjalnej w Tarnowie (podpisanym przez wikariusza kapitulnego 
bp. Karola Pękalę) został powiadomiony o nominacji na członka Diecezjal-
nej Rady Duszpasterskiej.

W grudniu 1959 r. ks. Edward Wojtusiak podjął jeszcze jeden wysiłek, 
aby uwolnić się od ciężarów dziekańskich. Na swój list w tej sprawie otrzy-
mał jednak od bp. Karola  Pękali (5 XII) odpowiedź negatywną. Dopiero 
w 1965 r., po absencjach w parafiach dekanatu tymbarskiego w czasie wi-
zytacji kanoniczej bp. Michała Blecharczyka, otrzymał od biskupa tarnow-
skiego Jerzego Ablewicza (1 VI) upragnioną decyzję o następującej treści: 
„Przychylając się do prośby Księdza Dziekana, niniejszym zwalniam Go 
ze stanowiska dziekana dekanatu Tymbarskiego. Za dotychczasowe speł-
nianie obowiązków dziekańskich składam Księdzu Kanonikowi serdeczne 
«Bóg zapłać»”.

Do decyzji tej, z tą samą datą, zostało dołączone drugie pismo ordyna-
riusza tarnowskiego, w którym zawiadamiał, że nowym dziekanem dekana-
tu zamianował ks. kanonika Teofila Świątka z Tymbarku, w związku z czym 
prosił o przekazanie nowemu dziekanowi archiwum dekanalnego i agend 
dziekańskich w obecności notariusza dekanatu ks. kanonika Jana Jagiełki.

Zaangażowanie naukowe ks. dr. Edwarda Wojtusiaka, tylko proboszcza 
w Dobrej, i jego publikacje, budziły niepokój władz diecezjalnych. 25 stycz-
nia 1971 r. napisał do Kurii Diecezjalnej w Tarnowie w tonie usprawiedli-
wiającym:
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„Uprzejmie powiadamiam, że w dniach 3 i 4 lutego 1970 r. brałem oka-
zyjnie udział w dwudniowej konferencji poświęconej omówieniu Encykliki 
Humanae vitae w Krakowie. Wysłuchałem wtedy referatów: Mgr. Marka 
Skwarnickiego, O. Dr. Karola Meissnera CSB, Ks. Dr. Juliana Turowicza, 
Ks. Olgierda Kokocińskiego, O. Andrzeja Wróbla SP, a także Słowa Wstęp-
nego ks. Kardynała Karola Wojtyły. Na konferencji tej znalazłem się z tego 
powodu, że i ja miałem zaszczyt wygłosić na niej referat z zakresu socjo-
logii”.

Warto nadmienić w tym miejscu, że pod koniec lat siedemdziesiątych, 
ściślej w 1978 r., ks. dr Edward Wojtusiak został laureatem Nagrody im. 
Brata Alberta „za utworzenie wzorowego Muzeum Parafialnego w Dobrej 
k. Limanowej”.

30 maja 1980 r. proboszcz parafii Dobra wysłał do biskupa tarnowskie-
go list, w którym napisał:

„Z prawdziwą radością przyjąłem wiadomość za pośrednictwem JE Księ-
dza Biskupa Bednarczyka o zezwoleniu na budowę kościoła w Dobrej, o któ-
rą staramy się już od przeszło 20 lat. Ucieszyłem się tym, że będzie mógł 
jej podjąć się nowy proboszcz w Dobrej. Moje siły bowiem, przy kończącym 
się niebawem (26 VII) 75-tym roku życia, przy 52-gim roku posługi kapłań-
skiej i po przebytym obozie koncentracyjnym w Oświęcimiu i w Dachau, nie 
starczyłyby już do przeprowadzenia tak wielkiego dzieła. Równocześnie ser-
decznie dziękuję Waszej Ekscelencji za pozostawienie mnie przy dotychcza-
sowym mieszkaniu (pracownia i mała sypialnia), a także przy funkcji kusto-
sza założonego przeze mnie w 1956 r. muzeum parafialnego”.

Dopiero po zatwierdzeniu proponowanego przez biskupa tarnowskie-
go następcy ks. dr. Edwarda Wojtusiaka przez Wydział do Spraw Wyznań 
Urzędu Wojewódzkiego w Nowym Sączu, Kuria Diecezjalna w Tarnowie 
przekazała dotychczasowemu proboszczowi w Dobrej (pismem z dnia 
14 lipca 1980 r.) swoją decyzję, w której czytamy:

„Przewielebny Ks. Kanonik Dr Edward Wojtusiak w Dobrej. Przychyla-
jąc się do prośby z dnia 30 maja br. niniejszym przyjmujemy rezygnację 
Księdza Kanonika z obowiązków proboszcza w Dobrej. Równocześnie 
uprzejmie zawiadamiamy, że proboszczem w tamtejszej parafii został 
zamianowany ks. kanonik Władysław Tarasek, dotychczasowy wikariusz 
w Zdziarcu [...]. Serdecznie dziękujemy Księdzu Kanonikowi za dotychcza-
sową długoletnią i ofiarną pracę duszpasterską w parafii Dobra”. Podpisa-
no: X Piotr Bednarczyk Wikariusz Generalny.

Należy dodać, że bp Bednarczyk był też łaskaw przybyć do Dobrej na 
sumę w niedzielę 27 lipca 1980 r. i wygłosić do zgromadzonych parafian 
kazanie, w którym podkreślił zasługi ustępującego proboszcza oraz polecił 
modlitwie nowego włodarza parafii z życzeniem, aby osiągnął zezwolenie 
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na budowę kościoła. Warto dodać w tym miejscu, że prośbę o pozwole-
nie na budowę nowej świątyni podpisało w październiku 1980 r. 2800 tam-
tejszych parafian, podejmując tym samym z odwagą dzieło, którego ks. 
dr Edward Wojtusiak, wieloletni proboszcz, z wielu powodów zrealizować 
nie mógł.

Każdy dzień pracy ks. Edwarda Wojtusiaka był ściśle zaplanowany i wy-
pełniony rozlicznymi obowiązkami. W określonym czasie była modlitwa, 
rozmyślanie, brewiarz, msza św., nawiedzenie kościoła i cmentarza (w tym 
grobów rodziców i parafian pomordowanych w pacyfikacji Porąbki i Gru-
szowca w 1944 r.), a także intensywna praca naukowa.

27 listopada 1983 r. zaplanował 13 prac do napisania. Przewidywał 
również opracowanie kroniki parafii za okres swojej posługi. Niestety, za-
miarów tych nie zdołał zrealizować Wieczorem 6 grudnia 1983 r. wybrał 
się na osiedle Biernaty w Dobrej, aby chorej Marii Gąsior, która przez lata 
była gospodynią na plebanii, zanieść prezent. Przed jej domem najechał 
na ks. Wojtusiaka samochód. Ciężko rannego kapłana pogotowie przewio-
zło do szpitala w Limanowej. Pomimo natychmiastowej pomocy lekarskiej, 
ks. Wojtusiak zakończył życie o godz.19 ze słowami Litanii Loretańskiej 
wypowiadanymi przez umierającego po niemiecku.

Uroczystości pogrzebowe miały miejsce w zabytkowej świątyni w Do-
brej p.w. Świętych Szymona i Judy Tadeusza Apostołów i Męczenników 
pod przewodnictwem ks. bp. dr. Piotra Bednarczyka. Ciało zasłużonego 
proboszcza zostało złożone w Mauzoleum Ofiar II Wojny Światowej na 
cmentarzu parafialnym w Dobrej.

Dorobek naukowy ks. dr. Edwarda Wojtusiaka

A. Metodologia socjologii
1. Możliwości zastosowania metodologii egzystencjalnej K. Jaspersa w socjologii. Pra-

ca magisterska napisana w obozie Dachau i Paryżu w latach 1944–1945 (40 s.).
2. Kryzys socjologii francuskiej. Wspomnienia napisane w latach 1945–1946 w wyniku 

zetknięcia się autora z socjologią francuską połączone z uwagami krytycznymi. Pra-
ca ta, przesłana do redakcji „Przeglądu Socjologicznego” (1947), nie została wydru-
kowana (30 s.).

3. Maski społeczne. Próba przedstawienia poszczególnych elementów „uniformu spo-
łecznego” (30 s.).

B. Socjologia religii
4. Socjologiczne podstawy akcji katolickiej, Poznań 1934 (40 s.).
5. Akcja Katolicka w szkole. Próba wprowadzenia jej do nauki religii jako problemu 

socjologii stosowanej: „Miesięcznik Katechetyczno-wychowawczy”, 1939 (16 s.).
6. Die Kirche und die Umwandlung der soziale Struktur. Streszczenie kilku wykładów 

wygłoszonych przez autora konspiracyjnie w obozie w Dachau w 1943 r. na temat 
anachronistycznych elementów społecznego dziedzictwa Kościoła. Wykłady te 
wspominał kard. Adam Kozłowiecki TJ w dziele Ucisk i strapienie, Kraków 1967.
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7. Studia nad niektórymi zagadnieniami socjologii parafii. Próba zastosowania w socjo-
logii parafii metod badawczych Ratzelá, Hellpacha, Jaspersa i in., szczególnie przy 
badaniu środowiska, w którym tkwi grupa parafialna. Niektóre zagadnienia tej pracy 
przedstawił autor na KUL, zaproszony z referatami w 1957 i 1959 r. Praca napisana 
w Dobrej w 1952 r. (184 s.).

8. Socjologia kapłaństwa. Problematyka. Maszynopis napisany w Dobrej w 1959 r., 
odbity w 10 egz. rozesłanych po kraju. Jeden z nich znajduje się w Bibliotece Wydz. 
Fil. Uniwersytetu Warszawskiego. Pracę tę cytuje Edward Ciupak w dziele Kult re-
ligijny i jego społeczne podłoże, Warszawa 1965. Recenzja Józef Majka Socjologia 
religii w Polsce, „Zeszyty Naukowe KUL”, nr 4, 1962 (s. 1664-1670).

9. Socjologia praktyk religijnych w ujęciu prof. Le Bras, „Znak”, nr 78, 1960.
10. Studia nad zagadnieniami socjologii religii. Próby dotychczasowego i nowego ujęcia 

różnych koncepcji socjologii religii, jej teorii poznawczej (optyki socjologicznej), mor-
fologii społecznej itd. Praca napisana w Dobrej w 1960 r. (105 s.).

11. Wpływ otwarcia społeczności wiejskiej na religijność ludności wsi, „Znak”, nr 99, 
1962 (s. 1318-1339).

C. Socjologia kultury
12. Spory na wsi. Współżycie i obyczaje ludności podhalańskiej w świetle akt sądu po-

lubownego. Referat wygłoszony 21 czerwca 1938 r. w Krakowie na II Zjeździe Kół 
Socjologicznych Wyższych Uczelni w Polsce. (20 s.).

13. Alkoholizm jako zagadnienie społeczne, „Currenda” – Pismo urzędowe Diecezji Tar-
nowskiej, Tarnów 1958 (s. 69-79).

14. Społeczna genealogia duchowieństwa diecezji tarnowskiej w XIX wieku. Praca doktor-
ska napisana w Łodzi w 1950 r. 

15. L`homme qui rit. Materiał do socjologii kultury XX w. w formie „Listu otwartego do 
towarzysza kacetu napisany w obozie w Dachau, „Więź”, nr 5, 1966 (s. 16-21).

16. Polskie Bałkany. Studium socjoetnograficzne osady karpackiej w jej historycznym 
przekroju. Praca napisana w Dobrej w 1970 r. Część rozdz. VI przyjęta do druku 
w 1970 r. w „Przeglądzie Socjologicznym” (całość 543 s.).

D. Nauki pomocnicze
a. Archiwistyka
17. Wprowadzenie do archiwistyki parafialnej. Próba ujęcia. Praca napisana w Dobrej 

w 1954 r. (25 s.).
18. Katalog Archiwum Parafialnego w Dobrej. Praca napisana w Dobrej w 1966 r. (44 s.).
b. Muzealnictwo
19. Dzieła sztuki kościelnej w kręgu przemian społecznych, „Ateneum Kapłańskie”, 

t. 63, 1963 (s. 126-133).
20. Wprowadzenie do muzealnictwa parafialnego. Podręcznik dla kustoszów muzeów 

parafialnych i dla ich współpracowników. Rzecz referowana na KUL w 1963 r. Praca 
napisana w Dobrej w 1963 r.

21. Inwentarz zabytków Dobrej (pow. Limanowa). Inwentarz obejmuje zabytki artystyczne 
i etnograficzne z okolic Dobrej. Praca napisana w Dobrej w 1967 r. (100 s.).

E. Socjologia kultury i religii
22. Pasterstwo jako materiał socjologiczny. Referat przygotowany na seminarium socjo-

logii wsi w Uniwersytecie Warszawskim w 1938 r. (12 s.).
23. Dramat społeczny ludzkości. Szkice z socjologii ustrojów społecznych (polityka spo-

łeczna) z różnych czasów. Praca zapoczątkowana w obozie w Dachau w 1945 r. ww. 
esejem niemieckim Die Kirche und die Umwandlung der sozialen Struktur (12 s.).

24. Duszpasterstwo młodzieży wobec procesów urbanizacji. Referat wygłoszony na kursie 
katechetycznym we Wrocławiu w 1959 r. Powielany i rozprowadzany po kraju (23 s.).
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25. Socjologiczne wskazania dla duszpasterstwa rekolekcyjnego we współczesnym 
świecie. Referat wygłoszony na kursie rekolekcjonistów i misjonarzy w Krakowie 
u oo. Dominikanów i w Warszawie w Pałacu Prymasowskim w lutym 1970 r. (10 s.).

26. Jan Lach: Listy (1899–1923). Opracowanie z przeznaczeniem do zbiorów prof. 
J. Chałasińskiego (15 s.).

27. Socjologiczny aspekt kultu Robotnika z Nazaretu. Referat wygłoszony na Studium 
Józefologii w Kaliszu w 1971 r. (15 s.).

28. Socjologiczne tendencje w biblistyce. Referat wygłoszony na Studium Józefologii 
w Kaliszu w 1972 r., którego część została przyjęta do druku w Kronice Diecezji 
Wrocławskiej (całość 45 s.).

29. Kiedy było lepiej? Głosy z powiatu limanowskiego. Studium postaw społecznych lud-
ności górskiej w stosunku do ustroju państwa (polityka społeczna) z lat 1939 i 1970 
(ok.160 s.). 

30. Milenijne refleksje. Recenzja – referat na marginesie 1000-lecia katolicyzmu w Pol-
sce. Oddane do druku w „Kulturze i społeczeństwie” (23 s.).

31. Filozofia a światopogląd, artykuł drukowany w „Studia Philosophiae Christianae”, 
nr 1, 1974, s. 165-186.

32. Pod presją środowiska. Uwagi o mezologii i jej znaczeniu przy badaniach socjogra-
ficznych, 1974 r. (10 s.).

33. Teilhard de Chardin – Filozof i Ideolog zjednoczenia ludzkości. Rozprawa drukowa-
na w „Kulturze i społeczeństwie”, nr 1, 1975, s. 169-195.

34. Na Karpackim pograniczu. Praca, której rozdział Spotkanie w puszczy został wydru-
kowany w „Kulturze i społeczeństwie”, nr 1, 1972, s. 139-167.

35. Z Galicji do Polski. Praca, której rozdział Karpacki zaścianek został wydrukowany 
w „Przeglądzie Socjologicznym”, t. XXIV, 1971, s. 319-361.

36. Judaizm i Chrystianizm wobec problemu zjednoczenia ludzkości. Recenzja dzieła 
R. Aren`a Lettre ouverte á L`Eglise de France, Paris 1975, drukowana w „Kulturze 
i społeczeństwie”, nr 1, 1977, s. 308-313.

37. Rewolucyjna Myśl Chrystianizmu. Praca dwuczęściowa: I – Rewolucja Chrystu-
sa, II – Rewolucja Chrystianizmu. Z trzynastu rozdziałów tej pracy jeden, ostatni, 
pt. Chrystianizm a problemy rewolucji społecznej został wydrukowany w „Kulturze 
i społeczeństwie”, nr 1, 1977, s. 139-164.
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40. Saskie czasy w karpackiej posiadłości Małachowskich. Przedmiot tej pracy stanowi 
zatarg chłopów z plebanem w I połowie XVIII w. Temat ten został oparty na obfitych 
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postaci fundatora.
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POWRÓT DO KORZENI. 
LUDWIK – FOTOGRAF

Dom Talarczyków położony był nad drogą, 
która wiedzie od kościoła w Czarnym Potoku na 
Górne Jastrzębie. W każdą niedzielę wędrują nią 
ludzie z przysiółka Karczyska, z Zalasu na sumę. 
Oddzielała ona naszą posiadłość od sąsiadów, 
którymi byli Talarczykowie. Należeli oni raczej do 
ludzi biednych. Ich chałupa składała się z izdebki, 
kuchni, sieni, stajni i stodoły. Wszystko w jednym 
szeregu. Przyjaźniłem się z moim rówieśnikiem 
Staszkiem, pisałem o nim wcześniej; w latach 
pięćdziesiątych trafił on pod Kraków, do Mogiły, 
był budowniczym Nowej Huty i bohaterem repor-

tażu pt. Wolność Staszka Talarczyka bodajże Janusza Roszki. Po powro-
cie do domu zmarł na gruźlicę. Przebywanie w obejściu Talarczyków było 
dla nas dzieci bardzo interesujące. Szczególnie ulubionym zajęciem było 
uczestnictwo w posiadach na przyzbie przed domem, gdzie – zwłaszcza 
w niedzielę – zbierali się chłopcy z całej wsi i godzinami rozprawiali o róż-
nych historiach, nie zawsze jeszcze dla nas zrozumiałych.

Ludwik był wujem młodych Talarczyków. Wówczas chyba pracował 
na plebanii, bądź u jakiegoś gospodarza, gdyż w tych pogawędkach nie 
uczestniczył. Wyróżniał się we wsi pochyloną postacią, jakaś nabyta wada 
kręgosłupa, niezwykłą inteligencją oraz swoją pasją. Pasją fotografowania. 
Dokumentował życie wsi, postaci chłopów, dzieci, tutejsze krajobrazy. Za 
ciężko zarobione grosze kupował materiały fotograficzne, stworzył sobie 
prymitywne laboratorium, sam wywoływał klisze, robił odbitki.

Bliżej poznałem go po wojnie, kiedy jego brat Władysław wybudował 
nowy dom, w którym zamieszkał również Ludwik, i w którym przebywał do 
końca swojego żywota. Niedawno dotarły do moich rąk jego wspomnienia. 
O pisarskiej pasji Ludwika nic nie wiedziałem. Sądziłem bowiem, że jego 
zmysł obserwacji., rejestracji rzeczywistości, jakim dysponował, ograniczał 
się wyłącznie do fotografii. Lektura tego tekstu prowadzi do kilku bardzo in-
teresujących wniosków. Otóż dysponował on dużą świadomością autorską, 
w jego wynurzeniach znajdziemy stwierdzenia, które zaskakują: „Z góry 
przepraszam Szanownego Czytelnika, że będzie to opis niewłaściwie uło-
żony, ponieważ nie posiadam ani podstawowego wykształcenia z powo-
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dów wewnątrz opisanych”. Ludwik powołuje się na Adama Mickiewicza, na 
jego opisy soplicowskiego dworu, „postanowiłem w podobny sposób, choć 
nie wierszem, opisać piękno otoczenia mojego rodzinnego domu w okresie 
moich najmłodszych lat”. Otrzymaliśmy dzięki temu dokument życia Czar-
nego Potoku w ostatnim stuleciu, dokument odczuwania krajobrazu przez 
prostego chłopa, dokument jego przeżyć i doznań.

Powiedziałem wcześniej, że Ludwik – pamiętnikarz zaskakuje. Zaskakuje 
też wrażliwością na pejzaż. O widokach na południowy wschód, na górną 
Olszanę (Świercze) i Szczereż napisze: „Widać było, zwłaszcza w połowie 
lata pięknie rosnące zboża, jarzyny i zagony kwitnącego bzu, niewielkie pola 
falującego zboża oraz kopy z pachnącym sianem”, a na północnej stronie: 
„nie brak było ładnych urodzajów, na polach poprzegradzanych szerokimi 
miedzami, na których rosło kilka dzikich grusz”. Łatwo tu dojrzeć tonację 
nadniemeńskich opisów u Elizy Orzeszkowej czy Zofii Nałkowskiej, mniej 
może Władysława Orkana, gdyż jego Gorce są dzikie i smutne, a przyroda 
Ludwika jest pogodna, kolorowa i pachnąca. Interesuje go przeszłość wsi, 
wzgórze zwane Zamczyskiem, które zawsze budziło naszą dziecięca cieka-
wość, a znajdujące na nim wgłębienia tutejsza legenda określała jako śla-
dy po stojącym tam ongiś zamku. Ludwika ciekawiło, kto go zbudował i kto 
zburzył? „Przypuszczałem tylko, że budowniczym tego zamku mógł być Ka-
zimierz Wielki, a niecnymi burzycielami Szwedzi, gdyż oni, gdzie tylko mo-
gli, burzyli, rabowali i niszczyli”. Sądzi, że budowla ta przypominała zamek 
w Czchowie, którego ruiny mógł jeszcze oglądać.

Stwierdziłem przedtem, że wspomnienia te mają wyraźną kompozycję, że 
autor buduje je z całą świadomością narracyjną. Po rzucie oka na krajobraz, 
po odwołaniu do historii wsi, przyszła kolej na opis otoczenia domu i na-
reszcie na sam dom, który znajdzie tutaj bodajże najwięcej miejsca. Otaczał 
go 10-arowy sad, a w nim kilka odmian jabłoni, kilka potężnych rozmiarów 
grusz, śliw węgierek około pięćdziesięciu. Zatrzymuję się przez chwilę nad 
historią tutejszego sadownictwa, a więc najpierw uprawa półdzika, później, 
po Wielkiej Wojnie bardziej świadoma, a w miarę postępu techniki, coraz 
nowsze metody pielęgnacji drzew. Nie zakłócajmy opisu domu i jego historii 
osobnym komentarzem. Niechaj przemówi sam Ludwik:

„Mój dom rodzinny, chociaż to była słomą kryta chata, nie wyróżniał się 
niczym od wielu innych domostw z ubiegłego wieku. (...) Dom ten był bu-
dowany w 1863 roku przez mojego dziadka śp. Jakuba Stachonia i jego 
żonę Agnieszkę z Tomczyków. Ta część ziemi, na której dziś jest założony 
w połowie nowoczesny sad, była zakupiona od dawnego dziedzica Jana 
Reklewskiego za wiano naszej babki, a żony w.w. dziadka J. Stachonia, 
który przez długie lata był dworskim leśniczym. (...) Ściany tego domu były 
z nieciosanego dokładnie drzewa, odstępy czyli szpary między belkami 
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były utkane mocno mchem, którego bywało w lasach pod dostatkiem. Po 
osmarowaniu gliną i oblepieniem wapnem wyglądały jak niegdyś ściany 
soplicowskiego dworu. W tym domu aż do końca jego istnienia tj. do roku 
1924 nie było komina. W czasie rozbiórki okazało się, że większa część 
nie nadawała się do nowej budowy, którą w wielkiej biedzie rozpoczęliśmy 
13 czerwca 1924 roku.

Ale za przeproszeniem wracam do zaczętego pisania o tym domu i do 
przeżywania moich najmłodszych lat. Ten dom, a w większości obszerna 
dymna chata, składał się z sześciu części, tj. z izby, kuchni, sieni, stołów-
ki na parę, ze stajni na dwie sztuki bydła i dość nieszerokim boiskiem. 
Wszystkie te części mieściły się z konieczności pod jednym dachem”.

Ludwik urodził się w 1907 r. Ojciec w wolnych chwilach od prac w go-
spodarstwie trudnił się robotami bednarskimi, robił pojemniki na wodę, 
zwane cebrzykami, beczki na kapustę, dzieże na mieszanie ciasta chle-
bowego, pojemniki na zboże, tzw. sąsieki. Znajdziemy w opisach Ludwika 
wiele wręcz folklorystycznych informacji, a to w narzędziach używanych 
przez ojca, jak imadło do drewna, zwane tutaj „dziadem”, jak „ośnik” – duży 
wygięty nóż o dwóch uchwytach, jak żarna, jak wreszcie pełna charakte-
rystycznych dla epoki sprzętów – kuchnia, którą dzisiaj możemy jedynie 
oglądać w skansenie koło Nowego Sącza.

Mamy we Wspomnieniach Ludwika Talarczyka szczegółowe opisy świąt, 
wiele uwagi poświęca uroczystościom związanym z Bożym Narodzeniem. 
Materiał ten był niejednokrotnie opisywany przez etnografów; może być on 
jednak interesującym przyczynkiem, który dokumentuje – całkiem już za-
nikłe w okolicach Łącka – zwyczaje, jak mocowanie do węgieł domu, spi-
chlerza, stodoły i stajni małych choinek przyniesionych przez ojca z Gród-
ka, jak od wczesnego ranka w wigilię pieczenie chleba i kołaczy, gotowanie 
podwójnej ilości strawy, by na całe święta starczyło, jak układanie siana 
pod stołem. „Potem [ojciec] przynosił kilka jabłek z piwnicy oraz ok.1 litra 
owsa na stół nakryty czystym, białym lnianym obrusem domowej roboty. 
Po czym Ojciec robił z cebuli 12 miseczek i wsypawszy do każdej z nich 
po szczypcie soli ułożył je w kolejności 12 miesięcy obok owsa na stole, by 
mieć z tego prognozę wilgotności czy suchości w tych miesiącach, które te 
miseczki z solą oznaczały”.

Podaje też zawartość wigilijnego stołu w tej chłopskiej, niezbyt zasob-
nej chacie, a więc kapusta z fasolą, groch z suszonymi śliwkami, ziemniaki 
z żurem, karpiele z mlekiem. Po wieczerzy następowało strojenie „podłaż-
niczki”. Do przystrajania takich „podłażniczek” służyły przede wszystkim 
piękne w różne wzory wycinane kolorowe opłatki, oplatane włosami aniel-
skimi, zwanymi wtedy „szycnami”. Dalej używane były do ozdoby pozłaca-
ne orzechy włoskie i laskowe, a także małe jabłuszka, jak również piękne 
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i wzorzyście wykonane z kolorowego papieru łańcuszki. Tak wykonaną 
„podłażniczkę” wieszano u najbliższego okna – „stragarza”. W dzieciństwie 
widziałem jeszcze takie „podłażniczki” u mojego dziadka Wojciecha Faro-
na „na Moczarkach” i babci Marii Pulit, która mieszkała kilkaset metrów od 
naszej chałupy „na Krupówce” w środku wsi.

Są w tych wspomnieniach również opisy wczesnej edukacji. „Z początku 
uczyłem się na starym, kilka lat używanym elementarzu, gdyż wtedy nie zmie-
niano często podręczników szkolnych. (...) bez niczyjej zachęty zainteresowa-
łem się geografią i z równym zainteresowaniem oglądałem mapę monarchii 
austriacko-węgierskiej, gdyż tylko taka znajdowała się u mnie w książce do VI 
klasy ówczesnej szkoły podstawowej. (...) W roku 1913, gdy miałem już 6 lat, 
poszła ze mną Matka do szkoły, aby mnie zapisać”. Nie został przyjęty. Po-
wodu nie znał: zły stan zdrowia, przepełnione klasy? Pozostał w domu, uczył 
się sam. Jakże zazdrościłem ludziom ze Stronia, oddalonego od naszej wsi 
o jakie 6 kilometrów, w prostej linii, gdy ze wzgórza Gródek widziałem bardzo 
często w ich wsi widoczną wyraźnie dużą i piękną szkołę”.

Znajdziemy tutaj również echa Wielkiej Wojny, która na tej małej, odda-
lonej od wielkich szlaków komunikacyjnych wsi, odcisnęła swoje złowiesz-
cze piętno. „Jak smutno wspominać lata 1914–1918, kiedy to z powodu tej 
wojny brakowało żywności, bo wojsko austriackie wciąż zabierało produkty 
żywnościowe, a do tego brak było rąk do pracy, bo co zdrowsi i silniejsi lu-
dzie, byli zabrani pod broń i to nie w interesie własnego kraju musieli ginąć 
marnie lub zostawać inwalidami do końca życia”. Podaje bilans strat, m.in. 
dwóch swoich wujów, Józefa i Wojciecha Pulitów, braci matki. O Wojciechu 
powie: „a jaki był z niego elegancki szewc, (...) elegancki sąsiad i gospo-
darz”. Przebija z tych notatek świadomość bezsensu tych ofiar, które giną 
za cesarza Franciszka Józefa I, świadomość krzywd, jakich ci bezbronni, 
prości chłopi doznawali. Myślę, iż te opisy Ludwika Talarczyka to dobry 
przyczynek do refleksji pisarza, Władysława Orkana, analizującego w Li-
stach ze wsi skutki ekonomiczne i moralne Wielkiej Wojny w środowisku 
wiejskim w okolicach Gorców.

„W tym miejscu – pisze Ludwik – prawie z konieczności wypada mi się 
cofnąć o rok, tj. do roku 1917, kiedy miałem 10 lat i w tym roku miałem 
szczęście przystąpienia do pierwszej Komunii Świętej. Oczywiście, po pra-
wie całomiesięcznym przygotowaniu wraz z innymi przez ówczesnego pro-
boszcza Szymona Piszczkiewicza (o równe 30 lat starszego ode mnie)”.

Ten ważny w życiu dziecka moment daje mu okazję do przypomnienia 
sylwetki proboszcza Szymona Piszczkiewicza. Spoczywa on na cmen-
tarzu w Czarnym Potoku, zmarł w 1935 r. Wiele o jego zasługach jako 
duszpasterza słyszałem również od mojej matki. Ludwik wspomina o jego 
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wieloletniej posłudze w parafii, o ogromnej pracowitości, bardzo solidnym 
spełnianiu obowiązków kapłańskich.

Szczegółowo opisuje swoje przeżycia podczas pierwszej Komunii Świę-
tej. On św. sakrament przyjął – jak zanotował – w zakrystii, a nie w koście-
le, o czym go ksiądz poinformował wcześniej, że odbędzie się to z powodu 
wątłego zdrowia! Działo się to w Zielone Święta, w odświętnie umajonej 
drewnianej świątyni. Po powrocie do domu codzienne obowiązki, pasienie 
dwóch krów w sadzie. Ludwik komentuje: „O jakichś tam ceremoniach i go-
ścinach urządzanych z racji tej uroczystości nikomu ani się przyśniło, tym 
bardziej dlatego, że tylu ojców i braci przelewało krew za zaborczą sprawę 
na różnych frontach. W dodatku już wtedy wiadomo było o śmierci bardzo 
wielu ojców i braci, w dalekich nieznanych stronach”.

Jest Ludwik znakomitym obserwatorem zjawisk przyrody, charaktery-
zuje poszczególne pory roku. Oto próbki tych spostrzeżeń: „Wiosna w tym 
roku była bardzo wczesna i ciepła, więc wszystka roślinność rozwijała się 
i rosła prawie w oczach. (...) Po pełnej szczęścia wiośnie nastało bardzo 
mokre lato. W czasie żniw padały ulewne deszcze, utrudniające prace 
żniwne w 80%. Koło Gorlic wielkie oberwanie chmur zniosło z powierzchni 
ziemi wszystko, co urosło w czasie tej pięknej wiosny. (...) W jesieni tegoż 
roku spadł bardzo wcześnie śnieg (...)”.

Ważnym momentem w życiu chłopca był powrót ojca z pierwszej woj-
ny światowej. Miało to miejsce w sierpniu 1918 roku. Po powrocie zajął 
się on likwidacja zaniedbań w gospodarstwie, które powstały podczas 
jego nieobecności, a więc musiał „dachy na niektórych budach reperować, 
w stajniach podłogi uzupełniać, itd.” Wraz z ojcem wrócił z wojska jego są-
siad Michał Rostocki. Ten fakt będzie miał znaczenie – jak się okaże – dla 
dalszej edukacji Ludwika, jego samokształcenia, gdyż – jak już wcześniej 
wspomniałem – do szkoły nie został przyjęty. Rostocki mianowicie skie-
rował jednego ze swoich synów Janka na edukację do siedmioklasowej 
szkoły do Łącka z nadzieją, że ten będzie kontynuował naukę w Semina-
rium Duchownym w Tarnowie i zostanie księdzem. Nic z tego jednak nie 
wyszło. Jan Rostocki skończył gimnazjum w Nowym Sączu, polonistykę 
na Uniwersytecie Jagiellońskim i został nauczycielem języka polskiego 
najpierw w Chełmie Lubelskim, później, po wojnie w Łącku, gdzie założył 
prywatne gimnazjum, potem w Szydłowu koło Radomia.

„W czasie jego nauki w Łącku – pisze Ludwik – to ja bardzo dużo przy 
nim skorzystałem pod względem oświaty, bo mi chętnie pożyczał książki, 
na jakich się uczył.

Najbardziej podobały mi się książki z zakresu języka polskiego, geogra-
fii, historii i języka łacińskiego. (...) Choć do szkoły, co prawda, nie chodzi-
łem, to i tak trochę gimnazjalnej nauki liznąłem. Często bywało i tak, że ten 
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Rostocki miał porządny atlas geograficzny, zapoznałem się z planigloba-
mi, które widując w szkole, ogromnie mnie interesowały, ale za bardzo nie 
śmiałem pytać”.

Idzie tu oczywiście o jakieś krótkie pobyty w szkole może przy oka-
zji zebrań, które tam się odbywały, na które zapewne zachodził z ojcem. 
Przyznać muszę, że te informacje Ludwika o jego pasji poznawania świata 
mogą imponować, jego zachłanność na zdobywanie wiedzy. Trudno zrozu-
mieć, że dziecko z taką pasją poznawczą, mimo chorowitości, nie mogło 
pobierać normalnej nauki w szkole.

Obszerny fragment pamiętnika Ludwika poświęcony jest rodzicom, 
przodkom i krewnym. Szczegółów tu sporo. Przypomnijmy niektóre. Naj-
pierw ojciec Sebastian. „Ten mój ojciec pochodził ze średnio zamożnej, do-
brej i dość licznej rodziny we wsi Młynczyska, należącej do byłego powiatu 
limanowskiego. Jego ojciec, czyli mój dziadek imieniem Jan, był za czasów 
niechlubnej pańszczyzny dzierżawcą całej tej zagrody zwanej dawniej Do-
minowką, obok przysiółka i obecnego przystanku PKS Bałówka. Po krótkiej 
edukacji szkolnej podjął ojciec pracę przy budowie linii kolejowej na trasie 
Limanowa – Nowy Sącz we wsi Pisarzowa i Męcina, potem wojsko au-
striackie, stacjonował w Krakowie. Matka ojca pochodziła z Czarnego Po-
toka, z przysiółka zwanego Karczmą. Ojciec miał ośmiu braci i dwie siostry. 
Ludwik dość szczegółowo charakteryzuje ich losy i swój do nich stosunek.

Sporo miejsca poświęca swojej matce, a zwłaszcza jej – jak powiada 
– „różnym przykrym i ciężkim niedomaganiom”. Zmarła w wieku 52 lat. 
Urodziła się w Czarnym Potoku, w przysiółku Moczarski, w rodzinie Tom-
czyków. Do dzisiaj mieszkają tam jej potomkowie, a Adam Tomczyk, po 
nowosądeckim epizodzie w swoim życiu, pobudował nowy dom i wrócił na 
wieś. Charakteryzuje matkę jako bardzo pracowitą, „zamiłowaną do zgody”. 
Wspomina jej dzieciństwo. Wcześnie podjęła pracę jako służąca, najpierw 
w Kiczni u dwóch gospodarzy: Jurkowskiego, zwanego wtedy „Jamiorką” 
i bogatego Kurzei, zaś w wieku 20 lat u Sopaty w Czerńcu koło Łącka. Jej 
ojciec zmarł 8 grudnia 1893 r. Rodzice Ludwika pobrali się w 1834 r. Ro-
dzeństwo, bracia: Piotrek (1896), Michał (1897), Jan, Józef, Anna, Jakub 
i Róża. Ich dat urodzenia nie pamięta. Zmarli wnet po urodzeniu. Najmłod-
szy brat Władysław przeżył. Relacjonuje ciężką pracę matki w domu przy 
nadwątlonym na służbach zdrowiu.

Służba. Służący. Słowa te prawie nieobecne we współczesnej polsz-
czyźnie, w pamiętniku Ludwika pojawiają się raz po raz, są jakby słowem 
– kluczem, które musi być wzięte pod uwagę przy interpretacji tego tekstu. 
Dotyczą one prawie wszystkich krewnych pamiętnikarza, mocno też wryły 
się w jego życiorys. Stało się to tuż po śmierci matki. Długa jest też lista go-
spodarzy, u których tę służbę odbywał, różne, bardzo różne doświadcze-
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nia. I tu okazuje się Ludwik znakomitym obserwatorem życia innych ludzi, 
świetnym psychologiem, wrażliwym na interpersonalne relacje, na stosunek 
gospodarzy do niego – „służącego”. Mamy tu całą galerię postaci, najpierw 
gospodarz Łacny we wsi Wolaki Łąckie, później – pisze – „podjąłem służbę 
przy obsłudze i pasieniu trojga bydła” w Zagorzynie, z kolei u krewnych tych 
gospodarzy, „których bardzo miło wspominam, z tej samej wsi”.

Postanowił jednak zmienić prace, by być bliżej domu rodzinnego.
„Ten nowy mój chlebodawca, Piotr Łękawski interesował się w znacznej 

mierze także politycznymi sprawami i to całkowicie chłopskimi. Prenume-
rował prasę taką, jak «Piast», «Zielony Sztandar» i inne, których tytuły już 
dawno zapomniałem (...)”. Pod koniec roku – po namowach – podejmuje 
pracę u Jana Górskiego, sąsiada Łękawskich, na tzw. Dolinie. Żałuje. Jedy-
nie z synami gospodarza Józkiem i Wojtkiem układa mu się dobrze. Najwy-
żej ceni i najcieplej wspomina młodszego od siebie o 30 lat syna Franciszki 
(Franciszka Pulita), z kolei wraca do Łękawskiego, tym razem na 6 lat.

Mamy we wspomnieniach Ludwika również refleksje z czasów wojny 
i okupacji. Pisze m.in.: „Po wkroczeniu hitlerowców od strony czechosłowac-
kiej zapanowała wśród ludności cywilnej okropna panika, gdyż w razie naj-
mniejszego objawu oporu groziła kara śmierci natychmiastowej. Przerażeni 
do ostatnich granic uciekali masowo od domów, od rodzin, od roboty w polu, 
bez ładu i składu, prawie nie wiedząc, w którą stronę się puścić. Wskutek 
takiego bałaganu bardzo wielu ludzi pogubiło swoich najbliższych (...)

Jakoś za późno i nieskładnie była zorganizowana mobilizacja. Listono-
sze z trudem mogli nadążyć z doręczeniem wezwań (...). Za parę tygodni 
dowiedzieliśmy się, że od wschodniej strony wkraczało wojsko rosyjskie 
z rozkazu Stalina”.

Ludwik w swoich wspomnieniach charakteryzuje życie pod okupacją hitle-
rowską w tej niewielkiej wsi na pograniczu powiatów nowosądeckiego i lima-
nowskiego. Przypomina kontyngenty, a więc obowiązkowe oddawanie zboża 
i żywca, kwaterowanie ludzi wysiedlonych z terenów zajętych przez Niemców, 
wywózki na przymusowe roboty do Niemiec, zamianę ulicy Jagiellońskiej 
w Nowym Sączu na Hauptstrasse, powstanie Arbeitzamtu (Urząd Pracy), itp.

Spory fragment swojej relacji poświęca eksterminacji Żydów: likwidacji 
ich sklepów, oznakowaniu gwiazdą syjonistyczną, zapędzaniu do ciężkich 
robót, gettom i totalnej likwidacji: „Z miasta Starego Sącza w jeden pora-
nek spędzono wszystkich Żydów z żonami i dziećmi w zagajnik koło Po-
pradu, kazano im wykopać ogromny dół, a potem po jednym rozstrzeliwali 
strzałami w tył głowy. Do zagrzebania ich wzięli Niemcy junaków z JHP”. 
Wymienia ofiary wojny i terroru hitlerowskiego z Czarnego Potoka: Karola 
Patozznego i jego syna Jana, zamordowanych przez gestapo w okolicach 
Tarnowa za przechowywanie partyzantów, cztery ofiary wojny: Walentego 
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Łękawskiego, Michała Chrzanowskiego, Władysława Rostockiego i Ry-
chleca ze Świercza. Wspomina o działających na tych terenach Batalio-
nach Chłopskich, z którymi współpracował po powrocie z Niemiec jego 
chlebodawca Łękawski.

„Prawie przed samym przyjazdem Łękawskiego w 1941 roku zjechała 
się cała falanga zbirów hitlerowskich z ich przywódcą a zarazem katem 
całego regionu sądeckiego Hamannem i ich niecnym pomocnikiem Górką 
z Nowego Sącza. Wpadli najpierw na plebanię, chcąc porwać ówczesnego 
proboszcza ks. Franciszka Dydę, ale nie udało się im go ująć, bo umknął 
nieznanym im wyjściem. Rozwścieczeni tym jęli odgrażać się, że cała wieś 
będzie spalona a ludzie rozstrzelani”.

Ks. Dyda uniknął śmierci. Całą okupację ukrywał się u zaufanych go-
spodarzy w parafii, w styczniu 1945 r. podjął ponownie obowiązki duszpa-
sterza. Niemcy pomścili jego ucieczkę. Zamordowali wikarego ks. Tomasza 
Leśniaka ze Stronia, maltretowali gospodynię Różę Tworzydło, przesłuchi-
wali służbę kościelną i niektórych gospodarzy. Pacyfikacji wsi na szczęście 
nie dokonali.

„W roku 1944 – wspomina Ludwik – gdy na wiadomość o zbliżaniu się 
od wschodu frontu rosyjskiego, rozpoczęli Niemcy prawie na gwałt kopa-
nie okopów i robienie bunkrów koło ważniejszych, choć mocno przez nich 
zniszczonych dróg. (...) Roboty te trwały mniej więcej od lipca do listopada 
bez względu na stan pogody (...) Także i mnie wypadło niejednokrotnie 
być przy takiej robocie w Podegrodziu i Naszacowicach, dokąd dowożono 
ludzi samochodami ciężarowymi”.

Pisze o pacyfikacji Ochotnicy: „W roku 1944 przed świętami Bożego 
Narodzenia zwaliła się znaczna kupa okrutnych zbirów do Ochotnicy w od-
wecie za jakąś działalność partyzancką. Okrutnie się z ludnością cywilną 
rozprawiali, paląc domostwa, rozstrzeliwując niewinnych ludzi, a niektó-
rych żywcem w ogień rzucali”.

Dużo miejsca poświęca wyzwoleniu Nowego Sącza i okolic spod okupa-
cji hitlerowskiej. Przypomina głośne wówczas fakty, jak wysadzenie zamku 
w Nowym Sączu („w wysadzonym zamku zginęło 70 wyższych oficerów 
niemieckich”), niszczenie mostów przez wycofujące się wojska niemieckie 
w Nowym Sączu, Maszkowicach, Łącku i Zagorzynie, naloty radzieckich 
samolotów na pozycje niemieckie, podpalanie przez uciekających Niem-
ców wsi Maszkowice, Zawodzie, Czernica, Zabrzeży, ofensywę wojsk ra-
dzieckich. A po wojnie – pisze – o aresztowaniach byłych żołnierzy AK, 
wywózkach na Sybir, o działaniach Ukraińskiej Powstańczej Armii na połu-
dniowo-wschodnich krańcach Polski, o powstaniu Urzędu Bezpieczeństwa 
Publicznego i Korpusu Bezpieczeństwa Wewnętrznego.
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Wraca do wspomnień osobistych. Od gospodarza Łękowskiego prze-
prowadził się do pracy na plebanii na prośbę ks. Franciszka Dydy. Sporo 
miejsca poświęca powrotowi brata Władysława w 1946 roku z Niemiec. 
Pisze o parcelacji gruntów dworskich wśród dawnej służby oraz o tym, 
że Władysław został zarządcą tzw. Resztowki, czyli gruntów, jakie Urząd 
Ziemski przekazał Gminnej Spółdzielni Samopomoc Chłopska w Łącku. 
Zatrudnił tam też Ludwika.

„W czasie naszego pobytu na tej Resztowce nadarzyła mi się kilkakrot-
nie okazja zwiedzenia Krakowa, a to dzięki najpierw Bogu, a potem bardzo 
życzliwym i niezazdrosnym ludziom z Krakowa, tj. śp. Słoneckim i pani Ja-
ninie Rutkowskiej i jej synowi Jackowi, który mnie prowadził po najważniej-
szych zabytkach przeszłości. Zresztą to i mnie było dawno wiadomo, jakie 
zabytki i pamiątki znajdują się w Krakowie”.

Znajdujemy tutaj szczegółowe opisy zwiedzanych zakątków podwawel-
skiego grodu, podróży tramwajem od Bramy Floriańskiej, przez Rynek, pod 
Wawel, gdzie zwiedza komnaty i katedrę, robią na nim wrażenie sarkofagi 
królów: królowej Jadwigi, króla Władysława Łokietka, Kazimierza Wielkie-
go, grobowce Zygmunta Starego i Zygmunta Augusta. Odwiedza kościoły 
św. Andrzeja, Piotra i Pawła na ul. Grodzkiej i św. Wojciecha oraz kościół 
Mariacki w Rynku Głównym. Żałuje, że nie mógł zobaczyć ołtarza Wita 
Stwosza, który w tym czasie był rozebrany do konserwacji, którą kierował 
Marian Słonecki, umożliwiający mu zwiedzanie Krakowa. Dzięki niemu też 
zobaczył rzeźby z Wielkiego Ołtarza w pracowni.

Zwiedził Sukiennice, Bramę Floriańską, Dom Towarowy, kościoły św. 
Anny, Franciszkanów przy placu Wszystkich Świętych. „Wielką moją uwa-
gę – notuje – zwrócił piękny i duży obraz Matki Boskiej Bolesnej w tymże 
kościele. Jakże, żałowałem, że nie posiadałem wtedy możliwego aparatu 
fotograficznego, bo takie mnóstwo rzeczy wartych uwiecznienia widziało 
się na każdym kroku. Już wtedy umiałem trochę robić zdjęcia, ale trudność 
w nabyciu sprzętu fotograficznego na razie udaremniła moje marzenie, 
które jednak urzeczywistniło się w późniejszych latach ku mojemu zado-
woleniu”.

Podróży w życiu tego skromnego człowieka było więcej. Odwiedził 
Oświęcim.

„To miejsce – jak pisze – koszmarnego torturowania i uśmiercania 
w przeokropny sposób wielu tysięcy ludzi różnej narodowości i rasy”, w dro-
dze powrotnej zawadził o Nową Hutę i jeszcze raz o Kraków. Czterokrotnie 
był w Zakopanem. Najpierw w zimie, gdzie oglądał skoki, podczas których 
doszło do śmiertelnego wypadku zawodnika. Innym razem odbył wędrów-
kę od Łysej Polany do Morskiego Oka, Czarnego Stawu. Jest dobrym ob-
serwatorem przyrody. „Jak wspaniale wygląda przed nami tafla Morskiego 
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Oka i tuż przed nami Czarny Staw ze swoją okropną głębokością, jak mi 
o tym niejedni mówili, którym ta część Tatr nie jest dziwna”. Był też we wsi 
połemkowskiej Milik koło Muszyny, odwiedził Krynicę.

Ostatnie karty wspomnień Ludwika Talarczyka stają się coraz bardziej 
smutne, mamy tu informacje o pogarszającym się zdrowiu, rodzinie jego 
brata, o bratankach, z którymi ma dobry kontakt: „Kończy się już ten 1993 
rok, a w ślad za nim kończą się wspomnienia z przeszłości, a jeszcze 
bardziej kończy mi się zdolność jakiego takiego ułożenia pism, żeby nie 
zrażać nikogo do czytania”. Pisze o swoich nieszczęściach, o najechaniu 
przez samochód i uszkodzeniu kręgosłupa, o wszczepieniu rozrusznika 
serca w dniu 1 czerwca 1984 r. przez doktora Michała Curyłę przy asyście 
doktora Janusza Kutyby.

Mówi o pierwszych udogodnieniach w życiu wsi, jakie obserwuje po 
drugiej wojnie światowej, a mianowicie: o postępie w dziedzinie motory-
zacji (traktory), elektryfikacji wsi, remoncie drogi, zalaniu jej asfaltem, co 
ułatwia komunikację samochodową, transport owoców, dowóz materiałów 
i nawozów sztucznych, uruchomienie linii autobusowej z Nowego Sącza 
do Czarnego Potoka, Szczereża, zainstalowanie linii telefonicznej, itp. „Za 
te wszystkie w/w udogodnienia – pisze Ludwik – (co odnotowuję z pewnym 
zażenowaniem) – naszej wsi, a także w znacznej mierze i w wielu dziedzi-
nach życia wielu innym z okolicznych wsi oraz za pomoc w realizowaniu 
wielu przedsięwzięć należy się od wszystkich z całej wsi ogrom wdzięcz-
ności najpierw Bogu, a po nim naszemu sąsiadowi (pod względem sadu), 
byłemu długoletniemu posłowi do Sejmu, dobremu człowiekowi, wzoro-
wemu gospodarzowi, przykładnemu sadownikowi Stanisławowi Faronowi, 
a w znacznej mierze też jego starszemu bratu byłemu Ministrowi Oświaty 
i Wychowania Bolesławowi Faronowi”.

O ile piszący te słowa może w całej rozciągłości zgodzić się z wysoką 
oceną roli brata dla rozwoju cywilizacyjnego Czarnego Potoka, to jego rola 
w tej mierze jest zapewne znacznie mniejsza niż to napisał pamiętnikarz.

„Mimo tych w/w ulepszeń w przeróżnych dziedzinach gospodarki – pi-
sze – moje zdrowie w tak późnym wieku nie ulega poprawie i trzeba już 
nie za długo opuścić to wszystko, choćby było najlepsze i najdogodniejsze 
i usuwać się spod nóg młodszym, silniejszym i mądrzejszym i lepiej uzdol-
nionym”.

Cóż może napisać na koniec sprawozdawca tych wspomnień. Otóż, 
szło tutaj przede wszystkim o oddanie ich atmosfery, postawy pamiętni-
karza, swoistego stylu. Stąd raz po raz cytaty, przytoczenia dosłowne jego 
spostrzeżeń, sądów i przeżyć. Wspomnienia Ludwika Talarczyka niejed-
nokrotnie zaskakują ich czytelnika. Często wywołują pytania, skąd u ich 
autora, który nigdy nie ukończył żadnej szkoły, który był autentycznym sa-
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moukiem, tyle sprawności językowej, tyle interesujących obserwacji, tyle 
ciekawości świata. W tym życiorysie prostego chłopa, wywodzącego się 
z ubogiej rodziny, który od dzieciństwa zaznał smaku ciężkiej pracy, odbija 
się jak w soczewce nie tylko życie Czarnego Potoka ale i okolic Łącka na 
przestrzeni ostatnich kilkudziesięciu lat. Sądzę więc, że była to wystarcza-
jąca przesłanka, by go, choć w maksymalnym skrócie, przypomnieć.
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PAMIĘTNIK Z LAT 1942–1943 (cz. I)
(do druku przygotował Sławomir J. Tabkowski)

Zmory ostatniej wojny światowej ciągle powracają w nowoodkrytych fak-
tach i dokumentach, w przywołanych wspomnieniach i pamiętnikach. Jed-
nym ze świadectw tamtych czasów jest zapis zdarzeń z lat 1942–1943 Iza-
aka Taugera. Autor urodził się 27 lutego 1901 r. w Iwkowej, a po zatrzymaniu 
przez hitlerowców, popełnił samobójstwo w lutym 1943 r.

W 1986 r., dzięki uprzejmości p. Stanisława Musiała z Brzeska, redak-
cja „Gazety Krakowskiej”, w której wtedy pracowałem, otrzymała zbiór do-
kumentów – archiwum po Izaaku Taugerze.

Na wspomniane archiwum składają się:
– pamiętnik pisany w języku polskim w zeszytach szkolnych: trzy zeszyty 

po 28 stron w pełni zapisane (z których pierwszy zaginął – istnieje tylko 
maszynopis sporządzony w 1986 r.), zeszyt czwarty liczy 23 strony za-
pisane, jedna strona jest wolna, a reszta wycięta;

– pamiętnik pisany w języku jidysz, także w zeszytach szkolnych: pierw-
szy zeszyt 76-stronicowy w pełni zapisany, drugi 72-stronicowy z zapi-
sanymi 62 stronami, trzeci 68-stronicowy, z których 57 stron jest zapisa-
nych plus 4 strony dołączone luzem;

– pamiętnik mieszany w specjalnym zeszycie na notatki (twarda, czarna 
oprawa), zawierający notatki autora, list jego syna do cioci datowany: 
„N. Sącz IV 1942 r.” oraz luźne kartki z notatkami;

– 17 stron luźnych bądź posklejanych kartek z notatkami;
– 14 różnych dokumentów dotyczących Autora (niektóre z jego zdjęciami) 

oraz 2 zdjęcia.
Pamiętnik pisany w języku polskim był w swoim czasie drukowany we 

fragmentach na łamach „Gazety Krakowskiej”. Plonem publikacji było sze-
reg listów od Czytelników, dotyczących przedstawionych wydarzeń i uzu-
pełniających niejako „Archiwum Izaaka Taugera”.

Na szczególne podkreślenie zasługuje fakt, że zeszyty pisane w języku 
jidysz nie zostały do chwili obecnej przez nikogo przeczytane. Można się 
domyślać, że zawierają one szereg informacji niezwykle cennych, do chwili 
obecnej skrywanych przed światem.

Jest intencją autora powyższego opracowania, aby po opublikowaniu 
w „Roczniku Sądeckim” treści zeszytów pisanych po polsku, przekazać 
„Archiwum Izaaka Taubera” Muzeum Okręgowemu w Nowym Sączu. Uwa-
żam bowiem, że właśnie ta placówka naukowa będzie mogła przeprowa-
dzić dalsze badania powyższych dokumentów, tłumacząc nieznane dotąd 
teksty, a być może także zamieścić je wszystkie w specjalnej książce.
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W opracowaniu poniższego pełnego tekstu pamiętnika, pisanego w ję-
zyku polskim, dokonano tylko takich nieodzownych ingerencji, które miały 
na celu jego lepszą percepcję. Świadomie nie została także przeprowa-
dzona weryfikacja prezentowanych informacji, nazw itp. Miejsca z krop-
kami w nawiasach okrągłych oznaczają słowo bądź słowa niemożliwe do 
odczytania, zaś użyte wyrazy w nawiasach kwadratowych zawierają nie-
odzowne dopełnienia lub wyjaśnienia.

Sławomir J. Tabkowski

Zeszyt I
Jeden z wielu!

Pamięci mojej żony Mali, oraz 150 towarzyszy 
zamordowanych przez gestapo w Nowym Sączu 
w dniu 29 kwietnia 1942 r.
Umarłym chwała – żyjącym Wolność-Pokój.

Przedmowa.
Nie dla ambicji literackich, ani też dla sławy, piszę ten pamiętnik, [ale] 

by dać pokoleniom cząstkę tego czym był faszyzm hitlerowski dla mas pra-
cujących. Będę pisał językiem prostym, nie będę używał obcych wyrazów, 
gdyż chleb razowy jest zdrowszy od mdłego ciasta upstrzonego rodzynka-
mi. Nie będę wypadków koloryzował, chodzi mi bowiem, aby dać szczery 
obraz rzeczy, w jaki sposób panowali hitlerowcy.

Używam specjalnie terminu hitlerowcy, gdyż nie obarczam narodu nie-
mieckiego o zbrodnie hitlerowskie. Nie lud ponosi winę ale system. Nale-
ży walczyć z systemem hitlerowskim. Nie mając możności walczyć czyn-
nie przeciw panowaniu Hitlera, postanowiłem stawić burzy opór. Od dnia 
6 maja 1942 r. wyłamałem się spod rozporządzeń gubernatora ziem pol-
skich, sadysty [Hansa] Franka i od tego dnia skazany jestem na śmierć. 
Zbrodnią, którą popełniłem i za którą grozi mi w każdej chwili kara śmierci, 
jest to, że chcę żyć i pracować dla Ciebie. Wierzę, że po ciemnej i skrwa-
wionej nocy zaświta słońce wolności, że z upadkiem hitleryzmu, padnie 
jego rodzic kapitalizm a powstanie rząd sprawiedliwości społecznej.

Zbrodniarze. Mord, pijaństwo, łapownictwo, sadyzm – jednym słowem 
złote panowanie Hitlera.

Wkroczenie wojsk hitlerowskich na ziemie Polski zaczęło się od pierwsze-
go dnia mordowaniem ludności cywilnej, i to tak polskiej jak żydowskiej. Jako 
Żyd z natury rzeczy zajmę się Żydami. Pod hasłem „Żydzi są winni wojny” 
zastrzelono 37 Żydów w Wieliczce, 36 w Ustrzykach Dolnych, 16 spalono 
żywcem w łaźni ludowej w Mielcu, 360 w (...).
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Mordy odbywały się 
w ten sposób, że pod-
jeżdżano pod domy, za-
bierano wszystkich, wy-
wożono za miasto, gdzie 
mordowano w sposób za-
leżny od stopnia sadyzmu 
oprawców. Nie zadawala-
no się mordowaniem, ale 
w myśl zasady pecunia 
non olet ograbiano zwło-
ki. Równocześnie z mor-
dowaniem odbywały się 
codziennie po ulicach 
miast polowania na Ży-
dów, rzekomo do pracy.

A kiedy czynniki żydowskie zwracały uwagę, że dostarczą każdą ilość 
Żydów do pracy, hitlerowcy odpowiadali, że nie mogą sobie odmówić ta-
kiej przyjemności jak polowanie na Żydów. Ażeby ułatwić sobie niszcze-
nie żydostwa, wprowadził oprawca Frank znakowanie Żydów i tak każdy 
Żyd i każda Żydówka, począwszy od lat 12, zmuszeni byli nosić opaskę 
szerokości 12 cm z gwiazdą Dawida na prawej ręce, powyżej łokcia. Tym 
samym ułatwiali sobie pracę, gdyż nie dowierzali swojej teorii rasistow-
skiej, która przy rozpoznawaniu Żydów na ulicy wyraźnie zawodziła. Wy-
padki ograbiania pojedynczych Żydów na ulicy czy też na szosach były na 
porządku dziennym. Oprawca bardzo pięknie tą grabież usankcjonował, 
a mianowicie wydał ustawę, że majątki żydowskie należą do hitlerowców. 
Rozpoczął się systematyczny rabunek mienia Żydów: zamykano sklepy 
skąd następnie wywożono towar. Zabierano meble, (…) z całym inwen-
tarzem, wystarczyło krótkie słowo – „heraus” [na zewnątrz]. Zaprowadzili 
też hitlerowcy w większych przedsiębiorstwach tak zwane zarządy komi-
saryczne. Ale w pierwszym okresie rządów hitlerowskich mieszczaństwo 
żydowskie utrzymywało się na odpowiednim poziomie materialnym, [na-
tomiast] położenie proletariatu żydowskiego pod panowaniem narodowe-
go socjalizmu było okropne od pierwszej chwili. Uczciwy zarobek ustał, 
zakwitł pasek, a robotnik żydowski poza nikłymi wyjątkami, nie był zdolny 
ani też nie chciał (…). Sytuacja pogarszała się z dnia na dzień. W związku 
z przyjazdem coraz to nowych esesmanów, którzy rabowali każdy na wła-
sną rękę, mnożyły się tak zwane rewizje, łapanie Żydów do robót, aż dnia 
6 grudnia 1939 r. [kiedy] doszło do zamknięcia całej dzielnicy żydowskiej 
i pod pokrywą szukania walut i złota przeprowadzono rabunek w pełnym 
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tego słowa znaczeniu; ażeby rabunek miał pełną wagę swojej wartości, 
mordowano. Ilość ofiar wynosiła 19 osób. Ten rabunek nie wystarczał, 
gdyż rabunki mnożyły się i nie było dnia, by nie słyszało się o coraz to 
nowych tzw. rewizjach, które kończyły się prawie zawsze rabunkiem mebli 
i innych wartościowych rzeczy. Łapanie i bicie stało się chlebem powsze-
dnim i o tym nawet nie opowiadano. Na czele tak zwanego Judenratu stał 
człowiek uczciwy, ale zupełnie nieudolny i dlatego, poza kilkoma jednost-
kami, większość to była klika szubrawców i złodziei, którzy wykorzystywali 
tragiczną sytuację żydostwa dla osobistych korzyści materialnych – hieny. 

W maju 1940 r. magistrat hitlerowski w Krakowie wydał nakaz, aby 
znaczna część Żydów opuściła miasto, z tym że wolno zabrać mienie i moż-
na się osiedlić w całym gubernatorstwie. Żydzi jak zwykle żyli nadzieją, że 
może krycie się skończy, bowiem ludzi strach trapił. Może nie wyjeżdżać, 
aż dopiero 14 sierpnia 1940 r. Judenrat rozrzucił ulotki by Żydzi wyjeżdża-
li, inaczej czeka ich przymusowy wyjazd. W międzyczasie Judenrat ogło-
sił kto może zostać, i tutaj rozpoczęła się istna giełda, z najgorszej strony 
handel ludźmi. Kto da więcej ten będzie mógł zostać i dostanie tak zwa-

ny „Ausweis”, czyli prawo 
pozostania w Krakowie. 
Handlarze przebrali miarę 
i wpakowano ich do wię-
zienia, a Ausweise zostały 
w końcu lutego unieważ-
nione i hitlerowcy wydali 
Kenkarty. Tylko posiadacz 
K[enkarty] mógł zostać 
w Krakowie. Z początkiem 
grudnia rozpoczął się ma-
sowy wywóz Żydów z Kra-
kowa. Otoczono dzielnicę 
XXII Podgórze i kogo zła-
pano, bito i pakowano do 
aut, i hajda na Mogilską, 
gdzie był punkt zborny. 
Po 2-3 dniach obławy, 
nieszczęsnych wywożono 
przeważnie w Lubelskie 
(rzeczy w czasie obławy 
nie wolno było zabierać). 
Ci, którzy sami się zgłosili 
mieli prawo zabrać 25 kg 
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na osobę. Stan ten trwał do końca lutego. Z Krakowa wyjechało, i wywie-
ziono, około 60 tys. Żydów, pozostało około 15 tys. Z końcem marca utwo-
rzono w Krakowie getto w Dzielnicy XXII.

Dnia 31 stycznia 1941, wezwany do sparaliżowanej ciężko chorej Matki, 
wyjechałem z Krakowa do Iwkowej. W Iwkowej była żona z dzieckiem, która 
jeszcze w dniu 5 czerwca 1940 wyjechała z Krakowa. W Iwkowej ludność 
tak polska jak i Żydzi nie odczuwali wojny. Poza kontyngentami zboża lud-
ność nie ponosiła żadnych ciężarów wojny. Stosunek ludności polskiej do 
żydowskiej, poza jednym wypadkiem, przychylny. O ile chodzi o moją oso-
bę spotkałem [się], tak wśród światłych Polaków jak również miejscowych 
władz, z przyjaźnią. Tu poznałem też rodzinę wysiedlonych z N[owego Są-
cza], [ludzi] którzy okazali się ludźmi czystego i ludzkiego charakteru. Poza 
starymi znajomymi T. i N. Dnia 16 marca 1941 wyszło rozporządzenie Ar-
beitsamtu z Tarnowa, by wszyscy Żydzi okręgu tarnowskiego – Kreishaup-
manschaftu zgłosili się w powiatowym mieście Brzesku, celem rejestracji do 
pracy przymusowej. Wobec tego, że znaleziono wokół tylko zawodowych 
rolników, resztę wysyłano do obozu pracy w Pustkowie, pow. dębicki. Obóz 
ten miał tylko nazwę obozu pracy, w rzeczywistości był to obóz koncentracyj-
ny, gdzie pod szumną nazwą „praca” męczono Żydów. Tam też sławna SS 
wyładowywało swoje najgorsze instynkty krwiożercze, katowała, aż do utraty 
sił obozowca, a gdy taki skatowany już nie był zdolny do pracy – strzelano 
i zwłoki palono na stosie. Chcąc uniknąć tej „pracy” w Pustkowie, udałem się 
do Nowego Sącza, gdzie miałem kolegów i towarzyszy.

W Nowym Sączu zameldowałem się. W N[owym S[ączu] dzięki tow. 
Z. Kaziowi i p. R. (...) udało mi się wydostać przydział do robót rolnych 
w gospodarstwie rolnym mojej matki. Dnia 1 maja 1941 r. wróciłem do Iw-
kowej, czas w Iwkowej spędziłem na pracy. Dnia 16 lipca 1941, wobec 
zameldowania całej rodziny w Nowym Sączu, zmuszony byłem wyjechać 
z żoną i synem na stałe do N[owego] S[ącza], gdyż dalszego przydziału 
do robót rolnych nie mogłem uzyskać. W międzyczasie, mianowicie dnia 
18 września została matka wywłaszczona z gospodarki rolnej.

Nowy Sącz
W pierwszych dniach przyjazdu do N[owego] S[ącza] nic jeszcze nie 

znamionowało co mnie i rodzinę w tym mieście czeka. W drugim dniu przy-
jazdu udałem się do Żyd[owskiej] S[ampomocy] Społecznej, by uzyskać 
pracę, a to celem uniknięcia wysyłki ze strony Arbeitsamtu. W Ż.S.S., dzię-
ki silnemu poparciu kolegi Jula Skleina, dostałem funkcję instruktora rolne-
go, co zostało potwierdzone przez Arbeitsamt oraz Kreishauptmana. Dnia 
27 grudnia 1941 odczułem już co znaczy Nowy Sącz, gdzie już 1 listopada 
wysłano 100 Żydów do obozu koncentracyjnego w Oświęcimiu, który hi-
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tlerowcy nazwali Auschwitz. Obóz ten po wszystkie czasy zostanie w pa-
mięci Polaków i Żydów. W lutym wyszedł nakaz ze strony szefa gestapo 
p. Hamanna, by wszyscy oddali futra, ciepłą bieliznę, skarpetki, serdaki i to 
do godziny 17-tej. Kto nie odda tego do tego terminu zostanie na miejscu 
zastrzelony.

Celem sprawnego wykonania zarządzenia swojego nakazu p. Hamann 
zatrzymał 6 członków Judenratu oraz 40 Żydów jako zakładników. Zakład-
ników dostarczyła żydowska służba porządkowa, tzw. policja żydowska.

Policja żydowska zostanie po wszeczasy czarną plamą społeczeństwa 
żydowskiego. Rekrutowała się z najgorszych mętów społecznych. Na czele 
policji stał p. Maks Volkman, typ alfonsa, uchodźca z Katowic. Podlec ten 
ma na sumieniu moc ludzi. Sekundował mu p. Blaustein, też uchodźca.

Zaś spośród ciurów najbardziej wybijał się Lejbuś Landau z Nawojowej, 
dla którego niestety nie mam żadnego określenia. Żydzi oddali nie tylko 
futra, ale ciepłą bieliznę. Organ gub. Franka „Krakauer Zeitung” miał póź-
niej czelność pisać, że Niemcy na terenie guberni okazali się wielkimi pa-
triotami, bo ofiarowali moc futer i wełnianej bielizny. Jeszcze jeden dowód 
prawdziwej informacji hitlerowskiej.

W Nowym Sączu były dwie dzielnice żydowskie, pierwsza na Piekle, 
druga w żydowskiej dzielnicy, ta ostatnia była obmurowana i było tylko 
jedno wejście. Z powodu kilku wypadków tyfusu plamistego w dzielnicy 
Piekło, zamknięto tą dzielnicę aż do 15 stycznia. W tym czasie nie wolno 
było komunikować się z dzielnicą żydowską, za wyjątkiem kilku osób, które 
miały przepustki. Lekarze też musieli mieć przepustki. Artykuły spożyw-
cze szalenie poszły w górę, chleb żytni 2 kg [kosztował] 20-90 zł, a czę-
sto za te pieniądze nie można go było kupić. Biedota okropnie cierpiała. 
Głód i zimno nękało biedotę. Za 100 kg drzewa mokrego płacono 60-70 zł 
i oczywiście nie było mowy by mieszkanie było opalone, i nic dziwnego, że 
były wypadki zamarznięcia na śmierć. Tymczasem oprawca Hamann hulał. 
Mnożyły się wypadki mordowania ludu żydowskiego. Początek rozpoczął 
się zastrzeleniem niejakiej Joseplal ze Starego Sącza za nie oddanie futra. 
Mord odbył się w lutym na gestapo w obecności 6 członków Judenratu. 
Po tym mordzie następowały coraz to nowe i coraz w większych rozmia-
rach. Pod pozorem zniszczenia pasku z papierosami zastrzelono 13 mło-
dych chłopców w wieku 14-20 lat oraz kilku starszych. Egzekucja odbyła 
się w nocy na gestapo. W czasie egzekucji przez przypadek ocalał 15-letni 
chłopiec. Przez całą noc przeleżał z trupami, po lekkiej ranie w policzek. 
Po przewiezieniu na cmentarz żył. Wołał oświadczając, że stał się cud, i że 
jest uratowany. Nieszczęśliwy, naiwny chłopiec nie wiedział, że słuchają 
policjanci żydowscy z Volkmanem na czele. Pan Moses jeden i Blesk (…) 
współpracownicy Volkmana donieśli, że wśród trupów znajduje się chło-
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piec, który żyje. Volkman natychmiast kazał powiadomić gestapo o tym 
wypadku. Gestapo skwapliwie skorzystało z donosu i gestapowiec Gorka 
udał się na cmentarz, podprowadził chłopca pod mur i zastrzelił.

Ocenę postępowania Volkmana i Mosesa pozostawiam czytelnikowi.
Po krótkim czasie względnego spokoju Hamann wydal policji żydowskiej 

polecenie-nakaz dostarczenia 150 Żydów do obozu karnego w Pustkowie, 
ładnie nazwanym obozem wychowawczym, hitlerowcy jako wychowawcy. 
Listę i areszt przeprowadziła policja żydowska na własną rękę. Po dostar-
czeniu 100 nastąpiła dziesięciodniowa przerwa. Po tym terminie dostarczo-
no dalszych 150. Celem załatwienia starych własnych brudnych interesów 
Volkman wydał gestapo swoich najbliższych mecenasów p. Sterna i Borg-
mentla. Rozstrzeliwania odbywały się tak często, że stały się codziennym 
tematem [rozmów] ludności żydowskiej. Codziennie rano dowiadywano się 
o nowym masowym mordzie. Wobec tego, że lista morderstw stale się po-
większała, mordowanie odbywało się już stale na cmentarzu żydowskim.

Sytuacja żywnościowa stale się pogarszała, ilość potrzebujących wspar-
cia stale wzrastała, a zasoby środków pieniężnych Ż.S.S. malały. Nędza 
ulicy żydowskiej rosła, wypadki puchlizny głodowej mnożyły się.

Ludzie nawet inteligentni stawali się (...), coraz większa depresja obej-
mowała kleszczami, i to kolczastymi, żydostwo. Nagle rozszerzyła się wia-
domość, że dotychczas nie praktykowana metoda hitlerowców miała swoje 
miejsce w Mielcu pow. Dębica, a mianowicie, w przeciągu kilku godzin wy-
siedlono wszystkich Żydów.

Wysiedlanie odbywało się w ten sposób. Hitlerowcy dali rozkaz, by wszy-
scy Żydzi zgromadzili się w Rynku, z tym, że niczego nie wolno było zabie-
rać, następnie posegregowano ludność, starych i chorych: pierwsza grupa 
kobiety z dziećmi, druga grupa zaś to zdolni do pracy mężczyźni. Starych 
i tych co się zgłosili jako chorzy wymordowano na miejscu. Ilość osób wy-
nosiła około 700 osób; kobiety z dziećmi wywieziono w kierunku na wschód, 
zaś mężczyzn do obozu pracy w Pustkowie. Po kilku dniach ten sam los spo-
tkał Żydów w Lublinie. Od tego czasu głównym tematem Żydów sądeckich 
było [pytanie], kiedy nas to spotka. Upływały dni przysłaniane troską [o to] co 
będzie. Żydzi chodzili jakby dźwigali największe ciężary, miało się wrażenie, 
że wszyscy dostali garba. Głowy opuszczone, porozumiewano się milcząco, 
ledwo dostrzegalnym skinieniem głowy, nadzieja uratowania stawała się mi-
kroskopijnie mała. Dnia 28 kwietnia wstałem wcześniej, aby zdobyć jakieś 
środki żywnościowe. Ledwo zrobiłem parę kroków w sieni, gdy spotkałem 
młodych robociarzy idących szybko, twarze kredowe, ściągnięta skóra, jak-
by nagły paraliż. Co się stało – pytam. – Ano patrzcie, dzielnica żydowska 
i Piekło otoczone policją niemiecką. Acha myślę – Mielec, wracam szybko do 
mieszkania, budzę żonę i wołam: – Pakuj najpotrzebniejsze rzeczy do pleca-
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ka – Mielec. Budzę sąsiadów. Celem zasięgnięcia bliższych danych udałem 
się do biura Ż.S.S. – biuro zamknięte, lecz po kilku minutach spotykam pre-
zesa Gutreika na ulicy w towarzystwie tow. dr. Holzera. Oni jeszcze o niczym 
nie wiedzą, oprócz tego co ogłosił rano Hamann. Wezwał na gestapo Juden-
rat i policję żydowską. Po pół godzinie czekania jest wiadomość, że Hamann 
dał listę osób, by osoby te dostarczono do godz.15 jako zakładników, zatrzy-
mał 6 członków Judenratu. Oświadczył, że potrzebuje tych ludzi do pracy, 
a że dotychczas dostarczano mu mało zdolnych [do pracy], wobec tego on 
sam sporządził sobie listę. Ulga – nie Mielec. Lobby żydowskie zabrało się 
energicznie do pracy. Jedyny odruch gdzie Żydzi okazali się energiczni. Już 
pierwsze doprowadzenia wykazały, że tu nie chodzi o pracę, gdyż zabrano 
kulawego tow. Lermera, po paru chwilach zabrano tow. dr. Holgera który ze 
mną rozmawiał na temat aktualny. Ostatnie jego słowa [zostały] skierowane 
w języku żydowskim – „oz goju yz goju”, pójść to pójść.

On też był pierwszym na miejscu zbiórki, która była przy ul. Kraszew-
skiego, obok szpitala żydowskiego. Okazało się, że jest wielu członków 
lewicy „Poalej Syjon” [Żydowska Socjaldemokratyczna Partia Robotników 
Syjonu powstała w 1905 r.], członków Związków Zawodowych, a więc ak-
cja wybitnie skierowana była przeciwko proletariatowi. W międzyczasie od-
bywało się aresztowanie Polaków członków P[olskiej] P[artii] S[ocjalistycz-
nej], co chwila prowadzono moich najbliższych. Wszyscy byli pewni, że 
ludzie ci zostaną wywiezieni do obozu pracy. Kobiety do Baranowa, a męż-
czyźni do Pustkowa. Grupy eskortował gestapowiec Gorka pochodzący 
z Górnego Śląska. On to zastrzelił tow. Lermera. Do godz.14 było 10 ofiar 
zastrzelonych przez gestapowca Lorenca pochodzącego z Olsztyna. Wo-
bec tego, że do Poalej S[yjon] Lewicy nie należałem, przeto nie myślałem 
o sobie, natomiast obawiałem się losu mojej żony, która przez szereg lat 
była aktywnym członkiem lewicy P[oalej] S[yjon], i jako bibliotekarka (...) 
dużo dobrego. Zwróciłem uwagę teściowej, by w razie zjawienia się poli-
cji, oświadczyła że Mala Zimetbaum (panieńskie nazwisko żony) jeszcze 
w marcu 1930 r. wyjechała do Krakowa. O godz.13.30 zjawił się u teścia 
policjant żydowski Landau po moją żonę, i mimo mojej przestrogi, teść wo-
łał szwagierkę, a ta znowu moją żonę, by jej chustkę podała, i w ten spo-
sób żona się zdradziła i została o godz.14-tej doprowadzona do miejsca 
zbiórki. Odprowadzałem ją w towarzystwie syna. Szła mężnie, spokojnie 
i jak zawsze zrównoważona. Ostatnie jej słowa do mnie brzmiały: – Idurku, 
wybacz o ile byłam kiedyś niedobra, zaś do syna: – Griszka popatrz się 
dobrze na Mamusię, byś ja dobrze pamiętał.

Poszła. O godz.15 zakończono akcję, dostarczono 150 towarzyszy 
i 50 innych, których policja żydowska w swojej zbrodniczej służalczości 
dostawiła, aczkolwiek ludzie ci nigdy w swoim życiu ani z partią polityczną, 
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a tym bardziej z socjalizmem, nic wspólnego nie mieli. Całe popołudnie 
zeszło na temat – dokąd tych ludzi wywiozą.

Roztrząsanie tego trwało do następnego dnia, do godz.15.30. O godz.15 
wpadł Femke do biura Ż.S.S. blady i ledwo dosłyszalnym głosem wypowie-
dział: – Prowadzą członków Judenratu na cmentarz.

Wszyscy pracownicy Ż.S.S. momentalnie opuścili biuro i poszli do domu. 
Ja udałem się do dr. Kręgla i tam, mimo że nie zdradzali się, domyśliłem 
się, że wszystkich, którzy zostali doprowadzeni, czeka śmierć. Mala, moja 
Mala, tak przyznaje się – myślałem tylko w tej chwili o tobie Mala, aczkolwiek 
było tam tylu bliskich, Szanek Holcer, Racka Galiberg i tylu moich uczniów 
i uczennic. Mala, moja towarzyszka, przyjaciółka, kochanka, wszystko, 
wszystko co było zrodzone w moim Ja idzie teraz na stracenie. Rozpacz?

Nie! Rozpacz prowadzi do zwykłej gorszej – bezradności bezsilnej.
Ginie, a ja nie mogę pomóc, najstraszniejsza chwila mojego życia, które 

zostało podarte na strzępy.
Koniec zeszytu I

Zeszyt II
Pisane w stajni od 10 grudnia do 17 grudnia 1942

Pierwsza kolacja u S., żona podaje różne potrawy, stara się zaspoko-
ić wilczy apetyt. Mimo złych wiadomości z Zakliczyna żołądek domaga 
się swoich praw. Jem przez łzy. W Zakliczynie umieszczono około 2500 
Żydów. Brak pomieszczeń, a nade wszystko żywności dokucza ludności 
żydowskiej. Według opowiadania S. ludność polska jest na ogół nieprzy-
chylnie nastawiona wobec Żydów, co jeszcze bardziej utrudnia ich by-
towanie. Bliższych wiadomości nie mam, krążą pogłoski, że ten czy ów 
został zastrzelony. Żydzi mieli sami wykopać groby i nawieźć wapna. Ma 
się wymordować wszystkich. S. pociesza, że to pogłoski, potwierdza na-
tomiast, iż z żywnością w Z[akliczynie] jest o wiele gorzej aniżeli w Brze-
sku. Czas, jak zwykle gdy chodzi o swobodę, szybko mija, wskazówki na 
zegarze wskazują pierwszą po północy, a więc w boskiej o los wierze, 
plecak i w drogę.

Droga prowadzi przez pola, idę na przełaj unikając skrupulatnie ścieżek, 
by nie napotkać człowieka, który może być groźniejszy aniżeli każde inne 
stworzenie. Potykam się w ciemności, by wreszcie odetchnąć z ulgą – las. 
Odpoczywam w lesie, i mimo silnej czujności, zasypiam na chwilę. Chwila 
ta wystarczyła, by mieć koszmarny sen. Śniło mi się, że syn wyciąga do 
mnie ręce i woła: – Tatusiu, czy dla mnie nie ma już ratunku? Budzę się, 
słyszę lekki powiew wiatru, który niesie echo wołania mojego syna, a nie 
tylko syna ale tysięcy Żydów.
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Czy doprawdy nie ma już żadnego ratunku? Z tym strasznym nie do opi-
sania bólem, ubieram plecak i idę. Ciemno tak, że nic nie widać, co chwilę 
utykam. Nogi bolą, od czasu do czasu gałąź kaleczy twarz, ale co znaczy 
ból fizyczny wobec cierpienia moralnego. Moi rodacy skazani na zagładę. 
Myślę o wszystkich, ale żona, syn zawsze w tych myślach zajmują pierw-
sze miejsce. Docieram wreszcie nad ranem do lasu (...).

W małym strumyku górskim myję się i nabieram wodę do flaszki. Wy-
bieram miejsce w lesie obok kopca mrówek. Zazdroszczę mrówkom, co 
za szczęśliwe stworzenia – to nie ludzie, to mrówki pracują spokojnie, jed-
ne pomagają drugim, trzy mrówki dźwigają iglicę, widać że męczą się, co 
chwila wypada im z nóżek, wreszcie przychodzi czwarta z pomocą, i tak 
we czwórkę wloką iglicę na miejsce przeznaczenia.

Mrówki pracują szybko, biegają, nie próżnują, zawsze są zajęte – cią-
gle budują, gdy tymczasem ludzie burzą. Kiedy ród ludzki osiągnie wresz-
cie kulturę mrówek? Czy zawsze ludzie będą tylko mordować? Pytanie to 
mimo woli nasuwa się, [gdy] obserwuję kopiec mrówek.

Wierzę jednak, że nadejdzie czas kiedy ludzie, wzorem mrówek, będą 
wspólnie i solidarnie budować kopiec sprawiedliwości społecznej. Należy 
tylko usunąć przeszkodę, a przeszkodą tą przede wszystkim jest faszyzm 
i hitleryzm. Na obiad próbuję gotować ziemniaki, które ukradłem z pola, 
jednak nie smakują, są za młode i bardzo wodniste.

Posilam się chlebem. Na noc przygotowałem sobie łoże z jedlic.
Zmęczony fizycznie śpię dobrze aż do świtu. Znów to samo – mycie 

w potoku i powrót do lasu. Słyszę głosy ludzi, którzy przyjeżdżają po drze-
wo. Jednak unikam ich, nie wiem co człowiek może mi przynieść – pocie-
szenie czy też zgubę. Rżenie konia jest mi milsze. Po kilku dniach zmie-
niam miejsce. Zaledwie przesiedziałem dzień w krzakach, a już w nocy 
musiałem z powodu silnej burzy szukać schronienia w szopie. Udało mi 
się znaleźć miejsce w szopie, gdzie przespałem do rana. Rano – ulewa nie 
ustaje, decyduję się na śmiały krok – wejść do chaty.

Czekam umyślnie na polu, by troszkę się przemoczyć, ażeby wyglą-
dało, iż idę z dalszej drogi. Wchodzę śmiało i z miejsca oświadczam, że 
jestem handlarzem tytoniu z Bochni. Wobec tego, że deszcz mię złapał po 
drodze proszę o pozwolenie przeczekania deszczu i ewentualnie o sprze-
danie troszkę mleka. Młoda gosposia godzi się chętnie, odpowiadając, że 
i Żyda się przygarnie, a co dopiero katolika, a więc nie ma obawy.

Częstuję męża mojej gosposi papierosem, gdy ta tymczasem gotuje mle-
ko. Po dziesięciu dniach wędrówki ciepłe mleko piję przez łzy. Myślę, czy 
syn mój ma także ciepłe mleko, wszak w Zakliczynie w żaden sposób nie 
można mleka dostać. Na szczęście deszcz przestał padać, trzeba więc udać 
się dalej, by utrzymać pozory. Udaję się w stronę Lipnicy [Górnej], by póź-
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niej skręcić do Wojakowej na (...). Po południu drobny ale gęsty deszcz. Co 
zrobić? Wrócić do tej chaty nie jest możliwe; szukam schronienia w kopach 
żyta. Niestety kopy małe i słabo chronią od deszczu. Nie ma jednak innego 
wyjścia. Siadam na mokrej ziemi pod kopą, deszcz coraz silniejszy, kopa 
słabo chroni. Powoli przemakam, zarzutka powoli staje się coraz cięższa. Co 
chwila muszę poły zarzutki wyżymać, woda leje się strumieniem.

Tak przesiedziałem do wieczora. Nie ma innego wyjścia, musi być stodoła 
na nocleg, kopy i ziemia mokra, a w dodatku ubranie całkiem przemoknięte.

Znalazłem schronienie u Franka i ten pozwolił mi przeczekać w stodole 
przez cały dzień, co wykorzystałem do przesuszenia ubrania i bucików. 
Franek z widoczną ulga przyjmuje moje odejście, obawia się bardzo.

Wychodzę ze stodoły cichaczem, by nikt nie widział. Znów las, chleb 
i woda – i myśl – żona i syn. 8 sierpnia udaję się znów do S. po wiadomości 
i chleb. Po dwugodzinnej wędrówce lasami i polami jestem u celu. Podkra-
dam się na zroszonej trawie, by nie być spostrzeżonym i czekam.

Śmiech zamienia się w kwik, głosy są coraz silniejsze, okazuje się, że 
służba sąsiada wybrała sobie stodołę na miejsce wyżycia się miłością. Ci-
chaczem podchodzę pod okno i po trzykrotnym stuknięciu otwiera mi pan 
S., jak zwykle z uśmiechem, który ma w sobie dużo pocieszenia.

Jeden skok i jestem w pokoju, który wydaje mi się mniejszy niż dotych-
czas, widok ścian czyni na mnie niesamowite wrażenie, czuję się jak ptak 
złapany w lesie a zamknięty w klatce. Oczy szybko biegają, pytam ledwo 
dosłyszalnym głosem o wiadomości z Zakliczyna. Są. Jest list od szwagierki 
– syn ma się dobrze i tęskni. Codziennie przegląda zdjęcia. Żywność droga, 
ale jest nadzieja, że stosunki się poprawią. Pan S. pociesza – sytuacja po-
lityczna dobra, wojna nie długo potrwa. Częstuje papierosem, powoli oswa-
jam się, siedzę niespokojnie, co chwilę spoglądam na zegar. Po sutej kolacji 
o godz. pierwszej w nocy chyłkiem wykradam się z mieszkania rozglądając 
się na wszystkie strony. Kierunek las wojakowski. Po drodze zmieniłem plan, 
zamiast do lasu poszedłem do nowego a niezamieszkałego domu.

Z trudem dostałem się na strych, na którym niczego nie było oprócz 
powrósła ze słomy, które rozkręciłem jako posłanie.

Tak położyłem się spać. Spałem dobrze. Dzień przeszedł na obmyśla-
niu – czy dom ten nie nadawałby się na dłuższe schronienie. Wieczorem, 
gdy mrok otulał ziemię, słyszę kroki męskie, które miarowo zbliżają się do 
domu. Ktoś wspina się na strych. Dech zamiera mi, zostałem nakryty, nie 
wiem czy widziano mnie, czy też mam do czynienia z przypadkiem. Wi-
dzę postać, która wygląda w ciemnościach jak worek i ochrypły głos woła: 
– Nie bójcie się gospodarzu, nic złego się wam nie stanie.

Widzi pan, dzisiejsze czasy są takie, że różnie bywa, ale nie będę się 
więcej pytał. 
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Poczęstowałem chłopa wódką, a ten poszedł by przyprowadzić ojca. 
Wkrótce zjawił się starszy chłop z wystającymi zębami. Przyniósł ze sobą 
drabinę, by ułatwić mi zejście ze strychu. Z miejsca zaproponował mi by 
przenocować u niego w stodole. Widząc moje wahanie, zapewniał, iż nie 
mam się czego obawiać, gdyż nikomu nie chce stać na zdradzie. Rozumie 
moje położenie, nie chce wiedzieć kto i skąd jestem. Wziął mnie za Polaka, 
co też potwierdziłem. Zapewniał mnie kilkakrotnie, że nie postąpi tak jak 
postąpił pewien chłop z Rajbrotu, który goszcząc zbiega w między czasie 
posłał skrycie po policję. Dałem się nakłonić i wstąpiłem do chłopa. Jak 
w większości – chata niska, kuchnia bez podłogi, okna zasłonięte.

Na pytanie moje, czy tak gorliwie trzymają się przepisów o zaciemnie-
niu, otrzymuję odpowiedź, która zarazem wyjaśniła wizytę młodego chłopa 
w nowym domu. Otóż młodzieniec ten trudni się pędzeniem samogonu, 
chciał gotować w nowym domu, ale odstąpił od tego zamiaru i pędzi w do-
mu. Poczęstowano mnie kolacją, po czym poszedłem spać do stodoły. 
Nad ranem w las. Wybrałem miejsce w lesie małym, ale na tyle gęstym 
by chronić się przed okiem ludzkim. Odżywiałem się jak zwykle chlebem 
i wodą. Czasem też gotowałem. Myśli moje biegły wyłącznie w przeszłość 
– o przyszłości nie myślałem – nie myślę – niczego nie wymyślę. Prze-
szłość – młodość – miłość – radość – i wiara w ideał – wszystko zwiędło 
– pustka straszna, nie pozostało nic.

Wiewiórki skaczą z drzewa na drzewo, patrzą z litością na mnie – nie 
uciekają. Może rozumieją moją niedolę. Czasem szybko uciekają jakby 
chciały powiedzieć – uciekaj póki czas, atoli tam na ziemi siedzi z gatunku 
stworzenie co się na wzajem morduje, a my wiewiórki potrafimy przecież 
się szanować i nie wydzierać sobie (...). Czasem przyleci ptaszyna, usią-
dzie na gałęzi, pokiwa smutnie głową jakby z politowaniem i odlatuje. Pta-
ków na ogół bardzo mało.

I przeszedł tydzień.
W sobotę rano opuszczam lasek, by powoli posuwać się w kierunku 

miejsca zaopatrzenia. Idę bez obawy, więcej w tym (…) niż odwagi. Myślą 
jestem z synem w Zakliczynie. Dręczy mnie myśl, co ze synem? Po po-
łudniu wykąpałem się i czekałem niecierpliwie zmroku. Powoli, jak mara, 
wysuwam się z lasu i rozglądając się na wszystkie strony idę do celu. Tym 
razem bez przeszkód dochodzę do mieszkania S. Miny S. są wesołe, mają 
dobre wiadomości z Zakliczyna. Spokój, sytuacja żywnościowa znacznie 
się poprawiła. W miłym ludzkim nastroju spędziłem kilka godzin. Tym ra-
zem jako schronienie wybrałem domek w lesie.

Noc ciemna, zamiast lasu wybieram szosę. Szosa, po której nie tak 
dawno chodziłem śmiało w jasny dzień, a teraz tylko dlatego idę tędy, że 
jest tak ciemno, iż nie widzę swojej własnej dłoni. Mogę nią iść, ale i to 
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uważam za ryzyko, skręcam (…) w stronę rzeki. Znów myśli o przeszło-
ści, każdy krzak, drzewo, kamień mówią o mojej młodości. Wreszcie coś 
się bieli, instynktownie zatrzymuję się, nie widzę dobrze, ale wiem – oto 
dom, w którym widziałem pierwszy raz światło dzienne. Matka – ojciec 
– rodzeństwo – pierwsi szczęśliwi – umarli śmiercią naturalną, ale siostry 
i bracia w Zakliczynie. A wiem, że o ile nie pójdą moim śladem, co ich cze-
ka. Wolno idę miedzą wzdłuż naszego pola, znów powrót do młodości. 
Podczas ferii szkolnych i tu na tym polu pasałem bydło, pomagając przy 
żniwach, do lasu chodziłem za grzybami a teraz – las ma chronić mnie 
przed śmiercią. W lesie zgubiłem drogę z powodu nieprzeniknionej (...) 
muszę czekać do świtu, by dowlec się do celu. Świt – wyruszam w dal-
szą drogę. Wreszcie kontury mojego pałacyku. Domek pokryty dachówką, 
mały, okna małe, otoczony lasem, idealne miejsce na schronienie. Znam 
tajemnice otwierania drzwi – otwieram szybko. Już jestem w środku, wy-
bieram dla pewniejszego bezpieczeństwa strych. Układam się na mchu 
i śpię do rana, wyczekuję z niecierpliwością obywatela Kielni. Wtorek 
rano, ktoś śmiało i pewnie otwiera drzwi – schylam głowę, tak to on – Kiel-
nia. Spotykamy się, oczy mimowolni nadbiegły łzami, patrzę prosto w jego 
oczy. Ile dobroci i rozumu w nich tkwi. Przez chwilę milczymy, wreszcie 
pada: – Czołem.

Nasze widzenie musi być przerwane, nadchodzą dzieci i służba, należy 
zaczekać do wieczora. Pierwszy raz od czasu tułaczki czuję się dobrze, liczę 
minuty, tymczasem jestem zły na słońce, chciałbym by już zaszło, tym bar-
dziej iż wskutek silnego nagrzania dachówki czuję nieznośny upał. Wieczór 
schodzę ze strychu. Silny uścisk dłoni, nie trzeba słów, uścisk ten mówi za 
wszystko. Wytrwać. Kielnia to człowiek bez tanich sentymentów, mówi nie 
po to, by pocieszać, raczej tłumaczy, daje wskazówki, widzi w tego rodzaju 
życiu też walkę i pewien urok, którego celem [jest] wytrwać. Zapowiada mi 
na jutrzejszy dzień wizytę przyjaciela Trajkotki. Jestem poruszony, podnie-
cony. Krótki uścisk dłoni: – Czołem. Kielnia poszedł do domu. Myślą od-
prowadzam tego wspaniałego człowieka, wszak jest nas bardzo mało, któ-
rzy zasługują, by powiedzieć – oto człowiek. Postać na wskroś społeczna, 
o dużej kulturze ducha i inteligencji. Nie pije, nie pali, jest synonimem pracy. 
W pracy widzi ideał człowieka, praca uszlachetnia i dlatego praca nie stała 
się źródłem ucisku człowieka nad człowiekiem. Praca całkowicie stanie się 
ideałem w nowym ustroju społecznym. Środa po południu, lekkie stuknięcie 
w drzwi, ciche: – Otwórz. Jest Trajkotka, lekki jak zwykle uśmiech, serdecz-
ne przywitanie, przecież trzy tygodnie mijają, jak słyszałem na pożegnanie: 
– Ty nie jedź nigdzie, ratuj się, będę o tobie pamiętał. Widać u niego i u mnie 
wzruszenie. Nic nie mówimy. Trajkotka częstuje papierosem, podaje ogień 
i dopiero po chwili pada jego pytanie: – No i jak ci idzie?
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Pytania i odpowiedzi zlewają się, mówimy szybko, jakbyśmy chcieli nad-
robić utracony czas, uśmiecha się cały czas. Uśmiech ten mówi – nie przej-
muj się, nie bój się – wytrwasz. Pytam o rodzinę, mówi celowo niechętnie, 
nie chce widocznie rozrywać rany. Stało się, nie tylko ty cierpisz, nie tylko 
Żydzi ale i Polacy ciągle są aresztowani. Sytuacja niezła, ale wojna się 
przeciągnie. Padają spostrzeżenia mądre, umysł wybitnie bystry i głęboki, 
rady jego są dla mnie wskazówkami do dalszej walki. Jest późno. Trajkotka 
wraca do domu. Po kilku dniach idę znów w kierunku poprzedniego pobytu. 
Po drodze zbieram jagody. W połowie sierpnia spotykam jegomościa, który 
przedstawia się jako bandyta Leś i, że ma na swoim koncie 12 lat więzie-
nia, co jest wystarczające by wzbudzić respekt i szacunek. Częstuje mnie 
papierosami egipskimi, mówi mi „ty”, politykuje, jest zwolennikiem Hitlera 
(…) zapowiada koniec wojny na czerwiec 1943. Krótkie serwus i „kolega” 
idzie swoją drogą.

Druga połowa sierpnia zapowiada się tragicznie dla Żydów dystryktu kra-
kowskiego. Dnia 17 sierpnia wydano rozkaz (…), by wszyscy Żydzi powiatu 
bocheńskiego przesiedlili się do Bochni najpóźniej do dnia 21 sierpnia. Po 
tym terminie każdy Żyd będący poza gettem w Bochni zostanie zastrzelony 
na ulicy. Żydzi, jak zwykle stosując się do rozporządzenia władz niemiec-
kich, przeprowadzili się wraz z dobytkiem do Borku. We środę nadeszło 
rozporządzenie, że Żydzi mają się przesiedlić w jednym dniu, a mianowicie 
w piątek dnia 21 sierpnia. Znaczna liczba Żydów z Wiśnicza i mniejszych 
miejscowości ratuje się ucieczką w pobliskie lasy. Żydzi, którzy przenieśli 
się w piątek do Bochni zostali umieszczeni w koszarach w pobliżu dworca 
kolejowego. Dnia 25 sierpnia 1942 wywieziono wszystkich przesiedlonych 
w nieznane a raczej znane, w tak zwany obóz zniszczenia. Cały dobytek 
żydowski został, wolno było zabrać 10 kg na osobę. Na miejscu wymordo-
wano około 700 Żydów, których wywieziono do Proszówek i tam zastrze-
lono.

Z powiatu sądeckiego zebrano wszystkich Żydów do Nowego Sącza, 
skąd dnia 23 sierpnia 1942 wywieziono wszystkich do obozu zniszczenia. 
Została mała garstka robotników. Żydów sądeckich zebrano obok rzeźni, 
starych wybrano by ich na miejscu wymordować, a reszta została wywie-
ziona. Pakowano po 100 ludzi do wagonu, podobno cały transport trzymali 
na ślepym torze przez 48 godzin wśród silnego upału, bez wody i chleba.

Żydów w okręgu sądeckim wraz z Żydami w Nowym Sączu było 17 000. 
Z Bochni wywieziono jednym transportem 7000 Żydów. W Brzesku pewna 
ilość Żydów została. Równocześnie z akcją wywożenia Żydów odbywała 
się akcja wywożenia Żydów z Tarnowa.

Stan mój duchowy pogorszył się, widziałem nieunikniony los moich naj-
bliższych. Dręczy mnie myśl – czemu nie zabrałem syna, rozum mówi, że 
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dziecko nie wytrzyma w lesie. Na schronienie u chłopa liczyć nie mogę. 
W okolicznej wsi Rajbrot chłopi [tu podane zostały nazwiska] doprowadzili 
Żyda Majera Lewkowicza, urodzonego w tej wsi, rolnika, który z pewnością 
nie wyzyskiwał i nie mógł być wrogiem chłopów do posterunku policji w Lip-
nicy Murowanej, mimo iż wiedzieli że zostanie zastrzelony. Błagania i proś-
by, by darowali mu życie pozostały bez skutku. Po kilku dniach znów chło-
pi z Rajbrotu doprowadzili adwokata z Wiśnicza Fraguera wraz z siostrą 
i szwagrową, którzy zostali zastrzeleni w Lipnicy. Po krótkim czasie znów 
chłopi kilku zbiegów żydowskich (…). Przed wywozem Żydów nakładano 
kontrybucję. W jednym wypadku w Dąbrowie, obok Tarnowa, Żydzi nie zło-
żyli nałożonej kontrybucji, zostali zaraz wywiezieni. Według posiadanych 
przeze mnie wiarygodnych informacji, część Żydów wywożono w kierunku 
Bełżca, część zaś w Lubelskie. W Bełżcu na stacji transporty z Żydami od-
bierali od służby kolejowej polskiej Niemcy i dlatego nie wiadomo dokładnie 
co z tymi ludźmi się stało. Mieli ponoć przechodzić przez most naładowany 
prądem elektrycznym i w ten sposób tracili ludzi. W Krakowie tymczasem 
przeprowadzono drugą akcje wywiezienia Żydów. Co się działo z Żydami 
w byłej Kongresówce nie mam wiadomości. Ponoć z Warszawy za jednym 
zamachem wywieziono 150 tysięcy.

W pewnym umówionym miejscu w lesie spotykam Trajkotkę. Mówi, iż 
sytuacja jest groźna, w najbliższych dniach mają wywieźć Żydów z całego 
okręgu tarnowskiego. Dnia 14 września 1942 wywieziono wszystkich Ży-
dów z Zakliczyna. Nadzieja uratowania syna przepadła, podzielił los matki. 
Żydów w Zakliczynie spędzono na targowisko i tam wśród ulewnego desz-
czu, klęcząc, czekali na furmanki, które je wywiozły do Tarnowa. W akcji 
wywiezienia Żydów z Zakliczyna brało udział 170 policjantów niemieckich 
i polskich. O ucieczce nie było mowy w dniu wywożenia. Wcześniej nie 
myśleli o ucieczce, bo Żydzi mistycy czekają cudów.

Z 2500 Żydów w Zakliczynie uciekło zaledwie 200 osób.
Życie uciekiniera też jest bardzo ciężkie. Mnożą się wypadki, gdzie chło-

pi zdradzają Żydów. W Biskupicach chłop przyjął Żydówkę z dzieckiem, 
zabrał pieniądze, a następnie zgłosił na posterunku i – śmierć.

Pobyt u chłopa jest w zasadzie bardzo trudny – o ile jest ktoś taki, który 
przyjmie na schronienie czy dla pieniędzy czy też z serca, to istnieje usta-
wicznie obawa, że ktoś zdradzi, a wtedy wiadomo – śmierć.

Tak długo jak jest możliwe, nie szukam dachu, lecz tułam się po la-
sach.

Koniec zeszytu II
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SZESNASTOWIECZNA CHRZCIELNICA  
W KOŚCIELE ŚW. MAŁGORZATY W NOWYM SĄCZU 

Protorenesansowa chrzcielni-
ca z kościoła pw. św. Małgorzaty 
w Nowym Sączu należy do zabyt-
ków  pod wieloma względami wy-
jątkowych. Stanowi jeden z najcie-
kawszych obiektów wyposażenia 
wnętrza, świadczący o znamienitej 
przeszłości tej gotyckiej świątyni. 
Znajduje się obecnie przy północ-
nej ścianie tęczowej nawy głównej 
bazyliki, nieopodal manierystycz-
nego ołtarza Świętej Trójcy. Jej 
szesnastowieczna metryka  stawia 
ją obok najstarszych dzieł sztuki 
odlewniczej na Sądecczyźnie w 
grupie dzieł o charakterze przej-
ściowym,  gdzie forma jednego 
stylu w tym wypadku późnogotyc-
kiego,  przeplata się z reminiscen-
cjami czysto nowożytnymi. Mimo 

tego, że obiekt był wielokrotnie  wzmiankowany w literaturze przedmiotu1 
i licznych wydawnictwach popularnych2, nadal pozostaje dziełem zasad-
niczo nierozpoznanym. Szczegółowa analiza źródeł również nie przynio-
sła pozytywnych rezultatów co  do okoliczności powstania i fundatora 
obiektu liturgicznego.
1 J. Sygański, Historya Nowego Sącza, t. III, Zabytki dziejowe miasta, Lwów. 1907, s. 111-145; tenże, Z życia domowe-

go szlachty sądeckiej w epoce Wazów, Lwów 1910, s. 116-118; Katalog Zabytków Sztuki w Polsce, t. I, Wojewódz-
two Krakowskie, z. 10; Powiat Nowosądecki, pod red. J. Szablowskiego, Miasto Nowy Sącz (opr. T. Dobrowolski)  
Warszawa 1951, s. 22; S. Świszczowski, Materiały do dziejów kolegiaty św. Małgorzaty w Nowym Sączu, „Rocznik 
Sądecki” t. III (1957), s. 44-53;  Rocznik Diecezji Tarnowskiej na rok 1972, red. J. Rzepa (kościoły w opr. M. Kor-
neckiego), Tarnów 1971, s. 363-365; T. Chrzanowski, M. Kornecki, Sztuka ziemi krakowskiej, Kraków 1982, s. 183; 
J. Samek, Importy i genius loci. O renesansowym rzemiośle artystycznym w Polsce, w: Renesans. Sztuka i ideolo-
gia, Warszawa 1976, s. 591-611; tenże, Polskie rzemiosło artystyczne, Warszawa 1984 s. 31; J. Wzorek, Chrzciel-
nica. Aspekt artystyczno-symboliczny, w: Encyklopedia katolicka, t. III, pod red. R. Łukaszczyka, L. Bieńkowskiego, 
F. Gryglewicza, Lublin 1989, kol. 348-352; Z. Beiersdorf, B. Krasnowolski, Sztuka renesansu i manieryzmu, w: Dzieje 
miasta Nowego Sącza, pod red. F. Kiryka, Warszawa-Kraków 1992, s. 550, il. 174; T. Chrzanowski, Sztuka w Polsce 
Piastów i Jagiellonów, Zarys dziejów, Warszawa 1993, s. 422 i n.;  S. Salaterski, Kolegiata i kapituła św. Małgorzaty 
w Nowym Sączu (1448–1791), Nowy Sącz 1997, s. 172 i 207. 

2 Z wyboru: J. Styczyńska, Bazylika pod wezwaniem św. Małgorzaty , „Almanach Sądecki” nr 1 (1994), s. 19;  Nowy 
Sącz. Przewodnik po zabytkach, praca zbiorowa pod red. I. Styczyńskiej, A. Totoń, W. Piprka (wyd. czwarte popr.) 
Nowy Sącz 2004, s. 38; L. Migrała, Bazylika św. Małgorzaty w Nowym Sączu, Nowy Sącz 2000, s. 74.



305

Szesnastowieczna chrzcielnica w kościele św. Małgorzaty w Nowym Sączu

Chrzcielnicę o wymiarach: wys.  96 cm, 
Ø czary 67 cm, Ø podstawy 85 cm, two-
rzą dwa elementy strukturalne: stopa po-
łączona z trzonem oraz czasza ze sworz-
niem klinującym – najprawdopodobniej 
na gorąco połączonym z podstawą3. 
Potwierdza to widoczna na zewnętrznej 
stronie szczelina oddzielająca te dwa 
elementy. Omawiany obiekt reprezentuje 
średniowieczny typ tzw. chrzcielnicy kie-
lichowej, upowszechnionej XIII w. w Eu-
ropie Zachodniej. Charakteryzuje się 
kształtem zbliżonym profilowo do kielicha 
mszalnego.

W otokach górnym i dolnym  zbiornika 
widnieją łacińskie  napisy z zastosowa-
niem kapituły protorenesansowej o ce-
chach majuskuły humanistycznej4:

*
QUI § CREDIDERIT § ET § BAPTISATUS

§ FUERIT § SALVUS § ERIT § IN NOMINE
§ PATRIS § ET § FILII § ET § SPIRITU Ж [SANCTI] 

**
AD § HONOREM § DEI

§ PATRIS § OMNIPOT [ENT] I [S] § ET § BEATE
§ MARIE § SEMPER § VIRGINIS § SANCTI §

***
Pośrodku gładkiej powierzchni zbiornika monogram z znakiem skrótu 

heraldycznego najprawdopodobniej herbu „Trąba”. 

M
C L  IZ

Po drugiej zaś stronie rozmieszczony biegunowo relief przedstawiający 
Ukrzyżowanego Chrystusa. 
3 Wys. całkowita wraz uszami – 98 cm; Ø wraz z  wymiarem grubości uszów – 74 cm. 
4 * Kto wierzy i ochrzci się będzie zbawiony. W imię Ojca i Syna i Ducha [Świętego]; **Dla chwały Boga Ojca  

Wszechmogącego i Błogosławionej Marii zawsze Dziewicy Świętej; tłum. za  L. Migrała, Bazylika św. Małgorza-
ty..., s. 74.
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Najważniejszym elementem za-
bytku jest czasza. Została ona od-
lana z brązu, techniką wytopu w gli-
nianej formie, od XII wieku po  w-
szechnie stosowaną do odlewu 
dzwonów. Pierwszym problemem 
badawczym, wiążącym się z czaszą, 
jest próba określenia profilu warsz-
tatu, w którym została odlana. Licz-
ne defekty techniczne powstałe na 
powierzchni oraz we wnętrzu cza-
szy (nierówności przypominające 
za cieki; pory i grudki), których moż-
na było uniknąć przy staranniejsze-
mu oczyszczeniu stopu, wysusze-
niu formy czy odpowiedniej tempe-
raturze wytopu, świadczą iż warsz-
tat ten nie stał na poziomie na tyle 
wysokim, by podołać zamówieniu 
na chrzcielnicę o odpowiednich wa-
lorach arty stycznych. Stop, jakiego 
odlewnik użył do wykonania czaszy, 
wykazuje za to właściwości specy-
ficzne. Metal jest na tyle twardy, że 
tradycyjną meto dą nie można po-
brać z niego próbki, i tak dźwięczny, 
że nawet delikat ne skrobanie wywo-
łuje głośny rezonans. Wytrzymałość 
i czysty dźwięk to cechy pożąda-
ne w przypadku dzwonów, uzyski-
wane dzięki dużej zawartości kosz-
townej cyny. Można więc z dużym 
prawdopodobień stwem założyć, że 
czaszę toruńską odlano w pracow-
ni odlewnika dzwo nów. Nie byłby 
to zresztą przypadek odosobnio-
ny. Odlewnikom dzwo nów często 
zlecano wykonywanie chrzcielnic, 
gdyż potrafili oni spraw nie obcho-
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dzić się z dużymi masami metalu5. Dzięki temu w historii średniowiecz-
nego odlewnictwa obserwować można równoległy rozwój techniki odlew-
niczej dzwonów i chrzcielnic, choć te ostatnie, zwykle dekorowane re-
liefami, wymagały większych umiejętności twórczych. Na bezpośrednie 
związki z odlewnictwem dzwonowym wskazuje dekoracja czaszy święto-
jańskiej z dwiema wypukłymi obręczami, jakie zdobią podniebie.

Być może te odwrócenia są wynikiem zastosowanej techniki rytowniczej. 
Sądząc po ostro ukształtowanych krawędziach, stosunko wo płytkim relie-
fie oraz różnicach w wyglądzie tych samych liter, moż na wnosić, że zostały 
one wyrzeźbione odręcznie po wewnętrznej stro nie glinianego płaszcza 
formy, przed wlaniem do niej metalu. Gdyby modelowano je z osobno wy-
konanych przed ostatecznym odlewem, wo skowych elementów, ich brzegi 
byłyby zmiękczone; technikę tę wyklu czają też znaczne różnice w ukształ-
towaniu tych samych liter, które nie wystąpiłyby w przypadku uzyskiwania 
form w matrycy.

Rytowanie wewnątrz glinianego płaszcza było techniką często sto-
sowaną przez odlewników dzwonów, ale wymagającą sporych umiejęt-
ności, gdyż aby uzyskać czytelny napis na odlewie, należało drążyć litery 
przetransponowane na odbicie lustrzane, układając zarazem in skrypcję od 
prawej do lewej strony. Przy takim stopniu komplikacji niełatwo było ustrzec 
się błędów, tym bardziej, że twórca chrzcielnicy, podobnie jak chrzcielnicy 
toruńskiej zastosował najtrudniejszy wariant techniki – uzyskiwanie wypu-
kłych liter dzięki wybraniu materiału tła. Jednakże nawet gdyby przyjąć, że 
niektóre odwrócenia liter są wynikiem błędu techniczne go, inskrypcja nie 
tworzy logicznej całości w żadnej konfiguracji. 

Na suwa się wniosek, że jest ona w ogóle pozbawiona treści, mimo wy-
różnienia jej domniemanego początku w postaci stosowanego czę sto na 
dzwonach krzyżyka inicjałowego. Świadczy o tym ciągłość na pisu, brak 
jakichkolwiek przerywników międzysłownych (np. rozetek, krzyżyków, kro-
pek), czy odstępów między wyrazami, a także zestawie nie obok siebie 
sześciu spółgłosek. To wszystko uniemożliwia, a przynajmniej niezmiernie 
utrudnia, odczytanie słów – nawet gdyby doszukiwać się tu obco brzmią-
cych zaklęć kabalistycznych, jakie umieszczano czasem na dzwonach. 
W inskrypcji należy raczej upatrywać pewnego rodzaju ornamentalnej de-
koracji, być może o symbolice magicznej. Zestawianie liter o różnej metry-
ce nie dziwi wobec znamiennego dla odlewnictwa dzwonów tradycjonali-
zmu.

5 M. Schilling, Glocken. Gestalt, Klang und Zier, Dresden 1988, s. 130.
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ŻEGLARSTWO SĄDECKIE  
NA JEZIORZE ROŻNOWSKIM

Jezioro Rożnowskie jako zbiornik retencyjny zostało ukończone 
w 1943 r. Tuż po zakończeniu wojny w 1945 r. swoje bazy w Kobyle Gródku 
(obecnie Gródek nad Dunajcem) założyli żeglarze krakowscy: Akademic-
kiego Związku Morskiego „Szkwał” i Akademickiego Związku Sportowego. 
W 1946 r. instruktorami byli m.in.: Stefan Wysocki (późniejszy działacz Pol-
skiego Związku Żeglarskiego) oraz kpt. Jerzy Ślesiński. 

III Wodna Drużyna Harcerzy im. gen. Mariusza Zaruskiego

W 1945 r. w Nowym Sączu powstała III Wodna Drużyna Harcerzy im. 
gen. Mariusza Zaruskiego. Pierwszym drużynowym został Stanisław Zio-
brzyński. Jeszcze w czerwcu tego roku drużyna zorganizowała spływ ka-
jakowy Dunajcem na Jezioro Rożnowskie. W 1946 r. w Zbyszycach, obie-
rając za bazę dworek Zbigniewa Langera, zorganizowano obóz wodny. 
Część członków klubu, m.in.: Zbigniew Bocheński i Jerzy Breitkopf wyje-
chało na kursy żeglarskie do Kobyle Gródka, a kilku innych, m.in. Tomasz 
Barbacki, Jerzy Celewicz, Kazimierz Węgrzyn, Stanisław Sekuła do No-
wego Warpna nad Zalewem Szczecińskim. W 1947 r. w Znamirowicach 
został zorganizowany obóz namiotowy. Uczestnicy tego obozu dyspono-
wali kilkoma kajakami, w tym kajakiem żaglowym P-7 oraz łodzią wiosłową 
„Stonoga”. W obozie uczestniczyli m.in.: Tadeusz Żygłowicz i Władysław 
Migacz, który do dziś, mimo ciężkiej choroby, czynnie uprawia żeglarstwo. 
W 1948 r. uczestnicy obozu żeglarskiego w Znamirowicach żeglowali już 
na własnym jachcie żaglowym typu Pirat – o nazwie „Jaskółka”. Uczest-
nikami tego i wcześniejszych obozów byli: drużynowy Zbigniew Bocheń-
ski, Zygmunt Olszanecki, bracia Jan i Adam Gawłowscy, Stanisław Seku-
ła, Władysław Pawlikowski, Jacek Krukierek, Jerzy Woźniacki, Stanisław 
Wysowski, bracia Janusz i Tomasz Barbaccy, Lesław Kruczek, Stanisław 
Stuchły, Ferdynand Maciejowski, Adam Kosecki, Stanisław Czuchra oraz 
Leszek Prorok.  

Drużyna została rozwiązana z powodu likwidacji Związku Harcerstwa 
Polskiego w 1949 r. Członkowie drużyny mieszkają obecnie w różnych 
miastach Polski (Warszawa, Wrocław, Kraków, Nowy Sącz), ale spotykają 
się z inicjatywy drużynowego Zbigniewa Bocheńskiego oraz Leszka Pro-
roka od 1995 r. W 2006 r. odbyło się już 10-te spotkanie z cyklu, w któ-



309

Żeglarstwo sądeckie na Jeziorze Rożnowskim

rym udział bierze każdego roku od 20 do 40 druhów. Niektórzy druhowie 
byli długoletnimi instruktorami żeglarstwa na obozach studenckich, tak jak: 
Zbigniew Bocheński, Stanisław Sekuła, bracia Janusz i Tomasz Barbaccy 
oraz Stanisław Ziobrzyński.

Samodzielna grupa żeglarzy – Zbyszyce

Od 1947 r. działała w Zbyszycach samodzielna grupa żeglarzy, której 
inicjatorem był Ludwik Michalski, posiadacz pierwszej łodzi żaglowej „Mi-
siek” przebudowanej z motorówki; w następnych latach zbudował własno-
ręcznie 12 jachtów. W grupie tej, w Zbyszycach zrzeszeni byli: Jerzy Kler, 
Antoni i Wiesław Rybakowie, Jan i Adam Gawłowscy, Leon Augustyno-
wicz, a także Zbigniew Nowakowski. Oto niektóre z nazw łodzi: „Czapla” 
– Ludwik Michalski, „Lena” – Antoni Rybak, „Pawian” – Jan Gawłowski, 
„Piątak” – Kazimierz Kaleta. W tym okresie żeglarze nie mieli swojej przy-
stani. Nocowano oraz przechowywano sprzęt w stodole użyczonej przez 
proboszcza parafii w Zbyszycach. 

Podobna grupa biwakowała w Bartkowej. Przywódcą grupy był Józef 
Groszek, a członkami: Roman Groszek, Zbigniew Nowakowski, Andrzej 
Bernacki, Janusz Serafiniuk. Grupa zbudowała nietypową łódź żaglową 
„Nomad”.

W 1950 r. sekcja żeglarska „Kolejarz” z Krakowa z bazą w Kobyle Gród-
ku zorganizowała I Australijskie Regaty Żeglarskie, które wygrał Czesław 

III WDH na pochodzie pierwszomajowym w 1947 r. Prowadzi dh Zbigniew Bocheński. Fot. ze zbiorów 
autora.
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Mostowski na jachcie „Świteź” typu L 
(warto podkreślić, że startował on na tym 
jachcie w regatach aż do lat dziewięćdzie-
siątych), a  III miejsce zajął Ludwik Michal-
ski.

W 1952 r. grupa dotychczas niezrze-
szonych żeglarzy utworzyła przy Klubie 
Sportowym „Spójnia” w Nowym Sączu – 
sekcję sportów wodnych. Inicjatorami tego 
przedsięwzięcia byli Karol Ziobro i Ludwik 
Michalski. W tym też roku sekcja zorgani-
zowała II Regaty Australijskie, którym pa-
tronował Jan Krokowski – przewodniczący 
Powiatowego Komitetu Kultury Fizycznej 
i Turystyki w Nowym Sączu – wspoma-
gający później przez wiele lat żeglarstwo 
sądeckie. Zwycięzcą zawodów okazał się 
Ludwik Michalski. W roku 1953 sekcja zor-
ganizowała kolejne Regaty Australijskie. 
I miejsce ponownie zajął Ludwik Michal-
ski. Sekcja nie posiadała własnego sprzę-
tu ani zaplecza, opierając działalność na 

łodziach prywatnych. Noclegi i hangarowanie sprzętu możliwe były dzięki 
uprzejmości znajomych gospodarzy. 

W 1955 r. sekcja zaprzestała działalności żeglarskiej. Ludwik Michalski 
wygrywał w tym czasie prawie wszystkie Regaty Australijskie. Niezrzesze-
ni już żeglarze przez wiele następnych lat bazowali w Zbyszycach we wła-
snych domkach campingowych, a także żeglowali na własnych łodziach. 

Liga Morska – sekcja sportów wodnych – sekcja żeglarska

Zorganizowane żeglarstwo sądeckie zapoczątkowało działalność 
w 1949 r., kiedy powstała sekcja sportów wodnych, a następnie sekcja że-
glarska Ligi Morskiej. Prezesem oddziału Ligi Morskiej był w tym czasie 
major Jan Erlich, a kierownikiem sekcji Marian Skierleński – pracownik Ligi, 
rezerwista Marynarki Wojennej, a także żeglarz morski. Wkrótce odbył się 

pierwszy kurs żeglarski dla kilkunastu osób, 
którego uczestnikami byli m.in.: Józef Waś-
ko i Witold Krajewski (późniejsi wieloletni 
instruktorzy). Instruktorami podczas kursu 
byli Ryszard Jezierski i Bolesław Szwenk 

Zbyszyce, 1947, pierwszy jacht sądecza-
nina Ludwika Michalskiego, załoga: Jerzy 
Kler, Antoni Rybak. Fot. ze zbiorów autora.

Pieczątka Ligi Morskiej z 1950 r.
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z Krakowa. Bazą sekcji stała się willa „Frankówka” w Kobyle Gródku. 
W 1950 r. siedmiu członków sekcji: Józef Waśko, Witold Krajewski, Kazi-
mierz Kaleta, Józef Patla, Paweł Dobosz, Kazimierz Kamiński oraz Marian 
Basta, wzięło udział w centralnym kursie żeglarskim w Dziwnowie i Krusz-
wicy. Do 1951 r. sekcja nie posiadała własnego sprzętu żeglarskiego. Kilku 
członków sekcji: Kazimierz Kaleta, Józef Patla, Jerzy Wojtarowicz, Antoni 
Kapel, Leopold Weinert zbudowało własną gaflową łódź żaglową – „Pią-
tak”, na której przez kilka kolejnych lat intensywnie żeglowano. 

W 1951 r. Józef Waśko i Witold Krajewski po odbyciu rejsu stażowego 
w Giżycku uzyskali stopnie sternika II klasy, a następnie rozpoczęli prowa-
dzenie szkoleń żeglarskich w Nowym Sączu. Na kursach przysposobienia 
morskiego szkolono również kandydatów do Marynarki Wojennej. 

Rok 1952 okazał się rokiem przełomowym, ponieważ sekcja po raz 
pierwszy otrzymała od Ligi Morskiej sprzęt żeglarski: 2 łodzie DZ, 1 barkas 
żaglowy, 2 bączki żaglowe, 1 łódź żaglową Finn. Łodzie te zostały dostar-
czone pociągiem do Marcinkowic, skąd po zwodowaniu w Dunajcu dopły-
nęły do bazy w Kobyle Gródku. W operacji tej uczestniczyli m.in.: Józef 
Waśko i Ignacy Zygadło. Sekcja uczestniczyła również w Spartakiadzie Ligi 
Morskiej w Krakowie. W żeglarstwie: – I miejsce zajął Marian Skierleński, 
II miejsce Witold Krajewski; w kajakarstwie: I miejsce zajął Paweł Dobosz. 
W sygnalizowaniu semaforem II miejsce – Witold Krajewski. W mistrzo-
stwach Polski Ligi Morskiej w klasie „H” Witold Krajewski zajął XII miejsce 
na 72 startujące załogi. 

W latach 1952–1954 bazą sekcji była „Frankówka” z „portem starym” 
poniżej ośrodka i „nowym” w zatoce Koszarki. Organizacja sekcji polegała 
na szkoleniach teoretycznych i praktycznych oraz zajęciach sobotnio-nie-
dzielnych we „Frankówce”. Stanowisko bosmana piastował Michał Górski 
– rezerwista Marynarki Wojennej. Załogi żeglowały po Jeziorze Rożnow-
skim i współzawodniczyły w wieloboju morskim wspólnie z sekcją z Tarno-
wa. W 1954 r. „Frankówkę” przejęła na własne potrzeby Komenda Woje-
wódzka Milicji Obywatelskiej w Krakowie. 

Liga Przyjaciół Żołnierza – Liga Obrony Kraju  
– Jacht Klub  Ziemi Sądeckiej LOK

W 1953 r. Liga Morska została rozwiązana i na jej miejsce powołano 
Ligę Przyjaciół Żołnierza. Zapoczątkował działalność także Klub Sportów 
Wodnych LPŻ przy Zarządzie Powiatowym w Nowym Sączu. W krótkim 
czasie wybudowano „barak–szopę”  tuż obok „Frankówki”, w którym moż-
na było nocować, a także przechowywać sprzęt. W trakcie obozów noco-
wano również na DZ-tach, pod namiotem z żagli, oraz u zaprzyjaźnionych 
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gospodarzy. Najbardziej czynni członkowie klubu to: Józef 
Waśko, Kazimierz Kaleta, Adam Gawłowski, Witold Krajew-
ski, Roman Rychlak, Edward Pawlik, Eugeniusz Łazarek, 
Ignacy Zygadło, Tadeusz Żygłowicz, Józef Patla, Wiesław 
Szewczyk i Leszek Sekuła. 

Zarząd Wojewódzki Ligi Przyjaciół Żołnierza w Krakowie, 
z racji bliskości Nowego Sącza oraz drogi Kraków – Nowy 
Sącz, zasugerował budowę nowej przystani w Tęgobo-
rzy. Uzyskano działkę na terenie zalewowym o wymiarach 

50x50 m. Projekt budynku przystani opracował społecznie mgr inż. Wi-
told Burnagiel, a zatwierdził inż. Zenon Remi. Funkcje komandorów sekcji 
w tym czasie pełnili: Zbigniew Nowakowski i Ludwik Michalski. Budowę pa-
wilonu rozpoczęto w 1956 r. z materiałów  zebranych na terenie klubu LPŻ 
Tarnów w Bartkowej, za zgodą Zarządu Wojewódzkiego Ligi Przyjaciół Żoł-
nierza (były to m.in. bale i „dyle” z mostów pontonowych, przewiezionych 
nocą, potajemnie, łodzią DZ do Tęgoborzy). Budowla została wzniesiona 
na wspomnianych palach. Oprócz stylowego, piętrowego hangaru na pa-
lach wybudowano 6 domków campingowych, korzystając z materiałów po-
zostałych po rozebraniu baraku w Tęgoborzy. Ustawiono również pomost 
pływający złożony z elementów saperskich, np. pływaki wykonane zostały 
z gumowych worków wypełnionych słomą. W dalszej kolejności wznie-
siono 6 czteroosobowych domków campingowych z podmurówką, które 
zastąpiły dotychczasowe. Od Zarządu Wojewódzkiego Ligi Obrony Kraju 
klub otrzymał trzy używane w Krakowie jachty klasy „N” a następnie jeden 
nowy jacht typu „Pirat”. W klubie eksploatowano je do 1959 r. Prowadzono 
także działalność szkoleniową wg planów Zarządu Wojewódzkiego LOK 
i komercyjną – wypożyczalnie kajaków i miejsc noclegowych w domkach 
campingowych, niestety wyniki finansowe działalności gospodarczej nie 
były zadawalające. 

W 1963 r. nastąpiła zauważalna zmiana charakteru działalności w kie-
runku regatowym. Klub otrzymał 3 Cadety i następnie w latach 1964–1965 
cztery jachty klasy Hornet, nową Omegę, a w 1968 r. nowy jacht klasy FD1. 
Sekcja oprócz szkolenia żeglarskiego prowadziła nabory na rejsy central-
ne: śródlądowe i morskie, zarówno żeglarskie jak i motorowodne. Z jed-
nostki desantowej w Krakowie klub otrzymał dużą łódź motorową „Burza” 
– półślizg NKŁ – silnik Lublin oraz silnik przyczepny Niesob. Prezesem 
klubu był Andrzej Leśniak, a następnie płk Stanisław Adamski. Kierowni-
kiem klubu od 1963 r. został Tadeusz Żygłowicz. W 1964 r. zorganizowano 
Święto Morza w Tęgoborzy, a w 1965 r. na Dunajcu, obok „Jordanówki”, 
połączone z konkursem wiedzy morskiej pod tytułem „Polska leży nad Bał-
1  FD (ang. Flying Dutchman) – Latający Holender

Logo LPŻ.
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tykiem”. Członek klubu Adam Prze-
więźlikowski zakwalifikował się do 
finału centralnego. W 1964 r. z ini-
cjatywy kierownictwa klubu, w celu 
sprawniejszego działania, a także 
lepszego powiązania z ziemią są-
decką zmieniono nazwę na Jacht 
Klub Ziemi Sądeckiej LOK w No-
wym Sączu.

Jeszcze tego samego roku od-
były się w Tęgoborzy pierwsze re-
gaty klasy Cadet na Jeziorze Roż-
nowskim z  udziałem klubu LOK 
Czchów. JKZS LOK prowadził rów-
nież w Czchowie kurs na stopień że-
glarski. W dniu 12 września 1965 r. 
członkowie klubu po raz pierwszy 
startowali w regatach na Wiśle w No-
wej Hucie w klasie Cadet. Załogi 
stanowili: Marek Winiarski – Made-
rak oraz Jerzy Orlof – Sarata. Klub 
zorganizował również IV Regaty 
Australijskie wokół Małpiej Wyspy, a 
w 1966 r. I Wojewódzką Spartakia-
dę Żeglarską w klasie Finn, Hornet 
i Cadet. 27  maja  1967 r. podczas 
Regat o Mistrzostwo Okręgu w Kra-
kowie drużyna Jacht Klubu zajęła 
pierwsze miejsce w klasie Hornet: sternicy – Marek Bogaczyk, Konstanty 
Studziński, Andrzej Kowalów. Załogi klubu wystartowały w X Centralnej Spar-
takiadzie w Trzebieży – ekipę żeglarzy tworzyli Andrzej Panczar i Grzegorz 
Hille w klasie Cadet oraz Marek Bogaczyk i Andrzej Kowalów w klasie Hornet. 
Brano także udział w spływie na Wiśle Tyniec – Kraków (jeden Finn, dwa 
Cadety). W klasie Cadet zwyciężył Jerzy Orlof jako pierwszy sądeczanin. W 
punktacji Pucharu Polski klub zajął 71 miejsce na 133 kluby sklasyfikowane. 
W 1968 r. w Mistrzostwach Okręgu rozegranych na Bagrach II miejsce w kla-
sie Cadet zajął Grzegorz Hille. W klasie Hornet w kategorii seniorów I miejsce 
zajęła załoga w składzie: Wacław Stankiewicz i Janusz Polek. W Mistrzo-
stwach Okręgu Juniorów w klasie Omega na Jeziorze Rożnowskim I miejsce 
zajął sternik – Wacław Stankiewicz. Startowano również w Pucharze Zatoki 
Gdańskiej w klasie Hornet; kierownikiem ekipy był Andrzej Leśniak. 

Tab.1. Kierownictwo i kadra Sekcji Żeglarskiej Ligi 
Morskiej i Ligi Obrony Kraju. Kobyle Gródek – Tęgo-
borze – Zbyszyce

Prezesi – komandorzy klubu: 
Marian Skierleński  (1949–1951)
Józef Waśko  (1952–1954)
Roman Rychlak  (1955)
Zbigniew Nowakowski  (1956)
Ludwik Michalski  (1956–1957)
Józef Waśko  (1958)
Adam Kustroń  (1959)
Józef Waśko   (1960–1961)
Andrzej Leśniak  (1962–1965)
Stanisław Adamski (1965–1970)

Kierownicy klubu:
Kazimierz Kaleta  (1956–1957)
Michał Sanocki  (1958–1962)
Zbigniew Kmieć  (1962–1963)
Tadeusz Żygłowicz (1963–1968)
Artur Białkowski  (1969–1972)

Bosmani:
Józef Patla  (1956)
Władysław Gródek (1957–1958)
Stefan Szewczyk (1959)
Julian Blecheisen (1960–1965)
Stanisław Baran (1966)
Edward Gabryś  (1967)
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W tym okresie klub posiadał własną przyczepę dwukołową dostosowa-
ną do przewozu trzech jachtów, zbudowaną czynem społecznym, a także 
stary samochód pick-up, również społecznie obsługiwany i remontowany 
przez Artura Białkowskiego i Jerzego Kociołka. 

Działalność w klasach Cadet i Hornet była pionierską na Jeziorze Roż-
nowskim. Społecznymi instruktorami i działaczami w tym czasie byli: An-
drzej Leśniak – komandor klubu, Witold Krajewski, Kazimierz Cisoń, Maciej 
Smaga, Marek Bogaczyk, Stefan Bożek, Zofia Gwiżdż, Stanisław Korona, 
Roman Gerhard oraz Artur Białkowski. W rankingu ogólnopolskim w klasie 
Hornet Marek Bogaczyk zajał 76 miejsce na 155 sklasyfikowanych.

W 1968 r. w Klubie Zarządu Wojewódzkiego LOK  zrezygnowano 
z działalności regatowej przekazując sprzęt sportowy: 3 Cadety, 4 Hor-
nety, 1 FD do dyspozycji członków, którzy założyli sekcję żeglarską w 
SKS „Start”. Kierownikiem klubu LOK został Artur Białkowski. W tym sa-
mym roku zmieniono nazwę klubu na Klub Jacht Ziemi Sądeckiej. Pro-
wadzono szczątkową działalność szkoleniową w oparciu o wychowawczy 
Dom Dziecka. W 1972 r. ZW LOK przekazał całą przystań w Tęgoborzy 
na rzecz SKS „Start”. Od 1966 r. po przeniesieniu przystani do Ośrodka 
Wypoczynkowego Zarządu Wojewódzkiego LOK w Zbyszycach prowa-
dzono tylko działalność szkoleniową. Około 1970 r. działalność została 
wstrzymana. 

Sekcja Żeglarska przy Zakładach Naprawczych Taboru Kolejowego 
w latach 1957–2003

Bazę sekcji stanowił ośrodek campingowy ZNTK w Znamirowicach. Na 
początku działalności dysponowano trzema łodziami klasy „T” (Turystka), 
następnie trzema łodziami klasy Omega oraz dwoma jachtami kabinowymi 
Conrad 600. 

W 1957 r. przewodniczącym sekcji został Stanisław Wojtaszek, a człon-
kami byli m.in.: Józef Waśko, Zygmunt Boratyński, Tadeusz Żygłowicz, Ka-
zimierz Stypuła, Roman Sowa, Wiesław Szewczyk. 

W 1973 r. staraniem Zbigniewa Szima z zakupionej szalupy statku zbu-
dowano w ZNTK jacht kecz gaflowy „Watra” o powierzchni żagli 39 m2. Tak-
że kilka osób „latało” na bojerach zbudowanych własnoręcznie (3 szt. DN 
i 1 szt. Monotyp XV) w Znamirowicach i Tęgoborzy. Zbigniew Szim przez 
wiele lat pełnił funkcję komandora, wyróżnił się udziałem w rejsie do por-
tów Afryki Północnej, a także licznymi zwycięstwami w regatach śródlądo-
wych. Współpracował z przyszłym komandorem Ryszardem Maciasiem, 
Markiem Mroczkowskim, Ryszardem Susem, Władysławem Mrozem, Cze-
sławem Dąbrowskim. 
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W kronice sekcji w latach siedemdziesiątych i osiemdziesiątych odnoto-
wano starty w czterdziestu dwóch regatach regionalnych i ogólnopolskich 
w klasie Omega – 24 razy I miejsce, 13 razy – II miejsce, 5 razy – III miej-
sce, 10 razy – IV miejsce. Zbigniew Szim zdobył 21 razy I miejsce, z ogólnej 
liczby 24 pierwszych miejsc zdobytych przez wszystkich członków sekcji. 
Sekcja brała wielokrotnie udział w Centralnych Rejsach Mazurskich, zdoby-
wając I miejsca. 

Nad Jeziorem Solińskim przebywały 1–2 jachty, na których żeglowa-
no turystycznie, a także regatowo. Startowano we wszystkich imprezach 
organizowanych na Jeziorze Rożnowskim, zawodnicy brali udział w Spar-
takiadach ZNTK, ale również organizowano te regaty na Jeziorze Rożnow-
skim. 

W roku 2003 sekcję zlikwidowano w związku ze sprzedażą ośrodka 
w Znamirowicach prywatnemu inwestorowi.

Yacht Club Ligi Obrony Kraju Nowy Sącz (1976–1991)

W 1976 r. w związku z utworzeniem województwa nowosądeckiego Za-
rząd Wojewódzki Ligi Obrony Kraju w Nowym Sączu powołał klub żeglarski 
(Yacht Club Ligi Obrony Kraju) w oparciu o ośrodek w Zbyszycach. 

Klub prowadził działalność zarówno szkoleniową, jak i rekreacyjną. Za-
kupiono następujące jachty: kabinowy Conrad oraz dwie Omegi. Klubem 
zarządzali komandorzy Andrzej Mardyła i Władysław Mróz, który równo-
cześnie pełnił funkcję kierownika wyszkolenia żeglarskiego. Prowadzono 
również obozy żeglarskie w szkołach średnich w ramach przysposobienia 
obronnego (PO). Odbywały się one w Siennej, z bazą noclegową w szkole 
podstawowej. Działalność szkoleniową prowadzono do 1989 r. 

W 1991 r. klub całkowicie zaprzestał działalności w związku z likwidacją 
ośrodka wypoczynkowego LOK, który został przejęty przez Dom Pomocy 
Społecznej dla osób umysłowo upośledzonych w Zbyszycach. 

Klub Sportów Wodnych LOK „Podgórze”

Z inicjatywy Kazimierza Kudlika w latach 1980–1990 w oparciu o bazę 
w Zbyszycach działał Klub Sportów Wodnych Ligi Obrony Kraju „Podgó-
rze”. Kierownikiem i trenerem był Kazimierz Kudlik – instruktor żeglarstwa. 
Liga Obrony Kraju zakupiła: 3 Cadety, 3 OK-Dinghy oraz 3 Optimisty. Klub 
brał udział w regatach na Jeziorze Rożnowskim oraz w regatach wyjazdo-
wych – Mistrzostwach Ligi Obrony Kraju.
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Sekcja żeglarska ZW LOK

W latach 1989–1991 w ośrodku „Start” w Tęgoborzy działała sekcja żeglar-
ska przy Zarządzie Wojewódzkim Ligi Obrony Kraju tworzona przez byłych 
zawodników Spółdzielczego Klubu Sportowego „Start”. Sekcja początkowo 
była dotowana przez Nowosądecki Okręgowy Związek Żeglarski, jednak 
ze względów finansowych została zlikwidowana. Dysponowano sprzętem 
otrzymanym po likwidacji sekcji żeglarskiej „Start”. Zawodnicy brali udział 
w regatach wyjazdowych oraz na Jeziorze Rożnowskim. Sekcją kierowali, 
a także pełnili funkcje trenerów: Janusz Sołtys oraz Wacław Stankiewicz.

Działalność klubów żeglarskich w pionie: Liga Morska, Liga Przyjaciół 
Żołnierza, Liga Obrony Kraju, zamknęła się w latach 1949–1991. Baza tych 
klubów przemieszczała się z Kobyle Gródka do Tęgoborzy i do Zbyszyc. 
Członkowie grupy regatowej przechodzili do SKS „Start” wraz ze sprzętem. 
Po likwidacji sekcji „Start” w 1988 r. wielu powracało do LOK. Rok 1991 uwa-
ża się za ostatni w działalności żeglarstwa LOK w Nowym Sączu. Działacze 
żeglarscy wywodzący się z tego środowiska zasilili Yacht Club Polskiego To-
warzystwa Turystyczno-Krajoznawczego „Beskid” i inne kluby działające na 
terenie Jeziora Rożnowskiego jak Sekcja Żeglarska NOZŻ w Gródku nad 
Dunajcem i „Bryza” przy Sądeckich Zakładach Naprawy Autobusów. 

Najlepsze wyniki w regatach na Jeziorze Rożnowskim osiągnęli: Marek 
Bodziony w kl. Optimist i Deska z Żaglem, Gerard Piejko i Rafał Stankie-
wicz w klasie OK Dinghy.

Yacht Club PTTK Oddziału „Beskid” w Nowym Sączu2

Szkolenie żeglarskie
Od 1962 r. klub posiadał dwóch instruktorów żeglarstwa (Józef Waśko 

i Tadeusz Żygłowicz) oraz kilku sterników jachtowych. Prowadzono więc 
intensywne szkolenia teoretyczne w okresie zima – wiosna, a także prak-
tyczne w lecie na przystani w Znamirowicach. Pierwszy kurs praktyczny 
na stopień żeglarza ukończyło 40 osób. W 1963  r. zorganizowano kurs na 
pomocników instruktorów dla 15 osób spośród sterników i żeglarzy jachto-
wych. Wykłady wg programu Polskiego Związku Żeglarskiego prowadzili 
doświadczeni pedagodzy: mgr Józef Szafrański i mgr Jan Keller oraz Józef 
Waśko i Tadeusz Żygłowicz. Stopnie instruktorów PZŻ zdobyli: w 1964 r. 
Witold Krajewski i Wiesław Szkarłat, a później Władysław Mróz, Maciej 
Smaga, Zenon Rosiek, Józef Citak, Zofia Mróz, Joanna Mróz, Władysław 
Przybysz, Andrzej Rychlak, Marian Szczyrek, Tomasz Żygłowicz, Ryszard 
Warzyński, Renata Warzyńska i Jacek Białoń. Funkcje Kierowników Wy-
2  Szczegółowy opis działalności Yacht Clubu dostępny w Roczniku Sądeckim, tom XXXIII.
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szkolenia Żeglarskie-
go (KWŻ) w klubie peł-
nili: od 1962 r. Tadeusz 
Żygłowicz, od 1967 
Witold Krajewski, od 
1972 Andrzej Rychlak, 
od 1973 Władysław 
Mróz, od 1983 Edward 
Leszczyński, od 1984 
Tomasz Żygłowicz, od 
1997 Jacek Białoń.

Szkolenia teoretycz-
ne prowadzono w klu-
bie lub we współpracu-
jących szkołach i organizacjach, np.: w szpitalu w Nowym Sączu, Jednost-
ce Wojskowej WOP w Nowym Sączu, Klubie Młodzieży Związku Młodzie-
ży Socjalistycznej „Uśmiech”, Państwowym Przedsiębiorstwie Uzdrowisk 
w Krynicy. Bardzo aktywnie działała sekcja żeglarska klubu w Technikum 
Samochodowym w Nowym Sączu prowadzona przez nauczycieli – instruk-
torów żeglarstwa: Witolda Krajewskiego (zm. 1993) i Adama Pacholarza 
(w latach 1976–1997). Również intensywne szkolenia odbywały się w Tech-
nikum Kolejowym w Nowym Sączu, a prowadzone były przez Władysława 
Mroza, Józefa Citaka i Zenona Rośka. Zajęcia praktyczne odbywały się 
na dwutygodniowych obozach skoszarowanych w Znamirowicach. Zaję-
cia teoretyczne prowa-
dzone były społecznie 
przez członków klubu 
wg aktualnych progra-
mów PZŻ do 1998 r. 
Od tego czasu zajęcia 
teoretyczne i praktycz-
ne prowadzone są pod-
czas jednego turnu-
su szkolenia praktycz-
nego – zrezygnowa-
no z kursów skoszaro-
wanych. Skoszarowa-
ne zajęcia praktyczne 
w Znamirowicach miały 
swoistą oprawę: od-
bywały się codzienne 

Szkolenie regatowe w Klubie Wodnym Ligi Obrony Kraju w Tęgobo-
rzy, 1965. Fot. ze zbiorów autora.

Rok 1979. Przystań YC, zaproszeni goście podczas otwarcia se-
zonu żeglarskiego. Kol. kol. Preisner – ZHP Kraków, Józef Waśko 
– Oddział PTTK, Tadeusz Gołaszewski – Szkoła Podstawowa nr 13 
w Nowym Sączu, Stępień YC Zakopane, Tadeusz Żygłowicz – YC 
PTTK. Fot. ze zbiorów autora.
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apele, podniesienia i opuszczenia bandery, podział na wachty, prowadzo-
no książki rozkazów. Przykładano dużo uwagi do etykiety jachtowej i życia 
klubowego, np. ogniska, pozdrowienia na wodzie. Szczególnie w tej dzie-
dzinie wyróżniali się: Władysław Mróz, Władysław Przybysz, Zofia Mróz, 
Zbigniew Szim oraz Tomasz Żygłowicz. Najwięcej przeszkolonych przy-
padło na pierwsze lata istnienia klubu, kiedy to szkolono 40-50 osób rocz-
nie. Na stopień sternika jachtowego szkolono 8-10 osób rocznie. Najwięcej 
sterników morskich klub uzyskał w początkach działalności; byli to: Wła-
dysław Przybysz, Maciej Smaga (później pierwszy kapitan Sądecczyzny), 
Józef Citak, Andrzej Rychlak, Zenon Rosiek, Adam Długosz (później kapi-
tan), Władysław Michalik, Zbigniew Szim, Bożydar Zając, Marian Szczy-
rek. Do szkolenia na stopień żeglarza jachtowego korzystano z jachtów 
klasy Omega, a na sternika jachtowego z jachtu DZ. Osobnym torem od-
bywało się szkolenie regatowe w klasach Cadet, Hornet, OK Dinghy, które 
od 1968 r. prowadzili:  Józef Citak, Zenon Rosiek, Maciej Tokarz. 

W latach 1971–1973 odbyły się obozy regatowe nad Jeziorem Soliń-
skim, gdzie korzystano ze sprzętu klubowego w klasach Cadet i Hornet 
oraz podobny obóz nad Zalewem Wiślanym. Szkółki żeglarskie istniały 
również w Domu Kultury Dzieci i Młodzieży w Nowym Sączu, w Szko-
le Podstawowej nr 2 oraz Szkole Podstawowej nr 1 w Nowym Sączu. 
W 1976 r. klub otrzymał bezpłatnie 12 sztuk łodzi żaglowych Optimist dla 
dzieci w wieku 9-15 lat, zaistniała więc potrzeba dużego naboru młodzie-
ży i zabezpieczenia ich szkolenia w celu przysposobienia do żeglowania 
regatowego. Organizację dojazdów i nabór dzieci zapewniał w Szkole 
Podstawowej nr 13 w Nowym Sączu nauczyciel mgr Tadeusz Gołaszew-
ski, a następnie pani mgr Lucyna Krok, zajęcia treningowe zlecono Tade-
uszowi Żygłowiczowi. Treningi były intensywne: w zimie i na wiosnę za-

jęcia teoretyczne i na 
sali gimnastycznej 
oraz wyjazdy na ba-
sen kąpielowy do Tę-
goborzy (dzięki wspar-
ciu ZNTK). Ciekawą 
formą zajęć w szkole 
nr 13 było żeglowanie 
przy pomyślnych wia-
trach na Optimiście na 
kółkach rowerowych 
po podwórzu szkol-
nym. Organizowano 
również co roku kilka 

YC Beskid w Znamirowicach – chrzest nowych łodzi Optimist, 1997 r. 
Fot. ze zbiorów autora.
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regat na Jeziorze Rożnowskim, współzawodnicząc z klubami LOK i SKS 
„Start”, ale również z klubami z Tarnowa i Krakowa. W każdym roku bra-
no udział w regatach wyjazdowych w ramach stref spartakiadowych, 
a także w regatach centralnych. Zajęć na sali gimnastycznej i pływalni 
zaniechano w okresie zima – wiosna ok.1990 r., gdyż nie było już możli-
we bezpłatne korzystanie z tych obiektów.

A oto jak przedstawiała się działalność regatowa w poszczególnych kla-
sach. Początki żeglarstwa regatowego w klasie Cadet sięgają 1968 r., kie-
dy w Wojewódzkiej Spartakiadzie Żeglarskiej startowały dwie załogi: sternik 
Bogusław Plenkowski i sternik Marta Kulig. Były to dwie pierwsze łodzie kl. 
Cadet przekazane klubowi przez „Budowlanych” Nowa Huta. W sumie przez 
cały okres startów Cadetów w eksploatacji było 17 łodzi. W dalszej kolejności 
najlepsze wyniki w tej klasie osiągali sternicy: Władysław Smajdor, Mirosław 
Uroda, Czesław Wygoda, Maciej Kowalski, Piotr Charytoniuk, Jacek Białoń, 
Robert Horoszko, Tadeusz Kaczmarczyk, Jadwiga i Piotr Pieniążek, Woj-
ciech Parużnik, Wojciech Hadała, Dariusz Stożek, Grzegorz Czernecki oraz 
Paweł Kotlarz. Najlepszy wynik tj. II miejsce w eliminacjach do  Ogólnopol-
skiej Spartakiady Młodzieży w Rybniku zajął Przemysław Smajdor w 1984 r. 
W 2000 r. zaprzestano działalności regatowej w tej klasie.

Następna klasa regatowa to Hornet – łódź zarówno dla juniorów, jak 
i seniorów. Dwie pierwsze łodzie otrzymano w roku 1969 również od „Bu-
dowlanych” Nowa Huta, a dwie następne zakupiono jako nowe. W su-
mie w eksploatacji były 4 Hornety. Pierwsi sternicy: Marek Mroczkowski, 
Krzysztof Masior, Józef Citak, Władysław Przybysz. W eksploatacji były do 
1990 r., ale do celów regatowych zaprzestano ich używać w 1978 r. 

Łodzie żaglowe OK Dinghy pojawiły się w 1969 r. Pierwsza o numerze 
rejestracyjnym 297 zbudowana została w klubie przez Jana Dekera. Kolejni 
sternicy to Krzysztof Masior, Tadeusz Olesiak, Zygmunt Pulit, Andrzej Cia-
pała, Marek Sikorski, Tomasz Żygłowicz, Sławomir Żurek, Piotr Pieniążek, 
Wiesław Łukasik, Robert Horoszko, Przemysław Smajdor, Tomasz Cebu-
la i Paweł Kotlarz. Najlepsze wyniki osiągnęli: Tomasz Żygłowicz i Michał 
Smajdor. Ostatni raz w Mistrzostwach Polski Juniorów startował Tomasz 
Cebula w 1995 r., a starty w klubie zakończono w 2000 r. W sumie klub 
dysponował dziesięcioma łodziami tej klasy.

Klub dysponował dwoma sztukami łodzi żaglowych kl. „420” zakupio-
nymi przez Nowosądecki Okręgowy Związek Żeglarski w 1977 r., a uży-
wanymi do 1995 r. Okazały się mało przydatne regatowo ze względu na 
zbyt grube maszty. Sternicy: Wiesław Król, Piotr Kurowski, Jacek Białoń, 
Krzysztof Janur. Ostatnie regaty rozegrano w 1983 r.

Łódź kl. Finn o niskiej przydatności regatowej znajdowała się w klubie 
w latach 1978–2000. Ostatni sternicy: Jerzy Cebula i Wojciech Parużnik.
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Deski windsurfingowe w ilości 6 szt. (w tym 3 drewniane) użytkowane 
były w latach 1980–1993. Służyły głównie do celów rekreacyjnych. Spo-
radycznie korzystano w klubie z trzech bojerów DN budowy amatorskiej 
Zbigniewa Szima i Mieczysława Mliczka w latach 1978-1990. 

Łodzie żaglowe kl. Optimist dla dzieci do 15 lat użytkowane są w klubie 
od 1976 r.,  kiedy to otrzymano 12 szt. tych łodzi. W sumie w eksploatacji do 
czasu obecnego było około 35 szt. tych łodzi, w tym kilka prywatnych. Łodzi 
tej klasy jest w Polsce najwięcej, a zawodników zarejestrowanych w PZŻ  
około 1000. Pierwsi sternicy: Henryk Stokłosa, Jadwiga Pieniążek, Piotr 
Pieniążek, Robert Horoszko, Tadeusz Kaczmarczyk. Do 1997 r. najlepsze 
wyniki osiągnęli: II miejsce Jadwiga Pieniążek i IV miejsce Piotr Pieniążek 
w Turawie, w wyniku czego zakwalifikowali się do finału Mistrzostw Polski 
w 1979 r. I miejsce w Mistrzostwach Strefy Polski Południowej w Rybniku 
w 1980 r. zdobył Przemysław Smajdor. 

W latach 1997–2000 najlepsze wyniki to: II miejsce w Mistrzostwach 
Polski gr. B Optimist i V miejsce w Pucharze Polski grupy B (Piotr Skóraś), 
V miejsce w Mistrzostwach Polski Dziewcząt gr. A (Katarzyna Żygłowicz), 
IV miejsce w Pucharze Polski gr. B (Miłosz Landowski) oraz szereg miejsc 
na podium w regatach Pucharu Polski (Łukasz Dyląg i Maciej Żygłowicz). 
Znacznie zwiększono intensywność treningów począwszy od 1997 r. Tre-
nerami społecznymi zostali: Mariusz Landowski, Marek Skóraś, Tomasz 
Żygłowicz, i Wacław Stankiewicz. Ilość dni treningowych na wodzie łącz-
nie z regatami wzrosła do ok.120 rocznie. Brano udział w zgrupowaniach 
kadry narodowej w Polsce, Chorwacji, Włoszech, Hiszpanii, Turcji, Niem-
czech, Holandii. 

W 2000 r. wprowadzono nową klasę regatową Laser (jednoosobowa 
łódź żaglowa) w trzech odmianach: 4.7, Radial i Standard  – zarówno dla 
juniorów jak i seniorów. Były to łodzie prywatne (4 szt.) zakupione przez 
rodziców. Pierwsi sternicy: Miłosz Landowski, Maciej Żygłowicz, Piotr Skó-
raś, Jakub Pikor. Na łodziach tych zawodnicy klubu osiągnęli najlepsze 
w historii klubu wyniki m.in.: 5 tytułów Mistrzów Polski, tytuł Mistrza Słowa-
cji, V miejsce na Mistrzostwach Świata, zwycięstwa w klasyfikacji general-
nej Pucharu Polski, III miejsce w klasyfikacji generalnej Pucharu Europy. 

W klasie Omega od 1960 aż do 1985 r. od jednej do trzech załóg klubu 
brało corocznie udział w rejsach mazurskich, odnosząc znaczne sukcesy. 
Na Jeziorze Rożnowskim startowano nieprzerwanie już od momentu po-
wołania klubu w kilku regatach w sezonie. Pierwszeństwo przysługuje ko-
ledze Bogusławowi Łukasikowi, który stratował w klasie Omega w latach 
1960–2001. Najlepsze wyniki osiągnął Zbigniew Szim, który w regatach 
okręgowych i centralnych zwyciężał 21 razy. Od 1995 r. najlepsze wyniki 
osiągał Wojciech Parużnik. 
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W klasie jachtów kabi-
nowych Wiesław Król zajął 
dwukrotnie I miejsce w kla-
syfikacji generalnej Pucha-
ru Polski w klasie jachtów 
kabinowych T2.

Towarzyskie życie klubo-
we szczególnie rozwinięte 
było w latach siedemdzie-
siątych. Członkowie klubu 
podczas regat i rejsów nosi-
li białe tropiki, a kadra gra-
natowe marynarki. Nasze 
ogniska turystyczne na Ma-
zurach były często nagra-
dzane. Szczególnie uroczy-
ste były otwarcia i zakoń-
czenia sezonu oraz wie-
czornice „Andrzejki”. Dużym 
osiągnięciem w tym zakre-
sie były „szanty” organizo-
wane w klubie w Znamiro-
wicach, filmowane przez te-
lewizję Kraków. Reżyserem 
i głównym wykonawcą, jak 
zawsze, był Zbigniew Szim. 
Telewizja po raz drugi go-
ściła w Znamirowicach 
w 1993 r., kiedy to reżyser 
kapitan Krzysztof Baranow-
ski przez dwie soboty na-
grywał odcinki „Szkoły pod 
żaglami” filmując treningi, 
regaty, zajęcia teoretyczne oraz na pływalni. Odcinki te były emitowane 
w telewizji ogólnopolskiej. Inicjatorem przedsięwzięcia był prezes NOZŻ 
Jan Petryla, który ubarwiał nagrania wspominając rejsy jachtem „Dunajec”. 
Ciekawym wydarzeniem w 1978 r. był pierwszy wyjazd na regaty zagra-
niczne w klasach Optimist i Cadet do NRD z załogami: Jadwigą Pieniążek 
i Piotrem Pieniążkiem oraz Wiesławem Królem i Piotrem Kurowskim pod 
opieką Ludwika  Michalskiego i Edwarda Pieniążka. Następnie regatowcy 
wyjeżdżali na Słowację na Jezioro Orawskie w latach 1988–1990, ścigając 

Komandorzy Yacht Clubu:
1. Józef Waśko  

(ur. 05.07.1930 – zm. 22.05.2005) 
 sternik jachtowy, instruktor PZŻ, sędzia  

II klasy 
 od 01.1962 do 28.04.1968
2. Dr med. Jerzy Masior  

(ur. 07.02.1924, zm. 19.04.2003) 
 sternik jachtowy, drużynowy harcerstwa 
 od 28.04.1968 do 19.12.1997, 

Honorowy Komandor
 Edmund Nowak (ur. 27.08.1931) 
 zastępstwo w zw. z urlopem dr. J. Masiora 
 od 03.11.1978 do 11.1979
 Tadeusz Żygłowicz (ur. 28.10.1932) 
 sternik jachtowy, instruktor PZŻ,  

sędzia II klasy
 zastępstwo od 11.1979 do 08.08.1979
3. Tadeusz Żygłowicz 
 od 19.12.1997 do 25.10.2003
4. Inż. Jan Smajdor (ur. 20.01.1944)
 sternik jachtowy, sędzia II klasy 
 od 07.11.2003 do 04.2004
5. Wacław Stankiewicz  

(ur. 30.08.1949) 
 sternik jachtowy, sędzia II klasy 
 od 04.2004 do 19.02.2005
6. Tadeusz Żygłowicz 
 od 19.02.2005 do 27.09.2005,  

Honorowy Komandor
7. Major Grzegorz Dobosz  

(ur. 01.04.1962) 
 sternik jachtowy 
 od 27.09.2005

Tab. 2.  Wykaz komandorów Yacht Clubu PTTK „Beskid” 
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się w klasach Optimist i Cadet. Przebywał również na tym akwenie klubo-
wy jacht turystyczny „Galicya”. 

Budowy i modernizacje obiektów klubowych w Znamirowicach
Wszystkie istniejące obecnie budynki przystani wzniesiono w latach 

w 1968–1990. „Bosmanówka” w latach 1968–1988 wybudowana została 
z leszu dostarczonego przez Zakłady Naprawcze Taboru Kolejowego przy 
pomocy szalunków, między którymi ubijano lesz z wapnem i cementem. 
Budynek spełniał ważną dla klubu rolę: był wykorzystywany wyłącznie dla 
jego potrzeb, umożliwiał nocleg dla 20 osób, posiadał pokój dla kierownika 
wyszkolenia żeglarskiego oraz pokój  i kuchnię dla bosmana mieszkające-
go stale. 

W latach 1970–1971 wzniesiono piętrowy budynek hangaru z pokoja-
mi noclegowymi i świetlicą. Projektantem był inżynier Władysław Pawlica, 
a przewodniczącymi Komitetu Budowy byli: Wojciech Kuplowski i Włady-
sław Mróz. W 1975 r. dobudowano piętro nad istniejącym już warsztatem 
szkutniczym. Uzyskano 4 pokoje dla 12 osób. W latach 1976–1977 dobu-
dowano do istniejącego hangaru drugi z przeznaczeniem na przechowy-
wanie łodzi, a na piętrze znajdowało się 5 pokoi czteroosobowych. 

Roboty przy budowie obiektów były wykonywane w znacznej części czy-
nem społecznym członków klubu. Uchwała zarządu klubu wymagała, aby 
przed wypłynięciem każda załoga przepracowała 2 godziny  przy wzno-
szonych obiektach. Dostawę trudno w tym czasie dostępnych materiałów 
zorganizowali członkowie klubu: cegły – Kazimierz Stypuła (właściciel ce-
gielni) i drewna – Stefan Kulig – kierownik tartaku. 

W 1989 r. po wyburzeniu starego domku „Bosmanówki” (z leszu) przy-
stąpiono do budowy piętrowego budynku, który służy aktualnie i skła-

da się z 3 hangarów, 
a na piętrze mieszka-
nia bosmana i 4 po-
koi do wynajmu. Bu-
dynek ten ukończono 
w 1994 r. W budowie 
dopomógł prezes Sta-
nisław Czerski z Kra-
kowa, który dostar-
czył blachy na dach 
oraz jeden z członków 
klubu, który dostarczył 
stalowe drzwi do han-
garów. Był to ostatni 1968 r. Szalunki „Bosmanówki” z leszu. Fot. ze zbiorów autora.
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budynek ukończony przez dr. Jerzego Masiora z dużym wysiłkiem, z po-
wodu bardzo trudnej sytuacji materialnej klubu w tamtym czasie. 

Na początku lat osiemdziesiątych uaktywniło się podmywanie brzegów 
jeziora w rejonie przystani. Trwające kilka lat prace przy usuwaniu skutków 
tego zagrożenia opóźniły się, aż wreszcie otrzymano dotację 7 milionów 
ówczesnych złotych z Centralnego Funduszu Turystyki i Wypoczynku, 
które pozwoliły na zrealizowanie zadania. Ułożono „materace” kamienne 
w siatkach stalowych na linii niskiego stanu wody. Pozwoliło to przywrócić 
starą linie brzegową. W 1985 r. wykonano odpowiednie zejście do wody, 
tworząc równomierny pochyły „slip” do wodowania i wyciągania jachtów 
na własnych przyczepach, wózkach itp. Zainstalowano również wciągarkę 
o dużej mocy uzyskaną bezpłatnie od ZNTK staraniem Tadeusza Żygłowi-
cza. Tego rodzaju obiekt przystosowany do wodowania łodzi jest jedynym 
na Jeziorze Rożnowskim. 

W budynku szkutni zainstalowano kocioł c.o. oraz grzejniki. Roboty wyko-
nał społecznie najstarszy członek  klubu Stanisław Biedroń. Było to o tyle istot-
ne, gdyż do tego czasu ogrzewanie w zimie możliwe było jedynie za pomocą 
pieca trocinowego, co stwarzało ogromne zagrożenie pożarowe. 

Ze środków zaoszczędzonych z umocowania brzegów zbudowano 
również fundamenty pod budowę hangaru sanitarnego. Konieczność tej 
budowy wyniknęła z decyzji Inspektoratu Sanitarno-Epidemiologicznego 
na jesieni 1982 r. wstrzymującego eksploatacje ośrodka. Projekt obiek-
tu sporządził społecznie członek YC mgr inż. Stanisław Szpila. Po kil-
kukrotnych zmianach planów budowy, powstał (oprócz sanitariatu) trzy-
kondygnacyjny budynek z pokojami na 20 osób i kawiarnią. Do budynku 
dobudowano hangar, który po kilku latach został połączony z kawiarnią 
i przeznaczony na salę gier komputerowych. Cały obiekt ukończono 
w 1990 r. Nieco wcześniej w hangarze nr II wydzielono osobne  pomiesz-
czanie na osprzęt łodzi regatowych. 

Na przełomie lat 1988/1989 uzyskano okazjonalnie staraniem prezesa 
NOZŻ Jana Petryli dodatkowe środki na inwestycje sanitarne. Dzięki temu 
zmodernizowano budynek i hangar do wymaganego minimum wygody 
dobudowując łazienki na każdej z kondygnacji, jak i do wymagań  Stra-
ży Pożarnej. W hangarze II wyłożono płyty gipsowe i panele podłogowe, 
wykonano nowe schody stalowe, przeprowadzono remonty instalacji elek-
trycznej, usunięto nie nadający się do użytkowania balkon. W hangarze 
tym obok pokoi noclegowych wykonano WC i umywalnie. 

W 1997 r. systemem gospodarczym wykonano umocnienie zejścia do 
drugiego pomostu i nowy pomost pływający. Zbiorniki do pomostu dostar-
czyły ZNTK. Kierownictwo i nadzór nad robotami społecznie sprawował 
inż. Eugeniusz Franciszczak, a projekt wykonał również społecznie inż. 
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Stanisław Szpila. Od tego czasu na przystani są dwa pomosty, co pozwoli-
ło na zwiększenie ilości cumujących łodzi. 

W 1999 r. firma budowy dróg Włodzimierza Gryzły wykonała, bezpłat-
nie, dywan asfaltowy drogi dojazdowej od szosy do przystani oraz placu 
manewrowego. Roboty te wykonano staraniem członka YC, pracownika tej 
firmy – Wiesława Króla. W 2001 r. dyrekcja Lasów Państwowych w Starym 
Sączu przy udziale Gminy Łososina Dolna poszerzyła drogę dojazdową 
oraz wykonała nasyp na skarpę. Staraniem bosmana Mieczysława Mlicz-
ka ułożono kamienie nad brzegiem, tworząc taras przy slipie. Udrożniono 
również kanalizację burzową placu przystani. W 2003 r. wyburzono budy-
nek stanicy, którego stan techniczny uniemożliwiał dalszą eksploatację, 
a ewentualny remont wymagał wyburzenia całości z pozostawieniem wy-
łączenie ścian zewnętrznych. W miejsce budynku powstał parking z podło-
żem betonowym, niezbędny aktualnie wobec braku miejsc parkingowych.  

Od 1962 r. funkcje bosmana pełnił kierownik stanicy Ryszard Sztorc. Od 
1966 r. bosmanem był kierownik stanicy Jan Deker, pełniący nadzór nad 
sprzętem i pracujący równocześnie jako szkutnik. Na zlecenie klubu zbu-
dował samodzielnie bardzo potrzebne 3 nowe łodzie klasy Cadet i 2 OK 
Dinghy w 1969 r. Kolejnymi bosmanami byli: Mieczysław Nosal, Zbigniew 
Szyzdek, Artur Białkowski, Alojzy Kania oraz Mieczysław Mliczek.

 YC PTTK Oddziału Beskid jest jedynym klubem nad Jeziorem Rożnow-
skim, który działa i rozwija się nieprzerwanie od 1962 r. W okresie swo-
jego istnienia współpracował, ale też współzawodniczył z innymi klubami 
sądeckimi jak LOK, SKS „Start”, Sekcja Żeglarska NOZŻ, Harcerski Klub 
Żeglarski „Junga”, Sekcja Żeglarska ZNTK Nowy Sącz, co trwało do roku 
2003, kiedy ostatni z tych klubów zaprzestał działalności. Na przestrzeni lat, 
zaczynając od podstaw, udało się stworzyć odpowiednią bazę żeglarską, 
która umożliwia organizację regat ogólnopolskich i międzynarodowych, or-
ganizację obozów oraz obsługę turystów indywidualnych. Potwierdzeniem 
tego jest fakt bazowania na terenie ośrodka ponad 50 prywatnych jachtów 
turystycznych.

Sekcja Żeglarska – Spółdzielczy Klub Sportowy „Start”  
w Nowym Sączu (1968–1986)

W 1968 r. Liga Obrony Kraju zrezygnowała z prowadzenia działalności 
regatowej, zrzekając się równocześnie sprzętu żeglarskiego. Członkowie 
i działacze poszukiwali klubu, który miałby na celu prowadzenie działalności 
sportowej. Żeglarzy tych przyjął SKS „Start”, a rejestracja grupy nastąpiła 
w marcu 1969 r. w liczbie około 20 osób – zawodników i działaczy byłego 
LOK. Przejęto również z LOK sprzęt żeglarski: 1 FD, 4 Hornety, 2 Cadety, 
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a Spółdzielnia 1 Maja 
przekazała 2 Finny. 
Zarząd sekcji stano-
wili: kierownik sekcji 
i trener Tadeusz Żygło-
wicz, Andrzej Leśniak, 
Kazimierz Cisoń i Bo-
gusław Łukasik. Wkrót-
ce dołączył Karol Hille, 
który był instruktorem, 
a będąc jednocześnie 
nauczycielem w Tech-
nikum Budowlanym, 
prowadził tam nabór 
nowych członków. Pierwszymi członkami–zawodnikami byli: Zbigniew Biał-
kowski, Tomasz Gołaszewski, Czesław Kapuśniak, Jerzy Kociołek, Wacław 
Stankiewicz, Jerzy Orlow, Janusz Sołtys, Andrzej Panczar, Andrzej Sata-
row, Tadeusz Połomski, Roman Gerchardt, Grzegorz Hille, Jerzy Bartosik, 
Tomasz Żygłowicz, Jerzy Charytonik, Zdzisław Michalik, Stanisław i Mie-
czysław Kłosowscy. 

Do 1972 r. bazę stanowił ośrodek SKS „Start”, znajdujący się w pobli-
żu cmentarza w Tegoborzy, a łodzie na zimę przechowywano w hangarze 
dawnego lotniska w Kurowie (było to duże utrudnienie w związku z odle-
głością Kurów – Tęgoborze).

W 1972 r. LOK prze-
kazała cały obiekt w Tę-
goborzy do użytku sek-
cji żeglarskiej „Start”. 
Bogusław Łukasik zbu-
dował społecznie ka-
dłub małej łodzi mo-
torowej, do której za-
kładano stary silnik 
„Moskwa 250” (mimo 
ciągłych trudności z za-
płonem, łódź z powo-
dzeniem służyła trenin-
gom na wodzie). Nowa, 
znacznie lepiej wypo-
sażona baza w Tęgo-
borzy zapewniała miej-

SKS „Start” na pochodzie 1 maja 1972 r. Fot. ze zbiorów autora.

Uroczystość oddania do użytku hangaru nr 1, 30 V 1971 r. Oso-
by zasłużone w budowie: Stefan Kulig, Władysław Stendera, Józef 
Waśko, Kazimierz Węglarski, Stanisław Czerski. Fot. ze zbiorów 
autora.



326

Tadeusz Żygłowicz

sca noclegowe wraz z sanitariatami, hangar, 
a także pomost. Zakupioną od sąsiadów („lot-
ników”) szalupę przerobiono na łódź DZ, uzu-
pełniając ją o skrzynię mieczową i niezbędny 
osprzęt. Pozyskano również 2 Omegi ze Spół-
dzielni 1 Maja. 

Z biegiem lat ośrodek ten został całkowi-
cie przebudowany. W latach 1974–1975 wy-
budowano staraniem prezesa Krakowskiego 
Okręgowego Związku Żeglarskiego Stanisława 
Czerskiego nowy stalowy hangar na sprzęt. 
Następnie wyburzono pierwotny stary hangar 
i wzniesiono nowy, drewniany budynek, który 
służył jako świetlica oraz sześć piętrowych, kil-
kuosobowych domków campingowych wyposa-
żonych w łazienkę i WC oraz ogrzewanie elek-

tryczne. Istotną przeszkodą w rozwoju ośrodka stały się trudności związane 
z zamulaniem jeziora. Pod koniec lat osiemdziesiątych przeprowadzono 
częściowe odmulenie terenu przystani. 

Do 1975 r. stan posiadania zwiększył się o 1 jacht kabinowy „Rambler”. 
W 1976 r. z funkcji kierownika sekcji zrezygnował Tadeusz Żygłowicz, a za-
stąpił go Kazimierz Kudlik, który swą funkcję pełnił do 1980 r., kiedy to kie-
rownikiem został Janusz Sołtys. Członkami zarządu sekcji byli w tym czasie: 
Jerzy Cebula, Karol Hille, Ryszard Król i Wiesław Szkarłat. Szkolenie żegla-
rzy w klasie Cadet prowadził Kazimierz Kudlik, a Wacław Stankiewicz i Karol 
Hille prowadzili ogólne szkolenie żeglarskie i regatowe. Utworzony w 1976 r. 
Nowosądecki Okręgowy Związek Żeglarski wpłynął na ożywienie działalno-
ści sekcji żeglarskiej „Start”. Powołano kadrę spartakiadową oraz uzyskano 
nowy sprzęt: 2 jachty klasy 420, 2 jachty klasy Finn, 4 jachty OK. Dinghy, 
4 Cadety i Optimisty oraz 6 sztuk desek z żaglem. Umożliwiło to osiągnięcie 
dobrych wyników, szczególnie w klasie DZ i OK Dinghy. Zawodnicy starto-
wali w regatach żeglarskich na Jeziorze Rożnowskim oraz w eliminacjach 
i finałach Ogólnopolskiej Spartakiady Młodzieży, zgodnie z kalendarzem 
imprez Polskiego Związku Żeglarskiego. Sekcja była organizatorem części 
regat w Tęgoborzy zgodnie z kalendarzem imprez NOZŻ.

Najlepsze wyniki w latach 1969–1987 w klasie Hornet osiągnęli: Grze-
gorz Hille i Jerzy Charytonik, m.in. wielokrotne zwycięstwa w regatach na 
Jeziorze Rożnowskim oraz Mistrzostwach Okręgu Krakowskiego w junio-
rach i seniorach. Ponadto Andrzej Panczar, Łucjan Panczar i Janusz Sołtys. 
W klasie Omega: Łucjan Panczar, Andrzej Panczar, m.in. I miejsce w rega-
tach o Mistrzostwo Okręgu Krakowskiego, Tadeusz Żygłowicz – I miejsce 

Dr Jerzy Masior – komandor YC 
w latach 1967–1997. Fot. ze zbio-
rów autora.
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w Centralnym Rejsie Spółdzielczości Pracy. W klasie Cadet: Marek Bodzio-
ny i Dariusz Bodziony – kilkakrotnie I miejsce w Mistrzostwach Okręgu. Po-
nadto: Gerard Piejko, Marian Siedlarz, Marek Siedlarz, Tomasz Żygłowicz. 
W klasie OK Dinghy: Gerard Piejko – I miejsce w eliminacjach strefowych 
do spartakiady, Mistrzostwo Okręgu Nowosądeckiego (dwukrotnie), ponadto 
Marek Bodziony i Piotr Kurowski. W klasie 420: Andrzej Tokarczyk i Małgo-
rzata Manna – VIII miejsce w Mistrzostwach Polski Kobiet.

W związku z rozwiązaniem sekcji jej członkowie utworzyli Sekcję Że-
glarską LOK, w której startowali do 1991 r., dzierżawiąc ze środków NOZŻ 
obiekt w Tęgoborzy.

Harcerski Klub Żeglarski „Junga” w latach 1976–1992

Klub działał w oparciu o Komendę Chorągwi Związku Harcerstwa Pol-
skiego w Nowym Sączu. 11 czerwca 1976 r. powołano pierwszy Zarząd 
Sekcji Wodnej w składzie: Marian Nieć – przewodniczący zarządu, Wła-
dysław Jędrszczyk – zastępca, Antoni Wolak – członek zarządu, Maria 
Strzelec – członek zarządu. Następnie powołano Harcerski Klub Żeglarski 
„Junga”, który zarejestrowano w Nowosądeckim Okręgowym Związku Że-
glarskim. Klub od razu rozwinął bardzo ożywioną działalność. 

Utworzono bazę klubu w Znamirowicach–Tabaszowej w pobliżu mostu 
„Stacha”. Pierwszym obiektem bazy był blaszany garaż na osprzęt żeglar-
ski, następnie zbudowano murowany piętrowy budynek, tzw. „Bosmanów-
kę”, blaszany hangar o powierzchni ok. 100 m2, a także rozpoczęto budo-
wę murowanego hangaru. Od początku istnienia klub posiadał 3 łodzie 
Optimist, 2 Cadety, a później 4 Omegi, 1 jacht kabinowy Conrad 600, 
1 łódź DZ „Dziwna”, kuter wojskowy z podwoziem BMK-120 „Zawzięty”, 
motorówkę wojskową „Szarotka” oraz kilka bączków. Zbudowano rów-
nież duży pomost pływający. 

Już w 1977 r. w rejsie morskim zatokowym uczestniczyły dwie załogi – 
10 osób. Działalność klubu polegała głównie na kierowaniu na rejsy morskie 
i śródlądowe organizowane przez centralę ZHP oraz prowadzeniu szkolenio-
wych obozów żeglarskich, zgrupowań sobotnio-niedzielnych nad jeziorem. 
Szkolono rocznie około 20-40 osób. Szkolenie to przeprowadzano do 1989 r. 
Niemal co roku brano udział w rejsach morskich, np. w 1978 r. uczestniczyło 
21 osób; w rejsach przepłynięto 6812 Mm. Klub organizował wspólnie z YC 
PTTK i NOZŻ wieloboje morskie; ostatnie – na DZ-tach odbyły się w 1988 r. 
i 1989 r. Załogi klubu uczestniczyły również w regatach żeglarskich na Jezio-
rze Rożnowskim w klasie Omega, jachtów kabinowych i DZ.

W następnych latach organizatorami życia żeglarskiego w klubie byli: 
w 1980–1984 Mieczysław Szczypuła – bosman i instruktor, a od 1985 
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Andrzej Karasiński – bosman, motorowodniak, kapitan żeglugi  śródlą-
dowej. Szkoleniom i rejsom przewodzili: Lucjan Gadzina, Tadeusz Nata-
nek, Edward Walentynowicz. Komandorem i szkoleniowcem był Czesław 
Mróz, aż do tragicznej śmierci w 1989 r. 

W latach 1989–1992 klub reprezentował Paweł Butscher od naj-
młodszych lat związany z „Jungą”. Klub posiadał kilka drużyn wodnych 
w Szkole Podstawowej nr 18 w Nowym Sączu, І Liceum w Zakopanem 
i Liceum Ogólnokształcącym w Limanowej. Najprężniej działała drużyna 
szkolna w Technikum Samochodowym w Nowym Sączu na czele z na-
uczycielami: Witoldem Krajewskim – instruktorem PZŻ i głównym orga-
nizatorem żeglarstwa w tej szkole, dyrektorem Andrzejem Butscherem, 
oraz uczniem Pawłem Butscherem, a później Mariuszem Łukasikiem.

W rejsach morskich od 1979 r. uczestniczył pięciokrotnie jako żeglarz, 
oficer i kapitan Lucjan Gadzina oraz ośmiokrotnie jako żeglarz i oficer Paweł 
Butscher, między innymi w ramach Operacji „Żagiel” w 1986 r. na „Zawiszy 
Czarnym” jako starszy wachty. Od 1985 r. funkcje w poszczególnych sek-
cjach zarządu pełnili: Andrzej Butscher, Jan Winiarski, Waldemar Bagiński. 

W 1999 r. w związku z likwidacją województwa nowosądeckiego ma-
jątek „Jungi” przejęła Chorągiew Krakowska ZHP. Kilka lat później ośro-
dek sprzedano prywatnemu inwestorowi, a klub został rozwiązany. Część 
sprzętu, tzn. jacht DZ i jacht kabinowy „Conrad” przejął NOZŻ, a 2 Omegi 
użytkowane były przez Technikum Samochodowe.

Zakładowy Klub Turystyki Wodnej PTTK „Bryza”  
przy Sądeckich Zakładach Naprawy Autobusów,  
następnie Sekcja Żeglarska „Bryza” przy SZNA

Klub powstał z inicjatywy zastępcy dyr. Sądeckich Zakładów Naprawy 
Autobusów Jana Petryli, prowadząc działalność rekreacyjną oraz czę-
ściowo szkoleniową w oparciu o ośrodek ZNTK w Znamirowicach w la-
tach 1976–1991. Dysponowano 2 jachtami kabinowymi („Kormoran” i „El 
Bimbo”) oraz 2 Omegami. Oprócz pracowników SZNA jego członkami byli  
także żeglarze z innych zakładów pracy i instytucji. Prowadzono kursy 
na stopnie żeglarskie w latach 1977 i 1979. W 1984 r. klub „Bryza” był 
współorganizatorem uroczystego otwarcia sezonu żeglarskiego z okazji 
60-lecia Polskiego Związku Żeglarskiego. Najbardziej zasłużeni dzia-
łacze klubu to: Kazimierz Jękot, Maciej Kryń, Roman Kluska, Tadeusz 
Kożuch, Roman Żak, Aleksandra Pietrzak, Władysław Mróz – instruktor 
i kierownik wyszkolenia żeglarskiego oraz Jan Petryla. 

W 1991 r. klub zaprzestał działalności w związku z likwidacją SZNA, 
a łodzie zostały wyprzedane przez likwidatora zakładu.
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Zakładowy Klub Żeglarski „Halny”  
przy Zespole Elektrowni Wodnych Rożnów

W latach 1984–1990 członkowie klubu startowali w regatach żeglar-
skich na Jeziorze Rożnowskim na 4-5 łodziach Omega. Organizatorem 
klubu w tym czasie był Marek Gąsiewicz poza nim startowali systematycz-
nie: Ryszard Górka, Jerzy Kurcz, Wojciech Fyda, Witold Szczeciński, Pa-
weł Ciastoń, Grzegorz Bielski. Początki działalności żeglarskiej na Zaporze 
Rożnów przypadły lata 1945–1946. Żeglowali wtedy na łodzi „H” Jacek 
Młodkowski i inż. Mazur (dyrektor zapory). Od roku 1979 przez kilka sezo-
nów szkolono załogi w klasie Cadet na dwóch nowych łodziach. Organiza-
torem tych zajęć był Bogdan Skonieczny – zastępca dyrektora zapory. Na 
początku lat dziewięćdziesiątych klub zaprzestał działalności.

Sekcja Żeglarska Rejonu Dróg Publicznych

Działała w latach 1983–1988, posiadała jeden jacht kabinowy. W roku 
1987 organizowała kurs żeglarski dla swoich członków. Aktywni żeglarze: 
Ryszard i Jarosław Lachowscy.

Sekcja Żeglarska  
przy Wojewódzkim Urzędzie Spraw Wewnętrznych  

w Nowym Sączu

Sekcja działała w latach 1983–1989, nie posiadała własnej bazy. Człon-
kowie żeglowali na morzu na S/y „Dunajec” oraz na Jeziorze Rożnowskim. 
Do najbardziej aktywnych członków należeli: Dionizy Spiradek, Waldemar 
Bagiński, Piotr Staniszewski oraz Jerzy Susuł – sternik morski.

Sekcja Żeglarska LOK „Opty”

Korzystała z kilku łodzi Optimist i dwóch łodzi Omega z byłej bazy LOK. 
Bazowali w ośrodku YC PTTK w Znamirowicach. Kierownik sekcji Jacek 
Woropaj, członkowie: Tomasz Salamon, Andrzej Duda. Działali w latach 
1995–1996. Sekcja nierejestrowana w strukturze NOZŻ.

Szkolne Kółko Żeglarskie przy Technikum Samochodowym  
w Nowym Sączu

Działa od 1976 r. po dzień dzisiejszy. Bazowano na klubach YC PTTK 
„Beskid”, HKŻ „Junga”, ośrodku ZNTK w Znamirowicach, Organizacji Liga 
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Morska. Zespół organizuje systematyczne, coroczne kursy na stopnie że-
glarskie, żegluje na Jeziorze Rożnowskim, akwenach śródlądowych i Bał-
tyku w ramach skierowań przez Ligę Morską, nie posiada własnej bazy. 
Najczynniejszymi żeglarzami byli: Witold Krajewski do śmierci w roku 
1993, następnie Adam Pacholarz, Andrzej i Paweł Butscherowie. Adam 
Pacholarz jest aktywnym działaczem i kierownikiem kółka od roku 1976 do 
chwili obecnej. Kółko żeglarskie nie zostało zarejestrowane w strukturach 
PZŻ. Posiada patent „Szkoły Pod Żaglami” z roku 1987. Kółko zostało wy-
różnione również dyplomami Ligi Morskiej i Kuratorium za bardzo aktywną 
działalność żeglarską. 

Sekcja Żeglarska NOZŻ w Gródku nad Dunajcem

Działała w latach1993–1996. Powstała w oparciu o zawodników i kie-
rownictwo klubu „Start” i LOK. Kierownicy i trenerzy sekcji: Wacław Stan-
kiewicz, Janusz Sołtys. Zawodnicy: Marek Bodziony, Michał Nosal, Adam 
Wysowski, Wojciech Adamczyk, Rafał Stankiewicz, Piotr Wenczyński, Łu-
kasz Janowski.

Sekcja finansowana przez NOZŻ i częściowo Gminę Gródek nad Du-
najcem. Startowała w klasach: Windsurfing, Cadet, Optimist, OK, Finn 
na Jeziorze Rożnowskim oraz w regatach Pucharu Polski reprezentując 
NOZŻ wspólnie z YC PTTK. Od roku 1997 ten sam zespół przyjął nazwę 
Miejski Uczniowski Klub Sportowy, a potem Miejski Żeglarski Uczniowski 
Klub Sportowy i korzystał z bazy YC PTTK Beskid w Znamirowicach do 
roku 2000, po czym zaprzestał działalności.

Klub Żeglarski Windsurfingu 

Od 1995 r. działa samodzielnie pod kierownictwem Marka Bodzionego, 
korzystając z bazy YC PTTK Beskid w Znamirowicach. Skupia dawnych 
zawodników Sekcji Żeglarskiej NOZŻ, prowadzi też nowy nabór oraz  in-
tensywną działalność regatową, rekreacyjną i szkoleniową. Członkowie 
klubu korzystają z własnego sprzętu windsurfingowego.

Literatura i źródła:
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1996.
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5. Głowacki Włodzimierz, Wspaniały świat żeglarstwa, Gdańsk 1972.



331

Żeglarstwo sądeckie na Jeziorze Rożnowskim

6. Kruczek Zygmunt, Jeziora Rożnowskie i Czchowskie, Przewodnik turystyczny, Warsza-
wa–Kraków 1986.

7. Leśniak Jerzy, Leśniak Augustyn, Encyklopedia Sądecka, Nowy Sącz 2000.
8. Mancewicz Arkadiusz, Rozwój żeglarstwa jako formy turystyki kwalifikowanej i rekreacji 

na terenie województwa nowosądeckiego, Kraków 1994.
9. Migrała Leszek, Od Towarzystwa Turystycznego „Beskid” do Polskiego Towarzystwa 

Turystyczno-Krajoznawczego „Beskid” w Nowym Sączu 1906–2006. Nowy Sącz 2006.
10. Protokoły komisji regatowych (w posiadaniu autora).
11. Protokoły zebrań JKZS LOK z lat 1963–1968 (w posiadaniu autora).
12. Protokoły zebrań sekcji żeglarskiej Start z lat 1969-1976 (w posiadaniu autora).
13. Protokoły zebrań zarządu YC PTTK Beskid z lat 1962–1990 (w posiadaniu autora).
14. Wypisy z książeczek żeglarskich (w posiadaniu autora).
15. Zarys historii Oddziału PTTK Beskid w Nowym Sączu 1906–1986, praca zbiorowa pod 

red. Wandy Szoskiej, Nowy Sącz 1986.
16. Żygłowicz Tadeusz, Kronika Yacht Clubu PTTK Oddziału „Beskid” w Nowym Sączu, 

„Rocznik Sądecki”, t.  XXXIII, 2005.



332

Janusz Michalik

Janusz Michalik

TEATR NSA W LATACH 1981–2006

 „17 stycznia 1981 r. – otwarcie sceny «Nowej» czyli Stałej Nowosą-
deckiej Sceny Amatora odbyło się w Osiedlowym Domu Kultury przy ul. 
Kochanowskiego 20.

Patronat nad Sceną sprawuje Miejski Ośrodek Kultury w Nowym Sączu. 
W ceremonii przecięcia wstęgi udział wzięli: Wiceprezydent Miasta Nowe-
go Sącza, Wiceprezes Sp-ni Mieszkaniowej w Nowym Sączu, Dyrektor 
Miejskiego Ośrodka Kultury w Nowym Sączu. W programie «bigosu» pro-
gramowego wystąpili: – Teatr Słowa i Ruchu «Decemvir» z Młodzieżowe-
go Domu Kultury, – Grupa Wokalno-Instrumentalna «Spektrum» – z MDK, 
– Sądecka Grupa Jazzowa «Majstry» – z Cechu Rzemiosł Różnych”.

Taki zapis znajduje się na pierwszej stronie kroniki Nowosądeckiej Sce-
ny Amatora, przy której ponad ćwierć wieku temu stworzył się zaczyn dla 
zbiorowego bohatera niniejszego opracowania – Teatru NSA.

W 1997 r. na łamach „Rocznika Sądeckiego” miałem przyjemność opisać 
i przeanalizować – przy okazji jubileuszu 15-lecia grupy teatralnej – pierw-
szy okres jej działalności. Poniżej spróbuję spojrzeć na 25 lat funkcjono-
wania NSA, a co za tym idzie, również na sporą część mojego dojrzałego 
życia, którego rytm często nakładał się na amplitudę drgań tego Teatru.

Aby jednak to opisanie historii zmagań grupy zapaleńców, a potem już 
świadomych twórców i odtwórców, z teatralnym tworzywem nie było tylko 
zbyt subiektywnym głosem jednego z protoplastów Sceny, postanowiłem 
także posłużyć się mozaiką cytatów z  artykułów i recenzji prasowych z lat 
1981–2005. Mam nadzieję, iż wyłoni się z tego misz-maszu całkiem barwny, 
czasem poważny, a czasem nieco śmieszny, z nutką nostalgii za tym, co 
już nie wróci – obraz  Teatru NSA, który niebawem wystawi swoją 50. jubile-
uszową premierę. Rozpocznijmy zatem naszą wyprawę do przeszłości...

Takie były początki...

Premiera pierwszego spektaklu NSA odbyła się 21 kwietnia 1981 r. Na 
warsztacie znalazł się poemat Konstantego Ildefonsa Gałczyńskiego pt. 
Wit Stwosz, ale spektakl nosił tytuł To trud zrodził urodę... To incipit cz. V 
(Finału) poematu. Interpretacja tekstu Gałczyńskiego poszła w kierunku 
kontestacyjno-politycznym, jako ocena lat pięćdziesiątych. W scenariuszu 
wykorzystano pieśń masową Umiłowany kraj, aktorzy ubrani byli w stroje 
z okresu socrealizmu, wznosili górnolotne hasła. Wit Stwosz wykreowany 
został na działacza robotniczego, bohatera pracy socjalistycznej.
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„Osiedlowy Dom Kultury przy ulicy 
Kochanowskiego 20. Za chwilę roz-
pocznie się spektakl To trud zrodził uro-
dę. Mała, ciasna sala, przed drzwiami 
kompozycja z papieru i starych worków 
reklamująca przedstawienie. Twór-
cy imprezy – reżyser Janusz Michalik 
i scenograf Stanisław Choczewski – do-
konują ostatnich poprawek. Na sali gru-
pa szkolnej młodzieży, parę starszych 
osób, kameralny nastrój. Wreszcie 
gasną światła i pojawiają się aktorzy. 
Dobra poezja Gałczyńskiego, dźwięk, 
gest, taniec i gra efektów świetlnych 
sprawiają, że choć oglądam insceniza-
cję po raz drugi – nie czuję znużenia. 
Wszystko skomponowane według do-
brych wzorów studenckiego teatru”1.

Następne były, układające się 
w tryptyk tematyczny i formalny, przed-
stawienia: Retoryka, Co u nas? i Nowe 
czasy. Stanowiły one odważny głos ze-
społu przeciwko wszelkim przejawom 
totalitaryzmu, dławienia wolności czło-
wieka, przeciwko ówczesnej sytuacji społeczno-politycznej. Realizacja tych 
przedstawień przypadała na lata 1982–1984. Młody zespół był wrażliwy na 
wydarzenia dziejące się w otaczającym go świecie i starał się poprzez spek-
takle wyrażać swój bunt i tęsknotę za lepszym jutrem.

Co u nas? było komentarzem do grudnia 1970 r. i lat siedemdziesiątych, 
a kończyło się wypadkami z 1980 r. Nadzieja, która wtedy zakwitła miała 
swoje odzwierciedlenie w finale przedstawienia.

Nowe czasy – spektakl ten składał się z dwóch części: pierwsza aluzyjnie 
nawiązywała do aktów terroru, brutalnych akcji skierowanych przeciwko ro-
botnikom walczącym o nowe, lepsze czasy, natomiast druga rozgrywała się 
w roku 5047 i ukazywała terror państwa totalitarnego. Spektakl Nowe czasy 
był wystawiony tylko raz z powodu ingerencji cenzury. Ważną warstwą przed-
stawienia była oryginalna muzyka Zbigniewa Kaczmarczyka, który z pomocą 
syntezatorów i nagranych na taśmę różnych efektów akustycznych (dźwięki 
syren alarmowych, głosy wzywające do zaprzestania strajków robotniczych, 
krzyk, płacz itp.) realizował tę warstwę dźwiękową na żywo w czasie przedsta-
1 L. Kaszuba, Spacer po Sączu, „Dunajec”, 3 XI 1981.

To trud zrodził urodę..., rok 1981. Na zdj. od le-
wej: Henryk Pasiut, Zuzanna Leśniak, Joanna 
Piejko i Anna Gomułka. Fot. z arch. teatru.
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wienia. „Dawało to czasami efekt wstrząsający, choćby w połączeniu z pięk-
nym polonezem, skomponowanym do słów wiersza Elżbiety Sidorowicz pt. 
Z dzwoneczkami: «(...) To my – tacy śmieszni, mali, /rozpłakani, roześmiani, 
/my w czapeczkach z dzwoneczkami (...) /I tańczymy poloneza na napiętej, 
cienkiej linie /w górze orzeł szumny, biały – /my na dole z dzwoneczkami»”2.

Przedstawienie pt. Gło-
sy w sprawie... z przełomu 
lat 1982 i 1983 podejmowało 
tematykę bardzo ważną dla 
tamtego pokolenia: problem 
miejsca człowieka w świecie, 
osaczenia sprawami codzien-
nymi, dobijania się do prawdy, 
do istoty bytu. „Grupa NSA 
z Nowego Sącza posłuży-
ła się montażem rozmaitych 
tekstów, aby w gruncie rze-
czy powiedzieć to samo – że 
przed młodym pokoleniem stoi 

konieczność tak wielu wyborów o znaczeniu podstawowym, że stan zagu-
bienia wydaje się czymś zgoła naturalnym, a każde mędrkujące pouczanie 
zupełnie nie na miejscu. Kierowana przez Janusza Michalika grupa ubrała 
to wszystko w formę rozwichrzoną, niezwykle ekspresyjną3”.

Pomimo tego, że cenzura skreśliła prawie połowę tekstów, przedstawie-
nie realizowano w całości.

Problemów z cenzurą nie miały już inne przedstawienia z tamtego okre-
su – dotykające tematyki moralno-filozoficznej. Głównym podmiotem tych 
przedstawień był człowiek – jego wnętrze, rozterki duchowe, próba samo-
określenia się w rzeczywistości ziemskiej i kosmosie.

W Norwida-Sonacie autor pomysłu – Wiesław Janczyk – przyjął formę 
muzycznego utworu, ale bez muzyki. Jedynymi elementami scenografii były 
dwa duże kopce czarnej ziemi. Głównym zadaniem dwóch aktorów, ubra-
nych w białe koszule i czarne spodnie, było przesypywanie ziemi w okre-
ślonym rytmie. Drugi spektakl z tego nurtu Spadaniem dorastając do czasu 
wg poezji Romana Śliwonika, dotyczył problemów życia, sensu działania 
i tworzenia sztuki o wymiarze niemal kosmicznym. Jedynym przedmiotem 
na scenie była skrzynia zbita z desek. Służyła ona jako punkt oparcia dla 
aktorów (ten sam tandem co w Norwidzie – Wiesiek Janczyk i Janusz Mi-
chalik), a także jako schronienie dla alter ego bohatera.

2 E. Sidorowicz, Z dzwoneczkami, scenariusz spektaklu pt. Nowe czasy, 1984.
3 K. Sielicki, Poza głównym rozdzielnikiem, „Scena”, XI 1983.

Głosy w trawie, 1982 r. Na zdj. od lewej: Wiesław Janczyk, 
Zuzanna Leśniak i Janusz Michalik. Fot. z arch. teatru.
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Pierwszym monodramem zrealizowanym przez Grupę Teatralną NSA 
we wrześniu 1982 r. było przedstawienie pt. Zapomnieć co ludzkie z udzia-
łem Zuzanny Leśniak. Bohaterka przez nią kreowana to kobieta uwikłana 
w brudną machinę spaczonej rzeczywistości, kobieta obłąkana, która sto-
czyła się na tzw. margines, próbująca od czasu do czasu buntować się 
przeciw temu stanowi rzeczy. Wykorzystuje w tym celu retrospektywne po-
wroty do krainy dzieciństwa, krainy lalek, jabłoni i motyli.

I jeszcze jeden spektakl z 1983 r. „W Nowym Sączu, w sali Domu Żołnie-
rza odbyło się spotkanie autorskie Leona Nowickiego. Ten sądecki poeta 
dał się już poznać jako autor wierszy zamieszczanych w prasie regionalnej 
i ogólnopolskiej (m.in. w «Życiu Literackim» i «Miesięczniku Literackim», 
a także w «Dunajcu»), wydał również tomik swoich utworów.

Spotkanie przybrało niezwykłą formę poetyckiego spektaklu zatytułowa-
nego Bez imion, w którym teksty autora stały się jedynym tworzywem dla 
ukazania jego własnego wizerunku – od wspomnień z dzieciństwa, poprzez 
problemy wspólne ludziom dojrzałym, aż po ogólne, filozoficzne refleksje 
nad życiem i przemijaniem”4.

„Na skąpo oświetlonej scenie stoi metalowe łóżko z damską koszulą 
przewieszoną przez poręcz, jest zwyczajny taboret, jakiś ikonopodobny 
obraz. Na scenę wchodzi człowiek w długim, zniszczonym płaszczu, z wa-
lizką, przysiada na taborecie, podchodzi do obrazu, przygląda mu się, czu-
le dotyka nocnej koszuli. Powoli zaczyna rzeczy składać do walizki, jeden 
po drugim wynosi ze sceny sprzęty, na koniec starannie składa łóżko, nio-
sąc je – wychodzi. (...) O co chodzi? Chyba o ludzkie dnia powszedniego 
sprawy. Stąd najprostsze, ale symboliczne sprzęty i kołatanie się między 
nimi człowieka... Może to wszystko to symbol ludzkiego losu, niezbyt wy-
niosłej kołataniny między  sprawami i rzeczami...”5

Przenosimy się do nowej siedziby w Rynku – pod numerem 22...

... I próbujemy zrobić coś również dla najmłodszych. Na pierwszy ogień 
idzie Bal u króla Lula – widowisko wg Zbigniewa Poprawskiego w adaptacji 
i reżyserii Andrzeja Górszczyka. 

„Spektakl utrzymany w konwencji teatru lalki i aktora, ocierający się nie-
co o formułę teatru buffo, nie nudzi ani przez chwilę, a dziecięca widownia 
w sposób żywiołowy chce niejednokrotnie decydować o losach poczciwego 
króla Lula (w tej roli występuje Janusz Michalik), przebiegłego «czarnego 
charakteru» – Morele Baksa (Piotr Bal) i «śpiocha» Ździebełki (Sylwester 
Adamczyk) – krasnala, którego naiwność powoduje przykre konsekwen-

4 L. Kaszuba, Notatnik Kulturalny, „Dunajec”, 29 I 1984.
5 M. Jarkowska, Sobota w klubie, „Granica” nr 13, 25 III 1984.
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cje. Pozostali wykonawcy to: Małgorzata Szewczyk, Renata Kucia, Beata 
Walor i Stanisław Choczewski”6.

„Dzieci będą dobrze się bawić na Balu u króla Lula, sztukę mali widzo-
wie przyjęli z entuzjazmem, a i dorośli z rozbawieniem śledzili perypetie, 
w jakie wpędził Lulalię leniwy krasnoludek, z których bez mądrego Pucha-
cza nie udałoby się bohaterom wyplątać. Połączenie teatrzyku lalkowego 
z aktorskim, sympatyczne zwierzątka, konwersujący z widzami sam król 
Lul i «czarny charakter», zagrane z nerwem postacie – wszystko to w opra-
wie barwnej, choć prostej dekoracji autorstwa Stanisława Choczewskiego, 
stworzyło spektakl, który z przyjemnością się ogląda”7.

Ale nie wszyscy bawili się na Balu u króla Lula, jak choćby tajemnicza, 
bo nie podpisana pod tekstem, autorka recenzji ze spektaklu, zamieszczo-
nej w „Głosie ZNTK”:

„Nie bawiłam się na balu króla Lula, bo balu zwyczajnie nie było. I miało 
nie być, tak postanowił autor scenariusza Zbigniew Poprawski. W opozycji 
do mnie były dzieci, które bawiły się znakomicie i nie przeszkadzało im to, 
że przyszły na coś innego, a zastały to, co zastały. Akcja zmuszała dzieci do 
bezustannego podpowiadania postaciom z tego dziwoląga scenicznego. 

I muszę przyznać, że robiły to z zastosowaniem typowo polskich cech 
– każde dziecko miało własny pomysł na rozstrzygnięcie wątpliwości na sce-
nie. Nie byłaby to zabawa aż tak udana, gdyby nie talent aktorski członków 
teatru. O amatorach miałam zawsze wyobrażenie takie, że nie wymawiają 
«r», seplenią i do przesady udają Olbrychskiego. Tymczasem zespół marku-
jący wspomniany bal obalił całkowicie moje mniemanie. Aktorzy byli po pro-
stu znakomici! Zagadką było dla mnie także i to, że wspomniani aktorzy są 
przy tej okazji normalnymi ludźmi, uwikłanymi w państwowe posady, a jeden 
nawet właśnie przygotowuje się do matury w technikum. (...) Amatorzy z NSA 
udowodnili, że dorównują kuglarzom zamorskim a nawet ich przewyższają. 
Jestem pewna, że są w stanie zagrać nawet dziecięcego Hamleta”8.

Do dzisiaj nie rozumiem, co miała na myśli autorka powyższego tekstu, 
pisząc o „dziecięcym Hamlecie” i dlaczego porównała nas wtedy do zamor-
skich kuglarzy. Ale dziękuję za pochwały dla zespołu.

Schaeffer po raz pierwszy

Trwająca do dzisiaj przygoda Teatru NSA z twórczością Bogusława Scha-
effera (współczesnego kompozytora, muzykologa, autora wielu „instrumental-
nych” sztuk dla teatru), rozpoczęła się pod koniec 1985 r. Andrzej Górszczyk 
podjął się wówczas adaptacji i wyreżyserował wykonywany przez następnych 
6 I. Legutko, Bal u króla Lula, Gazeta Krakowska, 7 X 1985.
7 L. Kaszuba, Sądecka Wiosna, „Dunajec”, 26 V 1985.
8 Byłam na balu..., Głos ZNTK, 31 X 1985.
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kilkanaście lat przez Janusza Michalika 
Kwartet dla jednego aktora wg Kwartetu 
dla czterech aktorów. Tak o premierowym 
przedstawieniu pisał Artur Smoleń: 

„Nie przepadam za monodramami. 
Dzieje się tak chyba dlatego, że jeden 
aktor i skromność scenografii, z jaką 
w takich przypadkach mamy przeważ-
nie do czynienia, kojarzy mi się z bezru-
chem, statycznością, apatią czy wręcz 
nudą. Ale tak nie jest w tym przypadku. 
Z całą odpowiedzialnością mogę pole-
cić ten spektakl wszystkim tym, którzy 
interesują się teatrem, a także tym, 
którzy pragną dobrej rozrywki, humoru 
i zadumy. (...) Michalik to miota się na 
scenie w przystępach agresji, to znów 
cichnie w momencie zadumy, a wszyst-
ko po to, by w tragikomiczny sposób 
uzmysłowić nam niemożność porozu-
mienia się w sprawach sztuki (i nie tylko) bez jednoznacznego określenia 
kryteriów. Michalik dysponuje doskonałym warsztatem aktorskim, świetnie 
panuje nad głosem i ruchami, jest równie dobry w zmuszającym do myśle-
nia monologu, jak i w szalonej «dyskusji» z publicznością”9.

Kwartet... z dużym powodzeniem grany był prawie sto razy w całej Pol-
sce, a nawet w niemieckim mieście Schwerte, gdzie aktor musiał dodatkowo 
zmierzyć się z trudnością przekazania praktycznie nieprzetłumaczalnego 
tekstu Schaeffera w języku angielskim. Monodram zdobył też kilka nagród 
na ogólnopolskich festiwalach i konkursach, m.in. na OSATJI w Zgorzelcu. 

Po Biesiadzie Teatralnej w Horyńcu Zdroju w 1987 r.  pisano: „Janusz 
Michalik z Nowego Sącza od kilku ładnych już lat prowadzący teatr NSA, 
także znany recytator, zapytał siebie (jak mogę oczywiście przypuszczać) 
czy nie warto wykorzystać własnych sporych umiejętności do postawie-
nia za pomocą spektaklu kilku ważnych pytań dotyczących natury teatru. 
Okazało się, że teksty Bogusława Schaeffera, wymagające błyskotliwego 
i perfekcyjnego aktorstwa, mogą «grać» także na scenie niezawodowej. 
Spoza rac dowcipów i abstrakcyjnego schaefferowskiego humoru jasno 
przebijały się nie najweselsze konstatacje na temat dzisiejszego miejsca 
teatru w życiu społecznym”10. 

9 A. Smoleń, Michalik znów szaleje!, „Głos ZNTK”, 15 I 1986.
10 K. Sielicki, Po Biesiadzie w Horyńcu, „Inspiracje”, VI 1987.

Trawa jest czerwona, 1988 r. Na zdj. od lewej: 
Przemysław Strzałkowski, Janusz Michalik, 
Dariusz Janik i Renata Szlaga. Fot. Jerzy Ce-
bula.
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A na tarnowskich Drugich Spotkaniach Teatrów Innych w maju 1991 r. 
okazało się, że „Janusz Michalik z nowosądeckiego Teatru NSA do perfek-
cji już doprowadził swój spektakl pt. Kwartet dla jednego aktora. Wszystko 
odbywa się zgodnie z schaefferowskim kluczem, pozwalającym aktoro-
wi czy raczej zmuszającym go do maksymalnego wysiłku i pokazywania 
wszystkiego, co potrafi. Aktor umie dużo, toteż publiczność nie znudziła się 
obserwując kolejne przemiany bohatera – dyrygenta: jego miny, wrzaski, 
załamania. Gdzie trzeba widz słucha, gdzie trzeba śmieje się, w końcu 
planowo jest zostawiony sam ze sobą”11.

Z teatrem Schaeffera spotkamy się w Teatrze NSA jeszcze niejedno-
krotnie. A na razie...

Kabaretowo dla dzieci

 „Grupa z Miejskiego Ośrodka Kultury w Nowym Sączu wciąż sięga po 
nowe teksty, próbuje, ale nie są to wyrywkowe eksperymenty, a przemyśla-
ne dochodzenie do perfekcjonizmu. Widać to we wszystkich elementach 
teatralnego tworzywa, niezależnie od tego, czy chodzi o sztukę awangar-
dową, adresowaną do «wyrobionego» widza, czy o bajkę dla dzieci.

Z tym większą satysfakcją ogląda się spektakl pt. Kabaret pana Baja-
rza. Widać tu na każdym kroku poważne traktowanie małego widza, choć 
na scenie tak wiele humoru. Pełne ciekawych i zaskakujących rozwiązań, 
gagów, piosenek. Znane i, wydawałoby się, ograne bajki, znajdują niesa-
mowite rozwiązania”12.

„Trudno przewidzieć, czy Kabaret zdobędzie podobnie jak Bal u króla 
Lula uznanie małej widowni. Nie jest bowiem klasyczną baśnią, a raczej 
wariacjami przywołującymi motywy znanych bajek. Trzech aktorów, na 
oczach dzieci wciela się w bohaterów trzech opowieści. Pan Bajarz, przy-
brany w melonik, workowate spodnie na szelkach, wystrojony w muszkę 
przypomina Chaplina. W dużej walizie dźwiga rekwizyty do swoich opo-
wieści. Zgodnie z poradami małych widzów przez całe przedstawienie 
będzie dobierał stroje dla bohaterów baśni. Oryginalna jest scenografia. 
Za kurtynką przyozdobioną buzią uśmiechniętego słonka, ukryto plansze 
z barwnymi pejzażami, które posłużą za tło w kolejnych odsłonach. Naszy-
te na płótnie z kolorowych szmatek drzewa, domki, zamek, przypominają 
dziecięce wycinanki. (...) Popularne motywy wykorzystane w Kabarecie, 
urozmaicają gagi rodem z filmowych komedii starego kina (przewracanie 
się, gonitwy z miotłą), humor sytuacyjny i niezłe aktorstwo. Postacie są 
przerysowane, śmieszne i choć nie mają zbyt dużo do powiedzenia, mi-

11 T. Górski, Teatry Inne czyli odczarowanie sztampy, „Scena”, VII–VIII 1991.
12 P. Gryźlak, A teraz po ogólnopolskie laury, „Dziennik Polski”, 21 I 1987.
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miką, gestem rozbawiają publiczność. Dzieci nic tu nie przestrasza, nawet 
pozy wampira przybierane przez Wilka – wychowane na telewizyjnych fil-
mach w mig łapią konwencję zabawy”13.

„Jest to widowisko dla dzieci, poprowadzone w tak szybkim tem-
pie, z taką ilością pomysłów i gagów, że z podziwem patrzę na akto-
rów (mimo wszystko amatorów), którzy potrafią zadania Górszczykowe 
udźwignąć. I to jak! No, ale Górszczyk to profesjonalista. Jeden z cie-
kawszych twórców kabaretowych w Polsce. Tyle że zakutał się w Sączu, 
choć Sącz tylko na tym zyskuje. NSA dołączywszy do tradycji Teatru im. 
Barbackiego poszła w nieco innym kierunku. Bliżej doświadczeń teatru 
studenckiego lat sześćdziesiątych i siedemdziesiątych. Stworzyła się 
wokół tej sceny bardzo zgrana,  świadoma i pod względem wykonaw-
czym, repertuarowym oraz realizacyjnym samowystarczalna kompania 
twórców, których produkcje można bez obaw pokazywać nawet na sce-
nach profesjonalnych”14.

To teatralna glossa naszego przyjaciela śp. Henryka Cyganika, który w po-
dobnym tonie wypowiadał się również na temat naszych następnych produk-
cji: Emigrantów S. Mrożka i 2000 piłeczek A. Górszczyka i M. Kownackiej. 

„Przedstawienia NSA prezentowane są w szkołach, w placówkach kul-
tury, w mieście i w województwie. Tendencja teatru amatorskiego, by zara-
biać na swojej pracy niewątpliwie odpowiada sytuacji ekonomicznej naszej 
kultury determinowanej przez zasady reformy gospodarczej. Trzeba je po-
pierać. Ale również trzeba baczyć, aby propozycje amatorów były uczciwą, 
rzetelną robotą artystyczną. Ten warunek akurat przedstawienia przygo-
towane przez nowosądeckich twórców, moim zdaniem, spełniają. Często 
– z nadwyżką”15.

Tandemu Górszczyk – Michalik ciąg dalszy...

Rok po Emigrantach ponownie sięgnęli oni po materię teatralną Bogu-
sława Schaeffera: rozpisany na dwoje aktorów Raj Eskimosów, czyli Au-
diencję III.

„Zabawne studium ludzkich postaw rozpisane na dwa głosy wciąga 
widownię. Świetnie grają Janusz Michalik oraz Renata Szlaga (uczen-
nica «samochodówki»). Postacie właściwie bez osobowości, przybiera-
jące rozmaite maski kpią z samych siebie i własnych marzeń. Gorzka 
w sumie sztuka bawi paradoksami, szybkimi zwrotami akcji, zwłaszcza 
że aktorski duet czyni postacie ludzi-kameleonów wiarygodnymi”16.
13 L. Kaszuba, Dla dużych i małych, „Dunajec”, 1 III 1987.
14 H. Cyganik, Glossy teatralne z Limanowej, „Gazeta Krakowska”, 8 I 1986.
15 Tenże, W teatrze – constans, „Gazeta Krakowska”, 9 III 1988.
16 L. Kaszuba, Powszedni dzień kultury, „Dunajec”, 29 I 1989.
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Przedstawienie to dość 
szybko zakończyło swój ży-
wot, a to za sprawą emigra-
cji na drugą półkulę (bo aż 
do Australii) Renaty. Gra-
jący więc rolę Onego, przy 
pomocy Andrzeja Górsz-
czyka, postanowił po raz 
kolejny stworzyć z materia-
łu schaefferowskiego mo-
nodram, który odtąd stał się 
młodszym bratem Kwarte-
tu... A potem przyszła pora 
na flirt z Brechtem.

„To, co zrobił z Brechtem 
w swoim drugim do niego 

podejściu Andrzej Górszczyk, niektórzy teatralni puryści poczytują mu za 
świętokradztwo, profanację. W teatrze «NSA» opera jawi się widzom jako 
monodram. Całą nić dramatyczną skoncentrował Górszczyk na jednej po-
staci. Jest nią Peachum (Janusz Michalik). W jego monologach «grają» 
pozostali bohaterowie sztuki. Peachum też śpiewa poszczególne songi. 
Oszczędna scenografia: kram z napisem «Przyjaciel żebraków». Posłanie 
Brechta jest z pozoru odległe od naszej rzeczywistości. Twórcy monodra-
mu robią jednak wszystko, by je odnieść do współczesnych nam czasów. 
Autorzy przedstawienia nie przypadkowo sięgnęli po tekst Brechta. Dziś, 
po latach wstydliwego przemilczania tego faktu, nie jest tajemnicą, że 
mamy w Polsce ludzi bezdomnych, skrajnie ubogich”17.

„Teraz nie Mackie Majcher i nie Polly grają pierwsze skrzypce. Bohaterem 
jest Peachum – łazęga prowadzący przedsiębiorstwo «Przyjaciel żebraka». 
Przytaszczył na proscenium ogromny wór dziadowskich akcesoriów i uczy 
nas sztuki wzruszania ludzi. Bez wykupienia udziałów w jego firmie – żebrać 
nie wolno. On ma koncesję, licencje wydaje tylko zawodowcom, wypożycza 
żebraczy ekwipunek. (...) Przez godzinę przykuwa naszą uwagę – monolo-
giem, songami, krzątaniną w światłach rampy, wypadami na widownię. (...) 
Opowieść o podziale miasta na żebracze rejony, o godzinach pracy, świad-
czeniach i indeksacjach – inkrustowana jest zaczepkami: – Spójrz, łotrze, 
na grzeszne swe życie – powiada Peachum. I przypomina kandydatom do 
dziadowskiego fachu: – Wzbudzaj litość. Wtedy dary same przyjdą”18.

17 P. Gryźlak, Brecht w Nowym Sączu, „Dziennik Polski”, 20 XII 1989.
18 Powrót Brechta, „Dunajec”, 7 I 1990.

Szczęśliwe wydarzenie S. Mrożka (we współpracy z Teatrem 
Robotniczym im. B. Barbackiego), 1989 r. Na zdj. od lewej: 
Barbara Frączek-Klimczak, Mieczysław Michalik, Janusz Mi-
chalik i Przemysław Strzałkowski. Fot. Marek Strzałkowski.
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Era Mieczysława Michalika

Po nieco chudszym teatralnym roku 1990 (zrealizowano w NSA tylko 
jeden monodram – Podróż do zielonych cieni Finn Methling w wykonaniu 
Doroty Motykiewicz), przyszedł dalszy ciąg, zapoczątkowanej Szczęśliwym 
wydarzeniem Sławomira Mrożka, współpracy z Teatrem Robotniczym im. 
B. Barbackiego. W trzech zrealizowanych wówczas przedstawieniach ge-
nialne wprost kreacje stworzył jeden z najwybitniejszych aktorów sądeckiej 
sceny – Mieczysław Michalik. Po Mrożku przyszedł czas na Nowe wesele 
– operetkę obywatelską Andrzeja Jareckiego i Marka Lusztiga z warszaw-
skiego STS-u.

 „Kto na premierę przyszedł, przekonał się, że tytuł nie kłamie. Twórcy 
spektaklu rzeczywiście są wyraźnie zainspirowani Weselem Stanisława 
Wyspiańskiego. Podobieństwa są jednak bardzo odległe. Bliżej spekta-
klowi do operetki. Jest bowiem i śpiew, i kwestie recytowane, i nawet ta-
niec nieco chocholim inspirowany. Wreszcie sprawa obywatelskości – tu 
polityczne odniesienie do niedawnej przeszłości i współczesności jest tak 
wyraźne, że trafia do każdego. Do scenicznej pracy solidnie przygotowa-
li i przyłożyli się wykonawcy: Barbara Frączek, Monika Nowak, Sławomir 
Bodziony, Wojciech Kaczor, Zbigniew Kukla, Janusz Michalik i Mieczysław 
Michalik. Pan Mieczysław – senior w środowisku sądeckich aktorów ama-
torów daje tu prawdziwy popis mimiczny i za to zyskuje zasłużenie gorące 
owacje publiczności”19.

I tu zburzę troszeczkę chronologię zdarzeń, aby jeszcze przez moment 
pozostać przy panu Mieczysławie (prywatnie moim wujku). W 1991 r. Teatr 
NSA dał jeszcze dwie znaczące premiery: Po bajce Hanny Krall oraz  Ko-
medianta Thomasa Bernharda.

„Teatr NSA podjął się trudnego zadania, gdyż jest to sztuka wymaga-
jąca doskonałego aktorstwa, szczególnie u odtwórcy roli tytułowej. Rolę 
tę kreuje jeden z najbardziej doświadczonych sądeckich aktorów, Mie-
czysław Michalik. Komediant to groteskowa opowieść o teatrze,  aktorach 
i ich twórczych słabostkach. To opowieść o trupie aktorskiej komedianta 
Bruscona, która przygotowuje się do wystawienia na prowincjonalnej sce-
nie swej sztuki życia. Oprócz M. Michalika występują w tym 2-godzinnym 
spektaklu: Monika Bulińska, Monika Ślepiak, Stanisław Choczewski (autor 
scenografii) oraz Janusz Michalik”20.

Pan Mieczysław swoją kreacją w Komediancie udowodnił, że nawet 
w bardzo dojrzałym wieku można się podejmować zadań aktorskich czę-
sto fizycznie i psychicznie niewykonalnych dla o wiele młodszych aktorów. 

19 S. Śmierciak, Nowe wesele – operetka obywatelska, „Gazeta Krakowska”, 20 II 1991.
20 J. Leśniak, Komediant w Teatrze NSA, „Gazeta Krakowska”, 15 XI 1991.
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Niedługo potem św. Piotr zapragnął 
bardzo założyć w niebie porządny te-
atr i nie wyobrażał sobie tej sceny bez 
naszego „wujka Miecia”, a ten nie oparł 
się tak intratnej pokusie.

Nasi w Schwerte

Kiedy władze Nowego Sącza nawią-
zywały partnerską współpracę z nie-
mieckim miastem Schwerte w Nadrenii- 
-Westfalii, kwestią czasu była wymiana 
na niwie kulturalnej z tamtejszym re-
gionem. W czerwcu 1992 r. Teatr NSA 
z dwoma przedstawieniami pojechał do 
Niemiec, aby tamtejszym mieszkańcom 
(a przede wszystkim dzieciom) zapre-
zentować się z jak najlepszej strony. 
O prezentacji i odbiorze przez niemiec-
ką dziecięcą publiczność widowiska Po 
bajce tak pisał „Głos Sądecki”: 

„W obecności ponad dwustu widzów, co na warunki niemieckie jest 
dużym sukcesem, wystąpił w auli Domu Ludowego Teatr NSA. Spektakl 
oparty na baśniach braci Grimm Po bajce wyreżyserował Janusz Michalik. 
W tej opowiastce filozoficznej, ale podanej w sposób bardzo przystępny, 
zrozumiały dla dzieci i młodzieży niemieckiej (poszczególne części były 
tłumaczone) wystąpili: Monika Ślepiak, Adam Kamiński, Zbigniew Kukla, 
Ewa Dzikowska, Monika Bulińska, Agata Cygan i Stanisław Choczewski 
– również scenograf przedstawienia. Oprawę muzyczną skomponował 
i przygotował Zbigniew Kaczmarczyk. Odbiór widowiska był wspaniały, 
w czym niemała zasługa Staszka Choczewskiego, popularnego «Pleco-
ka», który wystąpił w roli kozy, która lubi się smucić, ale i żyć”21.

Ale wróćmy na nasze sądeckie podwórko, bo oto po dwuletniej posusze 
– „Nowosądeckiej publiczności teatr NSA przedstawił kolejną realizację 
sceniczną według sztuki Bogusława Schaeffera. Tym razem nie jest to mo-
nodram. W przedstawieniu występują trzy osoby, a rolę główną – «show-
mana» zagrał i to bardzo dobrze Stanisław Choczewski. 

U jego boku grali Barbara Frączek-Klimczak (Ona) oraz reżyser spek-
taklu Janusz Michalik (On). Było to chyba najlepsze przedstawienie, jakie 
ostatnio przygotował Teatr NSA. Rzecz jasna, nie obyło się, jak to na pre-
21 Sądeczanie w Schwerte, „Głos Sądecki”, 23 VI 1992.

Stanisław Choczewski w Komediancie T. Bern-
harda, 1991 r. Fot. Jerzy Cebula.
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mierze, bez drobnych problemów, które sprawiał najmniejszy widz – piesek 
kundelek, który wraz z właścicielem Andrzejem Szarkiem siedział w pierw-
szym rzędzie. Każde podejście aktorów do pierwszego rzędu, wynikają-
ce z przedstawienia, kwitowane było przez sympatycznego psa głośnym 
warknięciem. Na szczęście obyło się bez strat i pogryzienia aktorów”22.

„Bogusław Schaeffer zafascynował sądeckich artystów oryginalnością 
potraktowania sceny, zdarzeń, słów i aktorów. Jak sami przyznają, także za-
gadkowością tytułów – zestawionych zawsze z pięciu liter, z których trzy są 
spółgłoskami a dwie samogłoskami. Sami wykonawcy rozbudowują jeszcze, 
zamierzone przez autora, igraszki słowem oraz gestem. Tak jest i w prezen-
towanym obecnie spektaklu Kaczo. (...) Wszystko zaczyna się od bardzo 
kiedyś popularnej melodii «kaczuszek». Później do zabawy, na scenę – do-
słownie – wciągani są widzowie, którzy weselą się i śmieją szczerze prze-
szło godzinę. Refleksja oraz zaduma przychodzą dopiero po spektaklu”23.

„To idzie młodość...” i powrót Fachowców

W lutym 1995 r. zawiązała się Scena Młodzieżowa Teatru NSA. „Przez 
cztery miesiące uczniowie i absolwenci nowosądeckich szkół średnich pra-
cowali pod okiem instruktorów MOK poznając tajniki sztuki aktorskiej. Efek-
tem tej pracy jest kilkanaście absurdalno-groteskowych etiud zrealizowanych 
pod wspólnym tytułem Bsurdalnie a. Przedstawienia oparte są na trzech mi-
niaturach Gertrude Stein Siostry i bracia oraz jednoaktówce Anny Świrsz-
czyńskiej Czarny kwadrat. W spektaklu występuje dwanaścioro młodych 
ludzi”24, ... z którymi teatr zrealizował potem jeszcze kilka krótkich przedsta-
wień, opartych m.in. na Teatrzyku „Zielona Gęś” K.I. Gałczyńskiego.

A 1 grudnia 1995 r. odbyła się premiera Fachowców.
„Z pogawędek radiowych Jonasza Kofty i Stefana Friedmanna powstała 

najpierw książka Fachowcy, potem jej autorzy przenieśli ją na scenę. Sądec-
kim aktorom z Teatru NSA udał się zgrabny scenariusz i dowcipny spektakl. 
Przedstawienie zostało ułożone ze scenek skeczowych zamykających się 
celnymi puentami, portretujących dwie postaci: hydraulika człeka prostego 
i jego pomocnika – inteligenta, naukowca, który, żeby zarobić na życie, musi 
zejść do poziomu mufki i nypla. Szukając z latarką usterki w gazowej rurze, 
bohaterowie grani przez Sylwestra Adamczyka i Janusza Michalika, wyła-
niają się z mroku historii, by przypomnieć, że wcale w niej nie przepadli. 
Widownia je kiełbasę, ser żółty i chleb, to samo majster z pomocnikiem. Po-
tęguje to jeszcze przekonanie, że obaj z życia wzięci i na czasie”25.
22 J. Wideł, Nieoczekiwane efekty, „Dziennik Polski”, 3 X 1994.
23 S. Śmierciak, „Kaczo” na scenie, „Gazeta Krakowska”, 14 III 1995.
24 E. Pyszczak, Premiera „Sceny Młodzieżowej”, „Dziennik Polski”, 14-15 VI 1995.
25 W. Chmura, Nieśmiertelność fachowca, „Sądeczanin” nr 5/6, XI-XII 1995.
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„Spotkania majstra, usiłującego nauczyć docenta przykręcania śrubek 
i pracownika naukowego, który swoją wiedzę wykorzystuje do rozwiązy-
wania krzyżówek, są pretekstem do rozmów o prawdach życia, zawo-
alowanych kwestiach politycznych, zderzeniem swoistego pragmatyzmu 
z naiwnością. (...) Scenografia Stanisława Choczewskiego, propagandowe 
hity z lat realnego socjalizmu oddzielające i ilustrujące dialogi, to kolejne 
elementy «mrugania okiem» do widza przez organizatorów spektaklu. Ich 
zdaniem, życie niespodziewanie dopisało pointę do przedstawienia, stwa-
rzając zagrożenie powrotu czasów «fachowców», a teksty nie tylko bronią 
się przed upływem czasu, ale nabierają nowych znaczeń. Żywiej odbiera-
ją przedstawienie widzowie starsi, bogatsi o doświadczenia tamtych lat, 
konteksty prozy życia i wydarzenia polityczne. Młodsi, którzy znają socjali-
styczną ojczyznę z opowiadań starszych, zarzucając im czasem koloryzo-
wanie, śmieją się z sytuacyjnych gagów, gry słów wyszydzających ponad-
czasowe, niezależne od polityków ludzkie przywary”26.

Przeprowadzka

W połowie 1996 r., w związku z rozwiązaniem Miejskiego Ośrodka Kultury, 
Teatr NSA przeszedł pod opiekuńcze skrzydła Kolejowego Stowarzyszenia 
Animatorów Kultury i co za tym idzie, zmienił swoją siedzibę. Nowy adres to 
Dom Kultury Kolejarza przy Al. Wolności 23 w Nowym Sączu. Nowe miejsce 
i nowe spektakle, jak na przykład monodram pod długim i intrygującym tytu-
łem Możliwy i prawdopodobny tekst literacki dla ucznia szkoły artystycznej. 
Tytuł, ale i treść oraz forma, nawiązujące do utworów Schaeffera.

„Prezentowana sztuka jest napisana przez mieszkającego w Nowym 
Sączu Wiesława Buchcica, wielkiego pasjonata teatru i wszelkich działań 
artystycznych z dziećmi i młodzieżą. Na scenie zaś zaprezentował się pu-
bliczności Aleksander Kaczor. (...) Salwy śmiechu i chwile zadumy widzów, 
w większości bardzo młodych, były najwyraźniej wkalkulowane w scena-
riusz, gdyż aktor schodził ze sceny i stawał się jedną z osób na sali, cza-
sami w chwilach dla widzów najmniej oczekiwanych. Jeśli ktoś miał jakieś 
wątpliwości czy stosowne są te zachowania, mógł je szybko rozwiać zer-
kając do programu, w którym biało na czarnym zostało wydrukowane, że 
Aleksander Kaczor tym właśnie spektaklem sięgnął po Laur Centralnego 
Koncertu Ogólnopolskich Spotkań Amatorskich Teatrów Jednego Aktora 
OSATJA, który odbywał się w Zgorzelcu”27.

25 października 1996 r. w Domu Kultury Kolejarza odbyła się premiera 
kolejnej sztuki Bogusława Schaeffera Tutam.

26 S. Sikora, Powrót „Fachowców”, „Dziennik Polski”, 13 XII 1995.
27 S. Śmierciak, Święto w Szafie, „Gazeta Krakowska”, 28 III 2000.
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„Sztuka mówi, jak zresztą niemal wszystkie dzieła tego znakomitego 
autora, o ludziach, ich słabościach i o odrobinie optymizmu. Schaeffer daje 
ogromne możliwości aktorom, co znakomicie przez wiele lat udowadniali 
Mikołaj i Andrzej Grabowscy z Teatru STU. 

W Nowym Sączu wielbicielem jego twórczości jest bez wątpienia Ja-
nusz Michalik. Wszystkie inscenizacje, które dotychczas pokazał, były in-
teresujące. Tak jest i tym razem. Aktorzy – J. Michalik i Halina Górowska 
– potrafili wciągnąć widzów i zaabsorbować ich uwagę. Chcieli pokazać 
i w pełni się im to udało, jak potrafimy być słabi i zakłamani, a jednocześnie 
kochać”28.

Romantycznie i festiwalowo

W 1997 r. w sali teatralnej DKK po raz pierwszy zagrano fanfary Jesien-
nego Festiwalu Teatralnego. Wydarzenie to było ukoronowaniem wspania-
łego jubileuszu 75-lecia Teatru Robotniczego im. Bolesława Barbackiego. 
Stało się zwyczajem, iż co roku gospodarze festiwalu prezentują na nim 
swoje najnowsze sceniczne dokonania. Teatr NSA załapał się już na drugą 
edycję tej imprezy, z czterdziestą swoją premierą. Irena Jun – jeden z ho-
norowych gości festiwalu –  z warszawskiego Teatru Studio – użyczyła są-
deckiej grupie scenariusza widowiska pt. O pięknem rzecz jest rozwiniona 
wg utworów C.K. Norwida. 

Ta „rzecz” opowiadała o życiu poety, jego geniuszu i odtrąceniu przez 
współczesnych. Pierwszą od dwóch lat premierą Teatr chciał odzyskać blask 
po niezbyt dobrym okresie. „Dobór niebywale trudnych tekstów Cypriana Ka-
mila Norwida i opinii o wybitnym twórcy wyrażanych przez współczesnych 
mu recenzentów okazał się na scenie przystępny dla widzów. Strofy inter-
pretowane przez aktorów (Halinę Górowską, Sylwię Stafińską, Monikę Za-
górowską, Zbigniewa Kuklę i Janusza Michalika) ożywiał doskonale do treści 
dobrany ruch sceniczny. Całość  oprawy plastycznej przygotował Stanisław 
Szarek. Specyficzny klimat najnowszej inscenizacji Teatru NSA potęgowały 
«chińskie cienie». Poruszające się cienie okazały się prostym, ale jednocze-
śnie bardzo wyrazistym sposobem na przedstawianie często zmieniających 
się nastrojów. Dla nowosądeckiej publiczności były czymś nowym”29.

Z pewnością niczym nowym, a wręcz zamierzonym i konsekwentnym 
powrotem do sprawdzonej przed laty konwencji teatru groteskowego, była 
kolejna premiera NSA – Królewna Lala i inne bajki. Na spektakl złożyły się 
bajki romantyków: Adama Mickiewicza, Juliusza Słowackiego i Aleksandra 
Fredry. 

28 J. Cebula, „Tutam” Michalika, „Dziennik Polski”, 28 XI 1996.
29 S. Śmierciak, Pięknie „O Pięknem”, „Gazeta Krakowska”, 27 X 1998.
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20 lat minęło...

 „W Domu Kultury Kolejarza w Nowym Sączu trwają próby do przedsta-
wienia teatralnego Aktor Bogusława Schaeffera. Spektakl przygotowywany 
jest z okazji 20-lecia Teatru NSA. (...) Repertuar Teatru NSA zdominowała 
twórczość Bogusława Schaeffera. Właśnie groteska, absurd, duży ładunek 
ekspresji, czyli wszystkie wyznaczniki jego sztuk zachwyciły aktorów i – jak 
się okazało później – również publiczność. (...) Przygotowywana sztuka 
Aktor ma stanowić zamknięcie i podsumowanie pewnego etapu myślenia 
o teatrze”30.

 Aktor został wystawiony elegancko, z rozmachem i przekorą. Zasłużył 
na brawa, które i tak byłyby gromkie, bo w piątkowy wieczór nie nagradza-
no tylko jednego spektaklu lecz dwadzieścia lat pracy teatru”31.

A na jesieni tego samego, czyli 2001 roku.
„Szczelnie wypełniona sala Domu Kultury Kolejarza w Nowym Sączu, 

zajęte parapety i dostawki na przejściach – tak było podczas podwójnej 
premiery. Na scenie debiutował jako reżyser Sylwester Adamczyk w pre-
mierowym spektaklu pt. Krachman. (...) Autorem Krachmana jest Ryszard 
Fudała pochodzący z Chełmka. Krachman był człowiekiem, który rozkręcał 
nowy biznes. Niestety – nie przetrwał na rynku. Takich Krachmanów cały 
czas przybywa”32.

Co to takiego „Skene”?

Pewnego dnia pod koniec 2001 r. pojawiła się w DKK  czwórka rezo-
lutnych młodych ludzi, uczniów drugiej klasy I sądeckiego Liceum Ogól-
nokształcącego, z mocnym postanowieniem stworzenia własnej grupy 
teatralnej. Zapał poparty niezwykłym talentem aktorskim (zresztą trójka 
z nich to obecnie studenci krakowskiej i wrocławskiej Szkoły Teatralnej), 
przyniósł szybko efekt w postaci powołania do życia Sceny „Skene”, która 
weszła w skład Teatru NSA. Siostry bliźniaczki Karolina i Paulina Chap-
ko, Dominika Stettner i Piotr Franasowicz pod okiem piszącego te słowa 
przygotowali spektakl oparty na prozie Sławomira Mrożka. Serenada była 
jedynie preludium do tego, co miało nastąpić w „Skene” za rok na Jesien-
nym Festiwalu Teatralnym. Tak relacjonował te wydarzenia artystyczne 
recenzent „Dziennika Polskiego” Wojciech Chmura – pasjonat dobrego 
teatru, niezwykle szczerze opisujący i analizujący wszystkie sceniczne 
dokonania Teatru NSA: 

30 K. Gargula, „Aktor” na urodziny, „Dziennik Polski”, 19 IV 2001.
31 S. Śmierciak, 43 premiera na 20 urodziny, „Gazeta Krakowska”, 30 IV – 1 V 2001.
32 M. Olszowska, Reżyserski debiut Adamczyka, „Gazeta Krakowska”, 25 X 2001.
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„Teatr NSA zagrał Witkace-
go. Grające w nim Paulina i Ka-
rolina Chapko są rewelacyjne. 
(...) Znana, demoniczno-meta-
fizyczna i świntuchowato-zbla-
zowana galeria witkacowskich 
postaci znalazła swoje nowe 
wcielenie w piątce aktorów. 
Filozoficzna blaga i gadanina 
przeplatały się z piosenkami. 
Słychać było echa Nienasyce-
nia i Niemytych dusz, a znaw-
cy rozszyfrowali jeszcze tek-
sty «papierka lakmusowego» 
i wspomnień Jadwigi Witkie-
wiczowej. Nie brakło, jak to u Witkacego, szyderstw ze współczesnego mu 
chłopomaństwa, Wyspiańskiego, a nawet Wielkiej Improwizacji Mickiewicza. 
Być może młodzież zbyt jeszcze płocha i niewinna na przeżywanie takich 
stanów ducha, ale za to ta oferta sceniczna jest doskonałą szkołą aktorstwa, 
pewności na scenie, sztuką udawania i blagi, bo przecież tym w końcu jest 
teatr. Warto więc było odkorkować Witkacego. Bliźniaczki uwinęły się z rola-
mi naprawdę dzielnie. Jedna bliska była Świntusi Makabrescu, druga żony 
Macieja Karola Wścieklicy. Panie Stanisławie Ignacy, rosną w Sączu talenta. 
(...) Po spektaklu pojawiła się z wdzięcznym ukłonem dla publiczności Iza 
Wiatrak. Kiedyś nie do pomyślenia”33.

„Skene” to na razie zamknięty etap, trzy czwarte składu przygotowuje 
się do zawodu aktorskiego. Ale nigdy nie należy mówić nigdy...

„Młode wilki”

Ostatnie jak dotąd dwa lata funkcjonowania Teatru NSA (ponownie pod 
skrzydłami „reaktywowanego” w styczniu 2004 r. MOK) to przede wszystkim 
okres dużej aktywności Sceny M, w skład której wchodzą uczniowie sądeckich 
szkół gimnazjalnych, średnich i wyższych. Scena M wspólnie z „dorosłym” 
Teatrem NSA przygotowała dwa przedstawienia: dla młodzieży i dorosłych 
– Obłędny Kop i dla dzieci – Wszystkie smoki o tym wiedzą..., w próbach jest 
Piątka gorszej szansy (planowana premiera w październiku 2006 r.).

„Między bajki trzeba włożyć opowieści, że w Nowym Sączu narkomania 
jest zjawiskiem śladowym. Rozmnożyły się puby, gdzie działkę można ku-
pić tak, jak piwo. 
33 W. Chmura, Możesz mnie odkorkować, „Dziennik Polski”, 19 V 2003.

Poza rzeczywistością wg Witkacego (wspólnie ze Sce-
ną „Skene”), 2003 r. Na zdj. od lewej: Karolina Chapko, 
Paulina Chapko, Dominika Stettner, Piotr Franasowicz, na 
pierwszym planie po lewej: Janusz Michalik. Fot. Andrzej 
Rams.
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W szkołach dealerzy handlują z co-
raz młodszymi dziećmi, a blokowiska 
kryją w podziemiu podobne meliny, jak 
ta pokazana w sztuce Obłędny kop. 
(...) Bardzo dobrze dobrani do swoich 
postaci uczniowie sądeckich szkół opo-
wiedzieli przez godzinę historię jednej 
z melin, gdzie życie toczy się od ćpania 
do ćpania. Przychodzi tu stała pacz-
ka, którą jednoczy tylko jedno. Nie ma 
miejsca na przyjaźń, czułość, czy nawet 
powierzchowną choćby erotykę. Jest 
wilczy głód narkotyków i wilcze prawa. 
Grupą rządzi najsilniejszy. On wyznacza 
zadania w trudnym procederze pozyski-
wania towaru. Śmierć z przedawkowa-
nia jednego z nich jest tylko wypadkiem 
przy pracy. Przechodzi się nad nią do 
porządku dziennego. Melina wciąga. Tu 
się ucieka z domu i ze szkoły. Tu jest po-
wrót po odwyku, czy odtruciu. Koszmar 

zdaje się nie mieć końca. Opowiedziany chłodno, bez patosu, robi niezwy-
kłe wrażenie”34.

Jakże odmienne w formie, treści i klimacie przedstawienie przygoto-
wała Scena M z gościnnie występującymi „weteranami” NSA – Staszkiem 
Choczewskim i Januszem Michalikiem – w 2005 r. Wszystkie smoki o tym 
wiedzą... baśń Izy Degórskiej. 

„Smokom nie tylko w polskiej literaturze przypisano rolę okrutnych potwo-
rów. Stały się więc uosobieniem zła. W tym przedstawieniu jest inaczej. Mamy 
bowiem do czynienia z istotami sympatycznymi, a do tego stojącymi na straży 
porządku i spokoju w lesie. (...) Publiczność uczestniczyła w ciekawym przed-
stawieniu, z żywą akcją, bez dłużyzn, ze sprytnie wymyśloną techniką zmiany 
barwnych, ładnych dekoracji, z dobrą muzyką i efektami dźwiękowymi. Młodzi 
w większości aktorzy pokazali, że wiele już potrafią. Brawo!”35

Oby to „brawo!” rozlegało się po następnych przedstawieniach. Pięć-
dziesiątą premierę Teatr przygotował na jubileusz 25-lecia, który z powo-
du generalnego remontu sali widowiskowej i sceny przy Al. Wolności 23, 
obchodził uroczyście z rocznym opóźnieniem, w styczniu 2007 r. Była to 
Piątka gorszej szansy M. Perzanowskiego.

34 W. Chmura, Chore wilki, „Dziennik Polski”, 30 X 2004.
35 P. Gryźlak, Baśń o dobrym smoku, „Dziennik Polski”, IV 2005.

Wszystkie smoki o tym wiedzą... – I. Degór-
skiej, 2005 r. Na zdj. od prawej: Agnieszka 
Gorzkiewicz i Janusz Michalik. Fot. Andrzej 
Rams.



349

Teatr NSA w latach 1981–2006

CZŁONKOWIE TEATRU NSA, SCENY M i SCENY „SKENE”  
W LATACH 1981–2006

Małgorzata Adamczyk
Sylwester Adamczyk
Anna Adamowicz
Piotr Bal
Małgorzata Bartkowska
Józef Bartusiak
Artur Bochenek
Renata Bodziony
Sławomir Bodziony
Andrzej Bogdał
Marta Bohdziewicz
Wiesław Buchcic
Janusz Bugara
Monika Bulińska-Nowak
Jakub Bulzak
Marianna Byrdak
Karolina Chapko
Paulina Chapko
Stanisław Choczewski
Bogumił Ciuła
Agata Cygan
Jarosław Czech
Małgorzata Czech
Dagny Dobrowolska
Ewa Dzikowska-Surowiak
Agnieszka Faron
Karolina Fortuna
Piotr Franasowicz
Barbara Frączek-Klimczak
Lidia Frelich
Roberta Gagatek
Marek Garbacz
Anna Gomułka
Agnieszka Gorzkiewicz
Halina Górowska
Andrzej Górszczyk
Bartłomiej Hebda
Andrzej Horoszkiewicz
Leszek Horwath
Marta Jabłońska
Iwona Jacak
Wiesław Janczyk

Dariusz Janik
Joanna Janik
Urszula Jankowska
Małgorzata Jawor
Anna Jurczak
Krystyna Kaczmarczyk
Zbigniew Kaczmarczyk
Aleksander Kaczor
Wojciech Kaczor
Adam Kamiński
Bożena Kiewlicz
Wacław Kiewlicz
Monika Kita
Krzysztof Klinowski
Kazimiera Kosińska
Maciej Kotarba
Joanna Koział
Tomasz Kroczek
Kamila Krupczyńska
Renata Kucia
Zbigniew Kukla
Krystyna Kurowska
Monika Kuźma
Monika Leśniak
Zuzanna Leśniak
Maksymilian Liber
Dawid Listos
Andrzej Lorczyk
Artur Malec
Milena Małecka-Rogal
Krzysztof Mentel
Jacek Michalik
Janusz Michalik
Mieczysław Michalik
Monika Młynarczyk
Dorota Motykiewicz
Adam Możdżonek
Tadeusz Mroczka
Irena Nieć
Zuzanna Nowogórska
Małgorzata Olszak
Aleksy Pałka
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Violetta Pałka
Patrycja Parczyńska
Henryk Pasiut
Anna Pawlikowska
Honorata Pawłowska
Joanna Piejko-Horwath
Elżbieta Pietruch
Włodzimierz Pietruch
Monika Polek
Anna Rola
Sybilla Rostek
Katarzyna Smoleń
Marta Smyda
Anna Sowa
Sylwia Stafińska
Ewa Stawowczyk
Andrzej Steindel
Dominika Stettner
Małgorzata Stobierska
Przemysław Strzałkowski

Małgorzata Suwała
Marzena Szczepaniak
Małgorzata Szewczyk
Renata Szlaga
Beata Szott
Sylweriusz Ścieżka
Monika Ślepiak
Artur Świerad
Mariusz Truchan
Beata Walor
Anita Węgrzyn
Michał Węgrzyński
Izabela Wiatrak
Izabela Wolska
Renata Wójcik
Renata Wójcik
Monika Zagórowska
Krzysztof Zajączek
Dominik Załubski
Marta Zięba

PREMIERY TEATRU NSA, SCENY M i SCENY „SKENE”  
W LATACH 1981–2006

1981
1. To trud zrodził urodę – wg poematu K.I.Gałczyńskiego pt. Wit Stwosz
2. Retoryka, czyli tryptyk o naszej wolności – wg M. Konopnickiej i tek-

stów własnych
1982
3. Retoryka – seans poetycki (wersja II)
4. Norwida-sonata – wg tekstów C.K. Norwida
5. Co u nas? – seans poetycki wg tekstów polskich poetów współcze-

snych i własnych
6. Zapomnieć, co ludzkie – wg tekstów współczesnych poetów polskich 

i E. Ajare’a
7. Głosy w sprawie... – wg tekstów poetów współczesnych
1983
8. Spadaniem dorastając do czasu – wg poezji R. Śliwonika
9. Bez imion – wieczór poezji Leona Nowickiego
1984
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10. Nowe czasy – wg wierszy poetów współczesnych i E. Zegadłowicza
1985
11. Ostatnia taśma Krappa – S. Becketta
12. Opowieść dla przyjaciela – wg tekstów H. Poświatowskiej
13. Bal u króla Lula – Z. Poprawskiego
14. Kwartet dla jednego aktora – wg B. Schaeffera
1986
15. Kabaret pana Bajarza – wg sztuki J. Sredy pt. Pohadky pana Pohadky
16. Nie narzekamy!!! – wg U. Kozioł
1987
17. Sąd nad Sokratesem – H. Poświatowskiej
18. XA – wg Emigrantów S. Mrożka
19. 2000 Piłeczek – A. Górszczyka, na motywach sztuki M. Kownackiej 

O straszliwym smoku i dzielnym szewczyku, prześlicznej królewnie 
i królu Gwoździku

1988
20. Raj eskimosów, czyli audiencja III – wg. B. Schaeffera
21. Trawa jest czerwona – H. Jachimowskiego
1989
22. Raj Eskimosów – monodram wg sztuki B. Schaeffera
23. Szczęśliwe wydarzenie – S. Mrożka (wspólnie z Teatrem Robotniczym 

im. Bolesława Barbackiego)
24. Peachum – wg Opery za trzy grosze B. Brechta
1990
25. Podróż do zielonych cieni – monodram F. Methling
1991
26. Nowe wesele – operetka obywatelska A. Jareckiego do muzyki M. Lusz-

tiga
27. Po bajce – H. Krall
28. Komediant – T. Bernharda
1993
29. Jak pióro ptaka – wg H. Poświatowskiej i S. Grochowiaka
1994
30. Kaczo. Metawariacje, czyli collage teatralny dla dwóch aktorów i aktor-

ki – B. Schaeffera
1995
31. Bsurdalnie A – wg G. Stein i A. Świrszczyńskiej
32. Osiem dni stworzenia – K.I. Gałczyńskiego
33. Gdyby Adam był polakiem – K.I. Gałczyńskiego
34. Fachowcy – S. Friedmana i J. Kofty
1996
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35. Podróż do zielonych cieni – monodram F. Methling (wersja II)
36. Imiesłów – M. Białoszewskiego
37. Możliwy i prawdopodobny tekst literacki dla ucznia szkoły artystycznej 

– W. Buchcica
38. Kabaret pana Bajarza – wersja II
39. Tutam – B. Schaeffera
1998
40. O pięknem rzecz jest rozwiniona – wg C.K. Norwida i głosów krytyki 

literackiej jemu współczesnej
1999
41. Królewna Lala i inne bajki – wg A. Mickiewicza, J. Słowackiego i A. Fre-

dry
2000
42. Na biegunach – M. Kity
2001
43. Aktor – B. Schaeffera
44. Krachman – R. Fudał
2002
45. Serenada – S. Mrożka
2003
46. Poza rzeczywistością – wg tekstów S. I. Witkiewicza
2004
47. Gdy radio w pokoiku gra – polskie piosenki pierwszej połowy minione-

go stulecia
48. Obłędny kop – D. Szauer
2005
49. Wszystkie smoki o tym wiedzą... – I. Degórskiej
2006
50. Piątka gorszej szansy – M. Perzanowskiego
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Bolesław Faron 
OKRUCHY. SZKICE O LITERATURZE I KULTURZE XX WIEKU

Kraków 2005

Kolejną książkę profesora Bolesława Fa-
rona witam z podwójną przyjemnością: jest to 
trzecia z recenzowanych przeze mnie jego prac 
o charakterze regionalnym1, wykazująca związki 
z małą ojczyzną autora – wybitnego syna ziemi 
sądeckiej, ale jest to także wspaniała antologia 
rozpraw i artykułów historycznoliterackich oraz 
refleksji humanistycznych, mogących zaintere-
sować każdego ambitnego czytelnika.

20 stycznia 2006 r. do Nowosądeckiej Małej 
Galerii przyszło kilkudziesięciu sądeczan, by po-
rozmawiać o Okruchach literackich i okruchach 
z życia Bolesława Farona. W wieczorze poświę-
conym głównie promocji nowej książki wziął 
udział prezydent miasta, Józef Antoni Wiktor, 
który w przyjacielskiej laudacji wyjawił, że czytuje 
teksty Profesora do poduszki. Zapewne taki wła-
śnie, sentymentalny dla sądeczan, nostalgiczny charakter mają Korzenie (Bochnia 
– Kraków 1997) i Powrót do korzeni (Kraków 2000), a także liczne artykuły publi-
kowane przez Bolesława Farona w kolejnych tomach „Rocznika Sądeckiego”.

Prof. dr hab. Bolesław Faron, aktualnie dyrektor Instytutu Filologii Polskiej Aka-Bolesław Faron, aktualnie dyrektor Instytutu Filologii Polskiej Aka-
demii Pedagogicznej i dyrektor naukowy Wydawnictwa Edukacyjnego w Krakowie 
nie zapomina o swych sądeckich korzeniach i stale uczestniczy w życiu społecz-
nym i kulturalnym Nowego Sącza. Od czasu, kiedy z podsądeckiego Czarnego 
Potoka, po ukończeniu I Liceum im. Jana Długosza w Nowym Sączu, wyruszył 
w świat do Krakowa, gdy stawał się naukowcem, rektorem, ministrem i dyplomatą, 
zawsze w sercu zachowywał miłość do rodzinnych Gorców i wielokrotnie przeka-
zywane pokoleniom uczniów i studentów Orkanowskie przesłanie: „Nie przecinaj 
korzeni łączących cię z rodzinną ziemią, choćbyś na końcu świata się znalazł”.

Przybywa zatem stale profesor Faron – nawet z końca świata – z Wilna, Sztok-
holmu, Sydney na spotkania z licealistami w sądeckich szkołach, na posiedzenia 
Komitetu Redakcyjnego „Rocznika Sądeckiego”, na seminaria nauczycieli – po-
lonistów, przyjeżdża niezawodnie na zjazdy absolwentów I Liceum i na zjazdy 
członków Klubu Przyjaciół Ziemi Sądeckiej. Tworzy sądeckie lobby w Krakowie 
i Polsce, podejmuje stale – niezależnie od różnych trudności – szereg inicjatyw dla 
ożywienia kulturalnego i naukowego Nowego Sącza. I za to cieszy się niezłomną 
sympatią i wdzięcznością wszystkich środowisk Sądecczyzny.

Opublikowana w tomiku Korzenie bibliografia prac Bolesława Farona w wybo-
rze z lat 1960–1996 liczyła 223 pozycje. Po upływie 10 lat można dopisać do tej 
liczby następnych kilkadziesiąt recenzji, artykułów, rozpraw historycznoliterackich 
i książek, które Profesor mimo rozlicznych funkcji i obowiązków stale ogłasza, 
1 Zob. B. Kołcz, Bolesław Faron, Korzenie. Bochnia – Kraków 1997, „Rocznik Sądecki” 1997, t. XXV, s. 227-229; 

tenże, Bolesław Faron, Władysław Orkan. Kraków 2004, „Rocznik Sądecki” 2005, t. XXXIII, s. 345-347.
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wydaje, drukuje. Omawiane w niniejszej recenzji Okruchy, książka z podtytułem 
Szkice o literaturze i kulturze XX wieku na pewno zajmą w tym spisie jedną z waż-
niejszych pozycji.

Życie w jego zbiorze – jak za Kasprowiczem cytuje B. Faron – pełnych trudu okru-
szyn, okruchy z humanistycznych lektur, okruszyny wspomnień z dzieciństwa, i okru-
chy z literackich podróży składają się na liczącą 239 stron książkę, wydaną przez 
Wydawnictwo Edukacyjne. Wśród Faronowych okruchów czytelnicy mają okazję 
wyławiać co bogatsze i cenniejsze dla siebie, zależnie od własnych zainteresowań 
i upodobań, mają także okazję wyruszyć wraz z Autorem w niezwykłą literacko-geo-
graficzną wędrówkę w świat jego własnych sentymentów, fascynacji i przyjaźni.

Okruchy składają się z czterech części. Część I, najobszerniejsza, gromadzi 
trzynaście tekstów z zakresu historii literatury i krytyki literackiej (część z nich 
publikowana była wcześniej osobno), poświęconych ulubionym przez Profesora 
tematom: literaturze nurtu wiejskiego (Władysław Orkan, Władysław Reymont, Ju-
lian Kawalec), współczesnej poezji (Józef Baran, Janusz Trzebiatowski, Arkadiusz 
Pilarz) i poszukiwaniom twórczym prozy XX w. (Józef Baran i Adam Zieliński). 
W części tej znajdziemy także okruchy z życia kulturalnego Galicji przełomu wie-
ków, wspomnienie z magicznej wizyty Profesora w Rydlówce i tekst poświęcony 
poezji K.I. Gałczyńskiego w grupie poetyckiej „Kwadryga”. Najcenniejsze jednak 
– moim zdaniem – humanistyczne perełki to dwie rozprawy historycznoliterackie, 
związane z pamiątkami narodowej przeszłości: Pośmiertny powrót Juliusza Sło-
wackiego do kraju i Wokół Literackiej Nagrody Nobla dla Reymonta.

Pierwszą z wymienionych rozpraw, rzetelnie udokumentowaną przez Profeso-
ra Farona opowieść o pochówku w Paryżu i Krakowie naszego wieszcza czyta się 
z olbrzymim zainteresowaniem. Kilkunastoletnie dyskusje o uczczeniu wielkiego 
Polaka przez naród pod zaborami i niepodległą już Polskę, zbiórki pieniędzy na 
ekshumację, poszukiwania najgodniejszego miejsca (któż dziś wie, że inicjatywa 
Wawelu wyszła z kręgów studenckich, a autor Trylogii chciał np. pogrzebać Sło-
wackiego na Giewoncie lub którymś ze szczytów tatrzańskich) oraz debaty, czy 
aby niezłomnego orędownika wolności winna przygarnąć ziemia pozostająca cią-
gle jeszcze w niewoli, mogą i dziś stanowić przykład czym był i być powinien patrio-
tyzm oraz pamięć przeszłości dla młodych pokoleń. Dzięki Bolesławowi Faronowi 
możemy podążać i my krok w krok za konduktem pogrzebowym i trumną wieszcza 
w rozbudzającej narodowe serca podróży z Francji przez Polskę, na Wawel. Od-
tworzony przez autora entuzjazm tłumów, żar przemówień komitetów powitalnych, 
atmosfera narodowej mszy i pragnienie ogólnopolskiej jedności na trasie orszaku 
udzielają się i dziś czytającym ten zapis. Każą nam przypomnieć sobie całkiem 
nieodległe przecież spory o miejsce spoczynku współczesnego wieszcza, Czesła-
wa Miłosza, budzą także nostalgię za silną, spójną i nieskłóconą ojczyzną...

Emocje narodowe wzbudza także drugi tekst B. Farona, poświęcony kulisom 
przyznawania najważniejszej światowej nagrody literackiej. Profesor przeprowa-
dza staranne studia źródłowe, także w materiałach Biblioteki Noblowskiej Aka-
demii Szwedzkiej, weryfikuje dotychczasowe ustalenia krytyki, poddaje spokojnej 
analizie okoliczności różnego rodzaju zabiegów (trwały one prawie osiem lat), 
które ostatecznie doprowadziły do otrzymania w 1924 r. Nagrody Nobla przez 
Władysława Reymonta. Autor rozprawy relacjonuje również starania zwolenników 
kontrkandydatury – Stefana Żeromskiego, przedstawia opis działań dyplomatycz-
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nych poselstwa polskiego w Sztokholmie i środowisk naukowych oraz kultural-
nych w kraju. Poznajemy źródła (także polityczne) ostatecznej decyzji Akademii 
Noblowskiej, opinie entuzjastów i przeciwników polskich kandydatów, czytamy 
o randze, jaką miała nagroda dla schorowanego pisarza (pokonał nie tylko S. Że-
romskiego, ale szesnastu innych kandydatów, w tym T. Manna, T. Hardy’ego  
i G.B. Shawa) oraz dla „Polski uciśnionej i zmartwychwstałej”.

Krajanie profesora Farona i mieszkańcy Nowego Sącza znajdą trzy teksty, 
przeznaczone szczególnie dla siebie, w Części II Okruchów. Szkic do portretu 
Michała Lisińskiego to – jak sam autor zaznacza – ledwie zebrane okruchy z obfi-
tującej w dramatyczne wojenne przygody biografii pisarza i publicysty z Czarnego 
Dunajca, który po wojnie działał na emigracji w Szwecji i pracował w rozgłośni pol-
skiej Radia Wolna Europa. Rzeźbiarz z Czarnego Potoka to literacki hołd złożony 
Mieczysławowi Kałużnemu2, uznanemu w kraju i poza granicami Polski artyście 
i sąsiadowi Profesora. Wreszcie artykuł Mgr Antoni Sitek to wzruszający wizeru-
nek jednego z mistrzów na drodze do polonistycznej i naukowej kariery Bolesława 
Farona. W wydanym pięć lat wcześniej Powrocie do korzeni Profesor tak wspomi-
nał swoich gimnazjalnych nauczycieli j. polskiego: 

„(...) Oni w trudnym okresie naszej historii uczyli nas szacunku do narodowych 
tradycji, wskazywali na trwałe wartości polskiej literatury, na wagę i rangę ojczy-
stego języka. Każdy z nich wniósł w naszą edukację coś innego: Hebenstreitówna 
– chciała nauczyć podstaw ortografii, Oleksówna – zwracała uwagę na źródła pol-
skiego piśmiennictwa i jego międzynarodowy kontekst, Pawłowski – wskazywał 
na lingwistyczne aspekty literatury, Sitek zaś – preferował estetyczne wychowa-
nie.(...) W jaki zatem sposób można dzisiaj spłacić im dług po latach własnej prak-
tyki pedagogicznej. Najlepiej chyba dobrą o nich pamięcią i dobrym słowem.”3

W dobrej pamięci o profesorze Sitku Bolesław Faron zachował jego staran-
ne uniwersyteckie wykształcenie, pasję turystyczną oraz niezwykłe zamiłowanie 
do pracy, traktowanej od czasów II wojny i zaraz po niej jak prawdziwą misję, 
bez względu na trudy i warunki, w jakich mu przyszło nauczać. Wymienia Profe-
sor Faron różnorodne pasje i formy aktywności Antoniego Sitka na emeryturze, 
a zwłaszcza wierną służbę miastu i ziemi sądeckiej (kronikarz dziejów Nowego 
Sącza, publicysta, przewodnik PTTK, działacz Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pięk-
nych), snuje refleksje o pomniku, jaki znany sądecki pedagog sobie w swym życiu 
i w życiu wdzięcznych wychowanków stworzył4.

Część III i IV Okruchów (dziewięć rozdziałów) stanowią refleksje o lekturach 
i wspomnienia – także literackie – z kilku podróży B. Farona. Interesujący jest ko-
mentarz Profesora do prac wybitnej znawczyni romantyzmu, profesor Marii Janion, 
która od kilku lat ogłasza koniec paradygmatu tej epoki w Polsce, z zaciekawie-
niem czytamy także literacki komentarz do autoportretu i dzieł wielkiego badacza 
literatury, profesora Henryka Markiewicza (Człowiek książkowy) oraz wspomnień 
rodzinnych profesor Marty Wyki, znajdujemy tu również sprawozdania – recenzje 

2 Ten rozdział Okruchów ukazał się osobno w „Roczniku Sądeckim” 2006, t. XXXIV, s. 280-285: B. Faron, Rzeźbiarz 
z Czarnego Potoka. O Mieczysławie Kałużnym (1934–2002). Aneks do tekstu B. Farona, zawierający dane bio-
graficzne i dorobek twórczy rzeźbiarza napisała Bożena Sawicka-Kałużny (s. 286-287).

3 B. Faron, Powrót do korzeni, Kraków 2000, str. 54. Pierwodruk rozdziału z tej książki ukazał się w: artykule O są-
deckich polonistach. Wspomnienie, „Rocznik Sądecki” 1993, t. XXI, s. 225-228.

4 Po raz pierwszy (rozszerzone) wspomnienie B. Farona o Antonim Sitku ukazało się w „Roczniku Sądeckim” 2001, 
t. XXIX, s. 7-15.
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z książek Czesława Miłosza, Modrisa Eksteina, Norberta Eliasa, Waltera Benjami-
na i odwiedzonego przez B. Farona w Sydney Petera Skrzyneckiego.

Rozdziały dotyczące podróży do Wilna i Sztokholmu mają formę notatnika. Po 
wileńskiej krainie pamiątek, tak ważnymi dla romantyzmu, budzącymi nasze emocje 
śladami filomatów i filaretów, zaułkiem Bernardyńskim i placem Katedralnym opro-
wadza B. Farona m.in. miejscowy poeta Józef Szostakowski. W Notatniku sztok-
holmskim B. Faron zapisuje wspomnienia związane z poznanymi w czasie zbierania 
materiałów w Szwecji Polakami: emigrantami, pracownikami Biblioteki Noblowskiej, 
Instytutu Polskiego, Ambasady RP, odsłania niezwykle ciekawe zakamarki urzędów 
i teczek z dokumentami, tajemnice udostępnionych mu po pięćdziesięciu latach 
wniosków i opinii, zakrytych dotychczas dla przeciętnego zjadacza chleba (potwier-
dzenie znanego nielicznym Polakom faktu, iż H. Sienkiewicz otrzymał w Szwecji 
nagrodę nie za Quo vadis, lecz za całokształt twórczości, informacje o zgłaszanych 
do Nagród Nobla kandydaturach Elizy Orzeszkowej, Marii Dąbrowskiej, Tadeusza 
Zielińskiego i Leopolda Staffa). Dzięki poszukiwaniom w szwedzkich archiwach 
mógł powstać w tej książce tekst o Nagrodzie Nobla dla Reymonta, dzięki pracy 
w Bibliotece Noblowskiej zapewne powstaną kolejne teksty Profesora.

Najnowsza książka Bolesława Farona zaczyna się i kończy wędrówką do 
miejsc magicznych. Prowadzi nas ku niej Autor w sposób zajmujący, przystępny, 
z mało nachalnym warsztatem naukowym i szacunkiem dla każdego odbiorcy. Po-
śród metropolii światowych są tu rozdziały, w których i sądeczanie odnajdą swoje 
miejsca magiczne. Na gorczańskich szlakach, w okolicach Łącka, w Czarnym Po-
toku i Czarnym Dunajcu, w sentymentalnych spacerach po Rynku i wędrówkach 
Jagiellońską. Drzwi do tych miejsc otwierają nasze wzruszenia, a te z kolei pozwa-
lają poskładać „okruchy”, których blask rozświetla naszą pamięć zbiorową.

W 1997 r. profesor dr hab. Bolesław Faron obchodził swój jubileusz – sześć-
dziesiątą rocznicę urodzin. Jednym z akcentów obchodów jubileuszowych stało 
się wówczas wydanie wspomnieniowych Korzeni i zorganizowanie uroczystego 
„Salonu Literackiego” w Krakowie. Dziś, po dziesięciu kolejnych latach, pozosta-
jąc pod wrażeniem nieustającej aktywności twórczej i witalnej Jubilata, wypada 
w imieniu wszystkich sądeczan pochylić czoła. I powtórzyć słowa wdzięczności, 
którymi zakończyłem recenzję poprzednio5: Dziękujemy za literackie powroty do 
źródeł. Ad multos annos, Panie Profesorze!

Bogusław KOŁCZ

O SĄDECKIEJ TURYSTYCE PRAWIE WSZYSTKO

Leszek Migrała, Od Towarzystwa Turystycznego „Beskid” do Polskiego Towa-
rzystwa Turystyczno-Krajoznawczego „Beskid” w Nowym Sączu 1906–2006, Ofi-
cyna Wydawnicza „Wierchy”, Nowy Sącz 2006.

Jednym z fenomenów życia społecznego w Nowym Sączu i Sądecczyźnie ostat-
nich 100 lat (1906–2006) jest niewątpliwie rozwój ruchu turystycznego. Rozwój ten 
wyraża się w powoływaniem do życia instytucji tworzących jego podstawę orga-
nizacyjną i infrastrukturę materialną. Początek dało im Towarzystwo Turystyczne 

5 B. Kołcz, Bolesław Faron, Korzenie. Bochnia – Kraków 1997, „Rocznik Sądecki” 1997, t. XXV, s. 229.
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„Beskid” (1906–1907) a następnie Towarzystwo 
Tatrzańskie Oddział „Beskid” (1907–1914). Kon-
tynuację stanowiło Polskie Towarzystwo Tatrzań-
skie Oddział „Beskid” (1919–1939 i 1945–1950) 
a ostatnio Oddział Polskiego Towarzystwa Tury-
styczno-Krajoznawczego „Beskid” (1950–2006), 
stale rozbudowujący swoje struktury organizacyj-
ne (sekcje, komisje, kluby i koła oraz in.).

Drugi nurt tego rozwoju to inicjowanie różnego 
rodzaju działań krajoznawczych, turystycznych, 
sportowych, angażowanie w nie coraz to nowych 
ludzi, wypracowywanie kolejnych programów, 
mnożenie ilości form działań oraz struktur orga-
nizacyjnych i rozwiązań metodycznych. 

Akceptacja i podziw dla sygnalizowanego 
fenomenu, jakim jest rozwijająca się turystyka, 
zrodziły w Nowym Sączu i okolicy regionalny 
ruch naukowy zmierzający do poznania i opisu 
jej źródeł, ukazania kierunków i dynamiki jej rozwoju oraz ustalenia i opisania 
społecznych funkcji, jakie ona wywołuje. „Produktem” owego ruchu naukowe-
go poznającego fenomen sądeckiej turystyki są prace ogólne traktujące o cało-
kształcie działalności PTT i PTTK Oddział „Beskid” oraz rozprawy i opracowania 
ukazujące powstanie i rozwój najrozmaitszych elementów tego ruchu (np. tury-
styki górskiej, narciarstwa, wodniactwa, kolarstwa, jeździectwa, przewodnictwa 
turystycznego i in.). Przykładem pierwszych są prace: Feliksa Rapfa – Z dzie-
jów turystyki w Sądecczyźnie („Rocznik Sądecki” 1971), Zarys historii Oddziału 
PTTK „Beskid” w Nowym Sączu (praca zbior. pod red. Wandy Szoskiej, Nowy 
Sącz 1981, wyd. I i 1987 wyd. II) czy Wacława Nadolskiego – Towarzystwo Tury-
styczne „Beskid” Oddział Polskiego Towarzystwa Tatrzańskiego w Nowym Sączu 
w latach 1906–1950 (Nowy Sącz 2001). Do drugich (a tych prac jest więcej) trak-
tujących o różnych, wybranych elementach rozwoju ruchu turystycznego należą 
m.in. Małgorzaty Borsukowskiej – Schronisko PTTK na Przehybie 1958–1978 
(Nowy Sącz 1978), Leopolda Bieniasza – Zarys działalności Komisji Turystyki 
Górskiej Oddziału PTTK „Beskid” w Nowym Sączu za okres od 1960–1980 roku 
(Nowy Sącz 1980) czy Wandy Szoskiej – Stanica wodna PTTK w Znamirowicach 
1954–1986 (Nowy Sącz 1986).

Podobnych prac i publikacji, począwszy od sprawozdań i folderów informują-
cych o kierunkach działalności do publikacji naukowych, ukazujących rozwój i pra-
cę Oddziału PTT i PTTK w Nowym Sączu w różnych, z reguły „wybranych” przez 
autorów latach jak i określonych (ale też „wybranych”) kierunkach działań jest spo-
ro. Sensowne ich uporządkowanie mogłoby stanowić wzorcową bibliografię waż-
nego społecznego zagadnienia jakim jest rozwój ruchu turystycznego w regionie 
o wyjątkowych „kwalifikacjach” do takiej działalności. 

Mimo, że została w nich zawarta, w sumie, rozległa wiedza na temat działal-
ności nowosądeckiego Oddziału PTT i PTTK w „wybranych” latach i określonych 
zakresach: powstanie poszczególnych obiektów turystycznych (schronów i schro-
nisk turystycznych, stanicy wodnej, hoteli; turystyka piesza, rowerowa, wodna, 
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jeździectwo i in.), od lat odczuwało się jednak wyraźny brak publikacji ukazującej 
całościowy rozwój i pełne funkcjonowanie oraz efekty fenomenu rozwijającej się 
turystyki i krajoznawstwa w Nowym Sączu oraz regionie sądeckim. 

W tych warunkach dobrze się stało, że niemal oczekiwanego trudu ukazania 
monografii pełnej działalności Oddziału PTT i PTTK podjął się Leszek Migrała, 
redaktor naczelny „Almanachu Sądeckiego” i jeden z oddanych sprawie turystyki 
członek zespołu redakcyjnego „Rocznika Sądeckiego”. Zamiar opracowania przez 
Niego takiej monografii ocenić należy bardzo wysoko. 

Warto przy tym zaznaczyć, że kandydat do napisania tak trudnej książki, ze 
względu na złożoność, zmienność i rozległość problematyki, został do tej pra-
cy dobrze przygotowany podczas studiów historycznych w UJ, przez bieżące 
kontakty z działaczami i członkami Oddziału „Beskid” w Nowym Sączu, a także 
przez ukształtowane w siebie pasje badawcze nad problematyką regionu i jego 
historią. Te zalety autora zadecydowały niewątpliwie o powodzeniu przedsię-
wzięcia, jakim jest omawiana książka Od Towarzystwa Turystycznego „Beskid” 
do Polskiego Towarzystwa Turystyczno-Krajoznawczego „Beskid” w Nowym Są-
czu 1906–2006. Stymulująco na czas jej powstania wpłynęła niewątpliwie zbli-
żająca się rocznica 100-lecia działalności Oddziału PTTK, której książka jest 
poświęcona. 

Podstawa źródłowa omawianej książki jest rozległa. Przygotowując ją Autor 
z benedyktyńską starannością przeanalizował kompletną dokumentację działalno-
ści sądeckiego Oddziału PTT i PTTK, tzn. wszystkie protokoły posiedzeń Zarządu 
Oddziału „Beskid” za lata 1906–2006, sprawozdania z Walnych Zjazdów członków 
Oddziału, sprawozdania z działalności „Beskidu” za poszczególne lata minionego 
stulecia. Przeanalizował także „Kronikę” Oddziału, dokumenty działalności, plany 
pracy, wykazy członków, programy działalności, druki reklamowe, ulotki informa-
cyjne większości sekcji, komisji, klubów i kół. Analizie poddał także statuty Stowa-
rzyszenia uchwalane w różnych okresach jego funkcjonowania oraz dokumenta-
cję zdjęciową rozmaitych prac i działań zgromadzoną w archiwum Oddziału. 

Na marginesie tej informacji metodologicznej wyrazić należy podziw dla wiel-
kiej staranności działaczy i pracowników Oddziału PTT i PTTK za sumienne gro-
madzenie przez 100 lat prawie pełnej dokumentacji działalności. Jest ona dzisiaj 
doskonałym źródłem wiedzy nie tylko o działalności Stowarzyszenia, którego do-
tyczy, ale jednocześnie i o Nowym Sączu i jego mieszkańcach, a także o działal-
ności turystycznej na terenie innych miejscowości w naszym kraju, a nawet na 
terenie przygranicznym w Słowacji. Takie gromadzenie dokumentacji i troskę o jej 
przechowywanie uznać trzeba za wzorcowe. Dzisiaj z tego odcinka działalności 
Oddziału „Beskid” może brać wzór wiele innych stowarzyszeń i instytucji. 

Autor przygotowując pracę sięgnął także do licznych publikacji zarówno książ-
kowych, jak i artykułów w prasie regionalnej („Wierchy”, „Przegląd Turystyczny”) 
i lokalnej (sądeckiej). Traktowały one o rozwoju turystyki nie tylko na Sądecczyź-
nie, ale i o sprawach ogólniejszych umożliwiających następnie pełniejsze rozu-
mienie zjawisk turystycznych lokalnych (sądeckich). 

Obszerny i wiarygodny materiał zebrany przez Autora takimi metodami, stał się 
dobrą podstawą do napisania omawianej pracy. O pełnym czerpaniu z tego mate-
riału świadczą nie tylko treść książki, ale i liczne w niej przypisy (niektóre bardzo 
rozbudowane).
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Omawiana książka ma prostą i jasną strukturę logiczną. Treść jej podzielona 
została według kryteriów historycznych (ważne wydarzenia polityczne, odmien-
ne warunki ideologiczne) na 8 rozdziałów, w których scharakteryzowana została 
chronologicznie działalność Oddziału PTT i PTTK i podległych im agend turystycz-
nych. Autor omawia w książce: Towarzystwo Turystyczne i Towarzystwo Tatrzań-
skie Oddział „Beskid” (1906–1914), Polskie Towarzystwo Tatrzańskie Oddział „Be-
skid” (1919–1939), działalność i funkcje schroniska na Przehybie w czasie II wojny 
światowej, odbudowę struktur organizacyjnych i działalność PTT Oddział „Beskid” 
w latach 1945–1950, a następnie rozwój i działalność sądeckiego Oddziału PTTK 
w kolejnych okresach Polski Ludowej: 1950–1955 (rozdział V) i 1955–1980 (roz-
dział VI). Ostatnie dwa rozdziały książki zawierają charakterystykę pracy Oddziału 
w czasie znaczących przemian społeczno-politycznych 1980–2000 (rozdział VII) 
i w latach 2000–2006, tj. w czasie zbliżenia się wielkiego jubileuszu 100-lecia ist-
nienia Towarzystwa w Nowym Sączu, który przypadł na 2006 r.

Wskazując na odmienność polityczną, gospodarczą i ideologiczną, a niekiedy 
i diametralnie odmienne podstawy finansowe sądeckiego Oddziału Towarzystwa 
w wydzielonych okresach jego działalności, Autor dość jednolicie scharakteryzował 
główne kierunki jego działalności w poszczególnych okresach. Owe główne za-
gadnienia to w pierwszym rzędzie częste, a niekiedy i bardzo głębokie przemiany 
w strukturze organizacyjnej Oddziału i podległych mu jednostkach. Były one z re-
guły lokalnymi odpowiednikami przeobrażeń ogólniejszych w strukturze ruchu tury-
stycznego w kraju, posiewem reorganizacji struktur turystyki wprowadzonych przez 
Zarząd Główny PTTK i „naciskających” na niego „czynników politycznych”. Decyzje 
te czasem były trafne. Często jednak odbijały się niekorzystnie na pracy Oddziału. 
„Zawężały” pole działalności Oddziału, niejednokrotnie podważały jego podstawy 
finansowe do poziomu zagrożenia egzystencji. Na tym tle Autor ukazał wywołujący 
podziw, stały wysiłek i różnorodne zabiegi członków oraz działaczy Oddziału (i pod-
porządkowanych mu agend turystycznych) w celu poprawy zaistniałej sytuacji. 

Drugie ważne zagadnienie ukazane w omawianej książce Leszka Migrały to 
częste zmiany terenu działalności nowosądeckiego Oddziału, spowodowane za-
równo reorganizacją struktur Towarzystwa (np. powstanie 1929 r. Oddziału w Kry-
nicy a w 1962 w Limanowej, którym trzeba było oddać część zagospodarowanego 
turystycznie terenu), jak i zmiany struktury (np. w 1975 r.) podziału administracyj-
nego kraju. Warto wspomnieć o głównym kierunku tych zmian. W latach między-
wojennych Oddział zagospodarował turystycznie tereny wokół Krynicy, po II wojnie 
– wokół Jeziora Rożnowskiego i na Pogórzu Rożnowsko-Ciężkowickim.

Kolejne zagadnienie ukazane w omawianej książce to rozwój kadrowy Towarzy-
stwa w Sądecczyźnie wyrażony w dużej dynamice jeśli idzie o wzrost ilości członków 
(od 97 w 1906 r., do 3158 w 1988 r. i 1033 w 2005 r.) i pracowników, zatrudnionych 
w biurze Oddziału oraz rozmaitych agendach obsługi ruchu turystycznego. 

Następnie Autor książki ukazuje w niej stałe starania Oddziału PTT i PTTK, jego 
sekcji, komisji, klubów i poszczególnych kół (w 1962 r. – 22 koła, w 1986 r. – 56 
kół) o stan infrastruktury (bazy) turystycznej w postaci: schronów, schronisk, hoteli, 
stanicy wodnej w Znamirowicach, jej odpowiedniego stanu technicznego i wyglądu 
estetycznego. Wiadomo też – co wykazał Autor – że obiekty te nie zawsze były nale-
życie zabezpieczone (dlatego nierzadko trawiły je pożary), czasem też źle zarządza-
ne i w związku z tym przynosiły niejednokrotnie Towarzystwu straty finansowe. 
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Niezwykle starannie i dokładnie ukazane zostało w książce powstawanie i krzep-
nięcie struktur organizacyjnych Towarzystwa, rozwój i krystalizowanie się a następnie 
imponująca swym rozmachem i pomysłowością, praca poszczególnych sekcji, komisji, 
klubów istniejących w obrębie Oddziału. Agend tych było w Oddziale w 2000 r. dzie-
sięć. Niektóre działały przez wiele lat, stale poszerzając i pogłębiając swoją pracę.

Pierwsze z nich to Komisja Turystyki Górskiej (wyznaczanie, znakowanie i od-
nawianie oznakowania tras turystycznych, organizowanie wycieczek i rajdów), 
Klub Przodowników Górskiej Odznaki Turystycznej, Koło Przewodników (liczne 
kursy dla młodych przewodników oraz zajęcia doskonalące dla osób doświad-
czonych w pracy przewodnickiej). Następne to: Komisja Turystyki Narciarskiej, 
Komisja Opieki nad Zabytkami, Komisja (do 1996 Rowerowa) Turystyki Rowero-
wej, Komisja Młodzieżowa (organizacja zajęć turystycznych dla dzieci i młodzieży 
w szkołach) i Komisja Pracy PTTK w Osiedlach Mieszkaniowych. Dalsze to: Yacht 
Club – imponujący swoimi osiągnięciami wychowawczymi i sportowymi oraz Są-
decki Klub Taternictwa Jaskiniowego – znany z odważnych ekspedycji i istotnych 
odkryć geograficznych. Do tych – o czym informuje Leszek Migrała w ostatnim 
rozdziale książki – dołączyły w 2002 r. trzy następne agendy: Klub Górskiej Tury-
styki Jeździeckiej (propagujący jeździectwo), Komisja Krajoznawcza i Komisja In-
tegracji z Niepełnosprawnymi (podejmująca inicjatywy na rzecz rozwoju turystyki 
ludzi o ograniczonej sprawności ruchowej).

Sporo też w omawianej książce informacji o uroczystościach i imprezach or-
ganizowanych w Oddziale i jego agendach (sekcje, komisje, kluby i poszczególne 
koła) z okazji rocznic. Na ich program składały się okolicznościowe przemówienia 
i referaty, akademie, rajdy i zloty, wręczenia nagród i wyróżnień działaczom i akty-
wistom, zabawy i spotkania towarzyskie. Sporo też w książce informacji o stałych 
imprezach i zajęciach organizowanych przez Zarząd Oddziału oraz poszczególne 
sekcje, komisje, kluby i koła. 

Wyczerpujący jest w książce obraz pracy naukowej realizowanej w Oddziale 
przez niektórych jego członków, pasjonatów naukowego trudu oraz pracy nauko-
wej na jego temat i poszczególnych sekcji, komisji, klubów oraz kół. 

Omawiana książka jest dziełem wartościowym, imponującym jeśli idzie o ilość 
i zakres przekazywanych informacji. Jest swoistą kopalnią wiedzy na temat ilo-
ściowego i jakościowego rozwoju ruchu turystycznego w Sądecczyźnie, ukazują-
cą w klarowny sposób ewolucję i 100-letnie przemiany w tym zakresie. 

Autor dzieła ukazuje w nim nie tylko wielokierunkową działalność Oddziału PTT 
i PTTK oraz jego agend, ale także wiernie obrazuje liczne uwarunkowania tej dzia-
łalności: polityczne, gospodarcze, ideologiczne. Z książki np. dowiadujemy się jak to 
z przyczyn politycznych Oddział musiał po II wojnie światowej zmienić przebieg nie-
których tras turystycznych w pasie nadgranicznym ze Słowacją czy też wyczytujemy 
w niej informację o zaniechaniu wydrukowania w 1948 r. przewodnika o terenach wo-
kół Jeziora Rożnowskiego tylko dlatego, że ówczesne władze polityczne miały za-
strzeżenia co do rozpowszechniania dokładnych informacji o tym obszarze i wybudo-
wanej tam zaporze.

W książce Leszka Migrały zawartych też zostało wiele wiadomości ogólniejszych 
niż sugeruje to jej tytuł. Są tam informacje o działalności Zarządu Głównego PTT 
i PTTK, zmiennych koncepcjach centralnych władz w odniesieniu do spraw sportu 
i turystyki i na temat strategii rozwoju turystki i krajoznawstwa w naszym kraju.
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Ze względu na bogatą treść i klarowny sposób jej ukazania książkę Lesz-
ka Migrały zaliczyć należy do najlepszych publikacji o Sądecczyźnie ostatnich 
lat. Ukazany w niej został wiernie ważny element życia społeczno-kulturalnego 
tego regionu. Wartość pracy podnosi załączony do niej wykaz członków Zarządu 
(wcześniej: Wydziału) Oddziału za poszczególne lata, bibliografia prac powstałych 
w wydrukowanych pod firmą Oddziału, a także materiał zdjęciowy dokumentujący 
działalność Oddziału w przeddzień jubileuszu 100-lecia działalności. 

Wysokie walory merytoryczne i metodologiczne a także – w wielu miejscach 
aplikacyjne, nakłaniają do tego, by omawianą książkę Leszka Migrały uważnie 
przestudiować. Lekturę jej warto polecić nie tylko sądeczanom i ludziom z miej-
scowości sąsiedzkich, ale także osobom z innych regionów naszego kraju pragną-
cym zgłębić znajomość Sądecczyzny i poznać tajniki dynamicznego jej rozwoju, 
tkwiące w pomysłowości i pracowitości ludzi wielu pokoleń, działających także na 
polu turystyki i krajoznawstwa. 

Tadeusz Aleksander

NOWY SĄCZ W STULETNIEJ HISTORII  
ZWIĄZKU NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO 

Praca pod redakcją IRENY CEPIELIK. Nowy Sącz 2005

Jubileusze organizacji są okazją do przypomnienia ich historii i podsumowania 
działalności. Oddział Miejski Związku Nauczycielstwa Polskiego w Nowym Sączu 
wydał w stulecie ruchu związkowego książkę przygotowaną pod redakcją Ireny 
Cepielik Nowy Sącz w stuletniej historii Związku Nauczycielstwa Polskiego. 

Korzenie sądeckiej organizacji ZNP sięgają zebrania Krajowego Związku Na-
uczycielstwa Ludowego, które miało miejsce 27 kwietnia 1906 r. w sali „Sokoła”.
Redaktorka i równocześnie autorka większości tekstów była w latach 1992-1998 
prezesem Zarządu Oddziału Miejskiego ZNP w Nowym Sączu. Zasadniczy tekst 
pracy poprzedza program literacki na akademię jubileuszową, przygotowany przez 
Irenę Cepielik, Ludmiłę Kilarowską i Danutę Wcześny.

W słowie od redakcji dowiadujemy się, że publikacja jest próbą ukazania wkła-
du sądeckiego środowiska w stuletnią historię Związku. Omówiona została też 
podstawowa literatura przedmiotu i materiały źródłowe. Redakcja podziękowała 
Annie Siwik, Marii Pacholarz, Celinie Bulandzie i Wojciechowi Trzópkowi za po-
moc w przygotowaniu opracowania. Piszący wyrazili nadzieję, że lektura tej pracy 
będzie inspiracją dla związkowców do odtwarzania historii ognisk ZNP w placów-
kach oświatowych Nowego Sącza.

Omawiana publikacja składa się z dwóch części: pierwszej Z historii najstar-
szej (lata 1891–1944) – rozdział I, II, III, str. 17-138 i drugiej – Związek w PRL i IV 
Rzeczypospolitej (1944–2005) – rozdział IV, V, str. 141-195.

W części historycznej Irena Cepielik charakteryzuje sytuację szkolnictwa i stan 
oświaty w Galicji w okresie zaboru austriackiego, ze szczególnym uwzględnieniem 
organizacji szkolnictwa nowosądeckiego. Przywołuje postaci pierwszych działa-
czy nauczycielskich Henryka Kisielewskiego i Józefa Gutowskiego, nazywając ich 
pionierami ruchu związkowego w Nowym Sączu. W rozważaniach powołuje się 
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na regionalne opracowania historii oświaty Kazimierza Golachowskiego, Juliana 
Dybca i Edwarda Smajdora. Jako źródła starannie wykorzystuje czasopisma, takie 
jak: „Szkolnictwo Ludowe” i „Szkolnictwo” wydawane w Nowym Sączu.

Kolejne strony pracy I. Cepielik poświęca Towarzystwu Nauczycieli Ludo-
wych z siedzibą w Nowym Sączu (1896 r.) – organizacji, której celem była obro-
na praw nauczycieli, walka o ich sprawy bytowe i poprawę poziomu nauczania 
w szkołach. Towarzystwo wydawało odezwy i przygotowywało petycje do władz 
w obronie szkół i nauczycieli ludowych. Na zjazdach i wiecach opracowywano 
rezolucje. Autorka, powołując się na trafnie dobraną literaturę przedmiotu, pod-
kreśla, że program Towarzystwa i aktywność sądeckich działaczy nauczyciel-
skich odegrały bardzo ważną rolę w kształtowaniu się ogólnokrajowego ruchu 
związkowego.

W dalszej części pracy (rozdział II – W szeregach krajowych związków na-
uczycielskich) I. Cepielik omawia przekształcenia w działalności nauczycielskiej 
oraz zawiązanie się w Nowym Sączu Krajowego Związku Nauczycielstwa Ludo-
wego. Charakteryzuje sądeckie struktury związkowe od 1906 do 1939 r. i dodaje, 
że pierwszym aktywnym prezesem był Antoni Broszkiewicz. W 1913 r. przyjęto na-
zwę Związek Polskiego Nauczycielstwa Ludowego. Po połączeniu się organizacji 
związkowych na Zjeździe w Krakowie w 1930 r. powstał Związek Nauczycielstwa 
Polskiego. Autorka wymienia członków zarządów ogniska, omawia stan liczbowy 
organizacji, ważniejsze zebrania i walne zgromadzenia. Pisząc o realizacji progra-
mu ideowego i zawodowego nauczycielstwa, powołuje się na artykuły z  „Głosu 
Nauczycielstwa Ludowego” i „Głosu Nauczycielskiego”. Wspomina, że w Nowym 
Sączu działało również Koło Towarzystwa Nauczycieli Szkół Wyższych. W 1945 r. 
przystąpiło do ZNP.

Rozdział III, zatytułowany Jawne i tajne nauczanie w okresie okupacji hitle-
rowskiej, traktuje o sądeckich nauczycielach zaangażowanych w nauczanie na 
tajnych kompletach, działalność w Tajnych Komisjach Egzaminacyjnych i Tajnej 
Powiatowej Komisji Oświaty i Kultury. Podejmując te działania narażali się na re-
presje ze strony okupanta. Część pierwszą publikacji, napisaną z zastosowaniem 
aparatu naukowego, zamyka nietypowo zamieszczona bibliografia.

Druga część recenzowanej pracy poświęcona jest powojennym dziejom ZNP 
w okresie Polski Ludowej i w czasie transformacji ustrojowej, do roku jubileuszo-
wego. I. Cepielik anlizuje powojenny bilans strat w oświacie. Zamieszcza listę na-
uczycieli miasta Nowego Sącza i powiatu nowosądeckiego, którzy zginęli z rąk 
okupanta niemieckiego.

Po wojnie nauczyciele z ofiarnością przystąpili do odbudowy szkolnictwa. Od-
dział Powiatowy ZNP został reaktywowany zaraz po uruchomieniu szkół. Pierw-
szy powojenny zjazd odbył się 3 lipca 1945 r. Oddział znalazł swoją siedzibę 
w lokalu przy ulicy Narutowicza, który nakładem własnych sił wyremontowano 
i urządzono.

Lata 1950–1980 (w rozdziale IV – W latach Polski Ludowej (1944–1980)), 
w części W służbie ideologii zostały potraktowane przez I.Cepielik w sposób ogól-
ny. Autorka przytacza wprawdzie nazwiska prezesów, składy zarządów, omawia 
ważniejsze działania związkowców na rzecz środowiska nauczycielskiego, ale 
trudno historię prawie 30 lat zawrzeć na 10 stronach. Ważnym wydarzeniem „po-
zaideologicznym” z życia nauczycieli-związkowców Nowego Sącza było sfina-



365

Recenzje

lizowanie 28 marca 1960 r. umowy kupna-sprzedaży od rodziny Szczerbińskich 
nieruchomości przy ulicy Narutowicza 2. Znalazł tu również miejsce prężnie dzia-
łający Klub Nauczycielski i Biblioteka Pedagogiczna. W pracy związkowej (socjal-
nej, kulturalnej i szkoleniowej) najlepiej wypada, w ocenie piszącej, okres, kiedy 
sekretarzem Zarządu Oddziału Miejskiego, a później prezesem była Anna Siwik 
(1964–1975). W swoich rozważaniach o zmianach strukturalnych i działalności 
programowej ZNP autorka wykorzystała prace historyków oświaty i literaturę na 
temat Sądecczyzny tego okresu, kroniki szkół podstawowych, monografie szkół 
średnich Nowego Sącza i zachowane nieliczne dokumenty działalności związko-
wej w różnych szkołach.

W rozdziale V zatytułowanym Lata odnowy i transformacji. (Związek w latach 
1981–2005) – Krystyna Salamon, prezes Oddziału Miejskiego ZNP w Nowym Są-
czu w 1980–1981 przypomina o rozłamie w działalności związkowej, powstanie 
NSZZ „Solidarność”, „przerwaną kadencję” wskutek wprowadzenia stanu wojen-
nego 13 grudnia 1981 r. Dodaje, że ponowna rejestracja Związku w Nowym Sączu 
nastąpiła 27 kwietnia 1983 r., a prezesem Oddziału Miejskiego ZNP został Tade-
usz Gołaszewski.

O reaktywowaniu struktur związkowych, skupiających niezbyt dużą liczbę 
członków, wznowieniu działalności statutowej i staraniach o umocnienie pozycji tej 
organizacji nauczycielskiej piszą Teresa Waśko i Tadeusz Waśko – czołowi dzia-
łacze Związku do 1990 r.

Ostatnią część książki Powrót do korzeni napisała Irena Żak, prezes Zarządu 
Oddziału Miejskiego w Nowym Sączu od 1992 r. Na 9 stronach scharakteryzowa-
ła zmagania organizacyjne i bogatą działalność związkową (akcje protestacyjne, 
naciski na władzę w obronie spraw nauczycielskich) od 1990 do jubileuszowego 
2005 r. Uroczyście obchodzony jubileusz 95-lecia Związku.

Rozdział V recenzowanej pracy jest przygotowany bez zastosowania aparatu 
naukowego. Napisany prostym językiem zawiera osobiste odniesienia autorów do 
działalności związkowej. Irena Żak kończy książkę w nastroju minorowym, ubo-
lewając, iż wobec braku zaangażowania ze strony ognisk, ciężar przygotowania 
uroczystości jubileuszowych spada na Zarząd Oddziału. Recenzowana publika-
cja wpisuje się w obchody stulecia ZNP. Autorom całej pracy udało się odtworzyć 
wkład Nowego Sącza w znaczącą historię ZNP.

Po wnikliwej lekturze pracy sądeckich związkowców czuje się jednak pewien 
niedosyt. Zapewne pośpiech (zdążyć na jubileusz) w przygotowaniu tego wydaw-
nictwa i skromne środki finansowe sprawiły, że ukazała się książka, wobec któ-
rej możemy mieć pewne uwagi krytyczne – dotyczące spraw metodologicznych 
i merytorycznych. Nie jest moim zamiarem wypisywanie błędów i uchybień, ale na 
najważniejsze, jako recenzent muszę zwrócić uwagę.

Zaznacza się wyraźna różnica w podejściu metodologicznym pomiędzy tekstem 
napisanym przez Irenę Cepielik (rozdział I-IV, str. 17-175), a pozostałą częścią opra-
cowania (rozdział V, str. 177-195). I. Cepielik w pełni wykorzystała dostępne opraco-
wania i dokonała kwerendy źródeł. W swoim tekście napisanym ładnym i „historycz-
nym” językiem umieściła przypisy i bibliografię. Nasuwa się jednak pytanie dlaczego 
bibliografia jest niepełna i zamieszczona w nieuzasadnionym miejscu?

Historia ZNP w Nowym Sączu po II wojnie światowej została potraktowana 
przez autorów w sposób bardzo skrótowy i opracowana niezgodnie z zasadami 
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pisarstwa naukowego. A szkoda! To przecież pół wieku ważnych i bogatych dzie-
jów nauczycielskiego ruchu związkowego.

Publikację przygotowano też niezbyt starannie pod względem redakcyjnym 
i technicznym. Zawiera błędy językowe a nawet merytoryczne. Korekta została 
zrobiona niedokładnie. W dołączonej erracie wykazano tylko niektóre błędy znaj-
dujące się w pracy.

Skromną szatę edytorską opracowania uzupełniają kserokopie ważnych związ-
kowych i oświatowych dokumentów i kilka kolorowych zdjęć autorstwa Antoniego 
Łopucha. Szkoda, że nie ma indeksu nazwisk i wykazu skrótów zamieszczonych 
w tekście. Ułatwiłoby to korzystanie z opracowania.

Przedstawione uwagi nie umniejszają wartości publikacji wydanej przez Od-
dział Miejski ZNP w Nowym Sączu. Polecam książkę nie tylko sądeckim na-
uczycielom. Czytelnicy nie związani ze środowiskiem oświatowym znajdą w niej 
wiele cennych informacji na temat szkolnictwa w XX w. w Nowym Sączu. Dla 
młodych nauczycieli ta lektura to poznanie „korzeni” ruchu związkowego, dla 
starszych – „podróż sentymentalna” w przeszłość nauczycielskiej działalności 
związkowej.

Maria Kruczek

Eugeniusz Lebdowicz, Maria Lebdowicz 
DAWNI PIWNICZANIE. SŁOWNIK BIOGRAFICZNY 

Piwniczna 2006

W 2006 r. ukazała się ważna i ciekawa po-
zycja z zakresu dziejów regionalnych Sądec-
czyzny. Jest to słownik biograficzny nieżyjących 
osób, które odegrały istotną rolę w życiu i histo-
rii Piwnicznej. Opracowany został przez dwoje 
autorów, mieszkańców Piwnicznej, z zawodu 
polonistów, emerytowanych nauczycieli szkół 
w Piwnicznej: Eugeniusza Lebdowicza, który 
publikował szereg artykułów w prasie i czaso-
pismach popularyzujących lokalną historię, był 
też autorem publikacji w fachowych czasopi-
smach pedagogicznych, zmarłego w 1994 r., 
oraz jego żonę Marię Lebdowiczową.

Słownik obejmuje 180 haseł, których nie na-
leży utożsamiać z biogramami, bowiem niektó-
re hasła dotyczą osób, których życiorys przed-
stawiony został w sposób wyjątkowo skrótowy, 
np. ks. Jana Klaudiuszka (s. 48), co wynika 
z pewnością z braku źródeł. Z kolei biogram ks. Jana Marynowskiego (s. 67) 
informuje w jednym zdaniu, że był on proboszczem w Piwnicznej, a następnie 
w Bruszniku. Hasło: Urbański Beniamin (s. 106) jest jeszcze bardziej lapidarne, 
bo obejmuje tylko informacje, że był to ksiądz, który w 1766 r. był proboszczem 
Piwnicznej.
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Zdecydowana większość haseł prezentuje biogramy krótsze lub dłuższe 
osób związanych z Piwniczną. Są to bowiem biogramy osób urodzonych i dzia-
łających w Piwnicznej, np. Jan Lebdowicz (s. 56), Jan Grucela (s. 35-36), Jędrzej 
Grucela (s. 56), osób urodzonych w Piwnicznej, których przodkowie również 
mieszkali w Piwnicznej, osób urodzonych w Piwnicznej i rodzinnie związanych 
z Piwniczną, ale mieszkających poza Piwniczną, np. ks. prałat Stanisław Li-
sowski (s. 60-61), Jan Bogusław Brągiel (s. 43-44), wreszcie ludzi związanych 
rodzinnie z najbliższymi okolicami Piwnicznej, np. o. Augustyn Smyda uro-
dzony w Kokuszce (s. 93-94). Sporą część książki stanowią biogramy osób 
urodzonych i pochodzących spoza Piwnicznej, ale życiowo związanych z mia-
stem, np. Władysław Stendera (s. 98), ks. Ludwik Siwadło (s. 91), Stanisław 
Dagnan (s. 21). Zamieszczono też biogramy osób związanych w taki sposób 
z Piwniczną jak Henryk Stamirski (s. 97), który opracował cenną monografię 
historyczną miejscowości zatytułowaną Zarys rozwoju miasta Piwnicznej, wy-
daną w Nowym Sączu w 1961 r.

W omawianym wydawnictwie znajdziemy sporo biogramów szczegółowych, 
w zasadzie w wyczerpujący sposób przedstawiających życie i działalność oma-
wianych postaci. Dotyczy to przede wszystkim osób żyjących i działających 
w XX w., przykładowo: Józef Jacek Durlak (s. 25-26), Szymon Kopytko (s. 50-51), 
Eugeniusz Sergiusz Kuryłło (s. 55-56), Stefan Tadeusz Neuman (s. 75-77), Julian 
Zubek (s. 115-116) czy księża: Jan Dagnan (s. 22), Lesław Jeżowski (s. 45-56), 
Ludwik Siwadło (s. 97-98). Znajdziemy też biogramy zamieszkałych w Piwnicznej 
Żydów.

Biogramy poszczególnych osób zostały umieszczone w porządku alfabetycz-
nym, z wyjątkiem biogramu współautora książki Jana Lebdowicza (s. 124-125), 
który znajduje się na końcu. Zaznaczono również, że wstęp opracowała Maria 
Lebdowicz.

Sprawa autorstwa książki nie została rozwiązana poprawnie. Jako autorzy 
książki podani są: Eugeniusz i Maria Lebdowiczowie, ale we wstępnej notat-
ce podano, że autorami haseł są także: Bogusław Brągiel, Kazimierz Kożuch, 
ks. Lesław Jeżowski, Mieczysław Łomnicki i Wanda Mrówka. Należało więc 
chyba książkę zatytułować: Dawni piwniczanie. Słownik biograficzny pod re-
dakcją Marii Lebdowiczowej – i podać przy każdym haśle jego autora. Sprawy 
nie załatwia wyjaśnienie zawarte w Nocie edytorskiej, którą opracowała Maria 
Lebdowiczowa.

Większość biogramów wzbogacona jest fotografiami czarno-białymi. Na 
końcu zamieszczona jest bibliografia, m.in. wykaz wykorzystanych archiwaliów. 
Trzeba podkreślić, że autorzy wykorzystali ich sporo, zwłaszcza tych przecho-
wywanych w samej Piwnicznej. Szkoda, że autorzy nie sięgnęli do archiwa-
liów zgromadzonych w Archiwum Diecezjalnym w Tarnowie, może też pewne 
informacje znaleźliby w aktach przechowywanych w Archiwum Państwowym 
w Nowym Sączu.

Niezależnie od tych niedociągnięć, bardziej formalnych niż merytorycznych, 
omawiane wydawnictwo należy ocenić jako ważne i wnoszące cenny wkład do 
wiedzy o historii Piwnicznej i Sądecczyzny.

Tadeusz Duda
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50 LAT PAŃSTWOWEJ SZKOŁY MUZYCZNEJ  
IM. FRYDERYKA CHOPINA W NOWYM SĄCZU 1949–1999 

Nowy Sącz 1999

Bibliografia historii sądeckich szkół wzboga-
ciła się o wydaną w 1999 r. interesującą i po-
żyteczną pozycję. Jest to monografia wydana 
z okazji jubileuszu 50-lecia istnienia Państwowej 
Szkoły Muzycznej I i II stopnia w Nowym Sączu, 
placówki zasłużonej dla oświaty i kultury muzycz-
nej Sądecczyzny i Małopolski.

Jest to kolejna, trzecia pozycja bibliograficz-
na, prezentująca przeszłość i teraźniejszość 
szkoły; pierwszą była wydana w 1983 r. bro-
szura pod redakcją dr. Andrzeja Krupińskiego, 
zatytułowana Państwowa Szkoła Muzyczna im. 
Fryderyka Chopina w Nowym Sączu 1952–1982 
(Nowy Sącz 1983), drugą Państwowa Szkoła 
Muzyczna im. Fryderyka Chopina w Nowym Są-
czu 1952–1992 (Nowy Sącz 1992).

Omawiana tu i wydana w 1999 r. monografia 
zawiera na karcie tytułowej informację o składzie 
Komitetu Redakcyjnego, nazwisko autora tekstu 
oraz autorów zamieszczonych fotografii, projektu 
graficznego, a także redaktora technicznego.

Nasuwa się w tym miejscu uwaga metodologiczna. Autorem tekstu monografii 
jest magister filologii polskiej, nauczycielka I Liceum Ogólnokształcącego im. Jana 
Długosza, zatrudniona niedawno w szkole muzycznej – Maria Buszek. Należało 
więc umieścić jej nazwisko jako autora książki.

Tekst autorstwa Marii Buszek dzieli się na kilka części. Pierwszą część stanowi 
opracowana zwięźle i skrótowo, ale w jasny sposób przedstawiona historia szkoły. 
Uzupełnieniem jest informacja o dziejach i współczesności filii szkoły, mieszczą-
cych się w Krynicy oraz Szalowej – wsi położonej w powiecie gorlickim.

Kolejna część tekstu prezentuje dyrektorów szkoły, przedstawiając ich ży-
ciorysy i dokonania. Wymieniane są również konkursy, przesłuchania, festiwale 
organizowane przez szkołę, znajdujemy też informacje o laureatach szkoły oraz 
z regionalnych, makroregionalnych i ogólnopolskich przeglądów i przesłuchań 
muzycznych.

W dalszej części wymieniani są znani nauczyciele i byli uczniowie, jak również 
(w spisie kadry pedagogicznej) nauczyciele z podaniem specjalności oraz lat pra-
cy. Interesującym jest też wykaz absolwentów PSM I stopnia w latach 1953–1999 
oraz wykaz absolwentów PSM II stopnia w latach 1971–1999.

W wykazach tych znajdujemy m.in. nazwiska: ks. abp. Juliusza Janusza – hie-
rarchę pracującego w dyplomacji Stolicy Apostolskiej, obecnie nuncjusza apostol-
skiego w Budapeszcie, piosenkarki Majki Jeżowskiej, Wojciecha Kojsa – profeso-
ra Uniwersytetu Śląskiego w Katowicach, ks. dr. Antoniego Koterli – b. wicerektora 
Wyższego Seminarium Duchownego w Tarnowie, obecnie proboszcza Parafii Mat-
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ki Boskiej Bolesnej w Nowym Sączu, Antoniego Malczaka – dyrektora Małopol-
skiego Centrum Kultury „Sokół” w Nowym Sączu, Stanisława Moryty – organisty, 
kompozytora i profesora Akademii Muzycznej w Warszawie, Janusza Olejniczaka 
– laureata Konkursu Chopinowskiego, Stanisława Rakoczego – dyrektora Pań-
stwowej Szkoły Muzycznej w Nowym Targu, Zenona Andrzeja Remiego – znane-
go architekta zakopiańskiego, twórcę ołtarza papieskiego w Starym Sączu, Marka 
Wolaka – organisty, wykładowcy Akademii Muzycznej w Krakowie.

Autorka wymienia też kierowników komórek organizacyjnych szkoły.
Bibliografia podana przez Marię Buszek informuje o wykorzystanych źródłach 

archiwalnych oraz podaje cztery opracowania dotyczące szkoły, wydaje się jed-
nak, że można było uzupełnić ten wykaz, wymieniając również pozycje o bardziej 
ogólnym charakterze. Ponadto publikacja dotycząca filii szkoły w Krynicy nie po-
siada miejsca i roku wydania, a zatem nie wiadomo czy jest to praca drukowana.

Sporą część książki wypełniają fotografie: czarno-białe, przedstawiające frag-
menty dokumentów archiwalnych, kadrę i uczniów z czasów dawniejszych, oraz 
kolorowe, ukazujące siedzibę dawną i obecną szkoły (mieszczącą się przy ul. Na-
wojowskiej 213), a także filii w Krynicy, ważniejsze wydarzenia z życia placówki, 
np. zagraniczne tournee koncertowe uczniów, m.in. w Paryżu i Salzburgu, jak rów-
nież kadrę nauczycielską oraz koncertujących uczniów.

W sumie trzeba podkreślić, że otrzymaliśmy wartościową książkę na temat hi-
storii i współczesności tej zasłużonej placówki oświatowej. Z pewnością jednak 
czuć można pewien niedosyt, co do skrótowości tekstu; niewątpliwie więcej można 
było napisać na temat historii i współczesnych problemów szkoły.

Mam nadzieję, że uwaga ta będzie zachętą do napisania jeszcze bardziej 
szczegółowej monografii, która mogłaby powstać w oparciu o cenne i w miarę 
kompletne materiały archiwalne szkoły, które zostały uporządkowane i zinwenta-
ryzowane przez autora recenzji w 2005 r.

Tadeusz Duda

Krystyna Samsonowska 
WYZNANIOWE GMINY ŻYDOWSKIE I ICH SPOŁECZNOŚCI  

W WOJEWÓDZTWIE KRAKOWSKIM (1918–1939) 
Kraków 2005

Krystyna Samsonowska jest pracownikiem naukowym 
w Zakładzie Historii Kultury i Nauki Uniwersytetu Jagiel-
lońskiego. Rozprawę swą poświęciła omówieniu gmin 
wyznaniowych oraz ludności żydowskiej z obszaru woje-
wództwa krakowskiego w latach 1918–1939. We wstępie, 
autorka zaznacza, że decyzję o podjęciu takich badań 
podjęła z kilku powodów. Jednym z nich były rozwijające 
się ostatnimi czasy badania nad historią regionalną, w któ-
rych istotnym, ale często nie opracowanym, elementem 
dziejów są losy ludności żydowskiej. Książka ta, więc ma 
w pewnym stopniu stanowić uzupełnienie prowadzonych 
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w ostatnich latach badań regionalnych i stawia sobie za cel przywrócenie polskiej 
kulturze wiedzy o tej przeszłości. 

Aby ukazać gminy żydowskie (kahały), a następnie ich zróżnicowanie, Sam-
sonowska przedstawiła najpierw ramy prawne i różnice w organizacji poszcze-
gólnych kahałów. W dalszej kolejności dokonała charakterystyki społeczności 
żydowskiej z obszaru województwa krakowskiego m.in. pod względem pozycji 
społecznej, struktury zawodowej, poziomu wykształcenia itd. Następnie odtwo-
rzyła obszar, jaki obejmowały gminy żydowskie; ustaliła ich liczebność; dokonała 
charakterystyki głównych ośrodków (miast – siedzib władz kahalnych); scharak-
teryzowała ich położenie ekonomiczne. W kolejnych trzech rozdziałach autorka 
podjęła się próby przedstawienia najważniejszych płaszczyzn życia społeczności 
gmin żydowskich. W pierwszym etapie scharakteryzowane zostały ważniejsze wy-
miary życia religijnego, a szczególnie środowiska religijne oraz organizacja życia 
religijnego. By ukazać życie społeczno–polityczne, odtworzona została mozaika 
politycznych organizacji żydowskich na terenie Małopolski Zachodniej. Analizie 
poddane zostały ważniejsze płaszczyzny życia społecznego oraz podjęto próbę 
ukazania rywalizacji ugrupowań religijnych, społecznych, politycznych, o władzę 
w kahałach. Na zakończenie omówiony został rozwój kultury, oświaty i sportu. 
Warto zaznaczyć, że ogromna część przedstawianej książki opiera się na licz-
bach, szczegółowych zestawieniach danych, dotyczących życia politycznego, re-
ligijnego, kulturalno-oświatowego ludności żydowskiej z miasteczek byłej Galicji 
Zachodniej. Chronologicznie rozprawa dotyczy okresu międzywojennego. W tych 
oto czasach, ziemie Sądecczyzny, jako powiat nowosądecki, wchodziły w skład 
województwa krakowskiego. W dziele pióra Samsonowskiej, można więc znaleźć 
mnóstwo niezwykle ciekawych i mało znanych informacji o społeczeństwie żydow-
skim, które zamieszkiwało te tereny.

W pierwszym rozdziale autorka poświęca sporo uwagi zjawisku tzw. sztetl – 
miasteczka żydowskiego. Przytacza m.in. piękny opis odnoszący się do Nowego 
Sącza, który w jej przekonaniu jest typowym przykładem sztetl w Galicji: „Można 
by symbolicznie dzielić organizację przestrzenną sztetl za pomocą licznych kół 
współśrodkowych. W centrum przestrzeni żydowskiej znajduje się rynek. Plac ryn-
kowy, często zdominowany przez kościół, jest zamknięty przez żydowskie uliczki 
wypełnione ludźmi, sklepikami i straganami. Właśnie tam koncentrowały się miej-
sca kultu – synagogi, domy modlitwy, bet ha midrasze, chasydzkie modlitewnie, 
rytualne łaźnie, domy nauk, chedery, Talmud Tory, cmentarze (Bejs Olam) i po 
erupcji współczesności biblioteki, teatry, lokale partii politycznych. Centralność tej 
dzielnicy, która obejmuje rynek, wskazuje na pierwszym miejscu dawność lokali-
zacji. Pierwszy ślad obecności żydowskiej w Sączu odnosi się do XV wieku, do-
kładnie do roku 1460, do daty, kiedy podpis Abrahama z Sącza figuruje na dole 
dokumentu” (s. 17). 

Samsonowska przy omawianiu liczebności, identyfikacji narodowej i języko-
wej Żydów w województwie krakowskim, podaje, że w 1921 r. zamieszkiwało ten 
obszar ogółem 1 992 810 ludności, w tym 152 926 wyznania mojżeszowego, co 
stanowiło 7,7% całej populacji. Najwyższy odsetek ludności żydowskiej posiadały 
powiaty, gdzie znajdowały się duże ośrodki miejskie, takie jak Kraków, Tarnów, 
Nowy Sącz. W ostatnim z wymienionych powiatów, ogólna liczba ludności wynosi-
ła 130 792, w tym ludności żydowskiej 13 637, co stanowiło 10,4% ogólnej liczby 
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mieszkańców. Z kolei w 1931 r. w powiecie nowosądeckim ludność ogółem liczyła 
183 867. W jej skład wchodziło 15 135 ludności żydowskiej, co stanowiło 8,2% 
ogółu mieszkańców powiatu. Autorka owej analizy liczebności gmin żydowskich 
dokonała na podstawie spisu austriackiego z 1910 r. i pierwszego spisu powszech-
nego, przeprowadzonego w odrodzonym państwie polskim w 1921 r. Liczebność 
gmin stanowiła podstawowe kryterium pozwalające wyodrębnić według danych 
z 1921 r. następujące typy gmin: małe (do 2 tys. członków); średnie (od 2 tys. do 
10 tys.); duże (od 10 do 25 tys.); wielkie (powyżej 25 tys.). Dwie pierwsze kate-
gorie gmin były najliczniejsze. Do kategorii gmin dużych zaliczone zostały gminy 
w Nowym Sączu i Tarnowie, natomiast Kraków zakwalifikowany został jako gmina 
wielka. Krystyna Samsonowska zwraca uwagę, że blisko połowa całej populacji 
Żydów z województwa krakowskiego mieszkała w trzech najbardziej licznych gmi-
nach: krakowskiej – 26%, tarnowskiej 11%, nowosądeckiej 9%.

W rozdziale trzecim autorka wykazuje, ze instytucja rabinatu spełniała jedną 
z najistotniejszych funkcji przy zaspokajaniu potrzeb religijnych społeczności wy-
znania mojżeszowego. Obowiązkiem każdej wyznaniowej gminy było utrzymanie 
rabina lub w przypadku większych gmin – rabinatu. Znanym zjawiskiem w więk-
szości gmin było „dziedziczenie” posad rabinackich z ojca na syna lub z dziada na 
wnuka. W rozprawie zostało zamieszczone zestawienie, w którym podjęto próbę 
odtworzenia obsady stanowisk rabinackich. W Nowym Sączu pełnił funkcję rabina 
i cadyka Aron Halbersztam (zm. w 1906 r.), po nim prawdopodobnie w roku 1900 
stanowisko przejął syn, dotychczasowy cadyk i rabin w Grybowie. Piastował ją do 
swej śmierci, która nastąpiła w 1935 r. Po nim funkcję cadyka objął jego syn Mor-
dechaj Zeew Halbersztam z Grybowa, który do śmierci ojca pełnił funkcję rabina 
w Grybowie. Zginął w Tarnowie w 1942 r.

Z rozdziału trzeciego dowiadujemy się m.in., że w województwie krakowskim 
istniała wielka liczba miejsc, gdzie wspólnota żydowska spotykała się na modlitwie 
oraz studiowaniu świętych ksiąg Tory. Centrum życia religijnego Żydów stanowiły 
synagogi. Istniały również domy modlitwy różnych wspólnot, wśród których wy-
różniały się chasydzkie modlitewnie. Tam gromadziły się każdego dnia wspólno-
ty Żydów, zwolenników poszczególnych cadyków lub całych dynastii cadyckich. 
Duże modlitewnie chasydzkie zakładano w licznych skupiskach chasydzkich, np. 
w Nowym Sączu. W wielu miejscowościach, w tym w Nowym Sączu, znajdowały 
się stare cmentarze, używane czasem od kilku wieków przez gminy o kilkuwieko-
wej historii, ale niezbyt liczne.

Przy omawianiu życia politycznego i społecznego autorka dowodzi, że gmina 
wyznaniowa na ziemiach polskich, odgrywała poważną rolę w życiu społecznym, 
jak również politycznym Żydów. W dwudziestoleciu międzywojennym na żydow-
skiej scenie politycznej województwa krakowskiego dominującą rolę odgrywa-
ły dwa nurty polityczne: syjonistyczny i konserwatywno–ortodoksyjny. Obydwa 
te nurty prowadziły miedzy sobą zaciekłą rywalizację. Ortodoksi stali na stano-
wisku obrony zasad religii i tradycji judaistycznych. Taktyka polityczna nurtu or-
todoksyjnego zdążała do ścisłej współpracy z polskim rządem na zasadach lo-
jalności, oczekując w zamian zagwarantowania swobód religijnych i uznania 
systemu kształcenia religijnego, który był podstawą wychowania religijnego i za-
chowania tradycji. Politycznym organem ortodoksji stała się założona w Katowi-
cach w 1912 r. partia Agudas Isroel. W 1928 zostały rozpisane wybory do gmin 
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wyznaniowych. W tym roku w Nowym Sączu oddział Agudy liczył ponad 2,5 tys. 
członków, a zwolenników szacowano na 3,5 tys. Partia ta posiadała w tym mieście 
prawie całkowite wpływy w Stowarzyszeniu Kupców i Przemysłowców. Oprócz 
tego walczyła o wpływy w środowiskach robotniczych młodzieży poprzez Stowa-
rzyszenie Maschike Limud, które zajmowało się formacją religijną robotników. Zbli-
żone cele spełniało Stowarzyszenie Jehuda. W obrębie wpływów w szkolnictwie 
pod jej kontrolą znajdowała się Talmud Tora. Mocna pozycja Agudy wiązała się 
z jej poparciem przez cadyka sądeckiego Leiba Halbersztama, który był jednym 
z czołowych przywódców ortodoksji w zachodniej Małopolsce. Przed wyborami do 
Sejmu w 1930 r. doszło na jego dworze do spotkania przedstawicieli różnych śro-
dowisk religijnych, którzy po naradach postanowili poprzeć listę rządową BBWR. 
Efektem tego była wysoka frekwencja Żydów w czasie wyborów sejmowych i sku-
teczne poparcie polityki Józefa Piłsudskiego. Z kolei Organizacja Syjonistyczna 
dla Małopolski Zachodniej i Śląska była terytorialnym oddziałem Organizacji Sy-
jonistycznej, która na ziemiach polskich istniała od 1916 r. W 1921 r. centrala kra-
kowska tego ugrupowania, powróciła do wcześniej już dyskutowanych problemów 
wewnątrz organizacyjnych. Aby zintegrować działalność oddziałów, podjęto de-
cyzję o utworzeniu struktur pośrednich między centralą w Krakowie a komitetami 
lokalnymi. Zadecydowano o utworzeniu komitetów rejonowych. Taki powstał m.in. 
w Tarnowie, któremu podlegał Nowy Sącz, gdzie nie zdołano utworzyć komórki re-
jonowej. Inne z ugrupowań, jak np. Syjonistyczna Partia Pracy „Hidachduth” liczyła 
w Nowym Sączu 120 członków. Jej aktywność w tym mieście wzrastała dzięki Sto-
warzyszeniu Rękodzielników Żydowskich Jad Charuzim. Pozycja partii wzrosła po 
zjednoczeniu z Poalej Syjon-Prawicą. Poalej-Syjon należała do dość prężnych partii 
funkcjonujących na terenie Nowego Sącza i skupiała przede wszystkim ludzi mło-
dych. Powstała ona ok.1906 r. i po rok 1919 utworzono kilka powstających pod jej 
wpływami organizacji, które posiadały charakter, głównie kulturalno–oświatowy. Były 
to: Stowarzyszenie Żydowskich Kobiet Pracujących „Judyta”, Hatikwa, Jugend oraz 
Uniwersytet Ludowy im. Maksa Rosenfelda. W Nowym Sączu rozłam w partii na-
stąpił w 1922 r. Jedną z najbardziej wpływowych organizacji wśród żydowskiej lud-
ności robotniczej województwa krakowskiego był Bund (Ogólno–Żydowski Związek 
Robotniczy „Bund” w Polsce). W Nowym Sączu działalność Bundu zanikła niemal 
całkowicie u schyłku lat dwudziestych w wyniku wewnętrznych sporów i rozbicia na 
bardziej umiarkowany i komunistyczny – radykalny odłam. W kilka lat później podję-
tą w tym mieście udaną próbę reaktywowania działalności Bundu.

Na ostatnich ponad sześćdziesięciu stronach rozprawy, autorka w jasny i cie-
kawy sposób podała czytelnikowi wiadomości, traktujące o oświacie, kulturze 
i sporcie. Zaznacza przy tym, że szeroko rozumiana edukacja i kultura, miały za-
sadnicze znaczenie w programach wszystkich żydowskich stronnictw i ruchów 
politycznych oraz religijnych. W okresie międzywojennym, szkolnictwo żydow-
skie posiadało silne związki z różnymi opcjami politycznymi i religijnymi, które 
lansowały różne koncepcje edukacji. W województwie krakowskim w roku szkol-
nym 1925/1926 do szkół publicznych powszechnych uczęszczało 18 002 dzieci, 
co stanowiło 6,8% ogółu. Natomiast w tym samym czasie w szkołach średnich 
kształciło się 2470 uczniów żydowskich, co odpowiadało ponad 13% kształcącej 
się młodzieży. Spory odsetek uczniów Żydów podejmował edukację w szkołach 
prywatnych. Bardzo ważnym sposobem przekazywania wiary, tradycji, wartości 
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i tożsamości narodowo-religijnej dla Żydów ortodoksyjnych były szkoły religijne. 
Pierwszym stopniem edukacji był cheder (z hebr. izba). Albin Katz z Nowego 
Sącza tak wspominał pobieranie nauki w chederze i wykładającego w nim na-
uczyciela: „(…) Wzdłuż całej północnej strony chederu stał rząd długich stołów, 
a po ich obydwu stronach masywne ławki z oparciem. Na nich po obydwu stro-
nach siedzieli uczniowie, mając przed sobą otwarte strony Pięcioksięgu. Reb 
Szabse kroczył wolnymi krokami wzdłuż ław z uczniami, tam i z powrotem; (…) 
na głowie miał głęboko osadzoną jarmułkę a w ręku trzymał niedostępny kań-
czug – postrach wszystkich chederowych dzieci. (…) O ile nienawistny kańczug 
siał lęk wśród uczniów, to oczy Reba Szabsego, mądre oczy doświadczone-
go nauczyciela, usposabiały doń ufnie” (s. 228). Twórczyni rozprawy pisze, że 
godny uwagi jest swoisty system szkolnictwa religijnego, stworzony zgodnie 
z założeniami programowymi i ideologią przez partię Mizrachi (Organizacja Sy-
jonistów Ortodoksów Histadrut). Systemem tym objęta została sieć szkół i insty-
tucji oświatowych, które starały się łączyć tradycyjną formę nauczania religijne-
go zgodnego z wymogami syjonizmu. Rok 1927, stanowił ważny etap rozwoju 
szkolnictwa mizrachistycznego. Powołano wówczas sieć szkół Jabne, która sca-
liła istniejące szkoły narodowo-religijne i otworzyła szereg nowych tego typu pla-
cówek oświatowych. U progu 1932 r. w Nowym Sączu rozpoczęła działalność 
4-klasowa szkoła Jabne. Uchodziła ona wówczas za najprężniej funkcjonującą 
placówkę hebrajską w mieście. Na przestrzeni niespełna jednego roku do tego 
stopnia zwiększyła się liczba jej uczniów, że w szkole musiało rozpocząć pracę 
dwóch dodatkowych nauczycieli. W 1922 r. został utworzony Tarbut (Kultura), 
który objął swoim zasięgiem dużą ilość hebrajskich placówek wychowawczych. 
Samsonowska podnosi, że w okresie międzywojennym najprawdopodobniej na 
terenie województwa krakowskiego powstała tylko jedna szkoła Tarbut. Powoła-
no ją w 1931 r. w Nowym Sączu z inicjatywy nowosądeckiego syjonisty Majera 
Landerera, który stanął na czele liczącego niemal 50 osób Towarzystwa Szkoły 
Hebrajskiej „Safa Berura”.

Przy opracowaniu podrozdziału Biblioteki i czytelnie autorka zwraca uwagę, że 
te odgrywały w środowisku żydowskim bardzo ważną rolę, która była ugruntowa-
na długoletnią tradycją studiów nad świętymi księgami Tory i komentarzami do 
prawa żydowskiego. Na omawianym terenie większe księgozbiory (poza Krako-
wem i Tarnowem), liczące ponad 2 tys. książek, znajdowały się m.in. w Nowym 
Sączu. Funkcjonująca w tym mieście od 1921 r. Biblioteka Towarzystwa Kursów 
Wieczorowych dla Robotników posiadała 4250 książek. Na uwagę zasługuje duża 
frekwencja w tej bibliotece, do której było zapisanych 275 czytelników, wypożycza-
jących rocznie niemal 11 tys. książek. W okresie międzywojennym w wojewódz-
twie krakowskim rozwijał się również żydowski amatorski ruch teatralny. W mia-
stach i miasteczkach organizowano przedstawienia z okazji świąt Purym, które 
były kontynuacją dawnych zwyczajów przedstawiania scen związanych z treścią 
Księgi Estery lub przedstawień opierających się na innych wątkach religijnych, 
legendarnych i historycznych. Dla urozmaicenia i wzbogacenia takich spektakli, 
wykonawcy wprowadzali śpiew i elementy muzyczne, a niekiedy także maski. 
Doskonałym tego przykładem była działalność Jemieliahu Kornmehla w Nowym 
Sączu, który w drugiej połowie lat międzywojennych organizował widowisko pu-
rimowe Josif – szpil, które przedstawiało historię biblijną o Józefie, sprzedanym 



374

Recenzje

przez swoich braci. W Nowym Sączu działalność prowadziło również Towarzystwo 
Teatralne i Jidysz Teater Gezelszaft.

Rozprawę kończy omówienie rozwoju żydowskich organizacji sportowych 
w województwie krakowskim. W Nowym Sączu działało z różną aktywnością pięć 
klubów sportowych. Nie odnosiły one jednak większych sukcesów ani na szczeblu 
krajowym, ani w środowiskach żydowskich. Największy z nich nosił nazwę Mak-
kabi i aż do 1932 r. prowadził tylko sekcję piłki nożnej. W późniejszym okresie 
utworzył sekcję lekkiej atletyki, która od 1934 r. brała udział w zawodach związko-
wych, lecz w roku 1937 za brak aktywności skreślono ją z listy podokręgu KOZLA 
w Nowym Sączu. Drużyna piłki nożnej przez wiele lat rozgrywała tylko spotkania 
towarzyskie z miejscowymi zespołami, a dopiero na rok przed wybuchem drugiej 
wojny światowej po raz pierwszy wystartowała w rozgrywkach w klasie C. Za to 
w tenisie stołowym w drugiej połowie lat trzydziestych sekcja Makkabi była najlep-
sza w okręgu nowosądeckim.

Przybliżone tu po części studium Krystyny Samsonowskiej należy ocenić bar-
dzo wysoko. Autorka podjęła się zadania opracowania zagadnienia dotąd niezba-
danego i uczyniła to z doskonałym rezultatem. Sięgnięcie do wszelakiego rodzaju 
źródeł i to zarówno archiwalnych jak i drukowanych, oraz umiejętna interpretacja 
materiału historycznego, pozwoliły rzucić nowe światło na te niezwykle interesu-
jące, a zarazem niemal zupełnie nieznane dzieje żydowskich gmin wyznaniowych 
okresu międzywojennego. Ogromną zaletę stanowią zamieszczone w dziele w du-
żej ilości tabele i wykresy, które połączone z fachowym komentarzem, pozwalają 
czytelnikowi pełniej zrozumieć omawiane zagadnienia.

Jan Wnęk

Mieczysław Aleksander   
40-LECIE ZESPOŁU SZKÓŁ BUDOWLANYCH W NOWYM SĄCZU

W listopadzie 2005 r. ukazała się niewiel-
kich rozmiarów książeczka, upamiętniająca ju-
bileusz 4 dekad istnienia „zbiorczego zakładu 
szkolnego pod obecną nazwą: „Zespół Szkół 
Budowlanych” Jej autorem jest dyrektor szko-
ły Mieczysław Aleksander. To jeden z pierw-
szych absolwentów Technikum Budowlanego 
w Nowym Sączu. Nauczyciel dyplomowany, 
o szerokich „uprawnieniach konstrukcyjno-
budowlanych i inżynieryjno-instalacyjnych do 
nadzorowania i wykonywania robót”. Uhono-
rowany m.in. wieloma medalami, w tym Pa-
miątkowym 700-lecia Królewskiego Miasta 
Nowego Sącza, odznakami i Srebrnym Krzy-
żem Zasługi. 

We wstępie do monografii wyjaśnia kulisy 
jej tworzenia i tłumaczy wybiórczość opraco-
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wania ograniczonymi możliwościami wydawniczymi. Pracę dedykuje „wszystkim 
tym, którzy w jakikolwiek sposób przyczynili się do rozwoju zasłużonej placów-
ki oświatowej – Zespołu Szkół Budowlanych w Nowym Sączu”. Książka liczy 
71 stron. Do lektury zaprasza biała, półtwarda okładka z logiem szkoły i jej ko-
lorowym zdjęciem, wątpliwej jakości i wybranym chyba naprędce (na pierwszym 
planie ujęcia nie zobaczymy Jubilatki, tylko kilka samochodów parkujących przy 
ulicy). Opracowanie składa się z 5 rozdziałów, obejmujących genezę i rozwój or-
ganizacyjny, pracowników, uczniów, formy kształcenia i wychowania, absolwentów 
szkoły. Każdy podzielony jest na podrozdziały. Pod względem edytorskim praca 
przeciętna. Posiada niewiele zdjęć z przewagą kolorowych i kilka tabel z danymi 
statystycznymi. Nie dokonano rzetelnej korekty; w pracy odnotowałam błędy sty-
listyczne, ortograficzne i interpunkcyjne, niekonsekwencje graficzne (str. 32-33), 
niezagospodarowane do końca strony (np.15, 16, 23, 31, 47, 56).

Rozdział pierwszy informuje o „genezie szkoły”. Autor podkreśla, że jej powsta-
nie wymusiła specyficzna sytuacja w latach powojennych, w latach generalnej od-
budowy kraju ze zniszczeń wojennych, które dotknęły też Nowy Sącz. Próbowała 
ratować sytuację Zasadnicza Szkoła Metalowa (późniejsza Zawodowa), kształcąc 
w zawodach budowlanych i  Zakład Doskonalenia Rzemiosła w Krakowie, jednak 
tylko w niewielkim stopniu zaspokajały zapotrzebowanie na robotników budowla-
nych, a ci, którzy już pracowali, nie posiadali kwalifikacji. W 1965 r. Komitet Powia-
towy PZPR (nie dowiadujemy się z książki czy miejski, powiatowy czy wojewódzki) 
podjął uchwałę o powołaniu Szkoły Rzemiosł Budowlanych i Technikum Budowla-
nego. Kuratorium Okręgu Szkolnego w Krakowie również pozytywnie odniosło się 
do projektu i w porozumieniu z „władzami administracyjnymi i politycznymi zdecydo-
wało o powstaniu samodzielnej Szkoły Rzemiosł Budowlanych i Technikum Budow-
lanego 3-letniego na podbudowie programowej Szkoły Rzemiosł Budowlanych”. 

Nowa szkoła mieściła się przy ul. Szwedzkiej 17 w Nowym Sączu. Autor przypo-
mina o zmianach organizacyjnych, które wynikały z postanowień Kuratorium Okręgu 
Szkolnego w Krakowie i później w Nowym Sączu, z których najciekawsza jest infor-
macja o organizacji Zespołu w roku jubileuszowym. W jego skład wchodzą Liceum 
Profilowane na podbudowie gimnazjum z trzema oddziałami, Technikum na podbu-
dowie gimnazjum z 17 oddziałami, Technikum Budowlane trzyletnie na podbudowie 
zasadniczej szkoły zawodowej w zawodzie technik budownictwa oraz Zasadnicza 
Szkoła Zawodowa na podbudowie gimnazjum z siedmioma oddziałami. Tekst uzu-
pełnia podrozdział traktujący o bazie lokalowej. Na uwagę zasługuje w nim informa-
cja o ogromnym wkładzie rodziców, uczniów i nauczycieli w odbudowę i rozbudowę 
placówki przy ul. Szwedzkiej oraz budynku warsztatów szkolnych przy Jagiellońskiej 
65, a także stworzeniu ośrodka egzaminacyjnego jedynego w Polsce południowej 
„do zorganizowania etapu praktycznego egzaminu potwierdzającego kwalifikacje 
zawodowe w zawodzie murarz i zawodzie monter instalacji i urządzeń sanitarnych”. 
Te prace zakończono w maju 2005 r., a już w czerwcu OKE w Krakowie skierowała 
do ośrodka absolwentów 5 szkół budowlanych na egzamin. Rozdział zamyka, ilu-
strowany zdjęciami i tabelą, opis wyposażenia szkoły.

Kolejny, jest poświęcony pracownikom Jubilatki. Autor ilustruje dane o zatrud-
nionych w kolejnej tabeli, a także zamieszcza wykaz wszystkich nauczycieli okre-
ślonych profesji, którzy znaleźli zatrudnienie w szkole w minionych czterdziestu 
latach. Było ich w sumie 145. W roku jubileuszowym pracowało 61, wraz z 5 na 
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niepełnych etatach, co również ilustruje wykaz. To zdaniem autora dobra kadra: 
„Przeważają wśród niej osoby z wyższym wykształceniem o formalnych kwalifika-
cjach pedagogicznych i ze znacznym stażem pracy”.

Rozdział zamyka część poświęcona nauczycielom pełniącym funkcje kierowni-
cze w szkole. Autor przypomina stosowne przepisy o powoływaniu w/w i towarzy-
szącej temu procedurze. W ciągu tych minionych lat szkołą kierowało 4 dyrektorów: 
Władysław Ziemba, Leopold Jawor, Ryszard Opolski i Mieczysław Aleksander, któ-
rych wspomagało 7 wicedyrektorów, a także „pracownicy niepedagogiczni”, czyli 
pracownicy administracyjni i obsługowi (w roku jubileuszowym było ich 19).

Rozdział trzeci został poświęcony uczniom, których od początku szkoła przyciąga-
ła niczym magnes. W okresie jej działalności naukę pobierało 13 378 uczniów i była 
to przeważnie młodzież ze wsi. Ankietowani w większości przyznawali, że wybierali tę 
szkołę świadomie, kierując się zainteresowaniami. Rozdział kończy rozbudowana in-
formacja o osiągnięciach szkoły, szczególnie w Ogólnopolskim Turnieju Budowlanym 
(nazwa ulegała częstym modyfikacjom) na szczeblu centralnym, w Olimpiadzie Wie-
dzy o Polsce i Świecie Współczesnym, Ogólnopolskim Turnieju Wiedzy BHP i innych. 
Autor podaje dokładne daty, wymienia laureatów, zwycięzców oraz podaje nazwiska 
opiekunów, którzy przyczynili się do sukcesów uczniów, a tym samym szkoły. Na uwa-
gę zasługują także organizowane zajęcia pozalekcyjne, działalność kół przedmioto-
wych i wybitne osiągnięcia sportowe wychowanków. Wielu spośród nich uczestniczy-
ło z powodzeniem np. w Mistrzostwach Europy saneczkarzy juniorów, Mistrzostwach 
Świata w Kajakarstwie, w Olimpiadzie w Monachium w 1972 r., Igrzyskach Olimpij-
skich w Atenach (2004 r.) i w 2005 r. w Mistrzostwach Świata w Helsinkach.

Rozdział czwarty omawia formy kształcenia i wychowania w Zespole, zdradza 
trudności w procesie nauczania i wychowania oraz sposoby łagodzenia i opano-
wywania tychże. Zdaniem autora, to pole do popisu dla nauczycieli. Mają tego 
świadomość i podejmują trudne wyzwania. 

Rozważania zamyka opis działalności warsztatów szkolnych i Rady Rodziców. 
Piszący podkreśla znaczenie warsztatów w przygotowaniu młodzieży do przyszłej 
pracy zawodowej, wymienia usługi remontowo-budowlane i instalacyjne, świad-
czone przez warsztaty, m.in. dla szkół czy przedszkoli na terenie nie tylko Nowego 
Sącza. W podobnym tonie utrzymana jest informacja o roli „sojusznika” szkoły, ja-
kim jest Komitet Rodzicielski oraz jego działalności w placówce.

Ostatni rozdział monografii został poświęcony absolwentom. Z dokonanej przez 
autora „charakterystyki ilościowej” wynika, że „w okresie istnienia placówki, mło-
dzież uczyła się rzemiosła budowlanego w 11 typach szkół”. Zestawienie ilościowe 
zawiera opracowana tabela. Autora interesują również dane o miejscu pracy wy-
chowanków i zajmowanych stanowiskach. Z przeprowadzonych wywiadów oraz 
zebranych ankiet wynika, że co piąty kontynuował naukę głównie na Politechnice 
Krakowskiej i Łódzkiej, pozostali podejmowali pracę w Nowym Sączu i regionie, 
w ostatnich latach – w prywatnych firmach budowlanych.

Książkę kończy refleksja o funkcjonowaniu absolwentów w zawodzie i ich oce-
na przygotowania do pracy.

Monografia stanowi skromną i dość oficjalną pamiątkę czterech dziesięcioleci 
istnienia i działalności Zespołu Szkół Budowlanych w Nowym Sączu.

Krystyna Sikora
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Adam Gliksman 
SOLIDARNOŚĆ MAŁOPOLSKA. KALENDARIUM 1980–2005 

Kraków 2005

Okrągłe rocznice ważnych wydarzeń wywołu-
ją wzmożoną działalność wydawniczą, co samo 
w sobie jest i zrozumiałe, i chwalebne. Naturalne 
jest bowiem pragnienie do upamiętniania donio-
słych i zaszczytnych czynów zarówno z osobistej 
historii wybitnych jednostek, których działanie 
wpłynęło lub zmieniło bieg wydarzeń, jak i zbio-
rowości z którą się utożsamiamy.

Nie powinno więc dziwić, że dwudziestopię-
ciolecie powstania NSZZ „Solidarność”, trakto-
wanej powszechnie jako mit założycielski „wol-
nej Polski”, również – poza innymi rocznicowymi 
działaniami – wyzwoliło zwiększoną aktywność 
edytorską. W jej rezultacie na rynku księgarskim 
ukazało się sporo publikacji opisujących Zwią-
zek i jego historię. Są one różnej proweniencji 
i przeznaczenia, od dzieł przygotowanych przez 
zawodowych historyków poprzez analizy politolo-
giczne i socjologiczne do relacji oraz wspomnień 
samych związkowców. Mają też różny charakter: od syntez po opracowania jed-
nostkowych zjawisk, np. dziejów poszczególnych komisji zakładowych. W przypad-
ku tak powszechnego i wielopłaszczyznowego zjawiska jakim była „Solidarność” 
zarówno bogactwo form opisu, jak i wielość kontekstów są uzasadnione, co więcej 
wskazane i wręcz nieodzowne. Jak bowiem pisze autorytet „od dziejów PRL-u” 
prof. Andrzej Paczkowski „Fenomen «Solidarności» trzeba analizować i opisywać 
z różnych perspektyw oraz umieszczać w różnych – nawet kolidujących ze sobą 
– tradycjach, ponieważ ruch tak masowy siłą rzeczy musiał być wielowarstwo-
wy. Mieścił wiele nurtów, musiał więc odwoływać się do różnych wzorów postaw 
i zachowań, uczuć i ideałów. Pod nazwą tą krył się bowiem nie tylko zbiór osób 
fizycznych, członków i sympatyków, ale różnych grup zawodowych, społecznych, 
wyznaniowych, ideowych czy politycznych, które znalazły się w „Solidarności” lub 
działały pod jej «parasolem» i, zarówno wówczas, jak i dziś, są na ogół z nim 
utożsamiane”6.

Erupcja publikacji dotyczących „Solidarności” sama w sobie jest zjawiskiem 
niezwykle optymistycznym zważywszy, że badania nad jej dziejami w zasadzie 
nie wyszły poza fazę wstępną. Dotyczy to zwłaszcza historii poszczególnych re-
gionów i dziejów ruchu z lat 1980–1891. Istniejące prace to przede wszystkim ka-
lendaria i zestawienia faktów7, brak natomiast monografii lokalnych struktur, które 
byłyby wynikiem pogłębionych badań prowadzonych w oparciu o źródła zarówno 
wytworzone przez Związek jak i komunistyczne władze w tym SB. Nieco lepiej 
jest z opisem funkcjonowania „Solidarności” w perspektywie ogólnopolskiej, cho-
6 Droga do niepodległości. Solidarność 1980–2005, Warszawa 2005, A. Paczkowski, Wstęp, s. 9. 
7 Zob. A. Gliksman, Solidarność Małopolska. Kalendarium 1980–2005, Kraków 2005, przypis 19, s. 10.
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ciaż większość z nich to także rocznicowe inicjatywy. Również edycje dokumen-
tów zwłaszcza tych solidarnościowej proweniencji w skali kraju należą ciągle do 
rzadkości. W dużym stopniu wynika to bądź z braku dostępu do archiwaliów, bądź 
z ich nie uporządkowania8.

 Pół biedy jeżeli takie „odświętne” publikacje są wynikiem regularnych i wnikli-
wych studiów, które zostały podjęte na tyle wcześnie, że pozwoliły przynajmniej 
ustalić zasadnicze fakty, kluczowe wątki i wytyczyć dalsze kierunki badań. Zgłę-
bianiu wydarzeń z przeszłości źle bowiem służy pośpiech i powierzchowność, tym 
bardziej jest to niewskazane, kiedy badania te dotyczą zjawiska tak masowego 
i monumentalnego jakim była „Solidarność”.

Jedną z licznych publikacji wydanych w związku z jubileuszem ćwierćwiecza 
NSZZ „Solidarność” jest książka Adama Gliksmana Solidarność Małopolska. Ka-
lendarium 1980–2005. Zgodnie z drugim członem tytułu wolumen ten to w przewa-
żającej części chronologiczne zestawienie wydarzeń i faktów związanych z funkcjo-
nowaniem małopolskiej „Solidarności”, od momentu powstania (z uwzględnieniem 
sytuacji strajkowej w Krakowie i Małopolsce w lipcu-sierpniu 1980 r.) do chwili 
obecnej. Rezultat jest imponujący, bowiem na ponad 300 stronach autor opisał, 
nierzadko dzień po dniu, historię Związku w Krakowie i Małopolsce. Jednak przy 
niewątpliwych zaletach tej publikacji, do których m.in. bezsprzecznie należy ogrom 
informacji zgromadzonych w „jednym miejscu”, ma ona również wady wynikające 
z faktu, iż jest ona wynikiem rocznicowego „zapotrzebowania”. Najpoważniejsze 
wśród nich to błędy i nieścisłości w faktografii.

Kalendarium… zostało poprzedzone wprowadzeniem autora, w którym charak-
teryzuje on Region Małopolska, a także opisuje dotychczasowy przebieg, rozwój 
i obecny stan badań nad „Solidarnością” w Małopolsce.

We fragmencie pt. Region Małopolska NSZZ „Solidarność” w liczbach Glik-
sman w naprawdę telegraficznym skrócie przedstawia rozwój regionu, zmiany 
jego granic i zestawia podstawowe dane liczbowe, m.in. dotyczące okręgów wy-
borczych oraz ilości członków związku z uwzględnieniem sytuacji sprzed 25 lat 
i dzisiejszej. Te precyzyjne i dokładne statystyki byłyby bardziej czytelne gdyby 
autor – obok opisu – dodatkowo pokusił się o zaprezentowanie ich w formie ta-
bel lub wykresów. Łatwiejsze też byłoby wtedy ich porównywanie. W ustępie tym 
wyraźnie brakuje również ukazania Małopolski na tle innych regionalnych struktur 
„Solidarności”. Samo stwierdzenie, które autor uczynił na początku tej części, iż 
Małopolska należała do jednych z największych regionów Związku, to za mało. Po 
pierwsze dlatego, że była wprawdzie dużym oraz – co nie ulega wątpliwości – zna-
czącym, ale przecież tylko wycinkiem większej struktury. A w takich przypadkach 
aż się prosi prezentacja badanego obiektu i w kontekście całości, i w porównaniu 
z pozostałymi elementami. Po drugie bardziej szczegółowa konfrontacja: opisowa 
i statystyczna ułatwiłaby czytelnikowi odbiór pozostałych części publikacji oraz po-
głębiła jego wiedzę o „Solidarności” w ogóle. Trzeba bowiem pamiętać, że ciągle 
jest ona i szczątkowa, i wybiórcza, co więcej często oparta o mity nie mające 
odzwierciedlenia w faktach. Te braki wstępu, przynajmniej częściowo rekompen-
sują wpisy zamieszczone w samym kalendarium, w którym autor na szczęście nie 
8 Być może sytuacja małopolskiej „Solidarności” w tym względzie należy do wyjątkowych. Zasób archiwalny, który 

tworzą dokumenty wytworzone przez NSZZ „Solidarność” Regionu Małopolska w latach 1980–1981 dzięki Ada-
mowi Rolińskiemu znalazł bezpieczną przystań w BJ. Archiwalia te zostały uporządkowane i wstępnie opisane, co 
umożliwiło łatwe i płynne korzystanie z nich. 
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stroni od przywoływania najważniejszych faktów i wydarzeń związanych z funkcjo-
nowaniem ogólnopolskiej „Solidarności” oraz poszczególnych jej regionów.

W drugiej części wstępu Gliksman omawia i ocenia rozwój oraz obecny stan 
badań nad „Solidarnością” w Małopolsce. Problem ten autor słusznie uwzględnia 
w kontekście – naturalnego, zważywszy na dzieje „Solidarności” w ogóle – po-
działu na lata: 1980–1981, 1981–1989, 1989–2005. Dopełnieniem tej prezentacji 
jest obszerna bibliografia zamieszczona na końcu książki. Jej mankamentem jest 
jednak zbyt ogólne potraktowanie różnorodnych pod względem formy oraz treści 
publikacji i umieszczenie ich wszystkich jako opracowania. Nie zostało niestety 
przywołane w bibliografii tzw. Archiwum „Solidarności”, które znajduje się w BJ. 
Należy mieć nadzieję, że stało się to przez zwykłe niedopatrzenie spowodowane 
być może pośpiechem, bowiem we wstępie autor poświęca temu zbiorowi nawet 
kilka zdań9. Wiele zapisów w części „chronologicznej” powstało zapewne w opar-
ciu dokumenty tej proweniencji, bo przecież w badaniu dziejów małoplskiej „Soli-
darności” z lat 1980–1891 są to podstawowe źródła.

We Wprowadzeniu jest na koniec ustęp poświęcony – co anonsuje już jego 
tytuł – układowi publikacji. Ta część to przewodnik, który ma ułatwić czytelnikowi 
poruszanie się po książce, ale też próba uzasadnienia jej kształtu i dokonanych 
przez autora wyborów. W tym miejscu Gliksman również dzieli się z czytelnikami 
trudnościami, z jakimi przyszło się mu borykać przy realizacji tej publikacji. Każdy 
historyk, który ma za sobą próbę opisu choćby wycinka dziejów „Solidarności” 
wie, że są one ogromne. Co więcej dla poszczególnych fragmentów historii Związ-
ku inne. Nie miejsce tutaj na roztrząsanie specjalistycznych problemów metodo-
logicznych i warsztatowych, które zresztą – co warto na marginesie zaznaczyć 
– w przypadku badania dziejów „Solidarności” nie zostały nawet poddane szerszej 
dyskusji, nie mówiąc już o konkretnych rozstrzygnięciach. Warto jednak przy oka-
zji zwrócić uwagę na niektóre z nich. Pierwsze z brzegu, ale bardzo istotne, to 
rodzaj, pochodzenie, wygląd, stan zachowania, autentyczność itp. dokumentów 
wytworzonych przez poszczególne struktury i ogniwa NSZZ „Solidarność”. W przy-
padku niektórych zjawisk i wydarzeń jest ich znaczna ilość, a w innych nie ma ich 
prawie w ogóle. Czasem są niewiadomego pochodzenia: brak na nich znaków 
identyfikacyjnych wytwórcy, daty powstania dokumentu, etc. Z podobnymi proble-
mami stykamy się często zarówno w przypadku pierwszej fazy istnienia legalnej 
„Solidarności” jak i początków jej funkcjonowania w podziemiu. Trzeba też pamię-
tać, że inkryminowane wyżej niedostatki w materiale źródłowym, w każdym z tych 
okresów mają inną przyczynę. Etap powstawania „Solidarności” charakteryzował 
się dużą żywiołowością i spontanicznością, kiedy ważna była każda niezależna od 
władzy informacja i szybkość jej przekazywania. Z kolei podobne luki w dokumen-
tach wytworzonych przez powstające podziemne struktury „Solidarności” brały 
się z potrzeby zakamuflowania ich przed przeciwnikiem, przede wszystkim Służ-
bą Bezpieczeństwa i jej licznymi konfidentami. Przed wykorzystaniem informacji 
z takich materiałów badacz musi zatem najpierw podjąć próbę kwalifikacji źródła, 
ocenę jego autentyczności lub wiarygodności, powinien porównać je z innymi po-
dobnymi archiwaliami zgodnie z najlepszymi zasadami hermeneutyki uwzględnia-
jącymi specyfikę „współczesnych” dokumentów. Osobny problem, ciągle wywołu-
jący potężne emocje, to wykorzystanie i użyteczność archiwaliów wytworzonych 
9 A. Gliksman, Solidarność Małopolska…, s. 21.
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oraz pozostawionych przez peerelowskie Ministerstwo Spraw Wewnętrznych, 
a dotyczących działań podejmowanych przeciwko „Solidarności” przez ten resort, 
sposobów ich prowadzenia, metod pracy operacyjnej stosowanych wobec działa-
czy Związku itp. Chociaż dzisiaj większość historyków epoki uznaje konieczność 
posiłkowania się w badaniach nad PRL-em, w tym dziejami „Solidarności” aktami 
SB, to wciąż różnią się oni oceną stopnia i zakresu ich użyteczności. Konflikt ten 
wynika być może z niewielkiej jeszcze znajomości zarówno tej dokumentacji, jak 
i sposobów funkcjonowania komunistycznej bezpieki nawet wśród zawodowych 
historyków „od dziejów najnowszych” Polski. Nie wystarczy bowiem realizacja, 
jakże modnego obecnie postulatu, że akta te należy weryfikować dokumentami 
zewnętrznymi, spoza resortu MSW, tj. partyjnymi, wytworzonymi przez opozycje, 
władze administracyjne etc. Równie istotny jest postulat, dotąd nieco rzadziej po-
ruszany a dotyczący możliwości konfrontowania informacji uzyskiwanych dzięki 
archiwaliom SB za pomocą tych akt oraz wiedzy na temat metod pracy bezpieki, 
mimo/lub w kontekście zniszczeń, jakim one zostały poddane zwłaszcza na prze-
łomie lat 1989 i 1990.

Inne z kolei problemy warsztatowe wynikają przy analizie archiwaliów wytwo-
rzonych przez PZPR i administrację państwową. W ich przypadku trzeba umieć 
oddzielać dokumenty o charakterze propagandowym od materiałów ściśle we-
wnętrznych, służących przekazywaniu informacji stanowiących podstawę podej-
mowania decyzji przez kierownictwo partii. Jeszcze inne podejście powinno być 
uwzględnione przy wykorzystywaniu coraz liczniejszych – a według wielu history-
ków stanowiących priorytetowe źródła – wspomnień i relacji działaczy oraz uczest-
ników opisywanych wydarzeń. Nie może zwłaszcza być tak, jak zauważa przy 
okazji polemiki z zawodowym historykiem Krzysztof Wyszkowski, i którą w swojej 
analizie źródłoznawczej dotyczącej badań nad „Solidarnością” przytacza Sławo-
mir Cenckiewicz: „Oto okazuje się, że historyk może bezkrytycznie, jako podstawę 
swych własnych opinii, traktować interesowną relację napisaną post factum przez 
czynnego ówcześnie polityka [chodzi o pamiętniki Jacka Kuronia – przyp. S.C.], 
znanego w dodatku ze swojej faktograficznej niedbałości, który usiłował korzyst-
nie ukształtować swój wizerunek publiczny. Pragnę zaznaczyć w tym miejscu, że 
uwaga ta odnosi się nie tyle do pamiętników Jacka Kuronia, ale do postępowania 
historyków, którzy nierzadko, bez wymaganej ogromnej ostrożności, wykorzystują 
źródła powstałe po 1989 r. w szczególności zaś spisane post factum wspomnienia 
i relacje, dokonując przy tym stronniczej selekcji materiału źródłowego, uznając 
jedne wspomnienia i relacje (np. Jana Józefa Lipskiego, Jacka Kuronia i Adama 
Michnika), za w pełni wiarygodne, i nie zadając im krytycznych pytań, [podkreś. 
– E.Z.] inne natomiast (żeby wymienić chociażby Antoniego Macierewicza lub 
moje [K. Wyszkowskiego – E.Z.]) pomijając, jako tak mało wiarygodne, że nie 
powinno się odnotowywać ich chociażby w przypisach”10. Na koniec tej krótkiej 
typologii źródeł ważnych w badaniach nad „Solidarnością” trzeba skonstatować, 
że również oficjalna ówczesna prasa, kiedy pominie się jej liczne elementy propa-
gandowo-agitacyjne stanowi doskonałe, niezwykle przydatne i wiarygodne (sic!) 
źródło faktograficzne.
10 Cytat za S. Cenckiewicz, Znaczenie archiwaliów służb specjalnych PRL w studiach nad dziejami NSZZ „Solidar-

ność”, w: „Solidarność” w imieniu narodu i obywateli, Arcana, Kraków 2005, s. 217-239, zob. źródło: K. Wyszkowski, 
W odpowiedzi na artykuł Roberta Spałka „Gracze” – Komitet Obrony Robotników w propagandzie PRL, stereotypach 
oraz dokumentach Ministerstwa Spraw Wewnętrznych, „Pamięć i Sprawiedliwość”, nr 2(6), 2004, s. 402-403. 
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 Piszę o tym nieco szerzej przy okazji recenzowania publikacji dotyczącej „Soli-
darności” w Małopolsce nie bez powodu. Warto bowiem uświadomić czytelnikowi, 
omawianej książki ogrom problemów: metodologicznych, warsztatowych, źródło-
woznawczych i źródłowotwórczych, interpretacyjnych oraz analitycznych, z jakimi 
badacz: historyk, socjolog czy politolog, musi się borykać prowadząc – w wielu 
aspektach wciąż pionierskie – badania nad „Solidarnością”. Na szczęście Glik-
sman zdaje sobie doskonale sprawę z tych ograniczeń, przeszkód i pułapek oraz 
ma świadomość braków i niedostatków wykonanej pracy. Daje zresztą nie raz 
temu wyraz w omawianym fragmencie wprowadzenia i jak sam stwierdza: „Książ-
ka ta nie zastąpi oczywiście pełnej syntezy historii «Solidarności» w Małopolsce 
– jeśli jednak stanie się pewnym, małym krokiem na drodze do jej powstania, to 
będzie to oznaczało, że spełniła swoje zadanie”11.

Rolą i zadaniem kalendarium jest przedstawienie opisywanego zjawiska lub 
procesu: rok po roku, miesiąc po miesiącu lub nawet dzień po dniu, zależnie od 
specyfiki i ważności wydarzeń. Korzystający z nich kolejni badacze „problemu” 
mają prawo zakładać, że faktografia zaprezentowana w takich zestawieniach zo-
stała zweryfikowana i jest niejako „ostateczna”. Z tego punktu widzenia niezwykle 
ważna jest więc skrupulatność w doborze i ocenie faktów oraz w miarę możliwo-
ści rzetelny i jednoznaczny ich opis. Pod tym względem Kalendarium Gliksmana 
w niektórych fragmentach ma od razu rzucające się w oczy braki. Zastrzeżenia 
chociażby budzą fragmenty dotyczące Regionalnego Zjazdu Delegatów12, które 
dla czytelnika mniej znającego historię tego okresu „Solidarności” w Małopolsce 
mogą być niejasne. Ale o ile w tym przypadku autora w pewnym stopniu tłumaczy 
materiał źródłowy na podstawie, którego te fakty opisywał13, to w przypadku infor-
macji o dacie wyjazdu Władysława Hardka za granicę14 nie znajduję takiego uspra-
wiedliwienia. W biogramie Hardka zamieszczonym w wydanym przez Ośrodek 
Karta słowniku opozycji temu wydarzeniu jest przypisany 1987 rok, a nie 198315.

Zwracam na te niedociągnięcia uwagę po to, aby uczulić korzystających z ka-
lendarium na konieczność zastosowania względem niektórych informacji tam za-
mieszczonych zasadę ograniczonego zaufania. Nie ma miejsca i potrzeby na eg-
zemplifikację wszystkich nieścisłości i niedostatków omawianej publikacji, zresztą 
nie sposób większości z nich wyłowić i zweryfikować w wyniku pobieżnej lektury. 
Co więcej swoje pretensje kieruję nie tyle do autora, co do inicjatora i wydawcy ca-
łego przedsięwzięcia, tj. Zarządu Regionu Małopolska NSZZ „Solidarność”, który 
to olbrzymie zadanie złożył w zasadzie na barki jednego człowieka. Z własnego 
doświadczenia wiem z jaką ilością i rodzajem archiwaliów oraz publikacji, a także 
stopniem skomplikowania niektórych problemów musiał się zmierzyć i to w sto-
sunkowo krótkim czasie. Dużo sensowniejsze i racjonalniejsze z punktu widzenia 

11 A. Gliksman, Solidarność Małopolska…, przypis 19, s. 23.
12 A. Gliksman, j.w., s. 56-57.
13 Zob. np. „Goniec Małopolski” nr 35 z 17.06.1981 r. i nr 36 z 24.06.1981 r. Są tam zamieszczone sprawozdania 

z dwóch sesji Nadzwyczajnego Walnego Zebrania Delegatów NSZZ „Solidarność” Regionu Małopolska, które od-
były się 14 i 21 czerwca 1981 r. Miały one charakter spotkań roboczych, a ich głównym zadaniem było dopracowa-
nie formuły i wyznaczenie terminu właściwego wyborczego Walnego Zebrania Delegatów Regionu. Obradowało 
ono ostatecznie w Tarnowie od 10 do 12 lipca tr. Szkoda, że Gliksman wyraźniej nie zaznaczył różnicy między tymi 
wydarzeniami. 

14 A. Gliksman, Solidarność Małopolska…, s. 99.
15 Biogram Władysława Hardka, w: Opozycja w PRL. Słownik biograficzny 1956–1989, Ośrodek Karta, Warszawa 

2000, t. 1, s. 123-124.



382

Recenzje

efektywności tej pracy byłoby powołanie kilkuosobowego zespołu, którego człon-
kowie zajęliby się poszczególnymi okresami i aspektami funkcjonowania „Solidar-
ności” w Małopolsce.

W książce znalazły także miejsce oddzielne artykuły zarówno Gliksmana jak 
i innych autorów, które w sposób bardziej szczegółowy opisują: stosunek społe-
czeństwa i małopolskiej „Solidarności” do Ojca Świętego Jana Pawła II16, pisma 
drugiego obiegu w Krakowie w latach 1976–199017, inicjatywę krakowskich praw-
ników prowadzących pracę nad reformą systemu prawnego w Polsce18, włącze-
nie Międzyzakładowej Komisji Porozumiewawczej NSZZ „Solidarność” w Jaśle 
do Międzyzakładowego Komitetu Założycielskiego Małopolska19, historię medalu 
„Zasłużony dla NSZZ Solidarność Regionu Małopolska”20 oraz współpracę między 
„Solidarnością” i amerykańskimi związkami zawodowymi21.

Publikacja została ponadto uzupełniona cennymi aneksami, dzięki którym 
podstawowe i ważne informacje takie jak składy osobowe kolejnych Prezydiów 
i Zarządów Regionu, Regionalnej Komisji Rewizyjnej, lista przewodniczących re-
gionu i szefów lokalnych struktur (komisji koordynacyjnych) Regionu Małopolska 
czy wykazy internowanych oraz aresztowanych w stanie wojennym są wreszcie 
„pod ręką”22. Zestawienia te niewątpliwie należały do niezwykle pracochłonnych 
a wkładu pracy Gliksman nie umniejsza fakt, że dwa z tych dodatków są autorstwa 
innych osób.

Książka została opatrzona trzema indeksami: osobowym, geograficznym 
i przedmiotowym. Zdecydowanie ułatwiają one korzystanie z tej – mimo wymie-
nionych powyżej zastrzeżeń – cennej pracy. Tym bardziej godnej polecenia, że do 
czasu kolejnego okrągłego „…lecia”, może to być jedyna, tak obszerna i w miarę 
wyczerpująca publikacja dotycząca dziejów „Solidarności” w Małopolsce. I w tym 
ostatnim względzie – obym nie miała racji. 

Ewa Zając

16 A. Gliksman, Małopolska „Solidarność” u Ojca Świętego Jana Pawła II, s. 347-351; A. Bac, „Biały Marsz” Kraków, 
17 maja 1981, s. 352-355; tenże, „W intencji Ojca Świętego i Ojczyzny”. Piesza Pielgrzymka Krakowska 1981- 
-2005, s. 356-358.

17 P. Należniak, Najważniejsze pisma krakowskiego drugiego obiegu 1976–1990, s. 359-377. Artykuł ten jest inte-
resującym zestawieniem informacji dotyczących funkcjonowania drugiego obiegu w Krakowie. Autor nie stroni od 
tabel ułatwiających porównanie oraz analizę rozwoju i zasięgu niezależnego ruchu wydawniczego w przęciągu 
całego opisywanego okresu. Jednakże również w tym tekście są błędnie podane fakty, jak chociażby ten doty-
czący powstania w listopadzie 1989 r. regionalnego tygodnika „Małopolska” sygnowanego przez Zarząd Regionu 
(P. Należniak, Najważniejsze pisma…, s. 376). Według Należniaka jego twórcą miał być Władysław Masłowski, 
który jednak nie żył już od 1986 r. Również informacja dotycząca Kroniki Małopolskiej jest błędna, nawet podwój-
nie (P. Należniak, Najważniejsze pisma…, s. 369). Po pierwsze chodzi o Annę Wierzbicką a nie Andrzeja, zaś po 
drugie Kaczmarek w chwili ukazania się pierwszego numeru Kroniki przebywał już w szpitalu cywilnym. Gdyby był 
w szpitalu więziennym w areszcie śledczym przy ul Montelupich w Krakowie jego kontakty ze światem „zewnętrz-
nym” byłyby bardzo ograniczone, zwłaszcza, że był to styczeń 1982 r., a więc początek stanu wojennego.

18 M. Piszczek, Centrum Obywatelskich Inicjatyw Ustawodawczych NSZZ „Solidarność”, s. 378-381. 
19 M. Orski, Akcesja Międzyzakładowej Komisji Porozumiewawczej NSZZ „Solidarność” w Jaśle do Międzyzakłado-

wego Komitetu Założycielskiego Małopolska NSZZ „Solidarność” w 1981 r., s. 382-390.
20 A. Gliksman, Medal „Zasłużony dla NSZZ Solidarność Regionu Małopolska”, s. 391-395.
21 J. Swietlick, Współpraca między „Solidarnością” i amerykańskim ruchem związkowym, s. 396-397.
22 Aneksy: Przewodniczący Małopolskiej „Solidarności” 1980–2005, s. 400; Skład osobowy władz regionalnych 

1980–2005, s. 400-404; Regionalna Komisja Rewizyjna, s. 405-406; Delegaci na Krajowy Zjazd Delegatów NSZZ 
„Solidarność”, s. 407-409; Szefowie regionalnych struktur Regionu Małopolska NSZZ „Solidarnośc”, s. 410-411; 
Z. Solak, Lista internowanych w stanie wojennym w Małopolsce, s. 412-431; A. Gliksman, Wykaz osób internowa-
nych z zachodniej części Małopolski i z terenu delegatury jasielskiej, s. 432-433; J. Szarek, Aresztowani w Regio-
nie Małopolska NSZZ „Solidarność” 13 XII 1981–1989, s. 434-445.
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SCHEMATIZMUS SPIŠSKE DIECÉZY 2005
Spišské Podhradie 2005

Dzieje diecezji spiskiej są u nas mało znane, mimo długiego sąsiedztwa z Są-
decczyzną oraz diecezjami krakowską i tarnowską. Od IX w. terytorium dzisiej-
szej Słowacji wchodziło w skład Państwa Wielkomorawskiego; od 1018 do 1866 
należało do królestwa węgierskiego, następnie do Austro-Węgier (1867); 1918- 
-1938 do Czechosłowacji; 1939–1945 tworzyło Państwo Słowackie; od 1945 było 
częścią socjalistycznej Czechosłowacji. Od 1993 istnieje jako Republika Słowacji, 
która od 2004 r. jest częścią Unii Europejskiej.

Od 1018 do 1776 Słowacja podlegała jurysdykcji arcybiskupów ostrzyhom-
skich, prymasów Węgier, którzy w latach 1198–1776 sprawowali władzę za po-
średnictwem „proboszczów” (prepozytów) spiskiej kapituły św. Marcina. Do utwo-
rzenia diecezji było 45 proboszczów [Enc. Slov., T. V, s. 351 i nast.]. 

Na żądanie cesarzowej Marii Teresy papież Pius VI (1779–1799) 13 marca 
1776 r. ustanowił biskupstwo spiskie z siedzibą w Spiskiej Kapitule. Jednocze-
śnie podniósł tamtejszy kolegiacki kościół św. Marcina do rangi katedry biskupiej. 
W skład nowoutworzonej diecezji włączono 119 parafii z terenu Liptowa, Orawy 
i Spisza. W 1804 r. diecezja spiska stała się sufraganią archidiecezji w Eger na 
Węgrzech. Dopiero w 1977 r. weszła w skład słowackiej prowincji kościelnej z me-
tropolią w Trnawie. Od 1995 r. jest sufraganią drugiej prowincji kościelnej ze stoli-
cą w Koszycach. Od tego czasu posiada także konkatedrę biskupią w Popradzie.

Pierwszy biskup spiski Karol Salbeck wybudował rezydencję oraz utworzył 
jej zręby organizacyjne diecezji, tworzył nowe parafie. Jego starania w Rzymie 
i Wiedniu doprowadziły do odłączenia dekanatu lubowniańskiego z diecezji tar-
nowskiej i przyłączenia go do diecezji spiskiej (1785). Drugi biskup Jan Révay roz-
począł budowę diecezjalnego seminarium duchownego, które otwarto w 1815 r. 
Czwarty biskup Pyrker ufundował w 1819 seminarium nauczycielskie. Brak miej-
sca uniemożliwia omówienie sylwetek ordynariuszy. 

Poczet biskupów spiskich tworzyli: 1. Karol Salbeck (1776–1785), 2. Jan Révay 
(1787–1806), 3. Michał Brigido (1807–1816), 4. Jan Chrzciciel Władysław Pyrker 
(1819–1821), 5. Józef Bélik (1824–1847), 6. Wincenty Jekelfalussy (1848–1849), 
7. Władysław Zaboyszky (1850–1870), 8. Józef Samassa (1871–1873), 9. Jerzy 
Czészka (1874–1891), 10. Paweł Szmreczayi (1892–1903), 11. Aleksander Párvy 
(1904–1919), 12. Jan Wojtaszek (1921–1965) – najwybitniejszy biskup spiski 
(ur. 1878). Był długoletnim duszpasterzem, zarządcą kancelarii biskupa-ordyna-
riusza, redaktorem czasopisma katolickiego i rektorem seminarium duchowne-
go. W 1920 mianowany przez papieża biskupem, rządy w diecezji spiskiej objął 
w 1921 r. Cztery lata później zwołał synod diecezjalny (1925), zmodernizował 
budynki seminarium i zakładu kształcenia nauczycieli, wybudował małe semina-
rium duchowne przy gimnazjum w Lewoczy. Jego staraniem wybudowano 16 ko-
ściołów, rozbudowano 10 świątyń, wybudowano 49 szkół, 9 domów katolickich 
i 17 plebani oraz kilka domów rekolekcyjnych, przebudowano 9 klasztorów, zało-
żono drukarnię i wydawnictwo diecezjalne. Ks. biskup ufundował także przytułek 
dobroczynny w Dolnym Smokowcu; hojnie wspomagał „Charitas” w Bratysławie 
i internat katolicki. Ponadto założył w diecezji 20 klasztorów żeńskich. Letnią re-
zydencję biskupów spiskich podarował zgromadzeniu werbistów. W 1945 r. został 
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przez komunistów uwięziony w Bratysławie. W 1950 odbył areszt domowy, w na-
stępnym roku odbył się proces biskupa Wojtaszaka, którego skazano na 24 lata 
więzienia, w którym zmarł 4 sierpnia 1965 r. Jego śmiertelne szczątki w 2003 r. 
pochowano w katedrze św. Marcina. 

Po 1965 r. diecezja spiska nie posiadała kanonicznego pasterza. Władze 
państwowe wyznaczyły na jej zarządców: księdza Andrzeja Scheffera, jako 
wikariusza kapitulnego (1950–1968), ks. Józefa Ligoša (1968–1973) i księdza 
Stefana Garaja-Revaja (1973–1989) jako „ordynariuszy spiskich”, nie uznanych 
przez Watykan. 

Trzynastym biskupem spiskim został w 1989 r. mianowany przez papieża Jana 
Pawła II Franciszek Tondra (ur. 1936), dr teologii, profesor Instytutu Teologicznego, 
przewodniczący konferencji biskupów słowackich (1993–1994) i ponownie od 2000 r. 

W 1995 r. podczas II pielgrzymki apostolskiej do Słowacji papież Jan Paweł II 
odwiedził Spiską Kapitułę oraz Sanktuarium Maryjne w Lewoczy. 

Obecnie diecezja spiska obejmuje 176 parafii tworzących 13 dekanatów. Sieć 
kościelna oprócz probostw obejmuje także 258 kościołów filialnych. 

Diecezja w pełni zorganizowana prócz kurii posiada własne seminarium du-
chowne im. bp. Jana Wojtaszaka, gdzie studia odbywa 67 alumnów. Na terenie 
diecezji istnieje także kilkadziesiąt katolickich przedszkoli, szkół podstawowych, 
szkół specjalnych, gimnazjów, średnich szkół zawodowych i in. 

Działalność dobroczynną prowadzi katolicka „Charitas” i kilkanaście oddziałów, 
posiadających m.in. kilka domów opieki.

Diecezja spiska odbudowała życie zakonne i klasztorne zniszczone całkowicie 
przez rząd komunistyczny. Obecnie na jej terenie istnieje 31 klasztorów żeńskich 
i 9 klasztorów męskich. 

Schematyzm diecezji spiskiej zawiera także podstawowe dane dotyczące po-
szczególnych parafii, jak: dokładny adres z telefonami, nazwiska proboszczów, 
liczby dotyczące parafian i innych wyznań, ilość chrztów, dochód na rok, ilość ślu-
bów i pogrzebów. 

Józef Długosz

Jerzy Leśniak, Sławomir Sikora 
NOWY SĄCZ Z WIEŻY RATUSZOWEJ 

Nowy Sącz 2006

Album z Wieży ratuszowej, wydany przez sądecką drukarnię Goldruk Wojcie-
cha Golachowskiego, jest jedną z najciekawszych pozycji w swoim gatunku, ja-
kie ukazały się w ostatnim czasie w odniesieniu do Nowego Sącza. Pozycja ta 
łączy walory publikacji albumowej i w pewnym stopniu przewodnikowej, zawiera 
bowiem nie tylko interesujący materiał zdjęciowy, ale również opisowy, wpleciony 
w poszczególne części książki. Charakterystyczną cechą albumu jest ogranicze-
nie jego zakresu tematycznego do obszaru Starego Miasta, a więc ukazanie za 
pomocą fotografii artystycznej i archiwalnej oraz krótkiego, ale zawsze ciekawego 
tekstu, wybranych obiektów i miejsc Nowego Sącza, widzianych jakby z perspek-
tywy ogólnej – rzec można – z perspektywy tytułowej „wieży ratuszowej”.
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Autorzy albumu zechcieli dojrzeć i poka-
zać czytelnikowi to, co w obrębie Starego Mia-
sta najważniejsze i najbardziej frapujące. Wiele 
miejsca poświęcili ratuszowi, zabudowie rynku, 
nieco mniej kościołom (św. Małgorzaty, Ducha 
Świętego i Przemienienia Pańskiego); znaczną 
część albumu przeznaczyli na pokazanie dorob-
ku artystycznego i duchowego miasta, uwzględ-
niając szerzej takie postaci jak: Michał Sędziwój, 
Jan Sandecki-Małecki, Jan Gutowski, Bolesław 
Barbacki, Maria Ritter, Ewa Harsdorf, Władysław 
Hasior; wzmiankując również m.in. burmistrzów 
i prezydentów Nowego Sącza oraz honorowych 
obywateli miasta. Stosunkowo dużo miejsca 
Autorzy książki zarezerwowali na udokumento-
wanie ciekawych wydarzeń mających miejsce 
w ostatnich latach, tj. odtworzeniu regaliów kró-
lewskich, będących dziełem antykwariusza sądeckiego Adama Orzechowskiego, 
a przede wszystkim odsłonięciu i poświęceniu pomnika Jana Pawła II, monumentu 
zrealizowanego przez Czesława Dźwigaja, a ufundowanego przez biznesmenów 
sądeckich braci Józefa i Mariana Korali.

Dużą zaletą albumu Jerzego Leśniaka i Sławomira Sikory, korzystających rów-
nież ze zdjęć Piotra Droździka, stanowi bogaty materiał ikonograficzny. Ilustrując 
tekst Autorzy wykorzystali obficie dawne karty pocztowe, zdjęcia archiwalne oraz 
reprodukcje unikatowych dokumentów, ksiąg i planów, trudno dostępnych na co 
dzień czytelnikowi, a w niektórych przypadkach zupełnie niedostępnych, bo po-
chodzących – jak można się domyślać – ze zbiorów specjalnych. Na szczególną 
uwagę zasługuje w tym zakresie zdjęcie Księgi przywilejów wydanych dla mia-
sta Nowego Sącza w latach 1299–1733 (znajdującej się Archiwum Państwowym 
w Krakowie), zainteresowanie budzą dawne plany miasta i reprodukcje kilku obra-
zów, np. sugestywne dzieło E. Miśkowca Władysław Jagiełło na zamku sądeckim 
przed rozprawą z Krzyżakami.

Celnym pomysłem okazało się pokazanie na zdjęciach poszczególnych pierzei 
rynku, z opisaniem, w krótkich notkach, historii i teraźniejszości trzydziestu jeden 
kamieniczek, począwszy od „Ritterówki” (kamienica nr 1) do kamienicy mieszczą-
cej dawniej restaurację Albińskich i sklep konfekcyjny Czesława Czabajskiego (ka-
mienica nr 31). Równie dobrym zamysłem, ale gorzej wykonanym (brak podpisów) 
było przedstawienie pocztu honorowych obywateli Nowego Sącza, niestety po-
mieszczonych wspólnie, bez wyraźnego komentarza wartościującego w odniesie-
niu do tych, których zasługi były iluzoryczne, wynikające z „zasług” ideologicznych 
a nie rzeczywistych (vide Iwan Zołotar – enkawudzista – żeby ograniczyć się do 
najbardziej jaskrawego przykładu).

Pewne uwagi może budzić także kilka drobniejszych, nieco ryzykownych 
uogólnień, które należy złożyć jednak na karb publikacji popularnej, rządzącej 
się swoimi prawami, z konieczności upraszczającej zawiłości badawcze, nie roz-
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trząsającej sporów i wątpliwości historyków. Pomijając ten problem, jako w tym 
przypadku nieistotny, ograniczyć należy się jedynie do stwierdzenia, że jedyną 
chyba nieścisłością wymagającą sprostowania, jest stwierdzenie Autorów, którzy 
w odniesieniu do zamku sądeckiego napisali, iż: „W świetle badań historycznych, 
wysadzenie zamku wydaje się bolesną koniecznością [sic! – L.M.]”.

Trudno dociec co mogło skłonić do zamieszczenia w albumie tak zadziwiającej 
konstatacji, bo chyba nie pogląd samego płk. Iwana Zołotara, będącego sędzią 
we własnej sprawie, który na przekór faktom i zdrowemu rozsądkowi dowodził 
w swojej książce Przyjaźń wojennych lat (wydanej przez Ministerstwo Obrony Na-
rodowej w 1974 r.), iż Niemcy przygotowywali wysadzenie Nowego Sącza, mimo 
że 18 stycznia 1945 r., w dniu wysadzenia zamku i na dwa dni przed wejściem do 
miasta wojsk Armii Czerwonej, żaden budynek Nowego Sącza nie był zaminowa-
ny, a ludność nadal pozostawała w swoich domach, choć według dowódcy party-
zantów sowieckich miała być ewakuowana przez okupanta niemieckiego23.

Powielanie jednego z najbardziej utrwalonych jak się okazuje błędów historycz-
nych, jakkolwiek irytujące, nie może wpływać na ogólną pozytywną opinię o al-
bumie, który poprzez materiał ikonograficzny, anegdotę i opowiastkę historyczną, 
w przystępny i ciekawy sposób przybliża przeszłość Nowego Sącza, czyniąc ją 
dla mieszkańców miasta atrakcyjniejszą, a dla turystów i przybyszów interesującą 
i intrygującą.

Leszek Migrała

23 Zainteresowany tym zagadnieniem czytelnik szerszą informację znajdzie w książce Józefa Bieńka A wasze imię 
wierni Sądeczanie, Nowy Sącz 1986, s. 82; zob. także, G. Mazur, Sytuacja na terenie inspektoratu w okresie 
ofensywy styczniowej Armii Czerwonej i w ostatnich miesiącach wojny, w: G. Mazur, W. Rojek, M. Zgórniak, Wojna 
i okupacja na Podkarpaciu i Podhalu, Kraków 1998, s. 330.



SĄDECKIE BIOGRAMY



388



389

WŁADYSŁAW MISIASZEK (1905–2003)

Wybitny dydaktyk matematyki na Sądecczyź-
nie, organizator tajnego nauczania podczas oku-
pacji niemieckiej, późniejszy wykładowca akade-
micki Wyższej Szkoły Ekonomicznej i Akademii 
Ekonomicznej w Krakowie.

Urodził się 3 listopada 1905 r. w Strojcowie, 
wsi nad Wisłą, w powiecie Dąbrowa Tarnowska. 
Do szkoły powszechnej uczęszczał w Pawłowie 
i Bolesławiu. 

Rodzice Władysława poznali się i pobrali 
w Stanach Zjednoczonych, gdzie spędzili kilka 
lat na pracy zarobkowej, „za chlebem” – jak to 
czyniła wielka fala emigracji z Galicji na przeło-
mie dziewiętnastego i dwudziestego stulecia.

Na początku XX w. Misiaszkowie powrócili 
do swoich rodzinnych stron i osiedlili się nad Wi-
słą, na małym gospodarstwie. Z chwilą wybuchu 
I wojny światowej ojciec Władysława został powołany do armii austriackiej. Z woj-
ny nie powrócił, zmarł w Rosji w 1917 r. Matka sama prowadziła gospodarstwo 
i wychowywała trójkę dzieci.

Po ukończeniu szkoły powszechnej Władysław uczęszczał do Gimnazjum w Tar-
nowie, gdzie zdał egzamin dojrzałości. W latach 1927–1932 studiował na Uniwersy-
tecie Jagiellońskim, uzyskując tytuł magistra filozofii w zakresie matematyki. 

Odbywając bezpłatną praktykę nauczycielską w IX Państwowym Gimnazjum 
i Liceum w Krakowie kontynuował dalsze studia, tym razem na Wyższym Stu-
dium Handlowym, poprzedniku powojennej Wyższej Szkoły Ekonomicznej i obec-
nej Akademii Ekonomicznej. Studia te przyszło mu ukończyć dopiero po wojnie, 
w 1950 r.

Przez cały okres nauki w Tarnowie i studiów w Krakowie, Władysław utrzymy-
wał się sam, zarobkując udzielaniem korepetycji, otrzymując tylko minimalną po-
moc materialną od niezamożnej rodziny.  Wykazywał niezwykłą chęć zdobywania 
wiedzy, dużą wytrwałość i samodzielność, które cechowały młodzież chłopskiego 
pochodzenia w okresie międzywojennym.

Z powodu trudności w uzyskaniu pracy na terenie Krakowa podjął od 1 września 
1934 r. do 31 sierpnia 1937 r. pracę nauczyciela matematyki i fizyki w Prywatnym 
Gimnazjum w Rabce, a następnie przez rok – od 1 września 1937 r. do 31 sierpnia 
1938 r. – pracował w III Państwowym Gimnazjum i Liceum w Tarnowie.

Od 1 września 1938 r. uczył swoich przedmiotów w Państwowym Liceum Pe-
dagogicznym w Starym Sączu.

Przez całą okupację hitlerowską przebywał na terenie Sądecczyzny. Włączył 
się tu czynnie, już od początku 1940 r., w tajne, zorganizowane nauczanie, został 
członkiem najpierw Związku Walki Zbrojnej, potem Armii Krajowej. W działalności 
konspiracyjnej używał pseudonimu „Wisła”.
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Władysław Misiaszek uczył przedmiotów z zakresu szkoły średniej – matema-
tyki i fizyki m.in. w Nowym i Starym Sączu oraz Muszynie. Zajęcia prowadził i eg-
zaminował uczniów często we własnym mieszkaniu, urządzając tajne komplety, 
lub też przybywał do zorganizowanych grup uczniów w poszczególnych miejsco-
wościach Sądecczyzny.

Brał także udział w pracach I Tajnej Komisji Egzaminacyjnej działającej na tere-
nie powiatu nowosądeckiego i częściowo powiatu limanowskiego1. 

Równocześnie uczestniczył w pracach Tajnej Powiatowej Komisji Oświaty 
i  Kultury w Nowym Sączu i z jej ramienia utrzymywał łączność z Tajną Okręgową 
Komisją Oświaty i Kultury w Krakowie (odpowiednik obecnego kuratorium), prze-
wożąc instrukcje, zarządzenia, sprawozdania, pieniądze. Ale najważniejsze były 
tu duże ilości podręczników do nauki w podziemnych szkołach średnich, będą-
cych głównym źródłem do samodzielnego kształcenia w tajnym nauczania. Obok 
Misiaszka, kolporterem książek przysyłanych z Krakowa był m.in. jego kolega ze 
Starego Sącza, Wincenty Spiechowicz.

Dla przygotowania kadr po odzyskaniu niepodległości, polskie władze pod-
ziemne zorganizowały tajny kurs dla pracowników pedagogicznych w administracji 
szkolnej, który Władysław Misiaszek ukończył w roku szkolnym 1942/1943.

Dla uzyskania środków utrzymania wspólnie z nauczycielami – Edwardem 
Smajdorem2 i Stefanem Szewczykiem – prowadził sklep z nasionami w Nowym 
Sączu, w Rynku 6. Była tu skrzynka rozdzielcza poczty konspiracyjnej Armii Kra-
jowej na powiat nowosądecki. Łącznicy podstawowych komórek sądeckiego pod-
ziemia pobierali tu materiały konspiracyjne, prasę i wydawnictwa zwane wówczas 
popularnie bibułą.

W działalność przeciwko okupantowi w tym sklepie zaangażowana była rów-
nież żona Władysława Misiaszka.

Mieczysław Wieczorek, ps. „Rybiński”3, w podstawowej źródłowej pracy pt. 
Tajne nauczanie w Nowym Sączu, powiecie nowosądeckim i gminie Ujanowice 
powiatu limanowskiego w okresie okupacji niemieckiej w latach 1939–19454 wie-
lokrotnie wspomina Władysława Misiaszka pisząc m.in.:

„Na szczególne wyróżnienie zasługują – obok Izabeli Malewicz – Feliks Rapf, 
Zofia Oleksy, Maria Fedak i Władysław Misiaszek”5.

1 Przewodniczącym tej komisji był Ignacy Kwieciński (1888–1952), przedwojenny profesor II Gimnazjum w No-
wym Sączu i dyrektor Liceum Pedagogicznego w Starym Sączu.

2 Edward Smajdor – ur. 22 sierpnia 1912 r. w Nowym Sączu, zm. 18 września 1986 r. w Nowym Sączu; pedagog, 
działacz społeczny. Absolwent filologii polskiej (UJ, 1936). Współzałożyciel „Rocznika Sądeckiego”. Podczas oku-
pacji zajmował się tajnym nauczaniem. Po wojnie pracował w II Liceum i Gimnazjum im. Bolesława Chrobrego, był 
dyrektorem i wicedyrektorem w Szkole Ogólnokształcącej stopnia podstawowego i licealnego im. M. Konopnickiej 
1948–1951, założycielem i kierownikiem Powiatowego Ośrodka Doskonalenia Kadr Oświatowych 1951–1957, 
a następnie kierownikiem Wydziału Pedagogicznego Oddziału ZNP 1957–1967, wicedyrektorem Technikum Ko-
lejowego 1968–1972 w Nowym Sączu.

3 Mieczysław Wieczorek – ur. 8 kwietnia 1900 r. w Siedliskach w Kieleckiem, zm. 6 października 1972 r. w No-
wym Sączu. W latach 1932–1939 pełnił w Nowym Sączu obowiązki zastępcy inspektora szkolnego i podinspektora 
szkolnego. Podczas okupacji aktywnie włączył się w tajne nauczanie i w latach 1941–1945 stał na czele tajnej 
Powiatowej Komisji Oświaty i Kultury w Nowym Sączu, ps. „Rybiński”. Po wojnie przewodniczył Powiatowej Komisji 
Weryfikacyjnej, która zweryfikowała egzaminy tajnego nauczania, pracował jako nauczyciel w Państwowym Gimna-
zjum i Liceum dla Dorosłych, a później w I LO im. Jana Długosza w Nowym Sączu. Jako pierwszy z Sądecczyzny 
uhonorowany tytułem „Zasłużony Nauczyciel PRL”. Działacz ZNP.

4 „Rocznik Komisji Nauk Pedagogicznych”, nr III, 1962 r., s. 27-87.
5 Tamże, s. 53.
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 „Motorami” tajnego nauczania byli także: Piotr Zieliński, ps. „Zając” (przed woj-
ną prof. i dyrektor Liceum im. M. Konopnickiej), Maria Flis, Alfons Gargula, Zofia 
Jagoszewska, Zofia Pelz, Bronisława Szczepaniec, Franciszek Wyśmierski, Fran-
ciszek Wzorek. Wspomniana wyżej praca podaje aż 221 nazwisk osób szczegól-
nie zaangażowanych w tajne nauczanie na Sądecczyźnie.

O zasługach prof. Misiaszka dla zorganizowanego tajnego nauczania na pięciu 
polach tej działalności konspiracyjnej informuje np. zaświadczenie wystawione przez 
trzech wybitnych sądeckich pedagogów, z którymi współpracował podczas okupacji, 
z dnia 20 września 1945 r., a więc świeżo po zakończeniu wojny z Niemcami.

Ten i wiele innych zachowanych w rodzinnym archiwum dokumentów z tam-
tych lat stanowią niezatarte piękne karty jego życiorysu.

Na Sądecczyźnie tajne nauczanie w zakresie szkoły średniej, zwłaszcza wśród 
młodzieży, rozrosło się do dużych rozmiarów w latach 1942–1945. Świadczy o tym 
ogólna suma zweryfikowanych po wojnie tajnych egzaminów: 1780 dla 1101 osób, 
nie obejmująca jednak wszystkich uczestniczących w tajnym nauczaniu. Wiele 
osób, tuż po wyzwoleniu spod okupacji, poszło wprost do szkół średnich zdając 
w trybie normalnym egzaminy wstępne do kolejnych klas gimnazjum czy liceum.

Władysław Misiaszek i inni organizatorzy tajnego nauczania na Sądecczyźnie, 
rozumieli je nie tylko jako kształcenie młodzieży, ale jako patriotyczny, wynikający 
z polskiej racji stanu, wysiłek wychowawczy. Nauczyciele uważali prowadzenie taj-
nego nauczania za swój obywatelski obowiązek, a młodzież z sądeckich miasteczek 
i wsi chętnie garnęła się do nauki i osiągała dobre wyniki. Jedni i drudzy wiedzieli, iż 
w razie wykrycia, groziło uczniom i nauczycielom, a nawet właścicielom mieszkań, 
w których odbywały się komplety, więzienie i obóz koncentracyjny. Brutalne represje 
stosowane przez okupanta, nie powstrzymywały jednak tajnego nauczania.

Tajne nauczanie na Sądecczyźnie było zjawisko unikalnym w skali ogólnopolskiej.
Po zakończeniu okupacji niemieckiej nowe władze szybko podjęły prace nad 

przywróceniem do życia szkolnictwa średniego – zakazanego przez okupanta 
– i stopnia podstawowego. Sytuację ułatwiał fakt, że reprezentujący Rząd Tym-
czasowy RP płk Bolesław Redlich6, pełnomocnik ds. organizacji nowej władzy 
w województwie krakowskim, w tym również na Sądecczyźnie, był znanym przed 
wojną nauczycielem i dyrektorem I Gimnazjum i Liceum im. Jana Długosza w No-
wym Sączu. Powierzył on organizację I Gimnazjum i Liceum swemu koledze prof. 
Feliksowi Rapfowi oraz II Liceum i Gimnazjum – prof. Stefanowi Szeworskiemu. 

Prof. Feliks Rapf zatrudnił Władysława Misiaszka najpierw w I Liceum i Gimna-
zjum, a potem, od września 1946 r. polecił mu  organizację i kierowanie Liceum dla 
Dorosłych (Pracujących), w którym pracował do 1949 r.

Władysław Misiaszek, obdarzony wybitnymi zdolnościami pedagogicznymi 
w zakresie nauczania matematyki, szybko został dostrzeżony przez zwierzchni-

6 Bolesław Redlich – ur. 19 października 1904 r. w Dębicy, zm. 8 listopada 1976 r. w Warszawie; mgr filozofii (UJ 
1931), studiował historię i polonistykę, dyrektor I Liceum i Gimnazjum im. Jana Długosza w Nowym Sączu w latach 
1933–1939, wiceprzewodniczący ZO ZNP w Nowym Sączu. Prezes Sądeckiego Oddziału „Strzelca” 1933–1937. 
Podczas wojny działał w ruchu oporu przeciwko Niemcom. W listopadzie 1943 r. aresztowany, więziony w Bu-
czaczu i Czortkowie w celi śmierci, w chwili wyprowadzania na egzekucję zdołał uciec; przedostał się przez front 
do sformowanych w ZSRR oddziałów gen. Zygmunta Berlinga, gdzie dosłużył się stopnia podpułkownika. Po 
wyzwoleniu organizował szkolnictwo. Honorowy Obywatel Nowego Sącza. Pochowany na Powązkach.

Władysław Misiaszek
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ków. W 1949 r. przeniesiono go do Krakowa na stanowisko kierownika Sekcji Ma-
tematyki Krakowskiego Ośrodka Metodycznego Szkolnictwa Zawodowego, bar-
dzo wówczas rozwijanego i hołubionego przez władze oświatowe ze względu na 
potrzeby kadrowe odbudowywanego po wojnie kraju. Jednocześnie uczył w pod-
wawelskiej Żeńskiej Szkole Przemysłowej (dużym zespole szkół zawodowych) 
i w  tamtejszym Technikum Handlowym.

W 1951 r. rozpoczął pracę na świeżo utworzonej ówczesnej Wyższej Szkole 
Ekonomicznej jako starszy wykładowca matematyki. Kolejno był: zastępcą profe-
sora przy Katedrze Statystyki, kierownikiem Katedry Matematyki Wydziału Pro-
dukcji i Obrotu Towarowego, kierownikiem Zakładu Matematyki w Instytucie Metod 
Rachunku Ekonomicznego. Różne nazwy nosiły zajmowane przez niego stanowi-
ska, w zależności od zmienianej dość często struktury organizacyjnej uczelni, ale 
zawsze uczył studentów matematyki, aż do czasu przejścia na emeryturę – 28 lu-
tego 1973 r.

Prof. Władysław Misiaszek opracował kilka podręczników – skryptów do nauki 
matematyki, wydawanych przez krakowską WSE. 

Będąc już na emeryturze od 1973 r. do 1981 r. wykładał matematykę na kur-
sach organizowanych przez Polskie Towarzystwo Ekonomiczne i Uniwersytet Ro-
botniczy w Krakowie.

Stronił od polityki, należał jedynie do Związku Nauczycielstwa Polskiego.
Był utalentowanym dydaktykiem matematyki, potrafił i lubił nauczać tego przed-

miotu. Posiadał fenomenalną pamięć, pamiętał nazwiska swoich studentów nawet 
po 30 latach od ukończenia przez nich studiów. Dysponował matematyczną wy-
obraźnią i potrafił przewidzieć wykres funkcji wynikający z zadania i jego wynik. 
Był bardzo wymagającym, ale zawsze sprawiedliwym i spokojnym egzaminato-
rem. Opanowany i taktowny, z rozwiniętym poczuciem humoru i dużym urokiem 
osobistym, co zjednywało mu uznanie i szacunek studentek i studentów. Wielu 
z nich do dziś mile wspomina Profesora.

„Proszę się tego nauczyć” – radził niektórym mającym trudności z rozwiąza-
niem zadania przy tablicy podczas ćwiczeń i częstokroć – wiele tygodni później 
– już przy egzaminie sprawdzał wykonanie tego zadania pamiętając potknięcia 
studenta.

Piszącemu te słowa znany jest temat z autopsji, gdyż miał możność osobiście 
przez trzy semestry słuchać wykładów i zdawać u Profesora trzy egzaminy, zgod-
nie z programem jednolitych pięcioletnich studiów magisterskich w WSE.

Prof. Władysław Misiaszek cieszył się również wielkim szacunkiem i uznaniem 
wśród pracowników naukowych uczelni. Już w 1956 r., po pięciu latach pracy na 
uczelni, wyróżniono go Srebrnym Krzyżem Zasługi, a później w 1972 r. – Krzyżem 
Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, w 1986 r. – Medalem Komisji Edukacji 
Narodowej. 

Uczelnia uhonorowała go Medalem 50-lecia i Medalem 75-lecia Akademii Eko-
nomicznej z okazji organizowanych swych jubileuszy7.

Profesor Misiaszek dożył sędziwego wieku, cieszył się długo dobrym zdrowiem. 
Od czasu do czasu przyjeżdżał do Nowego Sącza w odwiedziny do swoich zna-
7 Akademia Ekonomiczna w Krakowie w latach 1925–2000, AE Kraków, 2002 r.
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jomych. W drodze z dworca kolejowego do centrum wstępował do sądeckich ko-
ściołów zauważając dokonane w nich zmiany wystroju (np. w kościele kolejowym 
przy ul. Batorego). Poznawał napotkanych na ulicy swoich uczniów i studentów, 
którzy radośnie witali swego profesora.

Państwo Misiaszkowie dochowali się dwóch córek. Obie ukończyły wyższe stu-
dia techniczne. 

Starsza, Krystyna, po Politechnice Krakowskiej, pracowała jako inżynier bu-
downictwa wodnego w Polsce, następnie w Afryce i ostatnio w Kanadzie. 

Młodsza, Zofia, absolwentka Akademii Górniczo-Hutniczej, studiowała też fizy-
kę w Uniwersytecie Jagiellońskim. Pracowała w Zakładzie Fizyki Akademii Ekono-
micznej w Krakowie, gdzie uzyskała tytuł doktora nauk fizycznych.

Władysław Misiaszek zmarł 6 kwietnia 2003 r. w Krakowie, w wieku 97 lat, na 
arytmię serca. 

Został pochowany w grobowcu rodzinnym w Krynicy-Zdroju.

Augustyn Leśniak
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JERZY PIECHOWICZ (1920–2006)

Mecenas dr Jerzy Piechowicz – żołnierz 
Września i Polskich Sił Zbrojnych na Zacho-
dzie, wybitny filatelista, radny miejski, działacz 
kombatancki i MKS „Sandecja”, dokumentalista 
miejsc pamięci narodowej, wskrzesiciel histo-
rycznego herbu królewskiego miasta Nowego 
Sącza, założyciel i honorowy prezes Wspólnoty 
Polskiej w Nowym Sączu, kawaler Krzyża Ofi-
cerskiego Orderu Odrodzenia Polski (wyróżnie-
nie to odebrał w grudniu 2005 r.). Jedna z naj-
barwniejszych postaci sądeckich. Rówieśnik 
Karola Wojtyły, z pokolenia „Kolumbów – rocz-
nik 1920”.

Jerzy Piechowicz przyszedł na świat 15 czerwca 1920 r. w Olkuszu. Tam spę-
dził młodość, zdał maturę. Ojciec przez pewien czas był wiceburmistrzem z listy 
Bezpartyjnego Bloku Współpracy z Rządem.

W 1938 r. ochotniczo wstępuje do Podchorążówki Rezerwy w Krakowie. Jako 
żołnierz 20. Pułku Piechoty Ziemi Krakowskiej uczestniczył w kampanii wrześnio-
wej. Podążał w transporcie wojskowym na odsiecz Lwowa, ale po wkroczeniu Ro-
sjan do Polski, trafił drogą przez Zaleszczyki do Rumunii (z chwilowym internowa-
niem w miejscowości Slatina), potem na Węgry (Budapeszt), do Jugosławii (Split) 
i Francji, gdzie od grudnia 1939 r. szkolił się w obozie Coecquidan jako aspirant 
4. Warszawskiego Pułku 2. Dywizji Strzelców Pieszych gen. Bronisława Prugar- 
-Ketlinga. Walczył z Niemcami pod Damprichard.

 Po kapitulacji Francji wraz z całą 16-tysięczną dywizją na rozkaz Naczelnego 
Wodza gen. Władysława Sikorskiego przekroczył granicę Szwajcarii, gdzie mając 
status internowanego podjął studia prawnicze najpierw na uniwersytecie w Zu-
rychu, a potem we Fryburgu. Po dyplomie „iuris licentiati” z oceną „magna cum 
laude”, dyplom uniwersytecki „sciences commerciales”, a w końcu dyplom dok-
tora praw, także z wynikiem „magna cum laude”. Tytuł pracy doktorskiej brzmiał: 
Tötung auf Verlangen nach dem geltenden Schweizerischen Recht – Zabójstwo 
na żądanie  według obowiązującego prawa szwajcarskiego. Znajduje się ona na 
wszystkich uniwersyteckich wydziałach prawa w Europie.

W 1947 r. wrócił do kraju, chce pracować jako sędzia, ale ze zdumieniem ob-
serwuje rosnącą falę wydawanych drastycznych wyroków, zwłaszcza wyroków 
śmierci. W 1948 r. podejmuje pracę jako aplikant sądowy w Tarnowie, a w 1952 r. 
zostaje adwokatem i doktoryzuje się po raz drugi na Uniwersytecie Jagiellońskim. 
W Nowym Sączu osiadł w 1967 r. Szybko dał się poznać ze względu na wiele pa-
sji: kronikarz, fotograf, podróżnik, numizmatyk, autor dokumentacji wojennych, po-
liglota (władał biegle kilkoma językami), znawca historii, działacz społeczny i radny 
(bezpartyjny), miłośnik sztuki (głównie malarstwa).

Należał do czołowych filatelistów polskich, przez 15 lat był członkiem Zarządu 
Głównego Polskiego Związku Filatelistów.
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Jerzy Piechowicz

 Od 1969 r. wiceprezes, a następnie prezes Oddziału PZF w Nowym Sączu 
(wcześniej prezes ZO w Tarnowie 1961–1967) i członek Zarządu Głównego, Ko-
misji Rewizyjnej i Komisji Statutowej. Jako juror międzynarodowy i laureat świato-
wych wystaw filatelistycznych cieszył się olbrzymim autorytetem wśród kolekcjone-
rów znaczków pocztowych. Otrzymał m.in. srebrny medal na wystawie „Hungaria 
1100” w Budapeszcie w 1996 r. i medal posrebrzany z Międzynarodowej Wystawy 
Filatelistycznej „Praga 1978”. Przywiezione z wystaw filatelistycznych dyplomy 
i medale „nie mieściły się w trzech szufladach”. Jury nagradzając Piechowicza 
podkreślało nie tylko wartość prezentowanych kolekcji, ale i sposób ich „sprzeda-
ży”, znajomość przedmiotu, opis, dobór, uznając to wszystko za perfekcyjne.

Na wielu wystawach pokazywana była niepowtarzalna kolekcja Jerzego Pie-
chowicza „Jan Paweł II na znaczkach świata”.  Zgromadził w niej wszystkie (!) wy-
emitowane na świecie pocztowe podobizny Papieża Rodaka. Papieskie znaczki 
eksponował w Sądeckiej Bibliotece Publicznej na ostatniej przygotowanej przez 
siebie wystawie w październiku 2005 r. przy okazji odsłonięcia pomnika Jana 
Pawła II na sądeckim rynku.

Dopingiem do kolekcjonowania papieskich znaczków – oprócz wielkiego sza-
cunku i atencji, jakimi darzył Ojca Świętego – był także wspólny, jego i papieża, 
rocznik. Wielokroć podczas podróży do Włoch zaglądał wraz z żoną Danutą Hele-
ną (też filatelistką) do małych antykwariatów filatelistycznych poszukując uzupeł-
nień do swoich zbiorów.

W lutym 1992 r., goszczący na wystawie filatelistycznej w Nowym Sączu kon-
sul Republiki Francuskiej Didier Destremau, też filatelista, nie mógł się nadziwić, 
że oto w peryferyjnym jakby się wydawało mieście Polski pokazano mu kompletny 
zbiór znaczków francuskich, począwszy od pierwszych, historycznych egzempla-
rzy. Zdumienie dyplomaty sięgnęło zenitu, gdy w nienagannej mowie Napoleona 
Bonaparte usłyszał historię filatelistyki znad Sekwany.

Konsul wpisał się do księgi pamiątkowej: „Belle fette. Magnifique collections de 
timbres”.

Do cenionych i wyróżnianych kolekcji filatelistycznych Jerzego Piechowicza 
należały też: „Watykan”, „Izrael”, „Węgry”, „ONZ”, „Niemcy Zachodnie” (Bunde-
spost) i „Berlin Zachodni”, a także „Akty w malarstwie”, „Mistrzostwa świata w pił-
ce nożnej”, „Malarstwo religijne” i „Poczta obozowa”.

Współorganizował wystawy filatelistyczne m.in. z okazji 700-lecia Nowego Są-
cza, 200-lecia Rewolucji Francuskiej, 50-lecia ONZ, pielgrzymek papieskich do 
Polski. Był i jest do tej pory jedynym filatelistą, któremu Poczta Polska wydała 
z okazji organizowanego wernisażu kartkę pocztową z jego podobizną.

Dla sądeckiego kolekcjonera znaczki były esencją historii, kultury, nauki, pięk-
na, wierzeń i pragnień każdego narodu, a cała filatelistyka, jak podkreślił w jed-
nym z wywiadów prasowych – nauczycielką poszanowania wartości uznawanych 
przez innych.

Jerzy Piechowicz działał na wielu polach społecznych: był przewodniczącym 
Rady Nadzorczej b. Wojewódzkiego Związku Spółdzielni Mieszkaniowych w No-
wym Sączu, wiceprzewodniczącym Rady Nadzorczej Spółdzielni „Grodzkiej” i „Be-
skidu”, długoletnim – przez kilka kadencji – kierownikiem Zespołu Adwokackiego 
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w Nowym Sączu, wizytatorem Rady Adwokackiej, sędzią Sądu Dyscyplinarnego, 
przewodniczącym i wiceprzewodniczącym Komisji Rewizyjnej w MKS Sandecja 
i honorowym przewodniczącym obchodów 90-lecia tego najstarszego klubu spor-
towego na Sądecczyźnie.

Założył w Nowym Sączu oddział Stowarzyszenia „Wspólnota Polska”, którego 
został prezesem, a następnie prezesem honorowym.

Był działaczem kombatanckim: wiceprezesem Zarządu Koła Miejskiego Związ-
ku Kombatantów RP i Byłych Więźniów Politycznych w Nowym Sączu, przewodni-
czącym kombatanckiego Sądu Koleżeńskiego, członkiem Społecznego Komitetu 
Ochrony Miejsc Pamięci Narodowej.

Opracował 13-tomowe, monumentalne dzieło pt. Sądeczanom walczącym 
o niepodległość Polski (2000), w którym z benedyktyńską dokładnością i praco-
witością zarejestrował sylwetki 935 osób, które zasłużyły się w dziele niepodle-
głości ojczyzny wraz z fotografiami ich miejsc pochówku – grobów i pomników na 
ośmiu sądeckich cmentarzach. Jest to wykaz ludzi czynu zbrojnego, począwszy 
od powstańców listopadowych i styczniowych, wielkopolskich i śląskich, uczestni-
ków dwóch wojen światowych oraz wojny polsko-bolszewickiej,  żołnierzy różnych 
frontów i różnych form ruchu oporu, po więźniów obozów koncentracyjnych i orga-
nizatorów tajnego nauczania. Praca nad tym unikalnym zbiorem, służącym, jako 
znakomite źródło wiedzy o uczestnictwie sądeckich przodków w walce o niepod-
ległość Polski, trwała kilka lat.  Została utrwalona również na płycie kompaktowej, 
przesłana do Instytutu Piłsudskiego w Nowym Jorku oraz Instytutu i Muzeum im. 
gen. Sikorskiego w Londynie.

Pod koniec lat osiemdziesiątych XX w. zapisał się jako główny bojownik o przy-
wrócenie miastu Nowemu Sączowi jego historycznego herbu z wizerunkiem św. 
Małgorzaty. Zmiany (a właściwie powtórnej legalizacji) dokonała – mimo począt-
kowego sprzeciwu władz Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej – Miejska Rada 
Narodowa w 1987 r. właśnie z inicjatywy Jerzego Piechowicza, jako ówczesne-
go wiceprzewodniczącego MRN w Nowym Sączu. Mecenas pozyskał dla tej 
idei większość radnych, wciągnął do burzliwej debaty nawet Radę Państwa PRL 
i Urząd Rady Ministrów, a także prasę (co w okresie obowiązującej cenzury stano-
wiło dużą sensację). Barwny opis bojów o herb Jerzy Piechowicz zawarł w wyda-
nym w 1999 r. opracowaniu Batalia o Świętą Małgorzatę (fragmenty wspomnień 
1984–1988).

O powrót herbu ze św. Małgorzatą zabiegali też prof. Eugeniusz Pawłowski, 
przewodniczący Rady Miasta w latach 1980–1984, Franciszek Hołyst i wiceprze-
wodniczący Miejskiej Rady Narodowej w latach 1984–1988, Zbigniew Drozd (Stron-
nictwo Demokratyczne), znany sądecki zegarmistrz Henryk Dobrzański, przewodnik 
Polskiego Towarzystwa Turystyczno-Krajoznawczego Irena Styczyńska, kierownik 
nowosądeckiego oddziału „Dziennika Polskiego” red. Sławomir Sikora. Poparcia 
udzieliły: załoga Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa Komunikacyjnego, członkowie 
Związku Inwalidów Wojennych, Ligi Kobiet Polskich, grupy obywatelskie i proboszcz 
parafii farnej ks. dr Stanisław Lisowski (11 października 1987 r. w sądeckich kościo-
łach odczytano stosowny komunikat w obronie herbu św. Małgorzaty). W efekcie 
Komitet Miejski PZPR skapitulował, św. Małgorzata powróciła do herbu miasta.

Jerzy Leśniak
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W uznaniu wielu zasług Jerzy Piechowicz był odznaczony m.in. Krzyżem Ofi-
cerskim Orderu Odrodzenia Polski (w grudniu 2005 r.) i Krzyżem Kawalerskim Or-
deru Odrodzenia Polski, Medalem Zasłużony dla Związku Kombatantów i Byłych 
Więźniów Politycznych i najwyższym odznaczeniem polskiej palestry – Złotą Od-
znaką „Adwokatura – zasłużonym” (w 2001 r.) oraz Złotą Tarczą Herbową Nowego 
Sącza (nr 2).

Na „warsztacie” miał ostatnią już pracę, której nie zdążył ukończyć: Sądecza-
nie odznaczeni w walce o niepodległość. Sporządzona przez niego lista sądeckich 
kawalerów Virtuti Militari i innych odznaczeń bojowych czeka na uzupełnienie...

Był człowiekiem o bogatej i złożonej osobowości, o żywym umyśle. Był uoso-
bieniem przeciwieństw, wzbudzał emocje, irytował i prowokował. Wiecznie zabie-
gany, pobudliwy i impulsywny, posługujący się rzadką dziś w palestrze gestykula-
cją i mimiką, dał się zapamiętać jako bezkompromisowy w sądach, a jednocześnie 
tolerancyjny wobec ludzkich grzechów i słabości.

W pożegnaniu Jerzego Piechowicza Aleksander Kotecki napisał w „Gazecie 
Wyborczej” (z 20 marca 2006 r.):

„Złożony z przeciwieństw. Ruchliwy, pobudliwy, impulsywny, zabiegany, pona-
glany mnogością zainteresowań i działań. Jakże żywy umysł! Głęboko refleksyjny, 
taktowny, dyskretny, szarmancki. Łatwy w znajomościach. Wybredny w przyjaź-
niach. No, i ta ciekawość! Nieustanna młodzieńcza ciekawość życia. To ona była 
napędem jego twórczych działań. Opuścił nas człowiek młody duchem, niecier-
pliwy i niezależny. Pustoszeje loża Polaków, którzy stanowią punkty odniesienia 
dla ludzkich postaw. Gdy odchodzą, rodzi się lęk, czy starczy wzorców. Wierzymy 
jednak, że Jerzy Piechowicz na trwałe wpisał się w historię miasta i nie przestanie 
żyć w naszej pamięci. Mimo, że raptem nam zniknął z oczu”.

Jerzy Piechowicz zmarł 21 lutego 2006 r. w Nowym Sączu. Został pochowany 
na miejscowym cmentarzu komunalnym. Żegnały go – oprócz najbliższej rodziny 
(żony Danuty Heleny, córek Ewy i Marii oraz syna Jarka) – tłumy sądeczan. Pod-
czas pogrzebu, nad trumną, w imieniu adwokatów mecenasa Piechowicza poże-
gnał jego kolega mecenas Wacław Opałek oraz prezydent Nowego Sącza Józef 
Antoni Wiktor, który powiedział m.in.:

„Szanowny Panie Mecenasie!
Wpisałeś się złotymi zgłoskami we współczesną historię Nowego Sącza.
Całe Twoje życie było wiernym świadectwem umiłowania Ojczyzny i Miasta, 

z którym związałeś kilkadziesiąt lat aktywnego i twórczego życia.
Byłeś człowiekiem o wyjątkowej osobowości i pasji, człowiekiem wielkiego ser-

ca i pogody ducha, o wszechstronnych zainteresowaniach.
Byłeś znakomitym prawnikiem i obywatelem, imponowałeś wszystkim swoją 

wiedzą i ogromnym doświadczeniem życiowym, a także odwagą w prezentowaniu 
swoich poglądów.

Jeszcze kilkanaście dni temu dzieliłeś się z nami kolejnymi inicjatywami, które 
chcieliśmy wspólnie wpisać do tegorocznego kalendarza kulturalnego miasta.

Żegnam Cię, Drogi Panie Mecenasie, w imieniu Miasta Nowego Sącza; w imie-
niu sądeczan, z którymi byłeś tak mocno związany”.

Jerzy Leśniak

Jerzy Piechowicz
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JÓZEF WŁADYSŁAW PLECHTA (1923–2003)

Był barwną postacią środowiska historyków 
sądeckich, znakomitym pedagogiem, regiona-
listą, pasjonatem historii i przyjacielem mło-
dzieży. Niemal przez całe życie zawodowe był 
związany z Zespołem Szkół Samochodowych 
w Nowym Sączu. Pokolenia sądeckich uczniów 
znały nauczyciela historii z „samochodówki”, 
który z pasją gromadził pamiątki przeszłości, 
włączając do poszukiwań całe zespoły klasowe. 
Za „autentyki” i „oryginalne odpisy autentyków” 
przyniesione do Izby Pamięci Narodowej profe-
sor Plechta – bo o nim mowa stawiał uczniom 
oceny bardzo dobre.

Józef Władysław Plechta urodził się 14 lipca 
1923 r. w Rytrze jako syn Władysława (ślusa-

rza, pracownika PKP) i Zuzanny z domu Sznajder. Józef miał czworo rodzeństwa 
– brata Tadeusza i siostry: Antoninę, Zofię i Marię. 

Po ukończeniu szkoły podstawowej w rodzinnej miejscowości, zaczął uczęsz-
czać do I Gimnazjum im. J. Długosza w Nowym Sączu. W okresie okupacji praco-
wał jako robotnik fizyczny w tartaku i kontynuował naukę na tajnych kompletach. 
Po zakończeniu II wojny światowej zdał przed Państwową Komisją Egzaminacyj-
ną egzamin z zakresu trzeciej i czwartej klasy gimnazjum.

W czerwcu 1945 r. wyjechał do Kamiennej Góry, gdzie pracował w starostwie 
powiatowym. Tam, w 1946 r. ukończył Liceum Ogólnokształcące i zdał egzamin 
dojrzałości. W latach 1946/1947 – 1948/1949 studiował na Wydziale Humanistycz-
nym Państwowej Wyższej Szkoły Pedagogicznej w Łodzi. Po złożeniu egzaminu 
dyplomowego w czerwcu 1949 r., uzyskał kwalifikacje do nauczania historii oraz 
języka polskiego. I rozpoczął pracę 1 września 1949 r. najpierw w Państwowej 
Szkole Ogólnokształcącej w Lublinie, a po roku w Tomaszowie Lubelskim.

W 1951 r. powrócił w rodzinne strony, podejmując pracę w charakterze na-
uczyciela w Liceum Pedagogicznym w Limanowej (1 września 1952 r. – 31 sierp-
nia 1954 r.) W lipcu 1953 r. brał udział w Centralnym Kursie Języka Polskiego 
w Słupsku, organizowanym przez Ministerstwo Oświaty i Wychowania. Przez pięć 
kolejnych lat szkolnych (1 września 1954 r. – 31 sierpnia 1959 r.) uczył historii i był 
wychowawcą w świetlicy Technikum Łączności w Nowym Sączu.

1 września 1959 r. został zatrudniony w Technikum Samochodowym im. inż. Tade-
usza Tańskiego. Z placówka tą był związany do 1991 r., najpierw jako etatowy nauczy-
ciel historii i wiedzy o społeczeństwie. Po przejściu na emeryturę w 1983 r. pracował 
w niepełnym wymiarze godzin i był wychowawcą w internacie Technikum. W latach 
sześćdziesiątych uczył również języka polskiego w Zasadniczej Szkole Zawodowej 
dla Pracujących PKS Oddział w Nowym Sączu i w Szkole Rzemiosł Budowlanych.

Józef Plechta ukończył w systemie zaocznym studia wyższe na Wydziale Histo-
rycznym Uniwersytetu Warszawskiego i 20 lipca 1959 r. uzyskał tytuł magistra historii. 
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Józef Władysław Plechta

W drugiej połowie lat sześćdziesiątych podjął próbę zrobienia doktoratu w Wyższej 
Szkole Pedagogicznej w Krakowie. Promotorem jego pracy miał być prof. dr Marian 
Tyrowicz. Plany te nie zostały sfinalizowane. Pracując w „samochodówce”, uzyskał 
tytuł nauczyciela dyplomowanego, a w 1972 r. – profesora szkoły średniej. Pełnił 
funkcję przewodniczącego Zespołu Nauczycieli Historii. Swoje umiejętności i wiedzę 
przekazywał innym nauczycielom. Wygłaszał odczyty pedagogiczne dla Sekcji Historii 
Okręgowego Ośrodka Metodycznego w Krakowie (np. w roku szkolnym 1970/1971 
pt. „Regionalizm w nauczaniu historii na przykładzie Technikum Samochodowego 
w Nowym Sączu”). W 1975 r. ukończył Studium Przedmiotowo-Metodyczne z historii 
w Centrum Doskonalenia Nauczycieli w Piotrkowie Trybunalskim.

Józef Plechta z powodzeniem łączył pracę zawodową z działalnością społecz-
ną. Był członkiem Związku Nauczycielstwa Polskiego. Przez kilkanaście lat od 
1960 r. pełnił funkcję prezesa prężnie działającego Ogniska nr 6 organizacji na-
uczycielskiej.

Od 1956 r. był członkiem Polskiego Towarzystwa Historycznego Oddział 
w Nowym Sączu. Wchodził w skład Zarządu przez siedem kadencji (1960–1968, 
1974–1982). Został wybrany delegatem Oddziału na Walne Zgromadzenie PTH 
w 1963 r. w Warszawie i uczestniczył w IX Zjeździe Historyków Polskich. Brał 
czynny udział w akcjach odczytowych Towarzystwa na terenie miasta i powiatu 
Nowy Sącz. Uczestniczył w przygotowaniach do I Konferencji Regionalnej, zorga-
nizowanej w Nowym Sączu w dniach 17-19 września 1965 r. przez Oddział PTH. 
Jego referat pt. „Działalność Rady Narodowej Obwodu Sądeckiego w 1848 r.” zo-
stał przyjęty z uznaniem przez historyczne autorytety naukowe.

Prof. Plechta w 1966 r. zorganizował w Technikum Samochodowym młodzie-
żowe koło miłośników historii, liczące 15 osób. Młodzież pod jego opieką brała 
udział w konkursach historycznych, zajmując czołowe miejsca. Zespołowo I na-
grodę otrzymała np. w 1968 r. w konkursie zorganizowanym przez Komendę 
Hufca ZHP w Nowym Sączu i Karpacką Brygadę WOP. Wielu uczniów podzielało 
pasję historyczną swojego nauczyciela i włączyło się w zainicjowane przez nie-
go poszukiwania dokumentów i pamiątek przeszłości regionu. Wszystkie zebrane 
materiały znalazły zasłużone miejsce w uroczyście otwartej w 1972 r. w sądeckiej 
„samochodówce” Izbie Pamięci Narodowej, której pomysłodawcą i organizatorem 
był Józef Plechta. Do końca pracy w Technikum Samochodowym uzupełniał zbiory 
i otaczał je szczególną troską. Izba Pamięci była otwarta dla młodzieży szkolnej 
nie tylko Nowego Sącza. Tutaj odbywały się lekcje prawdziwej historii i prezento-
wane były okolicznościowe wystawy w rocznice wydarzeń zapominanych przez 
władze. Izba Pamięci Narodowej zyskała powszechne uznanie. W 1977 r. otrzy-
mała pierwszą nagrodę „Kuriera Polskiego” w ogólnopolskim konkursie pod ha-
słem „ Tradycje i współczesność w latach 1976–1977”.

Józef Plechta był członkiem Komitetu Redakcyjnego „Rocznika Sądeckiego” 
(tom VI, IX, X, XII, XIII, XV/XVI). Także na emeryturze często odwiedzał redakcję. 
Pisał nowe teksty (materiały) i służył dobrą radą. Na łamach „Rocznika” opubliko-
wał następujące artykuły: 
– Rada Narodowa Obwodu Sądeckiego i pierwsze wystąpienie posłów chłop-

skich, 1967, t. VIII, 



400

– Działalność sądeckiej Ławy Obwodowej i udział sądeczan w powstaniu stycz-
niowym, 1971, t. XII,

– Więzienia sądeckie – świadkowie tragedii powstańców (lipiec 1845 – sierpień 
1946), 1995, t. XXIII,

– Postawa sądeckich posłów chłopskich na sejmie w Wiedniu i Kromieryżu 
(1848–1849), 1997, t. XXV,

– Przemarsz wojsk rosyjskich przez Sądecczyznę w 1948 r. do walki z rewolucją 
węgierską, 1998, t. XXVI, 

– Ksiądz Jan Makuch (1815–1876), 2000, t. XXVIII.
Swoje prace zamieszczał również w „Almanachu Sądeckim” i „Roczniku Dzie-

jów Ruchu Ludowego”.
Przeszłość historyczną Sądecczyzny popularyzował jako prelegent Towarzy-

stwa Wiedzy Powszechnej. Działał także w Klubie Ziemi Sądeckiej. Był instrukto-
rem Związku Harcerstwa Polskiego w stopniu podharcmistrza.

Współpracował z Zarządem Wojewódzkim Związku Bojowników o Wolność i De-
mokrację w Nowym Sączu, przewodnicząc od lipca 1977 do stycznia 1979 r. Komi-
sji Historycznej. Włożył duży wkład pracy społecznej w przygotowanie uroczystości 
wręczenia sztandaru dla koła ZBoWiD w Piwnicznej, w październiku 1972 r.

Organizował różne patriotyczne akcje, np. pobrania ziemi z pobojowisk i miejsc 
straceń Polaków w okresie II wojny światowej na terenie Sądecczyzny i przekaza-
nia jej do Pomnika Grunwaldzkiego w Krakowie, 16 października 1976 r.

Wynikiem długoletnich badań regionalnych prowadzonych przez J. Plechtę 
były wydane książki: Ruiny zameczku w Rytrze mówią o jego historii. Nowy Sącz, 
1997 (II wydanie 1998), Ocalić od zapomnienia. Dorobek historyczno literacki Są-
decczyzny, brak miejsca i roku wydania. Według ustaleń M. Kruczek t. I – Nowy 
Sącz 1999, t. II – Nowy Sącz 2000, t.III – Nowy Sącz 2001. Pisał je „z potrzeby ser-
ca, a kontrolował rozumem” – jak zaznaczył we wstępie do jednej z nich. Szcze-
gólnym sentymentem darzył Rytro – miejsce swojego urodzenia. W książeczce 
o ruinach zamku ryterskiego pisał: „Z nimi (tj. dziejami zamku – M.K.) i ludźmi ry-
terskimi i jego okolic – zrosła się na zawsze moja dusza – od urodzenia, aż do dzi-
siejszego dnia (...). Pragnąłem spod powiek wyrwać obrazy tamtych dni, nacecho-
wanych miłością do Ojczyzny i szacunkiem do prostego, ryterskiego mieszkańca”. 
J. Plechta włożył wiele wysiłku w badanie przeszłości historycznej tej miejscowo-
ści. W uznaniu zasług dla rozwoju Rytra i jako wyraz wyróżnienia, Rada Gminy 
uchwałą z 9 grudnia 2002 r. nadała mu honorowe obywatelstwo Gminy Rytro.

W pracy z młodzieżą kształtował postawy patriotyczne, umiłowanie piękna zie-
mi sądeckiej i potrzebę poznawania jej przeszłości. Lekcje prowadził ciekawie, 
ze swadą przekazywał wiedzę historyczną. Był lubiany i ceniony przez uczniów, 
nauczycieli i dyrekcje szkół, w których pracował. Chłopcy z „samochodówki’ z za-
pałem naprawiali – w razie potrzeby – motocykl marki wfm swojego profesora, 
którym przemierzał historyczne szlaki Sądecczyzny.

Józef Plechta był człowiekiem bardzo życzliwym i towarzyskim. Dla każdego 
znajdował czas, aby pogadać o „starych Polakach” i najnowszych badaniach re-
gionalnych. Chętnie spotykali się z nim dawni uczniowie, dla których był autoryte-
tem, wzorem wychowawcy i nauczyciela – pasjonata historii.

Maria Kruczek
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Pasje zawodowe i prace badawcze w pełni popierała jego żona Maria (z domu 
Sułkowska), z którą zawarł związek małżeński w 1951 r. w kościele Najświętszego 
Serca Pana Jezusa w Nowym Sączu.

Za swoją pracę zawodową, zaangażowanie społeczne, badania regionalne 
i popularyzację historii Sądecczyzny otrzymał nagrody: Kuratora Okręgu Szkolne-
go Krakowskiego, Ministra Oświaty i Wychowania. Został też wyróżniony odzna-
czeniami:
– Złotą Odznaką ZNP (1968), 
– Złotą Tarczą Herbową Miasta Nowego Sącza (1971),
– Złotym Krzyżem Zasługi (1975),
– Złotą Odznaką „Zasłużony w rozwoju Sądecczyzny” (1975),
– Medalem Komisji Edukacji Narodowej (1976),
– Złotą Odznaką „Zasłużony dla woj. nowosądeckiego” (1979),
– Odznaką „Zasłużony działacz FJN” (1980),
– Srebrnym Medalem „Opiekuna Miejsc Pamięci Narodowej” (1981),
– Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski (1982),
– Złotą Odznaką Honorową „Opiekuna Miejsc Pamięci Narodowej” (1986).

Józef Plechta zmarł 9 czerwca 2003 r. Ciężka choroba przerwała jego aktywne 
życie. Został pochowany na sądeckim cmentarzu komunalnym przy ulicy Śnia-
deckich. W ostatniej drodze prowadzonej przez ks. prałata Zenona Rogoziewicza 
z parafii Matki Bożej Niepokalanej w asyście trzech księży – uczniów profesora, 
towarzyszyli mu najbliżsi, żona, liczne grono przyjaciół, nauczycieli i uczniów. Po-
została po nim pamięć, Izba Pamięci Narodowej w Zespole Szkół Samochodo-
wych, niedokończone prace badawcze i zbiory regionalnej biblioteki historycznej.

W opracowaniu biogramu wykorzystano:
1. Dokumenty z teczki akt osobowych Józefa Plechty. Archiwum szkolne Zespołu Szkół 

Samochodowych im. inż. T. Tańskiego w Nowym Sączu.
2. Materiały archiwalne Polskiego Towarzystwa Historycznego Oddział w Nowym Sączu.
3. Wspomnienia żony Józefa Plechty – Marii.

 Maria Kruczek

Józef Władysław Plechta
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Ostatni dowódca 1. Pułku Strzelców Podhalańskich
MAJOR MARIAN SERAFINIUK (1896–1963)

Mjr Marian Serafiniuk, uczestnik obu wojen 
światowych, ostatni dowódca 1. Pułku Strzelców 
Podhalańskich z Nowego Sącza w kampanii 
wrześniowej, jeniec oflagów, nauczyciel szkół 
średnich w Nowym Sączu.

Marian Michał Serafiniuk urodził się 8 wrze-
śnia 1896 r. w Limanowej, w rodzinie urzędni-
ka sądowego Filipa i Konstancji, nauczycielki. 
Szkołę podstawową ukończył w Nowym Sączu, 
a następnie był uczniem nowoutworzonego  
8-letniego II Gimnazjum (od 1925 r. im. króla Bo-
lesława Chrobrego)

W 1915 r. w tejże szkole złożył egzamin doj-
rzałości.

Absolwentem tego rocznika i tej samej klasy 
był także Zygmunt Berling, późniejszy oficer za-
wodowy Wojska Polskiego i twórca – organiza-

tor w Związku Radzieckim 1. Dywizji im. Tadeusza Kościuszki.
Ze względu na duże braki kadrowe w armii austro-węgierskiej w latach  

1914–1915 Marian Serafiniuk został powołany do wojska, do 20. pułku piechoty 
i po krótkim przeszkoleniu – wysłany na front rosyjski, jako tzw. aspirant – podcho-
rąży. Uczestniczył w bitwach armii austriackiej pod Buczaczem (12 października 
1915 r.) i  Monasterzyskami (1916 r.)

Mając średnie wykształcenie skierowany został w 1916 r. do Szkoły Oficerów 
Rezerwy Piechoty w Opawie (Śląsk Cieszyński). Wtedy też ukończył specjali-
styczny kurs strzelania z broni ciężkiej piechoty (karabiny maszynowe i artyleria) 
w Pradze Czeskiej. Po ukończeniu tych szkoleń w 1917 r. zostaje awansowany 
do stopnia podporucznika i dowódcy plutonu ckm. Zostaje wysłany na front wło-
ski, gdzie walczy w Alpach w rejonie Udine. W czerwcu 1918 r. nad rzeką Piawą 
zostaje lekko ranny w nogę. Podczas walk w Alpach wstępuje do konspiracyjnej 
organizacji młodych oficerów polskiego pochodzenia w nazwie „Wolność”. 

Organizacja ta miała na celu przygotowanie przejęcia dowództwa nad polski-
mi oddziałami i przyprowadzenia ich do kraju w pełnym wyposażeniu dla potrzeb 
nowopowstałego Państwa Polskiego. Ta niepodległościowa działalność w szere-
gach armii austro-węgierskiej jest mało znana, pozostała w głębokim cieniu le-
gendy legionowej. Dopiero w 1938 r. marszałek Edward Śmigły Rydz potwierdził 
fakt współpracy tej organizacji z Polską Organizacją Wojskową (POW) i znaczenie 
wojskowo–polityczne dla wcześniejszego niż w innych dzielnicach Polski przeję-
cia władzy państwowej w Galicji zachodniej w październiku i listopadzie 1918 r.

Organizacja działała w bazach macierzystych 20. pułku (Nowy Sącz i Tarnów) 
oraz w jednostkach liniowych walczących na froncie rosyjskim (Bukowina) i włoskim, 
nad rzeką Piawą, gdzie walczyły oddziały 20. pułku piechoty armii austriackiej. Za-
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Marian Serafiniuk

łożycielami tej organizacji byli: kpt. Jerzy Dobrodzicki (główny inicjator) oraz kpt. Ju-
liusz Siwak. Należeli do niej m.in. porucznicy Stanisław Bergman, Kazimierz Duch, 
Leopold Gebel, Józef Giza, Edward Izdebski, Edmund Karp, Stanisław Kawczak 
(organizator przejęcia władzy w Nowym Sączu 31 października 1918 r.), Władysław 
Kumor, Stanisław Plappert, Wawrzyniec Typrowicz, Jan Uryga, Marian Wójtowicz. 

Jak widać z przytoczonych nazwisk, wśród konspiratorów było 13 sądeczan 
z urodzenia. Celem organizacji było doprowadzenie do kraju całego pułku z peł-
nym uzbrojeniem i stanem osobowym. Organizacyjnie przygotowano transport 
kolejowy po dokonaniu przewrotu w dowództwie pułku, którego dokonano 10 li-
stopada 1918 r. Dowódcę pułku Austriaka płk. Richtera zmuszono do ustąpienia, 
a dowództwo objął Polak, por. Stanisław Plappert.

Pieszy marsz 20. pp. znad rzeki Piawy do Berezowicy w Słowenii trwał 16 dni, 
zreorganizowano dowództwo. Pułk w sile ok. 1200 żołnierzy został załadowany do 
pociągu, zabrano 110 koni, amunicję, 36 karabinów maszynowych, 2 działa, kuchnie 
polowe, sprzęt telegraficzny i żywność na tydzień czasu. 14 listopada 1918 r. transport 
ruszył ku Polsce przez Lublanę, Graz, Wiedeń, Bratysławę i Bogumin. Czterokrotnie 
usiłowali Austriacy i Czesi rozbroić pułk, ale bojowa postawa żołnierzy, z użyciem ognia 
włącznie, nie dopuściła do rozładowania transportu. 19 listopada 1918 r. cały oddział 
frontowy z Włoch wrócił do Nowego Sącza, owacyjnie witany przez mieszkańców, 
w pełni uzbrojony, gotów do obrony granic nowopowstałego Państwa Polskiego.

W tym czasie, w południowej Polsce od Cieszyna po San, najsprawniej zorga-
nizowana i uzbrojona jednostka wojskowa, znakomicie wyszkolona i o wysokim 
„morale” broniąca granicy przed Czechami i Ukraińcami. Stworzyła podstawy i za-
plecze kadrowe dla utworzenia polskiej armii. 

Ppor. Marian Serafiniuk wraz z por. Stanisławem Kawczakiem z ramienia or-
ganizacji „Wolność” prowadził pertraktacje z oficerami włoskimi w sprawie zawie-
szenia broni i w przyszłości opuszczenia pozycji przez pułk. W czasie transportu 
Marian Serafiniuk dowodził kompanią ckm, która rozlokowana po całym pociągu 
odstraszała chętnych do powstrzymania ruchu eszelonu.

Po powrocie do Nowego Sącza, Marian Serafiniuk zapisuje się na studia na 
Wydział Prawa UJ w Krakowie, studiów jednak nie ukończył. Powstaje niepodle-
głe Państwo Polskie, którego niepodległości trzeba było bronić. Wstępuje do służ-
by wojskowej, do nowopowstałego 1 grudnia 1918 r. 1. Pułku Strzelców Podhalań-
skich. Bierze udział w wojnie z Czechami, Ukraińcami, a następnie z bolszewikami. 
W czasie kampanii kijowskiej 1920 r. dowodzi kompanią ckm, wyróżnia się w walce, 
otrzymuje Krzyż Walecznych. W 1919 r. zostaje awansowany do stopnia porucznika 
służby stałej decydując się na pozostanie w wojsku, pełni służbę na stanowiskach 
liniowych. W sierpniu 1923 r. zostaje awansowany do stopnia kapitana. W tymże 
roku zawiera związek małżeński z Elwirą Decker z Nowego Sącza.

W 1925 r. kończy Centralną Szkołę Strzelania w Toruniu, następnie Szkołę 
Młodszych Oficerów Artylerii w Toruniu, kurs unifikacyjny w Rembertowie w 1932 r. 
Od marca 1930 r. do września 1933 r. pełnił obowiązki wykładowcy taktyki walki 
piechoty w Szkole Oficerskiej Artylerii w Toruniu. Od września 1933 r. do 10 maja 
1936 r. służył w 16. pułku piechoty w Tarnowie, jako dowódca kompani, a następ-
nie batalionu.
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Nie mając w swym życiorysie karty legionowej, dość długo pozostaje kapita-
nem oczekując na kolejny awans. Dopiero po śmierci Józefa Piłsudskiego, zostaje 
19 marca 1936 r. mianowany majorem przez Prezydenta RP (Dz. Person. MSW 
3/36/1) ze starszeństwem od 1 stycznia 1936 r.

Od 10 maja 1936 r. zostaje przeniesiony do Korpusu Ochrony Pogranicza 
(KOP) w Stołpcach (miasto w województwie nowogródzkim, położone około 70 km 
na południowy zachód od Mińska, gdzie mieściła się ostatnia stacja kolejowa 
przed przedwojenną granicą polsko-radziecką) na stanowisko zastępcy dowódcy 
batalionu, po czym w maju 1938 r. wraca do macierzystego 1. PSP, na dowódcę 
batalionu. Na tym stanowisku zastaje go wybuch wojny, 1 września 1939 r. 

W czasie służby w 1. PSP mjr Marian Serafiniuk zajmował się sportem, pro-
wadził szkolenie pułkowej drużyny piłki nożnej oraz szermierki i boksu, nieza-
leżnie od pełnionej funkcji dowódcy. W kampanii wrześniowej (do 10 września) 
dowodzi III batalionem 1. PSP, który broni odcinka od rzeki Poprad przez masy-
wy górskie do Tylicza i Wysowej, z głównym punktem oporu na Krzyżówce, pod 
Krynicą, z zadaniem obrony granicy  państwowej przed Słowakami. Pułk został 
rozczłonkowany na dystansie ok. 80 km (od Tymbarku po Duklę), co poważnie 
utrudniało dowodzenie. Brak łączności, rozproszenie niewystarczających sił, sła-
be uzbrojenie w broń przeciwpancerną spowodowały rychłą konieczność cofania 
się na wschód.

Mjr Marian Serafiniuk dowodzi walką z Niemcami pod Grybowem, Gorlicami 
i Jasłem. Po 10 dniach walki płk. dypl. Alfred Krajewski składa rezygnację z dowo-
dzenia pułkiem przekazując je w ręce mjr. Serafiniuka, w dniu 10 września 1939 r.  
Wobec olbrzymiej przewagi niemieckiej rozproszony 1 PSP cofał się dalej na wschód.  
1. PSP stoczył ciężką bitwę pod Birczą (k. Przemyśla), ponosząc duże straty 
ale zadając przeciwnikowi jeszcze większe. Stale cofając się, zmęczony pułk 
dotarł na przedpola Lwowa, gdzie otrzymuje rozkaz przebicia się do Lasów Ja-
nowskich. Zmęczone walką i długotrwałymi marszami oddziały polskie ponoszą 
duże straty.

14 września 1939 r. – wobec realnego zagrożenia ze strony nieprzyjaciela do-
wódca pułku podejmuje w okolicach Przemyśla trudną decyzję odesłania sztan-
daru pułkowego do Ośrodka Zapasowego w Brzeżanach, powierzając to zadanie 
najlepszemu podchorążemu pułku. Sztandar, niestety, zaginął, a podchorąży zna-
lazł się w niewoli sowieckiej i został  zamordowany w Charkowie.

Wobec wkroczenia na ziemie polskie 17 września 1939 r. Armii Czerwonej 
i rozkazu Naczelnego Wodza przejścia najkrótszą drogą do Rumunii lub Węgier, 
bardzo złej sytuacji wojskowej pod Lwowem, krańcowego wyczerpania żołnierzy, 
braku amunicji, 19 września na naradzie oficerów 1. PSP postanowiono poddać 
się Niemcom.

Jako parlamentariusz – wraz z dwoma oficerami, udał się do linii niemieckich 
poddając się wraz z pozostałością pułku do niewoli niemieckiej.

Mjr Marian Serafiniuk w niewoli niemieckiej przebywał – jako jeniec w Oflagu 
II B w Eberswalde (XI 1939 – do V 1942), następnie w Oflagu II D w Grossborn 
i w Oflagu VI B w Doessel (IX 1942 – IV 1945 r.). Opracował wtedy przebieg dzia-
łań wojennych 1. PSP w kampanii wrześniowej. 

Augustyn Leśniak
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Przebywając w obozie zajmował się nauczaniem języka niemieckiego (znanego mu 
ze szkoły średniej), sam uczył się języka angielskiego. Zajmował się także sportem.

Po wyzwoleniu przez armie alianckie był komendantem obozu dla wojskowych 
i uchodźców, leczył się także z nabytej w obozie cukrzycy.

Do kraju powrócił 10 czerwca 1946 r. i zgłosił się do pracy w szkolnictwie śred-
nim. 1 września 1946 r. podjął pracę nauczyciela języka angielskiego w II Liceum 
i Gimnazjum im. króla Bolesława Chrobrego w Nowym Sączu, gdzie pracował do 
czerwca 1950 r. tj. do likwidacji tej szkoły.

Następnie został przeniesiony do I Liceum i Gimnazjum im. Jana Długosza, 
które wtedy przechodziło reformę na szkołę jedenastoletnią Towarzystwa Przy-
jaciół Dzieci. Uczył – oprócz języka angielskiego – geografii i przysposobienia 
wojskowego. Od 1953 r. był zastępcą dyrektora szkoły, uczył także w Liceum dla 
Pracujących. Pracował do 1961 r. 

Był bardzo lubianym i szanowanym nauczycielem.
Był wychowawcą klasy, do której uczęszczał piszący te słowa, stąd znana mi 

jest bliżej jego osobowość. Wpajał w swoich wychowanków zamiłowanie do na-
uki, uprawiania sportu, czasami grywał ze swoimi wychowankami w piłkę nożną, 
ucząc zespołowej gry. Był także przez kilka lat trenerem KS „Sandecja”. Pozo-
stał w pamięci swoich uczniów, jako przykład dobrego wychowawcy i nauczyciela 
o wysokim autorytecie i doświadczeniu życiowym. Cechował się rozwagą i spra-
wiedliwością w ocenach.

Po powrocie do kraju przeszedł dość żmudną drogę weryfikacji służby wojsko-
wej i stopnia wojskowego. Z dniem 30 grudnia 1950 r. przeniesiony został do re-
zerwy z zachowaniem dotychczas posiadanego stopnia. (Rozkaz Pers. MON 982 
z 30.12.1950 r.), a następnie z dniem 1 stycznia 1957 r. zwolniony od powszech-
nego obowiązku służby wojskowej.

Mjr Marian Serafiniuk posiadał następujące odznaczenia z okresu międzywojen-
nego: Krzyż Walecznych – 1921, Medal za Wojnę 1918–1921, Medal X-lecia – 1928, 
Medal Niepodległości – 1935, Złoty Krzyż Zasługi – 1936, Medal XX-lecia – 1938.

Marian Serafiniuk zmarł 7 maja 1963 r. i pochowany został na cmentarzu ko-
munalnym w Nowym Sączu, przy ul. Śniadeckich,  kw. 19.

Z żoną Elwirą miał 2 synów: Eugeniusza, późniejszego inżyniera WSK Gorzów 
i Dęba oraz Janusza – pracownika PKS.

Literatura i materiały źródłowe:
Materiały z Centralnego Archiwum Wojskowego MON w Rembertowie (teczka personalna).
Zbigniew Mordawski: Materiały do dziejów 1. Pułku Strzelców Podhalańskich w Nowym 

Sączu, cz. I, „Rocznik Sądecki”, t. XIX, 1990; cz. II, „Rocznik Sądecki” t. XX, 1992.
Ryszard Dalecki, Armia Karpaty 1939 r. Wyd. MON 1979.
Jerzy Giza: Bohaterowie Organizacji „Wolność” w 20 Galicyjskim Pułku Piechoty i ich póź-

niejsze losy, „Almanach Sądecki”, nr: 1 (22), 2 (23), 3 (24), 4 (25) z r. 1998.
Ryszard Gessing: Zarys dziejów II Gimnazjum w Nowym Sączu w okresie galicyjskim 

(1907–1918), „Rocznik Sądecki”, t. XII, 1971, s. 163.

Augustyn Leśniak

Marian Serafiniuk
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TADEUSZ SOKÓŁ (1914–1980)

Znany, bardzo ceniony w Nowym Sączu lekarz urodził 
się w rodzinie chłopskiej 16 czerwca 1914 r. na galicyj-
skich kresach wschodnich, w Czaharach Hrycowieckich, 
w powiecie Zbaraż, w województwie tarnopolskim. Ojciec, 
Józef i matka, Paulina, posiadali 5-hektarowe gospodar-
stwo rolne.

Szkołę podstawową ukończył w Maksymówce, która 
była siedzibą gminy i parafii. Do Państwowego Gimna-
zjum uczęszczał w Tarnopolu, gdzie w 1935 r. złożył eg-
zamin dojrzałości. 

W latach 1935–1936 odbył służbę wojskową koń-
cząc Szkołę Podchorążych rezerwy piechoty przy 
12. Dywizji Piechoty w Tarnopolu, z praktyką w 51. Puł-
ku Piechoty. 

W 1936 r. zdał egzamin wstępny i został przyjęty na studia medyczne na 
Uniwersytecie Jana Kazimierza we Lwowie. Studia przerwał wybuch II wojny 
światowej.

Latem 1939 r. został zmobilizowany do macierzystego 51 Pułku Strzelców Kre-
sowych w Tarnopolu, w którym w stopniu podporucznika wziął udział w kampa-
nii wrześniowej jako dowódca plutonu karabinów maszynowych (ckm). Walczył z 
Niemcami w okolicach Kielc cofając się wraz z pułkiem na wschód. Wobec rozbicia 
pułku przez pancerne oddziały niemieckie,  rozproszone grupy żołnierzy przebijały 
się przez okrążenie przeprawiając się na wschodni brzeg Wisły i dalej na wschód. 
19 września 1939 r. pododdział ppor. Tadeusza Sokoła został wzięty do niewoli 
przez Armię Czerwoną, a on sam osadzony w obozie internowanych, skąd wkrót-
ce zbiegł i wrócił w rodzinne strony.

Wychowany w patriotycznej rodzinie chłopskiej na rubieżach wschodniej 
Galicji oraz w tarnopolskim słynnym gimnazjum (absolwentami tej szkoły byli 
m.in.: wybitny archeolog prof. Kazimierz Michałowski i kardynał Władysław Ru-
bin), młody mężczyzna nie mógł pogodzić się z klęską wrześniową i utratą 
niepodległości, szukał możliwości dotarcia do Rumunii i do polskiej armii, która 
miała się odtworzyć na obczyźnie. Podjęta jesienią 1939 r. pierwsza próba 
przedostania się za granicę nie powiodła się. W kwietniu 1940 r. Tadeusz Sokół 
znalazł się w kilkudziesięcioosobowej grupie młodych ludzi zdeterminowanych 
w celu przedostania się przez granicę sowiecko-rumuńską. Grupa pozyskała 
broń i szykowała się do akcji.

Znany sądecki badacz ruchu oporu, Józef Bieniek w swej publikacji Cichociem-
ni1 podaje – zawarty w książce ks. Wacława Strzeleckiego pt. Lwowianin na dro-
gach świata – Władysław kardynał Rubin2 – szczegółowy opis nieudanej, drugiej 
wyprawy podjętej w okolicach Doliny w kwietniu 1940 r.
1 J. Bieniek, O żołnierzach łączności zagranicznej związanych z Ziemią Sądecką, Nowy Sacz, 2000, wyd. Spo-

łeczny Komitet Odnowy Miejsc Pamięci Narodowej przy Kole Miejskim Związku Kombatantów RP i b. Więźniów 
Politycznych w Nowym Sączu.

2 Wyd. Universitas Gregoriana, Roma 1985.
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Tadeusz Sokół

W próbie tej uczestniczyło około 30 młodych ludzi m.in. Władysław3 i Kazimierz 
Rubinowie, Franciszek Różycki, Tadeusz Sokół, sędzia Czerwiński, Kazimierz 
Partyka – dziennikarz z lwowskiego „Słowa Narodowego”.

20 kwietnia 1940 r. grupa ta usiłowała przedostać się na rumuńską stronę, lecz 
po stoczeniu krwawej walki (kilku jej uczestników zginęło) została rozbita i oto-
czona przez sowiecką straż graniczną. Niektórzy zdołali uciec, większość jednak 
złapano i aresztowano, a następnie poddano intensywnemu śledztwu w Stani-
sławowie. Tadeusz Sokół został karnie zesłany do lagru Jarcewo pod Archangiel-
skiem. Stamtąd, wraz z innymi skazańcami, skierowano go do łagru nr 209, gdzie 
pracował przy wyrębie lasu.

Gdy na podstawie porozumienia emigracyjnego rządu polskiego w Londynie 
z rządem sowieckim (umowa Sikorski – Stalin) zaczęła powstawać w ZSRR pol-
ska armia, Tadeusz Sokół zgłosił się do polskiego wojska i 17 października 1941 r. 
został zwolniony z miejsca uwięzienia. Upłynęło jeszcze kilka miesięcy zanim do-
tarł do Armii Polskiej gen. Władysława Andersa. Ponownie – od czasu kampanii 
wrześniowej – mundur przywdział w lutym 1942 r. otrzymując przydział do 25. Puł-
ku Piechoty, w którym objął stanowisko dowódcy 1. kompanii ckm.

Po przejściu Armii Polskiej do Iraku Tadeusz Sokół otrzymał przydział służbowy 
do 3. Dywizji Strzelców Karpackich jako oficer II Korpusu Polskich Sił Zbrojnych.

Podczas pobytu Armii Polskiej na Bliskim Wschodzie prowadzono wśród żoł-
nierzy i oficerów ochotniczy zaciąg do pracy konspiracyjnej w okupowanym kraju, 
w szeregi tzw. cichociemnych4.

Jednym z ochotników był właśnie Tadeusz Sokół, który jesienią 1943 – przez Alek-
sandrię – został skierowany do ośrodka szkoleniowego „cichociemnych” w Ostenii, 
w południowych Włoszech. Ośrodek był filią Głównej Bazy Przerzutowej nr 11 w Brin-
disi, podległym bezpośrednio Sztabowi Naczelnego Wodza. W tym ośrodku Tadeusz 
Sokół przeszedł bardzo wszechstronne i intensywne szkolenie w zakresie organizacji 
dywersji, wywiadu i łączności, minerstwa i broni przeciwpancernej. Zaliczył także kurs 
spadochronowy. Tu, 29 marca 1944 r., złożył uroczystą przysięgę na Rotę Armii Kra-

3 Późniejszy biskup i kardynał.
4 Nazwą „cichociemnych” (cc) określa się spadochroniarzy, którzy w latach 1941–1944 pod osłoną nocy byli prze-

rzucani do okupowanej Polski samolotami z Anglii, a potem z południowych Włoch (Brindisi). Skoczkowie byli 
ochotnikami, przechodzili niezwykle surowe i intensywne szkolenie specjalne. Byli to zwykle oficerowie (w tym 
generał), podchorążowie. Cichociemni nie stanowili zwartej jednostki wojskowej. Szkoleni w niewielkich grupach, 
a potem w okresie wyczekiwania pozostawali w dyspozycji Oddziału VI Sztabu Naczelnego Wodza.

 Każdy z cichociemnych po skoku otrzymywał indywidualny przydział bojowy, w zależności od aktualnych potrzeb 
Komendy Głównej AK. Jedyną wspólną nicią, jaka ich łączyła, była przysięga na Rotę Armii Krajowej i zawołanie 
„Tobie Ojczyzno”, wyryte na odwrocie odznaki spadochroniarza-cichociemnego. Zgodnie z nazwą, działali oni 
w ciemności, pod osłoną nocy, cicho i skrycie. Dziewięciu z 316 cichociemnych zginęło w szczątkach rozbitych 
samolotów lub podczas skoku bojowego nad Polską. Pierwszy próbny lot do Polski zorganizowano w nocy z 15 na 
16 lutego 1941 r., ostatni – 26 grudnia 1944 r. Cichociemni skakali do kraju w cywilnych ubraniach, w celu łatwiej-
szego dotarcia do określonego celu. Nasilenie przerzutów nastąpiło w okresie bezpośrednio poprzedzającym 
Akcję „Burza”.

 Józef Bieniek ustalił 9 nazwisk cichociemnych związanych z ziemią sądecką. Najbardziej znany to mjr Jerzy 
Iszkowski, ps. „Kord” i „Orczyk”. Pozostali to: Jan Bienias, ps. „Osterba”, Marian Jurecki, ps. „Orawa”, Ignacy 
Jakub Konstanty, ps. „Szmaragd”, Mieczysław Kwarciński, ps. „Leszcz”, „Ziut”, „Jaskółka”, Feliks Perekładowski, 
ps. „Przyjaciel”, Zbigniew Piasecki, ps. „Orlik”, „Topór”, „Zbyszek”, Tadeusz Sokół,, ps. „Bug 2”, „Irkus”, Stanisław 
Winter, ps. „Stanley”, „Biały”, „Rudy”.

 Ich losy i życiorysy przedstawił Józef Bieniek w publikacji Cichociemni – por. przyp. 1.
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jowej5 i został skierowany na stację wyczekiwania w Loziano, podlegającą także VI 
Oddziałowi Sztabu Naczelnego Wodza. Oczekiwanie trwało kilka miesięcy, w których 
doskonalono i uzupełniano szkolenie aż do czasu odlotu do kraju.

Tadeusz Sokół skoczył do kraju w nocy z 21 na 22 września 1944 r. Jego sa-
molot przerzucił wtedy 6-osobową grupę skoczków „z ziemi włoskiej do Polski”. 
Wraz z porucznikiem Sokołem z lotniska w Brindisi do kraju w Liberatorze lecieli: 
ppor. Marian Leśkiewicz, ps. „Wygoda”, płk Przemysław Nakoniecznikoff-Klukow-
ski, ps. „Kruk 2”, ppor. Zenon Sikorski, ps. „Pożar”, mjr Aleksander Stpiczyński, 
ps. „Klara”, plut. Kazimierz Śliwa, ps. „Strażak 2”. Pseudonimem por. Sokoła był 
„Bug 2”, później „Irkus”.

Skoczkowie mieli dobrze przygotowaną trasę przelotu i zrzutu oraz dużo 
szczęścia, gdyż wylądowali w Kieleckiem w rejonie zakwaterowania jednego z od-
działów partyzanckich Armii Krajowej, w pobliżu sztabu 2. Dywizji Piechoty AK, 
w lasach, 6 km na południowy wschód od Secemina, w powiecie włoszczowskim. 
Zrzut przyjęła placówka odbiorcza „Rozmaryn”.

Por. Tadeusz Sokół otrzymał przydział służbowy do 2. pułku piechoty legiono-
wej AK jako dowódca 5. kompanii II batalionu. Kompanię tę nazywano „Zawisza-
kami”, od pseudonimu poprzedniego dowódcy tego oddziału. Pod dowództwem 
por. Tadeusza Sokoła kompania ta stoczyła kilka potyczek z wojskiem niemieckim 
pod Radkowem, Chotowem i Lipnem.

Pod koniec października 1944 r. por. Sokół został przeniesiony do sztabu ko-
mendy Okręgu AK w Krakowie z terenem działania na Rzeszowszczyźnie. Był 
tu instruktorem szkolenia dywersyjnego w terenowych oddziałach AK. Za służbę 
w formacji „cichociemnych” i w szeregach Armii Krajowej Tadeusz Sokół otrzymał 
Srebrny Krzyż Virtuti Militari, Krzyż Walecznych i awans na kapitana.

Po zajęciu terenów Małopolski, za Wisłą, przez Armię Czerwoną, Armia Kra-
jowa uległa oficjalnemu rozwiązaniu (19 stycznia 1945 r.). Tadeusz Sokół został 
wkrótce aresztowany i skazany przez Sąd Wojskowy na 4 lata więzienia za „przy-
należność do nielegalnej organizacji AK”.

W 1947 r. na podstawie amnestii został zwolniony z odbycia pozostałej części 
kary więzienia.

Po wyjściu na wolność, 28 sierpnia 1947 r. zawarł w Zabrzu związek małżeński 
z Danutą Marią Kubicką (ur. 17 października 1919 r.). Następnie podjął kontynu-
ację studiów medycznych – przerwanych w 1939 r. przez wybuch II wojny świa-
towej – na III roku Wydziału Lekarskiego Uniwersytetu Jagiellońskiego. W 1950 r. 
otrzymał na świeżo utworzonej Akademii Medycznej w Krakowie absolutorium, 
a po odbyciu wymaganej praktyki w szpitalu w Zabrzu otrzymał 11 kwietnia 1952 r. 
dyplom ukończenia studiów lekarskich (nr 169/52).

Dla zdobycia środków finansowych na utrzymanie rodziny już jako student me-
dycyny, od 1949 r., pracował jako wykładowca w Szkole Pielęgniarek w Zabrzu 
oraz jako lekarz zakładowy kopalni „Concordia”.

5 Rota Armii Krajowej: „W obliczu Boga Wszechmogącego i Najświętszej Maryi Panny, Królowej Korony Polskiej, 
przysięgam być wierny Ojczyźnie mej, Rzeczypospolitej Polskiej. Stać nieugięcie na straży Jej honoru, o wyzwo-
lenie z niewoli walczyć ze wszystkich sił aż do ofiary mego życia. Prezydentowi Rzeczypospolitej Polskiej, Na-
czelnemu Wodzowi i wyznaczonemu przezeń Dowódcy Armii Krajowej będę bezwzględnie posłuszny, a tajemnicy 
niezłomnie dochowam, cokolwiek by mnie spotkać miało. Tak mi dopomóż Bóg!”.

Augustyn Leśniak
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Po ukończeniu studiów w 1952 r. został powołany do służby wojskowej na ćwi-
czenia, które odbywał jako lekarz w junackich brygadach Służby Polsce na terenie 
Opolszczyzny (okolice Namysłowa), co trwało do 31 stycznia 1953 r.

5 lutego 1953 r. otrzymał z uczelni nakaz pracy (nr 658) do Nowego Sącza, 
do Powiatowej Stacji Sanitarno-Epidemiologicznej. W tym mieście, nad Dunajcem 
i Kamienicą, rozpoczyna się drugi okres życia Tadeusza Sokoła – tym razem cy-
wilny. 

Ze względu ma brak miejsca w tej instytucji, będącej wtedy w stadium reorgani-
zacji, Tadeusz Sokół podjął od 2 marca 1953 r. pracę w Szpitalu Miejskim, począt-
kowo jako lekarz stażysta (przez okres 3 lat), a następnie jako asystent i starszy 
asystent w Przychodni Rejonowej nr 1 oraz w Poradni Zdrowia Dziecka.

Jako lekarz stale podnosił swoje kwalifikacje medyczne. 5 grudnia 1956 r. uzy-
skał I stopień specjalizacji w zakresie pediatrii, 8 listopada 1963 – II stopień tej 
samej specjalizacji, a 31 marca 1967 r. – II stopień specjalizacji w zakresie chorób 
płuc u dzieci6.

W późniejszym okresie podnosił swe kwalifikacje także w zakresie epidemiolo-
gii i zwalczania alergii (szczególnie u dzieci), organizacji i administracji w służbie 
zdrowia uzyskując kolejne stopnie specjalizacji. Nie poprzestawał na zdobytej wie-
dzy, stale się uczył.

Równolegle z pracą w szpitalu zajmował stanowisko zastępcy kierownika Wy-
działu Zdrowia Powiatowej Rady Narodowej w Nowym Sączu, był też przez 6 lat 
(1963–1969) dyrektorem, Powiatowej Stacji Sanitarno-Epidemiologicznej.

Podczas pracy w Wydziale Zdrowia PRN kładł szczególny nacisk na organizację 
w szkołach opieki medycznej nad dziećmi. Wszystkie nowe szkoły (tzw. tysiąclatki) 
budowane wtedy na Sądecczyźnie miały gabinety lekarskie i własnego lekarza, cho-
ciaż na kilka godzin w tygodniu. Wyposażone były w niezbędny sprzęt medyczny.

Lekarz Tadeusz Sokół zajmował się także poprawą stanu higienizacji wsi. Bu-
dowane w tym czasie nowe budynki mieszkalne na wsi musiały mieć łazienkę 
i ubikację7.

Tadeusz Sokół szybko zyskał opinię świetnego lekarza chorób dziecięcych, był 
przez najmłodszych pacjentów bardzo lubiany, umiał z nimi nawiązywać serdecz-
ny, bezpośredni kontakt.

Ocenę pracy i działalności tego powszechnie lubianego w Nowym Sączu le-
karza oddaje opinia służbowa Wojewódzkiego Szpitala Zespolonego (znak II Sł. 
Prac. 127/18/78 z dnia 21 listopada 1978 r.) wystawiona i podpisana przez lekarza 
Zbigniewa Kutybę, dyrektora placówki.

Oto ona:
„Ob. lek. med. Tadeusz Sokół zatrudniony w Wojewódzkim Szpitalu Zespolo-

nym w Nowym Sączu od dnia 2 marca 1953 r. nadal na stanowisku starszego asy-
stenta prowadzi Poradnię Chorób Płuc i Gruźlicy Dzieci i Młodzieży w Nowym Są-
czu. W czasie pracy dał się poznać jako pracownik niezwykle sumienny, solidny, 
pracowity i pełen energii. Pracuje z dużym zapałem i umiłowaniem swego zawodu. 
Z wielką wrażliwością, dbałością i sercem odnosi się do swoich małych pacjentów, 

6 Akta osobowe lek. Tadeusza Sokoła w szpitalu im. J. Śniadeckiego w Nowym Sączu.
7 Protokoły z posiedzeń Komisji Zdrowia PRN z lat 1963–1970 (Archiwum Państwowe w Nowym Sączu).

Tadeusz Sokół
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Koleżeński, zdyscyplinowany, bez nałogów, łagodnego charakteru. Godny do na-
śladowania, wzór prawego i szlachetnego pracownika służby zdrowia.

Ob. lek. med. Tadeusz Sokół posiada odznaczenia:
1. Srebrny Krzyż Orderu Virtuti Militari – nr DK 8833 leg. wyd. 28.03.1972.
2. Krzyż Walecznych – nr DK 2914 leg. wyd. 3.05.1965.
3. Złoty Krzyż Zasługi – nr 148-69-67 nad. 25.02.1969.
4. Srebrna Odznaka za Zasługi dla Ziemi Krakowskiej – nr 3024 z 21.04.1970.
5. Złota Odznaka Zasłużonego dla Rozwoju Sądecczyzny – nr 374 nad. 

21.04.1970.
6. Odznaka Honorowa PCK IV stopnia.
7. Odznaka 50-lecia PCK – nr 5718 z 27.04.1969.

Powyższą opinię wydaje się na żądanie Ob. lek. med. Tadeusza Sokoła”8.

Tadeusz Sokół działał czynnie w PCK, Towarzystwie Wiedzy Powszechnej, 
Górskim Ochotniczym Pogotowiu Ratunkowym, w organizacjach kombatanckich 
i oficerów rezerwy. Był przewodniczącym Wojewódzkiej Komisji ZBoWiD ds. Inwa-
lidztwa Wojennego, kierował działem Metodyczno-Organizacyjnym Wojewódzkiej 
Przychodni Przeciwgruźliczej w Nowym Sączu.

Ten niesłychanej wiedzy lekarz sam jednak nie ustrzegł się choroby: zmarł 
21 czerwca 1980 r. w warszawskim szpitalu przy ul. Wolskiej, dzień po przebyciu 
operacji woreczka żółciowego.

Pogrzeb cenionego lekarza odbył się 25 czerwca 1980 r. w Nowym Sączu, na 
cmentarzu komunalnym przy ul. Śniadeckich. W pożegnaniu doktora wzięły udział 
setki mieszkańców Nowego Sącza. Wśród uczestników pogrzebu byli m.in.: kole-
ga zmarłego z lat wojny i poniewierki pod Biegunem Północnym przybyły specjal-
nie z Rzymu ks. kardynał Władysław Rubin9 i ks. proboszcz parafii św. Małgorzaty, 
infułat Władysław Lesiak, ojciec superior Władysław Szeląg TJ z parafii Świętego 
Ducha.

Udział kardynała z Rzymu w pogrzebie był niezwykłym wydarzeniem w Nowym 
Sączu.

Tadeusz Sokół został pochowany obok swojej teściowej, Marii z Sobolaków 
Kubickiej (ur. 17.05.1890, zm. 21.10.1979). Dwadzieścia dwa lata później, obok 
męża, spoczęła także Danuta Sokół, zmarła 23 sierpnia 2002 r. Państwo Sokoło-
wie nie mieli dzieci, nie pozostawili też bliższej rodziny.

Biogram Tadeusza Sokoła opracowano w oparciu o podaną niżej bibliografię 
tematu oraz dokumenty osobowe znajdujące się w szpitalu im. Jędrzeja Śniadec-
kiego w Nowym Sączu. Za udostępnienie materiałów serdecznie dziękuję dyrek-
torowi szpitala, Panu Arturowi Puszce oraz kierownikowi działu kadrowo-organiza-
cyjnego Pani Lidii Zelek.
8 Akta osobowe lek. Tadeusza Sokoła w Szpitalu im. J. Śniadeckiego w Nowym Sączu.
9 Dwa dni po pogrzebie Tadeusza Sokoła, 27 czerwca 1980 r., kardynał Władysław Rubin został mianowany przez 

Ojca Świętego Jana Pawła II prefektem Kongregacji ds. Kościołów Wschodnich. Zob. „Tygodnik Powszechny” 
nr 27(802) z 6 lipca 1980.

Augustyn Leśniak
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Dziękuję również kolegom ze Związku Kombatantów, znajomym i sąsiadom 
dr. Tadeusza Sokoła za udzielone informacje i pomoc w przygotowaniu niniejszej 
publikacji.
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Ks. Michał Głowacki a powstanie chochołowskie w 160. rocznicę wydarzeń

KS. MICHAŁ GŁOWACKI A POWSTANIE CHOCHOŁOWSKIE  
W 160. ROCZNICĘ WYDARZEŃ

UROCZYSTOŚCI ORAZ KONFERENCJA POPULARNONAUKOWA
STARY SĄCZ – NOWY SĄCZ – PORONIN

18-19 lutego 2006 r. pod honorowym patronatem ks. abp. Stanisława Dziwisza, metropolity krakow-
skiego oraz ks. bp. Wiktora Skworca, ordynariusza diecezji tarnowskiej, odbyły się w Starym Sączu, 
Nowym Sączu i Poroninie dwudniowe uroczystości ku czci ks. Michała Głowackiego – zapomnianego 
bohatera konspiracji niepodległościowej 1846 r. w Galicji1.

Uroczystości i sesję zorganizowały oddziały PTH w Nowym Sączu i Nowym Targu, samorządy 
Nowego Sącza, Nowego Targu i Poronina, parafia św. Marii Magdaleny w Poroninie, Związek Podhalan 
o/Poronin i Towarzystwo Miłośników Starego Sącza.

18 lutego 2006 r. do Starego Sącza przybyła delegacja z Poronina. W jej składzie znaleźli się m.in.: 
ks. Franciszek Juchas – proboszcz parafii w Poroninie, ks. mgr Witold Kowalów – badacz losów i au-
tor biografii ks. Głowackiego, Bronisław Stoch – wójt gminy Poronin, Julian Kowalczyk – wiceprezes 
Związku Podhalan, Aniela Bafia – członek Zarządu Związku Podhalan o/Poronin, Franciszek Łojas-Ko-
śla – poeta góralski, mgr Robert Kowalski – prezes PTH o/Nowy Targ, Bronisław Chowaniec-Lejczyk 
– organizator obchodów z ramienia PTH o/Nowy Targ. Przyjechała także dziecięca kapela góralska 
z Poronina i delegacja Związku Podhalan o/Łącko w strojach regionalnych na czele z prezesem Woj-
ciechem Boguckim i swoim kapelanem ks. Stanisławem Kowalikiem, a także muszyński historyk Witt 
Kmietowicz, wywodzący się z rodziny Kmietowiczów, z której pochodził ks. Józef Leopold Kmietowicz. 
Na starosądeckim Rynku powitali przybyłych: zastępca burmistrza – Jacek Lelek i prezes Towarzystwa 
Miłośników Starego Sącza – Jan Koszkul.

Wizytę w Starym Sączu rozpoczęto 
od złożenia hołdu oraz wiązanek na gro-
bie ks. Józefa L. Kmietowicza na cmen-
tarzu, następnie goście, prowadzeni 
przez Jana Koszkula, udali się na Ry-
nek, pod dom rodzinny księdza, na któ-
rym znajduje się tablica upamiętniająca 
jego osobę. Zwiedzono Muzeum Regio-
nalne, przybyli obejrzeli także rodzinny 
dom ks. Głowackiego, a na koniec wizy-
ty w Galerii Miejsko-Gminnego Ośrodka 
Kultury w Rynku TMSS przygotowało 
poczęstunek dla wszystkich.

Następnie autobus wiozący uczest-
ników, przyjechał na plac Zamkowy 
w Nowym Sączu, skąd goście pod 
przewodnictwem Stanisława Korusie-
wicza udali się na zwiedzanie miasta, 

a zwłaszcza obiektów i śladów związanych z pobytem chochołowian po upadku powstania, mieście, 
w tym również miejsc związanych z ks. Głowackim. Trasa spaceru wiodła od ruin zamku, gdzie w pod-
ziemiach byli przetrzymywani uwięzieni powstańcy, na Rynek – obok resztek murów przyziemia stare-
go ratusza, w którego podziemiu znajdowało się kolejne więzienie, do bazyliki mniejszej św. Małgorza-

1 Ks. Michał Stanisław Głowacki „Świętopełk” (1804–1846) ukończył Gimnazjum w Nowym Sączu i teologię we 
Lwowie. Wakacje spędzał na pieszych wędrówkach po Podolu i Podkarpaciu, podczas których zbierał pieśni 
i podania ludowe. Prace swoje podpisywał pseudonimem „Świętopełk”. Był panslawistą – znał języki słowiańskie. 
Po otrzymaniu święceń kapłańskich w 1831 r. był wikariuszem i katechetą kolejno: w Nowym Sączu (1831–1833), 
Żabnie i Odporyszowie (1833–1837), Żywcu (1837–1842) i Poroninie (1842–1846). Był jednym z kapłanów, któ-
rzy w latach trzydziestych i czterdziestych XIX w. na terenie ówczesnej diecezji tarnowskiej podjęli pracę nad 
odrodzeniem religijno-narodowym. To właśnie on jako pierwszy zapisał podanie o śpiących rycerzach w Tatrach. 
Zyskał sympatię i uznanie górali, zwłaszcza swoimi kazaniami, wygłaszanymi „po ludowemu”. Zorganizował siatkę 
konspiracyjną na Podhalu i był współorganizatorem powstania chochołowskiego. Po nieudanym powstaniu został 
aresztowany. Zmarł 24 V 1846 r. w Nowym Sączu w szpitalu więziennym na „wodną puchlinę”, której nabawił się 
na skutek ciężkich warunków panujących w więzieniu. Został pochowany na Starym Cmentarzu.

Złożenie wiązanek na grobie ks. Józefa L. Kmietowicza.
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ty, w której w latach 1831–1833 ks. Głowacki był wikarym. Stamtąd ulicą Jagiellońską, do Wałowej 
i dalej w rejon kościoła św. Kazimierza, gdzie stał dawny szpital miejski, w którym również w 1846 r. 
przetrzymywano więźniów i plantami w stronę kościółka Niepokalanego Poczęcia NMP na Starym 
Cmentarzu.

O godzinie 14.30 została odprawiona uroczysta msza święta w intencji ks. Głowackiego i wszyst-
kich uczestników niepodległościowej konspiracji i powstania sprzed 160 lat, koncelebrowana przez 
ks. prałata dr. Jana Siedlarza – proboszcza parafii św. Kazimierza w Nowym Sączu, ks. Franciszka 
Juchasa – proboszcza parafii św. Marii Magdaleny w Poroninie i ks. mgr. Witolda Kowalowa z Ostroga 
na Ukrainie, który wygłosił okolicznościowe kazanie. Po mszy świętej, na południowej ścianie kościółka 
została odsłonięta tablica pamiątkowa, poświęcona ks. Głowackiemu o treści:

«Chlubą bowiem jest dla nas świadectwo naszego sumienia...» (Kor 2 1, 12). Ks. Michał Stanisław 
Głowacki «Świętopełk». Ur. 24 IX 1804 r. w Ujanowicach. Kapłan, folklorysta, patriota, wikary w No-
wym Sączu, Żabnie, Żywcu i Poroninie, uczestnik konspiracji niepodległościowej w Galicji, inspirator 
powstania chochołowskiego, w lutym 1846 r. aresztowany, zmarł w szpitalu więziennym w Nowym 
Sączu 24 V 1846 r. został pochowany na tym cmentarzu. W 160 rocznicę zrywu niepodległościowego 
w Małopolsce, dla ocalenia pamięci bohaterskich przodków, uczestników konspiracji z lat 1845–1846, 
którzy wolność Ojczyzny stawiali wyżej niż własną. Urząd Miasta Nowego Sącza / Polskie Towarzystwo 
Historyczne Oddziały – Nowy Sącz, Nowy Targ. Nowy Sącz, 18 lutego 2006 r.”

Tablica ta stanowi jednocześnie 
epitafium kapłana, który uwięziony 
po upadku powstania chochołow-
skiego, zmarł wskutek okrutnego 
traktowania w wojskowym więzien-
nym szpitalu w Nowym Sączu i zo-
stał pochowany na jedynym wtedy 
funkcjonującym cmentarzu miej-
skim.

Wartę honorową przy tablicy, 
w strojach podhalańczyków wysta-
wiła Kompania Reprezentacyjna 
Karpackiego Oddziału Straży Gra-
nicznej z Nowego Sącza. Odsłonię-
cia tablicy dokonali zastępca prezy-
denta miasta Nowego Sącza, Zofia 
Pieczkowska i wójt gminy Poronin, 
Bronisław Stoch. Tablica została 
poświęcona przez ks. proboszcza 

dr. Jana Siedlarza. Złożono wiązanki kwiatów w asyście Straży Miejskiej. Zapłonęły znicze, zagrała 
dziecięca kapela góralska.

Pomysł uczczenia księdza Głowackiego tablicą pamiątkową, został wysunięty przez Stanisława 
Korusiewicza i Leszka Zakrzewskiego – prezesa Oddziału PTH. Miejsce do umieszczenia tablicy na-
suwało się jedno: mury kościółka na Starym Cmentarzu, gdzie według księgi zmarłych parafii św. Mał-
gorzaty został on pochowany. Propozycja przedstawiona przez L. Zakrzewskiego spotkała się z bardzo 
życzliwym przyjęciem przez administratora kościółka, ks. dr. J. Siedlarza, który wystarał się o aprobatę 
Kurii Diecezjalnej w Tarnowie. Pomysł zaaprobowała również sądecka Delegatura Urzędu Ochrony 
Zabytków, wystawiając stosowaną zgodę.

Wstępny projekt, po wizji lokalnej przy kościółku, został dopracowany przez konserwatora sztuki 
Józefa Steca, a tablicę wykonała firma Mariana Leksana z Nowego Sącza. Pomocą merytoryczną i or-
ganizacyjną służył również dyrektor Wydziału Kultury i Sportu UM Nowego Sącza Józef Kantor. Koszty 
wykonania i instalacji tablicy pokrył Urząd Miasta. Tablica z czarnego granitu o wymiarze 53x60 cm, 
z wykonanymi metodą piaskowania napisami, pokrytymi srebrną farbą, została umieszczona jako 
pierwsza z prawej w rzędzie tablic na południowej ścianie kościółka.

I tak po 160 latach od tamtych wydarzeń spełniła się wola Komitetu Rady Na rodowej w Nowym 
Sączu z okresu Wiosny Ludów, który postanowił 12 sierpnia 1848 r. część funduszu pochodzącego ze 
składek na pomnik Wiśniewskiego i Kapuścińskiego (straconych przez Austriaków za działania konspi-
racyjne w 1846 r.), przeznaczyć na skromny pomnik dla ks. Głowackiego, oraz wola znanego historyka 

Odsłonięcie tablicy przez Z. Pieczkowską.
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Starego Sącza Wiktora Bazielicha, który pięćdziesiąt lat temu napisał: „Nie ma wiadomości, czy pomnik 
jakiś na jego grobie po stawiono, dzisiaj jednak na starym cmentarzu w Nowym Sączu nie ma nawet 
ani śladu jego grobu, a wśród mieszkańców ani wspomnienia o tym wikarym, który tu do gimnazjum 
chodził, karierę kapłańską zaczynał i wreszcie zmarł jako po wstaniec i budziciel ludu2”.

Po uroczystościach goście z Podhala udali się na obiad przygotowany przez szkołę gastronomicz-
ną w Domu Studenta, fundowany przez Novitus SA z Nowego Sącza. Obu kapłanów przyjął na plebanii 
kościoła św. Kazimierza ks. proboszcz Jan Siedlarz.

19 lutego 2006 do Poronina pojechała delegacja z Nowego Sącza w składzie: L. Zakrzewski, 
S. Korusiewicz i P. Majewski (serwis fotograficzny). Uroczystość rozpoczęto mszą św. w kościele św. 
Marii Magdaleny w Poroninie. Przed mszą ks. proboszcz Franciszek Juchas przekazał krótką relację 
o tej, jak się wyraził, pielgrzymce śladami ks. Głowackiego po Starym i Nowym Sączu, poinformował 
zebranych o fakcie odsłonięcia tablicy pamiątkowej, podziękował za wcześniejszą gościnę w naszych 
miastach, wspominając również o tym w kazaniu i na zakończenie uroczystości.

O godzinie 14.00 w Gminnym Ośrodku Kultury w Poroninie rozpoczęła się konferencja popular-
nonaukowa poświęcona ks. Głowackiemu i powstaniu chochołowskiemu. Po wystąpieniu wójta gminy 
Poronin – Bronisława Stocha, prezesa Oddziału Związku Podhalan w Poroninie – Stanisława Gąsieni-
cy-Wawrytki i senatora RP Franciszka Adamczyka, referatem „Poronin w czasach ks. Michała Głowac-
kiego” rozpoczął sesję ks. Franciszek Juchas z Poronina.

W pierwszej części sesji: „Ks. Michał Głowacki – narodziny patriotyzmu”, prelegenci prezentowali 
kolejno referaty:
•	 dr Mieczysław Rokosz (Tow. Muzeum Tatrzańskiego), „Legenda o śpiących rycerzach”,
•	 ks. mgr Witold Kowalów (Ostróg, Ukraina), „Ks. Michał Głowacki jako ksiądz, bibliofil, słowianofil 

i ludoznawca”.
•	 mgr Bronisław Chowaniec-Lejczyk (PTH o/Nowy Targ), „Rola i znaczenie działalności ks. Głowac-

kiego”,
•	 mgr Aniela Bafia (Zw. Podhalan o/Poronin), „Parafianie poronińscy w walkach o niepodległość”,

Kolejny blok tematyczny: „Powstanie Chochołowskie – losy uczestników i ich rodzin”,
•	 mgr Witt Kmietowicz (Tow. Miłośników Ziemi Muszyńskiej), „Ks. Józef Leopold Kmietowicz i dzieje 

jego rodu”,
•	 ks. mgr Witold Kowalów (Ostróg, Ukraina), „Ks. Michał Głowacki jako patriota i współorganizator 

Powstania Chochołowskiego”,
•	 mgr inż. Leszek Zakrzewski (PTH o/Nowy Sącz), „No-

wosądecki etap losów powstańców chochołowskich” 
– referat został połączony z prezentacją multimedialną,

•	 mgr Szczepan Świątek (Archiwum Państwowe w Kra-
kowie), „Powstanie chochołowskie w propagandzie 
PRL-u”.
Na sesji obecnych było ok. 50 osób. Wśród gości zna-

leźli się: Andrzej Skupień – starosta powiatu tatrzańskiego, 
delegacja Oddziału Związku Podhalan z Łącka na czele 
z prezesem Wojciechem Boguckim, a także ks. Stanisław 
Olszówka, proboszcz parafii Świętej Rodziny w Zakopa-
nem.

W podsumowaniu poronińskiej konferencji dr Rokosz 
zauważył, że została ukazana piękna karta historii regio-
nalnej, istotnie wpisanej w dzieje Polski. Przypomniano syl-
wetki animatorów powstania chochołowskiego. Zwrócono 
uwagę na różnicę pomiędzy wydarzeniami 1846 r. na Pod-
tatrzu a rabacją na pozostałych terenach Galicji. Ukazano 
tragizm i siłę moralną wystąpienia niepodległościowego. 
Autorzy referatów podkreślali, że I połowa XIX w. w Galicji 
była ciężkim okresem w historii ziem polskich pod zaborami, 
o czym powszechnie się zapomina z uwagi na późniejszą 
autonomię galicyjską.

2 W. Bazielich, Starosądeckie domy rynkowe i ich dawniejsi właściciele, Nowy Sącz 1996, s. 176-177
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Z okazji rocznicy powstania, poczta w Nowym Sączu, wydała kartkę pocztową „160. rocznica po-
wstania chochołowskiego” zaprojektowaną przez L. Zakrzewskiego, która była dostępna w urzędach 
pocztowych w Chochołowie, Zakopanem i Poroninie.

Okolicznościowe artykuły ukazały się w „Gazecie Krakowskiej”3, „Dzienniku Polskim”4 a także w  pi-
śmie Związku Podhalan „Podhalanin”5.

Leszek Zakrzewski

3 H. Szewczyk, Budziciel ludu Magazyn Sobota, „Gazeta Krakowska”, 18–19 II 2006; Stanisław Śmierciak Tablica 
upamiętniająca chochołowskiego powstańca, „Gazeta Krakowska”, 20 II 2006.

4 J. Zaremba, O równość wobec Boga i państwa, „Dziennik Polski”, mutacja nowosądecka, 11–12 II 2006; J. Zarem-
ba, Pamięci księdza-powstańca, „Dziennik Polski”, mutacja nowosądecka, 18–19 II 2006; M. Kowalczyk, Pamięci 
„Świętopełka”, „Dziennik Polski”, mutacja nowosądecka, 20 II 2006. Notatka ta została również umieszczona w 
aktualnościach na stronie internetowej Urzędu Miasta Nowego Sącza.

5 Br. Chowaniec-Lejczyk, Konferencja „Ks. Głowacki a Powstanie Chochołowskie w 160. rocznicę wydarzeń”, „Pod-
halanin”, nr 1 (15), 2006.
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1855–2005

Cele klasztorne na więzienne
Historia Zakładu Karnego w Nowym Sączu jest nierozerwalnie związana z dziejami miasta Nowego 

Sącza. Znalazł on bowiem miejsce w dawnym dworze biskupów krakowskich, który stanął w narożniku 
południowo-zachodnim średniowiecznego miasta. Do końca XVI w. okazała niegdyś letnia rezydencja 
została stopniowo zaniedbana i niszczała. Około połowy XVII w. cały ten obszar wraz z resztkami za-
budowań przejęły starosądeckie siostry Klaryski. Do 1670 r. prowadziły prace budowlane, których – po 
wzniesieniu murów po dach – nie ukończyły. W 1732 r. mury klasztoru i przyległego kościoła odstąpiły 
nieodpłatnie sprowadzonemu do Nowego Sącza w celu założenia przyklasztornej szkoły męskiej – za-
konowi pijarów.

W 1733 r. ukończono budowę zespołu kościoła i klasztoru, który zachował się częściowo w obrę-
bie obecnego więzienia. Budynek był dwukondygnacyjny, wkomponowany w basztę muru obronnego; 
zwrócony na stronę południową, od strony wschodniej przylegał do ulicy nazywanej od dawna Pijar-
ską. 

W założeniu zakonu kompleks klasztorny miał być zarazem najokazalszym kolegium Pijarów 
w Polsce. Wpływy Akademii Krakowskiej, z obawy o swoją pozycję, uniemożliwiły te zamiary. W efek-
cie w 1782 r. – zakon na skutek kasaty józefińskiej zniesiono, a budynki klasztorne zostały skonfisko-
wane przez rząd austriacki. 

Władze zaborcze początkowo oddały budynki poklasztorne wojsku na magazyny. W XIX wieku 
umieszczono tam urząd cyrkularny. W 1818 r. pierwsze i drugie piętro budynku popijarskiego zajęło 
utworzone 4 listopada – sześcioklasowe gimnazjum z niemieckim językiem nauczania, które dało po-
czątek najstarszemu zakładowi oświatowemu na Sądecczyźnie – obecnemu Gimnazjum i Liceum im. 
Jana Długosza.

Od cesarza do międzywojnia
W 1852 r. cesarstwo austriackie ogłosiło powszechną ustawę karną, która znosiła kary o dużej 

dolegliwości fizycznej takie jak piętnowanie, chłosta, pręgierz i zakuwanie w kajdany. Najczęściej or-
ganizowano więzienia przy sądach apelacyjnych i okręgowych. To właśnie kryterium zadecydowało 
o utworzeniu w 1855 r. – przy nowosądeckim sądzie okręgowym – więzienia. 

Początkowo przetrzymywano w nim żołnierzy austriackich podpadających pod jurysdykcję wojsko-
wą. Na przełomie lat sześćdziesiątych i siedemdziesiątych XIX w. przekształcono więzienie na miej-
sce odosobnienia dla pospolitych przestępców skazanych na krótkoterminowe kary, działaczy socjali-
stycznych i Polaków – bohaterów ruchów wolnościowych i oporu wobec zaborcy. Od 1872 r., kiedy to 
władze austriackie przeprowadziły reformę więziennictwa zmieniając sposób zarządzania aresztami 
i więźniami, i podporządkowując je Ministerstwu Sprawiedliwości, nowosądecki zakład, jako jeden z 14 
„domów więziennych” (tak również nazywano więzienia) w Galicji, został objęty bezpośrednim nadzo-
rem przez kierownika sądu grodzkiego. 

W 1918 r. powołano – w ramach kształtowania niepodległego państwa polskiego – Sekcję Wię-
zienną przy Ministerstwie Sprawiedliwości, która niezwłocznie przeszkoliła kierowników dla więzień 
i od 1 stycznia 1919 r. powołała ich nowe władze. Nadzór nad więzieniem w Nowym Sączu objął kie-
rownik sądu grodzkiego. 

Pierwszym naczelnikiem więzienia karno-śledczego w Nowym Sączu został Jan Wejgel, który 
pełnił swą funkcję do 1928 r. Następnymi byli: Władysław Gerlach (1928–1936) i Józef Zacharski do 
1939 r. 

Postacią, która odcisnęła szczególne piętno etyczno-moralne i wyznaniowe w oddziaływaniu na 
osadzonych w latach 1926–1939, był profesor teologii, ojciec jezuita Franciszek Kwiatkowski.

W okresie międzywojennym Zakład Karny w Nowym Sączu funkcjonował jako Więzienie Karno-
Śledcze klasy II – ze specjalnym oddziałem żeńskim i mógł pomieścić od 150 do 450 osób. Okres 
międzywojenny zamyka data 2 września 1939 r., kiedy to nowosądeccy funkcjonariusze, na mocy ogło-
szonej kolejnej w latach międzywojennych amnestii, tym razem spowodowanej głównie wybuchem 
wojny, otworzyli bramy więzienia umożliwiając jego opuszczenie umieszczonym tam skazanym i aresz-
towanym. Zakład Karny opuścili również strażnicy, a samo więzienie – po dotarciu wojsk niemieckich 
do Nowego Sącza – zostało przejęte przez okupanta. 
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Martyrologia patriotów
Najbardziej dramatyczne wydarzenia w historii budynku przy ul. Pijarskiej 1 miały miejsce pod-

czas II wojny światowej. Wtedy to Samodzielne Więzienie w Nowym Sączu (Selbständiges Gefängnis 
in Neu-Sandez) było miejscem nie tylko izolacji polskich patriotów, ale również miejscem ich tortur 
i straceń wykonywanych przez hitlerowców. Więziono tutaj głównie partyzantów, kurierów tatrzańskich 
i beskidzkich organizujących „przerzuty” przez „zieloną granicę” oraz zakładników.

Postacią, która boleśnie wpisała się na karty historii więzienia w Nowym Sączu, był Hauptsturmführer 
SS Heinrich Hamann. Człowiek ten zasłużył sobie na miano kata Sądecczyzny. W nowosądeckim wię-
zieniu stosował najbardziej wymyślne tortury i kary często zakończone zaplanowaną w okrutny sposób 
śmiercią jego ofiar. Jedną z najstraszliwszych jego zbrodniczych inicjatyw była tzw. noc bartłomiejowa. 
W nocy z 4 na 5 lutego 1940 r., po ujawnieniu przygotowań do ucieczki pięciu osób z celi nr 15 na I pię-
trze, przez wyłom w murze, Hamann wraz z innymi gestapowcami przez godzinę pastwili się nad niedo-
szłymi uciekinierami, dołączając do nich starszych z innych pomieszczeń, aby następnie ich rozstrzelać.

Pierwsza krwawa egzekucja w Nowym Sączu odbyła się tuż przy torze przyczółku mostu kolejo-
wego nad Dunajcem – naprzeciw więzienia już 19 listopada 1939 r.. Potem wielokrotnie dokonywano 
w tym miejscu zbiorowych rozstrzeliwań. Dziś dla upamiętnienia tych, którzy oddali swoje życie za 
ojczyznę, usytuowano widoczny z okien więzienia pamiątkowy obelisk. 

W obrębie więzienia i poza nim, przeprowadzono wiele masowych egzekucji, w trakcie których zginął 
także znany artysta malarz nowosądecki Bolesław Barbacki, a także wybitny działacz niepodległościowy 
i robotniczy – Ryszard Mędlarski, który jako jeden z pierwszych sądeczan przystąpił do zorganizowania 
ruchu oporu podczas okupacji hitlerowskiej. Więźniem przy ul. Pijarskiej była także Danuta Olszowska 
z domu Konieczny, referendarz PKP, aresztowana w 1943 r. (później trafiła do obozu przejściowego 
w Szebni k. Jasła, a następnie więźniarka obozu w Płaszowie), dziś znana nowosądecka działaczka 
kombatancka a także Zofia Rysiówna (po wojnie wybitna aktorka teatralna i filmowa), która miała swój 
wielki udział w uwolnieniu ze szpitala nowosądeckiego kuriera rządu polskiego Jana Karskiego. 

W historię okupacyjną więzienia w Nowym Sączu wpisały się także udane ucieczki przetrzymy-
wanych tu patriotów. Jedną z nich przeprowadziła skutecznie 6-osobowa grupa z Janem Kucharskim 
z Marcinkowic i Władysławem Świerczkiem, kolejarzem, organizatorem akcji sabotażowych w parowo-
zowni PKP. W okresie mrocznych okupacyjnych dni sądeckiego więzienia wielkim patriotą okazał się 
strażnik więzienny Edward Szast, który przemycał od aresztowanych i dostarczał ich rodzinom grypsy 
więzienne. Za swoje bohaterskie czyny został stracony w 1943 r. w Oświęcimiu. Nie był jedynym straż-
nikiem, który zapłacił najwyższą cenę za uczciwość i prawość. Wspomnienia okupacyjne więźniów 
(W. Uhlowa) mówią o ukamienowaniu nieznanego strażnika za pomoc więźniom.

Od PRL do III RP
Po II wojnie światowej jednostka funkcjonowała jako areszt karno-śledczy, w którym przebywali 

zarówno mężczyźni, jak i kobiety. Pierwszym naczelnikiem więzienia po wyzwoleniu, w październiku 
1945 r., został Mieczysław Zygadło; kolejnymi byli – Henryk Grzyb, Władysław Kubka-Kubicki dwukrot-
nie, Jan Szewiernowski, Czesław Piszczek, Stanisław Adamski, Antoni Kawecki, Lucjan Pytel i kierują-
cy obecnie jednostką Tadeusz Chruślicki.

Od 29 września 1967 r. areszt przekształcono na Zakład Karny dla mężczyzn dorosłych z podgrupą 
klasyfikacyjną P-1, P-2 i P-3. Zgodnie z podstawowymi zasadami ustrojowymi naprawa przestępców 
odbywała się kolektywnie (podstawowymi środkami oddziaływań była przymusowa praca produkcyjna 
w ramach przedsiębiorstwa produkcyjnego – gospodarstwa pomocniczego i zbiorowe zajęcia kultural-
no-oświatowe). 

W okresie stanu wojennego, w latach 1981–1982, jednostka była wyłącznie Zakładem Karnym, 
ominął ją więc los niektórych zakładów i aresztów zamienionych na ośrodki odosobnienia i internowa-
nia działaczy opozycyjnych. 

Uznając zasadę, że prawo nie może zamykać drogi do „autorskiego prowadzenia więzień” w ra-
mach pracy penitencjarnej w latach 1980–2005 – wielokrotnie podejmowano działania penitencjarne 
oparte na niekonwencjonalnych metodach oddziaływania na skazanych. Radykalna wymiana kadry 
penitencjarnej w latach 1987–1990 zdecydowanie wzmogła inicjatywy w tym zakresie. Wyjątkową rolę 
w tym względzie odegrał kapelan więzienny w latach 1985-1997 ks. Ignacy Klucznik. 

Więzienie nowosądeckie miało również swojego reprezentanta na obradach III Polskiego Kongresu 
Penitencjarnego 6-7 czerwca 2004 r. w Popowie, gdzie poddano ocenie wprowadzone nowe rozwią-
zania ustawowe w ramach hasła „więziennictwa polskiego XXI wieku”, a także w trakcie posiedzenia 
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sejmowej komisji sprawiedliwości w 2004 r. w ramach przedstawiania w sejmie propozycji poszukiwa-
nia praktycznych rozwiązań zmniejszenia zaludnienia jednostek penitencjarnych i uruchamiania prac 
skazanych na rzecz samorządu terytorialnego. 

Jednostka była również prekursorem organizowania stałej i systemowej współpracy z Miejskim 
Ośrodkiem Pomocy Społecznej w Nowym Sączu, a w 2005 r. rozwinięto współpracę o podobnym cha-
rakterze z Centrum Edukacji OHP w Nowym Sączu. 

Od 1992 r. kontynuowane jest współdziałanie z Sądem Okręgowym w Nowym Sączu, oparte o re-
alizację zajęć instruktażowo-edukacyjnych z kuratorami i ławnikami sądowymi na temat aktualnych 
trendów w realizacji systemów i celów wykonywania kary w zakładach karnych. Kierownictwo działu 
penitencjarnego nadzoruje cyklicznie indywidualne praktyki studenckie wyższych uczelni województwa 
małopolskiego organizowane na terenie nowosądeckiej jednostki penitencjarnej. Kadra penitencjarna 
uczestniczyła w opracowaniu komputerowego programu penitencjarnego NOE ODYSEJA, wdrożone-
go do obsługi jednostek penitencjarnych w 2002 r. 

Bunty i ucieczki
Najnowsza historia Zakładu Karnego to również zdarzenia o charakterze dramatycznym, jakim 

był np. wywołany spontanicznie – na fali ogólnopolskiego protestu więźniów – bunt w nocy z 22 na 23 
lipca 1991 r.; z czynnym udziałem ok. 200 osadzonych, którzy niszcząc więzienne sprzęty usiłowali 
wydostać się z cel, a także te, których okoliczności kładą się cieniem na sposób realizacji zadań służ-
bowych przez funkcjonariuszy tj. stwierdzony przypadek udostępniania telefonu komórkowego przez 
oddziałowego jednemu z bossów sądeckiego gangu Chowańców w 1996 r., jak również zagubienie 
broni w 2000 r. 

Przez okres tych 150 lat mury sądeckiego więzienia wsłuchiwały się w głosy kilkuset tysięcy więź-
niów; byli wśród nich ludzie skrzywdzeni przez władzę poprzez uwarunkowania polityczne, zamordo-
wani przez okupanta, przypadkowi przestępcy, a także ci, którzy z dokonywania przestępstw uczynili 
sobie źródło dochodu; wśród nich skazani z pierwszych stron gazet (również osoby znane i sławne 
takie jak: funkcjonariusz państwowy w randze wiceministra, słynny domorosły Casanowa z lat osiem-
dziesiątych – Kalibabka, mistrz olimpijski w skokach narciarskich, pseudobiznesmeni najgłośniejszych 
afer w RP m.in. alkoholowej czy paliwowej i inni).

Nie wszyscy godzili się z wyrokami Temidy i próbowali samowolnie wydostać się poza mury więzie-
nia. Najgłośniejszą ucieczkę zorganizowali osadzeni zatrudnieni w kotłowni, którzy we wrześniu 1977 r. 
ok. godz. 2 w nocy, po wypiłowaniu krat, korzystając z wyjątkowo mglistej i burzowej nocy, pokonali 
mur zewnętrzny i wydostali się poza teren zakładu. W trakcie zeskakiwania z muru jeden z nich do-
znał skręcenia nogi, co ułatwiło identyfikację uciekinierów w trakcie bezpośredniego pościgu i w lasach 
w okolicach Grybowa – zostali ujęci. 

Inne zdarzenie o podobnym charakterze dotyczy ucieczki z sierpnia 1977 r. osadzonego, który 
w trakcie spaceru za pomocą prowizorycznego haka w kształcie kotwicy i zaplecionego koca, przesko-
czył mur więzienia (został ujęty po kilku dniach). Jedyny przypadek spektakularnej a zarazem udanej 
ucieczki z Zakładu Karnego w Nowym Sączu odnotowano w 1978 r., kiedy to osadzony oczekujący 
na przyjęcie do zakładu karnego wykorzystał zamieszanie w rejonie bramy głównej i wyszedł w gronie 
pracowników cywilnych gospodarstwa pomocniczego opuszczających jednostkę. Notabene, przesłał 
on z Włoch okolicznościową widokówkę i od tej pory ślad po nim zaginął. 

Byli również tacy, którzy doświadczenie więzienne potraktowali jako swoistą trampolinę do „spo-
łecznego pojednania”, a wśród nich wyjątkowo zdolny złodziej kieszonkowy, który w trakcie odbywania 
kolejnej już kary pozbawienia wolności eksternistycznie zdał maturę, a po warunkowym zwolnieniu, 
ukończył uniwersyteckie studia pedagogiki resocjalizacyjnej i zgłosił akces do pracy w więziennictwie 
(odrzucony ze względów proceduralnych).

Mjr Zdzisław Śliwiński, z-ca dyrektora Zakładu Karnego w Nowym Sączu:
„Od czasów umowy społecznej J.J. Rousseau przyjęto rozumowanie, że obywatele państwa sami 

wybierają władzę i sposób jej wykonywania. Więzienie to instrument tej władzy, który pozwala ją de-
monstrować, używać i wykorzystywać. Dzisiejsza refleksja nad tą instytucją wykazuje, że akceptować 
można tego typu działania jedynie w stosunku do sprawców groźnych przestępstw kryminalnych. W in-
nych przypadkach tak reprezentowana władza musi budzić sprzeciw, a podobne jubileusze stanowić 
przestrogę dla następnych pokoleń”.
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*  *  *

Obchody 150–lecia sądeckiego Zakładu Karnego odbyły się 15 kwietnia 2005 r. Rozpoczęły się nad 
Dunajcem, przy torze przyczółku kolejowego, przy obelisku upamiętniającym straconych w tym miejscu 
sądeczan przez hitlerowców w czasie II wojny światowej. Funkcjonariusze Zakładu Karnego złożyli pre-
zydentowi miasta Józefowi Antoniemu Wiktorowi zobowiązanie, iż obelisk biorą pod swoją opiekę.

W budynku więzienia, w kaplicy, której nadano imię Jana Pawła II, odprawiono uroczystą mszę 
świętą.

Jubileuszowe uroczystości przeprowadzono w sądeckim ratuszu. Gospodarzem był dyrektor Za-
kładu Karnego w Nowym Sączu, ppłk mgr Tadeusz Chruślicki.

Obchody były nie tylko lekcją historii pisaną przez półtora wieku przez różne epoki, systemy i obo-
wiązujące w nich prawa penitencjarne, ale również okazją do zwrócenia uwagi nowosądeckiego społe-
czeństwa na problemy więziennictwa oraz trudną i odpowiedzialną pracę funkcjonariuszy ZK. Ich pod-

stawowym celem działania jest 
humanitarne, zgodne z Konwen-
cją o Ochronie Praw Człowieka 
i Podstawowych Wolności wyko-
nanie kary pozbawienia wolności, 
ale także – obok skutecznej izola-
cji – resocjalizacja.

Jubileusz był okazją do uho-
norowania licznej grupy pracowni-
ków Zakładu Karnego odznacze-
niami państwowymi i resortowym 
oraz awansów na wyższe stopnie 
służbowe.

Odnotujmy, iż minister spra-
wiedliwości przyznał odznaki „Za 
zasługi w pracy penitencjarnej” 

Kadra Zakładu Karnego w Nowym Sączu w roku jubileuszowym.
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także sojusznikom w działaniach resocjalizacyjnych m.in. dla prezydenta Nowego Sącza Józefa Anto-
niego Wiktora i byłego przewodniczącego Rady Miasta Grzegorza Dobosza.

Gośćmi funkcjonariuszy sądeckiego Zakładu Karnego byli m.in.: wicewojewoda małopolski Ry-
szard Półtorak, wiceprzewodniczący senackiej Komisji Ustawodawczej i Praw Człowieka, senator prof. 
Andrzej Jeaschke, dyrektor generalny SW gen. Jan Pyrcak, kapelan naczelny więziennictwa ks. Paweł 
Wojtas, proboszcz bazyliki św. Małgorzaty ks. dr Waldemar Durda, gospodarze Nowego Sącza i po-
wiatu nowosądeckiego.

Uroczystości odbyły się z zachowaniem ceremoniału wojskowego, a stosowną oprawę zapewniła 
Orkiestra Reprezentacyjna Straży Granicznej. 

Wykorzystana literatura:
Dzieje miasta Nowego Sącza pod red. Feliksa Kiryka i Zygmunta Ruty, Kraków 1996;
150 lat Zakładu Karnego w Nowym Sączu, biuletyn jubileuszowy, Nowy Sącz, 2005;
Zdzisław Śliwiński, Referat okolicznościowy z okazji 150-lecia ZK w Nowym Sączu, 15.04.2005 r.  (ma-
szynopis);
Karol Pawlak – Więziennictwo Polskie w latach 1918–1939, Kalisz 1995;
Józef Homecki – Wspomnienia z okupacji l. 1939–1944, Nowy Sącz, 1956.

Jerzy Leśniak
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OBCHODY STULECIA TURYSTYKI ZORGANIZOWANEJ  
NA SĄDECCZYŹNIE

19-21 maja 2006 r. nowosądecki Oddział Polskiego Towarzystwa Turystyczno-Krajoznawczego 
„Beskid” obchodził stulecie turystyki zorganizowanej na Sądecczyźnie. Pierwszy dzień jubileuszu prze-
znaczono na posiedzenie Zarządu Głównego PTTK, odbyte w siedzibie Oddziału nowosądeckiego, 
połączone ze spotkaniem z Zarządem Oddziału „Beskid”.

Główne uroczystości jubile-
uszowe miały miejsce 20 maja 
w sobotę. Rozpoczęły się one 
otwarciem okolicznościowej wy-
stawy przygotowanej przez Mag-
dalenę Kroh w Muzeum Okręgo-
wym w Nowym Sączu, a także 
prezentacją świeżo wydanej mo-
nografii autorstwa Leszka Migrały 
zatytułowanej Od Towarzystwa Tu-
rystycznego „Beskid” do Polskiego 
Towarzystwa Turystyczno-Krajo-
znawczego „Beskid” w Nowym 
Sączu 1906–2006

Otwarcia wystawy dokonał 
prezes Zarządu Głównego PTTK 
Lech Drożdżyński oraz prezes Za-
rządu „Beskidu” Adam Sobczyk.

Kolejny punkt obchodów sta-
nowiła msza święta w intencji dzia-

łaczy Towarzystwa, która została odprawiona w bazylice św. Małgorzaty przez ks. prałata Waldemara 
Durdę w koncelebrze z księżmi: Jerzym Drabikiem, Andrzejem Krajewskim i Andrzejem Jedynakiem 
– kapelanem Oddziału „Beskid”.

Homilę, zakończoną życzeniami, wygłosił ks. proboszcz Waldemar Durda – prepozyt bazyliki 
św. Małgorzaty.

Następnie – bezpośrednio po 
mszy św. – uczestnicy jubileuszu 
przeszli pod ratusz, by po wykona-
niu pamiątkowego zdjęcia uczest-
niczyć w odsłonięciu tablicy pa-
miątkowej wmurowanej w fasadę 
budynku przy Rynku 9.

Tablicę o treści: „Pamięci 
działaczy TT-PTT-PTTK Oddziału 
«Beskid», którzy przyczynili się do 
rozwoju turystyki na Ziemi Sądec-
kiej w 100-lecie istnienia Oddziału 
– Zarząd Oddziału PTTK «Beskid» 
w N. Sączu”, odsłonił prezes Lech 
Drożdżyński w asyście prezesa 
Adama Sobczyka i przewodniczą-
cego Rady Miasta Nowego Sącza 
Piotra Pawnika. Poświęcenia tabli-
cy dokonał ks. Waldemar Durda.

O godz. 14.00 w Małopolskim Centrum Kultury „Sokół” (w sali im. Lucjana Lipińskiego) rozpoczęło 
się główne spotkanie jubileuszowe, prowadzone przez Stanisława Leśnika – wiceprezesa „Beskidu”, 
w którym uczestniczyło około 400 osób, w tym m.in.: Anna Paluch – posłanka na Sejm RP, Józef 
A. Wiktor – prezydent Nowego Sącza, Jan Golonka – starosta powiatu nowosądeckiego, Jan Maza-
nec – były prezes Zarządu Oddziału „Beskid”, a ponadto samorządowcy, grupa członków honorowych 

Otwarcie wystawy w Muzeum Okręgowym w Nowym Sączu.

Odsłonięcie tablicy pamiątkowej.
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PTTK, przedstawiciele Oddziałów PTTK z całej Polski oraz przedstawiciele miejscowych organizacji 
społecznych, firm i przedsiębiorstw.

Zasadniczy punkt spotkania stanowiło wystąpienie prezesa Adama Sobczyka, który w obszernym 
referacie przedstawił najważniejsze dokonania „Beskidu”, podkreślając rolę najwybitniejszych człon-
ków Towarzystwa na czele z Kazimierzem Sosnowskim i Antonim Lenczowskim oraz prezesów Od-
działu: Fryderyka Augusta hr. Brezy, Michała Töpfera, Bogusława Chrzan-Kołączkowskiego, Henryka 
Suchanka, Feliksa Rapfa, Kazimierza Dagnana, Jerzego Mroczkowskiego, Jana Mazaneca i Włady-
sława Stendery.

Dalszą część spotkania, uświetnioną koncertem Big-Bandu Józefa Bartusiaka i występem wokal-
nym młodzieży ze Szkolnego Koła Krajoznawczo-Turystycznego przy Zespole Szkół Ekonomicznych, 
wypełniło wręczenie zasłużonym członkom „Beskidu” medali i odznak.

I tak: Oddział PTTK „Beskid” 
otrzymał Tarczę Herbową Miasta 
Nowego Sącza przyznaną przez 
Radę Miejską. Medal Komisji Edu-
kacji Narodowej: Tadeusz Kornakie-
wicz, Wiesław Wcześny i Mieczy-
sław Witowski. Odznakę Honorową 
Za Zasługi dla Turystyki (przyznaną 
przez Ministra Gospodarki): Koło 
Grodzkie PTTK im. Wł. Oleksego 
w Piwnicznej Zdroju, Szkoła Pod-
stawowa im. Prymasa Tysiąclecia 
Stefana Wyszyńskiego w Starej 
Wsi, Technikum Gastronomiczno-
Hotelarskie Sióstr Niepokalanek 
im. Królowej Polski w Nowym Są-
czu, Zespół Szkół Ekonomicznych 
im. Oskara Langego w Nowym 
Sączu, Cecylia Jabłońska, Stani-
sław Nieć, Irena Niewolska, Józef 
Pomietło, Eugeniusz Rużański, Wincentyna Wanda Szoska. Złotą Odznakę Za Opiekę nad Zabytkami 
(przyznaną przez Ministra Kultury): Edward Storch. Odznakę Za Zasługi dla Związku Kombatantów 
Rzeczypospolitej Polskiej i Byłych Więźniów Politycznych: Krystyna Bereś, ks. Andrzej Jedynak, Zofia 
Winiarska-Hebenstreit. Złotą Honorową Odznakę PTTK: Edward Borek, Anna Listwan, Jan Mazanec, 
Edward Storch, Maria Talaga, Srebrną Honorową Odznakę PTTK: Małgorzata Wróbel. Złotą Odznakę 
Zasłużony w Pracy PTTK wśród Młodzieży: Przemysław Smajdor, Alicja Smreczak. Srebrną Odzna-
ką Zasłużony w Pracy PTTK wśród Młodzieży: Lucyna Motyka, Marzena Poręba-Pietrzak, Grzegorz 
Rams, Wacław Stankiewicz, Magdalena Tomasiak, Robert Zbieg. Złotą Odznaką Zasłużony Pracownik 
PTTK: Dorota Pych. Odznaką Honorową Zasłużony Przewodnik PTTK: Jerzy Baranowski, Józef Bu-
gajski, Władysława Głuc, Wacław Gutowski, ks. Andrzej Jedynak, Stanisław Leśnik, Jan Oleksy, Antoni 
Piotrowski, Irena Styczyńska, Lech Traciłowski, Wacław Woźniak. Odznaką 50 lat w PTTK: Sławomir 
Dąbrowski, Tadeusz Gołaszewski, Zdzisław Krzyżanowski, Irena Niewolska, Jan Oleksy, Remigiusz 
Opacki, Tadeusz Pałka, Eugeniusz Sit. Odznaką 25 lat w PTTK: Maciej Białoń, Stanisław Białoszewski, 
Mariusz Borkowski, Wiesława Chwastowicz, Halina Ciesielczyk, Lech Czopp, Tadeusz Czubek, Józef 
Długosz, Krystyna Durlak, Krystyna Gawlik, Krzysztof Głuc, Anna Głuc-Bryłka, Andrzej Gołaszewski, 
Marek Gołaszewski, Elżbieta Gromadecka, Stanisława Janur, Jerzy Kalarus, Tadeusz Kopiec, Włady-
sław Kozik, Dariusz Krupa, Władysława Ogorzałek, Tadeusz Ogórek, Witold Orchel, Stanisław Pałka, 
Janusz Pietrzak, Marek Ryglewicz, Jan Smajdor, Przemysław Smajdor, Zofia Szeligiewicz-Szubelak, 
Zbigniew Szewczyk, Wiesław Wcześny, Tadeusz Żygłowicz. Odznaką „Orli Lot”: Dominik Dobosz, Mi-
chał Golonka, Anna Górowska, Paweł Jurczak, Natalia Maciaś, Adrianna Mirecka, Michał Mółka, Ange-
lika Nowakowska, Robert Pióro, Alina Szybowicz, Karol Trojan, Gabriela Witowska.

Ponadto grawertonem Urzędu Miasta Nowego Sącza zostały uhonorowane następujące osoby: 
Małgorzata Borsukowska-Stefaniczek, Józef Długosz, Jacek Dobosz, Władysława Głuc, Halina Haraf, 
ks. Andrzej Jedynak, Dominika Kroczek, Wiesław Piprek, Piotr Skóraś, Adam Sobczyk, Zofia Winiar-
ska-Hebenstreit, Mieczysław Witowski, Tadeusz Żygłowicz i Tomasz Żygłowicz. Grawertonem Członek 

Nadanie Tarczy Herbowej.
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Honorowy Oddziału PTTK „Beskid” w Nowym Sączu otrzymali: Wincentyna Wanda Szoska oraz Irena 
Styczyńska. Medal PTTK: ks. Waldemar Durda, Aleksander Giertler, Jan Golonka, Józef Kantor, Józef 
A. Wiktor, Andrzej Zarych. Dyplomy: SKKT PTTK przy Zespole Szkół nr 1 w Nowym Sączu, SKKT 
PTTK przy Zespole Szkół Elektryczno-Mechanicznych w Nowym Sączu oraz Wojciech Bocheński, Sta-
nisława Gocek, Mariusz Landowski, Leszek Nowak i Marian Piwowar.

Na trzeci dzień uroczystości wybrano Przehybę – najpopularniejsze turystycznie miejsce w Beski-
dzie Sądeckim. Duża grupa turystów, korzystając z pięknej pogody, przeszła trasę z Piwnicznej przez 
Niemcową, Wielki Rogacz, Radziejową do schroniska na Przehybie, powtarzając pierwsze, historycz-
ne przejście pionierów górskiego łazikowania, jakie miało miejsce 1 lipca 1906 r., niedługo potem jak 
w Nowym Sączu powołano do życia Towarzystwo Turystyczne „Beskid”.

Przy schronisku turyści uczestniczyli w mszy świętej koncelebrowanej przez księży: Andrzeja Je-
dynaka (wygłosił również homilię), Jerzego Pawlika i Tadeusza Sajdaka. Następnie zaś wzięli udział 
w otwarciu wystawy (w schronisku) zatytułowanej: „Kazimierz Sosnowski – pionier krajoznawstwa na 
ziemi sądeckiej” – przygotowanej przez Komisję Krajoznawczą „Beskidu”.

Uroczystości jubileuszowe zakończono (ok. 500 osób) przy wspólnym ognisku, pieczonej kiełbasie 
i śpiewie piosenek turystycznych.

Leszek Migrała

Uroczysta msza święta odprawiona na Przehybie.
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50 LAT ORKIESTRY REPREZENTACYJNEJ  
STRAŻY GRANICZNEJ Z NOWEGO SĄCZA  

1956–20061

1 lipca 2006 r. na sądeckim Rynku uroczyście jubileusz 50-lecia działalności obchodziła Orkiestra 
Reprezentacyjna Straży Granicznej, muzyczny ambasador Nowego Sącza i Sądecczyzny. Ta rozpo-
znawalna w kraju i Europie wizytówka miasta i regionu, ma na koncie ponad 8300 koncertów oklaski-
wanych przez wielomilionową widownię.

Wielu mieszkańców Polski i Europy kojarzy Nowy Sącz przede wszystkim z muzykami w góralskich 
kapeluszach i pelerynach. Nowosądecka orkiestra zjeździła kawał świata, grała i maszerowała dla 
papieży, prezydentów, premierów. Obsypana jest deszczem nagród i wyróżnień, których nie sposób 
wyliczyć. Potrafi zadowolić najwybredniejszych nawet melomanów, a początkujących – przekonać do 
muzyki.

Orkiestra powstała w 1956 r. jako spadkobierczyni – legitymującej się bogatą tradycją w okresie 
międzywojennym – orkiestry stacjonującego w Nowym Sączu 1 Pułku Strzelców Podhalańskich.

Orkiestra – jubilatka powstała formalnie 26 lipca 1956 r. Jej zalążek utworzyli muzycy wojskowi prze-
niesieni do Nowego Sącza po likwidacji w Przemyślu 26. Brygady WOP. Dokooptowano też elewów, 
kilkunastoletnich chłopców po szkole podstawowej, którzy po trzech latach nauki gry na instrumentach 
mieli przechodzić do służby zasadniczej, a następnie zostawać muzykami zawodowymi. Po dwóch latach 
na elewów nałożono obowiązek kształcenia w szkole muzycznej i liceum ogólnokształcącym.

Pierwszym kapelmistrzem (formalnie pełniącym obowiązki) został st. sierż. Henryk Litka, a tambur-
majorem sierż. Bronisław Pawlus.

1 J. Leśniak, S. Sikora; Piórko i peleryna – 50 lat tradycji Podhalańczyków. 15-lecie Orkiestry Reprezentacyjnej 
Straży Granicznej, Wydawnictwo Goldruk, Nowy Sącz, 2006.

Orkiestra 1. Pułku Strzelców Podhalańskich. Fot. archiwalne ze zbiorów Stefana Żuka.
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W czerwcu 1957 r., orkiestrę wyposażono w nowe, oryginalne stroje, dzięki którym wyróżnia się 
do dziś spośród pozostałych formacji. Po raz pierwszy muzycy w strojach Podhalańczyków (kapelusz, 
peleryna sukienna) zaprezentowali się 31 sierpnia i 1 września 1957 r. podczas uroczystości (na są-
deckim Starym Cmentarzu) przejęcia prochów poległych pod Narwikiem żołnierzy z dawnej Brygady 
Podhalańskiej. W 1940 r. w rejonie Narwiku, w Norwegii, walczyła Samodzielna Brygada Strzelców 
Podhalańskich (a w jej szeregach żołnierze z Nowego Sącza i Sądecczyzny).

1 września 1957 r. urnę przeniesiono, wraz z całym pochodem, na Stary Cmentarz, gdzie w Mau-
zoleum Bohaterów pod Pietą Sądecką złożył ją ówczesny przewodniczący Prezydium Miejskiej Rady 
Narodowej, Janusz Pieczkowski. W tej uroczystości orkiestra brała udział już z nowym kapelmistrzem: 
ppor. Stanisławem Latkiem (wychowankiem szkoły kapelmistrzów w Rembertowie).

Jesienią 1967 r. orkiestra otrzymuje etat I kategorii, a w jej skład wchodzi 26 podoficerów, 6 elewów 
oraz 14 żołnierzy zasadniczej służby wojskowej. Pełna jej nazwa brzmi: Orkiestra Garnizonowa Pierw-
szej Kategorii. Przeniesionego na stanowisko dyrygenta Centralnej Orkiestry Reprezentacyjnej Woj-
ska Polskiego kapelmistrza kapitana Stanisława Latka zastępuje kpt. Julian Kwiatkowski, poprzednio 
kapelmistrz orkiestry wojskowej w Poznaniu. Tamburmajorem zostaje st. sierż. Kazimierz Studziński, 
a szefem – st. sierż. Stefan Żuk.

Wraz ze zmianą etatu zwiększyły się możliwości repertuarowo-wykonawcze. Orkiestra wkracza 
w fazę dynamicznego rozwoju. Wzmocniona do 36 instrumentalistów i podniesiona do rangi Orkiestry 
Garnizonowej I kategorii wchodzi na szeroką arenę życia kulturalnego pogranicza Polski południowej.

Wiosną 1971 r. pałeczkę dyrygenta przejmuje mjr Jan Woszczyk, uprzednio starszy wykładowca 
przedmiotów teoretyczno-muzycznych w Wojskowej Podoficerskiej Szkole Muzycznej w Elblągu. Or-
kiestra działalnością artystyczną obejmuje teren całego kraju, występuje przed kamerami telewizji, bie-

rze udział w centralnych uroczysto-
ściach wojskowych i państwowych. 
Systematycznie doskonali swoje 
umiejętności.  9 sierpnia 1973 r. 
zostaje przekształcona w Orkiestrę 
Reprezentacyjna Wojsk Ochrony 
Pogranicza (zarządzenie Szefa 
Sztabu WOP Nr 066/Org. z 9 sierp-
nia 1973 r. o powołaniu Orkiestry 
Reprezentacyjnej Wojsk Ochrony 
Pogranicza z miejscem stacjono-
wania w Nowym Sączu).

W czerwcu 1980 r. odchodzi 
ppłk Jan Woszczyk, obowiązki ka-
pelmistrza przejmuje chor. Stefan 
Żuk, a następnie ppor. Bernard 
Król, którzy kontynuują pasmo 
sukcesów, przemyślanej i syste-
matycznej pracy twórczej.

Wprowadzenie stanu wojennego przyniosło nowe, nietypowe dla orkiestry zadania.13 grudnia 
1981 r. z rozkazu przełożonych instrumenty muzyczne komisyjnie zostały zamknięte, a pomieszcze-
nie ćwiczeń zaplombowane. Muzycy zamienili instrumenty na karabiny i zostali skierowani do służby 
patrolowej.

Transformacja ustrojowa na przełomie lat osiemdziesiątych i dziewięćdziesiątych XX wieku zmieniła 
repertuar orkiestry, kalendarz występów. Podhalańczycy z marszu zaczęli uświetniać nowe święta państwo-
we i kościelne, pojawili się w procesji Bożego Ciała na sądeckim rynku i na pasterkach w kościołach.

Muzycy ochoczo skorzystali z dobrodziejstwa wolności. Odkurzyli nuty i partytury pieśni kościel-
nych i niezbyt mile widzianych przez władzę ludową utworów z okresu międzywojennego, legionowych. 
Głębiej sięgnęli po standardy zachodnie.

Od 1991 r. Orkiestra jest jedynym muzycznym „oddziałem” Straży Granicznej Rzeczypospolitej 
Polskiej.

*   *   *
Ci zapaleńcy, którzy 50 lat temu zaczynali granie w koszarach w Nowym Sączu – pewnie nie 

spodziewali się, że plonem ich pracy będzie jedna z najlepszych orkiestr w kraju. Efekt pracy 50-lecia 

Muzycy Orkiestry Reprezentacyjnej WOP – spotkanie po latach, 30 czerw-
ca 2006 r. Fot. Jerzy Leśniak.
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jest godny podziwu i uznania. To tysiące kilometrów marszu, to niezliczona ilość prób i koncertów, to 
wreszcie rzuty buławą sięgające nieba. Orkiestra z Nowego Sącza nie poprzestaje na wypełnianiu 
swoich podstawowych powinności. Jest ważnym ogniwem współpracy Straży Granicznej (wcześniej 
Wojsk Ochrony Pogranicza) z cywilnymi ośrodkami i instytucjami muzycznymi. Utrzymuje ścisłe kon-
takty z uczelniami m.in. warszawską Akademią Muzyczną im. Fryderyka Chopina i szkołami muzycz-
nymi, placówkami kultury, kompozytorami i twórcami.

Orkiestra wychowała wielu utalentowanych muzyków, późniejszych inspektorów orkiestr Wojska 
Polskiego, a także organizatorów i dyrygentów zespołów profesjonalnych i amatorskich, nauczycieli 
szkół i ognisk muzycznych, muzyków filharmonii. Wnieśli oni duży wkład w rozwój życia muzycznego 
w XX w. w Polsce i popularyzację polskiej kultury muzycznej w kraju i wśród innych narodów.

Orkiestra była kuźnią kadr muzycznych, które – po „terminowaniu” w Nowym Sączu, zdobyciu nie-
zbędnej praktyki i doświadczenia – szturmowały szczyty krajowych instytucji i zespołów wojskowych 
i cywilnych.

Oto niektóre z przykładów:
* Kapelmistrz z lat 1958–1967, Stanisław Latek, został dyrygentem Centralnej Orkiestry Reprezen-

tacyjnej Wojska Polskiego.
* Kapelmistrz z lat 1967–1970, Julian Kwiatkowski, awansował na stanowisko kapelmistrza Orkie-

stry Reprezentacyjnej Wojsk Lotniczych i Obrony Powietrznej w Poznaniu.
* Drugi kapelmistrz z lat 1976–1978, Andrzej Midor, został kapelmistrzem orkiestry I kategorii Ka-

szubskiej Brygady WOP w Gdańsku.
* Muzyk orkiestry z lat 1967–1971, Stanisław Szukalski, był inspektorem orkiestr Wojska Polskiego 

w latach 1994–2003.
* Tamburmajor orkiestry z lat 1967–1972, Kazimierz Studziński, po awansie na młodszego chorąże-

go, został kapelmistrzem Orkiestry Górnośląskiej Brygady WOP.

Poprzez „instytucję” elewów Orkiestra stwarzała możliwość nauki gry na instrumentach, a następ-
nie edukację specjalistyczną sądeckim „Jankom Muzykantom”, uzdolnionym muzycznie chłopcom 
z niezamożnych rodzin.

Kapelmistrzowie Orkiestry – Jubilatki. Od lewej: mjr Stanisław Strączek, kpt. Stefan Żuk, płk Bernard Król, płk Julian 
Kwiatkowski, por. Leszek Mieczkowski, chor. Wacław Wacławik. Fot. Jerzy Leśniak.
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Podhalańczycy to jedyna z orkiestr typu wojskowego używająca tradycyjnych instrumentów lu-
dowych (trombity beskidzkie, dudy podhalańskie, dzwonki pasterskie – „zbyrcoki”, góralska ciupaga 
w ręku tamburmajora). Nieodłączny związek z regionem podkreśla mundur wojskowy z peleryną i ka-
pelusz z orlim piórkiem.

Zespół w czasie swojego istnienia dokonał wielu nagrań płyt CD z repertuarem muzyki klasycznej, 
regionalnej i rozrywkowej.

Od wielu lat najmocniejszą stroną Orkiestry Jubilatki jest musztra paradna. Konkurenci z innych 
orkiestr nazywają sądeczan „arcymistrzami musztry paradnej”.

Do tradycyjnych układów musztrowych, prezentowanych przez orkiestry wojskowe, w przypadku są-
deczan dochodzi przede wszystkim oryginalny strój i regionalna muzyka. Ubiory wyróżniają się podhalań-
skimi kapeluszami i pelerynami, góralskimi strojami kobziarzy, a w sytuacjach wyjątkowych uniformem Ja-
nosika. Muzyka zaś wykorzystuje unikalne, nigdzie indziej nie występujące, instrumenty ludowe takie jak: 
trombity podhalańskie, gajdy istebiańskie (dudy, kobzy), zbyrcoki czyli dzwonki pasterskie. W odróżnieniu 
od „normalnych” tamburmajorów używających buławy, podhalański korzysta ze stylizowanej ciupagi.

Musztra paradna Podhalańczyków trwa zwykle od 10 do 20 minut. Poszczególne elementy łączą 
się w jedną całość stanowiąc atrakcyjną kompozycję wizualną w formie różnorodnych figur symbolizu-
jących np. kapelusz podhalański, parzenicę, szarotkę, watrę podhalańską, czy konkretny napis. For-
mowaniu tych figur towarzyszy specjalnie dobrana muzyka regionalna, w rytmie marszowym, z zacho-
waniem zasad musztry ogólnowojskowej. Wykorzystywany jest marsz krokiem zwykłym, zwolnionym 
lub defiladowym, a także zatrzymania, zwroty, równanie i krycie, ruch instrumentami itp.

Na trasie wojaży artystycznych orkiestry jest kilkanaście państw. Początkowo podróże ograniczały 
się do krajów z Układu Warszawskiego (CSRS, ZSRR i NRD), z biegiem lat i zmian ustrojowych organi-
zowano tournee do Europy zachodniej. Najczęściej sądeczanie gościli w Niemczech – piętnaście razy, 
we Włoszech i na Litwie – po trzy. W 1998 r. brali udział w Paradzie Pułaskiego w Nowym Jorku.

Orkiestra grała wielokrotnie Janowi Pawłowi II. Po raz pierwszy z Ojcem Świętym członkowie Or-
kiestry spotkali się... bez instrumentów w rękach. Podczas przyjazdu papieża do Nowego Targu w 1979 
zatrudniono ich, jak wszystkich ówczesnych wopistów, do zabezpieczenia pielgrzymki. Od początku 
lat dziewięćdziesiątych Orkiestra zapewniała oprawę muzyczną niemal wszystkich pielgrzymek papie-
skich w południowej części kraju. Grała w Rzeszowie 2 czerwca 1991 r., w Zakopanem – 6 czerwca 
1997 r., w Lężanach k. Krakowa – 9 czerwca 1997 r., na lotnisku w Krośnie podczas beatyfikacji Jana 
z Dukli – 10 czerwca 1997 r. i 16 czerwca 1999 r. w Starym Sączu podczas pamiętnej kanonizacji księż-
nej Kingi, największego zgromadzenia ludności (600 tys. osób) w dziejach Sądecczyzny.

W sierpniu 2002 r. zagrała – obok muzyków z „czerwonych Beretów” – podczas niedzielnej mszy 
św. na krakowskich Błoniach. W muzycznym programie wykonano m.in. Tu es Petrus (Ty jesteś Pio-
trem) i Laudate Dominum (Chwalcie Pana).

Sądeczanie grali na placu św. Piotra w Rzymie m.in. podczas narodowej pielgrzymki do Watykanu 
w lipcu 2000 r. i w listopadzie 2000 r. podczas pielgrzymki sił zbrojnych. W trakcie spotkania w auli św. 
Pawła, papież przez kilka minut dyrygował orkiestrą swoją laską niczym batutą.

Do ostatniego spotkania doszło ok.100 dni przed śmiercią papieża – 15 grudnia 2004, w atmosfe-
rze zbliżającego się Bożego Narodzenia. Audiencja odbyła się w Auli Pawła VI.

27 maja 2006 r. zapewniała muzyczną oprawę podczas wizyty papieża Benedykta XVI w katedrze 
wawelskiej w Krakowie. Ojcu Świętemu wręczono góralską ciupagę i zielony kapelusz z piórkiem.

Orkiestra uczestniczy w licznych uroczystościach na terenie całego kraju. Gra na festiwalach, de-
filadach, paradach krajowych oraz zagranicznych. Jest ozdobą organizowanego od 1991 r. Między-
narodowego Festiwalu Orkiestr Wojskowych w Krakowie – jednej z największych tego typu imprez 
plenerowych w Europie. Nagrywana jest również przez Polskie Radio oraz Telewizję Polską.

Za swoją działalność artystyczną orkiestra uhonorowana została wieloma nagrodami. Ceniona jest 
za stałe doskonalenie profilu artystycznego, bogate instrumentarium i kunszt muzyczny. Potrafi zagrać 
hymny wszystkich państw z Europy i innych kontynentów oraz zapewnić oprawę mszy świętych w ca-
łym roku liturgicznym. Z jednakową perfekcją odgrywa hity bigbandowe Glenna Millera, jak i utwory 
klasyczne oraz marsze.

Za sprawą Orkiestry, Nowy Sącz, jako miasto niegdyś galicyjskie, pozazdrościł Wiedniowi i od kil-
kunastu lat organizuje zwykle w pierwszą niedzielę stycznia wielki Koncert Noworoczny. Niezmiennie 
w roli głównej podczas tego koncertu występuje Orkiestra Reprezentacyjna Straży Granicznej, dopra-
szając do partii śpiewaczych znakomitych solistów. Zawsze jest to wydarzenie artystyczne i towarzy-
skie, na widowni brakuje miejsc, potrzebne są dostawki.
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W latach, gdy Orkiestra popularyzowała piosenki z festiwali kołobrzeskich, śpiewali z nią m.in. 
Andrzej Dąbrowski, Regina Pisarek, Irena Woźniacka, Elżbieta Lubicz, Janusz Zakrzeński i Bogdan 
Czyżewski oraz solistka Opery Krakowskiej Teresa Wessely, a także Elżbieta Poniatowska (późniejsza 
spikerka telewizyjna).

Orkiestra dochowała się też własnych śpiewaków, wśród których należy wymienić Ewę Cebulę, Ewę 
Jędrygas, chor. Tomasza Zabrzeskiego wraz z siostrą Anną Zabrzeską-Moszycką, a ostatnio Wacława 
Wacławiaka i Natalię (córkę Tomasza Zabrzeskiego). Z Orkiestrą współpracowali sądeczanie: Joanna 
Albrzykowska-Clifford, Krystyna Betlej, Irena Galińska, Lucyna Kuźma-Zając, Bogumiła Leśniak, Jolanta 
Lew, Teresa Magiera, Eleonora Mikulska, Maryla Nieć (z Krynicy), Anna Patyk, Barbara Sokołowska, 
Urszula Szarek, Zbigniew Hrabczak, Edward Rogowski, Krzysztof Śmieszek, Andrzej Zborowski.

W ostatnim czasie do grona gwiazd korzystających z akompaniamentu Podhalańczyków dołączyli 
najwybitniejsi współcześni śpiewacy, legitymujący się najwyższym kunsztem sztuki wokalnej: Grażyna 
Brodzińska, Edyta Michałowska, Irina Makowiecka, Juliana Brzezińska, Krystyna Tyborowska, Małgorza-
ta Lesiewicz, Ewa Biegas, Edyta Ciechomska, Ewelina Hańska, Ewelina Jagiełka, Edyta Piasecka, Anita 
Maszczyk, Bogusław Morka, Jan Wilga, Wojciech Florczak, Wiesław Bednarek, Rafał Bartmiński, Jan 
Zakrzewski. Bywa, że jednego dnia solistami są Ryszard Wróblewski i Małgorzata Długosz, a następnego 
w innym mieście, równie sławni i wspaniali Iwona Hossa-Derewecka i Dariusz Stachura. Konferansjerami 
byli m.in.: Szczepan Waśko, Stanisław Walanus, Roman Groszek, Janusz Koszyk, Leszek Mazan, Olga 
i Leszek Bolanowscy, Jacek Chotorowski, Kinga Burzyńska i Bogusław Kaczyński.

Kapelmistrz orkiestry, mjr dr Stanisław Strączek mówi pół żartem, pół serio o swojej orkiestrze: 
to zespół filharmoniczny, tyle tylko, że trochę lepszy, bowiem potrafiący grać Beethovena nie tylko na 
estradzie, ale nawet w marszu, w deszczu i spiekocie.

Jest w niej siła zwielokrotniona sprężystym krokiem i marsową postawą, czarem żołnierskiego 
munduru i jedynym w swoim rodzaju, chwytającym za serce rytmem wojskowej melodii.

Nie znamy człowieka, który nie przystanie na ulicy i nie uśmiechnie się, gdy przechodzą Podha-
lańczycy.

Zna ich każdy, podziwia, oklaskuje. Nowy Sącz jest z nich dumny.
Tak było od półwiecza, tak jest i tak będzie przez następne 50 lat!

*   *   *

Kadra kierownicza orkiestry w latach 1956–2006

1956–1957
st. sierż. Henryk Litka – kapelmistrz
sierż. Bronisław Pawlus – szef orkiestry
plut. Sylwester Łukasiewicz – szef orkiestry
1957–1967
ppor. Stanisław Latek – kapelmistrz/tamburmajor
st. sierż. Bolesław Florczak – szef orkiestry
1967–1970
kpt. Julian Kwiatkowski – kapelmistrz
st. sierż. Kazimierz Studziński – tamburmajor
st. sierż. Bolesław Florczak – szef orkiestry
st. sierż. Stefan Żuk – szef orkiestry, p.o. kapelmistrza – 10.12.1970 – 15.04.1971
1971–1980
mjr Jan Woszczyk – kapelmistrz I (12.04.1971 – 1.06.1980)
ppor. Andrzej Midor – kapelmistrz II (1976–1978)
st. sierż. Kazimierz Studziński – tamburmajor (do 1972)
st. sierż. Stefan Żuk – szef orkiestry, p.o. II kapelmistrza – 1.04.1978 – 30.09.1980
Andrzej Ziębowicz – szef orkiestry
1980–1991
ppor. Bernard Król – II kapelmistrz (od 25.10.1980), I kapelmistrz (od 15.01.1982)
chor./ppor. Stefan Żuk – tamburmajor (do 12.10.1981), II kapelmistrz (od 25.10.1981)
st. sierż. Ryszard Wabik – tamburmajor (od 1982)
st. sierż. Stanisław Walanus – szef orkiestry (od 15.01.1981)
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1991–1994
ppor. Bernard Król – I kapelmistrz
ppor. Stefan Żuk – II kapelmistrz (do14.04.1994)
st. sierż. Ryszard Wabik – tamburmajor
st. sierż. Stanisław Walanus – szef orkiestry
st. sierż. Włodzimierz Mrozowski – szef orkiestry (od 16.05.1991)
1994–2001
mjr Bernard Król – naczelnik, I kapelmistrz (do 25.05.2001)
ppor. Stanisław Strączek – dyrygent, II kapelmistrz (od 17.10.1994)
chor. szt. Ryszard Wabik – tamburmajor
chor. Włodzimierz Mrozowski – szef orkiestry
2002–2005
kpt. Stanisław Strączek – naczelnik, I kapelmistrz
ppor. Leszek Mieczkowski – dyrygent, II kapelmistrz (od 1.02.2002)
mł. chor. szt. Ryszard Wabik – tamburmajor (do maja 2004)
mł. chor. Wacław Wacławiak – tamburmajor (od maja 2004)
chor. Włodzimierz Mrozowski – szef orkiestry (do 1.07.2005)
mł. chor. szt. Stanisław Stachoń – szef orkiestry (od 5.07.2005)
Rok jubileuszowy 2006
mjr dr Stanisław Strączek – naczelnik, I kapelmistrz
por. Leszek Mieczkowski – zastępca naczelnika, dyrygent, II kapelmistrz
chor. Wacław Wacławiak – tamburmajor
chor. szt. Stanisław Stachoń – szef orkiestry

*   *   *

Podczas uroczystości na sądeckim rynku w 2006 r. Fot. Jerzy Leśniak.
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50 lat Orkiestry Reprezentacyjnej Straży Granicznej z Nowego Sącza

Uroczystości z okazji półwiecza działalności Orkiestry Reprezentacyjnej Straży Granicznej odbyły 
się 30 czerwca i 1 lipca 2006 r. Na sądeckim rynku świadkami specjalnego apelu, pokazu musztry pa-
radnej i wielkiego koncertu jubilatów oraz ich gości byli liczni mieszkańcy Sądecczyzny.

Dwudniowe uroczystości rozpoczęły się 30 czerwca 2006 r. mszą w bazylice św. Małgorzaty. Nabo-
żeństwo celebrowali: ks. płk Sławomir Żarski, wikariusz generalny biskupa i dziekan Straży Granicznej 
ks. płk Kazimierz Tuszyński w asyście sądeckich kapłanów. Liturgię uświetnił Chór im. Jana Pawła II 
z Nowego Sącza. Zaśpiewał też znakomity tenor Ryszard Wróblewski.

1 lipca 2006 r. po południu na rynku zebrało się wielu sądeczan. Z całego kraju przybyło mnóstwo 
gości. Najpierw odbył się uroczysty apel z udziałem pocztów sztandarowych, Kompanii Reprezenta-
cyjnej SG i Orkiestry. Meldunek odebrał komendant Karpackiego Oddziału SG płk Wojciech Szczygieł. 
Długo trwała celebra wręczania aktów nominacji na wyższe stopnie dla pograniczników – muzyków. 
Brązowy medal „Za zasługi dla Straży Granicznej” otrzymał Stanisław Stachoń, medale „Za zasługi 
w ochronie granicy RP” wręczono Józefowi Bukowcowi, Mieczysławowi Chruślickiemu, Jackowi Gaw-
reckiemu i Krzysztofowi Kamińskiemu. „Srebrnymi Batutami” uhonorowano dawnych kapelmistrzów: 
Stanisława Latka, Juliana Kwiatkowskiego, Stefana Żuka i Bernarda Króla.

Były też liczne nagrody i listy gratulacyjne dla całego zespołu. Odbierali je naczelnik mjr Stanisław 
Strączek, II kapelmistrz por. Leszek Mieczkowski i tamburmajor mł. chor. Wacław Wacławiak. Od-
znaczenie „Zasłużony dla Ziemi Sądeckiej” wręczyli im starosta Jan Golonka i przewodniczący Rady 
Powiatu Nowosądeckiego Wiesław Basta.

Później widzowie oklaskiwali pokaz musztry paradnej w wykonaniu Kompanii Reprezentacyjnej 
SG, popisy umiejętności Orkiestry Jubilatki oraz wdzięki „Marżonetek” ze Starego Sącza.

Następnie na scenie pojawiła się grupa „VOX”, która przypomniała swoje stare przeboje, wykonała 
też nowe piosenki. Dalej w świątecznej gali w towarzystwie orkiestry zaprezentowali się: Edyta Cie-
chomska, Ewelina Hańska, Natalia Zabrzeska, Bogusław Morka, Ryszard Morka, Ryszard Wróblewski 
i Chór im. Jana Pawła II pod dyrekcją Stanisława Wolaka. Usłyszeliśmy wielkie przeboje muzyki roz-
rywkowej, musicalowej i operetkowej, a na koniec wszyscy razem zaintonowali Libiamo.

Jubileusz został zorganizowany przez Orkiestrę Reprezentacyjną SG przy wsparciu prezydenta 
Józefa Antoniego Wiktora i Miejskiego Ośrodka Kultury. Późnym wieczorem rynek rozświetliły ognie 
sztuczne.

Jerzy Leśniak
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ZESPÓŁ „LACHY” 1956–2006 – ZŁOTY JUBILEUSZ1

Mojej babci Irenie

W 2006 r. Regionalny Zespół 
Pieśni i Tańca „Lachy” obchodził 
jubileusz 50-lecia nieprzerwanej 
pracy artystycznej i edukacyjno- 
-wychowawczej.

Za datę powstania Zespołu 
przyjmuje się 22 lipca 1956 r., kie-
dy w Krakowie zaprezentowany 
został program pt. Ziemia Sądec-
ka tańczy i śpiewa. Od początku 
1957 r. praca Zespołu nabrała 
tempa: dołączali nowi członkowie, 
kierownik Marcin Adamek ogrom-
nym wysiłkiem kompletował stroje, 
powstawały pierwsze programy, 
rozbudowywano repertuar, syste-
matycznie rosła liczba koncertów. 
W 1958 r. Zespół otrzymał nazwę 
(wymyśloną przez Aleksandrę 

i Kazimierza Boguckich) – „Lachy”. W 1968 r. powołano do istnienia grupę dzie-
cięcą – „Małe Lachy”. Rok 1974 przynosi zmiany organizacyjne. Kończy pracę 
pierwszy choreograf Zespołu – Zofia Żytkowicz, jej miejsce zajmuje Jan Zarze-
ka. Zmienia się w całości skład kapeli, a przede wszystkim zmienia się sposób 
pracy. Nacisk zostaje położony bardziej na efektowność i dynamikę koncertów 
niż na autentyczność i teatralną formę. Ta rewolucja w Zespole jest przyczyną 
pewnego regresu – znacznie słabnie ta niematerialna siła, stanowiąca o nie-
powtarzalności i ogromnych sukcesach odnoszonych przez „Lachy”. Taki styl 
panował do 1978 r., kiedy to do Zespołu przyszły Michalina Wojtas (przejmują-
ca stanowisko choreografa i kierownika artystycznego po Janie Zarzece) i Ma-
ria Mandryk-Waśko (pracująca od tej pory z „Małymi Lachami”). Skorygowano 
metody pracy, co przyniosło wyśmienity skutek, czego dowodem były sukcesy 
odnoszone w kolejnych latach. Decyzją nowej kadry było powołanie następnej 
grupy – rytmicznej, stworzonej dla dzieci przedszkolnych. Rok 1985 to data 

powołania ostatniej chronologicznie grupy w Zespole 
– młodzieżowej. Jej choreografem została Lidia Cze-
chowska.

Przez 50 lat systematycznie wzbogacano reper-
tuar Zespołu. Od samego początku aż do dzisiaj pod-
stawą jest folklor Lachów sądeckich prezentowany 
przez wszystkie z czterech grup Zespołu. Z końcem 
lat sześćdziesiątych Kazimierz Bogucki i Zofia Żytko-
wicz opracowali tańce i śpiewki Lachów szczyrzyckich 
oraz górali łącko-kamienickich (są one prezentowane 
przez młodzież i „Lachy” dorosłe). Na jubileusz 30- 
-lecia (w 1986 r.) do repertuaru grupy dorosłej i mło-
dzieżowej włączono taniec narodowy – krakowiak 
w efektownej choreografii Janiny Kalicińskiej. Duże 

bogactwo repertuarowe cechuje „Małe Lachy”. Podzielone na cztery grupy wiekowe prezentują, oprócz 
folkloru podegrodzkiego, również tańce rzeszowskie, żywieckie i śląskie.

Na swoim koncie „Lachy” mają łącznie 71 zagranicznych podróży. Najczęściej „Lachy” odwiedzały 
Niemcy – 15 razy, Francję i Węgry – 8, Belgię – 7, Czechosłowację, Holandię i Włochy – po 4 razy. 
1 J.M. Bulzak: I tego się trzymajmy! Regionalny Zespół Pieśni i Tańca „Lachy” 1956–2006, Nowy Sącz, 2006.

Obchody 50-lecia. Fot. arch. „Lachów”.

Kazimierz BoguckiAleksandra Szurmiak-
Bogucka

Marcin Adamek
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Dwukrotnie gościły w Anglii, Bułgarii, Jugosławii, na Ukrainie i w Watykanie (w 1982 r. jako pierwszy 
sądecki zespół uczestniczyły w prywatnej audiencji u Jana Pawła II), a jeden raz w Czechach, Danii, 
Finlandii, Hiszpanii, Macedonii, Mołdawii, Portugalii, Rosji, Rumunii, Turcji i Gruzji. I co należy szcze-
gólnie podkreślić, „Lachy” jako pierwszy sądecki zespół regionalny prezentował się publiczności za 
oceanem – w Stanach Zjednoczonych (w 2002 r.).

Kolejny ważny element pracy zespołu 
regionalnego to uczestnictwo w festiwalach 
oraz otrzymywane nagrody i wyróżnienia 
za pracę artystyczną. Pierwsze sukcesy 
to II nagroda w konkursie kapel i III nagro-
da w konkursie tańca na Festiwalu Ludo-
wych Zespołów Artystycznych w Langollen 
w Anglii w 1962 r. oraz na Międzynarodo-
wym Festiwalu Zespołów Regionalnych 
w Confolens we Francji w 1963 r. II nagro-
da w konkursie tańca i III w konkursie ka-
pel. W 1965 r. „Lachy” zapisują na swoim 
koncie jedno z największych osiągnięć: 
I nagrodę na I Festiwalu Zespołów Regio-
nalnych Ziem Górskich w Zakopanem. Na 
zakopiańskim festiwalu „Lachy” triumfują również w 1970 r. – zdoby-
wają Grand Prix „Złotą Ciupagę”, a w kolejnych latach do listy nagród 
dopisały „Złoty Liść Jesieni Tatrzańskiej” w 1975 r., III nagrodę – Puchar 
Jesieni Tatrzańskiej w latach 1977 i 1979 oraz drugą „Złotą Ciupagę” 
zdobytą w roku 1989. W 1970 r. z VI Międzynarodowego Festiwalu Tań-
ca w Rudolstadt (NRD) „Małe Lachy” przywożą I nagrodę w kategorii 
zespołów dziecięcych. A w 1979 r. zdobywają główną nagrodę „Złotego 
Ajhassons” na Międzynarodowym Festiwalu Dziecięcych Grup Folklo-
rystycznych w Matha we Francji. Chronologicznie ostatnim sukcesem 
grupy dorosłej jest Grand Prix XI Międzynarodowych Spotkań Folklo-
rystycznych w Żywcu w 2000 r. Rangę zwycięstwa podnosi fakt, iż „La-
chy” są pierwszym w historii tej imprezy zespołem polskim, który sięgnął 
po to trofeum. Dwie I nagrody ma na swoim koncie grupa młodzieżowa: 
na II Międzynarodowym Festiwalu Dziecięcych Zespołów Regionalnych 
„Fyrtek” w Radzionkowie w 2001 r. oraz na XVI Finale Krajowym Festi-
walu Kultury Młodzieży Szkolnej w Kołobrzegu w 2002 r.

Zostaje tylko wymienić nagrody i odznaczenia, jakie za swoją pra-
cę Zespół otrzymał: Zbiorową Odznakę Tysiąclecia Państwa Polskiego 
(1966 r.), Nagrodę Centralnej Komisji Koordynacyjnej ds. upowszech-
niania kultury (1966 r.), Odznakę „Zasłużony Działacz Kultury” (1966 r.), 
Złotą Odznakę Powiatowego Komitetu FJN w Nowym Sączu za zasługi poniesione w krzewieniu 
folkloru Sądecczyzny w kraju i zagranicą (1969 r.), Złotą Odznakę „Za zasługi dla Ziemi Krakowskiej” 
(1970 r.), Złotą Odznakę „Zasłużony w rozwoju Ziemi Sądeckiej” (1972 r.), Nagrodę zespołową Ministra 
Kultury i Sztuki I stopnia za całokształt działalności artystycznej, w szczególności za popularyzację folk-

Zofia Żytkowicz

30-lecie „Lachów”, Sądecki Park Etnograficzny. Fot. arch. „La-
chów”.

Z uroczystości zespołu, z pra-
wej Józef Unold. Fot. arch. „La-
chów”.

Adam Sobczyk Maria Węgrzynek Janina Jędrzejowska Stanisław Prydoń
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loru Lachów sądecko-limanowskich i Górali 
sądeckich w kraju i za granicą (1977 r.), 
Złotą Odznakę „Za zasługi dla wojewódz-
twa nowosądeckiego” (1987 r.), Nagrodę 
wojewody nowosądeckiego I stopnia za 
całokształt działalności kulturalnej (1990 r.), 
Złotą Tarczę Herbową miasta Nowego Są-
cza (2006 r.), Złote Jabłko Starosty Nowo-
sądeckiego (2006 r.). 

W roku jubileuszowym do Zespołu na-
leżało 165 dzieci, młodzieży i dorosłych. 
Przez 50 lat Zespół dał 1283 koncerty 
w kraju dla ok. 740 tys. widzów oraz 529 
koncertów dla ponad 625 tys. widzów pod-
czas 71 wyjazdów zagranicznych – zatem 
łącznie podziwiało go 1 365 000 widzów! 
Z takim bagażem tradycji i dokonań „Lachy” 

rozpoczynały obchody jubileuszowe. Ich pierwszym punktem była msza święta odprawiona 29 stycznia 
2006 r. w bazylice św. Małgorzaty. Tego samego dnia, w MCK „Sokół”, zaplanowano dwa widowiska 
kolędowe „Hej, kolęda, kolęda”. Kolejne „przystanki” obchodów jubileuszowych miały miejsce 3 czerw-
ca 2006 r. Było to otwarcie wystawy w piwnicach Sądeckiej Biblioteki Publicznej im. Józefa Szujskiego, 
przygotowanej przez Jolantę Kosecką, prezentującej 50-letni dorobek „Lachów” oraz promocja mo-
nografii Zespołu pt. I tego się trzymajmy. Regionalny Zespół Pieśni i Tańca „Lachy” 1956–2006 autor-

stwa Jakuba M. Bulzaka, która odbyła się 
w reprezentacyjnej sali ratusza. 27 czerwca 
2006 r. delegacja Zespołu złożyła wiązanki 
kwiatów na grobach osób szczególnie zwią-
zanych i zasłużonych dla „Lachów”. Główne 
obchody jubileuszowe miały miejsce 1 lipca 
2006 r. w MCK „Sokół”. Wszystkie grupy 
Zespołu wystąpiły w galowym koncercie 
wyreżyserowanym przez Michalinę Woj-
tas. Wzięli w nim udział zaproszeni goście, 
wśród nich prezydent Polskiej Sekcji CIOFF 
Jerzy Chmiel, przedstawiciel ministra kultu-
ry i dziedzictwa narodowego Leszek Filon, 
przedstawiciel władz województwa mało-
polskiego Witold Kozłowski, starosta no-
wosądecki Jan Golonka, wiceprezydenci 
miasta Nowego Sącza Zofia Pieczkowska 

i Stanisław Kaim. Przybyły delegacje zaprzyjaźnionych zespołów polskich, a razem z jubilatami na 
scenie zatańczył zespół z Neustadt in Holstein z Niemiec, który był honorowym gościem jubileuszu. 
Na zakończenie koncertu zostały wręczone odznaczenia zespołowe i indywidualne. Koncert galowy 
został powtórzony w „Sokole” 3 lipca, a jego obszerne fragmenty 9 lipca w sądeckim skansenie. Ze 
względu na jubileusz „Małe Lachy” zostały zaproszone do udziału w „Święcie Dzieci Gór” i pełniły rolę 
jego gospodarza. Ostatnie punkty obchodów jubileuszowych zaplanowano na jesień i zimę. 12 listo-
pada Zespół zaprosił sądeczan do „Sokoła” na benefisowe spotkanie pt. „Lachowskie Posiady”. Był to, 
inny niż zwykle, koncert wspomnień, anegdot, opowieści o minionych latach przeplatany piosenkami 
i tańcami. Rok jubileuszowy zakończyła, zorganizowana po raz pierwszy w skansenie, pasterka w noc 
wigilijną. „Lachy”, zapewniając oprawę muzyczną uroczystości, dziękowały za minione 50 lat, za wspa-
niałe „Złote Gody” i polecały Opatrzności kolejne lata pracy twórczej.

Jakub M. Bulzak

„Lachy”, Sądecki Park Etnograficzny, 2004 r. Fot. arch. „Lachów”.

„Małe Lachy”, Miejski Ośrodek Kultury, 2004 r. Fot. arch. „Lachów”.
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20 LAT SĄDECKIEGO TOWARZYSTWA MUZYCZNEGO 

15 Społecznych Ognisk Muzycznych w 25 miejscowościach, ok 600 uczniów rocznie pobierających 
lekcje muzyki, ok.100 pracujących z nimi nauczycieli; prowadzenie orkiestry symfonicznej, 3 zespołów 
kameralnych; około 2000 koncertów i audycji muzycznych, współpraca przy organizacji renomowa-
nych i znaczących dla życia kulturalnego przedsięwzięć – to skrótowa, ale wiele mówiąca lista dokonań 
obchodzącego swój porcelanowy jubileusz Sądeckiego Towarzystwa Muzycznego (STM).

Swoją działalność rozpoczęło 4 czerwca 1985 r. W tym dniu Urząd Wojewódzki w Nowym Sączu 
wydał decyzję o rejestracji STM. Pierwsze walne zebranie Towarzystwa odbyło się 28 czerwca 1985 r. 
Terenem jego działalności było wówczas byłe województwo nowosądeckie.

W styczniu 1986 r. Towarzystwo przejęło od Krakowskiego Towarzystwa Muzycznego Społeczne 
Ogniska Muzyczne w: Gorlicach, Zakopanem, Nowym Sączu, Nowym Targu i Limanowej. Od początku 
stawiało sobie ono za cel edukację muzyczną przede wszystkim dzieci i młodzieży, ale także starszych 
mieszkańców – do 1999 r. ówczesnego województwa nowosądeckiego, a obecnie południowej części 
województwa małopolskiego i Nowego Sącza. 

Realizuje go organizując kon-
certy i audycje muzyczne, tworząc 
warunki do nauki w sieci Społecz-
nych Ognisk Muzycznych i Spo-
łecznej Szkole Muzycznej I stopnia 
w Nowym Sączu.

Towarzystwo stara się działać 
w środowiskach wiejskich i miej-
scowościach oddalonych od szkół 
muzycznych, dając możliwości 
utalentowanej młodzieży zdobycia 
wykształcenia muzycznego na po-
ziomie podstawowym.

W roku jubileuszowym pod 
skrzydłami Towarzystwa działało 15 
Społecznych Ognisk Muzycznych 
w Nowym Sączu, Limanowej, Tymbarku, Suchej Beskidzkiej, Jordanowie, Gorlicach. W ciągu roku na-
ukę pobiera w nich ok. 500-600 młodych ludzi. Pracuje z nimi ok. 100 nauczycieli muzyki z wyższym 
i średnim wykształceniem muzycznym. Ogniska działają w szkołach podstawowych, muzycznych, gim-
nazjach, ośrodkach kultury i parafiach.

Przez 20 lat działalności edukacyjnej Towarzystwa wykształcenie muzyczne w ogniskach zdobyło 
ok. 1000 dzieci i młodzieży! 

Trudo przecenić pracę Towarzystwa. Absolwenci ognisk zasilają kapele ludowe i orkiestry dęte 
działające w jego regionie działania, a dodajmy, iż tu, w granicach obecnego województwa małopol-
skiego, wiejskich filharmonii, czy – jak mówią nasi południowi sąsiedzi – duchavek – jest najwięcej 
w kraju – ponad 200. Najzdolniejsi młodzi muzycy kontynuują naukę w państwowych szkołach muzycz-
nych II stopnia, a także w akademiach muzycznych.

Przez 18 lat Towarzystwo organizuje Przeglądy Dorobku Artystycznego, które dają możliwość pre-
zentacji i promocji najzdolniejszym dzieciom i młodzieży z Ognisk Muzycznych.

W 1985 r. STM przejęło od Urzędu Miasta Nowego Sącza orkiestrę symfoniczną, która działała 
do września 1986 r. W jej miejsce powstały trzy zespoły kameralne – dwa kwartety i kwintet. Orkiestra 
oraz zespoły kameralne wzięły udział w około 1000 koncertach i audycjach muzycznych dla miesz-
kańców byłego województwa nowosądeckiego. Audycje muzyczne były wykonywane przez zespoły 
kameralne przede wszystkim w szkołach w ramach lekcji umuzykalnienia dzieci i młodzieży.

W październiku 1992 r. rozpoczęła działalność Orkiestra Symfoniczna, która przy Towarzystwie 
działała przez siedem lat, do maja 1999 roku. Amatorska orkiestra dawała rocznie ok. 15. koncertów 
w różnych miejscowościach byłego województwa nowosądeckiego. 

W 1996 r. koncertowała w Danii, dokąd wyjechała na zaproszenie Orkiestry Akademickiej z miasta 
Arhus. Rok później Duńczycy byli w Nowym Sączu z rewizytą. Obie orkiestry koncertowały oprócz 
Nowego Sącza także w Krynicy. 

Uroczystość z okazji 20-lecia STM w sądeckim ratuszu, 25 III 2006 r. 
Fot. Jerzy Leśniak.
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W czerwcu 1999 r. Sądecka Or-
kiestra Symfoniczna uczestniczyła 
w liturgii mszy świętej celebrowanej 
przez Ojca Świętego Jana Pawła II 
w Starym Sączu. 

W tym samym roku orkiestra 
przekazana została Nowemu Są-
czowi i dzisiaj działa ona przy Miej-
skim Ośrodku Kultury.

Wśród ważniejszych działań 
Sądeckie Towarzystwo Muzycz-
ne wpisuje dwukrotną współpracę 
z Wojewódzkim Ośrodkiem Kultury 
w Nowym Sączu (dziś – Małopol-
skie Centrum Kultury „Sokół”) przy 
organizacji Międzynarodowego 
Konkursu Wokalnego im. Ady Sari 
– jednego z najważniejszych wyda-
rzeń artystycznych w mieście, wo-
jewództwie a także w kraju.

W roku 1997 i 1998 działacze sądeckiego Towarzystwa byli organizatorami dwóch Międzynaro-
dowych Kursów Pianistycznych w Krynicy prowadzonych przez laureatów Konkursu Chopinowskiego 
– Mariolę Cieniawę z Polski i Kevina Kennera ze Stanów Zjednoczonych.

Od 2004 r., wspólnie z Państwową Szkołą Muzyczną w Nowym Sączu, Towarzystwo zorganizowa-
ło w Krynicy Międzynarodowy Festiwal Gitarowy im. Czesława Droździewicza w Krynicy.

Niewątpliwym sukcesem Towarzystwa jest zorganizowanie ok. 2000 koncertów w wykonaniu za-
równo własnych zespołów, jak i zaproszonych wybitnych artystów z Polski i zagranicy, m.in. z Japonii, 
Niemiec, byłej Jugosławii, USA.

Towarzystwo nie ogranicza się tylko do edukacji muzycznej. W latach 1990–1992 było organiza-
torem kursów nauki języków obcych: angielskiego, niemieckiego i francuskiego – dla początkujących 
i zaawansowanych. W 1994 r. z Urzędem Wojewódzkim było współorganizatorem ogólnopolskiej na-
rady dyrektorów wydziałów kultury i sztuki Urzędów Wojewódzkich.

Reforma administracyjna kraju w 1999 r. i likwidacja województwa nowosądeckiego pozbawiła To-
warzystwo dotacji pozwalającej na prowadzenie szerszej działalności. 

Obecnie Towarzystwo zajmuje się głównie prowadzeniem edukacji muzycznej dzieci i młodzieży 
poprzez sieć Społecznych Ognisk Muzycznych na terenie byłego województwa nowosądeckiego oraz 
jest współorganizatorem imprez muzycznych.

Od 2000 r. swoją działalność opiera w głównej mierze na środkach pochodzących w ok. 90 proc. 
od beneficjentów realizowanych zadań, dotacjach Ministerstwa Kultury i Dziedzictwa Narodowego (ok. 
5 proc), wsparciu samorządów (3 proc). Pozostałe 2 proc. pochodzi z darowizn indywidualnych spon-
sorów lub firm. 

Wśród samorządów wspierających Towarzystwo są: Starostwo Powiatowe w Nowym Sączu, Urząd 
Miasta w Nowym Sączu oraz Urząd Gminy w Rytrze. Sporadycznie pomagały: Urząd Gminy Uzdrowi-
skowej w Krynicy, Starostwo Powiatowe w Gorlicach i Urząd Gminy Bobowa. 

Szansą i nadzieją dla Towarzystwa na złagodzenie problemów finansowych jest uzyskanie statusu 
organizacji pożytku publicznego, co pozwala na zabieganie o ofiarodawców, którzy zechcą przekazać 
na ten cel 1 proc. swoich podatków. 

W dwudziestoletniej historii Towarzystwa pracami Zarządu kierowało trzech prezesów. Od czerw-
ca 1985 r. do października 1987 r. Janusz Tomalski, od października 1987 r. do września 1990 r. Jan 
Koszkul, a od września 1990 r. – Wiesław Zabierowski. 

Sądeckie Towarzystwo Muzyczne obchodziło 20-lecie swojej działalności 25 marca 2006 r. Spo-
tkanie w sądeckim Ratuszu było okazją do podsumowań i uhonorowania najaktywniejszych. W jubile-
uszowym koncercie wystąpili uczniowie sądeckiej szkoły muzycznej i przyjaciele Stowarzyszenia.

Sławomir Sikora

Koncert jubileuszowy, 25 III 2006 r. Fot. Jerzy Leśniak.
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DZIAŁALNOŚĆ ODDZIAŁU PTH W NOWYM SĄCZU  
W 2006 ROKU 

W 2006 r. Zarząd Oddziału kierowany przez mgr. inż. Leszka Zakrzewskiego odbył cztery posie-
dzenia. Do PTH w Nowym Sączu należało 35 osób: Berowska Anna, Bochenek Artur (przyjęty 11paż-
dziernika 2006 r.), Damian Dorota, Duda Tadeusz, Duda Urszula, Filip Małgorzata, First Grzegorz, 
Gorzkowicz Edward (przyjęty 19 maja 2006 r.), Groń Marta, Horowski Jerzy, Korusiewicz Stanisław, 
Kosecki Tomasz, Krochmal Krystyna, Kruczek Maria, Kruczek Władysław, Lebdowicz Marek, Mac 
Beata, Maciejowski Zbigniew (przyjęty 19 maja 2006 r.), Mardyła Barbara, Michalik Marek, Migrała 
Leszek, Oleksiewicz Stanisław (przyjęty 19 maja 2006 r.), Opyd Józef, Pażucha Stanisław, Piwowar 
Marian, Potoniec Bogdan, Sach Michał (przyjęty 19 maja 2006 r.), Słowik Grzegorz, Słowik Józef, 
Szczepanek Antoni, Ślusarek Robert, Wcześny Wiesław, Wierzbicka Beata, Zakrzewski Leszek, Za-
remba Maciej.

Oddział PTH wspólnie z Oddziałem Katolickiego Stowarzyszenia „Civitas Christiana” w Nowym 
Sączu zorganizował dla swoich członków spotkanie noworoczne (21 stycznia 2006 r.) i wielkanocne 
(21 kwietnia 2006 r.) .

Leszek Zakrzewski uczestniczył 
w zebraniu prezesów Zarządów Oddzia-
łów PTH, które odbyło się w Warszawie 
16 marca 2006 r.

Mgr Tadeusz Duda i Michał Sach byli 
delegatami Oddziału na Walne Zgroma-
dzenie PTH, które odbyło się w Pułtusku 
16 września 2006 r. Prezesem Zarządu 
Głównego został ponownie wybrany prof. 
dr hab. Krzysztof Mikulski. Uchwałą Wal-
nego Zgromadzenia, w dowód uznania za 
zasługi dla PTH, mgr Tadeusz Duda otrzy-
mał tytuł Honorowego Członka (pierwszy 
w dziejach nowosądeckiego Oddziału), 
a mgr Marian Piwowar – dyplom uznania. 
Wyróżnienia te wręczył laureatom wice-
prezes Zarządu Głównego prof. dr hab. 
Andrzej Chwalba na konferencji „Party-
zancka Sądecczyzna”, 27 września 2006 r. 
w Nowym Sączu.

Mgr Tadeusz Duda otrzymuje dyplom Honorowego Członka Pol-
skiego Towarzystwa Historycznego z rąk prof. dr. hab. Andrzeja 
Chwalby. Fot. Bogdan Potoniec.

Dyplom Honorowego Członka 
Polskiego Towarzystwa Historycz-
nego mgr. Tadeusza Dudy.

Wręczenie mgr. Marianowi Piwowarowi dyplomu uznania. Fot. Bogdan 
Potoniec.
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Olimpiady, konkursy...

Olimpiada Historyczna organizowana przez Komitet Główny pod patronatem PTH od 1974 r. jest 
ważnym elementem popularyzacji i poszerzania zainteresowań historycznych wśród młodzieży szkol-
nej. W przygotowaniach do zmagań konkursowych pomagali uczniom nauczyciele.

W roku szkolnym 2005/2006 odbyła się XXXII edycja Olimpiady. Do etapu drugiego, okręgowego 
(styczeń 2006, Kraków, UJ), zakwalifikowali się Waldemar Klein i Przemysław Kurlej – uczniowie I Li-
ceum Ogólnokształcącego im. J. Długosza w Nowym Sączu (opiekun – mgr Michał Zacłona) oraz Anna 
Borgosz, Jan Drożdż i Agnieszka Sowa z II Liceum Ogólnokształcącego im. M. Konopnickiej w Nowym 
Sączu (opiekun dr Władysław Kruczek). Wśród 129 uczniów z całej Polski zakwalifikowanych przez 
Komitet Główny do eliminacji centralnych znalazł się Jan Drożdż, laureat etapu okręgowego.

Od 10 lat Olimpiadzie Historycznej towarzyszy Konkurs „Parlamentaryzm w Polsce”, organizo-
wany dla młodzieży zainteresowanej problematyką ustrojową. W eliminacjach okręgowych spośród 
sądeckich szkół najlepszy wynik uzyskał uczeń II LO Lech Dubiński (opiekun dr Władysław Kruczek) 
i uczestniczył w eliminacjach centralnych.

Finały Olimpiady i Konkursu odbyły się w dniach od 1 do 3 kwietnia 2006 r. w Gdańsku-Jelitkowie. 
Po 3. etapach eliminacji jury pod przewodnictwem prof. dr. hab. Jacka Staszewskiego wyłoniło zwy-
cięzców. Jan Drożdż i Lech Dubiński zostali finalistami. Uczniom i opiekunom gratulujemy i życzymy 
dalszych sukcesów.

W 2006 r. została zorganizowana VI edycja Konkursu Historycznego „Ziemia Sądecka – od prze-
szłości do współczesności”. Etap rejonowy odbył się 5 maja w Gimnazjum nr 2 w Nowym Sączu (or-
ganizatorka – mgr Dorota Damian) i w Szkole Podstawowej nr 21 w Nowym Sączu (organizator – mgr 
Marek Michalik) . W zmaganiach tych brało udział 11 szkół podstawowych, 9 gimnazjów i 3 szkoły 
ponadgimnazjalne z Nowego Sącza i powiatu.

Finał konkursu odbył się 2 czerwca 2006 r. . Odpowiedzi uczniów oceniało jury w składzie: mgr Ma-
rek Michalik, mgr Bogdan Potoniec, mgr Józef Słowik, mgr Antoni Szczepanek, mgr Robert Ślusarek 
i Anna Totoń. Zwycięzcami zostali:
Szkoły podstawowe

1. Jakub Zygmunt – SP nr 2 w Nowym Sączu (opiekunowie –  mgr Monika Oleniacz i mgr Krystyna 
Zygmunt)

2. Łukasz Kalinowski – Katolicka SP w Nowym Sączu (opiekun – mgr Leszek Migrała)
3. Mateusz Pierzchała – SP w Podolu Górowej (opiekun – mgr Beata Hołysz)
4. Joanna Wolak – SP w Podolu Górowej (opiekun – mgr Beata Hołysz) 
5. Piotr Wysopal – SP w Zagorzynie (opiekun – mgr Zdzisław Warzecha)

Finaliści, jurorzy i sponsorzy Konkursu Historycznego „Ziemia Sądecka – od przeszłości do współczesności”. 
Fot. z arch. Anny Totoń.
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6. Michał Pruchnicki – SP nr 2 w Nowym Sączu (opiekunowie – mgr Monika Oleniacz i mgr Krystyna 
Zygmunt).

Gimnazja
1. Przemysław Mąka – Gimn. nr 9 w Nowym Sączu (opiekun – mgr Aneta Chrobak)
2. Jakub Zygmunt – Gimn. nr 2 w Nowym Sączu (opiekun – mgr Dorota Damian)
3. Łukasz Serafin – Gimn. w Tęgoborzu (opiekun – mgr Alicja Potoczek)
4. Natalia Maciaś – Gimn. nr 5 w Nowym Sączu (opiekun – mgr Jacek Gargula)
5. Michał Urbańczyk – Gimn. w Tęgoborzu (opiekun – mgr Alicja Potoczek)
6. Jadwiga Kiełbasa – Gimn. w Mystkowie (opiekun – mgr Marek Kiełbasa).

Szkoły ponadgimnazjalne
1. Beata Giercuszkiewicz – II LO im. M. Konopnickiej w Nowym Sączu (opiekun – mgr Jerzy 

Horowski)
2. Kinga Filipek – II LO im. M. Konopnickiej w Nowym Sączu (opiekun – mgr Jerzy Horowski)
3. Kamila Lisiecka – Zespół Szkół Budowlanych w Nowym Sączu (opiekunowie – mgr Małgorzata 

Czech i mgr Mateusz Sekuła)
4. Wiktor Kordyś – II LO im. M. Konopnickiej w Nowym Sączu (opiekun – dr Władysław Kruczek)
5. Anna Dutka – Zespół Szkół Budowlanych w Nowym Sączu (opiekunowie – mgr Małgorzata 

Czech i mgr Mateusz Sekuła)
6. Jakub Iwański – Zespół Szkół Budowlanych w Nowym Sączu (opiekunowie – mgr Małgorzata 

Czech i mgr Mateusz Sekuła)
Nagrody książkowe ufundowali: Urząd Miasta Nowego Sącza, Starostwo Powiatowe, PTH, Zwią-

zek Sądeczan, Wydawnictwo „Prodoks”, firma „Wiśniowski”, Katolickie Stowarzyszenie „Civitas Chri-
stiana” i poseł Edward Ciągło, który sprawował honorowy patronat nad konkursem.

Finały uświetnili członkowie Bractwa Rycerskiego Kasztelanii Sandeckiej pokazami walki rycer-
skiej.

Sesje historyczne

„Ks. Michał Głowacki a powstanie chochołowskie w 160. rocznicę wydarzeń” – 18-19 lutego 2006 r. 
(Stary Sącz, Nowy Sącz, Poronin).1

Organizatorami konferencji i obchodów okolicznościowych były Oddziały PTH w Nowym Sączu 
i w Nowym Targu. 18 lutego 2006 r. na ścianie zewnętrznej kościółka na Starym Cmentarzu w Nowym 
Sączu odsłonięto tablicę poświęconą ks. Michałowi Głowackiemu, jednemu z czołowych inspiratorów 
powstania chochołowskiego.

„Dzieje i perspektywy kolei w Nowym Sączu” – 18 lipca 2006 r.
Sesja odbyła się w sali im. S. Małachowskiego sądeckiego Ratusza. Organizatorami były: Polskie 

Linie Kolejowe SA Zakład Linii Kolejowych w Nowym Sączu, Stowarzyszenie Inżynierów i Techników 
Komunikacji Rzeczpospolitej Polskiej Oddział w Krakowie i Polskie Towarzystwo Historyczne Oddział 
w Nowym Sączu.

Na sesji prowadzonej przez mgr. inż. Włodzimierza Zembola, dyrektora ZLK w Nowym Sączu, 
licznie zebranym uczestnikom zaprezentowano 7 wystąpień na tematy „kolejowe”. Mgr inż. Leszek 
Zakrzewski, prezes Oddziału PTH w Nowym Sączu wygłosił referat pt. „130 lecie ck Warsztatów Kolei 
w Nowym Sączu”, wsparty prezentacją multimedialną. Wszystkie wystąpienia zostały zamieszczone 
w zeszycie naukowym nr 76 (130) Stowarzyszenia Inżynierów i Techników Komunikacji RP, Oddział 
w Krakowie. Leszek Zakrzewski opracował okolicznościowy, kolorowy folder zawierający kalendarium 
kolei w Nowym Sączu w latach 1876–1939 i kartkę pocztową. Prezes PTH w Nowym Sączu znakomi-
cie połączył technikę z historią regionalną.

19 sierpnia w ramach jubileuszowych obchodów 130-lecia linii kolejowej Tarnów-Leluchów, w ko-
ściele pw. Najświętszego Serca Pana Jezusa w Nowym Sączu, podczas Mszy Świętej poświęcono 
sztandar NSZZ „Solidarność” Zakładu Linii Kolejowych w Nowym Sączu. Na trasie Nowy Sącz-Stróże 
i Nowy Sącz-Stary Sącz kursował pociąg retro, cieszący się olbrzymim zainteresowaniem. Na dworcu 
PKP otwarto Izbę Tradycji Kolejarzy Węzła Nowosądeckiego.

1 Zob. L. Zakrzewski, Ks. Michał Głowacki a powstanie chochołowskie w 160. rocznicę wydarzeń. Uroczystości oraz 
konferencja popularnonaukowa Stary Sącz – Nowy Sącz – Poronin. t. nin. „Rocznika Sądeckiego”.
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„Partyzancka Sądecczyzna 1939–1945” – 27 października 2006 r.
Celem sesji historyczno-edukacyjnej było przybliżenie zainteresowanym, a szczególnie młodzie-

ży, partyzanckiej przeszłości Sądecczyzny, spotkanie z uczestnikami tych wydarzeń i uczczenie pa-
mięci najsłynniejszego partyzanta Sądecczyzny, 
mjr. Juliana Zubka, ps. „Tatar” w 25. rocznicę jego 
śmierci.

Sesja zorganizowana została w auli II Liceum 
Ogólnokształcącego im. M. Konopnickiej w Nowym 
Sączu, w której licznie zgromadzili się kombatanci, 
członkowie PTH, przewodnicy beskidzcy, nauczy-
ciele i młodzież szkolna. Gościem honorowym była 
żona Juliana Zubka, Maria – „Tatarzyna”, siostra 
słynnego sądeckiego kuriera Romana Stramki 
– Jadwiga Wolanin i Irena Styczyńska, honorowa 
obywatelka Nowego Sącza. W sesji uczestniczył 
również prof. dr hab. Andrzej Chwalba wiceprezes 
Zarządu Głównego PTH, który w imieniu władz To-
warzystwa uhonorował mgr. Tadeusza Dudę i mgr. 
Mariana Piwowara dyplomami uznania.

Obrady prowadził mgr Józef Słowik. Referaty 
i prezentacje multimedialne zostały przygotowane 
przez młodzież II LO pod kierunkiem nauczycie-
li: mgr. Jerzego Horowskiego, dr. Władysława 
Kruczka, mgr Jadwigi Matczyńskiej-Żuchowicz, 
mgr Teresy Michalik, mgr Aleksandry Opalskiej 
i mgr. Bogdana Potońca.

Zaprezentowane zostały następujące tematy:
– „Powstanie i rozwój SZP/ZWZ/AK na Sądec-
czyźnie”, 
– „Roman Stramka – sądecki kurier”,
– „Zbrojne działania partyzanckie na Sądecczyźnie”,
– „Por. Julian Zubek «Tatar» i działalność party-
zanckiego oddziału «Tatara» 1944–1945”,
– „Polskie podziemie zbrojne na Sądecczyźnie 
po 1945 roku”.

Zebrani z zainteresowaniem wysłuchali rów-
nież wystąpień Jadwigi Wolanin, Marii Zubkowej, 
Ireny Styczyńskiej i kombatanta Eugeniusza Kon-
stantego. Była to pouczająca lekcja historii.

Sesję uzupełniła wystawa książek i dokumentów dotyczących działań partyzanckich na Sądec-
czyźnie, przygotowana przez bibliotekę szkolną II LO. Można było również obejrzeć eksponaty par-
tyzanckie (radiostacja, elementy umundurowania), wypożyczone ze zbiorów Muzeum Regionalnego 
w Starym Sączu.

Dekoracje przygotowano według koncepcji i pod kierunkiem J. Matczyńskiej-Żuchowicz. Uczest-
nicy obrad, a szczególnie kombatanci, ze wzruszeniem wysłuchali okolicznościowego programu arty-
stycznego, wykonanego przez młodzież II LO pod kierunkiem mgr Marii Drożdżak. W czasie spotkania 
czynne było stoisko Poczty Polskiej, która wydała kartkę z podobizną por. Juliana Zubka i okoliczno-
ściowy stempel.

Podsumowania obrad dokonał inicjator sesji mgr inż. Leszek Zakrzewski. Całością spraw związa-
nych z organizacją sesji zajmowała się dr Maria Kruczek.

„Związki Świętych z Sądecczyzną” – 18 listopada 2006 r.
Sesja została zorganizowana przez Katolickie Stowarzyszenie „Civitas Christiana” Oddział w No-

wym Sączu i Chrześcijański Ruch Samorządowy w Nowym Sączu. PTH było jej współorganizatorem. 
Obrady, którym przewodniczył Leszek Migrała, toczyły się w siedzibie „Civitas Christiana’. Konfe-

rencja cieszyła się dużym zainteresowaniem miłośników Ziemi Sądeckiej, środowisk kościelnych i za-

Panie: Maria Zubek, Irena Styczyńska i Jadwiga Wolanin 
(z domu Stramka) na sesji „Partyzancka Sądecczyzna 
1939–1945”. Fot. Paweł Majewski.

Sesja „Partyzancka Sądecczyzna 1939–1945”, od pra-
wej Bogdan Potoniec, Maria Zubek, Leszek Zakrzewski 
i Władysław Kruczek. Fot. ze zbiorów Bogdana Potońca.
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konnych, samorządowców i członków 
stowarzyszeń – organizatorów przedsię-
wzięcia. Wygłoszono 8 referatów:
– o. prof.dr hab. Józef Marecki OFM 

Cap. (Papieska Akademia Teolo-
giczna w Krakowie), „Rola świętych 
w życiu wspólnoty konwenckiej i Ko-
ścioła lokalnego”,

– ks. Stanisław Pietrzak (kustosz Parafii 
i Sanktuarium śś. Pustelników Świe-
rada i Benedykta w Tropiu) „Święty 
Świerad w legendzie i kulcie”,

– ks. mgr lic. Władysław Makoś MIC 
(Dom pw. Św. Michała Archanioła, 
Puszcza Mariańska), „O. Stanisław 
od Jezusa Maryi Papczyński, założy-
ciel Zgromadzenia Księży Marianów”,

– mgr lic. Piotr Stefaniak (Papieska Akademia Teologiczna, Wydział Historii Kościoła, Kraków) „Słu-
żebnica Boża Agnieszka Starosądecka”,

– o. dr Grzegorz Wiśniowski OFM (Fundacja Komisariat Ziemi Świętej, Kraków) „Święty Kazimierz 
Królewicz na Ziemi Sądeckiej”,

– o. dr Lucjusz R. Wójtowicz OFM (Prowincjalny Moderator Formacji Ciągłej, Zakon Braci Mniej-
szych, Prowincja Wniebowzięcia Najświętszej Maryi Panny w Polsce, Katowice-Panewniki) „Świę-
ta Kinga w świetle badań historycznych”,

– s. mgr Stella Jadwiga Pałuba SIC (Nowy Sącz) „ Bł. Marcelina Darowska i jej dzieło”,
– s. mgr lic. Teresa Wioletta Magiera OP ( Zgromadzenie Sióstr św. Dominika, Kraków) „Życie i dzieło 

bł. Julii Rodzińskiej”.
Prelegenci zostali obdarowani pamiątkowymi, najnowszymi albumami Sylwestra Adamczyka Są-

decka Góra Tabor, ufundowanymi przez Andrzeja Ślusarka.

Wydawnictwa

Miłośnicy dziejów Nowego Sącza spotkali się 22 czerwca 2006 r. w nowosądeckim Ratuszu na 
promocji XXXIV tomu „Rocznika Sądeckiego”. Honory gospodarza pełnił Józef A. Wiktor, prezydent 
Nowego Sącza. Za stołem prezydialnym, obok redaktora naczelnego wydawnictwa, zasiadł Leszek 
Zakrzewski, prezes PTH w Nowym Sączu.

Prezydent podziękował prof. dr. hab. 
Feliksowi Kirykowi za 15. letnią pracę 
Komitetu Redakcyjnego w obecnym 
składzie i zapewnił, że władze Nowego 
Sącza będą wspomagać i wspierać ko-
lejne edycje „Rocznika”. Dokumentowa-
nie i upowszechnianie przeszłości uznał 
za obowiązek władz samorządowych. 
Podziękował wszystkim, którzy przyczy-
nili się do wydania XXXIV t., a szcze-
gólnie prof. F. Kirykowi i sekretarzowi 
redakcji Mieczysławowi Smoleniowi.

Prof. F. Kiryk w swoim wystąpieniu 
przypomniał, że „Rocznik” jest jednym 
z najstarszych wydawnictw regionalnych 
w Polsce, dobrze odbieranym przez pro-
fesjonalistów i czytelników. Zauważył, 
że pismo posiada również niedostatki. 
Istnieje potrzeba poszerzenia tematyki, 
kręgu autorów artykułów i „odmłodzenia” 

Prezydium obrad, od prawej: o. Jacek Maciaszek, Leszek Zakrzew-
ski, Andrzej Ślusarek, o. Józef Marecki OFM Cap., Robert Ślusarek.
Fot. Juliusz Jarończyk.

Gospodarze miasta wręczają prof. dr. hab. Feliksowi Kirykowi ob-
raz przedstawiający sądecki pejzaż w podziękowaniu za 15 lat pracy 
w „Roczniku Sądeckim”. Fot. Jerzy Leśniak.
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redakcji; tj. przygotowania młodych autorów, którzy mogliby przejąć prace nad redakcją i utrzymać cią-
głość wydawnictwa. Wyraził nadzieję, że uda się zdobyć dla młodych historyków stypendia pozwalające 
im dokonać kwerend w archiwach lwowskich, w poszukiwaniu dokumentów dotyczących Sądecczyzny.

Do podziękowań za pracę prof. dr. hab. Feliksowi Kirykowi i Mieczysławowi Smoleniowi dołączył 
się w swoim wystąpieniu Leszek Zakrzewski. Podziękował również władzom miasta za finansowanie 
„Rocznika”. Postulował utworzenie w Nowym Sączu ośrodka badań historycznych nad dziejami miasta 
i regionu dokumentującego, archiwizującego historię Sądecczyzny i wydającego prace naukowe. Le-
szek Zakrzewski zaproponował zbieranie danych o pracach licencjackich, magisterskich i doktorskich 
dotyczących dziejów Nowego Sącza i Sądecczyzny, które powstają na wyższych uczelniach.

Prezydent J.A. Wiktor, dyrektor Józef Kantor i przewodniczący Rady Miasta Piotr Pawnik ofiaro-
wali prof. F. Kirykowi obraz przedstawiający panoramę miasta w podziękowaniu za wieloletnią pracę 
w „Roczniku Sądeckim”. Egzemplarz „Rocznika” wręczono prof. Czesławowi Dźwigajowi, autorowi po-
mnika papieskiego, którego fotografia zdobi okładkę XXXIV tomu.

Na zakończenie wieczoru promocyjnego wystąpił zespół „Sonatina” z Miejskiego Ośrodka Kultury 
w Nowym Sączu.

Nakładem Oddziału PTH w No-
wym Sączu i Katolickiego Stowarzy-
szenia „Civitas Christiana” ukazała 
się książka Mieczysława Smolenia 
pt. „Tablice, groby i pomniki świad-
czące o przeszłości Nowego Sącza”. 
Publikację sfinansował Urząd Miasta 
Nowego Sącza, w ramach realizacji 
zadania publicznego. 

Promocja wydawnictwa odbyła 
się 22 września 2006 r. w siedzibie 
„Civitas Christiana”. Zgromadziła wło-
darzy miasta, członków PTH, „C CH”, 
PTTK – „Beskid” i miłośników „po-
mników” Nowego Sącza. Prowadzą-
cy spotkanie Leszek Migrała (prezes 
Oddziału „CCH”) i Leszek Zakrzew-
ski (prezes Oddziału PTH) podkreślili 
duży wkład bezinteresownej pracy 

M. Smolenia i znaczenie tego typu publikacji jako źródła do dziejów Nowego Sącza. Zabierając głos autor 
opracowania, opowiedział o powstawaniu książki i przytoczył kilka ciekawostek zawartych w niej.

Publikacja została solidnie przygotowana do druku przez współpracujących z M. Smoleniem człon-
ków PTH. Stanowi ważną pozycję w regionalnej edukacji historycznej młodzieży. Wydawnictwo zostało 
wysoko ocenione przez zebranych i miało dobre recenzje na łamach lokalnej prasy.

Inne działania 

9 lutego 2006 – z inicjatywy Marka Lebdowicza Oddział PTH wystąpił do Urzędu Miasta Nowego 
Sącza z wnioskiem o użyczenie pomieszczeń w Baszcie Kowalskiej zamku sądeckiego na rzecz Brac-
twa Rycerskiego Kasztelanii Sandeckiej. Sprawa jest w toku załatwiania.

22 lutego 2006 – w Krakowie na cmentarzu w Batowicach odbył się pogrzeb prof. dr. hab. Stani-
sława Płazy ( zmarł 13 lutego 2006 r.), wybitnego historyka prawa, nauczyciela akademickiego, długo-
letniego członka Komitetu Redakcyjnego „Rocznika Sądeckiego”, autora wielu prac z historii Nowego 
Sącza. W pożegnaniu profesora uczestniczyła delegacja PTH z Nowego Sącza.

10 marca 2006 – wspólnie z Instytutem Pamięci Narodowej w Krakowie i Stowarzyszeniem „Civi-
tas Christiana” w Nowym Sączu zorganizowano spotkanie z cyklu „Przystanki do niepodległości” z pra-
cownikiem naukowym Biura Edukacji Publicznej IPN dr. Maciejem Korkuciem, pt. „Stanisław Mikołaj-
czyk: rok 1946 – misja niemożliwa”.

27 marca 2006 – z inicjatywy Roberta Ślusarka Zarząd Oddziału wystąpił z wnioskiem do Sekreta-
riatu Kapituły Nagrody Województwa Małopolskiego im. Mariana Korneckiego o uhonorowanie ks. Jó-
zefa Janasa proboszcza parafii pw. św. Rocha w Nowym Sączu.

Promocja książki Mieczysława Smolenia, od prawej: Autor, Jerzy Gwiżdż, 
Wiesław Wcześny. Fot. Sławomir Sikora.
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1 kwietnia 2006 – udział L. Zakrzewskiego i S. Korusiewicza w promocji opracowania Małopolska 
i Podhale w latach wielkiej wojny 1914–1918, zorganizowanej przez Oddział PTH w Nowym Targu.

5 kwietnia 2006 – spotkanie z cyklu „Przystanki do niepodległości” z dr. Maciejem Korkuciem, 
pt. „Rok 1956 – złudzenie przełomu”.

20 maja 2006 – udział członków PTH w uroczystościach 100-lecia Oddziału „Beskid” TT-PTT- PTTK 
w Nowym Sączu.

23 maja 2006 – z inicjatywy Leszka Zakrzewskiego Zarząd Oddziału wystąpił z wnioskiem do Ka-
pituły przy czasopiśmie „Skrzydlata Polska” o przyznanie Honorowej Nagrody „Błękitne Skrzydła” dla 
Sądeckiego Towarzystwa Lotniczego „Orlik”. (Nagrodę odebrał w Warszawie 28 sierpnia prezes „Orli-
ka” mgr inż. Tomasz Kosecki).

11 czerwca 2006 – udział delegacji na czele z prezesem L. Zakrzewskim w uroczystości nadania 
sztandaru Oddziałowi Związku Podhalan w Łącku. Dla PTH w Nowym Sączu wykonano pamiątkowy 
gwóźdź do sztandaru Związku Podhalan.

22 czerwca 2006 – posiedzenie w Nowym Sączu Komitetu 
Redakcyjnego „Rocznika Sądeckiego”, w skład którego wchodzą 
członkowie Oddziału PTH: Tadeusz Duda, Maria Kruczek, Leszek 
Migrała i Antoni Szczepanek.

3 października 2006 – w Domu Gotyckim w Nowym Sączu 
odbyło się posiedzenie redakcji „Rocznika Sądeckiego”. Przyjęto 
strukturę i artykuły do tomu XXXV.

22 października 2006 – wycieczka historyczna „Śladem kon-
federacji barskiej w Beskidzie Niskim i Sądecczyźnie”, zorganizo-
wana wspólnie z Komisją Krajoznawczą PTTK „Beskid” w Nowym 
Sączu. Przewodnikami byli: Tadeusz Czubek i Edward Storch 
z PTTK oraz Leszek Zakrzewski z PTH. Uczestniczyli członkowie 
Towarzystw i młodzież szkolna.

1 listopada 2006 – kwesta na cmentarzu komunalnym w No-
wym Sączu członków PTH (Grzegorz First, Stanisław Korusiewicz, 
Leszek Migrała, Marek Michalik, Michał Sach, Robert Ślusarek, 
Leszek Zakrzewski) wraz z innymi organizacjami sądeckimi w ra-
mach akcji „Odnawiamy sądeckie nekropolie”. Najhojniejsi dar-
czyńcy otrzymywali książkę M. Smolenia Tablice, groby i pomniki 
świadczące o przeszłości Nowego Sącza, wydaną przez nasz Od-
dział PTH.

1 grudnia 2006 – udział dr Marii Kruczek i Leszka Zakrzewskiego w Sejmiku Małopolskich Stowa-
rzyszeń Regionalnych, zorganizowanym przez PTH Oddział w Krakowie i Instytut Historii Akademii 
Pedagogicznej im. KEN w Krakowie. W/w wystąpili z referatem „Płaszczyzny współdziałania Oddziału 
PTH w Nowym Sączu z organizacjami regionalnymi”, połączonym z prezentacją multimedialną.

*   *   *
Uchwałą Nadzwyczajnego Zebrania Członków Oddziału, które odbyło się 12 czerwca 2006 r. zo-

stała ustalona nowa wysokość składki członkowskiej PTH w Nowym Sączu. Od 2007 r. wynosi 24 zł 
rocznie dla członków zwyczajnych, emeryci i studenci – 12 zł.

Oddział PTH posiada legitymacje członkowskie, zaprojektowane i wykonane przez prezesa L. Za-
krzewskiego i zaakceptowane przez Zarząd Główny. Po opłaceniu składek ( na ręce skarbnika mgra 
Marka Michalika, miejsce pracy: Szkoła Podstawowa nr 21 im. Jana Pawła II w Nowym Sączu) człon-
kowie PTH otrzymają odpowiednie znaczki poświadczające wpłatę.

Informujemy, że PTH jest organizacją pożytku publicznego. Istnieje możliwość przeznaczenia 
1 proc. odpisu z podatku na cele Towarzystwa. Nr rachunku: Bank Spółdzielczy o/Nowy Sącz 2688 
110006 0000 0000 0303 0001.

Wszystkich miłośników historii Nowego Sącza i zainteresowanych badaniami regionalnymi zachę-
camy do współpracy. Nasz adres: Polskie Towarzystwo Historyczne Oddział w Nowym Sączu ul. Ks. 
kard. Wyszyńskiego 3, 33-300 Nowy Sącz, e-mail: pth.ns.@poczta.fm

Maria Kruczek

Leszek Zakrzewski wbija gwóźdź PTH 
Oddział w Nowym Sączu na tablicę 
pamiątkową. Fot. Paweł Majewski.
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NOWY SĄCZ W 2006 ROKU

1 I (niedziela)
 ● O godz. 2.00 po północy zakończyła się na nowosądeckim rynku zabawa sylwestrowa z udziałem 

kilku tysięcy osób. Bawiącym się i wszystkim sądeczanom prezydent Nowego Sącza Józef Antoni Wik-
tor złożył najlepsze życzenia na 2006 r.

2 I (poniedziałek)
 ● Inicjatywa Społeczna „Sercem Budowane” zaprosiła sądeczan na spotkanie z cyklu „Nie zapomnij-

cie o mnie”, poświęcone Janowi Pawłowi II: godz.18.00, kościół św. Kazimierza – msza święta w inten-
cji beatyfikacji papieża-Polaka; godz.19.00, Małopolskie Centrum Kultury „Sokół” – łamanie się opłat-
kiem i występ młodzieży Zespołu Szkół Podstawowo-Gimnazjalnych nr 1 im. Bohaterów Sądecczyzny; 
godz.19.00, Skała Piotrowa na Plantach – Apel Jasnogórski.
„Pierwsze spotkanie z tego cyklu odbyło się 2 maja 2005 r., a jego organizatorem była Inicjatywa Spo-
łeczna „Sercem Budowane”, którą zawiązały: Klub Inteligencji Katolickiej, Towarzystwo Gimnastyczne 
«Sokół», «Civitas Christiana» i Związek Sądeczan. Postanowiliśmy się spotykać każdego drugiego 
dnia miesiąca. Tak było w ubiegłym roku, tak będzie nadal. Do udziału w naszych spotkaniach zapra-
szamy osoby, z którymi rozmawiamy na tematy związane z Janem Pawłem II. Nad cyklem «Nie zapo-
mnijcie o mnie» opiekę sprawuje ks. dr Jan Siedlarz – proboszcz parafii św. Kazimierza” – powiedział 
Leszek Zegzda, prezes TG „Sokół” w Nowym Sączu.

6 I (piątek)
 ● Krzysztof Kuliś – dyr. Małopolskiego Biura Wystaw Artystycznych w Nowym Sączu zaprosił sądeczan 

na otwarcie wystawy prac Ewy Janus (rysunek, rzeźba) i Haliny Stawowy-Dombrowskiej (rzeźba).
 ● Występem Sądeckiej Szkółki Chóralnej „Sokoliki” w kościele św. Kazimierza rozpoczął się VI Cykl 

Koncertów Kolęd i Muzyki Bożonarodzeniowej „Wesoła Nowina”. W ramach tego cyklu w Małopolskim 
Centrum Kultury „Sokół” wystąpiły: Tarnowski Chór Gos.pl (22 I), Kwartet Marka Bałata (27 I), Orkie-
stra Reprezentacyjna Straży Granicznej oraz Edyta Piasecka (sopran), Mieczysław Błaszczyk (tenor) 
i Chór im. Jana Pawła II Parafii Najświętszego Serca Pana Jezusa (2 II). Organizator: MCK „Sokół”.

8 I (niedziela)
 ● Po raz czternasty zagrała Wielka 

Orkiestra Świątecznej Pomocy Jerzego 
Owsiaka. Zbierano pieniądze na pomoc 
najmłodszym ofiarom wypadków i na 
szkolenie w zakresie udzielania pierw-
szej pomocy. Sztab WOŚP, mieszczący 
się w Miejskim Ośrodku Kultury w No-
wym Sączu, wydał 265 identyfikatorów 
dla kwestujących, głównie młodzieży 
szkolnej. Mimo mroźnej pogody (–12°C) 
wiele osób przybyło na rynek, gdzie pod 
ratuszem o godz. 15.00 członkowie klu-
bu „Aero” wypuścili balony na ogrzane 
powietrze. Z kolei z koncertem wystąpi-
ły zespoły muzyczne i soliści. W prze-
rwach między występami artystycznymi 
odbywała się licytacja darów i gadżetów. 

Zmarzniętych sądeczan herbatą i grochówką częstowali funkcjonariusze Karpackiego Oddziału Straży 
Granicznej. O godz. 20.00 nad miastem rozbłysło Światełko do Nieba. Imprezę prowadzili: Katarzyna 
Sułkowska i Dariusz Ryś. Sztab WOŚP w Nowym Sączu zebrał 61 720,00 zł.

 ● W siedzibie sądeckiego Niezależnego Samorządnego Związku Zawodowego „Solidarność” Rolni-
ków Indywidualnych odbyło się spotkanie opłatkowe. Jako goście wzięli w nim udział m.in. Stanisław 
Kogut – senator RP i Witold Kozłowski – przewodn. Sejmiku Małopolskiego. Honory gospodarzy pełnili 
działacze chłopskiej „S”: Wojciech Mucha, Marian Pasionek i Antoni Żelasko.

Tort ufundowany przez firmę „Raj” z Gołkowic Dolnych. Fot. Andrzej 
Rams.
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9 I (poniedziałek)
 ● Mszą świętą w bazylice św. Małgorzaty rozpoczęło się spotkanie osób okupujących nowosądecki ra-

tusz w dniach od 9 do 11 I 1981 r. Zajęcie ratusza było pierwszą w posierpniowej Polsce demonstracją, 
polegającą na okupacji obiektu użyteczności publicznej. Protest skierowano przeciwko przewlekłemu 
załatwianiu postulatów miejscowych załóg, tworzeniu barier w rozwoju Niezależnego Samorządnego 
Związku Zawodowego „Solidarność” i powierzchownemu rozliczaniu winnych rozmaitych nadużyć w re-
gionie. Spotkanie odbyło się w reprezentacyjnej sali ratusza – sali im. S. Małachowskiego. Zob. D. We-
imer, Historia jednego strajku, „Rocznik Sądecki” (dalej: „R.S.”), t. XX, Nowy Sącz 1992, s. 283-294.

 ● W siedzibie Oddziału „Beskid” Polskiego Towarzystwa Turystyczno-Krajoznawczego miało miejsce 
spotkanie opłatkowe. Życzenia dla członków i sympatyków tego zasłużonego dla regionu stowarzysze-
nia złożył Józef Antoni Wiktor – prezydent Nowego Sącza. Podczas zebrania minutą ciszy uczczono 
pamięć tych, którzy w 2005 r. wybrali się na szlak niebieski: Leopolda Bieniasza, Antoniego Ligęzy, 
Adama Ogorzałka, Krystyny Pierzchały, Stanisława Serafina, Józefa Waśki. Gospodarzem spotkania 
był Adam Sobczyk – prezes Oddziału „Beskid” PTTK.

11 I (środa)
 ● W Starostwie Powiatowym w Nowym Sączu odbyło się spotkanie z Ludwikiem Andersem – bratankiem 

gen. Władysława Andersa, dowódcy 2. Korpusu Polskiego. L. Anders opowiadał o założonej przez siebie 
w 1993 r. Fundacji Niesienia Pomocy Bezrobotnym i Bezdomnym „Amica”, działającej na rzecz bezrobot-
nych i osób znajdujących się w trudnych warunkach materialnych. W spotkaniu wzięli udział m.in. Mieczy-
sław Kiełbasa – wicestarosta nowosądecki i Józef Zygmunt – członek Zarządu Powiatu Nowosądeckiego.

 ● Od 11 do 27 stycznia filie Sądeckiej Biblioteki Publicznej im. J. Szujskiego organizowały głośne 
czytanie dzieciom pn. „Bajkolandia”.

14 I (sobota)
 ● Z inicjatywy Klubu Inteligencji Katolickiej w Nowym Sączu zostało zorganizowane spotkanie sto-

warzyszeń religijnych i charytatywnych. Mszę świętą w kaplicy Niepokalanego Poczęcia Najświętszej 
Marii Panny na Starym Cmentarzu w asyście sądeckich proboszczów celebrował ordynariusz diecezji 
tarnowskiej bp Wiktor Skworc. Po mszy świętej w siedzibie Katolickiego Centrum Kształcenia Młodzie-
ży „Kana” odbyło się spotkanie opłatkowe.

15 I (niedziela)
 ● Małopolskie Centrum Kultury 

„Sokół” zaprosiło sądeczan do 
udziału w XIII Koncercie Nowo-
rocznym. Wykonawcy: Orkiestra 
Reprezentacyjna Straży Granicz-
nej; soliści warszawskiego Teatru 
Wielkiego – Iwona Hossa (so-
pran), Dariusz Stachura (tenor), 
Robert Dymowski (bas-baryton) 
oraz Chór im. Jana Pawła II Pa-
rafii Najświętszego Serca Pana 
Jezusa. Prowadzenie: Kinga Bu-
rzyńska i Jacek Chodorowski. Go-
spodarze wieczoru: prezydent No-
wego Sącza Józef A. Wiktor i dyr. 
MCK „Sokół” Antoni Malczak.

17 I (wtorek)
 ● W Szkole Podstawowej w Chełmcu odbył się II etap XI edycji Ogólnopolskiego Konkursu Histo-

rycznego „Losy żołnierza i dzieje oręża polskiego w latach 1531–1683. Od Obertyna do Wiednia”. 
Laureatami tego etapu zostało 90 uczniów ze szkół podstawowych, gimnazjów, liceów i techników 
oraz zasadniczych zawodowych z woj. małopolskiego. Do III etapu konkursu w Krakowie (24 III) za-
kwalifikowało się 16 uczniów, a najwięcej punktów w otrzymali: szkoły podstawowe – Damian Jelito 

XIII Koncert Noworoczny. Fot. Sławomir Sikora.



446

Mieczysław Smoleń

(SP w Chełmcu), gimnazja – Łukasz Baran (Gimnazjum w Kamionce Wielkiej), licea i technika – Piotr 
Stojda (Liceum Ogólnokształcące w Muszynie).

18 I (środa)
 ● W Rytrze otwarto ośrodek nar-

ciarski „Ryterski Raj”. Symbolicz-
nego otwarcia dokonali: prezes 
Ryszard Fryc, wójt Władysław 
Wnętrzak i starosta nowosądecki 
Jan Golonka. Stację poświęcił ks. 
Franciszek Klag, proboszcz parafii 
pw. św. Józefa Robotnika. Wyciąg 
krzesełkowy wybudowano na stoku 
Jastrzębskiej Góry. 

 ● W Starostwie Powiatowym spo-
tkali się członkowie Okręgu Ogól-
nopolskiego Związku Żołnierzy 
Batalionów Chłopskich zrzeszają-
cego 115 kombatantów z powia-
tów: gorlickiego, limanowskiego, 
nowosądeckiego i Nowego Sącza. 
Bechowcy łamali się opłatkiem 

i składali sobie życzenia noworoczne. Gospodarzem spotkania był Władysław Potoniec – prezes Okrę-
gu OZŻBCh w Nowym Sączu.

 ● W klasztorze ss. Niepokalanek odbyło się spotkanie noworoczne Oddziału Związku Sybiraków 
w Nowym Sączu. Sprawozdanie z działalności za 2005 r. złożył Kazimierz Korczyński – prezes Oddzia-
łu ZS obejmującego powiaty: gorlicki, limanowski, nowosądecki i Nowy Sącz, skupiającego 103 osoby. 
Po mszy świętej Sybiracy zasiedli do skromnego posiłku. Były życzenia i kolędy.

 ● Alicja Hebda – dyr. Nowosądeckiej Małej Galerii zaprosiła miłośników muzyki na koncert uczniów 
Elizy Zarzyckiej i Ewy Walczyńskiej – nauczycielek w Państwowej Szkole Muzycznej I i II st. im. F. Cho-
pina w Nowym Sączu.

19 I (czwartek)
 ● Zapowiadane przez synoptyków opady śniegu dotarły na Sądecczyznę. Śnieg z przerwami sypał do 

21 stycznia. W całym regionie pługi i piaskarki nie nadążały odśnieżać zasypywanych dróg.

20 I (piątek)
 ● W Nowosądeckiej Małej Galerii miał miejsce wieczór autorski prof. dr. hab. Bolesława Farona – dyr. 

Instytutu Filologii Polskiej Akademii Pedagogicznej im. Komisji Edukacji Narodowej w Krakowie. Gość 
przedstawił swoją najnowszą książkę pt. Okruchy. Szkice o literaturze i kulturze XX wieku. Spotkanie 
prowadził Bogusław Kołcz – dyr. Akademickiego Liceum i Gimnazjum im. króla Bolesława Chrobrego. 
Zob. „Recenzje”, t. nin. „R.S.”

21 I (sobota)
 ● Z okazji 61. rocznicy wyzwolenia Nowego Sącza spod okupacji niemieckiej (20 I 1945 r.) na strzel-

nicy Zarządu Powiatowego Ligi Obrony Kraju odbyły się zawody strzeleckie. Wzięła w nich udział 
młodzież gimnazjalna i licealna, dorośli i goście z Preszowa. Zob. J. Chrobaczyński, Wojna obronna 
1939 roku i jej skutki. Syndrom Września, w: Dzieje miasta Nowego Sącza, t. III, pod red. F. Kiryka 
i Z. Ruty, Kraków 1996, s. 397-399.

 ● W Oddziale Katolickiego Stowarzyszenia „Civitas Christiana” miało miejsce spotkanie noworoczne 
połączone z otwarciem wystawy fotograficznej Sylwestra Adamczyka „Ojciec Święty w Ziemi Świętej 
– A.D. 2000”. Wprowadzenie o ekumenicznym charakterze pielgrzymki Jana Pawła II do źródeł chrze-
ścijaństwa dokonał Leszek Migrała – przewodn. Oddziału KS „Civitas Christiana” w Nowym Sączu.

 ● Mszą świętą w kościele św. Elżbiety rozpoczęło się spotkanie opłatkowe sądeckiej „Solidarności”. 
Odbyło się ono w Domu Katechetycznym parafii Najświętszego Serca Pana Jezusa. Podczas spotka-

Otwarcie „Ryterskiego Raju”. Fot. Jerzy Leśniak.
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nia wspominano ubiegłoroczne obchody 25-lecia Niezależnego Samorządnego Związku Zawodowego 
„Solidarność”. Wiceprzewodn. Zarządu Regionu Małopolska NSZZ „S” Andrzej Szkaradek podziękował 
instytucjom i osobom, które przyczyniły się do godnego uczczenia tej rocznicy. Przedstawicielom Komi-
sji Zakładowych „S”, które zarejestrowały się w 1980 r. i nadal prowadzą działalność, wręczono dyplo-
my pamiątkowe. Szereg osób wyróżniono Medalem 25-lecia „Solidarności” oraz książką A. Glicksmana 
Solidarność Małopolska. Kalendarium 1980–2005. Zob. „Recenzje”, t. nin. „R.S.”

22 I (niedziela)
 ● Nad Polskę nadciągnęła fala mrozów. Rano w Nowym Sączu termometry wskazywały –21°C, 

a z niedzieli na poniedziałek –25°C. We wtorek rano słupek rtęci spadł do –31°C. 25 stycznia było 
–25°C, a 26 stycznia –21°C. Mróz zelżał 30 stycznia; rano termometry wskazywały –14°C. W Nowym 
Sączu nie było awarii w dostarczaniu ciepła, gazu i energii elektrycznej.

23 I (poniedziałek)
 ● W klubie „Piast” odbyło się spotkanie noworoczne rzemieślników. Podczas spotkania jego uczest-

nicy sformułowali postulaty pod adresem władz. Przedstawił je Tadeusz Kliś – prezes Izby Rzemiosła 
i Przedsiębiorczości w Nowym Sączu: „Czy można liczyć na prosty i stabilny system podatkowy? Czy 
możemy liczyć na odczuwalne obniżenie kosztów pracy? Czy możemy liczyć, że więcej skorzystamy 
ze środków unijnych? Czy możemy liczyć na pomoc i współpracę ze strony administracji publicznej 
i samorządu?” Biorący udział w spotkaniu posłowie na Sejm RP Edward Ciągło i Arkadiusz Mularczyk 
oraz przedstawiciele posła Andrzeja Czerwińskiego i prezydenta miasta Józefa A. Wiktora zapewnili 
rzemieślników o poparciu ich postulatów.

 ● Nowosądecka Mała Galeria zaprosiła sądeczan na wieczór noworoczny z udziałem uczniów Renaty 
Jonakowskiej-Olszowskiej (śpiew) i Małgorzaty Łoś-Krężelewicz (gitara) – nauczycielek w Państwowej 
Szkole Muzycznej I i II st. im. F. Chopina.

 ● Małopolskie Centrum Kultury „Sokół” było organizatorem XI edycji „Wieczorów Małopolskich”. Za-
inaugurował je koncert Jana Kantego Pawluśkiewicza „Consensus, czyli muzyka taneczna z wysokich 
i całkiem niskich sfer”. Kolejne wydarzenia z tego cyklu: spektakl Krakowskiego Teatru Sceny STU Aj, 
waj! czyli historie z cynamonem (7 II), koncert japońskiej pianistki Miku Omine z towarzyszeniem Orkie-
stry Filharmonii im. A. Malewskiego w Rzeszowie (9 II), opera Cosi fan tutte W.A. Mozarta w wykonaniu 
solistów, orkiestry, chóru i baletu Opery Krakowskiej (19 II).

25 I (środa)
 ● W Sądeckiej Bibliotece Publicznej im. J. Szujskiego miał miejsce wieczór autorski Marii Piniańskiej 

– członka Klubu Literackiego „Sądecczyzna”. Na cytrze grał Adam Boratyński, a spotkanie prowadziła 
Anna Totoń.

27 I (piątek)
 ● O północy z 27 na 28 stycznia odbyła się polska premiera Harry`ego Pottera i Księcia Półkrwi J.K. 

Rowling. Już w pierwszych minutach po północy w „Empiku” przy nowosądeckim rynku sprzedano 
ponad 100 egz. tej książki.

28 I (sobota)
 ● 65 osób zginęło, a ponad 170 zostało rannych w następstwie zawalenia się dachu hali Między-

narodowych Targów Katowickich w Chorzowie. Do katastrofy doszło o godz. 17.15 podczas mię-
dzynarodowej wystawy gołębi pocztowych. W imprezie uczestniczyli członkowie sądeckiego Okrę-
gu Polskiego Związku Hodowców Gołębi Pocztowych z jego prezesem Mieczysławem Gwiżdżem, 
ale wyjechali oni z Chorzowa o godz.15.00. W akcji ratowniczej brali udział m.in. sądeccy strażacy 
z psami do poszukiwania żywych ludzi pod gruzami. Za ofiary katastrofy budowlanej i ich rodziny 
w całej Polsce modlono się. Tysiące osób oddało honorowo krew. Przystąpiono do niesienia pomocy 
materialnej poszkodowanym. Urząd Miasta Nowego Sącza uruchomił specjalny rachunek bankowy, 
na który można było wpłacać pieniądze dla ofiar śląskiej tragedii. Prezydent RP Lech Kaczyński 
ogłosił żałobę narodową, która obowiązywała od godz. 16.00 29 stycznia do 1 lutego włącznie. Flagi 
państwowe na budynkach urzędów państwowych i samorządowych zostały opuszczone do połowy 
masztu. Zob. zapis przy dacie 9 II.
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31 I (wtorek)
 ● W ratuszu, w sali im. S. Małachowskiego, na 58. sesji zebrała się Rada Miasta Nowego Sącza, 

wybrana 27 X 2002 r. W jej skład wchodziły 23 osoby: Józef Bocheński (przewodn. Komisji ds. Ryn-
ku Pracy), Kazimierz Cabak (wiceprzewodn. RM), Teresa Cabała (przewodn. Komisji Rewizyjnej), 
Elżbieta Chowaniec, Jacek Chronowski (przewodn. RM), Artur Czernecki, Grzegorz Dobosz, Marian 
Farun, Józef Gryźlak (przewodn. Komisji Zdrowia i Opieki Społecznej), Józef Hojnor (przewodn. Ko-
misji Infrastruktury Komunalnej), Bożena Jawor, Maciej Kurp (przewodn. Komisji Statutowo-Prawnej), 
Janusz Kwiatkowski (przewodn. Komisji Oświaty, Kultury i Sztuki), Marian Ludrowski, Tadeusz Nowak 
(przewodn. Komisji Praworządności), Marek Oleniacz (przewodn. Komisji Budżetowo-Gospodarczej), 
Jan Opiło (przewodn. Komisji Ochrony Środowiska), Piotr Pawnik (przewodn. Komisji ds. Integracji 
Europejskiej oraz Współpracy z Miastami Partnerskimi), Antoni Rączkowski (przewodn. Komisji Sportu 
i Turystyki), Robert Sobol (wiceprzewodn. RM), Andrzej Ślusarek, Jerzy Wituszyński (przewodn. Komi-
sji ds. Rodziny), Stanisław Zelek. Zob. zapis przy dacie 25 IV.
Prezydentem Nowego Sącza był wybrany 10 XI 2002 r. Józef  A. Wiktor, a jego zastępcami: Zofia 
Pieczkowska i Stanisław Kaim. Funkcję skarbnika miasta sprawowała Jadwiga Kusiak, a sekretarzem 
miasta był Piotr Lachowicz.

1 II (środa)
 ● Na emeryturę przeszedł powszechnie szanowany lek. urolog 

Stanisław Długopolski: absolwent Akademii Medycznej w Lubli-
nie, od 1964 r. w szpitalu w Nowym Sączu, a następnie w szpi-
talu w Krynicy (1966–1970) i w klinice urologicznej w Krakowie  
(1970–1974), ponownie w Nowym Sączu od 1974 r., zast. ordy-
natora oddziału urologii, radny Rady Miejskiej Nowego Sącza  
(1990–1994), prezes Związku Sądeczan (1994–1998). Zob. J. Le-
śniak, A. Leśniak, Encyklopedia Sądecka (dalej: Encyklopedia...), 
Kraków 2000, s. 64-65, 430, 452.

2 II (czwartek)
 ● Dwa dni (2–3 II) w kinie „Krokus” trwał XXX Festiwal Młodych Ta-

lentów – impreza promująca talenty głównie młodzieży Zespołu Szkół 
Ogólnokształcących nr 1 im. J. Długosza w Nowym Sączu. Jury pod 
przewodnictwem Aleksandra Porzucka po wysłuchaniu i obejrzeniu 
34 konkursowych prezentacji artystycznych w różnych kategoriach, 
poziom festiwalu uznała za dobry. Bardziej i mniej znani laureaci po-
szczególnych edycji Festiwalu Młodych Talentów wystąpili w Jubile-

uszowym Koncercie na 30-lecie konkursu, który odbył się 11 lutego w Małopolskim Centrum Kultury „So-
kół”. Organizatorzy: Dyrekcja i młodzież ZSO nr 1. Zob. J. Leśniak, A. Leśniak, Encyklopedia..., s. 85.

4 II (sobota)
 ● W VI edycji plebiscytu „Ziarnko Gorczycy” uhonorowano: Annę Lipińską-Zwolińską „za to, że ma 

czas dla innych, inicjuje i angażuje się w różne działania społeczne, m.in. w inicjatywę «Sercem Bu-
dowane»”, Annę i Leszka Grońskich „za to, że od lat współfinansują wypoczynek dzieci organizowany 
przez oo. Jezuitów z parafii Najświętszego Serca Pana Jezusa”, Drukarnię „Baad” „za to, że wykazuje 
zawsze otwartość na inicjatywy non profit, wspomagając organizatorów bezpłatnym wydawaniem dru-
ków”, „Gortex” Adama Górskiego „za wspieranie Caritasu oraz klubów sportowych”. Do grona „Przy-
jaciół Ziarnka Gorczycy” dołączyli: Iwona i Marian Bodzionowie, Bożena i Ryszard Frycowie, Urszu-
la i Kazimierz Grzegorczykowie oraz Dorota i Zbigniew Podkanowiczowie. Po raz pierwszy Kapituła 
„Ziarnka Gorczycy” przyznała specjalne wyróżnienie klasie IV c Technikum Elektrycznego w Zespole 
Szkół Elektryczno-Mechanicznych im. gen. J. Kustronia. Uczniowie tej klasy zrezygnowali z organiza-
cji studniówki, a zebrane pieniądze postanowili przeznaczyć dla ciężko chorego kolegi z klasy. Finał 
plebiscytu „Ziarnko Gorczycy 2006” odbył się w Małopolskim Centrum Kultury „Sokół” i połączony był 
z koncertem zespołu „Varius Manx”, balem i licytacją darów. Zebrane fundusze przeznaczono na cele 
charytatywne. Organizatorzy: Urząd Miasta Nowego Sącza, Starostwo Powiatowe w Nowym Sączu, 
MCK „Sokół”, Towarzystwo Gimnastyczne „Sokół” w Nowym Sączu, Związek Sądeczan.

Stanisław Długopolski. Fot. arch. 
„R.S.”
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5 II (niedziela)
 ● W Oddziale Związku Nauczycielstwa Polskiego w Nowym Sączu zebrało się ok. 100 członków 

i sympatyków Sojuszu Lewicy Demokratycznej. Przy lampce szampana oceniono działalność sądec-
kiej lewicy w 2005 r. oraz mówiono o zamierze-
niach w 2006 r. Gospodarzem spotkania był 
Kazimierz Sas – przewodn. Rady Powiatowej 
SLD w Nowym Sączu.

 ● Dwa dni (4–5 II) trwało Ogólnopolskie Spo-
tkanie Dziecięcych i Młodzieżowych Grup 
Kolędniczych „Pastuszkowe Kolędowanie”. 
W Gminnym Ośrodku Kultury w Podegrodziu 
wystąpiło 27 zespołów z województw: mało-
polskiego, podkarpackiego, śląskiego i święto-
krzyskiego. Organizator: Małopolskie Centrum 
Kultury „Sokół”.

7 II (wtorek)
 ● W Nowym Sączu termometry wskazywały -

21°C. Był to najzimniejszy w mieście dzień lutego.
 ● Od 7 do 24 lutego filie Sądeckiej Biblioteki 

Publicznej im. J. Szujskiego organizowały gło-
śne czytanie dzieciom pn. „Bajkolandia”.

8 II (środa)
 ● Kilka tysięcy tegorocznych maturzystów 

z Nowego Sącza oraz powiatów nowosądeckie-
go, limanowskiego i gorlickiego odwiedziło VIII 
Sądeckie Targi Uczelni Wyższych. Odbyły się 
one w Nowosądeckim Ośrodku Rekreacyjno- 
-Sportowym, gdzie swoje oferty zaprezentowało 
26 szkół wyższych i policealnych z województw 
małopolskiego i podkarpackiego.

 ● Dr Józef Wojnarowski, długoletni dyrektor 
hotelu Orbis-Beskid w Nowym Sącz, znany 
działacz turystyczny, przeszedł na emeryturę. 
Z podziękowaniami na pożegnanie pospieszyli 
prezydent Józef Antoni Wiktor, starosta Jan Go-
lonka oraz działacze Nowosądeckiej Izby Turystycznej. Nową szefową 
hotelu została Halina Feliks, dotychczasowa dyrektor hotelu „Wanda” 
w Krakowie, rodem znad jeziora Rożnowskiego.

 ● W Katolickim Centrum Edukacji „Kana” w Nowym Sączu otwarto 
Centrum Informacji Młodzieży. Można było w nim uzyskać informacje 
dotyczące m.in.: kształcenia, wyboru zawodu, pracy, spędzania czasu 
wolnego, zasad funkcjonowania społeczeństwa obywatelskiego.

 ● Znakomicie spisała się grupa Zrzeszenie Sportu Osób Niepełno-
sprawnych „Start” Nowy Sącz w zawodach o Puchar Europy w Narciar-
stwie Klasycznym Niepełnosprawnych, jakie odbyły się w niemieckiej 
miejscowości Isny (8 –11 II). Wyniki: Katarzyna Rogowiec, bieg płaski na 
5 km – złoty medal, bieg biathlonowy 3×2,5 km – złoty medal; Wiesław 
Fiedor, bieg płaski na 5 km – złoty medal, bieg biathlonowy 3×2,5 km 
– brązowy medal; Grażyna Groń, bieg płaski na 5 km – brązowy medal, 
bieg biathlonowy 3×2,5 km – brązowy medal. Ponadto Anna Szarota 
w obydwu konkurencjach zajęła czwarte miejsca, zaś w biegu płaskim 
na 5 km Jan Kołodziej osiągnął metę jako dziewiąty, a Michał Rożek 
jako dziesiąty. Opiekunem grupy był znany sądecki działacz sportowy 
Stanisław Ślęzak. Zob. zapis przy dacie 11 III.

Głośne czytanie bajek w Oddziale dla Dzieci. Fot. Wanda 
Włodyka-Milczek.

VIII Sądeckie Targi Uczelni Wyższych. Od lewej: poseł na 
Sejm RP Andrzej Czerwiński i prezydent Nowego Sącza Jó-
zef A. Wiktor. Fot. Jerzy Leśniak.

Zmiana warty w hotelu Orbis–
Beskid. Pożegnanie J. Wojna-
rowskiego. Fot. Jerzy Leśniak.
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9 II (czwartek)
 ● Starosta nowosądecki Jan Golonka zaprosił na spotkanie ratowników uczestniczących w akcji ra-

towniczej w Chorzowie, gdzie zawalił się dach hali podczas międzynarodowej wystawy gołębi poczto-
wych. 21 strażaków z Małopolskiej Grupy Poszukiwawczo-Ratowniczej Państwowej Straży Pożarnej 
w Nowym Sączu zostało uhonorowanych Srebrnym Jabłkiem Sądeckim, przyznawanym za wybitne 
zasługi dla regionu. W ten sam sposób wyróżniono dwóch pilotów śmigłowca Karpackiego Oddziału 
Straży Granicznej w Nowym Sączu, którzy szybko przetransportowali pierwszą grupę sądeckich stra-
żaków z psami na miejsce tragedii.

 ● Trzy dni (9 – 11 II) trwało seminarium ph. „Od Parlamentu Europejskiego do edukacji obywatelskiej. 
Edukacja obywatela a przyszłość Unii Europejskiej”, zorganizowane przez Wyższą Szkołę Biznesu 
– National Louis University. Do Nowego Sącza przyjechało 150 nauczycieli i uczniów szkół ponadgim-
nazjalnych z województw małopolskiego, podkarpackiego i śląskiego.

10 II (piątek)
 ● Młodzież Zespołu Szkół nr 1 im. Komisji Edukacji Narodowej z okazji zbliżających się Walentynek 

– Dnia Zakochanych (14 II) ofiarowała krew dla chorych. Do Oddziału Regionalnego Centrum Krwio-
dawstwa i Krwiolecznictwa w Nowym Sączu przyszło blisko 60 uczniów klas trzecich i czwartych V Li-
ceum Ogólnokształcącego i Technikum Gastronomicznego, by oddać krew.

12 II (niedziela)
 ● Trzecie miejsce w punktacji drużynowej wywalczyła ekipa Nowosądeckiego Klubu Karate „Kyoku-

shin” podczas zawodów o Puchar Podkarpacia rozegranych w Rzeszowie. O trofeum ubiegało się 
180 zawodniczek i zawodników z 16 klubów. Klub z Nowego Sącza reprezentowany był przez 14 osób, 
spośród których połowa zajęła miejsca na podium.

13 II (poniedziałek)
 ● W Nowym Sączu rozpoczęły się „Bezpieczne ferie 2006” (12 – 24 II). Głównie z myślą o młodzieży, 

która nie wyjechała poza miasto, imprezy artystyczne i rekreacyjne dla niej organizowały: Miejski Ośro-
dek Kultury, Młodzieżowy Dom Kultury, Nowosądecki Ośrodek Rekreacyjno-Sportowy, Sądecka Biblio-
teka Publiczna im. J. Szujskiego, Zarząd Powiatowy Ligi Obrony Kraju, Zespół Placówek Oświatowo- 
-Wychowawczych. Koordynatorem „Bezpiecznych ferii” był Wydział Kultury, Sportu i Zdrowia Urzędu 
Miasta.

16 II (czwartek)
 ● Prezydenta Nowego Sącza Józefa A. Wiktora 

odwiedził ambasador USA w Polsce Victor Ashe. 
W spotkaniu uczestniczyli również konsul USA 
w Krakowie Susan Ostrem i wicestarosta nowosą-
decki Mieczysław Kiełbasa. 

17 II (piątek)
 ● Ponad 50 funkcjonariuszy Karpackiego Oddziału 

Straży Granicznej oddało krew dla potrzeb Oddziału 
Rejonowego Centrum Krwiodawstwa i Krwiolecz-
nictwa w Nowym Sączu. Akcję zorganizował Klub 
Honorowych Dawców KOSG. Od początku istnienia 
Klubu, czyli od 1984 r., pogranicznicy oddali łącznie 
444 l. krwi.

18 II (sobota)
 ● W Małopolskim Centrum Kultury „Sokół” ogłoszono wyniki plebiscytu „Sądeczanin Roku 2005”, zor-

ganizowanego przez „Gazetę Krakowską” oraz Sądecką Fundację Rozwoju Wsi i Rolnictwa. Został 
nim gen. bryg. Zygmunt Staniszewski – komendant Karpackiego Oddziału Straży Granicznej. Do tytułu 
Sądeczanina roku 2005 nominowano również: Wiesławę Borczyk – inicjatorkę powołania Sądeckiego 

Od prawej: J.A. Wiktor, V. Ashe, S. Ostrem, M. Kiełba-
sa. Fot. Jerzy Leśniak.
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Uniwersytetu Trzeciego Wieku, Ry-
szarda Fryca – sądeckiego biznes-
mena, Zbigniewa Konieczka – pre-
zesa Zarządu Newagu SA, Jacka 
Nowaka – współtwórcę ośrodka api-
terapii w Kamiannej, Renatę Korpak- 
-Wysocką – ordynatora w Szpitalu 
Specjalistycznym im. J. Śniadeckie-
go w Nowym Sączu, ks. prał. Jana 
Pancerza – proboszcza parafii św. 
Heleny w Nowym Sączu, Bolesława 
Oleksego – sołtysa Łososiny Dolnej, 
Cecylię Stokłosę – pianistkę z Kryni-
cy-Zdroju, Andrzeja Szarka – sądec-
kiego artysty plastyka i nauczyciela 
akademickiego, Zbigniewa Szubryta 
– właściciela zakładu mięsno-prze-
twórczego w Chełmcu. Wyróżnieni 
w plebiscycie otrzymali róże i pa-
miątkowe grawertony, które wręczył prezydent Nowego Sącza Józef A. Wiktor, wicestarosta nowosą-
decki Mieczysław Kiełbasa, Zygmunt Berdychowski – prezes SFRWiR, pomysłodawca plebiscytu. 

 ● Towarzystwo Przyjaciół Sztuk Pięknych w Nowym Sączu zaprosiło swoich członków i sympatyków 
do restauracji „Basztowa” na bal połączony z aukcją obrazów na rzecz TPSP.

 ● Dwa dni (18 – 19 VII) trwały obchody 160. rocznicy powstania chochołowskiego. Z tej okazji na 
murze kaplicy Najświętszej Marii Panny na Starym Cmentarzu w Nowym Sączu odsłonięto tablicę 
poświęconą ks. Michałowi Głowackiemu (1804–1846). Zob. „Kronika”, t. nin. „R.S.”

19 II (niedziela)
 ● Ponad tysiąc dziewcząt i chłopców wzięło udział w imprezie „Radość wasza – radość nasza” zor-

ganizowanej w Nowosądeckim Ośrodku Rekreacyjno-Sportowym. Wzięły w niej udział dzieci zdrowe 
i niepełnosprawne z Nowego Sącza i okolicznych miejscowości. Program imprezy obejmował tańce, 
konkursy i zabawy. Organizatorzy: Artur Czernecki – radny Rady Miasta oraz Stowarzyszenie Beskidz-
kie Więzi Barbary Jurowicz.

20 II (poniedziałek)
 ● W Nowym Sączu termometry wskazywały +12°C.

22 II (środa)
 ● W Krakowie odbył się pogrzeb prof. dr hab. Stanisława 

Płazy (1928–2006): sybiraka, historyka prawa, profesora 
Uniwersytetu Jagiellońskiego, nauczyciela wielu pokoleń 
prawników, swoją aktywnością naukową związanego z No-
wym Sączem i ziemią sądecką, długoletniego członka Ko-
mitetu Redakcyjnego „Rocznika Sądeckiego”, współredak-
tora trzytomowych Dziejów miasta Nowego Sącza.

 ● Instytut Kisiela gościł w Wyższej Szkole Biznesu – NLU 
Władysława Bartoszewskiego: współtwórcę „Żegoty”, więź-
nia Oświęcimia, uczestnika Powstania Warszawskiego, po 
II wojnie światowej więźnia, publicystę, pisarza, historyka. 
Podczas spotkania W. Bartoszewski zaprezentował swoją 
książkę Warto być przyzwoitym. 

23 II (czwartek)
 ● W Małopolskim Centrum Kultury „Sokół” rozpoczął się 

V Festiwal Wirtuozerii i Żartu „Fun & Classic”. Wystąpił 

Od prawej: gen. Z. Staniszewski, ks. J. Pancerz, J. Nowak, R. Korpak- 
-Wysocka, R. Fryc, W. Borczyk, B. Oleksy. Siedzi C. Stokłosa. Fot. Jerzy 
Leśniak.

W. Bartoszewski w Wyższej Szkole Biznesu–
NLU. Na drugim planie od lewej: dr Krzysztof 
Pawłowski – rektor WSB–NLU, Anna Totoń.
Fot. z arch. Anny Totoń.
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Chór Akademicki Uniwersytetu im. A. Mickiewicza w Poznaniu, 
a w przerwie koncertu odbyła się Wielka Tłustoczwartkowa 
Gala Pączkowa. 24 II wystąpił „Tytus i jego obój w obu zespo-
łach Tytusa” czyli kwartet „Arunda” z programem „Od Paryża 
do Nowego Jorku, od Vivaldiego do Wasowskiego”. 25 II odbył 
się wieczór poświęcony 30-leciu MCK „Sokół”. Otworzył go An-
toni Malczak – dyr. „Sokoła”, zapraszając zebranych do obej-
rzenia wystawy fotografii „Modernizacja Sokolni Sądeckiej” 
oraz na koncert „Hej sokoły, czyli 30 lat Małopolskiego Cen-
trum Kultury” w wykonaniu „The Cracow Klezmer Band”. 30 II 
melomani uczestniczyli w imprezie pod nieco przekornym tytu-
łem „Namiętna muzyka dla inteligentnych słuchaczy” z udzia-
łem Krzysztofa Jakowicza (skrzypce), Waldemara Malickiego 
(fortepian) oraz „New Musette Quartet.  

24 II (piątek)
 ● Uczestnicy zajęć Klubu Sztuki Małopolskiego Biura Wystaw 

Artystycznych zaprezentowali swój dorobek artystyczny na wy-
stawie „Co widzisz?”, otwartej w Sądeckiej Bibliotece Publicz-
nej im. J. Szujskiego.

25 II (sobota)
 ● Nowy Sącz pożegnał na cmentarzu ko-

munalnym (ul. T. Rejtana) mec. Jerzego 
Piechowicza (1920–2006). Zob. „Sądeckie 
biogramy”, t. nin. „R.S.” 

 ● Tradycyjnie w ostatnią sobotę karnawa-
łu w Nowosądeckiej Małej Galerii otwarto 
wystawę „Artysta zaprasza”. Tym razem za-
praszającą była Anna Horoszko, a jej gość-
mi: Barbara Adamowicz, Anna Filipek, Nina 
Płonka, Józef Pogwizd i Andrzej Szarek.

26 II (niedziela)
 ● W Nowym Sączu termometry wskazy-

wały –19°C. Niskie temperatury, do –10°C, 
utrzymywały się do 3 III.

28 II (wtorek)
 ● W lutym w Nowym Sączu prawie sześciokrotnie zostały przekroczone normy tzw. pyłu zawieszone-

go. „Od lat miasto należy do najbardziej zapylonych w Małopolsce. Spowodowane to jest niefortunnym 
położeniem Nowego Sącza w kotlinie, które sprawia, że zanieczyszczenia będące efektem spalania, 
długo utrzymują się w powietrzu. Zjawisko trwa od jesieni do końca zimy, czyli w sezonie grzewczym” 
– powiedział Stanisław Kaim, zast. prezydenta miasta.

2 III (czwartek)
 ● Barbara Pawlik – dyr. Sądeckiej Biblioteki Publicznej im. J. Szujskiego zaprosiła sądeczan na spo-

tkanie autorskie z Rafałem Linkowskim.

3 III (piątek)
 ● Trzyosobowe reprezentacje 10 szkół podstawowych i 6 gimnazjów z województw małopolskiego 

i podkarpackiego, noszących imię Papieża-Polaka, wzięły udział w półfinale trzeciej edycji ogólnopol-
skiego konkursu wiedzy o Janie Pawle II, zorganizowanym w Szkole Podstawowej nr 21 w Nowym 
Sączu. W kategorii szkół podstawowych zwyciężyła drużyna SP w Łososinie Dolnej, a wśród gimna-
zjalistów najlepszą była reprezentacja Gimnazjum w Tycznie.

Antoni Malczak. Fot. Jerzy Leśniak.

Pogrzeb mecenasa Jerzego Piechowicza, zmarłego 21 lutego 
2006 r. Fot. Jerzy Leśniak.
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 ● Koło Przewodników Oddziału 
„Beskid” Polskiego Towarzystwa 
Turystyczno-Krajoznawczego było 
organizatorem XXII Ogólnopolskiej 
Pielgrzymki Przewodników Tury-
stycznych na Jasną Górę (3 – 5 III). 
Podczas Drogi Krzyżowej sąde-
czanie nieśli figurę ukrzyżowanego 
Chrystusa, dzieło nowosądeckiego 
rzeźbiarza Franciszka Palki. Artysta 
wmontował w krzyż czekan Stanisła-
wa Smagi i linę należącą do Anny Ant-
kiewicz. S. Smaga jako członek Koła 
Przewodników zginął 12 II 1998 r. 
w Andach, A. Antkiewicz, założycielka 
Sądeckiego Klubu Taternictwa Jaski-
niowego, poniosła śmierć 28 I 2004 r. 
w Tatrach. Zob. M. Kruczek, Stanisław Smaga (1953–1988), „R.S.”, t. XXVIII, Nowy Sącz, 2000, s. 408- 
-411; L. Migrała, Od Towarzystwa Turystycznego „Beskid” do Polskiego Towarzystwa Turystyczno-Kra-
joznawczego „Beskid” w Nowym Sączu 1906–2006, Nowy Sącz 2006, s. 411-412. 

4 III (sobota)
 ● W Nowym Sączu – Zawadzie odbył się pogrzeb Władysława Rumina (1916–2006): żołnierza Wrze-

śnia 1939 r., obrońcy Tobruku, uczestnika walk o Monte Cassino, Ankonę i Bolonię, długoletniego 
pracownika Zakładów Naprawczych Taboru Kolejowego „Nowy Sącz”, odznaczonego m.in. Krzyżem 
Czynu Bojowego Polskich Sił Zbrojnych na Zachodzie, mianowanego 7 I 2005 r. przez prezydenta 
RP Aleksandra Kwaśniewskiego podporucznikiem Wojska Polskiego. Uroczystościom pogrzebowym 
przewodniczył ks. prałat dr Antoni Koterla – proboszcz parafii Matki Bożej Bolesnej.

 ● Podczas uroczystości w redakcji 
„Gazety Wyborczej” w Warszawie pre-
zydent Nowego Sącza Józef A. Wiktor 
odebrał certyfikat zakończenia akcji 
„Przejrzysta Polska”. W ciągu dwu-
nastu miesięcy 2005 r. nowosądecki 
Urząd Miasta dowiódł, że kierował się 
sześcioma zasadami dobrego rządze-
nia: przejrzystości, braku tolerancji 
dla korupcji, partycypacji społecznej, 
przewidywalności, fachowości, roz-
liczalności. Za przebieg akcji „Przej-
rzysta Polska” odpowiadał sekretarz 
miasta Piotr Lachowicz. Spośród 
ponad pięćdziesięciu samorządów  
w woj. małopolskim certyfikat przy-
padł 28 urzędom.

 ● Ponad 600 dzieci z Polski i Francji wzięło udział w 51. Zintegrowanej Dziecięcej Spartakiadzie 
o Memoriał Romana Stramki i Zbigniewa Kmiecia. Główny organizator: Parafialny Klub Sportowy „Ja-
worze” w Ptaszkowej. Zob. J. Leśniak, A. Leśniak, Encyklopedia..., s. 157, 363.

5 III (niedziela)
 ● W Szkole Podstawowej nr 7 im. Obrońców Pokoju miała miejsce impreza pn. „Niedziela otwartych 

serc”, podczas której zbierano pieniądze dla 10-letniej Joasi – uczennicy SP nr 20 im. Stefana kard. 
Wyszyńskiego. Zebrano 2316,46 zł z przeznaczeniem na dofinansowanie turnusu rehabilitacyjnego 
dla Joasi.

Sądeccy przewodnicy na Jasnej Górze. Fot. Jerzy Leśniak.

J.A. Wiktor (z lewej) i P. Lachowicz w redakcji „Gazety Wyborczej”. 
Fot. Jerzy Leśniak.
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6 III (poniedziałek)
 ● Główny lekarz weterynarii Krzysztof Jażdżewski poinformował o pojawieniu się w Polsce ptasiej 

grypy. Obecność wirusa H5N1 stwierdzono u dwóch martwych łabędzi w Toruniu. Zob. zapis przy dacie 
10 III.

7 III (wtorek)
 ● Na XXXVIII sesji zebrała się Rada Powiatu Nowosądeckiego wybrana 27 X 2002 r. W jej skład 

wchodziło 29 osób: Wiesław Basta (przewodn. RPN), Józef Broński (przewodn. Komisji Rewizyjnej), 
Cezary Burtyk (przewodn. Komisji Edukacji i Sportu), Jan Dziedzina, Tadeusz Frączek (przewodn. Ko-
misji Zdrowia i Uzdrowisk), Józef Głód (przewodn. Komisji Turystyki, Współpracy Międzynarodowej 
i Integracji z Unią Europejską), Jan Golonka (starosta), Jadwiga Grądalska, Mieczysław Kiełbasa (wi-
cestarosta), Józef Krok (wiceprzewod. RPN), Adam Mazur, Krzysztof Michalik (członek Zarządu Powia-
tu), Józef Mokrzycki, Waldemar Olszyński (przewodn. Komisji Mienia i Infrastruktury), Zygmunt Paruch 
(członek ZP), Dariusz Reśko, Edward Rodak, Maria Ruśniak (przewodn. Komisji Polityki Społecznej), 
Bogdan Serwiński, Stanisław Sułkowski (przewodn. Komisji Komisji Budżetowej), Anna Sudyka, Zenon 
Szewczyk (przewodn. Komisji Statutowej), Stanisław Śmierciak (wiceprzwodn. RPN), Józef Świgut, 
Julian Wajda, Stanisław Wanatowicz, Stanisław Węglarz (przewodn. Komisji Kultury i Ochrony Dóbr 
Kultury), Marian Zaremba (przewodn. Komisji Ochrony Środowiska, Rolnictwa i Leśnictwa), Józef Zyg-
munt (członek ZP).

 ● Fundacja im. dr. med. Jerzego Masiora w Nowym Sączu oraz Sądecka Biblioteka Publiczna im. 
J. Szujskiego zaprosiły sądeczan na otwarcie wystawy „Twórczość Jerzego Masiora”. Zob. J. Leśniak, 
A. Leśniak, Encyklopedia..., s. 204.

 ● Biorąc urlopy na żądanie, blisko 70% lekarzy nie stawiło się do pracy w Szpitalu Specjalistycz-
nym im. J. Śniadeckiego w Nowym Sączu. Urlopy takie brali również lekarze w przychodniach. W ten 
sposób personel lekarski zamanifestował udział w ogólnopolskim strajku płacowym. Zadbano jednak, 
by pacjenci w nagłych przypadkach byli przyjmowani. Lekarze domagali się podwyżek płac w służbie 
zdrowia o 30%. Zob. zapis przy dacie 10 V.

8 III (środa)
 ● Komenda Miejska Policji w Nowym Sączu zorganizowała konferencję prasową, której celem było 

podsumowanie ubiegłorocznej pracy policji w Sądeckiem. Jak zapewnił mł. insp. Witold Bodziony 
– zast. komendanta KM Policji, ocena 2005 r. w zakresie poprawy wykrywalności przestępstw i wykro-
czeń, bezpieczeństwa w ruchu drogowym i polepszenia sprawności działania policji wypadła korzyst-
nie. W 2005 r. policjanci interweniowali 16 167 razy. Osoby, które dokonały przestępstw i wykroczeń 
zapłaciły 14 700 mandatów na kwotę 2 101 660 zł. Włamań do firm, mieszkań i samochodów było 
415 – 119 mniej niż w 2004 r. Przeprowadzono blisko 2 tys. interwencji domowych, zgłoszonych przez 
ofiary lub świadków przemocy. Uczestniczący w konferencji prezydent Nowego Sącza Józef A. Wiktor 
powiedział: „Wysoko cenimy to, co udało się osiągnąć sądeckiej policji, dzięki czemu możemy się czuć 
bardziej bezpieczni. Mam również nadzieję na kontynuację dobrej współpracy także poprzez wspólne 
realizowanie programów służących poprawie bezpieczeństwa mieszkańców miasta”.

 ● Z okazji Dnia Kobiet w Oddziale Związku Nauczycielstwa Polskiego spotkały się panie działające 
w różnych organizacjach społecznych. Dla uczestniczek spotkania wystąpił Zespół Kameralny „Sonati-
na” Miejskiego Ośrodka Kultury. Uroczystość zainicjowało Sądeckie Forum Kobiet.

9 III (czwartek)
 ● Na cmentarzu komunalnym (ul. Śniadeckich) odbył się pogrzeb Zygmunta Podhalańskiego  

(1921–2006): współorganizatora Polskiej Organizacji Wojskowej w grudniu 1939 r. w Nowym Sączu, 
aresztowanego przez gestapo 10 XII 1942 r., więźnia obozów koncentracyjnych Auschwitz i Mau-
thausen, wiceprezesa Spółdzielni Pracy Rękodzieła Artystycznego „Twórczość” w Nowym Sączu, 
prezesa Oddziału Związku Inwalidów Wojennych w Nowym Sączu, odznaczonego Krzyżem Oficer-
skim Orderu Odrodzenia Polski i Medalem Pro Memoria. Zob. J. Bieniek, A wasze imię wierni sąde-
czanie, Nowy Sącz 1986, s. 10; J. Leśniak, Encyklopedia..., s. 284.

 ● Niezwykłe chwile przeżyli sądeccy melomani, którzy przyszli do ratusza na 207. Koncert u Prezy-
denta w wykonaniu polsko-szwajcarskiego zespołu „Das Neue Berliner Trio”: Piotr Pławner (skrzypce), 
Izabela Pławner (wiolonczela) i Erika Radermacher (fortepian). Organizator: Miejski Ośrodek Kultury.
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10 III (piątek)
 ● W Szkole Podstawowej nr 21 im. Jana Pawła II w Nowym Sączu odbyło się spotkanie ordynariusza 

diecezji tarnowskiej ks. bp. Wiktora Skworca z nauczycielami sądeckich szkół. Biskup tarnowski zwra-
cając się do pedagogów podkreślił m.in. ich rolę i odpowiedzialność w wychowaniu młodzieży często 
ulegającej konsumpcyjnemu stylowi życia.

 ● Powiatowe Centrum Bezpieczeństwa i Ratownictwa Starostwa Powiatowego w Nowym Sączu po-
informowało, że na terenie powiatu nowosądeckiego nie stwierdzono przypadków ptasiej grypy. Jedno-
cześnie przypomniano o nakazie trzymania ptactwa domowego w zamkniętych pomieszczeniach oraz 
zakazie handlu żywym drobiem.

 ● „Stanisław Mikołajczyk miał prawo wierzyć, że jego misja zakończy się sukcesem” – przekonywał 
dr Maciej Korkuć z krakowskiego Oddziału Instytutu Pamięci Narodowej, otwierając cykl spotkań pn.: 
„Przystanki niepodległości”, organizowanych przez nowosądecki Oddział Katolickiego Stowarzyszenia 
„Civitas Christiana”. Zob. M. Smoleń, Represje wobec Polskiego Stronnictwa Ludowego w Sądeckiem 
(1945–1949), t. nin. „R.S.”

 ● Na rondzie „Solidarności”, tuż obok mostu 700-lecia Nowego Sącza na rzece Kamienicy, wieczorem 
doszło do karambolu drogowego, w którym poważnie ucierpiały dwie osoby. Uszkodzonych zostało 
kilka samochodów i dwa sygnalizatory świetlnej regulacji ruchem.

11 III (sobota)
 ● Powiat nowosądecki, jako pierwszy samorząd w Polsce, otrzymał nagrodę od Zarządu Głównego 

Polskiego Towarzystwa Turystyczno-Krajoznawczego za propagowanie turystyki kajakowej. Statuetkę 
Złotego Kajaka w Centrum Expo odebrał sekretarz powiatu nowosądeckiego Witold Kozłowski w cza-
sie warszawskich 18. Targów Sportów Wodnych i Rekreacji „Wiatr i Woda”.

 ● W Małopolskim Centrum Kultury „Sokół” miało miejsce 
spotkanie, podczas którego ogłoszono wyniki plebiscytu na 
Sądeckiego Sołtysa Roku 2005. Organizatorem plebiscytu 
była „Gazeta Krakowska”, a patronat nad nim objęli: Jan 
Golonka – starosta nowosądecki i Zygmunt Berdychow-
ski – prezes Sądeckiej Fundacji Rozwoju Wsi i Rolnictwa. 
Czytelnicy „Gazety Krakowskiej” najwięcej głosów oddali na 
sołtysów: Tadeusza Oracza z Librantowej (2493), Mariana 
Kruczka z Ptaszkowej (1713) i Bolesława Oleksego z Łoso-
siny Dolnej (1698).

 ● Dwa dni (11 – 12 III) w Gorlicach trwały X Mistrzostwa Pol-
ski Pracowników Samorządowych w Halowej Piłce Nożnej. 
W rozgrywkach wzięło udział sześć zespołów, a najlepszym 
okazał się reprezentujący Urząd Miasta Nowego Sącza. 

 ● Od 11 do 22 marca nasza grupa zawodniczek i zawod-
ników Zrzeszenia Sportu Osób Niepełnosprawnych „Start” 
Nowy Sącz brała udział w Zimowych Igrzyskach Paraolimpij-
skich w Narciarstwie Klasycznym Osób Niepełnosprawnych. 
Dwa złote medale zdobyła Katarzyna Rogowiec w biegach 
na 5 i 15 km. Pozostali sportowcy zajęli miejsca w pierwszej 
dziesiątce najlepszych na świecie. Zdaniem Stanisława Ślę-
zaka – wieloletniego opiekuna niepełnosprawnych „Startu”, 
dorobek sądeckiej grupy byłby większy, gdyby miała ona ta-
kie same warunki treningowe i sprzęt, jakie mieli jej rywale, 
choćby z Białorusi i Ukrainy.

12 III (niedziela)
 ● Na Jaworzynie Krynickiej ogłoszono wyniki plebiscytu zorganizowanego przez „Gazetę Krakowską” 

na najlepszą stację i ośrodek narciarski w Małopolsce. Główne nagrody trafiły do Krynicy. W kategorii 
dużych stacji narciarskich zwyciężyła Kolej Gondolowa Jaworzyna Krynicka, a w kategorii małych sta-
cji narciarskich – Ośrodek Narciarski „Henryk”.

K. Rogowiec i S. Ślęzak. Fot. Grzegorz Fecko.
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17 III (piątek)
 ● W Małopolskim Biurze Wystaw Artystycznych odbyło się spotkanie z Joanną Krupińską-Trzebiatow-

ską, autorką książki Cień Boga. Scenerią wieczoru literackiego były obrazy i rzeźby przywiezione przez 
artystę Janusza Trzebiatowskiego – męża bohaterki spotkania. Były to oryginały ilustracji do powieści 
Cień Boga.

 ● Nowosądecka Mała Galeria zaprosiła sądeczan na wieczór dyskusyjny z cyklu: „Wrzątek kultural-
ny”. Pomysłodawcy cyklu – Alicja Hebda – dyr. NMG i prof. Andrzej Szarek, tym razem postanowili 
wywołać spór nt. tolerancji w życiu współczesnym. O wprowadzenie do dyskusji poproszono dr. filoz. 
Dariusza Jurusia z Uniwersytetu Śląskiego.

20 III (poniedziałek)
 ● Cech Rzemiosł Różnych i Przedsiębiorczości był organizatorem obchodów święta patrona rzemieśl-

ników – św. Józefa. Rozpoczęła je msza święta w bazylice św. Małgorzaty. W świątyni zgromadziło 
się kilkuset rzemieślników wraz z rodzinami. Mszę koncelebrowali: ks. dr Waldemar Durda – prepo-
zyt Kapituły Bazyliki św. Małgorzaty i ks. Andrzej Mulka – kapelan sądeckich rzemieślników. Po mszy 
rzemieślnicy i przedsiębiorcy spotkali się w restauracji „Panorama”, gdzie z gratulacjami i życzeniami 
przyszli m.in. posłowie na Sejm RP Andrzej Czerwiński i Arkadiusz Mularczyk oraz prezydent Nowego 
Sącza Józef A. Wiktor i starosta nowosądecki Jan Golonka. Specjalnymi gośćmi byli naczelnicy sądec-
kiego Urzędu Skarbowego: poprzedni – Jan Węgrzyn i obecny – Maria Kowalik. Rzemieślnicy nie bez 
satysfakcji mówili, że właśnie dzięki współpracy z Urzędem Skarbowym rzemiosło na Sądecczyźnie 

odzyskuje swoją pozycję na rynku usług 
i produkcji. Podczas spotkania, którego 
gospodarzem był Jan First – starszy Ce-
chu i Przedsiębiorczości – szereg osób 
uhonorowano medalami i orderami za 
zasługi dla rzemiosła. Statuetkę Zasłużo-
ny dla Rzemiosła Nowosądeckiego otrzy-
mali: Stanisław Szewczyk, który funkcję 
starszego Cechu pełnił przez sześć ka-
dencji, Jan Karpiel i Antoni Poręba, a tak-
że Jan First i Jan Węgrzyn.

 ● Z okazji Światowego Dnia Poezji 
w Sądeckiej Bibliotece Publicznej im. 
J. Szujskiego z koncertem poetyckim 
wystąpiła Ewelina Marciniak. Artystce to-
warzyszył Janusz Michalik – aktor Teatru 
Robotniczego im. B. Barbackiego i Sceny 
NSA Miejskiego Ośrodka Kultury. 

21 III (wtorek)
 ● Uczniowie Szkoły Podstawowej nr 20 im. Stefana Wyszyńskiego świętowali pierwszy dzień wiosny. 

Dla najmłodszych zorganizowano imprezę ph. „Żyj zdrowo i kolorowo”. Uczniowie obejrzeli przedsta-
wienie nt. zdrowia i bezpieczeństwa w wykonaniu swoich rówieśników, a następnie wzięli udział w roz-
grywkach sportowych.

 ● Małopolskie Centrum Kultury „Sokół” zaprosiło sądeczan na II Wiosenny Cykl Recitali Artystów 
Piosenki „Pamiętajcie o ogrodach”: 21 III – otwarcie wystawy malarstwa Wacława Jagielskiego oraz 
spektakl My Blue z udziałem m.in. André Ochodlo; 22 III – wieczór piosenek Agnieszki Osieckiej „Nie 
żałuję”; 24 III – występ Katarzyny Groniec ze spektaklem Emigrantka.

24 III (piątek)
 ● O swoich doświadczeniach związanych z ewangelizacją na Czarnym Lądzie opowiadali w Małopolskim 

Biurze Wystaw Artystycznych ks. Marek Krysa i ks. Wacław Krzempiński ze Stowarzyszenia Misji Afrykań-
skiej. Opowieściom o Afryce towarzyszyły rekwizyty, którymi udekorowano ściany MBWA.

 ● Nowosądecka Mała Galeria zaprosiła melomanów na koncert jazzowy grupy muzycznej Ireneusza 
Głyka – absolwenta katowickiej Akademii Muzycznej.

Zasłużeni dla rzemiosła. Od lewej: J. First, J. Węgrzyn, S. Szewczyk, 
J. Karpiel, A. Poręba. Fot. ze zb. Piotra Tęgowskiego.



457

Nowy Sącz w 2006 r.

25 III (sobota)
 ● Z okazji 20-lecia Sądeckiego Towarzystwa Muzycznego w ratuszu, w sali im. S. Małachowskiego, 

odbył się uroczysty koncert.
„Stwarzamy każdemu szansę zrealizowania swych muzycznych zainteresowań. Prowadzimy ogniska 
muzyczne, by młodzi uczyli się gry na instrumentach. Grono osób, które przez te 20 lat działalności 
Towarzystwa zyskało umiejętności muzyczne lub miało okazję występować, jest liczne i to właśnie 
uważamy za największy powód do satysfakcji” – powiedział Wiesław Zabierowski, prezes STM. Zob. 
„Kronika”, t. nin. „R.S.”

 ● W siedzibie nowosądeckiego Oddziału Katolickiego Stowarzyszenia „Civitas Christiana” miała miej-
sce sesja ph. „Godność człowieka niezbywalnym prawem i fundamentem ładu społecznego”. Uczest-
nicy spotkania wysłuchali referatów prof. dr. Włodzimierza Dłubacza i dr. Kazimierza Krajewskiego 
z Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego oraz dr. Cezarego Rittera z Instytutu Jana Pawła II.

 ● Wacław Kawiorski – dyr. Muzeum Okręgowego i o. Eugeniusz Włodarczyk – opat Cystersów 
w Szczyrzycu, zaprosili sądeczan do Galerii Dawna Synagoga na otwarcie wystawy „Zabytki piśmien-
nictwa oo. Cystersów ze Szczyrzyca”. 
„Ojcowie cystersi obdarzyli 
nas, sądeckich muzealników, 
wielkim zaufaniem i dzięki 
temu mogliśmy wejść do ar-
chiwum i biblioteki klasztor-
nej. W tych dwóch miejscach 
znajdują się bezcenne zabytki 
kultury narodowej. Są wśród 
nich najstarsze dokumenty po-
chodzące z XIII w., pierwsze 
książki z Europy Zachodniej, 
głównie z Genewy. Wszyst-
kie te najbardziej wartościo-
we zabytki Konwent Ojców 
Cystersów zgodził się nam 
wypożyczyć, abyśmy mogli je 
zaprezentować publicznie. To 
bezprecedensowe wydarzenie 
i możliwość bezpośredniego 
obcowania z historią” – mówił 
W. Kawiorski.

26 III (niedziela)
 ● W Klubie „Metro” w Nowym 

Sączu uroczyście ogłoszono 
wyniki V Plebiscytu na Najlep-
szych Sportowców Sądecczy-
zny, przeprowadzonego przez 
„Gazetę Krakowską”. Wyniki: 
1. Sylwia Borek (As Bikejn 
Club Nowy Sącz) – mistrzyni 
świata seniorek w racketlonie; 
2. Piotr Klimczak (AZS AWF 
Kraków) – lekkoatleta, halowy 
wicemistrz świata w sztafecie 
4×400 m; Katarzyna Rogowiec 
(„Start” Nowy Sącz) – dwukrot-
na mistrzyni paraolimpijska 
w biegach narciarskich; 4. Jo-
anna Mirek („Muszynianka 
– Fakro”) – siatkarka; 5. Paweł 

Otwarcie wystawy „Zabytki piśmiennictwa oo. Cystersów ze Szczyrzyca”. 
Fot. Jerzy Leśniak.

Plebiscyt na najlepszego sportowca Sądecczyzny. Fot. Jerzy Leśniak.
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Kołodziej (Hammer Knock Out Warszawa) – bokser, zwycięzca dwunastu walk zawodowych; 6. Dariusz 
Popiela (AZS AWF Kraków) – kajakarz górski; 7. Beata Małek („Superfighter” Nowy Sącz) – bokserka, 
brązowa medalistka mistrzostw świata; 8. Paulina Gajdosz („Żak Wactur” Nowy Sącz) – koszykarka; 
9. Tomasz Szczepański („Sandecja” Nowy Sącz) – piłkarz; 10. Monika Sądelska (Krynicki Klub Snow-
bordu) i Andrzej Sołdra (Golden Team Nowy Sącz) – bokser, brązowy medalista mistrzostw świata.
  

27 III (poniedziałek)
 ● W sądeckim Ratusza odbyła się uroczystość 

pożegnania sądeckiej ekipy sportowców w nar-
ciarstwie klasycznym – uczestników IX Zimo-
wych Igrzysk Paraolimpijskich w Turynie. Ekipę 
przedstawili trenerzy Stanisław Ślęzak i Wie-
sław Cempa oraz lekarz Wojciech Gawroński. 
W Paraolimpiadzie udział wzięli: Wiesław Fie-
dor, Grażyna Groń, Jan Kołodziej, Katarzyna 
Rogowiec, Kamil Rosiek, Anna Szarota, Robert 
Wątor – wszyscy reprezentujący klub „Start” 
z Nowego Sącza. 

28 III (wtorek)
 ● Rada Miasta Nowego Sącza przyjęła budżet na 2006 r.: dochody – 254 216 176 zł; wydatki 

– 278 180 027 zł. Różnicę między dochodami i wydatkami postanowiono pokryć z zaciągniętych kre-
dytów w kwocie 21 540 859 zł oraz wolnych środków, jako nadwyżki środków pieniężnych na rachun-
ku bieżącym budżetu miasta, wynikającej z rozliczeń kredytów i pożyczek z lat ubiegłych w kwocie 
2 423 262 zł.

 ● Podczas sesji Rady Miasta Nowego Sącza uroczyście pożegnano odchodzącą na emeryturę Sta-
nisławę Stępowską – zast. kierownika Urzędu Stanu Cywilnego, zapamiętaną przez bardzo wielu są-
deczan jako wyjątkową mistrzynię ślubnych ceremonii, powierniczkę trudnych spraw rodzinnych i po-
cieszycielkę w bólu. W czasie swej długoletniej pracy udzieliła ponad 2,5 tys. ślubów. Udzielała ich 
nie tylko w ratuszu, w sali im. S. Małachowskiego, ale także w szpitalu i więzieniu. Podziękowania za 
pracę S. Stępowskiej złożył m.in. Józef A. Wiktor – prezydent miasta.

29 III (środa)
 ● W nocy z 29 na 30 III poziom Dunajca w Nowym Sączu wynosił 262 cm (stan ostrzegawczy 250 cm), 

Kamienica osiągnęła 252 cm (stan ostrzegawczy 200 cm), a Łubinka miała 310 cm (stan ostrzegawczy 
300 cm). W czwartek po południu wody w rzekach zaczęły opadać.

30 III (czwartek)
 ● Na zaproszenie rektora Wyższej Szkoły 

Biznesu – NLU dr. Krzysztofa Pawłowskie-
go i ks. Roberta Więcka, prowadzącego 
Duszpasterstwo Akademickie „Strych” przy 
parafii Najświętszego Serca Pana Jezusa, 
do Nowego Sącza przyjechał kard. Franci-
szek Macharski. Tematem spotkania b. me-
tropolity krakowskiego ze studentami WSB 
– NLU były słowa Jana Pawła II: „Przeszło-
ści dziękuję – przyszłości mówię: tak!” Za-
równo prelegent, jak i temat przyciągnęły do 
auli uczelni setki słuchaczy, którzy zajęli nie 
tylko wszystkie miejsca siedzące, ale także 
parapety i schody. Wieczorem kard. F. Ma-
charski przybył na nowosądecki rynek. Go-

Paraolimpijczycy przed wyjazdem na Paraolimpiadę w Tu-
rynie. Fot. Jerzy Leśniak.

Kardynał F. Macharski przy pomniku Jana Pawła II. Fot. Jerzy 
Leśniak.
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ścia powitali m.in. prezydent miasta Józef A. Wiktor 
i proboszcz parafii św. Małgorzaty ks. prał. Walde-
mar Durda. Kardynał z zainteresowaniem obejrzał 
pomnik Jana Pawła II i Fontannę Papieską. Wdał 
się również w pogawędkę z fundatorami pomnika 
i fontanny – Józefem Koralem i jego małżonką. Zob. 
zapis przy dacie 1 IV. 

 ● Dwa dni (30 – 31 III) trwał VIII Festiwal Form Ka-
baretowych „Fafik” 2006 zorganizowany przez Sa-
morząd Uczniowski II Liceum Ogólnokształcącego 
im. M. Konopnickiej. W pierwszym dniu w auli II LO 
trwały przesłuchania miłośników kabaretu, który wy-
stąpił ze skeczami, scenkami, dialogami, monologa-
mi, piosenkami satyrycznymi i poetyckimi. W dniu 
drugim, w kinie „Krokus”, odbyła się finałowa gala „Fafika”, podczas której wręczono nagrody, w tym 
Grand Prix „Zieloną Gęś” grupie „Fita-Rafa” ze Starego Sącza.
„To był absolutny rekord jeśli chodzi o liczbę występujących. O naszą «kaczuchę» walczyło 21 grup 
i solistów. Cieszę się, że dobry humor nie opuszczał młodzieży” – powiedział Leszek Bolanowski, ini-
cjator festiwalu i nauczyciel II LO.

31 III (piątek)
 ● Trzy dni (31 III – 2 IV) trwały w Nowosądeckim Ośrodku Rekreacyjno-Sportowym X Sądeckie Targi 

Budownictwa, Instalacji i Wyposażenia Wnętrz. Jak co roku pojawiły się firmy z całej Polski. Najbardziej 
widoczne były firmy oferujące najnowocześniejsze systemy ogrzewania domów. Nie brakowało produ-
centów i sprzedawców okien, drzwi, bram wjazdowych, ale też ceramiki budowlanej. Można się było 
zaopatrzyć także w gotowe projekty domów. Swoją ofertę zaprezentowały również banki. Niemałym 
zainteresowaniem cieszyły się stoiska oferujące wszystko, co niezbędne przy projektowaniu ogrodów.

1 IV (sobota)
 ● W Małopolskim Centrum Kultury „Sokół” odbyło się X Walne Zgromadzenie Stowarzyszenia Kasa 

Wzajemnej Pomocy. 111 delegatów, reprezentujących 50 kół działających na wzór pracowniczych kas 
oszczędnościowo-pożyczkowych, udzieliło absolutorium ustępującemu Zarządowi Stowarzyszenia 
z jego prezesem Zygmuntem Berdychowskim. Zob. J. Leśniak, A. Leśniak, Encyklopedia..., s. 148.

 ● Na własnym stadionie im. o. W. Augustynka TJ MKS „Sandecja” Nowy Sącz zremisowała mecz piłki 
nożnej 1:1 z „Pogonią” Leżajsk. 

 ● Uroczyście obchodził Nowy Sącz pierwszą rocznicę śmierci Jana Pawła II.1 IV: ratusz, sala im. 
S. Małachowskiego – otwarcie wystawy „Ojciec Święty w sprawie najmniejszych”, połączone z wy-
kładem Antoniego Zięby, 
prezesa Polskiego Stowarzy-
szenia Obrońców Życia; Dom 
Gotycki – otwarcie wystawy 
fotograficznej „Santo Subito” 
autorstwa członków Krynic-
kiego Towarzystwa Fotogra-
ficznego; kościół św. Kazimie-
rza – msza święta w intencji 
beatyfikacji Jana Pawła II. 
Małopolskie Centrum Kultury 
„Sokół” – otwarcie wystawy 
fotograficznej „Przybyliśmy” 
autorstwa studentów łódzkiej 
Państwowej Wyższej Szkoły 
Teatralnej i Telewizyjnej (zdję-
cia z pogrzebu Jana Pawła II) 
oraz Requiem W.A. Mozarta  
w wykonaniu lwowskiego Chó-

S. Stępowska i J. A. Wiktor. Fot. Jerzy Leśniak.

Uruchomienie Fontanny Papieskiej. Fot. Jerzy Leśniak.
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ru „Gloria”; Apel Jasnogórski przy Skale Piotrowej na Plantach. 2 IV: bazylika św. Małgorzaty – mło-
dzieżowa msza święta, a po niej dziecięca msza w intencji Papieża-Polaka; rynek – uruchomienie 
Fontanny Papieskiej; bazylika św. Małgorzaty – uroczysta msza święta w intencji Jana Pawła II, a po 
niej Nieszpory Ludźmierskie Jana Kantego Pawluśkiewicza w wykonaniu solistów oraz krakowskiej 
Orkiestry Akademii Beethovenowskiej; rynek – misterium słowno-muzyczne przy pomniku Jana Paw-
ła II; minuta skupienia w godzinę śmierci Papieża-Polaka (21.37); Jeruzalem – Psalm 120 – Za długo 
w Meszeku w wykonaniu artystów prezentujących Nieszpory Ludźmierskie.

4 IV (wtorek)
 ● Od 4 do 25 kwietnia w Oddziale dla Dzieci Sądeckiej Biblioteki Publicznej im. J. Szujskiego oraz jej 

filiach (osiedla: Biegonice, Gołąbkowice, Milenium, Wólki) odbywało się „Głośne czytanie” dla dzieci.

5 IV (środa)
 ● Nowosądecki Oddział Katolickiego Stowarzyszenia „Civitas Christiana” zaprosił sądeczan na spo-

tkanie z cyklu: „Przystanki niepodległości”. Tym razem dr Maciej Korkuć z krakowskiego Oddziału In-
stytutu Pamięci Narodowej miał wykład pt. „Rok 1956 – złudzenie przełomu”. Zob. W. Władyka, Paź-
dziernik 56, Warszawa 1994.

7 IV (piątek)
 ● W Głównej Pijalni Zdrojowej 

w Krynicy-Zdroju odbył się finał 
XIV plebiscytu „Ludzie Roku 
2005 «Gazety Krakowskiej»”. 
Tytuły Człowieka Roku 2005 
otrzymało 16 osób w tym czte-
rech przedstawicieli ziemi sądec-
kiej: Ryszard Florek – założyciel 
i prezes firmy „Fakro”, bryg. Ma-
ciej Halota i st. ogn. Zbigniew 
Kałuziński z Małopolskiej Grupy 
Poszukiwawczo-Ratowniczej 
Straży Pożarnej w Nowym Są-
czu oraz mjr Stanisław Strączek 
– kapelmistrz Orkiestry Repre-
zentacyjnej Straży Granicznej. 
Zob. J. Leśniak, A. Leśniak, En-
cyklopedia..., s. 83, 112, 365. 

8 IV (sobota)
 ● Na cmentarzu komunalnym (ul. Śniadeckich) odbył się pogrzeb Zofii 

Flisówny (1915–2006) – absolwentki Uniwersytetu Jagiellońskiego, or-
ganizatorki tajnego nauczania w latach okupacji niemieckiej, miłośniczki 
i znawczyni kultury i historii Nowego Sącza, współzałożycielki Klubu Inte-
ligencji Katolickiej, Honorowego Prezesa Towarzystwa Gimnastycznego 
„Sokół”. Zob. J. Leśniak, A. Leśniak, Encyklopedia..., s. 87. 

 ● Ponad 140 par tanecznych zaprezentowało się w Nowosądeckim 
Ośrodku Rekreacyjno-Sportowym podczas XIII Turnieju Tańca Towarzy-
skiego o Puchar Dyrektora Małopolskiego Centrum Kultury „Sokół”. Puchar 
„wytańczyła” para Mateusz Głowa i Adrianna Piechówna z Wieliczki.

 ● W Nowosądeckiej Małej Galerii miał miejsce wernisaż malarstwa Hen-
ryka Gostyńskiego i Pawła Nowaka – absolwentów warszawskiej Akade-
mii Sztuk Pięknych.

 ● Na nowosądeckim rynku stanęła 24-metrowa palma wielkanocna. Do jej 
wykonania pracownicy Zakładu Zieleni Miejskiej zużyli 250 kg wikliny, 6 tys. 
kwiatów, 750 m wstążek i 26 m girlandy. Palmę zdemontowano 29 IV.

Finał XIV Plebiscytu Ludzie Roku 2005. Fot. Jerzy Leśniak.

Zofia Flisówna. Fot. Jerzy Le-
śniak.
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9 IV (Niedziela Palmowa)
 ● Na Sądecczyźnie, przez całe przedpołudnie, 

wierni podążali do kościołów, by poświęcić palmy 
wielkanocne. W konkursie palm w bazylice św. 
Małgorzaty niespodzianek nie było. Podobnie jak 
w latach poprzednich najokazalsze palmy wystawili 
bracia Jan i Franciszek Szkaradkowie.

10 IV (poniedziałek)
 ● Od 10 do 13 IV w Nowym Sączu przebywała 

Małgorzata Piotrowski – prezes Klubu Przyjaciół 
Ziemi Sądeckiej w Troy, zrzeszającego blisko 70 
osób zamieszkałych w USA i Kanadzie. Spotkała 
się m.in. z przedstawicielami władz miasta, młodzie-
żą Akademickiego Liceum i Gimnazjum im. króla 
Bolesława Chrobrego oraz kierownictwem Miejskie-
go Ośrodka Kultury.

15 IV (sobota)
 ● Na własnym stadionie im. o. W. Augustynka TJ, 

MKS „Sandecja” Nowy Sącz wygrała mecz piłki noż-
nej 2:0 z „Tłokami” Gorzyce.

 ● We wszystkich kościołach diecezji tarnowskiej 
powrócono do wielkanocnej tradycji sprzed kilku-
dziesięciu lat i rezurekcje odbyły się wieczorem 
w Wielką Sobotę. W bazylice św. Małgorzaty liturgię 
rozpoczęło poświęcenie ognia, w którym tradycyjnie 
uczestniczyli strażacy. Dokonał tego prepozyt bazy-
liki ks. dr Waldemar Durda. Ogień – Światło Chrystusa – został wniesiony do świątyni w uroczystej 
procesji, a dzwony oznajmiły czas wielkanocnej radości.

17 IV (poniedziałek)
 ● 22 grobowce na cmentarzu komunalnym (ul. Śniadeckich) zniszczył wieczorem 32-letni mieszka-

niec Starej Wsi. Nietrzeźwego wandala zatrzymali funkcjonariusze Miejskiej Policji. Straty oszacowano 
na ok. 60 tys. zł.

20 IV (czwartek)
 ● Na cmentarzu komunalnym (ul. Śniadeckich) odbył się pogrzeb red. Kazimierza Bryndzy (1937- 

-2006) – rzecznika prasowego Oddziału Zakładu Ubezpieczeń Społecznych w Nowym Sączu, wielolet-
niego kierownika sądeckiego Oddziału „Gazety Krakowskiej”, współpracownika „Dziennika Polskiego”, 
człowieka życzliwego, serdecznego i wrażliwego. Zob. J. Leśniak, A. Leśniak, Encyklopedia..., s. 42.

21 IV (piątek)
 ● Adela Głogowska z I Liceum Ogólnokształcącego w Wadowicach i Sabina Piętka z Zespołu Szkół 

nr 1 im. Komisji Edukacji Narodowej w Nowym Sączu zwyciężyły w XVI Małopolskim Konkursie Orto-
graficznym, zorganizowanym przez Zespół Szkół Elektryczno-Mechanicznych im. gen. J. Kustronia. 
Dyktando, podobnie jak w latach poprzednich, przygotował prof. dr hab. Walery Pisarek, który wręczył 
obu laureatom dyplomy uprawniające do używania tytułu „Księżnej Ortografii 2006”.

 ● Ok.150 uczniów szkół średnich z diecezji tarnowskiej wzięło udział w eliminacjach X Ogólnopolskie-
go Konkursu Wiedzy Biblijnej. Odbyły się one w Państwowej Wyższej Szkole Zawodowej w Nowym 
Sączu, a pierwsze trzy miejsca przypadły: Justynie Haus z I Liceum Ogólnokształcącego im. J. Długo-
sza w Nowym Sączu, Katarzynie Szczudrawie z III LO w Tarnowie oraz Magdalenie Domiter z IV LO 
w Limanowej. Organizator: Katolickie Stowarzyszenie „Civitas Christiana”.

 ● Uczniowie Szkoły Podstawowej nr 2 im. św. Królowej Jadwigi przeszli w barwnym korowodzie ul. 
Jagiellońską przed ratusz, by uczcić Dzień Ziemi (22 IV). Happening przebiegał ph.: „W pokłonie Mat-

Niedziela Palmowa – palmy w bazylice. Fot. Jerzy Le-
śniak.
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ce-Ziemi”. Przed ratuszem dzieci wręczyły zast. prezydenta miasta Stanisławowi Kaimowi książeczkę 
ze słowami św. Franciszka: „Tobie została powierzona Ziemia jak ogród, rządź nią z mądrością”.

 ● Małopolskie Biuro Wystaw Artystycznych zaprosiło sądeczan na spotkanie „Życie w Peru w opowie-
ściach i fotografiach”. Gościem zebranych była Anna Wantuch – podróżniczka i fotograf.

 ● Wieczorem odbyło się wielkanocne spotkanie członków nowosądeckiego Oddziału Katolickiego 
Stowarzyszenia „Civitas Christiana”. Towarzyszyła mu wystawa fotograficzna „Pasja, Zmartwychwsta-
nie, Obrzędy”. Zdjęcia pochodziły od 19 członków Krynickiego Towarzystwa Fotograficznego. Gospo-
darzem spotkania był Leszek Migrała – przewodn. Oddziału „Civitas Christiana” w Nowym Sączu.

22 IV (sobota)
 ● Komenda Hufca Związku Harcerstwa Polskiego im. Bohaterów Ziemi Sądeckiej była organizatorem 

XIII Wiosennej Imprezy na Orientację „Tędy chadzała historia...” Wzięło w niej udział 25 patroli, ok. 200 
zuchów i harcerzy. Impreza rozpoczęła się apelem na nowosądeckim rynku. Po odśpiewaniu Barki, de-
legacja Komendy Hufca ZHP złożyła kwiaty pod pomnikiem Jana Pawła II, a następnie patrole wyruszyły 
na trasy w 5-minutowych odstępach. Meta biegu znajdowała się na wzgórzu chruślickim. Tu kapelan 
sądeckich harcerzy ks. Andrzej Mulka odprawił dla uczestników imprezy Mszę Świętą. Po jej zakończeniu 
zapłonęło ognisko, ogłoszono wyniki rywalizacji i rozdano nagrody. Gośćmi zuchów i harcerzy byli m.in. 
druhowie seniorzy: Irena Kozaczka, Maria Lorek, Ludmiła Remi, Stanisław Korusiewicz.

 ● Z okazji 15. rocznicy powstania Grupy Wyszehradzkiej, w Małopolskim Centrum Kultury „Sokół” 
miał miejsce koncert w wykonaniu słowackich artystek.
„Rozpoczęliśmy realizację nowego cyklu pn. «Karpackie spotkania». Będzie to seria wydarzeń prezen-
tujących na różne sposoby naszych karpackich sąsiadów: Czechów, Rumunów, Słowaków, Ukraińców 
i Węgrów – poinformował Leszek Zegzda – dyr. Instytutu Europa Karpat przy MCK „Sokół”.

 ● Na Łabowskiej Hali odbyło się uroczyste otwarcie sezonu turystycznego dla członków oddziałów Pol-
skiego Towarzystwa Turystyczno-Krajoznawczego w Krakowie, Nowym Sączu i Tarnowie. Spotkanie, 
zorganizowane przez Komisję Turystyki Górskiej Oddziału PTTK „Beskid”, było równocześnie pierwszą 
w 2006 r. imprezą w ramach rodzinnych wędrówek zw. „Familiadą”. Na miejsce spotkania wyznaczono 
polanę przy schronisku „Przehyba”. Tu uczestnicy imprezy wzięli udział w mszy świętej, a po niej odbył 
się konkurs wiedzy nt. 100-lecia ruchu turystycznego na Sądecczyźnie. Zob. zapis przy dacie 19 V.

23 IV (niedziela)
 ● Stowarzyszenie Osób Niepełnosprawnych „Spokojne Jutro” obchodziło 10-lecie działalności. Uro-

czystości rozpoczęły się mszą świętą w kościele Matki Bożej Niepokalanej, którą celebrował na wózku 
inwalidzkim o. Stanisław Olesiak – duszpasterz niepełnosprawnych. Następnie w Szkole Podstawowej 
nr 20 im. Stefana kard. Wyszyńskiego z niepełnosprawnymi spotkali się m.in. posłowie na Sejm RP 
Edward Ciągło i Arkadiusz Mularczyk, burmistrz Starego Sącza Marian Cycoń, zast. prezydenta Nowe-
go Sącza Stanisław Kaim i radny Rady Miasta Nowego Sącza Artur Czernecki – współorganizator uro-
czystości. Gospodarzem spotkania była Lidia Chełmecka – prezes Stowarzyszenia. Zob. J. Leśniak, 
A. Leśniak, Encyklopedia..., s. 362.

 ● W kościele kolejowym rozpoczęły się III Dni Muzyki Organowej i Kameralnej im. prof. Jana Jar-
gonia. Melomani mieli okazję posłuchać Juliana Gembalskiego, jednego z najlepszych organistów, 
wspaniałego improwizatora. 29 kwietnia w kościele Świętego Ducha odbył się koncert w wykonaniu 
Katarzyny Kurowskiej-Mleczko (flet), Marka Mleczko (flet) i Marzeny Popławskiej (klawesyn). Festiwal 
zakończył się 30 kwietnia w kościele kolejowym koncertem Tomasza Nowaka (organy) i Chóru im. 
Jana Pawła II Parafii Najświętszego Serca Pana Jezusa, obchodzonym w 35-lecie działalności. Zob. 
zapis przy dacie 27 IV.

25 IV (wtorek)
 ● Rada Miasta Nowego Sącza na swoim posiedzeniu udzieliła prezydentowi miasta Józefowi A. Wik-

torowi absolutorium za 2005 r. oraz dokonała zmian w kierownictwie RM. Układ sił w RM przedstawiał 
się następująco: Klub Radnych Chrześcijański Ruch Samorządowy – 4 osoby: Jacek Chronowski, 
Tadeusz Nowak, Jan Opiło, Andrzej Ślusarek; Klub Radnych Porozumienie Sądeckie – 6 osób: Józef 
Bocheński, Elżbieta Chowaniec, Grzegorz Dobosz, Józef Gryźlak, Piotr Pawnik, Antoni Rączkowski; 
Klub Radnych Prawica – 6 osób: Józef Hojnor, Maciej Kurp, Janusz Kwiatkowski, Marek Oleniacz, 
Robert Sobol, Jerzy Wituszyński; Klub Radnych Sojusz Lewicy Demokratycznej – 4 osoby: Kazimierz 
Cabak, Marian Farun, Marian Ludrowski, Stanisław Zelek oraz 3 osoby niezrzeszone: Teresa Caba-
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ła, Artur Czernecki, Bożena Jawor. RM od-
wołała J. Chronowskiego z funkcji przewodn. 
RM, R. Sobola z funkcji wiceprzewodn. RM 
i J. Hojnora z funkcji przewodn. Komisji Infra-
struktury Komunalnej. Podczas sesji do sali im. 
S. Małachowskiego, gdzie obradowali radni, 
weszła grupa młodych ludzi z transparentami. 
Na jednym z nich wymieniono „7 grzechów 
[RM]: tani partykularyzm, brak inicjatyw, niego-
spodarność, arogancję, podjudzanie, prywatę, 
tandetne politykierstwo i zacietrzewienie”. 28 IV 
RM powołała P. Pawnika na przewodn. RM, 
a T. Cabałę na wiceprzewodn. RM. Kolejna se-
sja w dniu 11 V trwała prawie 9 godzin, a radni 
wytykali sobie nawzajem niedociągnięcia i wa-
dy. Z przewodniczenia Komisji Oświaty, Kul-
tury i Sztuki odwołano J. Kwiatkowskiego, za 
którego wybrano A. Czerneckiego, z przewod-
niczenia Komisji Budżetowo-Gospodarczej od-
wołano T. Nowaka powołując na jego miejsce 
J. Gryźlaka, a w miejsce T. Cabały (wcześniej 
wybranej wiceprzewodn. RM) powołano S. 
Zelka. Radni wzbraniali się przed sugestiami, 
że w walce o stanowiska chodziło im o diety. 
Te zaś, jako comiesięczne, nieopodatkowane 
kwoty wynosiły: przewodn. RM – 2201,50 zł, 
wiceprzewodn. RM oraz przewodn. komisji 
stałych RM – 1761, 27 zł, radny – 1100,79 zł. 
30 V przewodn. Komisji Infrastruktury Komunalnej wybrano G. Dobosza. 31 V radny Marek Oleniacz 
złożył w Biurze RM pismo o samorozwiązaniu się Klubu Radnych Prawica.

27 IV (czwartek)
 ● Z cyklu „Wrzątek kulturalny” w Nowosądeckiej Małej Galerii z wykładem ilustrowanym obrazem „Ar-

chitektura organiczna” wystąpił Marek Książek – architekt i artysta plastyk.
 ● Chór im. Jana Pawła II Parafii Najświętszego Serca Pana Jezusa obchodził 35-lecie działalności. W in-

tencji zespołu, w kościele kolejowym została odprawiona msza święta, a po niej chór dał koncert galowy, 
w którym gościnnie wystąpiła Orkiestra Reprezentacyjna Straży Granicznej. Z okazji jubileuszu z dobrym 
słowem przybyło wiele osób. Na ręce założyciela i dyrygenta chóru Stanisława Wolaka życzenia składali 
m.in.: wiceprzewodn. Sejmiku Województwa Małopolskiego Leszek Zegzda, prezes Klubu Inteligencji Ka-
tolickiej Bożena Jawor, kapelmistrz Orkiestry Reprezentacyjnej SG mjr Stanisław Strączek. Chór powtórzył 
koncert w kościele NSPJ 30 kwietnia. Zob. J. Leśniak, A. Leśniak, Encyklopedia..., s. 51, 426.

28 IV (piątek)
 ● W Parku Strzeleckim odbyły się Rejonowe Mistrzostwa Pierwszej Pomocy Polskiego Czerwonego 

Krzyża. Wzięło w nich udział 13 szkół ponadgimnazjalnych z Nowego Sącza i powiatu nowosądeckie-
go oraz jedna z powiatu limanowskiego. Zwyciężyła reprezentacja Liceum Ogólnokształcącego im. 
M. Skłodowskiej-Curie w Starym Sączu.

 ● W 3. rocznicę śmierci dr. med. Jerzego Masiora Stowarzyszenie Miłośników Lwowa i Kresów Połu-
dniowo-Wschodnich zorganizowało koncert w Małopolskim Centrum Kultury „Sokół”. Zob. J. Leśniak, 
A. Leśniak, Encyklopedia..., s. 204.

29 IV (sobota)
 ● Przez kilka godzin w Sądeckim Parku Etnograficznym trwała impreza „Wesele pogórzańskie” ze 

wszystkimi tradycyjnymi obrzędami. W scenerii XIX-wiecznej wsi wystąpił Regionalny Zespół Pieśni 
i Tańca „Koronka” z Bobowej.

P. Pawnik nowym przewodniczącym RM. Fot. Jerzy Le-
śniak.
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 ● Od 29 IV do 6 V przebywali w Nowym Sączu przedstawiciele Stowarzyszenia Diabetyków z For-
bach we Francji. Delegację podejmował Zarząd Powiatowy Polskiego Stowarzyszenia Diabetyków 
w Nowym Sączu. Goście m.in. spotkali się z sądeckimi diabetykami oraz zwiedzali Kraków, Oświęcim, 
Wadowice, Wieliczkę i Stary Sącz.

30 IV (niedziela)
 ● Przy nowosądeckich kościołach wolontariusze Towarzystwa Przyjaciół Chorych „Sądeckie Hospi-

cjum” i Związku Strzeleckiego „Strzelec” rozdawali żonkile, a sądeczanie wrzucali pieniądze do pu-
szek. Rozprowadzono ok. 7,5 tys. żonkili, a zebrano ok. 26 tys. zł.

 ● Zespół Wokalno-Instrumentalny „Romantyczni”, obchodzący 30-lecie działalności, wystąpił z kon-
certem w Małopolskim Centrum Kultury „Sokół”. Piosenki z zespołem śpiewała wypełniona po brzegi 
sala. Zob. J. Leśniak, A. Leśniak, Encyklopedia..., s. 325.

1 V (poniedziałek)
 ● Z okazji Święta Pracy w Parku Strzeleckim odbył się piknik rodzinny „Sądecka majówka”. Zebranym 

życzenia okolicznościowe złożyli liderzy sądeckiej lewicy: Kazimierz Sas (Sojusz Lewicy Demokratycz-
nej) i Adam Smoter (Socjaldemokracja Polska).

3 V (środa)
 ● Prezydent Nowego Sącza Józef A. Wik-

tor i starosta nowosądecki Jan Golonka 
zaprosili sądeczan do udziału w obcho-
dach 215. rocznicy uchwalenia Konstytucji 
3 Maja. Rozpoczęła je msza święta w in-
tencji Ojczyzny w bazylice św. Małgorza-
ty. Mszy przewodniczył ks. dr Waldemar 
Durda – prepozyt bazyliki. Po mszy świętej 
jej uczestnicy prowadzeni przez Orkiestrę 
Reprezentacyjną Straży Granicznej prze-
szli ulicami: Ducha Świętego i Lwowską 
na Rynek. Tu, pod pomnikiem Jana Pawła 
II, przedstawiciele władz miasta i regio-
nu oraz organizacji kombatanckich złożyli 
kwiaty. Po przemówieniu okolicznościo-
wym J.A. Wiktora odbyła się uroczystość 
wręczenia sztandaru ufundowanego przez 
samorządy i firmy Sądecczyzny Zarządo-
wi Rejonowemu Związku Byłych Żołnierzy 

Zawodowych i Oficerów Rezerwy WP w Nowym Sączu. Spotkanie zakończyło się złożeniem kwiatów 
w ratuszu pod tablicą pamiątkową S. Małachowskiego – ostatniego starosty sądeckiego w okresie sta-
ropolskim i marszałka Sejmu Czteroletniego. Zob. Ks. W. Tarasek, Klucz dobrski, a próba realizacji 
w nim art. 4 Konstytucji 3 Maja, „R.S.”, t. XXIX, Nowy Sącz 2001, s. 57-72; M. Zacłona, Stanisław 
Nałęcz Małachowski, ostatni starosta nowosądecki, „R.S.”, t. XXVIII, s. 72-80.

 ● Mimo niesprzyjającej pogody (deszcz), ok. 
300 cyklistów wzięło udział w VIII Rodzinnym 
Festynie Rowerowym, zorganizowanym przez 
Antoniego Rączkowskiego – radnego Rady 
Miasta Nowego Sącza. Tradycyjnie kawalka-
da rowerzystów wyruszyła sprzed ratusza, by 
dotrzeć do „miasteczka rowerowego” przy ul. 
Nadbrzeżnej. Tu odbyły się zawody rowerowe, 
wyścigi na hulajnogach, konkursy dla dzieci 
i młodzieży. Grał zespół „Starsi”.

Wręczenie sztandaru Zarządowi Rejonowemu ZBŻiORWP. Wrę-
czający – gen. dyw. Adam Rębacz – prezes Zarządu Głównego, 
odbierający – płk Jan Liber – prezes Zarządu Rejonowego. 
Fot. Jerzy Leśniak.

Start na rynku. Fot. Tomasz Michałowski.
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4 V (poniedziałek)
 ● W ramach XIII Międzynarodowego Festiwalu Muzyki Odnalezionej, Miejski Ośrodek Kultury przy-

gotował w ratuszu, w sali im. S. Małachowskiego, 208. Koncert u Prezydenta. Melomanii mieli okazję 
posłuchać chorwackiej i meksykańskiej muzyki romantycznej. Wykonawcy: Katja Morkotić – mezzoso-
pran, Teresa Kaban – fortepian, Henryk Błażej – słowo wiążące.

6 V (sobota)
 ● Na własnym stadionie im. o. W. Augustynka TJ, MKS „Sandecja” Nowy Sącz wygrała mecz piłki 

nożnej 2:0 z „Hetmanem” Zamość.
 ● Ponad 20 modelarzy wzięło udział w VI Ogólnopolskich Zawodach Modeli Szybowców Zdalnie Stero-

wanych Dużej Skali „Giganty 2006” (6 – 7 VI). Zgodnie z tradycją otwarcie zawodów odbyło się na górze 
Jodłowiec, ale ze względu na trudne warunki atmosferyczne rozegrano je na lotnisku modelarskim w Ku-
rowie. Pierwsze miejsca zdobyli: wśród modeli do 4 kg – Krzysztof Witek z Nowego Sącza, a wśród modeli 
powyżej 4 kg – Zbigniew Rusinek z Krakowa. Organizator: Sądeckie Towarzystwo Lotnicze „Orlik”.

7 V (niedziela)
 ● Mimo niesprzyjającej pogody (deszczu i zimna), w Łososinie Dolnej odbyło się tradycyjne Święto 

Sadów, inaugurujące sezon lotniczy Aeroklubu Podhalańskiego. Zob. J. Leśniak, A. Leśniak, Encyklo-
pedia..., s. 10, 197.

8 V (poniedziałek)
 ● Prezydent Nowego Sącza Józef A. Wiktor i starosta nowosądecki Jan Golonka zaprosili sądeczan do 

udziału w uroczystościach związanych z 51. rocznicą zakończenia II wojny światowej w Europie. Pro-
gram uroczystości obejmował: mszę świętą w kaplicy Niepokalanego Poczęcia Najświętszej Marii Panny 
na Starym Cmentarzu z udziałem Orkiestry Reprezentacyjnej Straży Granicznej, pocztów sztandaro-
wych organizacji kombatanckich i szkół, przedstawicieli władz miasta i regionu; przejście uczestników 
mszy przed pomnik Bohaterów Sądecczyzny – Pietę Sądecką; hymn państwowy; apel poległych i salwę 
honorową z udziałem Kompanii Honorowej Kar-
packiego Oddziału SG; modlitwę za zmarłych; 
składanie wieńców i kwiatów pod Pietą Sądecką 
i na płycie Nieznanego Żołnierza (1939–1945); 
okolicznościowe wystąpienie Stanisława Kaima 
– zast. prezydenta Nowego Sącza.

 ● 469 l. krwi oddała młodzież z ośmiu szkół 
ponadgimnazjalnych i pomaturalnych Sądec-
czyzny w turnieju „Młoda krew ratuje życie”, 
zorganizowanym przez Zarząd Rejonowy Pol-
skiego Czerwonego Krzyża w Nowym Sączu.

 ● Od 8 do 13 V trwał Sądecki Tydzień Biblio-
tek połączony ze spotkaniami literackimi i wy-
stawami w Sądeckiej Bibliotece Publicznej im. 
J. Szujskiego i jej Oddziale dla Dzieci. 

9 V (wtorek)
 ● W Małopolskim Centrum Kultury „Sokół” została otwarta wystawa „Kresy nowo odkryte. Wspólne 

dziedzictwo Polski i Ukrainy”, po czym odbyło się spotkanie z prof. dr. hab. Jackiem Purchlą – dyr. Mię-
dzynarodowego Centrum Kultury oraz Łukaszem Galuskiem – autorem wystawy. Spotkanie prowadził 
znany sądecki etnograf i literat Antoni Kroh.

10 V (środa)
 ● Strażacy obchodzili swoje święto. Rozpoczęła je msza święta w kościele św. Kazimierza. Po mszy 

jej uczestnicy przeszli do ratusza, do sali im. S. Małachowskiego, gdzie odbyło się uroczyste spotka-
nie strażaków Sądecczyzny z przedstawicielami władz Nowego Sącza i powiatu nowosądeckiego. Za 
ofiarność w akcjach i stałą gotowość niesienia pomocy, strażacy odbierali nominacje na wyższe stop-
nie oraz odznaki i dyplomy. Gospodarzem uroczystości był bryg. Janusz Basiaga – komendant miejski 
Państwowej Straży Pożarnej w Nowym Sączu.

Promocja Sądeckiego Tygodnia Bibliotek. Fot. Wanda Wło-
dyka-Milczek.
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 ● Prawie 8 tys. lekarzy i pielęgniarek, w tym ponad tysiąc osób z Małopolski, przemaszerowało przez 
centrum Warszawy, domagając się natychmiastowych podwyżek płac oraz wzrostu nakładów na służ-
bę zdrowia. Ich koleżanki i koledzy w całym kraju, w tym w Sądecczyźnie, brali tego dnia urlopy na 
żądanie, ogłaszali strajki lub wywieszali czarne flagi.

11 V (czwartek)
 ● Nowosądecka Mała Galeria zaprosiła mieszkańców miasta na wernisaż malarstwa Stanisława Koby 

– absolwenta krakowskiej Akademii Sztuk Pięknych.

12 V (piątek)
 ● W Szkole Podstawowej nr 21 im. Jana Pawła II oraz Gimnazjum nr 2 im. U. Kochanowskiej odbyły 

się eliminacje rejonowe VI Konkursu „Ziemia Sądecka od przeszłości do współczesności”. Zob. M. Kru-
czek, Działalność Oddziału PTH w Nowym Sączu w 2006 r., t. nin. „R.S.”

 ● W Sądeckim Parku Etnograficznym wręczono nagrody i wyróżnienia zwycięzcom konkursu „Moja 
przygoda w muzeum”. Na kolejny konkurs ogłoszony przez Muzeum Okręgowe wpłynęło blisko 
280 prac z 18 szkół.

 ● Małopolskie Centrum Kultury „Sokół” zaprosiło sądeczan na pierwszą edycję programu historyczno-kul-
turalnego „Labirynt historii”: wykład „Ideologia zakonów rycerskich w średniowieczu” dr. Janusza Trupinda 
z Muzeum Zamkowego w Malborku, wykład „Przeszłość i teraźniejszość Zakonu Krzyżackiego” prof. dr. 
Udo Arnolda z Uniwersytetu w Bonn, spektakl Signa et Miracula oparty na tekstach Piotra z Duisburga. Na 
nowosądeckim rynku odbył się turniej rycerski z udziałem Ostródzkiej Grupy Rekonstrukcji Historycznych 
oraz Bractwa Rycerskiego Kasztelanii Sandeckiej, a w bazylice św. Małgorzaty koncert średniowiecznej 
polskiej i niemieckiej muzyki sakralnej w wykonaniu Zespołu Muzyki Dawnej „Dekameron”.

 ● Przez trzy dni (12 – 14 V) trwało tradycyjne Święto Kwitnącej Jabłoni w Łącku, na program którego 
złożyły się głównie imprezy artystyczne i rekreacyjno-sportowe.

13 V (sobota)
 ● Na zaproszenie miasta do Nowego 

Sącza przybyła delegacja miasta La 
Baule z Francji. Delegacji przewod-
niczył Yves Metaireau – burmistrz La 
Baule. Celem wizyty było wznowienie 
kontaktów partnerskich między obu 
miastami, zapoczątkowanych kilkana-
ście lat temu. Gości przyjął w ratuszu 
prezydent Józef A. Wiktor i przewodn. 
Rady Miasta Piotr Pawnik. Zob. zapis 
przy dacie 14 IX.

 ● Na własnym stadionie im. o. W. Au-
gustynka TJ, MKS „Sandecja” Nowy 
Sącz przegrała mecz piłki nożnej 1:2 
ze „Stalą” Stalowa Wola.

15 V (poniedziałek)
 ● Prezydent Nowego Sącza Józef A. Wiktor i sekretarz 

miasta Piotr Lachowicz odwiedzili urodzone 30 III 2006 r. 
trojaczki z os. Gorzków: Marysię, Zosię i Frania Szaro-
tów. Dla mamy trojaczków, Sylwii, prezydent miał bukiet 
czerwonych róż, a dla taty, Łukasza, paczkę kosmety-
ków do pielęgnowania niemowląt. Gospodarz miasta po-
informował szczęśliwych rodziców o zamówieniu przez 
Urząd Miasta specjalnego wózka dla dzieci.

 ● XIII Sądecka Wiosna Artystyczna odbyła się w dwóch 
terminach. W dniach 15–17 V na scenie kina „Poprad” 
w Starym Sączu wystąpiło 36 zespołów teatralnych ze 

Delegacja La Baule z gospodarzami Nowego Sącza. 
Fot. Jerzy Leśniak.

Marysia, Zosia i Franuś Szarotowie. 
Fot. Jerzy Leśniak.



467

Nowy Sącz w 2006 r.

szkół podstawowych, gimnazjalnych i średnich oraz pozaszkolnych placówek kulturalno-oświato-
wych z regionu sądeckiego. Natomiast w dniach 29–31 V w „miasteczku rowerowym” w Nowym Są-
czu miały miejsce dziecięce i młodzieżowe prezentacje artystyczne w sześciu kategoriach: kabare-
towej (5 grup), zespołów wokalnych (13 prezentacji), zespołów wokalno-tanecznych (5 prezentacji), 
wokalistów solo (52 osoby), instrumentalistów (27 prezentacji) i tanecznej (31 prezentacji). Ogółem 
jury obejrzało i wysłuchało 169 prezentacji z udziałem ponad 1200 wykonawców. Galowy koncert 
finałowy Sądeckiej Wiosny Artystycznej połączony z wręczeniem dyplomów i upominków odbył się 
4 VI w Miejskim Ośrodku Kultury, siedzibie głównego organizatora imprezy.

17 V (środa)
 ● Rektor Wyższej Szkoły Biznesu – NLU dr Krzysztof Pawłowski i prezes „Optimusa” SA Michał Lo-

renc parafowali umowę o współpracy pomiędzy reprezentowanymi przez nich instytucjami.

19 V (piątek)
 ● W Karpackim Oddziale Straży Granicznej uroczyście obchodzono 15-lecie utworzenia SG. 

Święto było okazją do nadania wyższych stopni funkcjonariuszom KO SG oraz uhonorowania ich 
odznaczeniami państwowymi i resortowymi. Uroczystość zakończyła się pokazem musztry parad-
nej w wykonaniu Orkiestry Reprezentacyjnej SG. Zob. J. Leśniak, A. Leśniak, Encyklopedia..., 
s. 146-147.

 ● W ramach VIII Małopolskich Dni Dziedzictwa Kulturowego w Galerii Dawna Synagoga otwar-
to pokonkursową wystawę fotograficzną „Skarby Małopolski 2006”. W konkursie zorganizowanym 
przez Muzeum Okręgowe laureatami pierwszego, drugiego i trzeciego miejsca zostali: Piotr Tar-
gosz z Bielska Białej, Andrzej Pieńkowski z Krynicy-Zdroju i Michał Piotrowski z Nowego Sącza.

 ● Mszą świętą w kościele Matki Bożej Niepokalanej rozpoczęły się uroczystości 50-lecia powstania 
Technikum Samochodowego (19 – 20 V). Z tej okazji w budynku Zespołu Szkół Samochodowych 
im. inż. T. Tańskiego odsłonięto tablice: „Współinicjatorowi powstania oraz pierwszemu dyrektoro-
wi Technikum Samochodowego w latach 1955–1962 mgr Tadeuszowi Hodakowskiemu. W 50-siątą 
rocznicę założenia Szkoły. Nauczyciele, pracownicy, uczniowie oraz rodzice”. Tablicę odsłonili: na-
stępca dyr. T. Hodakowskiego – Zenon Potoczek i Stanisław Bąba – dyr. ZSS. Podczas uroczystości 
można było nabyć książkę Józefa Czyżewskiego i Janusza Roli 50 lat Technikum Samochodowego 
im. Tadeusza Tańskiego w Nowym Sączu 1955–2005. Próba zarysu monograficznego.

 ● Zarząd Oddziału „Beskid” Polskiego Towarzystwa Turystyczno-Krajoznawczego był organizato-
rem uroczystości w 100-lecie zorganizowanej turystyki na Sądecczyźnie (19 – 21 V). Zob. „Recen-
zje” i „Kronika”, t. nin. „R.S.”

20 V (sobota)
 ● Ponad 300 wykonawców wzięło udział w XXIV Konkursie Muzyków, Instrumentalistów, Śpiewaków 

i Drużbów Weselnych. Przez dwa dni (20-21 V) w Gminnym Ośrodku Kultury w Podegrodziu wystę-
powali nieprofesjonalni artyści, prezentując folklor grup etnicznych woj. małopolskiego. Finał imprezy 
połączony z wręczeniem nagród i dyplomów nastąpił 2 VII. Organizator: Małopolskie Centrum Kultury 
„Sokół”.

21 V (sobota)
 ● MKS „Sandecja” Nowy Sącz przegrała na wyjeździe mecz piłki nożnej 0:3 ze „Stalą” Rzeszów.

22 V (poniedziałek)
 ● O godz. 9.00 został zamknięty most na rzece Kamienicy przy wjeździe do centrum Nowego Sącza 

w ciągu ul. Tarnowskiej. Przystąpiono do burzenia mostu zbudowanego w 1952 r., by w jego miejscu 
postawić nowy. Dla pieszych oddano do użytku kładkę. Zob. zapis przy dacie 31 X.

23 V (wtorek)
 ● Szkoła Podstawowa nr 20 im. Stefana kard. Wyszyńskiego była organizatorem uroczystości po-

święconych Prymasowi Tysiąclecia w 25. rocznicę śmierci patrona szkoły. Rozpoczęła je msza świę-
ta pod przewodnictwem ks. bp. Stanisława Budzika w kościele Matki Bożej Niepokalanej. Po mszy 
świętej korowód złożony z nauczycieli, uczniów i ich rodzin przeszedł ulicami Nowego Sącza do 



468

Mieczysław Smoleń

szkoły. Tu, w holu budynku, bp S. Budzik 
poświęcił płaskorzeźbę z wizerunkiem pa-
trona szkoły z napisem: „1901–1981. Pry-
mas Polski Kardynał Stefan Wyszyński”. 
Gospodarzem uroczystości była Hanna 
Śpiewak – dyr. SP nr 20. Zob. J. Leśniak, 
A. Leśniak, Encyklopedia..., s. 377.

 ● Prezydent Nowego Sącza Józef A. Wik-
tor spotkał się z zawodnikami zespołu „Olim-
pia” i ich trenerem Franciszkiem Wolakiem. 
Zespół Państwowej Wyższej Szkoły Zawo-
dowej w Nowym Sączu w finałowym turnieju 
piłki ręcznej juniorek rozegranym w Rudzie 
Śląskiej wywalczył mistrzostwo Polski.

24 V (środa)
 ● Na własnym stadionie im. o. W. Au-

gustynka TJ MKS „Sandecja” Nowy Sącz 
zremisowała mecz piłki nożnej 1:1 z „Mo-
torem” Lublin.

25 V (czwartek)
 ● Anna Piątek z Nowego Sącza świę-

towała swoje setne urodziny. Do jubilatki 
z gratulacjami, życzeniami i prezentami 
przybyli: Józef A. Wiktor – prezydent mia-
sta i ks. Józef Birecki TJ – proboszcz pa-
rafii Najświętszego Serca Pana Jezusa. 
Natomiast przedstawiciele sądeckiego Od-
działu Zakładu Ubezpieczeń Społecznych 
wręczyli A. Piątek honorowe świadczenie 
comiesięczne w wysokości 1900 zł.

 ● Małopolskie środowisko lekarskie i rze-
sze pacjentów żegnały na cmentarzu (ul. Dąbrówki) zmarłą tragicznie w wieku 44 lat lek. med. Tere-
sę Postrożny-Niemiec. Osierociła dwoje dzieci w wieku lat 8 i 6. Pozostawiła męża i rodziców, także 
wielu pacjentów, którym oddawała całe swoje życie, wiedzę, umiejętności i czas. W Nowym Sączu 
utworzyła Poradnię Cukrzycową. Prowadziła leczenie nawet gdy poradni odmówiono zakontrakto-
wania usług medycznych. Zmarłą żegnali m.in.: Artur Puszko – dyr. Szpitala Specjalistycznego im. 
J. Śniadeckiego, Józefa Smoleń – prezes Zarządu Powiatowego Polskiego Stowarzyszenia Diabety-
ków oraz ks. Józef Wojnicki – kapelan szpitalny.

 ● Wiele osób towarzyszyło na cmentarzu 
komunalnym (ul. Śniadeckich) w ostatniej 
drodze zmarłemu nagle w wieku niespełna 
51 lat Adamowi Siei – prezesowi Okręgo-
wego Związku Piłki Nożnej. W kondukcie 
żałobnym za najbliższymi i rodziną podążali 
reprezentanci środowisk sportowych, przed-
stawiciele władz Nowego Sącza i regionu, 
współpracownicy, przyjaciele i koledzy. Nad 
trumną mowy pożegnalne wygłosili: Ryszard 
Niemiec – prezes Małopolskiego Związku Pił-
ki Nożnej i Marian Kuczaj – przewodniczący 
Kolegium Sędziów przy OZPN. Zob. J. Le-
śniak, A. Leśniak, Encyklopedia..., s. 343.

 ● Miejski Ośrodek Kultury przygotował 
w ratuszu, w sali im. S. Małachowskiego, 

Biskup S. Budzik przy tablicy kard. Stefana Wyszyńskiego. 
Fot. Sławomir Sikora.

Prezydent miasta J. A. Wiktor gratuluje trenerowi zespołu „Olimpia” 
– F. Wolakowi. Fot. Jerzy Leśniak.

Pierwszy z prawej: Adam Sieja. Fot. Jerzy Leśniak.
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209. Koncert u Prezydenta w wykonaniu Krzysztofa Michalika (skrzypce), Zbigniewa Szewczyka (for-
tepian), Olgi Bolanowskiej (prowadzenie).

 ● O godz.11.00 zabiły dzwony w kościołach sądeckich obwieszczając przybycie do Polski papieża 
Benedykta XVI (25 – 28 V). Gmachy publiczne, a także domy prywatne przybrały odświętny wygląd. 
Powiewały żółte, niebieskie i biało-czerwone flagi. Eksponowane było hasło papieskiej pielgrzymki: 
„Trwajcie mocni w wierze”. Sądeczanie pamiętali o poprzedniku Benedykta XVI, który utorował mu 
serdeczne przyjęcie w Polsce. Pod pomnikiem Jana Pawła II na nowosądeckim rynku palono zni-
cze i składano kwiaty. Papież nawiedził Warszawę, Kraków, Kalwarię Zebrzydowską, Wadowice i hi-
tlerowski obóz koncentracyjny w Oświęcimiu. W spotkaniach z Ojcem Świętym wzięło udział tysiące 
sądeczan, zwłaszcza na krakowskich Błoniach 27 i 28 V. W czasie pielgrzymki Benedykta XVI nie 
zabrakło sądeckich akcentów. W Krakowie – Łagiewnikach papież poświęcił pociąg o nazwie „Totus 
Tuus”, zbudowany w Nowym Sączu w Newagu SA (d. Zakładach Naprawczych Taboru Kolejowego). 
Natomiast podczas pobytu na Wawelu Ojciec Święty zatrzymał się przy Orkiestrze Reprezentacyjnej 
Straży Granicznej i słuchał przygotowanej specjalnie dla niego wiązanki muzycznej. Ku zaskoczeniu 
wszystkich, jeden z członków orkiestry, st. szer. Krzysztof Wolak w stroju harnasia, podszedł do papa-
mobile i wręczył Benedyktowi XVI góralski kapelusz i ciupagę.

26 V (piątek)
 ● Dwa dni (26 – 27 V) trwały Juwenalia zorganizowane przez studentów Wyższej Szkoły Biznesu 

– NLU i Sądecką Wyższą Szkołę Zawodową.
 ● Komisja Turystyki Rowerowej Oddziału „Beskid” Polskiego Towarzystwa Turystyczno-Krajoznaw-

czego była organizatorem 41. Rajdu Rowerowego o Puchar Ziemi Sądeckiej (26 – 28 V). Jego uczest-
nicy pokonywali trasy woj. małopolskiego i szlaki górskie Beskidu Sądeckiego i Beskidu Niskiego. 
W rajdzie wzięło udział 87 osób, a jego zakończenie połączone z ogłoszeniem i rozdaniem nagród 
odbyło się w Nawojowej.

27 V (sobota)
 ● Od złożenia kwiatów na grobie i pod pomnikiem Nikifora – Epifana Drowniaka rozpoczęło się w Kry-

nicy-Zdroju IV Międzynarodowe Biennale Kultury Łemkowskiej/Rusińskiej. Była to okazja do zapre-
zentowania szerokiej publiczności bogactwa kultury Łemków, od literatury i muzyki poczynając, a na 
malarstwie i fotografii kończąc. Zob. J. Leśniak, A. Leśniak, Encyklopedia..., s. 224.

30 V (wtorek)
 ● Małopolskie Centrum Kultury „Sokół” zaprosiło sądeczan na kolejną, XII edycję „Wieczorów Małopol-

skich”: 30 i 31 V – Zemsta A. Fredry w wykonaniu Krakowskiego Teatru STU; 8 VI – recital fortepianowy 
Marcina Dominika Głucha; 10 VI – koncert jazzowy trzyosobowego zespołu Piotra Wyleżała; 12 VI – ope-
ra Don Giovanni W. A. Mozarta w wykonaniu solistów, chóru i baletu Państwowego Teatru w Koszycach.

1 VI (czwartek)
 ● W ratuszu, w sali im. S. Małachowskiego, odbyło się posiedzenie VI Gimnazjalnej Rady Miasta. 

Salę wypełnili gimnazjaliści i ich goście – uczniowie liceów i studentów Wyższej Szkoły Biznesu – NLU 
z różnych krajów. Posiedzeniu przewodniczyła Agnieszka Przystalska – uczennica Gimnazjum nr 2 
im. U. Kochanowskiej, a przysłuchiwali mu się m.in.: Józef A. Wiktor – prezydent miasta, Piotr Pawnik 
– przewodn. Rady Miasta, dr Krzysztof Pawłowski – rektor WSB – NLU. O tym jak zostały zrealizowane 
uchwały podjęte przez GRM 1 VI 2005 r. poinformował zebranych Stanisław Kaim – zast. prezydenta 
miasta. Gimnazjaliści podjęli trzy uchwały: umożliwienie dostępu uczniom do wymiany międzynarodo-
wej, stworzenie warunków do poznania państw Euroregionu „Karpaty”, zapewnienie młodzieży opty-
malnych warunków nauki języków obcych.

 ● Z okazji Dnia Dziecka Sądecki Park Etnograficzny zapewnił najmłodszym mieszkańcom miasta 
wiele atrakcji: pokazy rzemiosła artystycznego, degustację podpłomyków i ziemniaków prosto z pieca, 
rozstrzygnięcie konkursu plastycznego „Ptaszki, ptaki, ptaszyska”, występy dziecięcych zespołów.

 ● Sześciu sądeckich strażaków z Małopolskiej Grupy Poszukiwawczo-Ratowniczej Państwowej Stra-
ży Pożarnej, razem z lekarzami Polskiej Misji Medycznej, wyleciało z Okęcia z misją humanitarną do 
Indonezji zniszczonej przez trzęsienie ziemi. Grupa trafiła do miejscowości Bayat na Jawie. Tam udzie-
liła pomocy ponad 1,1 tys. chorym i rannym. Ratownicy powrócili do kraju 14 VI.
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3 VI (sobota)
 ● W ramach obchodów 50-lecia Zespołu „Lachy” w Sądeckiej Bibliotece Publicznej im. J. Szujskiego 

otwarto wystawę prezentującą dorobek artystyczny zespołu. Natomiast w ratuszu, w sali im. S. Ma-
łachowskiego, miała miejsce prezentacja książki J. Bulzaka I tego się trzymajmy! Regionalny Zespół 
Piesni i Tańca „Lachy” 1956–2006, Nowy Sącz 2006. Zob. zapis przy dacie 1 VII.

 ● W Szkole Podstawowej nr 3 im. J. Kochanowskiego odbył się Festyn „Dar otwartych serc”. Dochód 
z imprezy w wysokości 2378 zł przeznaczono na sfinansowanie turnusu rehabilitacyjnego dla 16-letniej 
Marty Szymochy, cierpiącej na mózgowe porażenie dziecięce.

 ● Obfite i ciągłe opady deszczu z soboty na niedzielę spowodowały gwałtowne wezbranie wód w rzekach 
przepływających przez Nowy Sącz. 4 VI o godz. 2.00 zast. prezydenta miasta Stanisław Kaim ogłosił alarm 
powodziowy, a o godz. 3.00 zwołał posiedzenie Miejskiego Zespołu Reagowania Kryzysowego z udziałem 
służb mundurowych i firm komunalnych. Do akcji zapobiegawczo-ratowniczej, prowadzonej w trudnych 
warunkach atmosferycznych, skierowano 95 osób. 4 VI o godz. 6.00 stan wód w rzekach Nowego Sącza 
przedstawiał się następująco: Dunajec – 400 cm (stan alarmowy – 380 cm, stan ostrzegawczy – 250 cm), 
Kamienica – 328 cm (stan alarmowy – 260 cm, stan ostrzegawczy – 200 cm), Łubinka – 350 cm (stan alar-
mowy – 380 cm, stan ostrzegawczy – 300 cm). Wody Kamienicy uszkodziły kładkę przy al. J. Piłsudskiego 
oraz zalały Bulwary Narwiku, a kilka gospodarstw wzdłuż ul. Lwowskiej podtopiła Łubinka. Właścicielom 
domów, którym groziło podtopienie wydano 6 tys. worków z piaskiem. W niedzielę, mimo że deszcz padał 
nadal, jego intensywność przestała być groźna. 5 VI o godz. 9.00 prezydent miasta Józef A. Wiktor odwołał 
alarm przeciwpowodziowy. Straty w Nowym Sączu oszacowano na ok. 1 mln 500 tys. zł.

4 VI (niedziela)
 ● Mimo niesprzyjającej pogody, na stadionie im. o. W. Augustynka TJ MKS „Sandecja” odbył się 

XV Festyn Rodzinny parafii św. Małgorzaty. Dochód z imprezy zasilił konto parafialnego Cartias.
 ● 98 dziewcząt i chłopców stanęło do rywalizacji o nagrody siódmej edycji Międzyszkolnego Turnieju 

Tańca Towarzyskiego „Tuptuś” 2006, zorganizowanego przez Małopolskie Centrum Kultury „Sokół” 
w nowosądeckim Ośrodku Rekreacyjno-Sportowym.

5 VI (poniedziałek)
 ● Dużym zainteresowaniem cieszyły się spotkania „Czytanie rozwija wyobraźnię”, czyli wspólne 

czytanie dzieciom zorganizowane przez Sądecką Bibliotekę Publiczną im. J. Szujskiego (5 – 9 VI). 
Spotkania miały miejsce w Oddziale dla Dzieci, filiach (osiedla: Gołąbkowice, Milenium, Wólki) oraz 
w Nowosądeckim Ośrodku Rekreacyjno-Sportowym.

7 VI (środa)
 ● W Akademickiej Galerii Sztuki Małopolskiego Biura Wystaw Artystycznych w Wyższej Szkole Bizne-

su – NLU zaprezentowano plon trzech plenerów.
„To bardzo ciekawy przegląd artystycznych dokonań. Artyści z Polski, Austrii i Niemiec, w sumie 26 
osób, w Nieszawie, Krasnobrodzie i Jaworkach starali się w 2005 r. uchwycić piękno tamtych miejsco-
wości. Powstało wiele ciekawych prac wykonanych pastelami. Plenery zostały zorganizowane przez 
Stowarzyszenie Pastelistów Polskich” – powiedział podczas wernisażu Krzysztof Kuliś, dyr. MBWA.

 ● MKS „Sandecja” Nowy Sącz przegrała na wyjeździe mecz piłki nożnej 0:3 z „Wisłą” II Kraków.

8 VI (czwartek)
 ● Mszą świętą w kościele św. Elżbiety rozpoczęły się obchody 80-lecia Szkół Ekonomicznych im. 

O. Langego. Po mszy w kinie „Krokus” miała miejsce akademia, a w szkole odbyło się „Spotkanie po la-
tach” obecnych i byłych nauczycieli z absolwentami i zaproszonymi gośćmi. Gospodarzem uroczystości 
był Gracjan Fołta – od 1991 r. dyr. ZSE. Zob. J. Leśniak, A. Leśniak, Encyklopedia..., s. 372, 381.

 ● Młodzieżowy Dom Kultury zaprosił sądeczan do Dziecięcej Galerii im. S. Szafrana na otwarcie 
XXVIII Wojewódzkiej Pokonkursowej Wystawy Twórczości Plastycznej Dzieci i Młodzieży Placówek 
Wychowania Pozaszkolnego. Na wystawie zaprezentowano 400 prac.

 ● Zabrakło miejsc siedzących w sali im. S. Małachowskiego w sądeckim ratuszu podczas 210. Kon-
certu u Prezydenta w wykonaniu Sądeckiej Orkiestry Symfonicznej pod dyr. Leszka Mieczkowskiego. 
Organizator: Miejski Ośrodek Kultury.

 ● Rozpoczął się III Karpacki Rajd Górski „Sądeckie Wędrówki” (8–11 VI). Mimo niesprzyjającej po-
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gody (zimno, deszcz), miłośnicy turystyki 
wędrowali szlakami Beskidu Sądeckiego, 
Beskidu Niskiego, Gorców i Pienin. Impreza 
zakończyła się spotkaniem przy bacówce 
nad Wierchomlą. Organizator: Komisja Tu-
rystyki Górskiej Oddziału „Beskid” Polskiego 
Towarzystwa Turystyczno-Krajoznawczego.

9 VI (piątek)
 ● Ponad 700 uczniów z 16 szkół noszących 

imię Jana Pawła II spotkało się przy Ołtarzu 
Papieskim na starosądeckich błoniach. Dla 
uczestników spotkania mszę świętą odpra-
wił ks. bp. Władysław Bobowski.

10 VI (sobota)
 ● Grupa słuchaczek Sądeckiego Uniwer-

sytetu Trzeciego Wieku odebrała świadec-
twa ukończenia kursu drugiego stopnia 
języka esperanto. Patronat nad kursem 
sprawował Zarząd Główny Polskiego 
Związku Esperantystów.

 ● MKS „Sandecja” Nowy Sącz przegrała 
na wyjeździe mecz piłki nożnej 1:2 z „Kole-
jarzem” Stróże.

13 VI (wtorek)
 ● Podczas uroczystej sesji Rady Powiatu 

Nowosądeckiego wręczono honorowe od-
znaki Zasłużony dla Ziemi Sądeckiej, przy-
znane dziewiętnastu osobom oraz czterem 
instytucjom, w tym: Oddziałowi „Beskid” 
Polskiego Towarzystwa Turystyczno-Krajo-
znawczego, Orkiestrze Reprezentacyjnej Straży Granicznej, Małopolskiej Grupie Poszukiwawczo-Ra-
towniczej Państwowej Straży Pożarnej.

 ● Małopolskie Centrum Kultury „Sokół” było organizatorem XXI Festiwalu Teatrów Dzieci i Młodzieży 
„Bajdurek” (13 – 14 VI). Wzięło w nim udział 20 najlepszych zespołów z Małopolski.

15 VI (czwartek)
 ● Ok.10 tys. wiernych wzięło udział w pro-

cesji Bożego Ciała, zorganizowanej przez 
trzy parafie: św. Małgorzaty, Ducha Święte-
go i św. Kazimierza. Procesję do czterech 
ołtarzy wzniesionych wokół rynku poprowa-
dzili proboszczowie wymienionych parafii: 
ks. prał. Waldemar Durda, o. Jacek Macia-
szek TJ oraz ks. prał. Jan Siedlarz.

 ● Ponad 600 osób wzięło udział w 65. 
Międzynarodowym Spływie Kajakowym 
im. Tadeusza Pilarskiego na Dunajcu 
(15 – 18 VI). Jego uczestnicy pochodzący 
z Austrii, Czech, Grecji, Niemiec, Polski 
i Słowacji wystartowali w Sromowcach Wy-
żnych i dopłynęli do Nowego Sącza. „Zmie-
nił się regulamin spływu; ciężar z rywalizacji 

210. Koncert u Prezydenta w wykonaniu Sądeckiej Orkiestry 
Symfonicznej. Fot. Andrzej Rams.

Grupa słuchaczy Sądeckiego Uniwersytetu Trzeciego Wieku po 
zdaniu egzaminu z esperanto. Fot. z arch. Anny Totoń.

Z uroczystości Bożego Ciała. Fot. Sylwester Adamczyk.
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quasi sportowej przeniesiono na zabawę i rekreację” – powiedział Krzysztof Książek, wiceprezes Pol-
skiego Związku Kajakowego.

16 VI (piątek)
 ● W ratuszu, w sali im. S. Ma-

łachowskiego, miał miejsce 211. 
Koncert u Prezydenta w wykonaniu 
Zespołu Wokalno-Instrumentalne-
go „Romantyczni”, obchodzącego 
30-lecie działalności. Śpiewali: 
Anna Buda (sopran) i Tadeusz Sza-
farz (baryton). Grali: Alicja Janków 
(skrzypce), Jan Celewicz (forte-
pian), Henryk Dyszkiewicz (perku-
sja), Ryszard Guśtak (gitara), Jerzy 
Koterba (banjo), Zygmunt Kotarba 
(gitara basowa), Józef Witowski 
(akordeon), Mieczysław Grucela 
(banjo mandolina), Stanisław Jan-
ków (kontrabas), Daniel Truszkow-
ski (gitara). Własne wiersze – de-
dykowane zespołowi – recytowała 
Maria Piniańska, członkini Klubu 
Literackiego „Sądecczyzna”. Ze-

spół został uhonorowany Złotą Tarczą Herbową Miasta Nowego Sącza, a jego członkowie dyplomami 
i grawertonami.

 ● Małopolskie Centrum Kultury „Sokół” zaprosiło sądeczan i turystów do udziału w XXIX Małopolskim 
Festiwalu Orkiestr Dętych „Echo Trombity” 2006 (16 – 18 VI). Wzięło w nim udział 41 zespołów wy-
łonionych podczas eliminacji powiatowych. Szczególnym zainteresowaniem cieszyły się prezentacje 
orkiestr na rynku i ich koncerty w Parku Strzeleckim. Tu, jury pod przewodnictwem płk. Franciszka Su-
wały, oceniało zespoły działające przy ochotniczych strażach pożarnych, stowarzyszeniach i domach 
kultury, parafiach, zakładach pracy oraz big-bandy. Do udziału w koncercie z cyklu „My Małopolanie” 
wytypowano Krakowską Orkiestrę Staromiejską oraz Reprezentacyjną Orkiestrę Dętą Miasta i Gminy 
Świątniki Górne. Zob. zapis przy dacie 30 IX.

17 VI (sobota)
 ● Podtopione uprawy, zboża zniszczone przez grad i ulewny deszcz, ziemniaki wypłukane z pól, 

zniszczone nawierzchnie dróg, przepusty, mosty i kładki – to efekt krótkotrwałej nawałnicy, która prze-
szła po godz.15.00 nad gminami Nawojowa, Stary Sącz i nad Nowym Sączem. Dwudziestominutowa 
ulewa spowodowała straty oszacowane na ok. 12 mln zł. W Nowym Sączu nawałnica doprowadziła do 
zatopienia kilku ważnych ulic. Zamknąć trzeba było ruch na ul. W. Witosa, którędy na skutek budowy 
mostu na rzece Kamienicy w ciągu ul. Tarnowskiej prowadził objazd w kierunku Krakowa i Tarnowa. 
W rejonie os. Milenium ruchliwe skrzyżowanie ulic Nawojowskiej, Królowej Jadwigi i B. Limanowskiego 
przypominało spore jezioro. Zalany był rozjazd z ul. Nawojowskiej w ul. 29 Listopada. Nawet w centrum 
miasta woda zalała piwnice niektórych zabytkowych kamienic.

18 VI (niedziela)
 ● Ponad 10 tys. wiernych przybyło na starosądeckie błonia, by wziąć udział w mszy świętej, którą 

w asyście wielu duchownych odprawił kard. Stanisław Dziwisz. Metropolita krakowski z sentymentem 
wspominał 16 VI 1999 r., kiedy to Jan Paweł II dokonał kanonizacji bł. Kingi. Mszę świętą uświetniły 
m.in. Chór im. Jana Pawła II nowosądeckiej parafii Najświętszego Serca Pana Jezusa oraz Orkiestra 
Reprezentacyjna Straży Granicznej z Nowego Sącza. Zob. P. Gryźlak, Jan Paweł II na ziemi sądeckiej, 
„R.S.” t. XXVIII, Nowy Sącz 2000, s. 9-31; L. Migrała, Kalendarium pobytów i wizyt Karola Wojtyły na 
Sądecczyźnie, „R.S.” t. XXXIV, Nowy Sącz 2006, s. 364-371.

 ● 42 zawodników, m.in. z Kalisza, Katowic, Krakowa, Sosnowca i Warszawy i o różnym stopniu za-
awansowania sportowego, stanęło w południe na starcie III Kolarskiego Kryterium Ulicznego o Puchar 
Prezydenta Nowego Sącza. W prażącym słońcu kolarze mieli do pokonania 25 pętli po 3 km każda na 
al. J. Piłsudskiego. Podobnie jak przed rokiem zwycięzcą okazał się Piotr Czopek z Sosnowca.

Uroczystość jubileuszu 30-lecia działalności Zespołu Instrumentalno-Wo-
kalnego „Romantyczni”. Fot. arch. „R.S.”
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19 VI (poniedziałek)
 ● Z rozkładu jazdy pociągów w Małopolsce zniknęły 32 połączenia, w tym część na Sądecczyźnie. 

Tydzień później na okres wakacji zostały zawieszone 33 kursy. Kolejarze wytypowali do likwidacji po-
ciągi, z których korzystało mniej niż 70 pasażerów dziennie, a wpływy z biletów pokrywały mniej niż 
40 proc. kosztów kursu.

21 VI (środa)
 ● W Sądeckim Parku Etnograficznym uroczyście otwarto budynek szkoły pochodzący z limanowskiej 

wsi Nowe Rybie. Dzieci z tej miejscowości śpiewały pieśni i recytowały wiersze, które były w programie 
przedwojennych akademii, kiedy do Szkoły Powszechnej im. Józefa B. Zaleskiego uczęszczali ich 
dziadkowie.
„Drewniana szkoła z Nowego Rybia to 73 obiekt w sądeckim skansenie. Wybraliśmy ją, gdyż jest ty-
pową dla Podkarpacia szkołą powszechną z lat dwudziestych ubiegłego wieku” – powiedział Wacław 
Kawiorski, dyr. Muzeum Okręgowego.

 ● MKS „Sandecja” Nowy Sącz przegrała na wyjeździe mecz piłki nożnej 0:3 ze „Stalą” Rzeszów.

22 VI (czwartek)
 ● W ratuszu, w sali im. S. Małachowskiego, miała miejsce promocja XXXIV t. „Rocznika Sądeckiego”. 

Zob. M. Kruczek, Działalność Oddziału PTH w Nowym Sączu w 2006 r., t. nin. „R.S.”

23 VI (piątek)
 ● Młodzież nowosądeckich szkół wszystkich typów rozpoczęła wakacje. Zob. zapis przy dacie 25 VI.

24 VI (sobota)
 ● Wyższa Szkoła Biznesu – NLU w Nowym Sączu, jedna z najlepszych uczelni niepublicznych w kra-

ju, obchodziła 15-lecie swojego istnienia. Jej założyciel i rektor – dr Krzysztof Pawłowski – połączył to 
wydarzenie ze swymi 60. urodzinami.
„Zamiast płakać z powodu wejścia w pewien etap życia i robić z tego jakiś problem, postanowiłem 
połączyć tę okoliczność ze świętem młodości w szkole. Na spotkanie zaprosiłem swoich absolwentów 
i aktualnych studentów” – powiedział K. Pawłowski. Zob. zapis przy dacie 27 VI.

 ● Radni Rady Miasta Nowego Sącza – Antoni Rączkowski i Grzegorz Dobosz – zaprosili sądeczan 
i turystów do udziału w Nocy Świętojańskiej. Na „miasteczku rowerowym” odbyły się imprezy sportowe 
i rekreacyjne, a rzeką Kamienicą popłynęły wianki. Wystąpił zespół „Starsi”, a dzieci, młodzież i dorośli 
bawili się do późnej nocy.

25 VI (niedziela)
 ● W Nowym Sączu w kościele Matki Bożej Niepokalanej miała 

miejsce uroczystość 50-lecia kapłaństwa ks. prałata Zenona Rogo-
ziewicza byłego proboszcza parafii MBN i budowniczego kościoła na 
osiedlu Milenium. Centralnym punktem uroczystości była msza świę-
ta celebrowana przez księdza jubilata w asyście ks. Kazimierza Mar-
kiewicza – obecnego proboszcza parafii MBN oraz ks. dr. Wiesława 
Lechowicza – rektora Wyższego Seminarium Duchownego w Tarno-
wie. W uroczystości, z licznym udziałem parafian, uczestniczyli m.in. 
księża koledzy dostojnego jubilata oraz księża pochodzący z parafii 
MBN. Zob. J. Leśniak, A. Leśniak, Encyklopedia..., s. 172, 323; L. Mi-
grała, Kościół i parafia Matki Bożej Niepokalanej w Nowym Sączu do 
roku 2002, „Rocznik Sądecki”, t. XXXI, Nowy Sącz 2003, s. 86-104.

 ● O godz.3.12 nad ranem we wschodniej części Podhala, w rejonie 
miejscowości Białka, zatrzęsła się ziemia. Według geologów wstrzą-
sy miały siłę 3,3° w skali Richtera.

 ● Na „miasteczku rowerowym” przy ul. Nadbrzeżnej odbyła się inau-
guracja akcji „Bezpieczne wakacje 2006” – bogatego programu imprez 
dla najmłodszych mieszkańców miasta. „Na początek była muzyka, 
zabawa i pieczone na grilu kiełbaski. Dla dzieci, które nie lubią się 

Stoi ks. prał. Zenon Rogoziewicz, 
obok ks. Kazimierz Markiewicz 
– proboszcz parafii Matki Bożej Nie-
pokalanej. Fot. Antoni Łopuch.
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nudzić Urząd Miasta Nowego Sącza i współpracujące z nim instytucje przygotowały atrakcje sportowe, 
artystyczne i krajoznawcze. O planowanych imprezach będziemy informować m.in. na łamach «Gazety 
Krakowskiej – Nowosądeckiej» – mówił Józef Kantor, dyr. Wydziału Kultury, Sportu i Zdrowia UM.

26 VI (poniedziałek)
 ● Koncertem Starosądeckiej Orkiestry Dętej pod dyr. Stanisława Dąbrowskiego rozpoczął się XXVIII 

Starosądecki Festiwal Muzyki Dawnej (26 VI – 2 VII).

28 VI (środa)
 ● W Nowym Sączu w południe słupek rtęci w termometrach podniósł się do 32°C. Ludzie szukali 

ochłody nawet przy Fontannie Papieskiej na rynku. Strażnicy zaś pompowali z piwnic wodę, która za-
lała miasto o północy, kiedy szalała burza i ulewa. Sądeckie Pogotowie Ratunkowe miało bardzo dużo 
wezwań do zasłabnięć, omdleń i udarów z powodu upału. Karetki nawet nie wracały do bazy; przez 
radio były kierowane do kolejnych osób potrzebujących pomocy medycznej.

 ● Na nowosądeckim rynku 
odbyła się inauguracja Między-
narodowych Zawodów Sporto-
wych Młodzieży Miast Partner-
skich (28–30 VI), których głów-
nym organizatorem był Wy-
dział Kultury, Sportu i Zdrowia 
Urzędu Miasta.
„Przed rokiem nasi przyjaciele 
ze Starej Lubowli zorganizo-
wali pierwsze międzynarodo-
we zawody sportowe młodzie-
ży w różnych dyscyplinach 
i kilku kategoriach wiekowych. 
Witam zawodniczki i zawodni-
ków z Kiskunhalas (Węgry), 
Preszowa i Starej Lubowli 
(Słowacja), Swaljawy (Ukra-
ina), Vestiny (Czechy), Połań-

ca i Nowego Sącza. Dziś gospodarzem tej «olimpiady pogranicza» jest Nowy Sącz. Za rok spotkamy 
się na Ukrainie, a potem w Czechach” – mówił Stanisław Kaim, zast. prezydenta Nowego Sącza.

29 VI (czwartek)
 ● Grupa ok. 350 osób zakończyła cykl edukacji w ramach Sądeckiego Uniwersytetu Trzeciego Wie-

ku. Rozpoczęło go 470 osób, w tym 392 panie i 78 mężczyzn, głównie emeryci i renciści. Ci którzy 
wytrwali, odebrali dyplomy potwierdzające ukończenie SUTW. Uroczystość odbyła się w Małopolskim 
Centrum Kultury „Sokół”.

 ● W ratuszu, w sali im. S. Małachowskiego, wystąpił działający w Finlandii zespół AMA Trio. Jego 
nazwa przestała być tajemnicza z chwilą, kiedy przedstawiono muzyków tworzących trio: Annemarie 
Ostram (skrzypce), Markus Hohti (wiolonczela) oraz Anna Kordecka (fortepian). Był to 212. Koncert 
u Prezydenta, przygotowany przez Miejski Ośrodek Kultury.

 ● Katolickie Stowarzyszenie „Civitas Christiana” Oddział w Nowym Sączu wydało „Almanach Sądec-
ki” nr 54/55 z następującymi tekstami: Barbara Bielak – Warunki rozwoju turystyki w powiecie nowosą-
deckim, Jerzy Giza, Sądeccy gimnazjaliści z generalskim wężykiem, Roman Hasslinger – Sądeczanie 
z własnego wyboru, Maciej Korkuć – Armia Czerwona na Sądecczyźnie 1945–1946, Stanisław Koru-
siewicz – Cmentarz wojskowy 350 – kwatera zachodnia (A) cz. II, Magdalena Kroh – Wystawa „Solidar-
ność nowosądecka 1980–1989”, Edyta Ross-Pazdyk – Architektura użyteczności publicznej Nowego 
Sącza w latach 1894–1914, Piotr Stefaniak – Święta Kinga Arpadówna mniszka klariańska, Robert 
A. Ślusarek – Zapomniana rezydencja Jana Wiernka z Łososiny. Próba rekonstrukcji XVII-wiecznego 
dworu z Witowic Dolnych, Anna Totoń – Obozowy numer 4261 – rozmowa z Kazimierzem Jońcem, 
o. Grzegorz Antoni Wiśniowski OFM – Brat Kazimierz Adam Borkowski OFM.

Uczestnicy Międzynarodowych Zawodów Sportowych Młodzieży Miast Partner-
skich. Fot. Jerzy Leśniak.
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30 VI (piątek)
 ● Krzysztof Kuliś – dyr. Małopolskiego Biura Wystaw Artystycznych zaprosił sądeczan na otwarcie 

wystawy prac pedagogów Wydziału Rzeźby Akademii Sztuk Pięknych w Krakowie. Na wystawie moż-
na było obejrzeć dorobek artystyczny 24 nauczycieli akademickich. Wśród uczestników wernisażu nie 
zabrakło sądeckich artystów, absolwentów krakowskiej ASP.

 ● Bezrobocie wg stanu na 30 VI. Liczba zarejestrowanych bezrobotnych: kraj – 2 487 600, woj. małopol-
skie – 157 628, pow. nowosądecki – 14 715, miasto Nowy Sącz – 6344. Stopa bezrobocia (w proc.): kraj 
– 16,0, woj. małopolskie – 12,3, pow. nowosądecki – 23,7, miasto Nowy Sącz – 14,8. Bezrobocie z prawem 
zasiłku: kraj – 324 000, woj. małopolskie – 17 186, pow. nowosądecki – 1307, miasto Nowy Sącz – 538.

 ● Mszą świętą w bazylice 
św. Małgorzaty rozpoczęły 
się obchody 50-lecia Orkie-
stry Reprezentacyjnej Straży 
Granicznej (30 VI – 1 VII). 
Zob. „Kronika”, t. nin. „R.S.”

 ● W bazylice św. Małgorza-
ty rozpoczął się V Sądecki 
Festiwal Muzyki Organowej 
L`Arte Organica. Z koncer-
tem „Bach i romantyczność” 
wystąpił Kimiko Nakayama 
(Japonia). Kolejne wydarze-
nia festiwalu: 21 VII, bazylika 
św. Małgorzaty – „Francu-
ska muzyka organowa XIX 
i XX wieku” – Zbigniew Kru-
czek (Belgia); 4 VIII, kościół 
św. Elżbiety – „Od Bacha do 
współczesności” – Gregory D. Agostino (USA); 18 VIII, bazylika św. Małgorzaty – „Francuska muzyka 
organowa od XVII do XX wieku” – Ralf Rick (Niemcy).

1 VII (sobota)
 ● Po całonocnych opadach w Nowym Sączu i regionie przybrały potoki i rzeki, a niektóre z nich 

przekroczyły stan ostrzegawczy. W Nowym Sączu sytuacja przedstawiała się następująco: Dunajec 
– 268 cm (stan ostrzegawczy – 250 cm), Kamienica – 234 cm (stan ostrzegawczy – 200 cm), Łubinka 
– 330 cm (stan ostrzegawczy – 300 cm). Nie obeszło się bez lokalnych podtopień i zniszczeń w infra-
strukturze drogowej, uprawach rolnych, podmywania brzegów rzek.

 ● Regionalny Zespół Pieśni i Tańca „Lachy” świętował swoje złote gody. Cała lachowska rodzina, od 
najmłodszych członków zespołu, wystąpiła z koncertem jubileuszowym w Małopolskim Centrum Kultu-
ry „Sokół”. Zob. „Kronika”, t. nin. „R.S.”

 ● Szesnasty raz spotkali się w ogrodzie willi „Wanda” w Muszynie przyjaciele „Almanachu Muszyny”, 
by wspólnie świętować ukazanie się kolejnego rocznika pisma. W trakcie spotkania, którego gospo-
darzem była Bożena Mściwujewska-Kruk i Ryszard Kruk, uzdolniona młodzież otrzymała dwadzieścia 
pięć (w tym setne w ogóle) stypendiów, ufundowanych przez przyjaciół „Almanachu Muszyny”.

 ● Dwa dni (1 – 2 VII) trwała XV Biesiada u Bartnika, przygotowana w gospodarstwie Pasiecznym 
„Sądecki Bartnik” w Stróżach. Wzięło w niej udział tysiące osób z Małopolski, a nawet z dalszych stron 
kraju. W niedzielę w Stróżach odsłonięto pomnik ks. Jana Dzierżonia (1811–1906) – badacza i znawcy 
pszczół, odkrywcy leczniczych właściwości miodu.

2 VII (niedziela)
 ● Mieszkańcy gminy Kamionka Wielka i ich goście wzięli udział w imprezie pod nazwą: „XXVII Lato 

w Dolinie Kamionki” z występami zespołów artystycznych, kiermaszem sztuki ludowej, wystawą prac 
plastycznych. Zob. J. Leśniak, A. Leśniak, Encyklopedia..., s. 142.

 ● W Łącku świętowano 25-lecie powstania w Sądeckiem Niezależnego Samorządnego Związku 
Zawodowego „Solidarność” Rolników Indywidualnych. Uroczystości rozpoczęły się mszą świętą 

50-lecie Orkiestry Reprezentacyjnej Straży Granicznej. Fot. Sławomir Sikora.
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w miejscowym kościele parafialnym. Po mszy jej uczestnicy spotkali się w Szkole Podstawowej im. 
S. Wilkowicza. Wzięli w nim udział m.in. parlamentarzyści – Edward Ciągło, Stanisław Kogut i Arka-
diusz Mularczyk, przewodn. Sejmiku Województwa Małopolskiego Witold Kozłowski, wojewoda ma-
łopolski Witold Kochan, wiceprzewodn. Zarządu Regionu Małopolska NSZZ „S” Andrzej Szkaradek, 
starosta nowosądecki Jan Golonka. Gospodarzami spotkania byli szefujący NSZZ „S” RI na ziemi 
sądeckiej Wojciech Mucha i Antoni Żelasko.

 ● Caritas parafii Ducha Świętego zaprosił sądeczan na IX Rodzinny Festyn Parafialny, który w go-
dzinach popołudniowych odbył się na boisku Gimnazjum nr 2 im. U. Kochanowskiej. Program festynu 
obejmował m.in.: zawody i konkursy z nagrodami, loterię fantową (każdy los wygrywał), przejażdżki 
konne, strzelanie z wiatrówki, degustację kiełbasy z grila i lodów. Dochód z imprezy w całości przezna-
czono na sfinansowanie kolonii letniej dla dzieci z biednych rodzin.

3 VII (poniedziałek)
 ● Oddział dla Dzieci Sądeckiej Biblioteki Publicznej im. J. Szujskiego zorganizował dla swoich naj-

młodszych czytelników wakacyjne zajęcia pn. „Na tropie detektywów” (3 – 14 VII). Były to spotkania 
literacko-teatralne, urozmaicone piosenkami, zabawami i zajęciami plastycznymi.

4 VII (wtorek)
 ● Od 4 do 9 VII trwał XXXVII Międzynarodowy Rodzinny Spływ Przyjaźni Rzeką Poprad ze słowac-

kiej Starej Lubowli do Nowego Sącza. W imprezie uczestniczyło 170 osób z Polski, 84 ze Słowacji, 
14 z Czech i 6 z Ukrainy. Komendantem spływu był jego inicjator i wieloletni organizator – Stanisław 
Ślęzak.

8 VII (sobota)
 ● Na stadionie im. o. W. Augustynka TJ miał miejsce mecz piłki nożnej ph. „Po dwudziestu latach od 

historycznego awansu KKS «Sandecja» do II ligi”. W spotkaniu wzięli udział zawodnicy, trenerzy i dzia-
łacze zespołu, który w 1986 r. awansował do II ligi przeciwko zespołowi oldbojów i zaproszonych gości. 
Wystąpili: Marek Brotoj, Adam Chlebek, Marek Cięciwa, Bogusław Czerwiński, Andrzej Dorula, Marek 
Drożdż, Franciszek Fałowski, Józef Gargula, Wacław Grądziel, Józef Kantor, Marian Kuczaj, Andrzej 
Kuźma, Jerzy Ligęza, Jarosław Majeran, Wojciech Majeran, Zbigniew Małek, Marek Nieć, Janusz Nosal, 
Antoni Ogórek, Bogusław Rębilas, Wiesław Rutkowski, Stanisław Sejud, Jacek Skoczeń, Maciej Sowiń-
ski, Zenon Szafraniec, Franciszek Szarek, Bogusław Szczecina, Krzysztof Szczepański, Piotr Śmieta-
na, Stanisław Tokarczyk, Sławomir Wańczyk, Jerzy Wnorowski, Tadeusz Wrona, Stefan Zdeb, Leszek 

Zemełka. Mecz zakończył 
się wynikiem 4:4, a po 
nim odbyło się spotkanie 
przy ognisku połączone 
z wręczeniem piłkarskich 
statuetek.
„O tym meczu myślałem 
od ponad roku. O pomy-
śle powiedziałem Józkowi 
Garguli i zaczęliśmy dzia-
łać. Pracy organizacyjnej 
było mnóstwo. Nie mieli-
śmy środków, więc musie-
liśmy odwiedzić starych 
znajomych. Okazało się, 
że sentyment do «starej 
Sandecji» wciąż jest, że 

ludzie nadal wspominają tamte czasy” – mówił Andrzej Kuźma, przed laty czołowy zawodnik „Sandecji”. 
Zob. D. Weimer, A jak Augustynek, Ż jak Żabecki. Leksykon piłkarzy sądeckich, Nowy Sącz 2005.

 ● Wiele osób przybyło na nowosądecki rynek, by oglądać na telebimie finał turnieju juniorów na kor-
tach Wimbledonu. Występujący w finale Marek Gawron z Sądeckiego Towarzystwa Tenisowego „Fa-
kro” zajął drugie miejsce.15 lipca gospodarze miasta wręczyli utalentowanemu sportowcowi pamiąt-

Po dwudziestu latach... Fot. Andrzej Kuźma.
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kowy grawerton i czek na 3 tys. zł. W spotkaniu wziął udział prezydent miasta Józef A. Wiktor, jego 
zastępca Stanisław Kaim, przewodniczący Rady Miasta Nowego Sącza Piotr Pawnik, rodzice Marcina 
oraz trenerzy.

9 VII (niedziela)
 ● W kościele parafialnym w Marcinkowicach odbyła się uroczystość odsłonięcia tablicy z napisem 

w dwóch językach – polskim i węgierskim: „«Zdobądźcie się na to, aby dać dowód najszlachetniejszej 
solidarności z ludzkością» Jan Paweł II. Z wyrazami wdzięczności dla społeczności Marcinkowic za 
opiekę nad węgierskimi dziećmi jesienią 1956 r. W 50. rocznicę węgierskiej rewolucji”. Tablicę odsłonił 
Zoltan Nahyivani – konsul Republiki Węgierskiej w Krakowie.
„Historia naszych narodów obfituje w wiele przykładów wzajemnego pomagania sobie. Tak było 
choćby podczas II wojny światowej, kiedy Węgrzy udzielali pomocy Polakom. Podobnie było 
w 1956 r., kiedy Polacy pospieszyli z pomocą Węgrom, którzy wzniecili powstanie antykomuni-
styczne. Zawsze będziemy wdzięczni mieszkańcom Marcinkowic za to, że jesienią 1956 r. zaopie-
kowali się ponad siedemdziesięciorgiem wycieńczonych węgierskich dzieci” – powiedział Geza 
Cseby, dyr. Domu Kultury w Neszthley (Węgry), inicjator ufundowania tablicy. Zob. zapis przy 
dacie 7 IX.

 ● W Sądeckim Parku Etnograficznym z kolej-
nym jubileuszowym koncertem wystąpił Regio-
nalny Zespół Pieśni i Tańca „Lachy”. Dla sąde-
czan i turystów zaśpiewały i zatańczyły grupy 
młodzieżowe i byli członkowie zespołu. Zabawę 
przygotowała Michalina Wojtas – wieloletni kie-
rownik „Lachów”. Podczas koncertu po raz ostat-
ni wystąpił Józef Unold – najstarszy członek ze-
społu. Na zakończenie zabawy przekazał swoją 
siekierkę Markowi Kiełbasie i Andrzejowi Matu-
sikowi. Zob. J. Leśniak, A. Leśniak, Encyklope-
dia..., s. 410, 425.

 ● W Gródku nad Dunajcem rozpoczęły się Dni 
Jeziora Rożnowskiego (9 – 16 VII): zabawy, kon-
kursy, zawody, koncerty.

11 VII (wtorek)
 ● W siedzibie firmy Koral, prezydent Nowego Są-

cza Józef Antoni Wiktor – donatariusz i Józef Koral 
– donator, podpisali dokumenty o przekazaniu fon-
tanny na Rynku na majątek miasta. W uroczystym 
akcie przekazania napisano: „Kierując się najwyż-
szą atencją i szacunkiem do pontyfikatu i nauk 
śp. Papieża Polaka Jana Pawła II, miłością do 
rodzinnego, Królewskiego Miasta Nowego Sącza 

przekazuję wznie-
siony dzięki naszym 
staraniom na Rynku 
pomnik Ojca Świę-
tego oraz Papieską 
Fontannę wraz 
z zagospodarowa-
nym otoczeniem, 
na jego rzecz i majątek. Niech pomnik Jana Pawła II będzie żywym 
przesłaniem i latarnią dla mieszkańców i gości miasta. Niech fontan-
na ozdabia sądecki Rynek, dostarcza nam niezapomnianych wrażeń”. 
Fontanna przeszła pod opiekę Sądeckich Wodociągów.

 ● Dyrektorzy szkół średnich różnych typów w Sądeckiem byli na ogół 
zadowoleni z wyników swoich maturzystów. Przez egzamin dojrzałości 

Na pierwszym planie J. Unold. Fot. arch. „R.S.”

Przekazanie Fontanny Papieskiej dla miasta. Fot. Jerzy 
Leśniak.
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przebrnęło 82,3 proc. uczniów. W Nowym Sączu m.in. ze znakomitych wyników cieszyli się maturzyści 
i nauczyciele I Liceum Ogólnokształcącego im. J. Długosza i II LO im. M. Konopnickiej. W obu szko-
łach na 354 osoby zdające, egzaminu dojrzałości nie zdały 4 osoby (1,12%).

 ● Retrospektywną wystawę twórców Towarzystwa Sztuk Pięknych w Nowym Sączu otwarto w jego 
nowej siedzibie przy ul. Jagiellońskiej 48. Otworzyli ja wspólnie: Henryk Kotarba – prezes TPSP 
i jego zast. Grażyna Kulig. Oni też, razem z Zofią Pieczkowską – zast. prezydenta miasta, zainau-
gurowali działalność nowej Galerii TPSP. Spotkaniem tym rozpoczęto obchody 50-lecia tego zasłu-
żonego dla miasta i regionu stowarzyszenia. Zob. A. Sitek, 35-lecie Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych i Biura Wystaw Artystycznych w Nowym Sączu 1957–1992, „R.S.” t. XXI, Nowy Sącz 1993, 
s. 288-306.

13 VII (czwartek)
 ● W Starostwie Powiatowym przedstawiciele pięciu samorządów podpisali porozumienie w sprawie bu-

dowy lotniska w Sądecczyźnie. Nie sprecyzowano lokalizacji lotniska; może to być Stary Sącz, Łososina 
Dolna lub inna miejscowość. Porozumienie podpisali: Jan Golonka – starosta nowosądecki, Mieczysław 
Kiełbasa – wicestarosta, Zofia Pieczkowska – zast. prezydenta Nowego Sącza oraz burmistrz Starego 
Sącza – Marian Cycoń, Krynicy-Zdroju – Emil Bodziony, Piwnicznej-Zdroju – Edward Bogaczyk.

14 VII (piątek)
 ● Wacław Kawiorski – dyr. Muzeum Okręgowego zaprosił sądeczan do Domu Gotyckiego na otwar-

cie wystawy: „Żałoba narodowa w czasach zaborów”. Na wystawie zgromadzono przedmioty pocho-
dzące m.in. z muzeów Krakowa, Ostrowca Świętokrzyskiego, Warszawy oraz prywatnych zbiorów 
Matyldy Selwy. Pomysłodawcą przedsięwzięcia była Maria Marcinowska – kurator wystawy, kustosz 
Muzeum Okręgowego.

15 VII (sobota)
 ● Na kortach MUKS „Młodzik” Nowy Sącz rozegrano międzynarodowy turniej tenisa ziemnego. Wzięli 

w nim udział młodzi tenisiści ze słowackich miast: Kieżmarku, Popradu, Preszowa, Starej Lubowli oraz 
Nowego Sącza – Zawady.

 ● W Zabrzeży-Wietrznicach odbyły się Mistrzostwa Małopolski w Slalomie Kajakowym (15 – 16 VII). 
W klasyfikacji klubowej poza konkurencją był KS „Start” Nowy Sącz.

18 VII (wtorek)
 ● Nowosądecka Mała Galeria zaprosiła sądeczan i turystów na wernisaż grafiki Tomasza Tobolew-

skiego – absolwenta krakowskiej Akademii Sztuk Pięknych.
 ● W koszarach Karpackiego Oddziału Straży Granicznej w Nowym Sączu zakwaterowało się 10 żoł-

nierzy niemieckich (18 – 28 VII). Przy wsparciu funkcjonariuszy KOSG porządkowali cmentarze z cza-
sów I wojny światowej w gminie Łużna, na których spoczywają żołnierze niemieccy.

20 VII (czwartek)
 ● Mieszkająca od 2005 r. w Domu Pomocy Społecznej przy ul. Nawojowskiej 155 Maria Zeleny obcho-

dziła 100-lecie urodzin. Jubilatkę z kwiatami i upominkami odwiedzili m.in.: Stanisław Kaim – zast. prezy-
denta Nowego Sącza i Maria Mirek – reprezentująca Oddział Zakładu Ubezpieczeń Społecznych.

 ● Z urazem głowy oraz kręgosłupa trafiła do Szpitala Specjalistycznego im. J. Śniadeckiego 18-letnia 
dziewczyna, po tym jak dwaj 17-letni koledzy postanowili wrzucić ją do rzeki Kamienicy. Kiedy dziew-
czyna wyszła z wody, podeszło do niej dwóch znanych jej chłopaków. W pewnym momencie chwycili 
ją za ręce i nogi, chcąc rzucić do rzeki. Dziewczyna krzyczała, aby tego nie czynili, bo w wodzie są 
kamienie. Jeden z chłopców puścił ręce dziewczyny, ale drugi trzymał ją nadal za nogi. 18-latka ude-
rzyła plecami o krawędź chodnika, a głową o przybrzeżny głaz. Chłopców zatrzymali funkcjonariusze 
Komendy Miejskiej Policji. 

21 VII (piątek)
 ● Na łące niedaleko Aeroklubu Podhalańskiego w Łososinie Dolnej lądował awaryjnie prywatny sa-

molot. Za sterami siedział 60-letni pilot latający na pasażerskich Boeingach. W wyniku wypadku on 
i 9-letni pasażer doznali niegroźnych obrażeń.
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 ● W Sądeckiej Bibliotece Publicznej im. J. Szujskiego otwarto wystawę fotograficzną „Ziemia św. 
Sawy”, będącą pokłosiem pleneru zorganizowanego przez Krynickie Towarzystwo Fotograficzne na 
Bałkanach.

23 VII (niedziela)
 ● Miejski Ośrodek Kultury za-

prosił sądeczan i turystów pod 
pomnik Adama Mickiewicza na 
X wieczór artystyczny z cyklu: 
„Pali się fajka nocy...” Tym ra-
zem spotkanie było poświęcone 
poezji ks. Jana Twardowskiego 
i muzyce baroku. Wiersze recy-
towali aktorzy Sceny Poetyckiej 
Teatru Robotniczego im. Bole-
sława Barbackiego, a towarzy-
szył im Zespół Kameralny „So-
natina” MOK.

 ● Od mszy świętej na dziedziń-
cu bazyliki św. Małgorzaty roz-
począł się XIV Międzynarodowy 
Festiwal Dziecięcych Zespołów 
Regionalnych „Święto Dzieci 
Gór”. Dziewczęta, chłopców 
ich opiekunów serdecznie wi-
tali: ks. prał. Waldemar Durda 
– proboszcz parafii św. Małgo-
rzaty oraz Antoni Malczak – dyr. 
Małopolskiego Centrum Kultury 
„Sokół”, organizator festiwalu. 
Mszy przewodniczył ks. Wła-
dysław Zązel – duszpasterz 
Związku Podhalan. Po mszy 
przedstawiciele zostali powi-
tani w nowosądeckim ratuszu 
przez władze miasta i regionu. 
Wieczorem grupy barwnym ko-
rowodem przeszły sprzed No-
wosądeckiego Ośrodka Spor-
towo-Rekreacyjnego nad rzeką 
Kamienicą na rynek, gdzie odbył 
się koncert inauguracyjny, za-
kończony ogniami sztucznymi. W festiwalu wzięło udział 12 zespołów. Koncerty w ich wykonaniu 
można było podziwiać codziennie o godz.11.00 na rynku, a o godz.19.00 w NOSR. Gospodarzem 
kolejnych dni festiwalu były poszczególne pary kamrackie: 24 VII – „Biały Orzeł” z Kanady i „Małe 
Lachy” z Nowego Sącza, 25 VII – „Jan Pirrewit” z Belgii i „Pilsko” z Żywca, 26 VII – „Maguračik” ze 
Słowacji i „Mali Śwarni” z Nowego Targu, 27 VII – „Pa`ntlika” z Wegier i „Mali Mogilanie” z Mogilan, 
28 VII – „Zanzaree” z Indii i „Ziemia Cieszyńska” z Cieszyna, 29 VII – „Denizli” z Turcji i „Trybskie 
Dzieci” z Trybsza. Ostatni dzień XIV Międzynarodowego Festiwalu Dziecięcych Zespołów Regio-
nalnych (30 VII), podobnie jak w latach poprzednich, rozpoczął się od mszy świętej w bazylice 
św. Małgorzaty. Uczestniczyły w niej wszystkie grupy, niezależnie od wyznania. Zanim ks. prał. 
Waldemar Durda (prepozyt bazyliki) rozpoczął mszę świętą, rozległ się dźwięk trombity, w którą 
dął Józef Broda – reżyser festiwalu, obwieszczając finał „Święta Dzieci Gór”. Wieczorem w NORS 
z koncertem pożegnalnym wystąpiły wszystkie zespoły. Oprócz Nowego Sącza małych artystów 
gościła Krynica-Zdrój, Muszyna i Piwniczna-Zdrój.

X wieczór artystyczny z cyklu „Pali się fajka nocy...” Fot. Andrzej Rams.

Finał Festiwalu „Święto Dzieci Gór”. Fot. Sławomir Sikora.
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28 VII (piątek)
 ● Sądeccy policjanci obchodzili swoje święto (24 VII). Rozpoczęło się od złożenia kwiatów pod Tabli-

cami Katyńskimi w arkadzie kościoła św. Kazimierza. Następnie w bazylice św. Małgorzaty została od-
prawiona msza święta w intencji policjantów i ich rodzin. Z kolei w ratuszu wyróżniających się funkcjo-
nariuszy uhonorowano awansami, odznaczeniami państwowymi, odznakami resortowymi i dyplomami. 
W spotkaniu uczestniczyli parlamentarzyści, przedstawiciele władz miasta i powiatu nowosądeckiego 
oraz policjanci z Troków (Litwa).

30 VII (niedziela)
 ● Ph. „Ubogaceni ubóstwem Chrystusa” w największej parafii Sądecczyzny – parafii św. Małgorzaty 

– rozpoczął się odpust ku czci Przemienienia Pańskiego (30 VII – 6 VIII). Przez wszystkie dni odpustu 
odbywały się msze św. i nabożeństwa specjalne z udziałem mieszkańców nie tylko ziemi sądeckiej 
i odległych stron Polski, ale również wielu krajów świata. 30 VII przed cudownym obrazem Przemienie-
nia Pańskiego w bazylice św. Małgorzaty stanęły poczty sztandarowe i delegacje ochotniczych straży 
pożarnych działających w regionie. Wielkim wydarzeniem duchowym była msza odprawiona w intencji 
rolników 6 VIII o godz. 8.00. Homilię wygłosił b. wieloletni duszpasterz rolników ks. prał. Stanisław 
Pelc. Było to jego 45 odpustowe kazanie w sądeckiej świątyni skierowane do ludzi pracujących na roli. 
Proboszcz parafii św. Małgorzaty ks. prał. Waldemar Durda dziękując kapłanowi życzył mu, by miał 
okazję wygłosić 50. homilię do rolników przybywających do Nowego Sącza przed obraz Przemienienia 
Pańskiego. Tego samego dnia o godz.11.00 rozpoczęła się centralna uroczystość odpustowa; mszy 
świętej przewodniczył ordynariusz diecezji tarnowskiej bp Wiktor Skworc.

31 VII (poniedziałek)
 ● W Nowym Sączu średnia temperatura lipca wynosiła 20,8°C, a najcieplejszym dniem był 21 VII, kie-

dy to termometry w cieniu wskazywały 33°C. Wysokie temperatury i brak deszczu spowodowały duże 
straty w rolnictwie. W powiecie nowosądeckim plony zbóż były mniejsze od spodziewanych o ok. 15 
proc., a roślin okopowych (szczególnie ziemniaków) o 30 proc. Od powstania w Nowym Sączu Stacji 
Hydrologiczno-Meteorologicznej w 1954 r., cieplejszym miesiącem od tegorocznego był lipiec 1957 r. 
5 VII tegoż roku słupek rtęci osiągnął 36,7°C.

 ● Koncertem w ratuszu, w sali im. S. Małachowskiego, rozpoczął się XI Kurs Interpretacji Muzycznej 
pod patronatem Ministerstwa Kultury i Dziedzictwa Narodowego (31 VII -–19 VIII). Miłośnicy fortepianu, 
skrzypiec i śpiewu mogli posłuchać Beaty Halskiej, Barbary Halskiej, Jolanty Janucik i Laurenta Lamy.
„W kursie, którego dyrektorem artystycznym była prof. Barbara Halska z warszawskiej Akademii Mu-
zycznej, wzięło udział ponad 200 młodych muzyków z Polski, Francji, Korei, Norwegii, Stanów Zjedno-
czonych i Ukrainy. Tak kursanci jak i ich nauczyciele swoje umiejętności prezentowali w Nowym Sączu 
w Małopolskim Centrum Kultury „Sokół”, Muzeum Okręgowym, ratuszu, Państwowej Szkole Muzycznej 
I i II st. im. F. Chopina, Wyższej Szkole Biznesu – NLU oraz w Krynicy-Zdroju, Łącku, Piwnicznej-Zdroju 
i Starej Lubowli” – powiedział Józef Witold Buszek – dyr. PSM.

1 VIII (wtorek)
 ● Zgodnie z uchwałą Rady Miasta No-

wego Sącza z 27 VI 2006 r. powstała 
nowa jednostka budżetowa – Miejski 
Ośrodek Sportu i Rekreacji. Jego dyrek-
torem został Adam Sowiński.

 ● Związek Sądeczan był organizato-
rem wycieczki do Łańcuta. Wzięło w niej 
udział 52 dzieci z niezamożnych rodzin. 
Przewodnikiem wycieczki była Anna To-
toń.

4 VIII (piątek)
 ● W Galerii Dawna synagoga otwarto 

wystawę obrazów Zbigniewa Kowalew-
skiego (1914–2000) i Romualda Reguły Z wycieczki do Łańcuta. Fot. Anna Totoń.
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(1894–1981) – artystów związanych z Nowym Sączem. Zob. J. Leśniak, A. Leśniak, Encyklopedia..., 
s. 174, 320.

5 VIII (sobota)
 ● Na własnym stadionie im. o. W. Augustynka TJ, MKS „Sandecja” Nowy Sącz przegrała mecz piłki 

nożnej 0:1 z „Hutnikiem” Kraków.
 ● W Nowym Sączu odbyła się I Łokietkowa Biesiada. Wzięli w niej udział mieszkańcy ul. Władysława 

Łokietka (os. Wólki) i zaproszeni goście.
„Nie przypuszczałem, że to integracyjne spotkanie wszystkich mieszkańców domów przy naszej krót-
kiej ulicy okaże się sukcesem. Dzieci udekorowały ulicę, zrobiły plakaty i rysunki na asfalcie. Z każdego 
domu przyniesiono stoły i krzesła, a panie zadbały o stronę kulinarną. Muzyką zajęli się profesjonaliści, 
ognisko rozpalili mężczyźni. Rozmawialiśmy, tańczyliśmy, były śpiewy. Impreza tak się spodobała, że 
wieczorem w niedzielę miały miejsce poprawiny” – wspominał Bogumił Ciuła – pomysłodawca biesia-
dy, znany animator kultury.

6 VIII (niedziela)
 ● Na lotnisku w Łososinie Dolnej miał miejsce wielki festyn lotniczy z okazji 50-lecia działalności Aero-

klubu Podhalańskiego w Nowym Sączu. Krótkotrwały deszcz nie zakłócił imprezy. Przez cały dzień na 
estradzie trwały występy i konkursy, także angażujące całe rodziny. Chętni do odbycia lotów widoko-
wych nad Jeziorem Rożnowskim ustawili się w długich kolejkach. Podczas pokazów lotniczych wielkie 
emocje wzbudzały popisy nie tylko pilotów akrobatycznych, ale również skoczków spadochronowych. 
Dużym zainteresowaniem cieszył się potężny śmigłowiec szturmowy Mi-24. Zob. J. Leśniak, A. Le-
śniak, Encyklopedia..., s. 10.

10 VIII (czwartek)
 ● Jubileusz 40-lecia posługi 

duszpasterskiej obchodził pro-
boszcz parafii pw. Św. Waw-
rzyńca Męczennika w Nowym 
Sączu – Biegonicach, ks. Józef 
Atłas. W uroczystej mszy świętej 
– celebrowanej przez ordynariu-
sza tarnowskiego ks. bp Wiktora 
Skworca – udział wzięli i gratula-
cje złożyli przedstawiciele władz 
samorządowych: wiceprezydenci 
Zofia Pieczkowska i Stanisław 
Kaim oraz przewodniczący Rady 
Miasta Piotr Pawnik wraz z wice-
przewodniczącą Teresą Cabałą. 
Symbolicznym dowodem uznania 
był kosz z 40 różami i okoliczno-
ściowe grawertony. Proboszcz 
podziękował władzom Nowego 
Sącza za owocną współpracę na 
rzecz Biegonic, m.in. przy budowie nowej kaplicy cmentarnej. Biskup tarnowski obwieścił, że jubilat 
zostaje powołany w skład Kapituły Kolegiackiej w Nowym Sączu i otrzymuje tytuł prałata.

 ● W Galerii Towarzystwa Sztuk Pięknych otwarto wystawę rzeźby ośmiu twórców związanych z TPSP: 
Bożeny Dudek-Olszewskiej, Andrzeja Burdy, Mariana Mółki, braci Mariana i Wojciecha Pażuchów, 
Adama Popardowskiego, Bogusława Repelowicza i Stanisława Zegartowskiego.

11 VIII (piątek)
 ● W Zakładzie Karnym w Nowym Sączu nagrywano sceny do filmu kryminalnego (i zarazem serialu) 

Odwróceni w reż. Jacka Filipiaka i Jarosława Sypniewskiego. Opowiada on o skruszonym gangsterze, 
który pogrąża w zeznaniach bossów mafii. Jedną z głównych postaci – Mirę Blachowską – odtwarzała 

Ks. Józef Atłas podczas swojego jubileuszu. Fot. Jerzy Leśniak.
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znana aktorka Małgorzata Foremniak. Do ról 
strażniczek więziennych doproszono panie 
zatrudnione w Zakładzie Karnym. Statystki 
świetnie wywiązały się ze swoich obowiąz-
ków. W rewanżu za udostępnienie obiektów 
więziennych i udzieloną pomoc producent 
filmu ufundował Zakładowi Karnemu 42-ca-
lowy telewizor plazmowy. Małgorzata Forem-
niak – dziękując dyrektorowi ppłk Tadeuszowi 
Chruślickiemu – wpisała do księgi pamiątko-
wej adnotację: „na pamiątkę mojej najkrótszej 
odsiadki w Nowym Sączu...”

12 VIII (sobota)
 ● MKS „Sandecja” Nowy Sącz wygrała na 

wyjeździe mecz piłki nożnej 2:1 ze „Stalą” 
Sanok.

 ● W Krynicy-Zdroju rozpoczął się IV Europejski Festiwal im. Jana Kiepury (12 – 26 VIII). Kiedy umilkły 
dźwięki hymnu Polski oraz Ody do radości (będącej hymnem zjednoczonej Europy) zagranych przez 
Orkiestrę Filharmonii Śląskiej, dyr. festiwalu Bogusław Kaczyński przywitał ponad tysiącosobową pu-
bliczność. Dla miłośników festiwalu zaczęła się wspaniała przygoda z muzyką, śpiewem i tańcem. Zob. 
J. Leśniak, A. Leśniak, Encyklopedia..., s. 84-85, 151.

15 VIII (wtorek)
 ● Mszą świętą w kościele Matki 

Bożej Niepokalanej rozpoczęły się 
uroczystości 86. rocznicy Bitwy War-
szawskiej – Dnia Wojska Polskiego 
z udziałem m.in. pocztów sztanda-
rowych przedstawicieli władzy i or-
kiestry strażackiej z Tęgoborzy. Po 
mszy świętej uczestnicy przeszli na 
cmentarz komunalny (ul. Śniadec-
kich), gdzie złożono wieńce i kwia-
ty na Grobie Nieznanego Żołnierza 
i przy pomniku powstańców 1830 r. 
i 1863 r. Modlitwę za zmarłych odmó-
wił ks. prał. Stanisław Czachor – ka-
pelan kombatantów, okolicznościowe 
przemówienie miał Józef A. Wiktor 
– prezydent Nowego Sącza, a wią-

zankę melodii patriotycznych zagrała orkiestra. Wiązanki kwiatów zostały złożone również pod tablicą 
upamiętniającą pobyt Józefa Piłsudskiego w Nowym Sączu w grudniu 1914 r. (ul. J. Dunajewskiego 
12). Organizator: Miejski Ośrodek Kultury. Zob. J. Piłsudski, Rok 1920, Łódź 1989.

18 VIII (piątek)
 ● Nowosądecka Mała Galeria zaprosiła sądeczan na promocję albumu Łemkowszczyzna, zawierają-

cego tekst etnografa i kulturoznawcy Antoniego Kroha oraz zdjęcia fotografika Piotra Droździka. Zob. 
J. Leśniak, A. Leśniak, Encyklopedia..., s. 70, 175.

 ● Rozpoczęły się obchody 130. rocznicy uruchomienia linii Kolejowej Tarnów – Leluchów. W piątek 
w nowosądeckim ratuszu, w sali im. S. Małachowskiego, miała miejsce sesja popularno-naukowa ph. 
„Dzieje i perspektywy kolei w Nowym Sączu”. Jej organizatorami były: PKP Polskie Linie Kolejowe, 
sądecki Oddział Polskiego Towarzystwa Historycznego i krakowski Oddział Stowarzyszenia Inżynie-
rów i Techników Komunikacji. W sobotę o godz. 9.30 ze stacji w Nowym Sączu wyjechał specjalny 
pociąg retro do Stróż. Na szlaku w Kamionce Wielkiej, Ptaszkowej i Grybowie miały miejsce postoje 

Małgorzata Foremniak w towarzystwie sądeckich statystek. 
Fot. Jerzy Leśniak.

Z uroczystości 86. rocznicy Bitwy Warszawskiej. Fot. Antoni Łopuch.
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połączone z promocyjnymi atrakcjami 
lokalnych społeczności. Cena biletu na 
trasie Nowy Sącz – Stróże i z powrotem 
wynosiła 20 zł. Natomiast o godz.15.15 
taki sam pociąg wyruszył z Nowego Są-
cza do Starego Sącza, a bilet kosztował 
5 zł. Zob. M. Kruczek, Działalność Od-
działu PTH w Nowym Sączu w 2006 r., 
t. nin. „R.S.”

 ● Jubileusz 50-lecia działalności twór-
czej obchodziła Kazimiera Mordarska-
Łagan, członek honorowy Towarzystwa 
Sztuk Pięknych, dokumentalistka, twór-
czyni rękodzieła, autorka widowisk sce-
nicznych.

19 VIII (sobota)
 ● Tajniki kuchni gospodyni wiejskiej, a także prowadzenie gospodarstwa i dekoracji chaty można było 

poznać odwiedzając Sądecki Park Etnograficzny. W ramach cyklu: „Odwiedziny u pradziadków na wsi” 
tym razem Muzeum Okręgowe zaprosiło sądeczan i turystów do skansenu na imprezę „Dobra gospo-
dyni”, której program obejmował m.in.: pieczenie chleba i podpłomyków, wyrób masła i serów, kisze-
nie ogórków, pieczenie ziemniaków w dymnym piecu, pranie kijankami, bielenie płótna, maglowanie, 
przygotowanie ziół do suszenia. Dla uczestników imprezy, odprawiona została msza święta w kościele 
Świętych Apostołów Piotra i Pawła, pochodzącego z Łososiny Dolnej. 

 ● Na własnym stadionie im. o. Władysława Augustynka TJ, MKS „Sandecja” Nowy Sącz przegrała 
mecz piłki nożnej 0:1 ze „Stalą” Rzeszów.

 ● Burmistrz miasta i gminy Stary Sącz Marian Cycoń zaprosił sądeczan i turystów na imprezę pn.: 
„Imieniny Starego Sącza”. Na rynku odbywał się jarmark twórczości i rękodzieła ludowego. Wystąpiły 
również grupy artystyczne, w tym Zespół Pieśni i Tańca „Śląsk” im. S. Hadyny.

20 VIII (niedziela)
 ● Trzy dni (20 – 22 VIII) przebywała 

delegacja Nowego Sącza w Narwi-
ku – mieście partnerskim w Norwegii. 
W jej skład wchodzili: Józef A. Wiktor, 
jego zastępca Stanisław Kaim, wice-
przewodniczący Rady Miasta Kazimierz 
Cabak i komendant Straży Miejskiej Ry-
szard Wasiluk. Przedstawicielom władz 
towarzyszył Chór „Scherzo” I Liceum 
Ogólnokształcącego im. J. Długosza 
z dyrygentem Andrzejem Citakiem i dy-
rektorem I LO Aleksandrem Rybskim. 
Podczas uroczystości patriotycznych 
i rozmów gospodarczych do delegacji 
dołączyli: ambasador RP w Norwegii 
Ryszard Czarny i konsul RP w Oslo Da-
nuta Szostak. Gości z Nowego Sącza 
podejmowali: burmistrz Narwiku Olav Sigurd i jego zastępca Per Henrik. Sądeczanie udając się do 
Norwegii zabrali z sobą ziemię z miejsc pamięci narodowej na Sądecczyźnie. Złożono ją w miej-
scach, gdzie spoczywają żołnierze Samodzielnej Brygady Strzelców Podhalańskich, polegli wiosną 
1940 r., a w miejscu gdzie zatonął ORP „Gryf” rzucono na fale morskie wieniec. Zob. J. Leśniak, 
A. Leśniak, Encyklopedia..., s. 221.

Kazimiera Mordarska-Łagan w towarzystwie Bogusława Morki. 
Fot. Jerzy Leśniak.

Sądeczanie w Narwiku. Fot. Jerzy Leśniak.
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24 VIII (czwartek)
 ● Znakomicie spisali się sądeccy kajakarze górscy podczas Młodzieżowych Mistrzostw Europy Ju-

niorów (24 – 27 VIII). W Nottingham (Wielka Brytania) sądeczanie wywalczyli cztery medale, w tym 
trzy złote. Wśród młodzieżowców srebrny medal i tytuł wicemistrza Europy zdobył Dariusz Popiela, 
a najlepszym juniorem kanadyjkarzem został Grzegorz Hedwig.

25 VIII (piątek)
 ● W Galerii Dawna Synagoga otwarto wystawę malarstwa Romualda Reguły i Zbigniewa Kowalew-

skiego – artystów związanych z Nowym Sączem. Zob. J. Leśniak, A. Leśniak, Encyklopedia..., s. 174, 
320.

26 VIII (sobota)
 ● W „miasteczku rowerowym” odbyły się V Mistrzostwa Nowego Sącza w grilowaniu połączone 

z II Turniejem Gmin Beskidu Sądeckiego. Dopisało wszystko: pogoda, zawodnicy, widzowie i sponso-
rzy. Za najefektywniejsze grilowanie nagrodę odebrały Katarzyna Bobak i Elżbieta Horowska z Marcin-
kowic. Natomiast w Turnieju Gmin wygrała Limanowa. Główni organizatorzy: Artur Czernecki – radny 
Miasta Nowego Sącza i Barbara Jurowicz – prezes Stowarzyszenia Beskidzkie Więzi.

 ● Na własnym stadionie im. o. W. Augustynka TJ, MKS „Sandecja” Nowy Sącz wygrała mecz piłki 
nożnej 2:0 z AKS Busko-Zdrój.

28 VIII (poniedziałek)
 ● Z okazji Święta Lotnictwa, Sądeckie Towarzystwo Lotnicze „Orlik” zostało uhonorowane „Błękitnymi 

Skrzydłami”. W Dowództwie Sił Powietrznych RP w Warszawie wyróżnienia odebrali: Tomasz Kosecki 
i Jan Sejud. Zob. J. Lesniak, A. Leśniak, Encyklopedia..., s. 166, 246.

31 VIII (czwartek)
 ● W 21. rocznicę podpisania porozumień sierpniowych przy obelisku „Solidarności” (os. Milenium) 

zgromadzili się działacze Niezależnego Samorządnego Związku Zawodowego „Solidarność”, przed-
stawiciele władz Nowego Sącza i powiatu nowosądeckiego oraz delegacje Gimnazjum nr 2 im. U. Ko-
chanowskiej i Gimnazjum nr 3 im. H. Sienkiewicza. Przy pomniku złożono wieńce i kwiaty oraz zapalo-
no znicze. Zob. M. Kroh, Nowosądecka „Solidarność” w latach 1980–1981, „R.S.”, t. XXX, Nowy Sącz 
2002, s. 219-224.

 ● Przy ul. J. Kusocińskiego oddano do użytku blok 
z mieszkaniami socjalnymi dla 43 rodzin, z których 
10 przeznaczono dla osób niepełnosprawnych. Na bu-
dowę bloku Urząd Miasta Nowego Sącza wydatkował 
blisko 2,7 mln zł.

 ● Koncertem w wykonaniu Orkiestry Reprezentacyj-
nej Straży Granicznej na stadionie im. o. W. Augustyn-
ka rozpoczął się towarzyski charytatywny mecz piłkarki. 
Krakowska „Wisła” pokonała futbolową reprezentację 
Sądecczyzny 6:0. Całkowity dochód ze sprzedaży bi-
letów wstępu na zawody oraz licytacji gadżetów spor-
towych (ponad 30 tys. zł) przeznaczono dla 20-letniego 
Bartka Ostałowskiego – studenta z Nowego Sącza, 
który stracił obydwie ręce w wypadku motocyklowym.

1 IX (piątek)
 ● W Nowym Sączu odbyły się uroczystości związa-

ne z 67. rocznicą napaści Niemiec na Polskę – Dniem 
Weterana. Na cmentarzu komunalnym w Kwaterze Żoł-
nierzy Września przedstawiciele władz miasta i powiatu 
nowosądeckiego oraz organizacji kombatanckich zło-
żyli wieńce i kwiaty, a okolicznościowe przemówienie 
miał Mieczysław Kiełbasa – wicestarosta nowosądecki. 

Hołd w rocznicę Września. Fot. Jerzy Leśniak.



485

Nowy Sącz w 2006 r.

Z cmentarza uczestnicy udali się do kościoła św. Kazimierza, gdzie została odprawiona msza święta 
pod przewodnictwem ks. dr. Jana Siedlarza – proboszcza parafii. Homilię wygłosił ks. prał. Stanisław 
Czachor – kapelan środowiska sądeckich kombatantów. Po mszy z koncertem słowno-muzycznym 
wystąpiła Scena M Miejskiego Ośrodka Kultury. Zob. J. Chrobaczyński, Wojna obronna 1939 roku i jej 
skutki. Syndrom Września, w: Dzieje miasta Nowego Sącza, t. III..., s. 265-270.

 ● W Salonie Wystawienniczym Małopolskiego Biura Wystaw Artystycznych otwarto wystawę prac 
Marcina Kołpanowicza – absolwenta Wydziału Malarstwa krakowskiej Akademii Sztuk Pięknych. 

2 IX (sobota)
 ● Na Hali Łabowskiej, przy obelisku upamiętniającym partyzantów Polskiej Podziemnej Armii Niepod-

ległościowej (1947–1949) i jej kapelana ks. Władysława Gurgacza TJ, mszę świętą odprawiło pięciu 
kapłanów, wśród nich ks. prał. Stanisław Czachor – kapelan sądeckich kombatantów i ks. Kazimierz 
Markowicz – proboszcz parafii Matki Bożej Niepokalanej w Nowym Sączu. Wartę przy pomniku żołnie-
rzy PPAN zaciągnęli uczniowie Szkoły Podstawowej im. św. Kingi w Maciejowej. Śpiewał Chór „Imma-
culata” nowosądeckiej parafii MB Niepokalanej. Swojego kapelana – ks. W. Gurgacza TJ – wspominał 
Jan Witowski – podkomendny Stanisława Pióro „Emira”, dowódcy PPAN. Zob. Z. Mordawski, Polska 
Podziemna Armia Niepod-
ległościowa, „R.S.”, t. XXIV, 
Nowy Sącz 1996, s. 156- 
-178.

 ● Oddział „Beskid” Pol-
skiego Towarzystwa Tury-
styczno-Krajoznawczego 
gościł członków Rady ds. 
Turystyki Osób Niepełno-
sprawnych Zarządu Głów-
nego PTTK (2 – 3 IX). Pod-
czas narady rozmawiano 
o działaniach podejmowa-
nych przez PTTK na rzecz 
osób niepełnosprawnych 
w województwie małopol-
skim i podkarpackim. Go-
spodarzem spotkania był 
Adam Sobczyk – prezes 
Oddziału „Beskid” PTTK.

3 IX (niedziela)
 ● W „miasteczku rowerowym” miał miejsce V Festyn „Buduj z Ramexem”. Mimo padającego z prze-

rwami deszczu, w imprezie wzięło udział kilka tysięcy osób. Program festynu obejmował występy ze-
społów artystycznych i konkursy przygotowane przez Miejski Ośrodek Kultury.

 ● Z udziałem kilku tysięcy osób obchodzono w Łącku Dzień Śliwowicy i Owocobrania. Występowały 
zespoły artystyczne, a na stoiskach m.in. prezentowali swe wyroby właściciele lokalnych zakładów 
przetwórstwa rolnego oraz twórcy ludowi. Można było degustować potrawy regionalne i niematerialne 
dobro kultury czyli łącką śliwowicę. Gospodarzem uroczystości był Franciszek Młynarczyk – wójt gminy 
Łącko. Zob. J. Leśniak, A. Leśniak, Encyklopedia..., s. 388-389.

 ● MKS „Sandecja” Nowy Sącz zremisowała na wyjeździe mecz piłki nożnej 0:0 z „Avią” Świdnik.

4 IX (poniedziałek)
 ● W Tęgoborzy odbyła się uroczystość wojewódzka inauguracji roku szkolnego 2006/2007. W odda-

niu do użytku nowo wybudowanego miejscowego Gimnazjum im. A. Asnyka wzięli udział m.in. przed-
stawiciele Ministerstwa Edukacji Narodowej, władz województwa małopolskiego, powiatu nowosądec-
kiego oraz gminy Łososina Dolna. Budynek poświęcił ks. bp. Wiktor Skworc – ordynariusz diecezji 
tarnowskiej.

 ● Missa brevis W.A. Mozarta, włączona w liturgię mszy świętej w bazylice św. Małgorzaty, zainau-

Spotkanie poświęcone działaniom PTTK na rzecz osób niepełnosprawnych. 
Fot. Paweł Hebenstreit.
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gurowała nowy sezon artystyczny organizowany przez Małopolskie Centrum Kultury „Sokół”. Mszy 
celebrowanej w języku łacińskim przewodniczył ks. prał. Waldemar Durda – proboszcz parafii św. 
Małgorzaty. Wystąpiły Chór i Orkiestra Stowarzyszenia Mozart 2003 pod dyrekcją Szymona Wyrzy-

kowskiego.
 ● Rozpoczął się X Jesienny Rajd Rowerowy Na Raty o Puchar Prze-

wodniczącego Komisji Turystyki Rowerowej Oddziału „Beskid” Pol-
skiego Towarzystwa Turystyczno-Krajoznawczego (4 IX – 7 X). Trasy 
rowerowe wiodły drogami i szlakami województwa małopolskiego, 
innych województw, a nawet Słowacji. W czasie trwania rajdu cykliści 
zbierali potwierdzenia przebytych tras na karcie uczestnictwa. W im-
prezie uczestniczyło ok. 60 osób, w tym młodzież szkół podstawowych, 
gimnazjów i szkół średnich. Zakończenie rajdu odbyło się w Szkole 
Podstawowej w Maciejowej. Po raz dziesiąty impreza udała się dzięki 
zabiegom Wiesława Wcześnego, od 28 lat przewodniczącego Komisji 
Turystyki Rowerowej Oddziału „Beskid” PTTK.

6 IX (środa)
 ● W Krynicy-Zdroju rozpoczęło się XVI Forum Ekonomiczne (6 – 9 IX). W konferencji wzięło udział 

ok.1600 polityków, przedsiębiorców, ludzi nauki i dziennikarzy z kilkudziesięciu krajów Europy, Ameryki 
i Azji. W pierwszym dniu obrad prezes Rady Ministrów Jarosław Kaczyński spotkał się m.in. z komisa-
rzem Unii Europejskiej ds. budżetu i finansowania, szefem rządu ukraińskiego i prezydentem Gruzji.
„Jednym z najważniejszych wydarzeń konferencji była prezentacja opracowania Nowa Europa 2006. 
Raport z transformacji autorstwa wielu ekspertów pod kierownictwem prof. Dariusza Rosatiego. Anali-
zą objęto 27 krajów regionu Europy Środkowej, Europy Południowo-Wschodniej i Związku Radzieckie-
go, które w latach 1989–1991 rozpoczęły proces zasadniczych przemian ustrojowych, nakierowanych 
na budowę demokratycznego państwa i konkurencyjnej gospodarki rynkowej w warunkach integracji 
z gospodarką światową” – powiedział Zygmunt Berdychowski, sądeczanin, przewodniczący Rady Pro-

gramowej Forum Ekonomicz-
nego.

 ● Podobnie jak w ubiegłym 
roku, podczas Forum Ekono-
micznego w Krynicy-Zdroju 
(7 IX) odbyło się kolejne spo-
tkanie Klubu Przyjaciół Ziemi 
Sądeckiej – polityków, biznes-
menów, ludzi nauki i kultury, 
samorządowców – związanych 
z Sądecczyzną miejscem uro-
dzenia, pracą lub sentymen-
tem. Gospodarzem spotkania 
byli: Józef Oleksy – prezes 
klubu, b. marszałek Sejmu RP 
i prezes Rady Ministrów oraz 
Józef A. Wiktor – prezydent 
Nowego Sącza i Jan Golon-
ka – starosta nowosądecki. 
Do grona sądeczan dołączyły 
delegacje miast partnerskich 

Nowego Sącza: Kiskunhalas z Węgier, Preszowa ze Słowacji i Stryja z Ukrainy. W debacie sporo czasu 
poświęcono sprawom związanym z poprawieniem dostępności komunikacyjnej Sądecczyzny z Krako-
wem. Duże wrażenie na zebranych zrobił przedstawiony przez rektora Wyższej Szkoły Biznesu – NLU 
dr. Krzysztofa Pawłowskiego projekt Sądeckiej Sieci Innowacji i Transferu Wiedzy, czyli centrum badaw-
czo-rozwojowo-edukacyjne, które powinno wpływać na rozwój ziemi sądeckiej. Miłym akcentem zebrania 
było wręczenie stypendiów dwóm najzdolniejszym uczennicom, które w 2007 r. przystąpią do egzami-
nów maturalnych: Katarzynie Biedzie z I Liceum Ogólnokształcącego im. J. Długosza i Agnieszce Sowie 

Odznaka i pieczęć zaprojektowa-
na przez Wiesława Łaszczuka.

Klub Przyjaciół Ziemi Sądeckiej. Fot. Jerzy Leśniak.
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z II LO im. M. Konopnickiej. Stypendia w kwocie 300 zł miesięcznie ufundowano ze składek członkow-
skich klubu. Rektor dr Krzysztof Pawłowski zaprosił obie dziewczyny do bezpłatnych studiów w WSB 
– NLU. Podczas spotkania J. Oleksy złożył gratulacje i życzenia kierującym Newagiem (d. Warsztaty 
Kolejowe, Zakłady Naprawcze Taboru Kolejowego „Nowy Sącz”) Zbigniewowi Konieczkowi i Wiesławo-
wi Piwowarowi z okazji 130-lecia najstarszego i największego zakładu w regionie.

 ● Pięć dni (6 – 10 IX) trwało Forum Ekonomiczne Młodych Liderów zorganizowane w Wyższej Szkole 
Biznesu – NLU. Otworzyli je: Kazimierz Marcinkiewicz – komisarz Warszawy, b. prezes Rady Ministrów 
oraz dr Krzysztof Pawłowski – rektor WSB – NLU. Na spotkanie towarzyszące Forum Ekonomicznemu 
w Krynicy-Zdroju przyjechało 180 osób z 28 krajów. W trzecim dniu obrad z uczestnikami konferencji 
spotkali się b. prezydenci – Litwy – Algirdas Brazauskas, Polski – Aleksander Kwaśniewski, Słowacji 
– Rudolf Schuster.

7 IX (czwartek)
 ● Na cmentarzu komunalnym (ul. Śniadeckich) odbył się pogrzeb płk. poż. Aleksandra Kabarowskie-

go (1920–2006), podczas okupacji niemieckiej członka Strażackiego Ruchu Oporu „Skała”, twórcy 
powojennych struktur zawodowej straży pożarnej w regionie, od 1976 r. do przejścia na emeryturę 
w 1986 r. sekretarza Zarządu Wojewódzkiego Związku Ochotniczych Straży Pożarnych w Nowym Są-
czu, odznaczonego m.in. Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski. Zob. J. Bieniek, Nowosą-
decka „Skała”, „R.S.”, t. X-XI, Nowy Sącz 1969–1970, s. 373-384.

 ● Trzy dni (7 – 9 IX) trwała edycja pro-
jektu „Nasze wiano dla Europy”, której 
głównym organizatorem był Instytut Eu-
ropa Karpat Małopolskiego Centrum Kul-
tury „Sokół”. W pierwszym dniu w Wyż-
szej Szkole Biznesu – NLU odbyła się 
konferencja „Od powstania węgierskiego 
do wolności – sztafeta pokoleń”. Spotka-
niu towarzyszyła wystawa fotograficzna 
„Nadzieje wolności – 1956 – powstanie 
węgierskie”. Wydarzenia nad Dunajem 
sprzed 50 lat wspominał Akos Engelmay-
er – uczestnik powstania węgierskiego  
i b. ambasador Węgier w Polsce. O pol-
sko-węgierskiej solidarności mówiła Ewa 
Zając – historyk z krakowskiego Oddzia-
łu Instytutu Pamięci Narodowej. Wśród 
uczestników uroczystości byli Węgrzy, 
którzy 50 lat temu, jako dzieci przebywali kilka miesięcy w Krynicy-Zdroju, Marcinkowicach i Zakopa-
nem oraz rodziny, które wówczas ich gościły. W piątek Węgrzy odwiedzili wspomniane miejscowości. 
Natomiast w sobotę na nowosądeckim rynku miała miejsce Biesiada Karpacka. Przed ratuszem pre-
zentowały się zespoły artystyczne ze Słowacji, Węgier i Małopolski. Można było również popróbować 
potraw regionalnych.

 ● Wernisażem rzeźby prof. Alojzego Gryta (Akademia Sztuk Pięknych we Wrocławiu) rozpoczął się 
w Nowosądeckiej Małej Galerii XIV Mały Festiwal Form Artystycznych. Kolejnymi wydarzeniami festi-
walu, cieszącego się dużym zainteresowaniem sądeczan, były: 14 IX – koncert zespołu „Up to Date” 
Adama Baładycha; 21 IX – wernisaż plakatu prof. Romana Kalarusa (ASP w Katowicach); 5 X – werni-
saż malarstwa Wojciecha Ćwiertniewicza (absolwenta ASP w Krakowie); 12 X – spektakl Mime Show 
w wykonaniu Teatru na Walizkach; 13 X – spotkanie z poetą Adamem Zagajewskim; 19 X – wernisaż 
grafiki prof. Stanisława Wieczorka (ASP w Warszawie).
„Cieszy mnie to, że coraz więcej młodych ludzi zagląda do nas. Tym bardziej, że właściwie nie ma 
w Nowym Sączu drugiego takiego miejsca, gdzie znikają wszelkie bariery. U nas artyści są na wycią-
gnięcie ręki, można z nimi porozmawiać” – powiedziała Alicja Hebda, dyr. NMG.

8 IX (piątek)
 ● W ramach obchodów setnej rocznicy powstania Oddziału „Beskid” Polskiego Towarzystwa Ta-

trzańskiego w restauracji „Ratuszowa” otwarto wystawę „Pieniny i Alpy”. Swoje zdjęcia zaprezentowali 

„Nasze wiano dla Europy”. Fot. Jerzy Leśniak.
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uczestnicy wypraw we wspomniane góry. Gospodarzem spotkania był Wojciech Lippa – prezes Od-
działu „Beskid” PTT.

 ● Dwa dni (8 – 9 IX) trwały obchody 130- 
-lecia najstarszego i największego za-
kładu przemysłowego na Sądecczyźnie 
– Newagu SA (od 2003 r.). Wcześniej były 
to: Warsztaty Kolejowe (1876 r.) i Zakła-
dy Naprawcze Taboru Kolejowego „Nowy 
Sącz” (1952 r.). W pierwszym dniu w Ma-
łopolskim Centrum Kultury „Sokół” miało 
miejsce spotkanie jubileuszowe. Wzięli 
w nim udział przedstawiciele władz, biz-
nesmeni, pracownicy ZNTK „Nowy Sącz” 
i Newagu. Głos kolejno zabierali: Zbigniew 
Konieczek – prezes Zarządu Newagu, 
Zbigniew Jakubas – właściciel Newagu, 
Józef A. Wiktor – prezydent Nowego Są-
cza, Stanisław Kogut – senator RP. Spo-
tkanie uświetnił występ Waldemara Ma-
lickiego (fortepian) wraz z grupą artystów. 

W drugim dniu kilka tysięcy osób zgromadził jubileuszowy festyn zorganizowany w Parku Strzeleckim. 
Były kiełbaski, grochówka, piwo, konkursy. Wystąpiły zespoły „Krywań” i „Trubadurzy” oraz Krzysztof 
Krawczyk i Krzysztof Piasecki. Z okazji jubileuszu Newag wydał album 130 lat tradycji. Od Warsztatów 
do Newagu. Od Louisa do Halnego, autorstwa Jerzego Leśniaka, Sławomira Sikory i Jerzego Widła.

 ● Komisja Turystyki Rowerowej Oddziału „Beskid” Polskiego Towarzystwa Turystyczno-Krajoznaw-
czego zorganizowała 7. Turystyczny Rowerowy Rajd Górski Pograniczem Polsko-Słowackim (8 – 9 IX). 
Zakończeniem imprezy, w której uczestniczyły 74 osoby, w tym 59 dzieci, było spotkanie na przejściu 
granicznym Leluchów – Čirč na Moście Wyszehradzkim po stronie słowackiej.

9 IX (sobota)
 ● Beata Malik, 23-letnia zawodniczka „Superfightera” została amatorską mistrzynią Europy w boksie 

kobiet. W finałowej walce w kat. 80 kg zakończonego w Warszawie turnieju, nowosądeczanka zwycię-
żyła na punkty niepokonaną od lat na światowych ringach Rosjankę Galinę Iwanowną. 

 ● Na własnym stadionie im. o. W. Augustynka TJ, MKS „Sandecja” Nowy Sącz przegrała mecz piłki 
nożnej 0:1 z „Górnikiem” Wieliczka.

 ● 9 medali, w tym 7 złotych zdobyli sądeczanie podczas Mistrzostw Polski Modeli Samochodów Zdal-
nie Sterowanych (9 – 10 IX). W zawodach startowało 48 zawodników, którzy uzyskali odpowiednie no-
towania w zawodach rejonowych. Mistrzostwa rozgrywano w „miasteczku rowerowym”, a ich głównym 
organizatorem był Sądecki Klub Modelarski.

 ● Ponad 300 wystawców z regionu, kraju i zagranicy wzięło udział w XVI Wystawie Rolniczej Agro-
promocja 2006, zorganizowanej w Nawojowej przez Małopolski Ośrodek Doradztwa Rolniczego 
(9 – 10 IX). Najważniejszym celem imprezy było przedstawienie osiągnięć rolnictwa oraz dorobku go-
spodarczego i kulturowego Małopolski, w tym Sądecczyzny. Szczególną rolę zwróciła, po raz pierwszy 
urządzona na taką skalę, wystawa maszyn rolniczych i technologii budowlanych dla wsi.

15 IX (piątek)
 ● W Nowym Sączu odbyły się uroczystości związane z 67. rocznicą napaści ZSRR na Polskę 

(17 IX 1939 r.) – Dniem Sybiraka. Rozpoczęły się od złożenia kwiatów przy obelisku Sybiraków na 
cmentarzu komunalnym oraz mszą świętą w kościele św. Kazimierza, którą odprawił ks. prał. Stanisław 
Czachor – kapelan środowiska sądeckich kombatantów. Po mszy, pod Tablicami Katyńskimi kwiaty zło-
żyli przedstawiciele władz miasta, powiatu nowosądeckiego, Związku Sybiraków, organizacji komba-
tanckich. Następnie uczestnicy uroczystości przeszli do Małopolskiego Centrum Kultury „Sokół”, gdzie 
z programem artystycznym wystąpiła młodzież Zespołu Szkół nr 2 w Nowym Sączu oraz Zespół Dzie-
cięcy „Stokrotki” z Tęgoborzy. Gospodarzem uroczystości był Kazimierz Korczyński – prezes sądeckie-
go Oddziału Sybiraków. Zob. Z. Mordawski, Wspomnienia sądeckich sybiraków (1939–1947) Barbary 
Szczepaniak, Zbigniewa Jeżowskiego, Zenona Treita, „R.S.”, t. XXIII, Nowy Sącz 1995, s. 192-216.

130-lecie Newagu. Fot. Jerzy Leśniak.
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 ● Z okazji 95. rocznicy powstania pierwszych drużyn skautowych na Sądecczyźnie Komenda Hufca 
Związku Harcerstwa Polskiego im. Bohaterów Ziemi Sądeckiej zorganizowała III Rajd „Azymuty Jesie-
ni”. Wzięli w nim udział zuchy, harcerze, harcerze starsi i wędrownicy. Rajd rozpoczął się 15 IX k. stacji 
PKP w Rytrze, a zakończył się w stanicy w Kosarzyskach. Tu odsłonięto obelisk z tablicą: „W hołdzie 
harcerkom i harcerzom, którzy od 1911 r. służyli Bogu i Ojczyźnie. Sądeckie harcerstwo”, Zob. J. Le-
śniak, A. Leśniak, Encyklopedia..., s. 114-115.

16 IX (sobota)
 ● W ratuszu, w sali im. S. Małachow-

skiego, obchodzono 10-lecie Miejskie-
go Przedsiębiorstwa Energetyki Ciepl-
nej Sp. z o.o. Powstało ono w 1996 r. 
z podziału Miejskiego Przedsiębior-
stwa Gospodarki Komunalnej i Miesz-
kaniowej. Gospodarzem spotkania był 
Jerzy Gwiżdż – prezes MPEC. Zob. 
J. Leśniak, A. Leśniak, Encyklope-
dia..., s. 110, 208.

 ● MKS „Sandecja” Nowy Sącz zremi-
sowała na wyjeździe mecz piłki nożnej 
3:3 z „Wisłą” II Kraków.

17 IX (niedziela)
 ● Katolickie Towarzystwo Śpiewacze 

Chór Męski „Echo II” Parafii św. Kazi-
mierza zaprosiło sądeczan na obcho-
dy 15-lecia swej działalności. Po mszy 
świętej zespół wystąpił z koncertem w Małopolskim Centrum Kultury „Sokół”. Wśród zaproszonych 
gości, którzy składali chórowi gratulacje i życzenia był Stanisław Kaim – zast. prezydenta Nowego 
Sącza. Przekazał on członkom „Echa II” okolicznościowe listy gratulacyjne. Zob. J. Leśniak, A. Leśniak, 
Encyklopedia..., s. 51.

 ● Blisko 7 tys. osób wzięło udział w trzecim festynie ph. „Niedziela z o. Pio”, zorganizowanym na 
boiskach sportowych w os. Zawada. Imprezę przygotowała Grupa Modlitewna św. o. Pio, działająca 
przy bazylice św. Małgorzaty w Nowym Sączu. Wielką popularnością cieszyła się m.in. loteria fantowa, 
z której dochód przeznaczono na misje i stypendia dla uzdolnionych dzieci z terenu diecezji tarnow-
skiej. W festynie uczestniczył biskup tarnowski Wiktor Skworc, patronujący powstawaniu grup czcicieli 
włoskiego stygmatyka.

20 IX (środa)
 ● Przedstawiciele 56 szkół noszących imię Jana Pawła II w diecezji tarnowskiej spotkali się w Gród-

ku n. Dunajcem, by ustalić wspólny program wychowawczy do realizacji w swoich placówkach. Zebranym 
został przekazany dekret biskupa tarnowskiego 
Wiktora Skworca o powołaniu Diecezjalnej Rodzi-
ny Szkół, których patronem jest Papież-Polak.

 ● Na własnym stadionie im. o. W. Augustynka 
TJ, MKS „Sandecja” wygrała mecz piłki nożnej 
3:1 z „Wisłoką” Dębica.

21 IX (czwartek)
 ● Rozpoczął się XXVII Turystyczny Zlot im. 

mjr. Juliana Zubka „Tatara” – dowódcy 9. kom-
panii 1. Pułku Strzelców Podhalańskich Armii 
Krajowej (21 – 22 IX), zorganizowany przez Ko-
misję Turystyki Górskiej Oddziału „Beskid” Pol-
skiego Towarzystwa Turystyczno-Krajoznaw-

10-lecie MPEC. Fot. Jerzy Leśniak.

Na Hali Łabowskiej. Spotkanie żołnierzy mjr. Juliana Zubka 
„Tatara” z młodzieżą. Fot. Paweł Hebenstreit.
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czego. W pierwszym dniu na Łabowskiej Hali spotkało się ok. 300 osób, w tym partyzanci „Tatara” ze 
swoimi rodzinami oraz młodzież z 18 Szkolnych Kół Turystycznych PTTK. Przy pomniku żołnierzy mjr. 
J. Zubka złożono kwiaty i zapalono znicze, a przy ognisku partyzanci wspominali lata walki z niemiec-
kim okupantem. W drugim dniu, po mszy świętej w kościele parafialnym w Łomnicy-Zdroju, uczestni-
cy zlotu wzięli udział w uroczystym apelu w miejscowym Gimnazjum im. mjr. Juliana Zubka „Tatara”. 
Na zakończenie imprezy jej organizatorzy wręczyli niewielu jeszcze żyjącym żołnierzom legendarnej 
9. kompanii 1. PSP AK książkę Leszka Migrały Od Polskiego Towarzystwa Turystycznego „Beskid” do 
Polskiego Towarzystwa Turystyczno-Krajoznawczego „Beskid” w Nowym Sączu. Zob. J. Zubek „Tatar”, 
Ze wspomnień kuriera, Kraków 1988.

22 IX (piątek)
 ● W siedzibie Katolickiego Stowarzy-

szenia „Civitas Christiana” – oddział 
w Nowym Sączu odbyła się promocja 
książki autorstwa Mieczysława Smolenia 
pt. Tablice, groby i pomniki świadczące 
o przeszłości Nowego Sącza (wyd. III). 
Publikację wydały: Polskie Towarzystwo 
Historyczne i Katolickie Stowarzyszenie 
„Civitas Christiana – oddziały w Nowym 
Sączu. Opracowanie graficzne, skład: 
Biker Studio Graficzne, druk: BAAD. 
Zdjęcia: Piotr Droździk, Adam Krawczyk, 
Jerzy Leśniak, Bogdan Potoniec, Robert 
A. Ślusarek, Leszek Zakrzewski. Redak-
tor wydania: Leszek Migrała. Opracowa-
nie wydano w ramach realizacji zadania 
publicznego, finansowanego przez Mia-
sto Nowy Sącz.

„Książka pana Mieczysława stanowi ważne źródło wiedzy o przeszłości Nowego Sącza, wpisuje się 
w utrwalenie dziedzictwa kulturowego miasta o ponad 700-letniej historii. Z pewnością okaże się po-
mocna w edukacji historycznej młodzieży sądeckiej, a dla miłośników przeszłości Sądecczyzny sta-
nowić będzie ważną pozycję” − zarekomendował nowość wydawniczą prezes oddziału PTH Leszek 
Zakrzewski.

23 IX (sobota)
 ● Krzysztof Winicjusz Jezierski z Olsztyna został laureatem II Ogólnopolskiego Konkursu Poetyc-

kiego „O Wawrzyn Sądecczyzny” zorganizowanego przez Klub Literacki „Sądecczyzna” i Starostwo 
Powiatowe w Nowym Sączu. Na konkurs wpłynęło ponad 700 utworów, a spośród blisko 500 autorów 
wyróżniono nagrodami pieniężnymi sześciu poetów. Nagrodzone wiersze ok. 70 autorów znalazły się 
w wydanym almanachu poświęconym konkursowi. Nadesłane utwory oceniała komisja pod przewod-
nictwem Marka Basiagi – poety, prozaika, krytyka literackiego i prezesa Klubu Literackiego „Sądecczy-
zna”. Wyniki konkursu ogłoszono podczas spotkania z poetami w Starostwie Powiatowym.

 ● Na własnym stadionie im. o. W. Augustynka TJ, MKS „Sandecja” Nowy Sącz wygrała mecz piłki 
nożnej 2:1 z „Orlętami” Radzyń Podlaski.

 ● Małopolskie Centrum Kultury „Sokół” zaprosiło sądeczan na II Święto Tańca ph. „Viva Latina!” oraz 
będący jego częścią V Ogólnopolski Turniej Tańca Towarzyskiego (23 – 24 IX). 32 kluby taneczne wy-
stawiły 96 par w dziewięciu kategoriach wiekowych i klasach tanecznych. Wśród najliczniej reprezento-
wanych szkół tańca znalazł się Klub Tańca Towarzyskiego „Axis” MCK „Sokół”. Konkurencje taneczne 
przeplatane były pokazami mistrzowskimi. Atrakcją okazał się występ Iwony Golczak i Mateja Krajzera 
ze Słowenii, zdobywcy czwartego miejsca w Blackpool International 2006.

24 IX (niedziela)
 ● Prezydent Nowego Sącza Józef A. Wiktor i starosta nowosądecki Jan Golonka zaprosili sądeczan 

do udziału w uroczystości związanej z 62. rocznicą utworzenia 1. Pułku Strzelców Podhalańskich Armii 

Promocja książki M. Smolenia. Fot. Wiesław Wcześny.
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Krajowej. W mszy świętej odprawio-
nej przez ks. Michała Osaka w ko-
ściele św. Kazimierza wzięli udział 
kombatanci, w tym żołnierze 1. PSP 
AK, przedstawiciele władz miasta 
i powiatu, służby mundurowe i mło-
dzież szkolna. Po mszy z progra-
mem poetycko-muzycznym wystą-
piła Scena M z Miejskiego Ośrodka 
Kultury. Zob. G. Mazur, W. Rojek, 
M. Zgórniak, Wojna i okupacja na 
Podkarpaciu i Podhalu na obszarze 
Inspektoratu ZWZ-AK Nowy Sącz 
1939–1945, Kraków 1998.

 ● Po raz trzeci ze stacji Nowy Sącz 
wyruszył pociąg retro zwany Mało-
polskim Pociągiem Przyjemności. 
Stary parowóz i wiekowe wagony 
wiozły pasażerów przez Klęczany, 
Dobrą, Kasinę Wielką, Mszanę Dol-
ną i Rabkę-Zdrój do Chabówki. Na 
stacjach, gdzie pociąg zatrzymywał 
się można było podziwiać występy 
zespołów artystycznych i degusto-
wać potrawy regionalne. Główny 
organizator: Ogólnopolskie Forum 
Rozwoju Kolejowych Szlaków Tury-
stycznych.

25 IX (poniedziałek)
 ● Sztuką Antygona w Nowym Jorku 

J. Głowackiego rozpoczęła się XIII 
edycja „Wieczorów Małopolskich” 
przygotowana przez Małopolskie 
Centrum Kultury „Sokół”. Kolejne 
wydarzenia tego cyklu to: koncert 
„MozART” – w 250. rocznicę uro-
dzin wielkiego kompozytora (2 X), 
musical Hello Dolly J. Hermana w wykonaniu gliwickiego Teatru Muzycznego (3 X), koncert jazzowy 
z udziałem Gary Guthmana & Filipa Wojciechowskiego „Trio” (8 X).

28 IX (czwartek) 
 ● W Warszawie podczas Targów „Światło i Elektronika” Nowy Sącz został wyróżniony za oświetlenie po-

mnika Jana Pawła II i Fontanny Papieskiej. Ufundowane przez Józefa i Mariana Korali pomnik i fontanna 
zdobyły III miejsce w kategorii „Oświetlenie wybranej przestrzeni lub obiektu: kompleksu architektonicz-
no-urbanistycznego, charakterystycznych obiektów i miejsc w gminie lub mieście”. Organizatorzy konkur-
su: Związek Pracodawców Warszawy i Mazowsza oraz Narodowa Agencja Poszanowania Energii.

 ● W ratuszu, w sali im. S. Małachowskiego, miał miejsce 212. Koncert u Prezydenta w wykonaniu 
sióstr Świgut – Agnieszki (skrzypce, śpiew) i Aleksandry (fortepian) – uczennic Państwowej Szkoły 
Muzycznej I i II st. im. F. Chopina. Organizator: Miejski Ośrodek Kultury.

29 IX (piątek)
 ● Zespół Szkół Budowlanych w Nowym Sączu był organizatorem Mistrzostw Polski w Przełajowych 

Biegach Sztafetowych (29 – 30 IX). Wzięło w nich udział 11 sztafet, a zespół chłopców UKS „Budow-
lani” ZSB został mistrzem kraju.

Pociąg retro na dworcu PKP w Nowym Sączu. Fot. Jerzy Leśniak.

Hello Dolly w „Sokole”. Fot. Jerzy Leśniak.
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 ● Od wystawy prac Giorgio Savino „Santa Italia” rozpoczął się III Festiwal Fotografii „Widzi się” w Sta-
rym i Nowym Sączu. W Sądeckiej Bibliotece Publicznej im. J. Szujskiego można było obejrzeć niezwy-
kły zapis wrażeń z cmentarzy włoskich. Festiwalowe imprezy trwały półtora miesiąca, a organizowane 
były w różnych lokalach obydwu miast.

30 IX (sobota)
 ● Dr Krzysztof Pawłowski – rektor Wyższej Szko-

ły Biznesu – NLU – został Honorowym Obywate-
lem Nowego Sącza. Wręczenie dyplomu i sta-
tuetki odbyło się podczas uroczystej sesji Rady 
Miasta. Świadkami tego wydarzenia była rodzina 
K. Pawłowskiego, przedstawiciele świata polityki, 
nauki, biznesu z kraju i zagranicy. Zob. J. Leśniak, 
A. Leśniak, Encyklopedia..., s. 259, 434.

 ● Wyższa Szkoła Biznesu – NLU rozpoczęła 
15 rok funkcjonowania. Uroczysta inauguracja 
roku akademickiego 2006/2007 była okazją do 
nadania specjalnych przywilejów absolwentom 
uczelni oraz wręczenia stypendiów i nagród oso-
bom wyróżniającym się na polu nauki.

 ● W Młodzieżowym Domu Kultury odbył się fi-
nał XXIX Ogólnopolskiego Konkursu Twórczości 
Plastycznej Dzieci i Młodzieży Szkolnej, któremu 
przyświecało hasło: „Krajobraz Polski – trady-
cje, współczesność i przyszłość”. Zwycięzcom 
rozdano 89 nagród i 119 wyróżnień, a w Galerii 
im. S. Szafrana otwarto pokonkursową wystawę 
najlepszych prac.

 ● W Małopolskim Centrum Kultury „Sokół” ogłoszono wyniki i wręczono nagrody uczestnikom XXIX 
Małopolskiego Festiwalu Orkiestr Dętych „Echo Trombity 2006”. Zaś z cyklu „My, Małopolanie” wystą-
piły: Reprezentacyjna Orkiestra Dęta Miasta i Gminy Świątniki Górne i Krakowska Orkiestra Staromiej-
ska – laureaci „Echa Trombity 2006”.

1 X (niedziela)
 ● MKS „Sandecja” wygrała na wyjeździe mecz piłki nożnej 1:0 z „Kolejarzem” Stróże.

2 X (poniedziałek)
 ● Sądecka Biblioteka Publiczna zaprosiła swoich najmłodszych czytelników na październikowy cykl 

imprez ph. „Urodziny Kubusia Puchatka”. Milusińscy uczestniczyli m.in. w spotkaniach autorskich z Ka-
zimierzem Szymeczkiem i Barbarą Gawryluk. 

4 X (środa)
 ● W Galerii „Dawna Synagoga” otwarto wystawę „Sybiracy”. Znalazły się na niej dokumenty Instytutu 

Pamięci Narodowej w Krakowie, zbiory Izby Pamięci Zespołu Szkół nr 2 im. Sybiraków w Nowym Są-
czu oraz osobiste pamiątki członków sądeckiego Oddziału Związku Sybiraków.

5 X (czwartek)
 ● W Małopolskim Centrum Kultury „Sokół” odbyła się uroczysta inauguracja nowego roku akademic-

kiego Sądeckiego Uniwersytetu Trzeciego Wieku. Wykład inauguracyjny wygłosiła dr Zdzisława Zacło-
na – prorektor Państwowej Wyższej Szkoły Zawodowej w Nowym Sączu. Wystąpiła również słowacka 
grupa teatralna z Sabinova.

6 X (piątek)
 ● W Małopolskim Centrum Kultury „Sokół” zainaugurowano dziewiąty rok działalności Państwowej 

Wyższej Szkoły Zawodowej. Tym samym rozpoczął się rok akademicki dla ponad 4 tys. studentów.

Honorowy Obywatel Nowego Sącza – dr Krzysztof Paw-
łowski. Fot. Jerzy Leśniak.
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 ● W Klubie Muzycznym „Jazzgot” w Nowym Sączu wystąpiła Anna Banaszak – gwiazda polskiej wo-
kalistyki i sceny jazzowej.

7 X (sobota)
 ● W Starym Sączu odbył się pogrzeb Stanisława Mirka (1937-2006): absolwenta Uniwersytetu Ja-

giellońskiego, pracownika Wydziału Organizacyjno-Prawnego Prezydium Powiatowej Rady Narodowej 
w Nowym Sączu, przewodn. Prezydium Powiatowej Rady Narodowej w Starym Sączu i Krynicy-Zdroju, 
zast. i dyr. Wydziału Kultury Fizycznej i Turystyki Urzędu Wojewódzkiego w Nowym Sączu, dyr. Central-
nego Ośrodka Sportu w Krynicy, przewodn. Zarządu Wojewódzkiego Szkolnego Związku Sportowego 
w Nowym Sączu, wiceprzewodn. Polskiego Związku Sportów Saneczkowych, odznaczonego m.in. Krzy-
żem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski. Zob. J. Leśniak, A. Leśniak, Encyklopedia..., s. 211.

 ● Na własnym stadionie im. o. W. Augustynka MKS „Sandecja” Nowy Sącz przegrała mecz piłki noż-
nej 3:4 z „Koroną Kolporterem” II Kielce.

 ● W Maciejowej zakończył się 
10. jubileuszowy Rajd Rowerowy 
„Na Raty” o puchar prezesa Komi-
sji Turystyki Rowerowej Oddziału 
PTTK „Beskid” z Nowego Sącza.

8 X (niedziela)
 ● W Nowym Sączu w os. Da-

brówka podsumowano rozpoczęte 
w kwietniu br. XIII Familijne Wę-
drówki z Komisją Turystyki Górskiej 
Oddziału „Beskid” Polskiego Towa-
rzystwa Turystyczno-Krajoznaw-
czego. W wycieczkach brały udział 
dzieci, ich rodzice i dziadkowie. 
Zwycięskie drużyny otrzymały na-
grody i upominki ufundowane przez 
Urząd Miasta Nowego Sącza.

9 X (poniedziałek)
 ● Kapituła Funduszu Stypendialnego im. Braci Potoczków, działająca przy Sądeckiej Fundacji Roz-

woju Wsi i Rolnictwa, rozdzieliła 140 tys. zł pomiędzy zdolnych uczniów pochodzących z biednych 
rodzin. Ustalono, iż uczniowie gimnazjów i liceów w roku szkolnym 2006/2007 będą otrzymywać co 
miesiąc od 100 do 150 zł. Zob. J. Leśniak, A. Leśniak, Encyklopedia..., s. 90.

12 X (czwartek)
 ● Sądecka Biblioteka Publiczna im. J. Szujskiego zaprosiła sądeczan na promocję książki Zbigniewa 

Barana Idee – mity – symbole w polskich baśniach literackich wydanych w XIX i XX wieku. Z autorem 
książki rozmawiała Beata Kozieł.

13 X (piątek)
 ● W ratuszu, w sali im. S. Małachowskiego, ogło-

szono wyniki X edycji konkursu „Nowy Sącz – mia-
stem kwiatów i zieleni”. Laureatom nagrody wrę-
czał prezydent miasta Józef A. Wiktor. W konkursie 
wzięło udział 128 osób i jednostek organizacyjnych. 
W poszczególnych kategoriach najlepiej wypadły: 
w kat. „ogródki przydomowe” – Alina Pawlik, w kat. 
„balkony” – Halina Bogdalska, a w kat. „tereny zie-
lone jednostek organizacyjnych” – parafia św. Ro-
cha. Organizator: wydział Gospodarki Komunalnej 
i Ochrony Środowiska Urzędu Miasta.

Najmłodszy uczestnik Familiady – Piotr Znamirowski ze Stanisławem Nie-
ciem – przewodn. Komisji Turystyki Górskiej. Fot. Małgorzata Stefaniczek.

J.A. Wiktor i A. Pawlik. Fot. Jerzy Leśniak.
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 ● Instytut Europa Karpat przy Małopolskim Centrum Kultury „Sokół”, w ramach cyklu „Znają nas 
sąsiedzi”, był organizatorem II Dni Republiki Słowackiej (13 – 20 X) oraz III Dni Republiki Czeskiej 
(21 – 31 X). Cykl imprez popularyzował kulturę i osiągnięcia naszych południowych sąsiadów. Przy-
kłady: kiermasz z udziałem działkowców z Preszowa i Nowego Sącza, „slajdowisko” zatytułowane 
„Nieznany urok słowackich Karpat”, wystawa pt. „Korzenie narodu żydowskiego w Czechach i na Mo-
rawach”, koncerty legendarnego barda czeskiego Jaromira Nohavicy.

14 X (sobota)
 ● Bożena Jawor – prezes Zarzą-

du Klubu Inteligencji Katolickiej za-
prosiła sądeczan do udziału w XX 
Tygodniu Kultury Chrześcijańskiej, 
obchodzonym ph. „...a Skałą był 
Chrystus”. Tydzień rozpoczął się 
w kościele św. Kazimierza mszą 
świętą pod przewodnictwem ks. 
dr. Waldemara Durdy – prepozyta 
bazyliki św. Małgorzaty. Po mszy 
świętej, w Miejskim Ośrodku Kultu-
ry miała miejsce recytacja poezji ks. 
Jana Twardowskiego w wykona-
niu Anny Seniuk z towarzyszącym 
kwartetem smyczkowym „Opium”. 
15 X – kościół św. Kazimierza 
– msza święta w 100. rocznicę 
obecności ss. Felicjanek w Nowym 
Sączu, a w kościele Najświętszego 

Serca Pana Jezusa koncert organowy w wykonaniu Stanisława, Marka i Tomasza Wolaków. 16 X – ba-
zylika św. Małgorzaty – koncert poświęcony pamięci Jana Pawła II w wykonaniu Marty Brzezińskiej 
(sopran) i Krzysztofa Karcza (organy), a wieczorem przy pomniku Jana Pawła II na rynku program 
słowno-muzyczny w 28. rocznicę wyboru kard. Karola Wojtyły na papieża.17 X – Małopolskie Centrum 
Kultury „Sokół” – otwarcie wystawy „Pejzaż święty” (polskie kościółki drewniane), a w sali katechetycz-
nej parafii Ducha Świętego wykład ks. Piotra Matejskiego TJ „Sytuacje kryzysowe w historii kościoła”. 
18 X – dom katechetyczny parafii Najświętszego Serca Pana Jezusa – wykład o. prof. Ludwika Grze-
bienia TJ poświęcony św. Ignacemu Loyoli i działalności oświatowej Towarzystwa Jezusowego. 19 X 
– MCK „Sokół” – wykład ks. dr. Jana Siedlarza „Prymas Tysiąclecia – Stefan Wyszyński”. 20 X – MCK 
„Sokół” – spotkanie z dr. Markiem Lasotą z krakowskiego Oddziału Instytutu Pamięci Narodowej. 21 
X – kaplica Przemienienia Pańskiego – rozmowa o poezji Zbigniewa Herberta z udziałem Wojciecha 
Kudyby i Grzegorza Rapcia. Tydzień Kultury Chrześcijańskiej zakończył się wieczorem mszą świętą 
w bazylice św. Małgorzaty. 

15 X (niedziela)
 ● Otwarciem wystawy fotograficznych portretów znanych aktorów oraz autorów sztuk Rafała Latosz-

ka, w Miejskim Ośrodku Kultury rozpoczął się X Jesienny Festiwal Teatralny. Po całkowitej przebudo-
wie sali widowiskowej ze środków Urzędu Miasta, przez scenę MOK przewinęła się czołówka aktorów 
polskich. 16 X – komedia muzyczna Zmora lokatora – Grupa Artystyczna „Performer” z Warszawy. 
17 X – Piątka gorszej szansy M. Perzanowskiego – Teatr NSA, Scena M i Zespół Tańca Nowocze-
snego „B – Boys Breakers” MOK. 18 X – Królowa Śniegi wg H. Ch. Andersena – Teatr Lalek „Rabcio” 
z Rabki. 19 X – Filozofia po góralsku wg ks. J. Tischnera – Teatr „Studio” z Warszawy. 20 X – Sallinger 
B.M. Koltesa – Przestrzeń Wymiany Działań „Arteria” z Warszawy. 21 X – Goło i wesoło S. Sinclaira 
i A. Melartena – Agencja Gudejko i Agencja OFF z Warszawy. 23 X – Konie narowiste, spektakl mu-
zyczny, piosenki W. Wysockiego – Teatr na Woli, Scena Muzyczna „Biała Lokomotywa” z Warszawy. 
24 X – Ferdynand Wspaniały na motywach powieści L.J. Kerna – Teatr „Groteska” z Krakowa. 25 X 
– Wieruszka – Dwie morgi utrapienia c.d. M. Rębacza – Polska Scena Komediowa z Motyczy. 26 X 
– Kuchnia i uzależnienia A. Jqoui i J.P. Bacri – Teatr „Scena Prezentacje” z Warszawy. 27 X – Po bajce 
H. Krall – Teatr Robotniczy im. B. Barbackiego z Nowego Sącza. 28 X – Nie teraz kochanie R. Cooneya 

Występ chóru ss. Felicjanek w kościele św. Kazimierza. Fot. Anna Totoń.
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i J. Chapmana – Teatr „Kwadrat” z Warszawy. 29 X – Łóżko pełne cudzoziemców D. Freemana – Teatr 
„Komedia” z Warszawy. 30 X – One P. Gems – Teatr „Komedia” z Warszawy.

16 X (poniedziałek)
 ● Podczas obchodów Dnia Edukacji (14 X) 

w II Liceum Ogólnokształcącym im. M. Konop-
nickiej oddano do użytku nową hale sportową.
„Po przeszło trzydziestu latach doczekaliśmy 
się nowoczesnej hali. Dotąd uczniowie ćwi-
czyli w sali o wymiarach 9x9 m. Nowa hala 
ma 820 m2, mieści trzy boiska do siatkówki 
oraz dwa do koszykówki. W skład kompleksu 
wchodzi również siłownia. Po treningu ucznio-
wie mogą korzystać z natrysków. W nowo po-
wstałym obiekcie będą rozgrywane zawody 
międzyszkolne. Budowa hali trwała od 15 VII 
2005 r. i kosztowała 3 mln zł. Obiekt powstał 
dzięki Urzędowi Miasta” – mówił podczas 
uroczystości dyrektor Tadeusz Orlicz.

17 X (wtorek)
 ● Sądecka Biblioteka Publiczna im. J. Szujskiego zaprosiła sądeczan na otwarcie wystawy „Znaki 

własnościowe bibliotek i osób prywatnych (XVI–XIX w.) w zabytkowym księgozbiorze Sądeckiej Bi-
blioteki im. J. Szujskiego”. Zob. T. Aleksander, Życie społeczne i przemiany kulturalne Nowego Sącza 
w latach 1870–1990, Kraków 1993, s. 84-85.

20 X (piątek)
 ● Zespół Szkół Elektryczno-Mechnicznych im. gen. 

J. Kustronia uroczyście obchodził 120-lecie swej dzia-
łalności. Podczas akademii w Małopolskim Centrum 
Kultury „Sokół” pokazano film obrazujący bogatą hi-
storię szkoły. W ciągu 120 lat jej mury opuściło ok.64 
tys. absolwentów. Gospodarzem uroczystości był Ka-
zimierz Sas – dyr. ZSEM. Zob. J. Leśniak, A. Leśniak, 
Encyklopedia..., s. 381.

 ● Dwa dni (20 – 21 X) trwała konferencja poświę-
cona przedsiębiorstwom rodzinnym, zorganizowana 
przez Wyższą Szkołę Biznesu – NLU.

21 X (sobota)
 ● W Pasierbcu rozpoczęło się dwudniowe 

(21 – 22 X) Ogólnopolskie Sympozjum Mariologicz-
no-Maryjne pn. „Na polskiej drodze maryjnej”. Pod-
czas sympozjum odsłonięto i poświęcono XIII stację 
Drogi Krzyżowej. Monument ufundowali sądeczanie 
Bożena i Bolesław Cetnarowscy. Wykonawca rzeźby 
i projektant: Wincenty Kućma.

25 X (środa)
 ● Na os. Gorzków przy ul. J. Freislera 4a otwarto 

kolejną, dziewiątą filię Sądeckiej Biblioteki Publicznej 
im. J. Szujskiego.

Nowa hala sportowa II LO. Fot. Sławomir Sikora.

120 lat ZSEM. Fot. Jerzy Leśniak.

XIII Stacja Drogi Krzyżowej na górze przy Sanktuarium 
Matki Bożej Pocieszenia w Pasierbcu. 
Fot. Bolesław Cetnarowski.
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27 X (piątek)
 ● W II Liceum Ogólnokształcącym im. M. Konopnickiej odbyła się sesja historyczno-edukacyjna „Par-

tyzancka Sądecczyzna 1939–1945”. Zob. M. Kruczek, Działalność Oddziału PTH w Nowym Sączu 
w 2006 r., t. nin. „R.S.”

 ● W Salonie Wystawienniczym Małopolskiego Biura wystaw Artystycznych uroczyście otwarto wysta-
wę oraz wręczono nagrody i wyróżnienia laureatom III Międzynarodowego Biennale Pasteli Nowy Sącz 

2006. Na konkurs dostarczono 606 prac 212 
artystów z 24 państw m.in. Izraela, Japonii 
i USA. Grand Prix przyznano Marii Gadowskiej 
z Warszawy za obraz Słowacja w słońcu.

31 X (wtorek)
 ● Nowo wybudowany most na rzece Kamie-

nicy w ul. Tarnowskiej został oddany do użyt-
ku. Most powstał według norm europejskich, 
jakie obowiązują na autostradach, a kosz-
tował 6 mln zł. Wykonawcą inwestycji było 
Przedsiębiorstwo Robót Drogowo-Mostowych 
w Nowym Sączu.

1 XI (środa)
 ● W dniu Wszystkich Świętych sądeczanie modlili się na grobach bliskich, znajomych, zasłużonych 

dla ziemi sądeckiej oraz w miejscach pamięci narodowej. Składano kwiaty i palono znicze. Na cmen-
tarzach były odprawiane msze św. oraz kwestowano na renowację zabytkowych nagrobków. Po raz 
szósty publiczną zbiórkę pieniędzy przeprowadzono na nowosądeckich cmentarzach, w tym roku przy 
ul. Śniadeckich oraz przy ul. Lwowskiej. W akcję „Ratujmy sądeckie nekropolie” zaangażowały się: 
Duszpasterstwo Akademickie „Strych”, Katolickie Stowarzyszenie „Civitas Christiana”, Klub Inteligen-
cji Katolickiej, Polskie Towarzystwo Historyczne, Polskie Towarzystwo Tatrzańskie „Beskid”, Polskie 
Towarzystwo Turystyczno-Krajoznawcze „Beskid”, Stowarzyszenie 4R, Towarzystwo Gimnastyczne 
„Sokół”, Związek Harcerstwa Polskiego oraz Związek Sądeczan. Każdy ofiarodawca, który wrzucił datek 
do puszki otrzymał widokówką przedstawiającą odnowiony nagrobek Zofii Ślepowron-Bossowskiej na 
cmentarzu przy ul. T. Rejtana. Zebrano 12 871,27 zł. Dzięki funduszom pozyskanym w latach 2001–2005 
odnowiono 18 nagrobków na cmentarzach komunalnych Nowego Sącza.

2 XI (czwartek)
 ● Pierwszy atak zimy jak zwykle zaskoczył drogowców i kierowców. Choć wcześniejsze prognozy po-

gody zapowiadały opady śniegu, nie spodziewano się, że przysporzą one tyle trudności. Pługi, solarki 
i piaskarki wyjechały dopiero wtedy, gdy drogi były już zakorkowane i zasypane śniegiem. Większość 
samochodów nie miała opon zimowych, co bardzo utrudniało jazdę.

3 XI (piątek)
 ● Sądecka Biblioteka Publiczna im. J. Szujskiego 

zorganizowała spotkanie poetyckie „Wspomnienia 
o Wiesławie Kolarzu”. O życiu i twórczości poety roz-
mawiali: Joanna Babiarz, Antoni Kiemystowicz i Woj-
ciech Kudyba, a program artystyczny zaprezentowała 
grupa poetycka działająca przy SBP. Zob. H. Cyganik, 
Wiesław Kolarz (1945–2001) – poeta, sądeczanin, 
„R.S.”, t. XXXI, Nowy Sącz 2003, s. 342-346.

6 XI (poniedziałek)
 ● Trzy dni (6 – 8 XI) trwały obchody 100-lecia istnie-

nia Szkoły Podstawowej nr 9 im. T. Kościuszki. Roz-
poczęły się 10. Międzyszkolnym Konkursem Piosen-
ki Patriotycznej o Puchar Andrzeja Chronowskiego, 

Otwarcie mostu. Fot. Jerzy Leśniak.

100-lecie SP nr 9. Fot. Jerzy Leśniak.
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b. senatora RP. W konkursie wzięły udział reprezentacje dwudziestu szkół podstawowych i gimnazjów. 
Po raz pierwszy młodzież zaprezentowała hymny swoich szkół. Uroczysta akademia zgromadziła by-
łych i obecnych pedagogów, absolwentów oraz władze oświatowe i samorządowe Nowego Sącza. 
Uroczystościom towarzyszyło odsłonięcie „skały stulecia” posadowionej 8 listopada 2006 r., ufundo-
wanej przez społeczność szkolną, z treścią: „Z podziękowaniem dla założycieli Szkoły z przesłaniem 
dla młodych – aby nauka zdobyta w tej Szkole była skałą, na której zbudują gmach wiedzy i człowie-
czeństwa”. Gospodynią uroczystości była Zofia Basiaga – dyr. SP nr 9. Zob. J. Leśniak, A. Leśniak, 
Encyklopedia..., s. 376.

8 XI (środa)
 ● Z okazji 714. rocznicy lokacji Nowego Sącza w Miejskim Ośrodku Kultury miał miejsce koncert 

w wykonaniu Orkiestry Symfonicznej Filharmonii Śląskiej. Zob. F. Kiryk, Początki miasta, w: Dzieje 
miasta Nowego Sącza, t. I pod red. F. Kiryka, Warszawa – Kraków 1992, s. 85-96.

 ● Promocją albumu Sądecka góra Tabor Sylwestra Adamczyka z tekstem Leszka Migrały w Małopol-
skim Centrum Kultury „Sokół” rozpoczął się XII Sądecki Festiwal Muzyczny „Jubilaei Cantus”. Kolejne 
wydarzenia: 10 XI – MCK „Sokół” – opera G. Donizettiego Don Pasquale – Opera Krakowska; 11 XI 
– bazylika św. Małgorzaty – koncert „Viva Polonia” – chóry sądeckie; 12 XI – kościół św. Kazimierza 
– Msza Święta oraz koncert Chóru Chłopięcego Bazyliki Matki Bożej Bolesnej w Limanowej, MCK „So-
kół” – koncert jubileuszowy Regionalnego Zespołu Pieśni i Tańca „Lachy”; 13 XI – MCK „Sokół” – opera 
Czarodziejski flet W. A. Mozarta – Państwowa Opera w Koszycach; 14 XI – MCL „Sokół” – promocja 
książki Swoją drogą Marii Drue; 17 XI – MCK „Sokół” – otwarcie wystawy fotografii „Sławomir Mrożek” 
Andrzeja Nowakowskiego; 18 XI – MCK „Sokół” – musical Człowiek z La Manchy Mitchella Leigha; 19 
XI – MCK „Sokół” – koncert jazzowy. 

11 XI (sobota)
 ● Prezydent Nowego 

Sącza Józef A. Wiktor 
i starosta nowosądecki 
Jan Golonka zaprosili są-
deczan do udziału w uro-
czystościach związanych 
z 88. rocznicą odzyskania 
niepodległości przez Pol-
skę. Miały one miejsce 
w Nowym Sączu i w Mar-
cinkowicach. Z programu: 
Pomnik Legionistów na 
cmentarzu komunalnym 
(ul. T. Rejtana) – hymn 
państwowy, okolicznościo-
we przemówienie prezy-
denta miasta J.A. Wiktora, 
złożenie wieńców i kwia-
tów m.in. przez delegacje 
organizacji kombatanc-
kich i Związek Strzelecki 
„Strzelec”; kościół św. Kazimierza – msza święta pod przewodnictwem ks. prałata dr. Waldemara Durdy 
prepozyta bazyliki św. Małgorzaty z homilią ks. Stanisława Siedlarza proboszcza parafii św. Kazimie-
rza; cmentarz Legionistów w Marcinkowicach – modlitwa za zmarłych, apel poległych, złożenie wień-
ców i kwiatów na grobach Legionistów; Zespół Szkół im. W. Orkana w Marcinkowicach – widowisko 
słowno-muzyczne w wykonaniu Sceny M Miejskiego Ośrodka Kultury w Nowym Sączu, okolicznościo-
we spotkanie kombatantów z władzami miasta i powiatu. Zob. J. Krupa, Zarys pracy niepodległościo-
wej w Nowym Sączu, „R.S.”, t. I, Nowy Sącz 1939, s. 145-249.

 ● Katolickie Centrum Edukacji Młodzieży KANA z Nowego Sącza zostało laureatem VIII edycji kon-
kursu „Pro Publico Bono” w kategorii „inicjatywy edukacyjne”. Uroczyste podsumowanie konkursu od-
było się podczas gali w Teatrze Słowackiego w Krakowie.

Obchody odzyskania niepodległości. Fot. Sławomir Sikora.
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12 XI (niedziela)
 ● Odbyły się wybory do rad gmin i miast, rad powiatów, sejmików województw oraz wybory wójtów, 

burmistrzów i prezydentów miast. W Nowym Sączu uprawnionych do głosowania było 66 090 oby-
wateli. W wyborach do Rady Miasta głosów ważnych oddano 30 898. Spośród 308 kandydatów do 
RM wybrano 23 osoby. Zobacz zapis przy dacie 27 XI. W powiecie nowosądeckim uprawnionych do 
głosowania było 147 231 obywateli. Spośród 324 kandydatów do Rady Powiatu Nowosądeckiego wy-
brano 29 osób. W skład Sejmiku Województwa Małopolskiego z Nowego Sącza wszedł Leszek Zegz-
da (Platforma Obywatelska), a z powiatu nowosądeckiego Witold Kozłowski (Prawo i Sprawiedliwość) 
i Andrzej Romanek (PiS).
W wyborach na stanowisko prezydenta Nowego Sącza kandydowało 5 osób. Kandydaci otrzymali 
ważnych głosów: Jacek Chronowski (Chrześcijański Ruch Samorządowy) – 1565, Jerzy Gwiżdż (Sto-
warzyszenie Sądecki Dialog) – 5839, Piotr Lachowicz (PO) – 8409, Ryszard Nowak (PiS) – 10 129, 
Kazimierz Sas (Lewica i Demokraci) – 4956. Tak więc do drugiej tury wyborów prezydenckich przeszli: 
P. Lachowicz i R. Nowak. Zob. zapis przy dacie 26 XI.

15 XI (środa)
 ● Podczas uroczysto-

ści 50-lecia małżeń-
stwa prezydent Nowego 
Sącza Józef A. Wiktor 
uhonorował przyznany-
mi przez prezydenta RP 
Lecha Kaczyńskiego 
Medalami „Za długo-
letnie pożycie małżeń-
skie” następujące pary: 
Danutę i Stanisława 
Chruścielów, Kazimierę 
i Zbigniewa Hejmejów, 
Michalinę i Stanisława 
Janiszów, Elżbietę i Mi-
rosława Lebiedziejew-
skich, Weronikę i Jana 
Mikołajczyków, Halinę 
i Zygmunta Pabiszów, 
Martę i Edwarda Poręb-

skich, Wandę i Stanisława Rabów, Zdzisławę i Henryka Skarków, Cecylię i Stefana Siemińskich, Alicję 
i Józefa Szoferów. Uroczystość odbyła się w ratuszu, w sali im. S. Małachowskiego.

18 XI (sobota)
 ● W sądeckiej firmie Fakro otwarta została nowa 

hala, w której rozpoczęła się produkcja oknien da-
chowych o symbolu PTP (z aluminium i tworzywa, 
dziennie 400 sztuk). Zrealizowana w trzy miesiące 
inwestycja kosztowała 20 mln zł. Otwarcie hali po-
łączono z podsumowaniem XIX Mistrzostw Świata 
Młodych Dekarzy, które odbyły się na terenie Cen-
trum Targowego Chemobudowa w Krakowie. W za-
wodach zwyciężyli polscy fachowcy.

 ● Oddział Katolickiego Stowarzyszenia „Civitas 
Christiana” i Chrześcijański Ruchu Samorządowy 
zaprosiły sądeczan na sesję naukową pt. „Związki 
świętych z Sądecczyzną”. Program spotkania obej-
mował referaty: o. prof. dr. hab. Józefa Mareckiego 
OFM Cap. „Rola świętych w życiu wspólnoty kon-

Złote Gody w ratuszu. Fot. Jerzy Leśniak.

Nowa hala w firmie „Fakro”. Fot. Jerzy Leśniak.
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wenckiej i Kościoła lokalnego”, ks. Stanisława Pietrzaka „Święty Świerad w źródłach i tradycji”, o. dr. 
Lucjusza R. Wójtowicza OFM „Święty Kazimierz Królewicz na ziemi sądeckiej”, ks. mgr. lic. Wacława 
Makosia „O. Stanisław od Jezusa Maryi Papczyński – założyciel Zgromadzenia Księży Marianów”, 
s. mgr Stelli Pałuby SIC „Bł. Marcelina Darowska i jej dzieło”, s. mgr lic. Terezji Wioletty Magiery OP 
„Życie i dzieło bł. Julii Rodzińskiej”. Sesję prowadził Robert  A. Ślusarek – wiceprzewodniczący oddzia-
łu „Civitas Christiana”.

20 XI (poniedziałek)
 ● Prezes Rady Ministrów Ja-

rosław Kaczyński przebywał 
na Sądecczyźnie. W Łosiu 
odwiedził gospodarstwo rolne 
Romana Kluski – twórcy fir-
my komputerowej „Optimus” 
SA. R. Kluska przekonywał 
premiera jak biurokracja i nie-
życiowe przepisy utrudniają 
działalność przedsiębiorcom. 
W Nowym Sączu J. Kaczyń-
ski złozył kwiaty pod pomni-
kiem Jana Pawła II, a następ-
nie udał się do Małopolskiego 
Centrum Kultury „Sokół”. Tu 
spotkał się z sądeczanami, 
głównie z członkami i sympa-
tykami Prawa i Solidarności, 
zachęcając mieszkańców miasta, aby w drugiej turze wyborów prezydenckich 26 XI oddali głosy na 
Ryszarda Nowaka – działacza PiS. Zob. J. Leśniak, A. Leśniak, Encyklopedia..., s. 157, 226.

21 XI (wtorek)
 ● W katastrofie w kopalni „Halemba” w Rudzie Śląskiej zginęło 23 górników. W związku z katastrofą 

prezydent RP Lech Kaczyński ogłosił żałobę narodową, która obowiązywała od 23 do 25 XI. Prezydent 
Nowego Sącza Józef  A. Wiktor w imieniu mieszkańców miasta przekazał na ręce prezydenta Rudy 
Śląskiej kondolencje i wyrazy serdecznego współczucia rodzinom tragicznie zmarłych górników. Za-
rządził również, by przewiązane kirem flagi państwowe na terenie Nowego Sącza zostały opuszczone 
do połowy masztu. Odwołał też wszystkie imprezy rozrywkowe, których organizatorem był Urząd Mia-
sta lub jego agendy.

22 XI (środa)
 ● Barbara Pawlik – dyr. Sądeckiej Biblioteki Publicznej im. J. Szujskiego zaprosiła sądeczan na 

X Sądeckie Duety Literackie. O fenomenie współczesnych bestsellerów rozmawiali Wojciech Kudyba 
i Grzegorz Rapcia.

23 XI (czwartek)
 ● Podobnie jak w całym kraju, również w Nowym Sączu i regionie, rozpoczęły działalność tzw. „trójki” 

składające się z wizytatora Kuratorium Oświaty, policjanta oraz przedstawiciela organu prowadzącego 
szkołę.
„Głównym celem pobytu «trójki» w szkołach będzie zdiagnozowanie problemu bezpieczeństwa dzieci 
i młodzieży oraz przypomnienie dyrekcji szkół, nauczycielom oraz uczniom, jakie są konsekwencje 
łamania prawa” – powiedział Stanisław Szudek, dyr. Delegatury Kuratorium Oświaty w Nowym Sączu.

24 XI (piątek)
 ● Prof. dr hab. Leszek Balcerowicz – prezes Narodowego Banku Polskiego – przybył do Nowego 

Sącza, by promować monetę z wizerunkiem nowosądeckiego ratusza. Spotkanie odbyło się w sali im. 
S. Małachowskiego.

Premier w Nowym Sączu. Fot. Jerzy Leśniak.
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„Nowy Sącz znalazł się w gronie 
32 miast ujętych w niepowtarzalnej 
serii upamiętniającej ośrodki o istot-
nym znaczeniu w dziejach Polski. 
Przystępując do tego projektu powo-
łałem komisję historyczną pod prze-
wodnictwem prof. Henryka Samso-
nowicza. To ona wytypowała miasta, 
które powinny zostać w ten sposób 
wyróżnione. Niski nominał, bo to 
w końcu dwa złote, sprawia, że mo-
neta trafi do powszechnego użycia, 
stanowiąc doskonałą formę promo-
cji Nowego Sącza. Przywiozłem trzy 
złote monety z nowosądeckim ratu-
szem i pragnę wręczyć je trzem wy-
jątkowym sądeczanom: prezydentowi 
Józefowi Antoniemu Wiktorowi, gdyż 
jest włodarzem miasta, które sławi 

moneta; rektorowi Wyższej Szkoły Biznesu – NLU dr. Krzysztofowi Pawłowskiemu, twórcy wyjątkowej 
uczelni oraz prezesowi Fakro Ryszardowi Florkowi, pokazującemu że światowy gigant narodowy może 
wyrosnąć nawet z dala od centrów przemysłowych” – mówił prof. L. Balcerowicz. Zob. J. Leśniak, 
A. Leśniak, Encyklopedia..., s. 83, 259, 419. 

26 XI (niedziela)
 ● Odbyła się druga tura wyborów na stanowisko prezyden-

ta miasta Nowego Sącza. Uprawnionych do głosowania było 
65 951 obywateli. Głosów ważnych oddano 25 293. Piotr La-
chowicz (Platforma Obywatelska) otrzymał ich 12 623, a Ry-
szard Nowak (Prawo i Sprawiedliwość) 12 670. Tak więc 
prezydentem miasta został R. Nowak.

27 XI (poniedziałek)
 ● Na I sesji zebrała się Rada Miasta Nowego Sącza wybra-

na 12 XI. W jej skład wchodziło 23 radnych – 10 osób z Prawa 
i Sprawiedliwości: Stefan Chomoncik, Artur Czernecki, Bożena 
Jawor, Barbara Jurowicz, Teresa Krzak, Janusz Kwiatkowski, 

Ryszard Nowak, Jacenty Pięt-
ka, Jerzy Wituszyński, Krzysz-
tof Żyłka; 7 osób z Platformy 
Obywatelskiej: Józef Bocheń-
ski, Teresa Cabała, Elżbieta 
Chowaniec, Grzegorz Dobosz, 
Piotr Lachowicz, Jan Opiło, An-
toni Rączkowski; 3 osoby z Po-
rozumienia Sądeckiego: Józef 
Gryźlak, Józef Hojnor, Robert 
Sobol; 2 osoby z Sądeckiego 
Dialogu: Jerzy Gwiżdż, Zofia 
Pieczkowska oraz Kazimierz 
Sas z Lewicy i Demokratów. 
Radni wybrali przewodniczą-
cym RM Piotra Lachowicza,  
a wiceprzewodniczącymi: Te-
resę Cabałę, Grzegorza Dobo-
sza i Roberta Sobola.

Prof. L. Balcerowicz podczas promocji monety z wizerunkiem nowosą-
deckiego ratusza. Fot. Sławomir Sikora.

Ryszard Nowak. Fot. Jerzy Leśniak.

Pierwsza sesja nowej Rady Miasta. Fot. Sławomir Sikora.
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29 XI (środa)
 ● W ratuszu podczas spo-

tkania z władzami miasta wrę-
czono nagrody i wyróżnienia 
sportowcom nowosądeckim, 
którzy osiągnęli wysokie wyniki 
w krajowym i międzynarodo-
wym współzawodnictwie spor-
towym w latach 2005–2006. 
Wśród nich byli m.in. wielokrot-
ny olimpijczyk Krzysztof Bierut 
(kajakarstwo górskie), mistrzo-
wie Europy w slalomie kajako-
wym juniorów Grzegorz Hedwig 
i Jakub Chojnowski, finalista te-
nisowego turnieju w Wimbledo-
nie w kategorii juniorów Marcin 
Gawron, reprezentanci Polski 
na Paraolimpiadę w Turynie (2006) ze złotą medalistką w narciarstwie biegowym Katarzyną Rogowiec 
na czele.

30 XI (czwartek)
 ● Muzeum Okręgowe w Nowym Sączu po pół roku od rozpoczęcia budowy sektora kolonistów niemiec-

kich zakończyło prace rekonstrukcyjne w nowej części Sądeckiego Parku Etnograficznego. Nowe obiekty 
zostały zlokalizowane od strony ul. Lwowskiej. Stanęły tu: zbór ewangelicki przeniesiony po pożarze ze 
Świniarska i trzy zagrody z Gołkowic Dolnych – wierne kopie domów osadników niemieckich. Oddana do 
użytku część SPE kosztowała 1,4 mln zł. Zob. J. Leśniak, A. Leśniak, Encyklopedia..., s. 101.

 ● Mszą świętą w kościele św. Kazimierza rozpoczęły się uroczystości centralne 50-lecia Towarzystwa 
Przyjaciół Sztuk Pięknych. Po mszy świętej członkowie i sympatycy TPSP oraz zaproszeni goście przeszli 
do Małopolskiego Ośrodka Kultury „Sokół”. Tu można było obejrzeć wystawę retrospektywną członków 
TPSP. Obchodzące jubileusz stowarzyszenie zostało uhonorowane dyplomem ministra kultury i dziedzic-
twa narodowego oraz Tarczą Herbową Miasta Nowego Sącza. Medale Zasłużony Kulturze Gloria Artis 
otrzymały: Grażyna Kulig i Zofia Świdrak, Nagrody Starostwa Powiatowego – Srebrne Jabłko Sądec-
kie wręczono: Iwonie Biernackiej, Barbarze Kościółek, Zofii Świdrak oraz Andrzejowi Burdzie. TPSP nie 
pozostało dłużne; obdarowało swoich gości i sponsorów i wyróżniających się na rzecz stowarzyszenia 
członków okolicznościowymi statuetkami. Jubileusz TPSP upamiętniła okolicznościowa publikacja Barwy 
półwiecza pod red. Grażyny Kulig. Zob. J. Leśniak, A. Leśniak, Encyklopedia..., s. 405.

 ● Miejski Ośrodek Kultury był organizatorem andrzejkowego koncertu w wykonaniu grupy „Pod 
Budą”.

1 XII (piątek)
 ● Na nowosądeckim rynku stanęła choinka. Mierzące 18 m wysokości świąteczne drzewko zainsta-

lowała firma Sita.

2 XII (sobota)
 ● W Galerii Dawna Synagoga otwarto doroczną wystawę Związku Polskich Artystów Plastyków „Sa-

lon 2006”. Na wystawie zgromadzono prace tak artystów należących do sądeckiego Oddziału ZPAP, 
jak i z Katowic, Krakowa, Preszowa i Warszawy.

4 XII (poniedziałek)
 ● Przedstawieniem Testosteron w wykonaniu krakowskiego Teatru „Bagatela” rozpoczął się kolejny 

cykl „Wieczorów Małopolskich” w Małopolskim Centrum Kultury „Sokół”. Kolejne wydarzenia: 7 XII 
– Scena Stu – Wariat i zakonnica S.I. Witkiewicza; 10 XII – Teatr im. J. Słowackiego – Kraina kłamczu-
chów M. Wojtyszki; 12 XII – Teatr „Bagatela” – Tajemniczy ogród – F.F. Hodgsona.

Nagrody i wyróżnienia dla sportowców. Fot. Sławomir Sikora.
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6 XII (środa)
 ● Podczas sesji Rady Miasta No-

wego Sącza, Ryszard Nowak ode-
brał z rąk ustępującego prezydenta 
Józefa A. Wiktora klucz do miasta, 
a wraz z nim władzę na następne 
cztery lata. Żegnając się z urzędem 
Józef A. Wiktor podziękował pra-
cownikom Urzędu Miasta za współ-
pracę, a zwycięzcę wyborów pre-
zydenckich przywitał gratulacjami 
i radą: „W moim przekonaniu dobro 
Nowego Sącza nie powinno mieć 
barw politycznych”. Z kolei Ryszard 
Nowak złożył ślubowanie na wier-
ność prawu i mieszkańcom miasta. 
W swoim expose przypomniał swoje 
hasło wyborcze: „Nowy Sącz – mia-

sto, które kocham”. Obiecał być mu wiernym oraz zapowiedział, że będzie prezydentem ponad poli-
tycznymi podziałami.11 XII prezydent Nowego Sącza Ryszard Nowak powołał na swych zastępców 
Bożenę Jawor (Prawo i Sprawiedliwość) – zast. dyr. Zespołu Szkół Budowlanych i Jerzego Gwiżdża 
(Stowarzyszenie Sądecki Dialog) – dyr. Miejskiego Przedsiębiorstwa Energetyki Cieplnej. Zaszły rów-
nież zmiany w składzie Rady Miasta: miejsce Ryszarda Nowaka zajął Józef Kaczmarczyk, miejsce 
Bożeny Jawor – Grzegorz Mądry, a miejsce Jerzego Gwiżdża – Bogumiła Kałużny.

12 XII (wtorek)
 ● Radni Rady Miasta Nowego Sącza jednogłośnie zadecydowali o nadaniu części nowej trasy od 

ul. Barskiej do nowego mostu nad Łubinką imienia Janusza Pieczkowskiego (1921–1997) – współau-
tora eksperymentu sądeckiego, przewodniczącego Prezydium Miejskiej Rady Narodowej w Nowym 
Sączu (1956–1973), naczelnika miasta Nowego Sącza (1973–1975), wicewojewody nowosądeckiego 
(1975–1983). Zob. J. Leśniak, A. Leśniak, Encyklopedia..., s. 261; Z. Mordawski, Janusz Pieczkowski 
(1921–1987), „R.S.” t. XXV, s. 282-283; J. Pieczkowski, Na gruzach marzeń, Nowy Sącz.

13 XII (środa)
 ● Mszą świętą w kościele Matki 

Bożej Niepokalanej rozpoczę-
ły się uroczystości 25. rocznicy 
wprowadzenia w Polsce stanu 
wojennego. Po mszy świętej jej 
uczestnicy przeszli pod pomnik 
„Solidarności”. Tu okoliczne wy-
stąpienie mieli: Ryszard Nowak 
– prezydent Nowego Sącza i An-
drzej Szkaradek – wiceprzewodn. 
Zarządu Regionu Małopolska Nie-
zależnego Samorządnego Związ-
ku Zawodowego „Solidarność”. 
Odbył się apel poległych, przy po-
mniku złożono wiązanki kwiatów, 
zapłonęły znicze. Zob. M. Kroh, 
Nowosądecka „Solidarność” w la-
tach 1980–1981, „R.S.”, t. XXX..., 
s. 219-224.

J.A. Wiktor przekazuje klucz do miasta R. Nowakowi.  
Fot. Sławomir Sikora.

Obchody 25. rocznicy wprowadzenia stanu wojennego. 
Fot. Sławomir Sikora.
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16 XII (sobota)
 ● Ze studia emisyjnego przy ul. Jagiellońskiej 11 w Nowym Sączu oficjalnie zainaugurowało działal-

ność Radio Galicja, najmłodsze radio w Polsce i jedyna nowa lokalna radiostacja, jaka powstała w Pol-
sce w 2006 r. Starania o dobór częstotliwości i koncesję trwały trzy lata. Koncesję przewodnicząca 
Krajowej Rady Radiofonii i Telewizji Elżbieta Kruk przekazała w dniu 2 sierpnia 2006 r., a 2 listopada 
2006 r. prezes Urzędu Komunikacji Elektronicznej Anna Strężyńska podpisała postanowienie o rezer-
wacji częstotliwości 104,6 FM na okres 10 lat. Radio Galicja jest komercyjnym radiem lokalnym nada-
jącym na obszar części powiatów: nowosądeckiego i gorlickiego z ośrodka nadawczego TP EmiTel na 
Jaworzynie Krynickiej. Emisja odbywa się z mocą ERP 1 kW. Trzon zespołu stanowi ekipa dawnego 
Radia Echo. Właścicielem rozgłośni jest Stanisław Młyński.

17 XII (niedziela)
 ● 12 tys. pierogów i 6 tys. litrów zupy grzybowej to podstawa menu zaproponowanego osobom ubo-

gim, które zostały zaproszone na rynek na Sądecką Wigilię zorganizowaną przez Urząd Miasta i Wyż-
szą Szkołę Biznesu – NLU. Ze zgromadzonymi opłatkiem dzielili się zastępcy prezydenta miasta: Bo-
żena Jawor i Jerzy Gwiżdż oraz ks. Waldemar Durda – proboszcz parafii św. Małgorzaty oraz ks. Jan 
Siedlarz – proboszcz parafii św. Kazimierza.

 ● Niepełnosprawni z Nowego Sącza, Limanowej i Brzeska spotkali się w Szkole Podstawowej nr 20 
w Nowym Sączu na wieczorze wigilijnym. Spotkanie poprzedziła msza święta celebrowana przez bp. 
Władysława Bobowskiego; w jego trakcie młodzież szkolona przedstawiła widowisko artystyczne. 
W spotkaniu, zorganizowanym przez Artura Czerneckiego – radnego Rady Miasta Nowego Sącza oraz 
Hannę Śpiewak – prezesa „Beskidzkich więzi”, wziął udział m.in. o. Stanisław Olesiak, zaangażowany 
od lat w sprawy pomocy i opieki osobom niepełnosprawnym.

18 XII (poniedziałek)
 ● Do bazyliki św. Małgorzaty, za pośrednictwem harcerzy z Hufca im. Ziemi Sądeckiej, dotarło Betle-

jemskie Światełko Pokoju. Lampka ze światełkiem została złożona na ołtarzu w świątyni, skąd każdy 
sądeczanin mógł przekazać symbol świąt Bożego Narodzenia swoim najbliższym.
„Jedno światło, jedno przyrzeczenie – pod takim hasłem roznosimy w tym roku do domów i instytucji 
ten symboliczny ogień. Tę tradycję zapoczątkowali niegdyś austriaccy skauci. Obecnie płomień wędru-
je przez cały świat. Polacy odebrali go jak zawsze od Słowaków na przejściu granicznym Łysa Polana 
– powiedziała hm Krystyna Pielichowska – komendantka hufca.

20 XII (środa)
 ● Gimnazjum nr 11 im. A. Mickiewicza otrzymało sztandar szkolny. Gimnazjum, jako kontynuator tra-

dycji najstarszej w Nowym Sączu Szkoły Podstawowej nr 1 (będącej w likwidacji) prowadzi działalność 
wychowawczo-dydaktyczną w budynku przy ul. Długosza, który został oddany do użytku w setną rocz-
nicę urodzin autora Pana Tadeusza, tj. w 1898 r.

28 XII (czwartek)
 ● W siedzibie wydawnictwa Biały Kruk w Krakowie przy ul. Szwedzkiej odbyła się promocja albumu 

Sylwestra Adamczyka z tekstem Leszka Migrały pt. Sądecka Góra Tabor.

30 XII (sobota)
 ● Wzorem lat ubiegłych Klub Inteligencji Katolickiej 

przygotował w sądeckiej „Kanie” spotkanie opłatko-
we, w którym uczestniczyli licznie przedstawiciele 
nowosądeckich stowarzyszeń katolickich. Tegorocz-
ne spotkanie rozpoczęło się mszą świętą celebro-
waną w kościółku Matki Boskiej Licheńskiej na Sta-
rym Cmentarzu przez biskupa tarnowskiego Wiktora 
Skworca w asyście księży proboszczów: Waldemara 
Durdy, Jana Siedlarza, Kazimierza Markiewicza i ks. 
Jacka Maciaszka TJ.

Mieczysław Smoleń

Spotkanie opłatkowe w „Kanie”. Fot. Leszek Langer.
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LIST FELIKSA KIRYKA,  
PRZEWODNICZĄCEGO KOMITETU REDAKCYJNEGO  

„ROCZNIKA SĄDECKIEGO”

W artykule o reprincie II tomu „Rocznika Sądeckiego”, wydrukowanym w roku ubiegłym w XXXIV 
tomie naszego pisma (s. 173) podałem mylną wiadomość o śmierci profesora doktora habilitowanego 
Andrzeja Mączyńskiego, profesora prawa cywilnego Uniwersytetu Jagiellońskiego, a  syna Tadeusza, 
założyciela „Rocznika Sądeckiego”. Pomyliłem Pana Profesora z Andrzejem Miączyńskim, także pro-
fesorem prawa cywilnego tej Uczelni. Kiedy uświadomiono mi tę przykrą pomyłkę, zatelefonowałem 
do Pana Profesora, który zechciał mnie wysłuchać i stwierdzić, że stale go mylono z prof. dr hab. 
Andrzejem Miączyńskim. Duża zbieżność nazwisk nie usprawiedliwia jednak mojej pomyłki. Pragnę 
gorąco jeszcze raz Pana Profesora przeprosić i życzyć długich lat życia w zdrowiu i równie pilnej lektury 
kolejnych tomów naszego pisma

Kraków, 22 grudnia 2006 r.
Feliks Kiryk
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Marta Treit

BIBLIOGRAFIA ZAWARTOŚCI „ROCZNIKA SĄDECKIEGO” 
ZA LATA 2002–2006 (TOMY 30-34)

Bibliografia zawartości „Rocznika Sądeckiego” za lata 2002–2006 zawiera peł-
ny wykaz artykułów zamieszczonych w tomach XXX-–XXXIV. Jest kontynuacją 
Bibliografii zawartości „Rocznika Sądeckiego”, autorstwa Janiny Dziedziny, za-
mieszczonej kolejno w tomach XXV  (lata 1939–1996) i XXX (lata 1997–2001).

W opracowaniu zarejestrowano ogółem 222 pozycje bibliograficzne, co jedno-
cześnie odpowiada ilości publikacji. Zebrany materiał uporządkowano rzeczowo, 
wzorując się na uproszczonym schemacie, zalecanym dla bibliografii regionalnych. 
Opracowania historyczne, dominujące pośród publikacji, częściowo rozdzielono 
do działów, których dotyczą.  

Zastosowany podział  daje szybki przegląd  tematyczny artykułów zamieszczo-
nych w „Roczniku”, natomiast nie daje wglądu w rodzaj materiałów w nim druko-
wanych. Np. nie wyodrębniono recenzji, umieszczając je w poszczególnych dzia-
łach.  

W obrębie działów i poddziałów opisy uszeregowano alfabetycznie, z wyjąt-
kiem  Biogramów. Sylwetek, gdzie zastosowano układ wg osób. 

Opisy sporządzono z autopsji, rezygnując z powtarzania tytułu czasopisma, 
będącego przedmiotem opracowania. Dla prac wielotematycznych zastosowano 
odsyłacze a w kilku przypadkach opisy uzupełniono adnotacjami wyjaśniającymi.

Całość uzupełnia indeks autorów, autorów opracowań, redaktorów i recenzen-
tów. 

DZIAŁ OGÓLNY

Bibliografie

1. DZIEDZINA Janina: Bibliografia zawartości „Rocznika Sądeckiego” za lata 
1997-2001. Cz. 2 // T. 30 (2002), s. 432-445

=SIKORA Krystyna: Jan Szopa (1940-2005) [w tym wybrane publikacje Jana Szo-
py]   zob. poz. 54 

=SIKORA Krystyna: Wykaz publikacji Zbigniewa Mordawskiego w „Roczniku Są-
deckim”   zob. poz. 43

2. TREIT Marta. Bibliografia powiatu sądeckiego za 2002 r. / oprac. Marta Treit. 
– Nowy Sącz, 2004. – Recenzja Jolanta Kosecka // T. 34 (2006), s. 336-337

3. TREIT Marta: Materiały do bibliografii Sądecczyzny za 2001 rok // T. 30 
(2002), s. 446-462
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4. TREIT Marta: Materiały do bibliografii Sądecczyzny za 2002 rok // T. 31 (2003), 
s. 356-376

5. TREIT Marta: Materiały do bibliografii Sądecczyzny za 2003 r. // T. 32 (2004), 
s. 501-528

6. TREIT Marta: Materiały do bibliografii Sądecczyzny za 2004 rok // T. 33 
(2005), s. 475-501

7. TREIT Marta: Materiały do bibliografii Sądecczyzny za 2005 rok // T. 34 
(2006), s. 483-511

=ZACŁONA Michał: Wykaz publikacji  [Andrzeja Wasiaka] od 1968 roku   zob. poz. 
56

Prace ogólne. Poszczególne miejscowości

8. ADAMCZYK Sylwester: Nowy Sącz : impresje / fotografie, układ zdjęć, redak-
cja Sylwester Adamczyk. – Nowy Sącz, 2002. – Recenzja Sławomir J. Tabkowski // 
T. 31 (2003), s. 264-265

9. ADAMCZYK Sylwester. Pieśń o Starym Sączu / Sylwester Adamczyk, Adam Bu-
jak. – Kraków, 2003. – Recenzja Sławomir J. Tabkowski // T. 33 (2005), s. 331-332

10. DROŹDZIK Piotr. Nowy Sącz : miasto niezwykłe / [Piotr Droździk, Augustyn 
Leśniak, Jerzy Leśniak]. – Nowy Sącz, 2004. – Recenzja Sławomir J. Tabkowski // 
T. 33 (2005), s. 349-350

11. MAŁOPOLSKA : [album fotograficzny] / Muzeum Okręgowe w Nowym Są-
czu. – Nowy Sącz, 2005. – Recenzja Sławomir J. Tabkowski // T. 34 (2006), s. 
344-345

12. NOWY Sącz : wydawnictwo Urzędu i Rady Miasta Nowego Sącza 2004/2005 
/ zespół red. Jerzy Leśniak, Sławomir Sikora. – Nowy Sącz, [2004]. – Recenzja 
Ewa Bielenda // T. 34 (2006), s. 359-360

13. NOWY Sącz : wydawnictwo Urzędu Miasta Nowego Sącza i SARR 1 kwartał 
2005 / zespół red. Jerzy Leśniak, Sławomir Sikora. – Nowy Sącz, 2005. – Recen-
zja Ewa Bielenda // T. 34 (2006), s. 359-360 

14. SĄDECKIE pejzaże : [album fotograficzny] / tekst Wojciech Molendowicz ; 
zdjęcia Zbigniew Muzyk [i in.]. – Nowy Sącz, 2005. – Recenzja Sławomir J. Tab-
kowski // T. 34 (2006), s. 353-354

15. SMOLEŃ Mieczysław: Nowy Sącz w 2001 roku // T. 30 (2002), s. 365-415

16. SMOLEŃ Mieczysław: Nowy Sącz w 2002  r. // T. 31 (2003), s. 275-330 
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17.  SMOLEŃ Mieczysław: Nowy Sącz w 2003 r. // T. 32 (2004), s. 398-478

18.  SMOLEŃ Mieczysław: Nowy Sącz w 2004 roku // T. 33 (2005), s. 365-437

19.  SMOLEŃ Mieczysław: Nowy Sącz w 2005 roku // T. 34 (2006), s. 392-450

20.  SMOLEŃ Mieczysław: Z kroniki obchodów jubileuszu 700-lecia Nowego Są-
cza // T. 30 (2002), s. 326-361

Biogramy. Sylwetki 

21.  MOLENDOWICZ Wojciech. Sądeckie rozmowy : (czyli zapis programów 
z Regionalnej Telewizji Kablowej) / Wojciech Molendowicz. – Kraków, 2000. – Re-
cenzja Sławomir J. Tabkowski // T. 30 (2000), s. 299-300

22.  BULZAK Jakub: Marcin Adamek (1920-2000) // T. 32 (2004), s.480-483

23.  MORDAWSKI Zbigniew: Józef Banach (1904-1972) // T. 32 (2004), s. 484-486

=TARASEK Władysław: Ks. biskup Piotr Bednarczyk (1914-2001)   zob. poz. 210

24.  DUDA Tadeusz: Jan Bielak (1944-1994) // T. 34 (2006), s. 456-458

25.  MORDAWSKI Zbigniew: Józef Bieniek (1911-2002) : żołnierz i kronikarz lat 
wojny i okupacji // T. 31 (2003), s. 7-15

=MASZCZAK Maria Teresa: Mieczysław Bogaczyk (1911-2003)   zob. poz. 187

26.  MORDAWSKI Zbigniew: Julian Buda (1932-1999) // T. 30 ( 2002), s. 417-418

27.  LEŚNIAK Augustyn: Ryszard Cybulski (1936-1999) // T. 33 (2005), s. 443-445

28.  ŚLUSARSKI Witold: Henryk Cyganik (1946-2005) // T. 34 (2006), s. 459-461

29.  SŁOWIK Józef: Tadeusz Ludwik Czech „Wicek” (1920-1996) // T. 31 (2003), 
s. 334-338

30.  KRUCZEK Maria: Mieczysław Leopold Danek (1919-2001) // T. 33 (2005), 
s. 446-447

31.  DUDA Urszula: Oktawian Jan Duda (1903-1992) // T. 34 (2006), s. 462-465

32.  CIEPŁY Stefan: Włodzimierz Godek (1929-1960) // T. 31 (2003), s. 339-341

33.  WEIMER Daniel: Jan Gryźlak (1914-2003) // T. 33 (2005), s. 448-449

=TARASEK Władysław: Ksiądz biskup Józef Gucwa (1923-2004)   zob. poz. 209
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34.  LEŚNIAK Jerzy: Janina Habela-Juin (1906-2003) // T. 34 (2006), s. 466-467

35.  WOJTAS Michalina: Rudolf Józefowski (1926-1997) // T. 30 (2002), s. 419-421

=FARON Bolesław: Rzeźbiarz z Czarnego Potoka : o Mieczysławie Kałużnym 
(1934-2002)   zob. poz. 185

36.  LEŚNIAK Augustyn: Eugeniusz Piotr Kądziołka (1922-1989) // T. 33 (2005), 
s. 450-453

37.  KUROPESKA Kazimierz: Zbigniew Józef Kmieć (1923-1991) // T. 34 (2006), 
s. 468-471

38.  MAZAN Leszek: Janusz Koszyk (1933-1980) // T. 31 (2003), s. 347-348

39.  ZACŁONA Michał: Henryk Kostecki (1930-1999) // T. 30 (2002), s. 422-423

40.  PAWŁOWSKI Lubomir: Ignacy Kozicki (1897-1941) – żołnierz i zakonnik // 
T. 33 (2005), s. 454-457

=SKÓRSKA-JARMUSZ Agnieszka: Stanisław Herakliusz Lubomirski – starosta 
spiski   zob. poz. 102

41.  DŁUGOSZ Józef: Tomasz Marszałek (1906-1996) i jego wspomnienia // T. 33 
(2005), s. 458-461

42.  LEŚNIAK Jerzy: Adam Michalewski (1909-1995) // T. 34 (2006), s. 472-473

43.  SIKORA Krystyna: Zbigniew Mordawski (1924-2003) // T. 33 (2005), s. 462-
464. – [w tym wykaz publikacji Zbigniewa Mordawskiego w „Roczniku Sądeckim”, 
s. 464-465]

44.  MORDAWSKI Zbigniew: Antoni Myjak (1894-1977) // T. 31 (2003), s. 349-351

45.  MORDAWSKI Zbigniew: Józef Nodzyński (1915-1997) // T. 30 (2002), s. 424-425

46.  LEŚNIAK Jerzy: Jan Petryla (1934-2001) // T. 31 (2003), s. 352

47.  PAWŁOWSKI Lubomir: Anna i Wincenty Piksowie // T. 33 (2005), s. 466-467

=DŁUGOSZ Józef: Prof. Romuald Rosłoński – badacz wód mineralnych w Sądec-
czyźnie   zob. poz. 127

=GASS Izabela: Bronisława Rychter-Janowska (1868-1953)   zob. poz. 186 
48. LEŚNIAK Jerzy: Zofia Rysiówna – wielka aktorka polskiego teatru // T. 32 
(2004), s. 222-234
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49.  WEIMER Daniel: Artur Smoleń (1960-2001) // T. 30 (2002), s. 426-427

50.  LEŚNIAK Jerzy: Józef Strojny (1927-2001) // T. 32 (2004), s. 497-488
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wybrane publikacje Jana Szopy, s. 481]

55.  LEŚNIAK Jerzy: Witold Tokarski – „Ojciec” (1909-2003) // T. 32 (2004),  
s. 495-497 

=LEŚNIAK Franciszek: Jerzy Tymowski (1559-1631), kupiec i rajca nowosądecki   
zob. poz. 93

56.  ZACŁONA Michał: Andrzej Wasiak (1939-2004) // T. 34 (2006), s. 288-296. 
– [Zawiera: Wykaz publikacji Andrzeja Wasiaka od 1968 roku, s. 292-296]

57.  FITOWA Alina: Zuzanna Wątróbska-Litawa (1919-2003) // T. 33 (2005),  
s. 235-254

58.  LEŚNIAK Jerzy: Jan Weimer (1923-2000) // T. 31 (2003), s. 353

59.  BIENIEK Józef: Ród Wojtygów / oprac. i do druku przygotował Zbigniew Mor-
dawski // T. 30 (2002), s. 174-182

60.  MORDAWSKI Zbigniew: Michał Zakrzewski (1920-2000) // T. 32 (2004),  
s. 498-499

61.  LEŚNIAK Jerzy: Stanisław Zygadlewicz (1923-2001) // T. 31 (2003), s. 354

Wspomnienia

62.  ISZKOWSKI Jerzy Erazm: Dziennik sądeckiego lotnika : Jerzy Erazm Isz-
kowski – cichociemny / fragm. Dziennika Jerzy Erazm Iszkowski ; [komentarz] 
i oprac. Jerzy Leśniak // T. 34 (2006), s. 262-272 

63.  PIECZKOWSKI Janusz. Na gruzach marzeń / Janusz Pieczkowski. – Nowy 
Sącz, 2004. – Recenzja Józef Długosz // T. 33 (2005), s. 352-354

64.  SADOWY Michał. Wojenne wspomnienia żołnierza II wojny światowej. – 
Nowy Sącz, 2003. – Recenzja Józef Długosz // T. 33 (2005), s. 339-340 
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65.  STANUCH Stanisław: Trzy sądeckie ulice mojej młodości. Cz. 1 // T. 31 
(2003), s. 211-236 

66.  STANUCH Stanisław: Trzy sądeckie ulice mojej młodości. Cz. 2 // T. 32 
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w latach 1946-2004 // T. 33 (2005), s. 287-296

164. KUROPESKA Kazimierz: Kajakarstwo na wodach górskich Sądecczyzny do 
1972 roku // T. 31 (2003), s. 190-210

165. KUROPESKA Kazimierz: Sądeccy sportowcy olimpijczycy, między Sydney 
a Atenami // T. 30 (2002), s. 260-282
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166. KUROPESKA Kazimierz: SKS „Start” Nowy Sącz w latach 1953-1978 // T. 32 
(2004), s. 130-155

167. KUROPESKA Kazimierz: Spółdzielczy Klub Sportowy „Start” w Nowym Są-
czu w latach 1978-2003 // T. 33 (2005), s. 159-181

168. KUROPESKA Kazimierz. Złoty jubileusz nowosądeckiego Startu : na tle pol-
skiego i światowego sportu / Kazimierz Kuropeska. – Nowy Sącz, 2005. – Recen-
zja Ryszard Aleksander // T. 34 (2006), s. 351-353

169. LEŚNIAK Jerzy. „Sandecja” : minęło 90 lat / Jerzy Leśniak, Daniel Weimer. 
– Nowy Sącz, 2001. – Recenzja Ryszard Aleksander // T. 30 (2000), s. 318-319

170. WEIMER Daniel. A – jak Augustynek, Ż – jak Żabecki : leksykon piłkarzy są-
deckich / Daniel Weimer. – Nowy Sącz, 2005. – Recenzja Ryszard Aleksander // 
T. 34 (2006), s. 345-347

171. ŻYGŁOWICZ Tadeusz: Kronika Yacht Clubu PTTK Oddział „Beskid” w No-
wym Sączu // T. 33 (2005), s. 356-358

JĘZYKOZNAWSTWO

172. BUŁAT Magdalena: Nazwy ziemi w XVII i XVIII w. na podstawie Ksiąg sądowych 
wiejskich klucza łąckiego, jazowskiego i kresu klimkowskiego // T. 34 (2006), s. 43-61

LITERATURA PIĘKNA

173. BASIAGA Marek. Mityki przez wieki / Marek Basiaga. – Nowy Sącz, 2003. 
– Recenzja Ignacy Stanisław Fiut // T. 33 (20005), s. 347-349

174. CYGANIK Henryk: Wiesław Kolarz (1945-2001) : poeta sądeczanin // T. 31 
(2003), s. 342-346

175. DANIELEWICZ Gabriela. Echa nowosądeckich ulic : (szkic z XIX wieku) / 
Gabriela Danielewicz. – Gdańsk, 1998. – Recenzja Bogusław Kołcz // T. 30 (2002), 
s. 290-291

176. DZIEWIĘĆ światów : piąte spotkanie Klubu Literackiego „Sądecczyzna” / 
[oprac. i red. Paweł Szeliga]. – Nowy Sącz, 2001. – Recenzja Marian Stępień //  
T. 31 (2001), s. 258-259

177. FARON Bolesław. Władysław Orkan / Bolesław Faron. – Kraków, 2004. – Re-
cenzja Bogusław Kołcz // T. 33 (2005), s. 345-347

178. KAJTOCH Jacek: Stanisław Stanuch (1931-2005) // T. 34 (2006), s. 474-476
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179. KOLARZ Wiesław Tadeusz. Czekam / Wiesław Tadeusz Kolarz. – Kraków, 
2003. – Recenzja Marian Stępień // T. 33 (2005), s. 333-336

180. ŁOMNICKA-DULAK Wanda. Wszystkie pory świtu / Wanda Łomnicka-Dulak. 
– Opole, 2005. – Recenzja Wojciech Kudyba // T. 34 (2006), s. 347-349

181. STAJĘ się łąką : antologia sądeckiej poezji medytacyjnej / wybór, wstęp, 
oprac. Wojciech Kudyba. – Nowy Sącz, 2000. – Recenzja Ewa Bielenda // T. 30 
(2002), s. 294-296

182. STANUCH Stanisław: Z miasta „co się nie da zamknąć na skobel...” : (o Emilu 
Węgrzynie) // T. 30 (2002), s. 255-259

183. SUŁKOWSKA Danuta Maria. Olśnienia tudzież osobiste wycieczki pod ad-
resem bliźniego mego / Danuta Maria Sułkowska. – Kraków, 2004. – Recenzja 
Ignacy Stanisław Fiut // T. 33 (2005), s. 347-349

184. SZELIGA Paweł. Budzenie opowieści / Paweł Szeliga. – Podkowa Leśna, 
2002. – Recenzja Ewa Bielenda // T. 31 (2003), s. 262-263

SZTUKA

185. FARON Bolesław: Rzeźbiarz z Czarnego Potoka : o Mieczysławie Kałużnym 
(1934-2002) // T. 34 (2006), s. 280-287
186. GASS Izabela: Bronisława Rychter-Janowska (1868-1953) // T. 33 (2005),  
s. 468-473

187. MASZCZAK Maria Teresa: Mieczysław Bogaczyk (1911-2003) // T. 33 (2005), 
s. 439-442

188. MIGRAŁA Leszek. 25 lat Krynickiego Towarzystwa Fotograficznego : 1978-
2002 / Leszek Migrała. – Nowy Sącz, 2003. – Recenzja Bogusław Kołcz // T. 32 
(2004), s. 375-377

Zabytki. Historia sztuki

=CYSTERSI w Szczyrzycu : historia i kultura : katalog wystawy w Galerii „Dawna 
Synagoga” (październik – grudzień 2000) / red. Robert Ślusarek. – Nowy Sącz, 
2000. – Recenzja Franciszek Leśniak   zob. poz. 197

=DROŹDZIK Piotr. Jezuici : kościół Świętego Ducha w Nowym Sączu : historia  
i teraźniejszość / Piotr Droździk, Robert A Ślusarek, Marek Wcześny. – Nowy Sącz, 
2004. – Recenzja Janina Kwiek-Osiowska   zob. poz. 198 

=DROŹDZIK Piotr. Opactwo Cystersów w Szczyrzycu / Piotr Droździk, Marek Wcze-
śny. – Nowy Sącz, 2004. – Recenzja Janina Kwiek-Osiowska   zob. poz. 199
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189. MIGRAŁA Leszek. Bazylika św. Małgorzaty w Nowym Sączu / Leszek Migra-
ła. – Nowy Sącz, 2000. – Recenzja Andrzej Wasiak // T. 30 (2000), s. 310-312

190. MORAJKO Krzysztof: Zbiory muzealne i malarstwo w Opactwie Cystersów  
w Szczyrzycu // T. 33 (2005), s. 198-206

191. SAPALSKI Wojciech: O rzeźbie Pięknej Madonny z Krużlowej // T. 31 (2003), 
s. 31-41

192. ŚLUSAREK Robert Andrzej: Drewniany kościół świętych Piotra i Pawła  
w Łososinie Dolnej // T. 32 (2004), s. 37-55

193. ŚLUSAREK Robert Andrzej: O polichromii ścian prezbiterium kościoła para-
fialnego w Przydonicy // T. 34 (2006), s. 87-105

194. ŚLUSAREK Robert Andrzej: Polichromia stropu drewnianego kościoła pw. 
św. Rocha w Nowym Sączu : przyczynek do badań nad dziejami malarstwa baro-
kowego na Sądecczyźnie // T. 33 (2005), s. 183-197

195. WASIAK Andrzej: Pocztówki dawnego Nowego Sącza. Cz. 7 // T. 30 (2002), 
s. 283-288

196. WROŃSKI Józef Szymon. Bazylika Matki Boskiej Bolesnej w Limanowej : Ko-
ściół-pomnik Konstytucji 3 Maja : przykład nurtu swojsko-narodowego / Józef Szy-
mon Wroński. – Limanowa, 2001. – Recenzja Władysław Tarasek // T. 30 (2000), 
s. 308-309

KOŚCIÓŁ. ZAGADNIENIA WYZNANIOWE

197. CYSTERSI w Szczyrzycu : historia i kultura : katalog wystawy w Galerii „Daw-
na Synagoga” (październik – grudzień 2000) / red. Robert Ślusarek. – Nowy Sącz, 
2000. – Recenzja Franciszek Leśniak // T. 31 (2003), s. 254

198. DROŹDZIK Piotr. Jezuici : kościół Świętego Ducha w Nowym Sączu : histo-
ria i teraźniejszość / Piotr Droździk, Robert A. Ślusarek, Marek Wcześny. – Nowy 
Sącz, 2004. – Recenzja Janina Kwiek-Osiowska // T. 33 (2005), s. 341-342 

199. DROŹDZIK Piotr. Opactwo Cystersów w Szczyrzycu / Piotr Droździk, Marek 
Wcześny. – Nowy Sącz, 2004. – Recenzja Janina Kwiek-Osiowska // T. 33 (2005), 
s. 343-344

200. DURDA Waldemar: Rok Papieża : [słowo wstępne] / Ks. dr Prałat Waldemar 
Durda, Prepozyt Bazyliki św. Małgorzaty,  Józef Antoni Wiktor, Prezydent Miasta 
Nowego Sącza // T. 34 (2006), s. 7  

201. [DWUDZIESTO-] XX-lecie Klubu Inteligencji Katolickiej / oprac. Bożena Jawor 
[i in.]. – Nowy Sącz, 2000. – Recenzja Michał Zacłona // T. 32 (2002), s. 297-298



524

Marta Treit

=GUCWA Józef. Kąclowa : wieś i parafia nad rzeką Białą / Józef Gucwa. – Tarnów, 
2003. – Recenzja Tadeusz Duda   zob. poz. 85 

202. LEŚNIAK Jerzy: Pomnik Papieża Jana Pawła II w Nowym Sączu // T. 34 
(2006), s. 372-375. -  [Zawiera: Akt odsłonięcia i poświęcenia Pomnika Ojca Świę-
tego Jana Pawła II na Rynku w Nowym Sączu, s. 374-375]

203. MIGRAŁA Leszek: Kalendarium pobytów i wizyt Karola Wojtyły na Sądec-
czyźnie // T. 34 (2006), s. 364-371

204. MIGRAŁA Leszek. Kościół i parafia św. Kazimierza w Nowym Sączu / Le-
szek Migrała. – Nowy Sącz, 2003. – Recenzja Andrzej Wasiak // T. 32 (2004),  
s. 371-374

205. MIGRAŁA Leszek: Parafia i kościół Matki Bożej Niepokalanej w Nowym Są-
czu do roku 2002 // T. 31 (2003), s. 86-104

206. MORAJKO Krzysztof: Początki Opactwa Cystersów w Ludźmierzu – Szczy-
rzycu // T. 34 (2006), s. 25-42

=SAMSONOWSKA Krystyna: Z dziejów chasydyzmu w Małopolsce   zob. poz. 
101

207. ŚLUSAREK Robert Andrzej: Dzieje Parafii p.w. Świętych Piotra i Pawła  
w Jakubkowicach do połowy XIX w. // T. 31 (2003), s. 151-159

208. ŚWIĘTY Świerad i jego czasy : materiał z sympozjum naukowego w Tropiu, 
10-11 lipca 1998 r. / pod red. Stanisława Pietrzaka. – Nowy Sącz 2001. – Recenzja 
Józef Długosz // T. 31 (2003), s. 257

209. TARASEK Władysław: Ksiądz biskup Józef Gucwa (1923-2004) // T. 33 
(2005), s. 7-14

210. TARASEK Władysław: Ks. Biskup Piotr Bednarczyk (1914-2001) // T. 34 
(2006), s. 452-455

=WOJCIESZAK Stanisław. Słopnice : dzieje wsi i parafii / Stanisław Wojcieszak. 
– Ochotnica Dolna, 1999. – Recenzja Anna Szczerba   zob. poz. 118

BIBLIOTEKI. ARCHIWA

211. BIEL Małgorzata: Promocja książki i rozwój czytelnictwa w Nowym Sączu  
w latach międzywojennych // T. 33 (2005), s. 64-83

212. DUDA Tadeusz: Zasoby Archiwum Państwowego w Nowym Sączu i jego za-
wartość // T. 30 (2002), s. 192-205
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213. KATALOG inkunabułów Biblioteki Opactwa oo. Cystersów w Szczyrzycu / ko-
mentarz i oprac. Jolanta M. Marszalska. – Kraków, 2002. – Recenzja Julian Dybiec 
// T. 31 (2003), s. 255-256

214. MARSZALSKA Jolanta M.: Inkunabuły w zbiorach biblioteki Opactwa oo. Cy-
stersów w Szczyrzycu // T. 30 (2002), s. 139-156

215. RUSINEK Zofia: Biblioteki publiczne w Sądeckiem w latach 1975-1998 //  
T. 30 (2002), s. 206-218

Czasopiśmiennictwo

216. ALMANACH Łącki. Nr 1 (2004). – Recenzja Jan Wnęk // T. 34 (2006),  
s. 342-343

217. ”ALMANACH Sądecki”. R. 1-11 (1991-2002) / red. nacz. Leszek Migrała. 
– Nowy Sącz, 1991-2002. – Recenzja Józef Długosz // T. 31 (2003), s. 266-270

218. KIRYK Feliks: Przedmowa // T. 30 (2002), s. 7-8

219. KIRYK Feliks: Wokół reprintu II tomu „Rocznika Sądeckiego” // T. 34 (2006), 
s. 169-173

220. KRONIKI Muzealne : ludzie, fakty, wydarzenia. Nr 1, 2 (2001) / zespół red. Ja-
nusz Koszkul [i in.]. –  Stary Sącz, 2001. - Recenzja Józef Hampel // T. 30 (2002), 
s. 320-322

221. LEŚNIAK Franciszek: „Rocznik Sądecki” jako regionalne czasopismo nauko-
we // T. 31 (2003), s. 17-30

222. ROCZNIKI Ludowego Towarzystwa Naukowo-Kulturalnego Oddział w Kra-
kowie. Nr 5 (2003) / red. Józef Hampel. – Recenzja Bogusława Matwijów // T. 32 
(2004), s. 383-384  
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Indeks autorów, redaktorów, recenzentów i opracowujących

Adamczyk Sylwester   fot. 8-9
Aleksander Ryszard   163 ; rec. 168-170
Aleksander Tadeusz   129-131, 154 ; rec. 74, 134, 138
Bałanda Andrzej   132
Basiaga Marek   173
Biedroń Tomasz Jan   77
Biedroń Tomasz   red. 94
Biel Małgorzata   155, 211
Bielenda Ewa   rec. 12-13, 181, 184
Bieniek Józef   59, 78
Binek Danuta   123
Blachura Janusz   126
Bolanowski Leszek   133
Brzeźniak Eligiusz   rec. 75
Bujak Adam   fot. 9
Bulzak Jakub   22
Bułat Magdalena   172
Ciepły Stefan   32
Cyganik Henryk   174
Danielewicz Gabriela   175
Dara Urszula   156
Dłubacz Włodzimierz   red. 144
Długosz Józef   41, 79-80, 127 ; rec. 63-64, 157, 208, 217
Droździk Piotr   fot. 10, 198-199
Duda Tadeusz   24, 81-83, 212 ; rec. 85, 124, 136
Duda Urszula   31 ; red. 121
Durda Waldemar   200
Dybiec Julian   119, 157-158 ; rec. 213
Dziedzina Janina   1
Faron Bolesław   177, 185
Fitowa Alina   57
First Grzegorz   143
Fiut Ignacy Stanisław   rec. 173, 183
Gass Izabela   186
Górka Zygmunt   145
Graboń Agnieszka   84 ; rec. 139
Gryźlak Piotr   rec. 159
Gucwa Józef   85
Gwiżdż Dorota   159
Hampel Józef   86 ; rec. 220 ; red. 222
Iszkowski Jerzy Erazm   62
Janicka-Krzywda Urszula   75
Jarno Witold   87
Jawor Bożena   oprac. 201
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Kajtoch Jacek   178
Kiryk Feliks   88, 146, 218-219
Kolarz Wiesław   179
Kołcz Bogusław   rec. 133, 175, 177, 188
Korczyński Kazimierz   124
Korpak Janusz   89
Kosecka Jolanta   rec. 2
Kralisz Andrzej   90
Krawczyk Jadwiga   red. 121
Kroh Antoni   120
Kroh Magdalena   91 ; rec. 107
Król Bogdan   red. 121
Królczyk Bożena   92
Kruczek Maria   30, 53, 135, 147-152 ; red. 134
Kudyba Wojciech   rec. 180 ; oprac. 181
Kuropeska Kazimierz   37, 164-168
Kurzeja-Świątek Maria   rec. 158
Kwiek-Osiowska Janina   oprac. 108 ; rec. 198-199
Lach Jan   69-70, 122
Leśniak Augustyn   10, 27, 36
Leśniak Franciszek   93 ; rec. 95-96, 197, 221
Leśniak Jerzy 10, 34, 42, 46, 48, 50, 52, 55, 58, 61, 126, 159, 169, 202 ; red. 12-
13 ; oprac. 62
Lewik Piotr   rec. 71
Łomnicka-Dulak Wanda   180
Marszalska Jolanta M.   213-214
Maszczak Maria Teresa   187
Matwijów Bogusława   rec. 222
Mazan Leszek   38
Migrała Leszek   72-73, 188-189, 203-205 ; red. 217
Młynarczyk Zofia   160
Molendowicz Wojciech   14, 21
Morajko Krzysztof   190, 206
Mordawski Zbigniew   23, 25-26, 44-45, 60 ; rec. 78, 87, 90
Moskal Krzysztof   95-96
Muzyk Zbigniew   fot. 14
Nadolski Waldemar   74
Obrzut Jolanta   161
Passowicz Wacław   51
Pawłowski Lubomir   40, 47
Pieczkowski Janusz   63
Pietrzak Stanisław   red. 208
Piluch Małgorzata   136
Pławecka Katarzyna   97
Poleski Jacek   98
Polmiński Wiesław   137
Poręba Katarzyna   rec. 120
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Rędziński Kazimierz   139
Rusinek Zofia   215
Rybicka Danuta   124
Rzońca Jan   99-100
Sadowy Michał   64
Samsonowska Krystyna   101
Sapalski Wojciech   191
Sikora Krystyna   43, 54, 140
Sikora Sławomir   125 ; red. 12-13
Skórska-Jarmusz Agnieszka   102
Słowik Józef   29, 156
Smoleń Antoni   103
Smoleń Mieczysław   15-20, 104-106
Smoleń Mieczysław (Kraków)   rec. 94
Sobecki Władysław   oprac. 68
Solak Zbigniew   oprac. 107
Stanuch Stanisław   65-67, 108, 182
Staszkiewicz Jerzy   red. 71
Stępień Marian   rec. 176-179
Suchmiel Jadwiga   141
Sułkowska Danuta Maria   183
Szarek Jarosław   oprac. 107
Szczerba Anna   153 ; rec. 118
Szeliga Paweł   184 ; oprac. i red. 176
Ślusarek Robert Andrzej   192-194, 198, 207 ; red. 197
Ślusarski Witold   28
Tabkowski Sławomir J.   rec. 8-11, 21, 112
Tarasek Władysław   109-110, 209-210 ; rec. 196
Tobiasz Agata   76, 111, 128
Tobiasz-Otrębska Kazimiera   112
Treit Marta   2-7
Urban Wacław   113
Wasiak Andrzej   195 ; rec. 189, 204
Wcześny Marek   198-199
Weimer Daniel   33, 49, 169-170
Wielek Jan   114, 142
Wierzbicki Piotr   115-116
Wiktor Józef Antoni   200
Winiarski Włodzimierz   68
Wnęk Jan   117 ; rec. 98, 216
Wojcieszak Stanisław   118
Wojtas Michalina   35
Wroński Józef Szymon   196
Zacłona Michał   39, 56, 121 ; rec. 201
Zając Ewa   oprac. 107
Zegzda Leszek   162
Żeleźnik Tadeusz   rec. 144
Żygłowicz Tadeusz   171
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MATERIAŁY DO BIBLIOGRAFII SĄDECCZYZNY  
ZA 2006 ROK

„Materiały do bibliografii Sądecczyzny...” opisują książki, mapy, artykuły z cza-
sopism ogólnokrajowych oraz wybrane czasopisma regionalne (i ich zawartość). 
Obejmują publikacje dotyczące ziemi sądeckiej wydane w 2006 roku oraz uzupeł-
nienia z lat poprzednich. Zbieranie informacji zakończono 10 stycznia 2007 r.

Opisy sporządzono w większości z autopsji, kierując się własnymi ustaleniami 
oraz informacjami zaczerpniętymi z „Przewodnika Bibliograficznego”, „Bibliografii 
Zawartości Czasopism, „Bibliografii Historii Polski”.

Spis zawiera 270 numerowanych pozycji uporządkowanych w 16 działach rze-
czowych, nawiązujących do klasyfikacji bibliografii regionalnej. Dokumenty opisa-
no zgodnie z obowiązującymi normami i uzupełniono adnotacjami wyjaśniającymi. 
Natomiast do publikacji wielotematycznych zastosowano odsyłacze.

Materiały skierowane są do szerokiego grona osób zainteresowanych Sądec-
czyzną. Dlatego, ze względu na trudności w dotarciu do niektórych publikacji lub 
spóźnioną informację o nich, autorka prosi o wszelkie uwagi i uzupełnienia.

DZIAŁ OGÓLNY

Bibliografie

1. KIEŁBASIŃSKI Tadeusz: Przegląd pozycji wydawniczych na temat Beskidu Ni-
skiego wydanych w 2004 roku : w tym uzupełnienia z 2003 roku i lat poprzednich 
// Magury’05. – 2005, s. 158-167 

2. WIELOCHA Andrzej: Almanach karpacki „Płaj” // Almanach Muszyny. – [R. 16] 
(2006), s. 239-242

- zawiera wykaz artykułów o tematyce sądeckiej

Prace ogólne. Poszczególne miejscowości

3. KROH Antoni. Łemkowszczyzna = The Lemko Land / tekst Antoni Kroh ; fo-
tografie Piotr Droździk ; tłumaczenie Magdalena Iwińska. – Olszanica : Wydaw. 
BOSZ, 2006. – 191, [1] s. : il. (gł. kolor.) ; 26 cm. – (Bogactwo Kultur)
 Rec.: Krzysztof Masłoń // Rzeczpospolita. – 2006, nr 235, s. 20

Krynica-Zdrój
4. ANTONIAK Piotr. Krynica-Zdrój 2005 : informator turystyczny / [zbieranie  
i oprac. informacji Piotr Antoniak, Krzysztof Kleszcz, Adam Kulewski]. – Pruszków 
: Oficyna Wydawnicza „Rewasz”, 2005. – 128 s., [3] k. tabl. (w tym złoż. luzem) : 
il. (w tym kolor.) ; 17 cm
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5. KRYNICA- Zdrój 2006 : informator turystyczny / [zbieranie i oprac. informacji 
Piotr Antoniak i in.]. – Pruszków : Oficyna Wydawnicza „Rewasz”, 2006. – 128 s. , 
[1] k. złoż. : il. ; 17 cm + Mapa: Krynica-Zdrój / oprac. Jeremi Melnik

6. KRYNICA-Zdrój i okolice / [red. Stanisław Mendelowski]. – Krosno : P.U.W. 
„Roksana, 2005. – 140 s. : il. ; 21 cm

Łącko
7. KALENDARIUM // Almanach Łącki. – Nr 4 (2006), s. 76

- za okres 24.11.2005 – 14.05.2006

Nowy Sącz
8. LEŚNIAK Jerzy. Z ratuszowej wieży / Jerzy Leśniak, Sławomir Sikora. – Nowy 
Sącz : Goldruk, 2006. – 127, [2] s. : il. (gł. kolor.) ; 31 cm. – Tytuł okładki: Z wieży 
ratuszowej : Nowy Sącz

9. NOWY Sącz : wydawnictwo Urzędu Miasta Nowego Sącza i SARR : II-IV kwar-
tał 2005 / zespół red. Jerzy Leśniak, Sławomir Sikora. – Nowy Sącz : Urząd Miasta 
Nowego Sącza, Sądecka Agencja Rozwoju Regionalnego, [2006]. – 154 s. : il. (gł. 
kolor.), pl. ; 34 cm

10. NOWY Sącz : wydawnictwo Urzędu Miasta Nowego Sącza i SARR : rok 2006 / 
zespół red. Jerzy Leśniak, Sławomir Sikora. – Nowy Sącz : Urząd Miasta Nowego 
Sącza, Sądecka Agencja Rozwoju Regionalnego, 2006. – 79 s. : il. (gł. kolor.) ;  
32 cm

Biogramy. Sylwetki. Wspomnienia

11. GIZA Jerzy: Sądeccy gimnazjaliści z generalskim wężykiem // Almanach Są-
decki. – 2006, nr 1/2, s. 90-110

- biogramy generałów Wojska Polskiego związanych z Sądecczyzną: Marcin Kątski, Piotr 
Wodzicki, Stanisław Lubomirski, Joachim Czerny-Schwarzneberg, Józef Wiktor, Konstanty 
Gostkowski, Antoni Pawłowski, Józef Liebe von Kreutzner, Maurycy Schmidt, Adam Nowotny, 
Roman Kawecki, Kazimierz Schally, Henryk Wierusz Kowalski, Zygmunt Zieliński, Wiktor Grze-
sicki, Jan Mischke, Jan Romer, Bolesław Wieniawa Długoszowski, Józef Giza, Józef Kustroń, 
Michał Gałązka, Bronisław Pieracki, Stanisław Habowski, Zygmunt Berling, Jan Berek, Broni-
sław Chruściel.

12. JANUSZOWA Janina. Historia i rodowód Januszów i Kubiszów z Łyczanej / ze-
brała i dołączyła wspomnienia Janina z Kubiszów Januszowa. – [B.m. : nakładem 
własnym autorki, 2005]. – 128 s. : il. (w tym kolor.) ; 30 cm. – Wydanie na prawach 
rękopisu

13. LEBDOWICZ Eugeniusz. Dawni piwniczanie : słownik biograficzny / Euge-
niusz Lebdowicz, Maria Lebdowiczowa. – Piwniczna-Zdrój ; Nowy Sącz : Drukar-
nia BAAD, 2006. – 127 s. : il. ; 25 cm
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POLSKI słownik biograficzny. T. 43   zob. poz. 110.

14. PROFESOROWIE, docenci i doktorzy habilitowani Wyższej Szkoły Rolniczej 
– Akademii Rolniczej im. Hugona Kołłątaja w Krakowie 1953-2003 / Komitet Re-
dakcyjny Wydawnictw Jubileuszowych ; przewodn. Zbigniew Staliński. – Kraków : 
Wydaw. Akademii Rolniczej, 2003. – 938 s. : portr. ; 24 cm

- m.in. biogramy uczonych pochodzących z Sadecczyzny: Bolesław Adamczyk, Stanisław Ce-m.in. biogramy uczonych pochodzących z Sadecczyzny: Bolesław Adamczyk, Stanisław Ce-
bula, Krzysztof Gawroński, Józef Kuźma, Józef Mazurkiewicz, Janusz Miczyński, Kazimierz 
Miczyński, Stanisław Skoczeń, Zbigniew Ślipek, Adela Maria Żywczak-Adamus

Adamska-Lisowska Ewa
15. ADAMSKA-LISOWSKA Barbara: Słońce na Ogrodowej : felieton sentymental-
ny z cyklu „Powroty” // Almanach Muszyny. – [R. 16] (2006), s. 251-252

Bednarek Jan
16. BEDNAREK Jan. Przeżycia wojenne i obozowe Jana Bednarka z okresu oku-
pacji hitlerowskiej w latach 1939-1945 / Jan Bednarek. – Michalczowa : [b.w.], 
2006. – 73 s. : il. ; 23 cm

Boratyński Adolf
BORATYŃSKI Adolf: Moje Stróże : zapiski i wspomnienia czasu wojny i okupacji 
1939-1945   zob. poz. 98.

Chwalibóg Henryk
17. JASTRZĘBSKA Jadwiga: Dr Henryk Chwalibóg [6.03.1873 – 8.12.1918] : no-
tatka biograficzna // Almanach Łącki. – Nr 4 (2006), s. 41 

Giza Antoni
18. ANTONI Giza (1946-2006) / członkowie i pracownicy Spółdzielni Ogrodniczej 
„Ziemi Sądeckiej” w Nowym Sączu // Hasło Ogrodnicze. – 2006, nr 10, s. 13

Jakób Stanisław
19. WOŹNIAK Maciej: Stanisław Jakób – Kawaler V.M. z 1920 roku // Almanach 
Łącki. – Nr 4 (2006), s. 24-30

Jakubowscy, rodzina
20. HASSLINGER Roman: Sądeczanie z własnego wyboru // Almanach Sądecki. 
– 2006, nr 1/2, s. 82-89

Jarosz Helena
21. JAROSZ Helena: Nie zawsze młodość była piękna / Helena z Pleteników Ja-
rosz // Almanach Muszyny. – [R. 16] (2006), s. 179-186 

Joniec Kazimierz
22. JONIEC Kazimierz: Obozowy numer 4261 – rozmowa z Kazimierzem Jońcem 
/ rozm. przepr. Anna Totoń // Almanach Sądecki. – 2006, nr 1/2, s. 115-122
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Kluska Roman
23. BŁACH Mirosław: Odwet Romana Kluski / Mirek Błach // Najwyższy Czas!. 
– 2006, nr 6, s. VII-VIII

24. i.l.: Tylko pięć tysięcy dla Romana Kluski : prawo cywilne : za niesłuszne za-
trzymanie // Rzeczpospolita. – 2006, nr 161, dod. Prawo co dnia s. C1

25. j.s.: Minister przeprosił Kluskę : kontrola skarbowa : finał sprawy Optimusa po 
sześciu latach // Rzeczpospolita. – 2006, nr 286, s. A1 

26. KRONER Jolanta: Wyszedł z aresztu za kaucją, należą mu się procenty : 
sądownictwo : rozporządzenie uderzało we własność // Rzeczpospolita. – 2006,  
nr 207, dod. Prawo co dnia, s. C2

27. LEWANDOWSKA Izabela: Roman Kluska nadal ma szansę na rekompensatę 
: prawo cywilne : sąd oceni, czy zatrzymanie biznesmena było „niewątpliwie nie-
słuszne” // Rzeczpospolita. – 2006, nr 120, dod. Prawo co dnia s. C1

28. NIE wystarczy przeprosić Romana Kluskę / eg, j.s., z.l., j.ka // Rzeczpospolita. 
– 2006. – nr 287, dod. Ekonomia i Rynek s. B3

29. RZECZKOWSKI Grzegorz: Król Midas i owce // Przekrój. – 2006, nr 29,  
s. 46-47

SADECKI Jerzy: Jagnięcina á la Kluska   zob. poz. 137.

30. SADECKI Jerzy: Kluska żąda zwrotu odsetek od poręczenia : prawo cywilne 
: po orzeczeniu Trybunału // Rzeczpospolita. – 2006, nr 212, dod. Prawo co dnia, 
s. C1

31. SIDOROWICZ Jarosław: Kluska dostanie 5 tys. zł // Gazeta Wyborcza. – 2006, 
nr 161, s. 22

32. SIDOROWICZ Jarosław: Roman Kluska poczeka na sprawiedliwość : proces 
o odszkodowanie dla byłego szefa Optimusa // Gazeta Wyborcza. – 2006, nr 17, 
s. 28

33. SKWIROWSKI Piotr: Fiskus przeprosił Kluskę // Gazeta Wyborcza. – 2006,  
nr 286, s. 26

SOLSKA Joanna: Jak pragnę jagnię   zob. poz. 139.

Petrowicz Tadeusz
34. PETROWICZ Tadeusz: Opowieści leśniczego : Basior // Almanach Muszyny. 
– [R. 16] (2006), s. 275-276
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Piksa Eugeniusz
35. PIKSA Eugeniusz: Pierwsze dni wojny 1939 r. : [wspomnienia] // Almanach 
Łącki. – Nr 4 (2006), s. 31-33

Półchłopek Stefan
36. NEWMAN Cathy: 11 historii z trucizną w tle // National Geographic Polska. 
– 2005, nr 5, s. 2-27

- Historia 7: Cyklon B i obóz śmierci, s. 18-21, [wspomnienia S. Półchłopka z lat uwięzienia  
w obozie koncentracyjnym Auschwitz-Birkenau]

Serafińska Stanisława
37. SERAFIŃSKA Stanisława: Nasze wakacje : z opowiadania uczennicy // Alma-
nach Muszyny. – [R. 16] (2006), s. 211-218

- fragmenty wspomnień z wakacji w Żegiestowie ; przedr. z miesięcznika  „Światełko” (1887 r.)

Sędziwój Michał
38. WACŁAWEK Witold: Michał Sędziwój : prekursor odkrycia tlenu oraz teorii 
spalania i oddychania // Witold i Maria Wacławek // Chemia w Szkole. – 2005,  
nr 3, s. 17-24

Szeligiewicz Marcin
39. WOJNAROWSKI Edmund: Ulica Marcina Szeligiewicza w Katowicach // Kro-
niki Muzealne. – Nr 5 (2005), s. 50-54

Szopa Jan
40. MLECZKO Edward: Pierwszy Naczelny Redaktor „Antropomotoryki” : prof.  
dr hab. Jan Szopa (1940-2005). Bibliografia prac. J. Szopy s. 101-105 // Antropo-
motoryka. – Vol. 15, nr 29 (2005), s. 97-105

Znamirowski Franciszek
41. ZNAMIROWSKI Franciszek: Wspomnienia z lat 30. XX wieku dotyczące Sta-
rego Sącza // Kroniki Muzealne. – Nr 5 (2005), s. 70-80

Zob. też. poz.: Agnieszka z Sącza 255 ; św. Andrzej Świerad 196, 255, 261 ; Ka-
zimierz Adam Borkowski 265 ; Jakub Witold Chmura 106 ; Roman Chomiak 99 ; 
Cnotka Jan 106 ; Mieczysław Czekaj 222 ; bł. Marcelina Darowska 255 ; Ryszard 
Florek 140, 142 ; Chaim Halberstam 95 ; Władysław Hasior 241 ; Edward Jaworski 
106 ;  św. Kazimierz 255 ; św. Kinga 255, 261, 263-265 ; Zbigniew Kowalewski 247 
; Czesław Lenczowski 242 ; Seman Madzelan 99 ; Irena Misztal ; Jan Niewola 122 
; Stanisław Niewola 122 ; Nikifor 232, 238, 240, 244, 248 ; Stanisław Pałach 106 
; bł. Stanisław Papczyński 255 ; Ludwik Franciszek Pawlikowski 106 ; Romuald 
Reguła 246 ; Mieczysław Rejowski 106 ; bł. Julia Rodzińska 255, 257 ; Stadniccy 
(rodzina) 102 ; Józef Tischner 172 ; Emilian Tokarczyk 106 ; Trzeciescy (ród) 115 ; 
Tomasz Uczkiewicz 106 ; Jan Wilusz 120 ; Franciszek Julian Znamirowski 106. 
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ŚRODOWISKO GEOGRAFICZNE

42. AUGUSTYN Leszek: Gospodarka rybacka w eutroficznym Zbiorniku Rożnow-
skim  i nowopowstałym Zbiorniku Klimkówka // Supplementa ad Acta Hydrobiolo-
gica. – Vol. 1 (2001), s. 45-53

43. BASTA Grażyna: Zasiedlanie przez płazy nowopowstałych zbiorników wod-
nych / Marek Guzik, Władysław Zamachowski // Przegląd Przyrodniczy. – 2002, 
z. 3, s. 121-127

- Jezioro Rożnowskie

44. DENTONI Valentina: Visual impact of quarrying in the Polish Carpathians / 
Giorgio Massacci, Barbara D. Radwanek-Bąk // Geological Quarterly. – 2006,  
[z.] 3, s. 383-390

- m.in. Klęczany i Dąbrowa

45. GONDEK Krzysztof: Heavy metal binding by humus in soil of long-term static 
fertilizer experiment at Czarny Potok / Michał Kopeć // Chemia i Inżynieria Ekolo-
giczna. – 2004, nr 7, s. 561-571

46. GONDEK Krzysztof: Wpływ długotrwałego zróżnicowanego nawożenia mine-
ralnego i wapnowania na zawartość cynku / Michał Kopeć // Problemy Zagospo-
darowania Ziem Górskich. – Z. 52 (2005), s. 105-114

- badania w Czarnym Potoku (Krynica-Zdrój)

47. GRYGIERZEC Beata: Macroelements’ content in the above-ground and un-
derground mass of the cutting – pastured utilized sward / Adam Radkowski // Che-
mia i Inżynieria Ekologiczna. – 2005, nr 8, s. 791-795

- badania w Czarnym Potoku (Krynica-Zdrój)

48. 9th INTERNATIONAL Symposium on Pseudokarst : 24-26th May 2006, Bart-
kowa – Beskidy Mts., Poland / edited by Jan Urban. – Cracow : Institute of Nature 
Conservation. Polish Academy of Sciences, [2006]. – 99, [1] s. : il. ; 23 cm

49. KUKWA Martin: The genus Lepraria (Lichenized Ascomycota) in the Beskid 
Sądecki Mts (West Carpathians), S. Poland / Lucyna Śliwa // Polish Botanical Jo-
urnal. – Vol. 50, nr 2 (2005), s. 163-184

50. MAZURKIEWICZ-BOROŃ Grażyna. Czynniki kształtujące procesy eutrofizacyj-
ne w podgórskich zbiornikach zaporowych / Grażyna Mazurkiewicz-Boroń. – Kraków 
: Polska Akademia Nauk. Zakład Biologii Wód im. Karola Starmacha, 2002. – 68,  
[1] s. : mapy, il. ; 24 cm. – (Supplementa ad Acta Hydrobiologica ; vol. 2)

- m.in. Jezioro Rożnowskie

51. MIGOŃ Piotr: 9. Międzynarodowe Sympozjum o Pseudokrasie Bartkowa 
na Pogórzu Rożnowskim, 24-26.05.2006 // Przegląd Geologiczny. – 2006, nr 8,  
s. 653-654, okładka s. IV
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52. MIKULSKI Zdzisław: Wpływ zbiornika rożnowskiego na środowisko // Gospo-
darka Wodna. – 2001, nr 10, s. 430-432

OCHRONA środowiska w województwie małopolskim w latach 2004-2005   zob. 
poz. 88.

53. PIERZGA Katarzyna: Historyczne powodzie na terenie Sądecczyzny // Czaso-
pismo Techniczne. – 2005, z. 8, s. 199-217

54. PRZEWODNIK : ścieżka przyrodniczo-dydaktycza [!] Ptaszkowa / oprac. Lu-
cyna Kmak, Andrzej Poręba ; zdjęcia Lucyna Kmak ; mapa Marta Janas. – Nawo-
jowa : Stowarzyszenie Turystyczna Wieś Retro, [2006]. – 20 s. : il. (w tym kolor.) ;  
21 cm. – Na okładce podtytuł: Ścieżka przyrodniczo-dydaktyczna w Ptaszkowej 

55. PRZYBYLSKA Krystyna: Swoista struktura drzewostanów w strefie styku  
z gruntami nieleśnymi / Stanisław Zięba // Problemy Zagospodarowania Ziem Gór-
skich. – Z. 51 (2005), s. 31-48

- lasy Jaworzyny

56. RAJCHEL Lucyna: Mofeta ze Złockiego atrakcją geologiczną  / Jacek Rajchel. 
– Przegląd Geologiczny. – 2006, nr 12, s. 1089-1092

57. RAJCHEL Lucyna: Ocalona mofeta / Jacek Rajchel // Almanach Muszyny. 
– [R. 16.] (2006), s. 85-87

- w Złockiem

58. RAPORT o stanie środowiska w województwie małopolskim w 2004 roku / pra-
ca wykonana pod kier. Małopolskiego Wojewódzkiego Inspektora Ochrony Środo-
wiska Leszka Sebesty ; autorzy Elżbieta Cebulak [i in.]. – Kraków : Wojewódzki 
inspektorat Ochrony Środowiska , 2005. – 220 s. : il. kolor., mapy ; 30 cm

59. RĄCZKOWSKI Wojciech: Osuwiska // Przyroda Polska. – 2006, nr 7, s. 8-10

60. STEMPIEŃ-SAŁEK Marzena: Beskidy : Zewnętrzne Karpaty Zachodnie. Cz. 2 
// Przyroda Polska. – 2006, nr 11, s. 34-35
- m.in. Beskid Sądecki

61. STYCZYŃSKI Marek: Muzyka mofety w Złockiem : czyli po co przykładać ucho 
do ziemi // Almanach Muszyny. – [R. 16] (2006), s. 89-94

62. TABASZ Grzegorz. Przyroda Beskidu Sądeckiego / Grzegorz Tabasz ; wstęp Ire-
na Styczyńska. – Nowy Sącz : Wydaw. Fundacja, 2006. – 152 s. : il. kolor. ; 24 cm

63. WILK-WOŹNIAK Elżbieta: Species diversity of algae and cyanobacteria in 
phytoplankton communities on the example o history of Rożnów dam reservoir :  
a review / Halina Bucka // Polskie Archiwum Hydrobiologii. – 2000, nr 2, s. 213-224
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64. WIŚNIOWSKA-KIELIAN Barbara: Heavy metal concentrations in liquid phase 
of runoff / Kazimierz Klima. Preliminary estimate of heavy metal contents in surfa-
ce runoffs in mountain region dependent on kind of arable land ; p. 1 // Chemia i 
Inżynieria Ekologiczna. – 2005, nr 3, s. 297-306

- dot. rejonu Krynicy-Zdroju

65. WIŚNIOWSKA-KIELIAN Barbara: Heavy metal contents in soil losses / Ka-
zimierz Klima. Preliminary estimate of heavy metal contents in surface runoffs in 
mountain region dependent on kind of arable land ; p. 2 // Chemia i Inżynieria 
Ekologiczna. – 2005, nr 3, s. 307-316

- dot. rejonu Krynicy-Zdroju

66. ZIMNY Jacek: Ekologiczny system ogrzewania budynku szkoły w Gródku nad 
Dunajcem / Piotr Michalak // Aura. – 2006, nr 12, s. 28-29

Mapy. Plany

67. ATLAS gór Polski : Sudety – Karpaty – Góry Świętokrzyskie / red. Krzysz-
tof Radwański, Marcin Szymczak ; tekst Waldemar Brygier [i in.]. – Warszawa : 
ExpressMap, 2006. – 448 s. ; 33 cm

- m.in. Beskid Sądecki

68. BESKID Sądecki : mapa turystyczna : mapa atrakcji turystycznych, plany Kry-
nicy, Muszyny, Piwnicznej, Szczawnicy, Krościenka / red. i oprac. Roman Hasior, 
Tadeusz Ogórek, Marek Sula ; tekst Sylwia Ogórek, Wiesław Piprek ; panoramy 
Tadeusz Ogórek, Szymon Seweryn ; aktualizacja Roman Hasior [i in.]. - Skala 1 : 
50000. – Piwniczna Zdrój : Agencja Wydawnicza „WiT”, 2006

69. KRYNICA-Zdrój : plan miasta 1 : 12500. Mapka Jaworzyny 1 : 25000 z trasami 
narciarskimi ; panorama Tatr z Jaworzyny / oprac. Jeremi Melnik ; treść turystycz-
na Piotr Antoniak [i in.]. – Wyd. 4. – Pruszków : Oficyna Wydawnicza „Rewasz”, 
2006

70. MAŁOPOLSKA południowa mapa turystyczna = tourist map / red., oprac. kar-
tograficzne Mariusz Maryniak. – Skala 1 : 100000. – Kraków : Compass, 2006. 
– (Galileos : w dobrą stronę)

71. NOWY Sącz plus 9 : plan miasta : dodatkowo Gorlice, Grybów, Krościenko 
nad Dunajcem, Krynica-Zdrój, Limanowa, Muszyna, Piwniczna-Zdrój, Stary Sącz, 
Szczawnica / oprac. kartograficzne Agnieszka Wędrychowska, Jacek Majerczak, 
Sebastian Borkowski ; aktualizacja Geografika.pl. – Skala 1 : 18000. – Warszawa 
: „Demart, 2006

72. OKOLICE Krynicy : okolice Krynicy, Muszyny, Żegiestowa Zdroju i Starej Lu-
bowli : opis szlaku cerkwi łemkowskich : mapa turystyczna z siatką współrzędnych 
geograficznych / oprac. Jeremi Melnik ; treść krajoznawcza Adam Kulewski ; treść 
turystyczna Piotr Antoniak [i in.]. – Wyd. 6. popr. – Skala 1 : 50000. – Pruszków : 
Oficyna Wydawnicza „Rewasz”, 2006
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73. PANORAMY Beskidu Sądeckiego / zdjęcia Tadeusz Ogórek, Szymon Seweryn 
; tekst Sylwia Ogórek, Wiesław Piprek ; mapa Roman Hasior, Tadeusz Ogórek, 
Marek Sula. – Piwniczna-Zdrój : Agencja Wydawnicza „WiT”, [2006]. – [60 s.] :  
il. kolor., mapa ; 11x21 cm

74. REGION Małopolski : tourist road map : touristische strassen karte : atrakcje 
turystyczne, szlaki wodne, info: www i tel., siedziby władz samorządowych, indeks 
miejscowości. – 1 : 240000. – Warszawa : „Daunpol”, 2005 

STARY Sącz : mapa rysunkowa   zob. poz. 227.

Zob. też poz. 5.

Turystyka. Zagospodarowanie turystyczne

75. BESKID Sądecki i Niski / oprac. na podstawie przewodnika Beskidy i Gorce 
(Pascal 2005) ; oprac. redakcyjne Zofia Siejak-Sojka. – Bielsko-Biała : Wydaw. 
Pascal, 2006. – 144 s. : il., mapy ; 19 cm. – (Przewodnik Kieszonkowy)

76. BESKIDY i Gorce / autorzy Stanisław Figiel [i in.] ; aktualizacja Barbara Zyg-
mańska. – Bielsko-Biała : Pascal, 2006. – 608 s., [24] s. tabl. ; mapy, il. kolor. ;  
20 cm. – (Przewodniki Pascala) 

- Beskid Sądecki, s. 423-496

77. BESKIDY na cały rok / zespół autorów Pascala ; mapy Wydawnictwo Gauss. 
– Bielsko-Biała : Wydaw. Pascal, 2006. – 304 s. : il. kolor., mapy ; 24 cm

- Beskid Sądecki, s. 199-242

78. BIELAK Barbara: Warunki rozwoju turystyki w powiecie nowosądeckim // Al-
manach Sądecki. – 2006, nr 1/2, s. 149-167

CISOWSKI Bartłomiej: Szlak Architektury Drewnianej   zob. poz. 214.

KACZYŃSKA Izabela: Polska : najpiękniejsze uzdrowiska   zob. poz. 152.

KOŚCIOŁY drewniane Karpat : przewodnik   zob. poz. 218.

79. MICUŁA Grzegorz: Hotele przy stacjach narciarskich // Rynek Turystyczny. 
– 2006, nr 12, s. 30-32

- m.in. Wierchomla i Krynica-Zdrój – Czarny Potok

80. MIGRAŁA Leszek. Od Towarzystwa Turystycznego „Beskid” do Polskiego To-
warzystwa Turystyczno-Krajoznawczego „Beskid” w Nowym Sączu 1906-2006 / 
Leszek Migrała ; [wstęp] Adam Sobczyk. – Nowy Sącz : Polskie Towarzystwo Tu-
rystyczno-Krajoznawcze Oddział „Beskid”, 2006. – 466, [1] s. , [32] s. tabl. kolor. 
: il. ; 24 cm
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81. MIGRAŁA Leszek. Od Towarzystwa Turystycznego „Beskid” do Polskiego To-
warzystwa Turystyczno-Krajoznawczego „Beskid” w Nowym Sączu 1906-2006 / 
Leszek Migrała ; [wstęp] Adam Sobczyk. – Nowy Sącz : Polskie Towarzystwo Tu-
rystyczno-Krajoznawcze Oddział „Beskid”, 2006. – 495, [1] s. , [32] s. tabl. kolor. 
: il. ; 24 cm

- wersja uzupełniona o: Działalność wydawnicza „Beskidu” (Materiały do bibliografii) oraz indeks 
osób

 
82. MOŚCICKI Bogdan. Okolice Krynicy : przewodnik / Bogdan Mościcki. – Wyd. 
2. – Pruszków : Oficyna Wydawnicza „Rewasz”, 2005. – 168 s., [16] s. tabl. kolor. 
: il. ; 17 cm

POLSKIE uzdrowiska : kurorty, sanatoria, spa, centra odnowy biologicznej   zob. 
poz. 155.

SZLAKIEM architektury cerkiewnej Beskidu Sądeckiego i Niskiego   zob. poz. 228.

83. ŚWIĄTKOWSKA Monika: Szanse i bariery rozwoju terenów górskich w aspek-
cie turystyki i rekreacji / Karol Krajewski, Krzysztof Król // Problemy Turystyki  
i Hotelarstwa. – 2003, z. 3, s. 50-58

- Tylicz

TURYSTYKA w województwie małopolskim w latach 2004-2005   zob. poz. 91.

STATYSTYKA

Demografia. Mniejszości narodowe

LUDNOŚĆ, ruch naturalny i migracje w województwie małopolskim w 2005 r.   zob. 
poz. 87.

84. MISIAK Małgorzata. Łemkowie : w kręgu badań nad mniejszościami etnolin-
gwistycznymi w Europie / Małgorzata Misiak. – Wrocław : Wydaw. Uniwersytetu 
Wrocławskiego, 2006. – 154 s., [36] s. tabl. : il. (gł. kolor.) ; 24 c.. – (Acta Universi-– (Acta Universi-
tatis Wratislaviensis ; nr 2858)

Statystyka

85. BIULETYN Statystyczny Województwa Małopolskiego = Statistical Bulletin of 
Małopolskie Voivodship / zespół red., przewodniczący Marian Schab. – R. 8 1 kwar-
tał – 4 kwartał [Nr 1-4]. – Kraków : Urząd Statystyczny, 2006. – Kwart. – 30 cm

86. GOSPODARKA mieszkaniowa w województwie małopolskim w 2005 r. / oprac. 
Maria Łysakowska ; Oddział w Tarnowie. – Kraków : Urząd Statystyczny, 2006. 
– 176 s. ; 30 cm. – (Informacje i Opracowania Statystyczne)
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87. LUDNOŚĆ, ruch naturalny i migracje w województwie małopolskim w 2005 r. / 
pracownicy Oddziału w Tarnowie pod kier. Antoniny Setlak. – Kraków : Urząd Sta-
tystyczny, 2006. – 124 s. ; 30 cm. – (Informacje i Opracowania Statystyczne)

88. OCHRONA środowiska w województwie małopolskim w latach 2004-2005 / 
oprac. Wydział Statystyki Gospodarczej pod kier. Ewy Janiczko, Wydział Analiz 
pod kier. Heleny Sienniak. – Kraków : Urząd Statystyczny, 2006. – 153 s. ; 24 cm. 
– (Informacje i Opracowania Statystyczne)

89. ROCZNIK statystyczny województwa małopolskiego 2005 = Statistical Year-
book of the Małopolskie Voivodship. R. 6 / zespół red., przewodniczący Marian 
Schab ; red. główny Helena Sienniak. – Kraków : Urząd Statystyczny, 2005. – 355 
s., [12] s. tabl. ; 24 cm

90. ROCZNIK statystyczny województwa małopolskiego 2006 = Statistical Year-
book of the Małopolskie Voivodship. R. 7 / zespół red., przewodniczący Marian 
Schab ; red. główny Helena Sienniak. – Kraków : Urząd Statystyczny, 2006. – 345 
s., [12] s. tabl. ; 24 cm

91. TURYSTYKA w województwie małopolskim w latach 2004-2005 / oprac. Urząd 
Statystyczny w Krakowie. Oddział w Limanowej pod kier. Mieczysława Kurnika. 
– Kraków : Urząd Statystyczny, 2006. – 119 s. ; 30 cm. – (Informacje i Opracowa-
nia Statystyczne)

92. WOJEWÓDZTWO małopolskie 2004 / oprac. w Urzędzie Marszałkowskim 
Województwa Małopolskiego pod kier. Janusza Sepioła ; aut. Beata Bańdura  
[i in.]. – Kraków : Urząd Marszałkowski Województwa Małopolskiego, 2005. – 372 
s. : il. kolor. ; 30 cm

93. WOJEWÓDZTWO małopolskie 2005 / oprac. w Urzędzie Marszałkowskim 
Województwa Małopolskiego pod kier. Janusza Sepioła ; aut. Mariusz Badura  
[i in.]. – Kraków : Urząd Marszałkowski Województwa Małopolskiego, 2006. – 324 
s. : il. kolor. ; 30 cm

94. WOJEWÓDZTWO małopolskie 2006 : podregiony, powiaty, gminy = Małopol-
skie Voivodship : subregions, powiat, gminas. R. 3 / zespół red., przewodniczą-
cy Marian Schab ; red. główny Helena Sienniak. – Kraków : Urząd Statystyczny, 
2006. – 347 s., [8] s. tabl. ; 24 cm

HISTORIA

95. ALMANACH Muszyny 2006 / red. nacz. Bożena Mściwujewska-Kruk. – [R. 16] 
(2006). – Muszyna : [Bożena Mściwujewska-Kruk], 2006. – Rocz.

- z treści (wybór): Maciej Bilek: Historia apteki w Żegiestowie Zdroju, s. 55-63 ; Witt Kmietowicz: 
Dura lex, sed lex : rzecz o tym, jak sądy ferowały wyroki w „państwie muszyńskim”, s.65-73 ; 
Maciej Śliwa: Krynicka Ochotnicza Straż Pożarna w 125. rocznicę powstania, s. 75-84  ;  Rafał 
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Żebrowski: Cadyk z Sącza (cz. 1) : w 130. rocznicę śmierci Chaima Halberstama, s. 95-109 ; 
Leszek Hońdo: Kirkut w Bardiowie, s. 117-121 ; Kazimierz Przyboś: Walki w Karpatach : jesień 
1914 – wiosna 1915 r., s. 131-138 ; Maciej Bilek: Pierwsze zorganizowane działania sanitarne 
i epidemiologiczne w okolicach Muszyny, s. 149-160 ; Małgorzata K. Przyboś: Protokoły Rady 
wsi Andrzejówka z lat 1936-1937, s. 161-167  

96. BILEK Maciej: Historia apteki w Łącku (do roku 1951). Cz. 1 // Almanach Łącki. 
– Nr 4 (2006), s. 16-23

97. BOŁDYREW Aleksander. Produkcja i koszty uzbrojenia w Polsce XVI wieku 
/ Aleksander Bołdyrew. – Warszawa : Wydaw. Neriton, 2005. – 411, 930 s., [24]  
s. tabl. : il. ; 24 cm

- m.in. ziemie Sądecczyzny

98. BORATYŃSKI Adolf. Moje Stróże : zapiski i wspomnienia czasu wojny i okupa-
cji 1939-1945 / Adolf Boratyński ; w oprac. Michała Kalisza. – Stróże : Gospodar-
stwo Pasieczne „Sądecki Bartnik” A.&J. Kasztelewicz, 2006. – 64 s. : il. ; 21 cm

99. BUCZYŁO Maria: Wypędzić, rozproszyć : Akcja „Wisła” // Karta. – [T.] 49 
(2006), s. 32-63

- m. in. wspomnienia Semana Madzelana (Binczarowa), Ireny Misztal (Szczawnik), Romana 
Chomiaka (Wawrzka)

100. CHUDZIŃSKA Barbara: Obrączka z napisem z muszyńskiego zamku, czyli 
kogo i o co proszono – inskrypcje typu „Hilf Gott Maria” // Sprawozdania Archeolo-
giczne. – [T.] 56 (2004), s. 197-221

101. GIZA Jerzy: Sandecjana katyniana // Almanach Sądecki. – 2006, nr 3/4,  
s. 145-154

- uzupełnienia do „Sądeckiej listy katyńskiej”

102. JANOTA-STRAMA Anna: W gościnie u Stadnickich z Nawojowej (1878-
1944) // Annales Academiae Paedagogicae Cracoviensis. Studia Historica. – [Nr] 
4 (2005), s. 84-96

103. KIRYK Feliks: Studia nad wymianą towarową Polski z Węgrami w XV wieku 
// Studia Historyczne. – 2006, z. 2, s. 199-232

104. KORKUĆ Maciej: Armia Czerwona na Sądecczyźnie 1945-1946 // Almanach 
Sądecki. – 2006, nr 1/2, s. 123-132

105. KORUSIEWICZ Stanisław: Cmentarz wojskowy 350 – kwatera zachodnia (A) 
Cz. 2 // Almanach Sądecki. – 2006, nr 1/2, s. 54-81
- wykaz żołnierzy pochowanych na cmentarzu (Nagy Andreas – Zygmunt Ju-wykaz żołnierzy pochowanych na cmentarzu (Nagy Andreas – Zygmunt Ju-
liusz)

106. KRONIKI Muzealne ; ludzie, fakty, wydarzenia / zespół red. Jan Koszkul [i in.] 
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; Towarzystwo Miłośników Starego Sącza. – Nr 5 (2005). – Stary Sącz : TMSS, 
2005. – Niereg.

- z treści (wybór): Andrzej Sojka: Powstanie niespełnionych nadziei : wkład Starego Sącza  
i jego mieszkańców w powstanie Styczniowe 1863-1864, s. 3-19 ; Andrzej Sojka: Stary Sącz 
w czasie I wojny światowej 1914-1918 : losy miasta i ludzi [w tym sylwetki starosądeckich 
legionistów: Tomasz Uczkiewicz (1898-1934), Franciszek Julian Znamirowski, Jakub Witold 
(Witalis) Chmura, Ludwik Franciszek Pawlikowski, s. 20-35 ; Leszek Zakrzewski: Starosąde-
czanie w kampanii włoskiej [w tym biogramy: Emilian Tokarczyk, Mieczysław Rejowski, Edward 
Jaworski, Jan Cnotka, Stanisław Pałach], s. 36-49 ; Joanna Typek, Maciej Bilek: Historia apteki 
w Starym Sączu, s. 55-69

107. LUSTRACJA województwa krakowskiego 1659-1664. Cz. 1 / wydała Alicja 
Falniowska-Gradowska i Franciszek Leśniak ; Polska Akademia Nauk. Instytut Hi-
storii. – Warszawa : Wydaw. Neriton ; Instytut Historii PAN, 2005. – XLI, [1], 314 s. 
: il. ; 24 cm. – (Lustracje Dóbr Królewskich XVI-XVIII wieku. Małopolska)
 Cz. 2. – S. [4], 315-760, [1] k. złoż. luzem : il. ; 24 cm
 Cz. 3, Wydział dokumentów i indeksy. – S. [4], 761-1011 : il. ; 24 cm

108. MAŁOPOLSKA przed stu laty 1890-1914 = Malopolska a hundred years ago 
1890-1914 / [wstęp] Janusz Sepioł ; [wprowadzenie] Kazimierz Bańburski ; wybór fo-
tografii Kazimierz Bańburski, Łukasz Sęk ; tłumaczenie Beata Maaga. – Tarnów : „S-
CAN” Wydawnictwo ; Muzeum Okręgowe w Tarnowie, 2006. – 191, [1] s. : il. ; 31 cm

MIGRAŁA Leszek: Od Towarzystwa Turystycznego „Beskid” do Polskiego Towa-
rzystwa Turystyczno-Krajoznawczego „Beskid” w Nowym Sączu 1906-2006   zob. 
poz. 80-81.

109. POLONIA minor medii aevi : studia ofiarowane panu profesorowi Andrzejowi 
Żakiemu w osiemdziesiątą rocznicę urodzin : praca zbiorowa / pod red. Zenona 
Woźniaka i Jana Garncarskiego ; Polska Akademia Umiejętności ; Muzeum Pod-
karpackie. – Rzeszów : „Mitel”, 2003. – 625, [2] s., [32] s tabl. (w tym złoż.) : il.  
(w tym kolor.), mapy ; 24 cm

- zawiera m.in.: Leszek Bednarczuk: Językowa przeszłość Sądecczyzny, s. 611-625 ; Barbara 
Bargieł, Anna Zakościelna: Wykaz publikacji Prof. dr. Andrzeja Żakiego za lata 1947-2003,  
s. 25-63

110. POLSKI słownik biograficzny. T. 43, z. 1-4 [ogólnego zbioru] 176-179, Stawic-
ki Stanisław – Stoiński Jan / [red. nacz. Andrzej Romanowski] ; Polska Akademia 
Nauk, Polska Akademia Umiejętności. – Warszawa : Instytut Historii PAN im. Ta-
deusza Manteuffla ; Kraków : Polska Akademia Umiejętności, 2004-2005. – 640 s. 
; 30 cm + Uzupełnienia i sprostowania, X s.

PYRĆ Jarosław: Krynica i jej dzieje : sport, rozbudowa Krynicy, wizyty. T. 1   zob. 
poz. 183

111. REGION w edukacji historycznej, nauka – doradztwo – praktyka / pod red. 
Stanisława Roszaka, Małgorzaty Strzeleckiej, Agnieszki Wieczorek ; Polskie To-
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warzystwo Historyczne, Instytut Historii i Archiwistyki UMK w Toruniu, Stowarzy-
szenie Oświatowców Polskich w Toruniu. – Toruń : SOP. Oddział, 2005. – 319 s. ; 
24 cm. – (Toruńskie Spotkania Dydaktyczne ; 2)

- zawiera m.in.: Grzegorz Chomicki: Cywilizacyjny awans małego miasta galicyjskiego : eduka-zawiera m.in.: Grzegorz Chomicki: Cywilizacyjny awans małego miasta galicyjskiego : eduka-
cyjne znaczenie badań nad układem przestrzennym, architekturą i inżynierią miejską, s. 74-87 
[na przykładzie Grybowa]

112. ROCZNIK Sądecki / przewodniczący Komitetu Redakcyjnego Feliks Kiryk 
; [Polskie Towarzystwo Historyczne. Oddział w Nowym Sączu]. – T. 34 (2006). 
– Nowy Sącz : Prezydent Miasta Nowego Sącza ; PTH. Oddział, 2006. – 510,  
[1] s. : fot. ; 24 cm

113. SŁOWNIK historyczno-geograficzny województwa krakowskiego w średnio-
wieczu. Cz 4 z. 1, Machnówka – Mazurowska Góra / pod. Red. Waldemara Bu-
kowskiego ; Polska Akademia Nauk. Instytut Historii. – Kraków : Towarzystwo Na-
ukowe „Societas Vistulana”, 2006. – XV, 208 s., 1 k. złoż. luzem : mapa ; 30 cm  
+ Uzupełnienia do Cz. III, S. 1087-1090 

114. WIERZBICKI Piotr: Obciążenia powiatu sądeckiego na rzecz rozbudowy for-
tyfikacji Krakowa i zamku wawelskiego przez wojska saskie w 1706 roku // Alma-
nach Sądecki. – 2006, nr 3/4, s. 140-144

115. WOLSKI Marian. Trzeciescy herbu Strzemię : małopolska rodzina szlachecka 
XIV-XVI wieku / Marian Wolski. – Kraków : Towarzystwo Naukowe Societas Vistu-
lana, 2005. – 422, [2] s. : il. ; 25 cm

116. ZATRZYMANE w kadrze : [zdjęcia] // Almanach Łącki. – Nr 4 (2006), s. 80-83
- zdjęcia z Łącka i okolic od początków XX w.

 
ETNOGRAFIA

117. BILEK Maciej: Napoleon Cybulski autor pierwszych masowych badań spo-
sobu odżywiania się ludności Małopolski // Almanach Muszyny. – [R. 16] (2006),  
s. 187-190
- badania z lat 90-tych 19 wieku ; podane przykłady z Andrzejówki i Krynicy

BULZAK Jakub M. I tego się trzymajmy ! : Regionalny Zespół Pieśni i Tańca „La-
chy” 1956-2006   zob. poz. 167.

HOŁDA Joanna: Sądecki Park Etnograficzny : suplement do przewodnika z 2003 
roku   zob. poz. 171.

118. JASTRZĘBSKA Jadwiga: Okruchy pamięci – Cyganie / [Józefa Klagowa] ; 
spisała [i oprac.] Jadwiga Jastrzębska // Almanach Łącki. – Nr 4 (2006), s. 7-9
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119. KURZEJA-ŚWIĄTEK Maria: Pauli Żegota w Łącku na weselu 1831 r. // Alma-
nach Łącki. – Nr 4 (2006), s. 10-15

- opis obyczajów Łącka i okolic

120. REMISZEWSKI Ryszard Marian: Garnki lekarstwem na nudę : o garncarzu 
Janie Wiluszu // Twórczość Ludowa. – 2004, nr 4, s. 29-30

121. WOJTAS Paweł: Olszański młyn // Zeszyty Wojnickie. – 2001, nr 3, s. 16-26
- zbudowany przez Franciszka Grzegórzka w Olszanie ok. 1910 r. 

122. WOLANIN Zbigniew: Bracia Stanisław i Jan Niewolowie : pomiędzy sztuką 
ludową a sztuką art brut // Almanach Muszyny. – [R. 16] (2006), s. 5-16

ZAGADNIENIA GOSPODARCZE. ROLNICTWO

123. BERDYCHOWSKI Zygmunt: Na początku drogi / rozm. przepr. Paweł Pietkun 
// Gazeta Bankowa. – 2006, nr 36, s. 25-27

 - 16. Forum Ekonomiczne, Krynica-Zdrój

124. BIKONT Piotr: Kołdunowe ucztowanie // Newsweek Polska. – 2006, nr 21,  
s. [102]

- restauracje: Kupiecka i Ratuszowa w Nowym Sączu

125. BILANS PZP i Domu Pszczelarza w Kamiannej. Analiza opisowa bilansu Za-
kładu H.P.U. „Dom Pszczelarza” za 2005 r. / Teresa Święs Główny Księgowy, Zbi-
gniew Sudnik Pełnomocnik ds. Domu Pszczelarza // Pszczelarz Polski. – 2006, nr 
5, s. 10-14

126. BŁASZCZAK Anita: Dialog polityków szansą dla biznesu : XVI Forum Ekono-
miczne w Krynicy // Rzeczpospolita. – 2006, nr 208, dod. Ekonomia i Rynek, s. B1

127. BUDZIŁO Barbara: Ocena dwuparametryczna układów zasilania w wodę 
UZW1 i UZW2 miasta Krynicy / Krzysztof Kraus // Czasopismo Techniczne. – 2005, 
z. 8, s. 3-19

dfr: Sąd uchylił reprywatyzację uzdrowiska Żegiestów   zob. poz. 151.

128. GAWRON Iwona: Analiza przedsiębiorczości w Małopolsce na przykładzie 
powiatu nowosądeckiego – w świetle badań empirycznych // Krakowskie Studia 
Małopolskie. – Vol. 8, nr 8 (2004), s. 155-165

129. GŁOS Newag : jednodniówka okolicznościowo-jubileuszowa : wrzesień 2006 
/ teksty Jerzy Leśniak, Sławomir Sikora. – Nowy Sącz : Newag S.A., 2006. – 15, 
[1] s. : il. kolor. ; 42 cm
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130. KUŹMIŃSKI Michał: Biznes Zdrój // Tygodnik Powszechny. – 2006, nr 38, s. 3
 - 16. Forum Ekonomiczne w Krynicy-Zdroju

131. KWAPISZ Jerzy: Gospodarka odpadami komunalnymi w gminie Gródek  
n. Dunajcem // Infrastruktura i Ekologia Terenów Wiejskich. – 2005, nr 3, s. 83-93

132. KWAPISZ Jerzy: Ocena stanu infrastruktury wodno-ściekowej w gminach 
powiatów limanowskiego i nowosądeckiego // Infrastruktura i Ekologia Terenów 
Wiejskich. – 2005, nr 4, s. 39-46

133. LEŚNIAK Jerzy. 130 lat tradycji : od Warsztatów do Newagu, od Louisa do 
Halnego / Jerzy Leśniak, Sławomir Sikora, Jerzy Wideł. – Nowy Sącz : Goldruk, 
2006. – 144, [2] s. : il. (gł. kolor.) ; 31 cm

134. ORŁOWSKI Krzysztof: Chwytają drugą szansę // Ozon. – 2006, nr 25, s. 30-31
- Optimus

135. PIETKUN Paweł: Krynica gospodarczej mądrości : w ramach konferencji zosta-
nie przeprowadzonych ponad 120 debat // Gazeta Bankowa. – 2006, nr 36, s. 24

- 16. Forum Ekonomiczne w Krynicy-Zdroju

136. PIETKUN Paweł: Nowy Świat // Gazeta Bankowa. – 2006, nr 37, s. 6-7
- 16. Forum Ekonomiczne w Krynicy-Zdroju

137. SADECKI Jerzy: Jagnięcina á la Kluska // Rzeczpospolita. – 2006, nr 100, s. A14

138. SADECKI Jerzy: Skruszony minister przeprasza przedsiębiorców : kontrola 
skarbowa : resort finansów ujawnił szczegóły działań wobec Optimusa i JTT // 
Rzeczpospolita. – 2006, nr 286, dod. Ekonomia i Rynek s. B1 

139. SOLSKA Joanna: Jak pragnę jagnię // Polityka. – 2006, nr 50, s. 44, 46-47
- Roman Kluska ; hodowla owiec

140. SOLSKA Joanna: Wyskoczył przez okno // Polityka. – 2006, nr 45, s. 50-52. 
– (Cykl: Nowe Fortuny)

- Ryszard Florek; Fakro

141. [SZESNASTE] XVI Forum Ekonomiczne w Krynicy / oprac. Danuta Walewska 
// Rzeczpospolita (W3). – 2006, nr 221, dodatek s.1-16

142. WIELGO Marek: Latem w zakładzie, zimą na stoku : zamiast zwolnień przed-
siębiorca przeniesie pracowników na zimę do innej branży // Gazeta Wyborcza. 
– 2006, nr 26, s. 25

- Ryszard Florek (firma Fakro) ; inwestycje narciarskie w Rytrze

143. z.z: Nowa strategia Novitusa : technologie : nowe produkty i plany przejęć  
// Rzeczpospolita. – 2006, nr 302, dod. Ekonomia i Rynek s. B7
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ZAGADNIENIA POLITYCZNE I SPOŁECZNE

144. KOLEK Jan. Działalność Społecznego Komitetu Odnowy Miejsc Pamięci Na-
rodowej przy Kole Miejskim Związku Kombatantów RP i Byłych Więźniów Politycz-
nych w Nowym Sączu w latach 1984-2004 / Jan Kolek. – Nowy Sącz : SKOMPN 
przy KM ZKRPiBWP, 2005. – 74 s., 6 k. tabl. : fot. kolor. ; 29 cm

KROH Magdalena: Wystawa „Solidarność Nowosądecka 1980-1989”   zob. poz.   174. 

145. ZWIĄZEK Podhalan oddział Łącko / Zarząd ZP oddziału Łącko // Almanach 
Łącki. – Nr 4 (2006), s. 75 

ZAGADNIENIA PRAWNO-ADMINISTRACYJNE

146. JASTRZĘBSKA Jadwiga: Herb, flaga i pieczęć gminy Łącko // Almanach Łąc-
ki. – Nr 4 (2006), s. 86

147. KUSZTAL Justyna: Polsko-niemiecki projekt pomocy młodzieży w Gródku 
nad Dunajcem // Auxilium Sociale. – 2005, nr 2, s. 317-327

148. RESOCJALIZACJA instytucjonalna : perspektywy i zagrożenia / pod red. 
Franciszka Kozaczuka. – Rzeszów : Wydaw. Uniwersytetu Rzeszowskiego, 2004. 
– 432 s. ; 24 cm

- zawiera m.in.: Agnieszka Bulzak: Skuteczność działań resocjalizacyjnych kuratorów zawodo-zawiera m.in.: Agnieszka Bulzak: Skuteczność działań resocjalizacyjnych kuratorów zawodo-
wych dla dorosłych na terenie okręgu nowosądeckiego, s. 340-346

149. WYBRANE zagadnienia rozwoju regionalnego i zarządzania organizacjami / 
pod red. Janusza Fudalińskiego. – Nowy Sącz : Państwowa Wyższa Szkoła Zawo-
dowa ; Wydaw. Fundacja, 2003. – 130 s. : il. ; 25 cm

- z treści (wybór): Mirosław Kwieciński: Kasztelania Karpacka ze stolicą w Nowym Sączu – pro-z treści (wybór): Mirosław Kwieciński: Kasztelania Karpacka ze stolicą w Nowym Sączu – pro-
jekt nowego spojrzenia na podział realizacji i zadań w zakresie usług publicznych ; Sylwia Sa-
dowska: Rola fundacji w sektorze organizacji pozarządowych na przykładzie Fundacji Barbary 
i Andrzeja Chronowskich

WOJSKO

150. LEŚNIAK Jerzy. Piórko i peleryna : 50 lat tradycji Orkiestry „Podhalańczyków”, 
15-lecie Orkiestry Reprezentacyjnej Straży Granicznej / Jerzy Leśniak, Sławomir 
Sikora ; zdjęcia ze zbiorów Stefana Żuka [i in.]. – Nowy Sącz : Goldruk, 2006. 
– 221, [5] s. : il. (gł. kolor.) ; 31 cm. – Na okładce podtytuł: Jubileusz Orkiestry Re-
prezentacyjnej Straży Granicznej
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SŁUŻBA ZDROWIA. UZDROWISKA

BILEK Maciej: Historia apteki w Łącku (do roku 1951). Cz. 1   zob. poz. 96

BILEK Maciej: Historia apteki w Żegiestowie Zdroju   zob. poz. 95.

BILEK Maciej: Pierwsze zorganizowane działania sanitarne i epidemiologiczne  
w okolicach Muszyny   zob. poz. 95.

151. dfr: Sąd uchylił reprywatyzację uzdrowiska Żegiestów // Rzeczpospolita. – 
2006, nr 74, dod. Prawo co dnia s. C2

152. KACZYŃSKA Izabela. Polska : najpiękniejsze uzdrowiska / Izabela i Tomasz 
Kaczyńscy. – Warszawa : Sport i Turystyka – Muza, 2006. – 303, [1] s. : il. (gł. 
kolor.) ; 19 cm

- Małopolska, s. 120-169

153. NIEMIEC Eugeniusz: 50 lat szpitala w Krynicy-Zdroju // Almanach Muszyny. 
– [R. 16] (2006), s. 191-198

154. OSÓBKA Piotr: 160 lat żegiestowskich wód leczniczych // Almanach Muszy-
ny. – [R. 16] (2006), s. 205-210

155. POLSKIE uzdrowiska : kurorty, sanatoria, spa, centra odnowy biologicznej / 
zespół autorów Pascala ; red. Ewa Ressel ; mapy Wydawnictwo Gauss. – Bielsko-
Biała : Wydaw. Pascal, 2006. – 326, [2]  s. : il. kolor., plany ; 24 cm

- Karpaty i Pogórze, s. 225-300 ; spa Krynica-Zdrój, s. 313-314

TYPEK Joanna: Historia apteki w Starym Sączu   zob. poz. 106.

156. UZDROWISKA górskie w Polsce : materiały z sympozjum Kraków 4 grudnia 
2004 / [red. Wiesław A. Wójcik] ; Polskie Towarzystwo Turystyczno-Krajoznawcze. 
Zarząd Główny. Komisja Turystyki Górskiej. – Kraków : „Wierchy”, 2004. – 181,  
[2] s. : il., mapy ; 23 cm
 

NAUKA. SZKOLNICTWO. ŻYCIE KULTURALNE

Szkolnictwo

157. COHESION policy and regions, new perspective 2007-13 / edited by Jacek 
Woźniak. – Kraków : The Marshal’s Office of Małopolska Region, 2006. – 182 s ; 
25 cm

- zawiera m.in.: Krzysztof Pawłowski: Enterpreneurial University as a centre for growth in regio-
nal innovativeness, s. 139-147 [na przykładzie WSB-NLU]
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158. [DWADZIEŚCIA] 20 lat : 1984-2004 : Liceum Ogólnokształcącego w Muszy-
nie / oprac. Magdalena Darwicka, Janina Dziedzina. – [Muszyna : Liceum Ogólno-
kształcące, 2004]. – 40 s., [4] s. tabl. : il. (w tym kolor.) ; 21 cm 

159. GARBACZ Kazimierz: Początki Szkoły Rolniczej w Łącku // Almanach Łącki. 
– Nr 4 (2006), s. 38-40

KUSZTAL Justyna: Polsko-niemiecki projekt pomocy młodzieży w Gródku nad Du-
najcem   zob. poz. 147.

160. PAWŁOWSKI Krzysztof: Gdy lider staje się barierą w rozwoju firmy / [ko-
mentarz] Marcin Zajkowski, Joanna Heidtman // Harvard Business Review Polska. 
– 2005, nr 4, s. 48-58

- Wyższa Szkoła Biznesu – National-Louis University w Nowym Sączu

161. PAWŁOWSKI Krzysztof: Zwycięstwo czynownika : polscy urzędnicy zdobyli-
by drużynowe mistrzostwo świata w kategorii niepodejmowanie decyzji // Rzecz-
pospolita. – 2006, nr 136, s. A10

- dot. wpływu decyzji administracyjnych na funkcjonowanie WSB-NLU w Nowym Sączu

162. RYBY górą // Przegląd Gastronomiczny. – 2006, nr 2, s. 22
- IV Sądecki Konkurs Szkół Gastronomicznych zorg. przez Zespół Szkół nr 1 w Nowym Sączu

163. SIÓDMA edycja Funduszu Stypendialnego Almanachu Muszyny // Almanach 
Muszyny. – [R. 16] (2006), s. 263-270

164. TUREK Anna: Historia szkoły w Woli Kosnowej. Połączenie szkół / Krystyna 
Rucińska, Barbara Legutko // Almanach Łącki. – Nr 4 (2006), s. 34-37

165. ZACŁONA Zdzisława: Państwowa Wyższa Szkoła Zawodowa w Nowym Są-
czu // Krakowskie Studia Małopolskie. – Vol. 7, nr 7 (2003), s. 467-475

166. ZIELIŃSKI Michał A.: Ona, on i pożytek publiczny // Rzeczpospolita. – 2006, 
nr 136, s. 6

- fundacja stypendialna „Dzieło św. Kingi” założona przez Lucynę i Wiesława Prostków z Łącka

ZIMNY Jacek: Ekologiczny system ogrzewania budynku szkoły w Gródku nad Du-
najcem   zob. poz. 66.

Życie kulturalne

167. BULZAK Jakub M. I tego się trzymajmy ! : Regionalny Zespół Pieśni i Tańca 
„Lachy” 1956-2006. – Nowy Sącz : cop. Towarzystwo Przyjaciół Regionalnego Ze-
społu „Lachy” i Jakub M. Bulzak, 2006. – 128 s. : il. (w tym kolor.) ; 21 cm
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LEŚNIAK Jerzy. Piórko i peleryna : 50 lat tradycji Orkiestry „Podhalańczyków”, 15-
lecie Orkiestry Reprezentacyjnej Straży Granicznej   zob. poz. 150.

168. RAIŃSKA Marzanna. Sokół Małopolskie Centrum Kultury : 30 lat działalności 
(1975-2005) / [tekst, projekt graficzny Marzanna Raińska]. – Nowy Sącz : MCK 
Sokół, 2005. – [4], 170 s. : il. (w tym kolor.) ; 20 cm

169. RAIŃSKA Marzanna. Sokół Małopolskie Centrum Kultury : 30 lat działalno-
ści (1975-2005) / [tekst Marzanna Raińska ; tłumaczenie Łukasz Piotr Malczak]. 
– [Nowy Sącz : Małopolskie Centrum Kultury Sokół, 2005]. – 27, [1] s. : il. (w tym 
kolor.) ; 17 cm

170. TOKARCZYK Leszek: Klub Twórców Nieprofesjonalnych przy Galerii Miej-
sko-Gminnego Ośrodka Kultury w Starym Sączu // Twórczość Ludowa. – 2004, nr 
3, s. 41-42

Muzea. Pomniki

171. HOŁDA Joanna. Sądecki Park Etnograficzny : suplement do przewodnika 
z 2003 roku / Joanna Hołda ; zdjęcia Piotr Droździk ; rysunki i mapy Wojciech Śli-
wiński. – Nowy Sącz : Muzeum Okręgowe, 2006. – 23, [1] s. : il. (gł. kolor.), mapy 
; 24 cm
 Też wersja w jęz. ang.: HOŁDA Joanna: Sącz Ethnographic Park : Supple-Też wersja w jęz. ang.: HOŁDA Joanna: Sącz Ethnographic Park : Supple-
ment to the Guide, 2003 

172. KOSZKUL Jan: Ks. prof. Józef Tischner (1931-2000). – (Z Kroniki Towarzy-
stwa Miłośników Starego Sącza) // Kroniki Muzealne. – Nr 5 (2005), s. 81-83

- uroczystość odsłonięcia tablicy i otwarcia w Muzeum Regionalnym stałej ekspozycji poświęco-uroczystość odsłonięcia tablicy i otwarcia w Muzeum Regionalnym stałej ekspozycji poświęco-
nych ks. J. Tischnerowi

173. KOZŁOWSKI Bogdan Piotr: Józef Ignacy Kraszewski. – (Pomniki pisarzy) // 
Akant. – 2006, nr 10, s. 33

- pomnik J.I. Kraszewskiego w Krynicy-Zdroju

174. KROH Magdalena: Wystawa „Solidarność Nowosądecka 1980-1989” // Al-
manach Sądecki. – 2006, nr 1/2, s. 133-148

- wystawa w Galerii „Dawna Synagoga” (2.09-13.11.2005 r.)

175. KRUK Ryszard: Projekt pomnika Kazimierza Pułaskiego w Krynicy według 
Władysława Klimczaka (1878-1929) // Almanach Muszyny. – [R. 16] (2006),  
s. 235-237 

MASZCZAK Maria Teresa Maszczak: Cerkiew w Sądeckim Parku Etnograficznym 
przeniesiona ze wsi Czarne   zob. poz. 231.
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176. MIEJSCA pamięci narodowej : na terenie gminy Łącko // Almanach Łącki. 
– Nr 4 (2006), s. 73-74

177. MUZEA, izby regionalne, galerie i pracownie w województwie małopolskim : 
przewodnik / [zespół badawczo-aut. Jadwiga Bogucka-Zawiślak i in. ; red. tekstów 
Anna Grochal]. – Kraków : Muzeum Etnograficzne im. Seweryna Udzieli, 2004. 
– 276 s. : il. kolor., mapy, portr. ; 21 cm

178. SMOLEŃ Mieczysław. Tablice, groby i pomniki : świadczące o przeszłości 
Nowego Sącza / Mieczysław Smoleń. – Nowy Sącz : Polskie Towarzystwo Histo-
ryczne. Oddział ; Katolickie Stowarzyszenie „Civitas Christiana”. Oddział, 2006. 
– 147, [1] s. : il. ; 24 cm. – (Biblioteka „Rocznika Sądeckiego” ; t. 8)

179. SUŁKOWSKA Danuta: Mickiewicz w Starym Sączu. – (Pomniki pisarzy) // 
Akant. – 2006, nr 7, s. 18

180. SZCZEBAK Władysław: Muzea parafialne i klasztorne na przykładzie diecezji 
tarnowskiej // Archiwa, Biblioteki, Muzea Kościelne. – T. 85 (2006), s. 77-88

- m.in.: Tropie, Grybów, Mogilno, Krynica-Zdrój, Paszyn, Nowy Sącz, Stary Sącz
 
ŚLIWIŃSKI Wojciech: Cerkiew z Czarnego p.w. Świętego Dymitra w Sądeckim 
Parku Etnograficznym w Nowym Sączu   zob. poz. 231.

Zob. też poz. 144.

Sport

181. KOSZUCKI Andrzej: Muszyńskie „Złotka” : Europa w Muszynie // Almanach 
Muszyny. – [R. 16] (2006), s. 283-285

182. MICHALSKI Czesław: Zarys dziejów krynickiego sportu // Annales Acade-
miae Paedagogicae Cracoviensis. Studia ad Insitutionem et Educationem Perti-
nentia. – [Nr] 1 (2005), s. 54-62

183. PYRĆ Jarosław: Krynica i jej dzieje : sport, rozbudowa Krynicy, wizyty. T. 1 / 
[autor Jarosław Pyrć]. – Krynica : nakładem własnym autora, 2006. – 119, [1] s. : il. 
(w tym kolor.) ; 29 cm. – U dołu okładki: Unikalne fotografie i dokumenty

184. WEIMER Daniel. Klub Sportowy „Dunajec” Nowy Sącz : 60 lat minęło / Daniel 
Weimer ; [wstęp] Andrzej Danek. – Nowy Sącz : Dziennik Polski, 2005. – 80 s. : il. 
(w tym kolor.) ; 24 cm
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JĘZYKOZNAWSTWO

BEDNARCZUK Leszek: Językowa przeszłość Sądecczyzny   zob. poz. 109.

185. BORUCKI Tomasz: O związkach nazwy Krępak z okolicami Muszyny // Alma-
nach Muszyny. – [R. 16] (2006), s. 39-53

186. NAZWY miejscowe Polski : historia, pochodzenie, zmiany. [T.] 6, L-Ma / pod 
red Kazimierza Rymuta ; [autorzy haseł Urszula Bijak i in.] ; Instytut Języka Pol-
skiego PAN. – Kraków : Wydaw. Instytutu Języka Polskiego Polskiej Akademii 
Nauk, 2005. – 564, [2], V, [1] s. ; 25 cm

187. NIESPOREK-SZAMBURSKA Bernadeta: O wymowie samogłosek nosowych 
w okolicach Łącka // Almanach Łącki. – Nr 4 (2006), s. 50-59

188. URBANIEC Andrzej: Nazwy osiedli, siedlisk i domostw w Łącku  / część nazw 
podała Janina Arendarczyk // Almanach Łącki. – Nr 4 (2006), s. 61-62

189. URBANIEC Andrzej: Suplement do słowniczka gwary z okolic Łącka / oprac. 
Andrzej Urbaniec // Almanach Łącki. – Nr 4 (2006), s. 60

LITERATURA PIĘKNA

Opracowania. Recenzje

190. BASIAGA Marek. Mityki przez wieki / Marek Basiaga. - Nowy Sącz, 2003
 Rec.: Stefan Pastuszewski // Akant. – 2005, nr 1, s. 35

191. CZŁOWIEK i czas / red. Marek Basiaga. – Kraków, 2005
 Rec.: Stefan Pastuszewski // Akant. – 2005, nr 11, s. 34

192. GRUPIŃSKI Jerzy: Piwniczańskie Wrzosowisko po raz siódmy // Akant. – 
2006, nr 12, s. 16

193. KUDYBA Wojciech. Tyszowce i inne miasta / Wojciech Kudyba. – Sopot, 
2005
 Rec.: Marek Bernacki // Polonistyka. – 2006, nr 1, s. 60-62
 Rec.: Stanisław Chyczyński // Akant. – 2005, nr 7, s. 33
 Rec.: Przemysław Dakowicz // Tygiel Kultury. – 2005, nr 7/9, s. 189-191
 Rec. Wojciech Ligęza // Tygodnik Powszechny. – 2006, nr 32, dod. s. 13
 Rec.: Karol Maliszewski // Czas Kultury. – 2005, nr 2, s. 148-149
 Rec.: Artur Nowaczewski // Fronda. – Nr 37 (2005), s. 302-306 
 Rec.: Anna M. Szczepan-Wojnarska // Topos. – 2005, nr 3, s. 153-156
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Z DNA serca : (wybór wierszy Stanisława Stanucha i wierszy o nim)   zob. po. 
208

194. ZIEMIANIN Adam. Makatki / Adam Ziemianin. – Kraków, 2005
 Rec.: Krzysztof Lisowski // Nowe Książki. – 2006, nr 5, s. 10, 11

Zob. też poz. 173, 179. 

Teksty

195. BAJOREK Małgorzata: Pani na Muszynie ; Maryja Różańcowa : [wiersze] // 
Almanach Muszyny. – [R. 16] (2006), s. 178

196. BOJARSKA Teresa. Świeradową przesieką : o pierwszym polskim lekarzu / 
[Teresa pojarska, Gerwazy Świderski ; red. Sylwia Prokopowicz-Fuś]. – Wrocław 
: Stanley Enterprise ; Wydaw. Wrocławskie, 2001. – 150 s., [18] s. tabl : il. (w tym 
kolor.) ; 21 cm

- powieść o św. Andrzeju Świeradzie

197. CZŁOWIEK i prawda : II Ogólnopolski Konkurs Poetycki „O Wawrzyn Są-
decczyzny” : almanach / red. Marek Basiaga, Danuta Sułkowska ; słowo wstępne 
Marek Basiaga ; org. Klub Literacki Sądecczyzna, Starostwo Powiatowe w Nowym 
Sączu. – Kraków : Katolickie Stowarzyszenie Civitas Christiana. Oddział Małopol-
ski, 2006. – 78, [2] s. ; 21 cm

198. KALIŃSKI Witold: Kirkut ; Na południe ode Sączy : [wiersze] // Almanach 
Muszyny. – [R. 16] (2006), s. 110, 168

199. KOLBUSZ Andrzej: Opowieści Jędrusia z Kordowca // Płaj. – T. 31 (2005),  
s. 165-173

200. LIZOŃ Daniel. W słońcu zatopieni / Daniel Lizoń ; [rys. Daniel Lizoń ; post-
scriptum, wybór i red. Anna Kajtochowa]. – Kraków : Wydaw. i Drukarnia Towarzy-
stwa Słowaków w Polsce, 2006. – 79, [4] s. : il. ; 17 cm

- tomik wierszy m.in. o tematyce sądeckiej 

201. ŁOMNICKA-DULAK Wanda. Wszystkie pory świtu / Wanda Łomnicka-Dulak. 
– Opole : Wydaw. MS, 2005. – 63, [1] s. : il. ; 20 cm

202. OPOWIASTKI z Gołkowic / [zebrał i spisał Janusz Pietruszewski, Jadwiga 
Witowska ; Gimnazjum w Gołkowicach]. – Gołkowice : [Gimnazjum], 2003. – 16 
s. : il. ; 21 cm

- zawiera też: Krótka historia Gołkowic. Oprac. Leszek Śliwa, s. 3-6
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203. STARY Sącz : witraż poetycki : Ogólnopolski Konkurs Poetycki : almanach / 
red. Danuta Sułkowska ; słowo wstępne Ignacy S. Fiut ; rysunki Maria Buchman, 
Ignacy Kurowski. – Stary Sącz : Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury, 2006. – 78, [2] 
s. : rys. ; 21 cm

204. SZYMAŃSKA Beata: Wcześnie rano, powiedzmy w Starym Sączu : [w.] // 
Gazeta Wyborcza. – 2006, nr 146, s. 30 

205. WARZECHA Andrzej. Z zawiązanymi oczami : wiersze zebrane / Andrzej Warze-
cha ; posłowie Stanisław Burkot. – Kraków : Miniatura, 2005. – 400 s. : il. ; 15 cm

206. WAŚNIOWSKA Emilia: Nikifor : [w.] // Almanach Muszyny. – [R. 16] (2006), s. 18

207. WĄCHAŁA Stanisław. Kocham Cię Łącka Ziemio : wiersze, pieśni i gadki 
ludowe / Stanisław Wąchała ; [wstęp] Stanisław Moryto. – Łącko : Stowarzyszenie 
Amatorski Ruch Artystyczny Ziemi Łąckiej, Gminny Ośrodek Kultury, 2006. – 135, 
[1] s. : il. kolor. ; 21 cm  

208. Z DNA serca : (wybór wierszy Stanisława Stanucha i wierszy o Nim). – Kra-
ków : nakł. własnym, 2006. – 30 s. : il. ; 21 cm. – Wydanie na prawach rękopisu
- zawiera: Stanisław Stanuch – wiersze z „Krakowskich Nocy poetów” z lat 
1996-2004 ; Wiersze o pisarzu ; Życie i twórczość Stanisława Stanucha

209. ZIEMIANIN Adam: Ballada o braciach Niewolach ; Mikowa zimą ; Po sezonie ; 
Nad kasztanem : [wiersze] // Almanach Muszyny. – [R.16] (2006), s. 17, 54, 64, 228

210. ZIEMIANIN Adam: Gorączka w Muszynie ; Nasza Dolina ; Anioł codzienny ; 
We dwoje : [wiersze] // Twórczość. – 2006, nr 3, s. 3-5

211. ZIEMIANIN Adam: Latawce Cezarego Sufita-Powały ; Portret bez duszy : 
[opowiadania] // Almanach Muszyny. – [R. 16] (2006), s. 219-222, 238

212. ZIEMIANIN Adam. Makatki / Adam Ziemianin ; grafiki Halszka Ziemianin. 
– Kraków : Wydaw. Towarzystwa Słowaków w Polsce, 2005. – 163 s. : il. ; 22 cm

- tomik poezji

SZTUKA

Zabytki. Architektura

213. ADAMCZYK Sylwester. Ratujmy sądeckie nekropolie / [Sylwester Adamczyk, 
Piotr Tengowski]. – Nowy Sącz : Wydaw. FM press, 2006. – [16] s. : il. kolor. ; 
14x20 cm. – Wydano dla potrzeb kwesty “Ratujmy Sądeckie Nekropolie”
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214. CISOWSKI Bartłomiej. Szlak Architektury Drewnianej / [Bartłomiej Cisowski, 
Marta Duda ; współpr. Paulina Wawrzak]. – Kraków : Urząd Marszałkowski Woje-
wództwa Małopolskiego, 2005. – 295 s. : il. kolor., rys., mapy, plany ; 24 cm. – Na 
okładce podtyt.: Małopolska

215. GAŁYSA Rafał: Zabytki ziemi łąckiej. Cz. 1 // Almanach Łącki. – Nr 4 (2006), 
s. 47-49

- Czarny Potok, Jazowsko, Zagorzyn

216. KAPLICZKI i krzyże przydrożne gminy Łącko : mała sztuka sakralna / opra-
cowanie tekstu i zdjęcia Barbara Moryto [i in.]. – Łącko : Gminny Ośrodek Kultury, 
2006. – 96 s. : il. kolor. ; 19 cm

217. KOSTUCH Bożena: Powojenna ceramika architektoniczna w Krynicy // Alma-
nach Muszyny. – [R. 16] (2006), s. 199-204

218. KOŚCIOŁY drewniane Karpat – Polska i Słowacja : przewodnik / Magdalena  
i Artur Michniewscy [i in.]. – Wyd. 2 popr. i rozsz. – Pruszków : Oficyna Wydawni-
cza „Rewasz”, 2006. – 286 s., [32] s. tabl. kolor. : il. ; 17 cm 

219. MIGRAŁA Leszek. Bazylika św. Małgorzaty w Nowym Sączu / Leszek Migrała 
; zdjęcia Piotr Droździk. – [Wyd. 2]. – Nowy Sącz : „Goldruk”, 2006. – 74, [2] s., [20] 
s. tabl. : il. kolor. ; 19 cm

220. MIKOŁAJEWSKA Bianka: Myszką malowane // Polityka. – 2006, nr 2, s. 86-87
- handel fałszywymi dziełami sztuki w internecie ; dot. głównie prac Nikifora

221. PARTRIDGE Agnieszka. Otwórzcie bramy pamięci : cmentarze wojenne z lat 
1914-1918 w Małopolsce / Agnieszka Partridge ; fotografie Rafał Korzeniowski. 
– Kraków : Lettra-Graphic, 2005. – 303, [1] s. : il. (gł. kolor.), mapy ; 28 cm

222. PAWŁOWSKA Krystyna: Moje miejsce : konserwator z Boguszy // Autopor-
tret. – 2005, nr 3, s. 30-33

- ks. Mieczysław Czekaj

223. ROSS-PAZDYK Edyta: Architektura użyteczności publicznej Nowego Sącza 
w latach 1894-1914 // Almanach Sądecki. – 2006, nr 1/2, s. 26-53

224. RUDKOWSKI Tadeusz M.. Polskie sgraffita renesansowe / Tadeusz M. Rud-
kowski. – Warszawa : Wydaw. DiG, 2006. – 336 s. : il. ; 25 cm

- m.in. sgraffita w Starym Sączu i Tropiu

225. SAMEK Jan: Unikalny Grób Chrystusa z drugiej połowy XVIII wieku w klasz-
torze klarysek w Starym Sączu : (komunikat) // Krakowskie Studia Małopolskie. 
– Vol. 7, nr 7 (2003), s. 361-372
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226. STARE groby na cmentarzu parafialnym w Łącku : [zdjęcia] // Almanach Łąc-
ki. – Nr 4 (2006), s. 84-85

227. STARY Sącz : mapa rysunkowa / autor mapy Halina Zimina ; tekst Grzegorz 
Kubal ; tłumaczenia Sarah i Łukasz Łuczaj ; współpr. Urząd Miasta i Gminy w Sta-
rym Sączu. – Targowiska – Miejsce Piastowe : Wydaw. Arete II, [2006]. – 1 k. złoż. 
: rys. kolor. ; 42x60 cm, złoż.21x12 cm

- plan uzupełniony krótką historią Starego Sącza i opisem zabytków

SUŁKOWSKA Danuta. Za klauzurą : starosądecki klasztor klarysek od założenia 
do współczesności   zob. poz. 265.

228. SZLAKIEM architektury cerkiewnej Beskidu Sądeckiego i Niskiego / [oprac. 
Lucyna Chęcińska]. – Nowy Sącz : Stowarzyszenie Turystyki i Agroturystyki Ziem 
Górskich, [2002]. – 68 s. : il. kolor. ; 20 cm

229. ŚLUSAREK Robert Andrzej: Zapomniana rezydencja Jana Wiernka z Ło-
sosiny. Próba rekonstrukcji siedemnastowiecznego dworu z Witowic Dolnych // 
Almanach Sądecki. – 2006, nr 1/2, s. 11-25

230. ZACHODNIOUKRAIŃSKA sztuka cerkiewna : dzieła – twórcy – ośrodki 
– techniki : materiały z międzynarodowej konferencji naukowej 10-11 maja 2003 
roku / [red. Jarosław Giemza] ; Muzeum – Zamek w Łańcucie [i in.]. – Łańcut : 
Muzeum – Zamek, 2003. – 506 s. : il. ; 24 cm

- zawiera m.in.: Zofia Szanter: Muszyńscy malarze ikon w XVII wieku ; Jarosław Giemza: Naj-zawiera m.in.: Zofia Szanter: Muszyńscy malarze ikon w XVII wieku ; Jarosław Giemza: Naj-
starsze zabytki malarstwa z cerkwi p.w. świętego Jakuba Brata Pańskiego w Powroźniku

231. ZACHODNIOUKRAIŃSKA sztuka cerkiewna. Cz. 2, Materiały z międzyna-
rodowej konferencji naukowej Łańcut – Kotań, 17-18 kwietnia 2004 roku / [red. 
Jarosław Giemza] ; Muzeum – Zamek w Łańcucie, Narodowy Naukowo-Badawczy 
Ośrodek Konserwatorski Ukrainy. Oddział we Lwowie. – Łańcut : Muzeum – Za-
mek, 2004. – 622, [2] s. : il. (w tym kolor.) ; 24 cm

- zawiera m.in.: Romuald Biskupski: O dwu szesnastowiecznych ikonach Mandylionu i Naro-zawiera m.in.: Romuald Biskupski: O dwu szesnastowiecznych ikonach Mandylionu i Naro-
dzenia Matki Boskiej z cerkwi w Królowej Ruskiej, s. 234-260 ; Wojciech Śliwiński: Cerkiew  
z Czarnego p.w. Świętego Dymitra w Sądeckim Parku Etnograficznym w Nowym Sączu, 
S. 475-482 ; Maria Teresa Maszczak: Cerkiew w Sądeckim Parku Etnograficznym przeniesio-
na ze wsi Czarne, s. 483-509

Plastyka. Muzyka. Teatr

232. BANAŚ Barbara. Nikifor : (1895-1968) / Barbara Banaś. – Warszawa : Edi-
presse Polska, 2006. – 95, [1] s. : il. (gł. kolor.), portr. ; 23 cm. – (Kolekcja Ludzie, 
Czasy, Dzieła ; 2)

233. BARWY półwiecza : monografia z okazji 50-lecia istnienia : rok jubileuszowy 
2006 / przygotowanie materiałów, redagowanie tekstów Ewa Kisiel [i in.] ; Towa-
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rzystwo Przyjaciół Sztuk Pięknych w Nowym Sączu. – Nowy Sącz : Towarzystwo 
Przyjaciół Sztuk Pięknych, 2006. – 71, [1] s. : il. (w tym kolor.) ; 30 cm 

234. DETALE architektoniczne Nowego Sącza : konkurs fotograficzny / org. KCEM 
„Kana” w Nowym Sączu ; [teksty Zygmunt Lewczuk, Zenon Andrzej Remi]. – Nowy 
Sącz : Katolickie Centrum Edukacji Młodzieży Kana ; Wydaw. Fundacja, [2004]. 
– [28] s. : il. kolor. ; 21 cm

235. [DRUGI] II Międzynarodowy Plener Malarstwa Pastelowego = 2nd Internatio-
nal Pastel Plein-air Meeting / org. Małopolskie Biuro Wystaw Artystycznych w No-
wym Sączu ; [oprac.] Barbara Szafran. – Nowy Sącz : Małopolskie Biuro Wystaw 
Artystycznych, [2005]. – [40] s. : il. kolor ; 30 cm. – Na okładce podtytuł: Nowy 
Sącz 2005

236. FESTIWAL Fotografii Widzi Się 3, Stary i Nowy Sącz : 2004, 2005, 2006 / red. 
Andrzej Rams, Bogdan Kiwak. – Stary Sącz : Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury, 
2006. – [46] s. tabl. kolor. :il. ; 20 x 21 cm

237. FUN and Classic : V Festiwal Wirtuozerii i Żartu Muzycznego : 23-28 lutego 
2006 Nowy Sącz : [program] / org. Małopolskie Centrum Kultury Sokół. – [Nowy 
Sącz : Małopolskie Centrum Kultury Sokół, 2006]. – 28 s. : il. (w tym kolor.) ; 23 cm

238. JACKOWSKI Aleksander. Świat Nikifora / Aleksander Jackowski. – Gdańsk, 2005
 Rec.: Tadeusz A. Olszański // Płaj. – T. 31 (2005), s. 180-182

239. JUBILAEI Cantus : XII Sądecki Festiwal Muzyczny : 8-19 listopada 2006 / org. 
Małopolskie Centrum Kultury Sokół. – Nowy Sącz : Sądecka Oficyna Wydawnicza 
Małopolskiego Centrum Kultury Sokół, [2006]. – 41, [7] s. : il. (w tym kolor.) ; 24 cm

240. KARSKI Bogdan: Refleksje na temat fałszerstw i podróbek prac Nikifora // 
Almanach Muszyny. – [R. 16] (2006), s. 19-38

241. KIRCHNER Hanna. Hasior : opowieść na dwa głosy / Hanna Kirchner. – War-
szawa, 2005
 Rec.: Leszek Bugajski // Twórczość. – 2006, nr 5, s. 109-112

242. KOSZKUL Jan: Czesław Lenczowski w stulecie urodzin. – (Z Kroniki Towa-
rzystwa Miłośników Starego Sącza) // Kroniki Muzealne. – Nr 5 (2005), s. 84-85

243. KRZYSZTOF Bojarczuk : malarstwo/mal’ba/painting / teksty Krzysztof Kuliś, 
Zdenka Blońska-Záborská ; oprac. Krzysztof Bojarczuk. – Nowy Sącz : Małopol-
skie Biuro Wystaw Artystycznych, 2005. – 51, [1] s. : il. ; 30 cm

244. KUC Monika: Rzymianie poznają malarstwo Nikifora // Rzeczpospolita. – 
2006, nr 271, s. A12

- wystawa w Muzeum Etnograficznym w Rzymie
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245. LAUREACI Nagrody im. Bolesława Barbackiego 1979-2004 : wystawa zor-
ganizowana w ramach obchodów 60-lecia Nowosądeckiego Oddziału Związku 
Polskich Artystów Plastyków / [org. ZPAP w Nowym Sączu, Małopolskie Biuro Wy-
staw Artystycznych w Nowym Sączu ; tekst Maria Marcinowska ; oprac. Barbara 
Adamowicz, Ewa Rams]. – Nowy Sącz : Małopolskie Biuro Wystaw Artystycznych, 
[2005]. – 44 s. : il. kolor. ; 30 cm

246. MASZCZAK Maria Teresa. Romuald Reguła (1894-1981) : zbiory Muzeum 
Okręgowego w Nowym Sączu oraz wybrane obrazy z kolekcji prywatnych / [tekst, 
układ katalogu, aranżacja wystawy Maria Teresa Maszczak]. – Nowy Sącz : [Mu-
zeum Okręgowe], 2006. – 55, [1] s. : il. kolor., portr. ; 30 cm

- katalog wystawy w Galerii „Dawna Synagoga” (4.08-24.09.2006)

247. MASZCZAK Maria Teresa. Zbigniew Kowalewski (1914-2000), malarstwo : 
kolekcja Muzeum Okręgowego w Nowym Sączu / [tekst, układ katalogu, aranżacja 
wystawy Maria Teresa Maszczak]. – Nowy Sącz : Muzeum Okręgowe, 2006. – 22, 
[2] s. : il. kolor., portr. ; 30 cm

- katalog wystawy w Galerii „Dawna Synagoga” (4.08-24.09.2006)

248. MAZUR Elżbieta: Świat kulturowych „peryferii” Białoszewskiego i Nikifora // Ze-
szyty Naukowe Uniwersytetu Rzeszowskiego. Dydaktyka. – Z. 4 (2005), s. 51-61

249. PERZ Mirosław: O dwugłosowych „Benedicamus Domino” klarysek w Starym 
Sączu // Przegląd Muzykologiczny. – Nr 5 (2005), s. 5-15

250. PIERWSZY Międzynarodowy Plener Malarski 2006 : 20-30 lipiec = First Inter-
national Plein-air Meeting of Printers 2006 : 20-30 July / [tekst Jacek Lelek ; tłuma-
czenie Agnieszka Obrzud i Ewa Tuz ; zdjęcia Andrzej Rams]. – Stary Sącz : Urząd 
Miasta i Gminy, 2006. – 36 s. : il. kolor. ; 31 cm. – Na okładce tytuł: Stary Sącz

251. RUNOWSKI Michał F.: Nowe spojrzenie na „Arie” ze Starego Sącza // Ruch 
Muzyczny. – 2006, nr 4, s. 31-32

- twórczość Johanna Valentina Rathgebera ; rękopisy muzyczne ze zbiorów klasztoru klarysek 
w Starym Sączu

TOKARCZYK Leszek: Klub Twórców Nieprofesjonalnych przy Galerii Miejsko-
Gminnego Ośrodka Kultury w Starym Sączu   zob. poz. 170.

252. [TRZECIE] III Międzynarodowe Biennale Pasteli – Nowy Sącz 2006 = 3rd Inter-
national Biennial Pastel Exhibition – Nowy Sącz 2006 / org. Małopolskie Biuro Wy-
staw Artystycznych w Nowym Sączu, Stowarzyszenie Pastelistów Polskich ; teksty 
Jagoda Adamus, Stephen Dersley, Krzysztof Kuliś ; oprac. Ewa Rams. – Nowy Sącz 
: Małopolskie Biuro Wystaw Artystycznych, 2006. – 214, [6] s. : il. kolor ; 30 cm

253. WACŁAW Jagielski : malarstwo / teksty Maciej Szczawiński, Wacław Jagiel-
ski ; [oprac.] Ewa Rams. – Nowy Sącz : Małopolskie Biuro Wystaw Artystycznych, 
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2006. – 67, [1] s. : il. kolor. ; 30 cm. – Podtytuł: „Moje podróże artystyczne – Polska, 
Grecja, Meksyk, Ukraina”

WOLANIN Zbigniew: Bracia Stanisław i Jan Niewolowie : pomiędzy sztuką ludową 
a sztuką art brut   zob. poz. 122. 

KOŚCIÓŁ. ZAGADNIENIA WYZNANIOWE

254. ADAMCZYK Sylwester. Sądecka Góra Tabor = The Nowy Sącz Mount Tabor 
: Bazylika kolegiacka św. Małgorzaty w Nowym Sączu = St Margaret’s Collegiate 
Basilica in Nowy Sącz / fotografia, koncepcja, red. Sylwester Adamczyk ; tekst Le-
szek Migrała ; [tłumaczenie Łukasz Piotr Malczak]. – Kraków ; Nowy Sącz : Biały 
Kruk, 2006. – 165, [3] s. : il. kolor. ; 32 cm

255. ALMANACH Sądecki / red. nacz. Leszek Migrała. – R. 15 (2006), nr 3-4. 
- Nowy Sącz : Katolickie Stowarzyszenie „Civitas Christiana”. Oddział, 2006. – 
Kwart.

- zawiera m. in.: Józef Marecki: Świętość w kontekście historycznym. Wpływ kultu świętych na roz-zawiera m. in.: Józef Marecki: Świętość w kontekście historycznym. Wpływ kultu świętych na roz-
wój pobożności, s. 5-34 ; Stanisław Pietrzak: Święty Świerad w źródłach i tradycji, s. 35-59 ; Lucjusz 
Ryszard Wójtowicz: Dziedzictwo duchowe i kulturotwórcze świętej Kingi – księżnej i klaryski ze 
Starego Sącza, s. 60-76 ; Piotr Stefaniak: Agnieszka z Sącza – zmarła w opinii świętości klaryska, 
reprezentantka pierwszego pokolenia mniszek starosądeckich, s. 77-86 ; Grzegorz Wiśniowski: 
Święty Kazimierz, królewicz na ziemi sądeckiej, s. 87-91 ; Wacław Makoś: O. Stanisław od Jezusa 
Maryi Papczyński – założyciel Zgromadzenia Księży Marianów, s. 92-113 ; Stella Jadwiga Pałuba: 
Błogosławiona Matka Marcelina Darowska i jej dzieło, s. 114-122 ; Terezja Wioletta Magiera: Życie 
i dzieło błogosławionej siostry Julii Rodzińskiej – dominikanki, s. 123-139

BOJARSKA Teresa. Świeradową przesieką : o pierwszym polskim lekarzu   zob. 
poz. 196.

256. BORKOWSKA Małgorzata. Leksykon zakonnic polskich epoki przedrozbio-
rowej. T. 2, Polska centralna i południowa / Małgorzata Borkowska. – Warszawa : 
Wydaw. „DiG”, 2005. – 543 s. ; 25 cm

- m. in. rozdział: Stary Sącz – Klaryski, s. 423-449

257. DOMBEK Mirosława Justyna. Moc w słabości : życie i męczeństwo bł. Ju-
lii Rodzińskiej, dominikanki / Justyna Mirosława Dombek. – Wyd. 2 poszerzone. 
– Kraków : Wydaw. Karmelitów Bosych, 2006. – 95, [1] s., [8] s. tabl. : il. ; 20 cm

258. DUBEC Roman: Proces odradzania się Kościoła prawosławnego na Łem-
kowszczyźnie w okresie międzywojennym : (1926-1939) // Magury’05. – 2005,  
s. 75-94

259. GÓRAL Krzysztof: Matka Boska z Baszty // Almanach Muszyny. – [R. 16] 
(2006), s. 175-177

- figura Matki Boskiej na Baszcie poświęcona w 1980 r.
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260. KMIETOWICZ Witt: Czy rzeczywiście była to klątwa // Almanach Muszyny. 
– [R. 16] (2006), 169-174

- powołania kapłańskie i zakonne z Muszyny

MIGRAŁA Leszek: Bazylika św. Małgorzaty w Nowym Sączu   zob. poz. 219.

261. MIKOŁEJKO Zbigniew. Żywoty świętych poprawione. – Warszawa : Wydaw. 
WAB, 2000 [dodr. 2004]. – 395, [5] s. ; 21 cm. – (Seria „Z Wagą”)
- m.in.: Św. Andrzej Świerad (ok. 980 – ok. 1030-1034). Na skraj ascezy,  
s. 73-85 ; Św. Kinga (Kunegunda) (1234-1292). Przeczysta księżna od klarysek, 
s. 129-135

PAWŁOWSKA Krystyna: Moje miejsce : konserwator z Boguszy   zob. poz. 222.

262. [PIĘTNASTO-] 15-lecie Chóru męskiego „Echo II” katolickiego Towarzystwa 
Śpiewaczego : przy parafii św. Kazimierza w Nowym Sączu / [oprac. zespół kroni-
karsko-redakcyjny chóru pod kier. Michała Nowakowskiego]. – [Nowy Sącz : b.w., 
2006]. – 12 s. : il. ; 21 cm

263. POLAK Grzegorz. Księga świętych / pod red. Grzegorza Polaka ; il. Ewa 
Laszczkowska ; [aut. Grzegorz Polak oraz Ireneusz Cieślik i in.]. – Kraków : „M” ; 
Warszawa : Edipresse Polska”, 2003. – 468 s. : il. ; 24 cm. – Na okładce podtyt.: 
Niezwykłe historie ludzi wiary

- św. Kinga, s. 253-257

264. STEFANIAK Piotr: Święta Kinga Arpadówna – mniszka klariańska // Alma-
nach Sądecki. – 2006, nr 1/2, s. 3-10

265. SUŁKOWSKA Danuta. Za klauzurą : starosądecki klasztor klarysek od za-
łożenia do współczesności / Danuta Sułkowska ; współpr. Teresa Izworska, Sa-
lomea Stompel. – Stary Sącz : Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury, 2006. – 165,  
[3] s., [32] s. tabl. : il. (gł. kolor.) ; 25 cm

SZCZEBAK Władysław: Muzea parafialne i klasztorne na przykładzie diecezji tar-
nowskiej   zob. poz. 180.

266. WIŚNIOWSKI Grzegorz Antoni: Brat Kazimierz Adam Borkowski OFM // Al-
manach Sądecki. – 2006, nr 1/2, s. 111-114

KSIĄŻKI. BIBLIOTEKI. ARCHIWA

267. ALMANACH Łącki. – Nr 1 (2004). – Nowy Sącz, 2004
 Rec.: Jan Wnęk // Almanach Łącki. – Nr 4 (2006), s. 77-78
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268. SIDOR Maria Wanda. Jakość usług bibliotecznych : badanie metodą SE-Jakość usług bibliotecznych : badanie metodą SE-
RVQUAL. – Warszawa, 2005
 Rec.: Grażyna Jaroszewicz // Bibliotekarz. – 2006, nr 7/8, s. 41-42

269. WITRYLAK Agata: Biblioteka Państwowej Wyższej Szkoły Zawodowej w No-
wym Sączu po siedmiu latach – stan obecny i perspektywy // Bibliotekarz. – 2006, 
nr 4, s. 21-23

270. ZAKRZEWSKI Leszek: „Rocznik Sądecki” : zarys dziejów w związku  
z wydaniem reprintu II tomu z roku 1949 // Almanach Muszyny. – [R. 16] (2006),  
s. 243-250
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